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OD WYDAWCY.

Kiedyśmy w roku i 8y 3 rozpoczynali wydawnictwo nasze, stały 
nam przed oczami dwa cele: praktyczny i naukowy. Postanowi
liśmy dążyć, o ile można, do osiągnienia obudwu. Atoli, po drodze 
ku tym celom, coraz się jaśniej wynurzać i ku sobie pociągać nas za
czął cel trzeci, równie jak tamte ważny—cel historyczny.

Myliłby się, ktoby sądził, że można zerwać z przeszłością i żyć 
w teraźniejszości wyłącznie. W życiu społeczeństw istnieje ciąg 
dziejowy, którego przerwać żadna nie zdoła siła. Prawnik, więcćj 
może niż kto inny pamiętać o tem winien, a bieżące piśmiennictwo 
prawnicze, zwłaszcza u nas, gdzie prawne instytucye tyle zmien
nych przechodziły kolei, musi być poniekąd łącznikiem między prze
szłością a przyszłością. Ten to wzgląd skłonił nas do pomieszczenia 
w Bibliotece kilku dzieł z historyi prawa polskiego; on wreszcie, obok 
względów praktycznych i naukowych, stale przewodniczyć nam będzie 
w przyszłej naszej, na polu wydawniczem, działalności.

W początkach tej działalności, zwróciliśmy oczy przedewszyst- 
kiem w stronę najpilniejszych potrzeb naszej praktyki, i widząc, że 
prawnicza literatura polska nie posiadała dotychczas dzieła, któreby 
obejmowało wykład całości obowiązującego u nas od lat przeszło 60 
prawa cywilnego, wydaliśmy przekład dzieła DelsoFa—Z a s a d y  ko
d e k su  N apoleona. Dla zadośćuczynienia względom naukowym, 
przekład ten dopełniliśmy bez żadnych zmian i opuszczeń, ściśle się 
oryginału trzymając. Otóż, po wydaniu rzeczonego przekładu, da
wała się uczuć potrzeba dzieła, któreby ułatwiło zapoznanie się ze 
zmianami prawodawczemi, jakim u nas uległ Kodeks Napoleona.



o

Zebranie i uporządkowanie motywów urzędowych do owych zmian, 
zdawało nam się na początek najodpowiedniejszém celowi. Rozpo
czynamy od motywów do K s i ę g i  I K o d e k s u  C y w i l n e g o  z r o k u  
1 8 2 5 , jako najważniejszych, i najbardziej wykończoną przedstawiają
cych formę.

Aby praktyce naszej prawniczej ułatwić korzystanie z rzeczo
nych motywów, rozrzuconych po rzadkim już dzisiaj D y a r y u s z u  
S e n a t u  S e j m u  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  z r. i8z5, układamy je 
porządkiem tytułów i artykułów, w ten sposób, iż po nagłówku każ
dego tytułu, idą naprzód tak zwane skrócone powody, następnie—pod 
pojedynczemi, w całości drukowanemi artykułami prawa—odnoszą
ce się do tychże artykułów tak zwane powody obszerniejsze; w dopis
kach nakoniec podajemy zmiany, poczynione w pierwotnym projek
cie za zgodą rady stanu przez komisye sejmowe, oraz niepomieszczo- 
ne w obszerniejszych powodach ustępy z mów, któremi mówcy rady 
stanu usprawiedliwiali w senacie przedstawiany przez siebie projekt 
prawa.

Względy naukowe kazały nam w wydaniu naszém pomieszczać 
wszystko, co odnośnie do prawa z 1825 r. w Dyaryuszu się znajduje, 
a więc i to, co dotyczę artykułów późniejszemi prawTami zmienionych.

W  końcu, wzgląd historyczny zniewolił nas do zachowania 
w naszém wydaniu wszystkiego tego, co żadnej już dziś praktycznej 
doniosłości nié mając, może służyć za pamiątkę naszej pod względem 
prawodawstwa przeszłości.

Aby ułatwić czytelnikom oryentowanie się w naszém wyda
niu, używamy czworakiego rodzaju czcionek czyli pisma:

I. ïa k  zwaném „Cyoercr drukujemy—ustępy nie nale
żące właściwie do motywów—lecz zamieszczone w wydaniu ja
ko— wspomnienia historyczne.

II. Tak zwany „Elzewir“ odznacza —skrócone powody—będą
ce ogólnem streszczeniem motywów.

III. Tak zwanym „Burgois“ drukujemy—artykuły prawa obo
wiązującego—oraz—przypiski. Nakoniec

IV. Zwykły „Garmont“  wypełnia resztę, stanowiącą powody 
obszerniejsze, czyli właściwe motywa.

Wreszcie, przy końcu każdego tytułu i oddziału powołany jest 
tom i stronica Dyaryusza, z których ustęp przedrukowany został.



PO SIED Z E N IE  TR ZEC IE  SENAT1
DNIA 21 MAJA 1825 ROKU.

W S T Ę P .

Na posiedzeniu dnia 21 Maja 1825 r. senatowi 
sejmu. Królestwa Polskiego przedstawiono projekt 
pierwszej księgi kodeksu cywilnego Królestwa Pol
skiego. Przed jego odczytaniem, zastępca ówczesne
go ministra sprawiedliwości, radca stanu Woźnicki 
przemówił temi słowy.

Szanowny Senacie!

Już właśnie upłynęło lat 17, jak kodeks cywilny francuz- 
ki do nas zaprowadzonym został, i jak się nim rządzimy. 
W początkach zaraz dawały się słyszeć, jak świadkami tego je
steście szanownie mężowie, życzenia odmian lub popraw tego 
prawa. Rząd księztwa warszawskiego, z małym wyjątkiem co 
do aktów znania, nie pośpieszył z zaproponowaniem dwom po-

Powody do K. C. « 1825 r. 1
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siedzeniom sejmowym żadnej znacznej zmiany kodeksu cywil
nego.

Nie był to czas dogodny do rozbioru tśj księgi praw; z je 
dnej strony zostawaliśmy pod wpływem narodu i jego naczel
nika, który obok tryumfów wojennych szukał sławy prawodaw
czej i zagranicą państw swoich, i który niechętnieby widział 
poprawiane lub przerabiane swoje dzieło, w kraju, jak wyznać 
musimy, będącym podług powszechniejszego zdania na niższym 
stopniu cywilizacyi i oświecenia od kraju, z któregośmy tę księ
gę praw otrzymali,— z drugiej strony i wyobrażenia nasze o tej 
księdze praw ustalić się wówczas jeszcze nie mogły; jedni z nas, 
wskrzeszeniem bytu naszego zachwyceni, nie oddychali jak tyl
ko narodowością, żyli życzeniem powrotu dawnych praw Pol
skich; drudzy, z późniejszej generacyi, pod obcemi rządami 
ukształceni, przynosili uprzedzenia za dobrocią tego prawo
dawstwa, pod którem kształcili się; inni nakoniec, nowością 
zachwyceni nic doskonalszego nad nowe prawo nie postrze
gali; wyznać zaś potrzeba, iż nowe to prawo od wszystkich nie
zupełnie poznanóm, niejednostajnie zrozumianem i wykonywa- 
nem było, i przez doświadczenie jeszcze nie przeszło. Nie była 
to więc epoka właściwa i dogodna do zmiany prawa.

Lecz i po przejściu pod Berło łaskawie nam panującego 
Monarchy, po wskrzeszeniu ojczyzny naszej, nie zaraz otwo
rzyła się pomyślna pora do zmiany prawodawstwa cywilnego. 
Po szczęśliwem przywróceniu pokoju, nadto jeszcze, w znacznej 
części Europy przez niejaki czas, umysły w poruszeniu zosta
wały, chociaż broń umilkła; nowe majątki, nowi ludzie, nowe 
interesa utworzone zagrożonemi się sądziły reakcyą, a ci, któ
rych rewolucye i wojny poniżyły, z dawnemi niekiedy przesa • 
dzonemi żądaniami słyszeć się dawali. Nie doświadczyliśmy 
wprawdzie w kraju naszym ani tej reakcyi, ani nie było jej oba
wy; jednakowoż, cywilizacyą i oświeceniem zbliżeni do naro
dów, w których się opinie najbardziej ścierały, nie byliśmy bez 
wszelkiego udziału w zdaniach, których nam obca literatura do
starczała.
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Lecz kiedy już lat 10 w głębokim pokoju przeżyliśmy, 
kiedy nietylko my, ale i cała Europa trwałości tego pokoju 
widzi rękojmią w sercu i potędze Naszego M onarchy ,  kiedy 
ścieranie się dawnych i nowych interesów, dawnych i now
szych wyobrażeń, oświeciło każdego o jego i drugich prawdzi- 
wern dobru, kiedy 17-letnie doświadczenie dało nam dokładniej 
poznać tę księgę praw, którą się dotąd rządzimy, kiedy nare
szcie wszystko, co nas otacza, wzywa nas do jedności i do doj
rzałej rozwagi, teraz— uważę—czemuż nie mielibyśmy myśleć
0 poprawie i ustaleniu praw naszych cywilnych

Uznacie bez wątpienia, szanowni mężowie, szczególniejszą 
troskliwość Najjaśniejszego Pana o prawodawstwo cywil
ne wr ustanowieniu i składzie deputaoyi do ułożenia projektów" 
wyznaczonej. Do zwykłych około tego pracowników przyda
nymi zostali z grona waszego senatorowie i członkowie izby po
selskiej, wszystkie więc tam potrzeby i życzenia narodu wy- 
rozumianemi być mogły.

O ile to dopełnionem zostało przez deputacyę i radę sta
nu, teraz pod sąd wasz przychodzi.

Wszakże projekt kodeksu, który wam częściowo przedsta
wiać mamy, nie jest dziełem nawet co do formy zupełnie no
wenn zachowaliśmy porządek kodeksu francuzkiego, i te tylko 
zmiany jego co do rzeczy samej proponować będziemy, które 
się koniecznemi stały, tak z powodu ustawy konstytucyjnej
1 praw już na przeszłych posiedzeniach sejmowych uchwalo
nych, jako też z powodu okoliczności wynikających z położe
nia i potrzeb kraju.

W tem trzymaniu się kodeksu francuzkiego uznacie zape
wnie, szanowni mężowie, ostrożność rządu, aby nie tworzyć dzie
ła zupełnie nowego, a przez to uniknąć pomyłek i błędów, które 
ludzi, choćby najprzezorniejszych, są udziałem.

Pierwszy projekt, który dziś w Imieniu i z rozkazu Naj
j a ś n i e j s z e g o  Pana przynosimy, jako początek przyszłego 
naszego kodeksu, zawiera w sobie tytuł wstępny o skutkach

1 *
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i stosowaniu praw w powszechności, a następnie z Księgi pier
wszej o Osobach trzy tytuły: I-szy o używaniu, pozbawieniu 
i zawieszeniu praw cywilaych, —  Il-gi o zamieszkaniu,— Ill-c i 
o nieobecnych.

Projekt ten w szczegółach swoich usprawiedliwiony jest 
powodami, jakie wam już, szanowni mężowie, w druku udzielone 
zostały. Światłe uwagi połączonych'komisy ów obu izb sejmo
wych przez radę stanu przyjętemi zostały, i projekt przez to udo
skonalony.

Składam oryginalny projekt, i upraszam JW. Prezesa Se
natu, aby czytanie jego zarządzić raczył.

(Dyaryasa Senatu Sejmu Królestwa Polskiego, 1825 r. t. I, str. 76, 77)

Do wygotowania projektów prawodawstwa cywilnego i krymi
nalnego raczył Najjaśniejszy Pan, pod datą i ( 1 3) Października 1820 
r., wyznaczyć deputacyą złożoną z członków rady stanu, i obu izb 
sejmowych.

Deputacya osądziła, iż dzieło jej powierzone rozpocząć należy 
od kodeksu cywilnego.

Mieszkańcy Królestwa Polskiego rządzili się, w przeciągu lat 
kilkudziesiąt, naprzemian różnemi prawami, to jest: dawnemi pol- 
skiemi, pruskiemi, austryackiemi i francuzkiemi.

Będąc twórcą nowego bytu politycznego, niechciał wspaniały 
Monarcha, aby poddani Królestwa Polskiego znowu obcym podlegali 
prawom.

Wypadło więc uczynić wybór, które z praw wyżej wymienio
nych ma posłużyć za zasadę projektu przez deputacyą wygotować się 
mającego.

Dawne prawa polskie stały się już dla większej części dziś ży
jącego pokolenia obcemi. W  świeższej pamięci zostają u nas prawa 
austryackie i pruskie; lecz pierwsze byłyby zupełnie nowemi dla tój 
części kraju, w której obowiązywały prawa pruskie, nawzajem prawa 
pruskie byłyby zupełnie nowemi dla drugiej połowy kraju, która się 
rządziła austryackiemi prawami.

Kodeks jedynie francuzki, zaprowadzony od lat kilkunastu, jest 
prawem ogółowi mieszkańców Królestwa Polskiego najbardziej zna- 
nem. Nowe ich stosunki prawne kierowane są duchem tegoż kodę-
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ksu. Zapadłe na sejmie Królestwa Polskiego w roku 1 8 r8 prawo 
karne, miało między innemi i to na celu, aby usunąć dysharmonią, 
jaka istniała między prawami karnemi pruskiem i austryackiem do 
roku 1 818 obowiązującemi, a kodeksem cywilnym francuzkim.

Tegoczesne urządzenia administracyi krajowej zastosowane są 
do tegoż kodeksu francuzkiego.

Chcąc się więc wrócić do jednego z powyższych praw, bądź do 
dawnego polskiego, bądź do pruskiego, bądź do austryackiego, wypa
dałoby od tylu nowszych praw i urządzeń odstępować, i wsteczny im 
nadać kierunek, coby za sobą pociągnęło nowe wstrząśnienie. Nadto, 
prawo dawniejsze okazałyby się w wielu głównych punktach niezgod- 
nemi z teraźniejszym kształtem rządu, z instytucyami, z zasadami 
przez konstytucyą Królestwa Polskiego zaprowadzonemi.

Mając zapewne na względzie taki stan rzeczy, raczył Najjaśniej
szy Pan w mądrości swojej, pod datą 19 (3 1) Lipca, objawić wolę 
swoję:

aby zachowanemi były w nowym projekcie teraźniejszego 
kodeksu przepisy.

Kodeks francuzki, pisany dla Francyi, nie może być we wszyst- 
kiem stosowny dla mieszkańców Królestwa Polskiego. Z wielu wzglę
dów inny jest nasz stan polityczny, inne gospodarstwo krajowe, inny 
systemat administracyi i finansów, inne okoliczności miejscowa. 
Pierwszą jest więc potrzebą zastosować tenże kodeks do kraju.

Każde dzieło ludzkie podlega wydoskonaleniu. Lecz epoka 
wydoskonalenia prawa nie może być zbyt bliską epoki jego zaprowa
dzenia. Pierwej powinno nowe prawo być jednostajnie zrozumia
nym, jednostajnie wykonywanero, i skutkiem upływu znacznego 
czasu przejść w powszechne pojęcie mieszkańców kraju, i przybrać 
cechę przywyknienia, nim się osiągnienie stopień wytrawności po
trzebnej do jego wydoskonalenia.

Dla tego Najjaśniejszy Pan, pod datą wyżej wyrażoną, raczył 
wskazać myśl dobroczynną:

aby te tylko przepisy kodeksu cywilnego zmienionemi zo
stały, których by utrzymanie znajdowało się w sprzeczności 
z poprawami, jakich już doznał, lub z temi, jakichby nowre 
kraju ustawy lub okoliczności, z położenia jego wynikające, 
wymagać jeszcze mogły.

Bliższym zatem i głównym celem nowego projektu, jest zastosowanie 
kodeksu francuzkiego do kraju.
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W duchu, przez Najwyższą Wolę Monarchy zakreślonym, wy
gotowała deputacya projekt do księgi pierwszej.

Przechodząc dzisiejszy kodeks cywilny od artykułu do artykułu, 
starała się oddać myśl prawa jasno w języku polskim, aby nie było 
potrzeby udawania się do oryginału franci zkiego, który dotąd był je
dynie obowiązującym, a tłómaczenie jego tylko środkiem ułatwiają
cym poznanie oryginału francuzkiego.

Do każdego artykułu wygotowała deputacya motywa, w któ
rych obszernie wyjaśniła znaczenie każdej dyspozycyi prawa francuz
kiego, do swego projektu bez zmiany przeniesionej, jako też znacze
nie proponowanych przez siebie zmian, wyłuszczając oraz i przyczyny, 
dla których nastąpiły.

Dla zgromadzenia większej masy postrzeżeń opartych na do
świadczeniu, dla powzięcia nawet życzeń mieszkańców kraju, wezwa
ła deputacya senatorów, posłów i deputowanych, za pośrednictwem 
rad wojewódzkich, magistratury sądowe, urzędników i obrońców są
dowych, członków akademii, a w materyach, mających styczność 
w religią, duchowieństwo różnych wyznań, do udzielenia jej uwag, 
z których przy układaniu projektu swego korzystała. Następnie zo
stał własny projekt deputacyi do magistratur krajowych rozesłanym, 
i uwagi nad projektem deputacyi rozstrząsanemi w radzie stanu, 
W  czasie dyskusyi nad tytułam i: o aktach stanu cywilnego, o mał
żeństwach, o ich unieważnieniu i rozwodach, znajdował się na posie
dzeniach rady stanu członek sekcyi duchownej z kommissyi rzą
dowej wyznań religijnych. Projekt deputacyi wprowadzonym był 
na radę stanu przez członków rady stanu w deputacyi zasiadają
cych, z przybraniem do każdego z osobna tytułu tego z członków 
sejmowych, który się w deputacyi szczegółowo trudnił rozbiorem 
materyi, pod dyskusyą rady stanu z kolei przychodzącej.

Projekt do księgi pierwszej kodeksu cywilnego, przesłany J'Tąj-  
jaśni ej szemu J^anu, jest owocem wspólnej pracy i deputacyi i ra
dy stanu.

W  różnych szczegółowych dyspozycyach, projekt deputacyi zo
stał zmienionym w radzie stanu, w głównych zaś zasadach dzieliła 
rada stanu z deputacya jedno zdanie.

Przechodząc porządkiem wszystkie tytuły projektu, należy przy 
każdym tytule wykazać, czyli i w jakich główniejszych punktach od
biega tenże projekt od zasad kodeksu cywilnego francuzkiego, i jakie 
są powody tychże zmian.

(Dyaryiisz t. I, str. 123, 124).
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Po odczytaniu przez sekretarza stanu pierwsze
go oddziału projektu, od artykułu 1 do 70 włącznie, 
zastępca ministra sprawiedliwości złożył jeszcze zmia
ny w tymże oddziale przez komisye sejmowe zapro
ponowane, a przez radę stanu przyjęte.

Gdy i te zmiany odczytane zostały, zabrali dany 
sobie głos mówcy rady stanu, w zamiarze usprawie
dliwienia, tak główniejszych zmian, w istniejącym 
naówczas kodeksie poczynionych, jako i ważniej
szych przepisów wniesionego jak wyżej projektu. 
I tak, usprawiedliwił nasamprzód radca stanu W y- 
'izechowśki tytuł wstępny i tytuł I-szy w tym spo - 
sobie:

Szanowny Senacie!

— leks cywilny, dziś w kraju obowiązujący, nie zgadza się 
w wielu punktach z naszą konstytucyą, z nowszemi prawami 
i urządzeniami; niczewszystkiem trafia do położenia kraju, nie- 
zewszystkiem dogadza obecnym potrzebom mieszkańców króle
stwa polskiego.

Wypadło więc każdy artykuł po artykule tegoż kodeksu 
przejrzeć, zgłębić jego znaczenie, i rozważyć, czy muże być na
dal zachowanym, lub czy uledz powinien zmianie, jakiej zmia
nie, i z jakich powodów?

Ztąd utworzył się projekt do księgi I-ej kodeksu cywilne
go Królestwa Polskiego, teraz pod rozwagę izby przychodzący.

Przedstawienie szczegółowych powodów każdego artykułu, 
bądź przeniesionego bez zmiany z dotychczasowego kodeksu 
do projektu, bądź w projekcie zmienionego, zbyt wiele zabiera
łoby drogich chwili, na obrady sejmowe przeznaczonych. Uło
żono zatem skrócone powody główniejszych zmian, które już 
członkom obu izb sejmowych udzielonemi zostały.
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Nie pozostaje nam teraz, jak, idąc porządkiem tytnłów 
■projektu, obszerniej rozwinąć tylko te jego przepisy, względem 
których pragnęlibyście, dostojni mężowie! przez szczegóły bli
żej być objaśnionymi.

(D yam ts/, sti\ 155 i 156;



TYTUŁ WSTĘPNY.

O sMfcacti i stosowaniu praw w nowszoctaości.

Artykuł pierwszy kodeksu francuzkiego zawiera w sobie 
przepis o ogłoszeniu prawa, i czasie, od którego począwszy prawo 
ma być wykonanem.

U nas prawidła ogłoszenia prawa nie mogą się mieścić w kode
ksie, artykuł bowiem 1 64 konstyiucyi stanowi: iż sposób ogłoszenia 
prawa ma być przepisanym przez postanowienie królewskie. Toż po
stanowienie, które zapadło na dniu 16 Stycznia 1816, naznacza chwilę 
wykonania prawa na dzień jego ogłoszenia. Pod temi wyrazami nie 
rozumie się dzień, w którym prawo podanem zostało do publicznej 
wiadomości, lecz dzień, w którym prawo mogło się stać już wiado- 
tnem w najodleglejszym punkcie kraju, i ten dzień bywa zawsze wy
drukowanym w Dzienniku Praw, przy każdem prawie.

Nie przepisuje jednak postanowienie, od której godziny prawo 
z dniem ogłoszenia ma być wykonanem. Uwaga ta zdaje się być 
mniej znaczącą; lecz czasem los całego interesu od tego zależy, czy 
prawo godziną pierwej lub później ma być wykonanćm. Rada sta
nu, zgodnie z deputacyą, uważając, iż dzień ogłoszenia należy jeszcze 
do aktu publikacyi, uznała, iż prawo ma być wykonanem z dniem 
następującym po dniu ogłoszenia. Z początkiem dnia tego prawo 
zacznie obowiązywać. Jak zaś chwila wykonania ma być liczoną 
względem postanowień Królewskich lub Namiestnika, to nie może 
być przepisanem w kodeksie, lecz należy do zakresu postanowień.

Prócz tej zmiany, nie znajdują się inne w tytule wstępnym.
(Byaryusz, t. I, str. 124 i 125 '.
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Kodeks francuzki różni się od wielu dawnych i nowoczesnych 
zbiorów praw w tem: iż wyłączając systemat teoryi i aplikacyi, sanie 
tylko stanowcze zasady prawa w sobie zawiera.

Teorya przysposabia nas do doskonałego zrozumienia prawa, 
a systemat aplikacyi—do jego trafnego wykonania. Systemat ten two
rzy i ukształca się częścią przez praktykę sądową, częścią zaś przez 
pisma uczonych, poświęcone praktycznemu użytkowi.

Teorya łączyć się musi z dociekaniem. W tej drodze ścierająe 
się zdania ludzkie, naprowadzają nas na nowe widoki, wykrywają błę
dy, albo też utwierdzają zachwiane prawdy. Nim jednak wyobraże
nia teoryi staną się powszeehnemi, przechodzić muszą przez różne 
i częste koleje zmian. Teorya musi więc mieć nieścieśnione granice.

Przeciwnie zaś prawodawca, idąc już za wyobrażeniami powsze
chnie przyjętemi i niewątpliwóm doświadczeniem wspartemi, nadać 
musi tym wyobrażeniom cechę stałości.

Prawo staje się dopiero dobroczynnem przez nawyknienie ludu, 
gdy przejdzie w jego obyczaje.

Ztąd idzie : iż prawo łączyć się nie powinno z teorya.
Eównież i systemat aplikacyi należeć nie powinien do prawa. 

Prawodawca nie może mówić o człowieku, o szczególnym przypadku, 
lecz prawidła jego ściągają się do ogółu narodu, do ogółu przypad
ków. Rozłożenie tych ogólnych prawideł na subtelne prawidła szcze
gólne, a tem bardziej przewidywanie rozdrobnionych zdarzeń i oko
liczności, przechodzi już zakres systematu aplikacyi. Prawodawca wy
ręcza tu niejako sędziego i to z niepomyślnym często skutkiem. Nad
ludzką jest bowiem rzeczą przewidzieć wszelkie pojedyncze przypadki 
i towarzyszące im często zmienne okoliczności. Chcąc prawodawca 
przyjąć na siebje obowiązek przeprowadzenia ogólnych prawideł przez 
wszelkie szczegóły, musi prawo swe nieprzestannie uzupełniać, obja
śniać i poprawiać, a nareszcie gubić się w mnóstwie nieprzebranych 
szczegółów. Zbiór prawa staje się coraz zawilszym i ciemniejszym, 
a sędzia, tracąc właściwy sobie charakter—machinalnym tylko urzę
dnikiem.

Nie do prawodawcy więc, ale do sędziego należy, z ogólnych 
prawideł wyciągać szczególne, i stosować je do przypadktr, jaki się 
istotnie zdarzył. Usposobienie własne i powzięte z systematu aplika
cyi maksymy przyświecać mu będą w każdym jego kroku, nie tamu
jąc bynajmniej rozwinięcia jego własnych sił umysłowych. Nie ście
śniając prawodawca francuzki ani zakresu teoryi, ani zakresu systema
tu aplikacyi, bacznym jednak był, aby zapobieżeć bezdrożom, któreby
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w tym kierunku mogły się stać azkodliwemi towarzyskiemu porządko
wi. Do tego celu zmierza instytucja kasacyjna. Sąd kasacyjny, 
uchylając wyroki wbrew wyraźnemu prawu zapadłe, nie dopuszcza 
nigdy, aby błędne wyobrażenia teoryi, lub mylne zdania sędziów pod
kopywały zasady stałego i nietykalnego prawa.

Ale też przeciwnie, przedstawiając rządowi swe uwagi wzglę
dem poprawy prawa, korzysta z materyałów, które teorya i systemat 
aplikacyi przygotowały. W tak szczęśliwem połączeniu środków, ani 
egzekucya prawa nie jest wystawioną na rozwolnianie, ani usiłowania 
szlachetnych ludzi do poprawy towarzyskiego porządku nie są krępo
wane pętami, tamującemi rozwinięcie i postęp rozumu ludzkiego. Środ
ki te szczęśliwie z sobą pogodzone, są oraz koniecznemi, tak, iż jeden 
bez drugiego nie miałby prawdziwego znaczenia i pomyślnego skutku.

Maksymy odłączenia teoryi systematu aplikacyi od samego pra
wa tak są stanowczemi, iż w rozbiorze całego kodeksu, ich nigdy z oka 
spuszczać nie należy.

Zaraz przy tytule wstępnym, który jest przedmiotem poniższego 
rozbioru, ważne ich skutki dostrzegamy.

Tytuł ten wstępny sześć tylko w sobie mieści artykułów, kiedy 
np. tytuł wstąpny prawa pruskiego zawiera w sobie 108 paragrafów.

Dla powyżej przytoczonych przyczyn, obszernej wstępnej księgi 
projektu do kodeksu cywilnego, którą radca stanu P o r t a l i s  na wzór 
Domata  wypracował, w kodeksie nie umieszczono, lecz z niej tylko 
namienione sześć artykułów przyjęto.

Nadmienić tu wypada, iż artykuły wstępne, choć na czele same
go kodeksu cywilnego umieszczone, obejmują w sobie jednak prawi
dła ogólne i do innych kodeksów ściągające się.

Teraz, przystępując do uwag szczególnych nad przepisami tytu
łu wstępnego kodeksu francuzkiego, rozbierać potrzeba tytuł wstępny, 
o skutkach i stosowaniu praw w powszechności.

Alt. 1. 'Wykonanie praw zaczynać się będzie w całem Królestwie 
Polskiem z dniem następującym po dniu ogłoszenia.

Nie można dopełniać przepisów prawa, nie mąjąc o niem wiado
mości. Projekt do prawa, przechodząc p m z  różne szczeble roztrzą
sania, mógł już dojść do tego stopnia, że go już nie projektem, ale 
prawem zwać należy, np. gdy u nas uzyskał sankcją królewską; prze-
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eież nie jest obowiązującym, póki nie nastąpi objawienie królewskie, 
jako władzy wykonawczej, iż prawo istnieje, które to objawienie za
myka w sobie oraz wolę Monarchy, iż prawo ma być wykonane. Akt 
ten objawienia władzy wykonawczój nazywa się promulgacyą prawa. 
Umieszczenie w Dzienniku PraTfr jest u nas promulgacyą (').

Sposób, w jakim promulgacyą ma być upowszechnioną, aby 
dojść mogła do każdego wiadomości, nazywa się publikacyą prawa. 
Ta publikacya zasadza się u nas na rozsyłaniu Dziennika Praw i wy
wieszeniu go na drzwiach wchodnich magistratur sądowych i admini
stracyjnych. Prawo nie przemawia do pojedynczego mieszkańca kra
ju, ale do ogółu mieszkańców, dla tego nie może być o niem udzielo
ną wiadomość każdemu pojedynczemu mieszkańcowi, ale tyłku ogóło
wi mieszkańców, w takim sposobie, aby każdy pojedynczy mógł się 
o niem dowiedzieć. Urządzenie sposobu publikacyi wkłada z jednej 
strony obowiązki na urzędników, aby w przepisanym sposobie prawo

( J) Podług- artykułu I-go projektu, wykonanie praw zaczynać się 
będzie w calem Królestwie Polskiem z dniem następującym po dniu ich 
ogłoszenia. Z tym przepisem czytać należy dla związku przepisy posta
nowienia Namiestnika Królewskiego, z dnia 16 Stycznia 1816 r.

Każde prawo wydrukowanem być powinno w dni 8 od daty wręcze
nia go komisyi rządowej sprawiedliwości, dodając na każdy arkusz druko
wany dzień jeden, gdyby prawo obejmowało więcej nad jeden arkusz.

Po wydrukowaniu podaje się toż prawo do wiadomości magistratur 
krajowych, tak, iż najpóźniej w dniu 25-tym po wydrukowaniu już każda 
magistratura w kraju posiadać go powinna. W  dniu 25-tym po wydru
kowaniu wywiesza się prawo na drzwiach wehodnich domów posiedzeń 
władz sądowych i administracyjnych. Tenże sam dzień 25-ty drukuje się 
w Dzienniku Praw przy każdem prawdę. Ten dzień nazywa się dniem 
ogłoszenia prawa. Prawo staje się obowiązującem z tymże dniem.

I tak, data ogłoszenia prawa, które względem uzupełnienia artykułu 
1244 kodeksu cywilnego na sejmie Królestwa Polskiego w dniu 14 (26) 
Kwietnia 1818 zapadło, jest 22 Czerwca 1818 r. Podług postanowienia 
Namiestnika Królewskiego, wyżej powołanego, zaczęła się moc jego wyko
nawcza z tymże dniem. Gdy jednak prawo dopiero w tymże dniu wywie- 
szonem zostało, i to jeszcze nie w jednej godzinie w całym kraju, nie płon
na jest więc wątpliwość, od której godziny w całym kraju zaczęło toż pra
wo w dniu 22 Czerwca 1818 r. obowiązywać.

Tej wątpliwości iinikająe, stanowi artykuł 1 projektu: iż prawo ma 
obowiązywać z dniem następującym po dniu ogłoszenia. Podług tego, pra
wo wyżej powołane, z dnia 14 (26) Kwietnia 1818, zaczęłoby dopiero obo
wiązywać z początkiem dnia 28 Czerwca 1818 r.

(Mowa Wycz  e choirsk i e <ro, Dyarrusz, t. I, str, 156).
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ogłaszali, a z drugiej strony wkłada obowiązki na obywateli, aby ko
rzystali ze środków przez rząd obmyślonych, dla dowiedzenia się 
o prawie. Choćby więc który z mieszkańców istotnie nie wiedział 
o prawie, nie może być uwolnionym od skutków jego niewykonania, 
a to dla tego, iż mógł o niem mieć wiadomość i obowiązanym był ją 
zasiągnąć.

Gdyby zaś który z urzędników nie dopełnił swego obowiązku, 
np. u nas nie wywiesił Dziennika Praw7, czyliż prawo traciłoby na mo
cy obowiązującej, przynajmniej co do miejsca, w którem nie było wy- 
wieszonem? Nie, bo wywieszenie nie dzieje się dla mieszkańców tego 
miejsca, tylko dla ogółu mieszkańców, dla których było w każdem 
miejscu wywieszonem.

Ztąd wypływa reguła: że moc obowiązująca prawa nie zależy od 
punktualnej w każdym punkcie kraju publikacyi, wszakże od samej 
promulgacyi prawa.

Lecz nie dosyć jest promulgować prawo, to jest objawiać, że ist
nieje i ma być wykonanem, nie dosyć jest je publikować, to jest: upo
wszechnić wiadomość o prawie i nakazie jego wykonania, potrzeba je
szcze postanowić czas, od którego zacząwszy ma być wykonanem, czas 
wystarczaj ący, aby każdy mógł się o zapadłćm prawie dowiedzieć.

Temi szczegółami zatrudnia się artykuł 1, kodeksu franeuzkiego.
Chociaż wyobrażenia ogólne o promulgacyi i publikacyi prawa, 

oraz o potrzebie wyznaczenia czasu, od którego ma prawo obowiązy
wać, w kodeksie zawarte i przez komentatorów kodeksu obszerniej 
wyłuszezone, trafiają do przekonania, przecież artykuł 1 , kodeksu 
franeuzkiego nie został umieszczony w projekcie, z dwóch przyczyn:

1- mo—ze w skutku artykułu 164 konstytucyi, sposób pu
blikacyi i czas, od którego ma prawo obowiązywać, urządzone 
są przez postanowienie na dniu 16 Stycznia 1816 r. zapadłe, 
w tomie I, Dziennika Praw umieszczone; a zatem materya ta 
nie należy do kodeksu;

2- do—źe publikacya urządzona i czas wykonania wyracho
wanym jest w sposobie odmiennym od kodeksu, stosownie do 
położenia naszego kraju.

Pozostaje teraz jeszcze rozebrać dwie kwestye należące do ko
deksu:

a) czy nowe prawo ma jaki skutek od chwili promulga
cyi, aż do czasu, od którego zaczyna się moc jego obowiązu
jąca;
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b) jak ma być liczonym czas, od którego się zaczyna moc 
jego obowiązująca.

Co do pierwszej kwestyi, komentatorowie kodeksu francuzkiego 
uważają: że z chwilą promulgacyi prawa wiele osób dowiedziało się 
o niem, choć jeszcze termin nie nadszedł, z którym prawo zaczyna 
obowiązywać. W ich zdaniu wolno jest w tej epoce do prawa stoso
wać się, a za nadejściem czasu jest dopiero obowiązek stosowania się 
do niego. Opierają się zaś na wyraźnych słowach kodeksu:

Prawo staje się wykonalnein na mocy promulgacyi.
Ma być wykonanem od chwili, w której ogłoszenie jego 

wiadomeui być może.
Gdy jednak prawo dawne musi zachoicać moc swą aż do chwili, 

póki nowe prawo nie zacznie obowiązywać, boby w epoce, od promul
gacyi aż do ukończenia publikacyi, żadne prawo nie obowiązywało, 
a zatem stronom wolno o tyle stósować się do nowego prawa, o ile 
przez prywatne umowy iin wolno od dawnego odstąpić; lecz gdyby 
jedna tylko strona chciała się do nowego prawa stósować, wtedy ani 
druga strona, ani sędzia spór rozstrzygający, nie mogliby być znaglo- 
nemi stósować się do niego, jako jeszcze nie obowiązującego, choćby 
już wiadomego.

Z tych więc jiowudów powyższa maksyma w projekcie kodeksu 
Królestwa Polskiego przyjętą nie została.

Co do drugiej kwestyi, postrzegać się daje: iż przepis, w posta
nowieniu z dnia 16 Stycznia 1816 r. zawarty, aby prawo z dniem pu
blikacyi powszechnie w całym kraju obowiązywało, daje powód do za
wiłości. Niepodobna jest bowiem, aby w całym kraju publikacya 
przez wywieszenie działa się o jednej godzinie; niepodobna nawet 
ustrzedz się tej niejednostajności w jednern i temże samem miejscu, 
kiedy wywieszenie po różnych magistraturach ma nastąpić, trudno 
zaś aby prawo przed wywieszeniem obowiązywało; zajdzie więc wąt
pliwość, od której godziny w dniu publikacyi ma prawo powszechnie 
obowiązywać.

Dla rozwiązania tej wątpliwości należało postanowienie wryż 
wzmiankowane w tem tylko zmienić, iź wykonanie prawa zaczynać 
się ma z dniem po jego ogłoszeniu bezpośrednio następującym, nie 
wdając się bynajmniej w sposób ogłoszenia prawa, temże postanowie
niem już urządzonego.

Nie potrzeba tu jednak dodawać: iż przepis ten ma się tylko 
stósować do praw, ale nie do postanowień i urządzeń, gdyż względem 
tych przepisy nie należą do kodeksu cywilnego.
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Art. 2. Prawo stanowi tylko na przyszłość, a nie rozciąga swych 
skutków na przeszłość.

W artykule 2 wyrzekł’ prawodawca francuzki: iż prawo obowią
zuje na przyszłość tylko, iż nie rozciąga swych skutków* na przeszłość. 
Maksyma ta jest wprawdzie powszechnie przyjętą, różne jednak w no
wych czasach, odznaczających się wielkiemi zmianami w prawodaw
stwie, względem niej uczyniono wątpliwości i różne uchwalono wyjątki.

O h a bat de 1’A lier napisał w tej materyi dzieło z kilku to
mów* złożone.

Prawo pruskie zawiera w patencie publikacyjnym obszerną usta
wę przechodnią. Przy wprowadzeniu prawa swego do krajów, w skut
ku traktatu wiedeńskiego monarchii pruskiśj powróconych, lub do niej 
przybyłych, obszerne rząd pruski powydawał ustawy przechodnie; ża
dne z tegoczesnych i dawniejszych prawodawstw nie osiągnęło w tej 
materyi takiej dokładności, jaka jest w pruskich ustawach przecho
dnich zawartą.

Wchodząc w głąb tej materyi, rozróżnić należy epoki, to jest: 
epokę zaprowadzenia całego systematu praw, a tern hardziej zmiany 
politycznej kraju, od epoki zmiany pojedynczego artykułu, lub artyku
łów7 prawa.

Co do pierwszej epoki, rząd pruski wydał swą ustawę przecho
dnią do całego systematu prawa. Po traktacie wiedeńskim łączą się 
ustawy przechodnie z zmianą polityczną krajów7, monarchii pruskiej 
powróconych lub do niej przybyłych.

U nas zaprowadzenie kodeksu cywilnego było wypływem zmia
ny politycznej kraju. Jego maksymy uważanemi były w znacznej czę
ści, mianowicie w materyi o prawie osób, jako dalsze rozwinięcie kon- 
stytucyi, czyli przeprowadzenie maksym konstytucyjnych przez wszyst
kie stosunki cywilne.

Możnaż dziś skarżyć o uznanie kogo za poddanego z kontraktu 
przed kodeksem zawartego? Możeż dziecko naturalne, zrodzone przed 
kodeksem, dziś poszukiwać ojcowstwa? Możnaż żądać rozwodu z przy
czyny przed kodeksem zdarzonej, a w7 kodeksie nie objętej?

Prawo dawne upadło z sw7emi instytucyami; dla zgasłych in
stytucji nie pozostały żadne środki organiczne, któreby służyły do 
utrzymania ich bytu. Powstały nowe instytucje, innemi kierowane 
widokami, inne mające środki wykonawcze.

Opiekun, ustanowiony przed kodeksem, mógłżeby dziś utrzymy
wać stosunki z zwierzchnością opiekuńczą, w7 takiem znaczeniu i z ta-
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kiemi skutkami, jakby ta sama zwierzchność, tą samą otoczona wła
dzą, jeszcze istniała, kiedy jej teraz nigdzie niemasz, kiedy ją zastąpić 
nie mogą rady familijne, inaczej organizowane, i inne mające atry- 
buc-ye?

Niemasz wątpliwości, iż taki stan rzeczy wymaga oddzielnych 
przepisów, iż w wielu przedmiotach muszą być prawa nowe do daw
nych przypadków zastosowane. Tu nie mogą teorya i systemat apli- 
kacyi przyjść w pomoc, boby się w materyi zupełnie nowej, a bardziej 
politycznej niż prawnej, dopiero tworzyć musiały, a nimby się utwo
rzyły, minąłby właśnie czas, dla którego mógłby bydź z nich pożytek.

Ta to była przyczyna, dla której Król Saski dla Księztwa War
szawskiego oddzielne wydał ustawy przechodnie.

W drugiej epoce nie zaehod74 te same względy. Tu przepis ar
tykułu drugiego, jego odwieczna teorya, i systemat aplikacyi są zupeł
nie wystarezająeemi. Gdzieby zaś prawodawca, zmieniając pojedyn
cze prawa, znalazł potrzebę oddzielnego przepisu przechodniego, tako
wy osobno stanowi.

Z tych powodów utrzymany został artykuł 2-gi kodeksu francuz- 
kiego, zostawując rozwiązanie wymknąć mogących wątpliwości prawu 
przechodniemu, oddzielnie projektowanemu.

Art. 3. Prawa policyjne i bezpieczeństwa, obowiązują wszystkich 
znajdujących się w kraju.—Nieruchomości wszelkie, choćby przez cudzo
ziemców posiadane były, podlegają prawom Królestwa Polskiego.—Pra
wom ściągającym się do stanu i zdolności osób, podlegają polacy poddani 
Królestwa Polskiego, choćby za granicą mieszkali.

W tym artykule stanowi kodeks: iż prawa policyjne i bezpie
czeństwa obowiązują wszystkich kraju mieszkańców.

Przepis ten zgodnym jest z prawidłami kodeksu karnego Króle
stwa Polskiego, w którym szczegółowo rozwiniętym został; położono 
jednak zamiast wyrazu „mieszkańców”—wyrazy: „w kraju znajdują
cych się,” bo i cudzoziemcy, w kraju polskim znajdujący się, podlega
ją prawom policyjnym i bezpieczeństwa.

Dalej wyrzeczono: iż nieruchomości, nawet przez cudzoziemców 
posiadane, podlegają prawu krajowemu. Zasada ta jest wypływem 
prawa rządu, tak zwanego dominium eminens, i pociąga za sobą mię
dzy innemi:
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a) iż nieruchomości, czy do krajowego lub zagranicznego 
właściciela należące, mogą być przez rząd zajęte, z powodu 
potrzeby publicznej, i że ulegają podatkom i ciężarom kra
jowym;

b) że zagraniczny, czyniąc rozporządzenie względem nie
ruchomości, stosować się winien do praw krajowych.

c) że sukcesya po zagranicznym, co do nieruchomości, 
uważa się podług praw tego kraju, w którym są położone.

Praw takowych nie może się zrzekać rząd na korzyść cudzoziem
ców, gdyż inaczej majątki te nieruchome tworzyłyby niejako stan 
w stanie.

Nakoniec utwierdza artykuł 3 ci kodeksu tg nader pożyteczną 
maksymę: iż każda osoba, w jakimkolwiek miejscu się znajduje, po
dlega ustawom swego kraju, we względzie jej stanu i zdolności oso
bistej. I tak, gdyby Polak, będąc w kraju swym jeszcze nieletnim, 
zawierał akt za granicą, wtedy co do tego aktu zawsze uważanym bę
dzie za nieletniego, choćby już doszedł wieku, w którym, podług pra
wa miejsca, gdzie akt został zawartym, był doletnim. Gdyby nie by
ło tego przepisu, tedy łatwoby przyszło działać z naruszeniem praw 
swego kraju i zniweczyć ich skutki.

Te są powody za utrzymaniem artykułu trzeciego.

Art. 4. Sędzia, który odmówi sądzenia, pod pozorem, że prawo mil
czy, że jest ciemne, lub niedostateczne (*), może być poeiąguionym do 
sądu, jako winny odmówienia sprawiedliwości.

Sędzia, podług przepisów artykułu 4-go, nie może się wymówić 
od sądzenia sprawy, pod pozorem, iż prawo milczy, jest ciemne lub 
niedostateczne. W razie bowiem niedostateczności prawa, powinien
nadewszystko szukać prawidła do rozsądzenia w analogii, w razie zaś 
ciemności prawa, powinien postępować podług prawideł interpretacji.

(Ł) Co do artykułu 4-go, zauważono, w czasie rozpraw w senacie, 
iż sędzia mógłby czasem mieć wątpliwość w zastosowaniu prawa, lub uwa
żać niedostateczność tam, gdzieby jej nie było. Dla jego więc objaśnienia 
wnoszono, aby powody, przez radę stanu wygotowane, i przez jej mówców 
w senacie przedstawione, razem z prawem były wydrukowane, i do pu
blicznej wiadomości podane.

Powody do K. C. z 1825 r.
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Bardzo stosownie przywiódł kanclerz d’A gesseau , iż świąty
nia sprawiedliwości równie dla umiejętności, jak dla prawa samego jest 
poświęcona, i że prawdziwa nauka, która na rozpoznaniu ducha prawa 
zawisła, nad znajmość samego prawa jest wyższą.

Kiedy porządek publiczny nie dozwala, aby możniejszy sam so
bie wymierzył sprawiedliwość, kiedy prawo słabszemu zapewnia po
moc i opiekę, zawsze więc sąd gotowym i obowiązanym być powinien 
wymierzyć sprawiedliwość, bez wszelkiej wymówki i zwłoki.

Trudnoby było oczekiwać, ażeby nowe prawo uzupełniło lub ob
jaśniło dawniejsze. Wreszcie, władza prawodawcza, stanowiąc dla 
szczególnego przypadku, stałaby się zarazem sądowniczą.

Mowa jest w tym artykule o prawach cywilnych; co się tycze 
praw karnych, w tym względzie stanowią kodeksa karne.

Te są powody, dla których artykuł 4 pozostaje.
Prawo bez sankcyi nie miałoby celu. Dla tego kodeks karny 

francuzki stanowi, w artykule 185, kary za odmówienie sprawiedliwo
ści. Kodeks karny Królestwa Polskiego nie mówi o tym szczególnym 
przypadku; dla tego zanotowano tę okoliczność, jako należącą do uwag 
nad kodeksem karnym.

Art. 5. Nie jest wolno sędziom wyrokować, sposobem ogólnych 
i urządzających postanowień, w sprawach pod ich rozsądzenie przycho
dzących.

Dawne parlamenty franeuzkie, wykonywaj ąc część władzy pra- 
wodawczój, przy rozsądzeniu pojedynczśj sprawy wyrok swój ogłasza
ły, jako obowiązujący w podobnych sprawach (arrets de reglement). 
Pretorowie u rzymian postępowali podług prawideł lub urządzeń, 
przez nich samych wydawanych lub wprowadzonych.

Na to, gdy mówcy rady stanu oświadczyli:
iż skoro wniesiony projekt w prawo zamienionym zostanie, nie 
upatrują, coby mogło być na przeszkodzie w podaniu do dru
ku powodów, prawo takowe usprawiedliwiających; 

a  inni senatorowie wniosku nie popierali, prezes senatu oświadczył, że:
okoliczność, co do drukowania powodów razem z prawem, rzą- 

rwi pozostawić należy.
(Dyaryusz, t. I, str. 170 i 171).
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Taki porządek jest przeciwny dzisiejszemu podziałowi władz. 
Władza sądząca nie może być zarazem prawodawczą.

Mając zaś na względzie samą atrybucyą sądzenia, czyliż można, 
sądząc sprawę jedną z kolei do sądzenia przychodzącą, zarazem roz
sądzać wszystkie sprawy jej podobne, które jeszcze do rozsądzenia nie 
przyszły, w których jeszcze strony nie były słuchane, a które mogą 
jeszcze dać powód do nowego rozbioru nie dosyć może rozważonych 
w pierwszej sprawie zasad?

Spory między stronami nie rozsądzają się przez urządzenia ogól
ne, choćby w postaci wyroku uchwalone, tylko przez decyzye w każ
dej szczególnej sprawie, po wysłuchaniu stron, drogą w procedurze 
przepisaną, przez sąd wydać się mianej.

Zakreślone, w artykule 5 kodeksu, granice dla władzy sądzącej 
są trafnemi, przeto artykuł ten przyjęty bez odmiany.

Art. 6 Nie można przez prywatne umowy ubliżać prawom, które 
do porządku jnibliezncgo i dobrych obyczajów zmierzają.

Umowa między stronami jest dla nich prawem. Jeżeli kodeks 
6tanowi przepisy o umowach, to jedynie w tyto celu, aby oznaczyć ich 
skutki na przypadek, jeżeli strony same względem nich się nie ułoży
ły. Ta jednak wolność cywilna, gdyby nie była obwarowana pewne- 
mi szrankami, przestałaby być dobroczynną i ginąćby musiała w roz
przężeniu. Temi szrankami są prawidła publicznego porządku i oby
czajności, którym ubliżać nie można przez prywatne umowy, o czem 
stanowi art. 6 kodeksu francuzkiego, w projekcie utrzymany.

(Dyaryusz, t. II, str. 1—5).

2*



K S IĘG A  P IER W S ZA
O OSOBACH.

TYTUŁ PIERWSZY.

0 używaniu, p o z M n in  i  zawieszeniu praw cywilnych.

Nie może być w Królestwie Polskiem urzędnikiem, nie może 
używać praw politycznych i obywatelskich, tylko polak.

Praw cywilnych używa w Królestwie Polskiem polak, poddany" 
tegoż Królestwa.

Z tych dwóch względów znaczenie wyrazu Polak, jest ważnem.
We Francyi nie okazała się potrzeba przepisać, kto ma być pod 

wyrazem francuz zrozumiany; kodeks francuzki mieści w sobie kilka 
tylko artykułów o nabywaniu stanu francuza.

U nas wyraz polak byłby bardzo wątpliwym, gdyby prawo nie 
ustaliło jego znaczenia. Mamy polaków pod różnemi panowaniami 
mieszkających. Układy Wiedeńskie w pewnych przypadkach po
zwalają przenosić się z kraju do kraju. Trudno korzj stających z tych 
traktaków poddawać pod formy dla cudzoziemców przepisane, gdy 
się do Królestwa Polskiego przeniosą. Oprócz tego, w skutek zmian 
politycznych kraju, pozostało wielu cudzoziemców w Królestwie 
Polskiem, którzy przez samo zamieszkanie nie stali jeszcze polakami; 
niektórzy cudzoziemcy położyli znakomite zasługi dla kraju. Już-
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Najjaśniejszy Król Saski, w dekrecie 19 Grudnia 1807 r., przypuścił 
wiele osób do praw obywatelskich, którzy tem samem stali się pola
kami.

W projekcie umieszczono artykuł 9, który w całej obszerności 
przepisuje, kto ma być uważanym za polaka, bądź z mocy samego 
prawa, bądź przez nabycie stanu polaka.

Zbyteczną jest może rzeczą dodać, iż w artykule 9 jest zawsze 
mowa o mieszkańcach kraju, bo ci którzy przestali niemi być, choć
by należeli do kategoryi osób wymienionych w artykule 9, utracili 
już stan polaka.

Ta jest tylko różnica, iż gdy powrócą do kraju, nie ulegną for
mom dla cudzoziemców przepisanym, lecz uważani będą jako polacy, 
którzy, utraciwszy stan polaka, chcą go napowrót odzyskać.

Polak, poświęcający się ślubom duchownym, o tyle tylko uży
wać może praw cywilnych, o ile używanie ich jest zgodne z powoła
niem jego. Kodeks francuzki nie czyni o ślubach duchownych ża
dnej wzmianki. Doświadczenie przeszłości nauczyło, iż prawodaw
stwo cywilne, usuwając pomoc zasadom religijnym, nie wspierając 
karności duchownej, rodzi zgorszenie i podkopuje moralność ludu. 
Z  tego to powodu umieszczonym został w projekcie artykuł 10, 
o osobach poświęcających się ślubom duchownym,

Konstytucya Księstwa Warszawskiego, i prawo cywilne tąż 
konstytucyą nadane nieogranicsyły żydów w używaniu praw cywil
nych Podług artykułu 11 konstytucyi Królestwa Polskiego, mogą 
być osoby wyznań niechrześcijańskich ograniczonemi w używaniu 
praw cywilnych. Do wyznań niechrześcijańskich liczą się w naszym 
kraju machometanie, tatarzy i żydzi. Pierwsi, zastosowawszy swTe 
obyczaje do naszego towarzyskiego porządku i położywszy w róż
nych czasach dla kraju znakomite przysługi, używali i dotąd używają 
w całej zupełności praw cywilnych, obywatelskich i politycznych. 
Interes kraju wymaga, aby i nadal żadnych nie doznawali ograni
czeń.

Co się dotyczę żydów, względem tych umieszczony został 
w projekcie artykuł 16, odpowiadający artykułowi 11  konstytucyi.

Dotąd mowa była o polakach używających praw cywilnych.
Cudzoziemcy nie używają praw politycznych i obywatelskich, 

ale używają praw cywilnych. Przecież musi być między nimi a po
lakami, co do używania tychże praw cywilnych, różnica, bo z stanem 
polaka połączone są oraz niektóre obowiązki, których cudzoziemcy 
nie dzielą.



22 T Y r f f Ł  F I E H W S Z Y

Z prawem francuzkićm zaprowadzone do nas zostały maksymy 
względem cudzoziemców, niezgodne z duchem naszéj konstytucyi, 
z interesem kraju i z stosunkami, w jakich zostajemy z najbliższemi 
sąsiedzkiemi krajami.

Dawne prawo francuzkie znane pod wyrazem „droit d'aubaine“, 
było uciążliwćm dla cudzoziemców.

Cudzoziemiec nie mógł brać w dzierżawę dóbr korony ani du
chownych, nie mógł się trudnić interesami wekslowemi, nie mógł 
brać przez sukcesyą majątku, który na niego spadł we Francyi, ani 
brać darowizn od osób mieszkających we Francyi, choćby swych kre
wnych. Majątkiem swym, mianym we Francyi, nie mógł na przy
padek śmierci dysponować.

Wprawdzie zostały te ograniczenia przez zgromadzenie konsty
tucyjne zniesionemi, lecz kodeks cywilny francuzki znowu je przy
wrócił.

Podlegają tym uciążliwościom wszyscy cudzoziemcy, wyjąwszy 
należących do narodu, z którym traktaty inaczéj stanowią.

Artykuły i i , 12, i3, 14 i i5 projektu zawierają względem cu- 
dziemców prawidła odmienne od kodeksu cywilnego francuzkiego, 
a które zasadzają się w krótkości na tém:

Cudzoziemcy używać będą również jak polacy praw cywil
nych, z następującemi jednak wyjątkami: 

o) Cudzoziemiec podlega ograniczeniom, które koniecznie wypły
wają z jego odmiennego od polaków położenia, to jest: iż będąc 
poddanym obcego rządu, przypadkowo tylko w kraju znajdo
wać się może; iż zwykle nie posiada w Polsce żadnego funduszu 
odpowiedzi; iż do kraju go ani interes, ani przywyknienie, ani 
obowiązki nie wiążą; że zatem nie wystawia dla kraju tej rękoj
mi jak polak.

b) Prócz tych ograniczeń może innych jeszcze doznać, tylko spo
sobem odwetu o tyle, o ileby poddani Królestwa Polskiego 
w kraju, do którego cudzoziemiec należy, ograniczonymi zostali.

c) Wszystko to nie ma ubliżać traktatom, jakie są, lub będą z ob- 
cemi rządami zawarte.
Przedstawiwszy w krótkości zmiany kodeksu cywilnego w tém 

co się dotyczę używania praw cywilnych, przystąpić należy do mate- 
ryi o pozbawieniu praw cywilnych.

Można być pozbawionym praw cywilnych przez utratę stanu 
polaka i w skutek kar sądowych.
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W pierwszym względzie, projekt szedł w artykule 17, 18, 19, 
20, za przepisami kodeksu francuzkiego, wyjąwszy tych przepisów, 
które skutkiem czasowych okoliczności, wymierzone były przeciw 
emigrantom francuzkim, a które nie trafiają do naszego położenia.

W drugim względzie projekt znacznie odbiega od kodeksów 
francuzkich, cywilnego, tudzież kryminalnego, w którym materya
0 utracie i zawieszeniu praw cywilnych, w skutku kar sądowych, 
uzupełnioną została.

Trzy kary, to jest: kara śmierci, kara dożywotniego więzienia
1 kara deportacyi, pociągają za sobą, podług praw francuzkich, śmierć 
cywilną. Wyraz ten oznacza pozbawione praw cywilnych w najwyż
szym stopniu. Musiał prawodawca ten skutek przewidzieć i przy ka
rze śmierci, na przypadek, gdyby wyrok z powodu ucieczki wino
wajcy dopełniony nie został.

Wyobrażenie śmierci cywilnej powziętem jest z prawa rzym
skiego. Lecz inne było jej znaczenie u rzymian, a inne przywiązuje 
do niego znaczenie kodeks cywilny francuzki.

U rzymian mógł się każdy mścić na winowajcy, który podpadł 
śmierci cywilnej, i zabić go nawet; podług kodeksu nie wolno niko
mu krzywdzić winowajcy, a tern mniej zabijać go. U rzymian wi
nowajca, który popadł śmierci cywilnej, nie utracał wolności; podług 
kodeksu zachowują wolność ograniczoną tylko deportowani; inni wi
nowajcy, do których się śmierć cywilna ściąga, pozbawieni są wolno
ści. U rzymian śmierć cywilna pociąga za sobą utratę wszystkich 
praw cywilnych; podług kodeksu pociąga za sobą utratę tylko praw 
cywilnych, szczegółowo w art. 25 i 33 wymienionych.

Pozostał się tylko wyraz „ śm ie rć  c y w i ln a “, ale nie pozo
stały się skutki, które oznaczamy tym wyrazem.

Rada stanu, zgodnie z deputacyą osądziła, iż nie można nawet 
tych już przez kodeks cywilny francuzki złagodzonych skutków, 
mieścić w kodeksie Królestwa Polskiego z następujących czterech 
przyczyn:

1 . Artykuł 25 konstytucyi stanowi: iż skazany na karę pono
sić ją będzie w Królestwie. Nikt podług przepisu tego artykułu nie 
może być z kraju wywożonym, wyjąwszy w przypadkach wywołania 
z kraju prawem oznaczonych. Kodeks zaś karny Królestwa Pol
skiego wyrzekł w artykule 40, iż wygnanie z kraju może tylko prze
ciw cudzoziemcom po wypełnionej karze więzienia nastąpić.

Nie masz więc u nas kary, z którą się wiąże istotne wyobraże
nie o śmierci cywilnej.



24 T Y T U Ł  P I E R W S Z Y

2. Skutki śmierci cywilnej, w artykule 2 5 kodeksu cywilnego 
wymienione, trafiają nietylko winnego,ale i, w wielu punktach, osoby 
niewinne. To się sprzeciwia artykułowi 44 kodeksu karnego Kró
lestwa Polskiego, tej treści:

Śmierć cywilna nie rozciąga swych skutków, ani do niewin
nej żony lub męża, ani do niewinnego potomstwa, tern mniej 
do innych wstępnych, lub pobocznych krewnych, albo po
winowatych skazanego.

3. Tenże artykuł 25 kodeksu cywilnego frantuzkiego stanowi: 
jeżeli skazany na śmierć cywilną zawarł pierwej związek 
małżeński, ten się rozwiązuje co do wszelkich skutków cy
wilnych.

Religia rzymsko-katolicka nie dopuszcza rozwodów; zachodziła
by przeto sprzeczność między obowiązkami religijnemi i sumienia, 
które każą uważać takie małżeństwo jako istniejące, a prawami cy- 
wilnemi, które każą je uważać jako rozwiązane. Niezgodność mię
dzy porządkiem świeckim a duchownym sprawia wzajemne osłabie
nie, gdy tymczasem obydwóch dążność być powinna ku wzajemnej 
pomocy.

4. Artykuł 33 kodeksu cywilnego mieć chce: aby dobra, przez 
skazanego na popadnięcie w śmierć cywilną nabyte, i w jego posia
daniu w czasie śmierci naturalnej jeszcze znajdujące się, należały do 
rządu, takiem prawem jak dobra bezdziedziczne. Jest to rodzaj kon
fiskaty, która, podług artykułu 159 konstytucyi, niema miejsca 
w Królestwie Polskiem.

Uznawszy potrzebę takich zmian, gdy się wypadło zastanowić 
nad pozostającemi przepisami kodeksu cywilnego francuzkiego, tru
dno już było w nich znaleść znamiona śmierci cywilnej.

Nie wahano się odstąpić od teoryi śmierci cywilnej, tem bar
dziej, kiedy w tym względzie przyświeca przykład prawodawstw 
przed kodeksem na naszej ziemi obowiązujących, to jest: pruskiego 
i austryackiego, w których nie znajdujemy materyi o śmierci cywil
nej ani w słowach, ani w rzeczy.

Trudno jednak winowajców, którzy się w tak wysokim stopniu 
targnęli na ogół towarzystwa, pozostawić przy używaniu wszystkich 
praw cywilnych. Używanie majątku sprzeciwiałoby się celowi kary', 
mogłoby nawet posłużyć do ułatwienia ucieczki, i wyniesienia ma
jątku za granicę. Nadto, osłabiona wiara i sama przyzwoitość wyma
gają, aby winowajca pozbawiony był praw, które służą tylko oso
bom nieskazitelnej sławy.
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W pierwszym względzie, zdają się być najskuteczniejszemi 
środki zapobiegające. Myśl tę nastręcza nam samo prawo karne fran- 
cuzkie, które w artykule 29 stanowi: iż skazany na karę robót publi
cznych do czasu, lub na karę ciężkiego więzienia, ma być pozbawio
nym własnej woli, co za sobą pociąga spisanie majątku, należącego 
do osoby skazanego, zaprowadzenie administracyi jak nad majątkiem 
nieletniego, sprawowanej przez osobę odpowiedzialną, kontrolowa
nej przez radę familijną pod prezydencyą sędziego pokoju. Proku
rator obowiązanym jest czuwać nad dopełnieniem przepisów, i sto
sowne wnioski, tam gdzie potrzeba, czynić. W tym sposobie po
stawiony zostaje winowajca w stanie niemożności użycia swego ma
jątku. Tego środka chwyciła się rada stanu zgodnie z deputacyą, 
stosując go w ogóle do wszystkich kar głównych. Ponieważ bez- 
własnowolność wyrzeka się właściwie przeciw osobom będącym wsta
nie niedołężności, pomięszania zmysłów, lub szaleństwa, nie można 
więc jej było rozciągnąć do winowajców, bez pewnych modyfikacyj, 
które w artykule 21 projektu są umieszczone.

W  drugim względzie, projekt do kodeksu zawiera w sobie prze
pisy powzięte z praw francuzkich, iż winowajca nie może być opie
kunem, członkiem rady familijnej, biegłym świadkiem przy sporzą
dzaniu aktów urzędowych, ani być przypuszczonym do świadczenia 
w sprawie cywilnej.

Rezultat powyższych zmian na tćm się w krótkości zasadza: iż 
podług prawa francuzkiego, jedne kary główne pociągają za sobą 
śmierć cywilną, drugie pozbawienie woli, projekt zaś do wszystkich 
kar głównych przywiązuje pozbawienie woli; iż w pierwszym razie 
prawa francuzkie oddają majątek skazanego sukcesorom, którzy byli 
najbliższymi w czasie podpadnięcia w śmierć cywilną, na własność, 
projekt zaś oddaje im tylko przychody. Substancya majątku za
chowuje się dla tych sukcesorów, którzy będą najbliższymi w czasie 
śmierci naturalnej, a nawet dla samego skazanego na przypadek, 
gdyby ułaskawionym został, albo gdyby zbiegiem nadzwyczajnych 
okoliczności potrafił jeszcze drogą resty tucyi wykazać swą niewinność. 
Nigdy podług projektu skutki cywilne kar głównych nie mogą dosię
gać niewinnych osób, co przecież się dzieje w systemacie prawa 
francuzkiego, w przypadkach pociągających za sobą śmierć cywilną.

Dotąd była mowa o wyrokach ocznie zapadłych. Podług pra
wa francuzkiego zaczyna się skutek śmierci cywilnej od dnia, w któ
rym wyrok wykonanym został; projekt zaś naznacza chwilę prawo
mocności wyroku jako czas, od którego mają się zaczynać skutki cy
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wilne kar głównych, nadto względem testamentów potrzebne czyn 
zastrzeżenia.

Co do wyroków zaocznych, projekt równie odbiega od kodeksu 
francuzkiego. Kodeks ten stanowi: iż od wykonania wyroku zaocz
nego w wizerunku, przez lat pięć, albo do czasu osobistego stawienia 
się, lub pojmania skazanego, ma tenże być zawieszony w używaniu 
praw cywilnych, i majątek jego zarządzany jako majątek nieobecnego; 
po upłynieniu zaś lat pięciu mają nastąpić skutki śmierci cywilnej. 
Gdyby po tym czasie stawił się skazany, i wykazał nawet swą niewin
ność, skutki śmierci mają być zachowane co do przeszłości.

Projekt przeciwnie wychodzi z tej zasady: iż nie należy rzeczy 
w takim stopniu stawiać, aby osoby niewinne mogły na siebie ścią
gnąć skutki, które tylko winnego trafić powinny; pozostaje przeto 
przy pierwszym środku, nie dopuszczając drugiego. Pierwsze nie 
jest skutkiem kary, ale skutkiem nieobecności, i rozciąga się do każ
dego nieobecnego, choćby ten o żadne przestępstwo oskarżonym nie 
był. Czyni on przypadkowo posługę i w tym razie, gdzie przyczyną 
nieobecności jest sprawa o przestępstwo, zwłaszcza, gdy z tytułu 
o nieobecnych zastosowane będą przepisy działu III, o skutkach zni- 
knienia, co wyraźnie w projekcie postanowiono,

Kary poprawcze nie pociągają za sobą utraty, lecz tylko zawie
szenie w używaniu niektórych, w artykule 25 projektu szczegółowo 
wymienionych, praw cywilnych; artykuł ten czerpanym jest z ko
deksu karnego Królestwa Polskiego. Przy rozbiorze tego artykułu 
przechodziła rada stanu szczegółowo wszystkie artykuły kodeksu 
karnego, poprawcze kary w sobie obejmujące, a przekonawszy się, iż 
kilka artykułów przenieść należy do kategoryi kar aresztu publicz
nego, które nie pociągają za sobą zawieszenia w używaniu praw cy
wilnych, przygotowała projekt do zmiany prawa karnego.

Na tem się kończą główniejsze zmiany prawa francuzkiego, 
w materyi o utracie i zawieszeniu praw cywilnych w skutku kar są
dowych.

(Dyaryusz, t. I, str. 125 — 128).

Napis tego tytułu w kodeksie francuzkim mówi o używaniu 
i utracie praw’ cywilnych, zaś o ich zawieszeniu nie masz wzmianki. 
Przykład jednak takowego zawieszenia czytamy w art. 28 kodeksu. 
Prawo karne francuzkie i prawo karne. Królestwa Polskiego rozwijają 
przypadki zawieszenia praw cywilnych obszernie. Dla związku wiec
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rzeczy, należy oraz objąć materyą o zawieszeniu praw ey wilnych, i na
pis tytułu słowem „zaw ieszen iu” uzupełnić.

Te są powody do zmiany napisu tego tytułu.

D Z I A Ł  I.

0 używaniu praw cywilnych.

Z porządku przychodzi prawodawca francuzki do ustanowienia 
prawideł o używaniu praw cywilnych.

Art. 7. Używanie praw cywilnych nie jest zawisłem od posiadania 
praw obywatelskich i politycznych, które nabywają się i utrzymują jedy
nie podług ustawy konstytucyjnej i statutów organicznych.

Używanie praw cywilnych nie zawisło od stanu obywatela, któ
ry się nabywa i utrzymuje podług prawa konstytucyjnego.

Zasada, tym artykułem objęta, nie potrzebuje żadnego usprawie
dliwienia, jednak zamiast słów:

„od stanu obywatela, który się nabywa i utrzymuje podług 
prawa konstytucyjnego”—położono w projekcie słowa: „od 
posiadania praw politycznych i obywatelskich, które naby
wają się i utrzymują jedynie podług ustawy konstytucyj
nej i statutów organicznych,”

a to z tej przyczyny, iż podług naszej konstytucyi i statutu organicz
nego o reprezentacyi narodowej, jest różnica między prawami politycz- 
nemi i obywatelskiemi, używanie zaś praw cywilnych nie zawisło ani 
od jednych, ani od drugich.

Art. 8. Polak poddany Królestwa Polskiego, używać będzie praw 
cywilnych.

Podług tego artykułu, każdy francuz używać będzie praw cywil
nych. Wysłowienie to nie jest trafne, altowiem np. francuz, zawie
szony w używaniu praw cywilnych, nie przestaje być francuzem, a je
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dnak w ciągu zawieszenia nie używa praw cywilnych; opuszczono 
więc w projekcie słowo każdy, a wyraz Francuz zamieniono na wyra
zy: Polak, poddany Królestwa Polskiego, gdyż przepis ten nie rozciąga 
się do polaków nie będących poddanymi Królestwa Polskiego,—a za
tem nie można mówić „kaidy."

Mówiliśmy o prawach cywilnych; ale—jakież to są te prawa cy
wilne?

Kodeks francuzki ich nie wylicza i żadnej o nich nie daje defini- 
cyi, bo definieya należy do teoryi, ale nie do prawa. Zkądże tedy mo
żna o tych prawach cywilnych powziąśó wyobrażenia następujących 
kwestyi:

a) Jakich praw używa n nas polak?
b) Jakich praw używa cudzoziemiec?
c) Jakie prawa utracił polak przez utratę stanu polaka?
d) Jakie prawa utracił polak w skutku kar sądowych?

Kładziemy tu ostatnią kwestyę z tego względu, że wielu jest, jak
się niżej okaże, tego zdania: iż śmierć cywilna nietylko pociąga za so
bą pozbawienie praw szczegółowo w kodeksie wymienionych, ale też 
z innych, które są objęte pod ogólnym wyrazem „praw a cyw ilne .”

Uczony Z ach ariae  utrzymuje: że wyraz prawa cywilne położo
nym jest dla odróżnienia tych praw od naturalnych. Podług niego 
znaczą prawa cywilne w kodeksie toż samo, co jus civitatis w prawie 
rzymskiem, to jest: zbiór praw, które władza prawodawcza w każdym 
szczególnym kraju utworzyła (jus positivum), a zatem w Polsce—prawa 
polskie, we Franeyi—francuzkie, w Niemczech—niemieckie. Prawa 
zaś naturalne są te, których używa, każda osoba żyjąca, jako wrodzone 
i istniejące, nim jeszcze towarzystwa i władze prawodawcze między 
ludźmi istniały.

Ale jakiż jest cel praktyczny tego rozumowania?
Nikt u nas nie żyje w stanie natury. Prawa, które w powyż

szym znaczeniu są naturalnemi, objęte są po większej części prawo
dawstwem cywilnem i różnych doznały modyfikacyi. W żadnem pra
wodawstwie, a nawet i rzymskićm, nie znajdujemy tak wyraźnego od
cienia, któreby nas postawiło w możności osądzić niemylnie, w każ
dym szczególnym przypadku, które jest prawo czysto naturalnera, 
a które przez prawo cywilne miarkowanem.

Wyżej powołany Zachariae, zapatrując się na artykuł 25 kodek
su, wyszczególniający prawa, których utrata jest skutkiem śmierci cy
wilnej, mniema: iż te i tym podobne prawa stanowią niewątpliwe wy
obrażenie praw cywilnych. Lecz prawodawca francuzki nie wyliczył
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tyeh praw w tym celu, aby dać wyobrażenie o prawach cywilnych, 
i toż wyobrażenie zastosować raz do cudzoziemców, drugi raz do fran
cuzów, którzy utracili prawa cywilne przez utratę stanu francuza, 
—lecz, w tym celu, aby praktyka -sądowa zakresu tego, w przypadku 
śmierei cywilnej, nie przestąpiła; do cudzoziemców zaś, tudzież do 
francuzów, którzy utracili stan francuza, chciał mieć inne maksymy 
zastósowanemi.

Gdyby nawet można się zgodzić na znamiona, które prawa cy
wilne od naturalnych odróżniają, wtedy użycie tych odróżniających 
znamion, w celu rozwiązania pierwszej z powyższych czterech kwestyj, 
byłoby bezużytecznem, bo francuz we Francyi, a polak w Polsce nie
wątpliwie używają i praw cywilnych i praw naturalnych; a co do 
trzech ostatnich, byłoby przeciwnem kodeksowi. Wszakże cudzoziemiec 
używa praw cywilnych, choć nie wszystkich; wszakże francuz, któ
ry utracił prawa cywilne przez utratę stanu francuza, używa jeszcze 
wielu praw cywilnych; wszakże używają nawet wielu praw cywil
nych ci, co ulegli śmierci cywilnej, np. mogą zyskać alimenta przez 
zapis testamentowy lub przez darowiznę.

Wreszcie, z protokółów rady stanu francuzkiej i z dzieła pana 
Locre wykazuje się: że przy układaniu kodeksu rozumiano pod wy
razem „prawa cywilne” prawa prywatne, cywile i naturalne.

Ztąd wypływa:
1- mo. Iż nie można utrzymywać w duchu kodeksu: że 

francuzi tylko używają praw cywilnych, a cudzoziemćy ifran- 
cuzi pozbawieni praw cywilnych używają tylko naturalnych.

2- do. Że ograniczenie w używaniu praw cywilnych pole
ga jedynie na woli prawodawczej, ale nie na zasadach i wnio
skach wątpliwych, że zatem nie może być ani rozszerzanem, 
ani ścieśnianem nad wyrażoną wolę prawodawcy.

3 tio. Iż ograniczenie nie jest ogólnem, któreby się sto
sowało do wszystkich kategoryj jednostajnie, że dla tego nie 
można go objąć pod ogólną definicyą, lecz że owszem należy 
ograniczenie śledzić w prawach francuzkich szczegółowo, 
i inaczej go brać, kiedy jest mowa o cudzoziemcach, inaczej, 
kiedy jest mowa o francuzach, którzy utracili prawa cywilne 
przez utratę stanu francuza, a inaczej, kiedy jest mowa 
o francuzach, którzy je utracili przez śmierć cywilną.

Przychodząc w artykule tym z porządku do rozwiązania pierw
szej kwesty i, to jest:
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Jakich praw cywilnych używają polacy? 
pod wyrazem prawa cywilne rozumieją się prawa prywatne, to jest 
i cywilne i naturalne. W takiem znaczeniu wyraz cywilne służy do 
rozróżnienia tych praw od obywatelskich i politycznych.

Następnie, biorąc rozciągłość tych praw cywilnych, uważać się 
daje: iż utycie ich służy polakom w całej zupełności, a cudzoziemcom 
z pewnemi ograniczeniami. Polacy, którzy utracili prawa cywilne, 
przez utratę stanu polaka lub w skutek kar sądowych, nie utracili 
wszystkich praw, ale tylko te, których utrata jest prawem oznaczona, 
a zatem używają praw cywilnych nie w zupełności, ale z ograni
czeniem.

Te są powody za utrzymaniem artykułu 8 kodeksu francuzkiego, 
z zmianą wyż usprawiedliwioną.

Art. 9- Uważanym jest za polaka poddanego Królstwa, Polskiego;— 
1) kto z polaka poddanego tegoż Królestwa w kraju lub zagranicą zrodzo
ny;—2) kto z cudzoziemca w Królestwie Polskiem zamieszkałego, w kraju 
lub zagranicą zrodzony; — 3) kto zrodzony z polaka poddanego Królestwa 
Polskiego gdy ten już utracił stan polaka, jeżeli w kraju mieszkając, albo 
do niego przenosząc się, w urzędzie administracyjnym oświadczy, iż chce 
być poddanym tegoż Królestwa. — To samo ma się rozumieć o dzieciach 
polki, która, będąc za cudzoziemcem, stan polki poddanej Królestwa Polskie
go utraciła. Za nieletnich uczyni oświadczenie w urzędzie opiekun; — 
4) kto zarządu Księstwa Warszawskiego używał praw obywatelskich;—5) 
kto przed ogłoszeniem konstytucyi Królestwa Polskiego, w kraju toż Króle
stwo składającym zamieszkał, lub później, stosownie do traktatów wiedeń
skich z dnia 3 Maja 1815 r. stałe zamieszkanie w nićm obrał lub obierze;— 
6) kto naturalizacyę otrzymał;—7) kogo Król do urzędu publicznego w Kró
lestwie Polskiem powołał; — 8) cudzoziemka gdy pójdzie za mąż za polaka 
poddanego Królestwa Polskiego.

Powiedziawszy, że polak używać będzie praw cywilnych w zu
pełności, potrzeba nam wiedzieć, kto ma być uważanym za polaka. 
Nie może tu być mowa o polakach, poddanych dawnej Rzeczypospo
litej Polskiój, lecz o polakach, poddanych dzisiejszego Królestwa Pol
skiego.

Zmiany polityczne, urządzenia za Księztwa Warszawskiego wyda
ne, traktaty wiedeńskie, statut organiczny o reprezentacyi narodowćj
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wreszcie położenie naszego kraju, dają powód umieszczenia w projek
cie więcćj szczegółowych dyspozycji, dla oznaczenia przymiotów na
dających stan polaka, poddanego Królestwa Polskiego, niż są zawarte: 
w artykułach 9,10, 12 i 13 kodeksu francuzkiego, a zarazem zmienie
nia niektórych dyspozycyi tegoż kodeksu. Zebrawszy zaś te znamio
na dla większej jasności w jeden art. 9, przystąpić należy do uspra
wiedliwienia każdej szczegółowej dyspozycyi tegoż artykułu.

Stan polaka albo jest przyrodzony, albo może być później na
byty.

Podług prawa francuzkiego, stan francuza przyrodzony jest każ
demu dziecku z francuza zrodzonemu. Dyspozycyą tę umieszczono, 
w artykule 9, pod liczbą 1.

Podług artykułu 9 kodeksu francuzkiego nabyty być może stan 
francuza, przez osobę w kraju z cudzoziemca zrodzoną, w dwojakim 
sposobie, to jest: jeżeli mieszka we Francyi, przez urzędowe w ciągu 
roku po wyjściu z małoletności oświadczenie się, iż chce w kraju po
zostać; mieszkającą zaś za granicą, przez oświadczenie, iż chce we Fran
cyi zamieszkać, przez istotne przeniesienie zamieszkania swego do 
Francyi.

W projekcie rozróżoniono dwie kwestye: czy dzieci zrodzone 
w Polsce z cudzoziemców w Polsce zamieszkałych, lub z cudzoziem
ców w Polsce nie zamieszkałych są zrodzonemi.

Oo do pierwszych uważano: iż cudzoziemiec, podług artykułu 32 
konstytucji, może mieć zamieszkanie w kraju, nie będąc jeszcze natu- 
ralizowanym. Dziecko urodziło się z cudzieraca wtenczas, gdy przez 
obrane zamieszkanie w Polsce utracił stan cywilny swego kraju, a za
tem przenieść go nie mógł na swe potomstwo. Gdyby dziecko to nie 
miało stanu polaka, nie miałoby żadnego stanu wrodzonego, i byłoby 
wszędzie cudzoziemcem, nietylko dla siebie, ale i dla dalszych potom
ków, jeżeli ci nie uzyskali naturalizacyi. Przez 100 i więcej lat mo
głaby być familia w Polsce zamieszkałą, a jej członki nie byłyby po
lakami, dla tego, że ich pra-pra-dziad był cudzoziemcem.

Jeżeli ojciec wahał się jeszcze między powrotem do swego kraju, 
a obraniem sobie Polski za nową ojczyznę, albo jeżeli śmierć go za
skoczyła, czyliż dziecko, nie znając tylko kraj, w którym się urodziło, 
do którego wszystkie wyobrażenia dziecinnego wieku go przywiązały, 
nie sądziłoby się być pokrzywdzonem, gdybyśmy zaprzeczyli mu, i? 
posiada wrodzony stan polaka? ezyliżby rodzice własną w tern krzyw
dę nie upatrywali, że kraj, który sobie za zamieszkanie obrali, wyłącza 
ich dzieci z grona swej rodziny?
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Śeiśle biorąc, nie może wprawdzie dziecko mieć stanu Polaka 
w skutek własnego wyboru, bo w czasie nieletuości nie może się rzą
dzić własną wolą, ale tu jest mowa o dobrodziejstwie, które mu prawo 
samo nadaje. Wszakże dziecko, z polaka zrodzone, nie nabywa stanu 
tego w skutek własnego wyboru, ale także przez dobrodziejstwo prawa.

Co do drugich, to jest: dzieci z cudzoziemców w Polsce nie za
mieszkałych, a zatem tylko przypadkiem na ziemi polskiej zrodzonych, 
nie znalazł się żaden powód, dla czegoby dzieci te miały się stać ucze
stnikami równego dobrodziejstwa. Jeżeli się te dzieci staną kiedy 
mieszkańcami kraju, to zapewne z widoków nie mających związku 
z miejscem ich urodzenia. Uwagi, które powodowały prawodawców 
francuzkich do nadania dzieciom, choć przypadkiem na ziemi francuz- 
kiej z cudzoziemców zrodzonym, warukowo stanu Francuza, nie sto
sują się do naszego kraju.

Na tych powodach zasadza się dyspozycya 2-ga artykułu 9-go.
W ustępie drugim artykułu 10, kodeksu francuzkiego, nadany 

jest warunkowo stan francuza dziecku, w obcym kraju zrodzonemu 
z francuza, który kiedyś posiadał stan francuza, ale go utracił.

W zastosowaniu tego przopisu do naszego kraju wątpliwości nie 
podpada, że ten, który utracił stan polaka, stał się cudzoziemcem; 
a przeto też dziecko, po utracie stanu tego z niego zrodzone, jest osobą 
z cudzoziemca pochodzącą. Lecz z drugiej strony zaprzeczyć znowu 
nie można, iż pochodzenie z krwi niegdyś polskiej na wzgląd zasługu
je. Ozyliż można dziecię, wracające na łono ojczyzny przodków swo
ich, podciągnąć pod formy dla cudzoziemców przepisane? Gdyby na
wet rodzicie z widoków nagannych utracili stan Polaka, możnaż za to 
karać ich dzieci i odjąć im ponętę do naprawienia błędu swych przod
ków? (Ł). (*)

(*) W projekcie utrzymaną jest ta dyspozycya prawa francuzkie
go; nadto, nadano jej większą rozciągłość, i wskazano środki pomocnicze, 
jej wykonanie ułatwiające. W projekcie nie uczyniono żadnej różnicy 
między dziećmi, w kraju i za granicą po utracie stanu polaka zrodzonemi; 
wskazano urząd administracyjny miejscowy jako władzę, przed którą ma 
dziecię oświadczyć się, iż chce być polakiem; wreszcie, przepisano, iż za 
nieletnich ma uczynić oświadczenie opiekun; niemniej przypuszczono do 
tego dobrodziejstwa oraz dzieci zrodzone z polki, która, będąc za cudzo
ziemcem, stan polki utraciła. Opiekun, czyniąc oświadczenie, będzie miał 
na widoku korzyść dziecięcia. Traktaty wiedeńskie, nadały mu już tę 
atrybueyą, aby imieniem nieletniego różnorządowego wybrał kraj, w któ
rym ma to dziecię pozostać.
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Ztąd wypłynęła dyspozycja 3, artykułu 9-go.
Statut organiczny o reprezentaeyi narodowej z dnia 19 listopada 

(1 grudnia) 1815 r., przepisuje w artykule 3: iż każdy, który za rządu 
Księztwa Warszawskiego używał praw obywatelskich, zachowa je pod 
teraźniejszym rządem. Przez używanie praw obywatelskich rozumie 
artykuł 9-ty zdolność bycia powołanym do urzędów publicznych.

Podług artykułu 29 konstytucji, urzędy publiczne nie mogą być 
sprawowane, tylko przez polaków. Każdy obywatel jest więc pola
kiem, choć nie każdy polak obywatelem. A że obywatel Księztwa 
warszawskiego zachowuje swe prawa i w teraźniejszym porządku, 
a zatem jest polakiem.

Dla tego w artykule 9 projektu, pod liczbą 4, umieszczono od
powiadający przepis.

Kraje składające dzisiejsze Królestwo Polskie były i są zamiesz- 
kałemi przez mieszkańców pierwiastkowych i przez mieszkańców przy
byłych różnego rodu, których zmiany polityczne i widoki przemysło
we do nas sprowadziły. Mamyż między jednymi i drugimi czynić ró
żnicę i w skrupulatny wchodzić rozbiór początkowego pochodzenia 
każdego mieszkańca, długość lub krótkość jego pobytu w kraju, aby 
wynaleść prawdziwych polaków? Będziemyż rozróżniać od siebie tych, 
których jedna ziemia karmiła, którzy wzajemną byli dla siebie pomo
cą, wspólne ponosili ciężary, którzy razem dzielili szczęścia i nieszczę
ścia krajowe? Konstytucya uważaną być powinna jako szczęśliwe zda
rzenie, które zlało na wszystkich zarówno swe dobrodziejstwa. Kon
stytucja połączyła cały ogół mieszkańców bratnim węzłem. Jeżeli 
który z mieszkańców podług praw przed konstytucyą obowiązujących 
uważanym był za cudzoziemca, takowy podług projektu stał się de 
facto naturalizowanym.

Taki położywszy stały punkt a quo, od niego dopiero począwszy, 
rozwijać się mają wyobrażenia o polakach i cudzoziemcach.

Ale i w tśj nowej epoce nie można każdego przybyłego miesz
kańca uważać za cudzoziemca. Wszakże szczegółowo wspomnieć na
leży o traktatach wiedeńskich; kto w skutek tych traktatów się prze-

Tęż samą atrybueyą rozciągnięto w projekcie do przypadku, gdzie 
idzie o odzyskanie dla dziecięcia stanu polaka, który to stan może mieć 
dla niego wielki wpływ w naszem położeniu, gdzie rozdzielenie krjua roz-» 
dzieliło oraz osoby związkami familijnemi ściśle połączone.

(Mowa 'Wyczeehows k ieg o ,  D. 1.1, str. 157 i 158).
Powody do K. C. z 1825 r.
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Zastanowiwszy się nad artykułem 11 konstytucyi, podług które
go religia rzymsko-katolicka ma doznawać szczególniejszej opieki rzą
du, uznać trzeba, iż prawo nie powinno milczeć, gdzie idzie o wyko
nanie praw i obowiązków zewnętrznych, które wypływają z atrybu- 
cyj religijnych, inaczej wyznawcy tych religii zostaliby przymuszony
mi albo zrzec się tych atrybucyi, albo zostawać w dysharmonii z po
rządkiem świeckim, dysharmonii, która psuje obyczaje i wbrew jest 
przeciwną zaręczonej opiece.

W celu nadania w prawie cywilnem rękojmi swobodom religij
nym, umieszczono w projekcie art. 10 , obejmujący materyą o ślubach 
duchownych, w kraju niezakazanych.

Alt. 11. Cudzoziemcy używać będą równie jak polaey praw cywil
nych, wyjąwszy jednak następujących: — 1) nie mogą być przypuszczeni 
do dobrodziejstwa odstąpienia dóbr; — 2) nie mogą być ani opiekunami, 
ani członkami rady familijnej w opiece nad polakami poddanymi Króle
stwa Polskiego, wyjąwszy nad własnemi dziećmi i dalszemi zstępnemi; — 
.3) nie mogą być używani za świadków przy sporządzaniu aktów urzędo
wych;— 4) nie są wolnymi od przymusu osobistego w sprawach cywilnych 
nawet w przypadkach, w których przeciw polakowi poddanemu Królestwa 
Polskiego nie ma miejsca, jeżeli nie posiadają w Polsce odpowiadającego 
majątku nieruchomego lub zakładu przemysłowego, albo jeżeli nie stawią 
dostatecznej rękojmi;—nadto, jeżeliby polaey poddani Królestwa Polskie
go, w którym kraju w używaniu praw cywilnych ograniczonymi być mieli, 
w tym razie, prawem wzajemności, poddani takiego kraju, równie o tyleż 
w Królestwie Polskiem w używaniu praw cywilnych ograniczonymi będą.

Konstytucja Królestwa Polskiego stanowi w artykule 32: iż cu
dzoziemcy używać będą zarówno z innymi mieszkańcami protekcyi 
praw i korzyści przez nie zaręczonych, iż będą mogli, równie jak oni, 
pozostać w kraju, lub się z niego wynieść, zachowując wydane prze
pisy, powrócić, nabywać własności gruntowej i podać się do uzyska
nia naturalizacyi.

Dobrodziejstwa, w tym artykule zaręczone, są bardzo znakomi- 
temi; mają bowiem cudzoziemcy czas i sposobność przekonania się, 
czyli Polska, którą sobie za nową ojczyznę obierają, będzie dla nich 
ojczyzną miłą i pożyteczną?—mogą w niej obrać zamieszkanie, mogą 
przenieść do niej swój majątek, a jeszcze powrót do dawnego kraju»

3*
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z osobą i majątkiem swym, nie jest im zabroniony, byleby zachowali 
przepisy w tym względzie wydane. Po takiej dopiero próbie mogą, 
się podać do uzyskania naturalizacyi.

Przez naturalizacyą stają się polakami. Nie mieliby zaś powo
du ubiegać się o naturalizacyą, gdyby ta nie obejmowała w sobie uży
wania praw cywilnych w większej rozciągłości.

Postępując w duchu naszej konstytucyi, należy co do używania 
praw cywilnych czynić różnicę między polakami a cudzoziemcami.

Wyżśj już powiedziano, że polak mocen jest używać praw cywil
nych w zupełności, cudzoziemcy więc używać ich tylko mogą z pewne- 
mi ograniczeniami.

Ograniczenia, którym ulegają cudzoziemcy, nie mogą być, jak 
wyżej okazano, czerpane z definieyi o prawach cywilnych i natural
nych, lecz jedynie z woli prawodawcy, bo są wypływem prawa, zwa
nego jus positivum.

We Francyi istniało uciążliwe prawp.przeciw cudzoziemcom, zwane 
„le droit d'aubaine.’' Słowo aubaine pochodzi z łacińskiego (alibi natus).

Cudzoziemiec nie mógł piastować urzędów cywilnych i ducho
wnych, nie mógł brać w dzierżawę dóbr korony lub duchownych, ani 
trudnić się interesami wekslowemi. Wyłączony był od sukcesyi, 
względem majątku, któryby na niego spadł we Francyi; nie mógł brać 
żadnych darowizn od osób mieszkających we Francyi, choćby nawet 
swych krewnych. Zabroniono mu majątkiem swym, mianym we Fran
cyi, na przypadek śmierci rozrządzać. Król był jego sukcesorem. Je
dynie dzieci jego zrodzone i mieszkające we Francyi przypuszczone' 
były bezwarunkowo do spadku; nie zwrócone zaś we Franeui przypu
szczone były pod warunkiem, jeżeli uzyskają naturalizacyą i do Fran
cyi się przeniosą.

Nie przypuszczono cudzoziemców do dobrodziejstwa zwanego* 
cessio bonorum; w sądach mogli tylko stawać pod warunkiem złożenia 
kaucyi, judicatum solvi.

Zresztą, w czynnościach swych nie doznawali cudzoziemcy żadnych 
innych ograniczeń. Ztąd dawna reguła: liber vivit, servus moritur.

Przez zgromadzenie konstytucyjne uchylonemi zostały prawa 
uciążliwe przeciw cudzoziemcom ; gdy jednak później przyszło do ukła
dania kodeksu, uważano: iż inne rządy nie naśladowały liberalnoścf 
rządu francuzkiego. Uskarżano się, że francuzi ulegać muszą w ob
cych krajach dawnym ograniczeniom, wtenczas, kiedy cudzoziemcy 
we Francyi żadnych nie doznawają. To było powodem, iż kodeks 
wrócił się do dawnego prawa d’aubaine.
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Czyli jednak podług kodeksu to prawo może być wykonanem 
w takiej rozciągłości, jak dawniej istniało, poniższy rozbiór wykaże.

Podług art. 11, kodeksu francuzkiego, cudzoziemcy używać ma
ją  takich praw cywilnych we Francyi, jakie są albo będą dozwolone 
francuzom, przez traktaty z narodem, do którego ten cudzoziemiec 
należy.

Przy pierwszej redakcyi tego artykułu dodane były przy słowie 
„traktaty” słowa ,,i prawa”—lecz na przedstawienie trybunatu: iż 
francuzkie prawodawstwo nie może być zawisłem od prawodawstwa 
obcych narodów, wykreślono ten dodatek.

Zachodzi teraz pytanie, jakie prawa cywilne służą we Prancyi 
cudzoziemcom takiego narodu, z którym nie zawarto żadnych trak
tatów?

Eóżne są w tym względzie zdania uczonych ; jedni utrzymują, że 
prawodawstwo francuzkie nic w tym względzie nie wyrzekło; drudzy 
dowodzą, że w takim razie cudzoziemiec żadnych praw cywilnych uży
wać nie może, stawiają go zatem w gorszej niż dawniej pozycyi; 
niektórzy wreszcie mniemają, iż potrzeba mieć wzgląd na prawa i zwy
czaje kraju, z którego jest cudzoziemiec, i zupełnego używać odwetu, 
co znowu się sprzeciwia zamiarom prawodawcy francuzkiego, aby pra
wo francuzkie nie było zawisłem od praw i obyczajów obcych na
rodów.

Przy ułożeniu projektu stosowano się do tej zasady, iż ograni
czenia cudzoziemców nie mogą polegać na wątpliwych domniemaniach 
i wnioskach, lecz na wyraźnych przepisach prawa; starano się więc 
też ograniczenia zebrać, czerpająe je w części z praw francuzkich, 
co dowodzi mylność zarzutu, jakoby w tych prawach, na przypadek 
niezawarcia umowy, nic nie było przewidzianśm.

1° Podług art. 905 procedury, nie może być cudzoziemiec do
puszczonym do dobrodziejstwa odstąpienia dóbr (benefici
um cessionis bonorum). Dobrodziejstwo to służyć tylko 
może polakom, aby zagraniczny miał odjętą sposobność 
nadużywania gościnności naszej ku szkodzie wierzycieli.

Przepisy względem dobrodziejstwa odstąpienia dóbr za
warte są w art. 566 i nast. kodeksu handlowego. Zysku
jący toż dobrodziejstwo oddaje cały majątek swój na saty- 
sfakcyą wierzycieli, widząc niemożność zaspokojenia wszy
stkich. Przez to zostaje uwolnionym od aresztu osobiste
go, przyjmuje jednak na siebie obowiązek dopłacenia każ
demu wierzycielowi reszty, która z odstąpionego majątku
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zaspokojoną być nie mogła, skoroby stan jego majątku 
w przyszłości się polepszył. Widoczną jest rzeczą, iż cu
dzoziemcowi nie może służyć toż dobrodziejstwo, bo któ
ryż z wierzycieli może się przekonać, iż dłużnik oddał ca
ły majątek na satysfakcyą wierzycieli? może bowiem znacz
ną część majątku uzbieranego wysłać za granicę, a małą 
tylko cząstkę oddać na satysfakcyą wierzycieli tutejszych. 
Co się dotyczę obowiązku na przyszłość, czyż można się 
spodziewać, iż cudzoziemiec, przeciążony długami, zostanie 
w kraju, aby się dorabiać, i dorobek obrócić na krajowych 
wierzycieli? Nie wiążą go do kraj u stosunki lamilijne, ję
zyk, przywyknienie, miłość ojczyzny. Będąc z osoby wol
ny, zapewnieby się jak najprędzćj wyniósł, pozbawiając 
wierzycieli wszelkiej nadziei odzyskania kiedykolwiek strat 
na nitn poniesionych.

2° Prawnicy francuzcy zgadzają się, iż cudzoziemiec nie może 
być opiekunem nieletniego francuza, ani członkiem rady 
familijnej w opiece nad francuzem. Wyłączenie bardzo 
naturalne; kto bowiem sam za siebie nie może używać praw 
francuza, jakżeby ich mógł używać za nieletniego francu
za, a co więcej, jakżeby mógł być członkiem rady familij
nej, która mianuje opiekuna, i niejako jest władzą mającą 
wyższe atrybucye niż sam opiekun?

Lubo kodeks wyraźnie o tern wyłączeniu nie wyrzekł, 
projekt jednak mieści je w artykule 11, pod liczbą 2, nie 
podciągając pod toż wyłączenie własnych dzieci cudzoziem
ca lub dalszych zstępnych, bo ci mogą być, podług przy
jętych w projekcie maksym, polakami, cboć poprzednik 
ich uważanym jest jeszcze za cudzoziemca.

3° Podług art. 980 kodeksu, nie może być cudzoziemiec uży
tym za świadka przy testamencie; art. 9 organizacyi no- 
taryatu rozciąga ten przepis do wszelkich aktów urzędo
wych ; projekt godzi się z temi przepisami, albowiem świad
kowie, zastępując drugiego notaryusza, działają niejako 
w charakterze urzędnika, a u nas nikt nie może być urzę
dnikiem, kto nie jest polakiem.

4° Wolność od przymusu osobistego w sprawach cywilnych, 
wyjąwszy przypadki pilawem przewidziane, jest jednem 
z największych dobrodziejstw służących tylko polakowi.
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Prawo francuzkie z dnia 10 września 1807 r., dozwoliło 
wyroki, na korzyść francuza przeciw cudzoziemcowi zapa
dłe, wykonywać za pomocą osobistego przymusu. Prawo
dawstwa innych narodów, z którymi polacy zostają w sto
sunkach, dozwalają aresztu przeciw polakom. Nasze więc 
prawodawstwo musi się z temi prawodawstwami w równi 
postawić, gdyż areszt osobisty może być częstokroć jedy
nym dla polaka sposobem odzyskania swej należytości od 
cudzoziemca. Wyjąć należy jednak przypadki, kiedy cu
dzoziemiec posiada w kraju odpowiadający majątek nieru
chomy lub zakład przemysłowy, bo wtenczas areszt byłby 
środkiem zbytecznym do zyskania należytości, a zatem pro
stą tylko przykrością. To samo ma się rozumieć w razie, 
gdy cudzoziemiec stawia dostateczną rękojmię 0 ).

Zastanowić się teraz potrzeba nad kwestyą najważniejszą: wzglę
dem ograniczenia cudzoziemców w materyi o spadkach i darowiznach.

Kodeks francuzki stanowi w art. 726, iż cudzoziemiec nie jest 
przypuszczonym do dziedziczenia majątku, który krewny jego, cudzo
ziemiec lub francuz, posiada w kraju franeuzkim, tylko w przypadkach 
i w sposobie, w jakim francuz bierze spadek po swoim krewnym, po
siadającym majątek w kraju tegoż cudzoziemca, stosownie do przepi
sów art. 1 1 , w tytule o używaniu i utracie praw cywilnych.

Zdaje się więc być regułą, aby cudzoziemca niedopuścić do bra
nia spadku, a wyjątkiem, aby go dopuście. Czyli zaś ten wyjątek 
wtenczas tylko ma miejsce, kiedy wzajemne dopuszczenie jest trakta
tami zawarowane, lub też i wtenczas, kiedy prawa i zwyczaje zagra
nicznego kraju francuzów od brania spadku nie usuwają, pozostaje 
wątpliwem, lubo podług brzmienia art. 11 i 726 wyjątku w pierwszym 
tylko przypadku dorozumiewać się można.

Postępując w duchu konstytucyi naszej, która sprzyja cudzo
ziemcom, wypadło uznać:

(J) W  pierwotnej redakeyi projektu, w art. 11, nr. 4, w pierwszym 
ustępie, na końcu, nie było słów: „albo nie stawią dostatecznej rękojmi.” 
Jest to dodatek przez komisyą sejmową zrobiony, a przez radę stanu przy
jęty-

(D. tom I, str. 155).

Do procedury należeć będzie przepis: w jakim sposobie cudzoziemiec 
przez kaueyą uwolnić się może od aresztu osobistego.

(Mowa W y Cz ec ho w s k i e g o ,  D. tom I, str. 160).



40 TYTUŁ PISB W SZ Y , D ZIA Ł I.

iż każdy cudzoziemiec zarówno z polakiem jest zdolnym 
do brania spadku, dla niego w Królestwie Polskiem otwo
rzonego.

Jedynie na ten przypadek, gdyby polacy, w którym kraju zagra
nicznym nie doznawali wzajemności, zastrzeżonem jest w projekcie 
prawo odwetu.

Oo więc kodeks francuzki postanowił jako regułę, stanowi pro
jekt jako wyjątek, a przeciwnie, co jest w kodeksie wyjątkiem, to jest 
w projekcie regułą.

Nie odbiega projekt od reguły, choćby wzajemne dopuszczenie 
do spadków nie było zawarowane traktatami, dosyć jest, aby opierało 
się na prawach lub zwyczajach.

Pragnąc zaś tę zasadę nie do samych tylko spadków rozciągnąć, 
ale ją ogólnie co do praw cywilnych wyrzec, położono na czele art. 1 1  
te wyrazy:

Cudzoziemcy używać będą równie jak polacy praw cywil
nych.

Po umieszczeniu zaś wyjątków, wyrażono nakoniec prawo odwe
tu, jako wyjątek ogólnie do praw cywilnych stosujący się.

Art. 12. Przepisy artykułu poprzedzającego nie będą w niezera 
ubliżać traktatom, jakie w tym względzie są lub będą zawarte.

Przepisy art. 11 mogą być zmienionemi, całkiem albo w części, 
przez traktaty z obcym narodem zawarte, lub jeszcze zawrzeć się mo
gące. Dla tego dodała deputacya w projekcie swym stosowny prze
pis w artykule 12 .

Art. 13. Cudzoziemiec w Królestwie Polskiem nawet nie mieszkają
cy, może być pociągany przed sądy polskie o wykonanie zobowiązań 
w tśmże Królestwie zaciągnięty cli;—co do zobowiązań przez cudzoziemca 
względem polaka w kraju obcym zaciągniętych, może cudzoziemiec przed 
sądy polskie być pociąganym wtenczas, gdy sam z osoby swej, tub gdy 
majątek jego w Królestwie Polskiem znajduje się.

I1) Po artykule 12 projektu, następują artykuły 13, 14 i 15, któ
re mówią o przypadkach pociągnienia cudzoziemców przed sądy Królestwa
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Artykuł 13 kodeksu francuzkiego stanowi, iż cudzoziemiec, któ
remu monarcha pozwolił zamieszkad we Francyi, używać będzie wszy
stkich praw cywilnych, dopóki w niej mieszkać nie przestanie. Po
zwolenie to, jak się przy art. 9 pod liczbą 6 rzekło, zastępuje dawne 
patenta naturalizacyi, we Francyi używane. Dla tego rada stanu ar
tykuł ten opuściła, bo cudzoziemiec naturalizowany staje się polakiem, 
i objętym już jest w art. 9 projektu.

Lecz podług konstytucji Królestwa Polskiego, może cudzoziemiec 
w Polsce zamieszkać, nie stawszy się jeszcze polakiem. O takich cu
dzoziemcach będzie mowa w art. 14 projektu rady stanu.

Arlykuł 13 projektu mówi o cudzoziemcach nie mieszkających 
w Królestwie Dolskiem, i czerpanym jest z art. 14 kodeksu francuzkie
go, który mówi o przypadkach, kiedy cudzoziemiec może być pociąga
nym do sądów francuzkich przez Francuza.

Jeżeli cudzoziemiec posiada nieruchomości we Francyi, wtedy 
nie można wątpić, iż skargi tychże nieruchomości tyczące się, należą, 
ez foro rei sitae, do sądów francuzkich.

Jeżeli, w skutku art. 111, obrał sobie zamieszkanie we Francyi 
do wykonania aktu, i wtenczas musi odpowiadać w sądach francuz
kich, bo podług tego artykułu poddał się pod sąd miejsca tegoż za
mieszkania.

Lecz nie o tych przypadkach mówi art. 14 kodeksu fracuzkiego 
Przedmiotem tego artykułu są osobiste zobowiązania, które zaciągnął 
cudzoziemiec względem francuza, bądź we Francyi, bądź zagranicą. 
Jest tu mowa o właściwości sądu, nie opartej na powyższych powodach.

W pierwszym razie, to jest, gdy obowiązek zaciągniętym został 
przez cudzoziemca względem francuza we Francyi, staje się podług 
ogólnej teoryi prawa sąd miejscowy właściwym sądem. Lecz gdy

Polskiego. Artykuły Prawa Francuzkiego, tymże artykułom projektu od
powiadające, zmienionemi zostały o tyle, o ile tego wymagało zaprowadze
nie harmonii między naszóm prawodastwem a prawodawstwem ościennych 
narodów.

W ogóle biorąc, złagodzonemi zostały zasady względem cudzoziem
ców do tego stopnia, iż przechodząc ten zakres, musielibyśmy zapomnieć 
■o obowiązkach dla własnych rodaków, i poświęcić ich interes interesowi 
cudzoziemców. Ograniczenia, którym pomimo tego cudzoziemcy ulegać 
powinni, nie ubliżają w niezem prawom gościnności; wszakże jedne wy
pływają z natury rzeczy, a drugie z potrzeby zapobieżenia nadużyciom 
prawa gościnności.

(Mowa W j czeohowskiego ,  D. t<m I, str, 161).
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podług tejże teoryi sąd miejscowy staje się także sądem właściwym 
i w sprawach między cudzoziemcem a cudzoziemcem, czego liczne 
przykłady mamy podczas jarmarków, a zatem w projekcie zastósowa- 
no pierwszą dyspozycyą artykułu 14 kodeksu francuzkiego do zobo
wiązań w Królestwie Polskiem przez cudzoziemców, bądź względem 
polaka, bądź względem cudzoziemca, zaciągniętych.

"W drugim razie, to jest, gdy obowiązek zaciągniętym został 
przez cudzoziemca względem francuza za granicą, kodeks obowiązuje 
cudzoziemca do stawania w sądach francuzkich, z tej przyczyny, iż 
wyroki sądów zagranicznych nie mają we Francyi mocy wykonaw
czej, a zatem francuz nie mógłby z takich wyroków poszukiwać satys- 
fakcyi na majątku swego zagranicznego dłużnika, we Francyi odkry
tego. Właściwość sądu, na tej zasadzie oparta, dała powód do róż
nych wątpliwości, ile że się sprzeciwia znanej regule: actor sequitur 
forum rei.

Eedakcya francuzka pierwiastkowo obejmowała warunek: jeżeli 
dłużnik zagraniczny w kraju się znajduje, lecz ten warunek w ostat
niej redakcyi opuszczono.

Zdaje się więc, że można pozywać cudzoziemca do sądów fran- _ 
cuzkich o wykonanie zobowiązań, względem francuza za granicą za
wartych, choćby ten cudzoziemiec nie znajdował się we Francyi, ani 
żadnego we Francyi ruchomego lub nieruchomego majątku nie po
siadał.

Pomimo tego wywodzi jednak D abelow , z wyrazów w tekście 
franeuzkim raz citś, dzugi raz traduit użytych, iż ostatnie oznaczają 
przymus, i każą wnosić, iż osoba dłużnika lub jego majątek znajduje 
się w kraju.

Projekt ogranicza wyraźnie moc takowego pociągania tylko do 
przypadków, w zdaniu na ostatku wymienionem wyrażonych. W ten 
sposób ujmuje artykułowi 14 jego rażąeą postać, a nadto, zaprowadza 
harmonią naszego prawodawstwa z prawodawstwem ościennych na
rodów, gdzie znane jest forum aresti.

Art. 14. Polak poddany Królestwa Polskiego, i każdy mieszkający 
w temże Królestwie, może być pociągany przed sądy polskie o zobowiąza
nia, choćby w obcym kraju zaciągnięte, nawet względem cudzoziemca.

Artykuł 15 kodeksu francuzkiego obowiązuje francuzów do od
powiadania w sądach francuzkich z powodu zobowiązań w obcym kra
ju, nawet względem cudzoziemca zaciągniętych.
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Projekt, godząc się z tą maksymą, ułożył zgodny z nią art. 14, 
dodał jednak w tymże artykule, iż o takowe zobowiązanie może być 
pociąganym do sądów Królestwa Polskiego nawet każdy mieszkający 
w Królestwie Polskiem. Miano tu na względzie cudzoziemców, którzy 
w skutku konstytucyi Królestwa Polskiego w Królestwie zamieszkali, 
nie uzyskawszy jeszcze naturalizacyi. Gdyby ciż cudzoziemcy nie ule
gali sądom polskim, nie mieliby żadnego forum.

Art. 15. We wszystkicli sprawach, oprócz handlowych, cudzozie
miec powód obowiązany stawie rękojmię za wynagrodzenie kosztów, szkód 
i straconych korzyści ze sprawy wyniknąć mogących, wyjąwszy gdyby 
posiadał w Królestwie Polskiem majątek nieruchomy, lub zakład przemy
słowy, wartości na zabezpieczenie takowego wynagrodzenia wystarcza
jącej.

Prawodawca francuzki, powodowany sprawiedliwą ostrożnością, 
obowiązuje, w artykule 16, cudzoziemca powoda do stawienia rękojmi 
za wynagrodzenie kosztów, szkód i straconych korzyści, z przedsię
wziętej przezeń sprawy wynikłych.

Lecz słuszne znowu dwa od tej reguły czyni wyjątki: pierwszy, 
gdy spór dotyczę się interesów handlowych, które z natury swej utru
dnień i dodatkowych formalności nie cierpią; drugi, gdy cudzoziemiec 
powód posiada we Francy i majątek nieruchomy, na zabezpieczenie ta
kowego wynagrodzenia wystarczający. Do tego drugiego wyjątku do
dano jeszcze, tak jak przy art. 12 nr. 4 projektu, przypadek, gdy cu
dzoziemiec posiada w Polsce odpowiadający zakład przemysłowy.

Praktyka sądów francuzkich rozciąga tę kaucyą tak do pierw
szych instancyj, jako też do instancyi apelacyjnej, do spraw karnych, 
równie jak do cywilnych; nawet cudzoziemiec może jej żądać od cu
dzoziemca, gdy przez niego pociąganym jest do sądów francuzkich.

Zebrawszy materyą o cudzoziemcach w powyższych artykułach 
11, 12, 13, 14, 15, objęto wszelkie ograniczenia, którym ulegają cu
dzoziemcy. Nie wspomniano jednak w tem miejscu o prawach, które 
się dotyczą stanu i zdolności osobistej cudzoziemców. Jeżeli polacy, 
podług art. 3 kodeksu, co do stanu i zdolności podlegają prawom pol
skim, choćby za granicą mieszkali, toż samo stosować się musi do cu
dzoziemców względem ich praw. Ale możnaż to nazwać odsunięciem 
cudzoziemca od dobrodziejstwa praw krajowych? Wszakże przeciwnie



u T Y T U Ł  P IE R W S Z Y » - D Z IA Ł  1.

mogłoby się w niejednym przypadku stać dla cudzoziemca uciążliwo
ścią, gdybyśmy go chcieli poddawać pod nasze prawa, tyczące się sta
nu osób i jego zdolności osobistej. Mogą być jeszcze różne inne po- 
zycye, w których polacy innych, a cudzoziemcy także innych praw 
używać będą, lecz w te nie wchodzono, traktując tylko o przypadkach, 
gdzie idzie o ograniczonie swobód.

Biorąc zaś ograniczenia, w artykułach powyższych wymienione, 
pod jeden zbliżony widok, wtedy łatwo dostrzedz można, iż nic w so
bie takowego nie zawierają, coby ubliżało prawom gościnności; wszak
że jedne wypływają z natury rzeczy, a drugie z potrzeby zapobieżenia 
nadużyciom prawa gościnności,—inne jeszcze wypływają z prawa od
wetu. Projekt złagodził zasady względem cudzoziemców do tego sto
pnia, iż przechodząc ten zakres, interes ich byłby poświęcony intere
sowi cudzoziemców.

W materyi o cudzoziemcach żadnćj nie uczyniono wzmianki 
o osobach dyplomatycznych, bo te, zostając pod prawem narodów, nie 
ulegają przepisom prawa prywatnego.

Art. 16. Żydzi używać będą praw cywilnych, od których używania 
przez postanowienie królewskie lub Namiestnika Królewskiego, nie znajdą 
się wyłączeni.

Artykuł 11 konstytucyi stanowi: iż wyznawcy religii niechrze
ścijańskiej mogą byą ograniczonymi w używaniu praw cywilnych.

Tatarzy w naszym kraju należą do wyznania niechrześcijańskie
go. Tatarzy używali za Księstwa Warszawskiego praw cywilnych 
i politycznych, i dotąd ich używają. Ich obyczaje zastosowane są do 
naszego towarzyskiego porządku. Przywiązani będąc do kraju, zna
czne czynili mu przysługi. Deputacya uważa ich zatem za równych 
uczestników w używaniu praw cywilnych, politycznych i obywatel
skich.

Oo się dotyczę żydów, postępowanie ich nietajnem jest całej Eu
ropie. W krajach, gdzie mieszkają, starają się od tylu wieków być 
osobnym narodem. Zostają oni z porządkiem towarzystwa, którego 
są członkami, w ciągłej walce. Mienie swoje i byt lubią zakładać na 
tśm, co zatruwa ciało społeczne zarazą. Ściskając dla nich granice 
swobód, słyszymy ich usprawiedliwiających swe postępowanie uciska
mi. Rozszerzając j e , widzimy ich zarazem rozszerzających granice
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zarazy. Wykonanie artykułu 11 konstytucyi wymaga ogólnego pla
nu, mającego na względzie zarazem policyą, administracją, politykę 
wewnętrzną kraju i prawo cywilne. Ograniczenie praw cywilnych 
nie może tego planu uprzedzać, lecz powinno dopiero być jego skut
kiem.

W ogólności, materya ta jest więcej przedmiotem administracyj
nych, niż prawodawczych urządzeń. Podług projektu zatem żydzi 
praw cywilnych używać będą, od których używania przez postanowie
nia samego Króla lub Namiestnika Jego wyłączonymi nieznajdąsię (x). 
Przepis teń nie ma na widoku żadnego ucisku. Wszakże społeczeń
stwo chce mieć tylko w ręku środki, dla odwrócenia od siebie złego 
nie zaś, aby je wyrządzać tym, których prawo równie bierze pod opie
kę, których religia i ludzkość nie pozwalają krzywdzić. Ograniczenia, 
które już zapadły i które mogą jeszcze wyniknąć, są wypływem ko
niecznym potrzeby, i nie mogą zrodzić żadnej obawy, skoro je tylko 
sam Monarcha lub jego Namiestnik postanowią.

(1) Co się tycze żydów, o których artykuł 16 stanowi: iż tych tyl
ko praw cywilnych używać mogą, od których używania przez postanowie
nia administracyjne (* *) wyłączonymi nie są lub nie będą,—w czasie roz
praw w Senacie przekładano, iż rozwiązanie tak ważnśj kwestyi — jakich 
swobód lud ten, tak znaczną liczbę zmieszkańeów kraju składający, nadal 
ma używać?—do władzy prawodawczej należećby powinno.

W odpowiedzi na tę uwagę mówca rady stanu oświadczył: 
iż prawa tego ludu na teraz wyłuszczone być nie mogą, ale raczej 
zostawić to należy do ogólnego, wkrótce nastąpić mającego, wzglę
dem niego urządzenia, gdyż rada stanu niem się już zatrudnia.

(D. t. I, str. 170 i 171).

(*) W pierwotnym projekcie deputacyi prawodawczej artykuł IG miał takie 
brzmienie:

„Żydzi tych tylko praw cywilnych używać mogą, od których używania przez 
postanowienia administracyjne wyłączonymi nie są lub nie będą.
Komisya sejmowa zaproponowała a rada stanu przyjęła dzisiejsze tegoż ar

tykułu wysłowienie.
(D. 1.1, str. 155).
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D Z I A Ł  I I .

O pozbawieniu praw cywilnych.

Po załatwieniu materyi o używaniu praw cywilnych, przystępuje 
prawodawca francuzki do materyi o pozbawieniu tychże praw. Ponie
waż pozbawienie dziać się może i przez utratę stanu francuza i przez 
skutek kar sądowych, przeto rozłożonym został dział ten na dwa od
działy.

ODDZIAŁ I.

0 pozbawieniu praw cywilnych przez utratę stanu polaka, poddanego 
Królestwa Polskiego, i odzyskaniu tego stanu.

Art. 17. Stan polaka poddanego Królestwa Polskiego utrącą się: — 
1) przez naturalizaeyę nabytą w obcym kraju; — 2) przez przyjęcie bez 
zezwolenia królewskiego, urzędów publicznych, albo służby wojskowej pod 
obeem panowaniem;—3) gdy kto osiedzie w obcym kraju w zamiarze nie- 
powróeenia;—zakłady handlowe w obeem państwie nie mogą być uważane 
jakoby były przedsiębrane w zamiarze niepowrócenia do kraju; — 4) gdy 
polka pójdzie za mąż za cudzoziemca.

W trzech artykułach, to jest: 17, 19 i 21, mówi Kodeks w czę
ści o utracie stanu francuza, w części o odzyskaniu tego stanu. Boz- 
dzielająe te różne od siebie przedmioty, poświęcono pierwszemu jeden 
artykuł, to jest: 17 projektu.

Stan Polaka utrącą się:
1° Przez naturalizacyą nabytą w obcym kraju. Jeżeli cudzo

ziemiec staje się polakiem przez naturalizacyą w Polsce, 
idzie ztąd, że polak utrącą stan polaka przez naturalizacyą 
w obcym kraju.

Dwóch postaci na siebie nikt nosić nie może, bez kom
promitowania interesu jednej lub drugiej strony.
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Wnoszono wprawdzie podczas układania kodeksu we 
Francyi, aby naturalizowany w kraju obcym francuz nie 
utrącał stanu francuza, dlatego, iż w czasie wojny mógł 
być okolicznościami znaglonym do tego kroku, a nawet 
w czasie pokoju dałaby si§ naturalizacya usprawiedliwić 
i mogłaby się stać pożyteczny dla Francyi, bo francuz, 
dorobiwszy się majątku, wróciłby z nim do swój ojczyzny. 
Lecz słusznie myśl tę odrzucono; bo co się dotyczę czasów 
wojny, okoliczność ta nie należy do kodeksu cywilnego, ale 
do polityki; a co się dotyczę czasów pokoju, wtedy prawo 
poddanych swego kraju nie może upoważniać do tak dwu
znacznego postępowania, któregoby się i cudzoziemcy na
wzajem dopuścić nie zaniedbali.

Utrącą się dalej stan polaka:
2° Przez przyjęcie bez pozwolenia Królewskiego urzędów pu

blicznych, albo służby wojskowej pod obcćm panowaniem.
Kto wchodzi w takie stosunki z obcym rządem, ten 

przyjmuje na siebie obowiązki niezgodne z wi.ernością i po
słuszeństwem, jakie winien dochować własnej ojczyźnie, 
a zatem słusznie utrącą stan polaka. Jeżeli jednak uzyskał 
pozwolenie Królewskie, w takim razie Monarcha zapewne 
miał na względzie pożytek kraju, albo przynajmniej ża
dnego dla kraju nie dostrzegł uszczerbku; "wreszcie pozwo
lenie usuwa wszelkie zarzuty niewierności lub nieposłuszeń
stwa, ustaje zatem przyczyna do wymiaru ostrości prawa.

Przestaje być polakiem:
3° Kto osiądzie w obcym kraju w zamiarze niepowrócenia.

Przez takie wysłowienie oddano zupełnie myśl zawartą 
w słowach teksu francuzkiego: par tout établissement fa it  
en pays étranger, sans esprit de retour, którą rzymscy pra
wnicy wyrażaj ą w ten sposób: Summam rerum atque for
tunarum suarum constituit. Myśl ta trafia zupełnie do wy
obrażenia , jakie prawodawca francuzki daje w art. 102 
o zamieszkaniu, które jest miejscem, gdzie mamy naszą 
główną osiadłość przywiązaną do posiadania własności 
gruntownej, bo i niewłaśeieiele mają zamieszkanie. Ozna
cza bowiem mieszkanie połączone z intencyą założenia 
w tém miejscu głównego siedliska, bez różnicy, czy osoba 
osiadła posiada lub nie posiada własność gruntową.
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Polak, który w tym sposobie porzucił swój kraj, stał się 
tem samem niesposobnym do wykonania obowiązków kra
jowych. Słusznie więc prawo pozbawia go korzyści, które 
są nieodłączne od obowiązków.

Lecz czyliż uznanie, że polak osiadł za granicą bez za
miaru powrotu do kraju, nie otwiera sędziemu pola do do
wolności? Obawa ta nastręczyła myśl, aby przez ściślej
sze opisy zamknąć uznanie sędziego w pewnych obrębach. 
Przekonano się jednak, iż prawodawca nic więcój nad to, 
co już uczynił ogólnie, wyrzec nie może, bo wszystko zale
ży od zbiegu okoliczności, każdemu szczególnemu przypad
kowi łącznie towarzyszących, z których dopiero poznać 
można, czy osiadający za granicą ma—lub nie ma zamiaru 
powrócić do kraju.

Jeden tylko wyjątek uczyniono, to jest: iż zakłady han
dlowe w obcem państwie nie mogą być uważane, jakoby 
były przedsiębrane w zamiarze niepowróeenia do kraju.

Nakoniec:
4° Polka, idąc za mąż za cudoziemca, utrącą stan Polki.

Żona, nabywając podług powszechnych maksym stanu 
męża, utrącą swój własny. Jak będąc cudzoziemką, staje 
się polką, gdy idzie za polaka, tak równie, będąc polką, 
staje się cudzoziemką, gdy idzie za cudzoziemca.

Na tem kończą się przypadki pociągające za sobą utratę stanu 
polaka, które, zgodnie z przepisami kodeksu, w pojekcie umieszczono, 
opuszczając tylko z artykułu 21  kodeksu francuzkiego słowa: „albo 
wchodzący w towarzystwo obce wojskowe,” jako zbyteczne.

Są wprawdzie zdania, iż prawodawca francuzki nie wszystkie 
przypadki wyliczył, lecz tylko główniejsze, aby je wskazać za wzór do 
podciągnienia podobnych; lecz nigdzie zamiar ten wyezytać się nie 
daje; była o nim tylko mowa przy dyskusyi projektu w radzie stanu 
francuzkiej, ale ani rada tej myśli nie uchwaliła, ani też redakcya pra
wa jej nie obejmuje. Tam, gdzie samo prawo wylicza szczegóły, nie 
może ich wyliczać w innej myśli jak w tej, aby ich nikomu ani ście
śniać ani rozszerzać nie było wolno.

Co do rozwiązania trzeciej kwestyi, w motywach do artykułu 8 
założonej, to jest:

Jakie prawa cywilne utracił polak przez utratę stanu polaka? 
gdybyśmy szli za zdaniem wyżej wyłiiszezonem, iż prawa cywilne są 
te, które polegają na przepisach kodeksu, musielibyśmy przetrząsnąć
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wszystkie prawa osoby, która utraciła stan polaka, dla przekonania 
się, jakie z praw jej dotąd służących polegają na przepisach kodeksu, 
a jakie są czysto naturalnemi. Te drugieby się dla niej tylko pozo
stały. Inne zaś, które albo całkiem polegają na instytucyi cywilnej, 
albo które, będąc naturalnemi, przez wcielenie ich do kodeksu dozna
ły modyfikacyi, należałyby do kategoryi utraconych.

Idąc w tym duchu, ezybyśmy prawie wszystkie prawa nie byli 
przynagleni policzyć do utraconych? Któżby z tój utraty korzystał? 
Jeżeli rząd—wtenczas utrata ta byłaby konfiskatą, która jest artykułem 
159 konstytucyi zniesioną; jeżeli krewni—wtenczas utrata równałaby 
się śmierci cywilnej, która jest przecież tylko skutkiem kar krymi
nalnych.

Odstępując więc od zdania, któreby naprowadziło na konsekwen
cje tchnące surowością, zasadzać należy utratę praw cywilnych przez 
utratę stanu polaka na tem:

iż polak staje się cudzoziemcem, i odtąd takich tylko praw 
w Królestwie Polskiem używać może, jakich używają cu
dzoziemcy.

Mówi się „odtąd,” bo co się tycze przeszłości, ekspatryowany 
polak nie traci praw, które wypłynęły z stanu jego, np. nie przestał 
być małżonkiem, ojcem, również nie utracił majątku nieruchomego 
i ruchomego, i może nadal, jak i przedtem, poszukiwać praw swych 
w Królestwie Polskiem. Między nim a istotnym cudzoziemcem ta tyl
ko być może różnica, że pierwszy uważać będzie prawa swe z prze
szłości, podług przepisów kodeksu w Polsce obowiązującego, i w ta- 
kiem znaczeniu używać będzie jeszcze praw cywilnych Królestwa Pol
skiego; drugi będzie, naprzykład, względem praw wypływających 
z stanu jego, odwoływał się do przepisów swego kraju; ale w tym sa
mym przypadku co do przeszłości będzie się znajdował i cudzoziemiec, 
który się stał polakiem.

Nie może on przez to wszystkie prawa dawniejsze przeistoczyć 
tak, jak gdyby wynikły pod panowaniem prawa, które dla niego teraz 
jest obowiązującem.

W takiem znaczeniu nie będzie naturalizowany cudzoziemiec 
używał praw cywilnych Królestwa Polskiego, których używać nie prze
stanie polak po utracie stanu polaka.

To odmienne używanie praw nie jest istotnie wypływem posia
dania lub utraty stanu polaka, lecz raczej pochodzi z różności pozycyi, 
w jakiej się mieszkańcy nawet jednego kraju, polacy, francuzi lub 
niemey, znajdować mogą.

Powody do K. C. z 1825 r. 4
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Polak, który utracił stan polaka stając się cudzoziemcem, nie mo
że nadal używać swobód służących polakom, bo nawzajem nie pełni 
■obowiązków do stanu polaka przywiązanych.

Przeczyć wprawdzie nie można, iż w szczególnych przypadkach 
mógł na siebie ściągnąć ostrzejsze skutki, np. jeżeli się schronił za 
granicę w celu uniknienia kary za popełnione przestępstwo, albo gdy 
przyjął służbę w wojsku nieprzyjacielskiem i walczył przeciw własnej 
ojczyźnie, lecz te skutki są skutkami przestępstwa, ale nie skutkami 
utraty stanu polaka.

Skutki utraty stanu polaka trafiają każdego, który się w sposo
bie nawet dozwolonym ekspatryował, np. polkę idącą za cudzoziemca, 
albo polaka, który się przeniósł w myśl artykułu 24 konstytucyi tej 
treści:

Każdemu polakowi wolno będzie przenosić się z swą osobą 
i swym majątkiem podług form prawem oznaczonych.

Art. 18. Polak poddany Królestwa Polskiego, który, utraciwszy 
stan polaka, do kraju w zamiarze zamieszkania powróci, odzyskać może 
stan takowy za zezwoleniem Królewskim.

W artykułach 18 i 21 mówi kodeks francuzki o odzyskaniu sta
nu francuza.

Francuz, utraciwszy stan francuza, powinien, w celu odzyskania 
tego stanu, powrócić do kraju i w nim zamieszkać za zezwoleniem 
monarchy; nadto, powinien zrzec się wszelkich różnic stanu, prawu 
francuzkiemu przeciwnych.

Projekt, godząc się z pierwszym warunkiem, opuścił drugi, któ
ry, będąc wymierzonym przeciw szlachcie, jest przeciwnym naszej 
konstytucyi, i utracił moc swą później w samćj Francyi, po utworze
niu nowej szlachty.

Czyni jednak prawodawca francuzki wyjątek względem osób, 
które bez pozwolenia panującego weszły w służbę wojskową za grani
cą, lub stały się członkami zagranicznych towarzystw wojskowych. Ci 
nie mogą się stać francuzami tylko za dopełnieniem warunków prze
pisanych dla cudzoziemca, gdy chce zostać obywatelem francuzkim, to 
jest: obowiązanymi są przez 10 lat ciągle mieszkać we Francyi, w któ
rym to przeciągu czasu używają tylko praw dozwolonych cudzoziem
com. Nadto, nie ubliżając karom kryminalnym postanowionym na
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Francuzów, którzy nosili Jub nosić będą broń przeciw własnej Oj
czyzny.

Stosując te przepisy do naszego kraju, prawo nie powinno ogra
niczać dobroczynności Monarchy, zwłaszcza w kraju, który w nader 
krótkim przeciągu ezasu tyle doznał politycznych zmian, i w którym 
amnestya obłąkania przeszłości pokryła.

Skoro zatem osoby te za pozwoleniem Monarchy do kraju wrócą 
Jub wrócili i w nim osiądą, bez dalszych innych utrudnień zarówno 
z drugiemi stają się Polakami.

Te są powody, dla których przepis art. 21 kodeksu francuzkiego 
zmieniono, połączywszy go z art. 18.

Art. 19. Polka zaślubiona cudzoziemcowi lub polakowi, który stan 
polaka utracił, gdy owdowieje lub rozwiedzioną zostanie, może odzyskać 
stan polki poddanej Królestwa Polskiego, jeżeli w temże Królestwie miesz
kając, lub do niego przenosząc się, w urzędzie administracyjnym oświad
czy, iż chce być polką poddaną Królestwa Polskiego.

Artykuł 19 kodeksu francuzkiego stanowi, w jakim sposobie 
francuzka, która poszła za cudzoziemca, po owdowieniu może odzyskać 
stan francuzki, i czyni tu różnicę między wdową mieszkającą we Fran- 
eyi i wdową chcącą dopiero wrócić się do Francyi. W drugim przy
padku poddaje ją przepisom zawartym w artykule 18, w pierwszym 
uznaje być dostatecznćm oświadczenie wdowy, iż chce we Francyi za, 
mieszkać.

Wszakże bez téj różnicy oświadczenie, połączone z zamieszka
niem, powinno być w obydwóch przypadkach dostatecznćm do odzy
skania utraconego stanu.

Miano tu na celu usunięcie wszelkich trudności, któreby wdo
wom, szczególniej uboższego stanu, mogły się stać uciążliwemi, tern 
bardziej, kiedy dzieci zrodzone z Francuza, który utracił stan Fran
cuza, podług art. 10 kodeksu, także nie potrzebują innej formy dla 
odzyskania (ego stanu , dlaczegóż tedy między niemi a wdową czynić 
różnicę?

Nic nie mówi wyraźnie kodeks francuzki o wdowie po francuzie 
który utracił stan francuza. Komentator M ale vil le utrzymuje: iż 
wdowa nie utrącą stanu francuzki, bo przenosząc się za mężem, dopeł
niła tylko obowiązków poprzysiężonyeh, gdy tymczasem francuzka,
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która poszła za cudzoziemca, dobrowolnie się wyrzekła stanu fran- 
cuzki.

W istocie, chciano podczas układania kodeksu wziąść ten przy
padek pod rozwagę, lecz w ostatecznej redakcyi żadnego wyjątku nie 
uczyniono. Nigdy nie należy naruszać maksymy, że żona dzieli stan 
swego męża; inaczej różneby w familjaeh wyniknęły zawikłania, a na
wet danąby była sposobność do oszukaństwa; dlatego, nie czyniąc ża
dnego wyjątku, przypadek jednak, z kodeksu opuszczony w redakcyi 
projektu umieszczono.

Uczyniono oraz wzmiankę o przypadku rozwodu.
Ztąd wypłynęły zmiany art. 19 kodeksu francuzkiego.

Art- 20. Osoby podług art. 18 i 19 stau polaka poddanego Kró. 
Jestwa Polskiego odzyskujące, dopiero od dopełnienia warunków teraiż ar
tykułami przepisanych, stanu tego i praw dla nich od tej chwili otworzo
nych, używać zaczynają.

Francuz, odzyskawszy stan francuza, czy wraca do praw w epo
ce między pozbawieniem a odzyskaniem tego stanu już utraconych,— 
lub czy dopiero zaczyna używać praw, od chwili odzyskania stanu dla 
niego utworzonych? — Rozwiązaniem tej kwestyi zatrudnia się art. 29 
kodeksu francuzkiego.

Dawniejsze prawo francuzkie dozwalało wracać się do praw utra
conych, i w tym względzie miało miejsce znane u Rzymian jus posłli- 
minii. Wracający do kraju francuz korzystał z sukcesyi, która na 
niego w czasie między pozbawieniem a odzyskaniem stanu francuza 
spadła. Kodeks nie dzieli tej maksymy, ile dającej powód do nieporząd
ku i wzruszającej prawa krajowców, dobrą wiarą pod nabytność fran
cuza pozbawionego praw cywilnych nabyte.

Projekt, godząc się z kodeksem, przyjął artykuł 20 bez odmiany.

ODDZIAŁ II.

0 pozbawieniu i zawieszeniu praw cywilnych w skutku kar sądowych.

Alt. 21* Skazany wyrokiem naocznym na karę główną, od ogłosze
nia prawomocnego wyroku:—1) pozbawiony jest własnej woli. Przepisy 
względem bezwłasnowolnych co do praw, osoby i majątku, zastosowane
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będą do niego z następującemi jednak wyjątkami:—a) opiekun nie będzie 
miał starania o osobie skazanego;—b) przychody z majątku nie mogą być 
obracane na osładzanie losu jego; — c) gdy jest skazany na karę śmierci, 
albo na karę dożywotniego więzienia, przychody te, aż do śmierci skaza
nego, należeć będą prawem własności do następców jego testamentem usta
nowionych, lub gdyby tych nie było, do następców prawnych domniema
nych , nie ubliżając jednak w niczem prawom współmałżonka i prawom 
trzeciego;—2) nie może być opiekunem ani kuratorem nawet własnych 
dzieci;—3) nie może należeć do składu żadnych rad familijnych;—4) nie 
może być biegłym ani świadkiem przy sporządzaniu aktów urzędowych, 
ani być przypuszczonym do świadczenia w sprawie cywilnej.

Materya o śmierci cywilnej powziętą jest z prawa rzymskiego: 
Institutionum libro I, titulo X V I  i Digestorum libro IV , titulo V. 
W tych prawach rzymskich mowa jest de capitis minutione vel diminu- 
tione. Capitis minutio była u Ezymian trojaka: maxima, minor vel 
media i minima. Przez pierwsze utrącał capite minutus prawa poli
tyczne, cywilne, wolność i familią; przez drugą utraeał prawa politycz
ne i cywilne, lecz nie utraeał wolności, to jest: nie stawał się niewol
nikiem (senus); przez ostatnią utraeał familią, lecz zostawał przy pra
wach politycznych i cywilnych, oraz przy wolności. Śmierć cywilna, 
podług zasad kodeksu francuzkiego, zbliża się do średniej, ad capitis 
minutionem mediam. Dwie kary pociągały za sobą capitis minutionem 
mediam: aquae et ignis interdictio et deportatio. Winowajca utraeał 
prawa polityczne i cywilne, pozostawał jednak przy wolności,—civitas 
amittitur salva libertate. Nie mając sobie odjętej wolności, używał 
praw tak zwanych jura gentium, czyli, podług naszych wyobrażeń, uży
wał praw naturalnych. Co do praw cywilnych porównanym był 
z osobą nieżyjącą {civiliter mortuus).

U dawnych germanów i gallów, i w Anglii, aż do panowania 
Elżbiety, wywołany czyli cywilnie umarły pozbawionym był wszel
kiej opieki prawa, i wolno go było zabić, co w Anglii nazywano habet 
caput lupinum, a u germanów vogelfrei.

W Polsce także istniała kara wywołania z temi samemi skutka
mi. Mieliśmy przypadek takowego bezkarnego zabójstwa na D ym i
trz e  S anguszku  przez Z b o ro w sk ieg o  dokonanego, i ścięcie 
Sam uela Z borow skiego, jako wywołańea, przez Zam oysk iego  
na rozkaz króla Stefana uskutecznione.

Trzeci statut litewski stanowi taki skutek wywołania: żona ma 
być za wdowę uważana, dzieci za sieroty, dom za pusty.
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Podług prawa francuzkiego, biorąc art. 23 i 24 kodeksu cywil
nego, w związku z art. 18 kodeksu karnego, trzy kary pociągają za so
bą śmierć cywilną:

a) kara śmierci (rozumié się na przypadek, jeżeli winowajca 
uciekł i wyrok tylko na wizerunku był wykonanym);

b) kara ciężkich robót na całe życie;
c) kara deportacyi.

Rozbierając materyą o śmierci cywilnej we Francyi, zastanawia
no się nad potrzebą tej fikcyi prawnej. Deportowany winowajca zo
staje przy wolności, choć ograniczonej; pozostawiwszy go zarazem 
przy używaniu praw cywilnych, nie byłoby kary prawem zamierzonej, 
która się głównie zasadza na utracie praw cywilnych, civitas ammitti- 
tur salva libertate. W tym jednym tylko względzie wyobrażenia pra
wa francuzkiego zgadzają się z powyżej powołanemi prawami i zwy
czajami, w innych zaś licznych względach znacznie od nich odbiegają.

Lecz zastosowanie tej fikcyi do kar śmierci i kar dożywotnich 
nadaje jéj zupełnie inny charakter. Człowiek bowiem, poniósłszy ka
rę śmierci, tém samem żyć nie może cywilnie, a zatrzymany w więzie
niu na całe życie już zostaje w fizycznej niemożności używania praw 
cywilnych w całćm objęciu. Z tego względu wystawiają się skutki 
śmierci cywilnej bardzićj jako środki przezorności, aby winowajca nié 
ułatwił sobie ucieczki, a w razie jéj dokonania, aby nie użył swego 
majątku, by się schronić do miejsca bezpiecznego i osłabić działanie 
ku jego ujęciu przedsięwzięte, aniżeli jako skutek samej kary.

Bardziej jeszcze prawodawca francuzki oddala się od powyższych 
wyobrażeń, zakreślając skutki śmierci cywilnej. Nie wolno jest ża
dnemu prywatnemu wywierać nad winowajcą zemsty, nie wolno go 
w niczém krzywdzić, a tćm mniej zabijać. Imieniem jego prokurator 
popiera sprawy w sądzie. Miecz sprawiedliwości zostaje przy władzy 
sądowej, jest atrybucyą rządu, ale nie prywatnych osób.

Podług prawa francuzkiego, skazany na śmierć cywilną nie tra* 
ci nawet wszystkich praw cywilnych.

Pozostał się więc w kodeksie wyraz tylko śmierć cywilna, ale 
nie skutki, które oznaczamy tym wyrazem.

Lecz nim przystąpimy do dalszego rozbioru rzeczy, poznajmy 
bliżej skutki w kodeksie postanowione.

W artykule 25 nie wyrzekł kodeks francuzki pozbawienia praw 
cywilnych w ogóle, lecz wyraził przez szczegóły prawa, których utra
tę pociąga za sobą śmierć cywilna.
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Ztąd wyniknęły między uczonymi różne zdania. Z a e h a riae , 
jak wyżej rzekliśmy, mniema : iż wyszczególnione w art. 25 prawa s% 
właśnie cywilnemi, a wszelkie inne należą do kategoryi naturalnych, 
na tym więc artykule opiera definicyą praw cywilnych. S c h m i d t  
uznaje potrzebę dania deflnicyi o śmierci cywilnej, zdaje się więc nie 
przestawać na samej osnowie art. 25 kodeksu francuzkiego.

La s s o u l t ,  odwołując się do protokółów rady stanu francuzkiej 
z d. 16 i 24 Thermidor’a roku 9, i do dzieła p. Locré,  wyraźnie utrzy
muje: iż kodeks wyliczając w art. 25 prawa cywilne, nie chciał wszyst
kich wyliczyć, bo tylko wyraził najczęściej zdarzające się, aby zapobie- 
żść niejednostajności w zastosowaniu do nich ogólnej maksymy.

Podług niego pociąga więc śmierć cywilna nietylko pozbawienie 
wymienionych w art. 25, ale i pozbawienie nie wymienionych w tym
że artykule praw, zgoła pozbawienie wszystkich praw cywilnych, to 
jest: skazany utrącą wszelkie korzyści wypływające z prawa cywilne
go (jus positivum), zachowuje tylko używanie praw, których nabycie 
polega na prawie natury.

Przyznaje jednak L a s s o u l t ,  iż skazany na śmierć cywilną 
używa niektórych praw cywilnych, wyraźnie w art. 25 zastrzeżonych.

Ol ivier  sądzi, iż skazany nawet kontraktu kupna zawierać nie 
może, bo forma jego przepisaną jest prawem cywilnóm; zachowuje za
tem skazanemu tylko używanie praw czysto naturalnych.

W tak ważnej materyi nie mogą stanowić wątpliwe wnioski i de- 
flnicye powszechnie jeszcze nie przyjęte, lecz tylko wyraźna wola pra
wodawcy.

Pierwsze służyłyby tylko do rozszerzenia lub ścieśnienia osnowy 
art. 25, a zatem do osłabienia samego prawa.

Nie przychylając się przeto do żadnego z powyższych zdań, lecz 
trzymając się ściśle brzmienia prawa, wynika: iż śmierć cywilna po
ciąga tylko za sobą skutki w art. 25 i 33 wymienione, żadnego więcej 
do nich nie dodając, ani żadnego nie ujmując.

Przyjąwszy to za prawidło, rozwiązaną jest razem kwestya 4, 
w motywach do art. 8 wytknięta, a skończony rozbiór tych wszystkich 
kwestyj przekonywa, iż nie można je było podciągnąć pod jedne regu
ły, iż nie było lepszego środka, dla uniknienia wszelkiej niepewności 
i zamieszania, jak trzymać się tylko wyraźnych dyspozycyj samego 
prawa, unikając wszelkich wnioskowań a priori.

Biorąc w takiém znaczeniu skutki śmierci cywilnej, nie można 
było pozostać przy artykułach 25 i 33 kodeksu francuzkiego, też skut
ki oznaczających, a to z przyczyn następujących:
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1° Artykuł 25 konstytucyi Królestwa Polskiego stanowi, iż 
skazany na karę ponosić ją  będzie w Królestwie; nikt po
dług przepisu tegoż artykułu nie może być z kraju wywo
żonym, wyjąwszy w przypadkach wywołania, prawem ozna
czonych. Kodeks zaś karny Królestwa Polskiego wyrzekł 
w art. 40: iż wygnanie z kraju może tylko przeciwko skaza
nym cudzoziemcom, po wypełnionej karze więzienia, na
stąpić. Nie masz więc u nas kary, z którą się istotnie wią
że wyobrażenie o śmierci cywilnej.

2° Artykuł 44 kodeksu karnego Królestwa Polskiego stanowi: 
iż śmierć cywilna nie rozciąga swych skutków ani do nie
winnej żony lub męża, ani do niewinnego potomstwa, tem 
mniej do innych wstępnych lub pobocznych krewnych al
bo powinowatych skazanego.

Ztąd wypływają zmiany-w art. 25 kodeksu francuzkie- 
go następujące:

Śmierć cywilna nie powinna, jak tenże artykuł 25 sta
nowi, otwierać spadku dla dziedziców, w takim sposobie, 
jak gdyby skazany umarł naturalnie i bez testamentu; mo
gą być bowiem najbliższymi sukcesorami skazanego inne 
osoby w czasie śmierci cywilnej, a inne w czasie śmierci 
naturalnej. Dając spadek pierwszym, którym się istotnie 
nie należy, odbieranoby go drugim, którym się istotnie 
w czasie swem należść będzie. Skutki więc śmierci cywil
nej ściągałyby się do niewinnych sukcesorów.

Przeciwnie znowu, nie należy, jak kodeks mieć chce, za
bronić skazanemu, aby nie był uczestnikiem żadnego spad
ku i nie przenosił go na kogo innego. Uważając bowiem 
głowę jego za nieżyjącą, która jest żyjącą, odmienianoby 
często porządek spadku, a w takim razie oddawanoby go 
tym, którzy podług zwykłego biegu nie mogą do niego ro
ścić prawa, a odsuwanoby od niego tych, którym się po
dług powszechnych prawideł należy. Tu znowu skutki 
śmierci cywilnej rozciągałyby się do niewinnych sukceso
rów; powinien więc skazany brać spadek i przenosić go na 
kogo innego, ale nie powinien go używać, jak się niżej wy
każe.

Współmałżonek ma, podług art. 25 kodeksu francuzirie- 
go, używać praw swoich i działać prawnie, jakby po natu
ralnej śmierci skazanego. Lecz jeżeli większe korzyści dla
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niego przywiązane są do życia skazanego, czyliżby niewin
ny współmałżonek nie stracił, działając jakby po natu
ralnej śmierci skazanego? Chcąc zaś, aby współmałżonek 
pozostał przy korzyściach przywiązanych do życia skaza
nego, kiedy sukcesorowie biorą spadek jakby po zmarłym 
naturalnie, wtenczas znowu rodziłby się nieporządek w wy
konaniu maksymy, na której polega wyobrażenie o śmierci 
cywilnej. Nie można więc uniknąć naruszenia praw i nie- 
jednostajności w ich wykonaniu w innym sposobie, jak 
gdy stosunki prawne wszystkich osób pozostaną w takim 
stanie, jak gdyby skazany nie podpadł śmierci cywilnej.

Otóż zmiany art. 25 kodeksu cywilnego, wypływające 
z art. 44 kodeksu karnego Królestwa Polskiego, 

ii) Trzecim powodem do zmiany są zasady, jakie przyjęto 
w materyi o małżeństwach, uznaniu ich nieważności i roz
wodach; starano się tam pogodzić porządek świecki z du
chownym; nie mogą podług tych zasad istnióć skutki cy
wilne, kiedy nie istnieją duchowne; pierwsze idą za dru- 
giemi.

Obok tych maksym nie może się ostać dyspozycya art. 
25 kodeksu francuzkiego, tej treści:

jeżeli zawarł pierwej związek małżeński, ten się roz
wiązuje co do Wszelkich skutków cywilnych, 

bo związek ten nie może być ogołoconym ze skutków cy
wilnych, kiedy istnieją religijne: inaczej niezgodność mię
dzy porządkiem świeckim a duchownym sprawiłaby wza
jemne osłabienie, gdy tymczasem dążność obydwóch być 
powinna ku wzajemnej pomocy.

4) Jest jeszcze czwarta przyczyna do zmiany, to jest: art. 159 
konstytucyi, znoszącej karę konfiskaty; nie da się on pogodzić 
z art. 33 kodeksu francuzkiego, podług którego dobra przez 
skazanego od popadnięcia w śmierć cywilną nabyte, i w je
go posiadaniu w czasie śmierci naturalnej jeszcze znajdu
jące się, należą do rządu, takiem prawem, jak dobra bez- 
dziedziczne.

Kodeks karny francuzki utrzymał w art. 37, 38 i 39 ka
rę konfiskaty; z nim więc zostaje artykuł 33 kodeksu cy
wilnego w zupełnej zgodności, nie zaś z naszą konstytucyą.

Napróżnobyśmy usiłowali dowodzić, iż art. 33 nie obej
muje wr sobie konfiskaty, dla tego, iż dobra przypadają po-
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dług niego na skarb, tytułem spadku bezdziedzieznego; 
lecz czyliż skutek sam nie równa się konfiskacie? Podług 
zwykłego porządku, majątek po zmarłym bez testamentu 
należy się sukcesorom przez prawo powołanym. Kiedy ci 
istnieją i spadek przyjmują, jakże można go nazwać spad
kiem bezdziedzicznym? Odbierać sukcesorom ich prywat
ną własność i przyznawać ją skarbowi, i to w skutek kary, 
nie jestże to samo, co konfiskować majątek?

Dyspozycya więc art. 33 nie może mieć miejsca w ko
deksie cywilnym Królestwa Polskiego.

Uznawszy potrzebę takich zmian, gdy się zastanawiano nad po- 
zostającemi przepisami kodeksu, nie znalazło się już w nich żadne po
dobieństwo do śmierci cywilnej. Jeżeli przy układaniu kodeksu fran- 
cuzkiego były różniące się zdania względem jej utrzymania lub uchy
lenia, projekt nie mógł przy słowie pozostać, odmieniwszy rzecz samą, 
tem bardziej, kiedy w tym względzie przyświeca przykład prawo- 
dawstw przed kodeksem na naszej ziemi wykonywanych, to jest: au- 
stryaekiego i pruskiego, w których nie znajdujemy materyi o śmierci 
cywilnej, ani w słowach, ani w rzeczy.

Odstąpiwszy od teoryi śmierci cywilnej, wypada jednak nie 
spuszczać z oka środków ostrożności; potrzebne więc są przepisy pra
wodawcze, nie takie, któreby przynosiły zmianę w stosunkach trze
cich osób, i których skutkiem byłoby ukaranie niewinnych za winne
go, ale takie, któreby zabezpieczały interes ogółu.

Procedura kryminalna pruska stanowi w § 568: iż w każdym 
razie, gdzie winowajca skazany jest na więzienie dożywotnie lub dłu
goletnie, ma być kuratela nad jego majątkiem ustanowioną. Wino
wajcy nie mogą być do rąk powierzone ani pieniądze, ani kosztowno
ści; z dochodów tyle tylko dla niego oddzielić należy, ile jest potrze- 
bnem do utrzymania jego życia, nie dopuszczając żadnych zbytków.

Nie chcąc w projekcie tworzyć nowego rodzaju kurateli, przepi
sy o pozbawionych własnej woli okazują się być najstósowniejszemi 
dla osiągnienia zamierzonego celu. Kodeks karny francuzki stanowi 
w art. 29: iż mają być zastósowanemi do kary przymuszonych robót 
na czas pewny i ciężkiego więzienia. Do tego samego celu zmierzają, 
przepisy naszego kodeksu karnego, w art. 43 i 45 zawarte: iż kary 
więzienia warownego na czas pewny i kary ciężkiego więzienia pocią
gają za sobą zawieszenie w używaniu praw cywilnych przez przeciąg 
kary; nie pozostaje więe, jak przepisy o bezwłasnowolnych zastosować 
również do kar większych, które pociągały za sobą śmierć cywfilną, to
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jest: do kary śmierci i dożywotniego więzienia. Przez ten środek osią
gnięty będzie cel zamierzony, bo zabezpieczony będzie interes ogółu, 
nie czyniąc żadnej zmiany w stosunkach trzecich osób, ani nie rozcią
gając skutków cywilnych kary za winnego do niewinnych.

Ponieważ kary wyżej wymienione są podług art. 5 kodeksu kar
nego Królestwa Polskiego karami głównemi, wypływa ztąd ogólna 
reguła:

iż każda kara główna pociąga za sobą pozbawienie woli 
skazanego.

(środek ten ostrożności zdaje się być skuteczniejszym, niż rozcią- 
gnienie skutków śmierci cywilnej. W razie bowiem śmierci cywilnej 
oddaje się majątek skazanego jego sukcesorom na własność, którzy 
przez wrodzoną skłonność ku skazanemu mogliby go użyć na wydo
bycie go z więzienia, i sami z tym majątkiem za granicę się schronić. 
W razie zaś bezwłasnowolności zostaje majątek pod administraeyą 
i kontrolą, substancya jego nie może być naruszoną. Sukcesorom 
należą się tylko przychody, których użyć na cel powyższy nie odważą 
się, gdyż substancya majątku zostałaby w odpowiedzi.

Z drugiej strony zdaje się środek proponowany być trafniejszym, 
raz, że nie ogranicza łaskawości Monarchy, żeby przez agraeyacyą 
mógł być skazanemu przywrócony honor i majątek, drugi raz, że 
w przypadku, nader rzadko wprawdzie zdarzyć się mogącym, gdyby 
skazany, po zapadłym już prawomocnym wyroku, potrafił drogą resty  
tucyi niewinność swą okazać, prawodawca stawia się w możności 
przywrócenia skazanego do pierwiastkowego stanu co do majątku.

Mówiąc w ogólności o pozbawieniu woli, łatwo dostrzedz można, 
iż zachodzi różnica między pozbawieniem woli z powodu niedołężności 
umysłu i pozbawieniem woli z powodu kar kryminalnych.

Z tego drugiego względu proponowane są następujące wyjątki. 
Podług art. 509 kodeksu cywilnego, pozbawiony woli porównanym 
jest z małoletnim co do osoby i majątku. Jasną jest jednak rzeczą, 
iż opiekun nie może mieć starania o osobie skazanego, bo ten, zostając 
w więzieniu, ulega,co do osoby swój,przepisom karnym i dozorowi więzień.

Ten wyjątek umieścił projekt w artykule 21, pod nr. 1, lit. A.
Artykuł 512 projektu, a 510 kodeksu francuzkiego stanowi: iż 

dochody pozbawionego własnej woli obracane być powinny na osło
dzenie losu jego. Toby się przeciwiało celowi kary. Wszakże ska
zanemu, jako porównanemu z małoletnim, nie może być nawet oddany 
żaden kapitał, żadna prowizya, żadna część dochodów jego, a tem 
mniej może być majątek obracany na złagodzenie kary, któraby w tym
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sposobie tjlko ubogich trafiać musiała. W tym względzie umieszczo
nym jest w art. 21 projektu wyjątek, pod nr. 1, lit. B.

Po wycierpianej karze wraca skazany do majątku, i opiekun po
winien mu zdać rachunek z administracyi swej. To się jednak rozu
mie o karach więzienia na czas pewny, nie zaś o karach śmierci i wię
zienia dożywotniego.

Nie wahano się w tym drugim przypadku przyznać przychody 
sukcesorom domniemanym skazanego, a to dlatego, iż kodeks przypu
szcza takich sukcesorów do używania majątku osoby nawet uznanej 
za znikłą; jakże ich tedy wyłączać od tego dobrodziejstwa, co do ma
jątku skazanej na karę kryminalną osoby, która pozbawioną jest użyt
kowania swego majątku własnego w skutek kary ?

Nie idzie jednak ztąd, iżby opieka nad majątkiem była zbytecz
ną. W czasie nawet życia naturalnego osoby skazanej może nastąpić 
zmiana w sukcesorach powołanych do użytkowania majątku. Opieka 
jest więc potrzebną, aby dla nich, a szczególniej dla sukcesorów, któ
rzy będą najbliższymi w czasie naturalnej śmierci skazanego, ocalić 
majątek.

Już wyżej rzeczono: iż skutki śmierci cywilnćj nie mogą się roz
ciągać do niewinnej żony i osób trzecich; wypadło więc wyrzec, iż po
zbawienie woli nie może w niczem ubliżać prawom współmałżonka, 
ani nadwerężać praw trzeciego.

W skutek powyższych uwag, umieszczono w art. 21 projektu 
stosowne przepisy pod liczbą 1 , lit. C.

Na tern się jeszcze nie kończą skutki cywilne kar głównych. 
Człowiek, który się w tak wysokim stopniu targnął na zgwałcenie 
praw towarzyskich, nie może zasługiwać na żndną ufność i wiarę; dla 
tego projekt, zgodnie z prawami francuzkiemi i Królestwa Polskiego, 
umieścił przepis pod nr. 2, 3 i 4: iż skazany na karę główną

nie może być opiekunem ani kuratorem własnych nawet 
dzieci;
nie może należeć do składu żadnych rad familijnych; 
nie może być biegłym, ani świadkiem przy sporządzaniu 
aktów urzędowyen, ani być przypuszczonym do świadcze
nia w sprawie cywilnej.

Pozostaje teraz rozebrać kwestyą: od jakięj chwili ma nastąpić 
pozbawienie woli: czyli od chwili wykonania wyroku ocznego, lub od 
chwili jego prawomocności?

Dawne prawa francuzkie i rzymskie chciały mieć skutki cywilne 
wymierzanemi od chwili prawomocności wyroku. Toż samo zawiera
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kodeks karny Królestwa Polskiego. Kodeks zaś cywilny francuzki sta
nowi w art. 26, iż mają, się dopiero poczynać od chwili wykonania wy
roku, bądź rzeczywiście, bądź w wizerunku.

Wszakże, kiedy wyrok prawomocny już nie może uledz żadnćj 
zmianie, odroczenie skutków cywilnych aż do jego wykonania dałoby 
tylko powód do zawiłości i oszukania prawa, bez rzetelnego dla spra
wy publicznej pożytku.

Na tych powodach oparty jest art. 21, w projekcie umieszczony, 
który wstępuje w miejsce artykułów 22, 23, 24, 25, 26 i 33 kodeksu 
cywilnego francuzkiego.

Art. 22. Wszelkie czynności cywilne, przed ogłoszeniem wyroku 
naocznego nastąpione, ważności swej nie utrącają, oprócz testamentów, 
któreby sporządzone zostały po chwili rozpoczęcia wykonania zbrodni ( J).

Postępując dalej w rozbiorze materyi, zwrócono uwagę na art. 
44 kodeksu karnego Królestwa Polskiego tej treści:

wszystkie nawet czynności cywilne, dla później osądzonej 
utraty lub zawieszenia praw cywilnych, ważności swej nie 
tracą.

Da związku rzeczy umieszczono ten przepis w art. 22 projektu, 
dodając wyjaśnienie względem ważności testamentu, w którym to pun
kcie starano się pogodzić dwa cele, jeden, aby prawo wstecz nie dzia
łało, drugi, aby przez zachowanie mocy testamentów bez ograniczenia 
nie upoważniać środków, mogących dążyć do wspierania zbrodni lub 
uchylenia się od kary. * i

( l) Co do artykułu 22; — w czasie rozpraw w senacie, zauważano
naprzód:

iż tak długo, póki człowiek wyrokiem sądu nie jest uznanym 
winnym, poty wszelkie jego czynności poprzednie, a zatem
i testamenta, za ważne uznane byćby powinny, gdyż tak ludz
kość i sprawiedliwość każe; a następnie, 
czyniono to postrzeżenie, iż przez antydatowanie testamentu 
prawo eludowane być może. Z tych więc powodów wnoszono 
wymazanie w projekcie wyjątku co do testamentów.

Na te uwagi i wniosek, mówcy rady stanu, wystawiwszy nasaprzód 
różnicę zachodzącą między tranzakeyami jawnie zawierające-
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Art. 23. Skazany wyrokiem zaocznym na karę główną, od ogłosze
nia prawomocnego wyroku, aż do oliwili stawienia się w sądzie, albo poj
mania jego, zawieszony jest w używaniu praw cywilnych. Majątek jego 
będzie zarządzany, a prawa jemu służące wykonywane będą tak jak tych, 
którzy przez sąd za znikłych uznanemi zostali.

W artykułach 27, 28, 29, 30 i 31 mówi kodeks francuzki o wy
rokach zaocznych, skazujących na kary, które przynoszą śmierć cy
wilną.

Do lat 5, od daty wykonania wyroku (rozumie się zaocznego 
wykonania), albo od czasu osobistego stawienia się lub pojmania ska
zanego, tenże zawieszonym jest w używaniu praw cywilnych, dobra 
jego mają być zarządzane, jak dobra nieobecnych. Po pięciu latach, 
jeżeli się nie stawił iub nie był schwytanym, następują skutki śmierci 
cywilnej. Gdyby skazany później, stawiwszy się lub będąc schwyta
nym, wykazał nawet swą niewinność, albo skazanym był na karę nie 
przynoszącą śmierci cywilnej, i w takim nawet razie ponosi skutki 
śmierci cywilnćj na przeszłość, od lat pięciu aż do czasu stawienia się 
lub schwytania.

Rozróżnienie to sprawia zawiłość i jest zarazem niesprawiedli- 
wem. Jeżeli skazany po upłynieniu lat 5, wykazawszy swą niewin
ność, uwolnionym być powinien od kary, dla czegóż ma ponosić skut
ki cywilne do niej przywiązane? Albo—godziż się, aby sama niewinne
go człowieka nieobecność w kraju przez lat 5 przeszło miała być tak 
srodze karaną?

Nie czyniąc więc żadnej różnicy, proponowano jeden środek 
w obydwóch przypadkach, to jest: zawieszenie praw cywilnych i za
rządzanie majątku, podług przepisów o osobach, które za znikłe uzna
nemi zostały.

W tym tedy celu w miejsce art. 27, 28, 29, 30 i 31 proponowa
ny jest jeden tylko artykuł 23 projektu.

mi się a testamentem, który popiero po śmierci testatora wia
domym być może, a którego to dozwolonego środka rozrządze
nia majątkiem swoim zbrodniaż użyóby mógł dla utajenia swej 
zbrodni, lub ujęcia sobie wspólnika,—przekładali następnie, co 
do drugiej uwagi, iż testament, nie mający pewnej daty, w ra
zie wątpliwości o nieważność zaskarżony być może.

(D. t. I. str. 1.70 i 171).
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Następuje teraz do rozbioru art. 32 kodeksu francuzkiego, mó
wiący o przedawnienia.

Prawo francuzkie przypuszcza przedawnienie przeciw wyrokom, 
czy ocznie czy zaocznie zapadłym; prawo rzymskie i prawo karne 
Królestwa Polskiego nie dopuszczają w takim razie przedawnienia.

Ponieważ przedawnienie przeciw wyrokom nie ma miejsca, a po
zbawienie woli, jako skutek kary, tylko na mocy wyroku następuje, 
idzie ztąd, iż artykuł 32 kodeksu francuzkiego nie może mieć u nas 
Aplikacji.

Art. 24. Skutki cywilno kar głównych, ustają na przyszłość; — 
1 ) przez śmierć skazanego;—2) przez wycierpienie kary; —3) przez uła
skawienie.—W tym ostatnim przypadku, jeżeli kara zostanie tylko zmniej
szoną, natenczas zmniejszona kara, od ogłoszenia ułaskawienia, pociąga za 
sobą te same skutki, jak gdyby wyrokiem naocznym prawomocnym posta
nowioną była.

Wyłuszczywszy zasady o skutkach' cywilnych, które wypływają 
z kar głównych, wypada teraz mówić o ich ustaniu: temu przedmio
towi poświęcony jest art. 24 projektu.

Że skutki cywilne kar głównych ustają—przez śmierć skazane
go,—przez wycierpienie kary,—i przez ułaskawienie, to żadnej wąt
pliwości nie podlega.

Ułaskawienie, równie jak śmierć skazanego lub wycierpienie 
kary, nie może rozciągać swych skutków na przeszłość; kiedy bo
wiem skutki cywilne następują z chwilą prawomocności wyroku, stają 
się źródłem praw przez trzecie osoby dobrą wiarą nabytych.

Ułaskawienie mogłoby, jak zwykle się dzieje, nastąpić już po 
upłynieniu wielu lat wycierpianej kary, w którój to epoce już trzecie 
osoby przyszły do używania praw.

Byłożby to rzeczą przyzwoitą, aby dobroczynność Monarchy dla 
jednego, miała w koniecznym skutku za sobą pociągnąć zniweczenie 
praw przez trzecie osoby już nabytych?

Te są powody, na których oparty jest art. 24 projektu.

Alt. 25- Skazany wyrokiem naocznym na zamknięcie w domu po
prawy, od ogłoszenia wyroku prawomocnego, zawieszony zostaje przez ciąg
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kary w używaniu następujących praw cywilnych;—1 ) nie może hyc opie
kunem ani kuratorem jak tylko własnych dzieci;—2) nie może należeć do 
składu rady familijnej; — 3) nie może hyć biegłym ani świadkiem przy 
sporządzaniu aktów urzędowych.

Dotąd mówiono o skutkach cywilnych wypływających z wyroku 
skazującego na karę główną; przystąpić teraz należy do skutków cy
wilnych, na przypadek zaocznego postępowania. Mowa tu być tylko 
może o skutkach cywilnych kary zamknięcia w domu poprawy, wyro
kiem ocznym prawomocnym zasądzonej.

Kodeks karny francuzki przepisuje w art. 42 i 43: iż sądy wyro
kujące w sprawach poprawczych będą mogły zakazać w niektórych 
przypadkach używania zupełnego lub w części praw obywatelskich, 
cywilnych i familijnych, lecz zawsze tylko tam, gdzie jedno lub dru
gie jest szczególnem prawem dozwolone lub przepisane.

Co się dotyczę samych praw cywilnych, o których tu tylko jest 
mowa, względem nich stanowi kodeks karny Królestwa Polskiego, 
w art. 229, pod liczbą 4: iż zamknięty w domu poprawy zawieszonym 
jest przez ciąg zamknięcia w używaniu następujących praw cywilnych:

a. nie może wpływać do obrad familijnych;
b. nie może sprawować opieki, kurateli, wyjąwszy nad wła- 

snemi dziećmi;
o. nie może być biegłym, lub użytym za świadka przy zezna

niu aktów;
d. nie może świadczyć w sądzie inaczej, jak dla prostej infor- 

macyi.
Porównywająe te prawodawstwa z sobą, wtedy z jednego wzglę

du zdaje się być kodeks nasz karny łagodniejszym od kodeksu fran- 
cuzkiego, bo nie obejmuje w sobie zawieszenia wszystkich praw cywil
nych; w drugim zaś względzie zdaje się być ostrzejszym, bo zawie
szenie praw wymienionych przywiązuje do wszystkich przypadków 
zamknięcia w domu poprawy, kiedy kodeks francuzki zawieszenie tyl
ko przywiązuje do przypadków, gdzie prawo je szczególnie wyrzekło.

Zważywszy jednak, iż kara zamknięcia w domu poprawy rozcią
ga się podług kodeksu francuzkiego do lat 5, a podług naszego kodek
su tylko do lat 3, nie można zaprzeczyć, iż skutki cywile muszą bydź 
we Prancyi rozciągłej szerni niż u n.ts.

Co się zaś dotyczę punktu, w którym nasz kodeks zdaje się być 
ostrzejszym, starano się przejrzeć wszystkie przypadki pociągające za
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sobą zamknięcie w domu poprawy, i znaleziono, iż zawieszenie praw 
w art. 229 wymienionych, nie powinno się stosować do przypadków 
przewidzianych w art. 373 lit. a, 375, 393, 394, 429, 461, 462 i 463 
kodeksu karnego. Nie pozostało zatem jak tylko albo te artykuły 
sposobem wyjątku umieścić w kodeksie cywilnym, albo w kodeksie 
karnym wyjąć je z pod kategoryi zamknięcia w domu poprawy i umie
ścić pomiędzy karami aresztu publicznego.

Z tych dwóch sposobów obrano drugi. Umieściwszy więc prze
pisy art. 229 kodeksu karnego w artykule 25 projektu, proponować 
należy w swym czasie poprawy kodeksu karnego w punkcie dopiero 
wyrażonym.

Co się dotyczę dyspozycyi pod lit. d w art. 229 kodeksu karnego, 
tę zupełnie opuszczono, a to z tych powodów, iż wyłączenie świadka 
w sprawie cywilnej zależy od tego, czy strony przeciw niemu zarzut 
czynią lub nie?

Wreszcie występek, przez skazanego popełniony, może być z ro
dzaju tych, które nie rzucają plamy na jego wiarogodność.

W sprawach karnych procedura karna stanowi szczegółowe 
przepisy o wiarogodności świadectw.

Kończąc motywa do art. 25, zamykają się razem motywa do ca
łego tytułu I.

Następuje teraz tytuł II, który w kodeksie francuzkim poświęco
nym jest aktom stanu cywilnego. W projekcie zaś tytuł II obejmuje 
materyą o zamieszkaniu.

Wypada zatem rozpoznać, na czera polega porządek tytułów 
w kodeksie francuzkim zachowany, i jakie były powody do zmiany te
goż porządku w projekcie.

Liczne są źródła nabywania praw cywilnych, a najobfitszemi te, 
które wypływają ze stanu osób. Inne bowiem tytuły nabycia ściągają 
się tylko do pojedynczych praw cywilnych, ze stanu zaś osób snuje się 
ogół praw i obowiązków.

Z tej to przyczyny prawodawca francuzki materyi o aktach sta
nu cywilnego przeznaczył miejsce zaraz po pierwszym tytule.

Lecz z drugiej strony zaprzeczyć nie można, iż tytuł o aktach 
stanu cywilnego uprzedza już teoryą następnych materyj, a mianowicie 
o małżeństwach. Uczyniono to postrzeżenie w trybunacie francuzkim, 
gdy projekt do tytułu II był tej magistraturze komunikowanym.

Powody do K. C. z 1825 r. 6
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Ponieważ w projekcie przedstawioną jest zmiana kodeksu cywil
nego franeuzkiego w materyi o małżeństwach, którą kodeks francuzki 
dopiero w tytnlę Y rozwija, nie można już było aktów stanu cywilne
go oddzielać od tej materyi, lecz obiedwie materye obok siebie roz
trząsane i decydowane być powinny. Właściwem miejscem dla ak
tów stanu cywilnego byłoby—po tytule Y, lecz kolej następnych tytu
łów tak się ściśle z sobą łączy, iż jej przerywać nie można obcą matę- 
ryą. Postanowiono więc, aby tytuł o aktach stanu cywilnego bezpo
średnio poprzedzał tytuł o małżeństwie. Ztąd wypadło tytuł o za
mieszkaniu umieścić zaraz po tytule pierwszym, a po tytule o zamie
szkaniu położyć tytuł o nieobecnych; tytuł o aktach stanu cywilnego 
będzie w projekcie tytyłem IY. Nowy ten porządek w niczem ubli
żać nie będzie harmonii naturalnej.

Prawo cywilne stosuje się właściwie do mieszkańca kraju. Pierw
szym warunkiem do ich używania jest zamieszkanie w kraju.

Mieszkaniec kraju albo jest obecnym albo nieobecnym.
W pierwszym razie sam używa tych praw, a w drugim razie— 

opiekuje się nim władza krajowa, aby był przez kogo innego w uży
waniu tych praw zastąpionym.

(Dynryusz, t. II, str. 6—24).



TYTUŁ DRUGI.

O Z a m i e s z Ł a n i n  (*)•

W kodeksie francuzkim tytuł II, poświęcony jest aktom cywil
nego. Po nim następują tytuły: III o zamieszkaniu, IV o nieobec
nych, V o małżeństwie. Ponieważ przepisy o akcie stanu cywilnego 
wypływają z zasad, jakie prawodawca w materyi o małżeństwie sta
nowi, ponieważ w obecnym projekcie proponowaną jest zmiana zasad 
kodeksu francuzkiego, a zatem tytuły o aktach stanu cywilnego 
i małżeństwie razem tylko rozstrząsane i zdecydowane być mogą, bez * 1

( J) Tytuł o zamieszkaniu i następny o nieobecnych w projekcie ni
niejszym, poprzedzają tytuł II kodeksu francuzkiego o aktach stanu cywil
nego, z dwóch powodów:

1 ) Że po ustanowieniu, w tytule I, kto i jak dalece praw cywil
nych używa, naturalniej jest zaraz ustanowić, kto gdzie za
mieszkuje, a jeżeli jest nieprzytomnym, kto się. losem jego 
opiekuje, nim stanowić o aktach urodzenia, małżeństwa i zej
ścia , które dopiero po obranóm stałem zamieszkaniu następo
wać zwykły, które do zamieszkania odnoszą się, i których waż
ność co do małżeństwa, a skutki cywilne co do zejścia, podług 
zamieszkania oceniają się.

2) Że tytuł o aktach stanu cywilnego w bliższym jest związku 
z tytułem o małżeństwie, a zatem obok niego położonym być
powinien, tem bardziśj, że zmiana w projekcie kodeksu cywil
nego zasady prawnej co do małżeństw pociąga zmianę koniecz
ną w aktach stanu cywilnego.

(Mowa P o t o c k i e g o ,  D. t. I, str. 162).
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przerywania ich obcemi materyami,— zmienionym przeto został po
rządek tytułów kodeksu francuzkiego w ten sposób: iż tytuł o aktach 
stanu cywilnego poprzedza bezpośrednio tytuł o małżeństwie, i tytuły 
o zamieszkaniu i nieobecnych następują zaraz po tytule I.

Prawo przywiązuje do zamieszkania osób pewne skutki.
Właściwość sądu do rozstrzygania sporów w materyi osobistej, 

stanowi się podług zamieszkania strony pozwanej. Pozwy lub inne 
akta wręczają się stronom albo osobiście albo w ich zamieszkaniu. 
Właściwość urzędów lub władz do wypełnienia formalności przy mał
żeństwach, adopcyach, do działania w opiece, usamowolnieniu, po
zbawieniu woli, w spadkach i innych przedmiotach, ocenia się z za
mieszkania osób.

Żaden człowiek nie jest u nas przywiązanym do pewnego miej
sca w kraju, z któregoby się nazawsze oddalić nie mógł. Będąc stale 
zamieszkałym w jednem miejscu, może swe zamieszkanie przenieść 
w inne miejsce, a w tem nowem zamieszkaniu nie być ciągle obec
nym, lecz dla czasowych widoków przebywać w innych miejscach, 
nie przenosząc jeszcze do tychże miejsc stałego zamieszkania. Szu
kały prawodawstwa środków w domyśle czyli domniemaniu, gdzie, to 
jest: w jakićm miejscu szczególnym kraju, każdy z osobna mieszka
niec za stale mieszkać chcącego uważanym być ma.

Artykuł 102 kodeksu francuzkiego stanowi, iż zamieszkanie ka
żdego francuza jest w miejscu, w którem ma swe główne siedlisko.

Przepis ten, czerpany z natury rzeczy, zachowanym został 
w art. 26 projektu, lecz do słów—-każdego  po l aka ,  dodano jeszcze 
i—m i e s z k a ń c a  k r a j u .

W  Królestwie bowiem Polskiem nie sami tylko polacy, podług 
art. 9 projektu, za takich uważani, ale z przepisów ustawy konstytu
cyjnej i inni, niepolacy czyli cudzoziemcy, mogą mieć stałe zamiesz
kanie w kraju. Wszakże podług art. 14 projektu, każdy mieszkają
cy w Królestwie Polskiem może być pociąganym przed sądy polskie 
o zobowiązania, choćby w obcym kraju nawet względem cudzoziem
ca, zaciągnięte.

W  art. io3, 104 i io5 kodeksu francuzkiego rozwinięte są prze
pisy o zmianie zamieszkania wyraźnój lub domniemanej, które do
słownie umieszczonemi zostały w art. 27, 28 i 29 projektu.

Które miejsce jest miejscem zamieszkania urzędników? Rozwią
zaniem tej kwestyi zatrudnia się kodeks francuzki w art. 106, 107. 
Urzędnik, sprawujący urząd czasowy albo odwołalny, zachowuje swe 
dawne zamieszkanie, jeżeli przeciwnego zamiaru nie oświadczył
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Przyjęcie urzędowania dożywotniego pociąga za sobą przeniesienie 
zamieszkania w miejsce, gdzie urzędnik obowiązki sprawować jest 
obowiązany. W  projekcie musiano od tych maksym prawa francuz- 
kiego odstąpić. W  naszym kraju urzęda dożywotnie i niedożywot- 
nie są dwojakiego rodzaju: jedne, do których jest przywiązany obo
wiązek stałego zamieszkania w miejscu urzędowania, a takiemi są 
urzęda administracyjne i urzęda stałe sądowe; drugie, które wymaga
ją  tylko bytności urzędnika w pewnych epokach czasu, jako to urzę
da senatorów, sędziów pokoju. Z tej to przyczyny, podług art. 3o 
i 3i projektu, miejsce urzędowania jest wtenczas tylko miejscem za
mieszkania urzędników, jeżeli urzędnicy obowiązanymi są w temże 
miejscu stale mieszkać, nie masz zaś co do zamieszkania żadnćj róż
nicy między urzędem dożywotnim i odwołalnym.

Dalsze przepisy kodeksu francuzkiego o zamieskaniu kobiet za
mężnych, o zamieszkaniu nieletnich usamowolnionych i t. d. zacho
wane są bez zmiany w artykułach 32, 33, 3ą i 35 projektu.

(D.yaryusz, t. I, str. 128— 129).

Człowiek w stanie natury z przyrodzonej swej wolności mocen 
był osobę swoją z miejsca na miejsce na całej mieszkalnej kuli ziem
skiej przenosić. Wszedłszy w związki społeczne, ściśniony został w tej 
wolności granicami kraju, do którego należeć zaczął, i przepisami rzą
du, pod którym został. Lecz kraj cały, chociażby w rozległości swej 
najszczuplejszy, nie może być uważany za stały punkt pobytu każdego 
w szczególności mieszkańca, a w kraju nikt do pewnego punktu ziemi 
na zawsze przywiązanym nie jest i być nie może. Największa więc 
w tym tytule zachodzi trudność, jak ustanowić miejsce stałego pobytu 
każdego w szczególności mieszkańca krajowego. Przedmiot tego ty
tułu należy istotnie do kodeksu niniejszego pod względem cywilnym, 
albowiem każdy pojedynczy społeczeństwa krajowego członek używa 
praw cywilnych i podlega obowiązkom cywilnym.

Co do pierwszego, to jest: używania praw cywilnych, potrzebne 
jest oznaczenie stałego mieszkania dla każdego w szczególności człon
ka kraju, albowiem każdemu potrzebna jest opieka władz krajowych 
miejscowych, względem zamieszkania jego właściwych, któreby uży
wającego praw cywilnych nienaruszenie w tern używaniu zachowywa- 
Jy, i gdy znajdą potrzebę ostrzeżenia go, aby łatwo wyszukać go 
mogły.
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Co do drugiego, tern bardziej potrzebne jest ustalenie mieszkania 
obowiązanego, aby w niem łatwo znaleziony i do pełnienia obowiązków 
mógł być znaglony.

Wszakże właściwość sądu , ważność wręczenia pozwów lub in
nych wezwali, dopełnienie formalności prawem przepisanych w mał
żeństwach, opiekach, przysposobieniach, pertraktacya spadków i t. cl., 
oceniają się podług zamieszkania, z którego prawa lub obowiązki wy
pływają.

Potrzeba jest więc we względzie cywilnym, aby każdy mieszka
niec kraju miał stałe mieszkanie czyli zamieszkanie.

Lecz gdy mu go raz na zawrsze przeznaczyć, ani do obrania 
sobie takowego raz na zawsze przymusić nie można, szukały prawo
dawstwa środków w domyśle czyni domniemaniu gdzie, to jest: w ja- 
kićm miejscu szczególnem każdy z osobna mieszkaniec krajowy za sta
le mieszkać chcącego czyli zamieszkałego uważanym być ma.

Naturalne skłonności przywiązują wprawdzie człowieka do miej
sca, na którem odebrał życie, które pierwszy raz ujrzał, do ludzi, od 
których najpierwszej doznawał opieki i troskliwości w niemowlęcym 
wieku, lub z któremi pierwsze zawarł przyjaźni albo znajomości 
związki.

Oddalonych dobrowolnie lub mimowolnie, w szczęściu lub nie
szczęściu, pociąga do rodowitego miejsca pamięć pierwiastkowego bytu 
i wdzięczność ku rodzicom, ku krewnym, ku opiekunom za odebrane 
pierwsze światło życia i za następne pielęgnowanie.

Lecz stosunki towarzyskie nadają dążeniu naszemu kierunek czę
stokroć odmienny od tych pierwszych skłonności i uniesień naszych. 
Z powodu stosunków towarzyskich posiadamy albo majątek nierucho
my albo zakłady przemysłowe, trudnimy się handlem, wchodzimy 
w usługi bądź publiczne bądź prywatne, albo się poświęcamy naukom, 
kunsztom, rzemiosłom lub innym godziwym zarobkom. Chcąc w ta
kich stosunkach trwale lub do pewnego czasu zostawać, szukamy 
i obieramy sobie powszechnie punkt stały, z którego najłatwiej stosun
kami temi kierować i one utrzymać możemy, a jeżeli nawet schodzi
my na czas z tego punktu, dla innych czasowych widoków, zawsze do 
niego powracamy, lub z powrotem dążymy.

Na takim to punkcie uważa nas prawodawca a wnioskując po
dług naturalnego biegu rzeczy o naszej chęci zostawiania na tem miej
scu ciągłej i wyłącznie do innych, przez domysł prawny zatrzymuje 
nas co do stosunków cywilnych na tym punkcie, i opiera na nim na
sze stale mieszkanie czyli zamieszkanie, póki go nie zmienimy wyraź
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nie, lub z podobnem jak wyżej domniemaniem prawnem. Taka jest 
podstawa dzisiejszych prawodawstw, a szczególnie francuzkiego, co do 
zamieszkania.

Rzymianie mocniej gruntowali ten domysł prawny przez zwy
czaje religijne,— Cod. lege V II , de incolis: in eo loco singulos domici- 
liurn habere non ambigitur, ubi quis lares ae fortunarum suarum sum- 
mam constituit— albowiem oni, mając i czcząc swe bogi domowe, je
żeli nie dla siebie, to dla umieszczenia tychże bogów domowych, stałe 
obierali zamieszkanie.

Jednak ani prawodawstwo rzymskie, ani późniejsze, nie mogąc 
dla każdego mieszkańca kraju w szczególności punkt wytknąć topo
graficzny, na którym ma być koniecznie zamieszka lnym, musiały ogra
niczyć się na oznaczeniu tera, iż takowy punkt zamieszkania dla każ
dego mieszkańca kraju z jego wyraźnego wyboru, lub z domysłu pra
wnego ustanawia się, a oznaczenie to ogólne w szczegółach od zasto
sowania przez sądy ogólnego prawidła musiały uczynić zawisłem.

Niektóre, do deputaeyi prawodawczej nadesłane nad kodeksem 
francuzkim uwagi, ściślejszego określenia w prawie wyobrażeń o za
mieszkaniu wymagały, podając myśl, aby tam główne siedlisko każ
dego w szczególności we względzie cywilnym ustanowić, gdzie się kto 
w księgę ludności wpisał. Lecz wpisanie w księgę ludności nie jest 
aktem dobrowolnym każdego w szczególności. Powtóre, co za tru
dności i koszta musiałby każdy pozywać chcący ponosić najeżdżenie 
lub posyłanie po miastach, miasteczkach i wsiach, dla przeglądania 
spisów ludności i wzięcia zaświadczenia urzędowego z miejsca, w któ- 
rem obowiązany mu mieszkaniec kraju do spisu jest wciągniętym.

Zwłoka czasu, trudności wyszukania obowiązanego w spisie lu
dności i koszta pozbawiłyby niejednego praw, przeciw obowiązanemu 
sobie służących. Przepis ten jest stosownym do używania praw po
litycznych, bo nad tern rząd z urzędu czuwać musi, lecz nigdy co do 
używania praw cywilnych.

Po należytym rozbiorze tych uwag przekonano się, iż z powo
dów dotąd przywiedzionych od wyraźnej zasady kodeksu francuzkiego 
odstąpić i zmienić go nie wypada, ani zamieszkania bardziej określić 
nie można. Tytuł więc II, o zamieszkaniu, w projekcie przedstawia
jącym się, zgodny z przepisami kodeksu francuzkiego, dwóm tylko 
uległ zmianom.
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Art. 26. Zamieszkanie każdego polaka i każdego mieszkańca co do 
■użytkowania praw cywilnych jest w miejscu, w którem ma główne sie
dlisko.

Pi e r wsza  z m i a n a  czyli d o d a t e k  jest w art. 26, odpowiada
jącym artykułowi 102 kodeksu francuzkiego, a to w tern, iż art. 26 
projektu nietylko dla polaka, ale i dla innego mieszkańca kraju prze
znacza miejsce zamieszkania, albowiem w Królestwie Polskiem nie sa
mi tylko polacy, podług art. 9 kodeksu tego, za takich uważani, lecz 
i inni, niepolaey czyli cudzoziemcy, mogą mieć stałe zamieszkanie, 
a podług art. 14 tegoż kodeksu, mieszkający w Królestwie Polskiem 
mogą być pociągani przed sądy polskie o wszelkie zobowiązania 
i względem kogokolwiek zaciągnięte. Należy tedy, aby i dla nich 
oznaczyło prawo punkt stały mieszkania, z którego przed sądy kra
jowe właściwe pociągani byćby mogli.

Art. 27. Odmiana zamieszkania uskutecznia się przez rzeczywiste 
mieszkanie w innem miejscu, połączone z zamiarem ustalenia w niem głó
wnego siedliska swego.

Art- 28. Dowodem takowego zamiaru będzie oświadczenie wyraź
ne, uczynione przed władzą administracyjną miejsca, które odmieniający 
zamieszkanie opuszcza, jako też przed władzą administracyjną miejsca, do 
którego swe zamieszkanie przenosi.

Art. 29. W niedostatku oświadczenia wyraźnego, dowód zamiaru 
zawisł od okoliczności.

Artykuły 103, 104 i 105 kodeksu francuzkiego zasadzają się na 
tej samej podstawie, jaką wyżój wyjaśniono, to jest: iż jak nikomu 
prawo nie może przeznaczyć pewnego zamieszkania, ani go przymusić 
do wyraźnego obrania onego, tak też ani przeznacza, ani przymusza 
do wyraźnego oświadczenia zmiany pierwiastkowego zamieszkania, 
ściągając tylko odmieniającego, podobnie jak obierającego pierwiast
kowe zamieszkanie, domysłem prawnym: iż zmieniający zamieszkanie 
przenosi one na taki punkt, w którym stosunki jego cywilne najbar
dziej są skoncentrowane, i z którego, jako baczny sternik, najlepiej 
onemi kierować potrafi.
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Artykuł więc 103, 104 i 105 kodeksu francuzkiego przyjęto cał
kowicie w artykułach 27, 28 i 29 projektu kodeksu cywilnego pol
skiego.

Art. 30. Obywatel powołany, do urzędowania, z któróm obowiązek 
stałego mieszkania w miejscu urzędowania połączony nie jest, zachowuje 
zamieszkanie, które miał pierwej, jeżeli przeciwnego zamiaru nie okazał.

Art. 31 Przyjęcie urzędowania, z którem obowiązek stałego miesz
kania w miejscu urzędowania jest połączony, pociąga za sobą przeniesie
nie bezpośrednio zamieszkania urzędnika takiego w miejsce, gdzie urząd 
sprawować jest obowiązany.

Druga zmi ana  jest w artykułach 30 i 31 projektu, odpowia
dających artykułom 106 i 107 kodeksu francuzkiego, która na tern po
lega? Prawodawca francuzki, ustanowiwszy prawidła ogólne, i przy
stępując z kolei do niektórych szczególnych osób, którym albo z ich 
wyboru dobrowolnego, albo z obowiązku i z opieki prawa pewne za
mieszkanie przeznacza, najprzód z d o b r o w o l n e g o  w y b o r u  prze
znaczył urzędnikom czasowym i odwołalnym ich poprzednie zamiesz
kanie przed objęciem tych urzędów, jeżeli przeciwnego temu domysło
wi przedsięwzięcia nie okazali. Urzędnikom zaś dożywotnim przezna
czył zamieszkanie w miejscu, w którem obowiązki urzędu swego doży
wotniego pełnią.

W kraju naszym konstytucya stanowi w art. 29: iż urzędy pre
zesów sądów pierwszej instancyi, komisyj wojewódzkich i trybunałów 
apelacyjnych, członków rad wojewódzkich, urzędy poselskie i deputo
wanych na sejm, jako też urzędy senatorskie nie mogą być powierza
ne tylko właścicielom gruntowym; w artykule 30: iż urzędnicy admi
nistracyjni są odwołalni; w art. 141: iż sędziowie mianowani przez 
króla są dożywotni.

Z porównania tych artykułów konstytucyi okazuje się: iż w kra
ju naszym są urzędy dożywotnie, zktóremi nie jest połączony obowią
zek mieszkania w miejscu urzędowania, jako to senatorów i t. d. i są 
urzędy czasowe czyli odwołalne, z któremi połączony jest obowiązek 
ciągłego mieszkania w miejscu urzędowania, tak dalece, iż bez pozwo
lenia wyższój władzy z niego na chwilę oddalić się nie mogą, jako to: 
prezesów komisyj wojewódzkich i t. d. Z tego względu wypadało u nas 
zasadę artykułów 106 i 107 kodeksu francuzkiego w tem zmienić: że
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stałe zamieszkanie urzędników w miejscu ich urzędowania nie od do- 
żywotniego łub odwołałnego posiadania urzędów, ale od tego zależeć 
powinno, czyli ciż urzędnicy w miejscu urzędowania swego ciągle prze- 
mieszkiwać i z niego nie oddalać się są obowiązani, lub nie są obo- 
wiązani.

Stosownie więc do tej odmiennej zasady zredagowane zostały ar- 
ty kuły 30 i 31 projektu kodeksu cywilnego, odpowiadające artykułom 
106 i 107 kodeksu francuzkiego.

Art. 32. Niewiasta zamężna nie ma innego zamieszkania jak za
mieszkanie u męża swego; — małoletni nie usamowolniony ma mieszkanie 
u  ojca, matki lub opiekuna; — pełnoletni bezwłasnowolny ma mieszkanie 
u opiekuna swego.

Art. 33. Pełnoletni, którzy służą lub pracują zwykle u kogo inne
go, mają to samo zamieszkanie jakie ma osoba u której służą lnb pracują, 
jeżeli razem z nią w tymże domu mieszkają.

Artykuły 32 i 33, odpowiadające art. 108 i 109 kodeksu fran- 
cuzkiego, pozostały w swej treści, z tą tylko odmianą, iż bezwłasno
wolny ma zamieszkanie u opiekuna nie u kuratora, bo tytuł XI, w od
dziale 3, nie przeznacza onemu kuratora, ale opiekuna.

W tych artykułach przeznaczone jest zamieszkanie: żonie u mę
ża, małoletnim nieusamowolnionym u ojca, matki lub opiekuna, bez- 
własnowolnym u opiekuna, pełnoletnim w służbie będącym lub u ko
go pracującym u tej osoby, u której służą, jeżeli razem z nią w tymże 
domu mieszkają.

Powody tych przepisów opierają się na opiece prawa, jaka nie
którym osobom, bądź dla płci słabej, bądź dla wieku niedojrzałego, 
bądź dla pomięszania zmysłów, lub dla niedołężności, bądź nareszcie 
dla niezdolności, skutkiem kary będącej, koniecznie należy; co do peł
noletnich w służbie będących, lub u kogo pracujących, powody po
wyższych przepisów polegają na obowiązkach dobrowolnie zaciągnię
tych, z natury rzeczy i ze stosunku prawnego wypływających.

Art. 34. Miejsce otwarcia spadku będzie oznaczonem przez zamie
szkanie zmarłego.
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Oznaczenie zamieszkania jest także potrzebnćm dla następców 
zmarłego, ten albowiem mógł umrzeć w odległych od zamieszkania 
swego stronach. Następcy jego mogą być po różnych miejscach za
mieszkali i rozproszeni, zależy im więc na tem, dla zmniejszenia kosz
tów i dla uniknienia zamieszań i mnogich kłótni, wiedzieć, do którego 
sądu po swe następstwo udawać się, i w jakim porządku prawnym na
stępstwo brać mają; zależy także wierzycielom zmarłego wiedzieć, 
przed którym sądem wierzytelności swe osobiste poszukiwać mają, 
a zatem należy oznaczyć miejsce otwarcia spadku. To miejsce nie 
może być lepiej oznaczone, jak przez zamieszkanie zmarłego, to jest: 
nie tam, gdzie umarł, ale gdzie stale zamieszkał, dla czego art. 1 10  
kodeksu francuzkiego bez zmiany utrzymany został w art. 34.

Art. 35. Jeżeli akt jaki zawiera, ze strouy osób w umowę wcho
dzących, lub jednej z nich, obranie zamieszkania do wykonania tegoż aktu 
w innem miejscu a nie w miejscu istotnego zamieszkania, wszelkie poszu
kiwania do aktu tego ściągające się, następować mogą w obranóm zamiesz
kaniu i przed sądem tegoż zamieszkania.

Naostatek strony mogą sobie do szczególnych aktów wybrać za
mieszkanie odrębne od zamieszkania stałego czyli prawnego. Taki 
układ stron nie zawiera nic w sobie takowego, coby się sprzeciwiało 
dobrym obyczajom lub publicznemu porządkowi, nie może zatem, po
dług art. 6 tego kodeksu, układ takowy być unieważnionym, i owszem 
powinien, w moc dopiero wspomnionego artykułu, dozwolonym być 
tembardziej, że przez takowy układ strony ułatwiać sobie mogą sto
sunki cywilne co do aktu, dla którego sobie umyślnie od istotnego od
rębne odbierają zamieszkanie; dla zapobieżenia jednak nadużyciom 
z tego względu, prawo dodaje to zastrzeżenie, aby wybór zamieszka
nia w samym akcie był oznaczony, i żeby był ograniczony do tego 
aktu jedynie, a nie rozciągał się do innych między temiż stronami ak
tów. Dla tego artykuł 111 kodeksu francuzkiego całkowicie przyjęto 
w art. 35 projektu.

Między uwagami do deputacyi przesłanemi, była ważna wzglę
dem zamieszkania tych, którzy skutkiem kar sądowych na utratę uży
wania lub na zawieszenie w używaniu praw cywilnych skazani zostali, 
lecz gdy wyżej już co do utraty i używania praw cywilnych, w tytule 
I, tacy porównani są z bezwłasnowolnymi, skazani zaś na zamknięcie
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lub na osadzenie w domu poprawy w prawach tylko niektórych w sku
tek kary zawieszeni zostają, reszty zaś praw cywilnych używają, a za
tem względem pierwszych zamieszkanie, jako bezwłasnowolnych, jest 
w zamieszkaniu opiekuna ich, a co do drugich w ich zamieszkaniu 
prawnem, lub do jakiego aktu obranem, na moey powyższych artyku
łów, i żaden względem skazanych dodatek, jako w materyi już powyż- 
szemi artykułami wyczerpanej, nie zdaje się być potrzebnym.

(DyaryuBz, t. II, str. 24— 27).



TYTUŁ TRZECI.

O n i e o l i e c n y c l i .

Kodeks francuzki opiekuje się losem mieszkańców kraju, którzy 
w chwilach, gdzie zachodzi potrzeba obmyśleć zarządzenie całości 
lub części ich majątku, nie są obecnymi, i żadnych nie mają pełno
mocników. Odpowiadające temu celowi przepisy zawarte są w tytu
le IV tegoż kodeksu. Nieobecność jest dopiero domniemaną, gdy je
szcze wyczerpanemi nie są środki prawem przepisane, celem wyśledze
nia osoby poszukiwanej, i przekonania się, iż jest istotnie nieobecną.

Nieobecność zostaje uznaną wyrokiem sądowym, gdy użyte środ
ki stały się bezskutecznemi.

Tytuł kodeksu francuzkiego o nieobecnych mówi w ogóle: 
o nieobecności domniemanej, 
o nieobecności przez sąd uznanej, 
o skutkach nieobecności.

W rozwinięciu skutków nieobecności, redakcya artykułów' tegoż 
kodeksu nie jest tak jasną, aby bez trudności wynaleźć można prze
pisy, które się do obudwóch epok nieobecności razem, a które do każ
dej z nich wyłącznie stosują.

Chcąc w projekcie usunąć nadal wszelką wątpliwość, nazwany 
jest nieobecny z domniemania zaginionym, nieobecny z uznania sądu 
znikłym, a pod wyrazem nieobecny obejmują się razem jeden i drugi.

Stósownie do tej nowej terminologii, rozłożone są działy ty tu
łu, położywszy na czele każdego działu właściwą intytulacyą.

Ta jest ogólna zmiana.
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Celniejsze zaś zm iany, dodatki i opuszczenia w szczegółach są 
następujące:

Podług przepisów kodeksu w art. 1 2 0  i ia3, po uznaniu nieo
becności przez sąd, albo po uznaniu osoby nieobecnej za znikłą, na
stępcy znikłego, którzy by po nim spadek byli brali, gdyby ten był 
umarł w dniu swego zaginienia, lub w dniu ostatniej o nim wiado
mości, mają prawo domagać się wprowadzenia siebie w tymczasowe 
posiadanie majątku, jaki należał do znikłego, i objąć go za stawieniem 
rękojmi.

Przyjmując tę sarnę zasadę, uznano jednak w projekcie, ii wol
nymi być powinni od rękojmi krewni znikłego w linii wstępnej i zstę
pnej. Postanowiono oraz przepisy na przypadek niestawienia kau- 
cyi przez tych, którzy nie są od niej wolnymi (art. 48  i 49  projektu).

Małżonek, w wspólności majątkowej z wpółmałżonkiem znikłym 
zostający, ma podług art. 1 2 4  prawa francuzkiego wybór, albo żądać 
tymczasowego rozwiązania wspólności, albo pozostać przy niej. 
W  drugim razie nie wkłada prawo na niego obowiązku złożenia rę
kojmi. Pierwsza dyspozycya zgodną jest z regułą, dla wszystkich 
następców znikłego postanowioną, druga odbiega od niej, rodzi zawi- 
kłanie i połączoną jest z różndmi trudnościami. Niepodobna uni
knąć tego, aby następcy znikłego męża lub żony albo nie byli pozba
wieni środków czuwania nad zarządem przez obecnego małżonka 
prowadzonym, albo, zbytnie się do zarządu mieszając, nie zatruwali 
jego spokojności przez pieniactwo. W  projekcie więc postanowiono, 
iż obecny małżonek nie ma prawa pozostać przy wspólności, lecz tak 
będzie uważany, jak każdy inny następca po znikłym, bez obowiązku 
jednak stawienia rękojmi.

Prawo francuzkie dopuszcza w art. 1 2 7  tych, którzy w skutku 
wprowadzenia w tymczasowe posiadanie objęli majątek znikłego, do 
czterech z pięciu części przychodów, jeżeli znikły w przeciągu lat i5 
się zjawi, a do dziewięć z dziesięciu części przychodów, gdyby się nie 
okazał aż po 1 5 latach; oddaje im cały przychód, gdyby dopiero po 
latach 3o powrócił.

Przepis zawarty w pierwszej części tego artykułu jest niesłusz
ny, bo uszczupla za nadto przychód dla znikłego w tej właśnie epoce, 
w której najprędzej spodziewać się można jego stawienia się.

Przepis zawarty w drugiej części jest przykrym dla posiadają
cych majątek znikłego, bo obowiązanymi są z tak długich lat utrzy
mywać rachunki.
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Projekt przypuszcza, w art. 53, wprowadzonych w posiadanie 
majątku osoby znikłej do połowy tylko przychodów w pierwszej epo
ce, z obowiązkiem, aby drugą połowy dla znikłego odkładali i ko
rzystnie lokowali, a przychody z drugiej epoki całkowite im przyzna
je. W  tym sposobie znikły, gdyby się stawił po 1 5 latach, podług 
projektu większą część przychodów dla siebie odłożonych zastanie, 
niż podług prawa francuzkiego z całej epoki aż do lat 3o; a posiada
jący majątek nie będą, po upłynieniu lat 15, składać rachunku z przy
chodów w drugiej epoce pobieranych. Odkładanie zaś połowy przy
chodów w pierwszych latach i5, i korzystne ich lokowanie obróci się 
może na ich własny pożytek, jeżeli znikły dopiero po latach 3o się 
okaże, bo wtenczas i ta odkładana połowa wraz z korzyściami stanie 
się ich własnością.

Oddział 3, działu III, o skutkach nieprzytomności co do małżeń
stwa, został całkiem opuszczony, z dwóch przyczyn: raz, że materya 
o unieważnieniu małżeństwa, przez obecnego małżonka z inną osobą 
pod niebytność drugiego małżonka zawartego, należy do tytułu VT; 
drugi ra-y że skutki zniknienia, co do majątku znikłego małżonka, 
objęte są już działem III nowego projektu.

Dział IV kodeksu francuzkiego, o dozorze nad małoletniemi 
dziećmi nieobecnego ojca, a który w projekcie jest oddziałem 2 dzia
łu IV, wykształconym został przez jasne rozróżniania przypadków 
zaginienia i zniknienia ojca, a oraz pomnożonym przez dodanie prze
pisów co do majątku żony, którćj mąż zaginął lub znikł.

(Dyamisz t. II, str. 129—131'.

Kodeks francuzki, w tytule IV, materya o nieobecnych w nastę
pującym rozdziela sposobie, a najprzód:

w dziale I—traktuje o domniemaniu nieobecności; 
w dziale II—ojej uznaniu;
w dzialelll—o jej skutkach, pod następująeemi względami:

a. w oddzialeI—co do majątku, który nieobecny posia
dał w dniu zniknienia swego;

b. w oddziale II—eo do praw przypadkowych nieobec
nemu służyć mogących;

c. w oddziale III—eo do małżeństwa. Nakoniec
w dziale IV mówi o dozorze nad nieletniemi dziećmi ojca, 

który ZDiknął.
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Czyniąc prawodawca francuzki różnicę między nieobecnością 
z domniemania, a nieobecnością uznaną przez sąd, gdy przyszło roz
winąć ich skutki, nie rozłączył ściśle pierwszej od drugiej. Dział III 
mówi o skutkach nieobecności w ogóle; w dziale zaś IV, użyto nowego 
wyrazu, to jest „zniknął” (disparu), którego znaczenie w poprzedza
jących przepisach nie jest wyjaśnionśm. Nie wszystkich artykułów 
redakcya jest tak jasna, aby z pewnością wiedzieć można, czy się sto- 
sują do nieobecnych z uznania sądu. Sami autorowie francuzcy róż
nego są w tym względzie zdania.

Dla zapobieżenia nadal wszelkiej wątpliwości, nazwanymi są 
w projekcie nieobecni z domniemania zaginionymi, a nieobecni z uzna
nia sądu—znikłymi; pod wyrazami zaś nieobecni objętymi są jedni 
i drudzy razem. Stosownie do tśj nowej terminologii rozłożonemi zo
stały działy tego tytułu. Oddział 3 działu III kodeksu francuzkiego, 
o skutkach nieobecności co do małżeństw, został w projekcie opusz
czonym, z dwóch przyczyn: raz,  że skutki nieobecności co do samego 
węzła małżeńskiego należą do tytułu VI, dr u gi raz,  że skutki co do 
majątku małżonka znikłego objętemu są już w dziale III.

Dział IV kodeksu francuzkiego wypadało uzupełnić przez doda
nie przepisów o majątku żony, której mąż jest nieobecnym.

Z powyższych przyczyn taki w projekcie uczyniono rozkład ma* 
teryi o nieobecnych:

Tytuł III—o nieobecnych.
Dział I —o zaginionych.
Dział II—o uznaniu zaginionych za znikłych.
Dział III—o skutkach zniknienia co do majątku, który oso

ba znikła w dniu zaginienia swego posiadała.
Dział IV—o skutkach nieobecności.

Oddział I —o skutkach nieobecności co do praw od wy
padku zawisłych, osobie nieobecnej służyć mogących, 

Oddział I I—o skutkach nieobecności męża co do mająt
ku żony i co do małoletnich dzieci osoby nieobecnej 

Przystąpić teraz należy do rozbioru szczegółów.
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D Z I A Ł  I.

0 z a g i n i o n y c h .

W powszechnem rozumieniu nazywamy każdego nieobecnym, któ
ry się nie znajduje w miejscu swego zamieszkania, choćbyśmy wiedzieli 
gdzie się znajduje, lub że istnieje.

Nie o takich nieobecnych jest w tym tytule mowa, lecz o takich, 
których nie masz w miejscu zwykłym zamieszkania lub pobytu, o któ
rych nie wiemy, gdzie się zapodzieli, i którzy nie zostawili żadnych 
pełnomocników, których nieobecność nabawia niespokojnośeią pozo
stała familia (dla rozróżnienia ich od prosto nieobecnych nazwani są 
w projekcie zaginionymi); do nich tylko prawo rozciąga swą opiekę.

Lecz na czem ma się zasadzać ta opieka? Czyż można zaraz 
przystąpić do mianowania kuratora, coby za sobą pociągnęło sporzą
dzenie inwentarza, roztrząsanie papierów, wywłaszczenie osoby nieo
becnej z majątku i oddanie tegoż majątku pod zarząd kuratora? Nad
zwyczajne przeszkody, dla których nieobecny ani powrócić, ani żadnej 
dać o sobie wiadomości nie był w stanie, mogły być tylko chwilowe
mu Opieka prawna, do tego stopnia posunięta, nosiłaby raczej cechę 
pokrzywdzenia. Gwałeonoby zacisze domowe, które powinno być na
wet pod niebytność mieszkańca świętem i nietykalnćm. Szperanoby 
skrytości majątkowe, familijne i domowe, których oddalający się ni
komu powierzyć nie chciał, nie zostawiwszy przy oddaleniu się swojem 
żadnego pełnomocnika. Sam ten krok nadzwyczajny ustanowienia 
kurateli mógłby już zachwiać kredyt osoby zaginionej.

Prawo mieć chce, aby sędziowie, opiekując się losem osoby za
ginionej, postępowali z wielką ostrożnością. Mogą istotnie zajść pod 
jej niebytność przypadki potrzebujące nagłego zaradzenia, np. właści
ciel domu wypowiada komorne i domaga się zapłaty od osoby zaginio
nej. Czyż można tamować poszukiwania praw przeciw niej? Należy- 
tość zaginionego może być zagrożona zgubą, jeżeli natychmiast środki 
skuteczne przedśięwziętemi nie będą. Obudwom potrzebom da się za
radzić bez rozciągnienia kurateli do całego majątku. W pierwszym 
razie o tyle tylko wejść należy w stan majątkowy, aby wynaleść fun
dusz do zapłacenia komornego wystarczający. W drugim razie po-

Powody do K. C. z 1825 r. 6
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przestać można na upoważnieniu osoby znającej interes, aby imieniem 
zaginionego działała.

Art. 36. Jeżeli zachodzi potrzeba dopilnowania praw i obmyślenia 
zarządu całości lub części majątku zostawionego przez osobę nieobecną, 
z pobytu swego niewiadomą i nie mającą pełnomocnika, wtedy sąd uważać 
ją  będzie jako zaginioną, i postanowi co potrzeba, na żądanie stron intere
sowanych.

Najważniejszym w tym tytule jest art. 112 kodeksu, a 36 pro- 
j ektu, zakreślaj ący granice opieki prawnej nad zaginionemi.

W tych obrębach zamknięta opieka staje się prawdziwie ojcow
ską i dobroczynną, a przeciwnie, przestępując je, może się zamienić 
w przykrość.

Każde prawie słowo tego artykułu zasługuje na szczególny roz
biór. „Jeżeli zachodzi potrzeba obmyślee zarządzanie w całości lub 
części majątku zostawionego przez osobę”—takie jest brzmienie pierw
szej części art. 1 12  kodeksu.

Prawodawca nie upoważnia tu sędziego do obmyślenia ?arządu, 
jak tylko wtenczas, gdy się sędzia przekona o potrzebie.

Jeżeli ta potrzeba zachodzi co do części majątku, nie można jej 
rozciągać do całości. Jeżeli zachodzi potrzeba eo do całości, a może 
się jeszcze obejść bez spisania inwentarza, bez roztrząsania papierów, 
zgoła, jeżeli może być dosyć skuteczną administracya bez kurateli, sąd 
rozciągać nie powinien środków zaradczych nad istotną potrzebę.

W projekcie dodano jeszcze potrzebę dopilnowania praw, bo mo
że zajść tylko potrzeba dopilnowania jakiego prawa, którój zaradzić 
można przez środki nie przybierające jeszcze postaci istotnego za
rządu.

Kodeks przepisuje dalej: „przez osobę podług domniemania nie
obecną, a która nie ma pełnomocnika swego.” Wyrazy: „podług do
mniemania nieobecną,” mają wyjaśnić znaczenie osoby nieobecnej 
w sensie prawnym, lecz te same wyrazy potrzebują wyjaśnienia, dla 
tego w projekcie użyto trafniejszego wysłowienia:

„Osoba nieobecna, z pobytu swego niewiadoma i nie mająca peł
nomocnika.”

Kończy się art. 112 temi słowy: „ustanowi go, (to jest: pełno
mocnika) trybunał na żądanie stron interesowanych.”
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W prawie francuzkiem unikano użyć w tym artykule słów: „ku
rator.” Mówca, rady stanu francuzkiej oświadczył w ciele prawodaw- 
czem, iż wolno jest wprawdzie sądowi mianować kuratora, gdyby się 
tego nieodzowna okazała potrzeba, przecież sąd zawsze starać się po
winien, aby unikał środku przynoszącego z innej strony tyle niedogo
dności, dla tego położono w art. 1 1 2 , stanowiącym regułę w powsze
chniejszych przypadkach słowo: „pełnomocnik,” jako nie tyle znaczą
ce co kurator.

W żadnym przypadku—nie wolno jest sądom działać z urzędu, 
lecz tylko na żądanie stron interesowanych.

W projekcie starano się jeszcze dobitniej wyrazić myśl prawa, 
dodano bowiem:

„wtedy sąd uważać ją będzie za zginioną,” 
aby dać do poznania: iż szczególniejszym i pierwszym obowiązkiem 
jest sądu przekonać się, czy osoba nieobecna należy istotnie do zagi
nionych.

Dalej, zamiast wyrazów: „ustanowi go (pełnomocnika) trybunał,” 
wysłowiono w projekcie myśl prawa w ten sposób:

„postanowi co potrzeba na żądanie stron interesowanych,’’ 
bo nie jest zamiarem prawa przepisać szczególne środki, lecz prawo 
zostawia roztropności sędziego użycie takich środków, jakie w każdym 
szczególnym przypadku stósownemi być uzna.

Z przepisów art. 26 projektu wypływa taki rezultat:
a. Sąd nie może stanowić, tylko na żądanie stron intere

sowanych.
b. Sąd nie może się opiekować osobą nieobecną, póki się 

nie przekona, że taż osoba należy do rzędu zaginio
nych i że nie ma pełnomocnika.

c. Sąd nie może obmyślać środków bez przekonania się, 
iż zachodzi potrzeba ich użycia, nie może ich rozcią
gać nad istotną potrzebę.

Art. 37. Sąd, na wniosek strony pilniejszej, wyznaczy urzędnika 
aktowego do zastąpienia zaginionego przy spisaniu inwentarzy, przy ra
chunkach, działach, w którychby zaginiony był interesowanym.

Sąd, na wniosek strony pilniejszej, ma wyznaczyć urzędnika ak
towego, do zastąpienia osoby zaginionej przy spisaniu inwentarza,

6*
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przy rachunkach i działach, w którychby zaginiony był intereso
wanym.

Ten szczegółowy przepis art. 113 kodeksu czerpany jest z pra
wa francuzkiego z dnia 11 Lutego 1791 r„ i polega na tern przekona
niu: iż urzędnicy aktowi obeznanymi są z tego rodzaju interesami, 
i jako urzędnicy zasługują na szczególniejszą ufność; dla tego umiesz 
czono go w art. 37 projektu bez zmiany.

Art. 38- Prokurator królewski jest szczególnie obowiązanym czu
wać nad dobrem zaginionego, i wnioski jego we wszystkich żądaniach, ty
czących się zaginionego, wysłuchane być powinny.

Art. 38 projektu, zgodnie z art. 114 kodeksu francuzkiego, wkła
da jeszcze i na prokuratorów królewskich obowiązek, aby nad dobrem 
zaginionych czuwali, i mieć chce, aby wnioski ich we wszystkich żą
daniach tyczących się zaginionego wysłuchane były.

Niektórych życzeniem było, aby przepis prawa był bardziej 
szczegółowym, to jest: aby wytkniętemi były przypadki, w których 
zachodzi potrzeba zaprowadzenia administracji, i aby ustanowić jeden 
sposób administracji.

Lecz okoliczności towarzyszące oddaleniu się osoby nieobecnej 
tak są mnogie i rozmaite, a interesa, co do ważności swej, tak niepo
dobne do siebie, iżby w pierwszym względzie jedna reguła, a w dru
gim jeden sposób administracyi nie były dogodnemi, przewidzieć zas 
wszystkie przypadki jest rzeczą niepodobną; dla tego musiał prawo
dawca spuścić się na sumienia i roztropność sędziów i na baczność 
prokuratorów, nie krępując ich szczególnemi przepisami, któreby im 
były przeszkodą w użyciu środków do każdego przypadku stosownych.

D Z I A Ł  II.

0 uznaniu zaginionych za znikłych.

Art- 39. Grdy osoba jaka w miejscu zamieszkania lub mieszkania 
swego przestaje być obecną, i gdy od lat czterech żadnej o niej nie ma 
wiadomości, w takim razie strony interesowane mogą udać się do sądu 
ziemskiego (trybuualu), aby osoba taż za znikłą uznaną była.
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A lt. 40. Jeżeli jednak taż osoba zostawiła pełnomocnika, strony in
teresowane nie mogą nastawać o uznanie jej za znikłą, aż po upłynionyeh 
latach dziesięciu od czasu jej zaginienia, lub ostatniej o niej wiadomości.

Alt. 41. Przepis takowy służy i wtenczas, gdy pełnomocnictwo 
ustaje, lecz w przypadku takowym zaradzono być winno stosownie do prze
pisu działu I, niniejszego tytułu.

Jeżeli od zaginienia osoby nieobecnej znaczny upłynął przeciąg 
czasu, niepodobna, aby majątek jego na tern nie cierpiał, środki bo
wiem tymczasowe, podług przepisów działu I przedsięwzięte, ogołaca
ją majątek z korzyści, jakie osiągnąć można tylko przez stały zarząd 
i przez rozciąglejszą władzę zarządzającego.

Z drugiej jednak strony nie uszło uwagi prawodawcy, iż prze
szkody do powrotu lub do udzielenia o sobie wiadomości jeszcze trwać 
mogą. Utrata korzyści zdaje się być w takim razie dla zaginionego 
znośniejszą, niż przedsięwzięcie środków zmierzających do wykrycia 
całego jego majątku i oddania go w ręce trzecich osób. Utratę ko
rzyści zaginiony samby sobie przypisywał, wyzucie zaś z posiadania 
majątku i inne nieprzyjemności przypisywałby opiece sądu.

Tą powodowany delikatnością, nie chciał prawodawca, aby zbyt 
skwapliwie przystępowano do dalszych środków. Postanowiono więc 
przeciąg lat 4-ch, po których dopiero upłynieniu strony interesowa
ne mogą się udać do sądu, z żądaniem, aby osoba nieobecna za znikłą 
uznaną została, co za sobą, jak się niżej powie, pociąga ustanie środ
ków tymczasowych i szczegółowych.

Jeżeli zaś zaginiony zostawił pełnomocnika, przewidzieć musiał 
swe oddalenie na czas długi, prawo zatem wymaga upłynienia więcej 
jak podwójnego czasu, to jest upłynienia lat 10, nim takowe żądanie 
przyjętóm być może.

Chociażby nawet pełnomocnictwo ustało, potrzeba czekać upły- 
nienia lat 10, bo zaginiony, mianowawszy pełnomocnika, jemu same
mu tylko swe skrytości powierzył, nie chcąc, aby się stały wiadome- 
mi innym osobom. Dla tego w takim razie poprzestać należy, aż do 
upłynienia lat 10, na środkach, jakie z mocy przepisów działu I uży- 
temi być mogą.

Te przepisy kodeksu francuzkiego, zawarte w art. 115, 121 i 122, 
umieszczone są w art. 39, 40 i 41 projektu, z tą tylko różnicą, iż art. 
121 i 122 znajdują się w dziale III kodeksu, projekt zaś mieści je 
w dziale II, jako istotnie do tego działu należące.
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Art. 42. Dla dowiedzenia zniknienia, sąd ziemski (trybunał) po
dług złożonych, dowodów nakaże, ażeby, za przypozwaniem prokuratora 
królewskiego, jako strony przeciwnej, śledztwo ze świadków w powiecie 
zamieszkania zaginionego i w powiecie mieszkania jego, jeżeli sąd odrę- 
bnemi, wyprowadzonym było, tudzież ażeby podług okoliczności i inne 
środki do powzięcia wiadomości o zaginionych, użytemi były.

Art. 43. Sąd przy wyrokowaniu będzie miał wzgląd na powody za- 
ginienia i na przyczyny które mogły być na przeszkodzie do powzięcia 
wiadomości o osobie zaginionej.

Art. 44. Prokurator królewśki wyroki tak przygotowawcze jako 
i stanowcze, skoro tylko wydane zostaną, prześle komisyi rządowej spra
wiedliwości, która je do wiadomości publicznej poda.

Art. 45. Wyrok uznania osoby zaginionej za znikłą, nie może na
stąpić aż w rok po wyroku śledztwo nakazującym.

Żądanie, aby osoba zaginiona za znikłą uznaną została, nie jest 
prostą formalnością, lecz jest powodem do przedsięwzięcia czynów 
ważnych, to jest: do poszukiwania osoby zaginionej i mocniejszego 
przekonania się o jej istotnem zaginieniu.

Środki do tego celu zmierzające przepisane są art. 42, 48, 44 
i 45 projektu, z któremi godzą się art. 116, 117, 118 i 119 kodeksu.

W sądzie złożone być powinny dokumenta i dowody zaginienia 
osoby poszukiwanej. Sąd nakaże inkwizycyą z świadków w miejscu 
zamieszkania i mieszkania osoby zaginionój, jeżeli te były odrębnemi, 
w przytomności kuratora królewskiego. Prawo nie spuszcza się na 
samych świadków, lecz chce mieć w pomoc użytemi dokumenta i inne 
dowody, gdy te się znajdują. Prawo nie przestaje na świadkach bę
dących w miejscu zamieszkania osoby zaginionej, ci mogą bowiem nie 
mieć żadnej wiadomości o tej osobie, gdy tymczasem świadkowie 
w miejscu mieszkania, jeżeli to było odrębnem, mogą udzielić lepszego 
światła. Wreszcie, osoby żądające uznania osoby zaginionej za zni
kłą, mogłyby takich tylko świadków stawić, którzy istotnie żadnej nie 
mają wiadomości o zaginionym, a zamilczeć o tych, którzy je mają. 
Prokurator więc, jako strona przeciwna, powinien wszelkiego przyło
żyć starania, aby się dowiedzieć, ktoby mógł mieć najlepszą wiado
mość o zaginionym, i żądać, aby z takowych osób wyprowadzona by
ła inkwizycyą.
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Zgoła żaden środek do powzięcia wiadomości o zaginionym za
niedbanym być nie powinien.

Takie jest istotne znaczenie art. 116 kodeksu franeuzkiego, lecz 
gdy myśli te nie są w redakcyi dostatecznie objęte, dodano zatem 
w art. 42 projektu:

„iż prokurator uważanym będzie przy wyprowadzeniu in- 
kwizycyi jako strona przeciwna, iż użytemi być powinny 
i inne środki do powzięcia wiadomości o zaginionym.”

Sąd powinien mieć wzgląd na powody zaginienia i na przyczy
ny, które mogły być na przeszkodzie do powzięcia wiadomości o zagi
nionym. Jeżeliby się z śledztwa naprzykład okazało, iż przedsięwzię
tą była podróż w bardzo dalekie strony i w celu bardzo rozciągłym, 
tak, iż powrotu nie można się spodziewać w przeciągu lat 4, albo je
żeliby wykrytemi zostały przeszkody do powzięcia wiadomości o zagi
nionym w przeciągu lat 4-ch, np. wzięcie w niewolą, rozbicie okrętu 
w miejscach,, z któremi przeciętą została komunikacja, w takich przy
padkach może sąd odmówić uznania osoby zaginionej za znikłą.

Wszystkie śledzenia na miejscu mogą być jeszcze nie dosyć sku- 
tecznemi; dla tego przepisuje prawo, aby wyroki sądu przygotowawcze 
i stanowcze przesłanemi były do ministerium sprawiedliwości, celem 
ich ogłoszenia. Zaginiony, nie utrzymując korespondeneyi z osobami 
będącenai w miejscach jego zamieszkania lub mieszkania, może zosta
wać w stosunkach z innemi osobami w kraju lub zagranicą, może na
wet sam z pism publicznych dowiedzieć się, iż w kraju jest poszuki
wanym, iż czeka go czasowe wywłaszczenie, jeżeli dalej ociągać się 
będzie z udzieleniem wiadomości o swojej egzystencyi. Wreszcie, 
ministeryum, nie ograniczając się na samem ogłoszeniu wyroków, mo
że użyć wszelkich środków, celem powzięcia wiadomości o osobie za
ginionej, przez korespondencyą z innemi władzami krajowerai lub za- 
granicznemi.

Wyrok, uznający osobę zaginioną za znikłą, nie może być wyda
ny (!), aż w rok po wyroku śledztwo nakazującym.

Celem tego przepisu jest, ażeby osoby mające wiadomość o za
ginionym miały czas dostateczny do udzielenia jej. (*)

(*) W  artykule 45, w miejsce zamieszczonych w projekcie wyra
zów: „nie ma być wydany," komisya sejmowa położyła, przyjęte w następ
stwie przez radę stanu słowa: „nie może nastąpić.”

(Dyaryusz t. I, str. 155).
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O skutkach zniknienia co do majątku, który osoba znikła 
w  dniu zaginienia swego posiadała.

Stosunki familijne, stosunki przyjaźni, interesa majątkowe, samo 
nawet przywyknienie, tak silną wywierają moc nad naszym umysłem, 
iż niepodobna, abyśmy je całkiem przerywali bez nadzwyczajnych 
przyczyn. Kiedy zaginiony przez tyle lat o sobie nie udzielił żadnej 
wiadomości, kiedy wszelkie środki poszukiwania jego osoby stały się 
bezskutecznemi, oczywiście wnioskować należy, albo że uległ przezna
czeniu natury i już nie żyje, albo-, że zmniejszyła się nadzieja do usu
nięcia przeszkód, dla których znikły ani powrócić, ani wiadomości
0 sobie udzielić nie może. Wyrok więc sądu ogłasza go już być zni
kłym; interes ogółu, interes samego zaginionego, interes następców po 
nim, wymagają tego, aby położyć koniec środkom tymczasowego za
rządu. W takim już stanie rzeczy interes zaginionego powinien być 
poświęconym interesowi obecnych.

Przecież znikły może żyć i nie żyć; tyle jest powodów za tem, 
jak przeciw temu. Stan ten jest stanem niepewności między życiem
1 śmiercią.

Na tej zasadzie polegają przepisy szczególne, w dziale III po
stanowione, które rozwiniętemi są ze względu na następujące widoki:

a. aby obmyśleć zarząd rozciągający się do całego majątku, 
stały i noszący na sobie cechę ufności;

b. aby wyjaśnić majątek znikłego i postawić go w takim sta
nie, iżby znikły odebrać mógł tenże majątek nietykalnym, 
gdy się zjawi;

o. aby postanowić prawidła na przypadek, gdy się znikły 
zjawi:

1) w czasie, gdzie jeszcze zachodziła równowaga mię
dzy domniemaniem o życiu lub śmierci jego;

2) w czasie, gdzie już domniemanie o śmierci jego 
przeważało.

Wypada teraz, podług widoków dopiero wskazanych, przepisy 
działu III przejść i je rozebrać.
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Alt. 46. Następcy znikłego, którzyby po nim spadek byli brali, 
gdyby ten był umarł w dniu swego zaginienia, lub w dniu ostatniej o nim 
wiadomości, mają prawo na mocy wyroku .stanowczego, osobę zaginioną 
za znikłą uznającego, domagać się wprowadzenia siebie w tymczasowe po
siadanie majątku, jaki należał do znikłego w dniu zaginienia jego, lub 
w dniu ostatniej o nim wiadomości. Wprowadzenie to nie może nastąpić, 
jak za poprzedniem stawieniem rękojmi co do zarządzenia.

Art. 47. Gdy osoba zaginiona za znikłą uznaną została, wtenczas, 
na żądanie stron interesowanych lub prokuratora królewskiego, testament 
jej, jeżeli się takowy znajduje, ma być otworzony, a zyskujący zapisy te
stamentowe, darowizny, równie i ci wszyscy którymby na majątku znikłe
go służyły prawa jakowe od warunku śmierci jego zawisłe, mogą tychże 
praw swoich używać tymezasowie, za stawieniem rękojmi.

Art. 48. Jeżeli następcy luh obdarowani rękojmi nie stawią, sąd 
pozostanie przy środkach z mocy działu I tytułu niniejszego przedsięwzię
tych lub postanowi nadto, w miarę potrzeby co wypadnie.

Art. 49. Krewni znikłego w linii wstępnej i zstępnej, wolnemi są od 
rękojmi powyższemi artykułami wymaganej.—W tym razie jednak sąd, na 
wniosek stron interesowanych lub prokuratora królewskiego, w przypadku 
nadużycia winien postanowić środki zaradcze, stosownie do art. 48 (ł).

Art. 50. Małżonek znikłego, który z nim żył w wspólności mająt
ku, uważany będzie eo do części majątku, na przypadek śmierci znikłego 
małżonka na niego przypadający, tak , jak następca po nim, i służyć mu 
będą prawa w art. 47 wymienione, bez obowiązku stawienia rękojmi.

Najpierwszą uwagę prawodawcy ściągnął na siebie zarząd ma
jątku osoby znikłej.

W tej epoce potrzeba już wykryć cały majątek, potrzeba przej
rzeć wszystkie papiery osoby znikłej i poznać cały stan interesów. Nie 
można już poprzestać na środkach tymczasowych, których celem było

(') Zamieszczony w końcu art. 49 ustęp następującego brzmienia: 
„W tym razie jednak sąd, na wniosek stron interesowanych 
lub prokuratora królewskiego, w przypadku nadużycia winien 
postanowić środki zaradcze, stosownie do artykułu 48” 

nie istniał w pierwotnym projekcie; został on dodany przez komisyą sej
mową, i przyjęty przez radę stanu.

(Dyaryusz, t. I, str. 155).
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zaradzić pojedynczym tylko interesom. Odtąd zaczyna się admini- 
stracya stała, obejmująca cały ogół masy i wszystkie jej cząstki.

W ezyjeż ręce należało ten zarząd oddać—czy w ręce obcych 
osób, czy też w ręce następców, którzyby byli brali spadek po znikłym, 
gdyby ten w dniu zaginienia, lub w dniu ostatniej o nim wiadomości 
był umarł?

№e wahano się oddać tymczasowe posiadanie następcom; ci bo
wiem, mając widok, iż majątek ten stanie się ich własnością, najlepiej 
nim zarządzać będą przez własny interes, nadto, zasługują na ufność 
znikłego, jako osoby najbliżej z nim związkami krwi połączone.

W tym względzie zgodnym jest artykuł 46 projektu z artykułem 
120 kodeksu francuzkiego.

Art. 123 tegoż kodeksu dopuszcza do posiadania tymczasowego 
i sukcesorów testamentowych. Rozporządzenia testamentowe osoby 
znikłej mają się stać jawnemi; zyskujący zapisy lub darowizny, jak 
niemniej ci wszyscy, którym jakowe prawa od warunku śmierci osoby 
znikłej zawisłe służą, przypuszczeni są do używania tychże praw tym
czasowo.

W materyi tej zachodzi między prawnikami niejedność zdań: 
ci, którzy są przeciwni przypuszczeniu sukcesorów testamentowych, 
wspierają się na tej ogólnej zasadzie prawa: że wszelkie dyspozycye 
ostateczne, czyli testamentowe, stają się dopiero od śmierci testato- 
rów wykonalnemi. Tegoż samego zdania jest sąd kryminalny woje
wództw krakowskiego i sandomirskiego co do testamentów mistycz
nych, wychodząc również od tej ogólnej prawa zasady. Lecz prawo
dawca francuzki, inaczej stanowiąc, nader słuszne miał do tego powo
dy. W ogólności, wykonanie dyspozycyj testamentowych usprawie
dliwia się tern samem, co i oddanie sukcesorom majątku osoby znikłój 
w tymczasowe posiadanie. Sukeesorowie ab intestato są sukcesorami 
z woli prawa; sukeesorowie z woli testatora są sukcesorami, którym 
prawo daje nawet pierwszeństwo przed sukcesorami ab intestato. Im 
oddać należy w tymczasowe posiadanie majątek, z woli testatora dla 
nich przeznaczony, do którego sukeesorowie ab intestato już żadnego 
rościć nie mogą prawa. Wreszcie, chcieć oczekiwać, tak jak sądy ape
lacyjne paryzkie i w Bordeaux wnosiły, upłynienia stu lat od urodze
nia osoby znikłej, albo przynajmniej lat 30 od ostatniej o niej wiado
mości, albo, co gorsza, chcieć wymagać udowodnienia istotnej jego 
śmierci, byłoby jedno co chcieć zniweczyć prawo ostatecznego dyspo
nowania, osobie znikłej służące.
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Z tych przeto powodów, w art. 47 projektu zachowanym został 
przepis art. 123 kodeksu. Podług literalnego brzmienia tegoż artyku
łu 123 kodeksu francuzkiego, korzystanie z dyspozyci testamentowych 
osoby znikłej zależy jedynie od dowolności sukcesorów ab intestato, 
którym prawo domagania się tymczasowego posiadania majątku zni
kłego służy.

Artykuł ten zaczyna się bowiem od słów: „gdy dziedzice miani 
za najbliższych otrzymają wprowadzenie siebie w tymczasowe posia
danie, jeżeli jest testament, ten otworzonym będzie.” Wypływa ztąd, 
iż testament otworzonym być nie może, jeżeli dziedzice miani za naj
bliższych nie otrzymali wprowadzenia; nie otrzymają go zaś, gdyby 
dla szkodliwych może widoków wprowadzenia takowego nie żądali. 
Ta dyspozycya prawa stała się we Francyi powodem do różnych spo
rów, a wątpliwość onego dopiero przez wyroki sądu kasacyjnego zała
twioną być musiała. Z tego powodu art. 47 projektu odbiega od lite
ralnego brzmienia artykułu 123 kodeksu w tćm, iż może być żądanem 
otworzenie testamentu, gdy osoba zaginiona za znikłą uznaną została, 
choćby sukcesorowie ab intestąto nie otrzymali tymczasowego posia
dania.

Art. 124 kodeksu francuzkiego nadaje pozostałemu małżonkowi, 
w wspólności majątku z znikłym współmałżonkiem żyjącemu, wybór: 
albo usunąć domniemanych jego następców od tymczasowego posia
dania, przez zadeklarowanie się pozostania nadal w tejże wspólności, 
i objąć lub zachować na mocy pierwszeństwa zarządzanie majątkiem 
znikłego,—albo żądać tymczasowego rozwiązania wspólności.

W rozbiorze kwestyi co do majątku znikłego małżonka zachodzi 
ta trudność: iż małżonek obecny domagać się może praw zawisłych 
od życia znikłego małżonka, gdy przeciwnie sukcesorowie domniemani 
tegoż znikłego małżonka domagać się będą praw zawisłych od śmier
ci jego.

Ponieważ jest równowaga między domniemaniem o życiu lub 
śmierci znikłego, któreż tedy żądanie zasługuje na pierwszeństwo?

Co do praw obecnego małżonka zawisłych od życia znikłego 
małżonka, wypada na to zwrócić szczególniejszą uwagę: iż z niemi łą
czą się oraz i obowiązki, które dopełnionemi być nie mogą względem 
znikłego małżonka. Jeżeli znikłym małżonkiem jest mąż, z jakiegoż 
powodu mógłby ciągnąć użytki z majątku żony, kiedy żadnych nie ło
ży wydatków na utrzymanie jej ? Jeżeli znikłym małżonkiem jest żo
na, z jakiegoż powodu mogłaby żądać opędzania wydatków, z majątku 
znikłego męża na jej utrzymywanie potrzebnych, kiedy osobiście nie
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przykłada się do pomnożenia ciężarów małżeństwa, ani mąż znikły 
z jej majątku użytkować nie może?

Nic więc naturalniejszego, jak—że stosunki majątkowe, do życia 
obydwóch małżonków przywiązane, powinny być tymczasowo rozwią
zane. Oo się dotyczę części majątku, dla obecnego małżonka na przy
padek śmierci znikłego małżonka przypadającej, pierwszy może, tak 
jak inni sukcesorowie, żądać wprowadzenia siebie w tymczasowe po
siadanie.

Na tych zasadach polega art. 50 projektu, odbiegający od arty
kułu 124 kodeksu.

Projekt zgadza się w tym względzie z dawnemi najpowszechniej- 
szemi zwyczajami we Franeyi, podług których współka w razie znik- 
nienia jednego z małżonków rozwiązywała się tymczasowo.

Tem bardziej zaś w projekcie przychylono się do dawnego prawa 
zwyczajowego we Franeyi, kiedy się. zastanawiano, z jak wielkiemi no
wość, art. 126 kodeksu francuzkiego zaprowadzona, połączona jest 
niedogodnościami.

Małżonek obecny, pozostać chcący przy wspólności, obejmuje 
majątek znikłego współmałżonka tylko sposobem administracyi. Ztąd 
idzie, iż powinien nasamprzód wykazać wspólny majątek, aby wykryć 
część, jaka się z tój wspólności dla znikłego małżonka należy. Są roz
dwojone między uczonymi zdania—czy mąż obecny może być ograni
czony w zarządzie majątku znikłej żony? bo zarząd ten niczem więcej 
nie jest, jak kontynuacyą praw jemu w czasie trwania małżeństwa słu
żących; również wątpliwą jest rzeczą: czy obowiązanym jest stawie 
kaueyą za zarząd? Art. 124 kodeksu francuzkiego nie stanowi wyraź
nie tego obowiązku. Art. 129 każe go się tylko dorozumiewać, cho
ciaż z drugiej strony niemasz wątpliwości, iż żaden mąż w czasie trwa
nia małżeństwa nie stawia rękojmi za administracyą. Przypuśćmy je
dnak na moment, iż zarząd jest ograniczonym i kaucya złożoną być 
powinna, a zobaczymy, jak się dalsze trwanie współki wydawać bę
dzie. Obecny małżonek doznałby ograniczenia w zarządzie, którego- 
by nie było, gdyby znikły małżonek był także obecnym. Nadto, przez 
kancyą za dobry zarząd obciążyłby tę część z wspólności, która się je
mu należy. Prawo obowiązuje go do utrzymywania rachunków. Je
żeli się znikły w przeciągu lat 30 nie zjawi, wtenczas musiałby obec
ny małżonek, podług prawa francuzkiego, z całych lat 30 składać ra
chunki sukcesorom znikłego. Przyjmując, że współka przez ciąg lat 
30 przerwaną nie została, musiałby za te lata składać i rachunek 
z swego majątku do współki należącego. Lecz obecnym małżonkiem
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może być i żona, bo częściej się trafia, że mężowie znikają. W takim 
razie objęłaby administracją i swego i mężowskiego majątku, co się 
sprzeciwia ogólnym zasadom o współce, podług których sam mąż za_ 
rządza majątkiem swoim, i majątkiem, który żona do wspólności przy
niosła.

Nadto, pomimo złożonej kaucyi może się zdarzyć zła administra
cja, utratą majątku grożąca. Sukcesorowie znikłego albo się będą 
znajdowali w stanie niemożności czuwania nad administracyą obecne
go małżonka, albo zbytnie się do niej mieszając, mogą zatruwać jego 
spokojność przez pieniaetwo.

To wszystko mówi przeciw pozostaniu przy wspólności.
Skończyliśmy rozbiór pierwszego przedmiotu, którego celem by

ło obmyśleć zarząd całego majątku po znikłym pozostałego.
Przystępujemy teraz do rozstrząśnienia środków, jakich się pra

wodawca chwycił, aby dla znikłego, na przypadek gdyby się zjawił, 
zabezpieczyć nietykalność majątku.

Art. 51. Posiadanie tymczasowe będzie tylko składem, który otrzy
mującym one nadaje zarządzanie majątkiem znikłego, z obowiązkiem zda
nia mu rachunków wr przypadku zjawienia się jego łub powzięcia o nim 
wiadomości.

Alt. 52. Przy wprowadzeniu w tymczasowe posiadanie, obowiąz
kiem będzie otrzymujących toż posiadanie uzyskać sporządzenie inwenta
rza majątku znikłego w przytomności prokuratora królewskiego, lub też 
urzędnika, któregoby prokurator do zastąpienia siebie wezwał. Stan dóbr 
nieruchomych, mający być w inwentarzu umieszczczony, winien być przez 
biegłych, od sądu wyznaczonych, opisanym.—Sąd postanowi według po
trzeby przedaż ruchomości wszystkich, lub części onychże; zebrana 
w przypadku przedaży wartość, równie jak i przychody do dnia wprowa
dzenia przypadłe, mają być tak użyte, aby korzyści przynosiły;—sprawoz
danie biegłych względem stanu dóbr nieruchomych ulegać będzie potwier
dzeniu przez sąd, po wysłuchaniu wniosków prokuratora królewskiego.— 
Koszta poniesione będą z majątku.znikłego.

Podług art. 126 kodeksu obowiązanymi są wprowadzeni w tym
czasowe posiadanie postarać się o sporządzenie inwentarza majątku do 
•osoby znikłej należącego.
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To posiadanie uważanem jest tylko jako skład, z mocą zarządza
nia dobrami nieprzytomnego i z obowiązkiem zdania znikłemu rachun
ku, gdyby się tenże zjawił, lub gdyby wiadomości o nim doszły.

Posiadający majątek znikłego zobowiązanymi są złożyć kaucyą 
za dobre zarządzanie; nie są mocnymi alienować, ani hypotekować, ani 
obciążać nieruchomości do znikłego należących (art. 120, 123,125 
i 128 kodeksu francuzkiego).

Projekt mieści w sobie też same maksymy, w art. 46, 47, 48,49, 
51, 52 i 55, z następującemi jednak odmianami.

a. Podług prawa francuzkiego, mogą osoby .zyskujące tymcza
sowe posiadanie majątku osoby znikłej żądać, aby stan 
dóbr nieruchomych opisanym był przez biegłych. Projekt 
obowiązuje ich do tego.

b. Podług prawa francuzkiego, każdy tymczasowy posesor 
bez wyjątku obowiązanym jest stawić kaucyą za dobrą ad- 
ministracyą. Projekt zaś, w art. 49, uwalnia od tego obo
wiązku krewnych znikłego w linii zstępnej i wstępnej, tu
dzież w art. 50 małżonka, jako osoby zasługujące na naj
wyższą ufność, zwłaszcza, iż podług zasad religii katolic
kiej, wyznawanej przez największą część mieszkańców, 
małżonek obecny z powodu zniknienia współmałżonka nie 
może zawierać dalszych związków małżeństwa.

a. Projekt przewidział przypadek, że kaucya może nie być 
stawioną przez osoby do nićj zobowiązane. W  samśj isto
cie trudno jest wynaleść za administraeyą wysokość kau
cji, któraby z jednej strony dostatecznie zabezpieczyła inte
res osoby znikłej, a z drugiej strony nie stała się zbyt uciąż
liwą dla posiadających tymczasowo majątek znikłego. Jeśli 
posiadający nie mają własnego majątku, któż znajdzie się. 
skłonny stawić za nich rękojmią aż na czas lat 30? Przy
padki więc niestawienia rękojmi mogą być częste.

Z tego powodu postanowiono w projekcie, w art. 48: iż 
w razie niestawienia rękojmi, sąd pozostanie przy środkach, 
z mocy działu I niniejszego tytułu przedsięwziętych; lecz. 
gdy w uznaniu osoby zaginionej za znikłą może zajść po
trzeba obmyślenia środków rozciąglejszych, nad te, które 
były w czasie jej zaginienia użytemi, art. więc 48 nadaje 
sądowi dostateczną moc przedsięwzięcia nadto środków, ja
kie potrzebnemi być uzna.
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d. Dla skuteczniejszego zabezpieczenia majątku osoby znikłej, 
oraz celem zmniejszenia rękojmi, dodano jeszcze w projek
cie, w art. 55: iż zarządzający majątkiem, na mocy wpro
wadzenia w tymczasowe posiadanie, nie mogą ani obcią
żać, ani podnosić kapitałów hypotekowanyćh, do znikłego 
należących, jak za dostateeznem onych zabezpieczeniem, 
którego dopilnować będzie obowiązkiem prokuratora kró
lewskiego.

Bozebrawszy środki, dla ocalenia majątku osoby znikłej przed
sięwzięte, zastanówmy się teraz nad prawidłami, jakie postanowić na
leży na przypadek, jeżeli znikły się zjawi.

Art. 53. Ci, którzy, w skutku wprowadzenia w tymczasowe posia
danie, albo w skutku zarządzania prawnego, posiadają majątek znikłego, 
obowiązani są połowę przychodów przez ciąg lat 15, od dnia wyroku uznają
cego zniknienie, na rzecz znikłego zbierać, tak lokować, aby korzyści przy
nosiły, i znikłemu wraz z korzyściami zwrócić, jeżeli tenże przed upłynie- 
niem lat 30 od dnia wyroku uznającego zniknienie zjawi się, lub o nim 
wiadomość powziętą zostanie. Druga zaś połowa do nich należy. Przy
chody, po upływie lat 15 od dnia wyroku uznającego zniknienie przypada
jące, całkowicie; a po latach 30 nawet przychody z pierwszych 15 łat 
ze wszelkiemi korzyściami do nich należeć będą.

Art. 54. Jeżeli w skutku przepisów działu I niniejszego tytułu, al
bo art. 48, zaprowadzony został zarząd, ten połowę przychodów, przez ciąg 
lat 15, od dnia wyroku uznającego zniknienie, następcom lub obdarowanym 
oddawać, a drugą połowę na rzecz znikłego korzystnie lokować, i do lat 30 
zachować powinien; przychody zaś po upływie lat 15 przypadające, całko
wicie tymże następcom lub obdarowanym oddać ma.— Koszta zarządu ta
kowego, z przychodów następcom lub obdarowanym służących potrącone 
będą.

Art. 55. Wszyscy zarządzający majątkiem, na mocy tylko wpro
wadzenia w tymczasowe posiadanie, nie mogą alienować ani obciążać hy- 
potekami dóbr nieruchomych znikłego; również nie mogą obciążać, ani 
podnosić kapitałów hypotekowanyćh do niego należących, jak za dostatecz
nym onych zabezpieczeniem, którego dopilnować będzie obowiązkiem pro
kuratora królewskiego.

Art. 56 Jeżeli nieobecność trwa przez lat 30 od dnia wyroku uzna
jącego zniknienie, albo jeżeli upłynęło lat sto od dnia urodzenia znikłego,
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rękojmie będą zniesione; wszyscy mający prawo będą mogli żądać działa 
majątku znikłego i domagać się wyroku sądowego, stanowcze posiadanie
im n;

Art. 57. Spadek po znikłym otwiera się z dniem dowiedzionej 
śmierci jego, dla następców w tymże dniu najbliższych, jeżeli się eiż z pra
wami swemi w ciągu tymczasowego posiadania zgłaszają, a posiadający 
majątek osoby znikłej będą obowiązani do zwrotu onego, wyjąwszy przy
chody z mocy art. 53 i 54 przez nich nabyte.

Art. 58. Jeżeli, w ciągu posiadania tymczasowego, znikły zjawi się, 
lub byt jego dowiedzionym zostanie, skutki wyroku uznającego osobę za
ginioną za znikłą, ustają. Nim jednak sam majątek swój objąć będzie
w możności, zachowawcze środki co do zarządzenia majątkiem w działe 1 
niniejszego tytułu przepisane, o ile potrzeba, użyte być winny.

Art. 59. Nawet po nadaniu stanowczego posiadania, znikły, jeżeli 
się zjawi, lub byt jego dowiedzionym będzie, mocen jest odebrać majątek 
swój w stanie, w jakim się znajduje, szacunek przedmiotów alienowanyeh, 
lub przedmioty za tenże szacunek nabyte.

Art. 60. Dzieci znikłego i dalsi zstępni w linii prostej, mogą, 
w ciągu lat 30 od nadania stanowczego posiadania, żądać powrócenia ma
jątku znikłego, tak jak w artykule poprzedzającym powiedziano.

Art. 61. Po wyroku uznającym osobę zaginioną za znikłą, każdy, 
któryby miał prawa przeciw znikłemu, będzie mógł ich poszukiwać tylko 
przeciw tym, do których należy posiadanie majątku, lub prawne nim za
rządzanie.

Projekt, zgodnie z kodeksem, dzieli czas, w którym znikły zja
wić się może, na dwie epoki.

Pierwsza obejmuje lat 30 od wprowadzenia sukcesorów w tym
czasowe posiadanie, podług kodeksu francuzkiego, a od wyroku uzna
jącego zniknienie, podług art. 53 projektu, co wynosi więcej jak lat 
35 od zaginienia; lecz ta epoka może się i pierwej skończyć, jeżeli już 
sto lat upłynęło od urodzenia osoby znikłej.

Druga epoka zajmuje czas od upłynienia lat 30 albo od dojścia do 
lat stu wieku.

W pierwszej epoce zachodzi jeszcze równowaga w domniemaniu 
za życiem lub śmiercią osoby znikłćj.
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W drugiej przeważa już domniemanie za śmiercią. Ponieważ 
od tego domniemania zależą skutki, wypada więc o każdej epoce osob
no mówić.

Jeżeli znikły zjawi się w pierwszej epoce, skutki wyroku uzna
jącego zniknienie ustają; w razie jednak udzielenia tylko przez znikłe
go wiadomości o sobie, użyte mają być środki działem I niniejszego 
tytułu przepisane, aż do jego stawienia się. Taki jest zgodny przepis 
artykułu 131 kodeksu franeuzkiego i art. 58 projektu.

Znikłemu, który się zjawił, należałoby oddać nietylko substan- 
cyą majątku, ale i przychody dotąd uzbierane. Gdy jednak prawo 
uznaje, iż sukcesorom domniemanym, którzy majątek znikłego tym- 
czasowie posiadali, należy się wynagrodzenie za trudy administracyi, 
przeto przypuszcza ich do pewnej części przychodów.

Podług art. 125 kodeksu franeuzkiego obowiązanymi są ci suk- 
cesorowie oddać znikłemu tylko piątą część przychodów, jeżeli się 
przed upłynieniem lat 15 stawił, a dziesiątą część, gdyby się nie uka
zał aż po latach 15.

Pierwsza dyspozycya jest niesłuszną, bo w tym przeciągu cza
su, w którym najprędzej może być spodziewanym powrót znikłego, za 
nadto uszczupla jego przychód; druga dyspozycya jest przykrą dla 
posiadających majątek, bo muszą z tak długieh lat utrzymywać ra
chunki. To było powodem do zmiany tego artykułu. W projekcie, 
w art. 53, postanowionem jest, aby sukcesorowie domniemani z pier
wszych lat 15 odkładali połowę przychodów, takowe korzystnie loko
wali, i zachowywali aż do powrotu znikłego, do powzięcia o nim wia
domości lub do upłynienia lat 30, albo mniej, jeżeli znikły już sto lat 
dożył. Przychody zaś z drugich lat 15 całkowicie są im przyznane. 
W tym sposobie znikły, choćby się stawił po upłynieniu lat 15, więk
szą część przychodów odłożoną dla siebie znajdzie, niż podług przepi
sów kodeksu za cale lat 30, a posiadający majątek wolnymi będą, po 
upłynieniu lat 15 od utrzymywania rachunków. Odkładana zaś po
łowa przychodów z pierwszych lat 15 z korzyściami obrócić się może 
na ich własność, jeżeli znikły dopiero po upłynieniu lat 30 się zjawi; 
bo wtenczas i ta odkładana połowa wraz z korzyściami do nich nale
żeć będzie. W artykule 54 projektu wypadło zastosować te same prze
pisy do przypadku, jeżeli sukcesorowie nie stawili kaucyi i majątek 
zostawał pod zarządem sądowym (1), koszta jednak zarządu sądowe
go mają być potrącane sukcesorom od połowy im przypadłej.

(!) W drugim wierszu art. 54, w miejsce zamieszczonych w pier-
Powody do K. C. z 1825 r. ^
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Majątek osoby znikłej oddaje się dla tego sukcesorom jego do
mniemanym, którzyby byli po nim brali spadek, gdyby znikły był 
umarł w dniu swego zaginienia lub w dniu ostatniej o nim wiadomo
ści, ponieważ nie ma pewności, czy znikły umarł czy żyje. Gdyby je
dnak śmierć jego udowodnioną została, spadek należy się tym, którzy 
byli najbliższymi w czasie jego śmierci. W tym przypadku sukceso- 
rowie domniemani, którzy dotąd w posiadaniu tymczasowym byli, po
winni go oddać tymże sukcesorom rzeczywistym, z zachowaniem je
dnak dla siebie przychodów, jakie dla nich z przepisów art. 53, 54 
projektu służą. Tak stanowi art. 130 kodeksu franeuzkiego, umiesz- 
szony w art. 57 projektu.

Zwróćmy teraz uwagę na drugą epokę, w której przeważa już 
domniemanie, że znikły nie żyje. Nie zgadzałoby się z dobrśm ogółu 
chcieć sukcesorów nadal ograniczać jeszcze w zarządzaniu majątku, 
tenże majątek czynić martwym i wyjętym od obiegu do czasu prawie 
nieograniczonego, bo już nie masz nadziei powrotu znikłego, albo ode
brania pewnej wiadomości o śmierci jego. Potrzeba, aby sukcesoro- 
wie przestali być depozytaryuszami, aby objęli majątek na własność 
z prawem pobierania przychodów, jako zawisłem od własności, aby 
kaucye zniesione były. W tym celu mogą się od sądu domagać wy
roku, stanowcze posiadanie im nadającego. Wyrok ten jest dla nich 
tytułem w czynnościach z trzeciemi osobami i potrzebnym z innych 
względów, bo sąd pierwej przekonać się powinien, czy wszystkie wa
runki istnieją, od których zawisłe stanowcze posiadanie.

Przypadek ten będzie rzadkim, ale nie jest niepodobnym, że się 
jeszcze znikły po przysądzeniu stanowczego posiadania zjawić może. 
Ponieważ sukcesorowie odebrali własność tylko na zasadzie domnie
mania, że znikły nie żyje, które domniemanie okazało się mylnem, 
oczywistą więc jest rzeczą, iż znikły powinie wrócić do swojej własno
ści (Ł). Przecież nie może naruszać czynności z trzeciemi osobami * (*)

wotnym projekcie wyrazów: „zarząd sądowy" położyła komisya sejmowa 
wyraz „zarząd.”

Przy końcu tegoż artykułu, w miejsce wyrazów: „koszta zarządu 
sądowego” taż komisya położyła wyrazy „koszta zarządu takowego."

Zmiany te rada stanu przyjęła.
(Dyaryusz, t. I, str. 155).

(*) W art. 58, w miejsce pomieszczonych w pierwotnym projekcie 
wyrazów:



O  S K U T K A C H  N IE O B E C N O Ś C I  (A r t .  6 8  - 6 1 ) . 99

zawartych, bo ci byli w dobrej wierze, działając na mocy wyroku nada
jącego sukcesorom władzę zarządzania majątkiem, jak gdyby byli 
■właścicielami tegoż majątku. Znikły odbiera w takim stanie majątek 
swój, w jakim się znajduje szacunek przedmiotów alienowanych, lub 
przedmioty za tenże szacunek nabyte (art. 132 kodeksu francuzkiego, 
a 59 projektu).

Prawo odebrania swej własności nie jest dla samego znikłego 
ograniczone żadnym czasem. Dzieci jego i dalsi zstępni mogą się do 
magać powrotu majątku w takim samym sposobie, lecz tylko do lat 30 
od nadania stanowczego posiadania. Inni krewni nie mogą się już 
domagać zwrotu od osób, które zyskały stanowcze posiadanie majątku 
znikłego.

Art. 133 kodeksu francuzkiego, i zgodny z nim art. 60 projektu 
wychodzi tu z tej zasady: iż prawo tych sukcesorów utraciło swą moc 
przez przedawnienie, które w tym celu jest zaprow'adzonem, aby zapo- 
bieżćć naruszeniu własności długim pasmem lat posiadanych. Nie 
■chciano wyjątku uczynionego dla samego znikłego i jego zstępnych roz
ciągać do dalszych krewnych. Wreszcie po uznaniu osoby zaginionej 
za znikłą, każdy, któryby miał jakie prawa przeciw" znikłemu, będzie 
ich tylko dochodził przeciw tym, do których należy posiadanie, mająt
ku lub prawne nim zarządzanie (art. 134 kodeksu francuzkiego, a 61 
projektu).

D Z I A Ł  IY.

0 skutkach nieobecności

Przepisy działów poprzedzających niniejszego tytułu ściągają się 
albo do zaginionych wyłącznie, albo do znikłych wyłącznie ; dział za

„zachowawcze jednak środki co do zarządzenia majątkiem 
w dziale I niniejszego tytułu przepisane, jeżeli potrzeba, uży
te być winny,”

komisya sejmowa położyła od punktu wyrazy:
„Nim. jednak sam majątek swój objąć będzie w możności, zacho
wawcze środki co do zarządzania majątkiem, w dziale I niniej
szego tytułu przepisane, o ile potrzeba użyte być winny”.

Rada stanu zmianę tę przyjęła.
(Dyaryusz, tom I, str. 155).

7*
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obecny zawiera w sobie prawidła, które mają na względzie i jednych 
i drugich.

ODDZIAŁ I.

0 skutkach nieobecności co do praw od wypadku zawisłych, osobie 
nieobecnej służyć mogących.

Art. 62. Ktokolwiek dopomina się prawa, przypadłego na osobę, 
której byt nie jest znany, ten dowieść powinien, że taż osoba istniała 
w czasie otwarcia tegoż prawa; póki tego nie udowodni, żądanie jego przy- 
jętóm nie będzie.

Art. 63. Jeżeli się otworzy spadek, do którego powołana jest oso
ba, której byt nie jest uznany, spadek ten przejdzie wyłącznie do mają
cych prawo współubiegania się z nią, albo do tycli, którzy spadek ten 
dziedziczyli, gdyby jej nie było.

Art. 64. Przepisy dwóch poprzedającyeli artykułów nie mają 
uwłaczać czynieniu o odzyskanie spadku innych praw, któreby nieobecne
mu, jego zastępującym, albo moc czynienia w miejscu jego mającym, słu
żyły, a które jedynie przez upłynienie czasu na przedawnienie postanowio
nego, umorzone być mogą.

Art. 65. Dopóki nieobecny nie zgłosi się, lub dopóki prawa jego 
poszukiwane nie będą, ci, którzy objęli spadek, zyskają przychody w do
brej wierze przez nich pobierane.

Dotąd była mowa o majątku, jaki się należał do zaginionego lub 
znikłego w dniu zaginienia jego lub w dniu ostatniej o nim wiadomo
ści. Oddział niniejszy zaś trudni się prawami, które na niego spadły, 
w czasie, gdy już nie wiadomo było czy żył, czy nie żył.

Podług dawnej jurysprudeneyi franeuzkiej, uważano człowieka 
nieobecnego, niewiadomego z pobytu swego, za żyjącego, póki sto lat 
od urodzenia jego nie upłynęło, odbierano więc imieniem jego spadek 
za kaucyą.

Prawo francuzkie z roku 1634 zmieniło tę jurysprudencyą, sta
nowiąc: iż nieobecny, niewiadomy z swego pobytu w czasie otwarcia 
spadku, uważany być ma za nieistniejącego. Też same maksymy 
dzieli kodeks francuzki. Ktokolwiek dopomina się spadku lub innego-
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prawa od wypadku zawisłego, osobie nieobecnej służyć mogącego, po
winien dowieść: iż taż osoba istnieje. Jeżeli istnienie jest zaprzeezo- 
nóm, nie dosyć jest, aby sukcesorowie lub osoby w prawa nieobecnego 
wstępujące przywodzili domniemanie, że nieobecny istnieć może, ale 
potrzeba udowodnić, że w samej rzeczy istnieje. (Art. 135 kodeksu 
francuzkiego, a 62 projektu).

Komentator M aley ille  utrzymuje: że przepis tenstosmesię tylko 
do tych, którzy za znikłych uznanymi zostali; póki to nie nastąpi
ło, może być spadek ich imieniem objęty, i właśnie do tego celu zmie
rza przepis art. 135 kodeksu,

Lecz Locre, odwołując się do protokółów rady stanu franeuz- 
kiej, a z nim i inni dowodzą: iż art. 135 i 136 kodeksu francuzkiego 
mówią w ogóle o nieobecnych, nie czyniąc różnicy między zaginiony
mi i znikłymi; że art. 135 stosuje się do przypadków, gdzie interesanci 
nie zaprzeczają istnienia nieobecnego w chwili otwarcia spadku, ale nie 
do tych, gdzie byt nieobecnego jest zaprzeczony; że wreszcie w arty
kułach 135 i 136 nie użyto wyrazu „osobę nieobecną”, lecz „osobę, 
którćj byt nie jest uznany”, a to dlatego, aby nie rozumiano, iż prawo 
obejmuje tych tylko, którzy przez sąd za nieobecnych, to jest: za zni
kłych uznanymi zostali.

W projekcie stosowano się do brzmienia artykułów 135 i 136 
kodeksu, i do drugiego, jako powszechniejszego, zdania. Ściągają się 
też artykuły do wszystkich nieobecnych, chociażby nawet względem 
nich żadne środki, powyższemi działami przepisane, przedsięwziętemi 
nie były, byleby byt osoby nieobecnej nie był uznany.

W tym tedy systemacie, w razie otwarcia spadku lub innego 
prawa od wypadku zawisłego, biorą je w posiadanie osoby obecne, 
lecz osoba nieobecna, gdy byt jćj dowiedzionym będzie, lub jej zastęp
cy, mają prawo poszukiwaniania swych praw, póki czas do przedaw
nienia nie upłynie. Przychody dobrą wiarą ciągnione należą do tych 
osób, które pierwiastkowo spadek w posesyą wzięły.

Takie są przepisy art. 137 i 138 kodeksu, zgodne z artykułami 
64 i 65 projektu.

ODDZIAŁ II.

0 skutkach nieobecności męża co do majątku żony i co do małoletnich 
dzieci osoby nieobecnej.

Art. 66. Gdy mąż zaginął, lecz za znikłego przez sąd nie jest je
szcze uznany, natenczas żona mocna jest w imieniu męża przedsiębrać
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wszelkie czynności do prostego tylko zarządzania swym majątkiem nale
żące, bez obowiązku zdania rachunku. Do wszelkich innych czynności 
potrzebuje upoważnienia sądowego.—Jeżeli sąd, urządzając administracyą 
majątku męża, takową żonie powierzył, ta może względem swego majątku 
tak dalece działać, bez upoważnienia, jak dalece ją  sąd do zarządzania 
majątkiem mężowskim upoważnił.

Art. 67- Gdy mąż za znikłego już jest uznany, żona, aż do powro
tu jego, sama zarządza swym majątkiem i ma użytkowanie z niego, z swej 
pracy i staranności; potrzebuje jednak aż do czasu w art. 56 oznaczonego, 
upoważnienia sądowego do tych wszystkich czynności, których mąż podług 
prawa, bez zezwolenia żony nie jest mocen przedsiębrać.

A lt. 68. Jeżeli ojciec zaginął, zostawująe dzieci małoletnie ze 
wspólnego małżeństwa pochodzące, matka mieć będzie dozór nad niemi 
i używać będzie wszelkich praw męża, co do wychowania dzieci i zarzą
dzania ich majątkiem.—Po uznaniu ojca za znikłego, urządzona być po
winna tymczasowa opieka.

Art. 69. Jeżeli w czasie zaginienia ojca, matka już nie żyła, lub 
po zaginieniu jego umarła, wtenczas również urządzoną będzie nad dzieć
mi opieka tymczasowa.

Art. 70. To samo zaehowaó należy w przypadku, gdy małżonek, 
który zaginął, zostawi nieletnie dzieci z poprzedzającego małżeństwa spło
dzone.

Mąż zarządza majątkiem żony, ojciec zarządza majątkiem dzieci 
i trudni się ich wychowaniem. Dotąd przepisy prawa ściągały się do 
majątku osoby nieobecnej, który miała w dniu zaginienia, albo w dniu 
ostatniej o niej wiadomości, tudzież do majątku w czasie nieobecności 
przypaść mogącego. Teraz pozostanie obmyśleć środki do zastąpienia 
osoby nieobecnej w wykonaniu obowiązków zarządzania majątkiem 
żony i dzieci, tudzież wychowania tychże dzieci;—inne środki użytemi 
być powinni w epoce zaginienia, a inne w epoce zniknienia. Pomimo 
tego, nie można było pierwszych mieścić w dziale I, a drugich w dzia
le I I I,  kiedy tam wyłącznie tylko o majątku osoby nieobecnej mowa 
była Ztąd wypadło w dziale II ,  o skutkach nieobecności, utworzyć 
drugi oddział, poświęcony dopiero wytkniętym przedmiotom.

W tem miejscu kodeks francuzki żadnych nie daje przepisów co 
do zarządzania majątkiem żony, lecz w tytule V, w art. 222, nadana 
jest sądowi moc upoważnić żonę do stawania w sądzie i zawierania
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umów, jeżeli mąż jest nieobecny. Użycie ogólnego wyrazu nieobecny 
rodzi wątpliwość: czy pod tym wyrazem rozumiany jest zaginiony, czy 
znikły, lub nieobecny w ogóle?

W art. 66 i 67 projektu starano się niedostatek przepisów kode
ksu francuzkiego uzupełnić i ich niejasność uprzątnąć.

Jeżeli mąż zaginął, lecz jeszcze przez sąd za znikłego nie jest 
uznany, żonie nadana jest moc, w imieniu zaginionego męża przedsię
brać wszelkie czynności, do prostego tylko zarządzania swym mająt
kiem należące, bez obowiązku zdania rachunku. Do wszelkich innych 
czynności żona potrzebuje upoważnienia sądowego.

Jeżeli sąd, urządzając administracyą majątku męża, takową żo
nie powierzył, ta może względem swego majątku tak dalece działać 
bez upoważnienia, jak dalece ją sąd do zarządzania majątkiem mężo
wskim upoważnił. Trafność tych przepisów zdaje się być widoczna.

Po uznaniu męża za znikłego, żona aż do powrotu męża może 
sama zarządzać swym majątkiem, użytkować z niego z swej pracy 
i staranności; potrzebuje jednak, aż do czasu w art. 56 oznaczonego, 
upoważnienia do tych wszystkich czynności, których mąż podług pra
wa bez zezwolenia żony nie jest mocen przedsiębrać.

Ponieważ w tśj epoce wszystkie stosunki męża stawiają się w tym 
stopniu, jak gdyby umarł, wypadło więc żonę obecną uważać jak gdy
by wdową była. Gdy zaś równe jest domniemanie za życiem jego, 
stan ten uważa się jako tymczasowy; dlatego musiałyby być zachowane 
względem żon pewne ograniczenia.

Oo do zarządzania majątkiem dzieci i ich wychowania, przepisy 
kodeksu francuzkiego są również niedostateczne, i nie można wiedzieć, 
czy się stosują do przypadku zaginienia lub zniknienia ojca. Prawo 
używa bowiem ogólnego wyrazu: jeżeli ojciec zniknął (disparu), któ
rego znaczenie w poprzedzających artykułach kodeksu wyjaśnionem 
nie zostało.

Jeżeli ojciec zostawił dzieci małoletnie, ze wspólnego małżeń
stwa pochodzące, matka mieć będzie dozór nad niemi i używać będzie 
wszelkich praw męża co do wychowania dzieci i zarządzania ich ma
jątkiem.

Taki jest przepis art. 141 kodeksu francuzkiego, który umiesz
czony został w art. 68 projektu z dwoma odmianami:

a. zamiast wątpliwego wyrazu clisparu, użyto w projekcie wy
razu zaginął, bo artykuł ten stosuje się do przypadku za
ginienia ojca;
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i. nadto, umieszczono w projekcie drugi przypadek, to jest: 
gdy ojciec za znikłego uznanym został, w kodeksie fran- 
cuzkim pominięty, i postanowiono, że wtenczas urządzony 
być powinna opieka tymczasowa.

Kodeks francuzki przepisuje w art. 142, iż w sześć miesięcy po 
zniknieniu ojca, jeżeli matka umarła w czasie zniknięcia, albo jeżeli 
umrze przed czasem uznania ojca za nieobecnego, dozór nad dziećmi 
powierzony będzie przez radę familijną wstępnym najbliższym, albo 
w ich niedostatku opiekunowi tymczasowemu.

W projekcie nie można było pozostać przy redakcyi i dyspozy- 
cyi tego artykułu. Pod wyrazem z n ik n ie n ie  powinno być w tym 
również jak w poprzedzającym artykule, zrozumiane zaginienie; nie 
można tu czasu do sześciu miesięcy ograniczać, bo w pojedynczym 
przypadku może się okazać zaradzenie wcześniejsze potrzebne. Środki 
nie mogą się ograniczać na samym dozorze nad dziećmi, ale potrzeba 
obmyśleć zarządzanie ich majątkiem. Powody, które miał prawodaw
ca, aby zbyt skwapliwie nie postępować z użyciem środków zabezpie
czenia majątku, do samej osoby zaginionej należącego, nie stosują się 
do zabezpieczenia majątku dzieci. Nie mające już matki przy życiu, 
opuszczone przez ojca, czyż mogą być zostawione losowi? jest tu przy
padek urządzenia opieki tymczasowej. W tern miejscu nie potrzebuje 
prawo przepisywać, kto ma być opiekunem tymczasowym, gdyż w tym 
względzie służą ogólne przepisy o opiekach.

Z tych powodów’ umieszczonym został w projekcie art. 69, tej 
treści:

„Jeżeli w czasie zaginienia ojca matka już nie żyła lub po 
zaginieniu jego umarła, wtenczas również urządzona bę
dzie nad dziećmi opieka tymczasowa.”

Przepis art. 143 kodeksu francuzkiego rozciąga się i do przypad
ku, gdy małżonek nieobecny zostawił dzieci z poprzedzającego mał
żeństwa spłodzone; a gdy tu jest mowa o zarządzie majątku małolet
nich dzieci osoby nieobecnej, spłodzonych z poprzedzającego małżeń
stwa, powinny już nastąpić środki zaradcze, bez różnicy, czy nieo
becną osobą jest ojciec lub matka.

W  artykule 70 projektu przyjęto tę samą zasadę.
(Dyaryiisz, t. I. str. 27—38).
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Po usprawiedliwieniu przez mówców rady stanu 
oddziału I-go projektu, senator kasztelan hrabia 
Bniński, członek komisyi sejmowej, zdając sprawę 
o czynnościach tejże komisyi, przemówił w sposobie 
następującym:

Szanowny Senacie!

Doświadczenia liczne przekonały, jak niezbędnemu są pra
widła ograniczające zakres działań ludzkich, i wskazujące sto
sunki istnieć mające między ludźmi w towarzystwo zebranymi, 
którzy jedność czyli naród stanowią. Te prawdy podają nam 
prawodawstwa najdawniejsze.

Z potrzebami wzrastającemi, z postępem oświaty wykrywa 
się konieczność zmiany praw, które odpowiadać mają celowi 
ową zmianę wskazującemu.

Zastosowanie praw do położenia kraju, stosunków onego 
wewnętrznych i zewnętrznych, zaprowadzonych ustaw, potrzeb 
obywatelskich i już istniejących umów, należy niewątpliwie do 
najpierwszych ulepszeń, jakie w życiu towarzyskiem zaprowa
dzić należy.

Najjaśniejszy Pan, przekonany, iż prawa o tyle tylko za
bezpieczyć mogą osoby i majątki obywatelskie, o ile odpowia- 
dają wyżej wymienionym zasadom i temu bytowi, jaki nam kar
ta konstytucyjna zapewnia, znając ważność tego przedmiotu, 
wskazał prawidła, według których w układaniu projektów do 
praw postępować mamy; a nakoniec osądził Najjaśniejszy Pan 
za rzecz właściwą, ażeby kodeks francuzki, jako pod wielu wzglę
dami w prawodawstwie do udoskonalenia zbliżony, a nawet 
w niektórych stosunkach ustawom naszym odpowiedni, i z któ
rym najwięcej obeznani jesteśmy, służył za podstawę w ukła
daniu praw naszych.

Deputacya, w tym celu przez Najjaśniejszego Pana prze
znaczona, po czteroletniej pracy ukończyła pierwszą księgę 
praw cywilnych. Tytuł wstępny i trzy tytuły pierwsze dzieła
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tego przychodzą pod rozpoznanie wasze, dostojni mężowie 
Dziś po raz pierwszy wyrzec macie o prawie, które, w dalszéin 
rozwinięciu swojém postępując, utworzy księgi praw cywilnych, 
dla mieszkańców królestwa naszego.

Tytuł wstępny obejmuje skutki i stosowanie praw w po*- 
wszechności. Tytuł ten bez odmian przyjętym został przez 
komisy ę.

Tytuł pierwszy mówi: o używaniu, pozbawieniu i zawie
szeniu praw cywilnych. W tytule tym artykuł 11 w ustępie 
4-tym otrzymał dodatek względem stawienia rękojmi, która uła
twia cudzoziemcowi uwolnienie się od osobistego przymusu. 
Artykuł 16, określający dla żydów używanie praw cywilnych, 
właściwiej zredagowanym został, końcem zapobieżenia samowol- 
ności władz administracyjnych.

Tytuł II, traktujący o zamieszkaniu, nie doznał żadnej od
miany.

Tytuł III, o nieobecnych, rozróżnia zaginionych podług 
kodeksu francuzkiego, absens présumés, présomption d'absence.

W tytule tym: artykuł 45 w redakcyi zmieniony; do ar
tykułu 49 wstęp dodany; artykułów 54 i 58 także redakcya 
zmieniona.

W odczytanych zmianach wymienione dostatecznie zostały 
odmiany lub dodatki, które komisya za potrzebne uznała.

Komisy a, wierna obowiązkowi na nią włożonemu i silnie 
pragnąc odpowiedzieć temu zaufaniu, którćm przez was, dostoj
ni mężowie! zaszczyconą jest, uwagę swoją ciągle zwróconą mia
ła, ażeby projekt do prawa, przez nią przyjęty w tytułach tu 
odczytanych, odpowiedział temu celowi wielkiemu, który tyle 
stosunków cywilnych i spokojność obywatelską zapewnić po
winien.

Mądrość wasza, szanowni mężowie! niech wyrzecze, czyli 
téj potrzebie zadosyć się stało.
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Następnie senator kasztelan Gliszczyński w zabra
nym głosie wynurzył należne dzięki tak radzie sta
nu, jako i komisyi sejmowej, za przyniesienie tak wi
docznych ulepszeń pierwiastkowego projektu.

Senat, wysłuchawszy tak powodów zmian w istnie
jącym na teraz kodeksie poczynionych, jak uspra
wiedliwienia szczegółowych dyspozycyj przedstawio
nego projektu, tudzież raportu komisyi sejmowej, 
przystąpił do dyskusyi tegoż projektu.

W rozbiorze szczegółowym przepisów tegoż pro
jektu, czynione były przez pojedynczych senatorów 
uwagi i wnioski (1), na które, gdy mówcy rady sta
nu odpowiedź udzielili, a inni senatorowie z popar
ciem tychże uwag i wniosków nie wystąpili, prezes 
senatu zapytał się, czyli senat ów projekt, z popraw
kami komisyj sejmowych, przez radę stanu zatwier- 
dzonemi, przyjmuje; na co senatorowie jeduomyślnie 
oświadczyli, iż go przyjmują.

Tym sposobem zakończyły się rozprawy w sena
cie nad trzema pierwszemi tytułami księgi I-ej ko
deksu cywilnego.

(Dyaryusz, t. I, str. 169— 171).

(l) Porównaj przypisŁi na str. 17 i 18, 45, 61 i 62.





PO SIED ZEN IE  C ZW A R TE.
DNIA 25 MAJA 1825 ROKU.

Po odczytaniu imiennej listy senatorów i protokó
łu ostatniego posiedzenia, gdy wniesiono do dalszej 
dyskusyi projekt kodeksu cywilnego, a mianowicie 
Il-gi jego oddział, prezes senatu dał głos członkom 
rady stanu, do wprowadzenia tegoż projektu upo
ważnionym, z którycli zastępca ministra sprawiedli
wości, wystawując główniejsze w dotychczasowym 
kodeksie przedsięwzięte zmiany, równie jak te, które 
na żądanie komisyów sejmowych w pierwiastkowym 
projekcie, za zezwoleniem N a j a ś n ie j s z e g o  Pana,  
poczynione zostały,— przedstawił w tym względzie 
co następuje:

Szanowny Senacie!

Z rozkazu i w imieniu N a j j a ś n ie j s z e g o  P an a  przy
chodzimy do was, szanowni mężowie, z dalszemi poprawami 
kodeksu cywilnego, to jest z projektem o aktach stanu cywil
nego, małżeństwie, o nieważności i rozwiązaniu jego, tudzież 
o rozłączeniu co do stołu i łoża.
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W tym projekcie znajdujecie główną zmianę dotychczaso
wego prawa cywilnego w tern, iż akta stanu cywilnego połączo
ne być mają z aktami religijnemi, to jest: akt urodzenia— 
z chrztem, akt małżeństwa—z ślubem religijnym, że unieważnie
nie małżeństwa, rozwód i separacya tylko podług zasad religij
nych następować mogą. Trzy główne powody mówiły za po
daniem tego projektu, i przemawiają do was za jego przyjęciem. 
Najpierwszym powodem projektu jest hołd oddany religii.rzym
sko-katolickiej, której zaręczona jest ustawą konstytucyjną szcze
gólna opieka, i która jest religią przodków naszych, i wyznawa
ną przez największą część narodu; hołd ten objawia się w dy- 
spozycyi projektu: że nie masz małżeństwa bez ślubu religijne
go, że nie może być unieważnienia małżeństwa lub rozwodu tyl
ko tam, gdzie tego prawa kościelne dozwalają.

Drugim głównym powodem projektu jest to, doświadcze
niem wszystkich wieków nabyte, przekonanie, że ustawy wten
czas najbardziej przez ludzi zamiłowane, wtenczas najdokładniej 
wykonywane, a przez to i najtrwalsze bywają, kiedy prawodaw
ca przez one nie nowe i nieznane rzeczy do narodu wprowadza, 
lecz kiedy dawne nieszkodliwe, owszem chwalebne zwyczaje 
i nawyknienia ludu utwierdza, uświęca i w prawo zamienia. 
Świadkami jesteście, szanowni mężowie! że chociaż teraźniejsze 
prawo cywilne, odłączywszy wszelkie względy religijne od cy
wilnych, nie mieściło w sobie żadnych przymuszających prze
pisów, aby dzieci chrzcić, aby związki małżeńskie religijnie za
wierać, aby unieważnienia małżeństwa lub rozwodu tylko wten
czas poszukiwać, kiedy zasady religijne tego dozwalają, wszak
że, widzieliście wszystkie te przepisy kościoła dopełnionemi; bo 
to na każdego religia, sumienie, a chwalebny i wkorzeniony zwy
czaj narodowy wkładały. Czemużby więc prawo narodowe 
nie miało uświęcić swoją sankcyą tego, co jest religijnem, oliwa- 
lebnem i od wieków zachowywanem?

Trzecim głównym powodem teraźniejszego projektu jest 
słuszny wzgląd na trudności, raitrężenie czasu i wydatki, szcze-
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góluiój najliczniejszej a ubogiej klasy narodu naszego, Każde 
urodzenie dziecięcia, każdy związek małżeński musiał być po
dwójnie obchodzony, podwójnie opłacany. Projekt łączy ob
chód tych obudwóc-h aktów i ich opisanie, połączając w jeden 
.akt to, co się religii należy, z tern, czego prawo cywilne dla pe
wności rodu, dla porządku towarzyskiego i familijnego wyma
gać powinno.

Komisya wasza, połączona z komisyą izby poselskiej, do
magała. się niektórych zmian w pierwiastkowym projekcie, szcze
gólniej zaś tej, aby w materyi unieważnienia małżeństwa, roz
wodu i separacyi nie sądy duchowne, lecz sądy konstytucyjne 
cywilne, zawsze jednak, tak, jak pierwiastkowy projekt mieć 
chce, podług praw kanonicznych, wyrokowały.

N a j ja śn ie j szy  P a n  i do tego wniosku komisyi izb sej
mowych przychylić się raczył, i projekt tak poprawny do wa
szej narady, szanowni mężowie, przychodzi.

Oryginalny projekt i poprawy, mam zaszczyt złożyć, 
i upraszać J. W. Prezesa senatu, aby czytanie jego zarządzić 
raczył.

W przychyleniu się do tego żądania, Prezes se
natu dał głos sekretarzowi, który odczytał najprzód 
samego projektu oddział II, składający się z artyku
łów od 71 do 271 włącznie, a następnie poczynione 
w nim zmiany.

(Dyaryusz, t. I, str. 172 i 173).
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Akta stanu cywilnego istniały wre Francyi przed rewolucyą, do 
nas zaś zaprowadzonemi zostały już z zmianami, jakie kodeks cywil
ny francuzki w sobie mieści, a które w ogólności polegają:

a. na utworzeniu teoryi małżeństwa cywilnego. Kodeks 
przyznaje skutki cywilne małżeństwa tylko osobom, któ
re się cywilnie połączyły. Zawarcie małżeństwa podług 
ustaw religijnych zostawione jest ich sumieniu. Małżom 
kowie, religijnie tylko połączeni, nie mogą używać ża
dnych praw cywilnych małżeństwa, a przeciwnie, przypu
szczeni są do tych praw małżonkowie cywilnie połączeni, 
choćby podług prawideł ich wyznania związek małżeński 
między nimi zawarty być nie mógł. Takie same zasady 
postanowione są i względem uznania nieważności mał
żeństw, i względem rozwodów'.

b. na zupełnem odłączeniu metryki od aktów stanu cywil
nego; metryki utrzymywane są przez duchownych, dla 
porządku religijnego; akta stanu cywilnego utrzymywane 
są przez osoby świeckie, dla porządku świeckiego.

Rada stanu zgodziła się z deputacyą, iż żadna z tycn zasad nie 
może być w Królestwie nadal zachowaną. Powody do zmienienia 
drugiej, to jest zupełnego odłączenia metryk od aktów stanu cywil
nego, są po części też same, po części zaś wypływają z potrzeby usu
nięcia daremnych kosztów i zatrudnień.

Już Najjaśniejszy Król Saski, w dekrecie z dnia 23 Lutego i8o9 
roku, powierzył utrzymywanie aktów stanu cywilnego duchownym,
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obowiązki parafialne pełniącym, aby lud uwolnić od podwójnych po- 
podróży: raz do duchownego, drugi raz do urzędnika stanu cywil
nego.

W kraju naszym spisywano za rządu dawnego polskiego, pru
skiego i austryackiego tylko metryki kościelne. Wypadało więc za
stanowić się, czy instytucya aktów stanu cywilnego ma być całkiem 
uchyloną, nawet w tych punktach, które bynajmniej nie ubliżają re- 
ligii, lub też czy ma być połączoną z metrykami w takim stopniu 
wykształcenia, któryby w zupełnej zgodności zarazem i celom reli
gijnym i celom świeckim odpowiadał.

Między metrykami dotąd utrzymywanemi, a aktami stanu cy
wilnego zachodzi różnica: 

co do celu, 
co do formy, 
co do kontroli, 
co do skutku.

Celem metryki jest zachowanie pamięci odbytego aktu religij
nego—celem aktu stanu cywilnego jest zachowanie pamięci wszelkich 
wypadków i zmian, które się tyczą stanu osób. I tak np. w metryce 
chrztu będzie ślad urodzenia dziecięcia wtenczas tylko, gdy toż dzie
cię w kraju ochrzczonem zostało—w aktach stanu cywilnego będzie 
ślad urodzenia dziecięcia, choćby to za granicą ochrzczonem byłoi 
albo chrzest, podług zasad wyznania rodziców, do późniejszej pory 
odłożonym być musiał, albo dziecko z wody ochrzczonem było, albo 
przed obrzędem chrztu umarło. Po chrzcie mogą nastąpić różne 
zmiany, mające wpływ- na stan dziecięcia. Dziecko zapisane jako pra
we, może być za nieprawe uznanem, lub przeciwnie, dziecko niepra
we uprawnionem. W skutku wyroków kryminalnych lub cywil
nych, może być cały akt zachowujący pamięć urodzenia dziecięcia, 
lub część jego, za mylny poczytany. O tych wszystkich zmianach 
nie będzie śladu w metrykach, albo ślad zupełnie niezgodny z praw
dą później wykrytą, albo odmianą później zaszłą. Akta zaś stanu 
cywilnego obejmować muszą w sobie wszystko, co tylko służy do 
wykazania prawdziwego stanu osób i wszelkich zmian, które później 
zaszły.

Co do formy, również wielka zachodzi różnica między metryką 
a aktem stanu cywilnego. I tak, w metryce chrztu, duchowny, albo 
czasem sługa kościelny, zapisują ślad odbytego chrztu, i dla oznacze
nia dziecięcia, zapisują rodziców jego. Pismo to jest tylko własnem 
ich zaświadczeniem o odbytym chrzcie, bez dalszego sprawdzenia in-

Powody do K. C. z 1825 r. 8
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nych w tćm piśmie zawartych okoliczności. Akt zaś cywilny jest ak
tem sporządzonym w formie notaryalnej. Sam ojciec stawa i przy
znaje dziecko za swoje, a gdy ojciec stanąć nie może, stanąć powinny 
osoby, które z własnego przekonania mogą udzielić wiadomości o ro
dzicach dziecięcia. Oświadczenia te czynią się w obliczu świadków. 
Akt cywilny urodzenia, spisany przez urzędnika, podpisuje się przez 
niego, oświadczających i świadków. Jego forma jest tak urządzoną, 
że urzędnik musi wchodzić w wszelkie okoliczności potrzebne dla 
użytku cywilnego.

Co do kontroli aktów stanu cywilnego, ta ściśle j t urządzoną. 
Akt zapisuje się w księgach, w których karty są policzone tak, iż ła
two dostrzedz można, gdyby która z nich wydartą została; na każdej 
stronicy podpisują się strony, co zapobiega przekształceniu tychże 
kart. Każdy akt spisuje się w dwóch egzemplarzach; corocznie spraw
dzają się też egzemplarze; jeden z nich pozostaje się na miejscu, dru
gi składa się do archiwum niemiejscowego, co zapobiega zaginieniu 
tak ważnych pamiątek. Sprawdzający księgi powinien wytknąć 
wszelkie uchybienia w nich dostrzeżone, które są zarazem przestrogą 
dla urzędnika na przyszłość.

W tym sposobie przezorność prawodawcy chciała wcześnie za
pobiegać niedokładnościom, uchybieniom, a nawet przestępstwom, 
którychby się urzędnik przez ułomność ludzką dopuścić mógł.

Nigdy u nas nie była kontrola metryk do tego stopnia dojrza
łości doprowadzoną.

Kiedy tak wielka co do celu, formy i kontroli między metryka
mi, a aktami stanu cywilnego zachodzi różnica, muszą być też i skut
ki różne. Akt stanu cywilnego przyjmuje się, zarówno z aktami no- 
taryalnemi, w stosunkach cywilnych za zupełny dowód; metryka jest 
tylko śladem, który potrzebuje być popartym innemi dowodami, nie 
dla tego, iżby utrzymujący metryki na mniejszą wiarę zasługiwał, 
ale dla tego, że w punktach, potrzebnych dla cywilnego użytku, nie 
ma sobie przepisanych prawideł, których zachowanie potrzebnem 
jest, aby dzieło jego w tych punktach przybrało cechę zupełnego 
dowodu.

Wszystko razem rozważywszy, uznała deputacya i rada stanu 
przychyliła się do jej zdania, aby połączyć akta stanu cywilnego z me
trykami; pierwsze zmienić w tych punktach, które ubliżają religii, 
drugie wykształcić i uzupełnić w tych punktach, w których potrzeba 
dogodzić celom świeckim.
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Podług tej zasady, każdy duchowny, obowiązki parafialne peł
niący, utrzymywać będzie metryki, połączone z aktami stanu cywil
nego. Obrzęd religijny pierwej dopełnionym być powinien, nim się 
spisze metryka, połączona z aktem cywilnym. Małżeństwo będzie 
zatem tylko religijnie zawartem, a metryka, połączona z aktem, spi
sze się dla zachowania i uwiecznienia pamięci zawartego religijnie 
małżeństwa i dopełnionych warunków cywilnych. Zniknie wszelka 
dysharmonia między przepisami kościoła i prawami cywilnemi. 
W tych przypadkach, w których obrzęd religijny nie jest wymaga
nym, lub z aktem cywiluym nie łączy się, duchowny sporządzi tylko 
akt cywilny, dla cywilnego użytku.

Są jednak wyjątki, gdzie nie ta osoba, do której należy dopeł
nienie aktu religijnego, lecz inna utrzymywać będzie akta stanu cy
wilnego.

a. W pułkach kapelani wojskowi spisywać będą dla osób in
nego wyznania, dla których obrzędu religijnego dopełniać 
nie są mocnymi, same tylko akta stanu cywilnego, bez 
metryk.

b. Jeżeli wojsko znajduje się za granicą kraju, komisya rzą
dowa wojny mocna będzie dla wojskowych wszelkiego 
stopnia i osób płci obojćj, przy wojsku będących, wyzna
czyć, jeżeli tego zajdzie potrzeba, nawet osoby świeckie, 
do utrzymywania aktów stanu cywilnego, lecz wyż rze
czone osoby świeckie same akta stanu cywilnego bez me
tryk spisywać mają.

c. Dla wyznań niech rześciańskich w ogóle i dla wyznań 
chrześciańskich, dla których w miejscu zamieszkania osób 
do tegoż wyznania należących, nie są urządzone parafię, 
wyznaczy komisya rządowa wyznań religijnych osoby do 
spisywania aktów stanu cywilnego.

Wyjątki te bynajmniej jednak nie upoważniają nikogo do za
wierania małżeństw cywilnie tylko, bo podług tego, co się wyżej rze
kło, akt cywilny małżeństw niczem teraz więcej nie jest, jak pamiąt
ką zawartego religijnie małżeństwa i dopełnionych warunków cywil
nych, o czem utrzymujący akta cywilne przekonać się powinien.

Przez połączenie metryk z aktami stanu cywilnego zmniejszą 
się zatrudnienia duchowieństwa, które dotąd osobno metryki, i oso
bno akta stanu cywilnego utrzymywało.

Nie można jednak zataić, iż się znajdują w niektórych parafiach, 
szczupłe uposażenie mających, pasterze podeszłego wieku bezpomoc-

8*
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ników, dla których spisywanie metryk w połączeniu z aktami cywil- 
nemi, stanie się znacznym ciężarem. W  ogóle trudno zaprzeczyć, iż 
wykonanie przepisów o aktach stanu cywilnego wymaga ścisłej aku- 
ratności, na której tymże aktom, spisywanym na tak licznych punk
tach kraju i przez tak wielu urzędników nieożywionych ówną gorli
wością, nie obdarzonych równemi siłami i zdolnością im, niekiedy 
zbywać będzie. Doświadczyliśmy tego w czasie upłynionym; w sa
mej nawet Francyi, gdzie instytucya ta już od kilku wieków trwa, 
zdarzają się uchybienia i niedokładności. Ztąd pochodzi życzenie 
niektórych, aby się pozostać przy samych metrykach.

Lecz to są zawady i trudności, które towarzyszą każdemu pra
wu, i odstręczać nie powinny od postępów ku wydoskonaleniu towa
rzyskiego porządku. Osoby przezorniejsze pragną zabezpieczyć swój 
stan cywilny, w tej chwili, kiedy się ziścił, kiedy niewątpliwe jego do
wody są pod ręką, i zachować pamięć jego nieomylną i nieskażoną 
w potomności, nim jeszcze interes wynikł, z którym się łączą pobud
ki do zaprzeczenia lub przyćmienia tegoż stanu. Dla nich przepisy 
o aktach stanu cywilnego są prawdziwem dobrodziejstwem, bo im 
wskazują środki dla dopięcia tak pożądanego celu, środki, których 
wykonania domagać się mogą od urzędnika, choćby ten względem 
innych mniej przezornych osób nie trzymał się ściśle tychże przepi
sów. Przykłady te pobudzą innych do naśladowania. Wreszcie, sam 
czas i ciągłe staranie administracyi doprowadzą egzekucyą prawa do 
coraz lepszego stopnia dojrzałości.

Nie są przepisy o aktach stanu cywilnego bez zmian do projek
tu wcielonemi. Starano się w wielu punktach usymplifikować for
my, a szczególniej te, które znacznie utrudniały zawarcie małżeństw. 
Bliższa kontrola nad utrzymywaniem ksiąg powierzona będzie oso
bom, które komisya rządowa wyznań religijnych wyznaczy, a wybór 
ten padnie po większej części na duchownych. Za mniejsze uchybie
nia nie będą utrzymujący księgi pociąganymi do sądu, lecz sama ko
misya rządowa wyznań religijnych, lub delegowane od niej władze 
wymierzać będą kary, które nie mogą przechodzić zakresu zwykłych 
kar porządkowych. Mając sobie w tym sposobie osłodzone trudy 
urzędowania, z chęcią poświęcać się będą duchowni obowiązkom dla 
kraju, którego są obywatelami, obowiązkom dla rządu, któremu każ
da religia posłuszeństwo zaleca.

(Dyaryusz, t. I, str. 131 —133>
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Liczne są źrzódła nabywania praw cywilnych, a najważniejsze- 
mi i najobfitszemi te, które wypływają ze stanu osób. Ze stanu bo
wiem osób snuje się ogół praw i obowiązków, dla obecnego i następ
nych pokoleń, kiedy inne tytuły nabycia ściągają się tylko do poje
dynczych, praw i obowiązków.

Z chwilą urodzenia g woj ego wchodzi już człowiek w stosunki 
z rodzicami, z familią i z całem społeczeństwem. Z małżeństwa wy
pływają liczne prawa i obowiązki; sam zgon człowieka jest źrzódłem 
praw i obowiązków dla żyjącyeh.

Przy pierwszym związku towarzystw ludzkich nie znano jeszcze 
żadnych środków uwiecznienia pamięci stanu osób. W starożytnych 
wiekach zajmowali się prawodawcy bardziej potrzebami obecnemi niż 
przyszłemi. Z postępem dopiero cywilizacyi zaczęły się stopniowo 
ukształcać środki przezorności na przyszłość.

Pandek ta  same i dzieła uczonych, z których redaktorowie pan- 
dektów czerpali, tyle nas tylko oświecają, iż dowód małżeństwa pole
gał na posiadaniu stanu i zeznaniu świadków.

Ju s ty n ian , uskarżając się w nowelli 74 na niepewność i nierze
telność świadectw, postanowił: aby osoby wyższego urodzenia, między 
któremi nie była spisana intercyza, sporządzały akt małżeństwa na 
piśmie; osoby niższego urodzenia miały się udawać do de fe n so ró w  
przy kościołach, dla spisania aktu. Ludzie prostej kondycyi nie po
trzebowali sporządzać żadnych pism.

Za czasów rzeczy-pospolitój rzymskiej nie znano również aktów 
autentycznych. Dopiero za Nerona  wyszła w tej mierze uchwała Se
natu. Uczony ju r i s -consu l t  Pau lus  opisuje nam treść tej uchwały: 
kreślono akta na desce drewnianej, obciągniętej woskiem, którą po
krywała druga deska nie mająca na sobie żadnego pisma; te dwie de
ski przeszywano od końców do środków sznurem na troje skręconym, 
a na połączonych jego końcach wyciskano na wosku pieczęć.

Ztąd w naszych jeszcze archiwach przeszywają się przywileje 
i dyplomata Monarchów jedwabnym rożnokolorowym sznurem, które
go końce umocowane są pieczęcią stanu.

Jus ty n ian  utworzył nowych urzędników, zwanych t abe l io -  
nami, chcąc mieć, aby ich podpis dołączonym był do aktu, z wyraże
niem roku panowania cesarza, imienia konsula, daty dnia i miesiąca. 
Gdy taki akt składano w sądzie, wzywany był tabelion i świadkowie, 
dla przyznania swych podpisów. Na przypadek śmierci przystępo
wano do sprawdzenia ich pisma.
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Akta nasze dzisiejsze, urzędownie sporządzane i w składach pu
blicznych chowane, zaszczycają się nieporównaną wyższości, już to 
pod względem prostoty i łatwości użycia, już to pod względem wiaro- 
godności i uwiecznienia ich pamięci.

Metryki, z których zawiązały się akta stanu cywilnego, zapro
wadzone są przez kościół chrześciański. Duchowni obowiązanymi 
byli utrzymywać i księgi zapowiedzi, ślubów, chrztów, pogrzebów 
i komunikantów. Księgi chrztów, zwane dipticha libri bdplisimales, 
od najdawniejszych czasów utrzymywane były. Lecz ochrzczony jest 
chrześcijaninem, połączony węzłem ślubu jest małżonkiem, choćby 
metryka chrztu i ślubu nie była spisaną; metryka więc nie należy do 
istoty małżeństwa; jej sporządzenie wypływa jedynie z przepisów po
rządkowych kościoła.

Wtenczas, kiedy światło wiary chrześcijańskiej zajaśniało we 
Francyi, w Niemczech, w Polsce i innych krajach północnych, rząd 
kościoła był już we wszystkich swoich szczeblach wydoskonalonym, 
gdy tymczasem rządy świeckie ze stanu ciemnoty dopiero pierwszemi 
krokami zaczęły się posuwać do towarzyskiego porządku.

Duchowni bywali oraz urzędnikami świeckiemi; ztąd też poszło, 
iż księgi, które kościół dla swego tylko własnego porządku utrzymy
wał, służyły oraz za dowód w stosunkach świeckich.

Im więcej jednak porządek świeeki zaczął się kształcić, tern bar
dziej poznawano niedostateczność metryk dla świeckiego użytku. Od
tąd różne wydawano świeckie prawa, aby księgi kościelne przysposo
bić do tego użytku. Liczne tego mamy przykłady w prawach wyko
nywanych na ziemi naszej, dawnych polskich, austryackich i pru
skich.

Najbardziej jednak wykształconemi zostały przepisy świeckie 
we Francyi.

Pierwszy zawiązek aktów stanu cywilnego zawartym jest w urzą
dzeniu (ordonance) z roku 1539, w urządzeniu tak zwanem Ordo- 
nance de Blois, i deklaracyi z roku 1636. Zupełne zaś rozwinięcie tej 
instytucyi czytamy w tytule 20 urządzenia z roku 1667, które popra- 
wionem i udoskonalonem było przez edykt z roku 1697, przez dekla- 
racyą z roku 1756, przez postanowienie rady z dnia 12 Lipca 1756, 
wreszcie przez prawo 20 Września 1792. Do roku 1792 przepisy wy
żej wymienione, we Francyi zapadłe, nie miały innego celu jak ten, 
aby księgi kościelne przysposobić do świeckiego użytku.

Nie było między przepisami duchownemi a świeckiemi żadnćj 
dysharmonii. Prawo świeckie obejmowało w sobie przepisy potrzebne



O A K T A C H  S T A N U  C Y W IL N E G O . 119

dla krajowego porządku i nie sprzeciwiające się zasadom religijnym, 
a religia zalecała posłuszeństwo władzy krajowej i urządzeniom przez 
nią wydanym.

W takiej tedy zgodności łączyły się akta stanu cywilnego z me
trykami kościelnemi; duchowni katolicy byli zarazem urzędnikami 
świeckiemi. Zawsze w ich osobach rozróżniano te dwa charaktery. 
Jako kapłani byli urzędnikami kościoła, podległymi prawom i władzy 
kościelnej; jako urzędnicy stanu cywilnego byli urzędnikami świeckimi, 
sprawującymi władzę doczesną, uległymi prawom i władzy świeckiej.

Dopiero w roku 1792 nastąpiła wielka zmiana; prawo świeckie 
przepisało warunki świeckie w materyi o małżeństwach i rozwodach, 
sprzeciwiające się w wielu punktach zasadom religijnym.

Te warunki obowiązującemi były dla wszystkich mieszkańców 
kraju, bez różnicy wyznania. Prawo świeckie nie wchodziło w to, 
czy osoby łączące lub rozłączające się cywilnie nie obrażają ustawswe- 
go wyznania; żądało tylko, aby nie obrażały przepisów świeckich, zo- 
stawując dopełnienie obowiązków religijnych sumienności każdego.

Za tą zmianą poszło oraz zupełne odłączenie metryk od aktów 
cywilnych.

Odtąd sporządzali duchowni katoliccy metryki chrztu, metryki 
małżeństwa, uważając małżeństwo jako sakrament, i metryki pogrze
bów. Urzędnicy zaś cywńlni sporządzali akta urodzin, akta małżeń
stwa, uważając małżeństwo jako kontrakt cywilny, i akta zejścia.

Ten systemat prawa z dnia 20 Września 1792 roku, który, za
chowany w kodeksie dziś u nas jeszcze obowiązującym, w swych skut
kach stał się szkodliwym moralności jako i samemu towarzyskiemu 
porządkowi; bo ten zachwiać się musiał, jak tylko zachwiała się głó
wna jego podpora, to jest moralność ludu. Widzióć można było oso
by, które były małżonkami w obliczu prawa świeckiego, nie będąc ni
mi w obliczu kościoła, albo przeciwnie, które będąc małżonkami 
w obliczu kościoła, nie były nimi w obliczu prawa świeckiego. Prawo 
świeckie rozłączało związek małżeństwa, i pozwalało powtórne zawie
rać śluby, choćby związek ten w obliczu kościoła był nierozwiązal- 
nym, a powtórny związek występnym. Widzieć można było w gronie 
towarzystwa dzieci, uważane podług porządku świeckiego za prawe, 
a podług porządku kościoła za nieprawe, lub przeciwnie.

Mieszkańcy kraju zostawali w sprzeczności między obowiązkami 
sumienia i obowiązkami zewnętrznemi, a ztąd wzmagała się obojęt
ność dla religii.
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Deputacya prawodawcza odebrała liczne pisma przelane od du
chowieństwa katolickiego i innych chrześciańskich wyzna® osób i ma- 
gistratur sądowych i rad obywatelskich, które ją utwierdziły w prze
konaniu, jak mało jest obecny porządek zgodny z zasadami prawdzi
wej moralności.

Już Najjaśniejszy Król Saski, w dekrecie z dnia 23 Lutego 1809» 
roku, powierzył utrzymywanie aktów stanu cywilnego duchownym,, 
obowiązki parafialne pełniącym, aby lud uwolnić od podwójnych po
dróży, raz do urzędnika stanu cywilnego, drugi raz do duchownego.

W odezwie zaś ministra sekretarza stanu, z dnia 2 (14) Sierpnia 
1821 roku, objawioną jest w tej materyi wola Najjaśniejszego Cesarza 
i Króla, tej treści: że projekt do nowego prawa, powinien, aby otrzy
mał przyzwolenie Najjaśniejszego Pana, dążyć do pogodzenia naszego- 
prawodawstwa z duchem ustawy konstytucyjnej, objawionym w spo
sobie , którym się względem religii katolickiej taż ustawa tłómaczy, 
z zwyczajami religijnemi narodu, z dobrem czci bożej, nie zaś do zo
stawiania ich w sprzeczności ( 1).

Przepisy więc o aktach stanu cywilnego, w kodeksie francuzkim 
zawarte, nie mogą być nadal w naszym kraju utrzymanemi. Wypada 
uchylić wszystkie przepisy kodeksu, które ubliżają religii, a gdy przy
wróconą będzie harmonia między porządkiem religijnym i cywilnym, 
zniknie powód do odłączenia ksiąg kościelnych od ksiąg stanu cywil
nego.

Ponieważ w kraju naszym spisywano za rządu dawnego polskie
go i austryackiego same tylko metryki kościelne, życzeniem więc by
ło niektórych, aby i nadal na nich poprzestać, tak jak były dawniej 
utrzymywane.

Lecz co do cywilnego użytku, który właśnie zajmuje uwagę na
szą, nie masz wątpliwości, iż przepisy cywilne prawa francuzkiego sta
nęły na wyższym szczeblu doskonałości, niż przepisy cywilne praw

( l) Wypadało więc z aktów stanu cywilnego usunąć wszelkie prze
pisy ubliżające religii, i metryki z temiż aktami połączyć.

Przez to przywróconym będzie stan, jaki istniał u nas przed kode
ksem, to jest: stan zupełnej harmonii między przepisami kościoła i przepi
sami świeekiemi, stan, który jedynie zdolnym jest przynieść rezultatu, 
sprzyjające ogółowi towarzystwa.

Przechodząc przepisy świeckie w kraju naszym, daliśmy pierwszeń
stwo przepisom kodeksu, jako najbardziej wykształconym, i już od roku 
1808 w kraju naszym wykonywanym.

(Mowa W y czech o  w gk iego, Dyaryugz t. I, str. 175).
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przed kodeksem u nas obowiązujących, do których duchowni przy 
utrzymywaniu ksiąg kościelnych stósować się byli obowiązani. Za
chodzi między niemi różnica: 

co do ich aktów, 
co do formy, 
co do kontroli, 
co do skutku;

w każdym względzie okazuje się być prawo francuzkie wyższem. Po
niżej, przy rozbiorze szczegółów, przekonamy się o tej prawdzie do 
oczywistości.

W tej właśnie gałęzi prawodawstwa łożono we Francyi przez 
kilka wieków szczególniejsze starania na wydoskonalenie towarzyskie
go porządku.

Usuwając z kodeksu przepisy, które były tworem rewolucyi i ska
ziły moralność ludu, dla czegóż mamy usuwać zarazem i owoce spo
kojnych czasów, zbawienne prawidła, które się utworzyły i wydosko
naliły przez zamiłowanie porządku?

Za utrzymaniem metryk w dawnym kształcie przytoczone są na
stępujące powody:

o. że dopełnienie form kodeksem przepisanych staje się wiel
kim ciężarem dla duchowieństwa,

b. że w samej Francyi, gdzie iustytucya ta od kilku wieków 
jest znana, uskarżają się na niedokładności w wykonaniu, 
że w naszym kraju temu samemu losowi uledz musiały ak
ta stanu cywilnego dotąd utrzymywane, tem bardziej, iż 
instytucya ta była dla niego nową, i na długi czas jeszcze 
nową być nie przestanie, że zatem cel prawa będzie chy
biony.

e. że ludzie ubożsi, to jest: najliczniejsza klasa, nie potrzebu
ją subtelnych form dla wyjaśnienia i zachowania pamięci 
stanu osób, bo nie posiadają przedmiotów wielkiej warto
ści, dla którychby się spory wytoczyć mogły.

Zataić nie można, iż utrzymywanie metryk, w połączeniu z ak
tami stanu cywilnego, większym jest ciężarem niż utrzymywanie me
tryk w dawnym kształcie, bo to wypływa z obowiązku śledzenia 
i sprawdzenia wszystkich okoliczności, mających wpływ na stosunki 
cywilne, z obowiązkiem sporządzania osobnego aktu i spisywania go 
w dwóch egzemplarzach. Lecz właśnie to wszystko jest potrzebnem 
dla towarzyskiego porządku. Mając duchowni gotowe aryngi aktów^ 
znacznego już doznają ułatwienia. Największa praca zasadza się na
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pisaniu. Duchowni podeszłego wieku lub dotknięci słabością wzroku 
mogą do pisania użyć innej osoby, i potrzebują tylko dopilnować, aby 
wszystko, czego prawo wymaga, rzetelnie w aktach umieszczonej» 
było.

Że pomimo tych ułatwień, jednak niekiedy aktom zbywać będzie 
na potrzebnej dokładności, czyż dlatego i przepisy mają być niedo- 
kładnemi?

Sam czas i ciągłe staranie administracyi doprowadzą egzekucyą 
do lepszego stopnia dojrzałości. Wreszcie jest to wielkiśm dobro
dziejstwem dla stron przezornych, które pragną zabezpieczyć swój 
stan cywilny, że wskazane są środki dla dopięcia tak pożądanego celu; 
bo skoro istnieją przepisy, mogą się domagać ścisłego ich wykonania, 
chociażby duchowni w tym punkcie obojętnymi się być okazywali.

Co do użyteczności aktów stanu cywilnego dla uboższych, wtedy 
właśnie dla nich okazują się być też akta najpotrzebniejszemu Osoby 
majętniejsze posiadają testamenta, działy, wyroki i inne dokumentu, 
z których mogą czerpać dowody stanu cywilnego. Na takich dowo
dach zbywa ludziom uboższym. Dziś żaden człowiek, nie jest przy
wiązanym do pewnego punktu ziemi, z któregoby się oddalić nie mógł, 
dla szukania sobie lepszego losu. Wszystkim, bez różnicy pochodze
nia, otwarte jest pole do kunsztów, rzemiosł, przemysłu, do urzędów 
i dostojności krajowych. Przejście majątków z ręki do ręki jest uła- 
twionóm. W takim stanie rzeczy może bogaty zubożeć, a ubogi przyjść 
do majątku. Jeżeli nie dla chwilowego interesu, to dla interesu dal
szego mogą się stać dowody z aktów stanu cywilnego dla uboższych 
ludzi bardzo pożądanemi.

W odmiennym stanie politycznym, jaki istniał dawniej w Polsce, 
gdzie przejście z klasy jednej do drugiej było utrudnionem, mógł ten 
ostatni powód mieć swoje znaczenie. Lecz jak wielką i wtenczas przy
wiązywano ważność do pamiątek zawartych w księgach kościelnych, 
dowodem tego jest konstytucya z roku 1764, która postanowiła: aby 
metryki corocznie zaraz po nowym roku wnoszone były do kancelaryi 
grodzkich.

Dały się słyszeć niektóre zdania, iż tabele statystyczne powinny 
być wy starczaj ąeemi dla świeckiego porządku.

Lecz tabele nie mogą zastąpić metryk lub aktów stanu cywilne
go. Tabela umieszcza tylko rezultata potrzebne dla użytku admini
stracyjnego, dla statystyki, ale jak sam rejestr nie może zastąpić księ
gi, jak sumaryusz nie może zastąpić dokumentów, tak również tabela 
nie może zastąpić metryk lub aktów stanu cywilnego.
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Już Najjaśniejszy Król Saski, dekretem z dnia 18 stycznia 1810 
roku, nakazał urzędnikom stanu cywilnego, aby cztery razy do roku 
czynili doniesienia o każdej nowo narodzonśj lub zmarłej osobie, tu
dzież o każdój zaślubionej parze; ale te tabele nie były i nie są same- 
mi aktami, i nie mogą się z niemi zrównać. Rozważywszy wszystkie 
powody jedne obok drugich, uznano, aby połączyć akta stanu cywil
nego z metrykami: pierwsze zmienić w tych punktach, w których ubli
żają religii, drugie wykształcić i uzupełnić w tych punktach, w któ
rych potrzeba dogodzić celom świeckim.

Przystąpić teraz należy do rozbioru szczegółów. Cały prawie 
tytuł o aktach stanu cywilnego trudni się rozwijaniem form na pozór 
drobnych. Zdawaćby się mogło, iż przepisy te mieścićby raczej na
leżało w urządzeniu administracyjnem, niż w samym kodeksie, lecz na 
tych właśnie formach polega dokładność aktów i ich wiarogodność.

Ze stanu cywilnego wypływa źródło praw na całe życie czło
wieka; akta cywilne nie ściągają się tylko do osób, które były ich 
przedmiotem, ale do całej ich familii, do całego ogółu, do teraźniej
szego i przyszłych pokoleń. Całe społeczeństwo, jako wielka familia, 
obiera się stróżem i zachowawcą pierwszych i najważniejszych tytu
łów człowieka, w tój właśnie chwili, kiedy się zdarzyły, przepisując 
sposób najpewniejszy, aby pamiątki tak ważne ochronić od utraty, 
przekształcenia, opuszczenia i wszelkich niedokładności. Akta więc 
stanu cywilnego należą z najdrobniejszemi szczegółami do kodeksu 
cywilnego.

D Z I A Ł  I.

U r z ą d z e n i a  o g ó l n e .

Art. 71. ~W chrześciańskich wyznaniach akta stanu cywilnego po
łączone będą z metrykami kościelnemu—W  tym celu duchowny przełożo
ny parafii, powinien, obok przepisów kościelnych, dopełniać oraz przepisy 
cywilne.

Zaraz na samym wstępie działu I umieszczona jest główna za
sada łączenia metryk z aktami stanu cywilnego.

W chrześciańskich wyznaniach każdy duchowny, obowiązki pa
rafialne pełniący, będzie zarazem urzędnikiem stanu cywilnego. Me
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tryka i akt stanu cywilnego będą jednym aktem. Duchowny powi
nien obok przepisów kościelnych dopełniać oraz przepisy cywilne.

Rozumie się, iż duchowny będzie urzędnikiem cywilnym tylko 
dla osób, dla których dopełnia obrzędu religijnego. W miejscach więc 
zamieszkałych przez osoby różnego wyznania każdy udawać się będzie 
do duchownego swego wyznania.

Alt. 72. Każdy akt stanu cywilnego pisanym będzie na dwie ręee, 
to jest: w księdze, która pozostanie na miejscu, i w księdze która corocz
nie składaną będzie do archiwum hipotecznego.—Pierwsza służyć będzie 
na tak długi czas, póki miejsce do zapisywania aktów wystarczy; druga 
tylko na rok jeden.—Dla każdego rodzaju aktów, to jest: urodzenia, mał
żeństwa i śmierci będzie oddzielna księgamiejscowa.—Co się dotyczy aktów, 
które na drugą rękę pisane i corocznie do arehiwym hipotecznego składa
ne być mają, te powinny być pisane w jednej księdze z trzech części zło
żonej. — Gdyby zaś która z tych części nie wystarczała na wpisanie bieg
nących aktów, założonym będzie tom następny, służący tylko do końca 
roku.

Porządek naturalny wskazuje, iż najprzód mówić należy o księ
gach, nim się mówić będzie o aktach, które do tych ksiąg wpisywane
mu być mają.

Będą księgi dwojakie: jedna—miejscowa, druga—jako duplikat, 
mająca być składaną w archiwum hypotecznóm.

Każdy akt pisanym będzie na dwie ręce. Istniśó więc będą dwa 
egzemplarze aktu, z których każdy jest oryginałem; a zatem znajdo
wać się powinny przy każdym akcie podpisy urzędnika akt przyjmu
jącego, stron i świadków. Łatwiej by może przyszło urzędnikom same 
tylko kopie aktów do archiwum składać, lecz częstokroć wiele na tem 
zależy, aby mieć oryginał przed oczyma.

Gdyby zatem księga miejscowa zaginęła, nie byłoby już innego 
oryginału.

W projekcie zachowaną została ta zbawienna ostrożność prawa 
francuzkiego.

Art. 73. Utrzymujący księgi, powinien przed ich użyciem, każdą 
stronnicę od pierwszej do ostatniej liezbą oznaczyć, a osoba od komisy:
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rządowój sprawiedliwości wyznaczona, powinna karty przeliczyć, swoją 
cyfrą każdą kartę oznaczyć, i zaświadczyć z wielu kart księga się składa.

Utrzymujący księgi powinni przed ich użyciem każdą stronnicę 
oznaczyć liczbą; osoba, od komisyi rządowej sprawiedliwości f1) wy
znaczona, ma swoją cyfrą każdą kartę oznaczyć i zaświadczyć, z wielu 
kart księga się składa.

Formalność ta z kodeksu francuzkiego wyjęta, wielkiej jest wa
gi; zapobiega bowiem, aby karta jaka z księgi wydartą lub inna w jej 
miejsce wklejoną nie została.

Art. 74- Utrzymujący księgi, zamknie je przy końcu każdego ro
ku.—W ciągu roku następnego, osoby od komisyi rządowej sprawiedliwo
ści upoważnione, mają oba egzemplarze ksiąg sprawdzić, spisać w obu 
egzemplarzach krótki protokół sprawdzenia, odebrać egzemplarz przezna
czony do składu archiwum hipotecznego i złożyć go w temże archiwum. — 
Protokół sprawdzenia zawierać ma w sobie zaświadczenie zgodności obu 
egzemplarzy. Gdyby sprawdzający znalazł miejsce próżne, przekreślone 
lub odsyłacze nie uprawnione w sposobie art. 81 przepisanym, uszkodze
nia, albo inne ślady nieporządku, uczyni o nich szczegółową wzmiankę, 
oraz w przypadku niezgodności, wyrazi, w ozem się z sobą oba egzempla
rze nie zgadzają.

Duplikat księgi nie może się długo znajdować na miejscu. Akta 
z roku poprzedzającego mają być zaraz w roku następującym do ar
chiwum hipotecznego składane.

Przed ich składaniem powinny być obydwa egzemplarze spraw
dzone, i protokół sprawdzenia w obydwóch egzemplarzach zapisanym.

Cel powyższych przepisów jest jasnym. Urzędnik lub kto inny 
mógłby się przez ułomność ludzką dopuścić przestępstwa. Prawo wo
lało zapobiegać przestępstwom niż zdarzyć się mogące karać. Nie 
w tym roku, w którym się akta piszą, ale później zwykł zachodzić in-

(L) W miejsce wyrazów: „komisyi rządou-Ąj wyznań religij
nych” zamieszczonych w art. 73 pierwotnego projektu, komisya sejmo
wa podstawiła wyrazy: „konisyi rządowój sprawiedliwości.”

(Dyaryusz 1.1, str. 173.)
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teres do usunięcia lub przekształcenia aktów; lecz wtenczas duplikaty 
już się znajdować nie bada wjednóm miejscu. Przystęp do dwóch 
archiwów jest trudniejszym niż do jednego. Nadto, z protokółu 
sprawdzenia dojść można zmian, jakie później zaszły.

Sprawdzający księgi winien zarazem wytknąć uchybienia w nich 
dostrzeżone, co się staje przestrogą dla urzędnika aby doprowadzał 
wykonanie prawa do coraz większej dojrzałości.

Prawo francuzkie powierza parafowanie czyli oznaczenie kart in
nym osobom, a ich sprawdzanie także innym osobom. Projekt zaś 
zlewa obydwa obowiązki na jedną osobę, gdyż sprawdzający będzie 
najlepszym dostrzegaczem tożsamości znaków przez niego położonych.

Sprawdzeniem ksiąg ma się podług przepisów kodeksu trudnić 
prokurator, podług zaś prawa na sejmie Księztwa Warszawskiego, 
w roku 1809 zapadłego, sędzia pokoju lub jego zastępca. W projek
cie włożono ten obowiązek na osoby przez komisyą rządową sprawie
dliwości 0 ) wyznaczyć się mające, a to dla tego, aby w miarę wielko
ści pracy, w miarę położenia i innych okoliczności miała moc i środki 
ścisłego wypełnienia prawa w tym względzie.

Kodeks francuzki, mówiąc w artykule 58 o sprawdzeniu, nie opi
suje na czem się to sprawdzenie ma zasadzać.

Punkt ten zasługuje być umieszczonym w prawie, nie zostawująe 
tej czynności samej praktyce; dla tego w artykule 74 projektu przepi
sane są główniejsze rysy postępowania dla osoby sprawdzającój księgi.

Art. 75. Akta stanu cywilnego, natychmiast po dopełnionym obrzę
dzie religijnym, w przypadkach zaś poniżej wyrażonych, gdy obrzęd reli
gijny nie łączy się z aktem stanu cywilnego, lub gdy podług zasad wy
znania nie jest wymaganym, natychmiast po uczynionem zeznaniu stron, 
zapisanemi być mają w obu egzemplarzach.—Wyrażonym w nich będzie: 
rok, dzień i godzina ich przyjęcia, imię, nazwisko, wiek, powołanie i miej
sce zamieszkania osób w aktach wyrażonych.

(J) W pierwotnym projekcie, 2-gi ustęp art. 74 brzmiał tak:
„W ciągu roku następującego, osoby od komisyi rządowej; 
wyznań religijnych upoważnione, mają oba egzemplarze ksiąg 
na miejscu sprawdzić.”

Komisya sejmowa zaproponowała, a rada stanu przyjęła: zmianę wy
razów „wyznań religijnych” na „sprawiedliwościoraz — opuszczenie 
wyrazów: „na miejscu.”

{Dyaryuez, t, I, s'r. 173.)
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Artykuły poprzedzające trudniły się urządzeniem ksiąg, i samo 
ich odczytanie przekonywa, ile wyższemi są przepisy prawa francuz- 
kiego od przepisów, podług których metryki kościelne dotąd utrzymy- 
wane były.

Teraz przystąpić należy do samych aktów, które mają być w tych 
księgach sporządzonemi.

W artykule 75 przepisano jest, w jakim porządku akt religijny 
i akt cywilny po sobie nastąpić mają, w jakim czasie akt cywilny spo
rządzonym być powinien i co w sobie zawierać ma.

Podług maksym kodeksu francuzkiego, ma być pierwej akt cy
wilny odbytym, nim duchowny przystąpić może do obrządku religij
nego. Projekt przeciwnie, chcąc połączyć te czyny, uznaje, iż tam, 
gdzie obrzęd religijny odbytym być powinien, pierwej ma być ob
rząd religijny dopełnionym, a zaraz po nim należy spisać metrykę po
łączoną z aktem cywilnym.

Prawo nie może dozwolić, aby pisanie aktu spóźnioućm było,, 
choćby też niekiedy przy natłoku aktów dopełnienie tego przepisu by
ło przytrudnśm. Odwłoka bowiem zwykle rodzi nieporządek.

Mogą się zdarzyć przypadki, gdzie same akta bez metryk spisa
ne będą. U menonistów np. odkłada się chrzest do wieku dojrzalsze
go, ale akt urodzenia natychmiast spisanym być powinien. Akta adop- 
cyi, akta przyznania dziecięcia spisane będą bez metryki, bo religia 
nie wymaga tu żadnego obrzędu.

Wyrażenie godziny przyjęcia aktu zdaje się być drobnostką, lecz 
to wyrażenie nie aktowi nie szkodzi, a częstokroć może być bardzo 
ważnem i pożytecznem; przepis ten zawartym już był w art. 51 urzą
dzenia z r. '1539, i dotąd się we Francyi utrzymywał.

Alt. 76. Tylko to, co podług przepisów duchownych i cywilnych, 
w akcie połączonym z metryką, a podług przepisów cywilnych, w samym 
akeie stanu cywilnego zawartem hyc powinno, wciągniętem będzie do ak
tu , bez żadnych ani od stron, ani ocl przyjmującego dodatków lub obja
śnień.

W dalszym ciągu zakreśla prawodawca atrybucye urzędnika sta
nu eywilnego. Art. 76 projektu zgadza się z artykułem 35 kodeksu, 
w którym poprawiono przepis prawa 20 Września 1792 roku, i posta
nowiono maksymę nader obfitą w skutki, że urzędnik stanu cywilnego
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żadnej nje ma jurysdykcyi. Częstokroć uniesieni gorliwością, a niekie
dy nawet chęcią szkodzenia, starali się urzędnicy stanu cywilnego za
przeczać oświadczeniu stron, lub je osłabiać, nie przyznając prawości 
rodu, lub prawości małżeństwa, żądając składania dowodów, i wypro
wadzając obszerne śledztwa, albo dając różne uwagi i przypieki. Stro
ny nawet stawające przytaczały niekiedy okoliczności psujące prostotę 
aktów, a częstokroć szkodliwe osobom trzecim. Artykuł więc 35 ko
deksu francuzkiego stanowi, iż umieszczonem być ma w akcie to tylko, 
co strony podług przepisów prawa oświadczyć powinny, a urzędników 
stanu cywilnego działanie zamyka w obrębach pisarzy aktowych. 
Uznanie bowiem nieprawości rodu lub małżeństw, instrukcya sporów 
i rozpoznanie skutków z aktu wypływających jest atrybucyą wyłączną 
sądów.

Art. 77- Strony interesowane mogą się wyręczać przez pełnomoc
ników, umocowanych szczególnie i urzędownie, wyjąwszy w przypadkach, 
gdzie są obowiązane stawać osobiście.

Strona może być w niemożności stawienia się osobiście. Ten 
przypadek przewidzianym jest w artykule 77 projektu.

Żądanie, aby pełnomocnik składał urzędowe i szczególne umo
cowanie, przynosi mniej trudności we Francyi, gdzie nawet po wio
skach są notaryusze, niż u nas, gdzie ich częstokroć w powiecie nie 
masz; zważając jednak, iż nie można się wyręczyć pełnomocnikiem 
przy aktach małżeństwa, iż przy aktach śmierci prawo zostawia dosyć 
obszerny wybór osób mających oświadczyć śmierć,—przepis ten zatem 
najwięcej ściągać się będzie do aktów urodzin, które, jeżeli się tyczą 
ubogich osób, te zapewne wyręczać się nie będą miały potrzeby peł
nomocnikiem,—jeżeli się zaś ściągają do osób majętnych, wtedy wła
śnie autentyczne pełnomocnictwo jest potrzebnem, dla ważności skut
ków z przyznania dziecięcia wypływających. Z tych zatem powodów 
w projekcie utrzymanym został art. 36 kodeksu francuzkiego. Ten 
przepis, jak się dopiero rzekło, stosować się tylko będzie do przypad
ków, gdzie ojciec, nie mogąc stanąć, chce jednak przy spisaniu aktu 
urodzenia swego dziecka być przytomnym przez pełnomocnika.

litożeż duchowny w takim razie przestać na ustnem umocowa
niu, którego nie słyszał, lub na piśmiennem, kiedy częstokroć nie zna 
ręki dającego pełnomocnictwo; albo możeż jeneralna plenipoteneya
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stosować się do takich przypadków, które nie majątku lecz osób się 
dotyczą?

Art. 78. Świadkami zeznań powinni być mężczyźni, krewni albo 
wybrani przez osoby interesowane, i mieć przynajmniej lat dwadzieścia 
jeden skończonych.

Mówiwszy o stronach i ich pełnomocnikach, wypada teraz mó
wić o świadkach.

Prawo 20 Września 1792 r. przypuszczało na świadków kobiety; 
kodeks zaś czyni różnicę między oświadczającymi i świadkami. Oświad
czającą może być kobieta, np. akuszerka w akcie urodzin, ale świad
kiem musi być mężczyzna, tak jak przy innych aktach urzędowych.

Uważano, że wybór świadków przez strony interesowane nie mo
że częstokroć nastąpić, bo takich stron nie masz, jak np. kiedy robi się 
akt dziecięcia znalezionego; lecz taki przypadek, jako wyjątek, nie 
chciano umieścić, aby nie osłabić reguły, która jast nader ważną. 
Umieszczonym przeto został w projekcie art. 78, zgodny z artykułem 
37 kodeksu franeuzkiego.

Art. 79. Przyjmujący akt, przeczyta go zeznającym i świadkom.— 
O dopełnieniu tej formalności uczynioną będzie wzmianka w akcie.

Art. 80. Akt podpisany będzie, w obu egzemplarzach, przez przyj
mującego tenże akt, przez zeznających i świadków; albo uczynioną będzie 
wzmianka o przyczynach, które zeznającym lub świadkom do podpisania 
się były na przeszkodzie.

W artykułach 79 i 80 przepisaną jest forma aktów, różniąca się 
od dawnych metryk. Metryki zasadzały się na piśmiennem świadec
twie samego duchownego o odbytym obrzędzie religijnym, bez wcho
dzenia i sprawdzenia innych okoliczności, wpływ na stosunki cywilne 
mających. W akcie zaś przyjmuje urzędnik oświadczenie stron, któ
rych się ten akt dotyczę, w obliczu świadków czynione, zawierające 
dowód stanu cywilnego. Akt ten powinien im być przeczytany i pod
pisany przez urzędnika, oświadczających i świadków. Lubo druga for
ma jest dłuższa od pierwszój, przecież trzymać się jej należy. Dla cze-

Powody do K. C. z 1825 r. 9
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góż nie poświęcić kilkanaście minut czasu więcej, gdzie idzie o zape
wnienie praw na całe życie człowieka.

A lt. 81. Pisane będą akta w księgach ciągle, miejsc próżnych nie 
zostawując. — Nie będzie w akcie nie pisanem jnzez skrócenia, a każda 
liczba literami wypisaną być powinna.—Przekreślenia i odsyłacze powin
ny być tak jak same akta przez zeznających w dowód przyjęcia, tudzież 
przez urzędnika i świadków podpisane.—Jeżeli akt na stronnicy ukończo
ny być nie mógł, wtenczas, oprócz podpisu przy końcu aktu, winna być 
oraz podpisaną przez zeznających, przez świadków i urzędnika, każda 
stronnica, na której akt ukończonym nie został.

Artykuł 81 zawiera dalszy ciąg dyspozycyi praw o formie ak
tów. Przepis kodeksu francuzkiego w art. 42:—aby akta ciągle były 
pisane bez skróceń, ani zostawując miejsc próżnych, liczby aby litera
mi wyrażone były, — wyjętym jest z prawa 1667 roku. W projekcie 
dodano: iż przekreślenia i odsyłacze mają być podpisane jako same ak
ta. Nadto, w projekcie przepisanym jest warunek: aby podpisy 
stron i świadków znajdowały się na każdej stronnicy, na której akt 
ukończonym nie jest. Ten jest bowiem najlepszy sposób zapobieże
nia, aby innej karty nie wklejono, lub stronnica zaklejoną nie została, 
co odkryje oszukanie.

Art. 82. Umocowania i inne pisma do aktów stanu cywilnego skła
dane, po położeniu na nich przez osoby składające i przez urzędnika akt 
przyjmującego szczególnej oznaki, winny być załączoneini do egzemplarza, 
który do archiwum hipotecznego przesłany być ma.

Artykuł 82 stauowi względem plenipotencyi i innych pism skła
danych do aktów stanu cywilnego, aby były przez strony składające 
i przez urzędnika zaznaczonemi. To zapewnia ich tożsamość i zapo
biega podsunięciu innych dokumentów. Przepis ten, wyjęty z artyku
łu 44 kodeksu francuzkiego, zachowanym został w projekcie.

Art. 83. Każdemu służy prawo żądania wypisów z ksiąg bądź na 
miejscu pozostałych, bądź do archiwum liypotecznego złożonych.—Wy-



t r a Z Ą D Z E N I A  O G Ó L N E  ( A r t .  8 3 ). 131

pisy wydane jako zgodne z księgami mieć będą wiarę dopóty, póki przez 
napisanie się o fałsz zaskarżonemi nie będą. — Wypisy mające być nżyte- 
mi za obrębem właściwego sądu ziemskiego, poświadezonemi być winny 
przez prezesa tegoż sądu. Jeżeli wypis wydany jest z ksiąg na miejscu 
pozostałych, natenczas własnoręczność podpisu utrzymującego księgi, 
winna być wprzód poświadczoną przez sędziego gminy lub zjazdowego.

Kodeks francuzki,w art. 45, zrównał akta stanu cywilnego z ak
tami publicznemi, których znaczenie art. 1319 rozwija. Metryki uwa- 
żanemi dotąd były tylko jako ślad, potrzebujący być popartym innemi 
dowodami. Akt zaś stanu cywilnego jest dowodem autentycznym, bo 
sporządzonym jest z zachowaniem wszelkich ostrożności i form, jakie 
są dla aktów autentycznych przepisane. Kodeks francuzki dozwala 
każdemu żądać wypisów z tychże aktów, jako tyczących się całej spo
łeczności. Deklaracja 1736 roku i prawo 20 Września 1792 nakazały 
udzielać wypisy tylko osobom interesowanym, lecz dawniejsze prawo 
1667 roku zgadza się z niniejszym artykułem kodeksu.

W projekcie dodano małą zmianę co do legalizacji wypisów; 
kiedy akta znajdują się w archiwum parafii lub powiatu, trudno i nie
ma potrzeby wymagać, aby te wypisy poświadczał prezes sądu ziem
skiego, Kedaktorowie dzieła Pandectes françaises zapewniają, iż prze
pis ten jest tylko apiikacyą ogólnych przepisów o poświadczeniu wy
pisów . Dla tego przepisy o poświadczeniu zostały w projekcie obszer
nie rozwiniętemi, mając na względzie użycie tychże aktów, bądź za 
•obrębem, bądź w obrębach właściwego sądu ziemskiego.

Nim się przystąpi do rozbioru artykułu 84 projektu, zgodnego 
z art. 47 kodeksu francuzkiego, zwraca się uwagę : iż art. poprzedza
jący, to jest 46 kodeksu francuzkiego, zawiera w sobie przepisy téj 
treści:

„Gdyby nie było nigdy ksiąg, albo gdyby zginęły, dowody na 
to przyjmowane będą z dokumentów i świadków; i w takim przypad
ku małżeństwa, urodzenia i śmierci mogą być udowodnione tak przez 
księgi i papiery zmarłych rodziców, jako też i przez świadków.

W projekcie opuszczono ten artykuł z ważnych powodów.
Artykuł 46 kodeksu jest w części wyjętym z Ordonance 1667; 

pomimo jednak powagi, która mu nadaje jego dawność, nie może się 
ochronić od słusznej krytyki, a to dla tego, że wcielony do kodeksu, 
wszedł w stosunek z innemi tegoż kodeksu przepisami.

9*
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Zarzuty przeciw niemu są następujące:
a. że jest niedokładnym,
b. że jest niejasnym,
c. że zbytnie ogranicza dowodzenie stanu,
d. że jest w sprzeczności z innemi szczegółowemi dyspo- 

zycyami kodeksu.

Co do pierwszego.

Podług artykułu 46, za istotny dowód urodzeń, małżeństwa 
i śmierci mają tylko służyć księgi stanu cywilnego. Dopiero w takim 
razie, gdyby ich nigdy nie było, lub gdyby zaginęły, mają byó do
puszczone inne dowody.

M aley ille  uważa: iż prawo nie przewidziało przypadku, kiedy akt 
nie został wpisanym do księgi, ale na osobnych kartach lub w w in
nym sposobie, choć księgi były i jeszcze się znajdują.

Eada stanu francuzka sądziła: iż jest niebezpieczno na ten przy
padek postanowić przepisy; jednak kodeks francuzki, w artykule 52 
mówi o przypadku, kiedy akt na osobnej kartce albo w inny sposób, 
ale nie w księgę wpisany był. Prawo franeuzkie karzące postanowiło 
na taki sam przypadek kary w art. 192.

Przyjęty więc będzie dowód dla ukarania urzędnika i pociągnie- 
nia go o szkody; lecz biorąc literalnie art. 46, nie będzie żaden dowód 
przyjęty dla wykazania stanu.

Może być jeszcze inny przypadek, to jest: kiedy urzędnik akta 
wcale nie spisał.

E o d ie r  a z nim M alev ille , a następnie L a s s a u lt  rozbierają 
nadto przypadki, względem których prawo nie wyrzekło, to jest: kiedy 
księgi były i jeszcze się znajdują, ale z nich karta wydartą została 
lub zginęła.

Podług tego niedokładność art. 46 na tern się zasadza, iż nie- 
przewidzianemi są następujące przypadki:

a. kiedy akt nie był wpisanym do księgi, lecz na osobnój 
karcie lub w inny sposób;

b. kiedy akt wprawdzie nastąpił, np. akt małżeństwa, 
lecz całkiem nie został na piśmie sporządzonym;

c. kiedy karta księgi na której był akt spisanym, wydartą 
i spaloną została lub w innym sposobie zaginęła.

W tych wszystkich przypadkach osoby interesowane, choćby 
miały dokumenta i świadków, celem udowodnienia urodzin, małżeń-
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fitwa i śmierci, nie mogłyby z temi dowodami, podług przepisów arty
kułu 46, się popisywać.

Co do drugiego.

Co się dotyczę rodzaju dowodów, wtedy art. 46 mówi: przyjmo
wane będą z dokumentów i świadków, a dalej mogą być udowodnio
ne przez księgi i papiery zmarłych rodziców, jako też i przez 
świadków.

Ponieważ ogólna jest reguła kodeksu, aby nie przypuszczać 
świadków, kiedy nie masz początku dowodu na piśmie, rodzi się więc 
wąpliwość: jak mają być zrozumianemi powyższe wyrazy art. 46. Po
dług motywów, które przedstawił ciału prawodawczemu mówca rady 
stanu Thibaudeau, zdaje się, że prawo wymaga początku dowodu na 
piśmie; podług zaś motywów, które przedstawił temuż ciału prawodaw
czemu mówca trybunału, zdaje się, że proste zeznanie świadków jest 
dostatecznćm.

Eedaktorowie dzieła Pandectes françaises łączą się do motywów 
przedstawionych przez mówcę rady stanu. Lecz gdzież będzie taki 
dowód w przypadku wojny, powietrza, wylewu wodu. Kodeks w szcze
gółowych dyspozycyach o dowodzie synowstwa mówi o tém połącze
niu dowodów w art. 323 i 324, przy innych aktach o tém nie wspo
mina.

Co do trzeciego.

Trybunat, czyniąc uwagę nad wyrazami art. 46: przez księgi 
i papiery zmarłych rodziców, żądał, aby dodano: iż wszelkie autentycz
ne i prywatne pisma, nietylko zmarłych rodziców, mają być za dowód 
przyjęte. Nie przychyliła się do tego zdania rada stanu francuzka.

Wynika ztąd, że kiedy nie masz ksiąg albo te zaginęły, kiedy 
nie masz papierów pochodzących od zmarłych rodziców, kiedy świad
kowie umarli, choćby były inne papiery, np. metryki kościelne, nawet 
autentyczne, dokumenta te przyjętemi być nie mogą. Może więc istnąć 
w towarzystwie nieszczęśliwa osoba, ogołocona z możności wykazania 
swego ojca, swej matki, swej familii.

To samo się może zdarzyć w przypadkach śmierci, będzie np. 
sepultura, mógłby nawet istnąć inny dawód urzędowy, ale dowodów 
wzmiankowanych w niniejszym artykule nie będzie, już zatem żaden, 
inny dowód nie może być dopuszczonym.
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Go do czwartego.

Porównywając ogólną dyspozycyą art. 46, mającą się stosować1 
do wszystkich aktów stanu cywilnego, z dyspozycyami przy każdym, 
akcie szczegółowo umieszczonemi, okazuje się, iż te szczegółowe dy- 
spozycye zupełnie obalają ogólną, i trudno znaleść przypadek, do któ- 
regoby się jeszcze stosować mogła.

Urodziny.

W materyi o małżeństwach przypuszcza kodeks, w art. 70, sko
ro jedno z małżeństwa jest w niemożności dostania aktów urodzin, 
sporządzenie aktu znania opartego na zeznaniu świadków. Tu zatem 
dyspozycyą art. 46, ograniczająca i przypuszczenie dowodu i rodzaj 
dowodzenia, nie da się zastosować. Jeżeli idzie o dowód synowstwa, 
wtedy zupełnie inny porządek i inne maksymy dowodzenia są posta
nowione.

Kiedy nie ma aktu urodzin, nie wchodząc w przyczynę, czy dla 
tego, że księgi zginęły lub nie były utrzymywane, czy dla tego, że akt 
pisanym był na oddzielnój karcie, lub że wcale nie był sporządzonym, 
że kartę wydarto lub karta zginęła, nie wchodząc mówię w przyczyny, 
dosyć kiedy nie ma aktu, posiadanie stanu uważanóm jest, podług ar
tykułu 320 kodeksu francuzkiego, za dowód, który w ogólnśj dyspo- 
zycyi art. 46 jest wyłączonym. Wreszcie, stanowi kodeks następnie 
różne szczegółowe przepisy, tak, iż art. 46 wcale żadnego tu nie znaj
dzie zastosowania.

Małżeństwa.

L o c ré  utrzymuje: iż art. 46 wcale nie stosuje się do aktów mał
żeństwa, lecz gdy w art. 194 kodeksu francuzkiego wyraźnie powoła
nym jest art. 46, nie można więc przeczyć, że się stosuje, lecz dalsze 
przepisy, zawarte w art. 198 i 200, nie zgadzają się z przepisami ogól- 
nemi art. 46.

Może być albowiem dowód prawnego obchodu małżeństwa uzy
skanym w drodze procesu kryminalnego przeciw urzędnikowi publicz
nemu ; może być wyprowadzonym w drodze cywilnej przeciw sukceso
rom jego, gdy urzędnik przed odkryciem oszukania umarł. Tak 
w procesie kryminalnym jako też w procesie cywilnym służą za ska-
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zówkę osobne przepisy o dowodach. Tu zatem ogólna dyspozycja art.. 
46, w tóm, co się dotyczę dopuszczenia dowodu, jako też w tśm, co się 
dotyczę rodzajów dowodzenia, natrafia na dyspozycje szczegółowo od 
niej odbiegające.

Gdy w projekcie przyjęto za konieczny warunek, aby małżeństwo' 
religijnie zawartem zostało, nie można już przyjąć ogólnej maksymy 
wyrzeczonój w art. 46 kodeksu, podług której skutki cywilne węzła 
małżeńskiego zależałyby od pewnego rodzaju dowodów.

Zawsze najpewniejszym i najgłówniejszym dowodem zawartego 
małżeństwa będzie akt wpisany do ksiąg stanu cywilnego. W razie 
jednak niemożności okazania takowego aktu, zawarte małżeństwo nie- 
tylko w przypadkach w art. 46 wymienionych, ale i w innych jeszcze- 
przypadkach, nietylko przez rodzaje dowodów wymienione w art. 46, 
ale i przez inne rodzaje dowodów może być udowodnionem, zwłaszcza, 
iż zapatrzywszy się na czas upłyniony, w którym akta stanu cywilne
go, jako nowa instytucya, wielu niedokładnościom i uszkodzeniom ule
gła, moglibyśmy przez ścisłe zastósowanie art. 46 wiele familij pozba
wić prawnego dowodu ich stanu.

Śmierci.

Kodeks nie zawiera szczegółowych przepisów o dowodzie śmier
ci człowieka. Nie może być zatem art. 46 ogólny w sprzeczności z ar
tykułami szczególnemi. Przecież dyspozycje jego bardzo są niesto
sownemu do aktów śmierci.

Człowiek żyjący, który ma majątek, nie łatwo poczytanym bę
dzie za umarłego, bo swego majątku nie opuści, aby zaś człowieka 
ubogiego za umarłego poczytać, nikt nie będzie miał w tóm żadnego- 
interesu.

Wreszcie, człowiek żyjący może się stawić i poszukiwać praw 
swoich. Zdarzyć się zaś mogą często przypadki, że akt śmierci nie 
będzie w aktach zapisanym. Wieleż to ludzi ginie podczas wojen, 
powietrza, na wodzie, i w innych zdarzeniach, gdzie jest niemożność 
sporządzania aktu śmierci?

Zdaje się więc, iż dowodów śmierci nie należy ograniczać.
Akt śmierci spisuje się na zeznanie świadków. Wprawdzie pra

wo mieć chce, aby urzędnik sam widział trupa, ale we Francji, jak 
świadczy L a s s a u lt  i M a le v il le ,  przepis ten wcale się nie zacho
wuje, cała więc wiarogodność aktu śmierci polega na zeznaniu świad
ków. Jestże świadek mniej wiarogodnym, że sąd a nie urzędnik sta
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nu cywilnego świadectwa jego słucha, albo że kilku, bądź kilkunastu 
latami później po zgonie zmarłego swe świadectwo składa?

Nie można być więc za dyspozycją artykuł 46, przypuszczającą 
wtenczas tylko inne dowody, kiedy ksiąg nie było albo te zginęły, bo 
potrzeba jeszcze wszelkie inne wyżej przytoczone przypadki przewi
dzieć; nie można być za drugą jej częścią, która dopuszcza tylko jako 
dowód piśmienny papiery zmarłych rodziców.

Wszakże, podług porządku natury, pierwej rodzice niż dzieci 
umierają, dla czegóż więc inne piśmienne dowody mają być wyłączone?

Z powyższych obszernie przedstawionych powodów opuszczono 
art. 46, który dla tego rodzi tyle zawikłania, iż podciąga pod ogólne 
przepisy wszystkie akta szczegółowe, z których każdy jest oddzielnej 
natury. Wypada zatem ograniczyć się na szczegółowych przepisach, 
do każdego rodzaju aktów stosownych, to jest:

a. względem dowodu urodzin dostatecznemi są przepisy w ty
tule VII, o wywodzie rodu, zawarte,

b. co do udowodnienia małżeństw, projekt zawiera szczegó
łowe prawidła, w art. 12 1  i następnych,

c. względem dowodu śmierci znajdują się przepisy w art. 139 
proj ektu.

Alt. 84-. Metryki lub akta bądź polaków bądź cudzoziemców w ob
cym kraju zdziałane, będą miały wiarę, jeżeli podług form w tymże kraju 
używanych sporządzone zostały. — Kto chce takowe metryki lub akta do 
ksiąg krajowych składać, lub ich w kraju używać, powinien się postarać, 
ażeby ich wypisy poświadczonemi były przez osoby do tego szczególnie 
upoważnione, albo tam, gdzieby nie było takich szczególnie upoważnio
nych osób, aby poświadczonemi były przez posła, ajenta dyplomatycznego, 
albo konsula bądź polskiego bądź rossyjskiego a następnie przez ministra 
prezydydującego w komisyi rządowej sprawiedliwości.

Nie wszystkie akta stanu cywilnego mogą być sporządzone 
w kraju. Polacy nawet mogą zawierać małżeństwa za granicą, mogą 
tam życie zakończyć, mogło im się dziecię za granicą urodzić.

O takich aktach zagranicznych mówi art. 84 projektu.
Akt stanu cywilnego sporządzony w obcym kraju, byleby był po

dług form właściwych temu krajowi zawarty, czy to polaka, czy cu
dzoziemca, będzie wiarogodnym. Lecz jak w kraju duchowny akt spo
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rządzający, sędzia gminny, a nawet sędzia pokoju, mogą być niezna
nymi za obrębem swojego województwa, i potrzeba, aby ich podpisy 
w celu zyskania wiarogodności poświadczonemi były podpisem preze
sa sądu ziemskiego, tak podobnież akta stanu cywilnego lub metryki, 
gdy są zawarte za granicą, potrzebują dla wiarogodności poświadcze
nia przez osoby zaszczycone ufnością rządu. Nie wdaje się prawo 
w zbyt szczegółowe w tej mierze przepisy, gdyż to j est atrybucyą wy
łączną rządu.

Już w krajach graniczących z Królestwem Polskiem po części 
ułatwioną jest legalizacya, i mogą jeszcze nadal inne zajść w tym 
względzie układy, dla tego stosowna w artykule uczyniona jest wzmian
ka o osobach do tego upoważnionych, a dopiero w braku tych o po
słach i konsulach.

Gdy jednak i ci nie wszystkim mieszkańcom kraju mogą być 
wiadomi, potrzeba jeszcze poświadczenia ministra sprawiedliwości, aby 
te akta zupełną zyskały wiarogodność.

Lecz ten przepis ściąga się tylko do wiarogodności, nic nie mó
wiąc o ważności aktu. Wszakże, w art. 246 projektu wyraźnie jest 
zastrzeżono, iż nikt odwołać się nie może do tytułu małżonka, ani do 
cywilnych małżeństwa skutków, kto nie okaże, iż małżeństwo było re
ligijnie zawarte.

Art. 85. W każdym wypadku, gdzie wzmiankę wyroku lub aktu 
ściągającego się do aktu stanu cywilnego, na brzegu innego aktu już 
w księgi wpisanego uczynić wypada, osoba utrzymująca księgi uskuteczni 
to na żądanie stron interesowanych w obu znajdujących się u niej egzem
plarzach w sposobie jednakowym. Gdyby zaś duplikat księgi już się znaj
dował w archiwum hipotecznem, wtedy prześle wypis uczynionej przez 
siebie wzmianki, najdalej w ciągu dni trzech do archiwum hipotecznego, 
celem wciągnienia jej w sposobie jednakowym do tegoż duplikatu.

W metrykach dotąd utrzymywanych zachowywano tylko pamięć 
odbytego aktu religijnego. W nich objętym był ślad stanu cywilnego 
o tyle tylko, o ile się z pamiątką religijną łączył. O zmianach lub 
sprostowaniu stanu cywilnego metryki nie zawierały żadnej wiado
mości.

Celem zaś aktów stanu cywilnego jest nietylko zachowanie pa
mięci stanu osób, ale też wszelkich zmian i sprostowań, które później 
zajść mogły.
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Jeżeli np. małżeństwo uznanem zostało za nieważne, jeżeli dziec
ko jako nieprawe zapisane zostało uprawnionym, jeżeli zaszła omyłka 
w zapisaniu imienia lub nazwiska rodziców, wiadomość o tern podaną 
być powinna do aktów stanu cywilnego; lecz przez to nie niszczy się 
akt początkowy—na brzegu tegoż aktu czyni się tylko wzmianka o za
szłej zmianie lub sprostowaniu, z odwołaniem się do dokumentów, 
które do księgi złożonemi zostały.

Artykuł obecny daje w tym względzie przepisy. Rozumie sięT 
iż wzmianka uczynioną być nie może jak tylko na mocy wyroku pra
womocnego, lub aktów urzędowych, które wątpliwości nie podlegają.

Podług art. 49 kodeksu francuzkiego obowiązanym jest proku
rator pilnować zapisania wzmianki w obudwóch egzemplarzach w spo
sobie jednakowym, a to dla tego, iż duplikat księgi znajduje się w ar
chiwum trybunału, przy którym prokurator pełni obowiązki.

Ponieważ u nas duplikat znajdować się może w archiwum po- 
wiatowem, przy którem prokurator nie jest obecnym, wypadło w pro
jekcie dopilnowanie zostawić samym stronom, które przez własny in
teres nie zaniedbają być ezynnemi.

Aft. 86. Każde uchybienie poprzedzającym artykułom ze strony 
utrzymujących księgi, pociągnie za sobą kary, które nie mogą przechodzić 
zwykłych kar porządkowych, a które komisy a rządowa sprawiedliwości 
sama, albo przez delegowaną od siebie władzę, wymierzy.—Osoby trudnią
ce się sprawdzeniem ksiąg, dostrzegłszy takowe uchybienia, powinny 
o nich donieść tejże komisyi lub władzy od niej delegowanej.

W poprzedzających artykułach przepisane są obowiązki dla urzę
dników stanu cywilnego. Lecz prawa bez sankcyi nie miałyby żadnego 
znaczenia; dla tego stanowi kodeks francuzki w art. 50: iż urzędnicy 
mają być za uchybienie powyższych obowiązków pociągnieni przed 
trybunały I-ej instancyi i skazani na karę pieniężną, która sto fianków 
przenosić nie może

W wykonaniu tego artykułu następujące we Francyi zrodziły 
się wątpliwości:

a. czy urzędnik stanu cywilnego ma być o wymiar kary po
ciągany do trybunału I-ej instancyi, cywilnego lub po
prawczego?
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b. czy może być wprost pociąganym, lub wtenczas tylko, gdy 
przez wyższą władzę pod sąd oddanym zostanie? 

e. czyli za każde, choćby najmniejsze uchybienie ma być po
ciąganym?

Wątpliwości te zostały rozwiązane przez reskrypt ministra spra
wiedliwości franeuzktego dnia 10 Września 1806 i 13 Listopada 1813 
roku, w ten sposób:

ad a. iż urzędnik stanu cywilnego przed trybunał cywilny po
ciągniętym być powinien;

ad b. iż niepotrzeba jest formalności poprzedniego oddania pod 
sąd przez wyższą władzę;

ad c. iż należy zdać raport do ministeryum sprawiedliwości 
o uchybieniach urzędników stanu cywilnego, a ministe
ryum dopiero zadecyduje, jak ma być dalej postąpiono.

Dyspozycye ad b i c utrzymane poniekąd zostały w art. 86 pro
jektu, dyspozycya zaś pod a w tem zmieniona, iż na urzędników stanu 
cywilnego, za uchybienia wyż pomienione, nie przez trybunał cywilny, 
lecz wprost przez komisję rządową sprawiedliwości (*), albo przez de
legowaną od nićj władzę kary porządkowe wymierzane będą, a to dla 
tego, iż chciano skrócić formalności i unikać drażliwej okazyi do koli- 
zyi między władzą świecką a duchowną.

Art. 87. Wypisy aktów stanu cywilnego nie mogą być z księgi 
wydawane, jak tylko wraz z wzmianką wyroku lub aktu, jeżeli takowa po
dług art. 85 uczynioną została.

Wzmianki na brzegu zapisanych już aktów dla tego się właśnie 
czynią, aby ostrzedz o nastąpionych zmianach. Oczywistą więc jest 
rzeczą, iż wypis aktów nie może być wydanym tylko z wzmianką wy
roku, lub aktu zmianę stanowiącego.

I tak: wyciąg urzędowy nie może ogłaszać światu małżeństwo za 
istniejące, gdy to przez wyrok uznanem zostało za nieważne, lub gdy 
rozwód nastąpił.

(!) W  art. 86 pierwotnego projektu, tak jak w artykułach 73 i 74, 
w miejscu podstawionych przez komisyę sejmową wyrazów „komisyi 
rządom śj sprawiedliwości” były wyrazy „komisyi rządowij wyznań 
religijnych.

(Dyaryusz, t. I, str. 173).
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Przepis ten jest zupełnie nowy, kodeks go nie zawiera. Uznano 
jednak, iż dla ważności swej zasługuje być umieszczonym w projekcie.

Art. 88- Każdy, pod którego strażą zostają, księgi, odpowiedzial
nym jest cywilnie za zmiany, jakieby w nich zaszły, zostawiając mu pra
wo czynienia przeciw sprawcom winnym tychże zmian.

Art. 89. Zmiana, fałsz w aktach stanu cywilnego, przestąpienie 
przepisu art. 87 zawartego, zaniedbanie zapisania aktów w księgi, lub za
pisanie go na osobnych kartkach, albo w innym sposobie a nie w księgi na 
to przeznaczone, pociąga za sobą odpowiedzialność cywilną za wynikłe 
szkody i utracone korzyści, oprócz kar kodeksem karnym ustanowionych, 
jeżeli czyny takowe przestępstwami się być okażą; a gdyby nie były prze
stępstwami kodeksem karnym objętemi, ulegną karze do pięciuset złotych 
przez sąd ziemski wymierzyć się mającej.

W artykule 86 była mowa o drobniejszych uchybieniach. Lecz 
prawo powinno przewidzieć większe uchybienia. Kodeks zagraża w art. 
51 i 52, przestępującym odpowiedzialnością cywilną i karami w ko
deksie karnym postanowionemi. Z porównania uczynionego między 
kodeksem karnym francuzkim a kodeksem karnym Królestwa Polskie
go wypadło jeszcze dodać kary pieniężne do 500 złp., przez sąd ziem
ski wymierzyć się mające.

Alt 90. W  każdym przypadku, gdzie sąd ziemski rozpoznawać 
będzie sprawę względem aktu stanu cywilnego, wolno jest stronom intere
sowanym odwołać się od jego wyroku.

Artykuł ten, zgodnie z artykułem 54 kodeksu, zawiera w sobie 
dwie dyspozycye:

1. iż rozwiązanie sporu względem aktu stanu cywilnego na
leży w I-4j instancyi do trybunału, a w przyszłym porząd
ku sądownictwa do sądu ziemskiego,

2. iż można się odwołać od wyroku I-ej instancyi zapadłego.
Artykuł ten daje poznać wielką wagę, jaką prawo do aktów sta

nu cywilnego przywiązuje, i jest niejako dopełnieniem obrazu przepi
sów zawartych w procedurze cywilnej, podług której spory względem
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stanu cywilnego nie ulegają pojednaniu, bo się dotyczą ogółu (art. 49 
kodeksu); nie mogą być rozsądzane, póki prokuratorowi koraunikacya 
pism nie nastąpiła (83); nie mogą być poddawane sądowi polubowne
mu (1004). Nawet sąd kasacyjny francuzki uznał, wyrokiem z dnia 
18 Sierpnia 1807 roku, iż zrzeczenie się apelacyi sprawia, że stan osób 
jest nieważnym.

Art. 91. Przepisy o aktach stanu cywilnego służą dla wojskowych 
z następującem zastosowaniem: —1 ) jeżeli wojsko znajduje się w kraju: —
a) utrzymujący akta stanu cywilnego dla mieszkańców kraju, utrzymy
wać je będą dla oficerów, dla urzędników wojskowych i osób przy wojsku 
użytych, zostawując osobom interesowanym wolność przeniesienia ich do 
ksiąg stanu cywilnego utrzymywanych przez kapelanów wojskowych.—
b) Kapelani wojskowi utrzymywać będą akta stanu cywilnego połączone 
z metrykami kościelnemi dla podoficerów, żołnierzy i mężczyzn służących 
u wojskowych, jeżeli żony i dzieci przy nich się znajdują.—Co do osób je
dnak wyznania, dla którego kapelani wojskowi obrządków religilnych de- 
pełniać nie są mocnemi, albo gdy podług zasad wyznania osoby, dla któ
rej akt cywilny dopełnionym być ma, obrządek religijny nie jest wyma
ganym, lub też z aktem cywilnym nie łączy się, kapelani wojskowi, tylko 
akta stanu cywilnego bez metryk utrzymywać są obowiązani. — c) Co do 
ksiąg aktów stanu cywilnego utrzymywanych przez kapelanów wojsko
wych, wyznaczy komisya rządowa wojny osoby do czynności w art. 73 
i 74 przepisanych, i sama lub przez delegowaną od siebie władzę, wymie
rzać będzie kary porządkowe.—d) Duplikat tychże ksiąg ma być składa
ny komisyi rządowej wojny, która tenże do ogólnego archiwum krajo
wego odsyłać będzie.—2) Jeżeli wojsko znajduje się za granicą kraju, ko
misya rządowa wojny mocna będzie dla wojskowych wszelkiego stopnia 
i osób płci obojćj przy wojsku będących wyznaczyć, jeżeli tego zajdzie 
potrzeba, nawet osoby świeckie do utrzymywania aktów stanu cywilnego; 
lecz wyznaczone osoby świeckie, tylko same akta stanu cywilnego bez me
tryki spisywać mają.

W kodeksie francuzkim jest osobny dział o aktach stanu cywil
nego wojskowych za granicą państwa.

Podług projektu akta stanu cywilnego wojskowych urządzone 
są na tej samój zasadzie jak akta innych osób. Przepisy, jakich wy
magało zastosowanie ogólnych zasad do organizacyi wojsk i porządku
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służb}7 wojskowej, na obydwa przypadki, kiedy wojsko znajduje się 
w kraju lub za granicą, umieszczone są w art. 91 projektu.

Art. 92. Dla wyznań niechrześciańskich w ogóle, i dla wyznań 
chrześcijańskich, dla których w miejscu zamieszkania osób do tego wyzna
nia należących, nie są urządzone parafie, wyznaczy komisya rządowa 
wyznań religijnych osoby do spisania aktów stanu cywilnego. Do takich 
jednak wyznań, dla których wyznaczone przez komisye rządową wyznań 
religijnych osoby, obrządku religijnego dopełniać nie sąmoenemi, lub 
u których obrządek religijny nie jest wymaganym, albo się z aktem stanu 
cywilnego nie łączy, same tylko akta stanu cywilnego bez metryk utrzy
mywać są obowiązane.

Art. 93. Względem żydów urządzenia administracyjne przepiszą 
nadto szczególne środki, służące do ścisłego wykonania przepisów prawa 
o aktach stanu cywiluego.

Podług ogólnej zasady, każdy duchowny, obowiązki parafialne 
pełniący, jest zarazem urzędnikiem sianu cywilnego. Lecz znajdują 
się w kraju wyznania chrześeiańskie, których parafie nie są urządzo
ne. Dla odległości zamieszkania od właściwego duchownego, osoby 
zmarłe tego wyznania nie chowają się przy kościołach, lecz osobno 
bez obrzędu religijnego. Nie byłoby żadnego piśmiennego śladu 
śmierci, gdyby ta łączye się miała z sepulturą kościelną.

Co się dotyczę żydów, tym nie można powierzyć urzędu stanu 
cywilnego, bo żydzi nie mają praw obywatelskich, a kto nie jest oby
watelem, nie może być urzędnikiem.

Tatarzy wyznają religią mahometańską; nie są tak gęsto zamie
szkali i tak blisko swego duchownego, aby ten mógł dla nich sprawo
wać urząd stanu cywilnego. W tych wszystkich przypadkach wyzna
czy komisya rządowa wyznań relgiijnych osobę do spisywania aktów 
sianu cywilnego ('); lecz najmocniej zastrzeżonem jest, aby te osoby

(!) W pierwotnym projekcie, redakcya artykułu 92  była nastę
pująca:

„Dla wyznań niechrześcijańskich w ogóle, i dla wyznań chrze
ścijańskich, dla których w miejsce zamieszkania osób do te
goż wyznania należących nie są urządzone parafie, wyznaczy 
komisya rządowa wyznań religijnych osoby, tak do spisywania
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nie przechodziły swych obrębów, i w niczem nie naruszały swobód re
ligijnych któregobądź wyznania.

Doświadczenie przeszłości nauczyło nas, iż względem żydów po
trzeba użyć środków szczególnych do ścisłego wykonania przepisów 
o aktach stanu cywilnego. Zrzekając się bowiem korzyści dla nich 
samych, jak dla wszystkich mieszkańców kraju, z tej instytucyi spły
wających, starają się taić przed rządem urodzenia i małżeństwa, z wi
doków ogółowi szkodliwych.

W" tym celu artykuł 93 obejmuje w sobie potrzebne zastrzeżenie.

Art. 94- "Wszelkich akta lub metryki sporządzone za granicą, albo 
w kraju, lecz nie przed urzędnikiem zamieszkania osób, których się doty
czą, powinny być, na żądanie stron interesowanych, do ksiąg właściwych 
miejsca zamieszkania tychże osób, wciągnięte.

W artykule 84 powiedziano jest, jakich środków użyć należy, aby 
akta za granicą sporządzone zyskały w kraju wiarogodność. W przy
padku jednak ich zagubienia, osoby interesowane musiałyby nowe ko
szta ponosić, w celu zyskania drugiego ekstraktu z zagranicy. Arty
kuł 94 projektu pozwala osobom interesowanym wnieść takowe eks
trakty do ksiąg krajowych, co się także stosuje do przypadku, gdy 
osoba interesowana akt w kraju, ale nie przed urzędnikiem zamieszka
nia osób sporządzony, pragnie wnieść do ksiąg właściwych.

aktów stanu cywilnego, jako i do uskutecznienia czynności, 
w art. 73 i 74 wzmiankowanych, i wymierzać będzie kary 
porządkowe bądź sama bądź przez delegowaną od siebie uda- 
dzę. Dla takich jednak wyznań, dla których wyznaczone 
przez komisyę rządową wyznań religijnych osoby obrządku re
ligijnego dopełniać nie są mocnemi, lnb w których obrządek 
religilny nie jest wymaganym, albo się z aktem stanu cywil
nego nie łączy, same tylko akta stanu cywilnego bez metryk 
utrzymywać są obowiązanemi.

Komisya Sejmowa, za zgodą rady stanu, usunęła wyrazy: „tak” 
oraz „jako i do uskutecznienia czynności w art. 73 i 74 wzmiankowa
nych i wymierzać będzie kary porządkowe bądź sama, bądź przez dele
gowaną od siebie władzę."

(Dyarj usz, t. T, str. 86 i 187.)
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D Z I A Ł  II.

O a k t a c h  u r o d z e n i a .

Art. 95. Każde dziecię w ośmiu dniach od przyjścia na świat, oka- 
zanem być powinno właściwemu duchownemu parafii, albo, w przypadkach 
art. 91, 92 i 93 przewidzianych, osobie do spisywania aktów stanu cywil
nego upoważnionej w celu sporządzenia aktu urodzenia.

Art. 96. W tych nawet wyznaniach akt urodzenia ma być w cią
gu dni ośmiu sporządzonym, u których obrzęd religijny do późniejszego 
czasu odkłada się.

Każde dziecię okazane być powinno urzędnikowi utrzymującemu 
księgi, celem sporządzenia aktu urodzenia..

W wyznaniach chrześciańskieh łączyć się będzie z tym aktem, 
oraz metryka chrztu, jeżeli podług zasad wyznania, jak u menonistów, 
chrzest nie odkłada się do późniejszej pory.

Oznajmienie urodzenia powinno, podług przepisów kodeksu fran- 
cuzkiego w art. 55, nastąpić w przeciągu dni trzech, od przyjścia na 
świat dziecięcia.

W projekcie przedłużonym został ten termin do dni ośmiu, gdyż 
parafie nasze są rozleglejsze, a klasa robocza ludu zwykła tylko 
w dniach wolnych, to jest: w niedzielę lub winne dni uroczystości 
kościelnych, przynosić dziecię do chrztu.

Art. 97. Jeżeli zaszło spóźnienie w dopełnieniu przepisów arty
kułów poprzedzających, spisanie aktu urodzenia nie ma być wstrzymanem, 
lecz przyczyna spóźnienia w akcie wyrażoną być powinna.

Zbyt surową prawo francuzkie z roku 1792 wyznaczyło karę na 
ojca lub osoby do oświadczenia urodzenia zobowiązane, to jest: karę 
dwumiesięcznego aresztu, jeżeliby termin ten chybionym został; oba
wa kary mogła się właśnie stać powodem do zatajenia urodzenia dzie
cięcia po upłynionym terminie. Kodeks francuzki, przechodząc do-
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umiarkowańszych prawideł, zniósł tę karę. Przecież przepisy prawa 
powinny być szanowane, dla tego przepisano w projekcie: iż później 
oznajmujący urodzenie dziecięcia przynajmniej wytłómaczyć się powi
nien z przyczyn opóźnienia.

Art. 98. Urodzenie dziecka obowiązanym jest oznajmię ojciec, 
a gdyby ten nie żył, lub zachodziła ze strony jego niemożność, natenczas 
obowiązanemi będą dopełnić tego, doktor, chirurg, akuszerka, urzędnik 
zdrowia, albo inne przy połogu obecne osoby; jeżeli zaś matka nie w swo- 
jem zamieszkaniu porodziła, osoba u której porodziła. Jeżeli ojeiee się 
nie stawi, pisanie aktu urodzenia nie ma być wstrzymanem, lecz przyczy
na niemożności stawienia się jego, w akcie wyrażona być powinna. —Akt 
urodzenia spisanym być powinien w obecności dwóch świadków.

Utrzymujący księgi obowiązanym jest przekonać się o rodzicach 
dziecięcia. W tym celu powinien sam ojciec, a gdyby ojca nie było, 
inne osoby mające wiadomość o rodzicach dziecięcia stanąć przed 
urzędnikiem i oznajmić urodzenie.

W projekcie położono zamiast wyrazów: „gdyby ojca nie było'’ 
—wyrazy: , gdyby ojciec nie ty ł—lub zachodziła z jego strony nie
możność”—bo ojciec może być chorobą złożonym albo znajdować się 
w podróży i t. d., lecz przyczyna niemożności powinna być w akcie 
wyrażoną.

Oznajmienie to powinno nastąpić w obliczu świadków.

Utrzymujący księgi sporządzi na to osobny akt, który przez nie
go, przez oznajmującyeh i przez świadków, jeżeli ci pisać umieją, pod
pisanym być powinien.

Z powyższego rysu okazuje się różnica między aktami urodzenia, 
a metrykami chrztu dotąd utrzymywanemu W metryce chrztu oświad
cza duchowny tylko swój wiasny czyn, to jest: dopełnienie obrzędu 
chrztu; rodzice chrzestni są świadkami chrztu, którymi mogą być na
wet osoby nie będące w stanie dostateczne dać zapewnienie o rodzi
cach dziecięcia. W metryce zapisują się rodzice jedynie dla oznacze
nia dziecięcia; lecz duchowny nie tłómaczy się. od kogo powziął wia
domość o rodzicach dziecięcia; oraz — czy mu udzieloną z.ostała 
w obliczu świadków; oznajmujący i świadkowie nie podpisują się 
w metryce na rzetelność swego podania.

Powody do K. C. z 1825:. 10
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Wyraz ogólny „rodziców” mógłby zrodzić mylne zdanie, iż w ak
cie urodzenia wymienionym być powinien ojciec dziecięcia nieprawego 
łoża. W projekcie do kodeksu francuzkiego znajdowały się istotnie 
dwa artykuły: jeden, który stanowił, iż ma być ojciec dziecięcia nie
prawego łoża w akcie wyrażonym, gdy go matka wymieniła; drugi, 
który o dzieciach prawego łoża zawierał przepisy. Powtórny utrzy
mał się w kodeksie; pierwszy wykreślono z następujących przyczyn: 
iż oświadczenie matki nie jest dowodem przeciw ojcu, że zatem wyra
żenie ojca jest bezużytecznem i dla matki i dla dziecięcia.

Uważano zarazem, że byłoby gorszącem i mogącem naruszać 
spokojność familij, gdyby np. matka podała za ojca osobę połączoną 
węzłem małżeńskim.

Art- 99. W akcie urodzenia wymienionym będzie dzień, godzina, 
miejsce urodzenia, pleć dziecięcia, imię lub imiona mu dane, tudzież imio
na, nazwiska, powołanie, miejsce zamieszkania rodziców jego i świadków.

Powody przedstawione ciału prawodawczemu jasno tłómaczą 
znaczenie artykułu 57 kodeksu francuzkiego—że akt urodzenia zawie
rać ma w sobie pewne tylko fakta, to jest: że dziecię istnieje, jakiej 
jest płci, z jakiej matki się zrodziło, w którym czasie, w którem miej
scu, jakie mu nadane zostały imiona. Jeżeli połączona jest matka wę
złem małżeńskim, akt wyrazić powinien jej męża, którego prawo każe 
uważać za ojca. Pater est. quem nuptiae demonstrant. Jeżeli zaś nie 
jest małżonkiem, wtedy ojciec niepewny, i nie może być w akcie wy
mieniony, chybaby sam dziecię to przyznał.

Dziecię z prawego łoża nosi nazwisko ojca. Przez nazwisko roz
różniamy familie, przez imię pojedyncze osoby w familiach.

Można obierać dla dziecięcia imię, ale nie można obierać nazwi
ska. Familii własnej wiele na tern zależy, aby się do nich nie wcisnął 
obcy członek.

Cały porządek towarzyski wymaga niezmienności nazwisk. Da
wniej u rzymian nie były nazwiska stałemi. Dziecię częstokroć na
zywało się inaczej, ojciec także inaczej. Dopiero około roku 1000 ery 
chrześeiańskiej zaczęto stałe nazwiska przywiązywać do familii. Moż
ne familie przybierały nazwiska od swych majętności, mniej majętni 
od swych włości, od profesyi, od szczególnych znamion ciała, od miej
sca urodzenia i od innych okoliczności.



O AKTACH CHO D ZEN IA  (A rt. 1 00—10S). 147

Aft. 100. Ojciec dziecięcia nieprawego łoża, wtenczas tylko, jako 
ojciec w akcie urodzenia zapisanym być może, gdy przy zapisaniu aktu 
iego jest obecny, i dziecię za swe własne uznaje.

Ojciec dziecięcia nieprawego łoża czyż żadnych nie ma obowiąz
ków względem dziecięcia? Wszystkie prawodawstwa czynią go zobo
wiązanym, o czem w tytule o wywodzie rodu obszerniej mowa będzie. 
.Zachodzi tylko różnica względem większej lub mniejszej rozciągłości 
tychże obowiązków; tudzież w tem, iż w systemacie prawodawstw da
wniej u nas obowiązując; ch mężczyzna może być pociąganym do sądu 
o uznanie siebie za ojca dziecięcia nieprawego łoża, w systemacie zaś 
prawa franeuzkiego poszukiwanie ojcowstwa nie jest dozwolonem. 
Prawo franeuzkie wychodzi z tój zasady, iż rozprawy sądowe o uzna
nie ojcowstwa są gorszącemi i nigdy do przekonania kto jest ojcem 
dziecięcia nie doprowadzają. Zostawia więc uznanie dziecka sumieniu 
ojca. Może to uznanie nastąpić w samym akcie urodzenia (art. 334 
kodeksu, 298 projektu); ztąd artykuł 100 projektu zabrania w akcie 
urodzenia wymieniać ojca nieprawego łoża, wyjąwszy, gdy ojciec jest 
przy zapisaniu aktu obecny i dziecię za swe własne uznaje.

Art. 101. Akt uznania dziecięcia wpisanym będzie w księgi podług 
swej daty, i uczyniona będzie o niem wzmianka na brzegu aktu urodzenia, 
jeżeli akt ten się znajduje.

Art. 102. Co do przysposobienia, po dopełnieniu przepisów arty
kułu 324, żądać może strona interesowana uczynienia wzmianki na brzegu 
aktu urodzenia przysposobionego, którą utrzymujący księgi aktów stanu 
cywilnego podług przepisu artykułu poprzedzającego uskuteczni.

Lecz może to uznanie później przez akt urzędowy nastąpić (art. 
334 kodeksu, 298 projektu). Dzieci nawet nieprawe mogą być póź
niej uprawnioaemi (art. 331 kodeksu, 291 i następujące projektu). 
Zmiany takowe pierwiastkowego aktu nie byłyby wiadomemi w metry
kach, lecz w księgach stanu cywilnego nie tajnemi być powinny; dla 
tego o tych przypadkach, jako też o przysposobieniu zawiera w sobie 
projekt przepisy, w artykułach 101 i 102 obecnego tytułu, aby utrzy
mujący księgi prawidła ściągające się do aktów stanu cywilnego mo
gli znaleźć w jednem miejscu.

10*
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Art. 103. Ojciec dziecięcia w kazirodztwie lub eudzołóztwie zro
dzonego, jako ojciec w akcie zapisanym być nie może.

Dzieci w kazirodztwie i eudzołóztwie spłodzone nie mogą, być 
uprawnione przez następne małżeństwo (art. 331 kodeksu, art. 291 
projektu ani uznane za naturalne (art. 335 kodeksu, art. 299 proje
ktu). Dla związku materyi umieszczono w tytule obecnym osobny 
otych dzieciach artykuł, dla ostrzeżenia urzędników stanu cywilnego.

Alt. 1 0 4 . Znajdujący dziecię nowonarodzone, obowiązanym jest 
oddać je duchownemu przełożonemu którejkolwiek parafii, równie jak 
odzież i rzeczy przy niem znalezione, i oznajmić wszystkie okoliczności co 
do czasu i miejsca znalezienia dziecięcia.—Duchowny spisze w przytomno
ści dwóch świadków akt urodzenia, w którym wyrazi: powyższe szczegó
ły, domniemany wiek dziecięcia, imię mu dane, osobę lub szpital przyjmu
jące do siebie dziecię na wychowanie, lub władzę cywilną, która je przy
jąć jest obowiązaną.

Pozostaje teraz mówić o dzieciach znalezionych, których ojciec, 
ani nawet matka nie są wiadomi.

Dawniej we Francyi nie wolno było podnosić dziecięcia znale
zionego, póki władza sądowa nie udała się na miejsce, w celu wykry
cia wszelkich poszlak mogących doprowadzić do wyszukania rodziców- 
Tak srogi przepis, dla którego tyle dzieci bez wszelkiej pomocy ginąć 
mogło, uchylonym został. Cała społeczność przybiera dziecię znale
zione za swoje, gotowa je powrócić rodzicom, gdy się zgłoszą. Naka
zano więc pilnie zbierać i zachować wszelkie znamiona, podług któ
rych mogą rodzice poznać swe dziecię, gdy wrodzony afekt serca ich 
do niego skłoni, lecz unikano tego wszystkiego, coby mogło prowa
dzić do poszukiwania rodziców. Przekonano się bowiem, iż poszuki
wanie właśnie najszkodliwszem jest dziecięciu, przywodząc rodziców 
do gorszących i szkaradnych zbrodni, które zdawało się wywoływać 
dawne mniej baczne, prawodawstwo.

Z tej zasady wypłynął artykuł 58 kodeksu francuzkiegó umiesz
czony w art. 104 projektu. Dziecię takie, jeżeliby przyjęte nie było 
przez osobę dobroczynną, oddanem będzie do szpitala, a w miejscach, 
gdzieby szpitala nie było, oddanem będzie władzy cywilnej. W pro
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jekcie przepisano wyraźnie: iż władza cywilna obowiązaną, jest je 
przyjąć.

Po tym artykule następują artykuły 59, 60 i 61 kodeksu, o dzie
ciach zrodzonych na okręcie, które w projekcie opuszczone zostały, ja
ko niestosowne do położenia kraju. Jeżeliby zaś dziecię z polaków na 
okręcie się urodziło, wtedy akt, podług formy na okręcie używanej 
.sporządzony, będąc, jako akt zagraniczny, stosownie do przepisów 
w dziale I zawartych, później do aktów naszych wniesionym, w kraju 
używanym być może.

Art. 105. Dziecię, któreby, przyszedłszy żywe na świat, umarło 
przed zapisaniem do aktu urodzenia, zapisanem będzie i w księdze aktów 
urodzenia i w księdze aktów zejścia. Jeżeli utrzymujący akta zejścia sta
nu cywilnego, dziecięcia takowego żyjąeem nie widział, zapisze w akcie 
urodzenia jego, iż okazane mu zostało dziecię nieżywe, z oświadczeniem, iż 
żywe na świat przyszło.

Dla samego porządku i żeby wszelkiej uniknąć wątpliwości, wy
padało zastrzedz prawem przypadek, że dziecię, któreby na świat przy
szło żywe, choćby wprzód umarło, nim akt urodzenia był sporządzo
ny, niemniej dla tego w księdze aktów urodzenia i w księdze aktów 
zejścia zapisanem być powinno. Bowiem urodzenie i śmierć dziecię
cia mogą mieć wielki wpływ dla trzecich osób, bądź to w spadku, bądź 
to w innych stosunkach cywilnych. Przecież urzędnik, który dziecię 
żyjąeem nie widział, nie może akcie urodzenia zapisać, iż okazane 
mu zostało żywe dziecię. Art. 105 projektu zawiera w tym względzie 
dla urzędników potrzebną przestrogę.
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DZIAŁ III.

0 aktach małżeństwa (>)•

*Art. 106. Obrzęd ślubu religijnego poprzedzić powinny zapowiedzi, 
według prawideł ustawami religijnemi przepisanych. W wyznaniach 
w których zapowiedzi nie są ich ustawami nakazane, komisya rządowa, 
wyznań religijnych przepisze sposób, w jaki takowe dopełnianemi być po
winny.

W tym dziale mowa jest o formalnościach przy akcie małżeń
stwa.

Przepisy projektu różnią się. z wielu względów od przepisów ko
deksu francuzkiego. Kodeks stanowi formalności cywilne i ich wy
konanie powierza urzędnikom cywilnym. Zasadą zaś projektu jest: 
aby małżeństwo zawartem było podług form religijnych, przez sług 
kośeioła dopełniać się mających. Przecież mieści w sobie projekt 
i przepisy cywilne: jedne — zgodne z ustawami religijnemi, drugie— 
ustawami temiż wprawdzie nie objęte, lecz im nie przeciwne. Pierwsze 
znajdować się powinny dla tego w prawie cywilnem, bo są razem i dla 
widoków cywilnych postanowione. Drugie wypływają z warunków 
samem prawem cywilnem przepisanych, a zatem tylko w prawie cy
wilnem miejsce znajdują; gdy zaś nie sprzeciwiają się w niczem usta
wom religijnym, dla tego wykonane być mogą przez mieszkańców ró
żnego wyznania, bez ubliżenia obowiązkom sumienia. Wszakże każ
da religia zaleca posłuszeństwo władzy krajowej. Takich przepisów, 
któreby były przeciwne ustawom religijnym, to jest: nakazując, czego 
religia zakazuje, albo zakazując, czego religia nakazuje, nie masz 
w projekcie; właśnie jego celem jest usunąć sprzeczność między obo
wiązkami sumienia i obowiązkami cywilnemu

( ')  Artykuły oznaczone gwiazdką (106 — 130 K. C. P.) uchylo
ne zostały sposobem milczącym przez art. 41 — 59, 103—110, 126, 139 
do 144, 179—191 i 231—238 Prawa o Małżeństwie z roku 1836. (D. P , 
T. XVIII, str. 57.)
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Kóżni się atoli w tytule o aktach stanu cywilnego dział III pro
jektu od działu III kodeksu francuzkiego co do przedmiotów. W  ko
deksie francuzkim rozwiniętą jest po części i materya o tamowaniu 
małżeństwa, a materya o dowodach małżeństwa znajduje się w tytule 
o małżeństwach. Projekt mieści w sobie drugą w tern miejscu, jako 
w miejscu właściwem, a pierwszej się nie dotyka, jako rozwiniętej cał
kowicie w tytule V.

Każde małżeństwo powinno być głośnem, aby duchownemu, 
obrząd ślubu dopełnić mającemu, doniesione być mogły przeszkody; 
tego wymagają przepisy religijne dla wykrycia przeszkód religijnych, 
tego wymaga prawo cywilne dla wykrycia przeszkód cywilnych. Le* 
piej jest zapobiegać związkom nieprawym, zapobiegać gwałceniu prze
pisów, niż zawarte związki niweczyć, albo przestępujących karać. Dla 
tego rozciąga projekt przepis o zapowiedziach nawet do tych wyznań, 
w których zapowiedzi ustawami religijnemi nie są nakazane, bo nie są 
ustawami żadnej religii zakazane, a zatem dopełnienie ich nie ubliża 
obowiązkom religijnym.

*Art. 107. Zapowiedź zawierać powinna imiona, nazwiska, powoła
nie i zamieszkanie każdego z przyszłych małżonków, oraz imiona, nazwi
ska, powołanie i zamieszkanie ich rodziców. W  takiej samej treści zapi
sana być powinna zapowiedź w księgę na to przeznaczoną, z dodaniem 
oraz dnia w którym nastąpiła.

Zapowiedź powinna w sobie zawierać to wszystko, co jest potrze- 
bnem dla oznaczenia tożsamości osób.

*Art. 108. Zapowiedzi nastąpić powinny w parafii każdego z przy
szłych małżonków.—Jeżeli zamieszkanie przyszłego małżonka lub małżon
ków niedłuższe jest w jednem miejscu jak trzechmiesięczne, naówczas 
zapowiedzi nadto w parafii poprzedzającego ich zamieszkania nastąpić 
powinny.

Ogłoszenia ich powinny nastąpić w miejscach, gdzie spodziewań 
się można wiadomości o przeszkodach, jeżeli jakie istnieją.
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*Art. 109. Jeżeli obrząd ślubu nie został w ciągu sześciu miesięcy 
od ostatniej zapowiedzi dopełnionym, nie może już tenże nastąpić jak za 
poprzedniem zapowiedzi ponowieniem.

Zapowiedź nie powinna ani zbyt długo, ani zbyt krótko poprze
dzać samo zawarcie małżeństwa, bo w pierwszym razie mogłyby mię
dzy ostatnią zapowiedzią a dniem zawarcia małżeństwa zajść nowe 
przeszkody, a w drugim razie byłaby dla osób odlegle mieszkających 
fizyczna niemożność dowiedzenia się o mająeem nastąpić małżeństwie 
i udzielenia wiadomości o przeszkodach.

*Art. 110. Jedna zapowiedź jest nieodzownie potrzebną; od drugiej 
i trzeciej zapowiedzi mocną jest dyspensować władza duchowna właściwa, 
a w wyznaniach, dla których komisy a rządowa wyznań religijnych zapo
wiedzi przepisze, władza przez nią upoważniona.

*Art. 111. Jeżeli z powodu udzielonej dyspensy, jedna tylko zapo
wiedź nastąpiła, obrząd ślubu małżeńskiego, po upłynieniu trzech dni do
piero od dnia zapowiedzi, nie licząc tegoż dnia, dopełnionym być może.

*Art. 112. W  następujących przypadkach żadna zapowiedź nie jest 
potrzebna: 1) gdy jeden z przyszłych małżonków jest w niebezpieczeń
stwie bliskiej śmierci; — 2) gdy przyszły małżonek w długą lub niebez
pieczną podróż, w interesach rządowych nagle oddalić się musi; — 3) gdy 
osoby, o których powszechnie mniemano, iż zostają w związku małżeń
skim, pragną dopełnić obrządku ślubu religijnego.

Od drugiej i trzeciej zapowiedzi może być uzyskana dyspensa, od 
pierwszej — nigdy. Tylko w przypadkach wyraźnie prawem przewi
dzianych może się obejść bez zapowiedzi. Są to przypadki, w których 
nie można oczekiwać czasu potrzebnego do wyjścia zapowiedzi, albo 
gdzieby ogłoszenie zapowiedzi kompromitowało przyszłych małżon
ków. Projekt wymienia je w artykule 112 i stosował się w tym 
względzie do przykładów zawartych w prawie austryaekiem w § 86 
i 87, i w prawie pruskiem części II tytułu I, w §§ 156 i 157. Podług 
prawa austryackiego może być w tych przypadkach dyspensa udzielo
ną przez miejscową zwierzchność, podług prawa pruskiego ma być 
duchowny w takim razie uwolniony od kary. Projekt przepisuje pro
sto, iż nie potrzebną jest w takich przypadkach zapowiedź.
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*Art. 113. Duchowny obowiązki parafialne pełniący, choćby nie 
znalazł żadnych przeszkód religijnych do zawarcia małżeństwa, obowiąza
nym jest jednak podług możności przekonywać się, czy nie zachodzą prze
szkody w dziale II, tytułu o małżeństwie wymienione, a gdyby takowe od
krył, nie powinien przystąpić do obrzędu religijnego.

Pomimo wyszłych zapowiedzi może istnąć przeszkoda do zawar
cia małżeństwa, o której nie uczyniono żadnego doniesienia. Lecz 
jak duchowny obowiązanym jest egzaminować przyszłych małżonków, 
i przekonywać się, że nio zachodzą przeszkody religijne, tak również 
i przeszkody cywilne baczności jego ujść nie powinny, a odkrywszy ta
kowe, duchowny nie może przystąpić do obrzędu religijnego.

Przeszkody mogą być dwojakiego rodzaju: jedne, o których du
chowny wiedzieć nie może, jeżeli mu doniesionerai nie będą, np. jeżeli 
jeden z małżonków już zostaje w związkach małżeńskich z inną osobą; 
drugie, względem których małżonkowie sami mogą przekonać ducho
wnego, iż takowe przeszkody nie istnieją, jak np. brak wieku dojrzałe
go do zawarcia małżeństwa, zezwolenie rodziców, brak aktów usza
nowania.

Dla tego, zobowiązując duchownego, aby się przekonywał 
o przeszkodach, projekt o trzech dopiero wymienionych przypadkach 
szczególne Sianowi przepisy. *

*Art. 114. Grdyby względem lat potrzebnych do zawarcia małżeń
stwa osohy w związek takowy wchodzącej zachodziła wątpliwość, a tejże 
osoby metryka chrztu, lub akt urodzenia nie znajdował się w księgach 
miejscowych, duchowny nakaże złożyć sobie metrykę lub akt. W przy
padku niemożności dostania takowej metryki lub aktu, stawieni być powin
ni przed duchownym dwaj świadkowie, którejkolwiek płci, krewni lub nie- 
krewni, duchownemu znani, którzy zaświadczą o imionach, nazwisku, po
wołaniu i zamieszkaniu przyszłego małżonka, równie jak ojca i matki, je
żeli ci są znani, tudzież o miejscu, a ile możności o czasie urodzenia jego, 
i o przyczynach będących na przeszkodzie do złożenia metryki lub aktu. 
Zeznania takowe podpiszą świadkowie i duchowny, a gdyby który świadek 
podpisać nie mógł, lub nie umiał, wzmianka o tem uczynioną będzie.— 
Świadkowie nie będący w miejscu, mogą być stawieni przed jednym 
z urzędników w artykule następującym wymienionych, który protokół ich 
zeznania prześle właściwemu duehownamu.
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Co do udowodnienia wieku, kodeks przepisuje w art. 70, 71 i 72: 
aby każde z przyszłych małżonków złożyło akt urodzenia, a gdyby go 
dostać nie mogło, urzędowy akt znania.

Zataić nie można, iż składanie aktów urodzenia zrządza wszyst
kim zabierającym się do stanu małżeńskiego trudności i koszta, 
a w rzadkich tylko przypadkach może się stać użytecznera. Najczę
ściej z samego spojrzenia można się przekonać o dojrzałości wieku do 
zawarcia małżeństwa. Gdyby zaś zachodziła jaka wątpliwość, wtedy 
duchowny z ksiąg miejscowych czerpać może przekonanie, nie potrze
bując sam dla siebie z nich na koszt strony robić wyciągów.

Dopiero wtenczas, gdyby się w księgach miejscowych nie znaj
dowała metryka lub akt urodzenia przyszłych małżonków, potrzebuje 
duchowny mieć wyciągi z obcych ksiąg, dla załatwienia wątpliwości 
swej, jeżeli istotna zachodzi przyczyna do powątpiewania względem 
wieku.

Gdyby małżonkowie i takich wyciągów złożyć nie mogli, nie po
zostaje już jak sporządzić akt znania.

Akta znania zaprowadzonemi zostały we Francyi dopiero w ro
ku 1792, z powodu, iż w czasie rewolucyi wiele ksiąg zaginęło.

Stanowią też akta niejaki wyjątek od przepisów art. 46, wyżej 
obszerniej rozebranego, w celu faworyzowania małżeństw; akta te nie 
mogą zatem podług prawa francuzkiego z innego względu zastąpić 
ścisłości dowodów, jakich art 46 wymaga. Przecież już za Księztwa 
Warszawskiego uznano formę aktów’ znania za zbyt rozwlekłą i kosz
towną. Prawo sejmowe, na dniu 8 Marca 1809 roku zapadłe, różne 
w niej poczyniło zmiany. Odtąd wykazało doświadczenie potrzebę 
jeszcze prostszej, mniej trudów, zwłoki i kosztów przynoszącej formy. 
W  artykule 114 projektu starano się uprzątnąć wszelkie z powodu 
udowodnienia wieku zachodzące przeszkody, które utrudniały zawarcie 
małżeństwa, nie uwalniając przez to jednak duchownego od obowiąz
ku przekonywania się, iż przyszli małżonkowie mają wiek przyzwoity *

*Art. 115. Jeżeli ojeiee, matka, dziadowie lub baby, których ze
zwolenie jest potrzebnem, są obeenemi przy obchodzie małżeństwa, słowne; 
ich zezwolenie ma być wyrażone w akeie małżeństwa; jeżeli nie są obee
nemi, mogą zezwolenie to oświadczyć w akcie przed wójtem lub burmi
strzem , przed sędzią zjazdowym, lub cywilnym gminy, albo przed urzę
dnikiem aktowym. Akt ten ma zawierać imiona, nazwiska, powołanie, 
zamieszkanie przyszłych małżonków, i wszystkich do tego aktu wpływają»



O A K I A C H  M A Ł Ż E Ń S T W A  ( A r t .  116 i  117) 155

cych, oraz stopień pokrewieństwa. Zeznający wraz z urzędnikiem zezna
nie przyjmującym podpiszą akt, a gdyby który z zeznających pisać nie 
umiał lub nie mógł, uczynioną będzie o tern wzmianka. — Zezwolenie rady 
familijnej, lub opiekuńczej, okazanem będzie przez złożenie jej uchwały.

Co do zezwolenia wstępnych na małżeństwo, prawo francuzkie 
stanowi w art. 73: iż ich zezwolenie ma być udzielonem w akcie urzę
dowym, to jest: sporządzonym przez dwóch notaryuszów, albo jedne
go notaryusza i dwóch świadków. Ponieważ u nas notaryusze znaj
dują sie tylko w miastach wojewódzkich i powiatowych, forma la przy
nosi, zwłaszcza dla uboższej klasy ludu, zwłokę czasu i koszta.

Prawo pruskie i austryackie nie przepisuje dla aktów zezwolenia 
żadnej formy, zostawując roztropności duchownego wybór środków, 
jakich użyć chce w celu przekonania się o zezwoleniu wstępnych na 
małżeństwo.

Projekt chwycił się między stanowieniami prawa austryackiego, 
pruskiego i franeuzkiego środkowej drogi.

Z jednej strony, zapewnioną jest egzekueya praw, z drugiej stro
ny przyniesione są ułatwienia dla uboższej klasy ludv; dozwolono bo
wiem, aby wstępnych zezwolenie na małżeństwo mogło nastąpić przy 
samym akcie małżeństwa, albo w akcie sporządzonym przez urzędni
ków w art. 115 wymienionych, którzy, znajdując się w każdym punk
cie kraju, stronom nie zrządzą ani trudów, ani kosztów.

*Art. H6. Jeżeli rodzice, dziadowie lub baby przyszłego małżonka 
są cudzoziemcy, za granicą mieszkający, duchowny przystąpić może do 
obrzędu religijnego, nie żądając dowodu ich zezwolenia, wyjąwszy, gdyby 
miał powód do wnioskowania, iż tenże małżonek przeciw woli wstępnych, 
chce w kraju tutejszym zawrzeć małżeństwo.

*Ait. 117. Toż samo się rozumie w przypadkach, gdy do zawarcia 
małżeństwa zezwolenie władzy opiekuńczej zagranicznej jest potrzebnem.

Utrzymujący akta stanu cywilnego po miastach donosili kilka
krotnie o trudnościach, jakie nachodzą w zawieraniu małżeństw, kiedy 
przyszły małżonek lub małżonkowie mają złożyć zezwolenie na mał
żeństwo, od wstępnych za granicą mieszkających, lub od władzy opie
kuńczej zagranicznej.
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Okoliczność ta, po śeisłem jej zgłębieniu, rozwiązaną została 
w art. 116 i 117 projektu, w ten sposób: iż duchowny nie ma żądać 
dowodu zezwolenia, wyjąwszy, gdyby miał powód do wnioskowania, 
iż przyszły małżonek przeciw woli wstępnych lub władzy opiekuńczej 
chce w kraju tutejszym zawrzóć małżeństwo.

Powody, na których się opierają stanowienia tych dwóch arty
kułów, są następujące:

Nie może tu być mowa o cudzoziemcach, którzy, jako cudzoziem
cy, zawierając w naszym kraju małżeństwo, wracają do swej ojczyzny; 
dla nich nie są prawa nasze pisane, bo ich obowiązują prawa własne
go kraju.

Jest tu mowa o niektórych polakach lub mieszkańcach kraju 
polskiego, a nawet o cudzoziemcach chcących osiąśdź w naszym kra
ju, których to polaków, mieszkańców kraju polskiego lub cudzoziem
ców wstępni lub władza opiekuńcza są za granicą.

Zachodzi pytanie, czyli te osoby chcące zawierać małżeństwo 
w naszym kraju, potrzebują składać zezwolenie wstępnych za granicą 
mieszkających, którego z wstępnych, albo też zezwolenie opiekuna lub 
zwierzchności opiekuńczej, i w jakiej formie?

Trudnoby było w tym względzie postanowić jednostajne przepisy.
Epoka doletności może być u nas inną, a za granicą także inną, 

a nawet w każdym zagranicznym kraju może być odmienną.
Również prawa nasze i zagraniczne nie będą, względem osób, 

których zezwolenia potrzeba, zawierały zgodnych przepisów. I tak, 
w naszym kraju potrzebne jest zezwolenie samej matki, gdyby ojca 
nie było, w Prusach łączyć się powinno do tego zezwolenie opiekuna, 
w Austryi—potrzebnóm jest zezwolenie dziada, gdyby nie było ojca; 
u nas potrzebne jest zezwolenie dziadów i bab obudwóch linii; 
w Prusiech—także zezwolenie dziadów i bab, ale prawo pruskie sta
nowi w niektórych przypadkach preferancyą dziada, lub jednej linii 
mad drugą.

W Prusiech i Austryi powinni wstępni odmawiający zezwolenie 
oświadczyć powody, a sąd może zastąpić ich zezwolenie. U nas wstę
pni, odmawiając zezwolenie, nie tłómaczą się z powodów, a sąd ich 
.zezwolenia zastąpić nie może.

Któreż tedy prawa miałyby być zastósowanemi? czy praWa na
szego kraju, które nie obowiązują wstępnych za granicą mieszkających, 
czy prawa zagranicznego kraju, w którym wstępni mieszkają? a gdy
by ci wstępni w różnych krajach mieszkali, którego zagranicznego
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kraju prawa, którego kraju sąd rozwiązywałby spory o tamowanie 
małżeństwa, lub względem rozciągłości władzy wstępnych wytoczone?

Wreszcie, wstępni lub władza opiekuńcza, za granicą będące,, 
chcąc się zdeterminować za udzieleniem lub odmówieniem zezwolenia, 
musieliby znać wszelkie okoliczności tyczące się losu przyszłych mał
żonków. Czyliż podobna z tak odległego miejsca wiadomości zasię
gać? Sama nawet korespondencya względem zezwolenia, sporządze
nie urzędowych aktów zezwolenia lub dostarczenia dowodów śmierci, 
legalizacya aktów zagranicznych przechodząca przez liczne szczeble— 
tyleby sprawiły zwłoki i kosztów, iżby ubodzy ludzie musieli zaniechać 
małżeństwa z tylu trudnościami połączonego.

Mówiąc o małżeństwach, potrzeba mieć uwagę na całą masę lu
du, na ogół przypadków, na ogół interesu krajowego.

Juryskonsulci francuzcy mniemają, iż wstępni, którzy uzyskali 
naturalizaeyą w obcym kraju, mają być uważani za niebyłych. Pra
wo pruskie stanowi, iż zezwolenie osób mieszkających za obrębem Eu
ropy może być zastąpionem przez władzę opiekuńczą. Nowe prawo 
austryackie mieć chce, aby zezwolenie osób zagranicznych na małżeń
stwo nieletniego, nie mogącego złożyć ich zezwolenia, zastąpionem 
było przez kuratora ad hoc.

U nas nie masz władzy opiekuńczej w znaczeniu prawa austry- 
aekiego i pruskiego, bo władza ta nadana jest familiom. Któżby tedy 
u nas składał familią, kiedy osoby należące do familii znajdują się za 
granicą? Nasze zaś sądy nie są uorganizowane do pełnienia atrybu- 
cyj zwierzchności opiekuńczej.

Kraj nasz nie może być schronieniem dla tych, którzyby chcieli- 
lekceważyć obowiązki dla wstępnych i targać związki familijne, ale też 
z drugiej strony nie może odmawiać opieki prawa dla osób znajdują
cych się w kraju, który jest już ich ojczyzną, albo ma się nią stać.

Jedni udają się za granicę,’ aby uniknąć woli starszych; drudzy, 
nie mając w kraju własnym częstokroć ani majątku, ani rodziców, 
szukają losu swego za granicą. Nie można sprzyjać zamiarom pierw
szych; co zaś do drugich—ci są zarodem naszej ludności, mieszkając 
i przynosząc do kraju kunszta i przemysł, im więc należy czynie 
wszelkie ułatwienia.

Wnosić można, że rodzice lub opiekunowie, pozwoliwszy im szu
kać losu za granicą, tern samem pozwolili im wchodzić w związki mał
żeńskie. Wreszcie, dzieci dobrze wychowane nie omieszkają starać się- 
o zezwolenie rodziców, a nawet z własnego interesu nie zaniedbają te
go kroku, jeżeli się jakiego majątku za granicą spodziewają.
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Łatwo jest w każdym pojedynczym przypadku jednych od dru
gich rozróżnić.

W projekcie nie wahano się atrybucye, które w Austryi i Pru- 
sieeh pełni zwierzchność opiekuńcza, przelać niejako na duchownego, 
przed którym obrząd ślubu ma być dopełnionym. Ten albowiem 
w każdym szczególnym przypadku, znając zbliska wszelkie okoliczno
ści, najlepiej ocenić potr&fii, czy potrzeba się wstrzymać z małżeń
stwem, póki mu zezwolenie zagranicznych wstępnych lub dowody ich 
śmierci złożonemi nie będą, lub należy zaraz przystąpić do obchodu 
małżeństwa, któreby zyskało przyzwolenia wstępnych, gdyby ci sami 
w miejscu obecnymi byli.

*Art. 118. Proźba o radę wstępnych, powinna być z uszanowaniem 
zaniesiona, albo ustnie w przytomności dwóch świadków, albo przez pismo 
bądź prywatne, bądź urzędowe, przed którymkolwiek z urzędników w ar
tykule 115 wymienionych sporządzone. Odpowiedź wstępnych na zanie
sioną proźbę o radę, tym samym sposobem nastąpić może.

*Art. 119. Jeżeli jednak wstępni, których o radę prosić potrzeba, 
nie mieszkają w tym samym powiecie, w którym obrząd ślubu małżeńskie
go następować ma, duchowny może przystąpić do tegoż obrzędu, nie żą
dając od przyszłego małżonka dowodu zaniesionej proźby o radę.

Trzecim punktem, który powinien szczególniejszą ściągnąć uwa
gę duchownego przy dochodzeniu przeszkód do małżeństwa, jest brak 
aktu uszanowania.

Miano w projekcie wzgląd i na formę tychże aktów, i na dowód 
mający być okazany duchownemu.

Z tych samych powodów, dla których usymplifikowano formę 
.aktów zezwolenia, wypadało i usymplifikować formę aktów uszano
wania.

Co się zaś dotyczę dowodu, uznano: iż łatwo go można złożyć, 
gdy akt uszanowania istotnie nastąpił; lecz w tych przypadkach, 
w których nastąpić nie mógł, trudno jest udowodnić przyczynę niemo
żności, zwłaszcza niepodobnem się to staje dla ludzi uboższej klasy.

Akta zezwolenia wymagane są tylko do pewnych lat, akta usza
nowania—na całe życie. Osoby doletnie, mające składać akta uszano
wania, zwykle bardziej są oddalonemi od swych ojców i matek, a szcze
gólniej od dziadów i bab obudwóch linij, niż osoby nieletnie.
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Ludzie niższej klasy, nie utrzymując korespondenc-yi, nie wiedzą 
częstokroć, gdzie się ich dziadowie i baby znajdują, czy żyją. Samo 
przekonanie się o życiu lub śmierci wymaga długich i kosztownych 
korespondencyj, a nawet kilkoletniego procesu sądowego, gdzie idzie 
o uznanie wstępnych za znikłych. Trudno im nawet dowiedzieć się, 
gdzie było ostatnie tych wstępnych zamieszkanie, zkądby mogli uzy
skać akt znania, wspomniony w art. 155 kodeksu francuzkiego.

Z tego tedy względu postanowiono w projekcie, iż nie ma być 
żądanym dowód zaniesionej prośby o radę, czyli uczynionego aktu 
uszanowania, jeżeli wstępni nie mieszkają w tym samym powiecie. 
Nie przestaje wprawdzie przyszły małżonek być obowiązanym prosić 
o radę wstępnych, odleglćj nawet mieszkających, lecz duchowny może 
przystąpić do obrzędu ślubu, nie żądając złożenia na to dowodu. Przy
szły małżonek, sumieniem przekonany o niemożności dopełnienia prze
pisów prawa, gdy wstępni nie mieszkają w tym samym powiecie, uwol
nionym już jest od udowodnienia przyczyn niemożności.

•A lt 120. W wyznaniach chrześcijańskich, zaraz po dopełnionym 
obrzędzie religijnym, spisze duchowny utrzymujący księgi aktów stanu 
cywilnego w przytomności dwóch świadków, krewnych lub niekrewnych, 
aktcywilny połączony z metryką ślubu. Akt ten ma zawierać w sobie: — 1) 
oświadczenie duchownego i świadków, iż małżeństwo religijnie zawartem 
zostało;—2) imię, nazwisko, powołanie, miejsce urodzenia i zamieszkanie 
małżonków;—3 ) czy mają lata przepisane do zawarcia małżeństwa, a w ra
zie udzielonej względnie wieku dyspensy, wzmiankę o niej;—4) imiona, 
nazwiska, powołanie i zamieszkanie ojców ich i matek; — 5) zezwolenie 
ojców ich i matek, dziadów i hab, rady familijnej lub opiekuńczej, i wła
dzy wojskowej właściwej, w przypadkach gdzie tego potrzeba; — 6) wzmian
kę o tein, którego dnia i w których miejscach nastąpiły zapowiedzie;—7) 
wzmiankę o tamowaniu, jeżeli takowe zaszło, o zniesieniu onego, albo 
wzmiankę, że żadnego tamowania nie było;—8) w przypadku zawierania 
małżeństwa przez kobietę która już bjła zamężną, wzmiankę o czasie, 
w którym pierwsze małżeństwo rozwiązańem, lub za nieważne uznanem zo
stało;—9) oświadczenie małżonków, czyli zawarli umowę przedślubną lub 
nie, a w pierwszym przypadku wymienienie daty i miejsca jej zawarcia, 
oraz urzędu aktowego, przed którym zawartą została;—10 ) imiona, nazwi
ska, powołanie, wiek, zamieszkanie świadków, jeżeli są krewnemi lub po- 
winowatemi małżonków, wyrażenie z której strony, i w jakim stopniu.
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Oo do samego aktu małżeństwa, zasadą, projektu jest: iż mał
żeństwo religijnie odbytem być powinno. Akt, o którym jest mowa, 
nie jest aktem zawarcia małżeństwa, lecz aktem, który się spisuje dla 
porządku cywilnego, po zawartem podług formy religijnej małżeń
stwie, aby zachować dowód religijnie zawartego małżeństwa, i dowód 
dopełnionych warunków cywilnych. Z tego drugiego względu różni 
się akt małżeństwa ud metryk dotąd utrzymywanych. Można go te
raz nazwać metryką dostatecznie przysposobioną do cywilnego użytku.

Artykuł 120 projektu czerpany jest z art. 75 i 76 kodeksu, i za
wiera w sobie niejakie odmiany, z których celniejszemi są następujące:

1 . w projekcie opuszczono to wszystko, co się dotyczę formy 
małeżństwa cywilnego, już nadal istnieć nie mogącego;

2. w projekcie opuszczono obowiązek czytania małżonkom 
działu VI z tytułu V, o małżeństwie, względem wzajemnych, 
praw i obowiązków między małżonkami;—a

3. dodano przepis, aby małżonkowie w tym akcie oświadczyli,, 
czyli zawarli umowę przedślubną lub nie?—a w pierwszym 
przypadku, aby wymienili datę i miejsce jej zawarcia— 
oraz urząd aktowy, przed którym zawartą została.

Pierwsza odmiana nie potrzebuje żadnego usprawiedliwieniar 
druga—wypłynęła z przekonania o bezużyteczności przepisu. Czyta
nie całego działu zabiera zawsze wiele czasu Dla osób światlejszych. 
nie jest potrzebnemu Dla osób mniej oświeconych nie jest wystarcza- 
jącem, bo w innych jeszcze działach znajdują się przepisy równie wa
żne dla małżonków; będą i tacy małżonkowie, którzy czytanych arty
kułów nie pojmą.

Trzecia odmiana stała się potrzebną z powodu przepisów artyku
łu 208 projektu. Powody zaś do artykułu 208 przedstawione będą 
w swojem miejscu.

*Art. 121. Dowodem zawartego małżeństwa będzie urzędowy 
z księgi wypis aktu sporządzonego, stosownie do artykułu 120.—Jeżeli 
małżeństwo za granicą zawartem zostało, służy przepis art. 84.

Dotąd była mowa o formalnościach ściągających się do małżeń
stwa; wypada teraz mówić o udowodnieniu zawarcia, małżeństwa, któ
rą to materyą z działu IV, tytułu V kodeksu do obecnego tytułu prze
niesiono.
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Artykuł 194 kodeksu francuzkiego jest tej treści:
„Nikt się odwoływać nie może do tytułu małżonka i cy

wilnych małżeństwa skutków, jeżeli nie okaże aktu obcho
du małżeństwa wpisanego w księgi stanu cywilnego, wy
jąwszy przypadki przewidziane w art. 46 tytułu o aktach 
stanu cywilnego.”

Odpowiadający zaś temu artykułowi art. 121 projektu, następnie 
wysłowionym został:

„Dowodem zawartego małżeństwa będzie urzędowy 
z księgi wypis aktu sporządzonego, stosownie do art. 120 .” 

„Jeżeli małżeństwo za granicą zawarłem zostało, służy 
przepis artykułu 84.”

Inne jest znaczenie art. 194, a inne art. 121 projektu. Na czein 
zasadza się ta różność, i jakie były powody do art. 12 1  projektu, wy
pada ściśle rozebrać.

Prawo francuzkie, utworzywszy małżeństwa cywilne, musiało 
dla nich postanowić formy cywilne, a zarazem sankcyą cywilną na 
przypadek ich niedopełnienia.

Artykuł 194 nie dopuszcza małżonków do używania skutków 
cywilnych małżeństwa, jeżeli nie okażą aktu obchodu małżeństwa 
wpisanego w księgi stanu cywilnego.

Prawo postawiło ich w takiem położeniu, jak gdyby żadnego 
małżeństwa nie zawarli. Artykuł ten wymierzonym był nie tak prze
ciw osobom, któreby małżeństwa podług żadnej formy nie zawarły, bo 
przypadki takie były rzadkiemi, ale bardziśj przeciw osobom, które, 
zawierając małżeństwo religijne, nie chciały go zawierać cywilnie.

W takim razie nie potrzeba zaskarżać małżeństwa i żądać uzna
nia jego ważności co do skutków cywilnych, bo te zacząć się dopiero 
mogą od chwili zawarcia małżeństwa cywilnego.

Dla tego art. 194 nie został umieszczonym w tytule o aktach 
stanu cywilnego, lecz w tytule o małżeństwach, to jest: w dziale IY 
tegoż tytułu, o żądaniach unieważnienia małżeństwa.

W systemacie, jakiego się projekt trzyma, nie masz małżeństwa 
cywilnego, ale jest tylko małżeństwo religijne; formalności małżeństwa 
postanowione są ustawami religijnemi; ich sankcya zawarta jest rów
nież w prawach religijnych. Prawo cywilne w tern się ograniczyło, 
iż do skutków religijnych przywiązało skutki cywilne i uczyniło dru
gie od pierwszych zawisłemi.

Akt cywilny, przepisany art. 120 projektu, nie jest, jak się wyżej 
wywiodło, samym aktem zawarcia małżeństwa. Wszakże, już wprzó-

Powody da K. C. z 1825 r. 11
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dy istnieć może małżeństwo religijne, nim ten akt sporządzonym bę
dzie. Uważać ten akt należy jako dowód cywilny zawartego religij
nie małżeństwa.

Artykuł więc 121 projektu o niczem więcej mówić nie może,jak
0 dowodzie zawartego małżeństa, nie wdając się w sankcyą form reli
gijnych. W tern znaczeniu umieścić go należało w tytule o aktach 
stanu cywilnego, który właśnie poświęconym jest uwiecznieniu pamię
ci wypadków, ściągających się do tegoż stanu.

Jak pod panowaniem kodeksu francuzkiego nie mogą się nawet 
zacząć skutki cywilne, jeżeli nie było małżeństwa cywilnego, tak rów
nież w systemacie projektu nie mogą się nawet zacząć skutki cywilne, 
jeżeli nie było małżeństwa religijnego. Lecz zasada ta nie w tem 
miejscu wyrzeczoną być powinna: miejscem właściwem dla niej są ty
tuły o małżeństwie, oraz o nieważności małżeństwa, gdzie w art. 164
1 246 umieszczoną została.

Tu, jak się wyżćj rzekło, jest tylko mowa o dowodzie zawartego- 
małżeństwa.

Wykazawszy różność widoków między art. 12 1  projektu, a art. 
194 kodeksu, przystąpić teraz należy do usprawiedliwienia treści art. 
12 1  projektu.

Kiedy artykułem 120 przepisany jest akt cywilny, jako dowód 
zawartego religijnie małżeństwa, wypływa ztąd, iż dowód ten przez 
nikogo pominiętym być nie powinien. Prawo nie miało samych tyl
ko małżonków, ale razem ich familią, całą społeczność i porządek to
warzyski na celu. Akta te są własnością całego towarzystwa; każde
mu wolno żądać z nich wyciągów, bo zawierają wiadomości wszyst
kim potrzebne, i w obliczu wszystkich wiarogodne.

Gdyby więc kto miał udowodnić zawarte małżeństwo przez 
świadków, bądź przez inne dokumenta, żądanie to nie mogłoby być 
dozwolonem.

Prawo wymaga, aby składał takie dowody, jakie są dla wykona
nia małżeństwa właściwie ustanowionemi.

Rozumió się jednak, iż tu jest tylko mowa o małżeństwach w kra
ju zawartych. Co do małżeństw, które za granicą zawartemi zostały, 
służy ogólny przepis art. 84 projektu. *

*Alt. 122. Gdyby księgi utrzymywane nie były, zaginęły, albo 
zniszczone zostały, lub gdyby do nich akt wciągniętym nie był, albo wcią
gnięty zaginął, wydartym, lub zniszczonym został, w takim razie małżeń-
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stwo zawarte, udowodnionem być może bądź przez dokiunenta, bądź przez 
świadków.

Zawsze wyciąg aktu z ksiąg stanu cywilnego będzie pierwszym 
i główniejszym dowodem zawartego małżeństwa.

Przecież na przypadek, gdyby zachodziła niemożność uzyskania 
takiego dowodu, wypada inne dowody przypuścić, zwłaszcza w syste- 
raacie, jakiego się projekt trzyma, gdzie akt cywilny nie jest samym 
aktem zawarcia małżeństwa, lecz tylko dowodem zawartego. Choćby 
akt cywilny wcale spisanym nie był, małżeństwo religijnie zawarte 
nie przestanie być małżeństwem, i nie może być ogołocone ze skut
ków cywilnych, bez zrządzenia dysharmonii między porządkiem cy
wilnym, a porządkiem kościoła.

Kodeks w art. 46 przypuszcza inne dowody, w przypadkach 
tymże artykułem objętych; lecz wyżej okazało się, iż artykuł ten jest 
niedokładnym, niejasnym, że zbytnie ogranicza dowodzenie stanu, i że 
będąc ogólnym, zostaje w sprzeczności z innemi szczegółowemi dy- 
spozycyami kodeksu; wypadło go więc z ogólnych dyspozycyj wypu
ścić, i umieścić przy każdym rodzaju aktów stanu cywilnego szczegó
łowo, z stosowną modyfikacyą i uzupełnieniem.

Nie pozostaje już w tóm miejscu, jak tylko odwołać się do po
wyższego wywodu.

Zawsze jednak powtórzyć wypada, iż te dowody jedynie w nie
dostatku aktu, w księgach stanu cywilnego wpisanego, dopuszczonemi 
być mogą, że zatem nietylko wzgląd mieć należy, czy przez inne do
wody małżeństwo wykazanem zostało, ale oraz na przyczynę niemoż
ności złożenia dowodów właściwych.

Mógłby kto zarzucić zbyteczność niniejszego artykułu, z powo
du, iż następne artykuły mówią o udowodnieniu zawareia małżeństwa, 
w drodze tak procesu kryminalnego, jako też procesu cywilnego; lecz 
obecny artykuł obejmuje oraz przypadki późniejszemi artykułami nie
przewidziane, a w przewidzianych ściąga się do stanu rzeczy, gdzie 
ani proces kryminalny, dla tego, że przestępni nie żyją, ani proces cy
wilny przeciw jego sukcesorom, dla tego, że ich nie masz, albo że ani 
jeden ani drugi proces z powodu przedawnienia prowadzonym być nie 
może, a pokrzywdzeni małżonkowie pragną udowodnić stan swój, nie 
poszukując ani kary, ani wynagrodzenia cywilnego.

11*



164 T Y T U Ł  C Z W A R T Y , D Z IA Ł  U l .

*Art. 123. W przypadku sporu prawnego, samo posiadanie stanu 
małżonków odwołujących się do tego stanu nawzajem, nie może ich uwal
niać od okazania w sposobie wyżej przepisanym, iż małżeństwo zawartem 
zostało.

Ozy mężczyzna i kobieta, żyjąc z sobą jako mąż i żona, i za ta
kich w towarzystwie będąc uważani, obowiązanymi są składać dowo-' 
dy, iż obchód małżeństwa między nimi nastąpił?

Zagadnienie nader delikatne; jak z jednej strony nie można po
zwolić, aby każdemu wolno było wdzierać się do zacisza domowego 
familii i szperać prawości lub nieprawości małżeństw, tak równie 
z drugiéj strony trudno jest dopuścić, aby konkubinat znalazł łatwość 
przybierania na siebie znamion prawego małżeństwa. Projekt, znaj
dując, iż posiadanie stanu nie może małżonków uwolnić od okazania 
aktu obchodu małżeństwa, stosuje jednak ten obowiązek do przypad
ku, gdzie o to, czy małżeństwo istnieje lub nie istnieje, spón prawny 
zachodzi. Nie dozwala zatem każdemu bez przyczyny naruszać spo- 
kojnośó familii; dla tego, przenosząc do projektu art. 195 kodeksu fran- 
cuzkiego, dodane są do redakcyi kodeksu wyrazy: „w przypadku sporu 
prawnego.”

Komentator Ma le vil le utrzymuje: iż artykuł ten stosuje się 
tylko do osób trzecich. Jakoż istotnie na posiedzeniu 6 Brumaire’a 11 
roku zgodziła się rada stanu francuzka: iż małżonek jeden względem 
drugiego może się odwołać do posiadania stanu małżonki lub mał
żonka.

Gdy jednak art. 195 kodeksu przeciwnie stanowi, że nie mogą 
się odwoływać do samego posiadania stanu, i jego dyspozycya nie tyl
ko zdaje się ściągać do stosunków, jakie zachodzą między samymi 
małżonkami, ale razem do stosunków, jakie zachodzą między nimi, 
a osobami trzećiemi,—projekt nie jest za ścieśnieniem tej zasady, lecz 
zgadza się z redakcyą kodeksu ; małżeństwo bowiem nie tyczy się sa
mych małżonków, tyczy się zarazem ich familii i całego towarzystwa. 
Trudno jest stosunki między nimi samymi oddzielać od stosunków 
z trzećiemi osobami. Gdyby, żyjąc w konkubinacie z własnej woli, 
chcieli być uważanymi za małżonków, czyliżby to obowiązywało ich 
familią, czyliżby z widoków porządku publicznego godziło się nada
wać takim związkom charakter prawości?
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*Art. 124. Jeżeli jednak są dzieci pochodzące od dwóch osób, któ
re jawnie z sobą jako mąż i żona żyły, a które obiedwie już zmarły, pra
wość takieh dzieci zaprzeczoną być nie może pod tym tylko pozorem, że 
nie jest okazanym akt małżeństwa, byleby prawość ta przez posiadanie sta
nu udowodnioną była, i akt urodzenia nie znajdował się w sprzeczności 
z takowem posiadaniem.

Jeżeli żadne już z małżonków nie żyje, czyliż dzieci z nich po
chodzące obowiązane są, dla udowodnienia swój prawości, składać akt 
obchodu małżeństwa swych rodziców? Kodeks stanowi w art. 197, 
iż prawość ich zaprzeczoną być nie może, ilekroć ta prawość jest do
wiedzioną przez posiadanie stanu i nie sprzeciwia się jej akt urodze
nia. Przepis ten zgodnym jest z artykułem 322. Art. 320 stanowi 
nawet: iż w niedostatku aktu urodzenia dosyć jest na posiadaniu sta
nu. Wypływa ztąd: iż w drugim razie, lubo dziecko ma za sobą do
mniemanie prawości, prawość ta jednak zaprzeczoną być może; 
w pierwszym zaś razie domniemanie zamienia się w pewność i nie 
można zaprzeczyć prawości rodu.

Przyczyna zwolnienia przepisów art. 195 kodeksu względem 
dzieci jest ta, iż kiedy żadne z rodziców nie żyje, dzieci mogą często
kroć nie widzieć, w któróm miejscu rodzice zawierali małżeństwo, a za
tem nie mogliby się postarać o wyciągi z ksiąg, albo gdy już miejsce 
to wiadomem było, ale nie można było aktu uzyskać, nie wiedzieliby 
o przyczynach niemożności i dowodach zawartego małżeństwa.

Wyjątek ten dla dzieci, zgodny z dawną praktyką sądów fran- 
cuzkicb, umieszczonym został w art. 197 kodeksu francuzkiego i w ar
tykule 124 projektu.

*Art. 125- Grdy prawny obchód małżeństwa udowodnionym będzie 
w drodze procesu karnego, złożenie wyroku celem załączenia go do księg 
małżeństw i spisania o tern protokółu w tejże księdze, zapewni małżeństwu 
od dnia obchodu jego wszystkie skutki cywilne, tak względem małżonków 
jako też względem dzieci z tegoż małżeństwa pochodzących.

Kodeks stanowi w art. 198: iż dowód prawnego obchodu mał
żeństwa uzyskany być może przez wypadek sądownictwa kryminal
nego. Ta sama maksyma znajduje się w art. 125 projektu, z tern je-
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dnem tylko wyjaśnieniem, iż wyrok sądu kryminalnego nie ma być do
słownie przepisanym w aktach, stanu cywilnego, ale ma być tylko 
w ekspedycyi do aktów złożonym, i w księdze protokół w tej mierze 
wpisanym.

*Art. 126. Jeżeli małżonkowie, albo jedno z nieb przed rozpoczę
ciem sprawy karnej umarło, sprawa karna wytoczoną, być może, tak przez 
wszystkich mających interes aby uznanie ważności małżeństwa nastąpiło, 
jako też przez prokuratora królewskiego.

Kodeks pozwala w art. 199, na przypadek, gdy jedno lub oboje 
małżonkowie przed odkryciem oszukania umarli, wytoczyć sprawę 
karną, wszystkim osobom, mającym interes, aby ważność małżeństwa 
uznaną została, jako też i prokuratorowi. W projekcie, nie odbiega
jącym od tych zasad, położono jednak zamiast słów: „przed odkryciem 
oszukania” słowa: „przed rozpoczęciem sprawy karnej.” Trudno jest 
bowiem z pewnością oznaczyć czas odkrycia oszukania, czy to jest 
czas powziętej wiadomości o czynie, czy czas powziętej wiadomości 
o czynie, czy czas powziętej wiadomości o dowodach. Zkądże nawet 
w każdym razie przekonać się można, iż małżonkowie odkryli lub nie 
odkryli oszukanie?

Wreszcie, czyliż prawo samym małżonkom zakreśliło termin, 
w którym po odkryciu oszukania mogą zanieść skargę? nawet docho
dzenie przestępstw nie zależy od woli stron, lecz dzieje się z urzędu.

Projekt wychodzi z tej zasady: iż gdy małżonkowie sami nie za
nieśli skargi, zawsze ta dozwoloną być powinna osobom w art. 126 
wymienionym, bez różnicy, czy małżonkowie wiedzieli lub nie wie
dzieli o oszukaniu.

*łrt. 127. Jeżeli przestępny przed rozpoczęciem sprawy karnej 
lub w ciągu jej umarł, sprawa wytoczoną będzie cywilnie przeciw następ
com po nim, przez strony interesowane, w przytomności prokuratora kró
lewskiego, z skutkiem w art. 152 wymienionym.

Artykuł ten wyjęty jest z art. 200 kodeksu, lecz w projekcie 
wyjaśniono go w trzech punktach:
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a. Kodeks opiewa: iż kiedy urzędnik publiczny jut nie żyje, 
sprawa cywilna może być wytoczoną przeciw dzieciom po 
nim. Zdawaćby się mogło, jakoby tylko urzędnik mógł 
się dopuścić oszukania, a nie kto inny, albo gdyby się kto 
inny dopuścił oszukania, że sprawa cywilna przeciw jego 
sukcesorom nie ma miejsca. Lecz prawo francuzkie nie 
obejmuje tej myśli: że można każdego przestępcę ścigać 
•kryminalnie i cywilnie; wypływa to już z ogólnej teoryi. 
Dla tego komentator L a s s a u t  mniema: iż tu nietylko jest 
mowa o przestępnym urzędniku, ale o każdym przestępcy. 
Z tych zatem powodów wyrażono w projekcie:

„jeżeli przestępny umarł.”
b. Kodeks wyraźnie nie mówi, czy sprawa cywilna ma mieć 

za cel udowodnienie stanu, lub tylko wynagrodzenie szkód. 
Dla tego niektórzy uczeni utrzymują: iż w drodze procesu 
cywilnego zawarte małżeństwo udowodnionem być nie mo
że. Projekt łączy się do zdania tych, którzy uważają tak
że proces cywilny jako środek udowodnienia małżeństwa, 
dla tego przy końcu artykułu dodane są słowa:

„z skutkiem w art. 125 wymienionym.”
c. Podług kodeksu, skargę cywilną ma zanieść prokurator 

w przytomności stron interesowanych i na ich doniesienie.
Wypływa ztąd: iż strony nie mogłyby skargi zanieść, 

gdyby się prokurator do ich zdania nie łączył. Przeciw
nie, skarga nie może być tamowaną stronom.

Wypływa dalej: iż prokurator musiałby stawać w cha
rakterze strony powodowćj, gdy tymczasem prokurator, 
z mocy urzędu swego, musi częstokroć czynić wnioski żą
daniu strony powodowej przeciwne, np. gdyby się przeko
nał o zmowie między stroną powodową i pozwaną, aby 
uzyskać dowodów małżeństwa, które w naturze nie istniało.

Nigdy sprawa podobna do sądu wprowadzoną być nie 
może, bez wchodzenia do niej urzędu publicznego; bo mał
żeństwo, jak się często rzekło, nie tyczy się samych mał
żonków, ale całego społeczeństwa. Przecież prokurator 
nie może stawać w obronie interesu prywatnego jednej lub 
drugiej strony, lecz obstawać powinien za interesem pu
blicznym. Gdyby strony w procesie cywilnym się zgo
dziły na to, iż istnieje małżeństwo, prokurator miałby pra
wo dla interesu publicznego żądać, aby to istnienie udo-
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wodnionem było. Może się łączyć do wniosków strony 
powodowej, gdy przekona się o istnieniu małżeństwa; po
winien im być przeciwnym, gdy się przeciwnie przekona? 
bo interes publiczny równie tego wymaga, aby nieprawe- 
związki nie przybierały na siebie charakteru małżeństwa.

Z tych tedy powodów położono w projekcie:
„iż sprawa ma być wytoczoną cywilnie przez strony 
interesowane, w przytomności prokuratora królew
skiego.”

*Alt. 128. W yrok właściwego sądu cywilnego uznający nieważ
ność małżeństwa, rozwód lub rozłączenie na czas nieograniczony, skoro 
staDie się prawomocnym, ma być natychmiast przez prokuratora króle
wskiego przy tymże sądzie do aktów stanu cywilnego przesłanym, w celu 
uczynienia z urzędu wzmianki na brzegu aktu małżeństwa o nastąpionym, 
powyższym wyroku, stosownie do art. 85.

Skoro nastąpił wyrok prawomocny, dozwalający rozwód, strony 
stawić się powinny przed urzędnikiem stanu cywilnego, który wyrze- 
cze tenże rozwód. Formalność ta tak dalece jest stanowczą, iż niedo
pełnienie jej w pewnym przeciągu czasu ogałaca tenże wyrok z wszel
kiej prawnej mocy. Takie są zasady prawa francuzkiego, wyrzeczone 
w artykułach 264, 266 i 294.

Bóżne są tych przepisów cele; lecz w projekcie zwrócono szcze
gólniejszą uwagę na ten cel, aby rozwód stał się jawny w aktach sta
nu cywilnego. Instytucya aktów stanu cywilnego w połowieby tylko 
dopełniła swego przeznaczenia, byłaby nawet zwodniczą, gdyby tylko 
zawierała w sobie same akta, nie zawierając zarazem wiadomości 
o zmianach, które co do tych aktów później zaszły. Z tego widoku 
rzecz uważając, nietylko wyroki rozwodowe powinny być jawnemi 
w tychże aktach, ale i wyroki uznające nieważność małżeństwa, bo tak 
jedne, jak drugie tyczą się stanu osób. Dodano do nich oraz wyroki, 
mocą których nastąpiło rozłączenie co do stołu i łoża na czas nieogra
niczony, bo wyroki takie mają, podług artykułu 267 projektu, wszel
kie skutki cywilne rozwodu.

Gdy osoby co do stołu i łoża na czas nieograniczony rozłączone, 
mogą się znowu łączyć za przyzwoleniem władzy duchownej, a takie- 
łączenie się uważanem być ma w swych skutkach cywilnych jako no-
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■we małżeństwo, poczynające się od dnia przyzwolenia władzy ducho
wnej, o czem art. 268 projektu naucza; przeto i takie łączenie się po
winno być jawnem w księgach stanu cywilnego.

Te są powody, dla których przepisom prawa francuzkiego, do 
przypadku rozwodów tylko ściągającym się, większa rozciągłość nada
ną została.

Co do formy: iż urzędnik stanu cywilnego ma wyrzekać rozwód, 
nie można było w projekcie iść za śladem kodeksu; bo podług zasad 
projektu, jak akt cywilny małżeństwa nie jest aktem zawarcia mał
żeństwa, lecz dowodem zawartego, tak też akt cywilny względem nie
ważności małżeństwa, rozwodu lub rozłączenia spisać się mający, nie 
jest aktem unieważnienia małżeństwa, ani aktem rozwodu lub rozłą
czenia, ale jest tylko dowodem zasądzonego przez właściwe sądy roz
wiązania małżeństwa; z tego powodu także nie można było ogałacać 
wyroków w sądach zapadłych w prawnej mocy, na przypadek, gdyby 
w pewnym przeciągu czasu nie zostały wniesionemi do ksiąg stanu cy
wilnego; aby zaś utrzymujący księgi nie był w niepewności, czy wyrok 
stał się prawomocnym, lub nie? tudzież, aby osoby trzecie na niebez
pieczeństwo praw swoich, z utajenia wyroków prawomocnych wyni
knąć mogące, narażonemi nie były, przepisano jest, aby wyrok, gdy się 
stał prawomocnym, natychmiast przesłanym był przez prokuratora 
królewskiego (1), utrzymującemu księgi.

(!) Artykuł 128 w pierwotnym projekcie brzmiał jak następuje: 
„Wyrok właściwej władzy duchowni), uznającej nieważność 
małżeństwa, rozwód lub rozłączenie na czas nieograniczony, 
skoro się stanie prawomocnym, przesłanym będzie natychmiast 
przez tęż władzą do ksiąg. Utrzymujący akta stanu cywil
nego załączy tenże wyrok do księgi małżeństw, spisze o tóm 
w obudwóch egzemplarzach protokół, i uezyni na brzegu ak
tu małżeństwa wzmiankę o przesłanym wyroku.”

Komisya sejmowa, za zgodą rady stanu, redakeyę artukułu tego 
zmieniła w sposób następujący:

„Wyrok właściwego sądu cywilnego, uznający nieważność 
małżeństwa, rozwód lub rozłączenie na czas nieograniczony, 
skoro stanie się prawomocnym, ma być natychmiast przez 
prokuratora królewskiego przy tymże sądzie do aktów stanu 
cywilnego przesłanym, w celu uczynienia z urzędu wzmian
ki na brzegu aktu małżeństwa o nastąpionym powyższym wy
roku, stosownie do art. 85.”

(Dyarytisz, t. I, str. 89 i 173).
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Przesłanie to dziać się będzie i z tej przyczyny, aby od samej 
woli stron nie zawisło zawiesić skutki cywilne i religijne, gdy te już 
prawomocnie wyrzeczone zostały.

* A rt  129. Przepisy artykułu poprzedzającego ściągają się także 
do przypadku, gdy małżonkowie co do stołu i łoża na czas nieograniczony 
rozłączeni, od takowego rozłączenia odstępując, zyskują przyzwolenie wła
ściwego sądu cywilnego. — Przyzwolenie to załączonśm będzie do księgi 
małżeństw, z uczynieniem wzmianki przy akcie małżeństwa i przy proto
kóle z powodu złożonego wyroku rozłączenia spisanym.

Jeżeli strony, odstępując od rozłączenia co do stołu i łoża na 
czas nieograniczony, na nowo się łączą, wniesione być ma przy
zwolenie na to właściwego sądu (Ł) także do ksiąg stanu cywilnego, 
z uczynieniem wzmianki na orzegn aktu małżeństwa, i przy protokóle 
z powodu złożonego wyroku rozłączenia spisanym.

Wreszcie forma wniesienia nie na tern się zasadza, aby wyroki 
wpisywane były dosłownie do ksiąg stanu cywilnego, ale aby je do 
ksiąg załączyć, a względem załączenia osobny sporządzić protokół 
w księgach.

*Art. 130. Przepisy działu niuiejszego służą oraz dla wyznań nie
chrześcijańskie, z tą tylko różnicą: iż po odbytym obrzędzie religijnym, 
prócz osób do aktu cywilnego wpływających, duchowny, przed którym od
był się obrzęd religijny, winien się sam stawić z świadkami przed urzędni
kiem do spisania aktu cywilnego wyznaczonym, dla złożenia świadectwa, 
iż akt religijnie zawartym został, i dania potrzebnych objaśnień względem 
dopełnienia warunków cywilnych.

Kiedy urzędnik utrzymujący księgi stanu cywilnego dla wyznań 
niechrześciańskieh spisuje akt urodzenia lub śmierci, wtenczas bytność

(M Słowa: „wtaieiwéj władzy duohownéj” w końcu I-go ustępu 
art. 129 pierwotnego projektu zamieszczone, zastąpiła komisya sejmowa, 
za zgodą rady stanu wyrazami: „właściwego sądu cywilnego

(Dyaryusz, t. I, str. 178).
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właściwego duchownego nie jest potrzebną. Lecz spisując akt cywil
ny małżeństwa, powinien się nadewszystko przekonać, czy małżeństwo 
religijnie zawartem zostało; bo właśnie ten jest cel aktu, aby zaświad
czyć istnienie małżeństwa religijnego; powinien się oraz przekonać, 
czy warunki cywilne dopełnionemi zostały, względem czego najlepsze 
może dać objaśnienie duchowny, przy którym obrząd ślubu zawartym 
został; on nawet staje się odpowiedzialnym, jeżeli nie miał należyte
go względu na warunki cywilne.

Dla tego przepisanem zostało: ażeby prócz osób do aktu cywil
nego wpływających, sam duchowny, przed którym odbył się obrząd 
ślubu, stawił się z świadkami przed utrzymującym księgi dla złożenia 
świadectw, iż małżeństwo religijnie zawartem zostało, i dania potrze
bnych objaśnień względem dopełnienia warunków cywilnych.

W tej drodze zapobieży się nadużyciom, których żydzi się do
puszczali. I tak np. stawiły się przed urzędnikiem stanu cywilnego 
inne osoby, a inne osoby połączone zostały religijnie. Ta zaś rękoj
mia tożsamości osób będzie w oświadczeniu duchownego i zeznaniu 
świadków.

Pozostanie tylko obmyśleć środki administracyjne, aby osoby łą
czące się religijnie stawiły się przed urzędnikiem, dla spisania aktu 
cywilnego, względem czego już w art. 93 projektu potrzebne uczynio- 
nem zostało zastrzeżenie.

D Z I A Ł  IV.

0 a k t a c h  z e j ś c i a .

Alt. 131. Utrzymujący księgi aktów stanu cywilnego, przed spisa
niem aktu zejścia, winien się zapewnić ocznie o zaszłej śmierci; i jeżeli 
nie jest razem duchownym przełożonym parafii wyznania osoby zmarłćj, 
winien udzielić bezpłatnie i bez stempla pozwolenie pochowania zmarłego, 
które, po rzeczonem dopiero naocznem zapewnieniu się i po wydaniu, gdzie 
tego potrzeba, pozwolenia, i to nie prędzej jak po upłynieniu czterdziestu 
ośmiu godzin od chwili zaszłej śmierci, wyjąwszy przypadki urządzeniami 
polieyjnemi przewidziane, nastąpić może.
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Prawo, które się nami opiekuje, od urodzenia towarzyszy nam 
aż do grobu; dla tego akt zejścia, jako źrzódło praw i obowiązków dla 
żyjących, umieszczonym jest pomiędzy aktami stanu cywilnego.

Urzędnikowi, mającemu sporządzić akt urodzenia dziecięcia, po
winno być toż dziecię okazane. Z tej samej zasady wypływa: iż urzę
dnik sporządzający akt zejścia powinien także widzićć zwłoki zmarłej 
osoby. Duchowny, do którego należy pochowanie, jeżeli nie jest urzę
dnikiem stanu cywilnego, nie może przystąpić do pochowania bez uzy
skanego na to od urzędnika pozwolenia, który takowego udzielić nie 
może bez naocznego przekonania się o zejściu osoby zmarłej.

Przepis ten wyjętym jest z praw angielskich, które nie pozwala
ją  człowieka pochować, póki tak zwani przysięgli (jurés) nie przeko
nają się o jego śmierci.

Art. 132. W akcie zejścia wyrażonemi będą: imię lub imiona, naz
wisko , powołanie, wiek i zamieszkanie osoby zmarłej, dzień i godzina, 
w której umarła; jeżeli żyła w stanie małżeńskim wyrażonemi będą nadto, 
imię lub imiona i nazwisko jej małżonka który ją przeżył, łub którego ona 
przeżyła; tudzież imiona, nazwiska, wiek, powołanie i zamieszkanie zezna
jących, a jeżeli są krewnemi, stopień ich pokrewieństwa. Akt ten zawie
rać będzie jeszcze, ile się dowiedzieć można, imiona, nazwiska, powołanie 
i zamieszkanie ojca i matki zmarłego i miejsce urodzenia jego.

Art. 133. Akt spisany będzie na zeznanie dwóch świadków, którzy 
ile możności z liczby najbliższych krewnych lub sąsiadów być powinni.— 
Jeżeli osoba umarła nie w miejscu zamieszkania swego, świadkami będą 
osoba u której śmierć zaszła, i jeden krewny zmarłego albo obcy.

Akt zejścia zawierać w sobie powinien to wszystko, co posłużyć 
może do zapewnienia tożsamości osoby. Spisanym być ma na zezna
nie dwóch świadków, ile możności najbliższych krewnych lub sąsiadów, 
a jeżeli osoba nie w miejscu swego mieszkania umarła, jednym z świad
ków powinna być osoba, u której śmierć zaszła; zgoła, na świadków 
wezwanemi być mają osoby mogące mieć najlepszą wiadomość 
o zmarłym.

Art. 134. W szpitalach albo innych instytutach publicznych, w wię
zieniach lub w domach aresztu sądowego, albo policyjnego, przełożony do
zorca, zawiadowca lub gospodarz takich domów w zwykłych księgach ad
ministracyjnych umieszczać będą, o każdej tamże znajdującej się osobie,
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wiadomości w art. 132 żądane, a w przypadku nastąpionej śmierci, poda
dzą je przed pochowaniem zmarłego, utrzymującemu księgi aktów stanu 
cywilnego, dla spisania aktu zejścia.

Art. 135. Akt zejścia wojskowych, gdy wojsko znajduje się za 
granicą kraju, spisanym będzie na zeznanie trzech świadków.

A lt. 136. Gdy się okażą oznaki gwałtownej śmierci, albo inne oko
liczności podejrzenie o niej sprawujące, wtedy umarły pochowanym być 
nie może póki urzędnik, lub urzędnicy, do których podług prawa należy 
wyjaśnienie lica (corpus delicti) działań swych nie uskutecznią.—Obowiąz
kiem ich będzie zarazem zbierać wiadomości w artykule 142 wyrażone, 
i takowe udzielić utrzymującemu księgi w miejscu gdzie śmierć zaszła, 
który podług tego akt zejścia sporządzi.

Art. 137. Pisarze sądów karzących obowiązani są w dwudziestu 
czterech godzinach po wykonaniu wyroku na śmierć skazującego, udzielić 
utrzymującemu księgi w miejscu, w którern skazany śmierć poniósł, wiado
mości w art. 132 wyrażone, a podług których akt zejścia spisanym być 
powinien.

Prawo francuzkie znalazło potrzebę dać szczegółowe przepisy na 
przypadki następujące:

a. kiedy śmierć nastąpiła w szpitalach, więzieniach, domach 
aresztu, lub innych domach publicznych;

b. kiedy wojskowy umarł w czasie znajdowania się wojska 
za granicą kraju;

c. kiedy na zmarłym okazują się znaki gwałtownej śmierci;
d. kiedy zmarły poniósł śmierć w skutku wyroku karnego;
e. kiedy śmierć nastąpiła w czasie żeglugi morskiej.

Ostatni przypadek opuszczony jest w projekcie, z przyczyn, któ
re w dziale II, o aktach urodzenia, przywiedzionemi zostały. Przepi
sy innych przypadków tyczące się, umieszczonemi zostały w projekcie 
bez znacznych zmian.

Art. 138. We wszystkich wypadkach gwałtownej śmierci, albo 
śmierci zaszłej w domach więzienia i aresztu, bądź sądowego, bądź poli
cyjnego albo śmierci poniesionej w skutku wyroku karnego, żadna wzmian
ka o tych okolicznościach czyniona nie będzie w akcie zejścia, który spi
sanym być winien prostym sposobem podług prawideł w art. 132 wyłu- 
szczonych.
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Jeżeli śmierć zaszła w domach więzienia lub aresztu, jeżeli po
niesioną została w skutku wyroku karnego, albo gdy tylko śmierć 
gwałtowna nastąpiła, żadna wzmianka o tych okolicznościach czynio
ną nie będzie w akcie zejścia.

Pod wyrazem śmierć gwałtowna rozumie się śmierć zrządzona 
przez samobójstwo, lub przez trzecią osobę w pojedynku, lub w inny 
sposób. Akta stanu cywilnego powinny wyrażać tylko proste zdarze
nie, to jest: śmierć. Przyczyny zaś mogące dla familii wzniecać nie
miłe wspomnienia nie należą do aktu.

Tę zasadę położyły prawa z roku 1790 i 1792; kodeks ją utrzy
mał. Nie wahano się ją wcielić do projektu, zwłaszcza, że już ko
deks karny w art. 58 odmówił samobójcom obchodu i pomników, któ- 
remi zgon innych ludzi bywa uczczonym.

Art. 139. Gdyby księgi nie były utrzymywane, albo zniszczonemi 
zostały, zaginęły, albo do nieb akt wciągniętym nie był, albo wciągnięty 
zaginął, wydartym lnb zniszczonym został, w takim razie zejście udowo
dnione być może bądź przez dokumenta, bądź przez świadków.

Opuściwszy art. 46 kodeksu francuzkiego, jako ogólny przepis, 
mający służyć dla wszystkich aktów stanu cywilnego, a nie stosujący 
się do wszystkich, musiano go umieścić przy każdym rodzaju aktów, 
o ile się do nich stosuje. Dla tego przy końcu działu tego położonym 
został art. 139, tyczący się udowodnienia śmierci w braku aktu zejścia..

D Z I A Ł  Y.

0 sprostowaniu aktów stanu cywilnego.

Art. 140. Względem sprostowania aktu stanu cywilnego, sąd ziem
ski właściwy na żądanie stron interesowanych, za wysłuchaniem prokura
tora królewskiego, stanowić będzie z wolnem do apelacyi odwołaniem się.— 
Oprócz stron, przez żądających sprostowania powołanych, może sąd naka
zać przywołanie innych jeszcze stron interesowanych, gdy uzna tego po
trzebę.
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Alt. 141 Wyrok sprostowania nigdy użytym być nie może przeciw 
stronom interesowanym, które takowego nie żądały, lub które do sprawy 
przywołanemi nie były.

Art- 142. Wyrok sprostowania złożonym będzie do ksiąg aktów 
stanu cywilnego miejscowych, eelem spisania w nich protokółu przyjęcia 
i uczynienia o tymże wyroku wzmianki na brzegu aktu poprawionego.

Dział ten zawiera w sobie główną zasadę: że sprostowanie ak
tów stanu cywilnego nie może nastąpić z urzędu, ale tylko na żądanie 
stron i za wysłuchaniem wniosków prokuratora.

Zawsze rząd francuzki trzymał się tej zasady, choć różne w róż
nych czasach zaszły zdarzenia, które zdawały się wymagać odstąpie
nia od niej.

1. Prawo 3 FloreaFa roku 3-go nakazało akta, które w czasie 
okropnych zaburzeń, z jakich Francya wychodziła, były 
zniszczone, na nowo z urzędu sporządzić, lecz w wykona
niu tego prawa okazały się zawady niepodobne do przeła
mania. Projekt do kodeksu zawierał w sobie dwa artyku
ły: jeden—aby prokuratoro wie sprawdzali akta stanu cywil
nego, drugi—aby dostrzegłszy uchybienia względem nich, 
sporządzali osobny wywód słowny.

Ten wywód miał być podanym trybunałowi, końcem 
wezwania stron i świadków na audencyą, i wyrzeczenia, 
iż ma być nowy akt sporządzony przez urzędnika stanu 
cywilnego, do którego mają się stawić strony i świadkowie, 
a gdyby który świadek umarł, inny miał jego miejsce za
stąpić. Tenże artykuł stanowił: iż skutek nowo sporzą
dzonego aktu miał się liczyć od daty pierwszego aktu.

Nie przyjęto tych artykułów z następujących przyczyn:
a. że trudno jest strony i świadków zebrać, kiedy 

się same nie stawią;
b. że urodzenie i zgon są faktami, które się nie ro

dzą z aktu, lecz akt je tylko sprawdza; że o tyle 
tylko akt może być nieważnym, o ile fakta te nie 
są prawdziwe; że co się tycze małżeństw, nie
bezpieczno jest czynić odmiany, kiedy ich nikt 
nie żąda, gdyż tu idzie o spokojność familii z je- 
dnój strony, a z drugiej strony o nienaruszenie 
praw nabytych.
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2. Zapytywano się: co czynić, kiedy akta całego departamen
tu weszły w nieporządek?

W opinii swej z dnia 2 Stycznia 1802 roku wyraziła 
rada: iż nie można ich prostować, tylko na żądanie i po 
wysłuchaniu stron interesowanych i prokuratora, a to przez 
wyrok sądowy; toż samo stanowiło prawo 1667 s.; że za- 
wikłanie trudności i procesa z nieładu aktów wypływające 
mniejszem są złem, niż prostowanie aktów z urzędu, albo 
wezwanie wszystkich razem do prostowania aktów, albo do 
spisania ich na nowo.

3. Takąż samą opinią dała rada pod datami 2 Listopada 1802 
i 22 Grudnia 1803 r., gdzie jej były przedstawiane przy
padki wypuszczenia z rejestru pojedynczego aktu, oraz 
przypadek śmierci urzędnika stanu cywilnego, zostawują. 
cego akta w nieładzie.

W opinii swój z dnia 12 Brumaire'a r. XI, komuniko
wanej sądom przez reskrypt ministra sprawiedliwości z d. 
13 Listopada 1805 r., uznała jednak rada, że prokurator 
może czynić z urzędu wniosek do sądu o sprostowanie ak
tów, tam, gdzie porządek publiczny tego wymaga; w któ
rym to razie sąd, po wysłuchaniu stron interesowanych, 
stanowi.

Jeżeli podług przepisów w pierwszym dziale zawartych 
akta muszą być sprawdzane, jeżeli prokurator nastaje na 
wymiar kary za uchybienia i sąd je wyrokami naznacza, 
dzieje się to dla porządku służbowego, i nie ma żadnego 
wpływu na interes partykularnych. Błędy, zaniedbanie, 
a nawet występne chęci, muszą być zwracane do należy
tych karbów, ale nie przez tych, którzy je sami popełnili, 
ani przez tych, których pieczy powierzone są akta.

Akta te, a raczej skutki z nich wypływające, są własno
ścią stron. Bez ich wiedzy i woli nie można o ich intere
sie stanowić. Do nich więc należy zgłosić się do sądu; 
ten nakaże wezwać strony interesowane. Prokurator, ja
ko stróż publicznego porządku, słuchanym być powinien; 
a po takich dopiero wyjaśnieniach sąd stanowi i apelacya 
dopuszcza się. Wyrok sądowy nie stanowi nic względem 
osób, które nie wchodziły do sprawy. Z urzędu tylko dzie
je  się sprawdzenie aktów, ale nie sprostowanie.
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Akta powinny być wiernie i nietykalnie w takim samym 
stanie chowane, w jakim były sporządzone, bez najmniej
szego naruszenia.

Mogą być prostowane tylko w sposób wyżej wyrażony, 
lecz i to prostowanie nie dzieje się przez naruszenie orygi
nału, ale tylko przez złożenie wyroku i uczynienie wzmian- 
ki na brzegu aktu uległego sprostowaniu.

Projekt, godząc się z temi motywami prawa francuzkiego, umie
ścił nadto w art. 140 to wyraźne objaśnienie:

„iż oprócz stron, przez żądających sprostowania powoła
nych, może sąd nakazać przywołanie innych jeszcze stron 

interesowanych, gdy tego uzna potrzebę,” 
a to dla tego, aby żądający sprostowania aktu nie powołał strony, któ
ra istotnie nie jest interesowaną, i aby nie uzyskał wyroku z krzyw
dą strony istotnie interesowanej; tudzież w art. 142 tę uczynił zmianę» 
iż zamiast wpisania wyroku do ksiąg uznał być potrzebnem złożenie 
jego do ksiąg i sporządzenie na to protokółu; idzie tu bowiem o to, 
aby wiedzieć, kto złożył wyrok; aby składający wyrok w protokóle 
w którym żądanie sprostowania oświadcza, podpisał się; aby przy księ
gach nie znajdowała się tylko kopia wyroku, lecz ten sam wyrok, któ
ry był okazany utrzymującemu księgi; aby, podług art. 82 położone 
były na wyroku oznaki i strony składającej i urzędnika, tożsamość 
składanego wyroku zapewniające. Porządek ten jest potrzebnym dla 
bezpieczeństwa stron, dla bezpieczeństwa samego urzędnika i dla do
bra publicznego, aby w razie wszczętego sporu ten sam dokument 
znajdował się w księgach, na mocy którego sprostowanie nastąpiło.

(Dyaryusz, t. II, str. 38 -  64).

Powody do K. C. z 1825 r. 12



TYTUŁ PIĄTY.

O Ma ł ż e ń s t wi e .

Tytuł ten najgłówniejszej uległ zmianie, tak z powodu usunię
tych w nim ślubów cywilnych małżeństwa i powróconych religij
nych, jako też z powodu wcielonej w ten tytuł materyi o stosunkach 
majątkowych między małżonkami, która w kodeksie francuzkim znaj
duje się w księdze III tytule V, o kontrakcie małżeńskim.

Historya nas uczy, że ucywilizowańsze i z dziejów znajomsze 
nam narody najodleglejszej starożytności, jako to egipcyanie, grecy, 
rzymianie, izraelici, i t. d. związki małżeńskie uroczystemi obrzęda
mi religijnemi uświęcali. Nie ma także wątpliwości, iż gallowie, 
frankowie, germanowie, gotowie, Sarmaci, i w ogóle słowianie, za 
czasów jeszcze nieoświecenia i bałwochwalstwa, mieli obrzędy mał
żeńskie religijne, i czcili bóstwa opiekuńcze małżeństw. Po rozkrze- 
wieniu się wiary chrześcijańskiej, aż do kodeksu francuzkiego nie 
było kraju w Europie., w którymby inne istniały małżeństwa jak re
ligijne. W naszym kraju także aż do chwili zaprowadzenia kodeksu 
trancuzkiego w roku 1808, nie znano innego małżeństwa, jak reli
gijnie zawarte.

Dawne prawodawstwo polskie, w materyi małżeństwa polegało 
zupełnie na przepisach religijnych, wspierając też przepisy skutkami 
cywilnemi. Dowodem są tej prawdy zwyczaje od zaprowadzenia 
wiary chrześcijańskiej, i konstytucye koronne z lat 1496, 1 5 3 2, 1 5ą3, 
1 5 8 8 , 1768 i 1775, tudzież Statut Litewski w Rozdziale V, w artyku
łach 8, 9, 20 i 22 Później prawo austryacki, w artykułach od 75 do
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82 włącznie, przepisywało formy religijnie, jako warunek konieczny 
i nieodzowny do zawarcia ważnego małżeństwa, a prawo pruskie, 
w części II tytułu I, w artykule 1 3 6 , nie uznawało małżeństwa, jeżeli 
religijnie zawartem nie było, przepisując warunki i formy zgodne 
z panującą w Prusach religią, nie nadwerężając jednak ustaw religij
nych kościoła katolickiego, i innych wyznań w kraju cierpianych.

Wszystkie te u nas obowiązujące prawodawstwa łączyły skutki 
cywilne z obrzędami religijnemi, podwójną krępując je rękojmią, 
w obliczu prawa ludzkiego, i w skrytości sumienia.

Kodeks dopiero francuzki, chcąc aby stan cywilny człowieka 
nie zależał od religii, jaką wyznaje, sekularyzował małżeństwa i zro
bił je niezawisłe od obrzędów i ustaw religijnych, a to z powodu, że 
prawo cywilne, nie mogąc rządzić sumieniem i wyznaniami religijne
mi, nie powinno w nich widzieć jak tylko mieszkańców jednego kra
ju, bez względu na wyznanie każdego z osobna, tak jak natura nie 
widzi tylko ludzi bez różnicy ich wyznania; powtóre, że małżeństwo, 
uważane pod względem cywilnym, jest kontraktem między familja- 
mi, jest zobowiązaniem się względem całego towarzystwa krajowego 
i źródłem skutków cywilnych, że na nim opiera się stan cywilny mie
szkańców krajowych i polega ważność i obszerność praw cywilnych 
długiego szeregu pokoleń; a zatem, że związek małżeński powinien 
jednakowym prawom w kraju podlegać, bez względu na wyznania 
religijne każdego mieszkańca z osobna.

Pomysł ten nowy, i na pozór uderzający, ma daleko więcćj po
wodów przeciw, jak za utrzymaniem jego; a najprzód, lubo prawo 
natury uważa człowieka jako jestestwo moralne, bez względu na je
go religją, jednak prawo cywilne nie może uważać mieszkańca kraju 
bez religii, albowiem bezpieczeństwo kraju nie dozwala, aby się 
w nim znajdowali ludzie, żadnśj nie wyznający religii; zkąd pocho
dzi, że w stosunkach, cywilnych nie można nigdy uważać mieszkańca 
kraju bez objęcia razem tego pomysłu, iz wyznaje religią którąkol
wiek, w kraju nie zakazaną.

Powtóre, we wszystkich wiekach i we wszystkich narodach wy
znania religijne były w poszanowaniu, i doznawały opieki praw świe
ckich, która to opieka, co do kraju naszego, artykułem 11  konstytu- 
cyi dla wszystkich wyznań, a szczególnićj dla religii katolickiej jest 
zaręczona. Z poszanowaniem i opieką, wyznaniom religijnym na
leżną, nie zgadza się odłączenie aktu czyli ślubu cywilnego małżeń
stwa od obrzędków religijnych, raz dla tego, że we wszystkich wy
znaniach chrześciańskich, a szczególniej w' religii rzymsko-katolickićj
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przez największą część mieszkańców kraju naszego wyznawanej, mał
żeństwo bez obrzędu religijnego nie może być ważnem, i jest tylko 
nałożnictwem, powtóre, że w odłączeniu ślubu cywilnego małżeństwa 
od religijnego, nie może prawodawca uniknąć tej sprzeczności mię
dzy ustawami cywilnemi i religijnemi, ażeby pierwsze nie nakazały 
wyraźnie co takiego, co przez religją wyraźnie jest. zakazanem, lub 
aby wyraźnie nie zakazały, co przez religią jest nakazanćm. Jakoż 
nie uniknęło tej sprzeczności prawo francuzkie, co następne przykła
dy wyjaśniają.

Położmy, że małżeństwo w dobrej wierze, z jednej przynaj
mniej strony, zawarte zostało cywilnie i religijnie; później odkryła 
się przyczyna religijna, unieważnienie małżeństwa podług ustaw re
ligijnych za sobą pociągająca, jako to np. że jeden z małżonków był 
wyznania niechrześciańskiego, gdy drugi był chrześciańskiego, albo 
że jeden z nich był duchownym, albo zakonnikiem uroczystemi ślu
bami czystości zobowiązanym. Małżonek dobrej wiary, odkrywszy 
tak stanowczą przeszkodę religijną małżeństwa, idąc za głosem su
mienia i religii, widzi konieczność rozłączenia się ze swym współ
małżonkiem; lecz drugi, nie szanując tych uczuć religijnych, na mo
cy prawa cywilnego, które przyczyn tych do unieważnienia małżeń
stwa, ani do rozwodu nie obejmuje, przymusza go prawnie do trwania 
w związku małżeńskim, ustawom religijnym wbrew przeciwnym. 
Otóż prawo cywilne nakazuje wyraźnie, co religia wyraźnie zakazuje. 
Lecz połóżmy drugi przykład, że małżonek jeden żąda, z przyczyn 
prawem cywilnem objętych, unieważnienia małżeństwa lub rozwodu, 
drugi, trzymając się zasad swego wyznania, sprzeciwia się temu, lecz 
prawo cywilne rozwiązuje małżeństwo, a tem samem zakazuje po
życia w małżeństwie, w którem religja żyć mu nakazuje.

Nakoniec, że rozłączenie ślubów cywilnych małżeństwa od obo
wiązków i ustaw religijnych nie jest do utrzymania porządku cywil
nego koniecznie potrzebnem, lecz owszem szkodliwem, mówi za tem 
doświadczenie tylu wieków i tylu narodów, które w swych prawo- 
dawstwach rozłączenia rzeczonego nie mieściły, i owszem skutki cy
wilne z ustawami religijnemi ściśle spajały, a przecież porządek cy
wilny na tem nie cierpiał, tak jak teraz przez rozłączenie tych aktów 
nic dobrego nie zyskał; owszem rozłączenie takowe, obalając religią 
i moralność ludzi, i ujmując tak ważnemu związkowi, jak jest mał
żeństwo, rękojmią religii i sumienia, silniejszą nad surowość i czuj
ność praw cywiln., ch, a tem samem osłabiając pasmo skutków, do
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odległych czasów i do odległych pokoleń z małżeństwa snujących 
•się, porządkowi cywilnemu wyraźnie jest szkodliwem.

Tak silne powody przeciw ślubom cywilnym małżeństwa nie 
mogły uniknąć troskliwej o dobro kraju baczności Na j a ś n i e j s z e g o  
Pana,  który w dniu 2 (14) Siernia I821 r. wolę swą w tej mierze 
przez ministra sekretarza stanu Królestwa Polskiego, za pośrednict
wem Księcia Namiestnika królewskiego, deputacyi prawodawczej 
oświadczyć raczył: ,,że w rozporządzeniach, nad któremi deputacya 
„prawodawcza będzie miała do wyrzeczenia, nie powinno się znajdo- 
„wać nic takiego, coby mogło uwłaczać dogmatom lub karności ko
ścioła katolickiego; że ilekroć projekta do praw przygotowanemi bę- 
„dą, powinny, aby otrzymały przyzwolenie Na j j a ś n i e j s z e g o  Pa- 
„na, dążyć do pogodzenia nowego prawodawstwa z duchem ustawy 
„konstytucyjnej, objawionym w sposobie, którym się względem re- 
„ligii katolickiej taż ustawa tłómaczy, z zwyczajami religijnemi na- 
„rodu i z dobrem czci Bożej, nie zaś do zostawienia onej w sprze
czności.“

W projekcie więc do nowego kodeksu dla Królestwa Polskiego 
na początku tego tytułu położona została zgodna z powyższym wy
wodem zasada:

„że małżeństwo nie może być zawartem jak podług 
„przepisów religijnych“ i tak ważnemu przedmio
towi, systemat prawodawstwa co do małżeństw 
zmieniającemu, poświęcony został dział osobny, 
z kolei pierwszy w tym tytule.

Lecz prawodawca cywilny nie może i nie powinien na tym 
ogólnym przepisie poprzestać; religia, zajmując się wyższem nad ży
cie poziome przeznaczeniem człowieka, nie miesza się i mieszać się 
nie może do stosunków stanu cywilnego i majątkowych, na odległe 
pokolenia z małżeństwa spływających; owszem obowiązek ten utrzy
mywania porządku cywilnego, a przez to szczęścia doczesnego ludów 
na rządy wkłada, byleby rozporządzenia świeckie nie zawierały nic 
.takiego, coby się ustawom i dogmatom religijnym sprzeciwiało. Cze
go więc religia wyraźnie nie nakazuje, i nie zakazuje, to wszystko 
staje się przedmiotem ustaw cywilnych, i do tego ściąga się ustęp 
drugi art. 143 przepisujący:

„iż prócz warunków i form religijnych dopełnionemi być 
„oraz powinny warunki i formy prawem cywilnem prze
pisane,“  nie dodając jednak rygoru nieważności aktu dla
tego, aby przez wyrzeczenie takowe zgwałcone nie były
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ustawy religijne; jakoż i rozwinięcie tej zasady, w dziale 
II i III niniejszego tytułu, nie przywiązuje nigdzie nieważ
ności małżeństwa do uchybień warunkom i formom cy
wilnym, lecz ogranicza sankcyą na tamowaniu takich mał
żeństw przed ich zawarciem, podług przepisów działu IV 
tego tytułu, i na karach tak na małżonków, jako i na du
chownych ślub dających, w dziale I, tytule VI postano
wionych.

Wychodząc z tej zasady, ze to, co religia nie nakazuje, ani za
kazuje wyraźnie, jest przedmiotem władzy świeckiej, dział II zawiera 
takie warunki cywilne, które albo w religiach w kraju istniejących, 
a szczególniej w religii chrześciańskiej, nie są wyraźnie ani nakazane- 
ani zakazane, albo które się z temiż religiami zgadzają.

Do pierwszych należą warunki w artykułach 144, 145, 148,. 
149, 1 5 1, 1 5 2, 1 5 3 , 154, 1 5 5 , 1 5 6 , 157, 162.

Do drugich należą warunki w artykułach 146, 147, i 5o, 160,
16 1, 1 6 3 .

W artykule 144, 145, przeznaczony jest wiek zdolnyńo zawar
cia małżeństwa, i moc dyspensy od wieku prawem przeznaczonego, 
samemu tylko Panującemu zostawiona. Religie w kraju naszym ist
niejące, a mianowicie religia chrześciańska w ogóle mieć chce, aby 
małżonkowie byli w wieku do zawarcia małżeństwa zdolnym, czyli 
aby z dzieciństwa wyszli; lecz rozciągając swe panowanie pod różne- 
mi strefami, nie mogła przeznaczyć wieku, który ma być uważany za 
wiek z dzieciństwa wyszły; należy więc do rządu epokę tę, podług 
zwykłego dojrzałości stopnia większej części ludzi w kraju, ustano
wić. Wiek ten ustanawia projekt 18 lat skończonych dla mężczyzn, 
a i 5 lat skończonych dla niewiast, bo taki zdaje się być stosownym 
do większości ludzi w kraju naszym. Dyspensy od wieku nie można 
było ani sądom, ani władzom administracyjnym powierzyć, bo 
w przedmiocie tak ważnym, trwałość i zdrowie przyszłych pokoleń 
na celu mającym, dyspensa powinna być rzadka, z przyczyn bardzo 
ważnych, które sam Panujący tylko rozstrzygnąć powinien.

Artykuł 148 nie pozwala kobietom w powtórne związki mał
żeńskie wstępować, aż w 10 miesięcy po rozwiązaniu pierwszych, dla
tego, aby zapobiedz wszelkiej wątpliwości co do pochodzenia dzieci.

Artykuły 149, i 5o, 1 5 1, i 5 2 , i 5 3 , 154, 1 5 5 , 1 56  i 157, wspie
rają swą powagą tę religijną i moralną maksymę: że rodzicom i wstę
pnym należy posłuszeństwo od dzieci, aż do dojrzałości ich wieku, 
a uszanowanie przez całe życie. Z powodu więc posłuszeństwa nie
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powinni wstępownć w wieku młodszym w śluby małżeńskie, bez ze
zwolenia rodziców, albo tych co rodziców zastępują, to jest wstęp
nych lub rady familijnej.

Z powodu zaś uszanowania, powinni dopóty, dopóki rodzice 
żyją, prosić ich o radę.

Co się tycze wieku, do którego dzieci zezwolenia rodziców 
i wstępnych potrzebują, ustanawia projekt lat 25  dla mężczyzn, a 21 
dla niewiast, z powodu, iż u płci niewieściej przemijają prędzej po
waby ciała, które tak wielki wpływ' mają na zawarcie małżeństwa. 
Tę różnicę wieku synów od córek utrzymano w projekcie z kodeksu 
francuzkiego dotąd obowiązującego.

Przepisu w artykule 1 5 8 , zakazującego wojskowym zawierania 
ślubów małżeńskich bez zezwolenia władzy wojskowej, wymaga po
rządek i karność wojskowa, a potrzeba obznajomienia wszystkich du
chownych z tym przepisem wymaga, aby tenże w prawie cywilnem 
był umieszczony, bo o regulaminach wojskowych mogliby duchowni 
nie wiedzieć.

Przepis artykułu 162, zakazujący małżeństwa między przyspo
sabiającym i przysposobionym, tudzież między jednym z nich i fami
lią drugiego w pewnych stopniach, polega na tej ostrożności, aby 
w nadziei małżeństwa nie działy się w familii jednego lub drugiego 
zgorszenia, tem łatwiejsze, że przysposobiony wspólnie z familią 
przysposabiającego mieszkać zwykł, i jedną z nim rodzinę składa. 
Wreszcie, warunek ten, lubo cywilny, w prawie kanonicznem ko
ścioła katolickiego jest przyjęty.

Artykuły 146, 147, 159, 160, 1 ó 1 i ió 3 są czerpane z ustaw 
religii w kraju istniejących, a że warunki niemi objęte są także bar
dzo ważne i potrzebne dla porządku cywilnego, należało je zatem 
wesprzćć powagą prawa świeckiego.

Nadmienić tu wypada, iż w naszym kraju religia tatarów ma- 
chometańska pozwala wielożeństwa, lubo nie nakazuje; przepis więc 
cywilny wielożeństwa zakazujący jest potrzebny dla nich.

Dział III w artykułach 164 i 16 5 przepisuje formalności do za
warcia małżeństw. Przepisy te są krótkie, bo odnoszą się do ustaw 
religijnych, bez których zachowania małżeństwo nie może być waż
nie zawartem.

Nakaz obchodzenia obrzędu ślubu małżeńskiego pmed właści
wym przełożonym parafii w przytomności dwóch świadków, polega 
na ustawach wyraźnych i koniecznych kościoła katolickiego, a oraz. 
potrzebnym jest dla porządku cywilnego, tak do czerpania pewnych
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wiadomości statystycznych, jako też do uniknienia małżeństw taje
mnych, familie całe częstokroć o zgubę majątku, o smutek i rozpacz 
przywieść mogących.

Dział IV zawiera przepisy o tamowaniu związku małżeńskiego.
Jeżeli warunki cywilne nie są dopełnione, prawo cywilne nie 

może na ten przypadek stanowić nieważności, bobv się to sprzeciwiać 
mogło ustawom religijnym, lecz nie może oraz przestąpienia warun
ków cywilnych zostawić bez sankcyi, czyli bez oznaczenia rygoru, na 
tych, którzy warunków cywilnych nie dopełniają. Pierwszy więc 
rygor prawa cywilnego zależy na tern, że małżeństwo, z przestąpie
niem warunków cywilnych zawierać się mające, może być tamo
wanemu

Dział ten przepisuje w ogóle: kto, w jakich przypadkach, i w ja
kiej formie może tamować małżeństwo, a oraz stanowi, jak ducho
wny w przypadku tamowania ma postąpić, i kto jest mocen tamowa
nie znieść, aby, jeżeli nieprawnie zrobionem było, nie zostało na za
wsze przeszkodą do małżeństwa. Nakoniec dział ten stanowi, jak 
dalece są odpowiedzialni ci, którzy bezprawnie małżeństwo tamują.

Prawo tamowania dano naprzód małżonkowi, jeżeli jego współ
małżonek, w związku małżeńskim z nim zostający, przystępuje do 
innego małżeństwa.

Rodzicom i wstępnym tamować wolno z jakiegobądź powodu 
prawnego, bo ich los dzieci i zstępnych najbardziej obchodzi, i zwią
zek uszanowania i przywiązania między niemi trwa do śmierci. Bocz
nym krewnym, opiekunom, kuratorom, nie można takiej wolności 
tamowania udzielać, bo widoki ich majątkowe mogłyby często ścią
gnąć nadużycie tej wolności. Dla tego oni tylko w przypadkach ar
tykułu 168 tamować mogą małżeństwo.

Władza wojskowa nie ma powodu tamowania tylko wtenczas, 
gdy wojskowy bez jej zezwolenia wstępuje w śluby małżeńskie. Dla 
większej zaś pewności, że w braku przestąpienia warunków cywilnych 
art. 147, 159, 160, 162 i i 6 3 , które są nader ważne dla porządku cy
wilnego i dla moralności powszechnej, nie będzie rygor tamowania 
opuszczony, kładzie prawo na prokuratora obowiązek, a każdemu in
nemu daje wolność tamowania.

Przepisy te 1 dalsze w tym dziale po większej części zgodne 
z przepisami kodeksu ftancuzkiego.

W  kodeksie francuzkim po dziale o tamowaniu następuje, w po
rządku bardzo naturalnym, dział o żądaniu unieważnienia małżeń
stwa, bo kodeks francuzki, oddzielając ustawy religijne od związku
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małżeńskiego, przywiązuje do przestąpienia główniejszych warunków 
cywilnych nieważność małżeństwa, i tym, którym w dziale poprze
dzającym dał prawo tamowania małżeństwa, daje w dziale IV, o żą
daniu unieważnienia małżeństwa, prawo żądania tegoż unieważnie
nia, rozwijając w tym dziale sposób, warunki i skutki tego żądania.

Projekt kodeksu dla Królestwa Polskiego, zniósłszy śluby cywil
ne małżeństwa, i postępując w duchu religijnym, muuał połączyć 
unieważnienie małżeństwa razem z rozwodami w tytule następnym. 
Z powodu tego dział ten kodeksu francuzkiego tutaj opuszczonym, 
i o ile odmiennna zasada dozwoliła, do tytułu VI niniejszego projek
tu przeniesionym został.

Przed działem następnym kodeksu francuzkiego, który mówi
0 obowiązkach z małżeństwa wynikających, położył projekt dział pó
źniejszy kodeksu francuzkiego, to jest: o wzajemnych prawach i obo
wiązkach między małżonkami, bo zdaje się, iż poprzedzać powrinnv 
prawa i obowiązki małżonków względem siebie, które się od chwili 
ślubu zaczynają, jak praw* i obowiązki z małżeństwa wynikające, 
które się trzecich osób, to jest dzieci tyczą, a które później, po chwili 
zawarcia małżeństwa, nastąpić dopiero mogą.

Dział wuęc z kolei następujący mówi o wzajemnych prawach
1 obowiązkach między małżonkami. Prawa i obowiązki między mał
żonkami, tak jak między wszystkimi ludźmi, albo się tyczą ich osób, 
albo ich majątków. Stosunki majątkowe między małżonkami, albo 
urządzić musi prawo, kiedy umów nię ma, albo umowy. Nakoniec, 
stosunki te nietylko za życia, ale i po śmierci jednego z małżonków, 
czy to w braku zupełnym umów, czyli w braku umów na przypadek 
śmierci urządzić należało, zkąd wypłynęła potrzeba podzielenia tego 
działu na cztery oddziały.

Nadmienić tu wypada, iż lubo prawa i obowiązki małżonków 
ze względu na ich stosunki majątkowe, ściśle biorąc, nie należą do 
księgi I, która tylko o prawach i obowiązkach osób, nie zaś majątku 
czyli rzeczy tyczących się opiewa,—gdy jednak ważne powody skło
niły Najjaśniejszego Pana do wydania pod dniem 27 Listopada (9 
Grudnia) 1823 roku, polecenia, ażeby materya o kontrakcie małżeń
skim, czyli o stosunkach majątkowych między małżonkami w kodek
sie francuzkim w tytule V, księgi III zawarta, nie czekając na kolejny 
rozbiór księgi II i III kodeksu cywilnego, przez deputacyą prawodaw
czą wypracowana i nowo uprojektowaną została; gdy powtóre sto • 
sunki majątkowe między małżonkami z samego związku czyli ze ślu
bu małżeńskiego i ze stanu małżeńskiego, równie jak prawa i obo
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wiązki ich osób tyczące się, wypływają, a zatem w ścisłym i bez tru
dności rozłączyć się nie dającym związku zostają,—czego dowodem są 
aytykuły od 2 1 5 do 226 kodeksu francuzkiego, które, lubo pod pra
wami i obowiązkami między małżonkami co do osób położone, ty
czą się jednak równie majątku jak osób;—gdynakoniec prawa innych 
narodów, a mianowicie prawo pruskie połączyło razem prawa i obo
wiązki między małżonkami tak ich osób, jak i ich majątków tyczące- 
się: — a zatem projekt kodeksu dla Królestwa Polskiego połączył ra
zem te materye w dziale niniejszym sposobem wyż rzeczonym.

W oddziale I tego działu zawarte są prawa i obowiązki między 
małżonkami, ze względu na ich osoby. Przepisy tego oddziału zgodne 
są po większe) części z przepisami działu VI, tytułu V kodeksu fran
cuzkiego; polegają one na wyższości płci męzkiej nad żeńską, a tern 
samćm na opiece, którą mąż żonie winien, i dążą do utrzymania cią
głej zgody w pożyciu małżeńskiem, któraby ciągle trwać nie mogła, 
gdyby żona bez wiedzy i zezwolenia męża wszelkie czynności cywil
ne ważnie odbywać, osobą i majątkiem mvym podług swej woli za
rządzać była mocną. Dodano przepis: iż żona przybiera nazwisko mę
ża, o czem kodeks francuzki nie wspomina, a co w naszym kraju od- 
wiecznemi zwyczajami i prawodawstwami, które przed kodeksem 
francuzkim obowiązywały, jest uświęconem, i nie ma powodu do 
zmiany tak powszechnego w kraju naszym zwyczaju. Odmieniono 
redakcyą artykułów 210 i 217  kodeksu francuzkiego, z powodu inne
go podziału naszego kodeksu karnego, i odmiennego systematu co do 
stosunków majątkowych między małżonkami w braku umów. Ar
tykuły odpowiadające artykułom 221 i 222 kodeksu francuzkiego,. 
wyjęte są z tego działu, i umieszczone w tytułach właściwych o nie
przytomnych i o bezwłąsnowolnych. Nakoniec, artykuł 190 zawiera 
nowe prawidło, że przepisom niniejszego oddziału przez umowy 
ubliżać nie można, a to dla tego, że te przepisy opierają się na tej za
sadzie: iż mąż jest głową famili, któremu żona winna posłuszeństwo, 
a on jej obronę. Zawierać umowę tej zasadzie przeciwną, byłoby 
rzeczą rażącą, nieprzystojną, a nawet niemoralną.

Oddział 2, działu V, tytułu V, mówi o prawach i obowiązkach 
między małżonkami, ze względu na ich stosunki majątkowe w bra
ku umów.

Gdzie między małżonkami zawarte zostały umowy przedślubne, 
tam prawo nie może urządzać stosunków majątkowych między mał
żonkami, lecz powinno szanować umowy, o ile takowe wyraźnemu 
prawu, albo dobrym obyczajom nie są przeciwne. Największa jednak
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część mieszkańców krajowych umów nie zawiera, czasem dla bezin
teresowności, a najczę:ciej dla ubóstwa. Trzeba więc, aby takim 
małżonkom prawo szło w pomoc, i oznaczyło ich stosunki maj'ątkowe.

.Prawodawstwa obcych i tegoczesnych narodów nie zgadzają się 
w zasadzie urządzającej stosunki majątkowe między małżonkami 
W braku umów, i różne w tym przedmiocie stanowią, prawidła.

Mijając różne różnych narodów i czasów prawodawstwa, prze- 
biedz w krótkości należy, jakie u nas w tej mierze były prawne za
sady.

Za czasów dawnego rządu polskiego, dla właścicieli ziemiań
skich istniał rząd posagowy, a dla własności i właścicieli miejskich 
współka ogólna tńajątku, podług prawa chełmińskiego.

Prawodawstwo austryackie nadaje w braku umów każdemu 
-z małżonków wyłączną własność, wyłączne użytkowanie i wyłączny 
zarząd swych majątków.

Prawo pruskie w braku umów zostawia każdego małżonka przy 
swym majątku, lecz daje mężowi zarząd i użytkowanie na majątku 
żony, z obowiązkiem opędzania ciężarów małżeńskich.

Prawo francuzkie, od rokn 1808 w całem Królestwie Polskiem 
obowiązujące, uważa za prawny stosunek majątkowy między mał
żonkami, w braku umów, wspólność, składającą się z wszelkich ru
chomości obojga małżonków, z wszelkich pożytków i przychodów 
w czasie małżeństwa przypadłych, i z nieruchomości w czasie mał
żeństwa nabytych, które nie tytułem spadku ani darowizny przybyły.

Nakoniec, prawo sejmowe o hypotekach, na sejmie roku 1818 
uchwalone, poczytuje za stosunek prawny majątków między małżon
kami, w braku umów, posag i rząd posagowy.

Co do prawodawstwa polskiego.

Podział stosunków majątkowych na stany: szlachecki i miejski 
był stosowny do formy rządu i do stosunków politycznych miesz
kańców dawnej Rzeczypospolitej polskiej, albowiem wówczas wła
ścicielami ziemskiemi była tylko szlachta, a mieszczanie dóbr ziem
skich kupować nie mogli. Nawzajem szlachta mogła mieć tylko do
my w mieście, lecz nie mogła prowadzić handlu ani rzemiosła, pod 
utratą szlachectwa. Dwa stany zatem tak oddzielne mogły mieć oso
bne stosunki majątkowe. Teraz nie jest zabroniono każdemu mieć
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■ dobra ziemskie, ani zabroniono szlachcie zajwować się spekulacyą 
handlową w miastach; poręcz więc dwa te stany oddzielająca upadła, 
a tem samem i stosunki majątkowe małżonków nie mogą być od sie
bie oddzielane, albowiem małżonkowie raz nabywając własności zie
miańskich, drugi raz miejskich, a potem zbywszy majątek miejski 
i nabywszy ziemskiego, i tak dalej mieniając jedne za drugie, lub ma
jąc w części majątek ziemski w części miejski, podlegaliby w ciągu 
pożycia różnym stosunkom majątkowym, coby ich samych i trzecie 
osoby, to jest spadkobierców i wierzycieli, na ustawiczną wystawiało 
ich praw niepewność i na nieskończone spory. Właściciele ziemscy, 
to jest szlachta, trzymała się posagu jako funduszu żelaznego, który 
zabezpieczał byt ich żon i ich samycn, albowiem wszyscy, i sami wy
łącznie, dźwigając ciężar obrony kraju bezpłatnie, mieli powód oba
wiać się, po długiej wyprawie i po wydatkach wojennych, niedostat
ku dla siebie i żon. Mieszczanie przeciwnie, poświęcając się wyłącz
nie wszelkim spekulacyom handlowym i rzemiosłom, chcieli przez 
wspólność ogólną większy dać ruch i wzrost swym majątkom. Teraz 
powód funduszu żelaznego dla szlachty upadł, a współka chełmińska 
ogólna, nie obejmując pierwej dóbr ziemskich, nie mogłaby się teraz 
do nich rozciągać.

Zresztą posag, jako fundusz żelazny, ani zbywanym, ani obcią
żanym być nie mogący, tamuje przemysł i obrót majątków, a przez 
to szkodliwym jest ogólnemu bogactwu krajowemu, które na łatwo
ści obrotu majątków i na obudzeniu przemysłu polegają. Wspól
ność zaś ogólna jest raczej darem prawodawcy dla osoby, która wstę
pując w związki małżeńskie, nie miała jeszcze czasu ani sposobności, 
przez swe postępowanie, na nagrodę od współmałżonka bogatszego 
zasłużyć, jak wymiarem ścisłej sprawiedliwości, a prawo nie powinno 
być wspaniałem, lecz sprawiedliwem; przytem wspólność ogólna, ja
ko prawny stosunek majątków między małżonkami przyjęta, mogła
by dać pochop uwodzenia młodych osób płci obojej, do związków 
małżeńskich mniej dobranych, w chęci stania się przez sam akt mał
żeński właścicielem połowy majątku osoby uwiedzionej.

Co do prawodawstwa austryackiego.

Wyłączność majątków, a bardziej jeszcze wyłączność użytkowa
nia i zarządu, dla każdego z małżonków prawem zachowana, łatwy 

-dawać może powód do niezgody między małżonkami, i do podejrzeń
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mężów, że żona nie na godziwe cele majątku swego bez wiedzy i ze
zwolenia męża używa, a oraz wyłączność taka jest przeciwna przysię
dze małżeńskiej, mocą której żona posłuszeństwo mężowi ślubuje, 
i że go nie opuści do śmierci; albowiem użytkując i zarządzając swym 
majątkiem, może często woli męża sprzeciwiać się, i dom jego dla 
kierowania swemi interesami opuszczać.

Co do prawodawstwa pruskiego.

Wyłączność majątków każdego z małżonków, z prawem mężo
wi danem użytkowania i zarządu majątku żony, i z obowiązkiem na*- 
męża włożonym ponoszenia ciężarów małżeńskich, zdaje się być naj
trafniejszym stosunkiem prawnym; albowiem taki stosunek nietylko 
zapewnia trwałą w małżeństwie zgodę, ale nadto prawo, dając z je
dnej strony mężowi zarząd i użytkowanie majątku żony, z drugiej 
strony wkłada na niego obowiązek ponoszenia ciężarów małżeńskich, 
zdaje się być najtrafniejszym stosunkiem prawnym; albowiem taki 
stosunek nietylko zapewnia trwałą w małżeństwie zgodę, ale nadto, 
prawo, dając z jednej strony mężowi zarząd i użytkowanie majątku 
żony, z drugiej strony wkłada na niego obowiązek ponoszenia cięża
rów małżeńskich bez różnicy, czy żona majątek ma lub nie ma, i czy 
przychody z jej majątku na ponoszenie ciężarów małżeńskich wystar
czają lub nie. Tym sposobem zachowuje się między prawem męża 
i obowiązkiem jego pewna równowaga; mąż zostaje nie z nazwiska 
tylko, ale w istocie głową familii, a żona nie mając pozoru ani do za
rządzania swym majątkiem wbrew woli męża, ani do opuszczenia do
mu mężowskiego dla kierowania swych interesów, staje się mężowi 
powolną i posłuszną.

Co do prawodawstwa francuzkiego.

Prawodawstwo to uważa jako stosunek prawny między mał
żonkami wspólność majątków, wyjmując tylko z tej wspólki nieru
chomości każdego z małżonków, w czasie zawarcia małżeństwa po
siadane, lub później przez spadek lub darowiznę im przybyłe. Wspól
ność ta jest równie niesprawiedliwa, jak wspólność ogólna; bo jeżeli- 
małżonek jeden nic nie ma, albo posiada tylko majątek nieruchomy,.
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taki małżonek przez zawarcie ślubów, nic nie tracąc, staje się właści
cielem połowy fortuny drugiego współmałżonka, jeżeli tenże same 
■ ruchomości, choćby najkosztowniejsze, posiada. Nadto, rodzaj ten 
■ wspólności robi nieskończone trudności, w podziale majątku między 
małżonkami, gdy się małżeństwo rozwiązuje, i wystawia na jaw ma
jątek małżonków, co zachwianie, a częstokroć i zniszczenie kredytu 
pociągać może. Wreszcie wspólność francuzka, wraz z kodeksem 
francuzkim od roku 1808 przez lat 17 w kraju naszym zaprowadzo
na, dotąd ani przyjąć ani wkorzenić się nie dała.

Naostatek, prawo hypoteczne, na sejmie w roku 1818 uchwalo
ne, nie obejmując wszystkich majątków, bo tylko dla nieruchomości 
ziemskich, i dla nieruchomości miejskich w miastach wojewódzkich 
jest postanowione, szło za powszechniejszym w kraju naszym co do 
■ rodzaju majątków zwyczajem, stanowiąc zasadę przeciwną prawu 
francuzkiemu, to jest: iż w braku umów uważa nie wspólność mająt
ku. ale posag i rząd posagowy za stosunek majątkowy prawny między 
małżonkami; lecz teraz, gdy ogólne prawo względem wszelkiego ga
tunku majątków stanowić należy, posag jako fundusz żelazny i nie
tykalny nie mógł być przyjętym, albowiem jak dalece rozwinięciu 
przemysłu, obrotowi majątków i prawu własności, czyli zarządzaniu 
nieograniczenie swym majątkiem, jest szkodliwy, wyżej już dowie
dzione zostało.

Współka dorobku zdaje się na pozór najsprawiedliwszą, lecz 
ściśle biorąc, rzadko małżonkowie jednakowy majątek posiadają, i je
dnakowo do pomnożenia majątku, czyli do dorobku przyczyniają się, 
bo częstokroć się zdarza, iż jedno całkowicie pomnożeniu majątku 
poświęca się. a drugie jest nieczynne zupełnie, albo nawet troskliwe
mu o pomnożenie majątku współmałżonkowi, przez chęć do straty, 
przez złe nałogi, lub z innych powodów, przeszkadza. Powtóre, 
najtrudniejszem i niepodobnem jest prawie oddzielenie majątku do
robkowego od majątku własnego małżonków, na przypadek rozwią
zania małżeństwa, tak, iż podział takowy do koniecznych i nieskoń
czonych pieni musiałby dać powód, co postrzegając byłe u nas pra
wodawstwa, żadne z nich współki dorobkowej samej nie postanowiło.

Z tych więc wszystkich i tak różnych systematów prawodawstw, 
w projekcie kodeksu polskiego przyjęty został systemat prawodaw
stwa pruskiego, wyżej już usprawiedliwiony, z tym jeszcze dodatkiem, 
że tenże najbliżej styka się z prawami i zwyczajami ojczystemi kraju 
naszego, podług których, tak jak podług systematu prawodawstwa 
■ druskiego, mąż zarządza majątkiem żony, czy to pod rządem posago
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wym, czy to pod wspólnością ogólną, a w rządzie posagowym ma 
oraz użytkowanie posagu.

Oddział 2, działu V, tytułu V, rozwijając ten systemat w arty
kułach 191,  192 i 193, stanowi odpowiadające temu systematowi pra
widła.

W artykule 194 przeznacza sposób dowiedzenia majątku żony, 
co do swej zasady zgodny z przepisami kodeksu francuzkiego.

W artykule 195, 196. 197 i 198 ogranicza zarząd męża, aby do 
nadużyciów żonie szkodliwych nie stał się powodem. W artykule 
195 projekt szczególnie znosi szkodliwą nietykalność majątku żony, 
stanowiąc, że mąż sam, z mocy prawa zarządu majątkiem żony, tako
wego bez jej pozwolenia ani zbywać, ani obciążać nie może; zkąd 
wniosek nader oczywisty, iż gdy mąż i żona zgodnie chcą zbywać lub 
obciążać ten majątek, prawo w niniejszym artykule tego im dozwala.

W artykule 199, 200, 201, 202, 2o3, 204, 2 0 5  i 206, podaje 
prawo żonie, złym zarządem męża lub niedbałością jego o utrzyma
nie przyzwoite siebie i dzieci skrzywdzonej, albo majątek swój zabez
pieczyć chcącej, sposoby zaradzenia złemu.

Takie są stosunki prawne majątkowe między małżonkami, bo 
dla większości mieszkańców krajowych są najdogodniejsze; lecz 
w szczególnych przypadkach mogą stosunki prawne być mnićj dogo- 
dnemi, i dla tego też mogą być przez umowy zmieniane. Oddział 
więc 3 tegoż samego działu stanowi: kiedy umowy takie mogą być 
zawierane, kiedy zawarte—zmieniane, kto może ważne umowy mał
żeńskie zawierać, i jak mają być rozumiane umowy w ogólnych wy
razach zawarte, jeżeli się strony umawiające wyraźnie co do szczegó
łów i skutków w umowie nie oświadczyły. Przepisy tego oddziału są. 
brane z prawodawstw, które w Polsce w różnych epokach obowiązy
wały, ze względem zawsze na stosunki prawne co do majątku, w od
dziale poprzedzającym przyjęte, i na rodzaje umów, które w kraju 
naszym były we zwyczaju.

Dotąd oddziały 2 i 3 niniejszego działu i tytułu urządziły sto
sunki majątkowe małżonków, tak w braku umów, jako i wtenczas, 
gdy umowy zawarte były, lecz zawsze tylko w czasie pożycia mał
żeńskiego. Oddział 4, ostatni tego działu, urządza stosunki prawne 
w braku umów na przypadek śmierci jednego z małżonków. Mał
żonkowie, im zgodniej dla siebie, im przykładniej dla potomków 
swoich i dla świata w małżeństwie żyli, tem bardziej przyzwyczaili 
się do takiego życia, jakie im wspólnie używany zobopólny majątek 
i wspólna ich praca lub starania przynosiły. Gdyby po śmierci każ-



192 TYT V £ , PIĄTY.

de przy swoim majątku pozostać musiało, nie korzystając nic z ma
jątku zmarłego współmałżonka, dałyby się najsrożej uczuć niedosta
tek i ujma wygód, a może i potrzeb do życia małżonkowi przy życiu 
pozostałemu, który równy albo szczuplejszy wniósłszy majątek, albo 
co gorsza jeszcze, żadnego nie posiadając, po długim lat przeciągu, 
uprzyjemniając drugiemu życie, znosząc cierpliwie dolegliwości oso
biste, straciwszy wiek, a z nim siły i zdolność zarobku, i nie mając 
zapisu żadnego od zmarłego współmałżonka, musiałby w zgrzybia
łym swym wieku z dostatków, a przynajmniej wygód, do których na
wykł, powracać do nędzy. Nie może prawo i nie powinno zostawiać 
w rozpaczy takiego współmałżonka.

Powtóre, mąż nietylko zarządzał, ale i użytkował z majątku żo
ny, mógł więc po odtrąceniu wydatków małżeńskich coś dla siebie 
uzbierać; sprawiedliwie więc, aby po śmierci jego część tego zbioru 
dostała się żonie. Zona przez ciąg życia utrzymywana przez męża, 
bez względu czy miała majątek lub me, albo czy jej majątek przyno
sił dochody dostarczające łub nie, a oprócz tego, miała w nim obronę 
i wsparcie, on się opiekował jej osobą; sprawiedliwą więc jest rzeczą,, 
aby za to po jej zgonie z majątku jej, jeżeli jaki zostawiła, był wyna
grodzony.

Prawodawstwa wszystkie nie przepomniały o udziale części 
z majątku małżonka zmarłego, dla małżonka przy życiu pozostałego,.

Za dawnego prawa polskiego wynagradzały małżonków szlach
ty pospolite dożywocia na całym majątku zobopólnie zapisywane, 
a małżonków miejskich połowa ogółu majątku, jako przez samo źa- 
męzcie wspólnego.

Prawa austryackie i pruskie dają część spadku po zmarłym dla. 
współmałżonka jego przy życiu pozostałego.

Prawo francuzkie, biorąc wspólność ruchomości, przychodów 
i dorobku za stosunek prawny, daje wynagrodzenie pozostałemu przy 
życiu małżonkowi, przez nadanie mu połowy tej wspólności. Lecz 
gdy dożywocia szkodliwe są ruchowi i obrotowi majątków, na któ
rych polega ogół bogactwa krajowego, a przez podział wspólności 
prawnej, małżonek przy życiu pozostały czasem wynagrodzony,, 
a czasem pokrzywdzony być możey jeżeli on sam majątek cały, lub 
większą część onegoż wniósł, i przez podział wspólności połowę ma
jątku swego, po śmierci swego współmałżonka, traci; gdy nakoniec 
wspólność w projekcie kodeksu polskiego nie jest stosunkiem praw
nym majątków między małżonkami; — a zatem, postępując systema
tycznie, przyznan azostała małżonkowi przy życiu pozostałemu z ma
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jątku zmarłego współmałżonka, jeżeli przez umowę inaczej nie po
stanowiono, część spadku, która to część podług artykułu 2 3 2, gdy 
są dzieci, służy małżonkowi przy życiu pozostałemu tylko do użyt
kowania dożywotniego, gdy zaś dzieci nie ma, podług artykułu 2 3 3 — 
na własność; a artykuł 2 3 5 , dla większego zapewnienia wdowców 
i wdów, stanowi: że powyższa część spadku nie może przez darowi
znę ani przez testament więcej jak o połowę być zmniejszoną.

Gdy tym sposobem stosunki tak osób jako i majątków między 
samymi małżonkami są już ustanowione, należy dopiero rozwinąć 
obowiązki z małżeństwa dla osób trzecich, to jest dla dzieci i dla ro
dziców, wynikające. O tych więc traktuje dział VI tytułu V, po więk
szej części z kodeksu francuzkiego wzięty, z dodatkiem w artykule 
241, w jakim porządku krewni i powinowaci, tudzież między krew
nymi bliżsi i dalsi, do alimentów przykładać się powinni, a to dla 
uniknienia w tej mierze sporów i dowolności sędziego w ich sądze
niu, gdyby prawa wyraźnego nie było.

(Dyaryusz, t. I, str. 133 — 141).

Przed usprawiedliwieniem odmiennej zasady od kodeksu fran
cuzkiego, w tytule V  projektu kodeksu cywilnego przyjętej, nie od rze
czy będzie przejść w krótkości prawa i zwyczaje względem małżeństw, 
tak w starożytnych, jako też współecznych nam narodów i u nas sa
mych , aż do epoki kodeksu francuzkiego, teraz w kraju naszym obo
wiązującego.

Zaczynamy do najdawniejszych z historyi znajomszyeh narodów.
Egicyanie (gdyż wyżej pewnych wiadomości zasiągnąć nie moż

na) odprawiali śluby małżeńskie w obliczu swych bogów , w kościele 
Osiris. Wielożeństwo religijnie było tam dozwolone, równie i małżeń
stwo między bratemi siostrą, bo same bóstwa Osiris i Izis były takie
go związku przykładem.

Grecy i rzymianie uważali zawarcie małżeństwa za lak ważny 
i stanowczy dla szczęścia człowieka na całe przyszłe życie jego czyn, 
iż go otaczali mnóstwem obrzędów, wzywając szczególniej bogów dla 
aktu wes.elnego opieki, i unikając wszystkiego, coby bogów obrazić lub 
nieszczęście w przyszłem życiu wróżyć mogło. Tak np. nie przystę
powali do ślubów małżeńskich w dni świąteczne (diesfesti,) w dni cie
niom ich przodków poświęcone (dies parentales) , ani w dni nieszczę
śliwe czyli czarne (dies atri); radzili się koniecznie przed ich zawar-

Powody do K. C. z 1825 r. 1 3
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ciem wieszczków; wzywali pomocy nietylko wyższych swyc-h bogów, 
ale nadto bogów opiekuńczych małżeństwa, jakimi byli H ym en u gre
ków, a T h a la s s iu s  u rzymian. Wszystkie obrzędy, ubiory, uczty, 
i zabawy weselne były oznaczone czcią jakiegoś bóstwa, lub miały za 
cel uproszenie u bogów pomyślności w pożyciu; zgoła rzymianie uświę
cali małżeństwa solenne, zwane— per confarreationem, per coemptionem, 
tak rozlicznemi obrzędami religijnemi, iż nie było epoki w życiu czło
wieka, któraby ich więcej i tak koniecznie wymagała, jak obchód mał
żeństwa. Połączenie się mężczyzny z niewiastą bez obrzędów religij
nych nie było u nich małżeństwem solennem, lecz małżeństwem pro- 
stóm, podobnem w skutkach swoich do później znanego małżeństwa 
z lewój ręki a bardziej do konkubinatu czyli nałożnictwa.

Obrzędy religijne przepisywane były przez prawa religijne, 
przez zwyczaje, lub przez dekreta kapłanów (pontifices); a warunki do 
zawarcia małżeństw, przyczyny nieważności i rozwiązania, oraz skutki 
cywilne, na potomstwo i na majątek współ-małżonków spadające, sta
nowione były przez prawa cywilne. Związek małżeński był u tych 
sławnych narodów dożywotni, a lubo prawa nie zakazywały rozwodów, 
surowość jednak obyczajów w pierwiastkach istnienia tych narodów 
czyniła je tak rzadkiemi, że podług twierdzenia dziejopisów przez 
5 wieków od początku Ezymu ani jednego nie było rozwodu. Pier
wszy dopiero S p u r iu s  C a r v i l iu s  E u g a , 523 roku od założenia 
Ezymu, miał dać przykład porzucenia żony dla bezdzietnośei. Póź
niej, gdy potężne państwo rzymskie przez skażenie obyczajów ku 
upadkowi schylało się, rozwody były liczne, a cesarze przymuszeni 
zostali kłaść tamę nadużyciom i obostrzać je mnogością i surowością 
praw.

Ludowi izraelskiemu przepisał Mojżesz obrzędy religijne przy 
zawarciu małżeństwa; pomnożył je potem i poprzeistaczał Talmud; 
a lubo Mojżesz, dla zatwardzenia serca tego narodu, dozwolił im roz
wodów, jednak za świadectwem B u x d o rfa  i Lem na  z Modeny, 
uczonych starozakonnych, starszyzna Izraelitów uznała potrzebę utru
dnienia rozwodów mnóstwem drobnych i szczegółowych obrzędów, 
których uchybienie lub opuszczenie zniweczało rozwód i rzucało okrop
ne przekleństwa na tych, którzyby przez płochość bez ważnych przyczyn 
śmieli targać węzły małżeńskie. Przyjął ten wyrok lud izraelski, 
i żydzi nasi tak go ściśle dotąd zachowują i tak się przekleństw lęka
ją, że codziennie przekonywamy się o zbyt rzadkich między nimi roz
wodach.
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U gallów, franków, germanów, gotów, u tylu różnych nazwisk 
narodów, a nawet u przodków naszych Sarmatów, za czasów bałwo
chwalstwa były obrzędy religijne przy zawarciu ślubów małżeńskich, 
były bóstwa opiekuńcze nad małżeństwami.

Szczegóły obrzędów u tych dopiero wspomnionych narodów nie 
są z zupełną pewnością w dziejach wyjaśnione; lecz że obrzędy reli
gijne przy zawarciu małżeństw obchodzone były, rzeczą jest niezawo
dną. Wyliczone dotąd przykłady są dowodem tej prawdy: iż wszel
kie starożytne z dziejów znajomsze narody związki małżeńskie obrzę
dami religijnemi uświęcały.

Późniejsze narody europejskie, światłem wiary chrześcijańskiej 
oświecone, idąc za prawidłami tejże wiary, albo zostawiały przepisom 
religijnym i sądom duchownym przedmiot małżeństwa i rozwodów, 
mieszcząc w swych prawach jedynie warunki i skutki cywilne mał
żeństw, albo wcielały przepisy religijne w prawodawstwo cywilne, 
oddając sądownictwu cywilnemu sprawy ważności i rozłączenia mał
żeństw tyczące się.

Tak tedy chrześcijaństwu przeznaczonym zostało węzeł małżeń
ski skojarzyć mocniej jeszcze i nieodzownie z ślubem uroczystym i do
zgonnym, i to źródło pociech i szczęścia domowego połączyć z błogo
sławieństwem Nieba.

Mijając rozliczne prawodawstwa chrześcijańskie, i te które już 
upadły, i te które dotąd trwają, zastanowić się należy nad prawami 
polskiemi, austryackiemi i pruskiemi, które w różnych epokach kraj 
nasz przed kodeksem francuzkim obowiązywały; albowiem N aj j a- 
śn iej szy Pan, względny zawsze na wiarę większej części mieszkańców 
kraju naszego i narodowość naszą, w odezwie Ministra Sekretarza Sta
nu, dnia 2 ( l i )  Sierpnia 1821 roku w Carskiem Siele datowanej, ra
czył oświadczyć: iż deputaeya prawodawcza między innemi w celu pro
jektowania modyfikacyj i zmian, jakich wyciąga dobro wyznania kato
lickiego, a jakie przyjęte były w prawodawstwach, które Polską rzą
dziły przed wprowadzeniem kodeksu francuzkiego, ustanowioną zo
stała.

Co do prawodawstwa więc polskiego, statut J a n a  A lb e r ta z  ro
ku 1496, Yol. I, fol. 275, i statut Zygmunta I, z roku 1532, Ycl. I, 
fol. 504, objaśniający przepisy powyższego statutu, nie nadwerężając 
węzła małżeńskiego, postanowiły jedynie skutek cywilny, pozbawiają
cy honoru tego, któryby pannę lub inną niewiastę porwał, a—posagu 
i majątku pannę lub niewiastę, któraby na porwanie zezwoliła.

13*



196 T Y T U Ł  P I Ą T Y .

Statut koronny z r. 1543, za Z y g m u n ta  I uchwalony, Yol. I, 
fol. 578, rozstrzygając zachodzące wówczas spory o to, jakie sprawy 
do sądów duchownych, a jakie do cywilnych należeć mają?—stanowi: 
że sprawy de septem sacramentis ecclesiae do sądu duchownego nale
żeć powinny.

Konstytucya z roku 1588, Yol. II, fol. 1212, stanowi przepis cy
wilny tyczący się małżeństw: że płeć żeńska aż do postanowienia 
w małżeństwo zostawać powinna pod opieką rodziców, braci, krew
nych, opiekunów, i że za ich tylko wolą w stan małżeński wchodzić 
może, jednak z powodu uchybienia temu warunkowi cywilnemu nie 
unieważnia małżeństwa.

Konstytucya z roku 1768, Vol. YII,' fol. 576, i druga z r. 1775, 
Yol. YIII, fol. 40 i 45, sprawy rozwodowe między katolikami do wła
ściwych konsystorzów odsyłają.

Statut litewski, w rozdziale Y, w art. 8 i 9, przepisuje skutek 
cywilny: iż gdyby panna bez woli rodziców, a po ich śmierci bez woli 
braci, stryjów lub opiekunów za mąż poszła, traci posag i majątek po 
rodzicach spadły, nie targając się jednak na świętość i ważność związ
ku małżeńskiego.

Tenże statut, w rozdziale tym samym, art. 20, sprawy rozwodo
we oddaje pod sąd właściwego wyznania, czyli, jak wówczas wyrażano 
się, swojego nabożeństwa, a w art. 22 wymienia, zgodnie z prawem 
kanonicznem, stopnie pokrewieństwa, w których się żenić nie wolno 
pod nieważnością, wspierając powagą swą zakaz i rygor religijny.

Te główniejsze prawa narodowe nasze, oprócz wielu innych, 
dowodzą: że małżeństwa były w Polsce religijne, że sprawy o nie
ważność małżeństwa i o rozwody należały do sądów duchownych, i że 
oprócz warunków religijnych przepisywane były warunki i skutki cy
wilne dla małżonków.

Prawo austryackie cały przedmiot małżeństwa i rozwiązanie one* 
go w kodeksie cywilnym, w rozdziale II, części 1 umieściło, a postę
pując chronologicznym porządkiem, od art. 44 do 74 stanowi: co jest 
małżeństwo, i jakie są warunki do zawarcia ważnego małżeństwa. 
Między temi są umieszczone wszystkie, które prawo kanoniczne prze
pisuje, a nadto dodane w art. 49 i 54 cywilne względem wieku, przed 
osiągnieniem którego małżeństwa zawierać nie wolno, to jest: przed 
skończeniem lat 14 dla płciobojej, i—względem wojskowych; przeciw 
którym dwom warunkom, a bardziej przeciw nieważności do tych 
dwóch warunków przywiązanej, protestuje się ciągle Stolica Apostol
ska. Potem, od art. 75 do 82, przepisuje formy religijne do zawarcia
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ważnego małżeństwa, i cywilne do zapisywania metryk ślubnych, tak
że zgodne z przepisami prawa kanonicznego; dalej, od art. 89 do 92, 
-oznacza prawa i obowiązki wzajemne małżonków, i skutki cywilne 
małżeństwa ważnie zawartego, poruczając sprawy o unieważnienie 
i rozwiązanie małżeństwa, tudzież o rozłączenie od stołu i łoża, sądo
wnictwu cywilnemu.

Prawo pruskie w części II, tytule 1, § 136 nie uznaje małżeń
stwa, jeżeli religijnie zawartem nie jest, a § 173 skutki cywilne od mo
mentu dopiero zawartego ślubu religijnego na małżonków rozciąga. 
Przepisuje dalej warunki i formy zgodne z panującą w Prusiech reli- 
gią protestancką, nie nadwerężając jednak ustaw religii katolickiej 
i innych wyznań w kraju cierpianych, i dodaje warunki i formy cywil
ne tam, gdzie ustawy religijne co innego nie nakazują i nie zakazują 
wyraźnie. To samo zachowuje prawo pruskie względem rozwodów, 
stanowiąc dla wyznawców religii protestanckiej: że sprawy ich roz
wodowe w sądach cywilnych, które w materyi ich wyznania tyczącej 
się konsystorz protestancki zastępują, sądzone być powinny; lecz dla 
wyznawców religii katolickiej stanowi w regule sądy duchowne, jako 
właściwe do uznania małżeństwa za nieważne. Lubo zaś artykuł 20, 
tytułu 40, ordynacyi procesowej pozwala udać się katolikom po roz
wód lub separacyą do sądów cywilnych, jednak poleca sądom, aby ka
tolików przy podaniu skargi ostrzegały, iż gdyby sąd cywilny dał roz
wód katolikom, i gdyby, na mocy takowego rozwodu, chcieli wejść 
w powtórne związki małżeńskie, władza duchowna katolicka może im 
powtórnych ślubów i wszelkich innych sakramentów odmówić, i przez 
rząd do tego przymuszoną nie będzie.

Jest w tem dążność dania preferencyi i wyższości wyznaniu pro- 
testantckiemu, jako panującemu; lecz widoczne jest oraz poszanowanie 
ustaw i władzy duchownśj kościoła katolickiego. Skutki cywilne pra
wo pruskie obszerniej jeszcze jak inne dla małżeństw przepisuje.

Wszystkie więc od najdawniejszych czasów znane nam prawo
dawstwa w przedmiocie małżeństw łączyły czyny cywilne z religjne- 
mi, podwójną krępując je rękojmią: w obliczu prawa ludzkiego i w skry - 
tości sumienia. We Francyi także (jak mówi radca stanu P o r  ta l  is 
na posiedzeniu ciała prawodawczego dnia 16 Yent6se’a r. XI):

„Instytucye cywilne w przedmiocie małżeństw były aż do wpro
wadzenia nowego prawodawstwa francuzkiego ściśle połączone z in
stytucjami religijnerai. Prawoznawcy biegli uznali później: iż mogły 
być rozłączonemi, i żądali, aby stan cywilny człowieka nie zależał od 
religii, którą wyznaje. Zmiana ta podlegała trudnościom, lecz przy
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wolności wyznań okazało się podobném sekularyzować w tćj raateryj 
prawodawstwo. Urządzono więc w nowym kodeksie ten wielki po
mysł: że trzeba wszystko tolerować, co opatrzność toleruje, i że prawo 
cywilne, nie mogąc rządzić wyznaniami religijnemi obywateli francuz- 
kich, nie powinno w nich widzieć jak tylko francuzów, bez względu 
na wyznanie każdego z osobna, tak jak natura nie widzi tylko ludzi. 
Małżeństwo pod względem cywilnym, mówi dalej radca stanu P o r ta 
l i s ,  jest kontraktem między familiami, jest zobowiązaniem się wzglę
dem całego towarzystwa krajowego, jest podstawą i źródłem skutków 
cywilnych; na nićm opiera się stan cywilny mieszkańców krajowych, 
na niém polega ważność i obszerność praw długiego szeregu pokoleń. 
Związek więc małżeński powinien stać się najgłówniejszym przedmio
tem uwagi prawodawców, i powinien jednakowym prawom w kraju, 
bez względu na wyznania mieszkańców jego, podlegać.”

Wielki zaiste i nowy jest pomysł prawodawców francuzkich, 
w odłączeniu przy małżeństwie czynów i wynikających z nich praw 
i obowiązków doczesnych, od natury nadzmysłowąj małżeństwa.

Lecz:
1. Pomysł ten nie da się pogodzić z poszanowaniem wyznań 

różnych w kraju naszym będących, a szczególniej z świę
tością ustaw religijnych kościoła katolickiego, a zatem 
utrzymany być nie mógł w projekcie kodeksu cywilnego 
dla Królestwa Polskiego.

2. Nie jest do utrzymania porządku cywilnego koniecznie po
trzebnym i owszem porządkowi temuż szkodliwym.

Obadwa te twierdzenia następnym sposobem usprawiedliwiają się:
Co do p ie rw sz e g o , nie można zaprzeczyć, że podług prawa 

natury pomysł małżeństwa nie obejmuje w sobie koniecznie razem po
mysłu węzła religijnego, ponieważ prawo natury uważa człowieka ja
ko jestestwo wprawdzie moralne, lecz bez względu na jego religią. 
Inaczej się rzecz ma w towarzystwie krajowém : bezpieczeństwo kraju 
i ustawy wszystkich cywilizowanych narodów nie dopuszczają, ażeby 
którykolwiek członek tegoż towarzystwa żył otwarcie bez religii, nie 
można więc w stosunkach towarzyskich uważać człowieka bez objęcia 
razem tego pomysłu, że wyznaje reiigią którąkolwiek w kraju nieza- 
kazaną. Keligia, jako podstawa porządku towarzyskiego, powinna od 
praw świeckich odbierać należące jej poszanowanie i nie powinna być 
przez nie gwałcona; inaczej stałaby się raczej igrzyskiem jak stróżem 
i opiekunem węzła towarzyskiego, inie miałaby téj silùéj, wyżgjej nań



O M A Ł i s f j S T W i r . 199

prawa eywilne, mocy kierowania czynów ludzkich dla dobra ogółu, 
wtenczas, kiedy czyny te surowości praw świeckich uniknąć mogą.

Te odwieczne prawdy nie są owocem urojonych przesądów reli
gijnych; opierają się one na powadze wszystkich prawodawstw, wszy
stkich narodów i wszystkich wieków; bo nie było ani narodu, ani wie
ku, w którymby ogół towarzystwa żadnej religii nie wyznawał, nie 
było prawodawstwa, któreby wyznania religijne w ogóle potępiało, lub 
należnego im poszanowania odmawiało.

W naszym kraju tern większy wzgląd na nietykalność religii 
wszystkich w kraju niezakazanych, a szczególniej religii rzymsko-ka
tolickiej i innyeh wyznań chrzcściańskich mieć należy; albowiem ar
tykuł XI konstytucyi naszej wszystkim wyznaniom protekcyą, a religii 
rzymsko-katolickiej szczególną zapewnia opiekę, na które to zaręczenia 
konstytucyjne pomny N a jja ś n ie js z y  Pan, przez odezwę Ministra Se
kretarza Stanu, d. 4 (16) Sierpnia 1821 r. w Carskiem Siele datowaną, 
za pośrednictwem Księcia Namiestnika swego, deputacyi, do projekto
wania praw ustanowionej, wolą swą oświadczyć raczył w tych sło
wach: „że w rozporządzeniach, nad któremi wzmiankowana deputacya 
będzie miała do wyrzeczenia, nie powinno się znajdować nic takiego, 
coby mogło uwłaczać dogmatom lub karności kościoła katolickiego; że 
ilekroć nowe projektu do praw przygotowanemi będą, powinny, aby 
otrzymały przyzwolenie N a jja ś n ie js z e g o  P a n a , dążyć do pogo
dzenia nowego prawodawstwa z duchem ustawy konstytucyjnej, obja
wionym w sposobie, którym się względem religii katolickiej taż usta
wa tłórnaezy, z zwyczajami religijnemi narodu, i z dobrem czci bożej, 
nie zaś do zostawienia onych w sprzeczności,”

Obrońcy systematu francuzkiego nie zaprzeczają godności nad- 
zmysłowej małżeństwa, wyższej nad wszelkie inne umowy i kontrak
ty między ludźmi; nie zaprzeczają, że obok ustaw cywilnych święte są 
żądania sumienia i religii.

Jakże mogą pogodzić żądania sumienia i religii z prawem cy Wil
nem, jeżeli je prawo cywilne pomijać dozwala, a bardziej jeszcze, je
żeli je w swych przepisach i dogmatach gwałci?

Wszakże, dla uniknienia tej sprzeczności, prawo cywilne nie po
winno ani pomijać, ani gwałcić ustaw religijnych, owszem, ściśle z nie
mi się łącząć, nie powinno nakazywać tego, co przez religią jest zaka- 
zanóm, ani zakazywać tego, co sumienie i religia nakazuje.

Prawodawca francuzki, odbiegłszy od tego prawidła i stanowiąe 
przepisy cywilne tyczące się małżeństwa bez żadnego względu na usta
wy religijne, znieważył wyznania religijne, a tem samem nadwerężył
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moralność powszechną i zachwiał najsilniejszą podstawę związku spo
łecznego, dozwalając i uprawniając czyny wbrew religii przeciwne, 
a co gorsza jeszcze, stawiając ludzi w kolizyi między głosem sumienia 
i religii a między posłuszeństwem prawu świeckiemu.

Następujące przykłady posłużą za dowód tego twierdzenia.
Ustawy wszystkich wyznań chrześciańskieh uważają związek 

małżeński za dożywotni, który, podług religii rzymsko-katolickiej, dla 
przyczyn kanonicznych tylko za nieważny uznanym, a podług innych 
wyznań chrześciańskieh, z powodów w ich wyznaniu oznaczonych roz
wiązanym być może. Prawo cywilne francuzkie, nie zważając na to, 
czy związek małżeński pochodził z epoki przed kodeksem cywilnym, 
a zatem tylko religijnie, czy też po zaprowadzeniu kodeksu cywilnego, 
a zatem religijnie i cywilnie razem, albo tylko cywilnie był zawartym, 
dozwala rozwodu nietylko z przyczyn oznaczonych, godności i nie
wzruszalności sakramentu małżeństwa podług wiary rzymsko-katolic
kiej przeciwnych, ale nawet ze wspólnego zezwolenia współmałżonków, 
co dogmatom religii katolickiej i przepisom innych wyznań chrześ- 
ciańskich wyraźnie sprzeciwia się.

Tak rozwiedzeni małżonkowie, gdy w powtórne wchodzą śluby 
małżeńskie, związki ich nowe w obliczu prawa cywilnego są małżeń
stwem prawnem, w obliczu religii krzywoprzysięztwem.

Otóż wyraźny gwałt zadany przez prawo cywilne religii.
Lecz pójdźmy do innego przykładu, dowodzącego, że prawo cy

wilne nawet obowiązuje wyraźnie do tego, co przez religią jest zaka- 
zanem. I  tak, połóżmy przypadek, że w dobrej wierze, z jednej przy
najmniej strony, zawarte zostało małżeństwo cywilne i religijne; póź
niej odkrywają się okoliczności, jako to np. że jeden ze Współmałżon
ków jest wyznania niechrześciańskiego, albo że jest duchownym albo 
zakonnikiem uroczystemi ślubami czystości zobowiązany i t. p., które 
to okoliczności, podług prawideł wyznania, do którego małżonkowie 
należą, czynią toż małżeństwo nieważnem i są przeszkodą stanowczą 
( impedimentum dirimens). Wyznanie ich przeto zakazuje dalszego 
pożycia w takiem społeczeństwie, które podług ich wyznania już nie 
Jest małżeństwem. Jeden z małżonków gardzi prawidłami religii, 
lecz drugi, chcąc słuchać jej rozkazów, widzi konieczność rozłączenia 
się od osoby, którą sumienie jego już mu nie pozwala uważać za mał
żonka; udaje się przeto do sądu, lecz prawo cywilne nie uznaje odkry
tej okoliczności za powód nieważności, albo za przyczynę do rozwodu, 
i przymusza małżonka za sumieniem i religią idącego do pożycia 
i trwania w małżeństwie przez wyznanie jego zakazanem.
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Weźmy nakoniec przykład dowodzący, że prawo cywilne fran- 
cuzkie zakazuje, co religia, osobliwie katolicka, nakazuje. 1 tak, daj
my, że jeden z małżonków żąda z przyczyn cywilnych rozwodu, dru
gi, trzymając się zasad religii, rozwodowi się sprzeciwia. W takiej 
sprawie, gdy zapadnie wyrok rozwiązujący małżeństwo, małżonek, 
który przegrał sprawę, pozbawiony zostaje nietylko współmałżonka, 
którego mu religia za takiego uważać nakazuje, lecz razem, podług 
art. 229 kodeksu francuzkiego, wszystkich korzyści, które sobie miał 
zapewnione przez jakiekolwiek umowy.

Lecz posuńmy dalej tę uwagę. Wszakże zdarzyć się może, że ten 
sam małżonek, który w przypadku dopiero rzeczonym pozyskał cywil
ny rozwód, powróciwszy do rozwagi, usłucha głosu religii, głosu su
mienia, i chce powrócić do małżonka, którego wbrew swojego wyzna
nia opuścił. W takiem zdarzeniu prawo cywilne, w art. 295, wyraź
nie mu tego zabrania, co mu religia nakazuje. Jeżeli zaś, mijając za
kaz prawa cywilnego, pójdzie za głosem sumienia, w obliczu prawa cy
wilnego małżeństwo jego jest nieprawnem, a dzieci w tym związku spło
dzone uznane są za dzieci nieprawego łoża, i pozbawione spadku, jaki 
dzieciom prawym należy. Prawo więc cywilne nietylko wyraźnie jest 
w sprzeczności z prawem religii, lecz nadto prześladuje małżonka 
wiernego swojemu wyznaniu.

Tym sposobem dowiódłszy, że religia, jako najsilniejsza podsta
wa związku towarzyskiego, powinna być przez prawa cywilne szano
wana, że w naszym kraju z ustawy konstytucyjnej wszelkie wyznania 
istniejące protekeyi, a religia katolicko rzymska najszczególniejszej 
opieki doznawać powinny, że zupełne rozłączenie czynów cywilnych 
od religijnych w materyi małżeństwa nie da się z poszanowaniem 
i protekcyą zaręczoną istniejącym wyznaniom religijnym, oraz z szcze
gólną opieką religii katolickiej pogodzić, nakoniec, że tytuł V kodeksu 
cywilnego francuzkiego, na zasadzie takowego rozłączenia oparty, nie 
mógł być w projekcie kodeksu cywilnego dla Królestwa Polskiego 
przyjętym, wypada jeszcze,

Co do d ru g ie g o —usprawiedliwić, że tyle razy wspomnione 
rozłączenie czynów cywilnych od religijnych w materyi małżeństwa 
nie jest dla porządku cywilnego koniecznie potrzebnem, i owszem— 
szkodliwem.

Że nie jest potrzebnem, mówi za tem doświadczenie wszystkich 
prawie narodów i wszystkich wieków, które, oprócz kodeksu francuz
kiego, nową tę zasadę zawierającego, w prawodawstwach swych nie-
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tylko rozłączenia rzeczonego nie mieściły, lecz i owszem czyny cywilne 
z religijnemi w materyi małżeństwa ściśle spajać, i do ustaw religij
nych rozporządzenia cywilne stosować starały się, a przecież porządek 
ich towarzyski na tern nie cierpiał, ani też, czego sami świadkami je
steśmy, na nowej przez kodeks francuzki wprowadzonćj zasadzie tak 
widocznie nie zyskał, aby ztąd szczególne jakie dobro, przedtem nie
znane, dla porządku cywilnego przybyło.

Przeciwnie, przez rozłączenie czynów cywilnych od religijnych 
w obchodach małżeństwa porządek towarzyski traci na tern, iż takie 
rozłączenie pomija i usuwa związkowi małżeńskiemu drugą rękojmią, 
silniejszą nad straż praw cywilnych, to jest: rękojmią sumienia i reli- 
gii, a przez to, osłabiając związek małżeński, osłabia pasmo skutków, 
do odległych czasów, do odległych pokoleń z małżeństwa snują
cych się

Na wątłych zasadach wznosi i gruntuje się porządek towarzyski, 
jeżeli dopełnienie obowiązków towarzystwa nie spoczywa oraz na su
mieniu członków, na tym nieodstępnym stróżu myśli i postępków każ
dego, który wtenczas nawet całości dobra powszechnego i pojedyncze
go przestrzega, gdy prawa ludzkie lub władze wykonawcze środkami 
swojemi nie wystarczają do utrzymania przepisów w karbach posłu
szeństwa, albo gdy zgwałcenie postanowień ludzkich może ujść bacz
ności i surowości prawa.

D Z I A Ł  I.

Z a s a d a  o g ó l n a  (')■

*Art. 143. Małżeństwo nie może byó zawartem jak według przepi
sów religijnych. Prócz warunków i form religijnych , dopełnionemi być 
raz powinny warunki i formy prawem eywilnem przepisane.

Z przytoczonych tych powodów wypływa ten niezawodny wnio
sek, iż prawo Cywilne nie powinno i nie może uważać małżeństwa in-

(Ł) Tytuły V i VI K. C. P. z wyłączeniem art. 182—245 włącz
nie, tudzież art. 260 — 270 włącznie, uchylone zostały prawem o Małżeń
stwie z r. 1836.
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nego za ważne, jak tylko religijnie zawarte. Lecz na tym ogólnym 
przepisie nie może i nie powinien poprzestać prawodawca, albowiem 
religie wszelkich wyznań, wyższem nad życie poziome przeznaczeniem 
człowieka jedynie zajmując się, nie obejmują ani stosunków stanu cy
wilnego, ani stosunków majątkowych, na małżonków i na ich pokole
nia spadających, i nie krępują władzy rządom świeckim w stanowie
niu przepisów, pomyślności doczesnej tyczących się, owszem też rządy 
świeckie do tego upoważniają i obowiązują.

Utwierdzoną jest ta prawda powagą tylu prawodawstw, tylu wie
ków i narodów, że wątpić o niej niepodobna, a dowodzić byłoby rze
czą zbyteczną. Wszak w krótkiem historycznem przejściu obrzędów 
małżeńskich u starożytnych i współczesnych nam narodów widzieli
śmy, iż przy ścisłem postanowieniu i stosowaniu się do ustaw religij
nych, wszystkie prawodawstwa stanowiły o warunkach, o formach 
i o skutkach cywilnych.

Nie można twierdzić, ani zarzucać, że mięszanie się w tej mierze 
praw świeckich nadweręża lub nadwerężać może ustawy religijne. 
Wszakże nie obawiały się tego zarzutu wszystkie dawniejsze i ościen
ne dotąd trwające prawodawstwa; albowiem religia, nakazując lub 
zakazując to tylko, co do wiecznego uszczęśliwienia człowieka służyć 
może, zostawiła obszerne pole do rozporządzeń świeckich w tern wszy- 
stkiem, czego wyraźnie ani nakazała, ani zakazała. Nie występując 
za te szranki, wszystkie inne czyny cywilne prawodawca urządzać mo
że, a nawet do urządzania ich ku pomyślności powszechnej kraju i po
jedynczych jego mieszkańców z powołania swego i z przepisów reli
gijnych na sumieniu jest obowiązany.

Wypływa więc ztąd sam przez się drugi wniosek: że prawodaw
stwo cywilne w materyi małżeństwa, obok warunków i form religij
nych, powinno przepisać warunki i formy cywilne i czuwać nad za
chowaniem onych; aby skutki cywilne na nich opartemi być mogły, 
i aby ustawy religijne dla widoków doczesnych bezkarnie przekracza- 
nemi nie były. Podwójna rękojmia ztąd wypływająca, o ile wspiera 
powagę świecką, tyle zapewnia poszanowanie religii, usuwając skutki 
cywilne dla tyc-h, którzyby, wiedzeni namiętnościami lub chciwością 
majątku albo innemi widokami, skłonnymi się być okazali do przygnę
bienia głosu sumienia i religii.

Te dwa wnioski, obszernie usprawiedliwione, umieszczone są 
w art. 1 tytułu o małżeństwie, a z kolei 143.
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Artykuł ten ujęty jest w dział osobny, 1 o jest: w dział I tytułu 
o małżeństwie, albowiem on stanowi zasadę ogólną tego tytułu, z kto- 
rój wypływają inne działy tegoż tytułu, jako to:

Dział II,—o warunkach cywilnych do zawarcia małżeństwa. 
Dział III,—o formalnościach tyczących się zawarcia małżeństwa. 
Dział IV,—o tamowaniu związku małżeńskiego.
Dział V,—o wzajemnych prawach i obowiązkach między mał

żonkami.
Dział VI,—o obowiązkach z małżeństwa wynikających.

D Z I A Ł  II.

0 warunkach cywilnych do zawarcia małżeństwa.

*Art. 144. Mężczyzna przed ukończeniem lat ośmnastu a kobieta 
przed ukończeniem lat piętnastu wieku, nie mogą wchodzić w związki 
małżeńskie.

Artykuł 144 działu tego zawiera przepis co do wieku, jaki jest 
potrzebnym do zawarcia związków małżeńskich.

W tej mierze prawodawca, aby nie uchybić głównego celu mał
żeństwa, powinien koniecznie mieć na nwadze ten wiek człowieka, 
w którym dopiero, podług zwyczajnego biegu natury, istotna zdolność 
fizyczna rozpładzania się, i zdolność moralna prowadzenia siebie i wy
chowania przyszłego potomstwa następować zwykła.

Prawa kanoniczne, wychodząc z tejże samej zasady, wymagają 
do zawarcia małżeństwa wieku przechodzącego wiek dziecinny, zwane
go pubertas, i tak ściśle tejże zasady trzymają się, że lubo wiek rzeczo
ny co do mężczyzn na rok 14, a co do kobiet na rok 12 wieku pospo
licie oznaczonym bywa, przecież w przypadkach szczególnych małżeń
stwo wcześniej nawet podług ustaw kanonicznych zawartem być mo
że, jeżeli natura u osób związek małżeński zawierać mających zdol
ność fizyczną i moralność wcześniej rozwinęła, albowiem prawa kano
niczne, rozciągając swą powagę pod różnemi strefami, z pewnością 
ustanowić nie mogły wieku, do zawarcia małżeństwa zdolnego.

Przepis prawodawstwa francuzkiego, w art. 144 kodeksu zawar
ty, według którego mężczyzna po skończonym 18, a niewiasta po skoń
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czonym roku 15 wieku swego małżeństwo zawierać mogą, jest stoso
wnym i do kraju rfaszego, a zatem w art. 144 projektu przyjęty został. 
Niestawia on przepisów prawa cywilnego z przepisami prawa kanonicz
nego w żadnej sprzeczności, ale owszem między niemi zupełną przez 
to zaprowadza harmonią, iż prawo cywilne zgodnie z prawem kano- 
nicznem do osiągnienia głównego celu małżeństwa zmierza; a lubo 
prawo cywilne wiek zdolny do zawarcia małżeństwa oznacza, jednak 
nieważności do przełamania tego warunku, dla uniknienia sprzeczno
ści z prawem kanonicznem, nie przywiązuje.

*Art. 145. Król może dla ważnych przyczyn udzielić dyspensę 
względnie Wieku.

Przypadki szczególne, w których dla zachodzących ważnych 
przyczyn odstąpienie od ogólnego prawem wskazanego prawidła ko- 
niecznem się staje, nie mogą być przedmiotem prawodawstwa cywil
nego, boby osłabiały toż ogólne prawidło. Nadto, trudnoby było na
wet wyszczególnić je  w prawie cy wilnem, a trudniej jeszcze sędziom 
stałe do rozpoznania ich ważności wskazać przepisy.

Przedmiot ten tak ważny i tyle ogół towarzystwa interesujący, 
należy widocznie do wyłącznych panującego atrybucyj, o czem art. 
145 projektu, odpowiadający artykułowi 145 kodeksu francuzkiego, 
stanowi.

*Art. 146. Mełżeństwo nie może być zawartem, jak za dobrowolnem 
osób w związek małżeński wchodzących zezwoleniem.

Wszystkie wyznania chrześciańskie uznają wprawdzie główną 
tę zasadą: że przymus stanowi koniecznie nieważność małżeństwa, 
lecz i prawo cywilne nie może temu warunkowi odmawiać swej także 
powagi. Przepis ten w prawie cywilnem staje się koniecznym dla ta 
kiego wyznania, według którego przymus nie stanowi prawnego do 
unieważnienia małżeństwa powodu. Dla wyznań zaś osobliwie chrze- 
ściańskich przepis ten jest skuteczny, gdyż podaje sposobność tamo
wania w drodze cywilnej takich związków małżeńskich, któreby prze
moc skojarzyć usiłowała. Dla tego artykuł 146 kodeksu francuzkiego 
przyjęty został w art. 146 projektu, z usunięciem jednak rygoru nie
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ważności, bo ta podług ustaw religijnych jedynie ceniona i uznana być 
może. Za zgwałcenie warunków cywilnych są inne w prawie cywil- 
nern sankcye, o których niżćj rzecz będzie.

*Alt. 147- Mąż tylko jedną żonę, a żona tylko jednego męża w je
dnym czasie mieć może. — Nie można wchodzić w następne związki mał
żeńskie, dopóki małżeństwo poprzedzające rozwiązane nie jest.

Wielożeństwo potępiają wszystkie wyznania clirześciańskie; wie- 
lożeństwo byłoby także ze względu na porządek świecki nader szko- 
dliwem, paraliżując wszelkie prawne między małżonkami stosunki, 
i wzruszając zarazem pewność stosunków familijnych, tak stanowczy 
wpływ na ogół towarzystwa mających. Przepis ten, zgodny z usta
wami prawa kanonicznego, prawa francuzkiego i prawa karnego kraju 
naszego, staje się ze względu na wyznawców religii mahometańskiej 
koniecznym, nie obrażając przecież ich sumienia; ponieważ stosownie 
do zasad tejże religii wielożeństwo jest tylko dozwolone, lecz nie na
kazane.

Aby zaś uniknąć tego fałszywego tłómaczenia,jakieby redakcya 
art. 147 kodeksu francuzkiego nastręczać mogła, to jest: jakoby za je
dnym aktem mogły być zawarte związki małżeńskie z więcej jak z je
dną osobą, w projekcie odmieniono redakcya tegoż artykułu.

*Art. 148- Kobieta nie może zawierać nowego małżeństwa, aż do
piero po upłynieniu dziesięciu miesięcy od rozwiązania małżeństwa po
przedzającego.

Prawa rzymskie i inne naznaczały czas żałoby, w którym zabro
niono było wdowom zawierać dalsze związki małżeńskie, aż po upły
nieniu dziesięciu miesięcy od rozwiązania małżeństwa poprzedzające
go. Głównym przepisu tego celem jest: aby zapobiedz wszelkiej wąt
pliwości, jakaby co do istotnego pochodzenia dzieci przez zbyt wczesne 
zawieranie nowych związków małżeńskich powstać mogła. Przepis 
ten, jako ogół towarzystwa interesujący, w projekcie przyjęty, a jako 
warunek cywilny do zawarcia małżeństwa z działu VIII, art. 228 ko
deksu francuzkiego do niniejszego działu, o warunkach cywilnych sta
nowiącego, przeniesionym został.
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*Art. 149. Syn przed ukończonym dwudziestym piątym, a córka 
przed ukończonym dwudziestym pierwszym rokiem wieku, nie mogą za
wierać małżeństwa bez zezwolenia ojca i matki. W  przypadku różności 
zdań, dosyć jest na zezwoleniu ojca.

W każdym narodzie prawa własną powagę i powszechną moral
ność na uszanowaniu rodziców gruntowały. Nie przywodząc praw 
rzymskich lub innych, każdy w własnym uczuciu znajduje już dosyć 
powodów, przepisy art. 148, 149, 150 kodeksu francuzkiego usprawie
dliwiających.

Epoka lat 25 dla mężczyzn, a 21 dla kobiet zdaje się być trafnie 
ustanowioną, ponieważ trudno, aby dzieci przed dojściem do tego wie
ku bez wpływu rodziców lub dalszych swych wstępnych korzystnie 
wyborem swym kierować mogły; lecz szkodliwą tak dla córek, jako 
i dla ogólnego dobra byłoby rzeczą, gdyby te, dla braku zezwolenia 
rodzicielskiego, którem czasem interes kieruje, do lat 25 wieku swoje
go, kiedy powaby płci przemijać zaczynają, oczekiwać miały, a utra
ciwszy wcześniejszą porę zamęzcia, nazawsze w bezżenności zostawać 
lub dla spóźnionego wieku mniej korzystny los przyjmować przymu
szone były.

Wrodzone rodziców ku dzieciom przywiązanie, dojrzalszy ich 
rozsądek i doświadczenie najpewniejszą są dla dzieci rękojmią, iż 
wchodząc w związki małżeńskie za ich zezwoleniem mogą szczęśliwe
go spodziewać się pożycia. Jeżeli ojciec i matka różnego są zdania, 
przeważać powinno zdanie ojca, przez samą wyższość płci i powagi jego.

*Art. 150. Jeżeli jedno z rodziców umarło, albo jest w niemożności 
oświadczenia woli swojej, dosyć jest na zezwoleniu drugiego.

Jeżeli jedno z rodziców umarło, albo woli swej oświadczyć nie 
może, bądź dla nieprzytomności, bądź dla bezwłasnowolności, dosyć 
na zezwoleniu drugiego z rodziców, bo nikt inny drugiego z rodziców 
zastąpić nie może, a zwlekać małżeństwa cel dobra publicznego nie 
radzi. *

*Art. 151. Jeżeli ojciec i matka umarli, albo są w niemożności 
■oświadczenia woli swojej, zastępują ich dziadowie i baby; w przypadku
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różności zdań między dziadem i babą jednejże linii, dosyć jest na zezwole
niu dziada; a gdy zachodzi różność zdań między dwiema liniami, różność 
takowa stanowi już zezwolenie.

W braku rodziców nikt więcej przywiązanym nie jest do pomyśl
ności losu potomstwa jak dziadowie i baby, od nich wdęc zezwolenie 
zależeć powinno; zdanie dziada przeważać powinno nad różniącem się 
zdaniem baby, z tych samych powodów, dla których zdanie ojca prze
waża nad zdaniem matki. Różniące się zdanie dwóch linij, to jest: dzia
dów i bab z linii ojcowskiej od dziadów i bab z linii macierzystej, do
wodem jest, iż przyszłe wnuków ich małżeństwo jest przyzwoitem, bo 
dojrzałość rozsądku, doświadczenie i przywiązanie wstępnych której
kolwiek linii do swego potomstwa nie dopuściłyby im zapewne wydać 
zezwolenia swego na małżeństwo, w któremby zgubę swych wnuków 
widzieli; odmówienie więc zezwolenia przez drugą linię wstępnych 
trzeba rachować na karb niewiadomośei, interesu osebistego lub niepo
rozumienia między dwiema liniami, które częstokroć smutne skutki na 
potomstwo wywiera.

*Art. 152. Gdyby ani ojca, ani matki, ani dziadów, ani bab nie by
ło, albo gdyby się ci wszyscy w niemożności oświadczenia swej woli znaj
dowali , synowie i córki nie mogą przed ukończeniem lat dwadzieścia je
den, wchodzić bez zezwolenia rady familijnej w związki małżeńskie.

Nakoniec, w braku wstępnych lub w niemożności oświadczenia 
ich woli, rady familijne powinny udzielić zezwolenie na małżeństwo 
małoletnich, bez względu, czy są lub nie są usamowolnieni, bo wybór 
stanu tego jest najważniejszym krokiem człowieka, od którego przy
szłe szczęście lub nieszczęście na całe życie zawisło.

*Art. 153. Synowie i córki doszedłszy do wieku art. 149 oznaczone
go, obowiązani są przed zawarciem małżeństwa, prosić o radę ojca i mat
kę, albo dziadów i baby gdy ojciec i matka nie żyją, lub gdy są w nie
możności oświadczenia swej woli. *

*Art. 154. Od wieku art. 149 oznaczonego, aż do skończenia lat. 
trzydziestu powinni synowie i córki powtórzyć prośbę swą o radę, jeżeli-
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by za pierwszym razem przychylnej rady nie otrzymali. W miesiąc po 
powtórnej prośbie o radę, mogą przystąpić do ślubu małżeńskiego, jeżeli 
tamowanie nie nastąpiło.

*Art. 155. Od skończenia lat trzydzieści wieku, mogą synowie i cór
ki, w miesiąc po pierwszej prośbie o radę, gdy przychylnej nie otrzymali, 
przystąpić do ślubu małżeńskiego, jeżeli tamowanie nie nastąpiło.

Przepisy artykułów 151 aż do 157 kodeksu francuzkiego, lubo 
przez ciąg siedmnastoletniego trwania kodeksu francuzkiego w naszym 
kraju w doświadczeniu okazały się, zwłaszcza dla klasy mieszkańców 
uboższych, być utrudniającemi i znaezne koszta przynoszącemi, i lubo 
zwykle czczą tylko są formalnością, z nakazu prawa dopełnianą, bez 
wzajemnego serc zbliżenia się, które jedynie czynowi temu cechę pra
wdziwego uszanowania najlae mogą, jednak uszanowanie dla rodziców 
i wstępnych prawem boskiem i ludzkiem, oraz zwyczajami odwieezne- 
mi uświęcone, tudzież związek przywiązania z ich strony, a wdzięcz
ności przez ciąg życia ze strony dzieci ku rodzicom jest tak silnym po
wodem za utrzymaniem aktów uszanowania, iż projekt nie mógł im 
miejsca odmówić w artykułach 153, 154 i 155.

*Art. 156- Przepisy art. 149 i 150 stosują się także do dzieci natu
ralnych prawnie uznanych, równie jak artykuły 153, 154 i 155; te ostat
nie jednak z tą różnicą, iż prośba o radę od rzeczonych dzieci do ojca tyl
ko i matki, nie zaś do wyższych wstępnych zaniesiona być powinna.

Opieka prawa rozciągać się powinna zarówno i do dzieci natu
ralnych prawnie uznanych; dla tego artykuł 156 projektu, zgodnie 
z artykułem 158 kodeksu francuzkiego, zastosowany jest także i do 
tychże dzieci naturalnych. Dzieci jednak prawnie uznane tylko ojca 
i matkę, nie zaś wstępnych o ladę prosie mają, dla tego, albowiem 
dzieci naturalne, chociaż prawnie uznane, podług artykułu 302 pro
jektu nie mają praw dziecka prawego, a tein samem nie nabywają 
praw familijnych ani względem wstępnych, ani względem bocznych 
krewnych swych rodziców. Wszakże dzieci uprawnione przez następ
ne małżeństwo lub przez połąezenie się na nowo rodziców używają 
wszelkich praw dzieciom prawym służących.

Powody do K. O. z 1825 r. 14
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*Art. 157. Dziecię naturalne nie uznane, lub które po uznaniu utra
ciło ojca i matkę, albo którego ojciec i matka nie są w stanie oświadcze
nia woli swojej, nie może zawierać małżeństwa przed skończonym dwu
dziestym pierwszym rokiem wieku swego, nie otrzymawszy pozwolenia 
rady opiekuńczej.

Dzieci naturalne nie uznane nie powinny być także przepomnia- 
ne, owszem, prawo dobroczynną swą troskliwość i do nich rozciągnąć 
jest obowiązane.

Projekt jednak w tej mierze odstępuje od przepisu kodeksu fran- 
cuzkiego, który w artykule 159 przepisuje: ażeby dla dziecka natural
nego nie uznanego, lub dla tego, które po uznaniu utraciło ojca i mat
kę, albo którego ojciec i matka nie są w stanie oświadczenia swej woli, 
wyznaczony był opiekun ad hoa, któryby rodziców względem udziele
nia pozwolenia na małżeństwo zastąpił; albowiem w tytule o małolet- 
ności, opiece i usamowolnieniu przyjęte jest prawidło: że każde dziec
ko naturalne małoletnie pod ciągłą opieką zostaje; dla tego artykuł 
157 projektu stanowi: że w przypadkach wyż rzeczonych nie wyzna
czenie opiekuna ad koc, ale raczój zezwolenie rady opiekuńczej jest po- 
trzebnem.

*Ait. 158. Oficerowie i urzędnicy wojskowi wszelkiego stopnia, tu
dzież podoficerowie i żołnierze, nie mogą zawierać małżeństwa bez zezwo
lenia właściwej władzy wojskowej.

Porządek i karność wojskowa wymagają, ażeby wojskowi bez 
wiedzy i zezwolenia zwierzchniej swej władzy związków małżeńskich 
nie zawierali. Warunek ten objęty więc być powinien prawem cywil- 
nem, i dla tego też stosowny w tej mierze przepis, w art. 158 projek
tu umieszczony został, z wyszczególnieniem wszystkich osób, które do 
kontroli wojskowej należą. Lubo zaś przepis ten do regulaminu woj
skowego ściśle należy, gdy jednak regulaminu wojskowego czytać 
i wiedzieć duchowni nie są obowiązani, i gdy zakaz wchodzenia 
w związki małżeńskie bez zezwolenia właściwej władzy dla wojsko
wych pociąga za sobą skutki cywilne, a zatem w prawie cywilnem 
miejsce mieć powinien.
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*Art. 159. Zabronione jest małżeństwo w prostej linii między wszy
stkiemu wstępnemi i zstępnemi prawemi albo naturalnemi i powinowatemi 
w tejże samej linii.

*Art. 160. W linii bocznej zabronione jest małżeństwo między bra
tem i siostrą rodzonemi i przyrodniemi, prawemi albo naturalnemi.

Lubo wszystkie ehrześeiańskie wyznania związków małżeńskich 
osobom w tak blizkieh między sobą pokrewieństwa stopniach zostają- 
oym zabraniają, jakie między wstępnymi i zstępnymi, bracią i siostra
mi zachodzą, przecież prawo cywilne powinno również ze względu na 
pomyślność ogólną zakaz takowych związków kazirodzkich umieścić, 
chociażby te nawet z zasad jakowego wyznania dozwolone być miały. 
Wspólne blizkieh krewnych w jednymże domu mieszkanie, a ztąd ła
twość zbliżenia się do siebie i utajenia czynów dobrym obyczajom 
przeciwnych łatwoby mogły rozprządz namiętności, i przytłumić cno
tę tam, gdzieby możność następnego związków małżeńskich zawarcia 
na widoku była, a nierząd w domu rodzicielskim zająćby mógł miej
sce cnoty i niewinności, które najpewniejsze w nim schronienie znaj
dować powinny. Nadto, że nietylko religia lecz i prawo świeckie ta
kowemu nierządowi opierać się powinny, to już i w kodeksie karnym 
kraju naszego jest przyznaném, który na takowy rodzaj występków su
rowe przepisuje kary. Dla tego więc przepisy artykułów 161 i 162 
kodeksu francuzkiego przyjęte zostały w art. 159 i 160 projektu, z te- 
mi jednak w art. 160 projektu zmianami:

1) iż w projekcie położone jest wyraźne zabronienie małżeń
stwa tylko między bratem a siostrą rodzonemi i przyrod
niemi i t. d., gdyż francuzka redakeya, mówiąc: entre le 
frère et la soeur, obejmuje tylko rodzonych i przyrodnich, 
lecz nie dalszych, bo dalsi bracia i siostry, jako to: wujeez- 
ni, stryjeczni, cioteczni, w języku francuzkim nie zowią się 
frères i soeurs, .ile cousins',

2) że w projekcie opuszczona jest wzmianka o powinowatych 
w tymże samym stopniu, a to z powodu, że mogą istnieć 
wyznania, które nietylko takich związków nie zabraniają, 
ale w niektórych przypadkach nawet nakazują; aby więc 
nie stawiać przepisów cywilnych z takiemi ustawami reii- 
gijnemi w sprzeczności, następny artykuł projektu odsyła 
w tej mierze do ustaw wyznania małżonków.

14*
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*Art. 161. Co do dalszych pokrewieństwa stopni i co do stopni po
winowactwa w linii bocznej w ogóle, każdy do ustaw wyznania swego sto
sować się powinien.

Powody powyższe za zabronieniem przez prawo cywilne związ
ków małżeńskich osobom w blizkich pokrewieństwa stopniach zosta
jącym stosować się tylko mogą do wstępnych i zstępnych, tudzież do’ 
rodzeństwa; obawa albowiem ta: że stryj lub wuj miejsce ojca zastę
pować może, a ztąd, iż względem nich niebezpieczeństwo zepsucia oby
czajów zachodzićby mogło, jest za daleką, z szczególniejszych dopiero 
stosunków wyniknąć mogącą; opuszcza więc projekt wr prawie cywil- 
nem zakaz artykułem 163 kodeksu francuzkiego objęty, odsyłając każ
dego, względem dalszych pokrewieństwa stopni i względem stopni po
winowactwa w linii bocznej, w ogóle do ustaw wyznania jego, ar
tykule 161.

*Art. 162- Zabronione jest małżeństwo:—między przysposabiającym 
a przysposobionym i jego zstępneini;—między dziećmi przysobionemi je
dnej i tej samej osoby;—między przysposobionym a dziećmi któreby przy
sposabiający mógł mieć później;—między przysposobionym a małżonkiem 
przysposabiającego; i nawzajem—między przysposabiającym a małżon
kiem przysposobionego.

Co do przeszkód małżeństwa z przysposobienia pochodzących, 
służą te same wyżej wyliczone powody, a umieszczenie zakazu tego 
w tern miejscu, w art. 162 projektu, który w kodeksie francuzkira w ty
tule VIII, w art. 348 się znajduje, usprawiedliwia ta uwaga: iż należy, 
ażeby w jednśm miejscu wyczerpane było wszystko to, co tylko po
dług prawa cywilnego przeszkodę do zawai cia małżeństwa stano
wić ma.

•Art. 163. Nie wolno jest zawierać małżeństwa osobom wiary chrze
ścijańskiej z osobami wiary niechrześcijańskiej.

Nakoniec, uznana została potrzeba umieszczenia przepisu zabra
niającego związków małżeńskich między ehrześcianami a niechrześcia-
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nami; ponieważ szczególniej u mieszkańców wyznania mojżeszowego 
służyć zwykli chrześćianie i wiele mają z nimi stosunków, słuszna 
więc zachodzić może obawa, iżby przez opuszczenie zakazu wyraźnego 
związków takowych chrześcianie namowami lub doczesnemi widokami 
na niebezpieczeństwo odstąpienia od wyznania swego narażonymi byli. 
Wreszcie, zakaz ten reljgijny w wyznaniu chrześciańskiem powinien 
być wsparty powagą prawa cywilnego, czego projekt w- artykule 163 
dopełnia.

D Z I A Ł  III.

0 formalnościach tyczących się zawarcia małżeństwa

Prawodawca francuzki stanowiąc małżeństwo cywilne, musiał 
przepisać formalności, które w tytule Y, dziale 2 umieścił.

*Art 164. Małżeństwo zawartem być może tylko według obrzędu 
wyznania osób w takowe wchodzących właściwego. Jeżeli osoby w zwią
zek małżeński wchodzące różnego są wyznania, każda z nich do ustaw 
swego wyznania stosować się powinna.

Projekt teraz wnoszony, w przeciwnym będąc duchu, kładzie tę 
główną zasadę: że tylko małżeństwo religijnie zawarte ważnem jest 
w obliczu prawa. Akt więc cywilny, podług teoryi przyjętej, nie na
leży bynajmniej do istoty małżeństwa, które tćm samem już i cywilnie 
.egzystuje, skoro ślub religijnie zawartym został. Gdy jednak związek 
małżeński ma wpływ na całą społeczność, prawa zatem i obowiązki 
z niego wypływające, połączają nietylko jedną rodzinę, lecz całe to
warzystwo, dla tego związek takowy powinien być jawnym, a dowody 
zawartego małżeństwa do wynalezienia łatwemi, aby stan cywilny 
udowodnić można. Projekt wymaga przeto, aby małżeństwo religijnie 
przed właściwym przełożonym parafii, do której jedno z małżonków 
należy, zawarte było; wszystko zaś to, co się tycze przepisów zacho
wania pamięci zawartego małżeństwa, jako upewnienia dowodu stanu 
cywilnego osób, przepisuje w tytule 1Y, o aktach stanu cywilnego.



214 T Y T U Ł  P IĄ T Y , U S IA Ł  I I I .

Przytem, ze względu, że osoby różnego wyznania związek mał
żeński między .sobą zawierać, a ustawy ich wyznań różnić się między 
sobą mogą, stają się potrzebnemi przepisy prawa cywilnego, aby każ
da z osób w związek małżeński wchodzących, jeżeli są różnego wy
znania, do ustaw swego wyznania stosowała się ; ponieważ we wzglę
dzie religijnym małżeństwo mogłoby być dla jednej z osób w związki 
małżeńskie wchodzących ważnem, a dla drugiej nieważnem. Prawo 
nie może upoważniać takich zobowiązań, któreby przez niezachowanie 
ustaw religijnych łatwo przestąpione być mogły, ponieważ nie mogą 
istnieć obowiązki jednej strony tam, gdzieby z drugiej żadnych praw 
i odpowiadających im obowiązków nie było; z tego powodu projekt- 
w artykule 164 postanowić musiał, ażeby dla osiągnienia skutków cy
wilnych ustawy wyznań obudwóeh małżonków ściśle dopełnionemi 
były.

*Art. 165. W wyznaniach, dla których urządzone są parafie, obrząd 
ślubu małżeńskiego powinien być obchodzony przed właściwym przełożo
nym parafii, do której małżonek lub małżonka z zamieszkania swego nale
ży, albo przed jego zastępcą, jawnie, to jest: w przytomności dwóch naj
mniej świadków. — Jednak ślub dany być może w innej parafii i przez in
nego duchownego, lecz tylko za zezwoleniem przełożonego właściwej, 
parafii.

Ze względu na trwałość związku małżeńskiego, należało w pra
wie cywilnem przepisać: ażeby zawarcie związków małżeńskich przed 
właściwym przełożonym parafii lub przynajmniej za jego zezwoleniem 
następowało, inaczej bowiem przepisy wyznania każdego z małżonków 
mogłyby być niedopełnionemi.

Ze względu na jawność potrzeba było postanowić, ażeby zawar
cie małżeństwa w obecności dwóch przynajmniej świadków obchodzo
ne było.

Z tych powodów projekt w artykule 165 stosowne w tej mierze- 
umieścił przepisy, a to tem śmielej, iż one zgadzają się z prawidłami 
religii ehrześeiańskiej.

Co się tycze sposobu wykonania takowych postanowień prawa, 
to należeć powinno do urządzeń komisyi rządowej wyznań religijnych.
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D Z I A Ł  IY.

0 tamowaniu związku małżeńskiego.

Lepiej przeszkodzić złemu, aby się nie stało, niż zaradzać już 
popełnionemu. Prawo zatem cywilne, stanowiąc warunki do zawiera
nia małżeństw, wskazać powinno oraz środki do zapobieżenia, aby za
kazane małżeństwa zawieranemi nie były. Nie każdy jednak bez waż
nej i prawem oznaczonej przyczyny może i powinien tamować związki 
małżeńskie.

*Art. 166. Prawo tamowania zawarcia małżeństwa, służy osobie 
zostającej w związku małżeńskim z jedną ze stron, które małżeństwo za
wierać mają.

Służyć naprzód powinno prawo tamowania małżonkowi, który 
zostaje w związku małżeńskim z osobą nowe chcącą zawierać śluby, 
o czem stanowi art. 166 projektu.

*Art. 167. Ojciec, a w braku ojca matka, w braku ojca i matki 
dziadowie i baby, mają prawo tamować małżeństwo swoich dzieci i zstęp
nych, choćby też dzieci lub zstępni dwudziesty piąty rok wieku swego 
skończyli, a to z powodu niedopełnienia któregokolwiek z warunków pra
wnych działem II objętych.

Nikt nie może także odmówić rodzicom i wstępnym prawa sprze
ciwiania się zawieraniu małżeństwa przez ich zstępnych. Możnaż al
bowiem odjąć im tę troskliwość, tę czułość, którą samo przyrodzenie 
wlało w ich serca? Ustają ich starania i pielęgnowanie z wiekiem 
dojrzałym ich dzieci, ale przywiązanie rodzicielskie, zdrowa rada, któ
rą dzieciom są winni, i powaga ich nie ustają jak z życiem. Lubo zaś 
akta uszanowania dla dzieci pełnoletnich z tego powodu są przyjęte 
w projekcie, gdy jednak po dwukrotnej, a w wieku dojrzalszym dzieci
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po raz zaniesionej prośbie o radę w miesiąc do zawarcia małżeństwa 
przystąpić można, a zatem akt ten żadnego nie przyniósłby skutku, 
gdyby po danej przez rodziców nieprzychylnej radzie zabronione im 
było prawo tamowania, chociażby wiedzieli oczywiście, że dziecię ich 
chociaż pełnoletnie, pogrąża się przez zamierzone małżeństwo w prze
paść przyszłych dla niego nieszczęść. Nie może rodzicom odmówić 
prawo tak stanowczego dla ich pociechy i dla losu zstępnych kroku, 
owszem powinno im dozwolić tamowania z powodu niedopełnienia 
któregokolwiek z warunków prawnych, działem II objętych, bo pie
czołowitość wstępnych o los i szczęście zstępnych zasługuje na tę uf
ność prawodawcy, iż prawa tamowania dla samych namiętności nadu
żywać nie będą. Gdy jednak rodzice i wstępni, ja to  ludzie, od uło
mności ludzkich nie są wolnymi i gdy częstokroć przez źle zrozumiany 
interes, przez namowy, podszepty osób przeciwny interes mających, 
nakoniec przez urazę, gniew, lub inne namiętności losowi zstępnych 
swoich bez ważnej przyczyny zagradzaćby mogli, a zatem nie mogło 
im dozwolić prawo środka tamowania z innych jak z prawnych powo
dów, to jest: takich, które pochodzą z niedopełnienia warunków cy
wilnych.

Ztąd pochodzi przepis artykułu 167 projektu.

*Art. 168. W braku wstępnych, brat lub siostra rodzeni, albo 
przyrodni, stryj, wuj, lub ciotka rodzeni, bracia lub siostry stryjeczno- 
wujeezno-cioteczno-rodzeni, gdy są pełnoletniemu, tamować mogą małżeń
stwo:— 1) gdy nie było otrzymane zezwolenia rady familijnej art. 152 
przepisane;—2) gdy tamowanie zasadza się na tern, że ich krewny małżeń
stwo zawierać mający, w stanie pomieszania zmysłów znajduje się.—Ta
kowe tamowanie, które sąd wprost nawet usunąć może, nie będzie nigdy 
przyjęte, jak tylko pod warunkiem, ażeby tamujący czynił o uznanie bez- 
własnowolności osoby, której małżeństwo tamuje, i starał się o uzyskanie 
w tej mierze wyroku, w czasie, który sąd wyznaczy.

Nie wyłączył kodeks francuzki w art. 174 i innych krewnych 
pobocznych: braci, stryjów, wujów, którzy dojrzalszem zdaniem i przy
wiązaniem powodowani, mogą wstrzymać małżeństwo, mogą zwrócić 
nieuwagę i powściągnąć namiętności; lecz oznaczył dwie tylko przy
czyny tamowania dla tychże krewnych pobocznych, to jest: brak ze
zwolenia rady familijnej i obłąkanie umysłu przyszłego małżonka, ał-
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Łowiem widoki ich majątkowe lub inne mogłyby im dać pochop do 
nadużycia większej wolności w tej mierze. Wszakże w przypadku za
wierania wielożeństwa, małżeństwa kazirodzkiego, małżeństwa między 
osobą wyznania chrześciańskiego i niechrześciańskiego, wolno im ta
mować równie małżeństwo krewnych, jak innych obcych osób. Pro
jekt więc kodeksu cywilnego utrzymał w artykule 168 przepisy kodek
su francuzkiego. Gdy jednak z redakcyi artykułu 174 kodeksu fran
cuzkiego może wyniknąć wątpliwość, czy tamowanie przez krewnych 
pobocznych nietylko z powodu pomięszania zmysłów wstępującego 
w związek małżeński krewnego, ale i wtenczas ma miejsce, gdy kre
wny zdrowych zmysłów chce wchodzić w związek małżeński z osobą 
•cierpiącą pomieszanie zmysłów, która wątpliwość zdaje się być roz
wiązaną dopiero w art. 490 kodeksu francuzkiego, nie dozwalającym 
jak tylko krewnemu osoby cierpiącej pomieszanie nastawać o pozba
wienie własnej woli, a które to nastawanie jest także podług art. 174 
obowiązkiem tamującego, gdy oraz prawo krewnych pobocznych tamo
wania związku małżeńskiego zasadza się na pewnem prawie opieko
wania się swym krewnym, którego tenże nie potrzebuje, skoro sam 
przy zdrowych jest zmysłach, przeto w redakcyi projektu starano się 
usunąć wątpliwość w tekście francuzkim znajdującą się.

*Art. 169. Opiekun albo kurator mogą przez czas trwania opieki, 
albo kurateli, w przypadkach artykułu poprzedzającego, tamować małżeń
stwo, gdy do tego przez radę familijną lub opiekuńczą, której zwołania 
żądać są mocni, upoważnionemi będą.

Zostawiony jest także przepis kodeksu francuzkiego w art. 175: 
że dla przyczyn tychże samych co i krewni poboczni, opiekun i kura
tor mogą tamować małżeństwo, za upoważnieniem rady familijnej,— 
albowiem samym opiekunom i kuratorom, częstokroć mocno przeciw 
byłemu pupilowi swemu interesowanym, tej wolności co krewnym do
zwalać nie można; radzie zaś familijnej, która się z krewnych składać 
ma, nie można było ani mniej, ani więcej prawa udzielić, jak samym 
jój członkom, to jest: krewnym, tem bardziej, że rady familijne często
kroć i z obcych osób składać się zwykły.

Z tych uwag wypłynął przepis art. 169 projektu.
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*Art. 170. Zwierzchność wojskowa w przypadku artykułu 158 ma 
prawo tamować małżeństwo.

*Art. 171. Prokurator lub jego zastępca powinien, a każdemu trze
ciemu wolno, tamować małżeństwo w przypadkach art. 147, 159, 160, 
162 i 163.

Kodeks francuzki powyżej wymienionych tylko osób zdaje się- 
ograniczać władzę tamowania małżeństwa, albowiem o innych nie 
wspomnina. Lecz ze względu na porządek towarzyski, na karność 
wojskową, na obyczaje, na interes dobra publicznego—gdyby osoby 
szczególnie wyż wytknięte, prawo tamowania mające, nie egzystowały 
albo prawa swego nie użyły, nareszcie, w celu nadania tem pewniej
szej rękojmi, że zakazy prawa, umieszczone w dziale II niniejszego ty
tułu, skutecznemi będą, wypada rozciągnąć władzę tamowania mał
żeństwa:

1) do zwierzchności wojskowej;
2) do prokuratora królewskiego;
3) nareszcie do każdej trzeciej osoby.

Gdy jednak wdzieranie się i podzieranie życia domowego mogło
by rodzić tysiączne nieprzyzwoitości i wystawiać na niezliczone przy
krości zabierających się do związku małżeńskiego, konieczną było po
trzebą wyszczególnić rzadkie nader przypadki, i do tych jedynie ogra
niczyć prawo zwierzchności wojskowej i obowiązek prokuratora; tu
dzież prawo każdego trzeciego co do tamowania ślubów małżeńskich, 
jako to:

a. prawo tamowania ze strony zwierzchności wojskowej roz
ciąga się do przypadku w art. 158 wytkniętego;

b. obowiązek prokuratora i prawo każdego trzeciego rozciąga 
się do następujących zdarzeń:

1) w przypadku wielożeństwa;
2) w stopniach pokrewieństwa lub powinowactwa przez 

prawo cywilne zakazanych, lub z przysposobienia 
pochodzących;

3) nareszcie do tamowania małżeństwa między chrze- 
ścianami i niechrześcianami.

Podług kodeksu francuzkiego, w art. 184, 190 i t. d., dana jest 
prokuratorowi wolność, a nawet obowiązek na niego włożony zaskar
żenia nieważności zawartego małżeństwa, tem bardziej więc powinien 
mieć obowiązek tamowania zawierać się mającego małżeństwa, bo le-
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pićj zapobiegać złemu, jak popełnione prostować; z tego powodu nawet 
komentatorowie francuzcy przyznają prokuratorowi, ze względu pu
blicznego porządku, prawo tamowania, lubo kodeks wyraźnie o tern 
nie wspomina. Na tych powodach opierają się przepisy art. 170 
i 171 projektu.

*Art. 172. Każdy akt tamowania zawierać powinien przymiot pra
wo tamowania nadający, obranie zamieszkania w miejscu, w którem mał
żeństwo ma być obchodzone, powody tamowania; wszystko to pod nieważ
nością.—Gdy tamowanie na żądanie wstępnych następuje, ci mogą powo
dów w swym akcie nie wymieniać, lecz obowiązani są takowe sądowi przy 
wprowadzeniu sprawy przedstawić.

*Art. 173. Akt tamowania podpisanym będzie na oryginale i na 
kopii przez osoby tamujące, albo przez ich pełnomocników szczególnych, 
aktem urzędowym ustanowionych, a wręczonym wraz z kopią pełnomoc
nictwa stronom osobiście, albo w ich zamieszkaniu, niemniej duchownemu 
akt religijny odbyć mającemu, który na oryginale zapisze, że akt ten ode
brał.— Gdyby osoba tamująca podpisać nie umiała, albo nie mogła, wzmian
ka o tem w akcie tamowania uczyniona być powinna.

*Art. 174. Duchowny załączy akt ten do zbioru aktów tamowania, 
i uczyni na nim wzmiankę wyroków lub innych aktów tamowanie znoszą
cych, a jemu doręczonych, które do tegoż zbioru także dołączy.

*Art. 175. Gdy tamowanie zaszło, duchowny nie jest mocen przy
stępować do obchodu małżeństwa, dopóki toż tamowanie zniesionem nie zo
stanie.

Artykuły następne przepisują formę tamowania małżeństwa, i tak: 
dla zwierzchności wojskowej dosyć jest ostrzedz na piśmie duchowne
go, prokurator zaś i inne osoby powinny zachować formę przepisom 
art. 176 kodeksu francuzkiego odpowiadającą; opuszczone jednak są 
kary dla urzędnika podpisującego akt tamowania, któryby nie zawie
rał wszystkiego, co artykuł przepisuje, albowiem uchybienia urzędni
ków sądowych w urzędowania i przepisy dyscyplinarne względem nieh 
do kodeksu cywilnego nie należą. Dalsze przepisy są przeniesione 
z tytułu II, działu III, w art. 66, 67 i 68 kodeksu zawarte, jako ściśle 
połączone z formą tamowania, dotyczące się zachowania tegoż aktu 
i skutków tamowania.
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Dodatek, na przepadek, gdyby osoba tamująca, podpisać nie 
umiała, albo nie mogła, usprawiedliwia się sam przez się.

Odstąpienie od przepisu art. 67 kodeksu francuzkiego, usprawie- 
dliwionem jest w dziale III, tytule IV, o aktach stanu cywilnego; na- 
koniec opuszczone z art. 68 kary dla urzędnika, z powodu odesłania 
całej sankc-yi do art. 352 i następnych projektu.

*Art. 176. Sąd ziemski żądanie o zniesienie tamowania rozstrzygać 
będzie z wolnem od jego wyroku odwołaniem się.

*Art. 177. Gdy tamowanie odrzuconem zostanie, tamujący jeżeli nie 
są z liczby wstępnych, mogą być na wynagrodzenie szkód i straconych 
korzyści skazani.

Artykuły 176 i 177 projektu wyjęte są z kodeksu francuzkiego, 
i same się przez się usprawiedliwiają, termin jednak 10-dniowy, do 
rozsądzenia w apelacyi przeznaczony, opuszcza się, jako do procedury 
należący.

*Art. 178. Akt tamowania przez zwierzchność wojskową zawierać 
będzie piśmienne ostrzeżenie duchownego, akt religijny odbyć mającego, 
aby do tegoż aktu nie przystępował. Póki tamowanie takowe zniesionem 
nie będzie przez zwierzchność wojskową, duchowny nie może przystąpić 
do aktu religijnego. Wreszcie przepis art. 174 zachowanym być po
winien.

Władza wojskowa nie może być poddana pod formy sądowe, ani 
pod rozstrzygnienie sądowe, gdy tamuje małżeństwo osób wojskowych, 
boby mogła być przez sądy w swych rozporządzeniach paraliżowana, 
co prawodawstwu nie przystoi, a karności wojskowej sprzeciwia się. 
Dla niej więc jest wyjątek w art. 178, w tern: iż formom zwyczajnym 
jej tamowanie nie podlega, i że sama tylko swe tamowanie znieść 
może.
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D Z I A Ł  Y.

0 wzajemnych prawach i obowiązkach między 
małżonkami.

W kodeksie francuzkim, po dziale o tamowaniu małżeństwa, na- 
następuje dział IY—o żądaniu nieważności. Porządek ten jest natural
ny, albowiem po postanowieniu środków zapobieżenia zawarciu związ
ku prawem zakazanego, wypada mówić o unieważnieniu zawartego 
z ubliżeniem przepisów prawa. W projekcie jednak musiano odstąpić 
od tego porządku, połączając przepisy o nieważności małżeństwa 
z przepisami o rozwiązaniu małżeństwa ważnie zawartego, i o rozłą
czeniu co do stołu i łoża; a to z powodu tego, że kiedy małżeństwo 
w przyjętym systemacie uważane jest za związek religijny, te same 
powody, które unieważnienie małżeństwa pomiędzy osobami jednego 
wyznania za sobą pociągają, względem małżeństwa między osobami 
jednego wyznania upoważniać tylko mogą do żądania rozwodu.

Po w tó re , trzeba wprzód postanowić, jakie są skutki cywilne 
małżeństwa, nim rozstrzygnionem być może, w których to przypad
kach, ze względu na interes publiczny, zniesienie tychże skutków cy
wilnych przez prawodawstwo cywilne nastąpić może lub powinno.

N akoniee, ze względu tego, aby nie stawiać ludzi w kolizyi mię
dzy posłuszeństwem prawu cywilnemu a między głosem sumienia i re- 
ligii, nie można było do przestąpienia warunków cywilnych przywią
zać nieważności, jeżeli ustawy religijne są temu przeciwne. Chociaż 
więc tamowanie jest środkiem zapobieżenia związkom przeciw prawu 
cywilnemu zawartym, jednak unieważnienie, jeżeli się takowe religii 
sprzeciwia, nie może sprostować już zawartego cywilnie nieprawnego 
związku. W to miejsce inny rygor prawa cywilnego wstępować mu
si, który jest zawarty w artykułach 252 i następnych projektu. W sy
stemacie więc projektu nie ma powodu po tamowaniu umieszczać unie
ważnienia, które z prawa cywilnego nastąpić nie może.

Dział Y kodeksu francuzkiego mówi o obowiązkach z małżeństwa 
wynikających względnie osób trzecich, dział VI zaś o prawach i obo
wiązkach między samymi małżonkami.

W naturalniejszym jest porządku mówić pierwej o prawach 
i obowiązkach pomiędzy samymi małżonkami, które od chwili zawar-
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3ia małżeństwa powstają, aniżeli o obowiązkach względnie innych 
osób, to jest: względnie potomstwa, później dopiero pochodzić mogą
cego, i względem osób, które przez zawarte małżeństwo weszły z mał
żonkami w stosunek powinowactwa. W  projekcie zatem opiewa dział 
Y o wzajemnych prawach i obowiązkach między małżonkami.

Prawa i obowiązki między małżonkami, tak jak między wszyst
kimi ludźmi, albo się tyczą ich osób albo ich majątków; stosunki ma
jątkowe między małżonkami albo urządzić musi prawo, kiedy umów 
nie ma, albo umowy; nakoniec stosunki te nietylko za życia ale i po 
śmierci jednego z małżonków, czy to w braku zupełnym umów, czyli 
w braku umów na przypadek śmierci urządzić należało, zkąd wypły
nęła potrzeba podzielenia tego działu na cztery oddziały.

Nadmienić tu wypada, iż lubo prawa i obowiązki małżonków ze 
względu na ich stosunki majątkowe, ściśle biorąc, nie należą do księgi 
I, która tylko o prawach i obowiązkach osób, nie zaś majątku czyli rze
czy tyczących się opiewa, gdy jednak ważne powody skłoniły N aj
ja ś n ie js z e g o  P a n a  do wydania, pod d. 27 Listopada(9 Grudnia) 
1823 r., polecenia, ażeby materya o kontrakcie małżeńskim czyli o sto
sunkach majątkowych między małżonkami, w kodeksie francuzkim, 
w tytule Y, księgi III zawarta, nie czekając na kolejny rozbiór księgi 
drugiej i trzeciej kodeksu cywilnego, przez deputacyą prawodawczą 
wypracowana i nowo uprojektowana została; gdy po w tóre stosunki 
majątkowe między małżonkami z samego związku czyli ze ślubu mał
żeńskiego i ze stanu małżeńskiego, równie jak prawa i obowiązki ich 
osób tyczące się, wypływają, a zatem w ścisłym i bez trudności rozłą
czyć się nie dającym związku zostają, czego dowodem są artykuły od 
215 do 226 kodeksu francuzkiego, które, lubo pod prawami i obowiąz
kami między małżonkami co do osób położone, tyczą się jednak rów
nie majątku jak osób; gdy n a k o n ie c  prawa innych narodów, a mia
nowicie prawo pruskie połączyło razem prawa i obowiązki między 
małżonkami, tak ich osób jako i ich majątków tyczące się—zatem pro
jek t kodeksu dla Królestwa Polskiego połączył razem te materye 
w dziale niniejszym, sposobem wyż rzeczonym.

ODDZIAŁ I.

0 prawach i obowiązkach między małżonkami ze względu na ich osoby. *

*A rt-179. Małżonkowie winni sobie nawzajem wierność, wsparcie 
pomoc i przyzwoite postępowanie.
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♦Art. 180. Mąż winien żonie obronę, a żona posłuszeństwo mężowi.

W obliczu ołtarza, w obliczu prawa zaręczają sobie małżonkowie 
■wiarę, wsparcie i wzajemną pomoc. Łączą się w jednym i tym samym 
celu szczęścia domowego, na którym się gruntuje porządek i pomyśl
ność towarzyska. Lecz nie jednakowo ukształciło ich przyrodzenie; 
dając w podziale mężowi siłę, aby się opiekował małżonką, bronił ją  
i zasłaniał od niebezpieczeństw moralnych i fizycznych, a tern samem, 
aby się stał głową familii, kobiecie zaś udzielając słodycz, skromność, 
czułość, które stają się rękojmią przyszłego szczęścia małżonka, jeżeli 
będzie umiał niemi kierować i utrzymywać w przyzwoitych obrębach. 
Nie w przemocy więc mężczyzn znajduje się przyczyna przewagi, jaką 
•im powszechnie prawa przyznają, lecz w samem od natury pochodzą- 
cóm ukształceniu płci obojej. Zakreśliło przyrodzenie dla niewiast pe
wien rodzaj podległości, a mężczyznom powierzyło obronę i pieczą nad 
niemi, bez czego nie mógłby się utrzymać związek małżeński i zwią
zek towarzyski. Małżonka przypuszczona do nazwiska i domu mę
żowskiego, powinna iść za nim, towarzyszyć mu wszędzie, słodzić przy
krą życia kolej; on zaś nawzajem opatrywać jój potrzeby, czuwać nad 
bezpieczeństwem, całością i szczęściem.

Na tych powodach gruntuje się oddział I działu 5, który przeję
ty został z kodeksu francuzkiego, z niektóremi jednak odmianami.

Artykuły 212 i 213 kodeksu zostawione są bez odmiany w art. 
179 i 180 projektu.

•Art. 181. Zona przybiera nazwisko męża, obowiązaną jest miesz
kać z mężem i iść za nim gdzie mu się zostawać podoba.—Mąż zaś obo
wiązany jest przyjąć do siebie żonę i opatrywać ją -we wszelkie potrzeby 
.życia, podług swej możności.

W art. 181, odpowiadającym artykułowi 214 kodeksu, dodano 
w projekcie, iż żona przyjmuje nazwisko męża, czego kodeks nie wy
rzekł; a przybranie nazwiska mężowskiego jest oznaką, że przez za
warcie małżeństwa mąż staje się głową nowej rodziny, co dotąd ze 
zwyczaju w naszym kraju zachowywanem było, a względem czego 
przecież mogłyby przy zamilczeniu prawa zachodzić spory, szczegól
nie, gdy prawa jakie od nazwiska zawisnąć mogą.
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W tymże samym artykule opuszczony przepis miarkowania po
trzeb życia dla żony podług stanu mężowskiego; ponieważ nje stan 
czyli godność, lecz jedynie możność mogą mężowi wskazywać miarę 
dla potrzeb jego żony.

Art. 182. Żona nie może stawać w sądzie bez upoważnienia męża, 
chociażby się trudniła kupieetwem publicznie, i chociażby sprawa tyczyła, 
się majątku, pod jej administraeyą zostającego.

Art. 183. Upoważnienie od męża nie jest potrzebne, gdy żona po
ciągana jest do sądu w materyi karnej.

Artykuł 215 i następne kodeksu francuzkiego mówią o potrze- 
bnem dla żony upoważnieniu mężowskiem, do bronienia swych praw, 
w sądzie, i do przedsięwzięcia czynności, zobowiązania cywilne za so
bą pociągać mających.

Do stawania w sądzie żona, nawet w interesach tyczących się 
jej majątku oddzielnego, pod jej własną administraeyą zostającego, 
powinna być upoważniona od męża, wyjąwszy w  materyi karnej. Ar
tykuły przeto 215 i 216 kodeksu francuzkiego zachowane zostały 
w art. 182 i 183 projektu.

Art. 184. Żona bez asystencji męża, lub zezwolenia, jego na pi
śmie, nie może: — 1) czynić darowizn lub nabywać tytułem darmym; — 
2) aljenować lub zaciągać zobowiązań co do majątku, który, podług praw 
lub umów między małżonkami zawartych, pod administraeyą męża zosta
je ;— 3) aljenować lub ociążaó hypoteką nieruchomości swoich, nawet pod 
jej własną administraeyą zostających.

Porównywając art. 217 kodeksu francuzkiego z innemi przepisa
mi, szczególnie w tytule o kontrakcie małżeńskim, okazuje się, iż wy
słowienie jego z jednej strony więcej, z drugiej mniej w sobie zawie
ra, niżeli podług ducha prawodawstwa fancuzkiego zawierać powinno. 
Zawiera za wiele, gdy żadnej różnicy nie czyni między nieruchomo
ściami, nie dozwalając żonie, w jakichbądź stosunkach majątkowych 
z mężem żyjącej, nie bez wyjątku, darować, alienować, nabywać bez 
współnależenia męża do takowych czynności, lub zezwolenia jego na
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piśmie ; chociaż przeciwnie art. 1449 wyraźnie postanawia, że żona, 
rozdzielona co do majątku przez wyrok, ma wolną administracyą swe
go majątku, może ruchomością dysponować i ją  alienować, a nierucho
mości tylko nie może alienować bez upoważnienia mężowskiego, lub 
gdyby on odmówił—sądowego; również podług art. 1536, gdy małżon
kowie w kontrakcie małżeńskim zastrzegli sobie rozdział co do dóbr, 
żona ma administracyą ruchomości i nieruchomości, nie mogąc je
dnak, podług art. 1538, nieruchomości swoich alienować bez upoważ
nienia męża lub sądu ; zkąd wypływa, że w tych dwóch przypadkach 
ruchomości alienować jest mocna.

Z drugiej strony wysłowienie art. 217 obejmuje mniej aniżeli 
obejmować powinno; albowiem wyszczególnienie czynności, do któ
rych ma być potrzebne upoważnienie mężowskie, opuszcza inne rodza
je zobowiązań, w które żona bez upoważnienia mężowskiego także 
wchodzić nie powinna. Tak, podług art. 1029, nie może przyjąć obo
wiązków egzekutorki testamentu tylko za zezwoleniem swego męża, 
podług art. 1990; pełnomocnictwo dający nie ma skargi przeciw ko
biecie zamężnćj, która przyjęła plenipotencją bez upoważnienia swego 
męża, tylko podług prawideł postanowionych w tytule o kontrakcie 
małżeńskim i o prawach wzajemnych małżonków, w których tytułach 
nie znajdują się żadne w tej mierze przepisy. Podług art. 2045 nie 
może żona zawierać ugody (transiger) względem przedmiotów, wzglę
dem których nie ma wolnej dyspozycyi.

Art. 217 powinien raczej wyczerpać w ogóle wszelkie czynności 
obowiązujące osoby lub majątek żony, niż mówić o pojedynczych 
czynnościach z opuszczeniem wielu innych.

Co do zobowiązań tyczących się osoby, wypływa z wzajemnych 
praw i obowiązków małżonków, iż żona, która winna posłuszeństwo 
mężowi, która winna udać się za nim wszędzie, gdzie jemu się podoba, 
nie może osoby swéj zobowiązać bez upoważnienia mężowskiego, co 
już w artykule 181 jest postanowionćm i powtórzenia próżnego nie 
potrzebuje.

Co się tycze majątku, ten, podług teoryi francuzkićj, gdy małżon
kowie się pobrali pod rządem wspólności, albo podpada pod tęż wspól
ność, albo nie.

Wspólnego majątku zobowiązać nie może bez upoważnienia mę
żowskiego (wyjąwszy gdy publicznie handel prowadzi); gdyż sam mąż 
jest rządcą wspólnego majątku, którego zobowiązanie byłoby razem 
i zobowiązaniem majątku mężowskiego.

Powody do K. C. z 1825 r. 15
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Majątek pod wspólność nie podpadający, podług art. 1428 ko
deksu francuzkiego, także zostaje pod zarządzeniem męża.

Podług art. 1530 i 1531, gdy małżonkowie wyłączyli wspólność, 
nie poddając się jednak rządowi posagowemu, majątek żony z pod za
rządzenia mężowskiego wyjęty nie jest.

Jeżeli zaś małżonkowie wyraźnie postanowili rząd posagowy, 
majątek żony jest albo posagowym, albo nieposagowym (parapherna- 
le)\ posagowy majątek nie może być przez żonę zobowiązany bez upo
ważnienia mężowskiego, ponieważ posag, podług ogólnśj teoryi i po
dług przepisów kodeksu francuzkiego, przez żonę jest wniesiony dla 
opędzenia wspólnych ciężarów małżeństwa, a przytem samowolne zo
bowiązanie majątku posagowego przez żonę zabronione jest art. 1549 
kodeksu francuzkiego.

Nieposagowy tylko (paraphernale) zostaje podług art. 1576 pod 
zarządzeniem żony, z ograniczeniem jednak, że nic alienować nie może.

Nakoniec, gdy małżonkowie przez kontrakt przedślubny wyra
źnie umówili rozdział co do dóbr, żona ma także zarządzanie swego 
majątku, podług art. 1536, i nieruchomości tylko bez upoważnienia 
męża, podług art. 1538 kodeksu francuzkiego, alienować nie może; toż 
samo ma miejsce, gdy przez wyrok .rozdział co do dóbr jest wyrzeczo
ny, podług art. 1449. Teorya ta kodeksu francuzkiego już jest zmie
niona przez ustawę sejmową z roku 1818; nie uprzedzając zatem i na
stępnych przepisów o stosunkach majątkowych między małżonkami, 
projekt rozróżnia w ogóle, w art. 184, majątek, który pod administra- 
cyą męża zostaje podług praw, albo podług zawartych między mał
żonkami umów, a majątek, który z pod zarządzenia mężowskiego jest 
wyjęty. Jednak względem majątku, pod własną administracyą żony 
zostającego, powinny być wyjęte od wolnej żony dyspozycyi:

1) udzielanie i przyjmowanie darowizny między żyjącemi,
2) alienacya nieruchomości i obowiązanie ich hypoteką,

jako zbyt ważne, aby żona bez opieki mężowskiej działać mogła, 
tern bardziej, że pod pozorem darowizny rodzaj zarobku przez męża 
niedozwolony mógłby być pokryty i że przyjmowanie i czynienie da
rów może być krzywdząeem dla męża.

Że przepisy te tylko do zobowiązań z prawa lub z umów, a nie 
do zobowiązań z występków i jako-występków ściągać się mogą, rze
czą jest jasną.

Alt. 185. Jeżeli mąż odmawia żonie upoważnienia do stawania 
w sądzie, lub do zawarcia jakowego aktu, żona może zapozwać męża przed
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sąd, w którego okręgu jest wspólne małżonków zamieszkanie. »Sąd. wysłu
chawszy męża, lub zaocznie, jeżeli ten przyzwoicie zapozwany nie stawa, 
może udzielić lub odmówić upoważnienia.

Gdy mąż odmawia upoważnienia w przypadkach, w których jest 
potrzebnem, może takowe być przez sąd uzupełnione, wysłuchawszy 
męża, albo zaocznie, gdyby ten, przyzwoicie zapozwany, nie stawił 
się; art. 218 i 219 kodeksu francuzkiego, obejmujące przepisy w tej 
mierze, umieszczone zostały w art. 185 projektu.

Art. 186. Żona trudniąea_się publicznie kupieetwem, może bez upo
ważnienia męża zaciągać zobowiązania tyczące się jej handlu. •— Żona 
wtenczas tylko za trudniającą się handlem jest uważaną, gdy prowadzi 
handel oddzielnie od mężowskiego, nie zaś, gdy tylko towary z handlu mę
ża cząstkowo sprzedaje.

Art. 220 kodeksu francuzkiego postanawia wyjątek co do potrze
by upoważnienia żony, trudniącćj się kupieetwem publicznie; stano
wiąc zarazem względnie skutków jej zobowiązań tyczących się handlu, 
i wskazując, co pod wyrazem trudnienia się publicznie handlem ma 
być rozumiane. Przepisy te znajdują usprawiedliwienie w samej na
turze handlu, i zachowane są w art. 186 projektu.

Artykuły 221, 222 i 224 kodeksu francuzkiego, stanowiące 
względem przypadków, gdy mąż jest w niemożności udzielenia swego 
upoważnienia, to jest, gdy jest nieobecnym, bezwłasnowolnym lub 
małoletnim, przeniesione zostały do właściwych tym materyom tytu
łów, to jest: do tytułu III, X i XI, w artykułach 66, 67, 480, 513 i 519 
i tam są usprawiedliwione.

Art. 187. Wszelkie ogólne upoważnienie żony przez męża, chociaż
by nawet przez umowę małżeńską zawarowane zostało, nie jest ważnem, 
chyba tylko co do zarządzenia jej majątkiem.

Nikt nie może i nie powinien na przypadki nieprzewidziane woli 
swej krępować; dla tego ogólne żony przez męża upoważnienie żadne
go skutku mieć nie powinno, jak tylko co do zarządzania jej majątkiem;

15*
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żona mogłaby w pierwszych uniesieniach miłości wyjednać na mężu 
zupełną moc czynienia ze swym majątkiem, co by się jej zdawało., czego 
jednak później oboje żałowaćby mogli. Prawo nie dozwala tego i sta
wa w obronie praw męża, poruczając żonę opiece i troskliwości jego; 
nie może mąż dawać żonie ogólnego upoważnienia, lecz nie jest wzbro- 
nionem udzielać jćj szczególne na każdy szczególny przypadek, gdy 
dojrzalsza rozwaga, dłuższe doświadczenie i same okoliczności wskażą 
potrzebę i granicę wzajemnej ufności zakreślą. Dla tego art. 223 ko
deksu francuzkiego w art. 187 projektu przyjęty został.

łr t .  188. Żona tylko, mąż, albo następcy po nich, mogą zarzucać 
nieważność z powodu braku prawnego upoważnienia, a to wtenczas tylko, 
gdy mąż, mając wiadomość o działaniu żony, ani wyraźnie, ani milczeniem, 
takowego działania nie zatwierdził.

Nikt nieważności z powodu braku upoważnienia zarzucać nie mo
że, jak tylko sami małżonkowie, ich potomstwo, lub następcy; bo prze? 
pisy te, jedynie do zabezpieczenia ich praw służyć mające,przeciw nim 
użyte być nie powinny; to jest powód, dla którego art. 225 kodeksu 
francuzkiego w art. 188 projektu przyjęty został, z tym jednak dodat
kiem, że nieważność zarzuconą być nie może, gdy mąż, mając wiado
mość o działaniu żony, bądź wyraźnie, bądź milczeniem takowe dzia
łanie zatwierdził; bez tego bowiem dodatku mogliby małżonkowie na 
krzywdę osób trzecich porozumieć się, i to, co się za ich wspólną wol- 
stało, pod pozorem prawa, unieważniać, skoroby w tem korzyść jaką 
dla sjebie upatrywali. Takiego pobłażania złej wierze małżonków na 
szkodę trzeciego prawo dopuszczać nie może, i owszem wyraźnie zapo- 
biedz temu powinno.

Art. 189. Żona może czynie testament bez upoważnienia od męża.

Prawo utrzymuje żonę przez ciąg jej życia pod opieką męża; nie 
może ona działać bez upoważnienia jego, oprócz przypadków już wy
mienionych. Lecz czyliżby nawet i ostatnia jej wola od upoważnienia 
mężowskiego zawisłą być miała? W  takim razie słusznie lękaćby się 
należało, ażeby małżonek przewagi tej na swą korzyść nie nadużył; 
bo jakażby w istocie rękojmia bezstronności być mogła? Prawo nie
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chce stawiać małżonka w tak drażliwćm położeniu. Ustają też zwy
kle i namiętności nad grobem; małżonka wie lepiej, czyli jej należy 
słodkie z mężem pożycie wynagrodzić, czyli też majątkiem swym na 
korzyść innych, więcej potrzebnych, a prawo do jej wdzięczności ma
jących osób rozporządzić; w tej więc przynajmniej ostatniej chwili po
winno jój być wolno pozostałym majątkiem dowolnie rozrządzić. Dla 
tego artykuł 226 kodeksu francuzkiego w art. 189 projektu przyjęty 
został.

Art- 190- Przepisom w oddziale niniejszym zawartym, nie można 
ubliżać przez umowy.

Ostatni artykuł tego oddziału, pod liczbą 190, zawiera prawidło: 
że przepisom niniejszego oddziału przez umowy ubliżać nie można,— 
a to dla tego, że te przepisy opierają się na tej zasadzie, iż mąż jest 
głową familii, któremu żona winna posłuszeństwo, a on jej obronę. 
Zawierać umowy tej zasadzie przeciwne byłoby rzeczą rażącą, a na
wet niemoralną; bo przeciwną brzmienia przysięgi małżeńskiej. Ko
deks francnzki, w art. 1388, podobne zawiera prawidło.

ODDZIAŁ II.

0 stosunkach majątkowych miedzy małżonkami w braku umów.

Co do oddziału II, opiewającego o stosunkach majątkowych mię
dzy małżonkami w braku ąmów, prawo sejmowe z roku 1818, obok 
jawności hypotek obmyśliło dwa środki dla zabezpieczenia żony nie
letnich i bezwłasnowolnyeh, w zastępstwie zniesionej hypoteki tajnśj:

a. udzielając im, na przypadek niewniesienia hypoteki praw
nej lub gdyby wniesiona nie była dostateczną, pierwszeń
stwo przed wierzycielami osobistymi na majątku rucho
mym mężów i opiekunów;

b. ograniczając wrładzę mężów i opiekunów w zarządzaniu 
majątkiem żon nieletnich i bezwłasnowolnyeh.

Ostatni środek miał na celu zabezpieczenie majątku żon właści
cieli dóbr nieruchomych ziemskich i miejskich, większych, bo tych 
tylko dóbr hypoteka była przedmiotem prawa.
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Nie chcąc tworzyć nowej teoryi zabezpieczenia, uznano wówczas, 
iż postanowiony w kodeksie rząd posagowy najskuteczniej zastąpić 
może zmniejszone przez uchylenie tajnych hypotek bezpieczeństwo 
majątków żon (').

W rozbiorze materyi o stosunkach majątkowych między małżon
kami z innego widoku wychodziło prawo sejmowe z roku 1818, a z in
nego widoku projekt obecny uważa przedmiot wzmiankowany.

Pierwszy widok był widokiem szczególnym, mającym na wzglę
dzie tych tylko mieszkańców kraju, których własność hypotecznie re
gulowaną być miała, to jes t: właścicieli ziemskich i miejskich po mia
stach wojewódzkich.

Drugi widok jest widokiem ogólnym, mającym na względzie ca
ły ogół mieszkańców kraju, właścicieli majętności ziemskich większych 
i mniejszych, mieszkańców miast wojewódzkich i innych miast, miesz
czan majętniejszych i uboższych, i całą ludność wiejską. Jest tu mo
wa nietylko o majątku mianym, ale i o majątku małżonków dorob
kowym.

Spisywanie umów małżeńskich połączone jest z wydatkami i wy
maga znajomości praw. Najliczniejsza klasa ludzi nie jest w stanie 
ponoszenia pierwszych i nie jest usposobiona do objęcia ostatnich. 
Często przed małżeństwem przedmiot majątkowy mógł być mało zna
czącym, dla tego nie skłonił małżonków do zawarcia umowy. W cza
sie małżeństwa małżonkowie mogli nabyć majątek przez sukcesyą lub 
darowiznę, przez los, przemysł i t. p., a już umowy zawierać prawnie 
nie mogą.

Te powody wskazują potrzebę przepisów, w braku umów za po
wszechne prawidło co do stosunków majątkowych małżonków w cza
sie małżeństwa służyć mających. Zasada prawa zastępującego brak 
umów małżeńskich taka być powinna, jakąby ci, których umowy pra
wo dorozumiewa się, sami za najsprawiedliwszą i za najdogodniejszą 
dla siebie byli uznali, gdyby mogli lub chcieli byli spisywać umowę,- 
należy więc przyjąć zasadę zgodną z teoryą ogólnego prawa, a razem 
nieprzeciwną praktyce upowszechnionej w kraju, dla którego prawo 
ma być obowiązującem.

Z tego głównego widoku wychodząc, należy rozebrać systemata.

( l) Środek ten tymczasowy, czyniąc zmiany w zarządzie mężów, 
wskazywał potrzebę rozbioru materyi w stosunkach majątkowy cli między 
małżonkami, co do zasad tymże materyom właściwych.

(Mowa P o t o c k i e g o ,  I), t, I, str. 182).
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powszechniejsze prawodawstw dawnych i nowszych, co do stosunków 
prawnych między małżonkami w braku umów.

Systemata powszechniejsze i główniejsze są następujące:
1) Współka chełmińska czyli ogólna, majątku tak wniesione

go przez obudwóch małżonków w czasie zawarcia małżeń
stwa, jako też później przez spadek, darowiznę, los, przez 
pracę i przemysł któremukolwiek z małżonków przybyłego;

2) Współka francuzka czyli współka cząstkowa ruchomości 
i dorobku, wyjąwszy nieruchomości wniesione w czasie 
zawarcia małżeństwa i późniój prze/, darowiznę lub spadek 
jednemu z małżonków przybyłe.

3) Współka samego tylko dorobku.
4) Posag podług prawa rzymskiego i podług prawa h}’potecz- 

nego z roku 1818, to je s t: majątek żony nietykalny, ani 
przez żonę, ani przez męża, ani przez oboje razem obcią
żanym i zbywanym być nie mogący, wyjąwszy rzadkie na
der przypadki prawem przewidziane.

5) Wyłączność majątków austryacka, to jest: wyłączność ma
jątków każdego ze współmałżonków z wyłącznym zarzą
dem i użytkowaniem.

6) Wyłączność majątków pruska, to jest: wyłączność mająt
ków każdego z małżonków przy zarządzie i użytkowaniu 
mężowi na opędzenie ciężarów małżeństwa służącem.

I. Co do wspólności ogólnćj.

Nie masz prawie przykładu, aby majątek obojga małżonków był 
sobie zupełnie równy. Wspólność niczem więcej nie jest, jak darem 
i faworem dla jednej strony z uszczerbkiem drugiej strony. Małżonek 
A  posiada 200,000 złp., małżonek B  30,000 złp. Przewyżka czyni
170,000 złp. Przez wspólność zyskuje B  85,000, A  zaś traci złp.
85,000. Przykład ten jeszcze nie wystawia ostateczności, bo jedno 
z małżonków może nic nie mieć, a nawet długi jego mogą przewyż
szać majątek.

W miarę większego lub mniejszego majątku i różniey w prze- 
wyżce, będzie ten dar w jednych przypadkach wielkim, w drugich 
miernym, a w innych małoznacz^ącym darem; przecież zawsze—darem, 
a nawet więcej jak prostym darem; bo dar może być w pewnych pra
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wem przewidzianych przypadkach cofniętym, wspólności zaś cofać nie 
można.

Dar ten nie jest wynagrodzeniem za wierne dopełnienie powin
ności małżeńskich, bo wspólność bierze swój skutek z chwilą zawarte
go małżeństwa, w której dopiero obowiązki małżeńskie się zaczynają.

Dar ten nie jest zachęceniem do gorliwego wykonania obowiąz
ków na przyszłość, bo jest tylko jednostronnym, a obowiązki zobopólne.

Gdybyśmy zaś zachęcenie na samym interesie majątkowym opie
rać chcieli, wtedy właśnie wspólność byłaby przeciwną temu celowi. 
Małżonek, który 'już przez wspólność połowę majątku drugiego mał
żonka zyskał, nie ma się wiele więcej czego spodziewać, nie ma się też 
czego obawiać, bo drugi małżonek nie może mu tej połowy, w razie 
nawet złego pożycia, odebrać. Taki stan rzeczy zdolnym jest raczej 
ostudzić przywiązanie małżonka, który tyle zyskał,—a cóż dopiero 
mówić o małżonku, który tyle stracił?

Wspólność ogólna majątku ma jeszcze tę niedogodność, iż w ra
zie jej rozłączenia, bądź przez śmierć, bądź przez rozwód lub separa- 
cyą, bądź nawet z przyczyn prawem przewidzianych w ciągu trwają
cego małżeństwa, majątek cały obudwóch małżonków wykrytym być 
powinien, co może w wielu przypadkach pociągnąć za sobą naruszenie 
kredytu, różne nieprzyjemności i szkody.

Czynienie daru powinien prawodawca uważać jako wypływ wy
raźnej woli osób czyniących dar. Tam, gdzie jej nie masz, nie można 
się daru dorozumiewaó; dla tego, idąc za naturalnym biegiem rzeczy, 
uważać należy małżonków, którzy żadnej intercyzy nie zawarli, iż ża
dnej wspólności zawierać, żadnych darów sobie czynić nie chcieli.

Nie można wynaleść żadnego przekonywającego powodu za za
prowadzeniem wspólności ogólnej z mocy samego prawa, w miejscach, 
gdzie ludzie do niej nie przywykli; tam jedynie, gdzie przeszła w oby
czaj ludu, prawodawca dla szanowania tego obyczaju może ją nadal 
zostawić.

Zobaczmy, czy w naszym kraju przywyknienie przemawia za 
utrzymaniem wspólności ogólnej?

Wspólność chełmińska jest wspólnością ogólną; bo chociaż roz
ciągała się tylko do majątków miejskich, była jednak dla mieszczan 
wspólnością ogólną, bo im nie wolno było majątków ziemskich na
bywać.

Za rządu dawnego polskiego wspólność chełmińska nie obowią
zywała ani szlachty, ani ludności wiejskiej; a że ta większą część lu
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dności krajowej składała, więc i wtenczas wspólność nie przeszła 
w zwyczaj większości mieszkańców.

Po rozbiorze kraju ludność miejska w częci kraju pod berło au- 
stryackie przypadłśj, prawie połowę mieszkańców dzisiejszego Kró
lestwa Polskiego składającej, odwykła od wspólności chełmińskiej; bo 
prawo austryackie nie przypuszcza wspólności, cbyba, że w umowie 
przedślubnej ustanowioną została, której największa część mieszkań
ców nie zawiera.

Z zaprowadzeniem kodeksu francuzkiego nastała wspólność, od
mienna od chełmińskiej, bo ściągająca się tylko do ruchomości i do
robku.

Lat kilkanaście upłynęło, a jednak i wspólność francuzka nie za
mieniła się w zwyczaj krajowy. Osłabiła ona tylko przywyknienie do 
współki chełmińskiśj, aż do zaprowadzenia kodeksu jeszcze używanśj, 
w miastach części kraju pod panowaniem pruskiem dawniśj będącej.

Sama nawet zmiana polityczna, w skutku której mieszczanom 
wolno nabywać dobra ziemskie, podciągnęłaby pod wspólność cheł
mińską, uważając ją jako wspólność ogólną, przedmioty dawniej do 
niej nie należące.

Wreszcie, małżeństwo nie powinno się liczyć między sposoby na
bycia majątku; owszem, prawodawca uznając słabość płci żeńskiej 
i opiekując się potomstwem, powinien iść żonie i dzieciom w pomoc, 
aby z jednej strony w mężu i ojcu miały obronę swych osób i mająt
ków, a z drugiej strony, aby przewaga jego nie rujnowała ich, jeżeli 
nie jest rządnym.

Wspólność od tego niebezpieczeństwa nie ochrania, i owszem, 
żonę na stratę majątku swego, a dzieci na stratę majątku ojczystego 
i macierzyńskiego po zgonie jednego z rodziców, oczywiście naraża, 
albowiem nietylko połowę majątku jednego z rodziców oddaje drugie
mu, ale nadto mąż jako zarządca wspólności, może żonę z całego ma
jątku ruchomego, a dzieci ze spadku po niej ogołocić, bo jako zarząd
ca może ruchomy majątek cały, to jest: swoję ze współki połowę 
i drugą połowę żony stracić. Wreszcie, wdowiec lub wdowa, gdy 
pod współką ogólną w powtórne wchodzi związki małżeńskie, zbo- 
gaca zawsze dzieci z powtórnego łoża z krzywdą pierwszych dzieci,— 
naprzykład:

Wdowiec posiadający 16,000 złp. majątku swego i mający 4-ro 
dzieci żeni się powtórnie z ubogą; ubywa więc przez samo ożenienie
8,000 złp.,—w powtórnem małżeństwie spłodziwszy także 4 ro dzieci, 
oboje umierają; dzieci z pierwszego małżeństwa będą brały połowę
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z 8,000 swego ojca, a dzieci z drugiego małżeństwa drugą połowę 
z tychże 8,000 i całe drugie 8,000 złp., które istotnie były ojczyste, 
lecz przez małżeństwo powtórne przeszły na rzecz matki drugich dzie
ci; tym sposobem dzieci z pierwszego małżeństwa wezmą po 1,000, 
z drugiego po 3,000 z majątku ojczystego.

Te dowody zdają się być dostateczne do przekonania, iż współka 
chełmińska czyli ogólna, jako ani w teoryi, ani w praktyce usprawie
dliwić się nie dająca, nie mogła być wzięta za ogólną zasadę prawną 
co do stosunków majątkowych w braku umów.

n. Co do współki francuzkiej.

Uczucie niesprawiedliwości, jakie zrządzić musiała wspólność 
ogólna, dało zapewne początek współce cząstkowej. Wyłączono z niej 
nieruchomości, jako więcej wartujące; przez to miała się stać wspól
ność mniej rażącą, bo do mniej wartujących rzeczy rozciągniętą.

Był zapewne za współka francuzką i ten powód, aby przeciąć 
spory o rozłączenie majątku mianego i dorobkowego między liczniej
szą klasą ludzi, których majątek tylko się z ruchomości składa, wyni
kające.

Wtenczas, kiedy się współka ruchomości kształcić zaczęła, był 
ich szacunek istotnie małoznaczącym, lecz ogromny postęp przemysłu 
i handlu inną rzeczy nadał postać.

Teraz nieruchomości w cenie spadły, a wartość ruchomości mo
że być częstokroć wyższą od ceny nieruchomości.

Lecz nadto przeciw współce francuzkiej walczą następne powody:
1) Jeżeli majątek obustronny małżonków składa się z samych 

tylko ruchomości, wtedy współka francuzka niczem nie 
jest, jak współka ogólną, która, jak wyżej dowiedziono, 
ani teoretycznie, ani praktycznie usprawiedliwić się nie da.

2) Powód ten za współka francuzką mówiący, że przecina 
spory w rozłączeniu majątku ruchomego każdego z mał
żonków razem z dorobkowym złączonego, między najlicz
niejszą klasą ludu, których majątek z ruchomości tylko się 
składa, i którzy inwentarzów wniesionych przez się rucho
mości nie spisują, nie może jej usprawiedliwić, co następ
ny przykład dowodzi:
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A, posiadająca prócz odzieży i domowych sprzętów gro
madę owiec, złożoną z 100 sztuk, zawiera małżeństwo z B, 
nie mającym prócz odzieży żadnego majątku, ale nadto 
jeszcze 200 złp. długu. Po zawartem małżeństwie wie
rzyciele małżonka B  zaimują część owiec, jako przedmiot 
wspólnej małżonków własności, na satysfakcyą swej sumy; 
inną część małżonek B  przez rozrzutność i pijaństwo po
woli zmarnował; nadto jeszcze z małżonkiem^ źle się ob
chodził. Umiera małżonek A; pozostało się tylko 20 
owiec; z tych bierze małżonek B  połowę, to jest 10 sztuk, 
a drugie tylko 10 owiec dostają się pięciorgu z tegoż mał
żeństwa spłodzonym dzieciom; albo też umiera małżonek 
B , naówezas z 20 pozostałych owiec biorą jego następcy 
10, a małżonek A, który wniósł 100 owiec, zostaje tylko 
z 10 owcami.

Któż nie uczuje niesprawiedliwości takiego podziału? 
i kto zgadnie i natrafi na ten powód tak niesprawiedliwego 
prawa, iż to się dzieje dla przecięcia sporów o rozłączenie 
majątku własnego każdego z małżonków a dorobkowego? 
Wszakże gdyby prawodawca w podobnym przypadku dzie
ciom przyznał cały spadek, spory również byłyby przecię- 
temi.

3) Rozbierając współkę francuzką w przypadkach, gdy mają
tek małżonków składa się z ruchomości i nieruchomości, 
niesprawiedliwość jej bardziej jeszcze jest uderzającą; al
bowiem w ogólnej wspólności czynią sobie małżonkowie 
udział, stosownie do swego ogólnego majątku; w współce 
zaś cząstkowej udział ten zależy od okoliczności przypad
kowych, to jest od rodzaju majątku, czy jest ruchomym lub 
nieruchomym, i od rodzaju długów, czy są hypoteczne lub 
osobiste.

Małżonek A  posiada dobra nieruchome wartujące złp.
200.000, dług jego osobisty wynosi 30,000 złp. Współ
małżonek B  posiada w gotowiźnie i ruchomościach złp.
60.000. Z chwilą zawartego małżeństwa wierzyciele mał
żonka A  mogą zająć z majątku współmałżonka B  30,000 
złp., z pozostających 30,000 bierze jeszcze małżonek A
15,000 złp., tak, iż się dla małżonka A  tylko 15,000 złp. 
pozostanie, który nawzajem żadnego nie ma uczestnictwa 
do dóbr nieruchomych, małżonkowi A  należących.
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Stosujmy ten przykład do uboższych ludzi.
Małżonek A  posiada domek z ogrodem wartujący. 600 

zip., a przytem ma długu osobistego 300 złp.,—współmał
żonek B , posiadający 1,000 złp. w ruchomościach, musi 
300 złp. poświęcić na długi, a z pozostających 700 złp. po
łowę, to jest 350, przyznać małżonkowi A  na własność, 
tak, iż mu się tylko pozostanie 350 złp. Domek zaś do sa
mego małżonka A  należeć będzie. Naostatek—

4) Przeciw współce francuzkiej walczy zawiłość w rozdziele
niu i w zarządzaniu. Przekonywa nas o tern kodeks fran- 
cuzki, z którego krótki rys przedstawia się.

Jeżeli oboje małżonkowie posiadają majątek ruchomy i nierucho
my, tedy istnieją trzy oddzielne masy pod administracyą męża zo
stające:

majątek oddzielny męża; 
majątek oddzielny żony; 
majątek wspólny.

Nasamprzód potrzeba te masy jedne od drugiej ściśle rozróżnić.
Puchomości, intraty z nieruchomości i dorobek należą do 

współki.
Nieruchomości miane w czasie zawarcia małżeństwa i przybyłe 

przez spadek lub darowiznę są każdego z małżonków wyłączną wła
snością.

Eozróżnienie dosyć jasne, przecież w wykonaniu różne zachodzą 
wątpliwości. Intraty zebrane z nadzwyczajnej sprzedaży drzewa, 
z kopalni nowo odkrytych, czy należą do współki, lub pomnażają ma
sę oddzielną małżonka właściciela nieruchomości?

Nieruchomość wzięta w zamian za nieruchomość należącą do je 
dnego małżonka, nieruchomość dana od rodziców lub wstępnych, na 
satysfakcją należytości ruchomej lub pod warunkiem zaspokojenia 
wierzytelności ruchomych, trzecim osobom, nieruchomość nabyta 
w całkowitości, której małżonek był poprzednio niepodzielnym współ
właścicielem, czy należą do współki lub uważane być powinny jako 
własność oddzielna małżonka? w obudwóch przypadkach—z obowiąz
kiem lub bez obowiązku wynagrodzenia? — kwestye bardzo ważne, 
w czasach zwłaszcza, gdzie cena nieruchomości się zmienia.

Do majątku przywiązane są długi. Jedne ciążą współkę, dru
gie majątek oddzielny męża lub żony. Inny stosunek może być mię
dzy masami, gdy się wzajemnie obliczać będą, inny względem wie
rzycieli, którzy nie są obowiązani uważać na podział mas.
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Ztąd wynikają wynagrodzenia jednej masy dla drugiej. Długi 
osobiste, przed zawarciem małżeństwa przez żonę zaciągnięte, jeżeli 
nie mają pewnej daty, poszukiwane być tylko mogą w substancyi jej 
oddzielnego majątku, bez naruszenia intrat, które do współki należą.

Spadek złożony z ruchomości, na któregobądź małżonka przy
padający, należy do współki; spadek złożony z nieruchomości należy 
wyłącznie do małżonka, któremu przypadł. Spadek złożony i z ru
chomości i z nieruchomości należy w części do współki, w części do 
małżonka wyłącznie. Taki spadek wymaga zrobienia inwentarza, dla 
wynalezienia proporcyi względem przykładania się do długów. Żona 
może przyjąć spadek za zezwoleniem męża, albo też bez jego zezwole
nia za upoważnieniem sądu. Z przyjęciem spadku przyjmuje się obo
wiązek zapłacenia długów. Wierzyciele spadku mogą poszukiwać sa
tysfakcji na funduszach spadku, a nadto jeszcze, w miarę rozmaitości 
przypadków, jedni razem i na funduszach współki, drudzy razem i na 
funduszach oddzielnych męża, inni jeszcze razem i na funduszach 
oddzielnych żony, bądź tylko z substancyi bez naruszenia intrat, bądź 
nawet z naruszeniem intrat do współki należących.

Długi zaciągnięte przez żonę, za zezwoleniem męża, mogą być 
poszukiwane i na majątku współki i na majątku oddzielnym męża i na 
majątku oddzielnym żony. Kary pieniężne, które mąż zawinił, mogą 
być ściągnięte i z jego wyłącznego majątku i z współki. Kary pie
niężne, które żona zawiniła, nie mogą być ściągnięte, jak tylko z sub
stancyi jej wyłącznego majątku, bez naruszenia intrat.

Gdy podług tego nieraz wypadnie, że jedna masa musi za drugą, 
zaliczać, wynikają ztąd różne masy do masy pretensye.

Z masami czynią się obroty. Mąż zarządza majątkiem wspólno
ści tak jak własnym, bez ograniczenia, może nawet z majątku wspól
nego darowizny czynić. Mąż zarządza majątkiem wyłącznym żony 
z pewnemi ograniczeniami. Czynności zawierają się z trzeciemi oso
bami i z sainemi masami między sobą.

I tak, mąż, lub żona za zezwoleniem męża, mogą zaciągnąć po
życzkę z masy wspólności na zapłacenie swoich wyłącznych długów, 
mogą nieruchomości do nich wyłącznie należące sprzedać i pieniądze 
ulokować w masie wspólności, też pieniądze na powrót wziąć i znowu 
nieruchomości kupić mająee stanowić ich oddzielną własność; ale też 
i współka może nabywać dla siebie nieruchomości.

Prawodawca musiał przepisać pewne prawidła, których zacho
wanie jest potrzebnem, aby przekonać się, dla jakiej masy aierucho-
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mość sie nabywa; co jest bardzo ważnem na przypadek, gdy taż nieru
chomość się podwyższa lub zniża.

Wreszcie zataić nie można, iż mąż, administrując trzema masa
m i, różne ma sposobności jedne masę z uszczerbkiem drugiej zboga- 
cać; np. gdy znaczne nakłady czyni na melioracyą nieruchomości do 
niego lub do żony należących, oczywiście tracić na lem musi wspól
ność.

Ponieważ żona zostaje pod władzą męża i mąż zarządza całym 
majątkiem, prawo, więc jej, jako słabszej stronie, udzieliło różne do- 
drodziejstwa, a między innemi, iż może, gdzie się współka rozwiązuje, 
ją  przyjąć lub jej się zrzecz.

W pierwszym, razie, jeżeli sporządzi inwentarz, uważaną jest 
jako beneficyalna sukeesorka, to jest: tak dalece tylko płaci, ile masa 
wystarczy; w drugim razie nic z masy wspólnej nie odbiera, a nawet 
to , co wniosła, traci, lecz też żadnego długu obciążającego współkę 
nie płaci.

W obudwóeh razach obowiązaną jest prawne zachować formal
ności.

Z tych to powodów współka francuzka obca jest innym dawnym 
i nowszym prawodawstwom; a szczególniej prawodawstwom, które 
Polską rządziły przed zaprowadzeniem kodeksu francuzkiego, jako to: 
nie znana jest w prawodawstwie dawnem polskiem, w austryackióm 
i pruskiem, i u nas po wprowadzonym od lat 17 kodeksie franeuzkim 
nie jest upowszechniona.

III. Co do współki dorobkowej.

Na pierwszy rzut oka zdaje się być wspólność dorobku najspra
wiedliwszą nagrodą za dzielenie trudów małżeńskich.

U germanów i franków, od których systemat współki bierze swój 
początek, istniała pierwiastkowo tylko współka dorobku. Mamy tego 
niewątpliwy dowód w prawach sasów i rypuarów, gotów, burgundów, 
alemanów, bawarów, i w kapitularzach Karola Wielkiego.

Nie cheąc zbytecznie rozszerzać obecnego pisma, dosyć będzie 
na przy wiedzeniu następujących przeciw współce dorobkowej po
wodów:

1. Ze nie ma za sobą ścisłej słuszności,—bo przykładanie się 
małżonków do niej nie jest równe, fundusze, za pomocą
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których dorobek się zyskuje, nie są równe, i ryzyko nie 
jest równe; częstokroć jedno z małżonków dorabia się cią
gle, a drugie ciągle traci; fundusz jednego małżonka , bez 
którego nie byłoby żadnego dorobku, może być bardzo 
wielki, a drugi małżonek może nie mióć żadnego funduszu, 
albo fundusz ten będzie w porównaniu z tamtym zbyt 
szczupłym. Eyzyko pawsze jest ze strony męża. Jeżeli 
mąż majątek swój na spekulacye traci, tedy żona nie jest 
obowiązaną straty takowe z majątku swego wynagradzać. 
Przeciwnie fundusz żony nie może być straconym, bo go 
żona odbiera jako wierzycielka z majątku męża, bez naru
szenia, a przecież korzyść z dorobku ma być wspólna. Pra
wa rypuarów przyznawały żonie tylko trzecią część, a mę
żowi 2/3 dorobku. Prawa te zachowane były we Prancyi 
pod pierwszą i drugą dynastyą; dopiero pod trzecią dyna- 
styą zaczęła się nieznacznie i niejednostajnie rozciąglejsza 
wspólność rozwijać. W niektórych krajach niemieckich 
dziś jeszcze dzieli się dorobek między mężem a żoną w nie
równej części.

2. Nie każde małżeństwo dorabia się. Daleko więcej jest ta
kich , co się nie dorabiają majątku. Stanowiąc wspólność 
dorobku jako wynagrodzenie za poniesione wspólnie prace 
i trudy małżeńskie, zdaje się prawodawca zapominać o ró
wnie wielkiej liczbie małżeństw, które, poświęcając dla sie
bie przez całe życie trudy i staranności, ledwo zdołały oca
lić miany majątek, a nawet część jego utraciły. Czyliż 
małżonek ma być wyłączonym od udziału majątkowego, 
może znacznego, swego współmałżonka, dlatego, iż ten 
nie jest dorobkowym? Czyliż zachowanie majątku nie wy
maga częstokroć większych trudów i zabiegów, jak doro
bienie się jego, które zbyt często przypisać tylko należy 
sprzyjającym okolicznościom? Kto nie umie majątku do
chować, ten nie umie się dorobić. Pierwsze jest szczeblem 
do drugiego. Odstręczając od konserwacyi majątku, nie 
można nikogo zachęcić do dorobku.

3. Wspólność dorobku ma wiele trudności w wykonaniu.
Chcąc wiedzieć, ile majątku się małżonkowi dorobili, 

potrzeba wiedzieć, ile go mieli w czasie zawarcia małżeń
stwa i wiele go w dalszym ciągu przybyło z innego źródła, 
a nie z dorobku.
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Małżonkowie czyż mogą się wyrzekać wolności zamie
niania, sprzedawania swych własności i nabywania za ce
nę sprzedaży innych, mających wstąpić w miejsce sprze
danych, bądź za wyższą, bądź za niższą cenę? Własności 
te mogą być pogorszone, mogą być też polepszone. Nie
które niszczą się lub trawią samem użyciem.

Małżonek, podniósłszy swój kapitał wynoszący 100,000 
złp., kupił za to wioskę. Przy rozwiązaniu małżeństwa 
dają za tę wioskę 300,000 złp.

Sam tylko czas, np. wielka popłata zboża, drzewa,—albo 
okoliczności przypadkowe, np. odkrycie minerałów, — tę 
cenę podwyższyły. Cóż tedy z tej wioski jest majątkiem 
własnym małżonka, a co dorobkowym do współki? Sprze
dano brylanty, srebra; kupiono krowy, konie,—co wszyst
ko zniknęło. Czyj aż to strata, czy masy pierwiastkowej 
czy dorobkowej?

Te to były powody, dla których kodeks francuzki w art. 1499 
dla współki dorobkowej umownej przepisał: że ruchomości będące 
w czasie małżeństwa lub potem przypadłe mają być inwentarzem ob
jęte, lub spisany ich stan w formie przyzwoitej. Prawo austryaekie 
również mieć chce, aby przy współce dorobkowej umownej majątek 
teraźniejszy, dla rozróżnienia go od majątku przyszłego, to jest: do
robkowego, był inwentarzem spisany i porządnie opisany. Dzieląc te 
same maksymy prawo pruskie, stanowi w artykule 2, tytule 1, § 397 
i następnych: iż małżonkowie mają się zgodzić na szacunek wniesione
go majątku, to jest: rzeczy ruchomych i rzeczy nieruchomych; który 
będzie dla nich obowiązującym w czasie, gdy majątek początkowy od 
dorobkowego rozdzielić wypadnie.

Brak inwentarza lub niedostateczność jego pociąga za sobą pre- 
supcyą: iż wszystko jest dorobkowem, co nie jest inwentarzem objęte; 
czyli wyraźnie mówiąc, współka dorobkowa zamienia się w tym razie 
na współkę ogólną.

Prawo zaś austryjackie stanowi: iż brak inwentarza pociąga za 
sobą nieważność umówionej współki, a zatem na ten przypadek wszel
ką współkę uchyla.

Wreszcie na obronę współki majątkowej między małżonkami, 
pzytaczają niektórzy: iż ona podniosła miasta do kwitnącego stanu,— 
lecz współka majątków dawniej istniała we wszystkich miastach nie
mieckich i we wszystkich prawie miastach polskich, a jednak nie 
wszystkie zarówno zamogły się w bogactwa. Przeciwnie we Francyi,
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osobliwie południowej, wspólność nie była, znana, bo te prowincje rzą
dziły się od wieków prawem rzymskiem, a zatem posagowem, a jednak 
w kwitnącym były stanie. Dowód więc, że nie współka, ale inne oko
liczności były powodem wzrostu lub upadku miast.

Nowsi prawodawcy, osobliwie najznakomitsi niemcy, musieli 
dobrze rozważać ten przedmiot, i przekonać się, iż do wzrostu miast 
nie ma żadnego wpływu, gdy współki za stosunek prawny co do ma
jątków między małżonkami w braku umów nie przyjęli.

Nakoniec wspólność niemiecka była wcale inna od współki cheł
mińskiej, od francuzkiej i od dorobkowej: podług wspólności niemiec
kiej małżonkowie byli solidarnemi współwłaścicielami całości mająt
ku, nie Miteigentliumer ale Gesamteigenthiimer; a ztąd, gdy małżeń
stwo rozwiązane było przez śmierć, pozostały przy życiu małżonek, 
jeżeli dzieci nie było, stavyał się właścicielem całego majątku wspólne
go; a jeżeli były dzieci, wspólnym był z niemi właścicielem, lecz sam 
miał zarząd i użytkowanie całości.

Taka współka mogła się więcej przyczynić do wzrostu miast jak 
inne, bo zakłady handlowe i przemysłowe nie rozdzielały się przy 
rozstaniu małżonków, i za wiecznie albo przynajmniej za długo trwa
jące uważane być mogły, gdyż i dzieci lub inni następcy dla własnćj 
korzyści zwykli byli w współce tej zostawać.

Mimo to jednak nowsze prawodawstwa niemieckie, jak wyżej 
rzeczono, i tę więcej wzrostowi miast sprzyjającą współkę uchyliły, 
jeżeli wyraźnie przez strony umówioną nie była.

IV. Co do posagu i rządu posagowego.

W rządze posagowym każde z małżonków zachowuje oddzielną 
własność swego majątku, lecz żony własność jest przez ciąg pożycia 
małżeńskiego zbytnie ograniczona, bo własności tej ani zbywać, ani 
obciążać nie może. Zachowuje się w prawdzie tym sposobem wła
sność nietknięta, lecz nie może być powiększona, choćby zdolność, sta
ranność i przemysł obojga małżonków chęci jej ku temu dla dobra 
swego i potomstwa swego usposobiły, gdyż obracać posagiem, dla po
większenia go, ani mąż, ani żona, ani oboje razem nie mogą.

Posag nie jest postanowiony z powodu opieki nad żoną, jako 
płcią słabą, ani z powodu opieki nad dziećmi, aby się im niezawodnie 
dostał; albowiem żona może stracić posag, gdy owdowieje, a tym spo-

Powody do K. C. z 1825 r. 16
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sobem siebie i dzieci majątku pozbawić; zdaje się więc, iż jest jedy
nie na korzyść męża, nad którym ani z powodu słabości płci, ani z po
wodu niedojrzałości wieku opieka prawa nie jest potrzebna; owszem, 
tamuje jego przemysł, tamuje przyszłe szczęście obojga małżonków 
i dzieci, przez to, iż nie pozwalając ruszać posagu, nie pozwala korzy
stać z nastręczających się w życiu ludzkiem do powiększenia majątku 
sposobności.

Posag nadto, w kapitale hypotekowanym oznaczony, paraliżuje 
wszelką pomyślną operacją nieruchomości, na której jest hypoteko- 
wany; bo z trudnością podniesionym i exhypotekowanym być może, 
na co od zaprowadzenia prawa sejmowego z roku 1818, przy regula- 
cyi hypotek częste narzekania słyszeć się dają. Posag nareszcie, jako 
majątek nietykalny czyli jako fundusz żelazny, jest majątkiem mar
twym, z obrotu powszechnego wyjętym, a zatem nader szkodliwym 
dla ogólnego bogactwa krajowego, które nie na martwej masie złota 
lub srebra, lecz na łatwości obrotu, a ztąd i na większej lub mniejszej 
produkcji polega. Produkcya wszelka, tak pierwiastkowa jako też 
przemysłowa i handlowa, tamowane są przez imobilizacyą posagową 
majątków; bo ta odbiera produkującym żywy czyli obracać się mogący 
kapitał, do osiągnienia i ożywienia siły twórczej czyli produkującej 
koniecznie potrzebny.

Prawo hypoteczne, posag jako stosunek prawny majątkowy mię
dzy małżonkami w braku umów zaprowadzające, nie było u nas pra
wem ogólnem, dla całego kraju czyli dla wszystkich w kraju mająt
ków; bo tylko dla tych, które regulacyi hypotecznej podlegały, to jest: 
dla majątków ziemskich i miejskich po miastach tylko wojewódzkich; 
stosunek więc ten, z dawnego przywyknienia właścicieli ziemskich do 
rządu [posagowego pochodzący, mógł być dotąd w skutkach swoich 
mnićj szkodliwym, jak gdyby teraz przez prawo ogólne do wszystkich 
majątków, najuboższych nawet klas, zaprowadzony został, które w po
sagu nie kapitał, z któregoby dochód na utrzymanie się mógł wystar
czyć, ale sam dochód, na krótki tylko czas do zaspokojenia pierwszych 
potrzeb życia ledwie dostarczający, przy zawarciu małżeństwa wnoszą,

Naostatek, jeżeli posag dla tego jako fundusz żelazny jest posta
nowiony, aby zachował żonę od przewagi męża, posag stracić lub żo
nę do stracenia nakłonić mogącego, to prawo nie powinno domysłu 
prawnego budować na podstawie domysłu uwłaczającego dobrej sła
wie mężów, to jest: na domyśle, że więcej jest złych jak dobrych mę
żów; i owszem—przeciwnie. Wreszcie, czy dla zabezpieczenia żony od 
przewagi męża maja być i żona i mąż pozbawieni własnćj woli, w zby
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waniu lub obciążaniu posagu, i pozbawieni środków powiększenia ma
jątku przez obrót posagu, lub przynajmniej powiększenia z niego do
chodów na potrzeby i wygody życia?

Te powody i głos ledwie nie powszechny, przeciw artykułom od 
75 do 92 włącznie prawa sejmowego z roku 1818, są dostateczne do 
przekonania, iż posag i rząd posagowy, jako ogólny stosunek prawny 
majątków między małżonkami w braku umów, w projekcie przyjęty 
być nie mógł.

Y. Co do wyłączności majątków między małżonkami podług 
prawa anstryackiego.

Wyłączność własności majątków każdego z małżonków, z wy
łącznym oraz zarządem i użytkowaniem każdego z nich w braku umo
wy małżeńskiej, jest w sprzeczności z prawidłem powszechnem, przez 
wszystkie prawodawstwa przyjętem, męża za głowę familii uznającem; 
nie da się także pogodzić z prawami męża i obowiązkami żony co do 
posłuszeństwa, bo żona, będąc mocną bez wpływu męża i bez jego ze
zwolenia zobowiązywać się, majątek swój zbywać lub obciążać, docho
dami zarządzać, mogłaby tem samćm inny sposób życia od męża pro
wadzić, w innćm miejscu, jak mąż chce, mieszkać albo często przeby
wać, inaczej dzieci wychowywać, i zgoła, wszelkie układy i zamiary 
męża nieustannie krzyżować. Byłyby w jednym domu dwie kasy, 
dwa osobne rodzaje wydatków, dwa osobne rządy, a ztąd, zamiast 
zgody małżeńskiej i porządku, ciągła kłótnia i nierząd.

Jakoż nie można mniemać, że kobieta, w związek małżeński wcho
dząc, chciała się utrzymać przy zarządzie nieograniczonym mająt
ku swego. Związek ten wkłada na nią nowe, liczne, i tego rodzaju 
obowiązki, iż chcąc im zadosyć uczynić, nie jest w stanie czuwania nad 
majątkiem własnym. Wychowanie dzieci, dozór nad gospodarstwem 
domowem wymaga zupełnego jej poświęcenia się, a tem samem od
miana ta co do stosunków osobistych wnosić każe, że do zarządu ma
jątkowego przez męża wyręczoną być chce i wyręczoną być powinna.

Wszakże, kiedy cele małżeństwa są wspólne, kiedy zarząd mająt
ku na dopięcie celu małżeństwa nader ważny wpływ wywiera, niepo
dobna w czasie trwającego małżeństwa zarządu majątków rozłączać; 
nie można go dwom osobom razem bez żadnej uległości jednej wzglę
dem drugiej poruczać; trzeba więc oddać go mężowi jako głowie fa-

16*
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milii, jako temu, który ciężary małżeństwa ponosić i żonę w miarę 
swej możności utrzymywać jest obowiązanym, bez względu, czy żona 
majątek posiada lub nie.

Gdyby zaś zarząd był przy mężu, a użytkowanie zostało przy żo
nie, naówczas mąż raczej byłby sługą i pełnomocnikiem, obowiązanym 
rachować się żonie i odpowiedzialnym za każdy grosz jej przychodów, 
jak głową familii, jak współmałżonkiem nawet. Dla tego—

VI. Wyłączność majątków małżeńskich podług prawa pruskiego

—zdaje się być najsprawiedliwszą, bo i w teoryi daje się najgrunto- 
wniej usprawiedliwić i w praktyce w najzgodniejszem dążeniu do celu 
małżeńskiego wykonać.

Zasadą prawa pruskiego jest: iż gdy małżonkowie co do stosun
ków majątkowych inaczej się nie umówili, każde z nich zostaje przy 
swojej własności, a mąż staje się użytkownikiem i rządcą majątku 
swej żony.

Teoretycznie rzecz uważając, połączenie osób przez związek mał
żeński pociąga za sobą połączenie ich majątków. Ale tak jak połą
czenie osób małżonków nie znosi ich indywidualności, łączy tylko ta
kową dla dopięcia celu związkiem małżęńskim zamierzonego, tak też 
połączenie ich majątków nie powinno znosić własności osobistej, lecz 
połączać tylko takową w celu osiągnienia środków, posłużyć mogących 
do ponoszenia ciężarów do związku osób przywiązanych.

Środkiem takowym jest użytkowanie z obustronnego majątku. 
Ażeby się zaś skutecznem stało, potrzeba, ażeby przez jedno z małżon
ków pobierane i na wspólny użytek obracane było. Żona, jak się wy
żej rzekło, jest w niemożności kierowania ogółem interesów majątko
wych; mąż, jako głowa familii, najwłaśeiwiej ten obowiązek przyjąć 
powinien. Przyjmuje go co do majątku żony w dwojakim charakterze:

a. dla ponoszenia wspólnych ciężarów małżeństwa ma użyt
kowanie z majątku swej żony—i w tym względzie ma pra
wa i obowiązki użytkownika:

b. dla wyręczenia żony co do zarządu jej własnością—i w tym 
względzie ma prawa i obowiązki pełnomocnika.

Zasada ta ogólna godzi interes osobisty każdego z małżonków, 
przez naruszenie wyłącznej własności, z interesem wspólnym ze związ
ku małżeńskiego wypływającym, przez skoncentrowanie władzy za-
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rządząjącej w mężu, jako głowie familii. Zasada ta następnie najła
twiej, bo z małą tylko odmianą,, do wszelkich innych w kraju używa
nych stosunków majątkowych między małżonkami zastosowaną być 
może; a mianowicie: najprzód do zarządu posagowego, albowiem w za
rządzie posagowym mąż jest panem prowentów i administratorem ma
jątku żony, a dodanie lub ujęcie warunku niealienacyi nieruchomości 
lub kapitałów hypotekowanych ten sam stan rzeczy co do zarządu 
i użytkowania z majątku żony pozostawia. W tej mierze zatem co do 
właścicieli ziemskich, zwyczajnie w kraju naszym pod rządem posago
wym biorących się, ta tylko na korzyść małżonków i ich potomstwa 
zajdzie zmiana: że posagiem, równie jak innym nieposagowym mająt
kiem żony, mogą się lepszego dorabiać bytu.

Mieszkańcy miast żyją zazwyczaj pod prawem wspólności cheł
mińskiej, pod którem własność majątku żony przy niej pozostaje; mąż 
zarządza takowym majątkiem i prowenta pobiera, a dopiero w razie 
przeżycia podział wspólności następuje; usuwając więc tylko warunek 
podziału w wspólności na przypadek przeżycia, przepisy prawne ogól
ne w zupełności i do nich stosować się będą.

Następne szczegółowe usprawiedliwienie artykułów projeku wi
doczniej gruntowność twierdzenia obecnego wykaże.

Nim jednak do rozwinięcia szczegółowego tych prawnych ma
jątkowych między małżonkami stosunków w braku umów, i do uspra
wiedliwienia tych szczegółów przyjdzie, należy usprawiedliwić: dla 
czego w projekcie kodeksu cywilnego dla Królestwa Polskiego nie zo
stało powrócone dawne prawo polskie, które dla majątków ziemskich 
posag i rząd posagowy, a dla majątków miejskich współkę ogólną 
czyli chełmińską stanowiło?

Gdy polityczne dzisiejsze stosunki mieszkańców kraju polskiego 
nie są też same, które za dawnych praw istniały, zmiana pierwszych 
nie dozwala pozostawić niezmienne zastosowanie ostatnich.

Tam widzimy mieszkańców polskich podzielonych na dwie różne 
klasy, z których każda ma wyłączne swoje prawa, przywileje i zwy
czaje.

Widzimy przeto statut” koronny, statut litewski obowiązujący 
6tan szlachecki; prawa zaś chełmińskie stosujące się tylko do stanu 
miejskiego. Widzimy w końcu najliczniejszą klasę mieszkańców kra

ju , to jest włościan, w prawodawstwie pominiętych. Podług dzisiej
szej konstytucyi różność stanów nie ma miejsca; wszyscy mieszkańcy 
kraju równi są w obliczu prawa; skład więc obecny polityczny kraju 
nietylko nie dozwala utrzymać klasyfikacyi ówczasowej praw, ale ra-
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czej wskazuje potrzebę innych zasad prawodawczych, całą ludność 
Królestwa Polskiego na względzie mających.

Podług dawniejszych praw polskich, stanowi szlacheckiemu wy
łącznie służyło prawo posiadania dóbr ziemskich. Dzisiaj mieszkańcy 
miast mogą również dobra takowe posiadać. Gdyby więc, bez wzglę
du na odmianę stosunków politycznych, prawa dawne, takowym sto
sunkom współczesne, utrzymane zostały, zachodzi pytanie: jakiemu 
prawu ulegałby mieszczanin, który swój ruchomy majątek w handlu 
będący imobilizuje przez nabycie dóbr ziemskich? Jako handel pro
wadzący, żył z żoną pod prawem wspólności; długi, które zaciągnął,, 
całą masę ciążyły. Jako właściciela ziemi zarząd posagowy ma obo
wiązywać; żona więc albo staje się, na mocy pierwiastkowego swego' 
prawa, właścicielką połowy wartości ziemi, która ani alienowana, ani 
obciążana być nie może, i na której wierzyciele, z powodu przemiany 
ruchomości na nieruchomość, już satysfakcyi swej dochodzić nie są 
mocni, albo też żona przez zmianę natury majątku traci połowę wspól
ności, z pierwiastkowego prawa sobie służącego; tak tedy albo mąż 
i wierzyciele, albo żona na zmianie majątku miejskiego na ziemski, 
która jest teraz dozwolona, tracić koniecznie muszą.

Ta sama uwaga służy, gdyby szlachcic mający nieruchomość 
ziemską zamienił ją na miejską, co teraz bez utraty zaszczytu szla
checkiego czynić moeen.

Oczywisty więc dowód niemożności pogodzenia dzisiejszyeh sto
sunków politycznych mieszkańców kraju z prawami dawnym stosun
kom takowym współczesnemi.

Następnie, jeżeli natura dóbr ziemskich wymaga, aby względem 
nich postanowiony był rząd posagowy, zaś natura nieruchomości miej - 
skich, aby względem nich postanowiona była wspólność, zachodzi 
drugie pytanie: jakie przepisy co do kapitałów i w ogóle co do mająt
ku ruchomego miejsce mają, który ani do ziemskiego, ani do miej
skiego nie należy.

Od stanu osobistego politycznego prawa cywilne nie są zawisło 
a zatem względem majątku ruchomego takich osób, które ani dóbr; 
ziemskich, ani nieruchomości miejskich w chwili zawarcia- małżeństwu 
nie posiadają, jednakowe powinny być przepisy, bez względu na to. 
do którego stanu politycznego małżonkowie należą.

Wreszcie, właściciele ziemscy, to jest szlachta trzymała się da
wniej posagu jako funduszu żelaznego, który zabezpieczał byt ich żon 
i ich samych; albowiem wszyscy i sami wyłącznie dźwigając ciężar 
obrony kraju bezpłatnie, mieli słuszny powód obawiania się po długiej
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wyprawie i po wydatkach wojennych niedostatku dla siebie i dla 
swych żon. Mieszczanie przeciwnie, wolni od ciężaru obrony kraju 
i wydatków na nią, poświęcając się wyłącznie spekulacyom handlo
wym i rzemiosłom, do których szlachta wpływać nie mogła, chcieli 
przez wspólność majątków małżeńskich większy dać onym ruch 
i wzrost, lubo doświadczenie nauczyło, iż mimo wspólności majątek 
miast niezawsze i nierówno wzrastał.

Skończywszy na tern ogólne uwagi co do stosunków majątko
wych prawnych między małżonkami w braku umów, pozostają do 
usprawiedliwienia szczegółowe artykuły.

Art. 191. Stosunki majątkowe między małżonkami, o ile przez umo
wy urządzone nie są, ulegać będą następującym prawidłom.

Intytulacya nie jest prawem; dla tego w art. 191 projektu to po- 
wtórzonem, co już w intytulacyi oddziału II wyrażonem zostało, to 
jest: że przepisy oddziału obecnego obowiązują jedynie w tym razie, 
gdy stosunki majątkowe między małżonkami przez umowę urządzone 
nie zostały.

Art. 192. Mąż przez ciąg trwającego małżeństwa zarządza mająt
kiem żony, i jemu, jako obowiązanemu ponosić ciężary małżeńskie, służy 
użytkowanie majątku żony.—Przepisy ogólne o użytkowaniu stosują się 
do użytkowania mężowi służącego, z następującemi wyjątkami:—1) mąż 
nie będzie ograniczony w użytkowaniu, choćby się o spisanie inwentarza 
ruchomości i stanu nieruchomości żony nie postarał.—2) Nie jest obowią
zany stawić rękojmi.—3) Nie jest moeen prawa użytkowania przędąc lub 
innym sposobem zbywać.

Pierwsze główne prawidło, w art. 192 podane, czyni męża za
rządcą, a oraz i użytkownikiem majątku żony.

Użytkowanie mężowi prawem nadane nie jest dobrodziejstwem 
osobistem; dla tego «bok prawa użytkowania umieszczony obowiązek 
ponoszenia wspólnych ciężarów małżeństwa. Wszystko, co żona po
siada w czasie zawarcia małżeństwa, wszystko, co jej przybyć może 
w czasie trwania małżeństwa przez spadek lub darowiznę, pozostaje 
jej własnością, a do męża należy użytek z własności takowej. Współ-
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ne ciężary małżeństwa trwają dopóty, dopóki trwa społeczność sama 
małżeńska. Z jakiejkolwiek więc przyczyny małżeństwo rozwiązanem 
zostaje, z ustaniem przyczyny, dla której mężowi prawo nadało, za
rząd i użytkowanie majątku żony, ustać powinien i skutek, to jest: za
rząd takowy i użytkowanie.

Z tego powodu dodano w prawie, że mąż przez ciąg trwającego 
małżeństwa zarządza i użytkuje z majątku żony.

Mąż, mając sobie przez prawo nadane użytkowanie z majątku 
żony, ulega w ogóle obowiązkom takim, jakie prawo na każdego in
nego użytkownika w tytule o użytkowaniu wkłada.

Jednakże od reguły tej w razie obecnym niektóre wyjątki uczy
nić wypada.

Użytkownik podług kodeksu cywilnego winien dać rękojmią, że 
używać będzie jako dobry gospodarz. W  związku małżeńskim tak 
ściśle jest połączone wzajemne dobro małżonków, że nie można wąt
pić, iż mąż użytkować będzie jako dobry gospodarz. Następnie, skła
danie rękojmi staje się często nader uciążliwem, lub niepodobnem do 
wykonania, przez co cel prawem, najliczniejszą część mieszkańców 
kraju obowiązywać mającem, zamierzony, dopiętyby nie został. Wre
szcie, każdy inny użytkownik, mając sobie nadane dobrodziejstwo oso
biste, winien uledz i ciężarom do takowego dobrodziejstwa przywiąza
nym; lecz użytkowanie męża, jak to wyżej wykazanein zostało, nie jest 
tego rodzaju dobrodziejstwem; ma ono na celu wspólne żony i męża 
dobro. Mąż wyręcza żonę w zarządzaniu jćj majątku. Wyręczyciel 
takowy nie powinien ulegać prawidłom dla innych użytkowników 
oznaczonym, zwłaszcza, że żona jest codziennym świadkiem zarządu 
męża; mocną więc jest, gdy nadużycia spostrzega, przedsięwziąć każ
dego czasu środki zaradcze, artykułem 199 i następującemi dozwolone. 
Dodać i to należy, że przypadki rękojmi nader byłyby częste, gdyż 
każde pomnożenie majątku wymagałoby nowej rękojmi.

Usprawiedliwiając potrzebę przepisów brak umów małżeńskich 
zastępować mających, przytoczonem zostało, że najliczniejsza klasa lu
dzi, z powodu kosztów z spisywaniem umów połączonych, nie jest 
w stanie zawierania takowych, gdyby mąż, jak każdy inny użytkownik, 
nie mógł wnijść w użytkowanie, dopóki nie postara się o sporządzenie 
inwentarza ruchomości i stanu nieruchomości, które są jemu oddane 
do użytkowania; warunek ten sprawiłby, iż dogodność i ulga prawem 
zamierzona w istocie bezskutecznąby została.

Każdy inny użytkownik może przedać albo ustąpić prawa swego 
prostym darem, ponieważ prawa jego są osobiste.
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Użytkowanie męża, mając na celu wspólne dobro społeczności 
małżeńskiej, ograniczonem w tym względzie być powinno.

Art. 193. Zarząd i nrzytkowanie męża rozciąga się nietylko do 
tego, co żona w czasie małżeństwa wniosła, ale i do tego co jej później 
przez spadek, darowiznę, lub przez los przybędzie.

Artykuł 193 sam przez się usprawiedliwia się, i jest potrzebnym 
dla uniknienia wątpliwości, czy wszystek i jaki majątek żony w braku 
umowy należy do zarządu i użytkowania męża?

Art 194- Jeżeli inwentarz majątku żony sporządzony nie był, wol
no będzie stronom interesowanym prowadzić dowód na własność i wartość 
ruchomości, nie mnićj na były stan nieruchomości żony, przez środki pra
wem ogólnie dozwolone, a po skońezonem użytkowaniu, nawet przez pisma 
domowe, przez świadków i domniemania bez różnicy przedmiotu, w potrze
bie zaś i przez wieść powszechną. Samo jednak przyznanie męża, nie sta
nowi dowodu dla żony przeciw jego wierzycielom.

Chociaż w projekcie obecnym prawo użytkowania męża na przy
padek niespisania inwentarza ruchomości i stanu nieruchomości żo
ny ograniczonem nie zostało, jednakże, dla zasłonienia majątku żony 
od strat z tego powodu nastąpić mogących, w art. 194 dodano zastrze
żenie: iż w razie tym wolno będzie stronom interesowanym prowadzić 
dowód w tym względzie przez środki prawem ogólnie dozwolone, a po 
skońezonem użytkowaniu nawet przez pisma domowe, przez świadków 
i domniemywania, bez różnicy przedmiotu; w potrzebie zaś i przez 
wieść powszechną.

Środek ten zabezpiecza zobopólny interes. Interes męża—ażeby 
nie ponosił wydatków z spisywaniem inwentarza połączonych, któreby 
mogły pochłonąć w całości lub w znacznej części pożytki prawem mu 
nadane, w którym to przypadku znajduje się największa część miesz
kańców kraju; zabezpiecza oraz całość praw żony lub tych, którzy pra
wa ich reprezentują—ażeby brak inwentarza nie sprawił utraty rzeczy 
użytkowaniu męża poddanych.

Bozróżniono następnie epokę trwającego od epoki skończonego 
użytkowania męża; albowiem w pierwszej epoce niebezpiecznie byłoby
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dozwolić żonie prowadzić inne nad ogólnie prawem wskazane dowodyr 
gdyż łatwo między mężem a żoną, na szkodę wierzycieli męża, zmowa- 
nastąpićby mogła. W epoce zaś, gdy użytkowanie męża ustało, nie 
grozi toż samo niebezpieczeństwo wierzycielom, którzy na każdy przy
padek mają prawo dowodu. Przeciwnie, całość praw żony wymaga,, 
ażeby po skończonem użytkowaniu, gdy z powodu znacznie upłynione- 
go czasu zwyczajny sposób prowadzenia dowodu staje się niepodobnym 
lub niedostatecznym, żona lub prawa jśj reprezentujący mieli prawo- 
prowadzenia dowodu przez środki nadzwyczajne. Środkami temi są pi
sma dowodowe, świadkowie i domniemania, bez różnicy przedmiotu.. 
Warunek ostatni potrzebnym okazał się dla tego, że wedle prawideł 
o dowodach, w kodeksie cywilnym objętych, dowód przez świadkiido
mniemania, które nie są ustanowione prawem, służy tylko co do przed
miotów, które nie przechodzą sumy albo wartości złp. 225, czyli 150 fr,

WT przypadku zaś obecnym rozróżnienie to, jeżeli skutecznem 
dla stron interesowanych być ma, miejsca mieć nie może; gdyż w ra
zie przeciwnym mało kiedy i w przypadkach ważniejszych użytern 
byćby nie mogło.

Wszakże mąż, chąc się zasłonić od podobnych wypadków, mo- 
cen jest przez sporządzenie inwentarza wszelką usunąć wątpliwość.

Nąostatek, gdy między środkami ogólnie prawem dozwolonemi 
jest przyznanie strony, należało zastrzedz, iż samo przyznanie męża 
nie może stanowić dowodu dla żony przeciw jego wierzycielom, bo- 
przyznanie takowe mogłoby pochodzić ze zmowy na zgubę wierzycieli.

Art. 195. Zarząd męża nie rozciąga się tak dalece, aby mu wolno 
było bez zezwolenia żony własność jej jakimkolwiek sposobem zbywać lub 
obciążać, kapitały podnosić, układy pojednawcze względem własności żo
ny zawierać.

Alt. 196. Sprawa tycząca się praw żony, nie może być przez mę
ża, bez jej zezwolenia lub przypozwania wytoczona. Sprawa takowa przez 
trzeciego nie może być rozpoczęta, jak przez zapozwanje obojga mał
żonków.

Art. 197. Kontrakt dzierżawy, lub najmu przez męża samego jako- 
rządcę majątku żony zawarty, przedłużony lub odnowiony, nie obowiązuje 
żony, lub jej następców na czas po ustaniu użytkowania, jeżeli zawarcie, 
przedłużenie lub odnowienie nastąpiło wcześniej jak rokiem, przed termi
nem , od którego wykonanie ma się zaczynać, chybaby toż wykonanie za 
trwającego jeszcze użytkowania męża było zaczęte.
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Art. 198. Przecież i w tym razie gdy kontrakt jest obowiązują
cym, nie obowiązuje żoDy, lub jej następców, na czas dłuższy jak na lat 
trzy, które jeżeli dzierżawca lub najem już rozpoczęte zostały, liczone bę
dą od zaczęcia bądź pierwszego przeciągu trzechletniego, gdy ten jeszcze 
nie upłynął, bądź drugiego i tak następnie w tym sposobie, ażeby dzierża
wcy lub najmującemu pozostało tylko prawo ukończenia przeciągu trzech
letniego bieżącego.

3Iąż użytkuje z majątku żony dla ponoszenia wspólnych cięża
rów małżeństwa, lecz zarazem administruje go w zastępstwie żony, 
którą związek małżeński stawia w niemożności czuwania nad admini- 
stracyą takową. W artykułach 195, 196, 197 i 198 objęte są prawi
dła do męża, jako administratora majątku zony, ściągające się. Ad- 
ministracya nie mogłaby iść skutecznie, gdyby do każdej podobnej 
czynności mąż miał zasięgać zezwolenia żony; mąż przeto czyny pro
stego zarządu dotyczące się sam bez zezwolenia jej załatwiać jest mo- 
cen. Lecz gdy rzecz idzie o alienacyą dóbr żony, podnoszenie kapita
łów, o zawieranie układów pojednawczych względem jej własności, 
czyny podobne, ażeby się stały użyteczne, potrzebują namysłu i zezwo
lenia, nie ma więc przyczyny odejmowania żonie prawa współdziała
nia. Zły skutek administracyi jest przemijający i mniej znaczący, któ
remu, gdyby niebezpieczeństwem zagrażał, żona przez odjęcie sądowe 
zarządu mężowi, wedle prawideł później wskazanych, w każdym cza
sie zapobiedz jest mocną. Przeciwnie skutki działań powyższych są 
stałe, ważniejsze, którym zapobiedz żona często nie byłaby w stanie, 
gdyby mąż bez zezwolenia jej mógł prawnie czyny podobne usku
teczniać.

Z tych wszystkich przyczyn art. 195 projektu ogranicza zarząd 
męża co do tych przedmiotów. Z artykułu tego bynajmniój nie wy
pływa, iż mąż ruchomościami rozrządzać nie jest rnocen. Podług pra
wideł o użytkowaniu, rzeczy, których używać nie można bez strawie
nia ich, należą do jego nieograniczonego rozrządzania, z obowiązkiem 
oddania ich w równej ilości, jakości i cenie, albo ich wartości, przy 
końcu użytkowania; ograniczenia więc art. 195 ściągają się do tych 
ruchomości, których własność podług przepisów o użytkowaniu przy 
żonie pozostaje.

Wreszcie, w tym artykule zniesiona jest nietykalność majątku 
żony w braku wyraźnej umowy; albowiem mąż za zezwoleniem żony,
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«żyli mąż i żona razem mogą wszelką własność zbywać lub obciążać, 
kapitały podnosić, układy pojednawcze zawierać.

Co do spraw tyczących się praw żony, uważając, .że z jednćj stro
ny całość praw takowych ubezpieczyć należy, ażeby mąż to, co wprost 
pod tytułem alienacyi i t. p. nie mógł uczynić, ubocznie, przez złą 
obronę, do skutków nie doprowadził; lecz z drugiej strony wzgląd mieć 
potrzeba na przypadki nagłe, w których niemożność działania bez po
przedniego zezwolenia żony często odjęłaby mężowi sposobność czuwa
nia skutecznie nad dobrem jej; dosyć więc, gdy prawo oznaczy, iż żona 
o sprawie praw jej dotyczącej się, z aktoratu męża lub trzeciego wy- 
pływająeój, przez przypozwanie uwiadomioną być winna. Przepis sto
sowny obejmuje art. 196 projektu.

Wydzierżawiać dobra nieruchome nie jest to alienować je, ale 
raczej administrować. Mąż przeto powinien mieć prawo wydzierża
wianie dóbr takowych bez zezwolenia żony. Lecz, żeby zakresu ad- 
ministracyi nie przestąpił, winien być ograniczony co do czasu. W kra
ju polskim dobra nieruchome wydzierżawiane bywają zwykle na lat 3. 
To, co zwyczaj upowszechnia, mąż uskutecznić sam rnocen będzie. Na 
czas dłuższy ażeby kontrakt dla żony obowiązującym stał się, potrze
ba na to jej zezwolenia. Tym sposobem i bieg administracyi męża nie 
jest tamowany, i żona przeciwko nadużyciom męża, który indirecte 
mógłby ją  pozbawić sposobu użytkowania z dóbr takowych, podług 
upodobania przez czas nieograniczony, dostatecznie jest zasłoniona. 
Jednakże, dla zapobieżenia eluzyi prawa oznaczającego termin trzech
letniej dzierżawy, potrzeba w prawie dodać warunek: że jeżeli zawar
cie, przedłużenie lub odnowienie kontraktu dzierżawnego nastąpiło 
wcześniej, jak rokiem przed terminem, od którego wykonanie ma się 
zaczynać, po ustaniu użytkowania męża,—nie będzie obowiązywało żo
ny lub jej następców7, cbybaby jeszcze za trwającego męża użytkowa
nia wykonanie było zaczęte. Tym sposobem prawo nie kładzie tamy 
zwyczajom przyjętym, podług których strony zwykle na rok przed eks- 
piracyą dzierżawy starają się zapewnić względem dalszych stosunków 
dzierżawnych; tamuje nadużycia, z odnawiania, przedłużania lub za
wierania zawczesnego kontraktu nastąpić mogące; nie narusza praw 
trzeciego, gdyż kontrakt dzierżawny, na jakikolwiek czas jest zawarty, 
dopóki męża trwa użytkowanie, zawsze jest dla stron kontraktujących 
obowiązującym; obowiązuje nawet dzierżawcę względem tony lub jej 
następców, nawet po skończonem użytkowaniu męża, jeżeli ci dotrzy
mać go mają zamiar; a to z powodu, że dzierżawca nie ze względu na 
osobę wydzierżawiającą, lecz na przedmiot dzierżawy zawierał umowę;
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dotrzymanie więc kontraktu praw jego nie narusza; w razie zaś, gdy 
żona lub jej następcy od kontraktu odstępują, dzierżawca sam sobie 
przypisać winien, iż będąc prawem ostrzeżony, o zezwolenie żony nie 
postarał się Przepisy te stosują się i do najmu rzeczy nieruchomych, 
lub ruchomych, gdyż i względem tych przedmiotów mężowi służą też 
same prawa i obowiązują go podobne ograniczenia.

Art. 199, Jeżeli mąż źle się rządzi i przez to wystawia majątek żo
ny na niebezpieczeństwo utraty, albo jeżeli przychody z majątku żony po
chodzące, przez wierzycieli męża są tak dalece zajęte, iż mąż zostaje 
w niemożności przyzwoitego opatrywania żony i dzieci w potrzeby życia, 
żona może żądać u sądu, aby mężowi przez wyrok odjęte były prawa, 
z mocy art. 192 i 193 jemu służące; dobrowolna zaś w tej mierze między 
małżonkami umowa jest nieważną.

Art. 200. Żona, uzyskawszy wyrok prawomocny, stanowiący od
jęcie praw z mocy art. 192 i 193 mężowi służących, mocna jest zarzą
dzać swym majątkiem, lecz potrzebuje asystencyi lub zezwolenia męża, 
a gdyby odmówił, upoważnienia sądu, do tych wszystkich czynności, der 
których przed wyrokiem, stosownie do przepisów art. 195 i 196, mąż ze
zwolenia jej potrzebował.

Art. 201. Do niej, jako właścicielki wraca się użytkowanie jej ma
jątku, z obowiązkiem przykładania się do wspólnych ciężarów małżeństwa 
w stosunku swej i męża możności, a nawet ponoszenia ich całkowicie, 
gdyby mąż majątku ani sposobu zarobku nie miał.

Art. 202. Żona nie może zrzec się skutków wyroku odejmującego 
mężowi prawa z art. 192 i 193 jemu służące, jak tylko przez akt zeznany 
przed urzędem aktowym, inaczej zrzeczenie się jej nie będzie waźneir..

Jeżeli przepisy prawa nie były dostateczne na zabezpieczenie ca
łości majątku żony, jeżeli zły zarząd męża wystawia go na niebezpie
czeństwo utraty, jeżeli cel, w prawie nadającem użytkowanie mężowi 
zamierzony, osiągnięty być nie może, z powodu że wierzyciele jegn 
zajmują przychody z majątku żony, lub z jej staranności i pracy po
chodzące, przez co stawiają go w niemożności przyzwoitego opatrywa
nia żony i dzieci w potrzeby życia, już nie prawo, ale żona sama. na 
mocy prawnego upoważnienia, winna szukać rzeczywistego zabezpie
czenia praw swoich, a tem jest odjęcie mężowi praw, z mocy art. 192
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i 193 służących. Lecz jak z jednej strony sprawiedliwość wymaga, 
ażeby żona ten ostateczny środek zaradczy przedsięwziąć mogła, tak 
z drugiej strony słuszność także przepisuje, ażeby tylko w tym celu, 
nie zaś dla pokrzywdzenia praw trzeciego działać mocną była. Dla 
tego projekt przepisuje za pierwszy warunek: jawność w postępowa
niu i pośrednictwo sądu; tudzież drugi warunek: że dobrowolna w tym 
względzie małżonków umowa jest nieważna.

Żona, uzyskawszy wyrok prawomocny, obejmuje zarząd swego 
majątku; zarząd ten jednakże ograniczonym być powinien.

Przed małżeństwem wprawdzie, będąc pełnoletnią, nieogranicze- 
nie majątkiem swym rozporządzała; skutki z tego zarządu ją samą do
tykały; w czasie małżeństwa skutki te dotknąć mogą dzieci, a nawet 
i męża. Odmiana stosunków takowych wymaga, ażeby ograniczenia 
co do ważniejszych czynności żony oznaczone zostały; najwłaściwićj, 
jest żonę w tych wszystkich przypadkach ograniczyć, w których mąż 
zezwolenia jej potrzebował.

Ponieważ użytkowanie z majątku żony, lub z staranności lub 
pracy jej pochodzące do niśj samej powraca, naturalną jest konse- 
kwencyą, że i obowiązek obracania takowych na ponoszenie ciężarów 
małżeństwa do niej się ściąga. Prawo nie może naprzód wyrzec, 
w jakiej proporcyi żona przykładać się winna, oznacza tylko, iż zobo- 
pólna możność małżonków za zasadę służyć ma.

Gdyby więc mąż żadnego nie miał majątku, ani sposobu zarob
ku, żona wydatki takowe sama zaspakajać powinna.

Każde rozłączenie między małżonkami rzuca cień na związek 
małżeński, osłabia wzajemne ich uczucie; jeżeli więc chcą przywrócić 
rzeczy do pierwiastkowego stanu, prawo nie może tylko sprzyjać tako
wym zamiarom.

Jeżeli przeto żona chce zrzec się skutków wyroku odejmującego 
mężowi zarząd i użytkowanie z jej majątku, przepis art. 202 uczynić 
jej to dozwala, lecz dla bezpieczeństwa praw trzecich kładzie warunek 
jawności w postępowaniu takowem, przepisując czynienie akta zrze
czenia się przed urzędem aktowym.

Art. 203. Gdyby mąż nie dostarczył przyzwoitego utrzymania żo
ny i dzieci, żona nie będzie mocna z tego powodu żądać odjęcia mężowi 
praw z mocy art. 192 i 193 służących, lecz będzie mogła upomnieć się 
.sądownie o przyzwoite siebie i dzieci utrzymanie.
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Mąż z mocy art. 181 projektu obowiązany jest opatrywać żonę 
we wszelkie potrzeby życia podług swej możności, a podług art. 192 
mąż ma zarząd i użytkowanie majątku żony na ponoszenie ciężarów 
małżeńskich.

Jeżeli żona nie ma majątku, a mąż podług swej możności nie 
dostarcza jój potrzeb życia, może z przepisu artykułu 181 sądownie 
o to upomnieć się.

Jeżeli żona ma majątek, a mąż przez zły zarząd stawia się w nie
możności przyzwoitego utrzymania żony i dzieci, żona podług art. 199 
może żądać odjęcia mu prawa zarządu i użytkowania jej majątku. 
Lecz jest trzeci jeszcze przypadek, że żona ma majątek, że mąż dobrze 
nim zarządza, lecz zabierając na korzyść swą wszelkie przychody ma
jątku żony, nie dostarcza jej i dzieciom przyzwoitego utrzymania,— 
czyli że jest w możności, ale nie ma chęci zadosyć uczynienia swym 
obowiązkom utrzymania żony i dzieci. Na ten przypadek sędzia, 
w analogii artykułów 181 i 192, mógłby znaleść przepis i środek sto
sowny, to jest: mógłby wnosić, że gdy mąż z artykułu 181 podług 
swej możności winien utrzymywać żonę, choćby własnego majątku 
nie miała, i gdy z artykułu 192 ma zarząd i użytkowanie na ponosze
nie ciężarów małżeńskich, to jest: na utrzymanie żony i dzieci; a za
tem albo przynaglić należy męża do utrzymania przyzwoitego żony, 
albo, idąc dalej za analogią art. 199, odsądzić męża nie chcącego, tak 
jak męża nie mogącego, utrzymywać żonę—od zarządu i użytkowania 
majątku.

Inny sędzia, nie upatrując ścisłej analogii w tych artykułach do 
obecnego przypadku, możeby osądził, iż żona akcyi czyli skargi o przy
zwoite utrzymanie siebie i dzieci z majątku swego nie ma. Aby zda
nie błąkającego się w analogiach sędziego ustalić i jednostajność w wy
rokowaniu zachować, lepiej było na ten przypadek zrobić wyraźny 
przepis, w artykule 203 zawarty, który pozwala żonie upomnieć się są
downie o utrzymanie siebie i dzieci, lecz nie o odebranie mężowi za
rządu i użytkowania, bo w tym przypadku własność jej na niebezpie
czeństwo utraty wystawiona nie jest. Na czem przyzwoite utrzyma
nie żony i dzieci w miarę majątku żony zależy, trzeba rozsądkowi sę
dziego zostawić, bo w prawie określić niepodobna.

Art. 204. Pożytki ze staranności i pracy żony pochodzące, należą do 
męża, jako obowiązanego ponosić ciężary małżeńskie; zyski jednakże, jakie 
żona z dozwoleniem męża mieć może z oddzielnego handlu, przemysłu, kun
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sztu, profesyi lub talentu, są jej wyłączną własnością i wyjęte są od prze
pisów art. 192 i 193, W  tym przypadku stosują się do zysków żony' 
przepisy, jakie w art. 213, 215, 216 i 217 co do przychodów z majątku, 
żony są postanowione.

Żona, winna będąc mężowi posłuszeństwo, winna będąc z nim 
mieszkać i za nim iść gdzie mu się zostawać podoba, nie może bez je
go zezwolenia osobnych zarobków szukać, tern bardziej, że on ma cię
żar i obowiązek utrzymywania onej; jeżeli jednak obowiązkowi temu 
chce zadosyć uczynić przez dozwolenie żonie osobnego handlu, prze
mysłu, kunsztu, profesyi lub użycia na swój zysk talentu, niewątpliwą 
jest rzeczą, iż korzyści wszelkie do niój tak należeć powinny, jak gdy
by przez umowę przedślubną użytkowanie jej majątku dla niój zastrze
żone było; inaczśj dozwolenie męża byłoby dla niej bezskuteeznem, 
a dla osób trzecich, na mocy takowego dozwolenia w obowiązania się 
z żoną wchodzących, byłoby szkodliwem, dobrą ich wiarę zawodzącem.

Z tych powodów wypływa przepis art. 204 projektu.

Art. 205. Jeżeli mąż stał się odpowiedzialnym żonie, albo jeżeli 
przy nim należność jakowa dla żony pozostaje, natenczas służy żonie, tak 
w ciągu trwającego małżeństwa, jako i po rozwiązaniu jego, niemniej na
stępcom po niej, tytuł dla hypoteki prawnej przeciw mężowi, która jednak 
od dnia wpisania dopiero skutek będzie miała, tudzież służy im pierwszeń
stwo przed długami osobistemi, na całym jego ruchomym i nieruchomym 
majątku.

Art. 206. W  takowym przypadku żona, żądająca wpisania pra
wnej hypoteki, nie potrzebuje asystencyi i zezwolenia męża, a nawet, bę
dąc nieletnią, nie potrzebuje asystencyi kuratora.

Żona podług art. 182 nie może stawać w sądzie, jak tylko za 
upoważnieniem męża, a gdyby ten upoważnienia swego odmówił, po
dług art. 185 za upoważnieniem sądu; jednakowoż kiedy mąż stał się 
już odpowiedzialnym żonie, albo gdy przy nim należność jaka pozo
staje, żona przewidująca uszczerbek, a może i zupełną dla siebie zgu
bę, nie mogłaby się ratować zabezpieczeniem swych należytości na je
go majątku, i poszukiwaniem osobistem, gdyby nie mogła tego kroku 
inaczej uczynić, jak za zezwoleniem męża lub upoważnieniem sądu.
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Mąż chcący skrzywdzić żonę, co się nieraz zdarza, odmówiłby pierw
szego, przeszkadzałby drugiemu, lub korzystając ze zwłoki, ukryłby 
fundusz swój odpowiedzialności.

Takiemu nadużyciu mężów zapobiegając, prawo, przez wzgląd 
opieki dla płci słabej, stanowi przepisy art. 205 i 206, które z jednej 
strony idą w pomoc pokrzywdzonej lub pokrzywdzenia obawiającej się 
żonie, a z drugiej strony, zachowując dla jej należytości od dnia wpi
su dopiero pierwszeństwo, nie naruszają praw hypoteeznyeh, przez 
trzecie osoby pierwej już nabytych, a tak godzą interes żony z ochro
ną wiary publicznej. Na tern kończą się przepisy określające prawa 
i obowiązki między małżonkami, ze względu na ich majątek, w razie 
niezawarcia umowy.

Wedle porządku następują przepisy umów tyczące się, w oddzia
le III projektu objęte.

W każdym kontrakcie, a tern więcej w kontrakcie małżeńskim, 
prawo woli stron kontraktujących pozostawić powinno uznanie: jakie
go rodzaju umowa może im być najdogodniejsza.

Art. 207. Umowy urządzające stosunki majątkowe między małżon
kami, nie mogą być zawarte jak przed obchodem małżeństwa, przez akt 
przed urzędem aktowym sporządzony.

Art. 209. Po nastąpionym obchodzie małżeństwa, umowy przed
ślubne zmieniane być nie mogą.

Prawo co do kontraktów małżeńskich dla bezpieczeństwa trze
cich osób przepisuje tylko jawność i niezmienność umów przedślu
bnych. Eoztrząsając przepis niezmienności umów przedślubnych do
tyczący się, nasuwały się uwagi: że nie masz powodu wzbraniania 
małżonkom zmieniać takowe skoro zobopólnie na to zezwalają; że 
głównym powodem do zamieszczenia podobnego warunku w intercy- 
zach jest obawa, ażeby majątek żony przez zły zarząd lub nadużycia 
męża na stratę wystawionym nie był; lecz gdy doświadczenie w czasie 
trwającego małżeństwa nabyte przekonało, że mąż troskliwie czuwa 
nad całością praw żony, z ustaniem przyczyny ustać powinien i sku
tek, a zatem małżonkowie prawo mieć powinni i zmienić stosunki swe 
majątkowe podług upodobania. Zdanie to utwierdza kodeks austry- 
acki, który nie wzbrania zmian takowych. Wreszcie, jeżeli przez 
wzgląd na niedoświadczenie żony prawidło podobne potrzebnćm oka- 

Powody do K. O. z 1825 r. 17
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2iije się, dosyć będzie oznaczyć termin pewny, przed upłynieniem któ
rego zmiana umowy przedślubnej miejsca mieć nie będzie mogła; ter
min takowy mógłby być określony do lat 10; po upłynieniu bowiem 
takowych każda żona już dojdzie do pełnoletności, zapewni się o zdol
ności rządzenia, o uczciwości męża, i poweźmie zaufanie zupełne do 
niego lub mu go ujmie. Jednakże, mając na uwadze: że przepis po
dobny byłby istotnem ograniczeniem umów małżeńskich i krępował
by wolę wyposażających żonę; że często stałby się tylko mężowi po
budką do ukrycia na czas prawem oznaczony szkodliwych swych dla 
majątku żony zamiarów; że żona nawet pełnoletnia rzadko jest w sta
nie rozpoznać, jakie stosunki majątkowe są dla niej najpożyteczniej
sze; że więc w razie tym większą rękojmią jest umowa tych osób, któ
re ją wyposażały, lub umowie przedślubnej asystowały; że w końcu 
niezmienność umów małżeńskich nietylko ubezpieczenie majątku żony, 
ale zarazem i bezpieczeństwo praw trzecich «osób ma na celu; że ostat
nie przy dozwoleniu zmiany umów przedślubnych często na nieprze
widziane i niepowetowane wystawione byćby mogły straty, lub też 
nikt z mężem wchodzić nie chciałby w umowę;—z tych więc powodów 
niezmienność umów przedślubnych za ogólne prawidło przyjęto, i prze
pis stosowny w art. 207 i 209 projektu umieszczony został.

Art. 208. Umowy takowe nie będą ważne, jeżeli w akcie cywil
nym małżeństwa, stosownie do art. 120 pod nr. 9, nie będą objawione 
przez wymienienie daty i miejsca ich zawarcia, oraz urzędu aktowego, 
ptzed którym zawarte zostały.

Lecz oprócz tych prawideł, potrzebny jest jeszcze przepis posił
kowy, w art. 208 zaprojektowany, a to z przyczyn następujących:

Akta notaryalne nie są dla wszystkich otwarte, co jest przeszko
dą dla chcących potrzebną co do stosunków majątkowych małżonków 
zasiągnąć wiadomość. Małżonek, mający zamiar wprowadzeuia trze
ciego w błąd, może kilkakrotne umowy, cechę urzędowośei mające, 
zawrzeć.

Wprawdzie trzeciemu w razie podobnym służyć będzie zawsze 
regres przeciwko małżonkowi podstępnie działającemu, lecz regres ten 
może się stać bezskutecznym, jeżeli przeciwnik nie ma z czego odpo
wiadać. Zważając więc, że prawo więcej dążyć powinno zapobiegać 
złym skutkom, aniżeli zaradzać i prostować, gdy już złe nastąpiło; że
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w razie obecnym jedynie warunek objawienia w akcie cywilnym umo
wy przedślubnej, z wymienieniem daty i miejsca jej zawarcia, oraz 
urzędu aktowego, przed którym zawartą została, tamę nadużyciom po
dobnym na zawsze położyć może; że objawienie takowe, lubo jest 
nową formalnością, łatwo upowszechnionem być może, gdy do art, 
120 projektu, stanowiącego co akt cywilny małżeństwa zawierać ma, 
i ten warunek dodanym zostanie; że gdy prawo obecne stanie się obo- 
wiązującem, sami urzędnicy aktowi czynić będą zastrzeżenia względem 
objawienia umowy przed urzędnikiem stanu cywilnego; że w razie nie
zachowania tego przepisu, gdy umowa przedślubna nieważną się sta
nie, małżonków obowiązywać będą przepisy oddziału II, na przypadek 
niezawarcia umowy oznaczone, które gdy są powszechne i przez pra
wodawcę za najdogodniejsze dla mieszkańców kraju uznane, na żadną 
nie wystawią ich utratę,—a zatem przepis ten jedynie pożądany osią
gnąć może skutek.

Arl. 210. Gdy małżonkowie co do stołu i łoża na czas nieograni
czony rozłączeni, odstępują od takowego rozłączenia, wolno im przed otrzy
maniem przyzwolenia właściwego sądu cywilnego, urządzić stosunki ma
jątkowe przez umowę przed urzędem aktowym zawartą. Gdyby zaś umo
wy takowej nie zawarli, albo zawartej w protokóle z powodu odstąpienia 
od rozłączenia w aktacli stanu cywilnego spisanym, stosownie do art. 208 
nie objawili, w takim razie majątkowe stosunki będą między niemi te same 
na przyszłość, jakie były przed rozłączeniem.

Artykuł 268 projektu stanowi: że gdy małżonkowie, co do stołu 
i łoża na czas nieograniczony rozłączeni, odstępując od takowego roz
łączenia, zyskują na to przyzwolenie od właściwego sądu cywilnego ( ') , 
małżeństwo w swych skutkach cywilnych uważa się jakoby na nowo 
.zawarte, od dnia tegoż przyzwolenia. Przepis ten powodował do 
uczynienia w artykule 210 projektu obecnego zastrzeżenia: iż w razie 
takowym wolno małżonkom urządzić przez nową umowę stosunki ma
jątkowe na przyszłość.

(J) W miejsce wyrazów: „właściwSj władzy duchowni)' w art. 210 
pierwotnego projektu pomieszczonych, komisya sejmowa, za zgodą rady 
stanu, podstawiła wyrazy: „właściwego sądu cywilnego."

(I)yaryusz, t. I, str. 173).
17*
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Prawidło to jest niejako wyjątkiem od reguły w artykule 209 
postanowionej, zakazującej zmiany umów przedślubnych po nastąpio
nym obchodzie małżeńskim; wyjątek ten jednak usprawiedliwia ta 
okoliczność, iż w obliczu prawa małżeństwo takowe uważane jest. 
w skutkach swych cywilnych jakoby na nowo zawarte, i że czasem 
umowa przedślubna bywa powodem rozłączenia, albo przeszkadza po
łączeniu się; dozwolenie więc nowej umowy usunąć może przeszkodę 
do połączenia małżonków.

Jeżeli małżonkowie nowej nie zawarli umowy, albo zawartej 
w protokóle, z powodu odstąpienia od rozłączenia, w aktach stanu cy
wilnego spisanym, stosownie do artykułu 208 projektu, nie objawili,, 
prawo uważa małżonków takowych za potwierdzających milczeniem 
takie stosunki majątkowe, jakie przed rozłączeniem miejsce miały.

Art. 211. Małoletni zdolny do zawarcia małżeństwa, zdolnym jest 
także zawrzeć umowę przedślubną i w mój przyjąć na siebie wszelkie zo
bowiązania, a nawet czynić darowizny , tak jakby był pełnoletnim; leez 
umowa powinna być zawartą w asystencyi osóB, których zezwolenie na, 
małżeństwo jest potrzebne.

Podług artykułu 467 projektu, w tytule o opiece, małoletni jest 
usamowolnionym z prawa przez małżeństwo; lecz kontrakt małżeński, 
zawiera się przed wstąpieniem w śluby małżeńskie, a zatem przy spi
saniu kontraktu potrzebna jest asystencya tych osób, których zezwole
nia na małżeństwo prawo wymaga. Wszakże, gdy za zezwoleniem 
tych osób małoletni akt tak ważny i tak stanowczy na całe życie, jak 
jest małżeństwo, zawierać podług prawa mocen jest, jakżeby mogło- 
prawo ująć ufności tymże osobom w mniejszej wagi czynnościach, 
z przyszłym małżeństwem w związku będących, jakiemi są zobowią
zania się wszelkie majątkowe lub darowizny, od których częstokroć 
przyszły los małoletniego zawisł.

Wszakże, gdyby małoletni małżeństwo zawierający był nawet 
pierwej już usamowolniony, jednak poddany jest temu samemu przy 
umowie ślubnej zastrzeżeniu; albowiem usamowolniony mocen jest sam 
te tylko czynności przedsiębrać, które do prostego zarządzania należą, 
podług art 473, inne zaś—tylko w asystencyi kuratora, podług arty
kułów 474, 475 i 476; a zatem, jeżeli kurator jest oraz taką osobą, bez 
której zezwolenia małoletni usamowolniony w śluby małżeńskie wcho
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dzić nie może, potrzebna jest jego asystencya przy kontrakcie małżeń
skim; jeżeli zaś nie jest taką osobą, to potrzebna jest oprócz niego asy
stencya tych osób, których potrzebne jest zezwolenie na małżeństwo, 
gdyż w takim razie prawo więcej ufać powinno tym osobom, których 
zezwolenia na akt główny, jakim jest małżeństwo, wymaga, jak kura
torowi, Te są powody zastrzeżenia co do małoletnich w ogóle, w ar
tykule 211 projektu umieszczonego.

Art. 212. Do majątku, który się małżonkom, lub jednemu z nich, 
przed lub po zawarciu małżeństwa, przez spadek lub darowiznę dostał, 
umowy przedślubne, albo w braku ich, przepisy prawne oddziału 2, o tyle 
.się tylko stosują, o ile spadkodawca lub darujący odmiennych warunków 
nie przepisał.

Co do skutków majątkowych, prawo w art. 209 przepisało: że 
umowy przedślubne po nastąpionym obchodzie małżeństwa zmieniane 
być nie mogą. Lecz gdy spadkodawca lub czyniący darowiznę mał
żonkom lub jednemu z nich odmienne od umowy przedślubnej do 
spadku lub donacyi przywiązuje warunki, odmiana takowa nie jest 
zmianą umowy małżeńskiej, ale raczej oddzielnym aktem, który mał
żonkowie akceptując, wykonać są w obowiązku. Wątpliwość z przepi
su art. 209 pochodzić mogącą, art. 212 projektu usuwa.

Oznaczywszy prawidła ogólne na przypadek gdy nie ifiasz umów 
przedślubnych, dozwoliwszy następnie, iż kto tym przepisom podlegać 
nie chce, mocen jest zawrzeć umowę podług upodobania, już prawo
dawca materyą obecną z oka spuścićby powinien, nie wchodząc w roz
biór szczegółowy warunków, przedmiotem umów małżeńskich być mo
gących; gdyż naprzód—niepodobna jest przewidzieć i objąć je w pra
wie; powtóre—rozbiór podobny nie znosi, lecz najczęściej nowe utwa
rdza wątpliwości; wreszcie—trudno jest wyrzec naprzód, jakie skutki 
prawne wypływać mają z tych lub owych warunków kontraktowych, 
które jeszcze nie istnieją, a względem których bez poprzedniego szcze
gółowego ich rozważenia nic pewnego wyrzec nie można.

Strony interesowane same nad urządzeniem warunków, prawo 
dla nich stanowić mających, czuwać powinny, a sądy jedynie w razie 
sporu, mając sobie przedstawioną każdą szczególną umowę, wyrozu
mieć mogą pierwiastkowy zamiar stron kontraktujących i wyrzec co 
z prawa należy.
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Te są, powody, dla których projekt, odstępując od systemata 
w kodeksie francuzkim przyjętego, nie objął klasyfikacyi warunków 
szczegółowych, i trzy tylko główne warunki, jako zwyczajami krajo- 
wemi upowszechnione, umieścił, już to dla dogodności znacznej- części 
mieszkańców kraju, która zwykle stosunki majątkowe,małżeńskie ta
kowym warunkom poddaje, już to dla oznaczenia sądom pewnych pra
wideł na przypadek sporu.

W prowincyach szczególniej pogalicyjskich upowszechnione jest 
zastrzeżenie dla żony użytkowania z majątku swego.

Właściciele znaczniejszych posiadłości ziemiańskich powszechnie 
kładą warunek, iż nieruchomości lub kapitały hypotekowane żony ani 
alienowane, ani obciążane być nie mają.

Mieszkańcy miast czynią najczęściśj zastrzeżenie wspólności tak 
nazwanej chełmińskiej. Przepisy tych trojakich zastrzeżeń dotyczące 
się w następnych artykułach oddziału o umowach małżeńskich stano
wiącego są rozwinięte.

Aft. 213. Gdy dla żony jest zastrzeżone użytkowanie jej majątku,, 
a nie jest oznaczone jak dalece do wspólnych ciężarów małżeństwa przy
kładać się ma, natenczas żona obowiązaną będzie ponosić je w stosunku,, 
jaki art. 201 jest przepisany.

Co do zastrzeżenia, iż żona z majątku swego sama ciągnąć ma 
użytki, już w oddziale I wyczerpane są ograniczenia żony, co do ma
jątku pod jej własną administracyą będącego. Obecnie więc pozosta
ją  do rozwiązania dwa główne zapytania:

1) W  jakiej proporcyi żona przykładać się winna do ponosze
nia ciężarów małżeństwa?

2) Jakie są obowiązki męża, gdy żonę wyręcza w zarządzaniu 
jej majątkiem, bądź z wyraźnego, bądź milczeniem udzie
lonego mu przez nią upoważnienia, a jakie, gdy to czyni 
wbrew żony.

Pierwsze zapytanie rozwiązuje artykuł 213 projektu, mając na 
uwadze, iż i w tym względzie umowa za pierwsze prawidło służyć po
winna; w braku zaś umowy, ponieważ stan rzeczy jest podobny temu, 
względem którego art. 201 wyrzeka, przepis takowy i do przypadku 
obecnego zastosowany być powinien.
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Art. 214. Jeżeli w przypadku zastrzeżonego dla żony zarządu jój 
majątkiem, mąż zarządza tymże z wyraźnego jej umocowania, pod warun
kiem składania raebnnku z przychodów , natenczas mąż tak uważany bę
dzie, jak każdy inny pełnomocnik.

Art. 215. Jeżeli zaś mąż zarządza majątkiem z wyraźnego jej umo
cowania, lecz bez warunku składania rachunku z przychodów, albo jeżeli 
zarządza i przychody pobiera bez umocowania żony, leeż oraz bez jej sprze
ciwienia się, natenczas, przy rozwiązaniu małżeństwa, lub na żądanie 
żony, tylko przychody w czasie rozwiązania małżeństwa lub żądania żony 
jeszcze istniejące, oddać jest winien, spotrzebowanyeh zaś zwracać, i z nich 
rachunku zdawać nie jest obowiązany.

Art. 216. Gdyby mąż, mimo sprzeciwiania się żony, majątkiem 
jćj zarządzał i przychody pobierał, powinien zdać rachunek z przychodów 
nietylko istniejących, ale i spotrzebowanyeh.

Eozważając zapytanie drugie uważano, iż żona, pomimo zastrze
żonego dla niej zarządu jej majątkiem, z powodu licznych obowiązków 
domowych najczęściej w tym względzie przez męża wyręczaną być mu
si i wyręczaną być zechce; że ilekroć na to zezwala, bądź wyraźnie, 
bądź milczeniem, prawo nie może inaczej mniemać, jak tylko, że mąż 
z obowiązku takowego należycie wywiązuje się; że przychody obraca 
użytecznie dla żony lub społeczności małżeńskiej; nie może więc pra
wo ściśle porównywać obowiązki męża z obowiązkami każdego innego 
pełnomocnika, który z przychodów rachunek zdawać i pozostałe zwra
cać powinien; prawo ten obowiązek w tym tylko razie na męża wkła
da, gdy taka była wyraźna umowa małżonków, lub gdy mąż mimo 
sprzeciwiania się żony, majątkiem jej zarządzał i przychody pobierał. 
W tym tylko przypadku mąż przepisom ogólnym o umowach lub jako
by umowach ulegać powinien.

Te są zasady, na których przepisy art. 214, 215 i 216 sa oparte.

Art. 217. Jeżeli wątpliwość zachodzi względem dorobku czyli od 
żony pochodzi, domniemanie jest za tern, że jest dorobkiem męża. Bieliz
na, odzież i sprzęty kobiece, do użytku żony służące, choćby przez męża 
sprawione były, uważają się zawsze za własność żony.
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Gdy mąż z prawa w braku umowy ma zarząd i użytkowanie ma
jątku żony, a tern bardziej swego, gdy zwykle i w razie umów jako 
prawny pełnomocnik zarządza jej majątkiem, i gdy dochody posagu 
do niego należą, gdy nakoniec mąż, jako głowa familii i jako mężczy
zna, cały zarząd majątków zobopólnych, prowadzi, i jako więcej siły, 
wprawy i zdatności mający pospolicie sam, a przynajmniej w większej 
części do powiększenia majątku przyczynia się, oczywista jest rzecz, 
iż gdy wątpliwość zachodzi względem dorobku, od kogo tenże, czy od 
męża, czy od żony pochodzi, domniemanie prawne powinno być za 
mężem. Odzież jednak, bielizna i sprzęty kobiece, do użytku żony 
służące, poczytują się za jej własność, bo jest domniemanie, iż za ze
zwoleniem męża sama się ich dorobiła, albo że jój mąż darował. Ten 
jest powód art. 217 projektu.

Alt. 218. Grdy zastrzeżono jest, aby nieruchomości żony, nawet za 
zezwoleniem męża nie były zbywane, zastrzeżenie takowe nie może się 
ściągać do przypadków następującemi artykułami objętych.

Art. 219. Żona za zezwoleniem męża, a gdyby nie zezwolił, za upo
ważnieniem sądu, może czynie udział z nieruchomości dzieciom, które by 
miała z poprzedniego małżeństwa; lecz, jeżeli mężowi służy użytkowanie, 
a żona tylko od sądu ma upoważnienie, w takim razie mąż zostaje przy 
użytkowaniu, bez uszczerbku jednak alimentów, któreby się dziecku udział 
biorącemu należały.

A rt. 220. Żona może także dzieciom wspólnym czynie udział z nie
ruchomości swoich za zezwoleniem męża, przeciw którego woli sąd upo
ważnienia dać nie jest moeen.

Art. 221. Nieruchomości żouy, względem których zastrzeżono, aby, 
nawet za zezwoleniem męża, zbywane nie były, nie mogą także być i ob
ciążone, ehybaby wolność obciążania wyraźnie była zachowana. Lecz jak 
zastrzeżenie niezbywania, tak i niemożność obciążania, nie rozciąga się do 
przypadków art. 219 i 220 objętych.

Art. 222. Gdy zastrzeżono jest, aby kapitały bypotekowane, do 
żony należące, nawet za zezwoleniem męża podnoszone i zbywane nie były, 
prawidła względem nieruchomości, w art. 219, 220 i 221 zawarte, stoso
wać się będą do tychże kapitałów.

Wyżej już przedstawione są powody, dla których zastrzeżenie 
niemożności alienowania lub obciążania nieruchomości i kapitałów hy-
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potekowanych żony za ogólne prawidło w nowem prawie przyjęte być 
nie mogło. Lecz co z widoku ogół ludności kraju obejmującego pra
wodawca uchwalić nie mógł, to przecież szczególni mieszkańcy kraju, 
gdy za pożyteczne dla siebie osądzą, za prawidło, tak jak każdy inny 
warunek umowy, przyjąć są mocni.

Prawodawca nie może jak sprzyjać takowemu zamiarowi, zabez
pieczenie bytu przyszłego żony i dzieci na celu mającemu.

Jakoż projekt obecny woli stron kontraktujących w tym wzglę
dzie bynajmniej nie krępuje. Dwa tylko czyni wyjątki, dobro dzieci 
na celu mające: pierwszy*wyjątek dotyczę się dzieci żony z poprzedza
jącego małżeństwa, którym taż, pomimo warunku niealienaeyi, może 
uczynić udział z majątku swego, niealienaeyi takowśj podanego, za ze
zwoleniem męża, lub w razie przeciwnym za upoważnieniem sądu. za
chowując w tym ostatnim razie mężowi użytkowanie, lecz bez uszczerb
ku alimentów, któreby się dziecku udział biorącemu należały.

Wyjątek drugi ściąga się do dzieci wspólnych, gdy mąż żonę do 
tego upoważnia, przeciw którego woli sąd upoważnienia dać nie jest 
mocen. Postanowienie dzieci jest naturalnym małżonków obowiąz
kiem. Wprawdzie dziecko prawnie domagać się tego od rodziców nie 
może, lecz gdy rodzice zezwalają, prawo idzie w pomoc chęci mającej 
zamiar tak dobroczynny i naturalny, gdyż właśnie warunek niealiena- 
cyi dążył do tego, ażeby majątek dla dzieci w całości zachować. Wy
posażenie więc dzieci nie może być ściśle uważane za ubliżenie warun
kowi takowemu, i owszem jest tylko uprzedzeniem zamiaru umowy 
przedślubnej, która niealienacyą za warowała.

Gdy idzie o postanowienie dzieci wspólnych, prawo domniemy
wa się, że przywiązanie ojca do dzieci jest tak mocne, jak przywiąza
nie matki; dla tego nie dozwala matce wyposażać dzieci tylko za upo
ważnieniem głowy famili.

Inaczśj się.rzecz ma, gdy idzie o postanowienie dzieci z pierw
szego małżeństwa.

Przywiązanie małżonków nie jest jednakowe. Interes męża mo
że być przeciwny dobru dziecka takiego. Dla tego w razie, gdy mąż 
nie zezwala, żonie prawo udania się do sądu jest zachowane. Prawo 
zachowuje z drugiej strony mężowi użytkowanie, gdyż w razie przeci
wnym mógłby być wystawiony na niemożność ponoszenia wspólnych 
ciężarów małżeństwa, do których przykładać się ze swego majątku żo
na prawem jest obowiązana. Zamierzone przez wyposażających przy
szłe dobro żony i dzieci walczy za tem, aby zakaz zbywania nierucho
mości rozciągał się i do ich obdłużania czyli obciążania, jeżeli takowe



266 T Y T U Ł  P IĄ T Y , D Z IA Ł  V .

wyraźnie zachowane nie jest; albowiem każde obciążanie jest rodzajem 
zbywania czyli alienacyi. Lecz obok tego powyższe powody przema
wiają za tern, aby to zastrzeżenie niezbywania nieruchomości, nawet 
za zezwoleniem męża, nie rozciągało się do przypadków artykułami. 
219 i 220 objętych, bo przez usunięcie rzeczonego zastrzeżenia na te 
przypadki właśnie uskutecznia się i uprzedza zamierzone przez wypo
sażających dla dzieci dobro. To samo stosuje się i do zastrzeżenia 
umówionego, aby kapitały hypotekowane, nawet za zezwoleniem mę
ża, podnoszone i zbywane nie były. Z tych powodów wypływają ar
tykuły 218, 219, 220. 221 i 222.

Art. 223- Zastrzeżenie eo do kapitałów hypotekowanych, o którem 
w art. 222 jest mowa, nie odejmuje małżonkom wolności podnoszenia lub 
zbywania tychże kapitałów, za poprzedniem zabezpieczeniem hypotecznem, 
za uznaniem takowego zabezpieczenia przez sąd za dostateczne, i za uzy- 
skanem od tegoż sądu upoważnieniem.

Art. 224- Dopóki warunki art. 2 2 3  objęte, dopełnionemi nie będą, 
dłużnik może złożyć kapitał hypotekowany, do depozytu sądowego , i na
wzajem małżonkowie mają prawo żądać od dłużnika takowego złożenia.

Następnie co do kapitałów hypotekowanych, warunkowi niealie- 
naeyi poddanych, wydarzyć się może, iż lubo dłużnik kapitał takowy 
wypowiada, przez co podniesienie onegoż staje się koniecznem, lub też 
małżonkowie, przewidując niebezpieczeństwo straty, jeżeli kapitał u te
goż samego dłużnika lokowanym dłużej pozostanie, ściągnąć takowy 
są przymuszeni, że wreszcie mąż na majątku swoim mogąc równie dać 
bezpieczeństwo, użyć kapitału żony potrzebuje, lub korzystniej użyć 
go pragnie. W tych wszystkich i innych podobnych przypadkach, 
skoro małżonkowie inne hypoteczne zabezpieczenie okażą, i od sądu 
upoważnienie otrzymają, warunek niealienacyi w niczem nadwerężo
nym nie będzie, i małżonkom dogodność wymierzona, lub ciż od stra
ty zasłonieni zostaną. Stosowny wyjątek obejmuje przepis art. 223, 
z tym dodatkiem w art. 224 umieszczonym, iż dopóki inne hypoteczne 
ubezpieczenie stawione i przez sąd za dostateczne przyjętem nie bę
dzie, dłużnik mieć będzie prawo, dla uwolnienia siebie od odpowiedzial
ności, złożyć kapitał do depozytu sądowego; i nawzajem małżonkowie, 
dla uniknienia straty, którą przewidywać mogą, żądać takowego zło-
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żenią od dłużnika mają prawo. Wszakże się samo przez się rozumie, 
że gdy warunki będą dopełnione, małżonkowie depozyt podnieść będą; 
mocni.

Art. 225. Zastrzeżenia, o których w art. 3 1 8  i 2 2 2  jest mowa, 
moją być na żądanie żony bez zezwolenia męża, jako i na żądanie innych 
stron interesowanych przyjęte do hypoteki tych nieruchomości i kapitałów, 
których się też zestrzeżenia tyczą, lecz rozciągać nie będą swych skutków' 
do praw, przed wniesieniem zastrzeżenia do hypoteki, przez trzeciego do
brą, wiarą nabytych.

W końcu, z powodu zmian w prawie sejmowem z r. 1818 co do- 
tajnych hypotek przyjętych, chcąc nadać potrzebną skuteczność wa
runkom o umowach małżeńskich względem niealienacyi nieruchomo
ści lub kapitałów hypotekowanych żony, w art. 225 projektu obecnego 
zamieszczony został przepis: iż zastrzeżenia takowe na żądanie żony, 
nawet bez zezwolenia męża, jako i na żądanie innych stron intereso
wanych mają być przyjęte do hypoteki nieruchomości i kapitałów, któ
rych się zastrzeżenia tyczą; a to z powodu, że podług ogólnego pra
widła żona bez zezwolenia męża przed sądem stawać nie mogłaby, 
i że bez tego przepisu zastrzeżenie w hypoteee nie miałoby miejsca, 
tylko za zezwoleniem męża lub w moc wyroku sądowego. Gdyby 
więc przepis ten wyraźnie nie istniał, prawa żony, z powodu odmówie
nia przez zwierzchność hypoteczną żądanego ubezpieczenia, na utratę 
wystawione byćby mogły.

W końcu warunek niealienacyi nie jest rozciągnięty do rucho
mości i do kapitałów niehypotekowanych, gdyż aby skutecznym w sto
sunku co do trzecich osób stał się, ruchomość imobilizowana lub kapi
tał hypoteeznie lokowanym byćby musiał, w którym to razie przepisy 
powyższe do imobilizacyi takowej tern samem się stosują.

Art. 226. Gdy zastrzeżona jest wspólność między małżonkami, ta
kowa rozciąga się do wszelkiego majątku teraźniejszego i przyszłego, je
żeli przeciwna wola czyniącego lub czyniących zastrzeżenia dowiedzioną 
nie będzie.

Art. 227. Wspólność między małżonkami, rozumie się dopiero na 
przypadek śmierci, jeżeli inaczej zastrzeżona nie jest.—Po śmierci dopie-
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to jednego z współmałżonków, drugi przy życiu pozostały, staje się wła
ścicielem połowy majątku, wzajemnie wspólności podlegającego, w dniu 
Śmierci znajdującego się.

Co do zastrzeżonej wspólności przyjęte są zasady zwyczajami 
krajowemi upowszechnione.

Zasady te są czerpane już to z prawa chełmińskiego, już to z ko
deksu austryackiego. Zwykle mieszkańcy miast prawu wspólności pod
dają cały majątek zobopólny, ruchomy i nieruchomy, teraźniejszy 
i przyszły.

Taka też jest pierwsza zasada, w art. 226 projektu podana. Ale 
warunek ten rozumie się tylko na przypadek śmierci, jeżeli inaczej za
strzeżonym nie jest. Dopiero, gdy jedno z nich umiera, drugie staje 
się właścicielem połowy majątku wspólności podlegającego, w dniu 
śmierci znajdującego się, o czem art. 227 projektu stanowi.

Art. 228- Za życia małżonków, wspólność ten tylko ma skutek, że 
mąż połowy swoich nieruchomości i kapitałów hypotekowanyeh, do wspól
ności należących, bez zezwolenia żony, a żona połowy swoich także nieru
chomości i kapitałów, bez zezwolenia męża, nawet za upoważnieniem sądu, 
ani zbywać, ani obciążać nie może.

A rt. 229. Zastrzeżenie wspólności ma być na żądanie męża, lub 
żony nawet bez zezwolenia męża, albo na żądanie innyeh stron interesowa
nych, przyjęte do kypoteki tych nieruchomości i kapitałów hypotekowa- 
nych, które do wspólności należą.—Przyjęcie takowe, podobnie jak w ar
tykule 2 2 5 , prawom trzeciego nie ubliża.

Chcąc nadać skuteczność zastrzeżonej wspólności, należałoby 
w prawie wyrzec: że zastrzeżenie to ten za sobą pociąga skutek, iż 
małżonkowie połowy majątku swego bez wzajemnego zezwolenia ani 
zbywać, ani obciążać nie mogą. Lecz prawidło podobne co do rucho
mego majątku praktycznie zastósowanem byćby nie mogło; dla tego 
art. 228 tylko co do majątku nieruchomego i kapitałów hypotekowa- 
nych skutek ten rozciąga, i stronom interesowanym dla osiągnienia pe
wnego skutku, podług art. 229, hypoteczne ubezpieczenie waruje, ma
jątek zaś wszelki inny ruchomy nieograniczonemu małżonków zarzą-
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dowi zostawia, a dopiero po śmierci połowy tego, co po jednym z mał
żonków pozostaje, czyni drugiego właścicielem.

A lt. 230. Gdy między małżonkami jest wspólność majątku na 
przypadek śmierci, a żona męża przeżyje, służy jej wybór albo przyjąć 
wspólność, albo się jej zrzec.—W razie przyjęcia, długi obustronne po
trącone będą z ogółu majątku wspólności podlegającego, a masa czysta 
podzieloną zostanie na dwie równe części. — W razie zrzeczenia się, żona 
odbierze swój majątek, tak jakby wspólność wcale zastrzeżoną nie była; 
lecz majątek męża nie będzie odpowiedzialnym za długi żony, i żona nie 
będzie mogła korzystać z praw w oddziale następnym oznaczonych.

W projekcie obecnym majątek żony, gdy nie masz wyraźnej 
przeciwnej umowy, podług prawideł w oddziale II oznaczonych, po
dlegać będzie użytkowaniu i zarządowi męża. Chcąc przeto równowa
gę przywrócić, a szczególniój zasłonić majątek żony od niebezpieczeń
stwa straty, zastrzega się żonie prawo przyjęcia lub zrzeczenia się 
wspólności; gdyby bowiem mąż, który mocen był strwonić cały mają
tek ruchomy, mieszkańców miast najczęściej jedynym funduszem bę
dący, i tym sposobem pozbawić żonę lub prawa jej reprezentujących 
udziału z wspólności oczekiwanego, sam lub jego następcy od odpo
wiedzialności prawem zasłonieni byli na podobny wypadek, naówcżas 
żona ponieśćby mogła w swym majątku wielką krzywdę.

Jeżeli żona przyjmuje wspólność, z natury rzeczy wypływa, iż 
tylko to do podziału należeć będzie, co po potrąceniu obustronnych 
długów, z ogólnego tak żony jako i męża majątku, wspólności podda
nego, czystą masą okaże się; przepis ten, w ustępie pierwszym art. 
230 podany, ściąga się również do męża, gdy ten przeżyje żonę.

Jeżeli zaś żona zrzeka się wspólności, wedle prawideł w ustępie- 
drugim tegoż artykułu oznaczonych, odbiera swój majętek, tak, jak 
gdyby wspólność wcale zastrzeżoną nie była. Dobrodziejstwo to pra
wa służy jedynie żonie.

Ubezpieczywszy tym sposobem majątek żony od wszelkich strat, 
nie można już dozwalać żonie korzystać z praw, które małżonkowi 
przy życiu pozostałemu do majątku zmarłego współmałżonka, podług 
oddziału następnego, służyć mają. Drugie to dobrodziejstwo ubliża
łoby wymiarowi obustronnej sprawiedliwości, i otworzyłoby drogę do 
nieuchronnych nadużyć.

Ten jest powód zastrzeżenia unreszczonego przy końcu art. 23(L
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ODDZIAŁ IY.

0 prawach małżonka przy życiu pozostałego do majątku współmałżonka
zmarłego.

Art. 231 Jeżeli małżonkowie przez umowę przedślubną , lub przez 
umowę w art. 210 przewidzianą, nie postanowili, jakie prawa ma mieć 
małżonek przy życiu pozostały do majątku współmałżonka zmarłego, na
tenczas służyć będą prawidła następujące.

Art- 232. Małżonkowi przy życiu pozostałemu, należy się po współ
małżonku zmarłym część spadku, równa części, jaka na każde dziecko przy
pada , licząc pozostałego małżonka przy podziale spadku za jedno dziecko 
i zostawiając onemuż wybór między częściami. — Część na małżonka przy
padła służyć mu tylko będzie do użytkowania dożywotniego.

Art. 233. Jeżeli dzieci nie ma, a znajdują się krewni zmarłego 
małżonka, aż do stopnia czwartego włącznie, pozostały współmałżonek 
.miść będzie czwartą część spadku na własność. Gdy zaś i do tego stop
nia krewnych nie było, połowa spadku prawem własności do pozostałego 
małżonka należeć będzie.—W jakim przypadku cały majątek po zmarłym 
małżonku przechodzi na własność pozostałego przy życiu współmałżonka, 
przepisanem jest w tytule o spadkach.

Wedle przepisów w oddziale I I  oznaczonych, każde z małżonków 
zachowuje własność majątku swego tak ruchomego jako i nierucho
mego. Jednakże żona, wyręczając męża w zatrudnieniach domowych, 
stawia go w możności czuwania nad utrzymaniem i wzrostem majątku 
jego wyłączną własnością będącego; oszczędzając wydatki, przykłada
jąc się do pomnożenia onegoż, trudniąc się wychowaniem dzieci, wy
ręcza męża w najważniejszym z obowiązków społeczności małżeńskiej, 
a oddając mu pożytki z pracy i z staranności swej pochodzące, oraz 
użytkowanie z majątku jej własnością będącego, dla ponoszenia wspól
nych ciężarów małżeństwa, ułatwia mu sposobność opędzania tako
wych, nie naruszając substancyi jego własnej. Z tego punktu jedynie 
rzecz uważając, już jest dostateczny powód do nadania żonie, własny 
nawet majątek posiadającej, na przypadek gdy męża przeżyje, prawa 
•do majątku po nim pozostałego; powód ten ważniejszym się staje, gdy
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żona własnego nie posiada majątku; za życia męża przyzwyczaiła się 
żyć odpowiednio majątkowi jego; zwyczaj drugą stał się naturą; gdy
by więc po śmierci męża odjętą miała sposobność utrzymania się po
dobnie, walczyćby musiała z nawyknieniami i z niedostatkiem, do któ
rego nie przywykła, i który tern samem stałby się dla niej do zniesie
nia przykrzejszym jak ciągłe ubóstwo.

Wreszcie, gdy interes własny najpewniejszym jest bodźcem do 
skutecznych działań ludzkich, prawodawca żonę nadzieją korzyści do 
przykładania się czynnego o utrzymanie i wzrost majątku mężowskie
go, na którym tyle familiom, a zatem i całej społeczności zależy, naj
skuteczniej doprowadzi.

Następnie, rzecz na stronę męża rozbierając, również powody 
usprawiedliwiające zasadę prawa obecnego okazują się. Jeżeli użytki 
z majątku, każdego z małżonków wyłączną własnością będącego star
czyć nie będą na opędzenie wspólnych ciężarów małżeństwa, mąż dla 
ponoszenia takowych łożyć będzie musiał własny majątek, nie naru
szając substancyi żony; administrując zaś majątek żony, mąż przykła
da się czynnie do utrzymania i wzrostu onegoż.

W pierwszym względzie niesprawiedliwie byłoby mężowi, który 
dla dobra społeczności małżeńskiej w własnym majątku poniósł usz
czerbek, z powodu śmierci żony odejmować tę pomoc, którą, użytkując 
z majątku jej, w czasie trwania małżeństwa czerpał. W  drugim 
względzie, dla dobra samej żony lub jej następców, zapewnić mu na
leży dożywotnie z majątku żony korzyści, gdyż tym sposobem najpe
wniej skutek dobrej administracyi osiągniętym być może.

Jeżeli zaś mąż własnego me ma majątku, zasadę prawa uspra
wiedliwiają te same pobudki, które powyżej co do żony w podobnym 
razie przytoczone zostały.

Wszystkie te okoliczności, poparte uwagami: że niemoralnie by
łoby małżonków za życia tak ściśle połączonych po śmierci uważać jak 
zupełnie sobie obcych; że prawo obecne, dla ogółu stanowione, po
winno mieć wzgląd na najliczniejszą klasę mieszkańców, która mało 
znaczący lub żadnego nie posiada majątku przy zawarciu małżeństwa, 
i dopiero w czasie małżeństwa przez dorobek takowy przysposabia, 
w którym to razie najniesłuszniej byłoby pozbawiać pozostałego przy 
życiu współmałżonka udziału z majątku, którego wzrost zobopólnych 
starań jest skutkiem, i pozostawiać matkę lub ojca zawisłych od wzglę
dów dzieci lub krewnych zmarłego współmałżonka, przemawiają za 
tern: że małżonkowi przy życiu pozostałemu prawo przyznać powinno 
pewny udział do majątku współmałżonka zmarłego.
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Prawodawstwa wszystkie nie przepomniały o udziale części z ma
jątku małżonka zmarłego dla małżonka przy życiu pozostałego. Za 
dawnego prawa polskiego wynagradzały małżonków szlachtę pospoli
te dożywocia na całym majątku, zobopólnie zapisywane, a małżonków 
miejskich połowa ogółu majątku, jako przez samo zamęście wspólnego.

Prawa austryackie i pruskie dają część spadku po zmarłym dla 
współmałżonka jego przy życiu pozostałego.

Prawo francuzkie, biorąc wspólność ruchomości, przychodów 
i dorobku za stosunek prawny, daje wynagrodzenie pozostałemu przy 
życiu małżonkowi przez nadanie mu połowy tej wspólności.

Lecz gdy dożywocia szkodliwe są ruchowi i obrotowi majątków? 
na których polega ogół bogactwa krzjowego, a przez podział wspólno
ści prawnej małżonek przy życiu pozostały czasem wynagrodzony, 
a czasem pokrzywdzony być może, jeżeli on sam majątek cały lub 
większą część onego wniósł, i przez podział wspólności połowę mająt
ku swego po śmierci swego współmałżonka traci; gdy nakoniec wspól
ność w projekcie kodeksu polskiego nie jest stosunkiem prawnym ma
jątków między małżonkami; a zatem, postępując systematycznie, przy
znać należało małżonkowi przy życiu pozostałemu z majątku zmarłe
go współmałżonka, jeżeli przez umowę inaczćj nie postanowiono, 
część spadku, która to część, podług art. 232, gdy są dzieci, służy 
małżonkowi przy życiu pozostałemu tylko do użytkowania dożywot
niego, a gdy dzieci nie ma, podług art. 233 — na własność.

Przystępując do udeterminowania udziału takowego, art. 231 tę 
przedwstępną zamieścił zasadę: że przepisy oddziału niniejszego sto
sują się do tych jedynie małżonków, którzy przez umowę przedślubną 
stosunków, o które rzecz idzie, sami nie oznaczyli. Prawo brak tylko 
umowy zastępuje; gdzie zaś umowa istnieje, ta za jedyne w tym wzglę
dzie służy dla małżonków prawidło. Uproporcyonowanie części do 
użytkowania dożywotniego owdowiałemu służyć majątej, oparta jest. 
na domniemaniu woli zmarłego bez testamentu współmałżonka. Po
nieważ wyposażenie dzieci naturalnym jest rodziców obowiązkiem, 
presumować więc należy, że zmarły bez testamentu współmałżonek, 
zostawując dzieci, miał zamiar wyposażenia ich; że pozostały przy 
życiu współmałżonek nie mógł jak sprzyjać takowemu zamiarowi, że 
zatem zmarły nie chciał zostawić, a pozostały przy życiu współmał
żonek nie chciał żądać większej części dla siebie jak tylko takiej, któ
ra by wyrównywała części .na każde dziecko przypadającej, lecz i tej 
nie na własność, ale tylko do użytkowania dożywotniego, to jest: do 
utrzymania swego i niezostania na łasce dzieci; inaczej bowiem pozo
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stały współmałżonek stawałby się kosztem swych własnych dzieci bo
gatszym ; przypuścić zaś nie można, iżby się to zgadzać mogło z za
miarem któregokolwiek z rodziców.

Kiedy nie masz dzieci, tylko są krewni zmarłego małżonka, po
trzeba jest uczynić różnicę między krewnymi w stopniach bliższych, 
a krewnymi w stopniach dalszych. Presumować należy, że krewnych 
bliższych zmarły małżonek nie chciał wyzuć z wszelkiego majątku, 
i owszem, że im chciał większą część zostawić; jednakże czyniąc po
dział nie mógł po części przynajmniej nie sprzyjać współtowarzyszo
wi życia, który z nim trudy i prace dzielił.

Prawo przeto w razie tym czwartą część spadku dla pozostałego 
współmałżonka przeznacza.

W końcu, gdy tylko krewni w stopniach dalszych pozostają, pre- 
sumuje prawo, że wolą zmarłego bez testamentu małżonka było, po
łowę spadku oddać pozostałemu współmałżonkowi na własność; bo 
przywiązanie jego nie było zapewne większem do odległych krewnych 
jak do współmałżonka. Presumpcye powyższe utwierdza i ta uwaga, 
że małżonek przy życiu pozostały, kiedy dzieci istnieją, lubo mniejszy 
i tylko na użytkowaniu ograniczający się ma udział do spadku, w ra
zie jednak potrzeby znajdzie wsparcie w uczuciach wrodzonych dzie
ciom dla rodziców. Wsparcie zaś krewnych jest mniej pewne, dla te
go przez prawo uzupełnione być powinno.

Art. 234. Przepisy o powrotach czyli komportacyi stosują się tak
że do pozostałego przy życiu współmałżonka w przypadkach art. 2 3 2  i 2 3 3  
oznaczonych.—Małżonek, w skutku tychże przepisów komportująey do 
masy rzecz prawem własności pozyskaną, nie utraea własności tejże rze
czy, komportuje ją tylko dla ustanowienia części majątku, do użytkowania 
dożywotniego lnh na własność służyć mu mającej.

Wreszcie, co się tycze komportacyi przy podziale, ponieważ 
przepisy o komportacyach, w tytule o spadkach oznaczone, w zupeł
ności do przypadku obecnego zastosowane być mogą, projekt poprze
staje w art. 234 na odwołaniu się do takowych; dla usunięcia zaś 
wszelkiej wątpliwości zamieszcza w ustępie artykułu tego dodatek, co 
do rzeczy prawem własności przez komportującego małżonka pozy
skanych: iż nie utrącą własności jej, komportuje ją tylko dla ustano- 

Powody do K. C. z 1825 r. 18
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wienia części majątku, do użytkowania dożywotniego lub na własność 
służyć mu mającej.

Art. 235. Małżonek nie może czynie szczodrobliwości przez akta 
między żyjąeemi, albo przez testament, któremiby prawo współmałżonka 
przy życiu pozostałego, w art. 2 B2  i 2 B3 oznaczone, więcej jak o połowę 
ograniczonem zostało.

Pozostaje do rozwiązania zapytanie: czyli dobrodziejstwo to, pra
wem pozostałemu przy życiu małżonkowi zastrzeżone, współmałżonek 
przez akta między żyjącymi albo przez testament w zupełności odjąć 
lub jak dalece ograniczyć mocen jest? Prawo pruskie pewną część 
spadku pozostałemu przy życiu małżonkowi na własność przeznacza 
i jako legitymę uważa. Prawo austryackie stanowi, że część prawem 
małżonkowi w razie przeżycia współmałżonka zawarowana nie jest 
obowiązkowa, i że gdy żadne zastrzeżenie na ten przypadek umówio- 
nóm nie było, pozostałemu przy życiu małżonkowi, póki w powtórne 
śluby małżeńskie nie wnijdzie, należy się przyzwoite utrzymanie, gdy 
mu na nim brakuje.

Projekt, mając na uwadze, że nie presumowana tylko wola zmar
łego bez testamentu współmałżonka wskazywała powód do oznacze
nia części spadkn pozostałemu przy życiu współmałżonkowi, ale ra
czej, że sama natura społeczności małżeńskićj słuszność i potrzebę te
go prawnego dobrodziejstwa usprawiedliwia, przyjął za zasadę, że mał
żonek nie powinien mieć prawa odjęcia w zupełności współmałżonko
wi praw artykułami 232 i 233 przyznanych. Jednakże prawo dozwo
lić mu powinno ograniczyć dobrodziejstwo to o połowę, gdyż tym spo
sobem interes osobisty współmałżonka, skrępowany przez obawę po
stradania drugiej połowy, i prawo rozrządzania własnością mniej ta
mowane, i zatargi, jakie w razie prawem austryaekiem przewidziane 
z powodu żądanych alimentów nastąpićby mogły, usunięte zostaną. 
Wreszcie, że przepisy oddziału IV ściągają się jedynie do małżeństw 
po uchwaleniu prawa obecnego zawrzeć się mających, w prawie prze
chodniem jest to rozwiniętem.
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D Z I A Ł  YI.

0 obowiązkach z małżeństwa wynikających.

Art. 236. Dziecię nosi nazwisko ojca.

Artykuł pierwszy, na samem czele działu tego umieszczony, jest 
nowy; stanowi on: że dziecię nosi nazwisko ojca, czego kodeks fran- 
cuzki wyraźnie nie wyrzekł, lecz jak sam już zwyczaj nadaje potom
stwu nazwisko głowy rodziny, tak też i kodeks francuzki, w art. 321, 
noszenie nazwiska osoby, którą kto ojcem swym być twierdzi, wylicza 
między czynami posiadanie stanu dziecięcia dowodzącemi, a tem sa
mem noszenie nazwiska ojcowskiego jako skutek małżeństwa wzglę
dem dzieci w nim spłodzonych poczytuje.

Art. 237. Małżonkowie, przez samo zawarcie małżeństwaj biorą na 
siebie wspólny obowiązek żywienia, utrzymywania i wychowania dzieci 
swoich.—Jednak ani ojciec, ani matka, nie są obowiązani za życia odstę
pować dzieciom majątku swego.

Zawieranie związków małżeńskich ma na celu utrzymanie i po
mnożenie rodu ludzkiego; małżonkowie, jak to sprawiedliwie T r y b u n  
Oar ion  Nizas  uważa, stawają między przeszłością już zgasłych 
a przyszłością następować mających pokoleń; winni korzystać z przy
kładów i doświadczenia przeszłych pokoleń, dając przykład i naukę 
przyszłym. Małżonkowie biorąc się, przyjmują w obliczu świata obo
wiązek żywienia, utrzymywania i wychowania swych potomków.

Obowiązek najpierwszy, to jest: żywienia potomstwa, dzieli czło
wiek ze zwierzętami; lecz ma on jeszcze inne, które go od nich za
szczytnie odróżniają, to jest: ma obowiązek kształcenia sił fizycznych 
i umysłowych w swych potomkach, ku dobru ich własnemu, i ku do
bru towarzystwa w którym żyć mają.

Z artykułem 203 kodeksu francuzkiego połączony jest art. 204, 
jako nie zawierający żadnej oddzielnej prawa dyspozycyi, objaśniają-

18*
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cy raczej tylko, iż prawo pod wyrazem utrzymywania nie obejmuje 
obowiązku udzielenia dzieciom majątku za życia rodziców, a nadto, 
gdy myśl artykułu francuzkiego jest ta: iż dzieci za życia swych ro
dziców nie mogą od nich wymagać udziału z ich majątku, w czem cep 
udziału żadnej nie może czynić różnicy, zdaje się, że nietylko w celu 
postanowienia swego, lecz i bez tego celu dzieci nie mają prawa zna- 
glania rodziców do udzielenia im majątku; nakoniec, nietylko sprawy 
wnosić o to przeciwko nim, lecz i w żadnym innym sposobie upominać 
się o to, jakby o obowiązek, nie mogą.

Na tych powodach opierają się art. 236 i 237 projektu.

Art. 238. Dzieci obowiązane są dawać alimenta rodzicom i innym, 
wstępnym w potrzebie zostającym.

Art. 239. Podobnież zięciowie i synowie powinni w takimże przy
padku dawać alimenta rodzicom żon swoich i mężów; ale obowiązek ten 
ustaje: — 1) gdy matka męża lub żony weszła w nowe związki małżeń
skie; — 2) gdy ten z małżonków, przez którego powinowactwo zaszło, 
i dzieci z ich małżeństwa zrodzone, nie żyją.

Wzajemność główną jest podstawą obowiązków. Winni byli ro
dzice i wstępni żywić i wychowywać dzieci, winny dzieci utrzymywać 
nawzajem rodziców.

Zięciowie i synowie, wchodząc w stosunki familijne z rodzicami 
swych żon lub mężów, stają się uczestnikami praw rodzonych dzieci, 
a zatem i dzielić powinni ich obowiązki. Ustać one jednak mogąr 
n a p r z ó d ,  przez powtórzenie małżeństwa matki; bo natenczas mąż 
nowy, stając się głową nowej rodziny, utrzymuje żonę, a ona przesta
je potrzebować pomocy zięcia lub synowej; p o w t ó r e ,  zgon rozrywa 
te związki, skoro małżonek, z którego wynikło powinowactwo, i dzieci, 
z niego zrodzone nie żyją. Śmierć przecięła związki, uwolniła przeto- 
i od powinności.

Z tych powodów wypływają przepisy artykułu 238 i 239.

Art. 240. Obowiązki z przepisów artykułów 2 3 8  i 2 3 9  wynikają
ce, są wzajemne.
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W artykule 207 kodeksu francuzkiego wzajemność co do obo
wiązku żywienia zdaje się tylko być wyrzeczoną względem rodziców, 
żon i mężów (beau pere et belle mbe), o których w poprzedzającym ar
tykule jest mowa; gdy zaś podobnież wzajemny obowiązek dla dziada, 
baby i t. d., o których mówi art. 205, ustanowionym być powinien 
przeto w art. 240 projektu należało wyszczególnić artykuły, do któ
rych ściągać się ma przepisana wzajemność.

Art. 241. Obowiązek krewnych jest bliższym aniżeli powinowa
tych. Między krewnemi, bliższy jest obowiązek bliższych co do stopnia, 
a między równie blizkiemi co do stopnia, bliższy wstępnych aniżeli zstęp
nych.—Krewni i powinowaci dalszy obowiązek mający, wtenczas tylko do 
dawania alimentów są obowiązani, gdy krewni i powinowaci, bliżej obo
wiązani, w niemożności zostają.

Rozbierając bliżej wajemne obowiązki dawania alimentów, do
strzegać się daje w kodeksie francuzkim niejaka wątpliwość: czyli obo
wiązek dawania alimentów jest równy względem wszystkich osób, 
bądź krewnych, bądź powinowatych, w stopniach prawem oznaczo
nych? czyli też i jaki porządek między niemi zachowany być powinien? 
Aby więc jak najmniej zostawić w tej mierze dowolności sądów, pro
jekt postanowił: iż obowiązek krewnych jest bliżsży, niżeli powino
watych; między krewnymi zaś bliższość stopni stanowić powinna po
rządek obowiązanych do dostarczania alimentów, a w przypadku ró
wności stopnia większy obowiązek wkłada na wstępnego niżeli na 
zstępnego, dalsi jednak w niemożności bliższych są obowiązani do da
wania alimentów.

Zostaje wprawdzie do rozstrzygnienia wątpliwość: czyli osoby 
zarówno obowiązane do dawania alimentów solidarnie i w jakim sto
sunku płacić je powinny? lecz niepodobna stanowić ogólne przepisy, 
któreby w każdym przypadku się dały zastosować. Stanowiąc bo
wiem wspólny a nie solidarny obowiązek, mający prawo do alimen
tów musiałby wszystkich współobowiązanych razem pozywać, coby 
mogło być zbyt przewlekłem w naglących jego potrzebach, a może na
wet bezskutecznem; część zaś na jednego lub niektórych przypadająca 
mogłaby się okazać zbyt szczupłą i nie wystarczającą na potrzeby.

Również solidarność, gdyby ta stanowioną być miała, mogłaby 
być niesprawiedliwą; gdyż jeden z współobowiązanych mógłby byó
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przeciążonym w stosunku drugiego współobowiązanego, a może o wie
le majętniejszego.

Prawo więc tam, gdzie przepisy nie mogą byó dokładnemi, zo
stawić powinno roztropności i sumieniu sędziego, jak w każdym szcze
gólnym przypadku ma rozstrzygnąć wątpliwość.

Na tych to powodach opiera się przepis artykułu 2 4 1 .

Art. 242. Alimenta dostarczane być powinny tylko w stosunku do- 
potrzeb osób, prawo do nich mających, i w stosunku do majątku obowią
zanych je dawać.

Art. 243. Gdy albo dający albo pobierający alimenta do takiego 
przyjdzie stanu, że albo tamten nie będzie w możności dawania, albo ten 
nie będzie ich całkiem lub w części potrzebował, natenczas zniesienie lub 
zmniejszenie obowiązku tego, żądane być może.

Art, 244. Jeżeli osoba do dawania alimentów obowiązana uspra
wiedliwia, że nie jest w stanie płacenia pensyi alimentarnej, sąd, po roz
poznaniu stanu rzeczy, może jej nakazać, ażeby osobę, której się alimenta- 
należą, do siebie na mieszkanie przyjęła, one żywiła i utrzymywała.

Art. 245. Sąd postanowi również, czyli ojciec lub matka, ofiarując 
przyjąć do swego mieszkania, żywić i utrzymywać dziecię, któremu się 
alimenta.należą, mają być w tym przypadku wolni od płacenia pensyi ali
mentarnej.

Alimenta powinny być zakreślone, i nie mogą być prawem wska
zane, jak tylko w stosunku do potrzeby osób prawo do nich mających,, 
i w stosunku do majątku osoby obowiązanej je dawać.

Gdy potrzeba, albo możność ustaje, ustają wtenczas także albo 
zmniejszają się i obowiązki, a zachodzące w tej mierze spory sędzia, 
rozpozna i rozstrzygnie.

Ztąd wypływają przepisy artykułów 2 4 2 , 2 4 3 , 2 4 4  i 2 4 5 .
(Dyaryusz, t. II, str. 64— 102).



TYTUŁ SZÓSTY.

0 nieważności małżeństwa, o rozwiązaniu małżeństwa ważnie zawartego, 
i rozłączeniu co do stołu i łoża, tudzież o M M  cywilnycti ztąd 

wymywających.

Tytuł ten jest następującym naturalnie po tytule Y —o małżeń
stwie. Kodeks francuzki traktuje w- tym tytule tylko o rozwodzie, 
i o rozłączeniu co do stołu i łoża. Wyżej już, przy tytule V, uspra- 
wiedliwionem zostało, że stosownie do zasady w projekcie kodeksu 
polskiego przyjętej, śluby religijne jedynie utrzymującej, materyą 
o unieważnieniu małżeństwa z materyą o rozwodach i rozłączeniu co 
do stołu i łoża połączyć koniecznie wypadało.

W dziale I tego tytułu, artykuł pierwszy, z kolei 246, odpowia
da artykułowi pierwszemu tytułu V, a z kolei 143 projektu; to jest ar
tykuł 143 stanowi: że nie może być małżeństwo tylko religijnie za
warte; a zatem w konsekwencyi artykuł 246 stanowi: że nikt uważa
ny nie może być za małżonka, jeżeli nie okaże, że religijnie małżeń
stwo zawarł, czyli co jedno jest, stanowi: że małżeństwo nie zawarte 
religijnie jest żadne. Wsżakże co do ślubów cywilnych, pod powagą 
teraźniejszego prawa zawartych, ustawa przechodnia zawiera przepis, 
jak takowe uważane być mają.

Samem przez się prawem naturalnie tylko, to jest przez śmierć, 
małżeństwa się rozwiązują. W każdem innem zdarzeniu nie może 
nastąpić rozwiązanie małżeństwa, czy to ważnie czy nieważnie zawar
tego, ani rozłączenie co do stołu i łoża samem przez się prawem po
dług woli małżonków, lecz musi zapaść wyrok; bo inaczej byłby nad-
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weręźony porządek towarzyski, i każdy małżonek mógłby opuszczać 
i wracać do swego współmałżonka bezkarnie. Prawidła w tej mie
rze zawierają artykuły 247 i 248.

Postępując w związku logicznym, wnioskowanie jest oczywiste: 
iż gdy małżeństwo nie może być tylko religijnie zawarte, a zatem 
małżeństo podług prawideł religijnych nieważnie zawarte, tudzież 
małżeństwo wprawdzie w początku ważnie zawarte, lecz później reli
gijnie rozwiązane, i nakoniec małżeństwo podług zasad religijnych co 
do stołu i łoża rozłączone, nie może być także w obliczu prawa cywil
nego za małżeństwo istniejące uważanem; czyli—że ważność lub nie
ważność, rozwiązanie i rozłączenie małżeństwa zawartego, podług 
prawideł wyznania religijnego małżonków ocenić potrzeba. Pytanie: 
kto nieważność, jako też rozwód i rozłączenie od stołu i łoża, podług 
prawideł religii, wyrzec ma, czy sąd cywilny? czy duchowny?

Za pierwszym, to jest za sądem cywilnym, mówi to, iż jest kon
stytucyjny; albowiem konstytucya sądów duchownych nie zna; że 
w Austryi, lubo nieważność małżeństwa podług przepisów religijnych, 
w kodeks cywilny wcielonych, sądzona być powinna, sądzenie jednak 
sądom cywilnym poruczone; że nakoniec sądownictwo duchowne, 
pod obcemi i od rządu niezawisłemi prawami i pod obcym naczelnym 
wpływem zostając, powadze panującego sprzeciwia się, i nieporządek 
w towarzystwie sprowadzić może, formując stan w stanie.

Lecz przeciw tym powodom walczy naprzód: że lubo w kon- 
stytucyi nie ma wzmianki o sądach duchownych, gdy jednak artykuł 
1 1  konstytucyi wszystkim bez wyłączenia religiom protekcyą, a reli
gii katolickiej szczególniejszą zaręcza opiekę, wypływa ztąd, że tenże 
artykuł konstytucyi zaręcza i sądownictwo duchowne, w przypad
kach, gdzie to przez religie jest wymaganem. Religia katolicka kła
dzie za dogmat, że w sprawach małżeńskich sądy duchowne tylko są 
właściwe, stanowiąc na zborze powszechnym trydentskim, na sesyi 
24, w kanonie XII:

„że ktoby powiedział, że sprawy małżeńskie nie należą do 
sądów duchownych, niech będzie przeklętym.”

Inne wyznania chrześciańskie, uważając ślub małżeński za ob
rządek religijny, tern samem uważają sądownictwo duchowne za wła
ściwe do unieważnienia, rozwiązania lub rozłączenia małżeństwa; bo 
ta tylko władza jest mocna wyrzec względem obrzędu, która go od
bywa, przysięgę odbiera, i która sama znać może moc, wagę, trwałość 
i świętość obrzędu religijnego.



O N IE W A Ż N O Ś C I  M A Ł Ż E Ń S T W A . 281

Powtóre, co do przykładu prawodawstwa austryackiego, przy
kład ten nie może wpływać na zasady projektu kodeksu cywilnego 
dla Królestwa Polskiego; albowiem prawodawstwo austryackie, wcie
lając w swój kodeks przyczyny religijne do unieważnienia małżeństw, 
do rozwodów i do rozłączenia od stołu i łoża, pomieściło także i ta
kie, które kanonom kościoła katolickiego są przeciwne, jako to—w ar
tykule 49, względem małoletniego—brak zezwolenia ojca, i w artykule 
54, względem osób wojskowych—brak zezwolenia władzy wojskowej. 
Takie powody, religii i świętości sakramentu małżeńskiego podług 
wiary katolickiej przeciwne, pociągają za sobą te same skutki, co 
w kodeksie francuzkim odłączenie ślubów cywilnych małżeństwa od 
religijnych, to jest, stawiają ludzi w kolizyi między sumieniem i po
słuszeństwem winnem prawu świeckiemu; a tem samem osłabiają re- 
ligią i moralność ludu, i wstrząsają podstawę porządku towarzyskie
go. Różnica w tem tylko leży, że w kodeksie francuzkim nieposza- 
nowanie religij i zgwałcenie jest jawne, i za pierwszym rzutem oka 
postrzegać się dające, w austryackiem jest bardziej ukryte, i podpada 
pod oczy ściślejszego tylko badacza, lub tego, który w przypadku ko
lizyi między ustawami religijnemi i cywilnemi postanowiony został; 
powtóre, że podług kodeksu austryackiego rozwody, czyli raczej unie
ważnienia małżeństw są nader trudne do otrzymania i nader rzadkie, 
co się zgadza z zasadami chrześciańskiemi, a szczególnie z zasadami 
chrześciańskiemi, a szczególnie z zasadami kościoła katolickiego. Prze
ciw zasadom prawodawstwa austryackiego czynił Rzym, i czyni do
tąd wielorakie reklamacye, czego dowodzą liczne dzieła kanonistów, 
pod powagą stolicy apostolskiej wydawane. Co do innych religij 
chrześciańskich, kodeks austryacki jednakowe przepisał powody roz
wodów, nie wchodząc, czyli one są zgodne z tak rozlicznemi wyzna
niami chrześciańskiemi; a względem niechrześcian tylko dla jednych 
żydów prawidła ustanowił; gdy u nas są oprócz żydów, karaimi, 
tatary i inne wyznania niechrześciańskie. Wreszcie, nie przykład 
ościennego państwa obcego, ale przykład państwa wielkiego, pod je- 
dnem z nami berłem połączonego, to jest przykład prawodawstwa 
rossyjskiego, które sprawy unieważnienia małżeństwa, rozwodu i roz
łączenia od stołu i łoża, we wszelkich wyznaniach, przy właściwem 
sądownictwie duchownem zostawia, służyć nam powinien zaskazów- 
kę polityki i woli Panującego, która wyraźnie nawet jest objawiona 
w odezwie ministra sekretarza stanu, z dnia 2 (14) Sierpnia 1821 ro
ku, stanowiąc tę regułę dla nowych prawodawstwa projektów, aby
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w nich nic nie znajdowało się, coby mogło uwłaczać dogmatom' lub 
karności kościoła katolickiego, albo czci bożej.

Potrzecie, na zbicie zarzutów przeciw sądownictwu duchowne
mu: iż takowe, zostając pod obcemi, od rządu niezawisłemi, prawa
mi , i pod obcym nczelnym wpływem , ubliża powadze Panującego, 
zrządzić może nieporządek w kraju i tworzy stan w stanie, — dosyć 
jest odwołać się do prawa Panującemu służącego, zwanego jus maje- 
staticum circa sacra, czyli jus placeii Regii, to jest, iż bez zezwolenia 
Panującego żadna nowa religia do kraju wprowadzana, a w religiach 
w kraju egzystujących żadne zmiany ważne ani wprowadzone, ani 
publikowane być nie mogą. Temu ograniczeniu podlegały zawsze 
i podlegają bulle papiezkie i kanony zborów. Wniosek więc jest 
oczywisty: iż lubo sądownictwo duchowne stosować się z natury swej 
musi do praw obcych, nie są jednak i nie będą nigdy te prawa obce Panu
jącemu , bo On, zachowując w kraju istniejące już religie, a bardziej 
jeszcze zaręczając im konstytucyjną protekcyą, już wiedziało prawach 
religijnych dotychczasowych, a nowe prawa religijne nie mogą nadal 
bez wiedzy i zezwolenia Panującego, sine placeto Regio, w kraju obo
wiązywać. A ztąd i dalszy wniosek: że wpływ obcy na sądownictwo 
duchowne nie może być dla porządku krajowego szkodliwym, ani 
powadze Panującego ubliżać, bo wpływ ten tyle tylko może być sku
tecznym, ile Panujący z prawa swego, ex jurę majestałico circa sacra, 
na niego pozwoli. Ztąd nareszcie wypływa ostateczny wniosek: iż 
duchowieństwo, przez udzielenie sądownictwa w sprawach małżeń
skich, nie będzie tworzyć stanu w stanie; bo to sądownictwo zostanie 
zawsze pod prawami i pod wpływem Panującemu znanemi i przez 
niego przyjętemi. Wszakże i teraz sądownictwo duchowne dla su
mienia ma miejsce, chociaż skutków cywilnych nie rozciąga, i w ta
kim stosunku można go uważać za niebezpieczniejsze; bo działa skry
cie, włada sumieniem ludu, i postawione jest w konieczności z ustaw 
religijnych nakazywać wiarę i czyny lub opuszczenia, przepisom cy
wilnym przeciwne. Naostatek, wie N a ja ś n ie js z y  Pan najlepiej, 
czy i jak dalece prawa religijne i wpływ obcy zwierzchności religijnej, 
a szczególnie Stolicy Apostolskiej, sprzeciwiać się mogą Najwyższej 
Jego władzy; gdy, mając w Cesarstwie swojem więcej zapewne milio
nów wyznań chrześcijańskich, różniących się od greckiego, i katoli
ków, jak się ich w Królestwie Polskiem znajduje, zatrzymał w całej 
powadze prawa ich religijne i wpływ zwierzchności religijnej.

Oprócz usunięcia zarzutów przeciw sądownictwu duchownemu, 
walczą za utrzymaniem cnego te jeszcze powody:
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Najprzód, że sadownictwo cywilne składa się konstytucyjnie 
z sędziów obieralnych, lub przez N a jaśn ie jszego  Pana mianowa
nych , jakiegokolwiek wyznania; tacy więc sędziowie nie mogą się 
przejąć świętością ustaw religijnych tego wyznania, którego sami nie 
wyznają, i które ich wierze i ich sumieniowi mogą być przeciwne; 
jakże mogą więc dogmata i tajemnice obcej sobie i niezgadzającej się 
z ich wyznaniem wiary rozstrzygać? Byłoby to wszystkie wyznania 
religijne wystawiać na zgwałcenie i na znieważenie.

Powtóre, gdyby przyszło zbierać powody religijne do unieważ
nienia, rozwiązania i rozłączenia małżeństw, ze wszystkich w kraju 
istniejących wyznań, i wcielać je do kodeksu, trzebaby zbierać synody 
wszystkich wyznań, porozumiewać się i'zasięgać sankcyi dla takowe
go zbioru od właściwej naczelnej władzy każdego wyznania; trzebaby 
kilku tomami kodeks powiększyć, mieć sędziów we wszystkich w kra
ju istniejących wyznaniach, w tej materyi biegłych, trzebaby ich su
mienie świętością przepisów każdego wyznania skrępować, aby pra
wa religijnego w kodeks wcielonego częstokroć przeciw duchowi w y
znania nie tłómaczyli; a mimo tych wszjstkich ostrożności, nie moż- 
naby uniknąć nadal, ani obcych praw, ani obcego naczelnego wpły
wu władzy duchownej, bądź jawnego , to jest, za wiedzą i zezwole
niem Panującego, bądź skrytego, gdyby dogmata której religii tego 
wymagały.

Te są powody za utrzymaniem w projekcie kodeksu dla Króle- 
lestwa Polskiego, a mianowicie w artykule 249, sądownictwa ducho
wnego, którego jednak porządne uorganizowanie i zasiadanie w nim 
prokuratorów królewskich N a jaśn ie jsz y  Pan zapewne polecić ra
czy; a to w celu, aby sądownictwo duchowne było urządzone, iżby 
zakresu władzy swej nie przestępowało; tudzież aby prokuratorowie 
królewscy pilnowali wszelkiej innowacyi ustaw religijnych i o tem 
donosili.

Wszakże obowiązkiem jest prokuratorów królewskich dopeł
niać przepisy cywilne, artykułem następnym 2 5 o objęte, które dla po
rządku cywilnego nader są ważne. Obowiązek ten prokuratorów 
ustaje, gdy małżeństwo przez śmierć jest rozwiązane, podług artyku
łu 2 5 1; bo wtenczas ustaje zgorszenie publiczne , i ustają skutki cy
wilne małżeństwa; daremne więc byłoby wyprowadzenie sprawy 
w przedmiocie nie istniejącym.

Artykuły 2 5 2 , 2 5ą, 2 5 5  i 2 56  rozciągają rygor za przestąpienie 
warunków cywilnych do zawarcia małżeństwa, tak na strony jako 
i na duchownego; albowiem, jak już dowiedziono zostało przyuspra-
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wiedliwiedliwieniu tytułu V, a mianowicie działu I i IV rygor nie
ważności cywilnej małżeńśtwa, za przestąpienie warunków cywil
nych, mógłby się sprzeciwiać religiom w kraju istniejącym, a tem sa
mem nie mógł być postanowionym. Rygory w rzeczonych artyku
łach zawarte, zdają się dostateczne do zapewnienia się, iż warunki 
cywilne łatwo pomijane nie będą; przepis artykułu 2 5 3 , prawo i obo
wiązek domagania się rygoru w art. 25z zawartego nietylko osobom 
■ interesowanym, ale nadto prokuratorowi dający,—zapewnia, że prze- 
stępujących warunki cywilne rygor prawny dotknie.

Gdy małżonkowie przystępują do sprawy o unieważnienie mał
żeństwa, o rozwód lub o rozłączenie, nie mogą z sobą już być w zgo
dzie, nie mogą wspólnej troskliwości poświęcać wychowaniu dzieci, 
ani z sobą mieszkać; trzeba więc aby prawo cywilne przyszło w po
moc losowi dzieci, i żonie pod powagą męża zostającej.

O tem opiewa dział II niniejszego tytułu, stanowiąc środki za
radcze w ciągu sprawy o nieważność małżeństwa, o rozwód, lub roz
łączenie, nim wyrok prawomocny właściwej wdadzy nastąpi.

Najpierwsza opieka prawa zwrócona być powinna na dzieci, 
które najczęściej smutną stają się ofiarą nieporozumienia rodziców, 
i to jest przedmiotem artykułu 257, odpowiadająćego artykułowi 267 
kodeksu francuzkiego Mąż, jako głowa familii, ma prawo wyłączne 
zarządzania dziećmi; lecz matka i familia, takoż o ich los interesowa
ni, mogą dowieść złe ojca postępowanie i żądać odjęcia mu tej wła
dzy. Prawo kładzie jeszcze ten obowiązek na prokuratora, przez 
wzgląd, że matka o dzieci może być niedbała, a familia może się nie 
interesować, lub nie wiedzieć, albo nie egzystować.

Żona winna mężowi posłuszeństwo, byłaby więc nader krępowaną 
w prowadzeniu wyżrzeczonej sprawygydby mieszkania męża opuści 
nie mogła, albo gdyby nie żyjąc w rozłączności majątku, nie miała 
z czego się utrzymywać. Lecz z drugiej strony nie może prawo poz
wolić na swawolę i zgorszenie, aby żona, opuściwszy dom męża prze
niosła się może do tego, który niesnasków i niezgody w małżeństwie 
był powodem, albo gdyby od męża wymagać mogła większych nad 
potrzebę przystojnego utrzymania się dostarczeń. Sąd więc winien 
i dom i ilość alimentów oznaczyć, a prawo powinno dodać rygor od
mówienia alimentów i oddania żony pod dozór przyzwoity, jako to: 
pod dozór klasztoru, lub jakiej innej nieposzlakowanej osoby, jeżeli 
żona w ciągu sprawy opuszcza mieszkanie przez sąd sobie wyznaczo
ne. Przepisy w tój mierze zawierają art. 2 5 8  i 259, zgodne z prze
pisami artykułów 268 i 269 kodeksu francuzkiego.
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Nie mogły w tym dziale znaleść miejsca przepisy artykułów 
270 i 271 kodeksu francuzkiego, bo te o wspólności majątkowćj mó
wią̂  która, podług oddziału 2, działu V, tytułu V tego projektu, nie 
jest stosunkiem prawnym majątkowym, a tern samem nie będzie 
w kraju tak powszechną, jak jest podług kodeksu francuzkiego.

Wyroki władzy duchownej, nieważność, rozwód, lub rozłącze
nie od stołu i łoża stanowiące, obowiązywałyby jedynie sumienie 
małżonków, lecz nie miałyby skutków cywilnych tak względem mał
żonków, jako i względem trzecich osób, gdyby prawo cywilne tako
wych nie postanowiło; o tern więc opiewa dział III tego tytułu.

Artykuły 260 i 261, zgodnie z przepisami 201 i 202 kodeksu 
francuzkiego, oraz z przepisami wyznań chrześciańskich, stanowią; że 
uznanie nieważności małżeństwa nie niszczy skutków cywilnych tak 
względem małżonków, jako i względem dzieci wynikłych, jeżeli za
warte było w dobrej wierze; a jeżeli dobra wiara z jednej tylko stro
ny była, skutki cywilne jój tylko i dzieciom służą.

Z tej zasady wypłynęły przepisy artykułów 262, 263, 264 i 265,. 
które dla tego tu są położone, bo skutki majątkowe małżonków są 
wcielone w księgę I, w tytuł V, dział V, a zatem nie już w księdze 
III, tytule V, jak we francuzkim kodeksie, ale w tej księdze albo 
w dziale V, albo w niniejszym dziale miejsce mieć powinny. W ła
ściwsze jest miejsce dla nich tu, gdzie skutki cywilne unieważnienia, 
rozwiązania i rozłączenia małżeństw określają się, bo skutki te nie- 
tylko osób, ale i majątków się tyczą.

Jeżeli oboje małżonkowie byli w złej wierze, podług artykułu 
262, stosunki prawne i umowne majątkowe powinny być uważane, 
że są tak nieważne od początku swego, jak i małżeństwo ich było od 
początku nieważne. Mąż jednak nie winien zdawać rachunku, bo- 
żona, równie w złej wierze będąca, nie ma prawa, dla złej swej wiary, 
rachunku wymagać. Ani żona nie powinna mężowi zwracać kosztów 
utrzymania, bo on równie, w złej wierze będący, nie ma prawa zwro
tu kosztów wymagać.

Inaczej się rzecz ma, jeżeli oboje małżonkowie byli w dobrej 
wierze; albowiem lubo i względem nich, tak jak i względem pierw
szych małżeństwo rzeczywiście od początku nie istniało, jednak do
bra wiara utrzymywała ich w przekonaniu, że małżeństwo ich istnie
je i jest ważne. Względem nich więc małżeństwo, a tern samem 
i stosunki majątkowe, bądź prawne, bądź umowne, już wynikłe tak 
uważane być powinny, jak gdyby aż do chwili unieważnienia mał
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żeństwa prawnie istniały; lecz stosunki nadal wyniknąć mające po
winny ustać, bo ustał związek małżeński, co stanowi art. 263.

Jeżeli jedno z małżonków było w dobrej, a drugie w złej wie
rze, podług artykułu 264 ostatnie traci prawo i korzyści z prawa lub 
umowy nabyte, a pierwsze nietylko zachowuje prawa i korzyści, 
z prawa lub umowy już wynikłe, ale i przyszłe od warunku zawie
szającego zawisłe, i na przypadek śmierci mu należne, tak, jakby 
w chwili unieważnienia małżeństwa małżonek złój wiary był umarł. 
Jest to kara sprawiedliwa za uwiedzenie dobrej wiary współmałżonka 
i zgwałcenie ustaw religijnych, a oraz sprawiedliwa nagroda dla uwie
dzionego małżonka dobrej wiary, który mógł stracić w tym związku 
wiek, siły, zdrowie, a najbardziej sposobność innego postanowienia- 
Jednak mąż złej wiary nie winien zdać rachunku z przychodów, ani 
żona złej wiary nie winna zwracać kosztów za jćj utrzymanie, bo ten 
rygor nie tak byłby karą dla złej wiary, a nagrodą dla dobrej wiary 
małżonka, jak bardziej dawałby powód do długich, zawiłych i obie- 
dwie strony niszczyć mogących sporów rachunkowych. Korzyści 
także, na przypadek śmierci małżonka dobrej wiary, należne, nie mo
gą przenosić połowy majątku małżonka złej wiary, bo gdy tenże 
ostatni jest tak uważany, jak gdyby w chwili unieważnienia małżeń
stwa umarł, mógłby więc być przypadek, iżby podług umowy przed
ślubnej, na przeżycie zawartej, albo podług prawa w braku krewnych 
w 12 stopniach, małżonek dobrej wiary cały zabierał majątek współ
małżonka złej wiary, coby nadto wielką karą dla jednego, a zbytnią 
nagrodą było dla drugiego.

Podług artykułu 265, małżonek dobrej wiary może żądać ali
mentów od małżonka drugiego, czy tenże drugi był w dobrej czy 
w złej wierze, bo niewinność i potrzeba jego, a oraz utrata innego lo
su, przez zawarcie małżeństwa nieważnego, dają mu do tego prawo. 
Wreszcie, małżonek jeden może nie posiadać majątku, tylko same 
przychody, więc małżonek drugi sposobu utrzymania nie mający, nie 
mogąc korzystać z majątku pierwszego, powinien mieć przynajmniej 
alimenta z przychodów jego.

Podług artykułu 266, skutki rozwodu porównane są ze skutka
mi unieważnienia małżeństwa, z tą różnicą; iż gdy rozwód nigdy 
z przyczyn przed zawarciem małżeństwa już istniejących, ale jedynie 
z przyczyn w ciągu małżeństwa wynikłych pochodzić może, a zatem 
korzyści wynikłe aż do dnia rozwodu służą zawsze małżonkom, czy 
oboje byli winni, czy niewinni, czy też jedno z nich winne lub nie
winne; bo małżeństwo aż do chwili rozwodu w każdym razie ważnie
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nie istniało; przy rozwodach więc korzyści tylko przyszłe i alimenta 
mogą i powinny ściągać uwagę prawa, i w tych porównany jest małżo
nek niewinny z małżonkiem dobrej wiary, a małżonek winny z mał
żonkiem złej wiary w artykułach 264 i 265.

Rozłączenie co do stołu i łoża na czas nieograniczony, może 
trwać do śmierci małżonków', ma więc te skutki cywilne co i rozwód,
0 czem artykuł 267 stanowi.

W konsekwencyi z tem prawidłem uważają artykuły 268 i 269 
małżeństwo na czas nieograniczony rozłączone, jeżeli za przyzwole
niem władzy duchownej małżonkowie do pożycia z sobą powracają, 
jako małżeństwo w stosunkach cywilnych nowo zawarte, a rozłącze
nie do pewnego czasu uważają jako żadnych skutków7 cywilnych mał
żeństwa nie znoszące, i tylko środków' zaradczych w dziale II niniej- 
szegr tytułu wymagać mogące; a to z powodu, iż przy rozłączeniu na 
czas nieograniczony, gdyby małżonkom było wolno samowolnie po- 
łączać się i rozłączać, mogłaby niepewności podlegać prawość dzieci, 
co być nie może przy rozłączeniu do czasu pewnego. Powtóre, gdy 
są przypadki, w których rozłączonym na czas nieograniczony religia 
katolicka łączyć się nie pozwala, więc chcącym się łączyć potrzebne 
jest przyzwolenie władzy duchownej.

Artykuł 270 odpowiada zupełnie artykułowi 304 francuzkiemu,
1 sam przez się usprawiedliwia się, a w tytule X niniejszego projektu,
0 opiece, urządzona jest opieka nad dziećmi małoletniemi, z małżeń
stwa unieważnionego, rozwiedzionego i rozłączonego, od artykułu 
354 aż do 357.

Naostatek, artykuł 271 usprawiedliwiony jest tem: iż gdy usta
wy religijne wyższym przeznaczeniem człowieka, to jest życiem jego 
wiecznem zajęte, nic względem środków tymczasowo zaradczych,
1 względzm skutków cywilnych nie postanawiają, i bez mieszania się 
w porządek towarzyski stanowić nic mogą, a zatem sądy duchowne, 
nie mając żadnych w tej mierze przepisów religijnych, nie mają re
guły sądzenia; to wszystko więc w prawach cywilnych rozwinięte 
i przez sądy cywilne rozsądzane być powinno.

(Dyaryusz, t. I, str. 141 145)-

Połączenie nieważności małżeństwa z rozwodami było wyżej 
przy tytule V usprawiedliwione.

Podział tytułu tego na trzy działy, z których
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Dział I opiewa: o nieważności małżeństwa, o rozwiązaniu 
małżeństwa ważnie zawartego i o rozłączeniu od stołu 
i łoża;

Dział I I—o środkach tymczasowo zaradczych w ciągu sprawy 
o nieważność małżeństwa, o rozwód, albo o rozłączenie;

Dział III—o skutkach nieważności małżeństwa i o skutkach 
rozwodu albo rozłączenia;

wypływa z natury tego przedmiotu, usprawiedliwienia zatóm nie po
trzebuje.

D Z I A Ł  I .

0 nieważności małżeństwa, o rozwiązaniu małżeństwa 
ważnie zawartego, i o rozłączeniu od stołu i łoża (')•

*Art. 246. Nikt odwoływać się nie może do tytułu małżonka, ani 
do cywilnych małżeństwa skutków, kto nie okaże, że było religijnie za
warte.

Uważając podług teoryi przyjętej małżeństwo jako stan cywilny, 
na związku religijnym opierający się, stan tenże podług prawa cywil
nego za wcale nie istniejący uważa się, jeżeli czyn religijny, na. którym 
jedynie zasadza się, wcale nie istnieje, albo jeżeli związek już zawarty 
z mocy prawa religijnego, jest zniesiony.

Małżeństwo istniejące ustaje albo samem przez się prawem (ipso 
jurę), albo z mocy wyroku uznającego małżeństwo za nieważne, lub 
rozwiązującego małżeństwo ważnie zawarte; a to albo całkiem, to jest 
przez rozwód, albo tylko co do skutków cywilnych, to jest przez rozłą
czenie co do stołu i łoża.

Podług kodeksu francuzkiego art. 1 9 4 , małżeństwo w obliczu 
prawa cywilnego wcale nie istnieje, a nawet żadnego rozwiązania nie 
potrzebuje, jeżeli przed urzędnikiem stanu cywilnego zawarte nie było.

Podług przyjętego zaś w projekcie eystematu, nie akt spisany

j 1) Dział I i II tego tytułu, to jest art. 2 4 6 — 2 5 9  włącznie, a nad
to art. 2 7 1 , uchylone zostały prawem o Małżeństwie z r. 1 8 3 6 .
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podług przepisów prawa cywilnego stanowi małżeństwo, lecz ślub re
ligijnie zawarty. Ztąd wypływa, że podług tego systematu małżeń
stwo wtenczas tylko może być uważane jako żadne i nie istniejące, je 
żeli nie było religijnie zawarte.

Prawidło takowe deputacya umieściła w art. 2 4 6  projektu.
Nie ściąga on się do małżeństw przed ogłoszeniem nowego pra

wa pod powagą kodeksu francuzkiego zawartych, względem których 
projekt, w ustawie przechodniej stosowne podaje przepisy; nie stosuje 
się do małżeństw, któreby przez cudzoziemców, w Polsce nie zamie
szkałych, w kraju obcym cywilnie tylko zawarte były, albowiem ci 
w ustawie przechodniej porównani są z tymi kraju polskiego mieszkań
cami, którzy przed ogłoszeniem nowego prawa weszli w związki mał
żeńskie.

O środkach, któremi religijne zawarcie małżeństwa udowodnio- 
nem być może, stanowią przepisy o aktach stanu cywilnego.

*Art. 247- Małżeństwo rozwiązuje się przez śmierć jednego z mał
żonków.

Małżeństwo przez prawo cywilne za egzystujące uważane może 
być zerwanem samem przez się prawem (ipso jurę), przez śmierć natu
ralną i przez śmierć cywilną, którą kodeks francuzki w art. 2 2 7  ze zgo
nem naturalnym porównywa, lecz ta nie ma miejsca w projekcie, po
dług zasad przyjętych w tytule I.

Podług prawa kanonicznego, małżeństwo rozwiązuje się ipso ju 
re nietylko przez śmierć naturalną, lecz i przez wstąpienie jednego 
Z małżonków przed konsumacyą małżeństwa w śluby zakonne (profes
sionem religiosam).

Consi!. Trident. Sup. X X IV . Can. 6: S i quis dixerit: matrimo
nium ratum non consummatum per solomen religionis professionem al
terius conjugum non dirimi, anathema sit.

Że małżeństwo przez śmierć naturalną jednego ze współmałżon
ków samem przez się prawem bez wyrzeczenia sędziege ustaje, to ża
dnej nie może podpadać wątpliwości, i to jest, co art. 2 4 7  projektu 
stanowi.

Lecz rozwiązanie małżeństwa przez wejście jednego w śluby za
konne, nie może podług prawa cywilnego samem przez się prawem 
nastąpić, albowiem zachodzi tu do rozstrzygnienia przedmiot ważności

Powody do K. C. z 1825 r. 19
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ślubów zakonnych spełnienia lub niespełnienia, czyli konsumacyi mał
żeństwa, i inne okoliczności wyrzeczenia właściwego sądu potrzebujące.

*Art. 248. Małżonkowie nie są mocni samowolnie zrywać małżeń
stwa nieważnie zawartego, ani rozwiązywać małżeństwa ważnie nastąpio
nego, ani też w sposób takowy rozłączać się co do stołu i łoża.

Za życia obojga małżonków samowolnie zrywać małżeństwa im 
nie wolno, ani całkiem przez unieważnienie albo przez rozwód, ani co 
do skutków cywilnych przez rozłączenie co do stołu i łoża.

Bez tego przepisu nadwerężonym byłby porządek towarzyski 
każdy małżonek mógłby opuścić współmałżonkę bezkarnie.

Wyrok albo uznaje małżeństwo za nieważne, albo rozwiązuje 
małżeństwo ważne.

Już w przedstawieniu tytułu V usprawiedliwiona została ta za
sada: że prawo cywilne dopuszczać nie może innego małżeństwa, tyl
ko religijnie zawarte: z tej zasady wypływa wniosek: iż tain, gdzie 
nie egzystuje związek religijny, wcale nie egzystuje i małżeństwo cy
wilne. Lecz—czyli zawarty związek małżeński jest ważny lub nie, 
a tern samem czy za istniejący lub za nieistniejący w obliczu prawa 
cywilnego uważanym być ma? tudzież czyli powody do rozwodu opie
rają się na ustawach religijnych wyznania małżonków, a tern samem, 
czy rozwiązanie małżeństwa ważnego przez rozwód miejsce mieć mo
że lub nie? nakoniec czy powody co do rozłączenia od stołu i łoża 
zgodne są z ustawami religijnemi wyznania małżonków lub nie, a za
tem, czy takowe rozłączenie nastąpić może lub nie?—są to okoliczności, 
które sąd właściwy, a nie sami małżonkowie roztrząsać, ocenić i decy
dować mogą; inaczej bowiem od wzajemnego ich zezwolenia zależały
by nieważność, rozwód i rozłączenie od stołu i łoża, a tern samem 
i wszelkie skutki z takich czynów, tak do nich samych jako i do trze
cich osób ściągające się. Takiej samowolności prawo i dla poszanowa
nia ustaw religijnych i dla ocalenia praw samychże małżonków, a bar
dziej jeszcze trzecich osób, to jest: dzieci, wierzycieli lub innych inte
resowanych, dozwolić nie może. Dla tego art. 2 4 8  projektu zawiera 
przepis: iż małżonkowie samowolnie, to jest bez wyroku sądowego, 
ani małżeństwa, choćby nieważnie zawartego, zrywać, ani ważnie za
wartego rozwiązywać, ani co do stołu i łoża ze skutkiem praw cywil
nych w sposób takowy, to jest samowolnie, rozłączać się nie mogą.
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*Art. 249. Nieważność małżeństwa, rozwiązanie onegoż i rozłącze
nie eo do stołu i łoża, jedynie przez wyrok prawomocny właściwego sądu 
•cywilnego na zasadzie ustaw wyznania małżonków uznanemi być mogą. 
W  skutek czego:—a) Gdy współmałżonek żąda unieważnienia lub rozwią
zanie małżeństwa, winien zawezwać przez wręczenie pozwu na termin roz
prawy sądowej duchownego obrońcę związku małżeńskiego, tego wyzna
nia, którego jest pozywający.—b) Obrońca duchowny w województwie dla 
każdego wyznania tamże istniejącego przeznaczyć się mający, winien bro
nić całości związku religijnego i oświecać sędziów w stosownych do przy
padku prawidłach religijnych. — c) Rozłączenie co do stołu i łoża, może 
być przez właściwy sąd cywilny bez asystencyi obrońcy wyrzeczone, rów
nie jak połączenie małżonków co do stołu i łoża rozłączonych.—d) Od wy
roku pierwszej instancyi, unieważnienie lub rozwiązanie małżeństwa bądź 
uznającego, bądź odmawiającego, wolno nietelko współmałżonkom, ale 
i obrońcy duchownemu apelować. — e) Sprawy o unieważnienie i rozwią
zanie małżeństwa jako i rozłączenie co do stołu i łoża, zawsze przy zam
kniętych drzwiach sądzone być mają.

Gdy w artykule poprzedzającym zakazane jest samowolne zry
wanie węzła małżeńskiego nieważnie spojonego, jak równie rozwiąza
nie muałżeństwa ważnie zawartego, a nawet rozłączenie od stołu i łoża, 
zachodzi więc pytanie, podług jakich ustaw, i jaka władza, jakie sądy 
mają w tej mierze stanowić?

Trzeba wiedzieć, iż w projekcie, przez deputacyą prawodawczą 
przygotowanym (*) i przez radę stanu roztrząsanym, wyrzeczenie w tej 
mierze stanowcze, na zasadzie ustaw wyzuania małżonków, władzy 
czyli sądownictwu duchownemu poruczonem zostało. Powody za 
przepisem takowym przemawiające w skróconych powodach są objęte. 
Lecz komisye, z grona izb sejmowych wybrane, utrzymawszy tę zasa
dę : iż sprawy o unieważnienie małżeństwa, o rozwód i rozłączenie co

(Ł) Artykuł 2 4 9 , w pierwotnym projekcie (Dyarysz, t. I, str. 9 8 ) 
brzmiał jak następuje:

„Nieważność małżeństwa, rozwiązanie onegoż i rozłączenie 
co do stołu i łoża, jedynie przez wyrok prawomocny władzy 
duchownej właściwćj, na zasadzie ustaw wyznania jednego 
z małżonków uznanemi być mogą” .

Redakcją tego artykułu zmieniła komisya sejmowa, za zgodą -rady
stanu.

19*
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do stołu i łoża podług ustaw wyznania jednego z małżonków rozpo
znawane i rozstrzygane być powinny, domagały się zmiany art. 249' 
projektu, w tern, aby nie sądy duchowne, ale sądy cywilne podług po
wyższych ustaw sprawy takowe stanowczo rozsądzały. Zezwolił 
N a j ja ś n ie js z y  P an  na żądaną zmianę, i art. 249 stanowi, iż nie
ważność małżeństwa, rozwiązanie onegoż, i rozłączenie od stołu i łoża 
jedynie przez wyrok prawomocny właściwego sądu cywilnego, na za
sadzie ustaw wyznania małżonków, uznanemi być mogą.

Za utrzymaniem zasady, iż unieważnienie i rozwiązanie małżeń
stwa, oraz rozłączenie od stołu i łoża podług ustaw wyznania małżon
ków cenione i rozstrzygane być powinny, walczą następujące powody:

1) Gdy małżeństwo nie może być zawartem jak według prze
pisów religijnych, więc oczywisty jest wniosek, że nie mo
że także być unieważnionem, rozwiązanem, ani rozłączo- 
nóm, jak tylko podług tychże samych przepisów; gdyby 
albowiem przepisy na unieważnienie, rozwiązanie, rozłą
czenie małżeństwa były inne, mogłyby zrywać i niszczyć 
to, co ustawy religijne za węzeł dożywotni i nierozerwal
ny poczytują i szanować każą.

2) Że podług religii rzymsko-katolickiej, przez największą 
część Nrólestwa Polskiego wyznawanej i pod szczególną 
opieką rządu zostającej, małżeństwo jest sakramentem, cha
rakter niezmazalności mającym; nie można więc bez 
zgwałcenia świętości sakramentu, a tćm samem dogmatów 
tejże religii, żadnych przepisów co do unieważnienia i roz
łączenia małżeństwa (gdyż rozwiązania czyli rozwodu 
ustawy wyznania katolickiego wcale nie znają) w prawo
dawstwie cywilnem stanowić, lecz trzeba się stosować do- 
tych, które kościół w tćj mierze postanowił.

3) Nader chwalebna i mądra zasada, prawami i zwyczajami 
przodków naszych ustalona, powszechnej tolerancyi religij
nej, która ochroniła w kraju naszym tyle okrucieństw, 
prześladowań i krwi, w ościennych państwach obficie z te
go względu szalowanej, zatwierdzona jest w art. 11 karty 
naszej konstytucyjnej; zkąd wypływa: iż gdy wszystkie re- 
ligie nam znane, w kraju istniejące, tak spajanie jako i roz
rywanie węzła małżeńskiego za akt religijny, mniej lub 
więcej do istotnych wyznania dogmatów należący, uważa
ją, trzeba ich wiarę, ich przepisy religijne w tym wzglę
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dzie szanować i prawami cywilnemi nic w tej mierze nie 
zmieniać.

4) Wola N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a ,  od którego początko
wanie praw zawrisło, w odezwie ministra sekretarza stanu, 
dnia 2/j4 Sierpnia 1821 roku objawiona, wskazała dla no
wych prawodawstwa cywilnego projektów to prawidło: 
aby się w nich nic nie znajdowało, coby uwłaczać mogło 
dogmatom kościoła katolickiego, i w ogólności czci bo- 
żej (*)•

Za utrzymaniem sądownictwa cywilnego w materyi nieważności 
małżeństwa, rozwodów i rozłączenia od stołu i łoża nakłoniły następ
ne powody:

1) Że konstytucya nasza sądów duchownych nie zna.
2) Że sądy duchowne, od obcej władzy zawisłe, ubliżają po

wadze Panującego, i nie mogą być co do organizacyi swej 
poprawione, choćby istotna tego zachodziła potrzeba.

3) Że od czasu zaprowadzenia kodeksu cywilnego francuzkie- 
go do kraju naszego, przez ciąg lat 17, sądy cywilne w ma. 
teryi nieważności małżeństwa, rozwodów i rozłączenia od 
stołu i łoża wyrokowały, a przecież żadna o to reklamacya 
do rządu ze strony głowy kościoła katolickiego nie zaszła.

4) Że to sarno działo się we Francyi, nietylko za kodeksu cy-

(1) Z tych powodów należało przyjąć w unieważnieniu , rozwiąza
niu i rozłączeniu małżeństw maksymy i przepisy religijne, lecz niepodobna 
było wcielać ustawy wszystkich w kraju istniejących wyznań w księgę 
praw cywilnych, albowiem trzebaby zwoływać synody wszystkich w kra
ju istniejących wyznań, w celu ułożenia zbiorów tych ustaw, trzebaby po
rozumiewać się i zasięgać sankcyi prawnej dla każdego z tych zbiorów, 
od właściwej władzy religijnój każdego wyznania, trzebaby kodeks kilko
ma tomami obcych jemu ustaw, których zmiana i objaśnianie do władzy 
prawodawczej cywilnej nie należą i należeć nie mogą, powiększyć, co 
wszystko raczej zamięszanie jak porządek, z poszanowaniem wyznań 
w kraju istniejących zgodny, sprowadzićby mogło, i w wykonaniu niepo- 
dobnem prawieby się okazało. Dlatego kodeks cywilny nie mógł nic in
nego zrobić, jak do ustaw każdego wyznania w ogólności w tej mierze od
wołać się , a przy sądzeniu byłyby tych ustaw podług projektu pierwiast
kowego pilnowały sądy duchowne, podług projektu zaś przez komisye 
.z grona sejmu wybrane proponowanego i przez N a ja ś n ie j sz e g o  P a n a  
najłaskawiej przyjętego, przestrzegać będą obrońcy duchowni właściwego 
wyznania małżonków.

(Mowa Potockiego, D. tom I str. 163).
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wilnego, ale nawet przed kodeksem, a przecież religia ka
tolicka była tam i jest przez panujących i przez największą 
część ludu wyznawana.

5) Że w Austryi, w kraju gdzie religia katolicka jest panują
cą, i gdzie monarcha przyznany ma sobie i dotąd nieza
przeczony tytuł: jego apostolskiej mości, sądom cywilnym 
wyż rzeczone sprawy są poruczone.

6) Że małżeństwo nietylko jest aktem religijnym, lecz oraz 
kontraktem cywilnym, z którego wynikających skutków 
cywilnych rozstrzyganie nie może być powierzane innym 
sądom, jak tylko konstytucyjnym.

Przepis oddający sprawy nieważności małżeństwa, rozwodów 
i rozłączenia od stołu i łoża pod rozpoznanie stanowcze sądów cywil
nych, na zasadzie ustaw wyznania małżonków, wskazał potrzebę 
oznaczenia w prawie:

a. sposobu wprowadzania i sądzenia tego rodzaju spraw,
b. sposobu obeznania sędziów z ustawami rozlicznych wyznań 

chrześcijańskich i niechrześcijańskich, w kraju tolerowa
nych;

albowiem stosownie do kodeksu cywilnego francuzkiego, który dotąd 
w kraju naszym był obowiązującym, powody nieważności, rozwodu 
i rozłączenia są tylko cywilne, podług których bez względu na wy
znanie małżonków sprawy tego rodzaju rozsądzone być powinny; -nie 
ma więc w procedurze francuzkiej, dotąd u nas obowiązującej, przepi
sów postępowania podług ustaw religijnych. Powtóre, żądać nie mo
żna, aby sędziowie mianowani, a tern bardziej obieralni, mogli być 
obeznani z dogmatami i przepisami tak rozlicznych wyznań religij
nych w kraju naszym; cały bieg życia człowieka ledwieby wystar
czył do tak obszernej nauki, i do takowego na urząd sędziowski uspo
sobienia się.

Co do wprowadzenia więc i sądzenia spraw tyle razy wspomnio- 
nych, umieszczono w projekcie następujące przepisy:

1) Że przy każdym sądzie cywilnym, do sądzenia spraw tego 
rodzaju właściwym, będzie wybrany i przeznaczony dla 
każdego w kraju istniejącego wyznania obrońca duchowny 
związku małżeńskiego.

2) Że współmałżonek, żądający unieważnienia małżeństwa 
lub rozwiązania, czyli rozwodu, powinien przez wręczenie 
pozwu współmałżonkowi swemu wydanego zawezwać
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obrońcę duchownego tego wyznania, którego jest pozywa
jący, na termin rozprawy sądowej.

3) Że rozłączenie co do stołu i łoża i połączenie rozłączonych 
małżonków może być przez właściwy sąd cywilny bez as- 
systencyi obrońcy wyrzeczone.

4) Że od wyroku 1-szej instancyi, unieważnienie lub rozwią
zanie małżeństwa bądź uznającego, bądź odmawiającego, 
wolno nietylko współmałżonkom ale i obrońcy duchowne
mu apelować.

5) Że sprawy wszystkie wyż rzeczone zawsze przy zamknię
tych drzwiach sądzone być mają.

Co do sposobu zaś gruntownego obeznania sędziów z ustawami 
rozlicznych wyznań w kraju będących, podaje prawo ten środek, iż 
nietylko strona żądająca unieważnienia lub rozwiązania małżeństwa 
ważnie zawartego, ale i strona temu żądaniu sprzeciwiająca się wska
zywać będą stosowne prawa, na których jedna strona swe żądanie, 
a druga swą odpowiedź zasadza; gdyż bez odwołania się do przepisów 
prawa właściwego wnioski ich nie miałyby żadnego poparcia i nie 
mogłyby ściągnąć uwagi sądu. Nadto, obrońca duchowny, oprócz głów
nego obowiązku bronienia całości związku religijnego, ma oraz i ten 
drugi obowiązek przez prawo na siebie włożony, aby oświecał sędziów 
w s ósownych do przypadku prawidłach religijnych. Rozbierzmy te
raz pojedynczo dopiero wspomnione przepisy, tak wprowadzania i są
dzenia spraw o unieważnienie i rozwiązanie małżeństwa, jako też obe
znania sędziów z ustawami rozlicznych w kraju naszym wyznań tyczą
ce się, w celu powzięcia przekonania, czy one odpowiadają celowi, to 
jest, czy obok poszanowania religii w kraju będących konstytucyjnie 
zaręczonego, nie rozszerzają, albo nie ścieśniają zbytecznie wolności 
żądania i sposobów unieważnienia albo rozwiązania małżeństw, lub 
rozłączenia od stołu i łoża.

Przepis nakazujący wyznaczenie przy każdym właściwym są
dzie cywilnym, dla każdego w kraju istniejącego wyznania, obrońcy 
duchownego i polecający przypozwanie onego do rozprawy sądowej ma 
właśnie ten cel: aby całość związku małżeńskiego, stosownie do prze
pisów wyznania małżonków, należycie bronioną była. Obowiązkiem 
bowiem obrońcy duchownego jest bronić całości związku małżeńskie
go, rozumie się jednak o tyle, o ile utrzymanie tegoż związku zgadza 
się z przepisami wyznania małżonków. Jak bowiem zależy na tem 
społeczeństwu krajowemu, aby śluby małżeńskie swawolnie, bez przy
czyn ważnych ustawami religijnemi objętych, nie unieważniane lub
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zrywane i przez to religia na wzgardę, a stosunki familijne na niepo
rządek i zamieszanie wystawiane nie były, tak równie jest rzeczą dla 
poszanowania religii i dla porządku towarzyskiego konieczną, aby nie 
istniały małżeństwa gorszące, ustawom religijnym wyznania małżon
ków przeciwne. Jeżeli małżonkowie nie są jednego wyznania, rzeczą 
jest oczywistą, iż małżonek pozywający winien na termin rozprawy 
sądowej przypozwań obrońcę swego wyznania, nie zaś wyznania 
współmałżonka swego; bowiem pozywający żąda unieważnienia lub 
rozwiązania małżeństwa przez rozwód, przeciw niemu więc obrońca 
duchowny całości związku małżeńskiego bronić powinien, a jeżeli 
względem niego małżeństwo jest nieważne, lub rozwiązane być może 
albo powinno, wtenczas jego współmałżonek przestaje tem samem być 
już współmałżonkiem, bo gdy z jednej strony ustają obowiązki, z dru
giej strony ustają prawa: cessante obligatione unius, cessatjus alterius.

Rozłączenie od stołu i łoża, równie jak i połączenie rozłączo
nych od stołu i łoża małżonków nie jest rozerwaniem, ani nowem spa
janiem węzła małżeńskiego. Dozwolenie lub odmówienie rozłączenia 
nie może obrażać wyznania małżonków, bo nie zagraża świętości i ca
łości ślubów małżeńskich; może zatem być wyrzeczone przez sąd wła
ściwy bez assystencyi obrońcy duchownego.

Że od wyroku I-szej instancyi, unieważnienie lub rozwiązanie 
małżeństwa bądź uznającego, bądź odmawiającego, wolno być powin
no współmałżonkom apelować, to jest rzeczą niewątpliwą; albowiem 
jeżeli w innych mniejszej wagi sprawach wolność ta jest dozwolona, 
nie można jej usuwać w sprawach tak ważnych jak są sprawy o unie
ważnienie lub rozwiązanie małżeństwa, z których rozstrzygnienia snu
ją  się skutki cywilne nietylko dla samych małżonków, ale dla ich po
koleń i całej ich rodziny. Lecz nietylko współmałżonkowie, ale 
i obrońca duchowny powinien mieć wolność apelowania i to nietylko 
od wyroku uznającego unieważnienie lub rozwiązanie małżeństwa, ale 
i od wyroku odmawiającego. W przypadku uznania nieważności lub 
rozwodu dana obrońcy wolność appelowania wypływa z obowiązku 
nań włożonego bronienia całości związku małżeńskiego. W  przypadku 
zaś odmówienia pochodzi ztąd, iż dla poszanowania religii winien 
obrońca duchowny nastawać na unieważnienie lub rozwiązanie związ
ku ustawom religijnym wyznania małżonków przeciwnego, w wielu 
przypadkach, a szczególniej w tych, o których artykuł następujący 
250 projektu mówi; sam porządek towarzyski wymaga tego, aby unie
ważnienie małżeństwa było wyrzeczonem. Jeżeli więc I-sza instancya
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wbrew prawu wyrokiem swym. utrzymuje całość takiego małżeństwa, 
należy, aby dalsza droga sądowa w tej mierze była dozwolona.

Że sprawy o unieważnienie i rozwiązanie małżeństwa, oraz o roz
łączenie od stołu i łoża przy zamkniętych drzwiach sądowe być mają, 
tego nietylko wymaga przystojność i unikanie publikacyi gorszących 
najczęściej w tym przedmiocie rozpraw, ale nadto ostrożność, aby czy
ny wzaeiszu domowym spełnione, mnićj lub więcej sławie małżonków 
lub jednego z nich szkodzić mogące, publicznie ogłaszane nie były.

Co do obeznania sędziów z ustawami rozlicznych w kraju na
szym wyznań, nie było innego środka, jak albo wcielić też ustawy do 
księgi praw cywilnych, albo włożyć na obrońców duchownych wyzna
nia małżonków obowiązek oświecania sędziów w stosownych do przy
padku prawidłach religijnych.

P i e r w s z y  ś ród ek—wcielenia ustaw wszystkich w kraju istnie
jących wyznań w księgę praw cywilnych, nie jest w wykonaniu podo
bnym; albowiem w celu osięgnienia tychże ustaw trzebaby zwoływać 
synody niemal wszystkich w kraju istniejących wyznań, dla ułożenia 
zbioru tychże ustaw, trzebaby porozumiewać się, zasięgać sankcyi pe
wnej dla każdego z tych zbiorów od właściwej władzy religijnej każ
dego wyznania, trzebaby kodeks cywilny kilku tomami obcych jemu 
ustaw, których zmiana i objaśnienia do władzy prawodawczej cywil
nej nie należą i należeć nie mogą, powiększyć; co wszystko raczej 
zamieszanie jak porządek z poszanowaniem wyznań w kraju istnieją- 
jących zgodny sprowadzićby mogło.

Prawodawstwo austryjackie nie może służyć w tej mierze za 
wzór dla projektu kodeksu cywilnego Królestwa Polskiego; albowiem 
n a j p r z ód ,  prawodawstwo austryjackie, wcielając wswój kodeks przy
czyny religijne dla wyznania katolickiego do unieważnienia małżeństw, 
do rozwodów, do rozłączenia od stołu i łoża, pomieściło między niemi 
i takie, które kanonom kościoła katolickiego są przeciwne, jako to: 
w art. 49 względem małoletniego —brak zezwolenia ojca, i w art, 54 
względem wojskowych—brak zezwolenia władzy wojskowej. Takie po
wody, religii i świętości sakramentu małżeńskiego podług wiary kato
lickiej przeciwne, pociągają za sobą te same skutki, co w kodeksie 
francuzkim odłączenie ślnbów cywilnych małżeństwa od religijnych, 
to jest: stawiają ludzi w kolizyi między sumieniem i posłuszeństwem 
winnem prawu świeckiemu, a tern samem osłabiają religię i moral
ność ludzi, wstrząsają podstawę porządku towarzyskiego; a różnica na 
tern tylko polega, że w kodeksie francuzkim nieposzanowanie religii 
i zgwałcenie jest jawne i za pierwszym rzutem oka postrzegać się da
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jące, w austryjackim zaś bardziej ukryte i podpada pod oczy ściślej
szego tylko badacza, lub tego, który w przypadku kolizyi między usta
wami religijnemi i cywilnemi postawiony został. Przeciw zasadom 
prawodawstwa austryjackiego czynił Bzym i czyni dotąd wielorakie 
reklamacye, czego dowodzą, liczne dzieła kanonistów pod powagą Sto
licy Apolskiej wydawane.

Po w t ó r  e, co do innych religii chrześcijańskich, kodeks austry- 
jacki jednakowe przepisał powody rozwodów, nie wchodząc, czy one 
są zgodne z tak rozlicznemi wyznaniami chrześciańskiemi; a co do 
niechrześcijan, tylko dla jednych żydów prawidła w tej mierze usta
nowił.

U nas oprócz żydów są karaimi, tatarzy i inne wyznania nie
chrześcijańskie, którym prawideł obcej religii narzucać nie można, tak 
przez wzgląd toleraneyi powszechnej, którą naród polski mimo stałego 
i gorliwego przywiązania do panującej w Polsce religii katolickiej cią
gle się zalecał, jako też przez wzgląd na art. 11 konstytucyi, który 
wszystkim bez różnicy religiom protekcyą zaręcza. Wszakże protek- 
cya na tern szczególniej zależy, aby wyznania w kraju istniejące przez 
prawa cywilne nie były w swych zasadach wstrząśnione i aby ustawy 
ich nie były gwałcone.

Gdy z powodów tych pierwszy środek co do obeznania sędziów 
z ustawami rozlicznych w kraju naszym wyznań, okazuje się w wyko
naniu niepodobnym, nie pozostało jak chwycić się d r ug i e go ,  który 
jest w wykonaniu łatwy i tak z poszanowaniem religii, jako tśż z to
lerancją powszechną bardziej zgodny.

Zdarzyć się może wprawdzie, iż sędziowie nie zgłębią należycie 
ustaw religijnych, przez strony i przez obrońcę duchownego do przy
padku stosowanych, lub że się pomylą w ich wyborze albo zastosowa
niu; ale czyż się nie wydarzają codziennie podobne zdarzenia i w przy
padkach podług praw cywilnych rozstrzyganych? i czyliżby się nie 
zdarzały, choćby ustawy religijne w kodeks wcielone zostały? Wresz
cie, eo do ustaw religii katolickiej, przez największą część mieszkańców 
kraju naszego wyznawanej, sędziowie nie mogą być wnich obcymi, bo 
do urzędu sędziego wymagane jest między innemi kwalifikacjami 
ukończenie wydziału prawa w akademii krajowej i otrzymanie stopnia 
magistra. W wydziale prawa jest także nauka prawa kanonicznego, 
która obejmuje ustawy materyi małżeństw tyczące się (,).

(!) Po umotywowaniu w tym sposobie przez mówców rady'stanu 
wniesionego projektu, prezes senatu dał głos członkom korni-
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*Art. 250. Gdyby w przypadkach, następujących, jako to:— 
1) w przypadku wielożeństwa,— 2) pokrewieństwo lub powinowactwa 
w stopniach art. 159 i 160 zakazanych,— 3) małżeństwa dla związków 
z przysposobienia wynikających, artykułem 162 zakazanego, — 1) mał
żeństwa między osobami, z których jedna jest wiary chreściańskiej a dru-

syi sejmowej, z których sena tor  Biskup płocki,  wysta
wiając powody, dla których, co do właściwości sądu stanowić 
mającego o nieważności małżeństwa, oddalić się musiał od 
opinii współ-członków swoich, wyraził co następuje:

Szanowny senacie!
Dwa mam powody podniesienia głosu w pośród was, dostojni mężo

wie ? Raczyliście zaszczycić mnie ufnością mianując waszym komisarzem, 
Winienem zdać sprawę, iż starałem się jej odpowiedzieć. Byłem odmien
nego od kolegów moich zdania w przychodzącym pod rozwagę waszą pro
jekcie, należy mi je usprawiedliwić.

Niech wieczna wdzięczność od narodu będzie N a ja śn ie j szem u  
Panu,  że przez wnoszony dziś od rady stanu projekt kładzie zaporę pło- 
chośei, łatwej do zrywania związków małżeńskich, a stawiając je pod opie
ką religii, chce ściągnąć na nie błogosławieństwo Nieba.

Dzieląc ciągle opinią z współ-członkami komisyj sejmowych, oddalić 
się od niśj musiałem co do właściwości sądu, stanowić mającego o nieważ
ności małżeństwa. Podwójny mój charakter, obywatela i kapłana, po
dwójne na mnie wkłada obowiązki, które, dobrze zrozumiane, nigdy nie są 
z sobą w sprzeczności; wierność królowi, miłość dobra publicznego, uszla
chetniają wyższe pobudki, czerpane w mem powołaniu.

Gdyby rzecz toczyła się o jaką prerogatywę duchownego stanu, nie 
mającą związku z istotą religii, któż jest z nas, śmiem twierdzić imieniem 
moich w biskupim urzędzie współbraci, któryby nie uczynił chętnie ofiary, 
dla połączenia jednomyślnością umysłów. Ale gdzie idzie o jedne z zasad 
tej którą wyznajemy wiary, której nie prawodawcami lecz stróżami jeste- 
my, której najmniejsza zmiana cios śmiertelny zadaje, tam w żadne nam 
układy wchodzić nie wolno.

Dozwólcie, szanowni panowie! abym wam stan sporu w prawdzi- 
wem wystawił świetle.

Małżeństwo podług nauki katolickiego kościoła zawarte między 
chrześcianami, z dopełnieniem wszelkich warunków, jest rzeczą świętą, 
jest sakramentem, ale oraz, będąc najważniejszą dla towarzystwa ludzkie
go instytucyą, kiedy z jednśj strony religia je uświęca, z drugiśj rządy 
nad niem czuwają, jako nad podstawą społeczności. Jeżeli zatem zdarzy 
się , iż przez uchybienie głównych przepisów małżeństwo jest tylko pozor- 
nem, lecz nie istotnie zawartem, do której z dwóch opiekuńczych władz 
rozpoznanie i rozstrzygnienie tego należy ?

Zwyczajem wszystkich religij, wszystkich wieków, wszystkich kra
jów, sąd o rzeczach świętych do tych należał, którym straż ich była po-
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ga niechrześeiaiisk iej; — unieważnienie małżeństwa, przez osoby intereso
wane przed właściwym sądem cywilnym żądane nie było , prokurator kró
lewski obowiązany na unieważnienie nastawae.

Moralność powszechna, uniknienie zgorszenia publicznego, po
szanowanie religij w kraju istniejących wymaga, aby w przypadkach

wierzoną. Kościół katolicki, uważając w każdem ważnie zawartem przez 
chrześeiau małżeństwie nieocldzielny sakrament, do rozpoznania ważności 
jego wyłączne sobie przyznawał prawo, a kiedy to mu w XVI wieku za- 
przeezanem było, wyraźnie tłómacząe się na zborze powszechnym trydent- 
skim, jako artykuł wiary utwierdził.

A tu zastanowić się muszę nad naturą tych powszechnych zjazdów 
kościelnych, i nad podwójną ich czynnością.

Nie tajno jest obeznanemu z zasadami religii katolickiej , że w za
targach wiary tyczących się, zbór powszechny jest najwyższym sędzią, 
któremu każdy z katolików ulegać powinien. Ztąd niesłychaną jest w dzie
jach świata ehrześeiańskiego rzeczą, aby dla przyjęeia jakiego artykułu 
wiary zgromadzenia narodowe zwoływane były, i onemuż moe obowiązu
jącą nadawały.

Lecz każdego zboru podwójnesąpraee: jedne—w materyi wiary, dru
gie—tyczące się karności, łatwe do rozróżnienia. Tam, gdzie synod o wie
rze stanowi przez wyraz anathema, oświadcza, że przeciwne zdanie nie 
zgadza się z religią. Grdzie do urządzeń swych oznacza różnego stopnia 
kary, bez wyłączenia z łona kościoła na zawsze, tam jest rzecz o karności. 
Nie trzeba ci, szanowny senacie! przypominać, że pierwszego rodzaju jest 
kanon XII, o właściwym sądzie w sprawach małżeńskich, coneilium try- 
dentskiego.

Tu już rozumiem, że próżne byłoby pytanie : czyli w Polsce ustawy 
trydentskie przyjęte zostały? bo wspomniony wyżej kanon objawia wiarę 
kościoła, która żadnej nie przypuszcza nowości. Jakoż nim jeszcze ojco
wie zgromadzili się w Trydencie, na lat dwa wprzódy, Zygmunt I, statu
tem swym roku 1513 w Krakowie wydanym, a w I księdze zbioru praw 
umieszczonym, sądzenie o małżeństwie, jako jednym z siedmiu sakramen
tów, zwierzchności duchownej przyznał. Wprawdzie duchowieństwo pol
skie długo ociągało się w przyjęcia zboru trydentskiego, lecz tylko co do 
przepisów karności, mogących stosownie do okoliczności zmianie podlegać, 
gdyż były zadawnionym w tutejszym kraju zwyczajom przeciwne. Po
szło one za wzorem duchowieństwa we Prancyi, gdzie część karną nie cał
kowicie przyjęto, wyrokom jednak objawiającym wiarę bezwłocznie się 
poddano.

Mogą istnieć gdzieindziej przeciwne prawa, lecz biskupi w utworze
niu ich nie mieli udziału. Tu, składając część prawodawczego ciała, sa
mo milczenie obwiniałoby ich w przekonaniu własnego sumienia.
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wielożeństwa, pokrewieństwa lub powinowactwa, w stopniach wystę
pek kazirodztwa pociągających, w przypadkach małżeństwa między 
osobami wiary chrześciańskiej i niechrześciańskiej, prokurator kró
lewski, jako stróż prawa i porządku cywilnego, małżeństwo takowe 
przed właściwą władzą duchowną zaskarżać (*) był obowiązany, wten
czas, gdy unieważnienie tegoż małżeństwa przez osoby interesowane 
żądane nie było.

Dostojni mężowie! Głosem mym powodowały obowiązek powołania 
mego i miłość prawdy. Waszej przezornej mądrości zostawuję deeyzyą. 

(Prażmowski, Dyarynsz, t. I, str. 189 i 190.)

Mowa ta biskupa Prażmow skiego  znalazła odpowiedź 
w mowie kasztelana B n ińsk iego  (patrz str. 314) oraz 
w mowie prezesa senatu, który, zamykając rozprawy, w na- 
stępujące odezw'ał się słowa:

Winszuję Królestwu naszemu tak szanownych naczelników ducho
wieństwa , przejętych obowiązkami powołania, tak gorliwie stawających 
w obronie praw kościoła i religii. Równie zbudowały mnie liczne głosy za 
prerogatywami kościoła; wszyscy jednym przejęci jesteśmy duchem, 
wszysey obstajemy za świętością religii. Lecz niechaj mi wolno będzie 
przełożyć, iż ci, którzy są za przyjęciem projektu prawa, nie nastawają 
na pozbawienie duchowieństwa sądów spraw małżeńskich. Gdybyśmy 
byli zastali władzę duchowną w tych prerogatywach, w używaniu których 
zostawała za czasów Rzeczypospolitej, możeby jeden głos z pomiędzy nas 
nie był powstał przeciwko. Ale wcale w innem zostajemy położeniu. Zo
stajemy pod prawami, które są w sprzeczności pod tym względem z obo
wiązkami naszego wyznania, uświęcając związki małżeńskie i rozwody 
przeciwne naszej religii. Kie idzie przeto o odjęcie duchowieństwu pra
wa sądzenia w sprawach małżeńskich, ale idzie o umieszczenie zasad re
ligii w istniejące prawo. Dziękujmy Opatrzności, iż dozwolono nam jest 
tak ważną poprawę uczynić, nie chciejmy wszystko od razu zrobić! Bar
dzo trafną słyszano tu uwagę: iż robiąc znaczne polepszenie, czas resztę 
dokona. Jeżeli my poprawiamy istniejące ustawy , potomność nasze po
prawy uzupełniać będzie.

(Dyarynsz, tom I, str. 193).

(') W pierwszym projekcie, końcowy ustęp art. 250 brzmiał w na
stępujący sposób:
„...małżeństwo przed właściwą w ła d z ą  d u ch ow n ą  przez oso

by interesowane zaskarżone nie było, prokurator królewski 
obowiązany takowe z a s k a r ż y ć  do  w ła d z y  d u ch o w n ij, wzglę
dem wyznania małżonków lub jednego z nich, jeżeli są różne
go wyznania, właściwej.”
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*Art. 251. Obowiązek powyższy prokuratora królewskiego ustaje, 
gdy małżeństwo przez śmierć jest rozwiązane.

Gdyby zaś śmierć wprzód przerwała te związki — ustało zgor
szenie publiczne, ustały skutki małżeństwa, ustają przeto i obowiązki 
prokuratora królewskiego, lubo osoby interesowane zawsze takie 
małżeństwo zaskarżyć mogą.

*Art. 252. Jeżeli przestąpienie warunków i form cywilnyeŁ do za
warcia małżeństwa przepisanych, karom w kodeksie karnym postanowio
nym nie podlega, osoby małżeństwo zawierające, tudzież osoby z władzy 
rodzicielskiej lub opiekuńczej na toż małżeństwo zezwalające i duchowny 
ślub dający, podpadną karze pieniężnej do pięciuset złotych; a nadto du
chowny właściwej nad nim zwierzchności doniesionym będzie.

Niektóre przestąpienia warunków cywilnych uważa kodeks kar
ny za przestępstwa karne i stanowi rozmaite kary. Tak art. 455 roz
ciąga kary na osoby tające umyślnie przeszkodę prawną do zawarcia 
małżeństwa, artykuł 92 i 93—na gwałt i porwanie, art. 445—na kazi
rodztwo.

Lecz oprócz tych przypadków i czterech wyż wymienionych, po
ciągających za sobą zaskarżenie małżeństwa z urzędu, wypadło i inne 
przestąpienia prawa ukarać; inaczej bowiem utraciłoby prawo swoją 
rękojmią. Postanowiono przeto kary pieniężne. Mniej one będą mogły 
dosięgnąć majętnych, lecz kara aresztu nie może mieć miejsca w ko
deksie cywilnym. W  przypadkach więc nie objętych kodeksem kar
nym, osoby zawierające małżeństwo i których zezwolenie było potrze- 
bnćm, iduchowDy ślub dający pomimo zakazu prawa, podpadną karze 
do 500 złp., a ostatni, to jest duchowny, doniesiony będzie nadto wła
ściwej nad nim zwierzchności, w ceiu napomnienia go, ukarania oso
bnego, zawieszenia lub usunięcia od obowiązków, które niegodnie 
sprawuje; albowiem niestosowną zdaje się karą na duchownego wię-

Ustępowi temu komisya sejmowa, za zgodą rady stanu, nadała na
stępujące wysłowienie:

. unieważnienie małżeństwa przez osoby interesowane 
przed właściwym sądem cywilnym żądane nie było, prokura
tor królewski obowiązany na unieważnienie nastawać 

(lJyuryusz, t. I, sir. 98 i 173 .
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zienie lub areszt cywilny za przestąpienie zakazu prawa, które jest tyl
ko uchybieniem służbowem, a nie stanowi zbrodni lub występku.

Wreszcie karność kościelna w wyznaniach chrześcijańskich do
stateczne zawiera przepisy i środki do skutecznego powściągnienia nie
sforności lub nieuległośei prawu krajowemu. W wyznaniach zaś 
niechrześciańskieh, komisya rządowa, wyznań religijnych z prawa 
karności za przekroczenia służbowe może kary porządkowe i usunięcie 
od urzędowania postanowić.

*Art. 253. Wymierzenia tej kary domagać się będzie w przypadku 
artykułów 149 do 157, wyłącznie, osoba której zezwolenie było p>otrzebne, 
a w innych przypadkach prokurator królewski.

Domaganie się kary dozwolone jest w projekcie osobom, których 
zezwolenie było potrzebnem, a w innych przypadkach włożony jest 
ten obowiązek na prokuratora.

W przypadkach bowiem od art. 149 do 157 włącznie tytułu po
przedzającego, to jest: gdy osoby małoletnie bez zezwolenia rodziców 
lub wstępnych, albo bez zezwolenia rady familijnej lub opiekuńczej, 
albo gdy zstępni bez proszenia o radę swych wstępnych żyjących wstą
pili w związki małżeńskie, należy zostawić domaganie się kary tym 
osobom, które na zawarciu takich związków najbardziej cierpią, a któ
rym wolno oraz i przebaczyć. W innych przypadkach należy ten obo
wiązek włożyć na prokuratora, aby przestąpienie warunków i form cy 
wilnych bezkarnie nie uchodziło, a przez to społeczeństwo krajowe na 
zgorszenie i nieporządek wystawionem nie było. *

*Art. 254. Zawarcie małżeństwa bez zezwolenia rodziców, wstę
pnych lub rady familijnej, przez osobę małoletnią, nie pociąga za sobą 
jej usamowolniania.

*Art. 255. Rodzice mogą nadto dzieciom swym wchodzącym 
w związki małżeńskie wbrew przepisom artykułów 149 i 150 część nie- 
rozrządzalną majątku swego na też dzieci przypadającą, zmniejszyć do 
połowy, jeżeli później pozwolenia swego nie udzielili. Prawo takowe nie 
służy matce, gdy ta w razie różności zdań między rodzicami, pozwolenie 
z swej strony udzieliła.

*Alt. 256. Gdyby duchowny dał ślub nie zważając na wręczony 
sobie akt tamowania, ulegnie karze do pięciuset złotych, oprócz kar, jakie- 
by z mocy artykułu 252 mógł na siebie ściągnąć.
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Dotąd zachowanie i uiszczenie warunków cywilnych ma dwoja
ką sankcyą: jednę —wart. 250, to jest: iż wprzypadkach tam wyrażo
nych małżeństwo może być przez kogokolwiek, a przez prokuratora, 
królewskiego powinno być zaskarżane, drugą—w art. 252, stanowią
cym kary za przestąpienie warunków cywilnych, tak na zawierających 
małżeństwo, jako też na tych, których zezwolenie było potrzebne i na. 
duchownego. Lecz chcąc warunki cywilne mocniej jeszcze obostrzyć, 
art. 254 projektu na zawierających małżeństwo małoletnich bez ze
zwolenia rodziców, wstępnych lub rady familijnej, stanowi jeszcze ten 
rygor: iż przez zawarcie takowego małżeństwa nie zyskują usamowol- 
nienia, którego prawo w art. 467 we wszystkich innych przypadkach 
małoletnim w związki małżeńskie wstępującym udziela. Lecz niedość 
jeszcze na tem: małoletni, nie posiadając ani należytego do prowadze
nia się rozsądku, ani doświadczenia, miotani namiętnościami, mogą 
pomimo wiedzy i zezwolenia w tak nieszczęśliwe wchodzić związki 
małżeńskie, iż dla rodziców przedwczesny grób, dla siebie troski i roz
pacz gotują. Prawo cywilne nie może bez nadwerężenia świętości 
ustaw religijnych rozciągnąć na taki przypadek rygoru nieważności 
małżeństwa lub zezwolić na rozwód, a zatem, dla silniejszego obwaro
wania tak ważnego zakazu cywilnego, w art. 149 i 150 zawartego, nie 
można było nic innego postanowić, jak dodać jeszcze ten rygor: że ro
dzice mogą dzieciom swym wbrew przepisom dopiero wspomnionych 
artykułów, w związki małżeńskie wchodzącym, zmniejszyć część nieroz- 
rządzalną na ich przypadającą o połowę; ten jednak rygor nie może 
być przez rodziców rozciągnięty, jeżeli później zezwolenie udzielili, 
nastąpione bowiem później ich zezwolenie dowodzi, że serce ich rodzi
cielskie, w żalu upokojone, pociechę już znalazło, i że małżeństwo ich 
dzieci, lubo może nie jest takie, jakiego nieograniczone rodziców do 
dzieci przywiązanie życzyć sobie mogło, jednak nie jest z drugiej stro
ny tak dla nich zgubne, aby żadnej nadziei szczęścia domowego nie 
zostawiało. Prawo to nie może służyć matce, jeżeli w razie różności 
zdań między rodzicami pozwolenie z swej strony udzieliła; bo wzglę
dem niej dzieci przez zawarcie małżeństwa, na które zezwoliła, nie za
winiły.

Te wszystkie kary i obostrzenia powinny być dostateczną sank
cyą i rękojmią, że warunki cywilne łatwo pomijanemi, ani gwałcone- 
mi nie będą.

Jednak im większe jest przekonanie o lekkiem ważeniu prawa 
i umyślnem przekroczeniu przepisów jego, tem surowsza kara powinna 
przekraczającego ścigać. Mógł być duchowny przez strony zawiera-
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ją,ce małżeństwo w błąd wprowadzony, mógł zapomnieć o przepisach 
prawa i przekroczyć prawo; za takie winy dla większej nadal ostrożno
ści poniesie karę art. 252 oznaczoną; lecz gdy przez tamowanie wyra
źnie o przeszkodach cywilnych był uwiadomiony, a przecież lekcewa
żąc to ostrzeżenie, ślub przeciw prawu dał, sprawiedliwie podwójną 
poniesie karę, art. 256 projektu przepisaną.

D Z I A Ł  II.

0 środkach tymczasowo zaradczych w  ciągu sprawy o nie
ważność, o rozwód alho rozłączenie.

* Art. 257. Zarządzanie tymczasowe dziećmi pozostanie przy mę
żu, czyli ten jest stroną powodową, czyli też pozwaną w sprawie bądź 
o nieważność małżeństwa, bądź o rozwód, bądź o rozłączenie, chyba że sąd 
dla większego dobra dzieci, na żądanie matki, familii, albo prokuratora 
królewskiego inaczej postanowi.

Dział ten z niektóremi odmianami przeniesiony został z kodeksu 
francuzkiego, chociaż tenże tylko sprawy rozwodowe ma na widoku; 
stanowi on środki tymczasowe na zasadzie opieki prawa, która się naj
pierw rozciągać powinna nad dziećmi, stającemi się częstokroć smut
ną ofiarą nieporozumienia rodziców. Mąż, jako głowa familii, pierw
sze do nich zdaje się miśó prawo, jeżeli sąd inaczej nie postanowi na 
żądanie matki, familii lub prokuratora królewskiego, którzy wszyscy 
mają prawo wstawiać się za niemi, pierwsi—przez związek krwi, dru
g i—jako obecny świadek sporu prawnego, będący w możności wykrycia, 
czyli mąż przez postępowanie swoje zaufania tego, że jest godnym być 
głową familii, nie naruszył. *

* Art. 258. Żona czyli jest stroną powodową czyli też pozwaną^ 
może opuścić zamieszkanie męża przez czas sprawy, i żądać alimentów 
w stosunku możności jego. Sąd wyznaczy dom w którym mieszkać obo
wiązana i ustanowi, jeżeli tego potrzeba, ilość alimentów, jaką mąż dawać 
jej powinien.

Powody do K. C. z 1825 r. 20
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Żona nie zechce zapewne pozostać dłużej w domu męża, z któ
rym pragnie się rozstać, albo który z swej strony takowego rozstania 
się żąda. Mogłaby jednak nadużyć tego prawa, i opuścić dom męża, 
dla połączenia się z tym, który do niesnasków między małżonkami 
był powodem. Prawo nie powinno dozwalać czynów gorszących, i dla 
tego sądowi nadaje wolność wskazania żonie mieszkania, a oraz usta
nowienia dla niej alimentów, jeżeli położenie jej tego wymaga.

* Art. 259. Żona w każdym razie, gdy o to wezwaną będzie, do
wieść powinna, że mieszka w domu przez sąd wyznaczonym, czego gdy 
nie dopełni, mąż moeen odmówić jej alimentów, a nadto może być pod do
zór, jaki sąd za przyzwoity uzna, oddaną.

Gdyby zaś żona nie była posłuszną wyrokowi sądu, gdyby nie 
dowiodła, że mieszka w domu przez sąd wyznaczonym, mąż powinien 
mieć prawo odmówienia jej alimentów. Kodeks francuzki uznał ten 
środek za niedostateczny, stanowiąc zarazem, że jeżeli żona była stro
ną powodową, mąż może żądać uznania ją za niezdolną do popierania 
sprawy; lecz gdy w systemacie przyjętym sąd nie z powodów cywil
nych stanowi względem nieważności małżeństwa, względem rozwodu 
albo rozłączenia co do stołu i łoża, ale z powodów religijnych, nie 
może zatem prawo cywilne stanowić względem nieprzypuszczenia 
sprawy. Nadto, ten środek w tym tylko razie użytym byćby mógł, 
gdy żona jest stroną powodową, nie zaś gdy małżeństwo przez męża 
albo z urzędu jest zaskarżone; lecz aby żona, która nie potrzebuje ali
mentów, nie mogła znieważać wyroku przeznaczającego dla niej mie
szkanie, w projekcie dodano: że żona, która się okazuje być nieposłu
szną wyrokowi, może być oddaną pod dozór, jaki sąd uzna za przy
zwoity; a to bądź w klasztorze, bądź u godnej jakiej familii: a nawet 
może być postanowiony dozór policyjny, gdyby środki łagodniejsze 
bez skutku zostały.
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D Z I A Ł  III.

0 skutkach nieważności małżeństwa, rozwodu albo 
rozłączenia.

Nie tu jest miejsce rozprawy o skutkach rozwiązania małżeń
stwa przez śmierć jednego z małżonków; ten przedmiot albowiem wy
czerpanym został w oddziale 3, działu V, tytułu V; w niniejszym 
więc dziale jest mowa o skutkach zniesienia małżeństwa za życia obu- 
dwóch małżonków.

Co do praw osobistych i stosunków majątkowych między mał
żonkami, skutki zniesienia małżeństwa zastosowane być powinny do 
przepisów tytułu V, działu V. Dział poprzedni niniejszego tytułu za
bezpiecza wychowanie i utrzymanie potomstwa, tudzież żony, skoro 
tylko przyszło do sporu o unieważnienie małżeństwa, o rozwód lub 
rozłączenie od stołu i łoża, aż do stanowczego wyroku; a tytuł o wła
dzy rodzicielskiej, i tytuł o opiece stanowią: jak dalece użytkowanie 
i rozrządzanie majątkiem dzieci zmianie ulega, gdy małżeństwo rodzi
ców za nieważne uznane, albo przez rozwód rozwiązane zostało, tu
dzież gdy rozłączenie co do stołu i łoża między rodzicami zaszło. Na 
każdy przypadek przepisy względem opieki podług ich różności są sta
nowione. Dział przeto niniejszy zawiera tylko ogólne prawidła, wzglę
dem zmiany tych praw i obowiązków między małżonkami, o których 
stanowi dział V i VI, tytułu V.

Art. 260. Uznanie małżeństwa za nieważne , nie niszczy przecież 
wynikłych z niego skutków cywilnych, tak względem małżonków, jako też 
względem dzieci, jeżeli małżeństwo zawarte było w dobrej wierze.

Uznanie nieważności małżeństwa rozwiązuje małżeństwo od cza
su prawomocności wyroku; stan więc cywilny małżeństwa i zawisłe 
od niego prawa i obowiązki od tejże samej chwili nadal ustać powin
ny. Jeżeli małżeństwo za nieważne uznane w dobrej wierze zawar
łem zostało, unieważnienie tegoż małżeństwa nie powinno niszczyć wy
nikłych z niego skutków cywilnych, tak względem małżonków jako

20*
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i względem dzieci, bo małżonków zasłania dobra ich wiara od wszel
kiej winy, a dzieci nietylko w tym razie, ale nawet i w razie złój wia
ry obojga rodziców lub jednego z nich nie powinny być ofiarami po
myłki rodziców, albo umyślnie zgwałconego przez nich prawa.

Art. 261. Jeżeli dobra wiara z jednśj tylko była strony, skutki cy
wilne małżeństwa, jej tylko i dzieciom z tegoż małżeństwa spłodzonym, 
służą.

Jeżeli dobra wiara z jednej tylko była strony, dla niej tylko i dla 
dzieci skutki z unieważnionego małżeństwa wynikłe są zachowane, 
a to z powodu dopiero wspomnionego.

Z tego samego pow7odu wypłynęły przepisy art. 262, 263, 264-
i 265.

Alt. 2 6 2 . Co się tyczy stosunków majątkowych między małżonka
mi, jeżeli oboje byli w złej wierze, uznanie małżeństwa za nieważne pocią
ga względem nich unieważnienie wszelkich prawnych, i umownych stosun
ków majątkowych, tak, jakby małżeństwo rzeczywiście nie istniało. Mąż 
jednak nie jest obowiązany zdać rachunku z przychodów, które jako użyt
kujący pobierał, i nawzajem nie ma prawa żądać zwrotu kosztów na 
utrzymanie żony łożonych.

Jeżeli oboje małżonkowie byli w złej wierze, podług art. 262: 
stosunki prawne i umowne majątkowe powinny być uważane, że są 
tak nieważne od poezątku swego, jak i małżeństwo ich było od począt
ku nieważne.

Mąż jednak nie winien zdawać rachunku, bo żona równie w złej 
wierze będąca nie ma prawa, dla złej swej wiary, rachunku wymagać, 
ani żona nie powinna mężowi zwracać kosztów utrzymania, bo on ró
wnie w złej uierze będący nie ma prawa zwrotu kosztów wymagać.

Art. 263. Jeżeli oboje małżonkowie byli w dobrej wierze, uznanie 
małżeństwa za nieważne nie znosi praw i korzyści dla każdego z małżon
ków z prawa lub lub umowy już wynikłych, które tak są uważane, jakby 
małżeństwo do chwili unienieważnienia prawnie istniało. Prawa zaś i ko-
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rzyśei nadal, a mianowicie na przypadek śmierci, wyniknąć dopiero mają
ce, tak prawne jako i umówione, ustają.

Inaczej się rzecz ma, jeżeli oboje małżonkowie byli w dobrej 
-wierze; albowiem lubo i względem nieb, tak jak względem pierwszych, 
małżeństwo rzeczywiście od początku n-ie istniało, jednak dobra wiara 
utrzymywała ich w przekonaniu, iż małżeństwo ich istnieje i jest 
ważne.

Względem nich więc małżeństwo, a tern samem i stosunki ma
jątkowe, bądź prawne bądź umowne, już wynikłe, tak uważane być 
powinny, jak gdyby aż do chwili unieważnienia małżeństwa prawnie 
istniały, lecz prawa i korzyści nadal, a mianowicie na przypadek śmier
ci wyniknąć mające, powinny ustać, bo ustał związek małżeński, co 
.stanowi art. 263.

A rt 264 Jeżeli jedno z małżonków było w dobrej a drugie w złej 
wierze, uznanie małżeństwa za nieważne , nie znosi względem małżonka 
dobrej wiary praw i korzyści z prawa lub z umowy już wynikłych. Prze
ciwnie małżonek złej wiary takowe traci; jednak mąż złej wiary, nie jest 
obowiązany zdać rachunku z przychodów, które jako użytkujący pobierał, 
a żona złej wiary nie jest obowiązaną zwrócić kosztów na jej utrzymanie 
łożonych. — Nadto, małżonek dobrśj wiary zachowuje wszelkie korzyści 
przyszłe, tak zawisłe od warunku zawieszającego, gdy się ten ziści, jako 
też na przypadek śmierci z prawa lub z umowy wyniknąć mające, tak jak
by małżonek złej wiary w chwili unieważnienia małżeństwa był umarł. 
"Korzyści jednak na przypadek śmierci wyniknąć mające, nie mogą w wię
kszej ilości być żądane, jak połowa majątku małżonku złej wiary wynosi.

Jeżeli jedno z małżonków było w dobrej, a drugie w zlśj wierze, 
podług art. 264 ostatnie traci prawa i korzyści z prawa lub umowy 
nabyte, a pierwsze nietylko zachowuje prawa i korzyści z prawa lub 
umowy już wynikłe, ale i przyszłe od warunku zawieszającego zawi
słe, i na przypadek śmierci mu należne, tak, jakby w chwili unieważ
nienia małżeństwa małżonek złej wiary był umarł.

Jest to kara sprawiedliwa za uwiedzenie dobrśj wiary współmał
żonka, i za zgwałcenie ustaw religijnych, a oraz sprawiedliwa nagro
da dla uwiedzionego małżonka dobrej wiary, który mógł stracić w tym



310 TY TTTŁ S Z Ó S T Y , Ó Z IA Ł  I I I .

związku wiek, siły, zdrowie, a najbardziej sposobność innego postano
wienia. Jednak mąż złej wiary nie winien zdać rachunku z przycho
dów, ani żona złej wiary nie winna zwracać kosztów na jej utrzymanie 
łożonych; bo ten rygor nie tyle byłby karą dla złej wiary, a nagrodą 
dobrej wiary małżonka, ile dawałby powód, do długich, zawiłych, 
i obiedwie strony niszczyć mogących sporów rachunkowych; korzyści 
takie, na przypadek śmierci małżonkowi dobrej wiary należne, nie 
mogą przenosić połowy majątku małżonka złej wiary, bo gdy tenże 
ostatni jest tak uważany, jak gdyby w chwili unieważnienia małżeń
stwa umarł, mógłby więc być przypadek, iżby podług umowy przed
ślubnej na przeżycie zawartej, albo podług prawa w braku krewnych 
w 12-stu stopniach, małżonek dobrej wiary cały zabierał majątek 
współmałżonka złej wiary, za umarłego w tej chwili wprawdzie uwa
lanego, lecz rzeczywiście żyjącego; coby nadto wielką karę dla jedne
go, a zbytnią nagrodą było dla drugiego.

Art. 265. Jeżeli w razie uznania małżeństwa za nieważne, małżo
nek dobrśj wiary nie ma sposobu utrzymania się, może sąd wyznaczyć ma 
od drugiego małżonka, czy tenże w dobrej lub złej był wierze, alimenta, 
mając wzgląd na istotną potrzebę pierwszego, oraz na możność drugiego, 
i zachowując przepis art. 2 4 3 .

Podług artykułu 265, małżonek dobrej wiary może żądać ali
mentów od małżonka drugiego, czy tenże drugi był w dobrej czy 
w złej wierze, bo niewinność i potrzeba jego, a oraz utrata innego lo
su przez zawarcie małżeństwa nieważnego, dają mu do tego prawo. 
Wreszcie, małżonek jeden może nie posiadać majątku, tylko same 
przychody, więc małżonek drugi, sposobu utrzymania nie mający, nie 
mogąc korzystać z majątku pierwszego, powinien mieć przynajmniej 
alimenta z przychodów jego,a to w miarę potrzeby jednego, a możno
ści drugiego małżonka.

A lt. 266. Grdy małżeństwo przez rozwód jest rozwiązane, korzyści, 
przyszłe trwają tylko w tym przypadku, gdy jeden małżonek jest winny, 
a drugi niewinny, w którym to razie niewinny zachowuje także korzyści 
przyszłe, jakie podług art. 2 6 4  od małżonka złej wiary małżonkowi dobrej 
wiary należą. —Korzyści przed rozwodem, przez jednego małżonka drugie
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mu tytułem darnym nadane, traci tylko małżonek winny, gdy drugi jest 
niewinny.—Isadto małżonkowi niewinnemu może sąd stosownie do art. 2 6 5  
wyznaczyć alimenta od drugiego małżonka, bez różnicy, czy tenże drugi 
jest winny lub niewinny.

Podług artykułu 266, skutki rozwodu porównane są ze skutkami 
unieważnienia małżeństwa, z tą różnicą, iż gdy rozwód nigdy z przy
czyn przed zawarciem małżeństwa już istniejących, ale jedynie z przy
czyn w ciągu"małżeństwa wynikłych, pochodzić może, a zatem korzy
ści wynikłe aż do dnia rozwodu służą zawsze małżonkom, czy oboje 
byli winni czy niewinni, czy też jedno z nich winne łub niewinne; bo 
małżeństwo aż do chwili rozwodu w każdym razie ważnie istniało. 
Przy rozwodach więc korzyści tylko przyszłe i alimenta mogą i powin
ny ściągać uwagę prawa; i w tych porównany jest małżonek niewinny 
z małżonkiem dobrej wiary, a małżonek winny z małżonkiem złej 
wiary, w artykułach 264 i 265.

A lt. 267. Rozłączenie co do stołu i łoża na czas nieograniczony, 
pociąga za sobą wszelkie skutki rozwodu.

Rozłączenie co do stołu i łoża na czas nieograniczony może 
trwać do śmierci małżonków, ma więc te stosunki cywilne co i rozwód, 
o czem art. 267 stanowi.

Art- 268. Gdy małżonkowie co do stołu i łoża na czas nieograni
czony rozłączeni, odstępując od takowego rozłączenia, zyskają na to ze
zwolenie właściwego sądu cywilnego, małżeństwo w swych skutkach cy
wilnych uważa się jakoby na nowo zawarte od dnia tegoż przyzwolenia.— 
Co do stosunków majątkowyeh służą przepisy art. 2 1 0 .

Art. 269. Rozłączenie co do stołu i łoża do pewnego czasu ograni
czone, nie znosi żadnych cywilnych małżeństwa skutków, ale środki tym
czasowo zaradcze, jakie w dziale II niniejszego tytułu są postanowione, 
znajdują miejsce aż do upłynienia czasu, do którego rozłączenie wyrzeczo
ne zostało, albo do chwili odstąpienia ocl niego dobrowolnie.
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Z tego samego powodu art. 268 i 269 uważają małżeństwo na 
czas nieograniczony rozłączone, jeżeli za przyzwoleniem właściwego 
sądu cywilnego (x) małżonkowie do pożycia z sobą powracają, jako 
małżeństwo w stosunkach cywilnych nowo zawarte, a rozłączenie do 
pewnego czasu uważają jako żadnych skutków cywilnych małżeństwa 
nie znoszące, i tylko środków zaradczych w dziale II niniejszego tytu
łu wymagające; bo rozłączenie na czas nieograniczony może trwać do 
śmierci małżonków, i terminu połączenia ich nie mając, mogłoby wy
stawić prawość dzieci i prawa trzecich osób na niepewność, gdyby za 
kontynuacyą małżeństwa co do skutków cywilnych uważanem było. 
Tej obawy nie można mieć w rozłączeniu do pewnego czasu ograni
czonym ; tu pewność czasu znosi inną wszelką niepewność.

Art. 270. Tak rozwód jako i rozłączenie co do stołu i łoża na czas 
nieograniczony, nie pozbawiają dzieci z małżeństwa tego zrodzonych, ża
dnej korzyści, bądź samem prawem, bądź też przez umowę małżeńską ro
dziców im. nadanej. Jednak praw takowych dzieci w takim tylko sposo
bie i pod takiemi warunkami nżywać będą, w jakim i pod jakiemiby uży
wali, gdyby nie było rozwodu lub rozłączenia.

Artykuł 270 projektu odpowiada artykułowi 304 kodeksu fran- 
cuzkiego. Przepisy jego gruntują się z jednej strony na opiece, która 
dzieciom w razie nieporozumienia i niezgody rodziców od prawa nale
ży, z drugiej strony na zachowaniu w nienaruszalności praw rodziców, 
którzy, chociaż rozwiedzeni albo rozłączeni, jednak praw własności 
użytkowania i wszelkich innych przez rozwód i rozłączenie nie tracą 
i tracić nie mogą. Wreszcie tytuł X projektu, o opiekach, urządza 
opiekę co do małoletnich dzieci z małżeństwa unieważnionego i roz
wiedzionego, i rozłączonego, od artykułów 354 do 357. Podług ar
tykułu 295 kodeksu francuzkiego, małżonkowie rozwiedzeni nie mogą 
wejść na nowo z sobą w związek małżeński; przepis ten nie może być 
utrzymanym, skoro rozwód, podług teorji przyjętej, nie z przyczyn 
cywilnych, lecz z ustaw właściwego małżonków wyznania wyrzeczo-

(ł) W artykule 2 6 8  pierwotnego projektu komisya sejmowa, za 
zgodą rady stanu, w miejsce słów: „właściwej władzy duchownej” poło
żyła wyrazy: „właściwego sądu, cywilnego.”

(DyaryusZj t. I, str. 173)



O P IŁ A W A C H  I  O B O W IĄ Z K A C H  M A Ł Ż E Ń S K IC H  (A r t .  3 0 3  - 2 0 4 ) . 313

nym być może. Prawodawstwo zatem cywilne nie może z powodów 
cywilnych zabronić połączenia się na nowo małżonkom, mogłoby al
bowiem przez to krępować ich sumienie, nakazujące może przebacze
nie czynów, które dały powód do rozłączenia.

Dla tego prawodawstwo cywilne żadnego w tej mierze prawidła 
stanowić, a nawet żadnej wzmianki czynić nie powinno.

Prawo kanoniczne kościoła rzymskiego, jako i protestanckie, za
brania małżeństwa między wspólnikami cudzołóztwa pod nieważno
ścią, jeżeli .małżonek występny za życia drugiego małżonka przyrzekł 
zerwać śluby małżeńskie, albo nastawał na życie niewinnego małżon
ka. Przepis ten kodeks francuzki zastosował do przypadku rozwodu 
z powodu cudzołóztwa, nie stanowiąc jednak nieważności małżeństwa 
wbrew temu przepisowi zawartego, lecz tylko zagrażając karą aresztu 
żonie cudzołożącej, jeżeli toż cudzołóztwo stało się powodem do roz
wodu.

Kodeks karny polski na ten przypadek stanowi przepisy do nie
go właściwie należące, a zatem rygoru tego powtarzać w kodeksie cy
wilnym nie ma powodu, i owszem należy zostawić ustawom właściwe
go wyznania, jak dalece takie małżeństwu) występne podlega nieważno
ści, i przez kogo w tym względzie zaskarżone być może, a to tem wię
cej, że przepisy cywilne mogłyby zrządzić kolizyą władzy świeckiej 
z zwierzchnością duchowną.

Art. 271. Sprawy o unieważnienie, o rozwiązanie małżeństwa 
i o rozłączenie co do stołu i łoża, mogą być razem ze sporami o skutki cy
wilne ztąd wynikające, przed właściwe sądy cywilne wnoszone.

Naostatek, ponieważ spory względem skutków cywilnych z mał
żeństwa, z nieważności lub rozwiązania onego przez śmierć albo przez 
rozwód, lub rozłączenia co do stołu i łoża wynikających, tudzież wzglę
dem środków tymczasowo zaradczych, do tychże samych sądów cywil
nych należą do których należą sprawy główne, nie jako o unieważnie
nie, o rozwiązanie lub rozłączenie małżeństwa; nie ma więc żadnej 
w tej mierze wątpliwości, iż spory te razem wnoszone i razem sądzo
ne być mogą (!).

(Dyaryusz t. II, str. 129 — 131 .

(ł) Artykułowi 2 7 1 , który w pierwotnym projekcie brzmiał:
„Wszelkie spory względem skutków cywilnych z małżeń-
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Po umotywowaniu projektu przez mówców rady 
stanu, zabrał głos Adam Praimowski biskup płocki, 
członek komisyi sejmowej, w którym wykazywał, dla 
czego nie zgadzał się z innemi członkami tejże komi
syi w przedmiocie oddania spraw o unieważnienie lub 
rozłączenie małżeństwa sądom cywilnym (ob. str. 299). 
Następnie zaś senator kasztelan hr.Bnińskiz^Ak. spra
wę o czynnościach komisyi, a w szczególności o po
wodach zmian, w pierwiastkowym projekcie poczy
nionych, w sposobie następującym1.

Szanowny Senacie!

Powody, dla których dziś dopiero pod rozwagę waszą, do
stojni mężowie! przychodzą następne trzy tytuły projektu do 
prawa cywilnego, są następujące:

Tytuły IV, V i VI znacznie się różnią od zasady przyjętej 
w kodeksie francuzkim, który, jak w pierwszym głosie wyrazi
łem, za podstawę ma służyć prawu naszemu cywilnemu.

Tamten odłącza wszystko religijne od cywilnego, projekt 
zaś do prawa naszego, mając na celu uszanowanie dla religii, 
umniejszenie kosztów i utrudzeń uboższej klasie mieszkańców, 
cywilne akta urodzenia i małżeństwa z obrzędami religijnemi 
połączył. Powody te komisy a uznała za ważne, w niczem bar
cie konstytucyjnej nie przeciwne; zmieniła tylko, iż dozór nad 
księgami aktów cywilnych urodzenia i małżeństw zostawiony

stwa, z nieważności lub rozwiązania onego przez śmierć albo 
przez rozwód, lub rozłączenie co do stołu i łoża wynikających, 
nie mniej względem środków tymczasowe zaradczych, należą 
do sądów cywilnych."

komisya sejmowa, za zgodą stanu, nadała wysłowienie następujące:
„Sprawy o unieważnienie, o rozwiązanie małżeństwa i roz

łączenie od stołu i łoża, mogą być razem ze sporami o skut
ki cyuilne ztąd wynikające, przed właściwe sądy cywilne 
umossons."

(Dyairusz, t. T, str. 100 i 173).
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jest koraisyi rządowej sprawiedliwości, a to z powodu tego, iż 
opieszały urzędnik w dozorowaniu sobie poleconem, jako osoba 
cywilna, cywilnie do odpowiedzialności pociągniętym, a w razie 
potrzeby i ukaranym będzie, co na duchownym nie łatwo, a być 
może, dla samej powagi, nie bez wielkiej przykrości, a nawet 
i przeszkody dokonanem byćby mogło.

Dział I tytułu Yl-go wyłączał sądy cywilne od sądzenia 
spraw względem unieważnienia lub rozłączenia małżeństwa, 
i wyrzeczenie w tym przedmiocie oddawał władzy duchownój.

Zasada podobna, i karcie konstytucyjnej przeciwna i myl
nie pod dogmę religijną podciągnięta, zwróciła uwagę komisyi 
i wstrzymała zaopiniowanie poprzednich dwóch tytułów, jako 
styczność z tymże mających, co do ducha w jakim są ułożone.

N a j j a ś n ie j s z y  P a n  uznał za uzasadnione przełożone 
powody, na których komisya opierała zmianę projektowanego 
działu I-go w tytule VI, i do życzeń komisyi przychylić się 
raczył.

Należy przełożyć wam, szanowni mężowie! co przemawia 
za zmianą projektu w tej osnowie, w jakiej pod rozpoznanie wa
sze przychodzi.

Najprzód zważmy, iż sądy duchowne nie wypływają 
z ustawy konstytucyjnej. Sądy takowe zatem uważane przez 
nas być mogą tylko jako sądy karności dla stanu duchownego, 
tak jak sądy wojskowe karnemi są dla stanu wojskowego.

Po wtóre ,  dawne prawodawstwa nauczają nas, iż w po
czątkach chrześciaństwa małżeństwo było przedmiotem prawa 
cywilnego, zatem sądy cywilne w sprawach małżeńskich wy
rokowały.

P o tr z e c ie ,  wiadomo jest, iż przyczyny, które dla unie
ważnienia małżeństwa w kanonach postanowiono, czyli te są 
rozłączające lub zabraniające [dirimentia vel prohibentia), za
wierają same powody fizyczne, cywilne, lub uchybienia formal
ności; nie mają zatem w ścisłem i istotnem rozun ieniu nic reli
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gijnego; z mocy zatem dotrze zrozumianej prawdy do sądów 
cywilnych należeć powinny.

Wyrzekł wprawdzie Zbór trydentski w kanonie XII: aże
by nikt nie ważył się utrzymywać pod karą klątwy, iż sprawy 
małżeńskie nie należą do sądów duchownych. Krótki zakres 
obrad naszych nie pozwala, ażebym się zagłębiał w rozbiór, 
jak daleko postanowienie podobne odbiega od wyobrażeń czy
stych, religijnych i rozumowych, i ażebym wymienił sprzecz
ności zdań, jakie towarzyszyły obradom owym Winienem 
tylko zwrócić uwagę, iż ustawy Zboru trydentskiego nie były 
przyjętemi u nas, nie stały się zatem prawem nas obowiązują- 
cem, i tylko mocą przewagi duchowieństwo wyrokowanie 
w sprawach małżeńskich sobie przywłaszczyło. Że postanowie
nia Zboru trydentskiego u nas nie przeszły w siłę prawa, do
wodzą: list papieża znajdujący się w zbiorze bullów papiezkich, 
dziękujący królowi polskiemu, że duchowieństwo w Polsce con- 
eilium trydentskie przyjęło, a zatem—nie naród; list zaś biskupa 
Olszewskiego, umieszczony w zbiorze listów Załuskiego, od 
kardynała Altierego pisany, wyraża: iż zbiór ten w Polsce 
przez stany przyjęty nie był, te zaś tylko, za czasów Rzeczypo
spolitej, prawa stanowić mogły. Wszakże nawet bule pa- 
piezkie dopiero przez sankcyą sejmową nabierały u nas mocy 
obowiązującej.

Nieciłby nawet inaczej wykazanem być mogło, to powoła
niu naszemu godnie odpowiemy, gdy postanowimy prawo do
godniejsze stosunkom naszym i oświacie, a które w niczem głó
wnych zasad religii nie nadweręży.

Rząd austryacki, aczkolwiek rzymsko-katolicki, tą praw
dą przejęty, oddał sprawy małżeńskie sądom cywilnym, a co 
więcej, w zbiorze praw swoich przyczyny stanowić mające roz
łączenie lub rozwód nietylko do kanonicznych postanowień za
kreślił, ale takowe pomnożył, znalazłszy one odpowiednie sto
sunkom społeczeństwa ucywilizowanego.
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Odwołanie się duchowieństwa do opieki zapewnionej jemu 
konstytucyą, uzasadnić nie może zaprowadzenia sądów ducho
wnych dla spraw małżeńskich. Opieka albowiem zapewniona 
nie może nadawać prawa do żądania sądownictwa takiego, ja
kiego ustawa zapewniająca rzeczoną opiekę nie postanawia.

N a j ja ś n ie j s z y  P a n  w mowie swojej przy otwarciu sej
mu teraźniejszego wskazał nam święty cel religii; do niego 
zmierzać jest obowiązkiem sumienia; lecz sumienie to rozróżnić 
nakazuje prawidła wiary od uniesień mylnie religijnemi praw
dami mieniących się, które zwykle serce i umysł uwodzą. 
Dzieje stawiają nam niestety smutne i gorszące tego dowody.

Należy połączyć uszanowanie dla religii z tern, które win
niśmy karcie konstytucyjnej, tej ustawie, którą zaprzysięgliśmy 
uważać za przewodnika we wszystkich obradach i działaniach 
naszych. Wszakże świętość przysięgi wypływa z zasad religii 
i z moralnego uczucia, te być powinny godłem życia towarzy
skiego, tym ubliżać nie godzi się dla dogodzenia żądaniu, któ
re na mylnem wyobrażeniu jest oparte.

Pomnijmy, iż późne pokolenia błogosławić nam będą, że
śmy naszej powinności dopełnili, żeśmy nie dali uwieść sumie
nia naszego.

Tern uczuciem powodowani, uznacie dostojni mężowie! po
trzebę przyjęcia tytułów tych z temi odmianami, jakie pod wa
szą światłą rozwagę oddano. Oby w tak ważnym przedmiocie 
ta sama jednomyślność towarzyszyła dzisiejszym obradom, któ
ra uświetniła ostatnie posiedzenie nasze.

Po takiem sprawozdaniu senat przystąpił do dy- 
skusyi wprowadzonego jak wyżej projektu. Wyją
wszy punktu o właściwości sądu w materyach małżeń
stwa, wszystkie inne przepisy wniesionego projektu 
jednymyślnie przyjęte były. Co się zaś tycze pun
ktu tego, takowy dał powód do obszernego rzeczy
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rozbioru, w którym z jednej strony uważano, iż od
danie sądom spraw w mowie będących uwłacza dog
matom i karności kościoła katolickiego, a mianowicie 
wbrew jest przeciwnem wiadomej ustawie Zboru try- 
dentskiego, ale i woli Najwyższego Prawodawcy, 
który, zakładając na ziemi wiarę chrześciańską, nadał 
władzę duchowną nie urzędom świeckim, lecz aposto
łom i ich następcom, mówiąc do nich: „cokolwiek 
zwiążecie na ziemi, będzie zAviązane i w Niebie, a co
kolwiek rozwiążecie na ziemi, będzie rozwiązanem 
i  w Niebie; kto was słucha, mnie słucha, a kto wami 
gardzi, mną gardzi, kto nie słucha kościoła, ma być 
uważany jak poganin i jawno-grzesznik;” wyniósłszy 
zaś małżeństwo do godności i  świętości sakramentu, 
poświęcenie tego związku zostawił kapłanom, i do 
tak zawa’tego łaski swoje przywiązał i błogosławień
stwa boskie zapewnił. A następnie oświadczono, iż 
punkt ten jest oraz wbrew przeciwnym ustawom 
krajowym, podług których, od 'wprowadzenia wia
ry chrześciańskiej do Polski za Mieczysława aż do 
ostatniego podziału kraju, sprawy małżeńskie nikt 
nie sądził jak sami duchowni i nikt sądzić nie mógł 
i nie może; gdyż, jak wyżej się rzekło, małżeństwo 
jest sakramentem, a żadna inna władza prócz ducho
wnej węzła sakramentalnego rozwiązywać nie jest 
mocną; jakoż co do spraw rozwodowych, prawo 
Zygmunta I, przed Zborem trydentskim zapadłe, 
sprawy takowe wyraźnie do sądów duchownych 
odsyła. To zaś wszystko na pamięć przywiódłszy? 
w dalszem zastanowieniu się nad dwoma od Boga 
ustanowionemi władzami, jednej cywilnej a drugiej 
duchownej, wyrażono, że jedna i draga mają różne 
od siebie sprawowanie urzędu; władza bowiem cy
wilna z urzędu państwem rządzi, władza zaś ducho
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wna religią; iż każda z nich jest najwyższa i samo
władna, w tern wszystkiem, co do niej należy, a za
tem każda ma oddzielne prawa swoje, któremi się 
rządzi, że więc inne jest prawo cywilne, inne kano
niczne, że wreszcie prawo jest wolą nieustającą tego, 
który je stanowi, tu zaś nie ma woli władzy ducho
wnej, aky sędziowie świeccy s tdzili sprawy ducho
wne; jakoż do tych sądów należy jedynie stanowienie
0 skutkach cywilnych, z rozwodu wypływających. 
Po nastąpionym w tym sposobie wywodzie atrybucyj 
dwóch powyżej wspomnionych władz, przytoczono 
jeszcze w końcu, że Francya, poznawszy nieszczęśli
we skutki wynikające z kodeksu swego, w duchu re
wolucyjnym napisanego, wyrzekła już dawniej, iż 
nie masz rozwodów z kontraktu cywilnego, i że za
tem władzy prawodawczej Królestwa Polskiego toż 
samo wyrzecby się godziło, tern bardziej, iż tego wy
maga po niej religia święta, którą największa część 
mieszkańców kraju ciągle bez przerwy wyznawała
1 wyznaje.

Ze strony zaś głosujących za przyjęciem poprawy 
pierwiastkowego projektu, zwrócono uwagę senatu na 
zdania publicystów, a w szczególności na opinią rad
cy stanu P o r ta l i s a ,  który utrzymuje, „iż religia 
poświęca równie związek małżeński i rozpościera nań 
swój wpływ dobroczynny, lecz go całkiem nie stano
wi; iż związek ten istniał z prawa natury przed zapro * 
wadzeniem clirystyanizmu; że małżeństwo było za
wsze przedmiotem prawodawstwa cywilnego, dopóki 
władza duchowna, sakrament udzielająca, pod siebie 
go całkiem nie podgarnęła; iż pierwiastkowi chrześci- 
anie nie do tej władzy, lecz do cesarzów i rządców 
państw udawali się, kiedy w przedmiocie zawierania 
małżeństw natrafiali na jakowe przeszkody; że sam
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kościół rzymsko-katolicki wyraźną między kontrak
tem cywilnym a sakramentem małżeństwa uznaje róż
nicę, kiedy na łono kościoła przechodzących odszcze- 
pieńców do powtórnego zawierania ślubów kościel
nych nie obowiązuje, iż przeto prawodawca, chcący 
przestrzegać jednostajności zasad, tern bardziej dopu
ścić rozwodów i poddać je pod zawyrokowanie sądów 
świeckich powinien, kiedy się ludność krajowa z róż- 
nowierców składa.“ Następnie wystawiono tegoczesny 
przykład z prawowiernej Austryi i Francyi, iż w tych 
krajach sądy świeckie o rozwodach wyrokują. Cy
towano zaś słowa radcy stanu wprowadzającego po
dobny projekt na pierwszym sejmie Królestwa Pol
skiego w roku 1818, że sam N ajjaśn ie jszy  Pan  
uznał już potrzebę poddać sprawy małżeńskie pod 
rozpoznanie sądów cywilnych, nie będąc w Polsce 
głową kościoła jak w Rossyi, i potrzebując zabezpie
czyć nowych poddanych swoich od wszelkiego obce
go wpływu. W końcu zaś mowy za poprawionym 
projektem głosujący członek senatu znajdował w nim 
nowy dowód dobrodziejstwa N ajjaśn ie jszego  P a
na, przez zbliżenie do siebie i niejako pojednanie 
stanu duchownego z stanem cywilnym; a drugi czy
nił tę uwagę, iż gdy projekt wprowadzony mieści 
w sobie skutecznie zapobiegające środki zepsuciu 
i niemoralności, gdy obiecuje wielkie w tej mierze 
korzyści, gdy przez poprawę obyczajów wzniesie się 
religia, a nakoniec gdy spodziewać się nie można, 
aby projekt ten trzeci raz był wnoszony, interes do
bra publicznego, przyjęcie go, jako nierównie lepsze
go od teraz istniejącego prawa. doradzać zdaje się; 
a jeżeli doświadczenie i czas okażą w nim jakie nie
dogodności, iż takowe potomność poprawić będzie 
mogła.
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Po takich uwagach za i przeciw poprawionemu 
projektowi, prezes senatu, znalazłszy przedmiot na
leżycie objaśnionym, zamknął dyskusyą.

Gdy nie było jednomyślności za przyjęciem pro
jektu, prezes senatu, podawszy do wotowania propo- 
zycyą: czyli wniesiony projekt wraz z zmianami ma 
być przyjęty, lub odrzucony? wezwał dwóch sena
torów wiekiem najstarszych, w osobach senatora bi
skupa sandomierskiego i senatora kasztelana Kocha
nowskiego, i przystąpił do kreskowania. Po ukoń
czeniu turnum i obliczeniu kresek z sekretarzem se
natu, ogłosił prezes, że za projektem jest głosów af

firmative 21, zaś przeciw niemu negative 13, a za
tem, że większością głosów 8 oddział 2 projektu do 
prawa cywilnego utrzymanym w senacie został; na
stępnie solwował sesyą do czasu niedeterminowane- 
go, a przyjęty większością, projekt, wraz z odmiana
mi, jakie w nim zaszły, i listą wotujących senatorów, 
w skutek art. 181 stat. org. o reprezentacyi narodo
wej, izbie poselskiej przesłał.

(Dyaryusz, t. I, str. 190—192).

Powody do K. C. z 1825 r 21
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Po odczytaniu imiennej listy senatorów i protokó
łu ostatniego posiedzenia, senat przystąpił do dal
szej dyskusyi projektu do kodeksu cywilnego, a mia
nowicie 3-go oddziału, składającego się z tytułów: 
VII, VIII i IX.

Prezes senatu dał głos członkom rady stanu do 
wprowadzenia tego projektu upoważnionym, z któ
rych zastępca ministra sprawiedliwości następujące 
ogólne uczynił, przedstawienie.

Szanowny Senacie I

Trzeci oddział pierwszej księgi kodeksu cywilnego przy
chodzi dziś do narady waszej, dostojni mężowie.

Są to tytuły:
VII—  o wywodzie rodu,
VIII—  o przysposobieniu i dobrowolnej opiece;
IX—  o władzy rodzicielskiej.

W całym tym oddziale projektu idziemy za porządkiem 
kodeksu francuzkiego; zmiany szczególne co do samej rzeczy

21*
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tam tylko proponujemy, gdzie doświadczenie, zgłębianie rzeczy 
lub przepisy innych prawodawstw zdawały się wymagać i do
zwalały udoskonalenia przepisów kodeksu francuzkiego, bo 
w materyach temi tytułami objętych ani położenie kraju, ani 
obyczaje i zwyczaje nasze, ani wcześniej już uchwalone prawa 
nie wymagają znacznych zmian.

W materyi tylko o uprawnieniu dzieci naturalnych przy
danym został w artykule 296 projektu sposób uprawnienia 
dzieci naturalnych przez postanowienie króla. Prerogatywę tę 
nadawały prawa rzymskie panującym, nadawały ją prawa pol
skie, nadają prawa sąsiedzkich krajów, Austryi i Prus; i prawa 
dawne polskie nie odmawiały królom polskim tej prerogatywy, 
i widzimy przykłady, iż królowie polscy czasem sami, czasem 
łącznie z sejmem udzielali legitymacyi dzieciom naturalnym.

Zwróćcie uwagę waszą dostojni mężowie! na zaszczytne 
dziś powołanie wasze; przydać macie do prerogatyw tronu je- 
dnę jeszcze, to jest: władzę czynienia dobrze ludziom, władzę 
niesienia pociechy tym rodzicom w wieku podeszlejszym, któ
rych zbłądzenia żywość młodego wieku była przyczyną, wła
dzę zdjęcia plamy na całe życie z tych istot, które w niczem nie 
zawiniły.

O! jakże mało ludy zazdrościć powinny tej władzy monar
chów swoich, jak bardzo kwapić w rozszerzeniu władzy monar
chów swoich czynienia dobrze!

W tytule o władzy rodzicielskiej artykuł 376 i następne 
kodeksu ścieśniają zanadto władzę ojca, kiedy tylko ojcu nieu- 
kontentowanemu z sprawowania się syna, jeżeli ten 16 lat nie 
doszedł, dozwalają zamknąć go najwięcej na miesiąc jeden z wia
domością prezesa trybunału, a po 16-tu latach wieku prezes 
o tern zamknięciu decyduje; synowi zaś służy prawo tłómacze- 
nia się i żądania zniesienia swego aresztu.

Artykuł 340 projektu przywraca rodzicom władzę karce
nia dzieci, sposobem zdrowiu ich i postępowaniu w naukach 
nieszkodliwym.
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Komisye wasze żądały jednak zabezpieczenia nawzajem 
-dzieci od okrucieństw rodziców, lubo rzadko, przecież zdarzają
cych się.

Chociaż wrodzona miłość rodziców ku swym dzieciom naj
lepiej je zabezpiecza i nieporównanie więcej zbytniej miłości ro
dziców ku dzieciom, aniżeli— nie mówię już niechęci, lecz na
wet— obojętności codziennie widzimy przykładów, przecież kiedy 
i okrucieństw rodziców zdarzają się przykłady, kiedy ościenne 
prawa i na ten przypadek stanowią przepisy, N a j j a ś n i e j s z y  
Pan i do tych życzeń komisyj obu izb sejmowych przychylić 
się raczył, z tern tylko ograniczeniem, iż tylko osobom z dzieć
mi spokrewnionym dozwolonem być ma to nadużycie władzy 
rodzicielskiej prokuratorowi królewskiemu donieść.

Szczegółowe zmiany i poprawy kodeksu przy dalszym roz
biorze projektu przełożone wam będą szanowni mężowie! Te
raz składam oryginalny projekt i upraszam JW. Prezesa, aby 
czytanie jego rozporządzić raczył.

W przychyleniu się do tego wniosku prezes sena
tu dał głos sekretarzowi, który odczytał nasamprzód 
sam projekt od artykułu 272 aż do 344 włącznie, 
tak jak w poprzedzającym protokóle jest umieszczo
ny, a następnie zmiany za przychyleniem się N a j- 
jaśniejszego Pana przez komisye sejmowe w nim 
poczynione.

(Dyaryusz, 1.1, str. 193 i 194).



TYTUŁ SIÓDMY.

O w y w o d z i e  r  o tl u.

Tytuł ten ma na celu ustanowienie pochodzenia dziecięcia na
rodzonego, i przeznaczenie mu miejsca, jakie w familii i w społeczeń
stwie krajowem zajmować ma.

Natura, wyjawiając matkę dziecięcia, głęboką tajemnicą chciała 
mieć ukrytem to, coby niewątpliwie przekonywało, kto jest jego oj
cem; dla tego wszystkie prawodawstwa przyjąć musiały zgodnie tę za
sadę: iż mąż a nie kto inny jest ojcem dziecięcia poczętego w czasie 
małżeństwa.

Takie jest domniemanie prawne; lecz zdarzyć się może, że mąt 
przez długi czas od żony był oddalonym, lub że się znajdował w in- 
nem fizycznćm niepodobieństwie obcowania z żoną. W tych przy
padkach, niepodobna przeciw prawdzie oczywistej utrzymać domnie
manie, nie należy narzucać mężowi dziecięcia, którego nie mógł być 
ojcem. Chodzi więc o oznaczenie czasu, przez który trwające nie
podobieństwo fizyczne obcowania z żoną dowieść ma, iż mąż nie 
mógł być ojcem dziecięcia, w tym czasie z żony urodzonego, to jest: 
chodzi o oznaczenie prawne czasu między poczęciem a urodzeniem 
dziecięcia.

Niedocieczoną jest równie w skrytościach natury epoka pewna 
najwcześniejszego i najpóźniejszego urodzenia po poczęciu. Błąkały 
się w tej mierze różne różnych wieków i narodów prawodawstwa, 
ścieśniając lub rozszerzając przestrzeń czasu między poczęciem i uro
dzeniem.
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Prawodawstwo rzymskie w początkach stanowiło czas najkrót
szy miesięcy sześciu, czyli dni 182, a najdłużej miesięcy dziesięciu; 
później—czas najkrótszy miesięcy siedmiu zupełnych, a najdłuższy 
w miesiącu jedenastym.

Prawodawstwo austryackie oznaczyło czas najkrótszy w siód
mym, a czas najdłuższy w dziewiątym miesiącu.

Prawodawstwo pruskie — czas najkrótszy dni 210, a czas naj
dłuższy dni З02.

Prawodawstwo francuzkie—czas najkrótszy dni 180, a najdłuż
szy dni З02.

Gdy niepodobną było rzeczą zasięgnąć niezawodnej w tej mie
rze pewności w różniących się zdaniach w sztuce lekarskiej biegłych, 
i gdy nie można było oprzeć się na jednostajności znanych prawo- 
dawstw, bo nie są z sobą w tym przedmiocie zgodne, wypadało w tak 
przykrej niepewności, dla osłonienia dobrej sławy matek i dla utrzy
mania prawości pochodzenia niewinnych dzieci, taką epokę między 
poczęciem i urodzeniem w nowym projekcie do prawa oznaczyć, któ
ra w prawodawstwach nam znanych dla wczesnych urodzeń jest naj
krótszą, a dla późnych najdłuższą. Z tego względu projekt wziął 
z kodeksu francuzkiego epokę najwcześniejszego po poczęciu urodze
nia, to jest dni 180, a z kodeksu austryackiego epokę najpóźniejszego 
urodzenia, miesięcy dziesięć, czyli dla większej dokładności dni Зоб; 
albowiem dziesięć miesięcy, rachując od d. 1 Marca i od 1 Kwietnia, 
czynią dni Зоб, a zaczynając rachubę od innych miesiąców, dziesięć 
miesięcy czynią tylko dni 3 o3 albo З04 (j1), bo w liczbę ostatnich 
wchodzi miesiąc Luty, w roku najkrótszy. Ten jest powód zmiany 
w tej mierze artykułu З12 kodeksu francuzkiego, wart. 272 projektu.

Styczeń 31. Luty 28. Marzec 31. Kwiecień 30-
Luty 28. Marzec 31. Kwiecień 30. Maj 31.
Marzec 31. Kwiecień 30. Maj 31. Czerwiec 30.
Kwiecień 30. Maj 31. Czerwiec 30. Lipiec 31.
Maj 31. Czerwiec 30. Lipiec 31. Sierpień 30.
Czerwiec 30. Lipiec 31. Sierpień 30. Wrzesień 31.
Lipiec 31. Sierpień 31. Wrzesień 30. Paździer. 31.
Sierpień 31. Wrzesień 30. Paździer. 31. - Listopad 30.
Wrzesień 30. Paździer. 31. Listopad 30. Grudzień 31.
Paździer, 31. Listopad 30. Grudzień 31. Styczeń 31.

304. 303. 306. 306.
305. 304. 306. 306.
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Artykuł 3 1 3 kodeksu francuzkiego, co do przepisu, iż mąż nie 
może zaprzeczać dziecięcia z powodu niemocy płodzenia, zawarty jest 
w  art. 273 projektu; reszta przepisów tego artykułu wypuszczona dla 
tego: albowiem, podług artykułu 3 12 kodeksu francuzkiego, a 272 
projektu, pozwolone jest mężowi zaprzeczającemu prawość dziecka 
prowadzenie dowodu, iż w czasie tamże oznaczonym był w niepodo
bieństwie fizycznem obcowania z żoną, bez różnicy, czy żona cudzo- 
łoztwo popełnia lub nie, i czy urodzenie dziecięcia przed mężem ta
jono lub nie. Przepisy w tej mierze art. 3 1 3 kodeksu francuzkiego 
obok przepisu artykułu poprzedzającego są niepotrzebne, i mogą ro
dzić wątpliwość, jak gdyby mąż zaprzeczyć nie mógł prawości dzie
cięcia, jeżeli oraz cudzołoztwa przez żonę popełnionego i tajonego 
przed sobą urodzenia dziecięcia nie dowiedzie, czego jednak ani ko
deks francuzki, ani projekt nie wymaga.

Maj 31- Czerwiec 30.
Czerwiec 30- Lipiec 31.
Lipiec 31- Sierpień 31.
Sierpień 31- Wrzesień 30.
Wrzesień 30- Paździer. 31.
Paździer. 31- Listopad 30.
Listopad 30. Grudzień 31.
Grudzień 31. Styczeń 31.
Styczeń 31. Luty 28.
Luty 28. Marzec 31.

304. 304.
305. 305.

Wrzesień 30. Paździer. 31.
Paździer. 31. Listopad 30.
Listopad 30. Grudzień 31.
Grudzień 31. Styczeń 31.
Styczeń 31. Luty 28.
Luty 28. Marzec 31.
Marzec 31. Kwiecień 30.
Kwiecień 30. Maj 31.
Maj 31. Czerwiec 30.
Czerwiec 30. Lipiec 31.

Lipiec 31. Sierpień 31.
Sierpień 31. Wrzesień 30.
Wrzesień 30. Paździer. 31.
Paździer. 31. Listopad 30.
Listopad 30. Grudzień 31.
Grudzień 31. Styczeń 31.
Styczeń 31. Luty 28.
Luty 28. Marzec 31.
Marzec 31. Kwiecień 30.
Kwiecień 30. Maj 31.

304. 304.
305. 305.

Listopad 30. Grudzień 31.
Grudzień 31. Styczeń 31.
Styczeń 31. Luty 28.
Luty 28. Marzec 31.
Marzec 31. Kwiecień 30.
Kwiecień 30. Maj 31.
Maj 31. Czerwiec 30.
Czerwiec 30. Lipie e 31.
Lipiec 31. Sierpień 31.
Sierpień 31. Wrzesień 30.

304. 304.
305. 303.

303.
304.

304.
305.
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Artykuły 274 aż do 291 projektu, odpowiadają, z małemi od
mianami, artykułom od 3 i4  aż do 3 3 1 kodeksu francuzkiego.

W art. 292 projektu mowa jest o dzieciach, w czasie rozłącze
nia od stołu i łoża na czas nieograniczony spłodzonych. Gdy albo
wiem połączenie się małżonków, na czas nieograniczony rozłączo
nych, w skutkach cywilnych równa się nowemu zawarciu małżeń
stwa, tak jak samo rozłączenie na czas nieograniczony równa się roz
wodowi,co już w tytule VI usprawiedliwionym zostało, naturalny więc 
jest wniosek: że i względem dzieci w czasie rozłączenia spłodzonych 
służyć powinny te same przepisy, jakie służą względem dzieci z osób 
wolnych, potem w związki małżeńskie z sobą wstępujących.

Artykuły 293 i 294 projektu, odpowiadają art. 3 3 2  i 3 3 3  ko
deksu francuzkiego, z zastrzeżeniem praw trzecich osób, albowiem 
niewiadomość o istnieniu i przyszłem uprawnieniu dzieci natural
nych stawia ich w dobrej wierze, a tern samem prawa ich w dobrej 
wierze nabyte czyni niewzruszalnemi.

Artykuł 295 projektu jest w związku naturalnym z art. 292 
wyżej usprawiedliwionym.

W artykułach 296 i 297 zachowane jest dla panującego prawo 
uprawnienia dzieci naturalnych przez postanowienie, albowiem zda
rzyć się może, iżrodzice dziecka naturalnego nie mogą wejść w związ
ki małżeńskie dla zaszłych później przyczyn, jako to: dla zobowiąza
nia się ślubem czystości, lub dla nastąpionćj jednego z nich śmierci, 
a z innych względów na udzielenie im tej pociechy, a dzieciom ich 
dobrodziejstwa prawości zasługują. Rozpoznanie tych nadzwyczaj
nych zdarzeń, które porządek towarzyski nadwerężaćby mogły, me 
powinno być powierzone sądom, lecz jedynie panującemu, jednak 
pod warunkami art. 291 zastrzeżonemu bo panujący, kładąc te wa
runki w prawie, nie chce takowych i w szczególnych przywilejach po
minąć. Ze dzieci takowe powinny mieć prawa dzieci tego z rodzi
ców, które uprawnienia żądało, lub obojga jeżeli oboje żądali, i że nie 
nabywają praw familijnych względem krewnych, wstępnych i bo
cznych ojca i matki swej, bo małżeństwa między ich rodzicami, któ
re familije wiąże, nie było—jest rzeczą jasną, dowodu nie potrzebu
j e -

Rodzaj ten uprawnienia przyjęty był w prawodawstwie 
rzymskićm, i znajduje się w prawodawstwie austryackiem i pru- 
skiem.

Artykuły 298 aż do 3o3 projektu zgodne są z artykułami 3 3 ą 
do 3 3 8  kodeksu francuzkiego z małemi odmianami.
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Artykuł 3o3 kładzie na rodziców obowiązek żywienia i wycho
wania dzieci swych naturalnych, bo ten przepis tak sprawiedliwy 
nie ma innego miejsca w kodeksie cywilnym. Reszta artykułów te
go tytułu zgadza się z przepisami kodeksu francuzkiego.

(Dyarynsz, t. I, str. 146 - 148).

Napis czyli intytulacya w kodeksie franeuzkim niniejszego tytu- 
tułu, de la paternité et de la filiation, nie mógł zostać bez zmiany.

Słowo paternité nie obejmuje tego, co tytuł niniejszy w sobie 
zawiera, bo w nim nietylko o ojcostwie, ale i o macierzyństwie jest 
mowa. Wyraz zaś synowstwo w języku polskim nie odpowiada wy
razowi francuzkiemu filiation, bo filiation ściąga się i do synów i do 
córek. Ponieważ nie idzie tu o dosłowne tłómaczenie kodeksu fran
cuzkiego, ale o oddanie treści prawa w języku ojczystym, a tytuł ten 
ma na celu ustanowienie pochodzenia dziecięcia narodzonego, i prze
znaczenie mu miejsca, jakie w familii i w społeczeństwie krajowém 
zajmować ma, przeto położono napis powyższy, wyrażający w krótko
ści to wszystko, co w tytule tym jest zawarte.

D Z I A Ł  I .

0 dzieciach prawych czyli spłodzonych w  małżeństwie.

Odmiana napisu tegoż działu wypływa z powyższćj uwagi.

Art. 272. Mąż jest ojcem dziecięcia poczętego w czasie małżeń
stwa.—Może jednak nie przyznać dziecka, skoro dowiedzie, że przez ciąg 
czasu od trzech setnego szóstego do sto ośmdziesiątego dnia przed urodze
niem tegoż dziecka, w fizycznem znajdował się niepodobieństwie obcowa
nia z żoną.

Natura, objawiając światu matkę dziecięcia, chciała mieć głębo
ką tajemnicą pokrytem to wszystko, coby nas niewątpliwie przekony
wało, kto jest jego ojcem. Gdy jednak niepodobnaby było nowo na
rodzonemu prawemu dziecięciu naznaczyć przyzwoite miejsce w fami
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lii własnej i w społeczeństwie, bez uznania pewnej osoby za ojca, prze
to prawodawcy, nie mogąc iść za ukrytą i niepewną skazówką natury, 
musieli w miejsce niewątpliwego dowodu ustanowić domniemanie pra
wne. Artykuł 3 1 2  kodeksu francuzkiego utwierdza w tej mierze za
sadę przyjętą przez ludy wszystkich krajów i wieków: pater est, quem 
nuptiae demonstrant—ojcem jest mąż.

Przecież domniemanie nie może przeważać jawnych dowodów 
rzeczywistości; dla tego prawo oznacza przypadki, w których mąż mo
że nie przyznać dziecięcia, dowodząc, że ojcem jego być nie mógł. 
Pierwszy przypadek zawarty jest w artykule 3 1 2  kodeksu francuzkie
go, to jest: gdy ojciec przez oddalenie albo w skutek innych zdarzeń 
był w niemożności fizycznój obcowania z żoną (Ł). Czas ten oddale
nia i zdarzeń musi się stosować do czasu między poczęciem i narodze
niem dziecięcia. Zwyczajny ten czas jest 9  miesięcy, lecz narodzenie 
może być po poczęciu wcześniejszem, może być także i późniejszem.- 
Nikt jeszcze nie mógł dociec tajemnie natury, aby z pewnością ozna
czyć można epokę najwcześniejszego i najpóźniejszego urodzenia po 
poczęciu, i to jest druga tajemnica, która w towarzyskich stosunkach 
rodzi niepewność. Co do tego punktu znawcy od Hypokratesa, pomi
mo licznych i obszernych dzieł w umiejętności, a prawodawcy od Ju
styniana, pomimo niewyczerpanych komentarzy, ani kroku w prawo
dawstwie nie postąpili. Same nawet prawa rzymskie nie są z sobą 
zgodne, względem wczesnych urodzeń; lex 3 . D . de suis et legitimis 
heredibus stanowi: że może się urodzić dziecię w miesiącach sześciu 
i dniach dwóch, czyli w 1 8 2  dniach od poczęcia. Przeciwnie lex I X  
D. de statu hominum oznacza tę epokę na miesięcy siedm zupełnych 
między poczęciem i narodzeniem dziecięcia. W obudwóch miejscach 
odwołuje się prawo do zdania Hypokratesa.

{}) Przyczyna nieuznania nie może polegać na przywiedzionej nie
mocy płodzenia. Dzieje wyroków sądowych zachowały nam pamięć gor
szących w tej mierze rozpraw i dociekań poniżających. W  końcu doświad
czenie 10-eiu wieków odkryło, iż mniemana niemożność jest tajemnicą na
tury, że względem niej żaden jeszcze znawca niepewnego wyrzec nie 
mógł.

Nieuznanie zasadzać się .tylko może na dowodzie: iż mąż przez od
dalenie, bądź w skutek innych zdarzeń, w fizycznem znajdował się niepo
dobieństwie obcowania z żoną.

(Mowa W y C iech ow sk ieg o , D. tom 1, str. 195).
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Względem późnych urodzeń prawo XII tablic w dyspozycyi 3 0  
-tak wyrzekło:

Si filius patri intra decem menses proximos a morte natus 
ex uxore erit, justus ei filius esto.

Taka sama zasada zawartą jest in lege <?, D. de suis et legitimis 
heredibus. Przecież cesarz Adryan, idąc za opinią filozofów i jurys- 
konsultów swego czasu, uznał, że dziecię może się urodzić w jedena
stym miesiącu po śmierci ojca, a Justynian w Noweli 3 9  toż samo zda
nie dzieli (J).

Eóżnośó zdań między uczonymi i prawodawcami dawniejszych 
wieków przeszła w dziedzictwie i do późniejszych.

Prawodawstwo anstryackie oznaczyło czas najkrótszy w siód
mym, a czas najdłuższy w dziesiątym miesiącu.

Prawodawstwo pruskie—czas najkrótszy dni 2 1 0 , a czas najdłuż
szy dni 3 0 2 .

Prawodawstwo francuzkie—czas najkrótszy dni 1 8 0 , a najdłuższy 
dni 3 0 2 .

Gdy niepodobną byłoby rzeczą zasięgnąć niezawodną) w tej mie
rze pewności, w różniących się zdaniach w sztuce lekarskiej biegłych, 
i gdy nie można było oprzeć się na jednostajności znanych prawo- 
dawstw, bo nie są z sobą w tym przedmiocie zgodne, wypadało w tak 
przykrej niepewności, dla osłonienia dobrej sławy matek i dla utrzy
mania prawości pochodzenia niewinnych dzieci, taką epokę między 
poczęciem i urodzeniem w projekcie do prawa oznaczyć, która w pra- 
wodawstwaeh nam znanych dla wczesnych urodzeń jest najkrótszą, 
a dla późnych najdłuższą. Z tego względu projekt wziął z kodeksu 
francuzkiego epokę najwcześniejszego po poczęciu urodzenia, to jest 
dni 1 8 0 , a z kodeksu austryackiego epokę najpóźniejszego urodzenia, 
miesięcy dziesięć czyli dla większej dokładności dni 3 0 6 , albowiem 
dziesięć miesięcy, rachując od 1 marca i od 1 Kwietnia czynią dni 3 0 6 ,

(J) Gdybyśmy przypuścili, że rozdwojenie zdań mogło dawniej po
chodzić z niejednostajnej rachuby czasu, gdybyśmy przykładem odbiega
jącym od jednej lub drugiej mety, którą nam historya dochowała, zaprze
czyć chcieli wiarogodność, dla tego, że nie polegają na doświadczeniu, ale 
na zdaniach, które utworzyć mogło stronnictwo możnej kobiety, dla pokry
cia występku, albo dla przeniesienia wielkiego spadku na osobę, któraby 
od niego inaczśj odsuniętą została — czyliż to nas doprowadzi do wykry
cia tajemnicy przez nikogo jeszcze niedocieezonej?

(Mowa Wy Czechowski  ego, D. t, I, str. 196).
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chociaż, zaczynając rachubę od innych miesiąeów, dziesięć miesięcy 
czynią tylko dni 303 albo 304, bo w liczbę ostatnich wchodzi miesiąc 
Luty, w roku najkrótszy. Ten jest powód zmiany w tej mierze arty
kułu 312 kodeksu franeuzkiego w artykule 272 projektu. Opuszczono 
zaś wyrazy:

„bądź z powodu oddalenia, bądź w skutku jakowego zda
rzenia,”

jako osłabiające ogólny przepis tegoż artykułu.

Art. 273. Mąż nie może nie przyznawać dziecka z powodu niemo
cy płodzenia.

Artykuł 313 kodeksu franeuzkiego w dwóch punktach odbiega 
od zasad prawa rzymskiego i dawnej praktyki w sądach francuzkich,. 
stanowiąc:

o. że mąż nie może zaprzeć się dziecięcia, przytaczając niemoc 
płodzenia naturalną; i

b. dozwalając mu nie przyznać dziecię w przypadku dowie
dzionego cudzołóztwa pod warunkami, w artykule tym wy- 
mienionemi.

Każda z tych zasad zasługuje na bliższy rozbiór.
Lex 6, D. de his, qui sui et alieni juris sunt, mówi wyraźnie:

sed si ea valetudine paterfamilias fuit, ut generare non pos
sit, hunc, qui in domo natus est, licet vicinis scientibus, f i 
lium non esse.

Wprawdzie i prawo kanoniczne w wieku jedenastym stosowało 
się do maksymy w prawie pandektów dopiero powołanóm zawartej, je
dnak z tym warunkiem : że wszelkie w tym względzie decyzye uważa- 
nemi być powinny za prowizoryjne. Praktyka sądów francuzkich wy
konywała prawo rzymskie w całej zupełności. Dzieje wyroków sądo
wych zachowały nam pamięć gorszących rozpraw i dociekań poniża
jących. W końcu doświadczenie dziesięciu wieków odkryło, że mnie
mana niemoc płodzenia jest tajemnicą natury, że względem niej żaden 
znawca dotąd nic jeszcze pewnego wyrzec nie mógł. Trafiały się 
przypadki, iż rozwiedziono mężów, z powodu niemocy naturalnej, któ
rzy w następującćm małżeństwie stali się ojcami licznego potomstwa.

Ten to jest powód, dla którego w kodeksie francuzkim i w teraź
niejszym projekcie uchylono rozprawy sądowe o niemoc płodzenia na
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turalną i wyprowadzenie względem niej dowodu, a to tém więcej, kie
dy takowy dowód, chociażby z wielkióm podobieństwem mógł być wy
prowadzonym w czasie nieprzyznania dziecięcia; przecież nigdy nie 
mógłby być uważany za stanowczy względem przeszłości, to jest 
względem czasu, w którym dziecię było poczęte.

Co do zaprzeczenia dziecięcia z powodu cudzołóztwa żony, w tym 
■względzie prawo rzymskie nie dopuszczało tej ekscepcyi w żadnym 
przypadku.

Leæ X I, 1). ad legem Juliam, tak się wyraża:
cum possit et mater adultera esse, et impuber defunctum pa
trem habere.

W  niepewności więc, czy mężczyzna, z którym żona cudzołóztwo 
popełniła, lub mąż jest ojcem dziecięcia, nachyliło się prawo na korzyść 
dziecięcia, uznając go za prawe. Sławny d’A g u e sse a u , za które
go zdaniem szły parlamentu francuzkie, postępując całkiem w duchu 
prawa rzymskiego, dowodził : że gdyby nawet następujące okoliczno
ści się schodziły:

a. nieobecność męża;
b. obecność cudzołożnika;
c. tajenie brzemienności i urodzenia dziecięcia;
d. pokryjome wychowanie dziecięcia;
e. przyznanie się matki;
/ .  zaprzeczenie dziecięcia z strony ojca; 

że w takim nawet razie nie możnaby jeszcze uznać dziecięeia za bękar
ta, bez targnienia się na podstawę towarzystwa cywilnego.

Mimo to kodeks francuzki dopuszcza wyjątek od domniemania 
prawnego:

pater est, quem nuptiae demonstrant, 
otaczając wyjątek tenże następującemi warunkami, to jest: że

a. cudzołóztwo powinno być dowiedzionćm; że
b. do tego łączyć się powinno tajenie urodzenia dziecięcia; 

i że
c. wtenczas dopiero mąż przytoczyć może czyny, dowodzące, 

iż nie jest ojcem dziecięcia.
Gdy jednak nie może być w istocie żaden taki czyn, któryby pra

wnie wskazał, że mąż nie jest ojcem dziecięcia przez żonę porodzone
go; gdy same domniemania nie powinny na taki wzgląd zasługiwać, 
iżby na zasadzie ich niewinne dziecię prawmści, którą mu świętość 
związku małżeńskiego nadaje, pozbawione było; gdy wszelkie w tej 
mierze śledztwa i dowodzenia, nie doprowadzając nigdy do tego ino-
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ralnego zapewnienia się, jakiego przecież prawodawca w tak ważnym 
przedmiocie żądać powinien, stałyby się jedynie powodem skażenia do
brych obyczajów, a sądy—teatrem zgorszenia; gdy nakouiee, podług ar
tykułu 312 kodeksu francuzkiego, a 272 projektu, pozwolone jest mę
żowi zaprzeczającemu prawość dziecięcia wyprowadzenie dowodu, iż 
w czasie tamże oznaczonym był w niepodobieństwie fizycznem obco
wania z żoną, chociażby żona o cudzołóztwo obwinioną nie była; 
a przepisy w tej mierze artykułu 313 kodeksu francuzkiego obok prze
pisu artykułu poprzedzającego są niepotrzebne, a nawet mogłyby ro
dzić wątpliwość, jak gdyby mąż nie mógł zaprzeczyć prawości dziecię
cia, jeżeli oraz cudzołóztwa przez żonę popełnionego i tajenia przed 
sobą urodzenia dziecięcia nie dowiedzie; z tych wszystkich przeto po
wodów opuszczono w projekcie drugi przepis artykułu 313 kodeksu 
francuzkiego.

A lt. 274. Dziecię przed dniem setnym osiemdziesiątym od zawar
cia małżeństwa urodzone, nie może być nieprzyznane przez męża w przy
padkach następujących:—1) Jeżeli przed małżeństwem wiedział o ciąży.— 
2) Jeżeli przy spisaniu aktu urodzenia hył obecny i akt ten przez niego 
podpisany został, albo zawiera wzmiankę, że podpisać nie umie. — 3) Je
żeli dziecię jest niezdolne życia.

Jeżeli dziecię przed dniem 180 od zawartego małżeństwa się uro
dziło, przyjąć należy, podług zasad powyższych: iż nie było w mał
żeństwie poczętem, a zatem, iż jest dziecięciem nieprawem. Ustano
wić jednak należy wyjątki od tego prawidła:

1) Mężczyzna, biorąc za żonę kobietę, o której ciąży przed 
małżeństwem wiedział, oczywiście dopełnia obowiązku su
mienia, naprawiając skutki występnej namiętności; dziecię, 
które matka w swem łonie ukrywa, jest zakładem wzaje
mnej miłości małżonków później biorących się.

2) Skoro mąż akt urodzenia podpisał, albo nie umiejąc pisać, 
tenże akt przyjął, tern samem przyznał już dziecię za swoje.

3) Kiedy podług uznania znawców dziecię żyć nie może, w ta
kim razie zasady wyżej przyjęte zastósowanemi być nie 
mogą; bo tam zawsze mowa była o dziecięciu żyć mogą- 
cem, czyli o zwyczajnym biegu natury, przypadek zaś obec
ny jest zjawiskiem natury nadzwyczajnem. Zresztą roz
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prawy, nie mające innego celu jak tylko ubliżenie sławie 
żony, słusznie przez prawo odsunięte zostały.

Przy układaniu tego artykułu we Francy i podano myśl, aby ta
kie tylko dziecię uznane było za żyć mogące, które dziesięć dni po 
urodzeniu przeżyło. Trudność jednak ustanowienia w tym względzie 
pewnych i jednostajnych zasad stała się powodem do odsunięcia tej, 
drugiej myśli; nie pozostało więc jak w każdym szczególnym przypad
ku zasięgać zdania znawców.

Gdy nareszcie niezdolność życia może pochodzić nietylko z nie
dojrzałości, lecz i z nieregularności w organizmie dziecięcia, dla tego 
nie jest dodany ten warunek, żeby dziecię tylko dla swej niedojrzało
ści było niezdolnem życia; ponieważ, podług ogólnyeh prawideł, z ja- 
kiegobądź powodu niezdolne życia dziecię ani praw nabywać, ani zgo
ła za osobę w prawnem znaczeniu tego słowa uważanćm być nie mo
że; spór o jego prawość przeto lub nieprawość byłby zawsze bez celu, 
choćby niezdolność pochodziła z niedojrzałości, ale raczej z jakowej 
nieregularności w organizmie dziecięcia.

Art. 275. Prawość dziecka urodzonego po trzeehset sześciu dniach- 
od rozwiązania małżeństwa rodziców, zaprzeczona być może.

Artykuł 815 kodeksu francuzkiego, z powodów przy artykule 
272 projektu przedstawionych, utrzymano ze zmianą, wypływającą 
z przyjętych tamże prawideł.

A rt. 276. We wszelkich przypadkach, w których mężowi dozwo
lone jest zaprzeczenie prawości dziecka, zaprzeczenie to nastąpić powinno 
w miesiąc, jeżeli mąż znajduje się w miejscu urodzenia jego.—Na przy
padek nieobecności w tymże czasie, we dwa miesiące po powrocie. Gdy 
zaś tajono przed nim urodzenie dziecięcia, we dwa miesiące po odkrytym 
podstępie.

Stan dziecięcia nie powinien długo zostawać w niepewności. Mąż, 
który ma powód do nieprzyznania dziecięcia, pewnie ani na chwilę nie 
okaże się być pobłażającym, a jeżeli w pierwszych milczy chwilach, 
tern samem zdaje się dziecię przyjmować za swe własne; tak przynaj
mniej prawo milczenie jego na korzyść dziecięcia uważać powinno.
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Dla tego wyznaczone są w artykule 316 kodeksu francuzkiego 
i zgodnie z nim w artykule 276 projektu krótkie przeciągi czasu do 
nieprzyzuania dziecięcia, po których upłynieniu dziecię za przyznane 
jest uważane.

Art. 277. Jeżeli mąż przed oświadczeniem zaprzeczenia, ale je
szcze w biegu czasu prawem w tej mierze zakreślonego, umarł, następcom 
po nim służyć bę’dą dwa miesiące do zaprzeczenia prawości dziecka, ra
chując od czasu, w którym toż dziecko weszło w posiadanie majątku męża. 
matki, albo od czasu, w którymby wzruszało takież posiadanie następców 
po nim.

Częstokroć umiera ojciec przed urodzeniem dziecięcia; częstokroć 
dziecię rodzi się w czasie śmiertelnej choroby domniemanego ojca, 
w której o dziecięciu nie mógł myśleć, dla tego pozwala artykuł 277 
projektu, odpowiadający artykułowi 317 kodeksu francuzkiego, sukce
sorom nie przyznać dziecięcia, kiedy ojciec w oznaczonym, artykułem 
poprzedzającym, czasie umarł; bo ekscepcye ojcu służące należą do 
praw, które spadają na sukcesorów, lecz czas do użycia tego prawa 
musiał być ograniczonym, aby nie uwieczniać niepewności rodu.

Aft- 278. Każdy akt zasadowy, zawierający nieprzyznanie dziecka 
ze strony męża albo jego następców, uważany będzie za niebyły, jeżeli 
w ciągu miesiąca od jego daty popartym nie będzie zapozwaniem przed 
sąd opiekuna w tym celu dziecku przydanego, a oraz i matki, aby ta roz
prawie obecną była.

Aby mąż lub sukcesorowie po nim czasu poprzedzającemi arty
kułami im dozwolonego samowolnie nie przedłużali, ograniczając się 
uczynieniem tylko aktu zasądowego, nieprzyznanie zawierającego, słu
sznie artykuł 318 kodeksu francuzkiego akt takowy za żaden uważa, 
jeżeli w ciągu miesiąca od daty jego popartym nie zostaje zapozwa
niem przed sąd opiekuna dziecku przydanego, a oraz i matki, aby ta 
rozprawie obecną była.

Dodaje się tu uwaga ogólna, iż w każdem miejscu, gdzie jest 
mowa o zaprzeczeniu, użyto bacznie słów: „może nie przyznać;” ponie- 

fowody do K. C. z 1825 r. 22
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waż samo prawo nie uważa jeszcze być bękartem dziecię, które się 
przed dniem 180 lub po dniach 306 urodziło; jeżeli mąż się nie zaprze 
dziecięcia, dziecię zostanie się prawem; bo epoka ta polega tylko na do
mniemaniu, ale nie na wykryciach pewnych.

DZIAŁ II.

0 dowodach rodu dzieci prawych.

A rt 279- Pochodzenie dzieci prawych dowodzi się przez akt uro
dzenia w księgi aktów stanu cywilnego wpisany.

Prawodawca, postanowiwszy akta stanu cywilnego jako dowody 
proste, łatwe, a nadewszystko urzędowe pochodzenia naszego, i nada
wszy im wysoki stopień wykształcenia i pewności, stawia je na czele 
wszystkich innych, tylko w niedostatku tegoż aktu cywilnego używać 
się mogących dowodów; utrzymano przeto w projekcie artykuł 319 ko
deksu francuzkiego, użyto zaś słowa pochodzenie, aby oddać znaczenie 
słowa francuzkiego filiation, bo słowo synowslwo zdaje się tylko ścią
gać do synów, a tu jest mowa i o córkach.

Art. 280- W niedostatku tego dowodu, dostatecznem będzie ciągłe 
posiadanie stanu dziecka prawego.

A rt. 281. Posiadanie stanu dowodzi się przez dostateczne połącze
nie czynów wskazujących stosunek pochodzenia i pokrewieństwa między 
osobą a familią, do której ta osoba mieni się być należącą.

Główniejsze z tych czynów są: że osoba nosiła zawsze imię ojca, do 
którego mieni się być należącą; — że ojciec postępował z nią jak z wła
sne m dziecięciem; — że jako ojciec łożył na jej wychowanie, utrzymanie 
i postanowienie;—że w towarzystwie ciągle za taką uważaną była;—że za 
taką uznawała ją familia.

Artykuły 320 i 321 kodeksu francuzkiego znacznie odbiegają od 
artykułu 46 tegoż samego kodeksu; w tym bowiem artykule 46 prawo
dawca postanowił: iż tylko w dwóch przypadkach—kiedy akta zginę-



ły lub woale utrzymywanemi nie były — womu jco„ 
dów. W artykułach zaś 320 i 321 w każdym razie, gdzie nie masz 
tytułu w aktach stanu cywilnego, bądź że aktów wcale nie było, bądź 
że zostały spalonerni, bądź że karta wydartą, uszkodzoną lub zatraco
ną została, dopuszcza inne dowody. Tam wskazuje za dowód doku- 
menta i papiery zmarłych rodziców, oraz zeznania świadków; tu zupeł
nie nowy dowód stanowi, to jest posiadanie stanu.

W powodach do tytułu o aktach stanu cywilnego przedstawione 
są przyczyny, dla których w projekcie, z opuszczeniem ogólnego prze
pisu art. 46 kodeksu franeuzkiego, zostawiono szczególnym przepisom, 
jakiemi dowodami każdy szczególny rodzaj aktów stanu cywilnego za
stąpionym być może.

Wtenczas, kiedy sztuka pisania nie była upowszechnioną, kiedy 
nie znano metryk i aktów urodzenia najdawniejszy przez wszystkie 
narody przyjęty rodzaj dowodu był ten: powołać się na czyny do wy
krycia istotnej prawdy zdolne, czyli iść za tą wskazówką, bez której 
nieby pewnego i świętego między ludźmi nie było; jednern słowem— 
-odwołać się do posiadania stanu.

Niepodobną byłoby rzeczą wyliczać w prawie wszystkie czyny 
i okoliczności, które połączone, posiadanie stanu prawego dziecięcia 
udowodnić mają, i dla tego celniejsze tylko są wymienione; wszakże 
mogą być oprócz tych inne jeszcze im wyrównywające; nie potrzeba 
także, aby się wszystkie celniejsze w pojedynczym przypadku schodzi
ły, gdyż obojętną jest rzeczą, czy ich się więcej lub mniej znajduje, 
byleby tylko posiadanie stanu dostatecznie wykrytem zostało; uznanie 
zaś takowej dostatecznośei, tudzież czy i jakie połączenie czynów wska
zujących stosunek pochodzenia osoby stanu swego dowodzącej jest po- 
trzebnem, zostawionem być powinno rozsądkowi i sumienności sędzie
go, który w tak delikatnym przedmiocie za wskazówką przekonania 
swego postępować jest obowiązanym, gdyż dobitniejsze określenie 
przykładów mogłoby zbyt utrudzić udowodnienie stanu osoby, aktu 
urodzenia swego nie posiadającej.

Art. 281 Nikt nie może odwoływać się do stanu, któryby aktowi 
urodzenia jego i posiadaniu z tymże aktem zgodnemu był przeciwny, i na
wzajem nie może nikt zaprzeczać stanu temu, który ma posiadanie z ak
tem urodzenia swego zgodne.

22*
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Kiedy tytuł autentyczny łączy się z posiadaniem stanu, nie może1 
już być większego dowodu; przeciwnie zaś, nikt nie może sobie przy
właszczać stanu, któryby aktowi jego urodzenia i posiadaniu z tymże 
aktem zgodnemu był przeciwny. Akta stanu cywilnego, jako auten
tyczne, zupełną powinny mieć wiarę, tem więcej, kiedy z nim zgodne- 
jest posiadanie; ktoby przeto twierdził, że mimo aktu urodzenia zgo
dnego z posiadanym stan jego osoby jest inny, powinien wprzódy wy
starać się o sprostowanie aktu; z tego powodu utrzymano w artykule- 
282 projektu przepis artykułu 322 kodeksu francuzkiego, nie przypu
szczający żadnego innego dowodu.

Alt. 283. Gdyby na akcie urodzenia i na posiadaniu ciągiem zby
wało, albo gdyby dziecko wpisane było bądź pod fałszywemi nazwiskami,, 
bądź jakoby zrodzone z ojca i matki nieznanyeli, dowód pochodzenia jego 
może być przez świadków wyprowadzony. Jednakże dowód takowy do
puszczonym być może tylko wtenczas, gdy się znajduje początek dowodu, 
na piśmie, albo gdy zachodzą domniemania lub istnieją ślady, z czynów- 
już wówczas niewątpliwych, wynikające, a które, dla swej ważności, do
zwolenie tego dowodu koniecznie wskazują.

Dziecię, któremu na akcie urodzenia i na ciągłem zbywa posia
daniu, mocny ma przeciwko sobie pozór, iż nie jest zrodzone w m ał
żeństwie.

Prawodawca francuzki, stanowiąc w tej mierze przepisy artykułu 
323 kodeksu, uważał z jednej strony: że częstokroć drogą intrygi przez, 
chciwość wciskają się do familij obce dla nich członki; że przez zby
teczne w tej mierze ułatwienie naruszonąby została spokojność familij 
którym przecież prawo winno dać opiekę i zasłonić je od wszelkićj na
paści. że jeżeli prawo w przedmiotach mniejszej wagi nie dopuszcza 
dowodu przez świadków, gdy nie ma początku dowodu na piśmie, tern 
ściślej więc trzymać się powinno takiej że zasady w przedmiocie tyle 
ważnym, gdy idzie o przypuszczenie dziecięcia do familii, do której 
dotąd nie należało.

Z drugiej zaś strony prawodawca zastanowił się, iż okoliczności 
nadzwyczajne, namiętności, niezgoda, bojaźń, lub inne mocniejsze je
szcze pobudki skłonić mogły rodziców lub jednego z nich do ukrycia 
stanu dziecięcia. Trudno było odmówić sprawiedliwości nieszczęśli
wej istocie, i żądać zawsze od niej piśmiennego dowodu dia zniszczeni» 
walczącego przeciw niej domniemania.
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Właśni rodzice zaćmili najpewniejszy dowód w chwili przyjścia 
na świat dziecięcia; tajenie było częstokroć skutkiem występku; a prze
stępca nigdy skłonnym nie jest do zostawienia niewątpliwego piśmien
nego śladu występku przeciw sobie.

Nie znalazł w tej mierze prawodawca francuzki zaspokajających 
i jasnych przepisó w ani w prawie rzymskiem, ani w prawie francuz- 
kiem przedkodeksowem.

Lex 2. Cod. de testibus, stanowi:
soli testes ad inqenuitatis probationem non sufficiunt,— 

lecz to prawo nie zgadza się z przepisami leg. 6. Cod. de fine instru
mentorum, podług którego utrata wszelkich tytułów nie ma szkodzić 
dowodowi prawości.

Prawo franeuzkie (ordonanee z roku 1667) przypuszcza wpraw
dzie świadków, kiedy nie było aktów stanu cywilnego, lecz zdaje się 
razem wymagać początku dowodu na piśmie, gdy się w^yraża:

„tak przez księgi i papiery zmarłych rodziców, jak też przez 
świadków.”

Zdania sądów francuzkich były w tym względzie rozdwojone: 
jedne sądy nie przypuszczały świadków, tylko w pomoc piśmiennym 
śladom, drugie uznawały, że świadkowie mogą być dopuszczeni, choć
by nie było początku dowodu na piśmie.

Lecz zkądże koniecznie żądać piśmiennych tylko śladów', kiedy 
ich dziecię nie ma, i mieć częstokroć nie mogło? Tu sławny d'Agues: 
seau, o którym już wyżej wspomniono, pierwszy podał myśl szczęśli
wą. Mogą się, mówi on, znajdować domniemania i ślady, pewny 
zbieg okoliczności, równie mocne jak i ślad piśmienny. Tej myśli 
chwycili się redaktorowie kodeksu i trafnie ją wyłuszczyli. Te same 
czyny, które były pobudką do ukrywania dziecięcia, mogą temuż po
służyć za dowody początkowe. Nie można przepisów tego artykułu 
zastosować do posiadania stanu. To może być dowodzonem przez sa
mych świadków, bez początku dowodu na piśmie; posiadanie bowiem 
stanu wystaw-ia cały szereg czynów i okoliczności jawnych w obliczu 
całej familii i społeczności.

Art. 284. Początek dowodu na piśmie wypływa z dokumentów fa
milijnych, z regestrów i papierów domowych, ojca lub matki, z aktów pu- 
bliezuych a nawet z prywatnych, wyszłych od strony pochodzenia zaprze
czającej, albo od takiej osoby, którabydo zaprzeczenia interesowaną była, 
gdyby żyła.
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Prawo, stanowiąc w artykule poprzedzającym początek dowodu 
na piśmie, wyjaśnia w artykule niniejszym znaczenie tego słowa. 
Prawo (ordonance) z roku 1 6 6 7  mówi tylko o księgach i papierach 
domowych zmarłych rodziców; Jęcz te wykrywają rzecz w całej zupeł
ności; tu zaś szczególnie jest mowa o początkach dowodu, o pismach, 
które wykrywają dopiero ślady posłużyć mogące do wnioskowania 
o taktach, które mają być w całej swej objętości dopiero przez zezna
nie .świadków wykrytemi. Mogą po śmierci rodziców pisma pocho
dzić od krewnych, od sukcesorów, którzy mają interes w zaprzeczeniu 
stanu dziecięcia. Prawo przeto nie ogranicza się na papierach domo
wych, i przypuszcza wszelkie dokumenta autentyczne, a n»wet pry
watne.

Art. 285. Dowód przeciwny może być wyprowadzony przez wszel
kie środki wykazać mogące, że poszukująca osoba nie jest dziecięciem tej 
matki, do której chce należeć, albo, dowiódłszy nawet macierzyństwa, że 
nie jest dzieckiem męża matki.

Pomimo przezorności, której prawo nżyło, zawsze byłyby dowo
dy przez świadków niebezpitczneini bez dozwolenia odwodu. Zupeł
na wzajemność dowodzenia na jedne i drugą stronę stawi dochodzenie 
w równi. Dawniej nie przypuszczano sukcesorów do odwodu, lecz 
artykuł 3 2 5  kodeksu francuzkiego zniósł tę niesprawiedliwość, rozdzie
lając przy tern przedmioty od siebie różne, to jest: dowód macierzyń
stwa i dowód ojcowstwa, jako polegające na odmiennych zasadach,

A lt. 286- Sądy ziemskie właściwe będą w stanowieniu względerrw 
poszukiwania stanu, z wolnem odwołaniem się.

Art. 287. Sprawa karna (') o przestępstwo pozbawienia stanu-, nie 
może być rozpoczętą, dopóki nie nastąpi stanowcze sporu o stan rozsą
dzenie.

(’ ) Komisje sejmo.we, za zgodą rady stanu, zamieniły zamieszczo
ny w artykule 2 8 7  pierwotnego projektu wyraz „kryminalna”  na wyraz: 
„karna.”

(D. p. I, str. 194).
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Podług reguły powszechnej, sprawa o występek sądzi się pierwej 
w sądzie karzącym , niż sprawa o skutki cywilne w sądzie cywilnym. 
Lecz w sprawie o przestępstwo pozbawienia stanu należało przeciwnie 
postanowić; a to dlatego, aby ująć sposobność uniknienia ścisłości do
wodu powyższemi artykułami przepisanej, przez wniesienie pierwej 
sprawy o usunięciu stanu do sądu karzącego, i aby zapewnić skutki 
tychże przepisów ('). Z tego pdwodu postanowiono w artykułach 3 2 6  
i 3 2 7  kodeksu francuzkiego, a 2 8 6  i 2 8 7  projektu: aby pierwój nastą
piło stanowcze rozsądzenie sporu o stan w sądzie cywilnym.

Art. 2 8 3 - Sprawa o poszukiwanie stanu ze strony dziecka, nie po
dlega przedawnieniu.

Alt. 289- Sprawa nie może być wstrzymaną przez następców dzie
cka, które wcale stanu swego nie poszukiwało, chyba że umarło w mało- 
letności, lub w ciągu lat pięciu po dojściu do pełnoletnośei.

Art. 290. Następcy mogą popierać sprawę przez dziecko rozpo
czętą, jeżeli samo od takowej formalnie nie odstąpiło, lub jeżeli przez trzy 
lata, rachując od ostatniego aktu procesowego, popierania sprawy ■zanie
chało.

Dziecię wyzute z swego stanu, wyzute z aktu urodzenia, który 
stan jego ustalić ma, wyzute z posiadania i dowodów, może żyjąc dłu
go nie wiedzieć o rzeczywistym swym stanie, bo tylko przypadek pro
wadzi go do odkrycia śladów.

.Nie można więc do niego zastosować zwykłych przepisów o prze
dawnieniu. Prawo stanowiąc przedawnienie, chciało zapobieżeć nie
pewności majątków. Tu zaś nie idzie tylko o majątek ale i o osobę. 
Chcąc zapobieżeć niepewności stanu, musiało dziecięciu zostawić wol
ność odwoływania się do niego, póki żyje.

Wolność odwoływania się nie służy sukcesorom dziecięcia, które 
się samo nie odwoływało. Interes dziecięcia jest interesem osobistym, 
tyczącym się prawości rodu. Interes sukcesorów jest interesem mająt
kowym, dlatego też innym podlegać powinien prawidłom. Sukoesoro-

(') Sąd ziemski jest sądem właściwym do rozpoznania sporu o stan 
osób. Gdyby do sądu karnego wniesioną była sprawa o przestępstwo poz
bawienia stanu, sąd ten nie mógłby rozpocząć sprawy, pókiby sąd cywil-
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wie powinni iść za śladem swego spadkobiercy; nie mogą się więc od
woływać. kiedy on się nie odwoływał. Oo innego jest, kiedy dziecię 
umarło w nieletncści, lub w przeciągu lat 5  po dojściu do pełnoletno- 
ści; bo w pierwszym razie był mu niedostatek lat na przeszkodzie do 
odwoływania się, a w drugim—krótkość czasu. Lecz i wtenczas nawet, 
kiedy sprawa była przez dziecię już rozpoczętą, upada jednak w sku
tek jego zrzeczenia się wyraźnego, albo przez zaniechanie sprawy, któ
re uważane jest jako zrzeczenie się milczące.

D Z I A Ł  III

3 dzieciach naturalnych

Prawo, ustanowiwszy przepisy względem dowodów' rodu dzieci 
prawych, zatrudnić się powinno z kolei losem dzieci nie w małżeństwie 
spłodzonych.

ODDZIAŁ I.

0 uprawnieniu dzieci naturalnych.

4rt. 291. Dzieci nie w małżeństwie zrodzone, wyjąwszy zrodzone 
w związku kazirodzkim lub cudzoloiuym, mogą być uprawnionemi przez 
małżeństwo ieli rodziców następnie zawarte, jeżeli ci przed małżeństwem 
prawnie je uznali, lub gdy je przy spisaniu aktu małżeństwa uznają, albo 
w ciągiem posiadaniu stanu dzieci prawych, zostawią.

Artykuł 3 3 1  kodeksu francuzkiego zawiera w sobie czworaką 
dyspozycją:

a. utwierdza starożytny sposób uprawnienia dzieci przez na
stępne małżeństwo;

ny nie rozwiązał sporu o stan; a to dlatego, iż w drodze karnego postępo
wania zeznania świadków stanowiłyby dowód, a dowód pochodzenia nie 
może polegać na samem zeznaniu świadków.

(Mowa W y c z e e h  o w a k i e g o ,  D. t. I, str. 196).
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b. wyłącza od tego dobrodziejstwa dzieci zrodzone w związ
ku kazirodzkim lub cudzołożnym;

c. stanowi: iż oprócz zawarcia między sobą małżeństwa, ro
dzice winni jeszcze dzieci uznać za swoje;

d . iż to  uznanie ma nastąpić przed małżeństwem lub w sa- 
mymże akcie małżeństwa.

Każda z tych dyspozycyj zasługuje na szczegółowy rozbiór: 
a d  a. Prawo angielskie zabrania uprawnienia dzieci przez następne 

małżeństwo, z przyczyny, aby nie sprzyjać konkubinatowi.
Przeciwnie, prawo rzymskie upoważnia ten rodzaj legity- 

macyi. Z nim się zgadza prawo kanoniczne:
ta n ta  est v i s  m a tr im o n i i ,  u t,  q u i  a n tea  su n t g e n i t i , p o s t  con-  

t r a c iu m  m a t r im o n iu m  le g i t im i  h a b ea n tu r .
Dawne nasze prawa i dawne prawa francuzkie przedkode- 

ksowe przyjmują legitymacyą, uznając ją być dogodną porząd
kowi publicznemu, odpowiadającą obowiązkom ojca, interesowi 
matki i względom winnym dziecięciu; i z tychże powodów w ko
deksie francuzkiin umieszczoną i w projekcie obecnym utrzyma
ną została.

a d  b. Ponieważ małżeństwo między osobami, które żyły w związku 
kazirodzkim lub cudzołożnym, wcale istnieć nie mogło, idzie 
ztąd, że uprawnienie ich płodu nie może być dopuszczoném. Kie
dy rodzice w czasie poczęcia dziecięcia mogli byli zawrzéé związek 
małżeński, wdedy później zaszłe przeszkody nie sprzeciwiają się 
uprawnieniu dziecięcia; równie i wtenczas, kiedy rodzice zawarli 
związek małżeński w stopniach zakazanych wprawdzie, od któ
rych jednak mogła być udzielona dyspensa, staje się małżeń
stwo prawném, a zatem i uprawnienie przez toż małżeństwo 
ważnem, przez późniejsze udzielenie dyspensy. Zawsze bowiem 
skłaniać się należy na stronę, która sprzyja dzieciom , jako nie
winnym ofiarom błędu rodziców.

-ad c. Dawniej uprawnienie wypływało już z aktu małżeństwa, bo 
poszukiwanie ojcowstwa było dozwolonćm. Teraz, gdy poszu
kiwanie to jest zabronionéin, musi nastąpić prawne przyznanie. 

■ad d. Kodeks francuzki dozwala tylko przyznawać przed małżeń
stwem, albo w samymże akcie małżeństwa. Projekt zaś uważa 
zostawienie dziecięcia w ciągłem posiadaniu stanu dzieci pra
wych za przyznanie milczące, równą wagę jak wyraźne mające.

Przekonywające powody, które skłoniły prawodawcę do 
utrzymania tćj legitymacyi, nie tracą bynajmniej swej mocy przez
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to, że uznanie dziecięcia nie nastąpiło przed małżeństwem lub 
w samymże akcie małżeństwa. Miedzy względami dla familii 
a względami dla dziecięcia ostatnie wyżej cenić, i rodzicom uła
twiać należy sposobność uczynienia tego, czego po nieb obowią
zek sumienia i natury -wymaga; a nie wymagać, żeby uznanie 
koniecznie w tych chwilach nastąpiło, w których naturalny 
wstyd kobiety z głosem jej sumienia i przywiązania do jestestwa; 
któremu życie dała. srodze walczyć muszą. Nie może tego uzna
nia zastąpić adopeya, która tylko pod pewnemi warunkami pra
wem jest dopuszczoną.

Nakoniec, gdy samo posiadanie stanu dostatecznym, po- 
dłu artykułu 2 8 0  projektu, jest dowodem prawości dzieci, innych 
pochodzenia swego nie mających dowodów, przepis ten i der 
dzieci przed małżeństwem zrodzonych, a następnie przez rodzi
ców, chociażby nie były aktem urzędowym uprawnione, za swo
je dzieci uważanych rozciągnąć wypada, zwłaszcza, iż u nas- 
w czasie przedkodeksowym familie przywykły dziecię takie bez- 
poprzedzającego uznania uważać za prawe.

Art. 292. Dzieci w ciągu trwającego na czas nieograniczony ro
złączenia co do stołu i łoża spłodzone , mogą być przez połączenie się na 
nowo icii rodziców uprawnionemi, gdy je rodzice bądź w akcie urodzenia, 
bądź przy wpisaniu w księgi aktów stanu cywilnego przyzwolenia właści
wego sądu cywilnego (Ł) na nowe ich połączenie się, uznają, albo je w cią— 
głćm posiadaniu stanu dzieci prawych pozostawią.

W artykule 2 9 2  projektu mowa jest o dzieciach w czasie rozłą
czenia od stołu i łoża na czas nieograniczony spłodzonych. Gdy po
łączenie się małżonków na czas nieograniczony rozłączonych w skut
kach cywilnych równa się nowemu zawarciu małżeństwa, tak, jak sa
mo rozłączenie na czas nieograniczony' równa się rozwodowi, co już 
w tytule VI usprawiedliwione™ zostało, naturalny więc jest wniosek;

t1) W art. 2 9 2  pierwotnego projektu, komisje sejmowe, za zgodą. 
Tady stanu, zamiast słów; „właściwej władzy duchownej" położyły wy
razy: „właściwego sądu cywilnego."

(Dyaryusz t. I, i!r 191.)
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że i względem dzieci wezasie rozłączenia spłodzonych służyć powinny' 
też same przepisy, jakie służą względem dzieci z osób wolnych, potem* 
w związki małżeńskie z sobą wstępujących.

Art. 293. Uprawnienie nastąpić może nawet względem dzieci zmar
łych, które zstępnych zostawiły, a z uprawnienia takowego korzystają ciź 
zstępni.

Uprawnienie rozciąga swe skutki nie tylko do osoby uprawnio
nej, ale zarazem do jćj potomstwa. Nic więc słuszniejszego, jak że 
po jej śmierci może nastąpić uprawnienie na korzyść potomstwa. Tak 
stanowi i prawo rzymskie, w § 2 Inst., de hereditatibus, quae ab inte- 
stato deferuntur.

Art. 294. Dzieciom przez następne małżeństwo podług art. 291 (x) 
uprawnionym, służą też same prawa, jakieby im służyły, gdyby były z te
goż małżeństwa zrodzone, nie ubliżając prawom przez trzecie osoby przed 
uprawnieniem już nabytym.

Artykuł 3 3 3  kodeksu francuzkieg.o zgadza się z prawem po- 
wszeehnem i znosi sprzeczne z nim stanowienia dawnych praw fran- 
cuzkich. Podług deklaracyi z roku 1 6 3 9 , dzieci zrodzone z matki, 
którą ojciec przy zgonie swym pojął za małżonkę, były uznane za nie
zdolne do brania wszelkiej sukcesyi.

Przepis ten stosowano jednak tylko do majątku ojca; przez edykt 
zaś z roku 1 6 9 7  rozciągnięto go nietylko do majątku matki, ale nadto 
uznano: iż dzieci nawet z takiego małżeństwa następnie z rodzone i ich 
potomstwo niezdolne są do sukcesyi.

Doświadczenie półtora przeszło wieku wykryło, iż ostrość prawa 
żadnej rzetelnej nie przyniosła dla towarzystwa korzyści, wszakże 
zrodziła wielkie niedogodności. Dla tego w kodeksie francuzkim wró
cono się do zasad prawa powszechnego.

( l) W art. 294 pierwotnego projektu, po słowie: „małżeństwo”' 
nie było wyrazów: „podług art. 291"; dodały je komisye sejmowe za zgo
dą rady stanu.

(Dyaryusz, t. I, str. 194).
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Utrzymana jest ta zasada w projekcie z zastrzeżeniem praw trze
cich osób f 1); albowiem niewiadomośe o istnieniu i przyszłem uprawnie
niu dzieci naturalnych stawia ich w dobrej wierze, a tern samem pra
wa ich w dobrej wierze nabyte przez późniejszy czyn wzruszonemu być 
nie powinny.

A rt. 295. Dzieci, w ciągu trwającego na czas nieograniczony roz
łączenia co do stołu i łoża spłodzone, a przez połączenie się na nowo ich 
rodziców podług art, 292 (3) uprawnione, używają tychże samych praw, 
jakieby im służyły, gdyby w czasie ich urodzenia małżeństwo ich rodzi
ców nie było rozłączone.

Aft, 296. Uprawnienie dzieci naturalnych, nastąpić także może 
przez postanowienie Króla, na żądanie obojga rodziców lub ojca samego, 
wyjąwszy dzieci, które z mocy art. 291 są wyłączone od dobrodziejstwa 
uprawnienia przez następne małżeństwo.

Art. 297. Uprawnienie z mocy postanowienia Króla, nadaje dzie
ciom uprawnionym wszelkie prawa dzieci prawych obojga rodziców, jeże
li oboje uprawnienia domagali się, lub ojca, jeżeli on sam tylko uprawnie
nia żądał. Dziecię jednak, tym sposobem uprawnione, nie nabywa praw 
familijnych ani względem wstępnych, ani względem bocznych krewnych 
ojca i matki swej, lub ojca, jeżeli sam tego żądał.

Artykuł ten jest w związku naturalnym z artykułem 2 9 2  projek
tu, wyżej usprawiedliwionym.

f1) Dzieciom uprawnionym służą też same prawa, jak gdyby były 
z tegoż małżeństwa spłodzone. W przypadku jednak uprawnienia przez 
następne małżeństwo, mogli oboje albo jedno z rodziców, w czasie między 
urodzeniem a uprawnieniem dzieci, zostawać winnych związkach małżeń
skich, i w nich dzieci spłodzić; dlatego zastrzeżono w artykule 294 pro
jektu, iż uprawnienie w niczem nie ma ubliżać prawom, przez trzecie oso
by przed uprawnieniem już nabytym. Tej zasady trzyma się kodeks au- 
stryaeki w § 161, sam nawet sąd kasacyjny franeuzki stosuje się do niej, 
choć wyraźnie w kodeksie wyrzeczoną nie została.

(iłowa AYyczechowskiego, 1>. t. str. 197)

(2) W art. 295 pierwotnego projektu, po wyrazach: przez połą
czenie się na nowo rodziców,” nie było słów: „podług art. 292”; dodały 
j e  komisye sejmowe za zgodą rady stanu.

(D. t. I, str. 194.)
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W artykułach tych zachowane jest dla panującego prawo upra
wnienia dzieci naturalnych przez postanowienia; albowiem zdarzyć się- 
może, iż rodzice dziecka naturalnego nie mogą wejść w związki mał
żeńskie dla zaszłych później przyczyn, jako to: dla zobowiązania się- 
ślubem czystości lub dla nastąpionej jednego z nich śmierci, a z in
nych względów na udzielenie im tej pociechy, a dzieciom ich dobro
dziejstwa prawości zasługują. Bodziee tacy, przewiniwszy równie jak 
i ci, którzy byli w możności uprawnienia swych dzieci przez następne 
małżeństwo, nie powinny być bez dalszej swej winy pozbawieni środ
ka zadosyćuczynienia wrodzonemu przywiązaniu do swych dzieci i obo
wiązkowi świętemu, który na nich religia i moralność wkłada. Nie 
zastąpi tego dobrodziejstwa adopcja w prawie dozwolona; albowiem 
połączoną być musiała z tylu trudnościami, że nie każdy może być 
w stanie adoptować. Rozpoznanie zaś zachodzących nadzwyczajnych 
zdarzeń i przyzwoite ich ocenienie nie powinno być powierzone sądom, 
lecz jedynie panującemu, jednak pod warunkami artykułem 2 9 1  za- 
strzeżonemi; bo panujący, kładąc te warunki w prawie ogólnóm, nie 
chce takowych i w szególnych przywilejach pominąć. Że dzieci tako
we powinny mieć prawa dzieci tego z rodziców, które uprawnienia żą
dało, lub obojga, jeżeli oboje żądali, i że nie nabywają praw familij
nych względem krewnych wstępnych i bocznych ojca i matki swej, 
jest rzeczą jasną, bo małżeństwo między ich rodzicami, które familie 
wiąże, nie istniało. Rodzaj ten uprawnienia przyjęty był w prawodaw
stwie rzymskiem i znajduje się w prawodawstwie austryjackiem i pru- 
skiem (*).

(') Podług przepisów prawa pruskiego (część II, tytułu II, § 597), 
dziecię, z osoby narzeczonej spłodzone, staje się dzieckiem prawem przez 
samo tylko uznanie ojca, nawet bez postanowienia królewskiego. Źródło 
wszystkiego dobrego pochodzi od Króla, łaska jego najwyższa może przy
nieść pociechę nie jednym rodzicom, i ukoić wyrzuty ich sumienia, bez 
ubliżenia w ezemkolwiek obyczajom lub prawom trzecich osób, jak to już 
w skróconych motywach obszerniej wywiedzionem zostało. Nadto, upra
wnienie to może być żądanem tylko przez oboje rodziców, lub przez sa
mego ojca. Sama zaś matka żądać go nie może, boby to pogodzić się 
nie dało z wstydem kobiety.

(Mowa W y cz ec b  owsk ego,  D. t. I, str 197.)
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ODDZIAŁ II.

0 uznaniu dzieci naturalnych.

Art. 298. Uznanie dziecięcia naturalnego nastąpi przez akt urzę
dowy, jeżeli nie nastąpiło w akcie jego urodzenia.

Mowa tu jest o dzieciach, które są niewinną ofiarą błędu rodzi
ców. Porządek towarzyski wymaga, aby dzieci zrodzone w  małżeń
stwie miały pierwszeństwo. Potrzeba utrzymania szranków, któreby 
oddzielały dzieci naturalne od prawych, uznaną jest przez wszystkie 
ludy. Przecież godność małżeństwa bynajmniej tego nie wyciąga, 
aby dzieci naturalne były zupełnie obcemi tym, od których życie po
wzięły. Prawo byłoby zarazem bezsilnem i okrutnem, gdyby chciało 
tłumić głos natury między nadającym i biorącym życie. Ojcowie i mat
ki tem większe mają obowiązki względem dzieci naturalnych, gdyż 
słuszny ich spotyka zarzut, że są sprawcami nieszczęścia dzieci. Pra
wo obowiązane jest tylko takie stanowić szranki, którychby przestąpić 
nie można bez kompromitowania instytucyi małżeństwa.

Nader trudną jest rzeczą utrafió równowagę między prawami 
wypływająeemi z urodzenia i środkami potrzebnemi dla utrzymania 
organizacyi famiii; zdaje się, że na tćj skale rozbijały się dotąd zdania 
prawodawców. W dawnym systemacie prawa franeuzkiego dzieciom 
nieprzyznanym przez ojca ułatwioną była droga zakłócenia familij, dla 
których były obcemi członkami, gdy tymczasem pod względem ma
jątku nadto surowe względem nich istniały przepisy. W czasie rewo- 
łucyi dawne prawa zmieniono, w tem, co się dotyczę poszukiwania oj- 
eowstwa; lecz z drugiej strony znowu względy dla dzieci naturalnych 
za nadto rozciągnięto, przypuszczając je do praw równych prawie z te- 
mi, których używają dzieci zrodzone w małżeństwie.

W kodeksie francuzkim starano się wynaleść środkującą drogę, 
daleką od zgwałcenia praw natury, daleką od zgwałcenia praw towa
rzyskich .

Nie wolno poszukiwać ojcowstwa; stan dziecięcia naturalnego 
polega jedynie na uznaniu,które, aby nosiło cechę pewności, czynione 
być powinno albo przez akt urzędowy, albo w akcie urodzenia; wresz
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cie w artykule 338 kodeksu francuskiego a 302 projektu postanowiona 
jest różnica między dziećmi prawemi i naturalnemi.

Art. 299 Uznanie takowe nie może mieć miejsca względnie dzie
ci z związku kazirodzkiego lub cudzołoźnego zrodzonych.

Uznanie dziecięcia zrodzonego w związku kazirodzkim albo eu- 
dzołożnym byłoby przyznaniem się do przestępstwa, dlatego słusznie 
jest zabronionetn.

Art. 330. Uznanie ze strony ojca bez wskazania przezeń matki 
i bez jej przyznania ma swój skutek tylko co do ojca.

Już wyżej, w tytule o aktach stanu cywilnego, przyjęto: że wska
zany przez matkę nie może być uważanym za ojca, kiedy sam dziecię
cia nie przyznał; wzajemnie, uznanie przez ojca ma tylko skutek co do 
ojca. Zdaje się iżby wcale nie należało dopuścić uznania czynionego 
przez ojca bez wyrażenia matki, lecz może się zdarzyć, że matka albo 
przez nienawiść, albo innemi powodowana względami nie chce przy
znać tego za ojca, który się ojcem być mieni. Dlaczegóż tedy ojciec 
w takim razie tknięty sumieniem nie ma usłuchać głosu natury ? dla
czegóż prawo ma w nim tłumić te uczucia? Wreszcie sprzeciwiałoby 
się to obyczajom wymagać koniecznie po ojcu, aby matkę wymienił; 
mogła nawet matka umrzeć przed przyznaniem dziecięcia; wszakże 
dziecię zyskuje przez uznanie ojca, i dlaczegóż mu tę korzyść od
bierać ?

Art- 301. Uznanie w ciągu małżeństwa uczynione przez jednego 
z małżonków względnie dziecka naturalnego przed ich małżeństwem z kim 
innym, a nie z jego współmałżonkiem, spłodzonego, nie może szkodzić ani 
temuż współmałżonkowi, ani dzieciom w temże' małżeństwie spłodzonym. — 
Jednakże uznanie to osięgnie swój skutek po rozwiązaniu małżeństwa, je
żeli z takowego dzieci nie pozostały.

Małżonek, małżonka i dzieci z małżeństwa spłodzone nabywają 
jiraw. Nie może mąż albo żona przez jednostronny czyn tych praw
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osłabiać, uznając dziecię naturalne z kim innym przed małżeństwem 
spłodzone. Jednakże to uznanie może wziąść swój skutek po rozwią
zaniu małżeństwa, gdyby z niego żadne dzieci nie pozostały. Przepis 
ten bynajmniej nie sprzeciwia się innym rozporządzeniom prawa, i mąż 
nie będzie mógł zabronić żonie udzielania dziecku jej naturalnemu, 
dopiero w czasie małżeństwa uznanemu, alimentów; albowiem przed 
zawarciem jeszcze małżeństwa wiedzieć był powinien, że prawo obo
wiązuje rodziców do żywienia i wychowywania dzieci swych natural
nych; innym zaś prawom jego toż przyznanie nie ubłiża.

Art. 302. Dziecku naturalnemu, choćby uznanemu, nie służą pra
wa dziecka prawego.

Art. 303. Rodziee jednak obowiązani są dać swym dzieciom natu
ralnym sposób do życia, a tymczasem żywić je i wychowywać f 1).

Już wyżej, przy artykule 299 projektu, wyłuszczone były powo
dy, dla których prawodawstwo dzieci naturalnych przypuścić nie mo
że do równych praw, jakich używają dzieci w małżeństwie spło
dzone, albo przez nastąpione małżeństwo uprawnione. Artykuł 338

0  Poznawszy, w jakim sposobie zapewnić się możemy o ojcu dzie
cięcia naturalnego, rozbierzemy obowiązki rodziców.

Mamy z jednej strony mieć wzgląd na prawa i obowiązki, które wy
pływają z wrodzonych uczuć, z ludzkości, z sumienia, z religii; z drugiej 
zaś strony nie powinniśmy kompromitować instytueyi małżeństwa, i po
rządku, potrzebnego dla utrzymania organizaeyi familij.

Nie nie jest trudniejszego jak dogodzić zarazem obudwom celom;, 
zdaje się, iż dotąd na tej skale rozbijały się dzieła prawodawców.

W upłynionych wiekaeb można było w pewnych przypadkach za
skarżyć testament, dla tego tylko, iż sukcesorem mianowane było dziecko 
naturalne Dziecko naturalne wyłączone było od wszelkich urzędów, a na
wet od cechów rzemieślniczych. Wrodzona plama niezem nie mogła być 
na całe życie zatartą. W czasie zaś rewolucyi franenzkiej posunięto 
względy dla dzieci naturalnych do tego stopnia, ńs ich prawa nieomal zró- 
wnanemi były z prawami dzieci w małżeństwie spłodzonych.

Projekt trzymając się środkowej drogi, wyrzekł w artykule 3 0 2 , 
i 3 0 3 : iż dziecku naturalnemu nie służą prawa dziecka prawego, lecz ro
dzice obowiązani są im dać sposób do życia, a tymczasem żywic je i wy
chowywać.

(Mowa Wyczeclio wskiego, Dyaryusz 1.1, str, 155).
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kodeksu franeuzkiego wskazuje miejsce, w którern prawa naturalnych 
dzieci uznanych są umieszczone, to jest; w tytnle o spadkach: gdy je
dnak tam te tylko przepisy miejsce znaleźć mogą, które się dotyczą 
praw służących dzieciom naturalnym do spadku po swych rodzicach, 
jeżeli im takowe przez prawo przyznane będą, a teraz niepodobna coś 
pewnego postanowić przed dyskusyą całej materyi o spadkobraniu, 
przeto dodatek wspomniony artykułu 338 kodeksu franeuzkiego w pro
jekcie jest opuszczony, a w to miejsce artykuł oddzielny, 303, kładzie 
na rodziców obowiązek żywienia i wychowania dzieci naturalnych, bo 
ten przepis tak sprawiedliwy nie ma innego miejsca w kodeksie cy
wilnym.

Art. 304- Każde uznanie ze strony ojca lub matki, jak również po
szukiwanie ze strony dziecka, może być zaprzeczane przez wszystkie wtem 
interesowane osoby.

Przepis artykułu tego, odpowiadającego artykułowi 339 kodek
su franeuzkiego, jest bardzo ważny. Ponieważ zabronionem jest uzna
nie dziecięcia w kazirodztwie lub w cudzołóztwie spłodzonego, ponie
waż takie dziecię ani ojcowstwa ani macierzyństwa poszukiwać nie 
może, przeto wszystkie osoby mające w tem interes mogą stawać 
z opozycyą; inaczej cel prawa byłby chybionym, gdyby nastąpiło po
rozumienie się ojca z matką, albo obojga rodziców, lub jednego z nich 
z dziecięciem.

Art. 305. Poszukiwanie ojeowstwa jest zabronione. ~W przypad
ku porwania, gdy czas tego porwania zgadza się z ezasem poczęcia, pory
wający może być na żądanie stron interesowanych uznany ojcem dzie
cięcia.

Artykuł ten zawiera w sobie razem i regułę j 1) i wyjątek.

(’) Tego tylko uważać należy za ojca dziecięcia nieprawego łoża, 
który dziecię to sam za swoje uznał. Niektórym jednak zdaje się być gor- 
szącem takie uznanie. Lecz mogłoż się kiedy obejść bez dobrowolnego 
przyznania? Mężczyzna np. pozwany w dawnym systemaeie o ojeowstwo, 

Powody do K. O. z 1825 r. 23
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Co do re g u ły —wyżej już przedstawiono: że natura nie wska
zała nam żadnych środków dla przekonania się, kto jest ojcem dzie
cięcia. Wszakże nawet względem dzieci w małżeństwie spłodzonych 
prawo musiało się ograniczać na samem domniemaniu. Przecież w da
wnym systemacie prawa dozwolono poszukiwać ojcowstwa. Mocne 
przeciw temu powstawały głosy. Sądy były teatrem gorszących roz
praw, wyroki nosiły na sobie cechę dowolności. Praktyka sądowa nie 
była jednostajną. Ludzie najczystszych obyczajów, ludzie, których 
życie aż do późnej starości wystawiało ciągłe pasmo czynów oznaczo
nych cnotą, nie byli wolnymi od napaści bezwstydnych kobiet, albo 
dzieci dla nich obcych. Te były powody, z których kodeks francuzki 
w artykule 340 uchylił poszukiwanie ojcowstwa.

Go do w y ją tk u —nie mógł kodeks pomiędzy wyjątkami umie
ścić dziecięcia zrodzonego z osoby, której przyrzeezonem było mał
żeństwo; bo nie umowa względem zawrzeć się mającego małżeństwa, 
ale samo dopiero jego zawarcie w formie prawem oznaczonej stanowi 
małżeństwo, które, jeśli zawartem było, czyni dziecię pławóm. Jeden 
tylko przypadek, to jest przypadek porwania, ściągnął wyjątek od po
wyższego prawidła. Czyn występny, połączony z tą okolicznością, iż 
czas porwania stosuje się do czasu poczęcia, mocne przeciw sprawcy 
stanowi domniemanie, iż jest ojcem dziecięcia.

Przy dyskusyi nad tym artykułem kodeksu francuzkiego zasta
nawiano się: czyli sprawca nie powinien być w każdym razie przez 
prawo uznanym za ojca? Gdy jednak być może, że pomimo tego udo
wodnić potrafi, że nie jest ojcem dziecięcia, przeto postanowiono t.ylko: 
że może być (rozumie się przez wyrok) uznany ojcem dziecięcia na żą
danie stron interesowanych.

Art. 306. Poszukiwanie macierzyństwa jest dozwolone. Dziecię 
poszukując swą matkę, dowieść powinno, że jest tern samem, które matka 
porodziła. W takowym przypadku dowód przez świadków wtenczas tylko 
dopuszczonym będzie, gdy się znajduje początek dowodu na piśmie, albo 
gdy zachodzą domniemania lub istnieją ślady z czynów już wówczas nie-

czyż nie mógł się w sądzie przyznać, że jest ojcem? Któreż prawo, jakiż 
przepis moralny mógłby mu doradzać, aby zaprzeczał prawdzie? Wszak
że nawet wolno mu było, nie czekając procesu, przyznać się do swojego
obowiązku.

(Mowa W yczceho  wskie go,  Dyaryusz, t. I, str. 155).
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•wątpliwych wynikające, a które dla swej ważności dozwolenie tegoż do
wodu koniecznie wskazują.

M alev iłle  uważa, że z tych samych powodów, dla których za- 
bronionem jest poszukiwanie ojcowstwa, zabronionem być oraz powin
no poszukiwanie macierzyństwa, zwłaszcza, iż to poszukiwanie może 
dać powód do dzieciobójstwa. Przynąjmniój należałoby go zabronić 
wtenczas, kiedy mniemana matka poszła za mąż; okrucieństwo byłoby 
w tym razie, mówi M alev ille , gdyby każdy, komu się tylko spodoba, 
naruszać mógł spokojność małżeństwa, pozbawiać żonę miłości męża, 
matkę uszanowania dzieci. Takie prawo zdaje się tylko sprzyjać zem
ście, albo zazdrości intryganta, używającego dziecię za swe narzędzie. 
Nigdy nie mogą skutki dla dziecięcia pozbawionego w ten sposób mat
ki iść w porównanie z nieszczęściem całej familii, i z okropnem obu
rzeniem, które koniecznie nastąpić musi z takiej napaści.

Przecież kodeks francuzki, w artykule 341, przypuszcza poszuki
wanie macierzyństwa. Mocno się różni to poszukiwanie od poszuki
wania ojcowstwa. Pierwsze polega na jasnych faktach urodzenia i toż
samości dziecięcia, które mogą być udowodnionemi; drugie polega na 
dociekaniu tajemnic natury, przez nikogo jeszcze nie zgłębionych. Ma
cierzyństwo więc może być, a ojeowstwo nie może być udowodnionem; 
dla tego poszukiwanie jednego jest dopuszezonem, a drugiego zabro
nionem. Kiedy z jednej strony zachodzi prawo, a z drugiej obowią
zek, czyliż dla tego można uwalniać od obowiązku, że jego dopełnienie 
powiązane jest z wielu przykrościami? Z tego względu nie należałoby 
nigdy żadnego występku dochodzić przeciw kobiecie mająećj męża 
i dzieci, skoro ten występek przed małżeństwem popełnionym został.

Prawo zapobiega tylko niesprawiedliwej napaści, stanowiąc: że 
dowód przez świadków nie może być dopuszczonym, kiedy nie ma po
czątku dowodu na piśmie. W ułożeniu projektu obecnego jednak uwa
żano: że jeżeli dzieci prawe nie zawsze mogą taki początek dowodu na 
piśmie okazać, jak obszernie jest przedstawionem przy artykule 283, 
tśm mniej można go żądać od dzieci naturalnych. Tu częściej jak tam 
uciekać się należy do domniemań i śladów wynikających z czynów już 
wtenczas niewątpliwych, tak ważnych, iż można wyrzec względem do
puszczenia dowodu przez świadków. Tym więc dodatkiem dopełniono 
w projekcie artykuł mniejszy. Nie otwiera ten dodatek drogi do na
paści, nie jest on przeciwny artykułowi obecnemu, ale raczej go do
pełnia z przyczyn przywiedzionych przy artykule 283.

23*
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Art. 307. Dziecko nie będzie nigdy dopuszczone do poszukiwania.* 
bądź ojcowstwa, bądź macierzyństwa, w przypadkaeh, w których, stoso
wnie do art. 2 9 9 , uznanie dozwolone nie jest.

M a le v ille  uważa, że niemożna artykułu 335 kodeksu fran- 
cuzkiego, zabraniającego przyznawać dziecię zrodzone w kazirodztwie 
lub cudzołóztwie, tudzież artykułu 342, nie dozwalającego nawet ta
kim dzieciom poszukiwać ojcowstwa i macierzyństwa, pogodzić z arty
kułami 762 i 763 kodeksu francuzkiego, podług których takie dzieci 
mogą żądać alimentów. L ocre  przytacza jednak w dziele swojem, 
Esprit du Codę Napoleon (tom IV, pag. 184 et seqq.) przypadki, gdzie 
można częstokroć wiedzieć o dziecięciu zrodzonem w kazirodztwie lub 
cudzołoztwie, choć jego uznanie i poszukiwanie ojcowstwa i macie
rzyństwa jest zabronionem, jak naprzykład—ze sprawy karnej o toż 
przestępstwo wynikłej; że zatem artykuły 762 i 763 do tych przypad
ków się stosują; i w takiem znaczeniu nie są w sprzeczności z artyku
łami 335 i 342 kodeksu francuzkiego.

W projekcie obecnym, w artykule 303, równie włożony na ro
dziców obowiązek żywienia i wychowania swych dzieci naturalnych, 
bez różnicy, czyli je uznali lub nie, i czyli je prawnie uznać mogli lub 
lub czyli uznanie takowe jest zabronionem; ponieważ zdarzyć się mogą 
przypadki, iż pochodzenie dziecka ze związku cudzołożnego lub kazi- 
rodzkiego może być pewnem, np. w skutku sprawy kryminalnej, albo 
z przyznania się dobrowolnego matki. W takim razie dziecię, lubo- 
ani prawnie uznanem być, ani praw dziecięcia prawnie uznanego uży
wać nie może, przecież żywionem być powinno przez tych, którzy mu 
dali życie, chociaż poszukiwanie ojcowstwa lub macierzyństwa dozwo- 
lonem mu być nie może.

Jaka nakoniee różnica jest między stosunkami dziecka prawnie 
uznanego, a stosunkami dziecka, które prawnie uznanem być nie mo
że, którego przecież pochodzenie jest pewne, o tern dopiero w materyi 
o spadkach znajdzie miejsce rozprawa.

Utrzymano przeto w artykule 307 projektu przepis artykułu 342 
kodeksu francuzkiego.

(Dyaryusz t. II, str. 112'—122).



TYTUŁ ÓSMY.

8 iirzysposoliieiiin i opiece № o¥olnej.

Przysposobienie znane było u starożytnych i tegoczesnych na
rodów. Francuzkiemu tylko prawodawstwu i ich obyczajom obce 
było, od Karola Wielkiego po ustaniu w Galii praw rzymskieh, i dla 
tego przy wprowadzeniu tego tytułu do kodeksu francuzkiego rozbie
ranym było pytanie: czy przysposobienie jest potrzebnem lub poży- 
tecznćm?

Przeciw tej instytucyi przywodzono:
1) iż nie jest potrzebną, albowiem przysposobienie rozszerza 

granicę hojności dla tych, którzy dzieci nie mają, a ci 
i bez istytucyi dopiero rzeczonej w hojności swej przez 
prawo ścieśnionymi nie są;

2) że jest szkodliwą, albowiem odstręcza od małżeństwa, roz- 
przęga związki z bocznymi krewnymi, pozbawia ich spad
ku prawnego, i może służyć za zasłonę prawną związkom 
zbrodniczym lub przeciwnym dobrym obyczajom.

Pierwszy powód nie jest rzetelny, albowiem przysposobienie 
nie samą hojność w udziale majątku zawiera; wymaga owszem więk
szych ofiar, to jest poświęcenia troskliwości rodzicielskiej, przywiąza
nia ojcowskiego, i nadania imienia swego przysposobionemu. Ofiary 
tak wspaniałe nie mogłyby mieć miejsca, gdyby przysposobienie nie 
było dozwolone.

Drugi powód byłby dostateczny do usunięcia tej instancyi z pra
wodawstwa; lecz gdy przysposabiający powinien skończyć lat 5o wie
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ku, lub mieć powód szczególnej wdzięczności za uratowane sobie ży
cie, z niebezpieczeństwem własnem ratującego, a w innych okolicz
nościach przysposabiać mu nie wolno; a zatem nie można powiedzieć, 
aby przysposobienie odstręczało od małżeństwa; któż bowiem w mło
dości i czerstwości wieku ułoży sobie projekt czekania do lat pięćdzie
sięciu, aby w miejsce własnych dzieci mógł przysposobić obce? Mał
żeństwa zaś w wieku sędziwym nie są ani tak powszechne, ani tak 
użyteczne, aby prawo usuwało wszelkie powody ich odstręczenia. Na- 
Koniec przysposobienie, z powodu wdzięczności za uratowane życie,, 
jest tak rzadkie, że go do powodów od małżeństwa odstręczających 
liczyć nie można. Rozprzężenie związku familijnego z bocznymi 
krewnymi, i pozbawienie ich spadku prawnego, nie jest powodem do 
usunięcia przysposobienia, bo i bez przysposobienia nie zabrania pra
wo przez testament lub przez darowiznę wyłączyć bocznych krew
nych od spadku.

Aby zaś przysposobienie nie pokrywało widoków zbrodniczych, 
lub dobrym obyczajom przeciwnych, przepisane są w prawie zapo
biegające temu ostrożności.

Wreszcie najwięcej za pozwoleniem, przysposobienia mówi to, 
iż może być pociechą dla tych, którzy, dzieci prawych mieć nie mo
gąc lub je utraciwszy, brak ich lub nieszczęście utraty pragną sobie 
przez przyjęcie obcych dzieci za swoje osłodzić, a dobrodziejstwem 
dla tych, którzy, nie mając własnych rodziców albo nie mogąc odbie
rać od nich dostatecznego wychowania, przechodzą pod troskliwą 
opiekę obcych.

Tytuł ten w projekcie jest po większej części z kodeksem fran- 
cuzkim zgodny. Jednak w art. 3io, odpowiadającym artykułowi’ 
francuzkiemu 345, skrócony jest czas, przez który przysposobić chcą
cy winien mieć w ciągu małoletności staranie o tym, którego chce 
przysposobić, a to z lat ó na lat 3, gdyż ten czas jest dostateczny do' 
poznania człowieka młodego i do przekonania się, czy wart zamie
rzonego dobrodziejstwa. Powtóre, co do uratowania życia, w arty
kule 3io projektu wyliczone nie są przypadki uratowanego życia 
w boju, ogniu lub wodzie, jak jest w kodeksie francuzkim lecz 
w miejsce tego wyliczenia położony jest warunek: jeżeli ratujący na
raził własne życie na niebezpieczeństwo; albowiem oprócz boju, ognia 
i wody wiele jest innych przypadków, w których drugiemu życie mo
żna uratować; a uratowanie życia, nawet w przypadkach kodeksem 
francuzkim wyliczonych, jeżeli nie jest połączone z niebezpieezeró-
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stwem własnego życia, nakazane jest prawem boskiem i ludzkiem, 
a zatem nie ma tak znakomitej zasługi.

W art. 31 1 , odpowiadającym artykułowi 346, zrobiony jest do
datek: iż dosyć jest, gdy ojciec zezwala aby dziecko było przysposo
bione, choćby matka przeciwnego była zdania, a to z powodu prze
wagi władzy ojcowskiej; a w art. 3 i 2, odpowiadającym artykułowi 
francuzkiemu 347, dany jest przepis względem nazwiska przysposo
bionego, jeżeli przysposabia sama kobieta, a to dla uniknienia wątpli
wości w tej mierze.

W art. 31 5, odpowiadającym art. 35o francuzkiemu, dodano, iż 
zstępnym przysposobionego, zmarłego za życia przysposabiającego, 
służy prawo zastępstwa, to jest spadek—aby przez opuszczenie tego 
dodatku prawa zstępnych przysposobionego, chociaż z ogólnych pra
wideł następstwa wypływające, w wątpliwość podane nie były.

Art. 317 projektu jest nowy, pozwalający przez układ dobro
wolny rozciągnąć lub ścieśnić, a nawet wyłączyć prawo zwrotu; albo
wiem układ takowy niczyich praw nabytych nie nadweręża, a zatem 
nikomu nie jest szkodliwym, dla czegóż więc miałby być zabronio
nym?

W art. 323, odpowiadającym artykułowi 35j kodeksu francuz- 
kiego, dodany rygor za niedopełnienie w terminie oznaczonym apela- 
cyi od wyroku pierwszej instancyi, przysposobieniu miejsce dającego 
lub odmawiającego, bez rygoru bowiem mogłoby być prawo niedo
pełnione i wątpliwość powstać, czy przysposobienie przez sąd I-ej in
stancyi dozwolone jest ważne, chociaż w apelacyi potwierdzonym nie 
było? Najstosowniejszy rygor za niedopełnienie apelacyi w terminie 
jest ten, iż przysposobienie uważa się za upadłe czyli za opuszczone 
dobrowolnie przez obiedwie strony, bo mimo wyraźny przepis prawa 
wyżej popartem nie było.

Art. 358 i 359 kodeksu francuzkiego połączone są razem w art. 
324 projektu, a w art. 325 projektu zmiana jest co do objęcia czasu 
między pierwszym aktem przysposobienia i ostatecznem zawyroko
waniem, albowiem wola przysposobić chcącego już z pierwszego aktu, 
przed sędzią pokoju zeznanego, jest jawna; postępowanie więc dalsze 
sądowe po śmierci przysposabiającego trwać, i przysposobienie, jeżeli 
ma miejsce, dozwolonem być powinno.

Zresztą, małe zmiany co do wieku w opiekę dobrowolną wzię
tego, co do czasu trwania tej opieki, co do ważności testamentu, zro
bionego za czasu małoletności w opiekę przyjętego, na przypadek, je
żeli testator dopiero po dojściu do pełnoletności w opiekę wziętego



360 T Y T U Ł  Ó S M Y .

umiera, i inne podobne, same przez się w związku z powyższemi 
w tym tytule zmianami usprawiedliwiają się.

(Dyaryusz, tom I, str. 148 i 149).

Przysposobienie znane i upoważnione było prawami lub zwycza
jami wielu narodów; jako to: greków, hebrajczyków, germanów, fran
ków, muzułmanów, etc.

Grecy używali go tylko co do płci męzkiej, w celu uwiecznienia 
imienia. Przysposobienie u nich nie wiązało przysposobionego do 
familii przysposabiającego tak dalece, aby nie mógł powrócić do swo
jej pierwiastkowej familii, byle tylko zostawił syna prawego familii, 
do której przez przysposobienie wstąpił.

Nieznana nam jest organizacya przysposobienia u hebrajczyków, 
lubo dzieje świadczą iż miała miejsce.

1J rzymian, podług zdania niektórych, już w prawie XII tablic, 
w słowach: sacra prwata perpetua manento, znajduje się przysposobie
nie. Jakkolwiek z samej łaciny słów wyżej wytkniętych, późniejszej 
od pierwiastkowej decemwirów mowy, wnoszą drudzy mylność tego 
twierdzenia, to jednak pewna, iż podług prawa Instit. lib. I, tit. XI 
Pandect. lib. I, tit. VII, i Codicis libro VIII, tit. XLVIII, de adoptione, 
przysposobienie było u rzymian aktem dozwolonym i uroczystym, przed 
urzędnikiem właściwym lub przed zgromadzonym ludem, a po zmia
nie rządu republikanckiego, za zezwoleniem panującego, podług form 
przepisanych zeznać się mogącym. Wolno było u rzymian przyspo
sobić nietylko za syna ale nawet za wnuka. Przysposabiając za wnu
ka, wolno było albo w ogóle za wnuka albo za wnuka z tego lub owego 
syna swego przyjąć. W pierwszym przypadku, po śmierci przysposa
biającego, wszyscy synowie zmarłego byli stryjami przysobionego wnu
ka, żaden jego ojcem; a w drugim przypadku z pomiędzy synów zmar
łego ten był ojcem, którego przysposabiający za ojca przysposobione
mu oznaczył.

Przysposobienie podług prawa rzymskiego było dwojakie: albo 
adoptio, albo adrogatio czyli arrogatio.

Pierwsze miało miejsce co do dzieci pod władzą ojcowską będą
cych, drugie co do osób z pod władzy ojcowskiej, bądź przez śmierć 
przodków, bądź przez usamowolnienie, wyszłych.

W przysposobieniu właściwem, ojciec lub jeden z przodków na
turalnych dziecięcia, przy pięciu świadkach, przedawał dziecię, a przy
sposabiający go kupował.
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Formuły słowne przedaży i kupna były przepisane, które trzy 
razy powtarzać należało przy przysposabianiu za syna, raz tylko przy 
przysposabianiu za wnuka lub za córkę. Formuły te pomału ustawa
ły, Justynian zniósł je zupełnie, i przysposobienie zrobił ważnem, sko
ro przysposabiający przed sędzią właściwym oświadczył swą wrolę, 
a przysposobić się mający nie odmawiał wyraźnie.

Adrogaoya czyli arrogacya za czasów rzeczypospolitój nie mogła 
się odbyć jak przed zgromadzonym ludem, ponieważ lud sam tylko 
mógł wyrzec o stanie obywatela wolnego.

Tam się pytano przysposabiającego, czy chce przysposobić, 
a przysposobić się mianego, czy chce być przysposobionym; na co lud 
zgromadzony większością zdań zezwalał lub odmawiał przysposo
bienia.

Później pod cesarzami te formalności ustały, a adrogacya odby
wała się przed prefektem miejscowym, za zezwoleniem panującego. 
W każdym razie żądano zdania kapłanów, pontifioea: czy przysposa
biający więcej m ajak lat 25, czy niezdolny jest do małżeństwa, a je
żeli jest żonaty, wiele ma dzieci, czy przysposobienie będzie dla przy
sposobionego użytecznem, jakich przysposabiający był obyczajów, czy 
przyczyna przysposobienia nie była podejrzana, i t. d. Przysposabiać 
mogli równie żonaci jak i nie żonaci, lecz przysposabiający powinien 
był być o 17 lat starszy od przysposobionego. Opiekun, kurator, ko
biety, nie mogli przysposabiać. Skutek przysposobienia był: iż przy
sposobiony stawał się synem lub wnukiem przysposabiającego, i kre
wnym jego krewnych, lecz nie krewnym jego żony ani jej krewnych, 
chociaż z nią w żadnym przypadku żenić się nie mógł. Zresztą przy
sposobienie nie nadwerężało stanu czyli godności przysposobionego; 
mógł go przez przysposobienie podnieść, lecz nigdy zniżyć; i tak: pa- 
trycyusz, przysposobiony przez plebejusza, zostawał jak pierwej patry- 
cyuszem, przeciwnie plebejusz, przysposobiony przez patryeyusza, sta
wał się patrycyuszem.

W adrogacyi przysposabiający nabywał wszystkiego, co do przy
sposobionego należało, i nietylko jego majątek, ale dzieci, wnuki i t. d.

Nareszcie, wolno było przysposabiać przez testament, w którym 
przypadku przysposobiony brał imię i spadek przysposabiającego, lecz 
nie należał do jego familii i stanu, wyjąwszy gdy w początkach lud, 
a potem panujący te przysposobienia zatwierdził.

Germani przysposabiali przez uzbrojenie przysposobionego zbro
ją przysposabiającego. Frankowie—przez ubranie przysposobionego 
w suknie familijne przysposabiającego. Muzułmany—przez osłonienie
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i schronienie nagiego przysposobionego pod suknię przysposabiające
go. Francuzi od Karola W. nie znali przysposobienia; było ono obce 
ich obyczajom i nieznane ich prawodawstwu, lubo w kapitularzach 
Karola W. jest wzmianka o przyjęciu kogo do spadku majątku jedynie 
ruchomego, i o porównaniu dzieci z różnego łoża co do spadku, to jest: 
iż go w różnych częściach brać mają; pierwsze się nazywało filiation, 
drugie afrérissement czyli zbratnienie, które u niemców także trwało- 
długo pod wyrazem unio prolium.

Mówcy więc francuzcy, wprowadzając przysposobienie jako in- 
stytucyą zupełnie nową, od 10 wieków ich prawodawstwu i zwyczajom 
obcą, rozbierali pierwój to pytanie, czy zaprowadzenie przysposobienia 
w kodeksie cywilnym jest rzeczą potrzebną lub pożyteczną? nim do 
rozbioru projektu w tej mierze podanego przystąpili.

Nie byłoby może rozwiązanie tego pytania dla nas, przysposo
bienia oddawna znających, tyle co dla francuzów potrzebném; albo
wiem w Polsce były one w zwyczaju. Czacki liczy 55 przysposobień 
od początku metryki koronnej do 1601 roku. Konstytucya 1633 r„ 
Vol. 3, fol. 805, zakazuje nieszlachtę przyjmować do herbu, pod utratą 
■własnego szlachectwa, lecz później, już po tćm prawie, trafiały się 
przysposobienia i były przez króla lub sejm zatwierdzane. Prawo 
także austryackie i pruskie, w naszym kraju przed kodeksem francuz- 
kim istniejące, dozwalały przysposobienia.

Gdy jednak materyały do krytyki i obrony téj instytucyi, przez 
mówców francuzkieh zebrane, rzucają cień wątpliwości na potrzebę 
i użyteczność ouej, w krótkości nad pytaniem: czy przysposobienie jest 
potrzebne lub użyteczne? zastanowić się wypada.

Za użytecznością przysposobienia mówią następne powody:
1 ) Że jest pociechą dla tych, którzy dzieci prawych nie ma

jąc, przysposobieniem innych nieszczęście lub niesprawie
dliwość natury nagrodzić pragną.

Jest oraz dobrodziejstwem dla tych, którzy przez przy
sposobienie do lepszego przychodzą bytu, lub nie mając 
swych rodziców, przychodzą pod troskliwą opiekę obcych.

2) Że przysposobienie nie jest aktem nakazanym, lecz tylko 
dozwolonym pod pewnemi obostrzeniami; jeżeli więc te 
obostrzenia ukracają sposoby nadużycia téj instytucyi 
(o czém niżej rzecz będzie), nie może ona ani dobru ogól
nemu, ani dobru szczególnych mieszkańców, jako akt do
brej woli, stać się szkodliwą; zawsze zaś dozwolenie aktu, 
który niczyich praw nie nadweręża, ludzkość zdobi, i oby-
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czaję łagodzi, jest istotnie i dla oświaty potrzebnem i cha
rakterowi narodu naszego przyzwoitem.

3) Że wszystko, eokolwiek dąży do zaprowadzenia między 
ludźmi nowych związków, a powiększa ich wzajemnie do 
siebie zbliżające stosunki, i co ściska węzeł towarzyski 
przez obszerniejszą wolność pełnienia dobrodziejstw z je
dnej, a oddawania hołdu wdzięczności z drugiej strony, 
jest źrzódłem szlachetnych uczuć, wspaniałych uczynków 
i słodkich obyczajów. Jednem z takich źrzódeł jest przy
sposobienie na zasadzie dobroczynności oparte.

4) Że przysposobienie może, w ludziach związków familijnych 
nie mających, i wśród towarzystwa krajowego niejako sa
motnych, wzbudzić nadzieję, iż przez przysposobienie na
być mogą stanu, którego im brakuje, a ta nadzieja ożywi 
i ustali w nich chęć cnotliwą stania się godnym przysposo
bienia.

Lecz jak żaden płód rozumu ludzkiego nie jest zupełnie dosko
nałym, tak i przeciw tej instytucyi znalazła krytyka zarzuty niedosko
nałości, które na tych trzech punktach się zasadzają:

1) Iż instytucya ta pochodzi od rzymian, którym uprzedzenia 
religijne i widoki polityczne były powodem do zaprowadze
nia onej. Keligii dawnych rzymian nikt teraz nie wyzna
je. Polityka ich do naszej formy rządu nie jest stosowna, 
więc główny powód tej instytucyi upadł, i przez to sama 
instytucya staje się niepotrzebną.

2) Że nie jest pożyteczną.
3) Że może się stać szkodliwą.

Oo do pierwszego — mówią sprzeciwiający się tej instytucyi 
iż podług Heineciusza,  de nniiquit. Rom. Instit. Lib. /, t. X /, rzy
mianie mieli trzy powody do zaprowadzenia w swych prawach adop- 
cyi czyli przysposobienia: naprzód—aby w braku potomków natural
nych, dzieci przysposobione odbywały ofiary na ich grobach, zacho
wywały obrazy i bogów domowych familijnych.

Powtóre—aby dostąpić pewnych godności i zdolności korzysta
nia z hojności testamentowych, trzeba było u nich mieć pewną liczbę 
dzieci, w braku więc potrzebnej ku temu liczby dzieci własnych przy
sposabiali obce do uzupełnienia owej liczby.

Potrzecie—że patrycyjusze, wchodząc przez przysposobienie do- 
familii plebejuszów, nabywali prawa do urzędów plebejuszom jedynie 
zachowanych.
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Bez wątpienia żaden z tych powodów nie jest do nas stosowny, 
lecz Hei neci usz  sam daje jeszcze inny, to jest: iż przysposobienie na
śladuje naturę przynosząc pociechę bezdzietnym, dla złagodzenia nie
szczęścia natury lubjéj niesprawiedliwości,—adoptio imitatur naturam 
in solatium eorum, qui liberos non haben/,, ad moliendum naturae defe- 
ctum vel infortunium. Moc tego powrodu nie jest samym rzymianom 
właściwa, rozciąga się one do wszystkich serc, do wszystkich krajów 
i do wszystkich wieków.

Dr ug i  z a r z u t ,  iż przysposobienie jest niepożyteczne, u fran
cuzów zasadzał się na tern, że od tylu wieków nie była ta instytucya 
w ich prawach, ani w zwyczajach, i że nie jest żądana przez opinią 
powszechną ; lecz zbiciem tego zarzutu względem nas obcego nie na
leży nam czas wycieńczać. Zarzut ten zasadza się jeszcze na tém: iż 
przysposobienie rozszerza niepotrzebnie granice hojności dla tych, któ
rzy dzieci nie mają, gdy przecież hojność ich i bez tej instytucyi gra
nic w prawie nie ma. Lecz przysposobienie nie należy uważać jedy
nie jako tytuł dania i nabycia majątku, nie jak dozwoloną tylko hoj
ność między żyjącymi, częstokroć wkrótce żałowaną, lub jako wolność 
darowania przez testament, który często bywa skutkiem namowy, sła
bości lub namiętności; lecz raczej—jako sposób dobrego i rozważnego 
użycia hojności ku dobru i szczęściu tego, który na nią zasłużył, i ku 
trwałej pociesze tego, który dobrodziejstwo świadczy. W przysposo
bieniu nie sam majątek oddaje się przysposobionemu: trzeba mu po
święcić więcej, bo troskliwość rodzicielską, przychylność, imię, serce, 
samego siebie prawie. Trzeba przywiązać swą sławę do sławy przy
sposobionego, swe szczęście i spokojność do jego pomyślności, trzeba 
przelać w niego swe postępki i cnoty. Tak wielkie i wspaniałe ofiary 
nie mogłyby być czynione, a może nie byłyby i znane bez dozwolenia 
przysposobienia.

Tr z e c i  z a r z u t ,  iż przysposobienie może się stać szkodliwćm, 
na następnych opiera się powodach: że wolność przysposobienia może 
odstręczać od związków małżeńskich, że rozprzega związki własnej fa
milii, że pozbawia krewnych spadku z prawa na nich przypadającego, 
że może służyć za zasłonę prawną związkom zbrodniczym lub przeci
wnym dobrym obyczajom ; nakoniec, iż dla nieodwołalności przyspo
sobienie może być żałowanćm.

Oo do bojaźni, aby przysposobienie nie było powodem odstręeze- 
nia od związków małżeńskich, ta byłaby dostateczną do uchylenia tej 
instytucyi, gdyby była gruntowną. Lecz byłoby to nadto pozwalać 
przezorności prawodawcy, a bardzo mało skłonnościom natury. Zważ
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my te skłonności, a postrzeżemy, iż jak każdy przenosi swe własne, 
dzieci nad obce, tak też przenosić będzie stan małżeński nad przyspo
sobienie. Powtóre, wejdźmy w przyczyny bezżenności: jedni nie 
wchodzą w związki małżeńskie przez roztargnienie, obojętność i nied- 
bałość, drudzy z powodu słabości lub niedołężności, inni nakoniec 
w celu utrzymania swych krewnych i t. d. Pierwsi nie wypłacili się 
krajowi przez zostawienie potomstwa, lecz gdy już czas i sposobność ui
szczenia się w tym długu zniknęły, dlaczegóż nie pozwolić im, aby na
grodzili dobroczynnością względem obcych niedostatek własnych dzie
ci? Nie jestże to zapowiedzieć im, iż byliście dotąd nieużytecznymi 
z tego względu towarzystwa krajowego członkami, prawo was potępia, 
abyście już na zawsze nieużytecznymi zostali ? Co do drugich, któ
rzy dla słabości lub niedołężności, nareszcie dla pewniejszego utrzy
mania ubogiej familii, lub oddania całej swej troskliwości wiekiem 
i słabością znękanym rodzicom lub krewnym nie weszli w związki 
małżeńskie, tudzież co do tych, którzy, w związku małżeńskim będąc, 
dzieci własnych nie mają, odmówienie wolności przysposobienia dzie
ci obcych, a tern samem odmówienie pociechy i podpory w ich staro
ści, lub sposobu naprawienia błędów swych albo niesprawiedliwości 
natury, byłoby okrucieństwem niezgodnem z ludzkością i z sercem 
polaka.

Co do zarzutu, iż przysposobienie rozprzęga związki własnej fa
milii i pozbawia krewnych spadku z prawa na nich przypadającego, 
należy naprzód zrobić różnicę między linią prostą i poboczną. W pier- 
szej powyższych skutków zrobić nie może, bo kto ma dzieci prawe, ten, 
przysposabiać nie może. W linii pobocznej jest także rzeczą sprawie
dliwą i moralną utwierdzać związki familijne, lecz te nie powinny krę
pować w.olności i szczęścia człowieka , do których dąży. Przeznaczać 
i urządzać podział majątku zmarłego między jego krewnych jest obo- 
kiem prawodawcy, lecz zapewnić każdemu za życia wolne używanie 
swych praw, i wskazać mu ku temu wszelkie środki z moralnością 
i dobróm powszeehnem zgodne, jest pierwszą i świętszą jeszcze jego 
powinnością.

Co do zarzutu: iż przysposobienie może się dziać dla widoków 
niegodziwych i dobrym obyczajom przeciwnych, przejście szczegóło
we ostrożności w tym tytule zabezpieczy zapewne przysposobienie od. 
nadużycia, odkryje zasłonę zbrodnicze widoki lub nieobyczajpe postęp
ki ochraniać mogącą.

Nakoniec zarzut: iż przysposobienie dla nieodwołałalności swej 
może być żałowanem, dowodzi niedoskonałość wszelkich naszych
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przedsięwzięć. He razy żałował ojciec lub matka, że wydali na świat 
wyrodne i niewdzięczne dzieci! przecież wyprzeć się ich nie mogą. 
Wreszcie przysposobienie mniej może być żałowane jak inne czyny 
hojności; bo albo jest wynagrodzeniem za uratowane życie, albo też 
wyciąga wiele formalności i długiego czasu do poznania przymiotów 
przysposobionego i przywiązania się do niego.

Tak udowodniwszy użyteczność przysposobienia, wypada z po
rządku wyjaśnić: kto kogo, w jakim czasie, pod jakiemi warunkami, 
przysposobić, a kto przysposobionym być może; a potem przepisać for
my i uroczystości, jakiemi akt tak ważny otoczony być powinien, bo 
pierwej wiedzie każdemu należy, czyi z jakim skutkiem prawnym czy
nić może, a dopiero, wiedząc jak dalece czyn jaki i z jakim skutkiem 
jest dozwolony, szukać i badać o przepisy, formę czyli uroczystości 
takiego czynu określające.

Dlatego utrzymano porządek kodeksu francuzkiego, to jest: w ty
tule VIII.

D Z I A Ł  I

0 przysposobieniu

na dwa oddziały rozłączono, z których pierwszy daje wyobraże
nie przysposobienia i stanowi skutki prawne tego aktu, drugi prze
pisuje formy czyli uroczystości; a więc

ODDZIAŁ I.

0 przysposobieniu i skutkach jego.

Alt. 308. Przysposobienie jest tylko tym osobom płci obojej doz
wolone, które lat pięćdziesiąt skończyły, w czasie przysposobienia nie ma
ją  dzieci ani innych zstępnych prawych , i które najmniej o lat piętnaście 
są starsze od osób przysposobić się mających.

Nie wdaje się po większój części kodeks francuzki w definicje 
teoretyczne, osobliwie gdzie tego koniecznej nie znajduje potrzeby 5
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i dlatego nie kładzie wyobrażenia adopcji czyli przysposobienia. 
Wszakże gdy z warunków i skutków aktu tego każdy sam sobie wyo
brazić potrafi, co jest przysposobienie, definicya więc przysposobienia 
w prawie nie jest koniecznie potrzebną, a gdyby jakąkolwiek sprzecz
ność lub wątpliwość z warunkami i skutkami swemi zawierała, mogła
by się stać nawet szkodliwą.

Warunki w artykule pierwszym tego oddziału, a 343 kodeksu 
francuzkiego, oparte są na równości płci, na sprawiedliwości, na ostroż
ności aby nie ułatwiać bezżenności, i na naśladowaniu natury. I tak:

Warunek pierwszy w tym artykule dozwala przysposobienia dla 
obojga płci. Ta równość prawa względem płci żeńskiej dowodzi tę 
opiekuńczą prawodawcy troskliwość, aby od tego, co szczęście poje
dynczych osób stanowić może, połowa rodzaju ludzkiego, to jest płeć 
żeńska, odsuniętą nie była. Zniesione jest tym sposobem okrutne pra
wo rzymskie, kobiety od dobrodziejstwa tego odsuwające, a ludzkość 
tryumf odnosi.

Drugi warunek, aby przysposabiająca osoba miała lat pięćdzie
siąt przeszło, zapobiega temu, aby ludzie dopóty, dopóki własne dzieci 
mićó mogą, sami wypłacali się z długu odradzania się krajowi, a nie 
obce sobie przyswajali. Co do kobiet, niemożność mienia własnych 
dzieci jest w wieku lat 50 skończonych przez naturę zakreślona. Nie 
tak jest wprawdzie co do mężczyzn, lecz jak mało spodziewać się i do
świadczać, tak mało dla dobra ogólnego życzyć można, aby mężczyzna 
po latach pięćdziesięciu wchodził w śluby małżeńskie. Nie jest to 
wprawdzie prawidłem bez wyjątku lecz dla rzadkich wyjątków prawi
dło nie powinno być obalonem.

Trzeci warunek, aby przysposabiający w epoce przysposobienia 
nie miał dzieci ani potomków prawych, jest oparty na ścisłej sprawie
dliwości. Obowiązek względem dzieci prawych istniejących jest moc
niejszym nad wszelkie inne uniesienia; wlała go w serce nasze natura 
.sama, a prawo cywilne nie powinno rozwalniać z tego warunku. Wy
pływa dalej, iż dzieci naturalne, lecz przez później nastąpione mał
żeństwo uprawnione, należą także do tego warunku, bo są zupełnie 
prawemi; tudzież że dziec-i naturalne nieuprawnione nie odejmują wol
ności przysposobienia, bo względem nich rodzice nie mają tak ścisłych 
obowiązków, jak względem dzieci prawych lub uprawnionych. Z przy
czyny dotąd przywiedzionych wolno i tym przysposabiać, którzy dzieci 
prawe mieli, gdy te w epoce przysposobienia już nie żyją, i zstępnych 
nie zostawiły.
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Warunek nareszcie ostatni w tym art. wytknięty, aby przyspo
sabiający był o lat 15 przynajmniej od przysposobionego starszy, po
chodzi ztąd, iż prawodawcy uważają przysposobienie za naśladowanie 
natury; więc jak naturalnie przed laty 15, powszechnie biorąc, trudno 
mieć dzieci, tak i przysposabiać osoby równego lub mało co młodszego 
wieku byłoby odstąpieniem od naśladownictwa natury. Dlaczego 
przyjęto cały ten artykuł, bez żadnej zmiany, przepolszczając tylko 
dokładniej redakcyą jego.

Art. 309. Nikt nie może być przysposobionym przez więcej jak 
przez jedne osobę, cbyba tylko przez dwóch współmałżonków. Wyjąwszy 
przypadek art. 331, żaden małżonek nie może przysposobić, tylko za ze
zwoleniem swego współmałżonka.

Artykuł następny kodeksu francuzkiego,_ z kolei 344, oparty jest 
na naśladowaniu natury, a zatem jak naturalnie nie można być dziec
kiem wielu osób, tak też prawodawca tego samego w przysposobieniu, 
przestrzega.

Dalej w tym artykule warunek co do małżonków, aby jeden bez. 
zezwolenia drugiego nie przysposabiał, szanuje naprzód małżeńską 
zgodę i nie chce dać pochopu do nadwerężenia onej; powtóre warunek 
ten obejmuje słuszną dowolność, iż gdy jeden z małżonków chce przy
sposobić; drugi zaś, do familii swej bardziej przywiązany jak do przy
sposobić się mającego, nie chce przysposobić, naówczas dosyć, gdy 
pozwoli aby pierwszy przysposobił.

Małżonek zezwalający na to, aby drugi jego współmałżonek 
przysposobił, staje się. w porównaniu ze stosunkami prawemi w związ
ku małżeńskim, ojczymem lub macochą przysposobionego; wyjątek 
przypadku artykułem 334 objętego opiera się na tem: iż skutek przy
sposobienia w przypadku powyższym zaczyna się dopiero po rozwiąza
niu małżeństwa przez śmierć przysposabiającego; a zatem zezwolenie 
współmałżonka na czas, kiedy drugi żyć nie będzie, nie jest potrzebne 
i nie da się powyższemi powodami usprawiedliwić. Z tych powodów 
art. 344 kodeksu francuzkiego także całkowicie przyjęto, przepolszczy- 
wszy go dokładniej.

Art. 310. Przysposabiać wolno tego tylko, któremu przysposobić 
chcący najmniej przez trzy lata, w ciągu jego małoletności, na potrzeby
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utrzymania dostarczał, i o którym przez tenże czas ciągłe miał staranie, 
albo tego, który przysposabiającemu uratował życie z niebezpieczeństwem 
własnego.—Dosyć będzie w tym drugim przypadku,, aby przysposabiający 
był pełnoletnim, starszym od przysposobionego, bez dzieci i zstępnych pra
wych; a jeżeli jest małżonkiem, aby współmałżonek jego na przysposobie
nie zezwolił.

Artykuł 345 kodeksu francuzkiego nie pozwala przysposabiać 
jak tylko tego, któremu przysposabiający w jego małołetności przez 6 
lat najmniej dostarczał potrzeb, i o którym przez ten czas nieprzerwa
nie miał staranie,—albo tego, który przysposabiającemu życie ochro
nił w boju, ogniu lub wodzie. W tym drugim przypadku dosyć będzie 
na tern, aby przysposabiający był pełnoletni, starszy od przysposobio
nego, bez dzieci i innych prawych zstępnych, a jeżeli żonaty, aby 
współmałżonek jego na przysposobienie zezwolił.

Mniemano, iż należy wolność przysposobienia bardziej rozsze
rzyć, albowiem wyżśj dowiedzioną została użyteczność przysposobie
nia. Co jest użytecznem, nie powinno być więcej ograniczone, jak
0 ile zabezpieczenie rzeczy użytecznej przeciw nadużyciom wymaga. 
Nadużyciem jedynśm w przysposobieniu byćby mogło, gdyby kto 
w pierwszym zapale gniewu lub nienawiści, chcąc wydziedziczyć kre
wnych, z prawa do spadku po nim przychodzących, szukał na to spo
sobu w przysposobieniu obcego dziecięcia. Zaiste dla ukrócenia tego 
nadużycia prawo powinno żądać przekonania o przywiązaniu cięgłem
1 stałem przysposabiającego, dla ugruntowania głównego powodu tej 
instytucyi, to jest: aby przysposobienie nagradzało względem przyspo
sabiającego niedostatek lub nieszczęście natury, aby mu pociechę i od 
przysposobionego wdzięczność za dobrodziejstwo przynosiło, nie zaś 
aby służyło za środek porywczy do zrywania związków familijnych 
z pobocznymi krewnymi. Lecz dla przekonania się o stałem i ciągiem 
przywiązaniu przysposabiającego do osoby przysposobionego, i dla za
pewnienia się o tem, że przysposobiony względem przysposabiającego 
zasłużył na też dobrodziejstwa, czyliż potrzeba, aby przez ciąg 6 lat 
w czasie małołetności dostarczał przysposabiający przysposobić się ma
jącemu na potrzeby życia, i ażeby przez tenże ciąg czasu nieprzerwa
ne o nim miał staranie? Czyż przysposabiający w krótszym daleko 
czasie nie potrafi już ocenić przymioty i wartość przysposobić się ma
jącego, który, osobliwie w wieku małoletnim, niepodobna aby mógł 
główne wady w sobie przez krótszy nawet czas przed śledczem dobro-

Powody do K. C. z 1825 r. 24
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czyńcy okiem utaić? czyż trzeba aż lat 6 do nabycia przywiązania, 
o którem prawo chce się przekonać? Wszakże, czy dłużej czy krócej 
przysposobić się mający będzie utrzymywany kosztem i staraniem 
przysposabiającego, nie może jednak, podług artykułu następnego pra
wa francuzkiego, być przysposobionym aż za dojściem do pełnoletno- 
ści, a zatem obawa zbyt porywczego namysłu do przysposobienia upa
da; a przeciwnie, najgodniejszy młodzieniec nie byłby w stanie zasłu
żyć na te względy, gdyby w 17 lub 18 roku wieku swego, przez swe 
dobrodzieje poznany, nie mógł dłużej opieki jego w małoietności uży
wać jak lat 4 lub 3, i nie byłby w stanie przysposobić chcącemu zrobić 
tćj pociechy, jakiej ludzie czuli w dzieciach własnych szukają. Z tych 
przyczyn czas tego warunku do lat trzech skrócić postanowiono.

Codo osób, które ważną przysposabiającemu, przez danie mu 
ratunku w razie niebezpieczeństwa życia, uczynili przysługę, zwolnio
ne są w prawie francuzkiem warunki artykułem pierwszym niniejsze
go tytułu przepisane, jako to: aby przysposabiający miał lat 50 skoń
czonych, aby 15 lat był starszym od przysposobić się mającego; dosyć 
na tern, aby był pełnoletnim, starszym od przysposobionego , ażeby 
w czasie przysposobienia nie miał dzieci lub innych potomków pra
wych, i ażeby, jeżeli jest małżonkiem, drugi współmałżonek na przy
sposobienie zezwolił. Wyjątek ten staje się z tego względu sprawie
dliwym, iż wdzięczność za uratowanie życia ojcu przechodzić powinna 
do dzieci prawych później spłodzonych; albowiem nie istniałyby, gdy
by ojciec nie był wprzód od śmierci uratowanym, Tu więc prawo nie 
wymaga wieku lat 50 skończonych, w którym przybycia przysposabia
jącemu dzieci prawych nie spodziewa się.

Nie żąda także w tym przypadku prawo , aby przysposabiający 
był o lat 15 od przysposobić się mającego starszy; dosyć aby był co
kolwiek starszy, bo tu wdzięczność za ważną przysługę nie może i nie 
powinna zależeć od akuratnej fikcyi natury. Zachowano jednak i na 
ten przypadek warunki: aby był pełnoletni—bo małoletni, nie mogąc 
w mniejszej wTagi rzeczach sam się rządzić, nie może miść wolności 
stanowienia w tak ważnej rzeczy; aby był starszy—bo nie wypada cał
kiem od naśladownictwa natury w przysposobieniu odstąpić, a starsze
mu od rodziców imienia i prawa dziecka używać pozwolić, byłoby rze
czą rażącą; wszakże innym sposobem uratowany od śmierci w razie 
takim wywdzięczyć się może.

Nie potrzeba wreszcie wyliczania przypadków uratowania życia, 
jako to: w potyczce i w niebezpieczeństwie ognia lub tonienia ; albo
wiem oprócz tych przypadków mogą się znaleść inne, w których ży
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cie drugiemu uratować można. Dlaczegóż to inne przypadki wyłą
czać ? Lecz zamiast wyliczania przypadków, trzeba położyć ten wa
runek: aby ratunek z niebieczeństwem życia ratującego nastąpił; albo
wiem bez niebezpieczeństwa własnego tak z przepisów religii jako 
i kodeksu karnego życie drugiemu ocalić należy, a przytem doktoro
wie, i inni tym podobni, którzy bez własnego niebezpieczeństwa, a na- 
wec za nagrodę życie drugiemu ocalają, mogliby żądać i wciskać się 
do tego dobrodziejstwa, bez przechodzenia przez to długie doświad
czenie, które dla ochronienia tej instytucyi od porywczego działania 
i nadużyciów przepisać potrzeba było.

Wszakże warunek: aby przysposabiający w epoce przysposobie
nia w tym przypadku jak w pierwszym nie miał dzieci lub zstępnych 
prawnych, zasadza się na prawie dzieci, przez nich przed tern zda
rzeniem już nabytem, którego prawo przez dozwolenie przysposobie
nia uadwęrężae nie chce i nie może, ale nie tamuje uratowanemu uży
cia innych środków wywdzięczania się, któreby praw nabytych dzie
ci prawych nie naruszały. Nakoniec warunek: aby, jeżeli przysposa
biający jest małżonkiem, drugi współmałżonek na przysposobienie ze
zwolił, ma ten sam powód sprawiedliwy, co i w poprzednim artyku
le. Na tych powodach oparty jest artykuł 310 projektu.

Art. 311. Przysposobienie nie może mieć miejsca przed pełnoletno- 
śeią przysposobić się mającego. Jeżeli tenże nie skończył lat dwudziestu 
pięciu wieku, a oboje rodzice jego żyją, obowiązany jest uzyskać od nich 
zezwolenie, lub od ojca samego, gdyby matka przeciwnego była zdania; 
jeżeli zaś jedno z nich już nie żyje, potrzebne jest zezwolenie tego, które 
przy życiu pozostało. Jeżeli przysposobić się mający ma lat dwadzieścia 
pięć skończonych, wtenczas obowiązanym jest zasiągnąe ich rady jeżeli 
żyją, lub tego z nieh które żyje.

Artykuł następny, 346 kodeksu francuzkiego, wymaga do przy
sposobienia: aby przysposobić się miany był pełnoletni, aby do lat 25 
wieku swego okazał zezwolenie żyjących ojca lub matki, albo jednego 
z nich które żyje, a po 25 latach wieku aby żądał ich rady. Do każ
dego kontraktu lub aktu dwustronnego potrzeba zezwolenia stron do
browolnego i rozmyślnego; tern bardziej zaś do aktu takiego, przez 
który wchodzi się w nową rodzinę i wieloliczne nowe zaciąga się obo
wiązki, a prawo w małoletnim nie suponuje dobrowolnego i rozmyśl
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nego zezwolenia, dla wieku jeszcze ku temu niezdolnego. Jeżeli ro
dzice lub jedno znicłt żyje, wymaga prawo ich zezwolenia aż do lat 25 
wieku przysposobić się mającego, a potem ich rady; albowiem, gdy 
rodzice lub jedno z nich żyje, przez przysposobienie ich dziecka do in
nej rodziny dzielą niejako swe prawa względem tegoż dziecka z nowy
mi przysposabiającymi rodzicami;—więc jako strony co do praw swych 
rodzicielskich interesowane, i do losu swych dzieci z natury i z prawa 
przywiązane, powinni do pewnego wieku mieć może wpływ stanowczy 
na akt przysposobienia; gdyby jednak po latach 25 skończonych prze
ciwnymi być chcieli, mogą rady dawać, lecz nie mogą, dla namiętno
ści lub innych źle zrozumianych względem dziecka swego widoków,, 
zagradzać losu jego wtenczas, gdy już samo dziecko jest w stanie oce
nienia korzyści z przysposobienia dla siebie wynikających.

Jeżeli przysposobić się mający nie ma rodziców, nie jest obowią
zany żądać ani zezwolenia, ani rady wstępnych, choćby żyli; bo wstęp
ni nie mają tyle w tem interesu co rodzice. Jeżeliby z rodziców jedna 
aktowi temu było przeciwne, a drugie za nim, naówczas zdanie ojca,, 
jako głowy familii, powinno przeważać, a dla uniknienia wątpliwości, 
powinno to być w prawie dodanem. Z tym więc dodatkiem utrzyma
no art. 346 kodeksu francuzkiego, w art. 311 projektu.

A lt. 312. Przysposobienie nadaje przysposobionemu nazwisko przy
sposabiającego, które do własnego nazwiska przysposobionego dodanem 
będzie. Jeżeli przysposabia sama kobieta, przysposobiony przybiera do 
nazwiska swego własnego to nazwisko, które przysposabiająca ma z domu 
swej rodziny.

Artykuł następny, 347 kodeksu francuzkiego, zaczyna rozwijać 
skutki przysposobienia, zaczynając od tego, iż przysposobiony obok 
nazwiska swego przybiera nazwisko przysposabiającego. Oznacza to 
niejako wspólne do dwóch rodzin należenie, i jest w związku z arty
kułem następującym kodeksu francuzkiego; lecz sprawiedliwa zaehodzi 
tu wątpliwość: jakie imię przysposobionemu może nadać wdowa, roz
wódka, lub za zezwoleniem żyjącego męża żona bezdzietna? czy na
zwisko swojej rodziny, czy nazwisko męża? Zdaje się iż może nadać 
własne rodzinne nazwisko, nie zaś nazwisko męża swego; bo do dru
giego ma mniej prawa, przybiera go na czas pożycia z mężem i wdo
wieństwa, leez idąc za innego odmienia go, pierwsze zaś zostaje jej
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-.zawsze i jest niejako jej własnością, którą zarządzić może. Utrzymu
jąc artykuł w mowie będący, zrobiono dodatek względem nazwiska 
przysposobić się mianego, kiedy wdowa, rozwódka lub żona bezdziet
na przysposabia.

Art. 313. Przysposobiony nie przestaje być członkiem familii, do 
której z urodzenia należy, i zachowuje w niej wszystkie prawa.

Przysposobienie nie byłoby pożytecznem, a nawet moralnem, 
gdyby zrywało związki familijne między przysposobionym i jego ro
dziną, lub gdyby nadwerężało prawa jakiekolwiek przysposobionego. 
Zamiana sama praw familijnych naturalnych przysposobionego za pra
wa familii, do której przysposobiony wchodzi, stawiałaby często przy
sposobionego w niepewności wyboru, i mogłaby dać pochop do oszh-  
kania, się; a zatem zamiast przynoszenia pociechy, podpory przysposa
biającym, tudzież, zamiast pożytku i przyjemnych sercu ludzkiemu 
obowiązków wdzięczności, mogłaby rodzić nieukontentowanie, kłótnie 
domowe, a nawet procesa, i zatruwać nawzajem życie tych, z których 
jeden dobrodziejstwy zobowiązać, a drugi zobowiązanym być miał.

Dla czego przepis ten prawa francuzkiego w art. 348 jest bar" 
dzo sprawiedliwym, i w art. 313 projektu został przyjętym. Co się 
zaś tycze zakazu małżeństwa w familii przysposobionej, przedmiot ten 
jest przeniesiony do tytułu V, o małżeństwie, i tam w art. 162 umie
szczony, a w powodach do tegoż artykułu usprawiedliwiony.

Art. 314. Obowiązek przysposobionego i rodziców jego dostarczania 
sobie nawzajem alimentów, nie ustaje z powodu przysposobienia. Takiż 
sam obowiązek wynika z przysposobienia między przysposabiającym i przy
sposobionym względem siebie nawzajem.

Przysposobiony podług powyższych artykułów, do dwóch farni- 
lij należąc, ma niejako podwójnych rodziców, a zatem podwójne pra
wa z ich strony względem siebie, i podwójne obowiązki ze swej stro
ny względem nich, z których to podwójnych praw i obowiązków wy
pływa przepis art. 349 kodeksu francuzkiego, całkowicie w art. 314 
projektu przyjętego.
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Art. 315. Przysposobiony nie nabywa żadnego prawa do dziedzi
czenia z majątku krewnych przysposabiającego, lecz do spadku po przy
sposabiającym będzie miał te same prawa, któreby miało dziecko w mał
żeństwie zrodzone, a nawet gdyby były dzieci z małżeństwa zrodzone po 
przysposobieniu. W przypadku śmierci przysposobionego za życia przy
sposabiającego, zstępnym przysposobionego służy prawo zastępstwa.

Z powyższych artykułów wypływa wniosek, iż przysposobiony 
nie wchodzi w związek krwi z familią przysposabiającego, staje się tyl
ko dzieckiem samego przysposabiającego, a zatem i jego samego tylko* 
następcą prawnym co do spadku, w takiej części, jakby był dzieckiem 
prawem. Prawo francuzkie nie mówi tu nic o zstępnych przysposo
bionego, czyli ci, w przypadku zejścia przysposobionego za życia przy
sposabiającego zatrzymują toż samo prawo do spadku po przysposabia
jącym, jakie miał sam przysposobiony, sądząc, iż toż samo przez się 
rozumieć się powinno, raz, że zstępni przysposobionego zastępują go 
czyli reprezentują, powtóre, że nie znalazłby się zapewne, któryby 
chciał wstąpić w związki przysposobienia, gdyby po zgonie jego korzy
ści z przysposobienia na zstępnych jego spływać nie miały — lub nie? 
Lecz lepiej dodatek ten w prawie umieścić wyraźnie, niż dowolno
ści sądów niejednostajne może onego rozstrzyganie w zachodzących 
przypadkach poruczać.

Jak przysposobiony nie wchodzi w związki krwi z familią wstęp
ną i boczną przysposabiającego, tak nawzajem przysposabiający z fa
milią wstępną i boczną przysposobionego nie jest w pokrewieństwie; 
zkąd wypływa, iż familia przysposobionego wstępna i boczna, oprócz 
zstępnych, nie bierze po przysposabiającym, ani familia wstępna 
i boczna przysposabiającego po przysposobionym, spadku.

Lecz tylko sam przysposobiony i jego zstępni biorą po przyspo
sabiającym spadek, jak gdyby przysposobiony był dzieckiem iego pra
wem; bierze także przysposobiony spadek po swych własnych rodzi
cach lub krewnych, bo podług art. 313 projektu z famili swej nie wy
chodzi. Na tych powodach opiera się art. 315 projektu.

Art. 316. Jeżeli przysposobiony bez zstępnych prawych umiera, 
rzeczy przez przysposabiającego dane, lub z spadku po nim odziedzicza-ae.
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które się w spadku po przysposobionym w naturze jako własność zmarłe
go znajdują, wróeą się do przysposabiającego lub jego zstępnych, z obo
wiązkiem powrócenia nakładów wszelkich łożonych z majątku, który nie 
od przysposabiającego pochodzi, na polepszenie, oczyszczenie z długów 
i innych ciężarów, lub odkupienie tychże rzeczy; tudzież z obowiązkiem 
przyłożenia się do długów, spadek po przysposobionym w ogóle ciążących, 
a to w stosunku wartości rzeczy zwrotowi ulegających do ogółu spadku po 
przysposobionym, nie nadwerężając w niczem praw trzeciego; prawu temu 
do zwrotu, przysposobiony przez testament ubliżać nie może.—Beszta mająt
ku po przysposobionym należeć ma do jego krewnych, którzy wszystkich 
przysposabiającego krewnych zawsze wyłączać będą. —Co do przedmiotów, 
o których w artykule niniejszym jest mowa, wyłączają krewni przysposo
bionego krewnych przysposabiającego, prócz jego zstępnych.

Podług ścisłej wzajemności należałoby, aby równie przysposa
biający i jego wstępni brali po przysposobionym spadek wraz z jego 
krewnymi. Lecz domniemywać się nie można, aby przysposabiający 
mógł mieć na celu widoki na majątek przysposobionego; albowiem za
miar przysposobienia podług prawa jest albo ten, aby w braku i wnie- 
możności mienia własnych dzieci cieszył się na schyłku dni swoich 
dzieckiem przysposobionemu i jego bez wzajemnych widoków obsypał 
dobrodziejstwy, albo żeby się wywdzięczył na uratowane sobie życie 
z niebezpieczeństwem przysposobionego. Troskliwość i przywiązanie, 
rodziców naturalnych zastępujące, i wdzięczność nie byłyby tem, 
czem być powinny, gdyby z widokami na wzajemne korzyści z mają
tku przysposobionego były połączone; upadłyby zatem te szlachetne 
i prawne przysposobienia powody, a tóm samem i przysposobienie nie 
byłoby takim czynem, za jaki prawo go uważa i mieć chce. Nakoniec 
przysposobiony, przyjmując przysposobienie, nie zobowiązał się do zo
stawienia dla przysposabiającego spadku po sobie, zkąd wniosek nie
zaprzeczony, iż przysposabiający ani jego krewni nie mogą i nie po
winni brać po przysposobionym spadku.

Jednak przysposabiający, bądź z powodów zjednania sobie po
ciechy z obcego dziecka w niedostatku własnych, bądź z powodów 
okazania wdzięczności dla ratującego siebie z niebezpieczeństwem wła- 
snem życia, nie miał zapewne zamiaru rozciągnąć swój szczodrobliwo
ści z ujmą majątku względem siebie samego, dalej, jak do samego 
przysposobionego i do -jego zstępnych. Dobrodziejstwa albowiem 
wszelkie ściśle brać i tłómaezye potrzeba; a tem ściślej w przysposo
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bieniu, przez które ubliża się niejako oczekiwaniu krewnych, do spad
ku po przysposabiającym otworzyć się mającego prawo mieć mogą
cych. Nadto, przysposabiający nie chciał zapewne i nie był mocen 
wyłączyć dzieci po przysposobieniu sobie przybyłych, a tern samem 
i dalszych zstępnych, od udziału majątku; mógł tylko wyłączyć i wy
łączył istotnie krewnych wstępnych i bocznych przez przybranie dzie
cka obcego, czyli przez przysposobienie, tak, jak przez przybycie dzie
cka prawego. Jest zatem rzeczą niewątpliwą, iż, jeżeli przysposobio
ny umarł bez zstępnych prawych, rzeczy przez przysposabiającego je
mu dane lub z spadku po nim oddziedziczone, powinny się wrócić do 
tegoż przysposabiającego, lub do jego zstępnych; albowiem po zga
słem bez zstępnych prawych życiu tego, do którego jedynie i wyłą
cznie dobrodziejstwo przysposobienia przywiązanśm było i przywiąza- 
nem być mogło, wracać się powinny do tego, który dobrodziejstwo 
wyświadczył, to jest: do przysposabiającego lub do jego zstępnych, 
którzy go zastępują czyli reprezentują i są niejako jedną z nim osobą.

Wywiódłszy tym sposobem prawo przysposabiającego i jego 
zstępnych do zwrotu rzeczy przez niego przysposobionym danych, na 
przypadek bezpotomnej śmierci tegoż przysposobionego, należy roz
wiązać w prawie wypływające z tego wywodu pytania:

1 ) czy przysposabiający lub jego zstępni mają prawo do 
zwrotu wartości rzeczy, jeżeli się takowe w spadku po 
zmarłym bezpotomnie przysposobionym nie znajdują?

2) czy przysposabiający lub jego zstępni mają obowiązek po
wrócenia krewnym przysposobionego nakładów na pole
pszenie, oczyszczenie lub odkupienie rzeczy przez przyspo
sabiającego przysposobionemu danych?

3) czy i tak dalece przysposabiający lub jego zstępni winni są 
przykładać się do długów przez przysposobionego zacią- 
gnionych?

4) czy przysposobiony może przez testament ubliżyć prawu 
wyż rzeczonemu zwrotu rzeczy od przysposabiającego po
chodzących, względem niego i jego zstępnych?

Wszystkie te pytania wypływają koniecznie z dozwolenia prawa 
zwrotu tyle razy wspomnionego i nie mogą być dowolności sądów zo
stawione, lecz koniecznie w prawie rozstrzygnięte.

P ie rw s z e  p y ta n ie  rozwiązało prawo francuzkie w art. 351, 
stanowiąc: iż rzeczy dane przez przysposabiającego, lub odziedziczone 
ze spadku po nim, które się w spadku po przysposobionym w naturze 
znajdują, mają powrócić do przysposabiającego albo do jego zstę
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pnych; a to z powodu, iż przysposobiony mocen był za życia swego 
rzeczami przez przysposabiającego mu danemi lub w spadku zosta- 
wioaemi podług swej woli zarządzać, a tem samem zbywać, darować, 
ustępować. Jeżeli więc użył tego służącego sobie prawa, aie może 
przysposabiający ani jego zstępni rościć sobie do zwrotu takicb rze
czy zbytych, ustąpionych lub darowanych, ani do ich wartości, pra
wa. Lecz może jeszcze zachodzić pytanie: czy rzeczy od przysposa
biającego pochodzące, już zbyte, darowane lub ustąpione i na powrót 
przez przysposobionego pod innym tytułem nabyte, także zwrotowi 
temu podlegają? zdaje się bowiem, iż rzeczy takowe nie mogą być 
uważane jako przez przysposabiającego dane, lub ze spadku po nim 
odziedziczone, lecz jako pod innym zupełnie tytułem do przysposo
bionego należące. Tej wątpliwości kodeks francuzki nie rozstrzyga. 
Zdaje się zaś rzeczą być potrzebną, aby nie w sądach podług dowol
nego mniemania, ale w prawie wątpliwość ta rozwiązaną została, 
w tym sposobie, iż rzeczy dane przez przysposabiającego lub odziedzi
czone ze spadku po nim, a które się w spadku po przysposobionym 
w naturze, jako własności zmarłego, znajdują, wrócić się mają do 
przysposabiającego lub jego zstępnych; a z to z powodu, iż gdyby 
nabycie pod innym tytułem rzeczy od przysposabiającego pochodzą
cych wyłączało je od zwrotu na rzecz przysposabiającego lub jego 
zstępnych, naówczas przez podstępne i umyślne przeistoczenie tytułu 
mogłoby być prawo zwrotu w każdym razie udaremnione. Aby więc 
rzeczy dopiero wspomnionych z pod prawa zwrotu nie wyłączać, 
a oraz, aby usunąć pochop żądania rzeczy od przysposabiającego po
chodzących i w spadku po przysposobionym znajdujących się, lecz już 
własnością zmarłego nie będących i tylko tytułem zastawu, Składu, 
pożyczki i t. d. po przysposobionym pozostałych, któremi to rzeczami 
przysposobiony za życia swego zarządził, dodano w projekcie słowa: 
„jeżeli się jako własność przysposabiającego w naturze znajdują“.

D rug ie  p y ta n ie  w prawie francuzkiśm nie jest dotknięte, 
a jednak jest tak ważnem, iż rozwiązanie onego dowolności sądów po- 
ruczyć niepodobna. Dał przysposabiający lub w spadku zostawił przy
sposobionemu dobra zrujnowane lub obdłużone; przysposobiony stan 
ich polepszył, lub z długów oczyścił, albo nakoniec przedaó był 
przymuszonym, a potem znowu, szanując pamiątkę dobroczyńcy, za 
polepszeniem bytu swego one odkupił i te wszystkie nakłady z mają
tku po swych naturalnych rodzicach lub krewnych odziedziczonego, 
albo dorobkowego poniósł. Dla czegóż z takich majątków, nie z ma
jątku od przysposabiającego pochodzącego, lecz zinnego poniesionych,
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ma korzystać przysposabiający lub jego zstępni? Wszak już wyżej 
dowiedziono zostało, że przysposabiający nie miał i nie mógł mićć wi
doków na majątek przysposobionego, i że tenże przysposobiony nie 
obowiązał się względem przysposabiającego do zostawienia jemu lub 
jego potomkom spadku; nakoniec—że z familii swej naturalnej nie 
wyszedł, której należy spadek przysposobionego, bądź z majątku 
odziedziczonego, bądź dorobkowego składający się. Z tych tedy po
wodów umieszczono obowiązek na przysposabiającego ijego zstępnych 
powrócenia nakładów wszelkich, na polepszenie, oczyszczenie lub od
kupienie majątku, który od przysposabiającego pochodzi, łożonych.

P y ta n ie  trz e c ie , względem przyłożenia się do długu przez 
przysposobionego na rzeczy zwrotowi uległe zaciągniętych, jest w art. 
341 kodeksu francuzkiego nader sprawiedliwie rozwiązanem; bo gdy 
przysposobionemu wolno było rzeczy od przysposabiającego pochodzą
ce zbywać, tern bardziej wolno mu było je obciążać, a ciężary te wraz 
z rzeczami zwrotowi uległerai do przysposabiającego przechodzą. Lecz 
prawo to nie stanowi wyraźnie: w jakim stosunku przysposabiający 
lub jego zstępni do długów takowych przyczyniać się mają; zkąd pra
wnicy francuzcy różny stosunek wnoszą. Dla czego, pragnąc aby pra
wo jaśniej i stanowczo w tej mierze wyrzekło, dodano: „z obowiązkiem 
przyłożenia się do długów spadek po przysposobionym w ogóle ciężą
cych, a to w stosunku wartości rzeczy zwrotowi ulegających do ogółu 
spadku po przysposobionym.” Stosunek ten co do długów przez przy
sposobionego zaciągnionych jest najsprawiedliwszym ze wszystkich 
innych, w takim razie, gdzie familii przysposobionego spadek, a przy
sposabiającemu lub jego zstępnym zwrot rzeczy od przysposabiającego 
pochodzących należy; każdy inny w takim razie stosunek mógłby albo 
jednę stronę prawa do zwrotu, albo drugą prawa do spadku pozbawić. 
Wreszcie dodatek w prawie francuzkiem, o zastrzeżeniu praw trzecie
go, umieszczony, tak jest sprawiedliwym i ważnym, iż choćby się zby
tecznym zdawał, utrzymać go w prawie należy.

Naostatek c z w a rte  p y tan ie : czy przysposobiony może przez 
testament zarządzić rzeczami zwrotowi uległemi ? — nie jest wyraźnie 
w prawie francuzkiem rozwiązane; co do wniosków zupełnie sobie 
przeciwnych pocbop daje.

Prawnicy francuzcy twierdzą: iż przysposobiony nie może rze
czami od przysposabiającego pochodzącemi przez testament rozrządzać, 
opierając się na tern, że testament bierze swój skutek ze śmiercią te- 
statora, a tu ze śmiercią przysposobionego powstaje prawo zwrotu dla 
przysposabiającego, więc przysposobiony dysponowałby o rzeczy swej
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wprawdzie, lecz w czasie takim, w którym już do niego nie należy. 
Z tego też powodu umieszczono w projekcie dodatek: iż prawu temu 
co do zwrotu przysposobiony przez testament ubliżać nie może; albo
wiem inaczej zwrot ten, który słusznie przysposabiającemu i jego zstę
pnym należy, mógłby być przez testament udaremnionym.

Naostatek art. 351 kodeksu francuzkiego prawo zwrotu rzeczy 
tyle razy wspomnionyeh ogranicza na zstępnych przysposabiającego, 
wyłączając wszelkich innych jego krewnych i zostawia nietylko resztę 
spadku po przysposobionym jego własnym krewnym, ale nawet rze
czy od przysposabiającego pochodzące, w braku zstępnych przysposa
biającego. Przepis ten oparty jest na wyż wyrażonych powodach.

Dodać tu tylko należy: iż jeżeli prawo do zwrotu rzeczy od 
przysposabiającego pochodzących na rzecz przysposabiającego lub je 
go zstępnych otwartem już zostało, naówczas w przypadku śmierci 
przysposabiającego lub jego zstępnych, krewni tychże w dalszym spad
ku przez zastępstwo biorą i one już do krewnych przysposobionego- 
nie wracają; co z ogólnych prawideł o spadkowości tak dalece rozumie 
się, iż w tern miejscu jakikolwiek przepis w tej mierze stanowić jest 
rzeczą niepotrzebną, a nawet w porządku zawczesną. Na tych powo
dach polegają przepisy art. 316 projektu.

Art. 317. Prawo żądania zwrotu, w artykule poprzedzającym 
oznaczone, może być przez układy do dalszych krewnych przysposabiają
cego, na przypadek gdyby przysposobiony bezpotomnie umarł, rozciągnię
te, albo przeciwnie ścieśnione, a nawet wyłączone.

Umowa między stronami, jeżeli nie ubliża prawom do porządku 
publicznego i dobrych obyczajów zmierzającym, jest pierwszćm dla 
stron układających się prawem: pacta dant leges. Prawo idzie tylko 
w pomoc ku .rozstrzygnieniu sporów w braku wyraźnśj między stro
nami umowy. Gdy więc w układach, o jakich art. 317 mówi i któ
rych wyraźnie dozwala, nie można nic dopatrzyć, coby bądź porządkowi 
publicznemu, bądź dobrym obyczajom sprzeciwiało się i coby prawom 
nabytym trzeciego ubliżało, albowiem przed zgonem przysposabiają
cego nikt do jego spadku prawa nabyć nie mógł, a zatem niema po
wodu umieszczenia zakazu układania się w tej mierze, i to jest powód' 
art. 317 projektu.
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Art. 318. Jeżeli za życia przysposabiającego, a po śmierci przy
sposobionego, pozostałe po tymże przysposobionym dzieci lub zstępni bez
potomnie zmarli, przysposabiający odbierze ze spadku po nich rzeczy 
przez siebie dane, jak w art. 316 postanowiono. Jeżeliby zaś po śmierci 
dopiero przysposabiającego, dzieci lub zstępni przysposobionego bezpoto
mnie zmarli, prawo żądania zwrotu tychże rzeczy następcom przysposa
biającego, choćby w linii zstępnej, nie służy.

Artykuł następny, 362 kodeksu francuzkiego, robi wyjątek od 
reguły powszechnej w spadkowościach; albowiem na przypadek, gdy
by przysposabiający przeżył nietylko przysposobionego, ale i dzieci 
lub zstępnych jego, naówczas, podług porządku prawa o następstwie, 
daje mu prawo, jako wstępnemu, do spadku przedmiotów w artykule 
powyższym wytkniętych; lecz następców tegoż przyspasabiająeego, 
choćby zstępnych, od takowego spadku odsuwa i prawo to jedynie do 
osoby samego przysposabiającego przywiązuje. Wyjątek ten jest opar
tym na powodzie: iż gdy przysposobiony, potem przysposabiający, 
a naostatek dzieci lub zstępni przysposobionego bezpotomnie wymarli 
naówczas ustają wszystkie związki familijne, które przysposobionego 
i jego dzieci lub zstępnych z przysposabiającym i z dziećmi lub zstę- 
pnemi przysposabiającego łączyły; już nawet przeszkoda do małżeń
stwa w dalszych liniach ustaje; spadek więc cały należy do familii 
przysposobionego własnej. Drugim powodem jest uniknienie kłótni 
w odległych następstwach. Powody te są sprawiedliwe, lecz wyraz 
prawa francuzkiego: iż prawo to przywiązane jest do osoby przyspo
sabiającego i nie przechodzi do następców jego, choćby w linii zstę
pnej, robi wątpliwem to zagadnienie: czyli w przypadku, gdy rzeczy 
prawem zwrotu do przysposabiającego po śmierci przysposobionego 
lub potomstwa jego dostały się, też po śmierci przysposabiającego do 
zstępnych jego lub innych krewnych przechodzą, czyli też nastę
pcom przysposobionego dostać się powinny? A przecież duch prawa 
jasny i na powyższych powodach oparty jest ten: iż gdy przysposobio
ny, potem przysposabiający, a po nim zstępni przysposobionego wy
mrą, rzeczy zwrotowi uległe już się nie wracają w dom ido  familii 
przysposabiającego, ale prawem spadku do następców przysposobione
go należą. Dla tego przyjęto art. 352 kodeksu francuzkiego w art. 
318 projektu, z odmianą do ducha tegoż prawa zastosowaną.
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ODDZIAŁ II,

O formach przysposobienia.

Art. 319. Osoba, która cliee przysposobić, równie jak i ta , która 
chce być przysposobioną, stawią się, dla zeznania aktu zabopólnycb ze
zwoleń, przed sędzią pokoju, względnie zamieszkania przysposabiającego 
właściwym.

Artykuł 353 kodeksu francuzkiego każe się stawie przysposabia
jącemu i przysposobionemu przed sędzią pokoju, względem zamieszka
nia przysposabiającego właściwym, dla zrobienia aktu ich wzajemnych 
zezwoleń. Nie dodaje, aby się stawili osobiście, więc pozwala na sta
wienie się przez pełnomocników, którzy jednak specyalną mocą do te
go aktu upoważnieni być powinni. Przeznacza sędziego pokoju wła
ściwego względem zamieszkania przysposabiającego, bo przysposobio
ny nabywa prawa do majątku przysposabiającego, a nie nawzajem; 
powtóre, że tenże właściwy względem przysposabiającego sędzia od
kryje prędzej i łatwiej przyczyny czyli powody przysposobienia, i pe
wniej przekonać się może o moralności przysposabiającego. Art. 319 
projektu zgadza się z tym przepisem zupełnie.

Art. 320. Akt ten złożony będzie w urzędowym wyciągu przez 
stronę pilniejszą prokuratorowi królewskiemu przy sądzie ziemskim, w okrę
gu którego zamieszkanie przysposabiającego znajduje się, a to celem 
otrzymania potwierdzenia od tegoż sądu. Złożenie to w ciągu trzech mie
sięcy , od daty aktu, nastąpić powinno, inaczej akt takowy za niebyły 
uważany będzie.

Artykuł 354 kodeksu francuzkiego, przykazuje stronie pilniej
szej, aby w dniach 10 akt ten prokuratorowi pierwszej instancyi zło
żyła; rygoru nieważności aktu tego po upłynieniu dni 10 nie przepi
suje. Lecz właśnie dlatego, iż żadnego rygoru za uchybienie tego ter
minu nie przepisuje, powinien następować rygor nieważności aktu, 
bo prawo nie napróżno, to jest bez skutku czyli bez sankcyi, stanowić
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może, gdyżby wolno było zachować lub nie zachować takie prawo bez 
żadnej ztąd konsekwencyi. Osądzono więc, iż rygor nieważności ak
tu wprawdzie dodać, lecz oraz termin ten rozszerzyć należy, raz dla te
go, iż mogą być nieprzewidziane przeszkody do złożenia tego aktu 
prokuratorowi właściwemu w tak krótkim czasie, powtóre że należy 
więcój czasu w tak ważnej materyi zostawić, na przypadek, gdyby po 
zeznaniu tego aktu strona która wahać się zaczęła; dlatego art. 320 
projektu przedłużył termin do miesięcy trzech.

Art. 321. Sąd w izbie posiedzeń zgromadzony, po zasiągnieniu sto
sownych wiadomości, przekonać się powinien:—1 ) czy wszystkie warunki 
prawa są dopełnione;—2) czy osoba, która przysposobić zamyśla, jest do- 
brśj sławy.

Artykuł następny, 355 kodeksu francuzkiego, jest skutkiem na
turalnym i koniecznym poprzedzającego, i zawiera przepis potrzebnej 
ostrożności, aby trybunał przekonał się nietylko o dopełnieniu warun
ków prawem przepisanych, ale nadto—czy przysposabiający jest czło
wiekiem dobrej sławy, a to w celu zapobieżeniu temu, iżby przyspo
sobienie nie pokrywało widoków zbrodniczych lub dobrym obyczajom 
przeciwnych. Art. 321 projektu ten sam przepis utrzymał.

Art. 322. Sąd ziemski, po wysłuchaniu wniosków prokuratora kró
lewskiego , bez żadnej innej formy postępowania, wyda wyrok, nie przy
taczaj ąc powodów, w tych wyrazach: m a  miejsce, lub nie ma miejsca 
przysposobienie.

Następny artykuł, 356 kodeksu francuzkiego, i zgodny z nim 
art. 322 projektu jest konsekweneyą poprzedzającego, i skraca formę 
postępowania; nie każe zaś przytaczać powodów wyroku, dla tego, aby, 
osobliwie w razie odmówienia z powodu złej sławy przysposobić chcą
cego, nie szkodził jeszcze bardziej jego sławie.

Art. 323. W  ciągu trzech miesięcy od ogłoszenia wyroku sądu 
ziemskiego, ma być wyrok tenże za staraniem strony pilniejszej podany 
pod rozstrzygnienie trybunału apelacyjnego, a to pod rygorem, iż przy
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sposobienie czy dozwolone czy odrzucone przez sąd ziemski, uważane bę
dzie za upadłe. Trybunał apelacyjny postąpi podług tych samych form, 
jak sąd ziemski, i wyda wyrok, nie przytaczając powodów, w tych wyra
zach: wyrok jest potwierdzony, lub wyrok jest uchylony, a zatem przy
sposobienie ma miejsce, lub nie ma miejsca.

Artykuł 357 kodeksu francuzkiego przepisuje termin i koniecz
ność udania się do apelacji, tudzież formę wyrokowania. Konieczność 
przedstawienia sądowi apelacyjnemu jest wtenczas, gdy sąd pierwszej 
instancyi dał miejsce przysposobieniu; albowiem interes powszechny 
towarzystwa krajowego wymaga, ażeby w przysposobieniu zachowane 
były wszystkie prawem przepisane warunki, i aby przysposobienie nie 
stało się gorszącóm lub szkodliwem, gdyby się działo w widokach po
krycia zbrodni lub czynów dobrym obyczajom przeciwnych.

Dlatego, jeżeli sąd pierwszej instancyi dał miejsce przysposobie
niu, ostrożność z powyższych powodów pochodząca radzi, aby taki wy
rok przez drugą jeszcze instancyą był przejrzany i potwierdzony lub 
odrzucony. Jeżeli sąd pierwszej instancyi odmówił przysposobienia, 
wtenczas od stron lub strony zawisło przestać na nim, lub iść wyżej 
przeciw wyrokowi odrzucającemu.

Taki jest duch i cel tego prawa; lecz prawo w art. 357 nie sta
nowi żadnej surowości ani skutków, gdy żadna strona w terminie ozna
czonym od wyroku pierwszej instancyi nie udaje się do apelacyi. Je
żeli wyrok pierwszej instancyi odmawia przysposobienia, a żadna stro
na nie udaje się do apelacyi, lub gdy udaje się po terminie, nie ma wąt
pliwości, iż skutek jest ten, że akt przysposobienia jest nieważnym; 
lecz gdy wyrok pierwszej instancyi daje miejsce przysposobieniu, a ża
dna strona nie idzie do apelacyi, lub gdy idzie po terminie, rygoru 
i skutków takiego opuszczenia musi się domyślać sędzia, bo prawo 
o nich zamilcza. Sędziów i sądów zbyt różne i sprzeczne mogą być 
zdania, więc różne i sprzeczne będą z tego artykułu wyroki; wreszcie 
prawo bez sankcyi nie jest prawem, lecz próżnym przepisem, który ża
dnego za sobą lub jednakowy z dopełnienia i niedopełnienia pociąga sku
tek; i tak M alev ille  sam jest zdania, że nie upada w tym razie przy
sposobienie, chociaż w dyskusyach okazał się przeciwny temu twier
dzeniu duch prawa; dlatego w projekcie dodano rygor taki za niedo
pełnienie apelacyi w terminie przepisanym, który się najnaturalniej
szym wydaje, a ten jest, iż przysposobienie wówczas uważa się za upa
dłe, jako przez obiedwie strony opuszczone. Termin jednak udania się
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doapelacyi, z powodu ważności przysposobienia, powinien być do 
trzech miesięcy rozciągniętym. Te są, powody art. 323 projektu.

Art. 324. W ciągu trzech miesięcy od ogłoszenia wyroku apela
cyjnego, przysposobienie dopuszczającego, przysposobienie toż powinno 
być wpisane na wezwanie jednej lub drugiej strony w księgi aktów uro
dzenia miejsca tego, gdzie przysposabiający jest zamieszkały.—Wpisanie 
to inaczej nastąpić nie może, jak za okazaniem urzędowego wyciągu wy 
roku apelacyjnego; a przysposobienie zostanie bez skutku, jeżeli w powyż
szym terminie wpisane nie było.—Wyciąg przysposobienia, wpisanego' 
w księgi aktów stanu cywilnego, ma być w ciągu dni ośmiu przez utrzy
mującego też księgi, kosztem strony wzywającej, przesłany prokuratorowi 
królewskiemu przy sądzie ziemskim właściwym, dla wywieszenia w takich 
miejscach, i w tylu egzeplarzach, jak tego prokurator uzna potrzebę.

Co do artykułu 358 kodeksu francuzkiego, ważny jest powód za 
tein, aby jedynie wyrok zatwierdzający przysposobienie był tak naau- 
dencyi, jako też przez przybicia i przylepienia w różnych miejscach 
publikowany , bo wyrok taki odmienia stan przysposobionego, o czera 
wielu osobom szczególnie, i całej publiczności wiedzieć zależy; wyrok 
zaś odrzucający przysposobienie dosyć samym stronom przeczytać, al
bowiem przez odmówienie przysposobienia żadnej nie ma w prawach 
przysposabiającego zmiany.

Lecz gdy artykuł następny 359 przepisuje pod nieważnością 
przysposobienia, wciągnienie w trzech miesiącach wyroku apelacyjne- 
potwierdzającego w księgi stanu cywilnego , więc publikacya wyroku, 
który przez niewciągnienie w akta stanu cywilnego w powyższym ter
minie upaść i przysposobienie bez skutku zostać może, zdaje się być 
zawczesną, może nawet uwieść wielu i dać pocbop do wplątania ich 
przez takowe uwiedzenie w mniej korzystne interesa; lepiej więc i bez
pieczniej, gdy przeciwnie wpisanie przysposobienia w akta stanu cy
wilnego publikacyą wyroku uprzedzi. Z tych powodów artykuły 358 
i 359 kodeksu francuzkiego połączone zostały w art. 324, z odmien
nym porządkiem co do wpisu w akta i publikacyi wyroku.

Art. 325. Jeżeli przysposabiający, po przyjęciu przez sędziego po
koju aktu przysposobienia, o którym w art. 319 jest mowa, lecz przed
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ostatecznem zawyrokowaniem, umarł, postępowanie trwać będzie w swym 
dalszym biegu a przysposobienie dozwolonem. zostanie, jeżeli ma miejsce.. 
Następcy przysposabiającego, jeżeli sądzą, że przysposobienie dozwolonem 
być nie powinno, mogą podać prokuratorowi królewskiemu wszelkie w tym 
przedmiocie przełożenia i uwagi.

Artykuł następujący 360, zapobiegając temu, aby śmierć przy
sposabiającego przed dokonaniem formalności prawem przepisanych 
nie niszczyła woli przysposabiającego i nadziei przysposobionego, na
kazuje kontynuacyą instrukcyi i dozwolenie lub odmówienie przyspo
sobienia. Przepis ten w ogóle jest bardzo sprawiedliwym i nie potrze
buje powodów na poparcie, lecz niema przyczyny, dlaczegoby instruk- 
cya wtenczas tylko kontynuować się i przysposobienie nastąpić mogło, 
gdy akt przysposobienia przed sędzią pokoju podług art. 353 zeznany 
i oraz podług art. 354 do sądu przesłany został. Wszak wola przy
sposobić chcącego już z pierwszego aktu jawnie się okazuje; wszakże 
już jest dowód, że przysposobiony umiał zasłużyć na przywiązanie 
i względy przysposabiającego. Dlaczego w miejsce połączenia tych 
dwóch warunków czyli epok należy objąć całkowity przeciąg czasu 
między aktem przysposobienia, przed sędzią pokoju podług art. 353 
kodeksu francuzkfego, a 319 projektu zeznanym, między ostatecznem 
zawyrokowaniem, co w art. 325 projektu uskuteczniono.

Następuje teraz dział drugi, o opiece dobrowolnej; jest bowiem 
taką w' istocie, a wyrazu polskiego słowu francuzkiemu officiense zu
pełnie odpowiadającego wynaieść nie można.

DZIAŁ II.

0 opiece dobrowolnej.

Art. 328. Każda osoba mająca lat pięćdziesiąt skończonych, będąca 
bez dzieci i zstępnych prawych, która zechce małoletnie dziecko tytułem 
prawym do siebie przywiązać, może się stać dobrowolnym jego opiekunem, 
za otrzymaniem zezwolenia od rodziców dziecka, lnb od ojca, gdy matka 
jest temu przeciwna, albo nakoniec, jeżeli jedno z nieb nie żyje, od tego, 
które przeżyło, a w braku tych, od rady familijnej lub opiekuńczej; jeżeli 
zaś dziecko znajduje się pod opieką szpitala, za otrzymaniem zezwolenia 
od przełożonych szpitala, do którego jest przyjęte.

Powody do K. C. z 1825 r. 25
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Ten rodzaj zupełnie nowy, w prawie powszechnem i w prawach 
innych narodów nieznany, zasługuje na przyjęcie i zaprowadzenie go 
do naszego projektu. Osoba nie mająca i nie spodziewająca się mieć 
własnych dzieci, chce, na pociechę swej starości i dla uszczęśliwienia 
obcego małoletniego, onego przysposohić, lecz przysposobienie nie 
może nastąpić, aż za pełnoletnością i pod warunkiem dostarczenia 
mu potrzeb życia i ciągłych przez trzy lata starań w jego małolet- 
nośl-i.

Chce więc tymczasem wziąć go w swą opiekę, dać mu wsparcie 
i wychowanie przyzwoite, podać mu środki do utrzymania nadal życia; 
są to czyny wspaniałe, cechę pięknćj duszy noszące, i ludzkość zdobią
ce, a ostrożność co do wieku opiekuna dobrowolnego, co do bezdziet- 
ności i t. d., tak jak w przysposobieniu zapobiegają nadużyciom. Pra
wo wiec nie powinno tak chwalebnych czynów zabraniać, i owszem— 
one upoważniać i do nich zachęcać. Lecz gdy małoletni sam nie jest 
w stanie rozważenia i ocenienia dostatecznego, czy ofiara ta ze strony 
dobroczyńcy może być onemu istotnie pomocna, i czy nie ukrywa za
miaru niegodnego i niestałego, a zatem czy dziś przyjęty i troskliwie 
pielęgnowany, jutro nie będzie oddalonym i losowi niepewnemu poru- 
czonym; prawo więc w art. 326 projektu żąda zezwolenia familii, lub 
w braku tej zezwolenia takich osób, które nad małoletnim czuwać są 
obowiązane.

Art. 327. Małżonek nie może zostać dobrowolnym opiekunem, tyl
ko za zezwoleniem swego współmałżonka.

Przyjęcie takiej opieki wkłada obowiązek, z którego podług roz
winięcia w następnych artykułach nie można się podług swej woli 
w każdym czasie i bezwarunkowo uwolnić; wprowadza w dom niejako 
osobę nową, pociąga koszta, zajmować powinno troskliwość opiekować 
się chcącego i przygotowuje, do przyszłego przysposobienia; więc 
z powodów wyżej już w podobnym przedmiocie przy przysposobieniu 
wytkniętych, nie powinno się dziać bez zezwolenia współmałżonka, gdy 
kto jest w małżeństwie, o czern mówi art. 362 kodeksu franeuzkiego 
i zgodny z nim art. 327 projektu.

A r t  328. Sędzia pokoju względem zamieszkania dziecka, właści
wy , spisze wywód słowny żądań i zezwoleń , tyczących się opieki dobro
wolnej.
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Art. 329* Opieka ta nie może mieć miejsca, tylko na korzyść dzie
ci nie majaeycli lat ośmnaśeie skończonych. Poeiąga za sobą, tez nadwe
rężenia szczególnych umów, obowiązek żywienia wziętego w opiekę dziec
ka, wychowania onego, i postawienia go w stanie utrzymania nadal życia.

Aby opieka dobrowolna nie zależała od samowolności dobrowol
nego opiekuna, aby dziecko nie było wystawione na zmiany losu swe
go, ztąd na przykrzejsze położenie niżeli było przedtem, nie znając 
lepszego bytu nad stan, w którym się znajdowało, prawo francuzkie 
wymaga w art. 363 i 364: naprzód, urzędowego oświadczenia z jednej, 
i zezwolenia z drugiej strony, powtóre, w braku Umów szczególnych 
stanowi obowiązki opiekuna dobrowolnego, od których tenże, raz pod- 
jąwszy się opieki dobrowolnój, uwolnić się samowolnie nie powinien; 
lecz gdyby nadużywał swój władzy opiekuńczej samo przez się rozu- 
miś się, iż ta odjętą mu być może, bez uwolnienia go jednak od obo
wiązków przyjętych, małoletniemu pożytecznych. Wiek łat 15, do 
którego tylko małoletniego w opiekę dobrowolną prawo francuzkie 
przyjąć pozwala, zdaje się być oznaczony w związku z artykułami 345 
i 366, które po opiece sześcio i pięcio-letniej dopiero pozwalają dziecko 
przysposobić; bo dodawszy sześć lub pięć do 15, zbliży się opieka jego 
pełnoletności; gdyby więc w wyższym wieku pozwoliło w opiekę przy
jąć, nie mógłby być dopełniony dopiero wspomniony warunek przy
sposobienia. Podług zmian w projekcie dotąd poczynionych, czas ten 
skrócić należy na lat dwa; bo jeżeli wyżej, w art. 310, odpowiadającym 
artykułowi francuzkiemu 345, skrócono czas na trzy lata, z powodów 
przy nim wytkniętych, należy tu skrócić na dwa lata, bo dlaczegóż nie 
dozwolić z jednej strony przysposobić chcącemu, aby przed wstąpie
niem do grobu dokończył dzieło dobroczynności? dlaczegóż mają mu 
przy schyłku życia towarzyszyć żal i niespokojność, iż nie mógł podług 
swej szlachetnej chęci uszczęśliwić dziecko, które było jego rozkoszą, 
które w ciągu lat 2 , dawszy się dostatecznie swemu dobroczyńcy po
znać, zasłużyło na jego względy i na przywiązanie? Dlaczegóż z dru
giej strony pozbawić dziecko szczęścia przyszłego, przez to, iż mu 
śmierć zawcześnie wydarła z łona żyjących dobrodzieja i ojca prawie? 
dlaczegóż do rozpaczy, w którą go śmierć ta pogrążyć mogła, doda
wać jeszcze drugą, niepewność losu jego i pogorszenia bytu nadal? 
Dwa lata jest dostatecznym przeciągiem czasu do poznania, do przywią
zania się i do zyskania wzajemnego przywiązania, a gdy do dwóch 
lat skróci się czas dobrowolnej opieki, w celu przysposobienia przez

25*
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testament, można tern samem epokę dozwolenia opieki dobrowolnej 
nad małoletnią osobą rozciągać do lat 18. Gdy lat 18 małoletniemu 
minie, nie czas się trudnić jego wychowaniem, usposabianiem go do 
utrzymania życia, można względem takiego małoletniego innym spo
sobem stać się szczodrobliwym; lecz zmieniać względem niego opiekę, 
wyrywać go przy końcu jego wychowania z przeszłej, nietylko nie jest 
pożytecznem, lecz może się stać szkodliwem. Z taką więc odmianą 
artykuły 363 i 364 przyjęte zostały w artykułach 328 i 329 projektu..

Art. 330. Jeżeli wzięty w opiekę dobrowolna ma majątek, i jeżeli 
był pierwej w opiece, zarządzanie majątkiem jego, równie jak osobą, prze
chodzi do opiekuna dobrowolnego, który jednak nie będzie mocen potrącać 
kosztów utrzymania małoletniego z dochodów.

Jeżeli małoletni pod opieką dobrowolną przyjęty ma majątek, 
i jeżeli był pierwej pod opieką, osoba i majątek jego przechodzą pod 
zarządzenie opiekuna dobrowolnego, a to z przyczyny, iż opieka powin
na się koncentrować razem, rozdwojona jest raczej szkodliwą jak poży
teczną,—powtóre, opiekun dobrowolny zyskał większy stopień ufność 
osób względem małoletniego interesowanych, bo na opiekę dobrowol
ną zezwolili rodzice,—nareszcie, opiekun poprzedni zarządzał mająt
kiem małoletniego w celu żywienia, utrzymania i wychowania go, ten 
obowiązek przechodzi na opiekuna dobrowolnego, więc względem pier
wszego ustaje powód zostawienia go przy zarządzaniu majątkiem ma
łoletniego. Mówi prawo o przejściu majątku pod zarządzenie opieku
na dobrowolnego tych tylko małoletnich, którzy zostawali pierwej 
pod opieką; bo którzy nie zostawali pod opieką, są to zapewne sieroty 
żadnego majątku nie posiadające, albo gdyby i miały, a pod opieką 
inną nie były, to zarządzanie nie przechodzi, lecz należy do opiekuna 
dobrowolnego, równie jak wteczas, gdyby dziecku w dobrowolną opie
kę przyjętemu później majątek w ciągu jego małoletności przybył; to 
także nie przechodzi lecz należy do zarządzenia opiekuna dobrowolne
go. Nakoniec prawo to mieści zakaz obracania i rachowania docho
dów z majątku małoletniego na koszta jego wychowania; bo do pono
szenia kosztów zobowiązał się opiekun dobrowolny, albo przez umowy 
szczególne, albo przez postanowienie prawa w artykule poprzedzają
cym. Te Są powody art. 330 projektu, zgodnego z artykułem 365 
kodeksu francuzkiego.
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Art. 331. Jeżeli opiekun dobrowolny, po upłynieniu lat dwóch od 
przyjęcia opieki, przewidując zgon swój przed pełnoletnośeią wziętego 
w opiekę, daje mu przysposobienie przez testament, i gdy śmierć tegoż 
przysposabiającego opiekuna przed upłynieniem trzech miesięcy po doj
ściu do pełnoletności przysposobić się mającego nastąpiła, rozporządzenie 
takowe będzie ważne, byleby tylko opiekun przysposabiający nie zostawił 
dzieci, lub zstępnych prawych.

Powodv co do artykułu następnego, i co do skrócenia czasu 
opieki dobrowolnej z lat pięciu na dwa, już wyżej przytoczone zostały. 
Jest w tym artykule dozwolone przysposobienie testamentowe na wzór 
prawa rzymskiego, tudzież jest powtórzony warunek: aby przysposa
biający przez testament nie zastawił dzieci prawych; lecz jest on 
i wyżej w art. 361 bardziej rozciągnięty, to jest: aby nie miał dzieci 
lub zstępnych prawych. Powtórzenie tego warunku zdaje się tu być 
potrzebnem, bo gdyby opiekun dobrowolny miał dzieci prawe po przy
jęciu opieki, wówczas przysposobić nie może. Mniej zdaje się potrze
bne powtórzenie tu wzmianki o zstępnych, bo gdy przyjmując opiekę 
dobrowolną nie miał dzieci, jakżeby mógł w krótkim czasie tej opieki 
mieć zstępnych prawych; jednak gdyby kto przyjął w opiekę dobro
wolną dziecko mające rok albo lat dwa, a potem miał dziecko prawe, 
naprzykład córkę w rok lub dwa po przyjęciu opieki, ta, w 14 roku 
poszedłszy za mąż, umiera przy pierwszym połogu, zostawując opie
kunowi dobrowolnemu wnuka prawego, naówczas minie lat 18 opieki 
dobrowolnej dopiero—pytanie: czy może on w’ tym przypadku przy
sposobić? Zapewne—nie; więc bezpieczniej jest na ten przypadek, choć 
zbyt rzadki, powtórzyć warunek nietylko o dzieciach, ale i o zstępnych 
prawych. Powtóre, artykuł ten żąda wprawdzie, aby testament przed 
pełnoletnośeią przysposobić się mającego był zrobiony, lecz nic nie 
stanowi na przypadek jeżeli przysposobić chcący, zrobiwszy testament 
przed pełnoletnośeią przysposobić się mianego, po dojściu jego do peł
noletności umiera.

Nie można pozbawiać przysposobić się mianego całej nadziei 
szczęścia, dlatego, iż dobrodziej jego w dzień lub w kilka albo kilka
dziesiąt dni dopiero po testamencie umarł. Nie można także z drugiej 
strony pozwolić na to, aby, jeżeli testator przysposobić chcący długi 
czas po zrobionym testamencie żyje i aktu formalnego przysposobienia 
nie robi, przysposobienie w testamencie jego przed pełnoletnośeią 
przysposobić się mianego zrobionym było. ważne; bo gdy tescator, dłu
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gi czas po testamencie żyjąc, nie dopełnił aktu, który prawo za ko
nieczny i nieodzowny przepisuje, tem samem uważany Łyć powinien 
za odstępującego od swych zamiarów w testamencie objawionych. 
Dlaczego należy termin oznaczyć, którego jeżeli testator nie przeżył, 
testamentowe przysposobienie jest ważnćm, a jeżeli przeżył, to nie- 
ważnem.

Z odmianą więc co do skrócenia lat opieki przed przysposobie
niem testamentowem i z dodaniem zstępnych prawych, tudzież z ter
minem przeżycia pełnoletnośei przyjęty został art. 366 kodeksu fran- 
cuzkiego, w art. 331 projektu.

A lt- 332. W przypadku gdyby opiekun dobrowolny umarł, przed 
upłynieniem lat dwóch, albo gdyby umarł po ich upłynieniu, nie przyspo
sobiwszy jednak wziętego w opiekę, powinny temuż być dostarczane przez 
ciąg małoletności środki utrzymania się, których ilość i rodzaj, jeżeli w tej 
mierze przez formalny układ wprzód zaradzono nie było, ustanowione bę
dą, bądź zgodnie między zastępującemi, tak opiekuna dobrowolnego, jako 
i w opiekę wziętego, bądź sądownie w przypadku sporu.

Jeżeli przy zezwoleniu na opiekę dobrowolną między stronami 
stanął układ względem sposobu utrzymania, wychowania, względem 
funduszu dalszego utrzymania życia powierzonego opiece, naówczas 
układ ten stanowi jego prawa, na przypadek śmierci opiekuna, jeżeli 
nie przysposobił. Ale opieka dobrowolna może być bez żadnych ukła
dów, więc prawo francuzkie w art. 367 idzie w pomoc losowi dalsze
mu w opiekę wziętego, w ciągu jego małoletności, a to albo przez 
układ między reprezentantami opiekuna i w opiekę wziętego, albo 
w razie sporu przez rozstrzygnienie sądowe. Nie przepisuje tu pra
wo ilości kosztów, jakości wychowania, zostawiając to układowi stron 
lub sędziemu; albowiem w miarę majątku opiekuna dobrowolnego, 
w miarę sposobu, jakim pupila swego za życia utrzymywał, wycho
wywał, i do czego go sposobił, dalsza jakość utrzymania i prowadze
nia powinna być oznaczona; inaczej los w opiekę wziętego przez nagłą 
zmianę lub opuszczenie edukacyi stałby się gorszym; jak był przed 
przejściem jego pod opiekę dobrowolną; przedtem bowiem, nie znając 
lepszego bytu, stosował się i nawykał do takiego, w jakim był. Dla
tego projekt w art. 332 przyjął przepisy art. 367 kodeksu francuzkie- 
go, z stosowną co do czasu odmianą.
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A rt. 333. Jeżeli za dojściem wziętego w opiekę do pełnoletności, 
opiekun dobrowolny chce go przysposobić a on na to przystaje, postąpiono 
będzie w przysposobieniu podług form w dziale poprzedzającym przepisa
nych, i skutki tego przysposobienia w wszelkich względach będą też same.

Jeżeli dziecko w opiekę dobrowolną wzięte stało się pełnolet- 
niem, jeżeli opiekun chce go przysposobić, a w opiekę wzięty zezwala 
na to, naówczas jest przypadek przysposobienia ze skutkiem i podług 
form działu pierwszego. Projekt w art. 333 przyjął przepis art. 368 
kodeksu francuzkiego o tern mówiącego, chociaż nie zdaje się koniecz
nie potrzebnym, bo z przepisów tego tytułu bez żadnej wątpliwości 
wypływa.

Att. 334. Jeżeli żądania o przysposobienie, przez wziętego w opie
kę do opiekuna dobrowolnego w ciągu trzech miesięcy po dojściu do peł
noletności zanoszone, bez skutku zostają, a w opiekę wzięty nie jest w sta
nie nadal utrzymania życia swego, opiekun dobrowolny może być skazany 
na wynagrodzenie w opiekę wziętego za niezdolność, w którejby się mógł 
znajdować co do sposobu utrzymania się.—Wszakże wynagrodzenie to za
leżeć będzie na daniu w opiekę wziętemu pomocy stosownej do osiągnienia 
sposobu do życia, nie nadwerężając umów szczególnych, jakieby na przy
padek takowy zawartemi były.

Przewidziało prawo jeszcze i ten przypadek, że w opiekę wzięty 
po dojściu do pełnoletności nie został przysposobionym, ani w pewny 
sposób do życia przez swego opiekuna dobrowolnego opatrzonym, 
a wówczas, w związku tych powinności, które wyżej w artykułach 329 
i 332 projektu na opiekuna dobrowolnego włożone zostały, dodaje 
prawo w tym artykule obowiązek wynagrodzenia, wychowania, albo 
według układów, jeżeli były, albo w stosunku zatrudnienia, któreby 
w opiekę dobrowolną przyjętemu sposób do życia dało. Jest to spra
wiedliwy przepis prawa, bo kto poprawił byt człowieka i przyzwyczaił 
go do lepszego, nie powinien opuszczać takiego człowieka i owszem— 
starać się o to, aby ciągle w polepszonym bycie zostawał; inaczej robi 
go nieszczęśliwszym, jak był pierwej; wreszcie wyraz francuzki w ar
tykule 369 kodeksu francuzkiego metier nie znaczy rzemiosła, lecz 
w ogóle sposób uczciwy utrzymania się.
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Wszakże wynagrodzenie to zależeć będzie na daniu w opiekę 
wziętemu stosownej pomocy do osiągnienia sposobu do życia, nie nad
werężając umów szczególnych, jakieby na przypadek taki zawartemi 
były. Na tych powodach opiera się art. 334 projektu.

Art. 333  Opiekun dobrowolny, któryby jakimkolwiek majątkiem 
wziętego w opiekę zarządzał, powinien w każdym przypadku zdawać ra
chunek z zarządzania swojego.

Artykuł ostatni tego tytułu, 370 kodeksu francuzkiego, rozciąga 
obowiązek zdania rachunku z administracji majątku sierocińskiego, 
innym opiekunom wspólny, ido  opiekuna dobrowolnego; bo niema 
powodu go uwolnić, i owszem więcej jest powodu obowiązek ten wzglę
dem niego obostrzyć, aby dochodów w opiekę wziętego nie używał na 
jego wychowanie, które podjął się swym kosztem opędzać. Artykuł 
więc ten w art. 335 projektu przyjętym został,
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Intytulacya tego tytułu jest odmienna od întvtulacyi francuzkiéj, 
która brzmi—o władzy ojcowskiej. Sam kodeks francuzki w art. 371. 
87?, B81, 3 83  i 384 przypuszcza matkę do uczestnictwa władzy nad 
dziećmi, a moralność pierwsza ludzi zaczyna się od uszanowania i po
słuszeństwa winnego ojcu i matce. Dla tego więc w întvtulacyi tego 
tytułu jest to objęte, co w rozwinięciu się znajduje, to jest o władzy 
ójca i matki, czyli rodzicielskiej.

W artykule 3 3 8 , odpowiadającym artykułowi “i j o  kodeksu 
francuzkiego, odmienna jest zasada władzy nad dziećmi w tém: iż ją 
oboje rodzice, a nie sam tylko ojciec sprawuje, a że w razie różności 
zdań, zdanie i wola ojca przeważa; albowiem sami komentatorowie 
francuzcy tym sposobem tłómaczą artykuł Zjh swego kodeksu, twier- 
dząć, iż duch prawa zawiera się w wyrazie—sprawuje (exerce), z któ
rego wnoszą, iż i matka ma władzę rodzicielską, lecz jeżeli się w zda
niu różni, do woli ojca stosować się powinna, tém bardziej, że art. 
148 kodeksu francuzkiego taki sam przepis co do zezwolenia rodzi
ców na małżeństwo stanowi. Gdy jednak prawo powinno być jasne 
i gdy wyraźnie położony w nim przepis, podług brzmienia art. 3 3 8  
projektu, nie osłabi ani powagi, ani posłuszeństwa winnego ojcu 
i matce, i owszem będzie prawidłem tak dla dzieci jak i dla matki, 
aby się do woli męża w sprawowaniu władzy rodzicielskiej stosowały, 
jako i dla sądów, aby w razie sporu jakiego wolę ojca przenosiły.
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W  artykule З74 opuszczony jest wyjątek względem synów, po- 
skończonym wieku 18 do wojska wstępujących, albowiem przepisy"
0 zaciągach wojskowych nic o tern nie stanowią. Powtóre, nie po
winno prawo pozwolić, aby krok tak niemoralny, jakim jest sprzeci
wianie się woli rodziców, był wstępem do stanu tak honorowego jak 
jest wojskowy.

W  miejscu art. Зу5, З76, З77, З78, З79, З80, 381 i З82 kodek
su francuzkiego, w projekcie jest jeden artykuł З40, dający rodzicom 
prawo karcenia swyclj dzieci, sposobem zdrowiu i postępowi w nau
kach nieszkodliwym. U starożytnych narodów i u rzymian, aż do 
czasów Aleksandra Sewera, trybunał ojcowski miał prawo życia
1 śmierci nad dziećmi: mógł ojciec dzieci przedać, za narzędzie swych 
zysków ich używać, bo prawo rzymskie uważało dzieci nie za osoby,, 
ale za rzeczy.

Późniejsze prawodawstwa odjęły ojcu tę prerogatywę, lecz tak 
prawa nasze polskie, jak austryackie i pruskie w naszym kraju przed 
kodeksem francuzkim obowiązujące, zostawiły rodzicom moc karce
nia domowego dzieci. Kodeks francuzki, w duchu zbyt liberalnym 
postępując, zabronił rodzicom nawet domowego prywatnego karce
nia, oddając w każdym wieku dzieci pod zamknięcie sądowe czyli pu
bliczne, którego jednak zamknięcia nigdzie nie urządził.

Takie ograniczenie władzy rodzicielskiej jest szkodliwem dla ro
dziców, dla dzieci, i dla porządku ogólnego; albowiem powagę rodzi
ców osłabia, i przywiązanie ich do własnych dzieci odstręcza. Dzieci 
za przewinienia pospolite i zwyczajne ich wiekowi, cierpiąc karę 
w zamknięciu publicznem, raczej zgorszone niż poprawione z niego 
wychodzą, a społeczeństwo przyszłe składałoby się z członków, któ
rzy pierwszej, przez naturę w ich serca wlanej, władzy w dzieciń
stwie nie szanując, staliby się z wiekiem każdej zwierzchności opor- 
fiemi. Zamiast tak szkodliwego ścieśnienia władzy rodzicielskiej, do
syć jest, gdy prawo w tem ją ograniczy, iż rodzice skarceniem nie 
mogą nadwerężać ich zdrowia, ani szkodzić ich losowi na przyszłość  ̂
oddalając ich od wszelkiej nauki.

Artykuł 383 kodeksu francuzkiego został w tem miejscu opu
szczony, albowiem nad dziećmi naturalnemi urządzona jest w dziale 
IV, tytule X, opieka, i tam rozciągłość władzy opiekuńczej nad takie- 
mi dziećmi jest określona.

Artykuł З84 kodeksu francuzkiego podzielony został na dwa 
artykuły w projekcie: pierwszy z tych artykułów, z kolei З41 projek
tu, zawiera obowiązki ojca częścią zgodne z przepisami w tytule
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0 małżeństwie; albowiem gdy mąż w ciągu trwającego małżeństwa 
jest rządcą majątku żony, tem samem powinien być on sam, a nie 
oboje rodzice, rządcą majątku dziecka; powtóre, gdy żona w czynno
ściach cywilnych sama bez upoważnienia męża nic przedsiębrać nie 
może, a zatem nie może także jako matka zastępować dzieci w czyn
nościach cywilnych, lecz sam mąż. i ojciec. Nakoniec obowiązek od
powiedzialności za całość majątku, a nawet za przychody, jeżeli użyt
kowanie ojcu nie służy, jest tak naturalny i oczywisty, iż usprawie
dliwienia nie potrzebuje.

Drugi artykuł, z artykułu francuzkiego 384 wypływający, z ko
lei 342 projektu, zgadza się po części z nowemi zmianami, co do roz
wiązania i rozłączenia małżeństwa w tytule VI, częścią z kodeksem 
francuzkim, iż użytkowanie na majątku dzieci rodzicom daje, lecz nie 
do lat 18 dzieci, albo do ich usamowolnienia, jeżeli to wcześniej na
stąpiło, ale dopóty, dopóki władza rodzicielska trwa. Powody bo
wiem udzielonego rodzicom użytkowania majątku dzieci są te, że ro
dzice mają ciężar ich żywienia i wychowania, i że nieprzystojną
1 winnemu dla rodziców uszanowaniu ubliżającą jest rzeczą rachowa
nie się dzieciom z przychodów ich majątku; lecz powody te trwają 
nie do lat 18 wieku dzieci, ale dopóty dopóki władza rodzicielska 
trwa, to jest dopóki dzieci usamowolnionemi nie będą, lub dopóki 
do pełnoletności nie dojdą.

Art. 385 kodeksu francuzkiego zgadza się z art. 3ą3 projektu.
Art. 386 kodeksu francuzkiego niepotrzebny, albowiem częścią 

zawarty już w art. 342 projektu, częścią sprzeciwia się powodom, 
wyżej za artykułem 342 przywiedzionym, które to powody i na ten 
przypadek tw ają, gdy matka w powtórne śluby małżeńskie, często
kroć dla samego dobra dzieci, wstąpi.

Artykuł 344 odpowiada artykułowi 386 kodeksu francuzkiego.
Należałoby nakoniec postanowić sankcyą przeciw nadużyciom 

władzy, w art. 340 projektu rodzicom udzielonej; lecz przeciw nadu
życiom władzy rodzicielskiej strzeże dzieci samo przywiązanie od na
tury w serca rodzicielskie wlane, a surowość jakakolwiek przeciw 
nadużyciom w prawie postanowiona, mogłaby osłabić powagę rodzi
ców, od której zawisła moralność przyszłych pokoleń i porządek to
warzyski. Wreszcie, w rzadkich nader srogiego z dziećmi obejścia 
się przypadkach, rząd zawsze ma środki powzięcia o tem wiadomości 
i poskromienia srogości rodzicielskiej.

(Dyaryusz, t. I, str. 149 i 150).
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Władza ojcowska, a raczej rodzicielska, była pierwszą między 
ludźmi. Nieznana zaiste była władza rządu ani praw, kiedy ludziom, 
pierwsze rodzinne społeczeństwa zawiązującym, już sama natura wska
zała władzę rodziców nad dziećmi.

Zginęłoby nędznie niemowlę, gdyby go matka swemi nie karmi
ła piersiami, gdyby go nie pielęgnowała w niedołężnym dzieciństwie, 
gdyby go nie ochraniała, a potem, w miarę rozwijającego się pojęcia 
nie ostrzegała o niebezpieczeństwach, i nie nauczała stopniowo, co mu 
fizycznie i moralnie jest szkodliwem, a co pożytecznem.

Wlała natura te święte obowiązki w serce matki, zrobiła je w do
pełnieniu przyjemnemi przez przywiązanie, którem dz:ecko z matką 
spoiła.

Obowiązkom odpowiadać musi władza, inaczej dopełnionemiby 
być nie mogły; jakoż natura ułatwiła dla matki wykonanie władzy ro
dzicielskiej, albowiem przez konieczność zaspokojenia, pierwszych po
trzeb do życia, którym dziecko bezsilne samo wystarczyć nie zdoła, 
przez przywiązanie wrodzone, przez brak własnego doświadczenia, 
przez bojaźń niebezpieczeństw, bądź rzeczywistych, bądź urojonych, 
nakoniec, przez wdzięczność z poznaniem wzrastającą, przysposobiła 
w dziecku skłonność do powodowania się ostrzeżeniom, nauczaniom, 
a nawet rozkazom matki.

Tak tedy władzę matki nad dziećmi utworzyła natura, wząjem- 
nem przywiązaniem i konieczną potrzebą, lecz nie wystarcza troskli
wość i pomoc samej matki. Są potrzeby, którym matka, mimo całą 
swoją usilność, przez słabość sił i płci, nie zaradzi; są zdarzenia, w któ
rych matka dziecięcia, a częstokroć i sarna siebie od złych wypadków 
nie ochroni. Od kogóż w takich potrzebach i zdarzeniach żądać bę
dzie wsparcia? Nie została ona sama przez się matką, dziecko jej ma 
ojca. Do tego więc najpierwej się uda, rachując na zobopólne do 
dziecka przywiązanie. Jakoż w istocie ojciec ani na wezwanie matki, 
ani na potrzeby dziecka, ani na widok niebezpieczeństw dziecku gro
żących obojętnym być nie może. Czułość wwodzona wiedzie go do za
radzenia potrzebom dziecka, do wsparcia i obrony jego od wszelkich 
przypadków lub napaści; a siła wyższa nad płeć niewieścią nadaje mu 
władzę wyższą od matki nad wspólnem ich dzieckiem. Dziecko od 
pierwszej pojęcia chwili coraz mocniej poznaje, iż, jeżeli matce winno 
bezpośrednie pielęgnowanie, od ojca ma w każdej potrzebie silną po
moc i obronę; przywiązuje się więc równie do ojca jak do matki, i daje 
się powodować obojgu.
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Po wieku dziecinnym następuje wiek młodociany, pośredni nie
jako między dziecinnym i dojrzałym.

W tym przybywa rodzicom, oprócz wyżywienia i obrony, nowy 
obowiązek—hamowania namiętności wzrastających, kierowania onemi 
ku dobru dzieci i społeczeństwa, w którem żyć mają, wskazywania dro
gi cnoty, nauczania obowiązków względem Boga, siebie i drugich, 
i kształcenia władz umysłowych, póki same swą wolnością zarządzać 
nie będą w stanie, to jest: póki wieku dojrzałego nie dosięgną. Nako- 
niec, dzieciom do wieku dojrzałego doszłym należy od rodziców dobra 
rada i pomoc w istotnej potrzebie.

Prawa te i obowiązki z natury pochodzą i, jak mówca rzymski 
wyraża, nie są prawem pisanem, lecz wrodzonem, którego nie uczyli
śmy się, nie czytali, lecz z samej natury czerpali, do którego nie wło
żeni lecz zrodzeni, w którem nakoniee nie ćwiczeni lecz niem napojeni 
jesteśmy.

Prawa i obowńązki z wzajemnego przywiązania i potrzeby, a za
tem z natury samej między rodzicami a dzieć-mr wyuikające, są zasadą 
i zbiorem władzy rodzicielskiej.

Gdy społeczeństwa rodzinne w narody się skupiały i rządom 
poddawały, pozostała wszędzie władza rodzicielska. Ograniczały lub 
rozszerzały ją prawa cywilne w różnych wiekach i u różnych narodów; 
lecz mimo marzenia niektórych prawodawców, aby dzieci nie do ro
dziców w szczególności, ale do ogółu narodu należały i pieczy władzy 
rządowej powierzone były, nigdzie jednak i nigdy władza rodzicielska 
zupełnie zniesioną nie była; bo pochodzi od samej natury, bo przez 
żadną inną władzę z dobrym dla dzieci skutkiem zastąpioną być nie 
może.

Prawa cywilne dawniejszych wieków, a mianowicie prawa rzym
skie, najpowszechniejsze i najlepiej nam znane, poczytywały dzieci nie 
za osoby, ale za rzeczy, które bez żadnego ograniczenia należały do 
ojca; mógł więc używać dzieci i dalsze ich potomstwo do wszelkich 
posług lub zarobków, mógł ich majątkiem jak własnym władać, zby
wać go lub obciążać, mógł karać nawet śmiercią, mógł jak niewolni
ków przedawać. Los ich w tem jeszcze był gorszy od losu niewolni
ków, iż ci, po pierwszej przedaży przez nowego nabywcę usamowol- 
nieni, nie wracali w niewolą pierwszego pana; dzieci przeciwnie po 
dwakroe przedane, i od nabywców usamowolnione, wracały pod nieo
graniczoną władzę ojca i mogły być trzeci raz jeszcze przedane. Mat
ka nie miała udziału władzy rodzicielskiej, bo sama pod władzą męża
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zostawała. Pcdobne prawa miały istnieć u innych starożytnych na
rodów.

Wstępująca w miejsce surowych i ostrych obyczajów łagodność 
i oświata, łagodziła w prawach władzę rodzicielską. Ograniczono pó
źniej w Rzymie władzę ojca tak co do osoby, jako i co do majątku 
dzieci. Oo do osoby, władza ojca jedynie do miernego domowego skar
cenia rozciągała się. Surowszej kary wyroki, przez ojca wydane, sę
dzia jedynie mógł wykonywać, mając moc zwlekania i wstrzymywania 
egzekucyi, aby, chociaż sprawiedliwy, jednak zbyt może surowy gniew 
ojca mógł być zwłoką czasu i namową sędziego ułagodzony. Przedaż 
dzieci została ścieśniona. Co do majątku wyjęty został z pod włada
nia ojcowskiego: najprzód majątek w wojnie czyli w obozie nabyty i te
mu podobny—peculium castrense et quasi castrense, potem majątek od 
ojca pochodzący—peculium profectitium, i zkądinąd przybyły—pecu
lium adventitium.

Prawa dawne francuzkie po większej części dozwalały ojcu tej 
samej władzy jak prawa rzymskie; w niektórych jednak prowincyach 
bardziej ją ograniczały.

Prawa nasze polskie władzy rodziców w skarceniu poprawczem 
domowem wprawdzie nieograniczały, jednak stanowiły: iż zbrodnie 
lub występki dzieci, surowszą karę za sobą pociągające, podług kon- 
stytucyi 1576 i 1578 r., przez sąd na prostą skargę rodziców do woli 
i na woli ich, lub podług prawa, w przypadkach, gdzie prawo karę 
stanowiło, karane być były powinny; co także i statut lit. w rozdziale 
8, art. 7, przepisuje. Mieli oprócz tego rodzice moc wydziedziczenia 
swych dzieci w przypadkach statutem litewskim, w rozdziale 8, art. 7, 
objętych, lecz tylko od majątku przez siebie nabytego lub wysłużone
go, nie zaś od spadkowego, podług tego samego statutu w rozdziale 8, 
artykule 2.—Prawa koronne nie jednakowego w tej mierze trzymały 
się prawidła, dawniej rozszerzając, a potem ścieśniając dowolności 
w tej mierze rodziców. Synowie zostawali pod władzą zupełną rodzi
ców w ciągu małoletności, która trwała do skończenia lat 24, córki aż 
do pójścia za mąż, bo wtenczas przechodziły pod władzę męża, który 
sam władzę rodzicielską w ciągu małżeństwa sprawował, i mógł rów
nie żonie jak i dzieciom opiekunów naznaczać, podług statutu koron
nego z r 1420, podług konstytucyi koronnćj z r. 1598, i podług sta
tutu lit. w rozdziale 4, art. 49. Za dojściem pełnoletności przez sy
nów i po za mąż pójściu córek trwała jeszcze znaczna część władzy ro
dzicielskiej, a nawet i dowolnego skarcenia poprawczego moc, nie 
tak wyraźnemi prawami, jak raczej zwyczajem i wrodzoną u nas czcią
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ku rodzicom upowszechniona. .Niebezpieczne ranienie dzieci, skarce
nie z ujmą ich zdrowia i zadania śmierci dzieciom było w Polsce rów
ną zbrodnią parricidii, jak podobne targnienia się ze strony dzieci na 
rodziców, jak to wnosić można z konstytucyi r. 1578, gdzie prawo za
bójców krewnych parycydami zowie. Statut litewski, w rozdziale 11, 
art. 7, wyraźnie na rodziców zabijających dzieci przeznaczył karę głó
wną wieży na rok i sześć niedziel, a potem cztery razy w ciągu roku 
w kościele podczas uroczystości świątecznych publiczną pokutę za tak 
okropną zbrodnię.

Zresztą nie chciały prawa polskie wspomnieniem tak okropnych 
zbrodni, na które natura się wzdryga, okazać podobieństwo nawet, iż 
one zdarzać się mogą, na wzór mądrego założyciela Bzymu, twierdzą
cego, iż lepiej tak straszne zbrodnie w prawie przemilczeć, niż wy
szczególnieniem onych dopuścić możność ich istnienia. Nietylko pra
wa rodziców względem dzieci, ale nawet obowiązki rodziców względem 
dzieci były prawami polskiemi wyszczególnione i oznaczone, równie 
prawa i obowiązki dzieci względem rodziców; główna jednak rękojmia 
ze strony rodziców co do troskliwości i pieczołowitości w wychowaniu 
dzieci, jako też ze strony dzieci co do posłuszeństwa i uszanowania 
względem rodziców, polegała na gorliwości polaków w dopełnieniu 
świętych religii i moralności zasad, i na starożytnej ich pobożności 
cnocie. Bozciągając obowiązki na opiekunów prawami polskiemi wło
żone i do rodziców, obowiązani byli rodzice: dzieci swe w miarę 
stanu i majątku wychowywać i edukować, w bojaźni bożej i religii^ 
osobliwie katolickiej* jeżeli rodzice byli katolikami, o czem opiewają 
statut koronny 1420 r., korektura pruska 1598 r., konstytucya 1768 r., 
i statut litewski w rozdziale 6, art. 4. Nie mogli rodzice przeszka
dzać dzieciom do wyboru przyzwoitego stanu lub do pójścia za mąż, 
ani przymuszać do tychże przeciw woli dzieci, jak to statut koronny 
r. 1420, konstytucya 1511 roku i statut litewski w rozdziale 3, art. 39 
stanowi. Dzieci były obowiązane rodziców ubogich żywić, za stawie
nie się w sądzie ręczyć, z niewoli nieprzyjacielskiej wykupywać it. d., 
a to podług statutu litewskiego rozdziału 8, art. 7, i różnych konsty- 
tucyj koronnych.

Prawa austryackie, po upadku Polski w miejsce praw polskich 
w połowie dzisiejszego Królestwa Polskiego zaprowadzone względnie 
władzy rodzicielskiej w rozdziale III, księgi I  kodeksu cywilnego sta
nowią: że rodzice obowiązani dzieci żywić, wychowywać, o ich zdro
wie dbać; że mają prawo dzieci karcić sposobem ich zdrowiu nieszko
dliwym, majątkiem ich zarządzać, jeżeli przez czyniącego dar dzie
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ciom od zarządu wyłączeni nie są; że eo do osoby syn aż do pełnolet- 
ności, a córka aż do za mąż pójścia zostają pod władzą rodziców; że- 
rodzice zaniedbujący utrzymanie i wychowanie tracą władzę rodziciel
ską; i nakoniec, że co do osoby syn aż do pełnoletności, a córka aż do 
za mąż pójścia zostają pod władzą rodziców; że rodzice zaniedbujący 
utrzymanie i wychowanie tracą władzę rodzicielską; i nakouiec, że 
przeciw nadużyciom władzy ojcowskiej, nietylko dzieci, ale każdy wia
domość o tern mający, a szczególnie bliżsi krewni, mogą wezwać po
mocy sądu. Kary zaś za nadużycie władzy rodzicielskiej postanowio
ne są w artykułach 113, 115, 122, 123 i 133, części I, tudzież w ar
tykułach 165, 169 i 253, części II kodeksu karnego austryackiego.

Prawa pruskie, w drugiej połowie Królestwa naszego aż do 
wprowadzenia kodeksu cywilnego obowiązujące, względem władzy ro
dzicielskiej w części II, tytule II, oddziale II, zgadzając się w zasadach 
z prawem austryackiem, zawierają przepisy bardzićj rozgałęzione; jak 
to np. przepisują: staranie o zdrowiu dzieci należy szczególniej do mat
ki (art. 66); matka zdrowa powinna sama dzieci karmić (art. 67); jak 
długo ma karmić, należy do woli ojca (art. 68); gdyby jednak zdro
wie matki lub dziecka na tern cierpiało, winien ojciec swą wolę pod
dać zdaniu biegłych (art. 69); przed skończeniem roku czwartego wie
ku dziecka nie może ojciec przeciw woli matki takowe z pod jej dozo
ru usunąć (art. 70); jeżeliby na siłach lub na dobrej woli matce bra
kło, lub jeżeliby o to spór zaszedł, sąd ma rozstrzygnąć, przyzwawszy 
po jednym krewnym każdego z rodziców, lub w braku tych dwróeh 
znanych obywateli (art. 71, 72 i 73). Zarządzenie edukacyą dziecka 
należy głównie do ojca, którego obowiązkiem jest wychowywać je 
w religii, w pożytecznych i stanowi odpowiadających naukach (art. 74 
i 75); co do wychowania w religii, zawierają się rozporządzenia od art. 
74 do 85. Dalej stanowią też prawa pruskie: że rodzice mają prawo- 
karności domowej bez uszkodzenia zdrowia dzieci (art. 86); jeżeli kar
ność domowa nie jest dostateczną, na wezwanie rodziców sąd winien 
dać pomoc (art. 87), i oznaczyć rodzaj i ciąg użyć się mających środ
ków poprawy (art. 89); jeżeli rodzice srogo z dziećmi się obchodzą, do 
złego je prowadzą, lub potrzebnego utrzymania odmawiają, powinien 
się sąd opiekuńczy z urzędu za niemi ująć i podług okoliczności wycho
wanie rodzicom odjąć, a innym osobom na ich koszt powierzyć (art. 
90 i 91). Przeznaczenie do przyszłego stanu zależy od ojca, który 
winien mieć wzgląd na skłonność, zdolność i zdrowie dziecka (art. 109 
i 110). Do roku czternastego dziecko winno się poddać woli ojca; po 
skończeniu lat 14 może się udać do sądu opiekuńczego, któi-y za przy
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zwaniem dwóch krewnych lub innych godnych obywateli żądanie 
dziecka rozpozna, i ze względem na majątek i stan rodziców postano
wi (art. 111 aż do 118). Eodzice nie mogą przymuszać do stanu mał
żeńskiego swe dzieci (art. 119). Dzieci mogą zarabiać dla siebie pod 
różnemi ograniczeniami (od art. 121 do art. 138). Jak dalece rodzice 
odpowiedzialnymi się stają za szkody występkami dzieci zrządzone, za
wierają art. 139 do 146. Dzieci mogą mieć własny majątek, to jest: 
darowany, na nich spadły, lub wysłużony.

Prawo pruskie dzieli ten majątek na wolny i niewolny, i różne 
na rodziców z tego względu wkłada obowiązki, w oddziale III, tytułu 
II, części II. Jeżeli syn po dojściu do zupełnoletności, to jest po 
ukończonych 24 latach wieku, osobne gospodarstwo, rzemiosło lub 
handel prowadzi, jeżeli jest urzędnikiem cywilnym lub wojskowym, to 
tem samem wychodzi z pod władzy ojca, który, jeżeli ma powody 
przedłużenia onej, winien się o to do sądu udać. Córka za mąż idąca 
wychodzi także z pod władzy rodzicielskiej. Lecz i po wyjściu z pod 
władzy dzieci winny rodzicom uszanowanie i pomoc w potrzebie, jako 
to: w chorobie albo w niedostatku i t. d., co prawo pruskie obszernie 
w oddziale IV, tytułu II, części II przepisuje. Tam są także wyliczo
ne przypadki, w których władza rodzicielska przed pełnoletnośeią 
dzieci ustaje.

Porównywając dawne prawa rzymskie względem władzy rodzi
cielskiej z nowszemi, w tym samym przedmiocie zapadłemi, okazuje się 
jawnie, iż dawniejsze bliższe pierwiastkowego stanu natury i społe
czeństw jedynie rodzinnych, nosząc na sobie cechę wieku ówczasowe- 
go i surowszych prawodawców, zostawiły dzieci pod władzą ojca, nie- 
tylko przez czas wieku ich niemowlęcego, w którym ta władza jest dla 
dzieci konieczną, opiekuńczą i z natury samej wypływa, ale nadto pod
dały ich przez ciąg życia ojca pod absolutny jego despotyzm, usuwa
jąc dzieci z pod władzy i opieki rządu, czyli raczej rząd prawa pisał 
jedynie dla ojców i mężów, ich zasłaniał swą opieką, a ojcowie i mę
żowie rządzili podług swej woli majątkiem i prawami kobiet i dzieci, 
ich zastępowali, za nich odpowiadali i dowolnie karali. Nowsi pra
wodawcy zaczęli rozważać, iż rodzice względem dzieci więcej prawa 
mieć nie mogą, jak wymaga potrzeba dopełnienia obowiązków wzglę
dem dzieci, to jest: wyżywienia, obrony, prowadzenia i nauczania, i to 
w ciągu tylko wieku, w którym opieki tej ze strony rodziców potrzebują.

Takie obowiązki nie wymagają innych środków jak ciągłej tro
skliwości i nieustannego baczenia na potrzeby i postępki dzieci, a w ra
zie koniecznym, skarcenia pomiernego poprawczego, któreby dzieci

Powody do K. C. z 1825 r 26
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zbaczające na drogę powinności zwracać mogło. A zatem nowsze 
prawa nie dają rodzicom rozciąglejszej władzy nad środki dopiero wy
licz one, ku dopełnieniu obowiązków względem dzieci wystarczające 
Uważanie dzieci za rzeczy przedmiotem własności będące, trzymanie 
ich w tym bydlęcym stanie do śmierci ojca lub obojga rodziców, aztąd 
wolność nieograniczona władania ich majątkiem, ich sprawami i ży
ciem, jako dozwolenia ludzkość oburzające, przyrodzonśj wolności 
człowieka sprzeciwiające się i do żadnego użytecznego celu nie prowa
dzące, wygnane zostały z nowszych prawodawstw.

Przystępując do kodeksu cywilnego franeuzkiego, tytułu IX, 
o władzy ojcowskiej, postrzegać się daje: naprzód, iż intytulacya czyli 
napis tego tytułu nie jest właściwym, raz dla tego, że samo prawo cy
wilne francuzkie w art. 371, 372, 381, 383 i 384 oboje rodziców do 
uczestnictwa tej władzy przypuszcza; powtóre, że w rozwinięciu tego 
tytułu projekt rozszerza nieco uczestnictwo matki do władzy nad dzieć
mi; z tych więc przyczyn napis tego tytułu nie brzmi — o władzy oj
cowskiej, ale — o władzy rodzicielskiej.

A lt. 336. Dziecię w każdym wieku winno cześć i uszanowanie oj
cu swemu i matce, i zostaje pod władzą swych rodziców aż do pełnoletno- 
ści, albo usamowolnienia swego (Ł).

Artykuł pierwszy tego tytułu, odpowiadający w części art. 371 
kodeksu franeuzkiego, zdaje się być raczej prawidłem moralności niż 
prawem.

Były w radzie stanu francuzkiej zdania za odrzuceniem onego, 
jako nic nie stanowiącego, lecz z drugiej strony za zostawieniem 
w prawie tego artykułu przywodzono to, iż przepis artykułu tego, opar
ty na prawie natury i na prawie bożkiem, jest zasadą władzy rodziciel-

(r) Art. 3 3 6  powstał z połączenia przez komisye sejmowe, za zgo
dą rady stanu 3 3 6  i 3 3 7  artykułów pierwotnego projektu, które brzmiały 
tak:

Art. 3 3 6 . Dziecię w każdym wieku winno cześć i uszano
wanie ojcu swemu i matce.

Art. 3 3 7 . Dziecię zostaje pod władzą rodziców aż do peł- 
noletności albo usamowolnienia swego.

(Dyaiyusz, t. I, str. 105 i 194).
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skiej, i może posłużyć sądowi do skarcenia dzieci przeciw uszanowa
niu ku rodzicom wykraczających. Wreszcie, mają go kodeks austry- 
acki w art. 144 i kodeks pruski w art. 61, z tą tylko odmianą, iż te 
obadwa kodeksa mówią razem o powinności dzieci nietylko co do usza
nowania ale i co do posłuszeństwa dla rudziców; bo dzieci za dzieci tyl
ko w ciągu małoletności uważają. Wyżej w moralności co do tego 
przedmiotu posuniętym jest kodeks franeuzki, który nietylko na czas 
małoletności obowiązki dzieci względem rodziców przepisuje, ale dzie
ląc je, stanowi jedne dla dzieci względem rodziców przez cały ciąg ich 
życia, w art. 371, a nadto przepisuje drugie na czas małoletności 
w art. 372.

Sama cześć i uszanowanie nie obejmuje jeszcze władzy rodziców 
względem dzieci, ani obowiązki ze strony dzieci ulegania tejże władzy, 
a jednak bez władzy wszelkie usiłowania rodziców w prowadzeniu 
dzieci byłyby daremnemi. Wreszcie, władza ta, jak na wstępie do
wiedziono, pochodzi z samej natury i jest konieczną, lecz tylko do doj
ścia tego wieku, w którym same sobą zarządzać mogą, to jest do wie
ku dojrzałego. Wiek ten jest wprawdzie względem pojedynczych 
dzieci różny, ale prawo, nie mogąc dla każdego dziecka w szczególno
ści inną stanowić dojrzałości epokę, musiało pójść za tym wiekiem, 
w którym większa część dzieci już dojrzały okazuje rozum, i tę epokę 
w ogóle nazywa prawo pełnoletnością. Aby jednak przez tak ogólne 
prawidło nie przeciąć z jednej strony rodzicom mocy uwolnienia dzieci 
z pod swej władzy, kiedy tego widzą porę i potrzebę, a z drugiej stro
ny nie więzić dzieci wcześniej dojrzałe i z pożytkiem dla siebie, dla 
rodziny, lub dla społeczeństwa krajowego wolności używać mogące, 
prawo dozwalać powinno usamowolnienia czyli uwolnienia z pod wła
dzy rodzicielskiej przed epoką ogólną dojrzałości. To wszystko zawie
ra artykuł następny 372 kodeksu francuzkiego, który razem z art. 371 
tegoż kodeksu w jeden artykuł 336 projektu, z powodu styczności ma- 
teryi, połączonym został.

Art. 337. W  ciągu pożycia małżeńskiego, oboje rodzice sprawują 
władzę rodzicielską; w razie jednak różności zdań, zdanie i wola ojca prze
waża. (!). (*)

(*) Art. 337 jest artykułem 338 pierwotnego projektu. 
(Dyaryusz, 1.1, str. 105 i 194).

26*
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Gdyby władza rodziców w czasie pożycia małżeńskiego w prowa
dzeniu dzieci była zupełnie równą, naówczas w razie różności zdań 
między niemi dziecię w smutnej znajdowałoby się kolei, albo nie słu
chając żadnego, wystawiać się na gniew obojga, albo powodując się je
dnemu, obrażać drugie. Wreszcie, w obudwóch tych razach dziecko 
niebyłoby prowadzonem, lecz samo się prowadzącym, za wolą jednego 
z rodziców lub przeciw woli obojga. Przeciw takim niedorzeczno
ściom nie ma innego środka jak podzielić tę władzę między rodziców, 
albo co do wieku dzieci, albo co do przedmiotów władzy; lub też dać 
jednemu z małżonków przewagę w sprawowaniu tej władzy. Prawa 
austryackie i pruskie chwyciły się obudwóch środków, prawa polskie 
i franeuzkie teraz obowiązujące—samego ostatniego.

Prawo austryackie w art. 141 stanowi, iż utrzymanie dzieci, póki 
same wyżywić się nie są w stanie, należy do ojca; staranie o ich zdro
wiu i ciele do matki. W art. 144, iż rodzice, za wspólnem porozumie
niem się, mają prawo kierować sprawami dzieci, a te winny rodzicom 
uszanowanie i posłuszeństwo.

Dalej w art. 145: iż rodzice oboje mają prawo dzieci zgubione 
lub zbiegłe poszukiwać lub odbierać; nieobyczajne, nieposłuszne, lub 
porządek i spokojność domową zaburzające—karcić, sposobem jednak 
dla ich zdrowia nieszkodliwym.

Nakoniec w art. 147 stanowi: iż prawa, które szczególniej do oj
ca jako do głowy familii należą, składają władzę ojcowską; a zatem, 
podług art. 148 on obiera sposób do życia dla dziecka, podług art. 149 
on zarządza ich majątkiem, podług art. 152 on ich zastępuje w sądzie, 
i on jedynie mocen wyraźnie albo milczeniem zezwalać na ich zobo
wiązania, inaczej nie są ważnemi. Oczywisty więc jest tu podział wła
dzy na wiek dziecka i na przedmioty władzy, z przewagą przyznaną 
ojcu jako głowie familii.

Prawo pruskie w artykule 61, w tytule II, części II, stanowi: iż 
dzieci winne obojgu rodzicom uszanowanie i posłuszeństwo; w art. 62: 
iż szczególnie stoją pod władzą ojcowską; w art. 64: iż rodzice mają 
obowiązek wspólnemi siłami o stosowne do stanu utrzymanie i wycho
wanie dzieci starać się; w art. 65: iż ojciec szczególniej powinien kosz
ta utrzymania i wychowania ponosić; w art. 66: iż staranie o ciele 
i zdrowiu dzieci szczególniej do matki należy; w art. 70: iż przed skoń
czeniem roku czwartego wieku dziecka, nie może ojciec przeciw woli 
matki takowe z pod jej pieczy i dozoru usunąć, wyjąwszy dla ważnych 
przyczyn, które sąd rozstrzyga podług art. 71, 72, 78, 74 i 75, iż wy
chowanie i nauczanie dzieci głównie do ojca należy; w art. 86: iż ro-
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dziee oboje mają prawo, w celu ukształcenia dzieci, używać wszelkich 
środków przymusu, zdrowiu ich nie szkodliwych; w art. 109 i 110: iż 
przeznaczenie dzieci do przyszłego stanu zależy od ojca, i t. d. P ra
wo więc pruskie, oprócz przyznanéj ojcu przewagi, dzieli władzę mię
dzy rodziców co do przedmiotów i co do wieku dzieci. Prawa polskie 
całą władzę rodzicielską ojcu powierzały; pod nią bowiem i matka zo
stawała. Prawo francuzkie w art. 373 równie sprawowanie całej wła
dzy rodzicielskiej w ciągu małżeństwa ojcu przyznaje.

Prawa austryackie i pruskie miały co do podziału władzy te po
wody:

a. Ażeby dzieci względem obojga rodziców dopełniały obo
wiązku uszanowania i posłuszeństwa, do którego ich też 
prawa obowiązują; gdyby albowiem jedno tylko z rodziców 
całą władzę w ciągu małżeństwa posiadało, drugie nie 
miałoby żadnej powagi i nie mogłoby żądać od dziecka po
słuszeństwa.

b. Że ten podział, aby matce powierzyć szczególnie staranie 
o zdrowiu i ciele dzieci, zdaje się być zgodny z naturą, któ
ra ku temu i pokarmem piersi matki zapełniła i czulszćm 
przywiązaniem ją opatrzyła. Nauczanie, wybór sposobu 
do życia, zarządzanie majątkiem dzieci, zastępowanie w są
dzie i asystencyą przy wszelkich o bo wiązaniach poruczają 
też prawa jedynie ojcu, jako głowie familii, z płci swej 
wyższość mocy i rozwagi mającemu.

c. Że jednak też prawa, to jest austryackie i pruskie, w wielu 
przedmiotach, jako to: co do utrzymania dzieci, co do kie
rowania ich sprawami, co do karności domowej, wspólną 
władzę obojgu rodzicom nadały; zkąd w razie nieporozu
mienia się rodziców sprzeczne w prowadzeniu dzieci mo
głyby nastąpić prawidła, a zatem dały ojcu jako głowie fa
milii przewagę w sprawowaniu władzy rodzicielskiej.

Mówcy francuzcy, stanowiąc w art. 373: iż ojciec sam w ciągu 
małżeństwa sprawuje władzę ojcowską, niczćm innćm swego nie po
pierają zdania, jak tylko tćm, iż nie mówią: ojciec ma, ale: ojciec spra
wuje władzę rodzicielską; przez który to wyraz sprawuje (exerce) ro
zumieć się ma, iż i matka ma władzę rodzicielską, lecz że w każdym 
razie, kiedy się rodzice różnią, za wolą ojca iść potrzeba. Nie zważa
no jednak, iż przyznać w prawie sprawowanie władzy rodzicielskiej 
w ciągu pożycia małżeńskiego samemu tylko ojcu, jest to pozbawić 
matkę całej powagi i uwolnić dzieci od posłuszeństwa dla niej. Jest
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to oraz albo w sprzeczności z artykułem poprzedzającym, albo też 
przyznanie władzy rodzicielskiej matce w artykule poprzedzającym 
jest tylko na przypadek, gdy ojciec nie żyje lub sprawować jej nie 
może.

Kodeksa austryacki i pruski wyższą władzę ojcu jako głowie fa
milii powierzając, zapobiegają tym nieprzyzwoitościom, jakieby ze- 
sprzecznych rozkazów dwóch równych władz wyniknąć mogły, lecz 
nie niszczą władzy matki, której taż władza z natury samej dla dobra 
dzieci należy.

Wydała ona dziecko na świat w bólach i z niebezpieczeństwem 
własnego życia, karmiła go swemi piersiami, poświęciła mu czas i tro
skliwość najczulszą, pała ku niemu najmocniejszem przywiązaniem; 
jakże smutną dla niej i szkodliwą dla dziecka byłoby rzeczą, gdyby 
ona nie mogła dziecku, dla własnego jego dobra, w ciągu pożycia mał
żeńskiego rozkazywać, a dziecko nie było obowiązane jej być posłu- 
sznóm.

Podział władzy co do przedmiotów albo co do wieku dziecięcia, 
albo wyłącza wpływ drugiego z małżonków w przedmiotach lub w cią
gu wieku jednemu powierzonych, albo nie wyłącza. Jeżeli wyłącza, 
to dziecko w niektórych przedmiotach względem jednego z rodziców 
mogłoby się stać zuchwałem, w innych względem drugiego ani rad, 
ani przestróg, ani poleceń niesłuchającem, lub też w pewnym wieku 
podlegałoby wyłąeznie władzy jednego, a potem władzy drugiego 
z rodziców; co i dla dzieci szkodliwóm i dla rodziców byłoby bardzo 
nieprzyjemnem. Prawo przyczyniłoby jeden z największych powodów 
do zatrucia pożycia małżeńskiego, a tem samem do rozwodów lub do 
separacyi.

Jeżeli podział władzy rodzicielskiej między oboje rodziców nie 
wyłącza wpływu drugiego z rodziców, do przedmiotów lub do wieku 
jednemu powierzonych, to wówczas jest niepotrzebnym, i nie zapobie- 
ży sprzecznościom w prowadzeniu dzieci, z nieporozumienia się lub 
z niezgody rodziców wyniknąć mogącym.

Najlepiej więc, bez podziału władzy między rodzicami co do 
przedmiotów władzy lub co do pewnego wieku dzieci, przyznać rodzi
com obojgu wspólną władzę; z tem jednak co do matki ograniczeniem, 
iż w razie niezgody między rodzicami w wykonaniu tej władzy, ojcu, 
jako głowie familii, wyższa moc należy, tak jak kodeks franc-uzki w art. 
148 co do zezwolenia na małżeństwo dzieci, w razie niezgody w tej 
mierze między rodzicami, zezwolenie ojca samego dostatecznem być 
stanowi. Taka przewaga czyli wyższość władzy ojca nie uwolni dzie
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ci od posłuszeństwa dla matki; będzie to raczej prawidłem dla matki, 
aby w wykonaniu władzy rodzicielskiej stosowała się do woli ojca; 
będzie prawidłem dla sądów, aby w razie sporów sądowych w tej mie
rze wolę ojca szanowały.

Dla tych przyczyn przy redakcyi art. 337 projektu zrobiono 
w art. 373 kodeksu francuzkiego stosowną zmianę; użyto zaś wyrazów: 
w ciągu p o ż y c ia  m a łżeń sk ieg o , nie wciągu m ałż eń s tw a , bo 
w przypadkach separacyi małżeństwo trwa, a opieka nad dziećmi je
dnemu z rodziców wyłącznie powierzoną być może.

Art. 338. Dziecię nie może opuszczać domu rodzicielskiego bez po
zwolenia rodziców, którzy mają prawo dziecię z domu ich uchodzące po
szukiwać, i za pomocą władz krajowych odbierać (1).

Art. 374 kodeksu francuzkiego stanowi: iż dziecko bez pozwole
nia ojca domu rodziców opuszczać nie może, wyjąwszy, gdyby się syn 
po skończonych latach 18 do wojska dobrowolnie zaciągnął, lecz i w tej 
mierze władza obojga rodziców powinna być wspólna, z przewagą jak 
wszędzie władzy ojca. Wnoszą mówcy francuzcy z tego artykułu, iż 
gdy dziecko bez pozwolenia ojca domu rodzicielskiego opuszczać nie 
może, a zatem ojciec jest mocen dziecko z domu uszłe ścigać i odebrać, 
w czeiu mu trybunały krajowe pomoc dać powinny, lecz bezpieczniej 
jest, na wzór art. 145 kodeksu austryaekiego, wyraźnie to w tym ar
tykule dodać. Co do wyjątku zaciągu dobrowolnego do wojska, po 
skończonych latach 18, ten zdaje się niepotrzebny; bo przepisy zacią
gów wojskowych nic 0 tem nie wspominają; powtóre, zdaje się czy
nem niemoralnym i z wolą rządu niezgodnym, pozwolić wyraźnie na 
zapełnienie szeregów wojskowych zaciągami takich ludzi, którzy, usu
wając się z pod władzy rodziców, do której samo przywiązanie 
i wdzięczność obowiązują, krok niemoralny w obieraniu stanu tak ho
norowego, jak jest wojskowy, przedsiębiorąc. Dla tych uwag w pro
jekcie umieszczony został art. 338, od artykułu 374 kodeksu francuz
kiego odmienny.

(J) Art. 338 jest artykułem 339 pierwotuego projektu. 
(Dyaryusz, t. I, str. 105 i 194).
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Art. 339. Rodzice mając pogody nieukontentowania z postępków 
swych dzieci, mogą karcie je sposobem zdrowiu ich i postępowi w nau
kach nieszkodliwym. Rodzice jednak nadużywający swej władzy sposo
bem zdrowiu dzieci szkodliwym, powinni być przez sąd ziemski (trybunał 
cywilny) przy zamkniętych drzwiach napomnieni, i na drogę łagodniejsze
go obchodzenia się naprowadzeni. Za powtórnem wykroczeniem, a nawet 
w miarę obciążających okoliczności i grożącego niebezpieczeństwa, ma im 
być władza rodzicielska za pierwszśm wykroczeniem przez wyrok sądowy 
odjętą, a opieka nad dzieckiem lub dziećmi, komu innemu, na koszt wy
kraczającego ojca lub matki, poruczoną (1).

Nieustająca troskliwość, ciągła pilność i baczenie na postępki 
dzieci, nauka, napomnienia, przestrogi, nakoniec przykład zawsze do
bry, są zaiste najdzielniejszemi środkami do zaszczepienia w nich do
brych obyczajów i cnoty, do postępku w naukach i do usposobienia 
ich z korzyścią dla dobra publicznego i prywatnego. Lecz trafiają się 
dzieci wyrodne, mimo ciągłą baczność rodziców, obcym przykładem 
zepsute lub nieszczęśliwe skłonności mające, w uporze i nieposłuszeń
stwie zacięte, do których poprawy powyższe środki nie wystarczają. 
Względem takich więc użycie surowszych środków jest koniecznera. 
Surowość ta powinna ich spotykać w domu, aby przez kary publiczne 
wstydu nie tracili; od rodziców, bo oni najlepiej znają swe dzieci, uwa
żając od kolebki rozwijające się ich siły ciała i umysłu, najwięcej do 
nich są przywiązani, najwięcej interesowani, nieszczęścia dzieci są ich 
nieszczęściem, powodzenia dzieci są ich udziałem, a zatem rodzice naj
sprawiedliwszymi są sędziami spraw swych dzieci. Wyrok ich zape
wne będzie i najsurowszym, aby celu poprawy dopięli, i najłagodniej
szym, aby więcej przykrości dziecku nie zadali jak do jego poprawy 
wystarcza, i aby siłom jego fizycznym i moralnym nie szkodzili; ina
czej sami sobie zadaliby umartwienie. Tak ścisłym areopagiem jest 
trybunał domowy rodziców, którego żaden inny sąd z równie pożytecz
nym dla dzieci skutkiem zastąpić nie potrafi, bo żaden inny, nie znając 
tyle obce dzieci, nie przywiązując tyle wagi do ich poprawy, a razem

(x) Art. 3 8 9  jest artykułem 3 4 0  pierwotnego projektu. Drugi je
dnak ustęp tegoż artykułu 3 3 9 , poczynający się od słów: „Rodzice je
dnak...” nie istniał w pierwotnym projekcie. Dodały go komisye sejmo
we za zgodą rady stanu.

(Dyaryusz, t. I, str. 105 i 194).
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nie czując tak silnie najmniejszej przykrości, którąby im nad koniecz
ny środek poprawy zadał, nie potrafi wytknąć tej środkowej mety 
między konieczną surowością i zbytnią łagodnością, a tem sarnem nie 
wymierzy tej sprawiedliwej kary, któraby ich poprawiła, lecz oraz nad 
konieczność nie ucisnęła. Kary więc wszelkie, które zdrożnośei dzieci 
im samym lub domowemu społeczeństwu szkodliwa, poprawić mogą, 
powinny być w zupełnej władzy rodziców; co więcej, zbrodnie i wy
stępki ogół społeczeństwa krajowego obrażające, w dziecinnym wieku 
popełnione, będąc raczej skutkiem niedojrzałego rozsądku niż złego 
zamiaru, przed trybunał rodziców przychodzić powinny, bo zemsta pu
bliczna nad nierozsądnem dzieckiem nie odpowiadałaby celowi kary. 
Kodeks karny polski, w art. 238, dzieci za zbrodnie i występki do 
ukończenia lat 12, domowemu jedynie skarceniu poddaje. Po latach 
12 skończonych prawo karne polskie, idąc za eodziennem doświadcze
niem, iż w tym wieku władze umysłowe nad skutkami uczynków do
browolnych już cokolwiek zastanawiać się zwykły, i dzieci złe od do
brego, chociaż jeszcze nie zupełnie doskonale, rozeznać już są wstanie, 
pociąga ich przed sądy zwyczajne i wymierza na nie zemstę publiczną 
za obrażone lub zagrożone zbrodnią lub występkiem społeczeństwo 
krajowe; lecz i w tym wymiarze, postępując krok w krok za rozwinię
ciem się sił umysłowych większej części dzieci, poddaje ich karom 
zwyczajnym za zbrodnie z czynu po skończonym dopiero 15 roku ich 
wieku, a za zbrodnie z opuszczenia po skończeniu lat 18; przed tym 
wiekiem, a po skończeniu lat 12  chociaż karze ich publicznie, jednak 
łagodniej, podług art. 239 aż do 242 kodeksu karnego polskiego, to 
jest: zamknięciem, ujęciem wygód, przy nauczaniu religii i moralności. 
Prawo rzymskie skaziło święty, patryarchalny, i jedynie poprawczy 
trybunał rodziców, pozwalając ojcu dzieci swe śmiercią nawet karać; 
nadwerężyło bowiem takiem dozwoleniem z jednej strony czucie od na
tury w serca rodziców wlane, z drugiej strony wystawiło złe postępki 
dzieci na bezkarność zupełną z niebezpieczeństwem towarzystwa i po
rządku krajowego.

Zmieniły później prawa rzymskie to okrucieństwo, i odjęły ojcu 
miecz zemsty, stanowiąc lib. 8, lit. 47, lege 3, Codicis, de patria pote
state: iż ojciec może karcić swe dzieci poprawczo. Przymuszony do 
użycia ostrzejszych środków, winien się udać do sądu, aby tenże wy
konał wyrok, jaki ojciec wyda. Cel prawa tego był ten, aby sądy 
zwlekaniem lub utrzymaniem zbyt surowego wyroku ojcowskiego dały 
czas ojcu ostygnąć w pierwszym zapędzie, zmienić karę lub przebaczyć 
dziecku. Prawo to postanowił cesarz Aleksander Sewerus, a przyjął
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kodeks francuzki z odmianami w art. 375, 376, 377, 378 i 379; stano
wiąc w art. 376: iż ojciec, mający powody nieukontentowania, mocen 
jest dziecko, mniej jak 16 lat mające, najdłużej na miesiąc zamknąć 
kazać, a prezes trybunału właściwego obowiązany na wezwanie ojca 
rozkaz w téj mierze wydać; w artykule 377—iż jeżeli dziecko więcej ma 
niż lat 16, ojciec aż do pełnoletności albo usamowolnienia mocen jest 
żądać zamknięcia onego na miesięey sześć najdłużej; prezes, porozu
miawszy się z prokuratorem królewskim, mocen wydać 2'ozkaz zam
knięcia lub odmówić; w pierwszym przypadku może skrócić czas zam
knięcia przez ojca żądany; w art. 378—że w tych przypadkach nie trze
ba żadnych pism ani formalności sądowych, i że rozkaz zamknięcia nie 
ma zawierać powodów; ojciec powinien zastąpić wszelkie koszta i do
starczyć zamkniętemu żywności; nakoniec w art. 379—że ojciec jest 
mocen skrócić czas zamknięcia, a w przypadkach nowego zdrożenia 
dziecka, może znowu zamknięcie tym samym sposobem jak wyżej na
stąpić.

Zmiany, które kodeks francuzki w prawie Aleksandra Sewera
0 władzy ojcowskiej poczynił, zawierają tak zbytnie ścieśnienie tejże 
władzy, iż nic prawie z niej przy rodzicach nie pozostało; a to naj
przód prawo rzymskie dozwala ojcu skarcenia poprawczego domowego- 
w słowach : „si filius tuus in potestate tua est, res acquisitas tibi aliena
re non potuit; quem, si pietatem patri debitam non agnoscit, castigare 
jure patriae potestatis non prohiberis, acriori remedio usurus, si in pari 
contumatia perseveraverit, eum que praesidi provinciae oblaturus dictu
ro sententiam, quam tu quoque dici volueris."

Prawo francuzkie, zupełnie o tém zamilczając, w wątpliwość po
daje, czy ojcu ta władza na leży, tém bardziej, że i mówcy ïrmemey
1 różni komentatorowie kodeksu francuzkiego w tém się z sobą nie 
zgadzają, aby ojciec miał inną jakąkolwiek władzę w skarceniu dziec
ka, prócz zamknięcia go przez prezesa trybunału na miesiąc, a nie 
dłużej, jeżeli dziecko nie ma lat 16; żądania zaś zamknięcia na 6 mie
sięcy najdłużej, jeżeli dziecko ma więcej niż lat 16, które to żądanie 
może być odrzuconém lub złagodzonem przez prezesa trybunału; nie 
mówią nawet, aby ta kara wtenczas dopiero przez ojca wymierzoną lub 
żądaną być mogła, gdy lżejsza i domowe środki poskromienia dzieci 
nie wystarczają. Prawo francuzkie odbiegło w téj mierze od wszel
kich innych prawodawstw, które wyżej dla porównania rozbierane by
ły; bo wszystkie wyż wyliczone prawodawstwa, jako to: rzymskie, pol
skie, austryackie i pruskie, prawo karcenia domowego wyraźnie rodzi
com nadały.
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Dalsza zmiana od prawa rzeczonego rzymskiego jest w tem, iż 
tam nie ma wytkniętej różnicy wieku dzieci, do którego ojciec może 
żądać spełnienia kary przez siebie wymierzonej, a od którego może 
tylko żądać wymierzenia przez sąd kary na swem dziecku. Prawo 
francuzkie różnicę tę na wieku dziecka przed i po skończeniu lat 16 
oparło.

Mówcy francuzcy, pomijając niejako powód tej różnicy wieku, 
a z niej wypływające po latach 16 dziecka ograniczenie władzy oj
cowskiej w pięknych raczej i wymownych, niż przekonywających wy
razach przedstawiając, dodają: że małoletni po latach 16 już nie jest 
dzieckiem, które nic więcej społeczeństwu jak tylko prostą nadzieję 
wystawia, i które woli swej nie ma, lecz jest już członkiem społeczeń
stwa, jest obywatelem, ma już swą wolę, błędy jego nie są już tylko 
zdrożnościami, ale być mogą występkiem lub zbrodnią i t. d.; nie cy
tują jednak prawa, któreby małoletniego po skończonym wieku lat 16 
obywatelem robiło, i zapominają o tem, co kodeks karny francuzki 
w art. 66 i 67 stanowi: iż małoletni, mniej niż lat 16 mający, jeżeli 
bez rozeznania działał, może być z pod oskarżenia za zbrodnie lub 
występki uwolniony, i rodzicom lub do domu poprawy oddany, a jeżeli 
z rozeznaniem działał, to na mniejszą karę ma być sądzony; lecz po 
skończeniu lat 16 żadnemu wyjątkowi, ani co do sądu, ani co do kary 
nie podlega. Mylne jest zatem twierdzenie i wnioskowanie: iż gdy 
błędy 16-letnich dzieci mogą już nie być prosterni zdrożnościami, lecz 
występkami albo zbrodniami, więc podług art. 377 ojciec może żądać 
od trybunału właściwego zamknięcia na pół roku najdłużej, a podług 
art. 379 może mu karę skrócić, albowiem za zbrodnie i występki są
dzenie 16-letniego dziecka już nie na żądanie ojca, nie przez trybunał 
cywilny, i nie na pół roku najwięcej, z prawem ojcu służącem skróce
nia tego czasu, lecz na oskarżenie publiczne przez sąd karny, i na ka
rę kodeksem karnym przepisaną bez przywileju ułaskawienia przez oj
ca nastąpić powinno. Nie ma więc żadnego stanowczego powodu, dla 
czegoby za błędy i zdrożności dziecka, które nie są zbrodniami ani 
występkami, władzę ojca z latami 16 dziecka zmieniać, co do żądania 
zamknięcia po latach 16 na czas dłuższy rozszerzać, a co do prawa 
wymierzenia kary ścieśniać.

Dalej, zmiana od prawa rzymskiego jest ta: iż prawo rzymskie 
nie ograniczało żądania woli ojca rodzajem lub długością wymierzyć 
się mającej kary, i nakazało sędziemu taką karę wyrzec, jaką ojciec 
chciał mieć wyrzeczoną. Zostały więc w mocy sądu dwa środki uśmie
rzenia zbyt skwapliwego i surowego gniewu ojca: albo zwlekać i utrzy
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mywać wyrok, aby czas, zastanowienie się zimniejsze, a może prośby 
dziecka lub wstawienie się krewnych i przyjaciół, odwołanie albo 
złagodzenie wmli ojcowskiej zjednały, albo też zupełną niewinność 
dziecka wyrzec, a tern samem od kary go uwolnić. Kodeks francuzki 
ograniczył karę co do rodzaju i długości, a sędziemu nie tylko dał 
moc złagodzenia ale i odrzucenia żądania ojcowskiego , przez co całą 
ojca powagę wstrząsł i osłabił. Nadto, prawo rzymskie rozciągało się 
i do występków albo zbrodni przez małoletnich popełnionych, gdy 
prawo francuzkie w art. 376 i 377, jak wyżej dowiedziono, rozciąga 
się tylko do zdrożności dzieci pomniejszych; bo za zbrodnie lub wy
stępki , w art. 66 i 67 kodeksu karnego francuzkiego, inne sądy, inne 
postępowanie, inne kary są przepisane.

Mówcy francuzcy żadnych powodów tój zmiany nie przywodzą, 
zasadzając na tern jedynie pożytek zmian w prawie Aleksandra Sewe
ra poczynionych, i dobroć zawartych w artykule 375 aż do 379 prze
pisów, iż te zasłaniają dzieci od niesprawiedliwego czasu lub poryw
czego gniewu ojca, a sprawy ich po skończeniu lat 16 wieku pod roz- 
strzygnienie sądowe i pod wymiar ścisłej sprawiedliwości poddaj ą 
oszczędzając powagę ojca wtem , iż żadnych formalności, a zatem 
i procesu między ojcem i dzieckiem nie dozwalają, zostawując ojcu 
najpiękniejsze prawo ułaskawienia.

Były przy ayskusyach kodeksu francuzkiego zarzuty; gdzie będą 
dzieci zamykane? bo z domów poprawy gorsze zapewne wyjdą niż tam 
weszły; lecz nic w tej mierze nie postanowiono lepszego, jak że opu
szczono w prawie: dom poprawy lub innego zamknięcia publicznego, 
w celu, aby prezes sam wyznaczył ku temu jaką pensją lub inny dom 
prywatny. Czyż warto, aby ojciec, dla przeprowadzenia swego dziec
ka na jaką pensyą lub do domu prywatnego, tyle podejmował trudów 
i próśb powagę jego nadwerężających?

Były także zarzuty: iż prawo w art. 378, wymagające, aby ojciec 
zastąpił wszystkie koszta, jest tylko dla bogatszych, przez co ojcowie 
ubożsi pozbawieni są środków skarcenia zdrożności swych dzieci, 
a przecież publicznśj moralności wiele na tćm zależy, aby i uboższych 
rodziców na znoszenie zdrożności swych dzieci, a dzieci ich na zepsu
cie moralne nie wystawiać. Na ten zarzut niema żadnej odpowiedzi; 
nie został on zbitym ani sprostowanym, lecz zamilczanym.

Oto jest całe wystawienie różnicy prawodawstwa francuzkiego 
od prawodawstwa rzymskiego, polskiego, austryackiego i pruskiego, 
tudzież powodów tój różnicy we względzie władzy rodziców co do kar
cenia domowego poprawczego swych dzieci. Lepiej więc w miejsce
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artykułów 375, 376, 377, 378 i 379 położyć jeden artykuł, na wzór 
prawodawstwa austryackiego, dozwalający rodzicom skarcenia domo
wego , z ograniczeniem, aby to nie tylko zdrowiu dziecka nie było 
szkodliwem, ale nadto, aby rozwinięcie sił moralnych dziecka przez 
ujęcie nauki nie cierpiało. Do dowodów już wyżej może zbyt obszer
nie wyłuszczonych jeszcze dodać potrzeba następne uwagi:

1) Należy władza karcenia obojgu rodzicom, a to z mocy 
władzy rodzicielskiej onym wspólnej, jak to już przy arty
kule 3ó7 wyżej dowiedziono.

2) Nie zgadza się z duchem innych prawa przepisów, aby 
wrazie większych zdrożności lub uporu dzieci, rodzicom 
wolność tylko udania się do właściwego sądu zostawić, 
a sądom nakazywać pomoc, jak ma prawo pruskie, gdzie 
sądy cywilne z komisyą pupilarną, prawo karności nad 
dziećmi mającą, połączone były; bo jeżeli te zdrożności są 
zbrodniami lub występkami, wolno jest tylko rodzicom do
nosić i oskarżać swe dzieci przed sądem właściwym kar
nym, ale nie karać, a zdrożności tylko, które nie są prze
stępstwem karnem, mogą sami karcić. Wreszcie, gdyby 
na sąd włożony był obowiązek dania pomocy rodzicom, 
trzebaby wyrazić: które sądy winny pomoc takową dawać? 
cywilne lub karne? - trzebaby im przepisać postępowanie 
i kodeks nowy karny na zdrożności dzieci; nakoniec trze
baby nowe stawiać i przeznaczać areszta dla dzieci, aby 
zamykane w publicznych nie wchodziły raczej do szkoły 
zgorszenia i zepsucia, niż do miejsca przyszłej swej po
prawy. To wszystko jest niepodobnem do przepisania 
i urządzenia, a zatem i pomoc sądowa byłaby dowolną, 
a wszelka dowolność, sądom zostawiona, zawsze jest szko
dliwą.

3) Zastrzeżenie to w prawie: aby rodzice środki skarcenia nie 
nadużywali sposobem zdrowiu dzieci lub ich naukom szko
dliwym, wstrzymać potrafi zbyt porywczy, zbyt surowy, 
lub zbyt zajęty gniew rodziców'; albowiem za uszkodzenie 
zdrowia mogą być odpowiedzialni przed sądem karnym, 
a za szkodzenie w wychowaniu czyli w oświeceniu dzieci, 
mogą być zawieszeni albo pozbawieni władzy rodziciel
skiej, o czem niżej rzecz będzie.

Te uwagi zdają się być dostarczające do przekonania o potrze
bie zmiany przepisów w art. 375, 376, 377, 378 i 379 kodeksu fran-
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cuzkiego zawartych; lecz wejdźmy jeszcze w rozbiór przepisów arty- 
kulami 380, 381 i 382 kodeksu francuzkiego objętych.

Jeżeli ojciec w nowe śluby małżeńskie wchodzi, jeżeli matka oj
ca przeżyje, chociaż w nowe śluby małżeńskie nie wstępuje, nakoniec 
jeżeli dziecko ma osobisty majątek, prawo francuzkie, przez troskli
wość dla dzieci, władzę rodzicielską bardziej ścieśnia; albowiem do
mniemywa się toż prawo: iż ojciec na nowo ożeniony oddaje się nowym 
skłonnościom dla nowej żony i nowych dzieci, które mu przybyć mo
gą; domniemywa się nadto, iż matka, chociaż na nowo węzłem mał
żeńskim nie spojona, nadużywać może władzy skarcenia; dlatego 
prawo nie dozwala jej żądać nawet u sądu zamknięcia dziecka, jak tyl- 
ko za wpływem dwóch krewnych z linii ojcowskiej, a jeżeli wstąpiła 
w nowe śluby, to zupełnie za obcą względem dzieci z przeszłego męża, 
a nawet za ich nieprzyjaciołkę ją uważa; nakoniec domniemywa się 
toż prawo: iż gdy dziecko ma osobisty swój majątek, rodzice zechcą 
z niego z krzywdą i uciemiężeniem własnych dzieci korzystać.

Całe to domniemanie jest krzywdzące dla wszystkich rodziców, 
obrażające prawo natury, dobrego o ludziach a bardziej jeszcze o ro
dzicach mniemania. Oprócz tak mylnej i ludzkość obrażającej zasa
dy, na której prawo francuzkie w artykułach 880, 381 i 882 spoczy
wa, jest jeszcze i to przeciw niemu: iż nie zasłania dzieci od prześlado
wania złych rodziców, a odejmuje dobrym całą powagę i wszelkie 
środki karcenia, na których nieużycie często dzieci w późniejszym wie
ku, poznając skutki zadawniałych i wcześnie nie wykorzenionych na
łogów, narzekają, i rodzicom, opiekunom lub prawu tak dalece pobła- 
ż j  ącemu słusznie złorzeczą. Ostrożności, w artykułach 380 381 
i 382 kodeksu francuzkiego zawarte, nie zasłaniają dzieci od prześla
dowania złych rodziców; bo ci, mając naturalną przewagę nad dzieć
mi, mogą raz zbytnią surowością, drugi raz pieszczotami i pobłażaniem 
wstrzymać ich skargi do sądu, mogą uciskać icb i krzywdzić bez po
trzeby żądania od sądu zamknięcia, o czem sąd dowiedzieć się nie po
trafi, bo nikt mu donieść nie jest upoważniony, a choćby doniósł, sąd 
nie ma mocy prawnej wdania się w doniesienia okrucieństw rodziców 
względem dzieci; więc tu cała ostrożność i troskliwość o dobro dzieci 
ogranicza się na tem tylko, iż rodzice bez wpływu i rozpoznania, sądo
wego po za domem zamykać ich nie mogą. O ileż tysięcy jest sroż- 
szych sposobów gnębienia dzieci w domu, a jednak ku zapobieżeniu ta
kowym prawo francuzkie żadnych środków nie przepisuje. Przepisy 
artykułów 380, 381 i 882 odejmują dobrym rodzicom potrzebną wzglę
dem dzieci powagę i wszelkie środki karcenia ich; albowiem w razie
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artykułu 380, ojciec mający już prawne przeciw sobie uprzedzenie, iż 
jest złym, dlatego, że na nowo się ożenił, zaniecha raczej mało ko
rzystnego prawa żądania zamknięcia swego dziecka, choćby tego wi
dział potrzebę, ażeby się nie wystawiał na odmówienie sądowe, a tem 
samem na większe uzuehwalenie i zepsucie dziecka, oraz na stratę zu
pełną spokojności i powagi domowej. W razie artykułu 381, matka, 
jeżeli na nowo zamężna, w żadnym przypadku nie może żądać zam
knięcia dziecka, a jeżeli na nowo niezamężna, musi się udawać do 
dwóch krewnych ojcowskich, a potem do sądu z tem żądaniem, wy
stawia się więc na podwójne odmówienie, a co więcej, jeżeli dziecko 
dwóch krewnych ojcowskich nie ma, lub jeżeli ci się w znacznym od 
mieszkania matki i dzieci znajdują oddaleniu, naówczas zupełnie odję- 
ty jej jest wszelki sposób karcenia dziecka, które w rozpuście, upo
rze, zaniedbaniu oświecenia i w innych niecnotach rosnąc, staje się 
częstokroć sobie nadal nieznośnem, a społeczeństwu krajowemu szko- 
dliwem.

Podobnie w razie art. 382, to jest; gdy dziecko ma własny swój 
majątek, obojgu rodzicom zbyt utrudniony jest środek karcenia, tak 
dalece, iż żadne z rodziców rozsądnych użyć onego nie zechce.

Niedokładność i niesprawiedliwość tych artykułów prawa zdaje 
się być jasną i widoczną, tak dla mylnój i wszystkich rodziców krzyw
dzącej podstawy, na której się opierają, jako też dla chybionego zu
pełnie celu, dla którego są napisane (1). Dlatego w projekcie w miej-

(') Trafniejszym środkiem do zasłonienia dzieci od zbytniej suro
wości rodziców jest ten, którego się prawodawstwa austryackie i pruskie 
pierwsze w artykułach 1 7 7  i 1 7 8 , a drugie w artykułach 90  i 9 1 , chociaż 
z niejaką od siebie różnicą, chwyciły, to jest: aby rodzice nadużywający 
swej władzy, przekonani o srogie z dziećmi obchodzenie się, o prowadze
nie ich do złego, lub odmówienie potrzebnego utrzymania i wychowania., 
mogli hyc przez sąd właściwy od władzy rodzicielskiej usunięci, a wycho
wanie aby innej pewnej osobie na koszt rodzieów powierzone zostało.

W projekcie jednak pierwiastkowym i ten środek opuszczony został, 
zasadzając sankcyą artykułu 3 4 0 , to jest; ochronę dzieci od nadużyciów 
władzy rodzicielskiśj, na wrodzonśm ich do dzieci przywiązaniu, a wszel
ką inną sankcyą uważając jako ujmę powagi rodzicielskiej.

Lecz komisye z grona izb sejmowych wybrane, przywodząc liczne 
przykłady nadużyciów mimo wrodzonego przywiązania rodziców do dzie
ci, domagały się prawnej sankcyi artykułu 1 4 0  a teraźniejszego 1 3 9  pro
jektu, kładąc i to za powód; iż lubo za morderstwa, za ranienia i skale
czenia, za. uwiedzenie dzieci do zbrodni i występków znajdują się w kode
ksie karnym na rodzieów równie jak na wszystkich innych stosowne ka.-
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sce przepisów od artykułu 375 aż do artykułu 382 włącznie kodeksu 
francuzkiego, umieszczono przepis nadający rodzicom powody nieu- 
kontentowania z postępków swych dzieci, mający władzę karcenia spo
sobem zdrowiu ich i postępowi w naukach nieszkodliwym; przepis ten 
zawiera pierwszą część artykułu 339. Lecz przepis artykułu 339 pro
jektu, gdyby się tylko ograniczył na nadaniu rodzicom władzy karce
nia dzieci sposobem ich zdrowiu i postępowi w naukach nieszkodliwym, 
nie miałby sankcyi, czyli moralnie pewnej dla prawodawcy rękojmi, 
iż nadużytym nie będzie, to jest: że rodzice, mający prawo karności 
domowej, oszczędzenie zdrowia dzieci i postępku w naukach ograni
czone, nie nadużywają tych praw , tern śmielej, że małe, niedoletnie, 
a tern samem nieśmiałe i niedoświadczone dzieci nie potrafią się ani

ry; jednak, jeżeli rodzice nadużywają karności domowej z ujmą zdrowia 
dzieci, niema na rodziców sankcyi ani w kodeksie karnym, ani w projek
cie niniejszym; zkąd wypaść może, iż gdy w zdarzających się tego rodza
ju przypadkach policya krajowa obojętną byćby nie mogła, alboby więc 
pociągała rodziców, karności domowej z uszczerbkiem zdrowia dzieci na
dużywających, do sądów karnych, a te wymierzałyby na nich kary na 
wzór artykułów 3 7 8 , 3 7 9 , 3 8 0  i 3 8 1  kodeksu karnego, to jest takie, ja
kim podlegają opiekuni, nauczyciele, majstrowie, i gospodarze nadużywa
jący karności domowej,—albo też policya sama, zastępując brak wyraźne
go prawa, karałaby dobrowolnie w tym przypadku rodziców, i zamiast 
wstrzymania złego mogłaby zrządzić zgorszenie publicznie, poddając karze 
samowolnej rodziców w obliczu własnych ich dzieci.

Nie chciały komisye ani tak surowej na rodziców kary za naduży
cie karności domowej , jaką stanowi kodeks karny na opiekunów, nauczy
cieli, gospodarzy, ani tak hańbiącego postępowania, jakie jest w drodze 
karnej, ani nareszcie dowolnego mieszania się policyi w zacisze domowe, 
nadwerężyć i wstrząśe mogącego powagę wszystkich rodziców; i dlatego 
proponowały środki dojścia i karę łagodniejszą, to jest: napomnienie sądo
we cywilne przy zamkniętych drzwiach , a w razie gdyby ten środek nie 
pomógł, odjęcie władzy rodzicielskiej bez żadnej innej kary.

Nie dały nawet komisye krewnym dziecka lub komu innemu moey 
oskarżania rodziców przed sądem, lecz tylko doniesienia prokuratorowi 
królewskiemu przy sądzie cywilnym, któremu ochraniające sławę i powa
gę rodziców postępowanie w celu dojścia prawdy przepisały.

N a j j a ś n i e j s z y  Pan, zezwalając na projektowaną przez komisye 
sejmowe sankeyą, uznał w mądrości swej: iż ani dzieci, ani nikt obcy nie 
powinny mieć prawa donoszenia prokuratorowi królewskiemu o nadużyciu 
przez rodziców karności domowej, lecz tylko bliżsi krewni, i z taką zmianą 
tytuł IX o władzy rodzicielskiej pod deeyzyą twą, szanowny senacie! 
przychodzi.

(Mowa P o t o c k ie g o ,  D. tom I, str. 207 i 208).
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oprzeć ani uskarżyć; mimo więc zakazu prawa mogą zostać ofiarami 
nadużycia, gdyby na samym zakazie bez sankcyi i bez środków 
użycia sankcyi prawo pozostało; powinien więc tenże artykuł 339 
w dalszym swym ciągu zawierać sankcyą czyli rygor prawa za naduży
cie danej rodzicom władzy. Jeżeli rodzice obchodzą się z dziećmi tak 
surowo, iż szkodzą ich zdrowiu, naówczas powinniby być karani na 
wzór artykułów 378, 379, 380 i 381 kodeksu karnego polskiego, to 
jest: tak jak karani są opiekunowie, małżonkowie, nauczyciele, gospo
darze nadużywający karności domowej a nawet surowiej, albowiem 
gwałcą ściślejsze związki natury i pokrewieństwa. Lecz prawo karne 
nie o rodzicach nie wspomina; albowiem prawo karne, w roku 1818 
uchwalone, nie mogło wówczas uwłaczać kodeksowi cywilnemu w ar
tykule 375 aż do 383, a o którego reformie wówczas kwestyi nie było; 
powtóre, prawo karne chciało okazać, iż nie przy puszcza, aby się zna- 
leść mogli rodzice wyrodni, władzy swej nad niemowlętami lub nielet- 
niemi nadużywać chcący; nakoniec, prawo karne miało na celu mocne 
wrażenie uszanowania władzy rodzicielskiej, tak dalece, iżby nawet 
nadużycie onej miejsca w kodeksie karnym nie znajdowało. Trzeba 
więc, aby przestępstwa tego gatunku rodziców znalazły sankcyą w ko
deksie cywilnym, inaczej przepisy ograniczające władzę rodzicielską 
zostałyby bez sakeyi.

Za morderstwa, zabójstwo, ranienie cięższe i leksze i za inne po
dobne zbrodnie lub występki, bezpieczeństwu osobistemu co do życia, 
zdrowia lub ciała zagrażające, znajduje się na rodziców równie jak na 
wszystkich innych w kodeksie karnym polskim stosowna kara.

To samo, jeżeli rodzice w tern nadużywają swej władzy, że dzie
ci na drogę przestępstw i zepsucia moralnego przez pobłażanie lub 
umyślnie prowadzą, naówczas w miarę okoliczności uważani być mogą 
za wspólników, uczestników, lub pomocników, albo nawet za hersztów, 
podług artykułów 21, 22, 23 i 24 kodeksu karnego polskiego. Sank- 
cya więc czyli rygor prawa cywilnego rozciągać się powinien tylko na 
przypadek, jeżeli rodzice srogiem obejściem się szkodzą ich zdrowiu 
lub postępowi w naukach, gdyż za większe i inne nadużycia mogą być 
do kary publicznćj podług kodeksu karnego pociągani. Dlaczego w ar
tykule 339 projektu dodano: iż rodzice nadużywający danej im w pier
wszej części tegoż artykułu władzy mają być przez sąd ziemski napo- 
mnieni, i na drogę łagodniejszego obchodzenia się naprowadzeni; za 
powtórnem wykroczeniem, a jeżeli obejście się było bardzo srogie 
i niebezpieczeństwem dziecku nadal grozi, nawet za pierwszem wykro
czeniem, ma im być władza rodzicielska odjęta, a opieka komu inne-

Powody do K. C. z 1825 r. 27
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mu na koszt wykraczających rodziców poruezona. Ta sankcya jest wy
starczającą do poskromienia nadużyciów władzy rodzicielskiej.

Art. 340. W przypadku przekroczeń rodziców, w artykule poprze
dzającym wyrażonych, mocni są bliżsi krewni, prokuratorowi królewskie
mu przy właściwym sądzie ziemskim donieść.—Prokuratora królewskie
go obowiązkiem będzie, takowe doniesienie śledzić, dowody sprawdzić, i, 
ile można najprędzej, sądowi, albo potrzebę tłómaezenia się oskarżonego 
ojca lub matki, albo odrzucenie doniesienia, przy zamkniętych drzwiach 
przedstawić.—Jeżeli sąd uzna potrzebę tłómaezenia się oskarżonego ojca 
lub matki, wezwie go do złożenia takowego osobiście, a po rozpoznaniu 
doniesienia i tłómaezenia, lub samego tylko doniesienia, jeżeli tłómaezenia 
nie daje—albo odrzuci doniesienie, albo oskarżonemu ojcu lub matce da 
napomnienie, albo nakoniec prześle akta prokuratorowi królewskiemu przy 
swym sądzie, w celu zapozwania oskarżonego, a w razie potrzeby, przy
pozwania tego krewnego, który donosił i wprowadzenia przeciw oskarżo
nemu sprawy o pozbawienie władzy rodzicielskiej. Sąd ziemski wyda 
wyrok, z wolnem, tak prokuratorowi, jako i oskarżonemu ojcu lub matce, 
do apelaeyi odwołaniem się. Wszystko to przy zamkniętych drzwiach 
odbywać się będzie.—Wykonania wyroku prokurator dopilnuje.

Oprócz sankeyi czyli rygoru trzeba jeszcze przepisać w prawie, 
jakim sposobem sąd do wiadomości i do przekonania się o wykrocze
niach rodziców przychodzić, i jak sprawę pod swe rozsądzenie wpro
wadzać ma. Gdyby każde doniesienie, każda plotka miała ściągać po
stępowanie sądowe, a nawet głośne i otwarte, przeciw rodzicom, iluż 
dzieciom zuchwałym, cienia nawet podległości nie cierpiącym, poda
łoby prawu pochop dokuczania ze strony najdotkliwszej niewinnym 
może rodzicom? Zbyteczna troskliwość prawodawcy o dobro dzieci nie 
jednemu z rodziców grób przedwczesny, niejednemu z dzieci drogę 
do zepsucia zupełnego mogłaby otworzyć. Wreszcie, gdyby dziecko 
skarcone, żywością i porywczością młodocianego temperamentu unie
sione, albo podszeptami ludzi ojcu lub matce nieprzyjaznych podmó- 
wione, albo nakoniec, gdyby doniesienie innych obcycn jakichkolwiek

(') Cały artykuł 3 4 0  nie był zamieszczonym w pierwotnym pro
jekcie: dodały go komisye sejmowe, za zgodą rady stanu.

(Dyaryusz t. I, str. 105, 194 i 195)
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osób mogło dać powód do postępowania sądowego przeciw ojcu lub 
matce, a ztąd do zgryzot i umartwień, mogłoby dziecko takie swą nie
rozwagę chwilowo zbyt drogo odstręczeniem od siebie serca i przy
wiązania rodzicielskiego przypłacić, a złośliwość obcych jakichkolwiek 
osób rozszerzałyby gorszący przykład rozrywania najświętszych związ
ków między rodzicami z dziećmi. Im głębszą ranę cios taki sercu ro
dziców zadaje, tem trudniej jest ją  zagoić zupełnie i zapomniść. Je
dnak z drugiej strony nie podać w prawie ręki uciśnionym dzieciom, 
albo nie przepisać wcale żadnych środków do otrzymania czyli do roz- 
ciągnienia powyższśj sankcyi na złych i niegodnych rodziców, byłoby 
to albo sarnę sankcyą, w artykule poprzedzającym zawartą, bez skutku 
zostawić, albo spuścić na dowolność sądów' otworzenie szranków do 
rozprzężenia najściślejszych w naturze i społeczeństwie związków mię
dzy rodzicami i dziećmi. Te uwagi naprowadziły na przepis w arty
kule 340 projektu zawarty, to jest: iż ani dziecię samo, ani ktokolwiek 
obcy, ale bliżsi tylko krewni mają moc i prawo przekroczenia rodziców 
donosić; bo ci, najbliżej do dobra dzieci przez związki krwi przywiąza
ni, mniej jak inni zaniedbywać i mniej nadużywać mogą tego prawa, 
nadto mogą przed doniesieniem sami wstawieniem się za dziećmi 
i zbawiennemi refleksyami zmienić postępowanie zbyt surowe rodziców7 
względem dzieci. Aby zaś i ci, dla widoków osobistych, lub dla nie
nawiści ku rodzicom, łatwo nadużywać nie mogli mocy doniesienia, nie 
będą więc mocni wprost sądowi, lecz tylko prokuratorowi królewskie
mu donieść, którego, jako człowieka nieinteresowanego, urzędnika pu
blicznego, i stróża praw tak rodzicom jako i dzieciom służących, obo
wiązkiem będzie: ślepo doniesienia za prawdziwe nie uważać, lecz śle
dzić wszystkie doniesienia tego okoliczności, dowody sprawdzić, i jak 
można najprędzej albo potrzebę pociągnienia do tłómaczenia oskarżo
nych rodziców, czyli jednego z nich, albo odrzucenie doniesienia i to 
przy zamkniętych drzwiach przedstawić, aby powaga rodziców ani 
w szczególe ani w ogóle, tak w obliczu dzieci jako też w obliczu pu
bliczności, nadwerężona nie była.

Oprócz tych ostrożności, pragnąc prawo wszystko usunąć, coby 
poszanowaniu rodzicom od dzieci winnemu uwłaczać mogło, przepi
suje dalej w artykule 340 projektu: iż sąd na doniesienie prokuratora 
może uznać potrzebę tłómaczenia się oskarżonego ojca lub matki; mo
że też nie uznać, jeżeli wezwie oskarżonego do tłómaczenia się osobi
ście, a potem rozpozna doniesienie i tłómaczenie razem, albo samo do
niesienie, jeżeli tłómaczenia nie dał; a to w tym celu, aby albo donie
sienie odrzucić, jeżeli się okaże, iż nie jest uzasadnione, lub jeżeli nie

27*
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jest tak wielkiej wagi, aby na jakiekolwiek przeciw rodzicom postępo
wanie zasługiwało, albo aby oskarżonym stósowne dać napomnienie, 
albo nakoniec polecić wniesienie przez prokuratora królewskiego skar
gi czyli pozwu oskarżonemu, a oraz, jeżeli potrzeba przeciw donoszą
cemu krewnemu wprowadzić sprawę o pozbawienie władzy rodziciel
skiej. Od wyroku sądu ziemskiego, jako sądu I instancyi, służy je
szcze apelacya, lecz tylko oskarżonemu ojcu lub matce i prokuratoro
wi królewskiemu praw strzegącemu, samemu dziecku lub komukolwiek 
innemu; krewny blizki ma tylko prawo donieść prokuratorowi króle
wskiemu i dowody uznawać, lecz do popierania sprawy ani w pier
wszej , ani drugiej instancyi, i do wykonania wyroku nie wpływa; 
wszystko to powierzone jest urzędnikowi publicznemu, bezstronnemu, 
który z urzędu równie powagi i sławy rodziców przestrzegać, jako też 
dzieci od szkodliwego prześladowania zasłaniać jest obowiązany.

Nakoniec, wszystko co tylko w tej mierze przed którykolwiek sąd 
wprowadzonem będzie, odbywać się powinno przy zamkniętych 
drzwiach.

Takiemi to ostrożnośeiami z jednej strony obwarował art. 340 
projektu prawa i patryarchalną władzę rodziców, a z drugiej strony 
położył hamulec przeciw nadużyciu ich i władzy z krzywdą słabych 
i niewinnych dzieci, i wskazał środki ukrócenia nadużyciów (’).

(!) W  czasie rozpraw w senacie zdawało się niektórym obradują
cym: iż artykuł 340, dozwalający oskarżać rodziców władzy swej naduży
wających, zrywa pierwotny łańcuch najdroższego społeczeństwa, a ogra
niczając władzę rodzicielską, uwłacza powadze rodziców od przyrodzenia 
im nadaną, jest oraz przeciwnym przykazaniom Boga, który rodziców czcić 
każe; upoważniając zaś bliższych krewnych, którzy mogą mieć własne 
swe widoki w pokłóceniu rodziców z ich dziećmi, otwiera wrota do szpie
gowania i daje zły i gorszący przykład we względzie moralnym.

Powołując się zaś ciż obradujący na starożytnych prawodawców, 
którzy żadnego z strony rodziców nadużycia nie przypuszczali, byli tego 
zdania, iż artykuł w mowie będący z projektu wymazanym byeby powi
nien, i domagali się tego z następujących przyczyn:

r  a z, iż nadużycia władzy rodzicielskiej , zdrowiu i życiu 
dzieci szkodliwe, mają swą sankcyą w prawie karnem; 

po w tóre, iż prawodawca strzedz się powinien przewidywać i u- 
mieszezae w swem prawie przypadków gorszących i na
der rzadko wydarzających się, dlatego, aby się nie sta
ły powszechniejszemu

W  ciągu gdy powyżej wspomniony wniosek za zupełnem z projektu 
wymazaniem jak wyżej wspomnionego artykułu był czyniony, jeden z se-
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Art. 341. W czasie trwania małżeństwa ojciec jest rządcą majątku 
osobistego swyeli dzieci małoletnich.—Winien ich zastępować we wszyst
kich czynnościach cywilnych. Jest odpowiedzialnym i winien zdać spra
wę co do własności ich majątku, a nawet, co do przychodów, tak dalece, 
jak dalece używanie jemu nie służy. * 1

natorów przedstawił to żądanie : aby w dyskutującym się artykule wy
raźnie postanowionem było, którzy to bliżsi krewni mają prawo zanieść 
skargę przeciw rodzicom władzę swą nadużywającym,—a następnie, aby, 
eo się tycze napomnienia, takowe nie następowało w obliczu całego sądu, 
ale dawanem było przez prezesa trybunału. Lecz wniosek ten nie zna
lazł poparcia; a co się tycze poprzedzającego, senatorowie głosujący za 
zupełnem bez zmiany i dodatku przyjęciem artykułu w mowie będącego, 
oświadczyli w odpowiedzi na czynione mu zarzuty co następuje:

Jeżeli dobre prawa są największem dla kraju dobrodziejstwem, bo 
są rękojmią bezpieczeństwa życia i majątku, tedy tern są zbawienniejsze- 
mi, jeżeli zbliżając się do dokładności, opiekę swą nad każdą istotą rozcią
gają. Do tej dokładności zmierza proponowany wyżej artykuł, kiedy 
opieki tej udziela istotom słabym i bezbronnym. Udzielając zaś takowej, 
nie uwłacza bynajmniej powadze rodzicielskiej, a tern mniej sprzeciwia się 
prawu przyrodzonemu i boskiemu. Dozwalając zaś nie dzieciom, ale bliż
szym tylko krewnym zaskarżać nadużycia przy wykonaniu władzy rodzi
cielskiej wydarzone, nie stanie się bynajmniej powodem, jak jest mniema
nie, do gorszących przykładów.

To zaś oświadczywszy, eiż senatorowie byli tego zdania: iżby 
z wdzięcznością ku najlepszemu z Monarchów, który, drogi swój czas od 
innych zatrudnień odrywając, takowy udoskonaleniu polskiego prawodaw
stwa poświęca, tak widoczne istniejącego kodeksu ulepszenia, tem bardziej 
zaś artykuł w mowie będący przyjąć należało, a to z następujących po
wodów:

1) Iż nie będzie tak uderzająeem, gdy skarga, jak to proponowa
ny przepis artykułu tego mieć chce, do prokuratora lub do 
sądu wniesioną zostanie, jak gdyby w braku takowego prze
pisu policya na zaniesione do niej zażalenia dowolnie sobie po
stąpić miała.

2) Iż gdy dzisiejsze ustawodawstwa, dozwalają rodzicom brać 
spadki po dzieciach, a złość i chciwość na złe prawa tego 
użyeby mogły, gdy wreszcie doświadczenie uczy, iż niektórzy 
rodzice wbrew świętym obowiązkom tak dalece zapominają 
się, że na dzieci swoje przekleństwa rzucają , i tak obumarłe 
mają uczucia, że do okrucieństw się posuwają, proponowany 
artykuł zapobieżye temu może, karcąc napomnieniem mniejsze 
nadużycia.

Po tych za i przeciw proponowanemu artykułowi uwagach, prezes 
senatu dał jeszcze głos naprzód senatorowi kasztelanowi B nińsk iem u 
członkowi komisyi sejmowej, a następnie radcom stanu W y cz eeli o w-
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W dalszym ciągu należy wyczerpnąć wszelkie główne prawa 
i obowiązki rodziców względem dzieci, tudzież prawa i obowiązki dzie
ci względem rodziców; bo wzajemne ich prawa i obowiązki są zasadą 
i zbiorem władzy rodzicielskiej, to jest: iż władza rodzicielska nic wię
cej i nic mniej obejmować nie może i nie powinna, jak wzajemne pra
wa i obowiązki rodziców i dzieci względem siebie.

Do prawa rodziców należy wdzięczność od dzieci, a tem samem 
pomoc skuteczna w nieszczęściu, w niedostatku i t. d., lecz gdy projekt 
zgodnie z systematem kodeksu francuzkiego, zawiera stosowne w tej 
mierze przepisy w dziale YI tytułu V, a mianowicie w art. 237, 238, 
i t. d., a zatem opuszcza się ten przedmiot w niniejszym tytule.

Oprócz praw mają rodzice i obowiązki względem dzieci.
Obowiązek pierwszy jest dzieciom dostarczyć potrzebnego utrzy

mania, dbać o ich życie i zdrowie, potem ich wychowywać w religii 
i innych do przyszłego ich powołania potrzebnych wiadomościach.

s k i e m u  i Po tocki emu,  którzy, w odpowiedzi na zarzuty wmówię 
będącemu artykułowi uczynione, co następuje oświadczyli, a mianowicie: 

iż liczne przypadki stały się powodem do zaproponowania w mo
wie będącego artykułu;

iż artykuł ten nie jest obrazą praw natury, ani boskich, gdyż 
nie upoważnia dzieci ale bliższych ich krewnych do zaskarże
nia nadużyciów władzy rodzicielskiej; 

iż przy roztropności prokuratorów, jako stróżów prawa i sądów, 
nie należy się obawiać gorszących przykładów; 

iż przeciw złej woli lub nienawiści krewnych, którzyby mieli 
własne widoki w pokłóceniu dzieci z ich rodzicami, tych ostat
nich broni prawo karne, obejmujące sankcyą na wszelkie ro
dzaje potwarzy;

iż skoro się mówi o władzy rodzicielskiej, wypada oraz postano
wić, jaka być ma jej rozciągłość; 

iż prawodawstwa ościennych państw zawierają przepisy, władzę 
tę ograniczające;

iż ograniczenie jakiej bądź władzy, czy sądowej, czy administra- 
cyjnej, i tym podobnych, za ubliżenie jej powadze uważanem 
być nie może, a zatem takowe i władzy rodzicielskiej uwła
czać nie powinno; bo uważając w tem jakowe ubliżenie nie 
można,by również twierdzić, iż wszelkie inne dyspozycye ko
deksu, stanowiące o stosunkach majątkowych i tym podobne,, 
ubliżają powadze rodzicielskiej;—a w końcu przekładali: 

iż w stanie towarzyskim dzieci należą nietylko do rodziców, ale 
do familii i do całego narodu, którego są członkami od momen
tu przyjścia na świat.

(Dyaryusz, t. I, str. 209 i 210).
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Obszerne w tej mierze kodeks austryacki i pruski rozwijają w dziale
0 władzy rodziców przepisy. Lecz projekt zgodnie z systematem ko
deksu francuzkiego, w dziale YI, tytułu Y, a mianowicie w art. 237, 
obowiązek ten umieścił, więc pomija się ten przedmiot w tytule niniej
szym.

Dalszem prawem dzieci a obowiązkiem rodziców, czyli raczej oj
ca w ciągu pożycia małżeńskiego jest zastępować swe dzieci, to jest: 
prawa swych dzieci zachowywać, majątkiem ich zarządzać, o należy- 
tości ich upominać się, one zabezpieczać i bronić; albowiem dzieci zo
stające pod władzą rodziców nie są mocne wchodzić w żadne zobowią
zania, tak co do osoby jako i co do majątku, i nie mogą stawać w są
dzie, jak to artykuł kodeksu francuzkiego 903, 904, 935, 1030, 1095» 
1124, 1125 i t. d. stanowią; obowiązek więc ich zastępowania przez 
ciąg trwania władzy rodzicielskiej do ojca należeć powinien.

Zawiera ten obowiązek prawo austryackie w art. 152, a prawo 
pruskie w oddziale III, tytułu II, części II; zawiera go także prawo 
francuzkie w art. 389, lecz nie mówi wyraźnie o obowiązku ojca zastę
powania swych dzieci, tak jak w art. 450 na opiekuna ten obowiązek 
kładzie; nadto art. 389, z tytułu X, działu II o opiece, wypuszczonym, 
a do tytułu IX, o władzy rodzicielskiej, przeniesionym być powinien, 
a to z powodów, iż stosunki w artykule tym zawarte nie z władzy opie
kuńczej, ale z władzy rodzicielskiej wypływają, i gdy poprzednie arty
kuły niniejszego tytułu zajmowały troskliwość prawodawcy co do osób 
dzieci, ten ma na celu dobre zarządzanie i zachowanie w całości ich 
majątku w ciągu małoletności. Zarządzenie majątkiem dzieci należy 
do obowiązku rodziców; bo za życia ich nie ma opieki, któraby się ma
jątkiem nieletnich trudniła, rodzice nie mogą się nawet od tych obo
wiązków wymówić, tak jak w ogóle od obowiązków rodzicielskich.

Gdy zaś podług niniejszego projektu, ojciec, chociaż wspólnie 
z matką władzę rodzicielską sprawujący, w razie różności zdań, swem 
zdaniem przeważa, gdy matka sama winna mu jest posłuszeństwo,
1 gdy jej nawet zarządza majątkiem, i jest tegoż majątku stróżem, oczy
wisty zatem wniosek; iż w ciągu trwającego małżeństwa on sam, a nie 
z matką wspólnie jest administratorem majątku swych dzieci.

P o w t ó r e ,  gdy jest administratorem, a nie właścicielem, i ma 
tylko sobie dozwolone użytkowanie; gdy nareszcie mogą być zdarzenia, 
iż z majątku swych dzieci użytkować nie jest moeen, niewątpliwą jest 
więc rzeczą, iż powinien w każdym razie za całość majątku swych dzie
ci, a w razie ostatnim za przychody nawet być odpowiedzialnym, 
i zdać ź nich sprawę.
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Potrzebnym jest także do art. 389 kodeksu francuzkiego doda
tek: iż ojciec winien zastępować swe dzieci we wszystkich czynnościach 
cywilnych; albowiem ten wypływa z obowiązku naturalnego rodziców 
rozciągania swej troskliwości i opieki nietylko co do osób, ale nawet 
co do majątku małoletnich swych dzieci; wszakże jeżeli art. 450 ko
deksu francuzkiego obowiązek ten na opiekuna kładzie, zdaje się, iż
0 obowiązku podobnym ze strony ojca zamilczeć nie można, a to tem 
bardziej, że takie rozporządzenie prawa ostrzega każdego, że z mało
letnim pod władzą rodzicielską będącym, równie jak z małoletnim pod 
opieką zostającym, w czynności cywilne ważnie wchodzić nie można.

Następowaćby powinien z kolei w projekcie artykuł odpowiada
jący art. 883 kodeksu francuzkiego, który o udziale i rozciągłości wła
dzy rodzicielskiej nad dziećmi naturalnemi prawnie uznanemi opiewa, 
nic więcój nie stanowiąc, jak tylko: że art. 376, 377, 378 i 379 służyć 
mają ojcom i matkom względem dzieci naturalnych prawnie uznanych. 
Artykuły dopiero wspomnione zawierają przepisy karności dziecięcia 
przed 16 rokiem i od 16 lat jego wieku; gdy zaś te same artykuły po
dług artykułu 468 kodeksu francuzkiego i opiekunom służą, więc pra
wo francuzkie, lubo w tytule o władzy ojcowskićj czyli rodzicielskiej 
ten udział władzy nad dziećmi naturalnemi położyło, jednak nie wię
cej rodzicom dziecka naturalnego prawnie uznanego mocy nadało, jak 
co i opiekunom służy. Gdy zaś dziecku naturalnemu prawnie uzna
nemu nie służą, podług art. 338 kodeksu francuzkiego, prawa dziecka 
prawego, a zatem nawzajem nie mogą wyraźnie być dozwolone jego 
rodzicom te wszystkie prawa względem dziecka naturalnego, które słu
żą rodzicom względem dzieci prawych.

P o w t ó r e ,  rozważając i porównywając ściśle wszelkie związki
1 stosunki rodziców względem dzieci prawych i względem dzieci natu
ralnych, dostrzegać się daje: iż rodzice nie mają, a nawet nie prowa
dząc wspólnego domu nie mogą mieć względem dzieci swych natural
nych ani ścisłego dozoru, ani tej rozciągłej pieczołowitości, ani tej 
mocnój od nadużyeia władzy chroniącej miłości, jakie ich do dzieci 
prawych wiążą. Prawo zatem nie może im poufae władzy rodziciel
skiej nad dziećmi naturalnemi w całej swej rozciągłości z obawy nad
użycia. Wreszcie, sama przystojność i uniknienie zgorszenia moralne
go wyciągają tego, aby rodzice dziecka naturalnego nie chełpili się 
swemi błędami w oczach towarzystwa, rozpościerając w całej rozcią
głości władzę rodzicielską nad dziećmi naturalnemi. Lecz mimo to, 
iż prawo wyraźnie z przyczyn dopiero przytoczonych porównać nie mo
że i nie powinno rodziców7 dziecka naturalnego z rodzicami dziecka
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prawego, nie zabrania jednak art. 339 projektu niniejszego rodzicom 
prawa karności także nad swem dzieckiem naturalnem.

Nakoniec ,  w tytule o opiece jest urządzona opieka nad dzieć
mi naturalnemi i powody ku temu przy tym tytule wytknięte; z tych 
powodów artykuł 383 kodeksu francuzkiego całkiem z projektu wypu
szczono.

Art. 342. W ciągu małżeństwa ojciec, po rozwiązaniu onego przez 
śmierć, pozostały przy życiu ojciec lub matka, a po rozwiązaniu przez 
uznanie nieważności małżeństwa lub przez rozwód, albo po rozłączeniu co 
do stołu i łoża bez ograniczenia czasu, to z rodziców, któremu opieka zo
stanie poruczona, będą mieli użytkowanie majątku dzieci swoich dopóty, 
dopóki władza icb rodzicielska trwać będzie.

W przypadku bezwłasnowolnośei ojca, tudzież w razie pozbawienia 
go władzy ojcowskiej, użytkowanie matce służy dopóty, dopóki władza jej 
rodzicielska trwać będzie.

Z kolei przychodzi pod rozbiór art. 384 kodeksu francuzkiego. 
Sprawiedliwą jest rzeczą, aby rodzice, którzy swą troskliwość, swą pra
cę i trudy, swą spokojnośó i majątek poświęcają na pielęgnowanie, 
utrzymanie i wychowanie dzieci, mieli od nich nawzajem, w nagrodę 
tylu trosków i wykładów, użytkowanie z ich majątku dopóty, dopóki 
też dzieci same tymże majątkiem dla wieku małoletniego zarządzać nie 
mogą. Nagradzać cnoty, pracę, trudy, jest obowiązkiem rządu i pra
wa; ani w tém zdrożność jaką lub nieprzyzwoitość postrzegać można, 
iż ta nagroda spotyka tych, którzy z obowiązku muszą pielęgnować, 
żywić, utrzymywać i wychowywać swe dzieci. Zastanowić się jednak 
należy, co inne prawodawstwa i z jakich powodów w tej mierze prze
pisują. Prawo austryackie, w art. 150, nie dozwala rodzicom użytko
wania z majątku dzieci, lecz nakazuje dochody majątku dziecinnego 
obracać na utrzymanie i wychowanie dzieci, a coby zbywało od tych 
wydatków—na kapitał dla tychże dzieci składać ; a to z tego powodu, 
iż władza rodzicielska, będąc dla dobra dzieci, nie zaś dla dobra rodzi
ców, nie może być źródłem zysków; po wt ór  e, że kto dziecięciu mają
tek zapisuje, ten ma zamiar oddania mu własności i użytków razem. 
Lecz ztąd, iż władza rodzicielska istnieje dla dobra dzieci, nié wypły
wa, aby rodzicom za też władzę, z tylu troskami, kosztami i trudami 
połączoną, słuszna nagroda nie należała wtenczas, gdy do téj nagro
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dy bez nadwerężenia całości majątku mogą się przykładać; powtóre, 
mniśj moralną jest rzeczą, rachunek z administracyi ich majątku wła
snym dzieciom zdawać kazać, niż użytkowanie z majątku dzieci rodzi
com do pełnoletności dzieci pozwolić.

Ten zaś powód: iż kto dziecku daje majątek, daje mu i użytki 
z niego, ustaje względem prawa francuzkiego art. 384. Kto albowiem 
zechce dziecku nietylko majątek, ale i użytki nawet w ciągu małoiet- 
ności zapisać, temu wolno będzie rodziców od tegoż prawa użytkowa
nia wyłączyć, inaczej zapis jego uważanym będzie tak, jak gdyby zgo
dnie z przepisem prawa rodzicom przez ciąg małoletności dzieci użyt
kowania dozwolił.

Prawo pruskie dzieli majątek dzieci na wolny i niewolny. Do 
pierwszego od art. 147 do 154, części drugiej, tytułu II, liczy to, co 
dziecko -własną pilnością i zręcznością w małoletności nabyło, co w służ
bie wojskowej lub cywilnej zasłużyło; czyusze, jeżeli mu zapisane, lub 
do nich dziecko wspólnie z innemi przypuszczone; nagrody pilności lut 
zręczności, bądź od rodziców, bądź od obcych pochodzące; to co dziec
ko z danych mu na wydatki pieniędzy sobie oszczędziło; nakoniec, to- 
wszystko, co dzieciom pod warunkiem, że do użytkowania rodziców 
należeć nie ma, zapisano.

Niewolny in art. 156 nazywa każdy inny majątek dziecinny, jako 
to: darowizny, spadki losowe, korzyści, i tym podobne.

Co do p i e r ws z e go ,  to jest wolnego majątku, nie dozwala ro
dzicom użytkowania; co do d r ug i ego ,  nadaje prawo pruskie ojcu 
użytkowanie dopóty, dopóki władza ojcowska trwa.

Zgadza się więc prawo pruskie po największej części z prawem 
rzymskiem, o którem wyżej mówiliśmy, iż majątek dzieli na obozowy— 
castrense, jakoby obozowy— quasi castrense, przychodny—adventitium, 
i pochodny—profectitium, i że pierwsze dwa majątki wyjmuje całkowi
cie, a inne w części od władzy i użytkowania ojca.

Zgadza się także z prawem francuzkiem, albowiem i to w artyku
le 387 wyjmuje niektóre rodzaje majątku dzieci z pod użytkowania ro
dziców, odstępuje jednak od prawa francuzkiego w tem, iż nie do lat 
18 wieku dziecka, albo do usamowolnienia jego, gdy to wcześniej na
stąpi, lecz do ustania władzy rodzicielskiej użytkowania rodzicom do
zwala, i że nietylko ojcu, ale po śmierci ojca i matce do powyższej epo
ki toż użytkowanie nadaje.

O o d o p i e r w s z e j  r óżni cy  między prawem francuzkiem i pru* 
skiem, to jest, co do epoki użytkowania dla rodziców, zgadza się pro
jekt w art, 342 z prawem pruskiem; bo jeżeli obowiązek rachowania
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się przed własnemi dziećmi daje pochop częstokroć do niewdzięczności, 
gorszącej między rodzicami a dziećmi kłótni, ten sam pochop zostanie 
i wtenczas, gdy rodzice po ukończonych latach 18 dziecka nieusamo- 
wolnionego, jeszcze przez lat trzy do pełnoletności jego w obowiązku 
rachowania się zostaną.

Prawodawca francuzki położył za powód epoki lat 18, obawę, 
aby rodzice postanowienia swych dzieci przed pełnoletnością przez 
chęć zysku z użytkowania ich majątku nie wstrzymywali i nie spóźnia
li; lecz czy można rodzicom, którzy pospolicie przed pełnoletnością 
dzieci udzielać im zwykli część własnego majątku dla ich postanowie
nia, to jest: wyznaczać posagi i tym podobne, przypisywać taką chci
wość? Zbyt rzadki może przykład takiej chciwości nie obala powodu 
przywiedzionego.

Co do d r ug i e j  różnicy,  to jest: iż prawo pruskie, w art. 168 
i dalszych, samemu ojcu prawa użytkowania, zaś prawo francuzkie 
i matce po śmierci ojca dozwala, łączy się projekt z prawodawcą fran- 
cuzkim, który równie pamiętny i względny na troski i pieczołowitość 
matki, tej od użytkowania nie wyłączył na przypadek śmierci; lecz 
prawo użytkowania do matki nietylko na przypadek śmierci ojca, ale 
oraz na przypadek bezwłasnowolności jego, równie jak i na przypadek 
pozbawienia go władzy ojcowskiej powinno być rozciągnięte; nakoniec 
w przypadku rozwodu powinno temu służyć, któremu opieka nad dzieć
mi poruczona; albowiem gdyby prawo wyraźnego na te wypadki nie 
stanowiło rozciągnienia, postawiłoby matkę w konieczności zdania wła
snym dzieciom rachunków, a przynajmniej w wątpliwości te wypadki 
zostawując, zdałoby je na dowolność sądów. Powtóre, w przypadku 
pozbawienia ojca władzy jego, gdyby ten przy użytkowaniu majątku 
dziecinnego miał pozostać, nie doznałby całej surowości kary, jaką po
stępki jego ściągnąć nań powinny. Na ostatek, te ważne powody, 
które skłoniły prawo do poruezenia w przypadku rozwodu jednemu 
przed drugim opieki, albo do odjęcia prawnej obojgu opieki, mówią 
także za tern, aby to użytkowało, któremu opieka przed drugiem po
wierzona, a jeżeli obojgu opieka odjęta, aby żadnemu użytkowanie nie 
służyło.

Alt. 343. Ciężary użytkowania tego są następujące: 1) Wszyst
kie te, do których w ogóle użytkujący są obowiązani. — 2) Żywienie, utrzy
manie i wychowanie dzieci, podług ich majątku. — 3) Opłata czynszów,
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procentów od. kapitałów i innych należności.—4) Koszta pogrzebowe i na
kłady na ostatnią chorobę tego, po którym dziecię spadek odziedziczyło.

Art. 385 kodeksu francuzkiego jest tak sprawiedliwy, tak dalece 
wszystkim prawodawstwom wspólny, iż chcąc wdawać się w powody 
jego, byłoby czas napróżno wycieńczać.

Co do art. 386 kodeksu francuzkiego, rozporządzenie, które odej
muje użytkowanie ojcu lub matce, przeciw któremu wyrok rozwodu 
wydany, jest już w artykule przedostatnim objęte, a zatem tu niepo
trzebne. Co się tyczy drugiego rozporządzenia, iż użytkowanie ustaje 
względem matki w powtórne małżeństwo wchodzącej, to rozporządze
nie jest niesprawiedliwe, bo się opiera na podstawie krzywdzącej do
bre o matkach mniemanie, jakoby one, wchodząc w powtórne związki 
małżeńskie, miały się stawać koniecznie nieprzyjaeiołkami swych dzie
ci i niegodnemi ich majątku; wszakże częstokroć w najliczniejszej kia- 
sie ludu, powodem powtórnego wejścia w śluby małżeńskie dla matki 
bywa tylko to, aby uratować od zniszczenia i zaguby szczupły majątek 
po mężu przeszłym, a ojcu dzieci z nim spłodzonych pozostały. Wre
szcie, jeżeli prawodawcę francuzkiego powodowała ta uwaga: iż matki 
wchodząc w nowe małżeństwo, przez namiętność do nowego oblubień
ca, a nawet przez wyższą moc i władzę jego, jako męża, a tern samem 
przez bojaźń opuszczać zwykły i zaniedbywać dzieci z pierwszego mał
żeństwa, to nie obce nam są przykłady, iż ojcowie, w powtórne związ
ki małżeńskie wstępujący, przez namiętność ku swej oblubienicy, 
a często przez jej zdradliwe i podstępne pieszczoty, w mocy swej gła
dzę mężowską przewyższające, w równą niepamięć i zaniedbanie dzieci 
z pierwszego małżeństwa puszczają, a nawet czynnych pokrzywdzeń 
się dopuszczają; zkąd niezaprzeczony wypływa ten wniosek: iż należa
łoby albo obojgu rodzicom, gdy w powtórny stan małżeński wchodzą, 
odebrać prawo użytkowania z majątku dzieci, albo obojgu dozwolić. 
Za ostatniem przemawia nietylko to, iż nie należy rodziców w powtór
ne małżeństwo wstępujących uważać za występnych, za nieprzyjaciół 
dzieci z pierwszego małżeństwa, za ludzi złych, którzy utratą użytko
wania z majątku dzieci za powtórne małżeństwo, jakby za występek, 
karani być powinni; ale nadto mówią powody do artykułu 342 projektu 
przywiedzione, to jest: że gdyby rodzicom w nowe związki małżeńskie 
wchodzącym użytkowanie było odjęte, tem samem ci rodzice musieliby 
się własnym dzieciom rachować z ich przychodów dopóty, dopóki też 
dzieci pod władzą rodzicielską zostają. Z tych powodów art. 386 ko
deksu francuzkiego w projekcie opuszczonym został.
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Alt. 344. Użytkowanie takowe nie może się rozciągać do majątku 
dzieci-, przez ich oddzielną pracę i przemysł nabytego, ani do danego lub 
testamentem zapisanego pod wyraźnym warunkiem, że ojciec ich i matka 
nie mają z niego użytkować.

Artykuł następny 387 kodeksu francuzkiego obejmuje przepisy, 
które prawo rzymskie de peculio castrensi, quasi castrensi etc. zawiera
ło, i które prawo pruskie w art. od 150 do 155, o wolnym dzieci ma
jątku, zawiera, i co prawo austryackie w art. 151 wyraźnie nietylko 
z pod użytkowania, ale nawet z pod zarządzenia ojca wyjmuje.

Gdyby nie inne powody, sama powaga tylu jednozgodnych pra- 
wodawstw wspiera tak dalece potrzebę, i sprawiedliwość przepisów 
w tym artykule zawartych, iż rozbiór osobny byłby nadużyciem czasu 
i cierpliwości.

(Dyaryusa t.il, str. 122—152).

Po usprawiedliwieniu wniesionego projektu przez 
mówców rady stanu, senator kasztelan BnińsTci, czło
nek komisji sejmowej do praw cywilnych, i krymi
nalnych wyznaczony, wystawił motywa do zapropo
nowanych przez tęż komisyą zmian, w sposobie na
stępującym.

Szanowny Senacie!

Dalsze trzy tytuły księgi I-ej projektu do prawa cywilne
go, zajmują dziś waszą uwagę, szanowni mężowie!

Nie będę się rozwodził nad wyliczaniem artykułów tych, 
które są nowemi, i tych, których zastrzeżenia są wzięte częścią 
z prawa francuzkiego, częścią z austryackiego; wszystkie pra
wie artykuły tytułów tych są czerpane z prawa francuzkiego.

Tytuł IX  odebrał artykuły dodatkowe zasłaniające dzie
ci od nadużyciów władzy rodzicielskiej; artykuły te nie znaj
dują się w prawie francuzkiem.
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Projekt ten do prawa może nie jednego z was, szanowni 
mężowie! zastanowi. Nie jeden z was wyrzecze, iż stanowić 
prawo takie, jest uwłaczać powadze rodzicielskiej, wypływają, 
cej z prawa natury i z praw cywilnych.

Znamy, jaka władza i powaga rodzicielska "była u staro
żytnych. Wiemy, iż u nicli prawa ojcowskie trwały dożywot
nie; mogli ojcowie na dzieciach swoich wykonywać karę 
śmierci, karać więzami i zaprzedawać ich; między synem a nie
wolnikiem nie znano różnicy.

Późniejsze prawa, odpowiadające wzrastającej cywilizacyi, 
zakreśliły moc i trwanie władzy rodzicielskiej, i kodeks fran- 
cuzki w tytule IX  zakreślenia takowe rozważnie ma rozwinięte. 
Nie zastrzegł jednakże względem nadużycia władzy rodziciel
skiej. Znana nam jest świętość tej władzy. Nic pewniejsze
go, że samo przyrodzenie wskazało sercu rodziców jak i dziec
ka potrzebę wzajemnego przywiązania, a dla dziecka uszano
wanie dla swoich rodziców jest nawet wrodzonem.

Od niemowlęcych lat dziecko nie ma istotnie znać innćj 
dobroczynnej ręki, innej opieki, tylko rodzicielskiój. Dobro
dziejstwa te wpajają w dziecko miłość i uszanowanie, a ztąd 
i uległość.

Tern wyobrażeniem tylko prowadzony prawodawca, prze
konany, iż rodzice koniecznie muszą być dobrymi, i że serce 
a nie powaga władzę ich stanowi, mniemał mniej potrzebnem 
stanowić prawa o nadużyciu władzy rodzicielskiej.

Doświadczenia jednakże przekonywają, że rodzice—bądź 
zniechęceni ku sobie, mianowicie w klasie mniej oświeconej, 
w skutek rozwodu lub śmierci jednego z nich nowym związ
kiem połączeni, bądź inną uboczną skłonnością uwiedzeni, bądź 
nakoniec niepojętym sposobem przyrodzonego uczucia wyrzekł
szy się—nietylko obojętnemi są dla dzieci, lecz niechęć swoją 
nawet silnie wywierają.

Zdawało się zatem komisyi, iż w zobyczajonej społeczno
ści każdy pod opieką praw zostawać powinien, a przeto że
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i dziecko z pod niej wyłączonem być nie może, zwłaszcza, gdy 
nie znajdzie w rodzicach swoich tych uczuć, które znamionują 
ojca i matkę, gdy ulegać będzie musiało nie władzy rodzioiel- 
skiśj, lecz władzy surowej, a ta, będąc domową bezpośrednią 
i przez długi szereg lat trwającą, tem dotkliwszą się stanie.

Zakres czasu władzy rodzicielskiój nie jest zabezpieczają
cym od nadużycia; albowiem przeciąg zakresu tego jest dosta
tecznym, ażeby dziecko najdotkliwszą krzywdę od którego 
z rodziców nieczułych z ujmą zdrowia nawet doznało.

Dla zapobieżenia podobnym nadużyciom acz rzadkim, aże
by, że tak powiem, podobnych rodziców do prawdziwych 
szranków władzy rodzicielskiej zwrócić, lub w tychże onycli 
zatrzymać, a tym sposobem nawet może gorszemu złemu zapo- 
biedz, komisya uznała: iż ani przystojności, ani prawodawstwu 
nic przeciwnego nie uczyni, ani też władzy rodzicielskiej na 
niebezpieczeństwo nie narazi, a tem mniej na oehydę nie wy
stawi, gdy wnosić będzie o dopiero odczytane dodatkowe arty
kuły. Nie trzeba się lękać, ażeby tą ustawą rozprzęgły się 
stosunki przyjemne między rodzicami a dziećmi. Dobrzy ro
dzice znajdą swoim rozkazom powolne dzieci; a jeżeli zrodzi się 
wyrodne i niegodne dziecko, pozostaje rodzicom wszelka wła
dza dotkliwego ukarania, nawet przez wydziedziczenie.

W prawodawstwie nie wypada, a nawet nagannem jest, 
zbyt wielkomyślnemi uczuciami unosić się. Nic pewniejszego, 
że moralność kierować powinna czynnościami wszystkich, do
świadczenie przecież niestety inaczej naucza, i dla tego zmusze
ni jesteśmy stanowić prawa cywilne i kryminalne.

Komisya, złożona w przeważającej liczbie z ojców familii, 
czuje zapewne godność władzy rodzicielskiej; lecz jako wyzna
czona do rozważania praw', osądziła nicwłaściwćm, uwodzić się 
zbytnią gorliwością o prerogatywy tej władzy, która nadużyta 
staje się więcój jak uciążliwą.

Nakoniec, komisya uznała się być w obowiązku żądania 
opieki praw dla istot w razie takim, w którym rodzicielska jest 
im odmówioną.
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Artykuły przeciw nadużyciu władzy rodzicielskiej stano
wią zachowanie tej przystojności, jaką dzieci względem rodzi
ców, "bodajby w najprzykrzejszym razie, zachować powinni.

Wasze światło, dostojni mężowie! uczynić ma rozbiór od
czytanych tytułów; w waszej mądrości najlepiej osądzić potrafi
cie użyteczność i dogodność onych. Pomnijcie, szanowni mę
żowie! iż źli rodzice tylko drżeć, a dobrzy surowości praw oba
wiać się nie będą.

Senat, wysłuchawszy tak mówców rady stanu ja
ko i członka komisyi sejmowej, gdy wszyscy w nim 
obradujący dzielili zupełnie powody usprawiedliwia
jące już to poczynione w istniejącym na teraz kodek
sie zmiany, już też zawarte w teraźniejszym projek
cie nowe przepisy, wyjąwszy co do art. 340 i jego 
dodatku zawartego w czytanych jak wyżej zmianach, 
dyskusya więc miała tylko miejsce, o ile się tycze 
tegoż artykułu.

Po ostatecznej obronie tego artykułu, prezes se
natu, znalazłszy materyą obecną dostatecznie objaś
nioną i zamknąwszy dyskusyą, zwrócił naprzód uwa
gę obradujących na prawa innych państw, podobne 
władzy rodzicielskiej ograniczenie w sobie mieszczą
ce i kary za nadużycia tejże władzy stanowiące, lubo 
takowe nadużycia zapewne wszędzie są rzadkiemi 
i nigdy nie były powszechnemi, a następnie przekła
dał; czyliby senat nie był odpowiedzialnym sumie
niu swojemu, gdyby, aczkolwiek nadużycia tego ro
dzaju u nas rzadszemi są jak gdzieindziej, wydarzyć 
się mogącym przez sankcyą karną nie zapobiegł, lub 
też władzy nie wskazał, w którejby podobne nadu
życia celem ich poskromienia zaskarżone być mogły; 
dodał zaś, iż gdy dodatek do artykułu w mowie bę
dącego na przełożenie komisyów izb sejmowych przez 
Najjaśn ie jszego  Pana jest przyjętym, te zaś ko-
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misye tłómaczami są woli izb reprezentacyjnych 
nieprzyjęcie jego w senacie upadek całego projektu 
w izbie poselskiej za sobą pociągnąćby mogło, 
i oświadczył, iż z swej strony nietylko nie dzieli wy
nurzonej tu obawy, aby powyżej wspomniony arty
kuł wraz z swym dodatkiem nadwerężyć mógł spo- 
kojność familij i dać powód ich zakłócenia, ale raczej, 
iż artykuł takowy za koniecznie potrzebny uważa 
ze względu na nadużycia, jakieby brak podobnego 
w tej mierze przepisu za sobą mógł pociągnąć, gdy
by zaskarżenia tego rodzaju do policyi, nad bezpie
czeństwem osób czuwającej, były zanoszone. To zaś 
oświadczywszy zapytał się: czyli ma być podana do 
wotowania propozycya? A gdy głosujący przeciw ar
tykułowi w mowie będącemu, a bardziej jeszcze prze
ciw dodatkowi do niego przez komisye izb zapropo
nowanemu, od wniosku swego, aby był z projektu 
wymazanym, odstąpili, wszyscy zaś inni członkowie 
senatu jednomyślnie oświadczyli, iż nietylko ten do
datek, ale nawet wszystkie przepisy wniesionego jak 
się wyżej rzekło trzeciego oddziału projektu do ko
deksu cywilnego przyjmują, prezes senatu wraz 
z sekretarzem stwierdzili go w dowód przyjęcia pod
pisem swoim, a prezes, przesławszy go, w dopełnie
niu artykułu 141 statutu organicznego o reprezen- 
tacyi narodowej, izbie poselskiej, zasolwował sesya 
do dnia jutrzejszego.

fDyaryusz, t. I, str. 208—211).

dowody do K. C. z 1825 r. 28
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O SIED ZEN IE SZÓSTE SENAT1
DNIA 28 MAJA 1825 EOIOJ.

Po odczytaniu listy imiennej senatorów i proto
kółu wczorajszego posiedzenia, senat, wziąwszy pod 
swą rozwagę czwarty i ostatni oddział projektu do 
kodeksu cywilnego, składający się z następujących 
dwóch tytułów, jako to:

Tytuł X — o małoletności, opiece nad małolet
nimi i usamowolnieniu, i

Tytuł X I—o pozbawieniu i ograniczeniu wła
snej woli—

prezes jego dał głos członkom rady stanu do wpro
wadzenia tegoż projektu upoważnionym, z których 
zastępca ministra sprawiedliwości przedstawiał dal
szy rys zmian w owych istniejącego na teraz kodek
su tytułach poczynionych, a radcy stanu Wyczechow- 
slci i Potoclci tłómaczyli powody, każdą szczegółową 
dyspozycyą zmienionego i różnemi dodatkami uzu
pełnionego prawa usprawiedliwiające. I tak: zastęp
ca ministra sprawiedliwości przedstawił co następuje:

28
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Szanowny Senacie!

Czwarty i na tegoroczne posiedzenie izb sejmowy cli już 
ostatni oddział projektu do kodeksu cywilnego przynosimy dziś 
do narady waszej, dostojni mężowie! Test to tytuł X, o mało- 
letności, opiece i usamowolnieniu, i tytuł X I— o pozbawieniu 
i ograniczeniu własnej woli.

Najprawdziwsze przekonanie i doświadczenie nauczyły 
ludzi, że nikt lepiej dzieciom nie życzy, nikt ich. staranniej 
i troskliwiej nie pielęgnuje nad własnych rodziców, dla tegor 
kiedy dzieci ulegną nieszczęściu utracenia rodziców, chciano- 
im obmyśleć podobną przynajmniej do rodzicielskiej troskli
wość, przez ustanowienie opiekuna, na którego i prawa i obo
wiązki rodzicielskie zaledwie nie wszystkie przelano; lecz da 
się to napisać, da się ustanowić, ale żadna moc, żaden przepis,, 
żadne zachęcenie nie jest zdolne zastąpić uczucia rodzicielskie
go. Potrzeba więc było ustanowić nadzór nad opiekunem, aby 
zapobiedz złym skutkom obojętności lub interesowności opie
kuna.

Lecz urządzenie tego nadzoru jak jest trudnem, przekony
wa nas doświadczenie. Pod rządem austryackim i pruskim, 
nadzór teD i dyrekeya opiekunów należy do sądów; kodeks 
francuzki porucza to oboje radom familijnym. Przy układa
niu teraźniejszego projektu do prawa, mieliśmy wybór pomię
dzy nadzorem sądów, a nadzorem rad familijnych, i daliśmy 
pierwszeństwo temu ostatniemu; a to z następujących przyczyn:

N a j p r z ó d  —  wychowanie i ukształcenie nieletniego jest 
pierwszym celem opieki; sądy, opiekując się osobą nieletniego 
urzędownie i piśmiennie, mogą nawet nie znać stanu zdrowia, 
zdolności i skłonności nieletniego; trudny jest nieletniemu przy
stęp do sądu, jako osoby moralnej i w swym składzie zmienia
jącej się; pozbawiony jest tej rady, tego oświecenia o jego wła
snym interesie, tej nauki co do postępów swoich, jaką mieć mo
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że ustnie sobie udzieloną od członków rady familijnej z sobą 
spokrewnionych, i interes jego prawdziwy najlepiej znających.

D r u g im  celem opieki jest: zabezpieczenie, utrzymanie, 
i jeżeli być może zwiększenie majątku nieletniego. Do tego 
zwykle potrzeba znajomości albo gospodarstwa wiejskiego, al
bo handlu lub profesyi, słowem tego, na czem majątek nielet
niego opiera się. Jak tern wszystkióm trudno, tylko przez ko- 
respondencyą piśmienną, zwłaszcza sędziemu technicznych wia
domości nie mającemu, dyrygować, wielu zapewne z was, do
stojni mężowie, widzieliście przykłady pod rządami, gdzie bez
pośrednią dyrekcyą opieki sądom powierzono.

P o t r z e c i e — sądy i z koniecznych przepisów i dla uni- 
knienia własnej odpowiedzialności nie mogą z prywatnej zna
jomości działać. Wszystko tam musi polegać na opinii znaw
ców, na detaksacyi dóbr i oszacowaniu ruchomości, na koszto
rysach; wszystko dzieje się przez zsyłanie sędziów i znawców 
na miejsce. Taki więc nadzór pociąga za sobą znaczne wy
datki.

Widzieliśmy pod rządem pruskim dobroczynne skutki 
opieki sądowej w wielkich majątkach; dano nieletnim przyzwoi
te wychowanie, wyrestaurowano dobra, oczyszczono majątek 
z długów; znane mi są takie przykłady; lecz gdzie majątek mier
ny, albo wcale mały, tam koszta bezpośredniego nadzoru pra
wie cały zabierały dochód, albo dla uniknienia tego, przepisów 
o opiekach wcale nie zachowywano, i to jedyny był tylko spo
sób utrzymania nieletniego i jego szczupłego majątku.

Lecz i rady familijne mają swoje wady, starano się w te
raźniejszym projekcie tym wadom zapobiedz, ile ludzka zdol
ność dozwala; instytucya ta u nas niedawna, spodziewać się 
swego udoskonalenia może od ogólnego udoskonalenia całego 
biegu sądowego, do którego dążymy. Wszakże i w żądaniu 
doskonałości granice sobie zakreślić trzeba; nie potrafimy zape
wne nigdy dokazać tego, aby dla nieletniego opieka była tern, 
czem są rodzice.
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Pisząc ten projekt, zwracano szczególniej uwagę na naj
liczniejszą i najuboższą klasę narodu, to jest włościan; dla nich 
i rady familijne, tak jak dotąd formowane, małem, a raczej ża- 
dnem nie były dobrodziejstwem. Opieka ich dzieci nie wiel
kiego wymaga zachodu, przecież i wychowanie ich dzieci jest 
ważnem pod względem religijnym i moralnym, i zabezpieczenie 
ich szczupłego majątku należy do obowiązków rządu i prawa, 
zdjęto więc obowiązek zwoływania rad familijnych i niemi kie
rowania z sądów dalej będących, a włożono ten obowiązek na 
bliższych wójtów i burmistrzów. Szczegóły tych wszystkich 
zmian usprawiedliwiać będziemy w ciągu dyskusyi; do was, do
stojni mężowie! należy sądzić, o ileśmy troskliwości waszej o los 
tych, którzy sobie zaradzić nie są w stanie, zadość uczynili.

Składam projekt oryginalny, i upraszam JW. Prezesa, 
aby go odczytać polecił.

Gdy w przychyleniu się do tego wniosku, sekre
tarz stanu za danym sobie głosem, naprzód w mowie 
będący ostatni oddział wniesionego projektu, od art. 
345 do art. 521 włącznie, tak jak w protokóle z dnia 
21 b. m. dosłownie jest umieszczony, a następnie 
proponowany przez komisye sejmowe, a przez N a j- 
j a ś n ie j s z e g o  Pan a  przyjęty dodatek do art. 383, 
odczytał, zabrali w zamiarze powyżej wspomnionym. 
głos mówcy rady stanu.

(Dyaryusz, tom I, str. 212 i 213).



TYTUŁ DZIESIĄTY.

O maloletności, opiece nad małoletmemi, i im o p ln ie n in ,

W niniejszym tytule zachowany jest w ogóle systemat kodeksu 
francuzkiego: utrzymany jest termin pełnoletności lat 21 skończo
nych, utrzymana jest kontrola opiekuna przez opiekuna przydanego, 
zachowany dozór nad nimi przez rady familijne, których uchwały 
w przedmiotach ważniejszych potwierdzeniu sądowemu podlegają.

Przedłużenie terminu małoletności podług prawodawstw, któ- 
remi się Polska rządziła przed kodeksem francuzkim, byłoby szko- 
dliwem, już to ze względu na interes osób, niezdolności tejże zara
dzać mających, i nakoniec ze względu na interes publiczny, aby siły 
każdego mieszkańca, skoro tylko rozum władać niemi zdoła, czynne- 
mi były dla towarzystwa. Doświadczenie przez ciąg lat 17, od wpro
wadzenia kodeksu francuzkiego, nauczyło, iż złe skutki ztąd nie wy
nikły, że przyjęto rok dwudziesty pierwszy skończony za tę epokę, 
w której zdolności moralne u większości mieszkańców' już tak dalece 
są rozwinięte, że sami sobą i swym majątkiem rządzić są w stanie. 
Nakoniec konstytucya Królestwa Polskiego, w art. 127 i i 3 2 , ustano
wiła doletność polityczną na rok 21 skończony, nie wypadało więc 
uznać za niezdolnego do prowadzenia własnych interesów, tego, któ
ry do działania w sprawie publicznej jest zdolnym.

Kontrola opiekuna przez opiekuna przydanego jest utrzymana, 
ponieważ ciągły dozór nad nim ściślej i dokładniej przez osobę szcze
gólnie do tego obowiązaną prowadzonym być może, aniżeli przez 
skład osób sądowych, z których żadna nie ma szczególnego obowiąz
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ku odpowiedzialności za niedozór, i które nie są w stanie, \v każdym 
czasie i zdarzeniu, o sposobie i dobroci zarządzania każdego w szcze
gólności opiekuna dokładnie się przekonać.

Instytucya rad familijnych, pod kierunkiem sądów, jest zacho
wana jako władza nadopiekuńcza do wybrania opiekuna, gdy nie ma 
powołanego przez prawo, lub przez rodziców, do mianowania opie
kuna przydanego, jako dozorcy nad nim, do rozpoznawania czynności 
opiekuńczych, a szczególnie ważniejszych, które nie do samego tylko 
prostego zarządzania należą; ponieważ rozpoznanie okoliczności waż
niejszych, w każdym szczególnym przypadku zachodzić mogących, 
przez członków familii prawie zawsze dokładniejszem być może, ani
żeli przez sąd, stosunków szczególnych wcale niewiadomy, i na miej
sce zjeżdżać nie mogący. Stosunki majątkowe małoletniego często
kroć są tego rodzaju, że lubo wiadome familii, przecież przed sądem 
z całą otwartością wyjawione być nie mogą; wreszcie sądy, natłokiem 
interesów obarczone, nie mogą przy najlepszej nawet chęci, interesów 
wszystkich w swym obrębie małoletnich ściśle dopilnować; szczegól
nie ubogi największej prawie troskliwości potrzebujący, lecz stosun
ków majątkowych, któreby sądowi opiekę jego przypominały, nie ma
jący, prawie całkiem byłby zapomnianym.

Lubo zaś systemat francuzki co do opiek w ogólności jest utrzy
many, przecież starano się w nowej redakcyi tego tytułu pojedyncze 
przepisy podług doświadczenia kilkunastoletniego udoskonalić, wszel
kie wątpliwości usunąć, i najściślejsze ich wykonanie zabezpieczyć.

Główniejsze zmiany są następujące:
Prawodawca francuzki, mając jedynie na względzie familie 

z małżeństwa pochodzące, wcale nie miał na uwadze tych małoletnich, 
których ojciec i matka w małżeństwie nie żyli, to jest dzieci natural
nych. Dzieci zrodzone z niewiasty niezamężnej nie mogą bez wzglę
du na ich wiek być poczytane za zdolne do rządzenia swą osobą i ma
jątkiem; nie powinny przeto zostać bez dozoru i prawnego zastępcy. 
Byłoby to przeciwko ludzkości, porzucać, i zepsuciu lub niedostatko
wi poświęcać tych, którzy do żadnej nie należąc familii, mają prawo 
do opieki towarzystwa.

Dodany przeto jest w nowym projekcie dział IV, o opiece nad 
małoletniemi dziećmi nieprawemi, w którym stosowne przepisy tak 
na przypadek, gdy są do szpitala publicznego przyjęte, jako i na przy
padek przeciwny są proponowane.

Co do dzieci prawych, kodeks francuzki jedynie miał na wzglę
dzie ten przypadek, gdy małżeństwo ich rodziców przez śmierć jest
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rozwiązane; w projekcie obecnym zaś uzupełnione są przepisy urzą
dzenia opieki nawet za życia obojga małżeństwa:

1) w przypadkach, gdy ojciec jest bezwłasnowolnym, za zni
kłego uznanym, albo w używaniu praw cywilnych zawie
szonym;

2) w przypadkach uznania małżeństwa za nieważne, lozwią- 
zania jego przez rozwód, albo rozłączenia małżonków na 
czas nieograniczony.

We wszystkich tych przypadkach zachodzi równa potrzeba 
urządzenia opieki nad dziećmi małoletniemi, jak w przypadku śmier
ci jednego z rodziców.

Gdy w tytule o wywodzie rodu proponowany jest sposób upra
wnienia dzieci naturalnych przez postanowienie królewskie, przeto 
w urządzeniu opieki nad małoletniemi tym sposobem uprawnionymi 
zastosowane zostały przepisy co do ich stosunków familijnych przyjęte.

Następnie uważano, że jak z jednej strony przepisane formalno
ści zabezpieczają małoletniemu postępowanie w interesach jego, sto
sowne do prawdziwego dobra jego, tak z drugiej strony troskliwość 
prawodawcy, bez względu na stan majątku, jest częstokroć niedogo
dną, i oznaczone formalności dla klasy mieszkańców uboższej stają 
się nietylko nadto uciążającemi, ale nawet, jako z nieuchronnemi ko
sztami połączone, oczywisty dla nich przynieść mogą upadek. Sta
rano się przeto przepisy względem opiek nad uboższymi uczynić pro- 
ściejszemi, o ile to bez ubliżenia celowi uskutecznić się dało; przez co 
jedynie osiągniony być może zamiar prawodawcy, ażeby nad każdym 
małoletnim, bez różnicy stanu i majątku, rozciągnięta była opieka, 
od której, jak się dotąd u nas zwykle dzieje, zagrażające formalności, 
a jeszcze więcej połączone z niemi wydatki, odstręczają. Z tego wzglę
du czynności w innych opiekach poruczone sądom, jako to: zwołanie 
rad familijnych, i prezydowanie na nich, w opiekach nad małoletni
mi, do których nie należy majątek nieruchomy ziemski prawem wła
sności albo zastawu, ani dzierżawa dóbr ziemskich lub folwarku, po
ruczone są przez art. 374 prezydentom, burmistrzom lub wójtom 
miejscowym, wyjąwszy, gdy majątek wynosi 10,000 złp., albo czyni 
5oo złp. rocznego dochodu.

Do składu rad familijnych nad takimi małoletnimi zakazano 
przywoływać członków odlegle mieszkających; lecz aby oraz zmniej
szone może przez to bezpieczeństwo małoletniemu wynagrodzić, 
przepisano, żeby osiadli tylko obywatele do takiej rady używanemi 
byli. Termin do stawienia się członków rady familijnej w opiekach
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tego rodzaju został skrócony. Obcy wtenczas tylko od przyjęcia opie
ki takowej wymówić się jest mocen, gdy wskaże w swe miejsce kre
wnego lub powinowatego, w odległości dwóch mil zamieszkałego, po
nieważ dla opiekuna krewnego, lecz ubogiego zbyt wielkim byłoby 
ciężarem, sprawować opiekę w większej odległości, a dla małoletniego 
jest korzystniejszem, żeby chociaż obcy, ale bliżej zamieszkały opie
kę sprawował. Formalności przy opieczętowaniu spadków i spisaniu 
inwentarzy zostały ułatwione, a radzie familijnej dozwolono mniej 
kosztowną formę sprzedaży ruchomości w takich opiekach oznaczyć.

W oddziale 6, o przyczynach uwalniających od opieki, miano 
na uwadze, że kodeks francuzki niektóre urzędy ssczegółowo wymie
nia, jakoby do nich osobisty przywiązał przywilej, co zamiarem pra
wodawcy być niepowinno; a z drugiej strony nie wchodzi i nie ocenia 
dostatecznie ważności i wielości zatrudnień innych w szczególności 
urzędów, przeto projekt obecny, chroniąc się dwóch ostateczności, to 
jest, albo rozciągnienia dobrodziejstwa prawa uwalniającego od 
opieki do wszystkich bez wyjątku osób, urzędy publiczne sprawują
cych, albo dozwolenia onego niektórym tylko urzędnikom, trzymał 
się w odstąpieniu’ od systematu prawodawstwa francuzkiego tego pra
widła, które, ścisły środek między temiż ostatecznościami trzymając, 
tak ogólnemu, jak i szczególnych osób interesowi jak najwięcśj odpo
wiadać się zdaje, to jest: że sprawowanie wszelakiego urzędu publicz
nego prawnym do wymówienia się od opieki może być powodem 
wtenczas, gdy stałe sprawującego urząd publiczny zamieszkanie, dO' 
tegoż urzędu przywiązane, w innym, nie w tym gdzie opieka się urzą
dza, jest powiecie. Nieprzyzwoitą jednak byłoby rzeczą, gdyby ojciec 
albo dziad korzystać mieli z tego uwolnienia; wyjęta przeto od tego 
przepisu jest opieka nad własnemi dziećmi i dalszymi zstępnymi.

W oddziale 7, o niezdolności, o wyłączeniach i złożeniu z opie
ki, uważane są za niezdolne do sprawowania opieki, albo zasiadania 
w radach familijnych osoby ślubom zakonnym poświęcone, z których 
obowiązkami dopilnowanie interesów małoletniego pogodzić się nie 
daje.

Cudzoziemcy, stosownie do art. 1 1  i 12, tytułu I, o używaniu 
praw cywilnych, i niechrześcianie w opiekach nad chrześcianami wy
łączeni są od opieki, ponieważ pierwsi, nie będąc obowiązani zosta
wać w kraju, ani się prawom krajowym poddać, nie mogą pilnować 
ściśle interesów małoletniego, i nie mogą być należycie dozorowani; 
przywiązanie jednak naturalne do dzieci i dalszych zstępnych jest tak 
mocne, że mimo powyższe powody nie mogło prawo odmówić cu
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dzoziemcom opieki nad własnemi dziećmi i dalszymi zstępnymi po
lakami.

Co się tycze opieki niechrześcian nad chrześcianami, uważa pra
wo, iż wychowanie religijne i moralne chrześcianina małoletniego tak 
ważnym jest przedmiotem, że go żadną miarą opiekunowi niechrzc- 
ścianinowi powierzyć nie można.

Pozbawienie własnej woli i zawieszenie w używaniu praw cy
wilnych w skutku kary sądowej pociąga wyłączenie od opieki, stoso
wnie do art. 21, 2 3 , 2 5 , tytułu o używaniu praw cywilnych.

W oddziale 8, o zarządzaniu opiekuna, nadane mu zostało pra
wo karności takie jak rodzicom, z ograniczeniem jednak, iż opiekun, 
nie będący wstępnym, w ważniejszych przypadkach postępki małolet
niego radzie familijnej przedstawić powinien., dla przepisania środków 
przedsięwziąść się mających, a to w miejsce przepisu art. 468 kodek
su francuzkiego; podług którego opiekun zamknięcia tylko małolet
niego domagać się może od prezydującego w trybunale.

Co do ponoszenia kapitałów, i co do spraw małoletniego, arty
kuły 441 do 445 stanowią nowe ograniczenia opiekuna, które mają 
na celu mocniejsze zabezpieczenie główniejszego majątku małoletnich, 
i upoważniają rady familijne do stanowienia w każdym szczególnym 
przypadku większych jeszcze ograniczeń; może albowiem opiekun nie 
posiadać majątku własnego, odpowiadającego za dostateczne dla ma
łoletniego bezpieczeństwo. Jeżeli opiekunem jest wstępny małolet
niego, ten zupełnie z tej strony mieć powinien zaufanie, tak długo, 
jak długo żadnego nadużycia się nie dopuścił.

W artykule 448 przepisano jest, że układ pojednawczy za upo
ważnieniem rady familijnej, bez potwierdzenia sądowego zawarty 
być może, jeżeli przedmiot jego pięciuset złotych nie przenosi, ponie
waż wyjednanie potwierdzenia sądowego i zasiągnienie zdania trzech 
prawników pociągałyby za sobą koszta, przedmiotowi układu nie od
powiadające.

W oddziale 9 ścisłe przepisy co do odpowiedzialności opieku
nów, przydanych opiekunów i członków rady familijnej są zawarte. 
Składanie rocznych rachunków jest ustanowione, gdyby rada familij
na nie przedłużyła tegoż terminu rocznego, czego jednak dalej jak do 
lat trzech uczynić mocna nie jest. Rachunki roczne zdają się obiecy
wać te korzyści dla małoletniego, iż nietylko rachunki roczne służyć 
będą radzie familijnej za zasadę w oznaczeniu wydatków, lecz nadto 
zabezpieczą małoletniego od złego ze strony opiekuna zarządzania, 
gdyż opiekun przydany lepiej będzie w stanie zapobiedz w zdarzo
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nym przypadku zagrażającemu złemu, albo żądać na pewnej już za
sadzie złożenia opiekuna głównego, z powodu jego nierzetelności, al
bo niezdatności. Ojciec i matka, jako zasługujący zawsze na naj
większe zaufanie, od składania takowych rachunków są uwolnieni.

Zamiast hypoteki tajnej, podług kodeksu francuzkiego małolet
nim na nieruchomościach swych opiekunów służącej, a która wten
czas tylko skutek mieć może, gdy opiekun posiada nieruchomości 
długami poprzedniemi nie obciążone, nadany jest małoletnim tytuł 
do hypoteki prawnej, gdy się opiekun stał odpowiedzialnym, albo na
leżność jakowa dla małoletniego ptzy nim pozostaje; nadto i pierw
szeństwo przed wierzycielami osobistymi opiekuna. Prawa te służą 
małoletniemu i przeciw opiekunowi przydanemu, w przypadkach, 
gdy ten podług prawa stał się odpowiedzialnym.

Ustawa sejmowa z dnia 26 kwietnia 1818 roku już zniosła hy
poteki tajne, jako właścicielowi dóbr, trzeciemu ich nabywcy, wierzy
cielom hypotecznym, a nawet i interesowi publicznemu szkodliwe; 
utrzymała zaś w to miejsce tytuł do hypoteki prawnej. Wpisanie 
nie powinno mieć miejsca, kiedy jeszcze przypadek odpowiedzialno
ści nie zachodzi, inaczej byłaby kaucyą co do ilości nieograniczoną, 
która wszystkim zarzutom hypotece tajnej uczynionym podlega; wy
maganie zaś w każdej opiece kaucyi hypotecznej, choćby ograniczo
nej, wyłączyłoby od opiek wiele zdatnych osób, któreby kaucyi tako- 
wój stawić w stanie nie były, wtłoczyłoby większą masę opiek na ma
jętniejszych, i odstręczałoby od chętnego ich przyjęcia i sprawowania, 
gdyż kaucya hypoteczna, lubo co do ilości swojej ograniczona, jest 
ciężarem wprawdzie mniejszym, niżeli hypoteka tajna, lecz zawsze je
szcze zbyt wielkim, ażeby opiekun obok ciężaru sprawowania opieki 
unikać jej nie starał się. Przyznawszy małoletniemu tytuł do hypo
teki prawnej, przez której wpisanie zyskuje pierwszeństwo przed 
wszystkimi wierzycielami osobistymi opiekuna, nie podlega żadnej 
wątpliwości, że mu należy przyznać takowe pierwszeństwo i wten
czas, gdy wpisanie hypoteki nie nastąpiło, albo opiekun żadnego 
przedmiotu dla niej nie posiada, inaczej korzystaliby ciż wierzyciele 
osobiści z niedbałości tych, którzy o intabulacyą hypoteki prawnej 
postarać się byli obowiązani.

Wreszcie, nie ma żadnego powodu przyznania małoletniemu 
mniejszych praw przeciw osobistym wierzycielom opiekuna, wten
czas, kiedy ten żadnych nieruchomości nie posiada, jak wtenczas, 
kiedy jest właścicielem nieruchomości. Porządek tego przywileju, 
służącego małoletniemu względnie innych przywilejów, np. żony,
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skarbu, i t. d., oznaczony jest w osobnem prawie o pierwszeństwie 
między wierzycielami.

Tym sposobem zabezpieczywszy prawa małoletniego, uważano 
z drugiej strony, iż przeciąg dziesięcioletni, podług art. 457 kodeksu 
francuzkiego, postanowiony do przedawnienia spraw z opieki wyni. 
kających, jest zbytecznym dla małoletniego, który już doszedł do peł- 
noletności, do rozpatrzenia się w działaniach opiekuńczych; a z dru
giej strony przedłużenie nad właściwą potrzebę obowiązku odpowie
dzialności byłego opiekuna, tudzież obowiązku zachowywania i trzy
mania zawsze w pogotowiu dowodów, postępowanie jego usprawie
dliwiających, nadal szkodliwem jest dla ogółu towarzystwa przeciąże
niem, które obok przyjętego prawidła corocznego zdawania rachunku 
stan administracyi nieprzerwanie wykazującego, tern mniej jest po
trzebne. Z tych powodów przeciąg czasu do lat czterech został skró
cony w artykule 466 projektu.

W dziale III, o usamowolnieniu, postanowiono, że ojciec, lub 
matka, opiekę bez przydanego doradcy sprawująca, są z prawa kura
torami usamowolnionego, ponieważ oddalenie ich od takowego obo
wiązku byłoby nagannem powadze rodzicielskiej ubliżeniem.

Nakoniec, w artykule 480 dodane są przepisy co do zarządza
nia majątku żoninego, gdy mąż jest małoletnim, bądź usamowolnio- 
nym przez zawarcie małżeństwa, bądź dla braku zezwolenia rodzi- 
dziców na małżeństwo nieusamowolnionym.

(Dyaryusz, tom I, str. 151—154).

D Z I A Ł  I.

0 m a ł o l e t n o ś c i .

Art. 345. Małoletnim jest każda osoba, która jeszcze nie ma skom 
czonych lat dwadzieścia jeden.

Prawodawstwo francuzkie, w tytule V III wspomniawszy już 
o opiece dobrowolnej nad małoletnimi, a w tytule IX postanowiwszy 
względem władzy ojcowskiej nad dziećmi nieletniemi, wyrzekło jesz
cze, do którego wieku ma trwać stan małoletności, i z którym rokiem
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wieku ukończonym osoba za pełnoletnią ma być uważana; kiedy prze
to w tytule X z naturalnego porządku rzeczy wypadało postanowić 
środki, przez które zaradzono być ma niedojrzałości rozumu, która po
dług zwyczajnego biegu natury z pewnym dopiero wiekiem następo
wać zwykła, należało przedewszystkiem zastanowić się nad pytaniem: 
w którym to wieku w ogólności, podług zwyczajnego biegu natury, 
człowiek, aby mógł się sam prowadzić, do potrzebnego stopnia dojrza
łości rozumu zwykł dochodzić? niepodobną albowiem byłoby rzeczą, 
chcieć względnie każdej w szczególności osoby śledzić i ustanowić tę 
chwilę, w której obcy kierunek i zarząd staje się dla niej już niepo
trzebnym.

Od takowej to presumcyi (gdyż prawodawca nadzwyczajnych 
przypadków na uwadze mieć nie może) zawisło postanowienie, do któ
rego wieku ma trwać prawny stan małoletności.

I  to jest przedmiotem działu pierwszego niniejszego tytułu.
We Francyi w dawniejszych wiekach uważany był za pełnolet

niego ten, kto był w stanie nosić broń wojenną; dla tego z ukończe
niem piętnastego roku stan pełnoletności już się zaczynał; kiedy zaś 
sposób wojowania odmienił się, a w tak młodym wieku niepodobna 
już było w walczących stawać szeregach, małoletność przeto do lat 
dwadzieścia jeden przedłużoną została.

Później, gdy prawa rzymskie w całej Europie, a zatem i we Fran
cyi powszechną otrzymały powagę, w wielkiej przeto państwa tegoż 
części przyjęty został termin pełnoletności lat 2 5  skończonych, cho
ciaż wprawdzie w różnych prowincyach wiek lat dwadzieścia lub dwa
dzieścia jeden zachowany został, jako epoka pełnoletności. Dopiero 
prawem z dnia 2 0  Września 1 7 9 2  r., powszechny termin pełnoletności 
na rok dwudziesty pierwszy skończony postanowiono. Taki był stan 
rzeczy we Francyi, gdy przy ułożeniu kodeksu materya ta przyszła 
pod rozwagę. W Polsce małoletność trwała do roku dwudziestego 
czwartego; jednak do różnych czynności tyczących się zarządzania ma
jątkiem dostateczny już był wiek lat ośmnastu.

Gdy prawa austryackie i pruskie w województwach teraźniejsze 
Królestwo Polskie składających zaprowadzone były, utrzymywał się 
tenże termin doletności lat dwudziestu czterech; dopiero z zaprowadze
niem w roku 1 8 0 8  dziś obowiązującego prawa, skróconym został do 
lat 2 1 , i tem to prawem Polska rządzi się od lat siedmnastu.

Wypada więc rozebrać powody za utrzymaniem lub za odmianą 
prawa francuzkiego mówiące. Prawda, że Polska rządziła się prawem 
uznającem stan małoletności aż do lat 2 4  skończonych, zkąd wnosić-
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by można, jakoby termin ten stosowniejszym był do położenia kraju, 
a raczej do naturalnej zdolności mieszkańców rządzenia sobą bez do
zoru opiekuńczego, aniżeli przyjęty z kraju odległego termin krótszy, 
prawda, że ościenne kraje, jako to: austryacki i pruski, uważają dopie
ro z rokiem 2 4  skończonym osobę za zdolną używania bezpośrednio 
praw swych cywilnych, a z takowej różności praw rodzie się mogą 
niedogodności; lecz czyliż nasze prawodawstwo ma zależeć od prawo- 
dawstw obcych? czyliż, dla uniknienia pojedynczych niedogodności; 
ma przyjmować prawidła, któreby z natury swojej do wewnętrznego 
położenia kraju stósownemi nie były? a tem samem narażać na usta
wiczne niedogodności większą bez porównanin część mieszkańców? 
czyliż naród co do natury swej, co do sposobu i zdolności rozwijania 
rozumu swego, co do sposobu wychowania dzieci, podobniejszym jest 
zawsze do narodu bliżej osiadłego? Że klimat cieplejszy przyspiesza 
więcej rozwijanie sił fizycznych człowieka, aniżeli zimniejszy, jest pra
wdą niezaprzeczoną; lecz mylne jest ztąd wnioskowanie co do rozwija
nia jego zdolności moralnych. Czyliż bowiem nie widzimy, że w nie
których krajach południowych większe, aniżeli w północnych panuje 
ograniczenie zdolności naturalnych człowieka? czyliż nie postrzegamy 
codziennie ludzi fizycznie już wykształconych, a moralnie na bardzo 
nizkim jeszcze stopniu będących? Czyliż wreszcie nauki i umiejętno
ści są skalą zdolności rządzenia swą osobą, swym majątkiem? Wszakże 
w takowym razie musiałby dwunastoletni uczeń szkoły zdolniejszym 
być, aniżeli rolnik sędziwy, który żadnych wprawdzie nauk nie posia
da, lecz właściwe sobie interesa dobrze urządza, i prawideł postępowa
nia nie czerpa z nauk, lecz takowe w udoskonalonym swym rozumie 
naturalnym i w doświadczeniu znajduje. Nie nabycie nauk i umiejęt
ności, lecz wydoskonalenie rozumu naturalnego czyni człowieka zdol
nym do rządzenia sobą i majątkiem swym. To naturalnego rozumu 
wydoskonalenie nie później u polaka jak u któregokolwiek obcego kra
jowca następuje; tak więc nikną wnioski z klimatu i stanu oświaty kra- 
jowój powzięte.

Nadto, w kraju najbliżej z Polską połączonym, to jest w Litwie, 
krótszy jeszcze niżeli prawa francnzkiego termin małoletności od wie
ków miał miejsce, a przecież doświadczenie nauczało, że przedłużenie 
jego aż do skończonych lat 2 4  nie stało się potrzebnem.

Prawodawca, chcąc ustanowić we względzie wieku osobistą zdol
ność prawną, winien się ściśle stosować do tego, jak dalece zdolność 
naturalna w większości mieszkańców kraju rozwijać się zwykła; przy- 
tem zaś jak najmocniej wystrzegać się, aby bez potrzeby nie przedłu
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żać stanu niezdolności prawnej, a to tak ze względu na interes osób, 
z powodu jakoby niedojrzałości wieku za niezdolne poczytywanych, 
jako też z uwagi na interes osób tejże niezdolności zaradzać mających, 
jak nakoniec dla samego ogólnego interesu. Każdy ma naturalne pra
wo dowolności; prawo to nie powinno i nie może bez obrazy przyro
dzonych praw człowieka być ograniczane i zawieszane, nad czas, któ
ry sama natura dla wydoskonalenia naturalnego rozumu człowieka so
bie przepisała. Życie ludzkie podług zwyczajnego biegu jest tak krót
kie, iż byłoby to zostawić osobę przez większą, połowę życia pod cudzą 
władzą, gdyby podległość dłużej, niż lat dwadzieścia jeden trwać mia
ła; a lubo to dawniejsze prawa polskie stanowiły, jednak też same pra
wa uznawały potrzebę po ośmnastym roku skończonym przyznania 
już nieletniemu zdolności zarządzania swym majątkiem; od wprowa
dzenia zaś kodeksu francuzkiego doświadczenie nauczyło, że interes 
prywatny przez skrócenie nieletności do lat 2 1 nic wcale nie ucierpiał. 
Czas ten od 2 1  do 2 4  roku jest właśnie tą epoką, w której, ukończy
wszy już prawie wychowanie i moralne ukształcenie, wypada na cały 
czas życia pewny plan obmyśleć i węgielny kamień jego budowy zało
żyć. Przecież młodzieniec, pod władzą opiekuna zostający, związane 
ma ręce, i nic stanowczego przedsięwziąć nie może; opiekunowi tak
że prawo nadawać nie może zupełnej mocy przedsiębrania takich czyn
ności, które los małoletniego na całe jego życie stanowią; bo człowiek 
wolny sam go sobie obierać powinien. Tak więc najlepszy czas mi
nie, wszystko w zawieszeniu zostanie; młodzieniec, któremu prawo wła
snego rozumu używać nie dozwala, nie mając żadnej do wydoskonale
nia go pobudki, takowy niezawodnie przytłumi; czas, w którym była 
chęć przedsięwzięcia coś stałego, upłynie; a gdy dwudziesty czwarty 
rok się skończy, chęć i zdolność używania rozumu będzie już zmniej
szona, i człowiek może już na zawsze narzekać będzie, że mu prawo 
wcześniej nie dozwoliło zająć się własnym losem. Zarzucano wpraw
dzie, że właśnie jest to czas namiętności, w którym nie wypada mło
dzieńca bez kierującego sternika na burzliwe puszczać morze; lecz pra
wodawstwo cywilne w instytutach opiekuńczych nie ma tego na celu, 
aby przychodzić w pomoc tym, którzy rozumu swego używać n i e 
chcą,  ale raczej tym tylko, którzy go jeszcze udoskonalonego ni9 
m aj ą. Czyliż używanie rozumu własnego częstokroć nie jest dziel
niejszym przeciw namiętnościom środkiem, aniżeli przestrogi i dozór 
trzeciego? Jużby zapóźno było chcieć je potem w swym wstrzymy
wać zapędzie. Prawodawstwo powinno więc dozwolić używania ro
zumu przeciw namiętnościom, a tym sposobem do używania onego
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niejako zachęcić, i czas małoletności skrócić. Eównież we względzie 
osób małoletnimi opiekujących się, musi prawodawca wystrzegać się 
przedłużenia czasu małoletności czyli niezdolności prawnej nad potrze
bę, im dłużej albowiem trwa opieka, tem większa w kraju liczba opie
kunów i rad familijnych staje się potrzebną, tak dalece, że w końcu 
nie znalazłoby się do sprawowania opiek dosyć osób zdolnych, a przy
czyny uwolnienia się od niej nie mających.

Teraz już, gdy małoletność trwa tylko do lat 2 1 , doświah /.enie 
naucza, że liczba opiekunów, te nader trudne obowiązki chętnie przyj
mujących, nie jest zbyt wielka; a cóż dopiero, gdyby liczba ich o jedne 
ósmą część w ogólności pomnożoną jeszcze być miała? Zresztą spra
wowanie opieki, jak również zasiadanie w radzie familijnej jest cięża
rem, którego dłuższem nad konieczną potrzebę trwaniem zwiększać 
nie należy. Nakoniec i interes publiczny nietylko przez to nic nie 
ucierpiał, że przez ciąg lat 1 7  małoletność do 21  tylko roku trwała, 
ale owszem niewątpliwie tenże interes publiczny wymaga, aby siły 
każdego pojedynczego członka towarzystwa, skoro tylko rozum władać 
niemi zdoła, czynne były dla niego. Wszakże przez to i majątek je 
go, w ciągu opieki niejako martwy, w obrót z powszechnem kraju do
brem wchodzi.

Nakoniec, konstytucya Królestwa Polskiego ustanowiła w art. 
127 i 1 3 2  doletność polityczną na rok 2 1  skończony; jakżeby więc być 
mogło, ażeby ten, który do działania w sprawie publicznej jest zdol
nym, za niezdolnego do sprawowania interesu własnego uważanym 
być miał?

Z tych to powodów utrzymany został art. 3 8 8  kodeksu francuz- 
kiego w artykule 3 4 5  projektu.

Art. 346. Gdy opieka nad małoletnim podług przepisów następne
go działu urządzoną jeszcze nie została, a zachodzą okoliczności, rychłego 
zaradzenia wymagające, w takim razie, dla ocalenia praw nieletniego 
i ochronienia od szkód majątku jego, sąd, na żądanie krewnych, albo in
nych stron interesowanych, albo na wniosek prokuratora królewskiego, 
środki zaradcze w myśl art. 3 6 , 3 7  i 3 8  postanowi.

Ponieważ zaś małoletni co do zarządzania osobą i majątkiem je 
go powinien być zastępowany przez opiekuna, w działaniach swych 
ograniczonego przez wyższą władzę opiekuńczą, a zajść mogą zdarze- 

Powody do K. O  z 1825 r. 2 9



450 T Y T U Ł  D Z IE S IĄ T Y , D Z IA Ł  I I .

nia nagłego zaradzenia wymagające, przed objęciem ze strony opieku
na obowiązków opiekuńczych, przeto, aby tenże małoletni przez nieu
chronną zwłokę w urządzeniu nad nim opieki nie cierpiał, umieszczo
ny został w tern miejscu artykuł dodatkowy, przepisujący: iż w zda
rzeniach takowych środki zaradcze ad analogiam art. 3 6 , 3 7  i 3 8  tytu
łu o nieobecnych, użyte być mają.

D Z I A Ł  II.

0 opiece nad dziećmi prawemi.

Dział drugi niniejszego tytułu zatrudnia się przepisami, przez 
kogo i w jakim sposobie małoletni, niezdolny do zarządzania swą oso
bą i swym majątkiem, ma być zastąpiony w tymże zarządzie? Pierw
sze oddziały ustanawiają porządek, w którym pewne osoby są powoła
ne do sprawowania opieki nad małoletnim.

Prawodawca francuzki słusznie w oddziałach tych miał na uwa
dze związek familijny nieletniego, który, jako na wiecznych natury 
ustawach polegający, żadnej nie poddając zmianie, zapewnia małolet
niego, iż takowym natury węzłem z nim połączony, a mający przed 
innymi prawo i obowiązek zatrudniania się jego interesami, najlepiej 
dobra jego dopilnuje; lecz mówiąc o tych tylko dzieciach, których ro
dzice żyli w małżeństwie, przez śmierć jednego z współmałżonków 
rozwiązanem, przepomniał tych małoletnich, których ojciec i matka 
w małżeństwie wcale nie żyli, tudzież o tych, których ojciec i matka 
zostawali w związku małżeńskim, przez rozwód rozwiązanym, a nako- 
niec o przypadku uznania małżeństwa za nieważne, albo rozłączenia 
małżonków co do stołu i łoża. Wszakże, w czasie nawet trwającego 
między rodzicami małoletniego małżeństwa, zdarzyć się mogą przypad
ki, w których opieka nad tymże małoletnim staje się potrzebną, jak 
poniżśj okazanem zostanie.

Podług art. 3 8 9  kodeksu francuzkiego, opieka nad małoletnim 
jest niepotrzebną, gdy ojciec i matka jego w małżeństwie żyją; ponie
waż wtenczas wspólnie dobra dzieci swoich pilnują; dla tego też arty
kuł następujący, w przypadku śmierci matki małoletniego dziecka, już 
postanawia opiekę, chociażby ojciec tego dziecka żył jeszcze; lecz wła
śnie z tejże samej przyczyny powinna również znajdować miejsce opie
ka w przypadkach rozwiązania małżeństwa rodziców jego przez roz-
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\vód, albo unieważnienie, w przypadku rozłączenia rodziców na czas 
nieograniczony, tudzież, gdy w czasie trwającego małżeństwa zacho
dzi przeszkoda w dopełnieniu obowiązków ojcowskich, niemniej gdy 
między rodzicami żadne wcale nie egzystowało małżeństwo, czyli nad 
dziećmi naturalnemi.

Nie można dzieci z niewiasty niezamężnej zrodzonych, bez wzglę
du na ich wiek, uważać za zdolne do rządzenia swą osobą i majątkiem, 
a również nie można tychże dzieci bez ich winy zrodzonych zostawić 
bez dozoru, czyli bez prawnego zastępcy, i zepsuciu lub niedostatkowi 
ich poświęcać. Byłoby przeciwko ludzkości opuszczać tych, którzy do 
żadnej nie należą familii, lecz ogólnie do narodu, a którym przeto to
warzystwo winno swą opiekę, jako wszelkiej innej podpory pozbawio
nym. Mimo to, że prawidła takowe przyznane zostały przez mówców 
przy wyjaśnieniu powodów po prawa wymagającego zezwolenie opie
kuńcze, j ako warunek do zawarcia małżeństwa przez małoletnie dziec
ko nieprawe; mimo to, że również ciż mówcy przyznali, iż małoletnie 
dziecko nieprawe, tak jak inne, żadnych umów zawierać, ani bez upo
ważnienia zarządzać nie może, przecież przepisy kodeksu francuzkiego 
tyczące się opieki tak prawnej jako i nadanej, do prawych tylko dzieci 
stosują się; o nieprawych zaś zupełnie zapomniano, i jedynie przepisa
ne jest mianowanie opiekuna ad lwa dla nieprawego dziecka nieletnie
go, wtenczas, gdy zamyśla wstąpić w małżeństwo, a nie ma rodziców 
wolę swą oświadczyć mogących. Do tychże dzieci nieprawych nie sto
sują się przepisy o opiece rodzicielskiej; opieka przez rodziców nadana, 
opieka wstępnych i opieka rad tamilijnych, równie miejsca nie mają, 
gdyż te dopiero od śmierci obydwóch rodziców brać mają swój począ
tek; więc tak długo, jakby jedno z rodziców żyło, dziecko naturalne 
nie miałoby żadnego opiekuna, i byłoby pozbawione dozoru prawnego 
i opieki, której i władza rodzicielska zastępować nie może, kiedy ni
gdzie taka rozciągłość władzy rodzicielskiej przepisana nie jest; nako- 
niec, władza rodzicielska nie mogłaby zastępować opieki w tym razie, 
gdy rodzice dziecka nieprawego nie są znani. Dla uzupełnienia przeto 
prawodawstwa, potrzebnem koniecznie staje się postanowienie wzglę
dem opieki nad dziećmi naturalnemi. Już prawodawstwo francuzkie 
uznało potrzebę urządzenia opieki nad nieletnimi w szpitalach zostają
cymi, i w tym względzie uchwalono prawo z dnia 4 Lutego 1805 r. 
Jednak toż prawodawstwo pominęło zupełnie te nieszczęśliwe niemo
wlęta, do których rodzice tyle nawet przywiązania nie okazali, aby je 
oddać do szpitala, których całkiem porzucili, i te, które pochodząc od

29*
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matki w związku małżeńskim nie żyjącej, przez ojca uznane nie sąT 
utraeiwszy zaś matkę przez śmierć, bez wszelkiej tułają się podpory.

Przepisy względem dzieci nieprawych w projekcie nie są umie
szczone razem z przepisami ściągającemi się do potomstwa z małżeń
stwa pochodzącego, albowiem tego przyzwoitość sama nie dozwala; 
a gdy w każdym rodzaju opieki potrzebnemi być się okazują szczegól
ne przepisy względem dzieci nieprawych, jako w obliczu prawa ani 
wstępnych, ani familii, oprócz ojca i matki, jeżeli je uznali, nie mają
cych, przeto przepisy o opiece nad dziećmi nieprawemi i o ich uśamo- 
wolnieniu, umieszczone są w osobnym dziale na końcu tego tytułu, 
a działowi drugiemu nadana jest intytulacya: O opiece nad dziećmi 
prawemi.

Alt. 347. Opieka dobrowolna wyłącza wszelką inną opiekę, która- 
by nad przyjętym w opiekę dobrowolną była urządzoną, lub urządzoną być 
miała; lecz w takim razie oprócz szczególnych w tytule VIII, dziale II, 
przepisów, stosować się mają do niej ogólne tytułu niniejszego prawidła.

W pierwszych czterech tegoż działu oddziałach, kodeks francuz- 
ki rozróżnia cztery rodzaje opieki:

Opiekę ojca lub matki;
Opiekę nadaną przez ojca lub matkę;
Opiekę wstępnych; i 
Opiekę nadaną przez familią;

nie wspominając już o opiece dobrowolnej, względem której tylko art. 
365 przepisuje: że opiekun dobrowolny majątek małoletniego, jeżeli 
ten był pod inną opieką, bierze pod swój zarząd. Ztąd zachodzićby 
mogła wątpliwość, czyli podług kodeksu francuzkiego, w przypadku' 
gdy rodzice wziętego w opiekę dobrowolną nie żyją, obok opieki do
browolnej jeszcze zwyczajna opieka prawna albo nadana egzystuje? 
a jeżeli nie, czyli do opieki dobrowolnej wszelkie przepisy tytułu o pie
ce miejsce mieć powinny, lub przeciwnie? Małoletni, w opiekę dobro
wolną wzięty, nie potrzebuje drugiego opiekuna, ponieważ przy dobro
wolnym opiekunie jest staranie o osobie i majątku jego; opiekun do
browolny pierwszeństwo mieć powinien przed prawnym opiekunem, 
jednak powinien być także mianowany opiekun przydany; te same 
przyczyny niezdolności, wyłączenia, i złożenia z opieki miejsce znajdo
wać powinny; biorący wT opiekę tym samym co do zarządzania mająt-
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kiein małoletniego ograniczeniom podlegać winien, a co do składania 
rachunków, powinny małoletniemu, w dobrowolną opiekę wziętemu, 
te same prawa służyć, co innemu małoletniemu pod opieką będącemu; 
inaczćj prawa opiekuna dobrowolnego byłyby nawet większe, aniżeli 
ojca, a osobie i majątkowi takiego małoletniego zagrażaćby mogło nie
bezpieczeństwo-.

Takowe prawidło umieszczone zostało na samym początku dzia
łu drugiego, jako wszystkim jego oddz:ałom wspólne.

ODDZIAŁ I.

0 opiece ojca lub matki.

Artykuł 389 kodeksu franeuzkiego przeniesiony został do tytułu 
o władzy rodzicielskiej, z powodów tamże wyjaśnionych; a niniejszy 
oddział stanowi przepisy tylko na przypadki, gdy władza rodzicielska 
jest niedostateczną, albo gdy takowa całkiem ustała, a z powodu tego 
urządzenie opieki staje się potrzebnem.

Art. 348. W  czasie trwającego małżeństwa, gdy ojciec jest bez- 
własnowolnym, za znikłego uznanym, albo w używaniu praw cywilnych 
zawieszonym, opieka nad małoletniemi, a nie usamowolnionemi dziećmi, 
.należy samem przez się prawem do matki. 1

1. W  czasie trwającego małżeństwa opieka staje się potrzebną: 
a. Jeżeli ojciec jest bezwłasnowolnym; czy to w skutek kary 

głównej, na którą wyrokiem naocznym prawomocnym jest 
skazany, czy też w skutek wyroku z powodu niedołężności, 
pomieszania zmysłów, albo szaleństwa zapadłego, w któ- 
rem to zdarzeniu prawodawstwo powinno przyjść w pomoc 
dzieciom małoletnim, których ojciec nie jest w stanie za
rządzania ich majątkiem, i zastępowania ich w czynnościach 
cywilnych.

Wszakże, gdy matka staje się bezwłasnowolną, takowy 
slan jej, zwłaszcza, że ustać może, nie powinien odmieniać 
stosunków między ojcem a dziećmi, tak długo, jak małżeń
stwo trwa jeszcze. Niemniej przez ograniczenie własnej
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woli ojca z powodu marnotrawstwa jego, stosownie do art. 
518 projektu, władza ojcowska także nie ustaje; nie zacho
dzi przeto w tym przypadku potrzeba urządzenia opieki 
nad jego dziećmi małoletniemi, i do zarządu ich majątkiem 
ściągać się tylko będą te same ograniczenia, które w arty
kule wspomnionym co do zarządu jego własnym majątkiem 
są przepisane.

b. Jeżeli ojciec jest za znikłego uważany.
W tym razie, podług art. 68 projektu, ma mieć miejsce- 

opieka tymczasowa, która do matki z prawa należeć powin
na, z równem jednak wdowie służąeem prawem wymówie
nia się od przyjęcia opieki.

c. Jeżeli ojciec w skutek wyroku zaocznego, Karę główną sta
nowiącego, w używaniu praw cywilnych jest zawieszony.

W  takim razie tenże podług art. 23 ma być uważany,, 
jakoby przez sąd za znikłego był uznany. Naturalną jest 
rzeczą, iż ten, który sam w używaniu praw cywilnych jest 
zawieszony, nie może ich za dzieci swe małoletnie używać. 
Jeżeli matka w używaniu praw cywilnych jest zawieszoną, 
nie powinna w czasie trwającego małżeństwa żadne w sto
sunkach między ojcem a dziećmi zachodzić zmiana.

d. Jeżeli ojciec, stosownie do art. 393 projektu, zostaje pozba
wionym władzy rodzicielskiej, i opieka nad jego dziećmi 
małoletniemi urządzoną być powinna.

W takim razie nie można matce poruczać tejże opieki,, 
gdyż przez pozbawienie ojca władzy rodzicielskiej nie zmie
niają się stosunki matki względnie ojca ze stanu małżeń
stwa pochodzące; zostaje ona ciągle w obowiązku posłu
szeństwa dla męża, nie dającym się pogodzić z obowiązka
mi opiekuńczemi; nadto nadać matce w tym przypadku 
opiekę, byłoby to rzucać nasienia niesnasków i nienawiści 
między małżonkami, albo uchybiać właściwego celu pozba
wienia ojca władzy ojcowskiej, gdyby matka, z posłuszeń
stwa dla męża, woli jego co do dziecka ulegać miała.

Przeciwnie w trzech powyższych przypadkach, to jest: 
bezwłasnowolności ojca, uznania go za znikłego, i zawie
szenia go w używaniu praw cywilnych, porządek powołania 
do sprawowania opieki powinien być ten sam, jak w przy
padku gdy małżeństwo przez śmierć ojca jest rozwiązane; 
albowiem tu jedynie w stosunkach dzieci względem ojca
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zaszła odmiana, z całem zaś towarzystwem dzieci w nie
zmienionych zostały związkach, a zatem nie ma powodu 
stanowienia na przypadek niemożności co do zastąpienia 
dzieci w osobie ojca zdarzonej, innych prawideł, jak te, 
które na przypadek zaszłej jego śmierci miejsce znajdują.

Temi powodami usprawiedliwia się art. 348 projektu.

Art. 349. Po rozwiązaniu małżeństwa przez śmierć jednego z mał
żonków, opieka nad dziećmi małoletniemu, a nieusamowolnionemi, należy, 
samem przez się prawem, do pozostałego przy życiu ojca lub matki.

2. G dy m a łż e ń s tw o  j e s t  ro zw ią z a n e , rozwiązanie to na-
nastąpiło albo

a. przez śmierć jednego z małżonków,
b. albo przez rozwód, któremu co do skutków cywilnych ró

wna się rozłączenie małżonków' co do stołu i łoża na czas 
nieograniczony,

c. albo przez uznanie małżeństwa za nieważne.
O przypadku śmierci jednego z małżonków mówi art. .390 kode

ksu francuzkiego, stanowiąc, iż opieka samem prawem należy do po
zostałego przy życiu ojca lub matki; że ojciec i matka przez naturę po
wołani są pierwsi do zastąpienia swych nieletnich dzieci w zarządzaniu 
ich majątkiem, i do prowadzenia ich osób, żadnej wątpliwości nie pod
pada; niemniej, że gdy jedno z rodziców umiera, cały ten ciężar prze
chodzi na tego, który przeżył.

Mimo to jednak, uczyniono względnie matek tę kwestyą: czyli 
bezpieczną jest rzeczą powierzać im samem przez się prawem opieki, 
kiedy, chociaż zdolność wychowywania i prowadzenia swych dzieci 
niewątpliwie posiadają, przecież im częstokroć na dostatecznej znajo
mości, i tej stałości charakteru zbywa, które do dokładnego zarządza
nia majątkiem są potrzebne? i wnoszono, czyliby z takowego względu 
raczej nie wypadało, nie naruszając prawa matek co do wychowania 
dzieci i dozoru nad ich osobami, nie dawać im samem przez się pra
wem zarządu majątkiem, i dozwolić tylko ojcom familii moc powierze
nia im opieki, jeżeli je zdolnemi do jej sprawowania uznają? albo też, 
powołując matki przez prawo do opieki, zarazem nadać ojcom, a nawet 
i familii, prawo wyłączenia ich od niój w przypadku potrzeby? Lecz 
któż może mieć więcej przywiązania do dzieci po śmierci ojca, niż mat



456 T Y T U Ł  D Z IE S IĄ T Y , D Z IA Ł  I I .

ka? kto więcej mieć staranności o ich dobro? Bardzo wiele jest ko
biet zdolnych do rządzenia majątkiem, a którym tern lepiej zarządzają 
dla tego, że nie zawierzając sobie, słuchają rady ludzi bieglejszyeh. 
Nadto, w zdarzeniach ważnych matka opiekunka nie jest sama sobie 
zostawiona, ale musi wnioski swoje podawać pod zatwierdzenie rady 
familijnej i sądu, zostając przytem pod ciągłą kontrolą przydanego 
opiekuna, którego zawsze, gdyby matka na szkodę swych dzieci dzia
łała, obowiązkiem będzie domagać się jej oddalenia. Gdyby matka 
nie miała być opiekunką, dzieci stałyby się dla niej obcemi, zmniej
szyłoby się przywiązanie, a nawet i uszanowanie jćj przynależne; by
łaby co do wychowania dzieci podległą opiekunowi, od któregoby wy
datki zależały. Nie potrzeba, aby ją ojciec lub familia powoływała, 
ponieważ ją  sama natura już powołuje; służy jej użytkowanie majątku 
dzieci, a przez to już interesowana jest zarządzać dobrze tymże mająt
kiem, bo straciłaby i własne swe przychody. Z tych to powodów po
wołana jest matka samem przez się prawem do sprawowania opieki 
w przypadku śmierci ojca.

Art. 350- Może jednak ojciec pozostałej przy życiu matce i opie
kunce wyznaczyć jednego lub więcej doradców , którego lub których 
matka w czynnościach opieki radzić się powinna. Jeżeli ojciec wyszcze
gólnia czyny, do których doradcę lub doradców przeznacza, opiekunka bę
dzie mocną, inne przedsiębrać, nie zasięgając ich zdania.

Lecz może być przypadek, że ojciec, czując śmierć zbliżającą się, 
przewiduje iż matka, stawszy się opiekunką, dla niezdolności i skłon
ności swoich, złą będzie majątku dziecinnego rządczynią, a w takowym 
razie czyliżby ostatnie życia jego chwile miały być zgryzotą tą zatru
wane, żeby przewidywanemu dzieci swych nieszczęściu zaradzić nie 
mógł? Prawo zapobiega temu, dozwalając ojcu wyznaczenia matce 
opiekunce jednego lub więcej szczególnych doradców, bez których ra
dy żadnego opieki tyczącego się aktu albo czynności wyraźnie wyszcze
gólnionych wykonywać nie może. Sam tylko ojciec, jako przywiąza
nie matki do dzieci, jej skłonności i słabości dokładnie znający, będzie 
w stanie ograniczenie jej w sprawowaniu opieki ściśle do dobra tychże 
dzieci zastosować; skoro zaś on, jako najwięcej o toż małoletnich do- 
bro troskliwy, żadnej do tego nie znajduje przyczyny, domyślać się 
wtenczas należy, iż żadnej też w istocie nie masz, że zatem dodanie
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doradcy, albo współopiekuna przez radę familijną, obrażałoby to zau
fanie, na które każda matka zasługuje tak długo, jak długo przez swe 
czyny powodu do uchylenia jej od opieki nie daje.

Art. 351. Takowe doradcy lub doradców mianowanie nie będzie mo
gło nastąpić, jak tylko: 1) przez akt ostatniej woli, albo — 2) przez akt 
przed którymkolwiek sądem lub urzędem w przytomności dwóch świadków 
zeznany.

Artykuł 392 kodeksu francuzkiego przepisuje formę, w której 
doradca przez ojca mianowany być ma, a względem której to tylko jest 
do nadmienienia, że zamiast sędziego pokoju, każdemu sądowi, a na
wet i każdemu urzędowi nadano w projekcie moc przyjęcia takowej 
deklaracyi, ponieważ tu idzie tylko o pewność rozmyślnie oświadczonej 
woli, a w przypadku bliskości śmierci, nadanie pewnym tylko sądom 
prawa przyjęcia w tej mierze oświadczenia, mogłoby ojca na niemoż
ność uskutecznienia zamiaru swego narazić.

Art. 352. Jeżeli, w czasie śmierci męża, żona jest brzemienną, 
mianowany będzie przez radę familijną kurator z powodu ciąży.

Gdy żona, czując się brzemienną, zaniedbała żądać zwołania w po
wyższym celu rady familijnej, będzie mogła być usuniętą od opieki nad 
dziecięciem, gdy się toż urodzi.

Art. 353. Kurator winien czuwać nad utrzymaniem w całości spad
ku lub takiej jego części, jakaby na oczekiwane dziecko przypadała. 
Z urodzeniem dziecka matka staje się opiekunką, a kurator będzie z pra
wa opiekunem jego przydanym.

Artykuł 393 kodeksu francuzkiego ma na względzie przypadek, 
gdy matka w czasie śmierci męża swego znajduje się w ciąży.

Dopóty, dopóki dziecko jeszcze się nie urodziło, nie ma żadnej 
pewności, czyli mieć będzie prawo do spadku po ojcu, łub nie? ponieważ 
nie pewno, czyli żywe i do życia zdolne urodzi się; z drugiej strony nie
pewność ta nie powinna szkodzić osobom, któreby miały prawo pewne 
gdyby dziecię, z którem brzemienną pozostała, nieżywe lub do życia 
niezdolne urodziło się; i dla tego potrzeba, żeby ktoś aż do rozwiązania
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tej niepewności pilnował całości spadku. Gdy więc kurator w tym ce
lu mianować się mający nie jest kuratorem osoby, lecz spadku, wzglę
dnie którego przyszły wypadek dopiero ma rozwiązać, do kogo należy 
z powodu ciąży, przeto tymże kuratorem nie może być sama matka, 
jako przyszła opiekunka spłodzonego dziecka, gdyż ta mogłaby np. je
żeli jej mąż na przypadek bezdzietnego zejścia swego zapisał swój ma
jątek cały, albo w części, mieć interes osobisty przeciwny interesowi 
spodziewanego dziecka, lub innych osób do spadku prawo mieć mo- 
gących.

Obowiązki kuratora nie są w prawie francuzkiem oznaczone, lecz 
z tego, co powyżej o celu tejże instytucyi powiedziano, wypływa, że 
kurator jest obowiązanym czuwać nad tem, aby spadek nie zginął aż 
do chwili, w której stanie się pewnem, kto jest spadkobiercą. Wyraź
ny w tej mierze przepis umieszczony został w projekcie, aby nie zo
stawić wątpliwości, jak dalece rozciągać się ma prawo kuratora. Czy
ny tylko zachowawcze, lecz nie zarządzające, do niego należą; w ogól
ności zaś do tego wszystkiego będzie upoważnionym i obowiązanym, 
co do utrzymania tylko masy w całości potrzebnem być się okaże. Po 
urodzeniu dziecka nie ma żadnego powodu, dla któregoby matka nie 
miała stać się opiekunką, tak, jak gdyby dziecko było za życia ojca 
zrodzone; przylanym opiekunem ma być samem przez się prawem by
ły kurator.

Eada familijna, przez którą jedynie mianowanie kuratora dogo
dnie następować może, ma sob;e tym przepisem wskazane, kogo ma 
mianować, to jest: tego, który ma być opiekunem przydanym dziecka, 
jeżeli żywe się urodzi, bo właśnie on ma być kontrolerem matki, ewen
tualnej opiekunki.

W artykule tym wspomnieć jeszcze wypada, że prawo francuz- 
kie mówi wprost o przypadku, gcly żona w czasie śmierci męża jest 
przy nadziei, nie mówiąc o tem, czyli rada familijna o egzystencyi te
go zdarzenia ma się przekonać i jakiemi środkami? W prawie rzym- 
skićrn znajdowała miejsce inspectio ventris. Jak z jednej strony śro
dek ten mniej przyzwoity jest niepotrzebnym tam, gdzie o utrzymanie 
w całości spadku tylko rzecz idzie, i wiara tymczasem dana być po
winna matce, gdy ta twierdzi, że jest przy nadziei; tak znowu z dru
giej strony, ponieważ matka brzemienność swoją zataićby mogła, a na
wet pod żadnym nie będąc dozorem, usunąć płód, albo majątek utracić 
w przypadku wzwyż alegowanym, to jest: gdy w razie nieistnienia 
dzieci sama spadkobierczynią się staje, wypadało przeto ustanowić dla 
niej obowiązek zwołania rady familijnej, gdy brzemienną być się czu
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je, a to analogicznie do art. 361 projektu, pod t.ytn rygorem, że w przy
padku niedopełnienia takowego obowiązku będzie mogła przez radę 
familijną od opieki być usuniętą.

Alt. 354. W przypadku rozwiązania małżeństwa przez rozwód, al
bo rozłączenia małżonków" co do stołu i łoża na czas nieograniczony, ojciec 
gdy jest stroną niewinną, staje się samem przez się prawem opiekunem 
dzieci małoletnich a nieusamowolnionycb, bez różnicy czyli matka rów
nież jest niewinną czyli też winną. Gdy ojciec uznany jest za stronę win
ną, a matka za niewinną, matka samem przez się prawem staje się opie
kunką. Gdy oboje małżonkowie są winnemi, rada familijna względem 
opieki nad małoletniemi dziećmi postanowi.

Gdy małżeństwo przez rozwód jest rozwiązane, albo gdy mał
żonkowie rozłączeni są co do stołu i łoża, bez ograniczenia czasu, za
chodzi pytanie, czyli nad dziećmi z małżeństwa przez rozwód rozwią
zanego, ma miejsce opieka? czyli też pomimo rozwodu władza rodzi
cielska w takiej trwa rozciągłości, że opieka jest wcale niepotrzebną?

Kodeks francuzki w tytule o opiece wcale nie wspomina o mało
letnich dzieciach, których rodzice są rozwiedzeni. Do nich nie stosuje 
się ani art. 389, mówiąc o czasie trwającego małżeństwa, ani art. 390 
snponując rozwiązanie jego przez śmierć. Jedynie art. 302 kodeksu 
francuzkiego, w materyi o skutkach rozwodu, wyraża, że dzieci powie
rzone będą małżonkowi rozwód otrzymującemu, chyba żeby sąd, dla 
większego dobra dzieci, oddanie ich drugiemu małżonkowi lub trzeciej 
osobie nakazał; a w żadnym z tych przypadków ojciec i matka nie 
utrącają prawa wglądania w utrzymanie i wychowanie dzieci. Arty
kuł ten nie mówi nic o zarządzie majątku, ani o zastąpieniu małolet
niego dziecka w czynnościach cywilnych. Przy kimże więc zarząd ten 
zostawać ma? czy przy ojcu tak, jak gdyby małżeństwo trwało? czyli 
nawet i w tym razie, gdy przeciwko niemu rozwód otrzymany został; 
albo gdy sąd dla dobra małoletnich dzieci, one nie ojcu, ale matce, al
bo wcale komu trzeciemu powierzył? Niepodobną jest rzeczą w tym 
sposobie prawo tłómaczyć; bo jakżeby zastosować art. 389, który 
o trwającem małżeństwie mówi, kiedy takowe przez rozwód jest roz
wiązane, kiedy ojciec w sprawie rozwodowej pozwany, podług art. 386 
kodeksu francuzkiego, użytkowanie nawet majątku małoletnich swych 
dzieci utrącą? Powody do uznania ojca w czasie trwającego małżeń
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stwa za naturalnego majątku dziecinnego rządcę, nikną, skoro małżeń
stwo jest rozwiązane przez rozwód, tak, jak gdyby rozwiązanem było 
przez śmierć jednego z małżonków; albowiem wspólne rodziców mie
szkanie, a zatem i wspólny bliższy ich dozór ustaje. Już więc nie 
masz tej wzajemnej rodziców kontroli; a zastąpić ją powinna kontrola 
opiekuna przydanego i familii. Toż samo stosuje się i do przypadku, 
gdy małżonkowie, mający dzieci małoletnie, co do stołu i łoża bez 
ograniczenia czasu są rozłączeni.

Artykuł 302 kodeksu francuzkiego stanowi, iż w przypadku roz
wodu, dzieci powierzone będą małżonkowi rozwód otrzymującemu, 
chyba że trybunał na żądanie familii albo prokuratora nakaże dla 
większego dobra dzieci, aby wszystkie albo niektóre z nich powierzone 
były staraniu drugiego małżonka albo trzeciej osoby. Podług nowe
go systematu, niekoniecznie powód w sprawie rozwodowej będzie stro
ną niewinną, a pozwany stroną winną; owszem mogą być obie strony 
niewinne, albo obie winne, albo nakoniec jedna winna, druga niewin
na. Różne w tej mierze zachodzić mogące przypadki nowy projek 
ma na względzie.

Gdy ojciec jest stroną niewinną, a matka stroną winną, nie pod
pada żadnej wątpliwości, iż ojciec powinien być samem przez się pra
wem opiekunem; przeciwnie, gdy ojciec dał powód do rozwodu przez 
matkę otrzymanego, to jest gdy jest winnym, a matka niewinną, w ta
kowym razie ojciec powinien utrącić wszelkie prawo do opieki, a matka 
powinna być samśm przez się prawem opiekunką; albowiem niewinny 
małżonek zawsze pierwszeństwo mieć powinien przed winnym, jako 
przez czyn dobrowolny nieprawy dającym powód do rozwodu.

W  przypadku, gdy oboje małżonkowie rozwiedzeni są winnymi, 
zawsze zachodzi potrzeba, aby rada familijna, zadecydowała, czyli je
dno z rodziców' ma być opiekunem lub nie, a w pierwszym razie które 
z nich?

Nakoniec w przypadku, gdy oboje małżonkowie są niewinni, oj
ciec niewinny nie powinien być usuwany od opieki nad dziećmi, dla 
tego, że i matka jest równie niewinną; owszem co do zarządu mająt
kiem i zastępowania ich osób, oraz dalszego ich losu, powinien z ogól
nych prawideł mieć pierwszeństwo przed matką. Podzielenie między 
rodzicami obiema niewinnemi opieki nad dziećmi z jednego łoża, któ- 
reby mogły mieć majątek niedzielny, sprawiałoby niewątpliwie znacz
ne niedogodności, zostawiałoby ciągle małżonków rozłączonych i nie
nawidzących się w przymuszonych związkach, a tak w konieczności 
wzajemnego, po zawarciu nawet nowych związków małżeńskich, zno-
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gżenia się; między małoletnimi zaś krzewiłaby się zamiast wrodzonego 
przywiązania szkodliwa nader zazdrość i nienawiść.

Artykuł 302 kodeksu franeuzkiego, wyżej alegowany, stosuje się 
tylko do przypadku, gdy rozwód z oznaczonej przyczyny jest otrzyma
ny; gdy zaś z wzajemnego nastąpi zezwolenia, małżonkowie, którzy 
tym sposobem rozwód przywieść do skutku postanowili, winni podług 
art. 280 umówić się, komu dzieci ich po wyrzeczonym rozwodzie po
wierzone być mają. W przyjętym podług projektu systemacie o mał
żeństwie, rozwód z wzajemnego zezwolenia miejsca nie znajduje, prze
to o przypadku tym w tworzącem się prawodawstwie mowy wcale być 
nie może.

Alt. 355. Gdy ojciec, po rozwodzie albo rozłączeniu na czas nieo
graniczony opiekę mający, umiera, albo opiekunem być nie może, matka, 
jeżeli była stroną niewinną, staje się samem przez się prawem opiekunką;, 
w przeciwnym zaś razie, opieka z prawa do niej nie należy.

Pozostaje teraz zastanowić się nad przypadkiem, gdy ojciec po 
rozwodzie lub dożywotnem rozłączeniu opiekę mający, umiera, albo 
opiekunem być nie może, jak dalece matka samem przez się prawem 
opiekunką być powinna?

W tym razie, jeżeli matka również niewinną stroną była w roz
wodzie, natenczas ta powinna samem przez się prawem objąć opiekę; 
jeżeli zaś była stroną winną, wówczas opieka samem przez się prawem 
do niego przechodzić nie powinna, a to bez różnicy, czyli wprzódy 
opieka była przy ojcu jako niewinnym co do rozwodu, czyli też oboje 
byli winnemi, a opieka mimo tego przez radę familijną ojcu była po
wierzona.

Art. 356. Jeżeli małżeństwo za nieważne uznane zostało, opieka 
nad małoletniemi a nieusamowolnionemi dziećmi należy z prawa do tego 
z rodziców, które w dobrej wierze małżeństwo zawarło, a jeżeli oboje w do
brej wierze byli, do ojca; po śmierci zaś jego, albo gdyby opiekunem być 
nie mógł, do matki. Jeżeli zaś oboje byli w złej wierze, opieka z prawa 
do żadnego z nich nie należy.
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Co do opieki nad dziećmi z małżeństwa za nieważne uznanego 
spłodzonemi, stosunki takowych dzieci względem rodziców postano
wione są, tylko w art. 201 i 202 kodeksu franeuzkiego. Małżeństwo 
za nieważne uznane, zachowuje wszelkie skutki cywilne względem 
dzieci, skoro z dobrą wiarą zawarte było. Jeżeli dobra wiara z jednej 
tylko strony miejsce miała, skutki cywilne z małżeństwa dla niej tylko 
i dla dzieci z tego małżeństwa służą. Przepisy te utrzymane są w pro
jekcie do kodeksu polskiego.

Dzieci z małżeństwa za nieważne uznanego, używają przeto za
wsze wszelkich praw dzieci prawych; rodzice zaś tylko tak dalece, jak 
dalece byli w dobrej wierze; to więc z rodziców, które ze złą wiarą dzia
łało, nie może przywłaszczać sobie praw, jakie służą rodzicom wzglę
dem dzieci prawych, a tak i władza rodzicielska, jaka znajduje miej
sce co do dzieci prawych, do niego nie należy; nie może przeto i być 
samem przez się prawem opiekunem dzieci z małżeństwa w złej wie
rze zawartego spłodzonych; opieka raczej wyłącznie należeć powinna 
do tego z małżonków, który był w dobrej wierze, a jeżeli oboje w złej 
wierze byli, do żadnego z nich prawa należeć nie powinna. Jeżeli 
oboje w dobrej wierze byli, prawa rodzicielskie, ile tylko można, na
ruszane być nie powinny; a gdy ojcu jako głowie familii należy pier
wszeństwo, więc on też opiekunem być powinien, a w przypadku 
śmierci jego, lub gdyby opiekunem być nie mógł, matka opiekunką 
stać się powinna.

Art. 357. Jeżeli, w oliwili wyrzeczonego rozwodu, albo rozłączenia 
na czas nieograniczony, albo uznania małżeństwa za nieważne, żona jest 
brzemienną, a mąż przed jej rozwiązaniem umiera, mianowany będzie 
przez radę familijną kurator z powodu ciąży. Żona pod rygorem artykułu 
352, obowiązana żądać zwoła,nia rady familijnej, w celu mianowania kura
tora, a z urodzeniem dziecka matka staje się samem przez się prawem opie
kunką, jeżeli podług art. 355 i 356 opieka do niej należy.

Jeżeli w czasie rozwodu, rozłączenia na czas nieograniczony, lub 
unieważnienia małżeństwa, żona jest brzemienną, a mąż przed jej roz
wiązaniem umiera, w takiem zdarzeniu ustanowienie kuratora z powo
du ciąży, podobnie jak w przypadku rozwiązania małżeństwa przez 
śmierć, potrzebnem się staje; dopóki zaś ojciec żyje, jemu samemu słu
żyć powinno prawo dopilnowania, aby żadne podejście, lub oszukane
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nie nastąpiło. G aj dziecko się urodzi, nie podpada żadnćj wątpliwo
ści, iż matka powinna stać sig opiekunką, jeżeliby opieka do niej była 
należała, gdyby dziecko w czasie rozwodu, rozłączenia co do stołu 
i łoża, albo unieważnienia małżeństwa już zrodzone było; w przeciw
nym razie opieka prawna lub nadana stosownie do ogólnych w tćj 
mierze.przepisów ma miejsce.

Art. 358. Matka w którymkolwiek przypadku do opieki nad mało- 
letniemi dziećmi, w małżeństwie spłodzonemi powołana, może się od przy
jęcia jej wymówić, jednak powinna dopóty pełnić obowiązki opieki, dopó
ki takowej inny opiekun nie obejmie.

Sprawowanie opieki podług ogólnego prawidła jest obowiąz
kiem, od którego z pewnych tylko powodów prawnych usunąć się mo
żna. Art. 394 kodeksu francuzkiego stanowi względem matki wyją
tek od tego ogólnego prawidła; nie ma ona być obowiązaną do przy
jęcia opieki, jeżeli znajduje ten ciężar nad swe siły. Kiedy obawa 
względem słabości płci w ogóle zachodzi, nie można więc na matkę 
wtenczas przynajmniej wkładać ciężaru, kiedy się sama za niezdolną 
do ponoszenia go uważa. Gdy się jednak od opieki wymówi, winna 
przecież pełnić jej obowiązki tymczasowo aż do mianowania innego 
opiekuna; albowiem interes małoletniego ani na jeden moment opusz
czony być nie powinien.

Gdy wymówienie się matki od opieki, która samem przez się pra
wem do niej należy, inaczój nastąpić nie może, jak przez wyraźne jej 
oświadczenie, iż opiekunką być nie chce, a matka, również jak każdy 
inny opiekun, w razie przyjęcia opieki zostaje w obowiązku zwołania 
ady familijnej, celem mianowania opiekuna przydanego, nie zachodzi 
przeto żadna potrzeba, ustanowienia pewnego przeciągu czasu, w któ- 
rymby matka obowiązaną była oświadczyć się względem nieprzyjęcia 
opieki; albowiem obowiązek tymczasowego jej sprawowania zabezpie
cza już interes małoletniego, a mieszanie się w czynności opiekuńcze 
nie może być uważane za zrzeczenie się prawa wymówienia się, kiedy 
owszem matka, opieki nie przyjmująca, obowiązana jest tymczasowo 
przedsiębrać wszelkie opiekuńcze czynności.

Artykuł 394 kodeksu francuzkiego przeto utrzymany, a razem 
rozciągnięty jest do matki w przypadku rozwodu, separacyi dożywot
niej albo unieważnienia małżeństwa, do opieki powołanej, niemniej
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i do tych matek, które w czasie trwającego małżeństwa, z powodu bez- 
własnowolności ojca, jego zniknienia, lub zawieszenia go w używaniu 
praw cywilnych, opiekę nad dziećmi swemi sprawować mogą.

Art. 359. Nad dziećmi przez postanowienie królewskie uprawnio- 
nemi należy opieka do ojca, który takowego uprawnienia domagał się,, 
a jeżeli oboje rodzice tegoż uprawnienia żądali, także do ojca, a po śmierci 
jego, albo gdyby opiekunem być nie mógł, do matki.

Dzieci przez postanowienie królewskie uprawnione, mają być 
względem tego z rodziców, które się takowego uprawnienia domagało, 
jako prawe uważane; jeżeli więc sam ojciec żądał uprawnienia, on 
z prawa opiekunem być powinien; i również, jeżeli oboje rodzice upra
wnienia żądali, powinien ojciec, a po nim matka opiekę sprawować. 
Matka, w tymże ostatnim razie do opieki powołana, od przyjęcia opie
ki wymówić się nie może, gdyż dziecko oprócz niej żadnej nie ma fa
milii.

Art. 360. Ojciec opiekę sprawujący może matce, do której po je
go śmierci taż opieka należy, mianować doradcą albo doradców do czyn
ności opiekuńczych, tak jak to ojcu w małżeństwie żyjącemu, w art. 350- 
i 351 jest dozwolone.

Przepisy względem prawa służącego ojcu w małżeństwie żyjące
mu, wyznaczenia dla matki doradcy albo doradców' do czynności opie
kuńczych, stosują się z natury swojej i do przypadku, gdy po nastąpio
nym rozwodzie, rozłączeniu na czas nieograniczony, albo unieważnie
niu małżeństwa, ojciec opiekę sprawuje, a ta po jego śmierci na matkę 
ma przechodzić, a nawet i do opieki nad dziećmi przez postanowienie 
królewskie uprawnionemi jeżeli oboje rodzice uprawnienia żądali.

Art. 361. Jeżeli matka opiekunka chce iść za mąż, powinna przed 
awarciem ślubów małżeńskich żądać zwołania rady familijnej, która po- 
tanowi, czyli opieka przy niej ma pozostać.
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Gdyby tego zaniedbała, utraci opiekę samem przez się prawem, 
,a nowy jej mąż solidarnie będzie odpowiedzialnym za wszelkie wypadki 
.z opieki, którą żona nieprawnie zachowała.

Alt. 3C2. Gdy zwołana rada familijna utrzyma matkę przy opiece 
lub ją do niej przywróci, winna jej dodać koniecznie nowego jej męża za 
współopiekuna, który ze sprawowania opieki od czasu zawartego małżeń
stwa stanie się z żoną swą solidarnie odpowiedzialnym.

Artykuły 395 i 396 kodeksu francuzkiego stanowią względem 
przypadku, gdy matka będąca opiekunką idzie za mąż.

Nie dla tego matka może podług prawa być pozbawioną opieki, 
żeby z wejścia w powtórne śluby małżeńskie zawsze można było wno
sić zmniejszenie przywiązania do dzieci z pierwszego małżeństwa; al
bowiem powód takowy, gdyby był przyjęty, stósowaćby się koniecznie 
musiał zarówno i do ojca. Wstąpienie w powtórne śluby małżeńskie 
może nawet być skutkiem przywiązania do dzieci; jak naprzykład, gdy 
wdowa po fabrykancie, po rolniku, idzie za mąż, dla zapewnienia swym 
dzieciom środków utrzymania ich i wyżywienia, niemniej dla zacho
wania im na przyszłość przemysłu ojcowskiego, któremuby sama prze
wodniczyć nie mogła. Inne więc przyczyny powodowały prawodawcę 
francuzkiego do poddania pod decyzją rady familijnej tego pytania, 
czyli matka wchodząca w nowe związki małżeńskie ma być przy opie
ce utrzymana, lub nie?

Nowe związki małżeńskie, przez ojca zawarte, nie odmieniają 
stanu familii, nie przestaje on wszakże być jej głową; przeciwnie zaś 
matka, idąc za mąż, w nową przechodzi familią, i pod nową władzę 
mężowską; już sama dla dobra swych dzieci działać nie może, staje 
się podwładną, a ojczym rzeczywistym majątku nieletnich rządcą.

Ponieważ jednak zamęście to może być korzystnem dla dzieci, 
nie należy więc matkę bezwzględnie pozbawiać opieki, ale tylko wten
czas, gdy interes małoletnich tego wymaga.

Do kogóż zaś o tern sądzić należy? Nikt nie jest wstanie z taką 
dokładnością rozważyć okoliczności, jak familia, a to wtenczas, gdy 
małżeństwo już ma być zawarte; ponieważ idzie o to, czyli to w szcze
gólności małżeństwo szkodliwem dla dzieci być może, jeżeli opieka 
przy matce zostanie, lub nie?

Dla tego prawo obowiązuje matkę, poddać pod decyzją rady fa
milijnej: czyli ma się zostać przy opiece, lub nie? ojcu zaś nie dozwala

Powody do K. C. z 1825 r. 30
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w testamencie swoim uchylić matkę od opieki na przypadek jej zamę- 
śeia, jak to przy dyskusyi kodeksu francuzkiego proponowanem było; 
ponieważ ojciec o szkodliwości lub użyteczności małżeństwa z osoba 
jeszcze niewiadomą sądzić nie może; i ponieważ rozporządzenie takowe 
byłoby niejako zakazem powtórnego małżeństwa, którego interes pu
bliczny dozwalać nie może. Jednak prawo, aby nie było bez skutku, 
stanowi: iż gdy matka, idąc za mąż, rady familijnej nie zwołuje, opie
kę samem przez się prawem utrącą, a nowy jej mąż staje się wspólnie 
odpowiedzialnym za nieprawnie przez matkę sprawowaną opiekę, lub 
za niesprawowanie jej wcale. Przez takowy przepis oboje przyszli 
małżonkowie stają się interesowanemu aby nakazowi prawa względem 
zwołania rady familijnej przed zawarciem ślubów małżeńskich zadosyć 
się stało.

Zachodziła w praktyce wątpliwość, czyli utracona samem przez 
się prawem opieka może być przez radę familijną matce na nowo po
wierzoną. Wątpliwość ta rozwiązuje się wprawdzie, gdy się zważy, iż 
propozycya komisyi do kodeksu francuzkiego, żeby matka opiekę bez 
p o wr o t u  straciła, nie została przyjętą, a tern samem zakaz mianowa
nia jej na nowo za odrzucony uważany być musi; aby jednak żadnej 
pozornej nawet nie zostawić wątpliwości, gdyż małoletni mogą być in
teresowani, aby matka mimo zaniedbanie zwołania rady familijnej 
opiekę kontynuowała, przeto w art. 862 projektu, gdzie jest mowa 
o przypadku gdy rada familijna zostawia matkę przy opiece, dodany 
jest drugi przypadek, gdy ją do niej przywróci.

W obudwóch przypadkach nowy mąż, pod którego władzę mat
ka będąca opiekunką się poddaje, koniecznie współopiekunem być mu
si ; inaczej nie dałoby się pogodzić sprawowanie opieki z ogólnym tym 
przepisem, że żona winna jest posłuszeństwo mężowi; ponieważ zaś oj
czym rzeczywistym się staje się opiekunem, przeto też za sprawowanie 
opieki solidarnie odpowiedzialnym być musi.

Zresztą prawidła te rozciągnięte są i do opiek z powodu rozwią
zania małżeństwa przez rozwód, rozłączenia małżonków na czas nieo
graniczony, albo uznania małżeństwa za nieważne, urządzonych; nie
mniej i do tych, które stosownie do art. 848 projektu w czasie trwają
cego małżeństwa miejsce znajdują, a nakoniec i do opieki nad dziecię
ciem przez postanowienie królewskie uprawnionem, przez matkę spra
wowanej.

Art. 363. Komukolwiek opieka nad dziećmi będzie poruczoną, oj
ciec lub matka od opieki wyłączeni, również i matka od opieki wymawia-
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jąca się, nie tracą prawa wglądania w utrzymywanie i wychowanie swych, 
dzieci.

Ponieważ stosownie do przepisów niniejszego oddziału różne za
chodzić mogą przypadki, w których ojciec lub matka, lubo żyjący, prze
cież opieki nad swern dzieckiem sprawować nie będą, jednakowoż 
i w tych przypadkach wątpić nie należy o ich przywiązaniu przyrodzo- 
nem do swojego dziecka; przeto tak dobro tychże małoletnich, jako 
i winne praw rodzicielskich poszanowanie, i sama moralność, niedo- 
zwalająea aby dzieci stały się obcemi dla ojca lub matki, choćby opie
ki nad niemi niesprawujących, wymaga koniecznie, żeby przepis ko
deksu francuzkiego, zachowujący ojcu i matce w przypadku rozwodu 
prawo wglądania w utrzymanie, i wychowanie swych dzieci, rozcią
gnięty zoslał do wszystkich przypadków, gdy ojciec lub matka od opie
ki są wyłączeni, albo gdy matka się od jej sprawowania wymawia. 
Przez co się usprawiedliwia artykuł dodatkowy 363 projektu.

ODDZIAŁ II.

0 opiece nadanej przez ojca lub matkę.

Alt. 364- Ojcu tylko i matce służy prawo obrania na przypadek 
swej śmierci opiekuna dla swych dzieci, jeżeli drugie z rodziców przy ży
ciu nie zostaje, albo podług prawa do sprawowania opieki jest niezdolne.

Nadto prawo to służy ojcu na przypadek, jeżeliby matka opieki po 
jego śmierci przyjąć nie chciała. To jednak z rodziców, któreby od opie
ki było wyłączone, i matka, któraby się od opieki wymówiła, opiekuna dla 
swych dzieci obierać nie mogą.

Art. 365. Obranie opiekuna nie może nastąpić, jak tylko podług 
form w art. 3 5 1  przepisanych, a nadto z wyjątkami i ograniczeniami na
stępującemu

Alt. 366. Gdy wybór opiekuna przez jedno z rodziców dla tego 
nastąpił, że pozostające przy życiu drugie znajduje się w stanie bezwła- 
snowolności, lub że jest w prawach cywilnych zawieszone, albo że zagi
nęło, skutki takowego rozporządzenia ustają z ustaniem przyczyny, która 
pozostałego przy życiu ojca lub matkę od opieki wyłączyła.

30*



468 3?jfT U 2,B 2a sS lji,T X , D Z IA Ł  II .

Art. 357. Jeżeli matka, która idąc za mąż, przy opiece utrzymaną 
luk do niej przywróconą była, opiekuna dla dzieci przed temże małżeń
stwem spłodzonych wybiera, wybór takowy staje się wtenczas dopiero wa
żnym, gdy przez radę familijną potwierdzonym zostanie.

Matka, która idąc za mąż, nie była przy opiece utrzymaną, ani do 
piej przywróconą, nie może opiekuna dla dzieci przed temże zamęźeiem 
spłodzonych obierać.

Gdy prawo, szczególniejsze w rodzicach pokładając zaufanie, po
wołuje ich koniecznie do sprawowania opieki, sprawiedliwą przeto jest 
rzeczą, aby im również nadaną była moc obrania na przypadek swej 
śmierci opiekuna dla dzieci. Ojciec lub matka do zgonu swego zbliża
jący się, a ostatnią sieroty podporą będący, spokojniejszemi będą, po- 
ruczając ją opiece przyjaciela, na największe zaufanie zasługującego, 
czyli przeznaczając sobie następcę w tej osobie, którą do tego najzdol
niejszą być uważają.

Kiedy zaś następstwo to wtenczas tylko, gdy i drugie z rodziców 
opieki sprawować nie może, miejsce znajduje, przeto prawodawca 
franeuzki, mając jedynie przypadek rozwiązania małżeństwa przez 
śmierć na względzie, postanowił, że prawo obierania opiekuna, w spo
sób wzwyż rzeczony, należy tylko do ostatniego umierającego ojca lub 
matki; ponieważ zaś mianowanie następcy przez tego tylko następować 
może, który sam opiekę sprawował, dla tej więc przyczyny wyłączył 
od takowego prawa matkę, która, wszedłszy w nowe związki małżeń
skie, przy opiece utrzymaną nie była; lecz prawodawca ten nie nie wy
rzekł bynajmniej o tern, czyli powołanemu wprawdzie przez prawo do 
opieki ojcu lub matce, lecz do jej sprawowania niezdolnemu, albo od 
niej oddalonemu, służyć ma prawo obierania opiekuna, i podobnież nie 
wspomina o żadnym z tych przypadków, które w oddziale pierwszym 
roztrząsane były, to jest: gdy opieka rodzicielska za życia obojga ro
dziców miejsce znajduje; takowe więc przypadki rozważyć należy, 
a w czem następujące do rozstrzygnienia zachodzą pytania:

1) Czyli matka, będąc z powodu bezwłasnowoiności ojca, uzna
nia jego za znikłego, lub zawieszenia go w prawach cywil
nych, opiekunką swych dzieci, może na przypadek śmierci 
obierać opiekuna?

Przyznać jej należy toż prawo, bo ta sama zachodzi 
przyczyna, jak w przypadku gdyby ojciec nie żył; jednak 
takowe matki rozporządzenie o tyle tylko skutek swój mieć
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powinno, o ile przyczyna ojca od opieki wyłączająca nie 
ustaje.

2) Czyli ojciec po rozwodzie, lub rozłączeniu dożywotniem do 
sprawowania opieki prawo mający, może mimo to, iż m at
ka przy życiu zostaje, opiekuna na przypadek swej śmierci 
obierać.

Jeżeli podług powyższych prawideł w art. 355 pozosta
je matka przez prawo do opieki powołana, a do przyjęcia 
jej zdolna, natenczas umierający ojciec, opiekę sprawujący, 
opiekuna na przypadek swej śmierci mianować nie może; 
w przeciwnym zaś razie prawo takowe służyć mu powinno. 
Jeżeli matka rozwiedziona, albo bez ograniczenia czasu 
rozłączona, opiekę sprawuje, nigdy ten przypadek zacho
dzić nie może, żeby po jej śmierci ojciec przez prawo do 
opieki był powołany; taż matka przeto zawsze opiekuna na 
przypadek swej śmierci mianować może.

J) Czyli ojciec sprawujący opiekę, z powodu uznania małżeń
stwa za nieważne, może mimo to, że matka przy życiu zo
staje, opiekuna mianować?

Jeżeli pozostała przy życiu matka w dobrej była wierze, 
ojciec nie może jej wyłączyć od opieki samem przez się 
prawem do niej należącej; gdy zaś matka w złej była wie
rze, w takim razie, ponieważ jćj żadne prawo do opieki nie 
służy, ojcu umierającemu wolno być powinno mianować so
bie następcę. Matka wtenczas tylko do opieki jest powoła
na za życia ojca, gdy ten był w złej wierze; po jej śmierci 
przeto ojciec nigdy przez prawo do opieki powołanym nie 
będzie; a matka w tym przypadku sprawująca opiekę, za
wsze mocna będzie mianować na przypadek swej śmierci 
opiekuna.

4) Czyli matka do opieki powołana, lecz od przyjęcia jej wy
mawiająca się, może zaraz, albo też na przypadek swej 
śmierci obrać opiekuna?

Prawa takowego przyznać jćj niemożna, a to na tej za
sadzie, iż opiekun obrany ma być następcą sprawującego 
opiekę; a tak skoro matka do sprawowania opieki niezdol
ną być się uważa, albo ciężaru takowego przyjąć na siebie 
nie chce, nie powinien jej też być dozwolony wybór inne
go w miejsce swoje opiekuna.
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W chwili nieprzyjęcia przez nią opieki, wstępni, jeżeli 
się znajdują, za najzdolniejszych uważanemi być powinni; 
gdyby zaś tych nie było, wolno natenczas będzie matce 
przedstawić radzie familijnej tego, kogo do sprawowania 
opieki najzdolniejszym być uważa; lecz jej samej wybór 
zostawiony być nie może, a tern mniśj służyć jój powinno 
prawo mianowania opiekuna na przypadek swej śmierci, 
kiedy kto inny już objął ten urząd, od którego przez nią 
samowolnie oddalonym być nie może.

5) Czyli oddaleni od opieki ojciec lub matka, prawa tego uży
wać mogą?

Nie można dozwalać obierania opiekuna, ojcu lub matce 
od opieki oddalonym, z powodu popełnionych występków, 
złego albo nierzetelnego jej sprawowania, gdy ciż ani 
członkami rady familijnej być nie mogą, a tak pojedyncze
go nawet głosu przy wyborze opiekuna nie mają. Matka, 
która, wchodząc w dalsze związki małżeńskie, przez radę 
familijną przy opiece utrzymaną nie była, także nie może 
mianować opiekuna, ponieważ prawo to, będąc skutkiem 
i niejako kontynuacyą opieki rodzicielskiej, nie może służyć 
temu, który do niego tytuł utracił.

Wychodząc z tej zasady, że temu z rodziców, któremu 
sprawowanie opieki przynależy, służy zarazem prawo kon
tynuowania jej niejako po swój śmierci przez mianowanie 
zastępcy, nie należy usuwać matki, która, wchodząc w dal
sze śluby małżeńskie, przez radę familijną przy opiece 
utrzymaną została, od prawa mianowania sobie następcy; 
lecz ponieważ już wówczas pod cudzą władzą znajduje się, 
a wpływ obcej osoby, to jest ojczyma, na oświadczenie jej 
woli staćby się mógł dla małoletnich względnie wyboru 
następcy szkodliwym, przeto obmyślony jest w tój mierze 
taki środek zaradczy, że wybór wtenczas dopiero ma się 
stać ważnym, gdy przez radę familijną potwierdzony zo
stanie.

6) Czyli wybór opiekuna na przypadek śmierci nastąpić może 
przez jedno z rodziców, wtenczas, gdy pozostające przy ży
ciu drugie, będąc wprawdzie do opieki powołane, przecież 
do jej sprawowania jest niezdolne?

Niezdolny powinien być uważany jakoby wcale nie po
wołany, również matka nie przyjmująca opieki, do której
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jest powołana, jakoby nie egzystująca; stosownie do tych 
prawideł ułożone są artykuły 364, 365, 366 i 367 projektu.

Art. 368- Opiekun przez ojca lub matkę obrany, nie jest obowią
zany przyjąć opieki, jeżeli nie jest z rzędu tych osób, któreby rada fami
lijna, gdyby takowego szczególnego wyboru nie było, do przyjęcia tejże 
opieki zobowiązać mogła.

Nakoniec, przyjęcie opieki jest jedynie przysługą przyjacielską 
ze strony tych, którzy nie są z rzędu osób obowiązek sprawowania jej 
prawem dla siebie wskazany mających; przysługi więc takowe powin
ny być dobrowolne, i dla tego też art. 401 kodeksu francuzkiego, a te
raźniejszego projektu art. 368, opiekuna przez ojca lub matkę obrane
go do przyjęcia koniecznie ciężaru takowego nie zniewala.

ODDZIAŁ III.

0 o p i e c e  w s t ę p n y c h .

Aft. 369- Gdyby, podług przepisów powyższych oddziałów, opieka 
nie była ani przy ojcu lub matce, ani przy obranym przez nieb opiekunie, 
wtenczas należy z prawa do dziada z ojca, gdyby zaś tego nie było, lub się 
od opieki prawnie wymówił, albo jej sprawować nie mógł, do dziada z mat
ki, a w braku tego, do dalszych wstępnych, między któremi wstępni z li
nii ojcowskiej mają pierwszeństwo przed wstępnemi z linii macierzyńskiej 
w równym stopniu.

Art- 370. Gdyby dziada z ojca, i dziada z matki nie było, lub się 
ciż od opieki prawnie wymówili, albo jej sprawować nie mogli, a znajdo
wali się dwaj wyższego stopnia wstępni z linii ojcowskiej małoletniego, 
opieka należy z prawa do dziada ojcowskiego ojca małoletniego.

Art. 371. Jeżeli takiż sam zbieg między dwoma pradziadami w li
nii macierzyńskiej zachodzi, mianowanie nastąpi przez radę familijną, któ
ra jednak koniecznie jednego z tyeb dwóch wstępnych obrać powinna.
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Po opiece rodziców i opiece przez tychże nadanej, kodeks fran- 
cuzki ustanawia opiekę wstępnych. Takowy porządek jest zachowany 
w projekcie, i opiece wstępnych wtenczas dopiero miejsce dane, gdy 
rodzice nie mianowali opiekuna; prawo mianowania opiekuna dzie
ciom swoim, wypływa nietylko z władzy rodzicielskiej, lecz zasadza 
się także na naturalnem rodziców do dzieci przywiązaniu. Wszelkie 
przeszkody w ich staranności o dobro dzieci, ile można usunięte być 
powinny, z rozciągnięciem jej skutków do tego nawet czasu, w którym, 
już sami temże dobrem zatrudnić się nie będą wstanie. Powinno im 
więc bye dozwolone, zostawić jeszcze ostatni miłości i przywiązania 
swego dowód, mianując następcą swym tego, którego najzdolniejszym 
w tym względzie być uważają. Prawo postanawia opiekę nie dla opie
kuna, ale jedynie na korzyść nieletniego; wstępny przeto żadnego do 
opieki nad swemi zstępnymi uprzywilejowanego prawa mieć nie może. 
Ojciec lub matka nie zaniechają zapewne mianować wstępnego, skoro 
w nim odpowiadające zdolności i przymioty upatrzą; lecz prawo wten
czas dopiero do sprawowania obowiązków opiekuńczych jego powołu
je, gdy ojciec lub matka innego z pomiędzy wstępnych, albo którego 
z krewnych pobocznych, lub też obcej nawet osoby nie wezwali.

Ponieważ prawo wstępnych przed innymi krewnymi do opieki 
powołuje, a nawet między nimi porządek i pierwszeństwo ustanawia, 
przeto ciż wstępni żadnemu wyborowi podlegać nie mogą, wstępny 
raczej najbliższy, nie potrzebując nominacyi ani zatwierdzenia przez 
familią, staje się samem przez się prawem opiekunem; jakoż, gdyby 
nominacya przez familią miała mieć to na celu, aby ten z pomiędzy 
wstępnych, który istotnie jest najbliższym, opiekę sprawował, w takim 
razie oczywiście byłaby niepotrzebną, ponieważ samo prawo najbliż
szego tylko wzywa, a potwierdzenie względnie tej osoby, którejby opie
ka odmówioną być nie mogła, nie byłoby właściwie ani wyborem, ani 
potwierdzeniem.

Eównież prawodawca nie może radzie familijnej przyznawać atry- 
bucyi roztrząsania i sądzenia o większej lub mniejszej zdolności wstęp.- 
nego, prawem do opieki powołanego, jeżeli tenże wstępny sam ciężar 
nie znajduje być zbyt wielkim, dla podeszłego może wieku swego, i je
żeli ogólna do wyłączenia od opieki przyczyna, której wstępny tak jak 
każdy inny opiekun podlega, nie istnieje. Wstępny, za nadto siłom 
swoim zawierzający, sam sobie przypisze winę, gdy nie wymówiwszy 
się od opieki, następnie na odpowiedzialność się wystawi.

Prawo, w oddziale niniejszym mówiąc tylko o wstępnych pici 
męzkiej, nie wyłącza niewiast od opieki nad zstępnymi zupełnie; lecz
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ponieważ niebezpieczną byłoby rzeczą poruczaó opiekę samem przez 
się prawem osobom, których słabość płci łączy się ze słabością wieku,, 
przeto familia tylko może powołać wstępną, względnie której słabość 
takowa nie jest na przeszkodzie, i to wtenczas tylko, gdy nie ma opie
kuna przez samo prawo powołanego.

Co do porządku pomiędzy wstępnymi, bliższy co do stopnia po
krewieństwa bliższym jest i do opieki, ponieważ opieka prawna zasa
dza się zupełnie na naturalnem z pokrewieństwa wypływającem przy
wiązaniu. W przypadku zachodzącej równości stopni, wstępny z ojca 
ma pierwszeństwo przed wstępnym z matki; pierwszeństwo to pocho
dzi z urządzenia związku familijnego; ojciec jest głową jego, wstępny 
który go reprezentuje, powinien dzielić tę prerogatywę o ile być może, 
i dopełnić tej względem małoletniego staranności, któraby do ojca by
ła należała. W dalszym zaś stopniu, stosownie do tegoż prawidła, 
prawo nadaje znowu pierwszeństwo wstępnemu ojcowskiemu ojca, 
przed tegoż wstępnym macierzyńskim.

W przypadku równości stopni między wstępnymi macierzyński
mi, to samo prawidło przystosowane być nie może, bo wstępny ojcow
ski matki, nie jest wstępnym ojcowskim dziecka, owszem zawsze już 
macierzyńskim, i nie pozostaje w tym przypadku, jak zostawić posta
nowienie w tćj mierze radzie familijnej, która jednak koniecznie jedne
go z pomiędzy tych dwóch, równe prawo do opieki mających, wybrać 
powinna.

1 tych powodów wszystkie kodeksu francuzkiego przepisy w od
dziale niniejszym zawarte, są utrzymane; ponieważ jednak nowy pro
jekt nie zatrudnia się wyłącznie tylko opieką nad małoletnimi, po roz
wiązaniu małżeństwa między rodzicami przez śmierć, przeto opieka 
wstępnych miejsce znajdować powinna nietylko wtenczas, gdy jedno 
z rodziców już nie żyje, a drugie umierając opiekuna nie obrało, lecz 
również:

1) W przypadku, gdy matka z powodu bezwłasnowolności lub 
zawieszenia w prawach cywilnych, albo zniknienia ojca, 
będąc opiekunką swych dzieci, opiekuna na przypadek 
śmierci nie obrała.

2) W przypadku gdy ojciec lub matka, sprawując opiekę po 
rozwodzie lub rozłączeniu dożywotniem, opiekuna na przy
padek śmierci nie obrali.

3) W przypadku, gdy po uznaniu małżeństwa za nieważne, 
jeden z małżonków, jako w złój wierze będący, od opieki
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wyłączony został, a drugi opiekę sprawujący umiera, nie 
obrawszy opiekuna.

Nadto, przepisy niniejszego oddziału wyraźnie i do przypadku 
tego rozciągnięte zostały, gdy wprawdzie oboje rodzice żyją, lecz oj- 
ciec opiekunem być nie może, a matka w podobnem znajduje się poło
żeniu, albo też, że idąc za mąż, przy opiece utrzymaną nie została, al
bo opiekunką być nie chce; niemniej do przypadku, gdy z powodu po
zbawienia ojca władzy rodzicielskiej, albo z powodu zniknienia ojca, 
a śmierci matki, opieka miejsce znajduje; nakoniec i do tego, gdy opie
kun wprawdzie był przez ojca lub matkę obrany, lecz następnie umarł, 
albo od przyjęcia opieki się wymówił. Do wszystkich tych przypad
ków nie stosuje się redakeya francuzka; takowa przeto w ten sposób 
odmienioną została, żeby prawna wstępnych opieka wtenczas zawsze 
miejsce znajdowała, gdy z jakiego bądź powodu opieka nie jest ani 
przy ojcu lub matce, ani przy opiekunie przez tychże obranym. Wre
szcie porządek między wstępnymi W redakcyi na przypadek braku dzia
da z ojca zastosowany jest do przypadku, gdy bliższy wstępny żyjący 
opiekunem być nie może, albo ma prawny wymówienia się powód.

ODDZIAŁ IY.

O opiece nadanej przez radę familijną.

A lt. 372. Ody dziecię małoletnie nieusamowolnione pozostaje bez 
ojca i matki, bez opiekuna przez ojca lub matkę obranego, i bez wstępnych 
płci mozkiej, również gdy osoby dopiero wyrażone znajdują się w przypad
ku wyłączenia od opieki, albo prawnego wymówienia się, mianowany bę
dzie opiekun przez radę familijną.

W przypadkach, gdy dla małoletniego ani opiekun przez prawo 
powołany, ani też przez rodziców obrany, nie znajduje się, inne pra
wodawstwa np. rzymskie, pruskie i austryackie, zostawiają wybór opie
kuna właściwemu sądowi, oznaczając przytem porządek między krew
nymi pobocznymi. Podobne przepisy stanowią prawa dawne polskie 
i litewskie. Prawodawstwo zaś fraucu/.kie właściwą sobie z dawniej
szych zwyczajów przyjęło instytucją rad familijnych, które składając 
się z obudwóch małoletniego familij, albo w braku tychże, z przyjaciół
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jego, uważane są jako władze nadopiekuńcze, tak co się tyczy wyboru 
opiekuna, jako i prowadzenia opieki, a w przypadku potrzeby i złoże
nia opiekuna ( 1).

Co się tyczy wyboru opiekuna, prawo, lubo samo przez się po
wołuje wstępnych małoletniego, nie może jednak w braku tychże po
dobnież innych krewnych podług bliższości stopnia powołać, gdyż 
opiekun mający zastępować rodziców znajduje się bez dalszego wybo
ru w liczbie krewnych wstępnych podług naturalnego związku familij
nego; przeciwnie zaś krewni poboczni nie zostają w tymże związku na
turalnym z małoletnim. Wiek, stosunki osobiste i majątki czynią ta
kowy wybór w każdym szczególnym przypadku koniecznie potrze
bnym, gdy nie masz ani wstępnych ani też mianowanego przez rodzi-* 
ców opiekuna. Potrzebną więc staje się władza do uskutecznienia te
go wyboru, do potwierdzenia, uwolnienia lub uchylenia opiekuna. Kó- 
wnież potrzebną jest władza dozorująca nad opiekunem i udzielająca 
mu potrzebnych upoważnień w przypadkach ważniejszych, w których- 
by niebezpiecznie było jemu samemu powierzać działanie. Czyli zaś 
władza takowa przy sądzie czyli też przy radach familijnych być ma, 
jest to pytanie, które za pomocą doświadczenia, w Polsce, rządzonej

(') Prawo chce mieć oddaną opiekę nad nieletnimi w ręce tych, 
O których sądzi, iż ją  z największą chęcią i gorliwością sprawować będą, 
to jest; w ręce osób najbliżej związkami krwi połączonych i do nieletniego 
przywiązanych. Ponieważ administracya opiek, podług ogólnych prawi
deł, może być w pojedynczych przypadkach bardzo niedogodną, przeto 
prawo znowu zostawia jej zarządzenie osobom, które najlepiej ocenić po
trafią, jakie środki w każdym indywidualnym przypadku będą najtrafniej
sze dla małoletniego. Tymże osobom powierza prawo wybór opiekuna, 
jako mogącym lepiej znać osobiste stosunki i zdolności człowieka, obowiąz
ki te sprawować mającego; im powierza bliższy dozór nad jego sprawowa
niem się, jako mającym lepszą sposobność przypatrzenia się administraeyi 
jego; im powierza wreszcie złożenie zdolnego lub nierzetelnego opiekuna, 
jako naocznym prawie świadkom jego czynów.

Gdy przytem uchwały rady familijnej w ważniejszych przedmiotach 
ulegają zatwierdzeniu sądu, gdy w radzie familijnej zawsze sędzia prezy- 
duje z głosem stanowczym, a w razie równości zdań z głosem nawet prze
ważającym, organizacya tych rad zdaje się być tak szczęśliwie utrafioną, 
że otwiera członkom tejże rady obszerne pole czynienia małoletnim wiele 
dobrego, przeszkadzając im czynić zło, ile jest wr mocy ludzkiej zapobie
żeń złemu.

Takiemi są i być powinny rady familijne z swego ustanowienia.

(Mowa W yczech o  w skiego , Dyaryusz 1.1, str 214 i 215)
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różnemi prawami przez ciąg czasu do poznania ich ducha dostatecz
nym, najstosowniej rozwiązać się daje.

Prawda, że szczególniej w pierwszych latach po wprowadzeniu 
prawa francuzkiego, a po części i teraz pokazuje się, iż częste rad fa
milijnych zwoływanie staje się dla obywateli ciężarem, że w Polsce fa
milie tak są rozrzucone, iż rzadko w której opiece rada familijna skła
da się z samych biizkich krewnych, którzyby do nieletniego tyle przy
wiązanymi byli, ile prawo suponuje; że podług doświadczenia członko
wie rady familijnej wolą częstokroć obojętnem na działania opiekuna 
spoglądać okiem, aniżeli się jemu samemu lub innym rady familijnej 
członkom narażać: lecz z drugiej strony jeżeli zgromadzenie się człon
ków rad familijnych staje się dla nich ciężarem, przyznać również na
leży, iż to częstokroć pochodzi ztąd, że dla niedostatecznego obezna
nia się z przepisami prawa nie zostaje na jednem posiedzeniu zadecy
dowane to wszystko, co z natury swej i z mocy tychże przepisów ra
zem załatwione być powinno; trudności zaś w złożeniu rady familijnej 
z krewnych dla zbyt odległego ich zamieszkania, starano się w pro
jekcie załatwić przez poniższe przepisy, o ile to bez uszkodzenia mało
letnich uskutecznione!» być mogło. Przeciw instytucyi rad familij
nych mylnym i bezzasadnym jest ten zarzut, jakoby wyższy stopień 
oświaty członków koniecznie był potrzebnym, aby ich obrady stały 
się użytecznemi; owszem potrzeba i doświadczenie najlepszemi tu wła
śnie stają się nauczycielami. Eady familijne dobra tylko i korzyści 
nieletniego pilnować powinny, a do rozpoznania tego, co dobrem i ko- 
rzystnem być może, głęboka nauka nie jest koniecznie potrzebną; lep
szym niewątpliwie w każdym wydarzonym przypadku jest przewodni
kiem zdrowy rozum naturalny i dokładne z zachodzić mogącemi oko
licznościami obeznanie się. Eozpoznanie tych okoliczności przez człon
ków familii prawie zawsze dokładniejszóm być może, aniżeli przez sąd 
stosunków szczególnych wcale niewiadomy a które to stosunki są czę
stokroć tego rodzaju, iż będąc familii znane, nie mogą jednak bez na
rażenia samego nieletniego na szkody być wystawione, i dla-tego też 
przed sądem tajemnicą zostają pokryte (1).

f 1) Mogły się zdarzyć przypadki, iż sędzia, obowiązany zwołać ra
dę familijną, nie starał się dowiedzieć o najbliższych krewnych i powino
watych, a gdyby ich nie było w okręgu sądu, o osobach, które istotnie ży
ły w stosunkach przyjaźni z ojcem lub matką nieletniego; ale zwołał ludzi, 
których los małoletniego wcale nie obchodzi, którzy woleli obojętnem 
na działanie opiekuna spoglądać okiem, aniżeli się jemu samemu, albo in-
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Jeżeli zaś często znajduje się powód do narzekania na oziębłość 
■członków rad familijnych, częściej jeszcze doznano jej wsadach, które 
natłokiem interesów obarczone, te, które są najpilniejszemi, częstokroć 
z uwagi spuszczają; zdają im się one niekiedy być nawet mniejszej 
■wagi, zapomniawszy, że to, co dla bogatego nie nie znaczy, to dla 
mniej majętnego wszystko stanowi. Najoczywistszym tego dowodem 
są opieki przez sądy austryackie i pruskie w Polsce prowadzone, które, 
chociaż -z korzyścią dla nieletniego prowadzone bywały, gdy znakomi
ty majątek do zarządzania się znajdował, lecz tam, gdzie majątek 
mierny, albo wcale mały, koszta całkowity dochód prawie przewyż
szały, albo przepisów o opiekach wcale nie zachowywano, chyba, że * i

nyin rady familijnej członkom narazić, których strona interes może w tern 
mająca podała, pragnąc osiągnąć ich zdanie sobie przychylne, a małolet
niemu szkodliwe.

Mogły się zdarzyć przypadki częstej odmiany członków rady fami
lijnej bez przyczyny prawnej, mogły się znaleśe sprzeczności w uchwa
łach; lecz to nie pochodzi z przepisów, ale przeciwnie z ich niezachowania
i nadużyć.

Jeżeli zaś często znajduje się powód do narzekania na oziębłość 
członków rad familijnych, może to pochodzić, jak się dopiero rzekło, z wi
ny zwołującego sędziego, który powołał do składu osoby do niego istotnie 
nie należące, albo sam jako sędzia przewodniczący nie dopełnił swoich po
winności; lecz gdyby i te przyczyny nie zachodziły, ezyliż częściej nie 
doznano tej oziębłości w sądach opiekami się trudniących, które, obarczo
ne natłokiem interesów, częstokroć spuszczały z uwagi najpilniejszych, ja 
ko w ich oczach mniej ważnych, chociaż dla ubogiego wszystko stanowić 
mogących? Czyliż nawet przy dobrych chęciach i gorliwości, interes nie
letnich nie poniósł uszczerbku, przez nieznajomość okoliczności miejsco
wych i familijnych, przez zastosowanie ogólnych form i ostrożności do ka
żdego indywidualnego przypadku, któremu też formy zamiast ocalenia zgu
bę przynieść mogły?

Najoczywistszym tego dowodem są opieki nad małoletnimi niższego 
stanu przez sądy pruskie i austryackie w Polsce prowadzone. Dosyć czę
sto koszta administracji przewyższały prawie masę pozostałości.

Jeśli która opieka z korzyścią dla nieletniego prowadzoną była, to ta 
tylko niewątpliwie, w której znakomity majątek do zarządzania się znaj
dował, albo ta, w której się familia o dobro nieletniego szczególniej troskli
wą być okazała.

Wszystko to dowodzi, że kraj nasz nie potrzebuje zmiany przepisów, 
ale powszechniejszego obeznania się z niemi i ścisłego ich wykonania, do 
czego nas sam czas i ciągłe staranie administracyi krajowej doprowadzą.

(Mowa Wycze ch ow  skie go ,  Pyaryusz, t. I, str. 215).
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sama familia o dobro nieletniego z szczególniejszą troskliwością się in
teresowała.

Nakoniec, co się tyczy potwierdzenia, mianowania, uwolnienia 
lub uchylenia opiekunów, najstosowniejszą jest rzeczą, że władza ta 
członkom obudwóch familij, do których nieletni należy, jest nadana; 
ponieważ do takowych czynności szczególniejsza wszystkich familij
nych nieletniego stosunków wiadomość jest potrzebna, mianowicie 
zaś w samem rozpoczęciu opieki, gdzie ogólna opiekuńcza władza, 
w prawodawstwach innych przez rząd stanowiona, o stosunkach tych
że dostatecznie zainformowaną być jeszcze nie może, a które to czyn
ności przecież na cały czas trwania opieki najważniejsze za sobą po
ciągają skutki. Z tych to powodów w nowym projekcie utrzymana 
jest instytueya rad familijnych.

Kodeks francuzki w art. 405 wyszczególnia przypadki, w których 
opieka przez radę familijną ma być nadana, to jest gdy rodzice dziec
ka małoletniego nieusamowolnionego, nie mianowawszy opiekuna, 
zmarli, a wstępni płci męzkiej wcale się nie znajdują; również gdy 
opiekun, do jednśj z tych kategoryj należący, znajduje się w przypad
ku wyłączenia od opieki, albo ważnego wymówienia się. Wyczerpane 
przez to w istocie zostają wszystkie przypadki.

Następnie zważyć należy, że artykuł tenże członków rady fami
lijnej w żaden sposób nie ogranicza co do uskutecznienia wyboru; za
chodzi więc pytanie: czyliby ci za swój wybór odpowiedzialnymi być 
nie powinni? Gdyby odpowiedzialność takowa miejsce znajdować 
miała, natenczas wypadałoby koniecznie, aby jej nie ustanawiać za 
czyny, których skutek przewidzianym być nie mógł, i przepisać pewne 
co do tegoż wyboru prawidła; gdy zaś ustanowienie tychże prawideł 
nader jesttrudnem, ponieważ wszystkich okoliczności stanowczy wpływ 
w tej mierze mających przewidzieć niepodobna, gdy to nawet szkodli- 
wem dla małoletniego staćby się mogło, ponieważ rada familijna znie- 
wolonąby była wyjawiać przyczyny, dla których tego lub innego bliż
szego lub lównie bliskiego krewnego opiekunem nie mianuje, kiedy 
najczęściej zbieg małych okoliczności, a czasem samo podejrzenie wy
borowi rady familijnej pewny kierunek słusznie nadaje, okoliczności 
zaś takowe i podejrzenie nie mogłoby bez szkody małoletniego, albo 
bez pokrzywdzenia nieobranego, a może obecnego krewnego, Lak uro
czyście być ogłaszane; każdy członek przeto, aby nie być odpowie
dzialnym, niewątpliwie za najbliższym, byle tylko przez prawo nie wy
łączonym, głosowałby krewnym, a tym sposobem opieka, przez radę 
familijną nadać się mająca, w prawnąby się zamieniła opiekę; gdy na-
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koniec za błąd co do wyboru, w przyszłem dopiero sprawowaniu opie
ki wykryć się mogący, nikt odpowiedzialnym być nie powinien; z tych 
więc wszystkich uwag, wybór opiekuna, zgodnie z kodeksem francuz* 
kim, jedynie sumieniu prawnie zwołanych rady familijnej członków 
jest zostawiony.

Art. 373. Rada familijna zwołaną będzie przez sąd miejsca gdzie 
małoletni przed urządzeniem opieki ostatnie miał zamieszkanie, na żądanie 
i dopilnowanie krewnych małoletniego, jego wierzycieli, lub innych stron 
interesowanych, a nawet i z urzędu bez takowego żądania; każdy jest mo- 
een zawiadomić sąd o zdarzeniach, urządzenia opieki wymagających.

Art. 406 do art. 416 kodeksu francuzkiego mówią o organizacyi 
rady familijnćj, a to nietylko gdy zwołanie jej potrzebnćm się staje dla 
obrania opiekuna, lecz i we wszelkich innych przypadkach.

Zwołanie rady familijnej, podług art. 406 następuje albo na żą
danie interesującego się małoletnim, albo trzeciego interesowanego, 
albo z urzędu.

Trzeci interesowani mają prawo żądać zwołania rady familijnej, 
inaczej by praw swych przeciw małoletnim dochodzić nie mogli, kiedy 
bezpośrednio z osób swych pociąganymi być nie mogą.

Ze krewnych małoletniego jest obowiązkiem podać o zwołanie 
rady familijnej, nie podpada wcale wątpliwości, jednakowoż żadna 
względem nich odpowiedzialność za niedopełnienie tego obowiązku nie 
jest postanowiona, a to z powodów następujących:

Unikając niesprawiedliwości, odpowiedzialność mogłaby na obec
nych tyiko krewnych być włożona; nie mogłaby oraz być zarówno do 
dalekich co do stopnia krewnych, jak do bliższych rozciągniętą; dal
szy mógłby tylko być odpowiedzialnym, gdyby bliższy nie znajdował 
się w stanie odpowiadania; nadto musieliby i najdalsi co do stopnia 
krewni być obowiązani żądać zwołania rady familijnej, jeżeli są 
w miejscu obecni, inaczej obowiązek ich stałby się bezskutecznym; ko
mu śmierć ojca nie stała się wiadomą, ten również, chociażby najbliż
szym był krewnym, nie mógłby być do doniesienia o niej sądowi obo- 
wiązywanym. Któżby więc w tym względzie miał być za obecnego 
uważany? czyli krtwny w temże samem mieście, w tejże samej wsi 
znajdujący się? toby często żadnego nie było; czyli też znajdujący się 
w okręgu sądowym? to znowu krewny w dalekim stopniu mógłby nie
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mieć wiadomości o osieroceniu małoletniego, a za co przecież sprawie
dliwie karanym byćby nie mógł. Ustanowienie przeto odpowiedzial
ności względnie krewnych, pociągając za sobą wiele niedogodności 
i niesprawiedliwości, nie odpowiadałoby jeszcze właściwemu celowi 
swemu. Sędziowie przeto do zwoływania rad familijnych z urzędu są 
obowiązani, skoro tylko mają wiadomość o zachodzącym przypadku 
zwołania wymagającym; i przepis artykułu niniejszego w tym sposo
bie rozumie się, nie jakoby zwołanie z urzędu nastąpić tylko mogło, 
ale raczej tak, że z urzędu uskutecznionśm być powinno.

Wyznaczenie sądu, do którego zwołanie rady familijnej ma na
leżeć, nie jest przedmiotem kodeksu cywilnego, ale raczej statutowi 
organicznemu o sądownictwie i kodeksowi postępowania zostawionem 
być powinno.

Względem forum czyli właściwości sądu co do miejsca, stano
wi art. 406 kodeksu francuzkiego: iż zwołanie rady familijnej należy 
do sądu zamieszkania małoletniego. Gdy zaś podług art. 108 kodek
su francuzkiego, a 32 projektu, zamieszkanie małoletniego jest tam, 
gdzie opiekun mieszka; żeby więc opiekun, innego składu rady fami
lijnej sobie życzący, nie mógł dopiąć swego zamiaru przez przeniesie
nie zamieszkania swego tam, gdzie przychylnych dla siebie ma krew
nych lub powinowatych małoletniego, albo gdzieby dla braku tychże 
obce osoby przywołanemi być musiały, przeto w artykule 373 projek
tu, zamieszkanie małoletniego w czasie urządzenia nad nim opieki, na 
cały czas jej trwania, zostało uznane za właściwe do zwołania rau fa
milijnych forum; za czam mówi i to, że majątek małoletniego albo 
większa jego część, prawne zawsze tam się znajduje, gdzie opieka pier
wiastkowe się otworzyła.

Art. 374 Jeżeli do małoletniego nie należy majątek nieruchomy 
ziemski, prawem własności albo zastawu, ani dzierżawa dóbr ziemskich 
lub folwarku, rada familijna zwołaną będzie po miastach przez miejscowe
go prezydenta lub burmistrza, a po wsiacli przez miejscowego wójta.

Gdy się z inwentarza majątku okaże, iż masa czynna majątku wy
nosi dziesięć tysięcy złotych, albo czyni pięćset złotych rocznego dochodu, 
prezydent, burmistrz lub wójt, winien zaraz uwiadomić sąd właściwy, któ
ry radę familijną zwoła w celu urządzenia opieki podług przepisów sądom 
służących.
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Na szczególną w tem miejscu zasługuje uwagę: że troskliwość 
prawodawcy, bezwzględnie na stan majątku rozciągnięta, jest często
kroć niedogodną, że oznaczone formalności jako konieczny skutek zbyt 
skrupulatnego postępowania dla klasy mieszkańców uboższych, których 
liezba powszechnie jest najznaczniejsza, nietylko nadto uciążąjącemi 
być muszą, ale nawet jako z nieuchronnemi kosztami połączone, oczy
wisty dla nich przyniosłyby upadek; że przeto należy koniecznie prze
pisy względnie opieki nad uboższymi, jak najwięcej prosterni, a przez 
to i działania same ułatwiającemi uczynić; że przez ten tylko sposób 
osiągniony być może chwalebny zamiar prawodawcy, ażeby nad każ
dym małoletnim bez różnicy stanu i majątku rozciągnięta była opieka, 
od której, jak się dotąd u nas zwykle dzieje, zagrażające lormalności 
a jeszcze więcej połączone z niemi wydatki, odstraszać zwykły; z tej 
więc przyczyny do urządzenia opiek uboższych prezydenci, burmistrze 
i wójci miejscowi w projekcie przeznaczonymi zostali. Ponieważ je
dnak trudno ustanowić granicę między opieką istotnie ubogą, a tą, kto- 
raby za taką uważaną być nie mogła, i istotny po potrąceniu długów 
stan majątku najczęściej przed urządzeniem opieki znanym być nie 
może, albo przynajmniej wątpliwym będzie; oraz opieka nad małolet
nim. który mniejszy posiada majątek, czasem więcej troskliwości wy
magać może, gdy tenże małoletni jest właścicielem dóbr nierucho
mych, aniżeli opieka nad małoletnim, którego majątek nie składa się 
z nieruchomości albo z dzierżawy administracyi wymagającej, sama 
przeto ilość majątku nie może być braną za jedyną zasadę, podług któ
rej by wyjątki od ogólnych przepisów czynione być mogły; one więc za
stosowane zostały do tych małoletnich, do których nie należy majątek 
ziemski prawem własności albo zastawu, ani dzierżawa dóbr ziemskich, 
albo folwarku. Zasada ta,—z modyfikacyą, iż skoro się z inwentarza 
majątku okaże, iż masa czynna majątku wynosi 10,000 złp. albo czyni 
500 złp. rocznego dochodu, opieka przechodzić ma do sądu właściwe
go,—podaje prawidło celowi wyjątków' odpowiadające, ponieważ:

a. Właściciel albo posesor zastawny nieruchomości ziemskiei, 
powiększej części sam wójtem będzie; gdy przeto on umie
ra, niepodobna żeby urządzenie opieki nad pozostałymi 
małoletnimi aż do mianowania nowego wójta zawieszonem 
zostało, chociażby majątek był najszczuplejszym.

b. Co do właścicieli nieruchomości miejskich albo włościań
skich, ten sam powód nie zachodzi, i zarządzanie tego ro
dzaju nieruchomości jest prościejszem. W tym razie dia 
następców będzie raczej dobrodziejstwem, gdy miejscowa

Powody do K. C. z 1825 r 3 1
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władza zabezpieczeniem spadku się zatrudni, a nawet opie
kę urządzi, jeżeli podług inwentarza masa czynna 10,000 
złp. nie wynosi.

c. Co do dzierżawców dóbr ziemskich albo folwarków, ci 
z dziedzicem, który po większej części urząd wójta w swo
jej osobie albo przez zastępcę sprawuje, w takich zostają 
stosunkach, iż temuż opieczętowania nawet i inwentaryza- 
cyi spadku powierzyć nie można, jako osobisty interes ma
jącemu.

d. Urzędnicy, kapitaliści, fabrykanci, rzemieślnicy i rolnicy 
niewłaśeiciele, czyli ich małoletnie dzieci, jeżeli majątku
10,000 złp. albo odpowiadających takowej sumie docho
dów nie mają, korzyści odniosą z ułatwienia formalności 
w ich opiece.

e. Kiedy ilość majątku służy za podstawę do zadecydowania, 
czyli opieka przez sąd, czyli też przez miejscową władzę 
administracyjną urządzoną być ma? jedynie masa czynna 
jest na względzie, bez zważania na to, jak dalece ta może 
wyczerpaną będzie przez masę bierną, ponieważ troskli
wość opiekuńcza nie mniejszą, ale raczej tem skrupulatniej
szą być powinna, gdy zarządzanie majątkiem jest utrudnio
ne przez ciążące go długi.

Art. 375. Rada familijna złożona będzie, nie rachując sędziego, 
z sześciu krewnych luh powinowatych, wezwać się mających w okręgu 
sądu, w którym się opieka urządza, w połowie z strony ojcowskiej, a w po
łowie z strony macierzyńskiej, według porządku bliższości w każdej linii.

Krewny będzie miał pierwszeństwo przed powinowatym tegoż same
go stopnia, a między krewnemi luh między powinowatemi jednego stopnia, 
starszy wiekiem—przed młodszym.

Bliższy co do stopnia krewny lub powinowaty, chociażby czasowo 
tylko w okręgu sądowym obecny, albo dobrowolnie przez pełnomocnika 
stawający, wyłącza w każdym razie dalszych co do stopnia, chociażby 
stale w tym okręgu zamieszkałych krewnych.

Art. 376. W  przypadkach gdzie zwołanie rad familijnych należy 
do prezydenta, burmistrza luh wójta, wzywać będzie prezydent luh bur
mistrz krewnyeli i powinowatych znajdujących się w okręgu miasta,
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* wójt—krewnych i powinowatych znajdujących się w okręgu gminy 
wiejskiej.

Art. 377. Tylko bracia rodzeni małoletniego, i mężowie żyjących 
.sióstr rodzonych nie są wyłączeni przez ograniczenie liczby, w art. 3 7 5  
postanowionej.

Jeżeli ich jest sześciu albo i więcej, wszyscy będą członkami rady 
familijnej, którą składać będą sami z wstępnemi płci żeńskiej w stanie 
wdowieńskim żyjąeemi, i z wstępnemi płci męzkiej nawet od opieki waż
nie wymówionemi. Jeżeli zaś w mniejszej są liczbie, przywołanemi będą 
do uzupełnienia rady inni krewni lub powinowaci, a to według porządku 
art. 3 7 5  ustanowionego.

Alt. 378. Gdy krewni lub powinowaci jednej lub drugiej linii nie 
znajdują się w liczbie dostatecznej w okręgu sądu, wezwani będą przez 
sąd wstępni, bracia rodzeni albo przyrodni, mężowie sióstr rodzonych albo 
przyrodnich żyjących, stryjowie lub wujowie rodzeni, bracia stryjeezuo- 
wujeczni lub cioteczno-rodzeni, w okręgu innego sądu zamieszkali, z za
chowaniem przepisów art. 3 7 5 . Gdyby zaś krewni lub powinowaci w sto
pniach wyrażonych z pobytu niewiadomi byli, lub za granicą kraju mie
szkali, lub gdyby się od stawienia, dla odległości miejsca lub z innych 
prawnych powodów, wymówili, sąd wezwie, albo dalszych co do stopnia 
krewnych lub powinowatych z okręgu obcego, albo z swego okręgu oby
wateli, o których wiadomo, że mieli z ojcem lub matką małoletniego cią
głe przyjaźni związki.

Art. 379. W  niedostatku krewnych i powinowatych w okręgu mia
sta i gminy wiejskiej, prezydent, burmistrz lub wójt nie są obowiązanymi 
wzywać odległej mieszkających; prezydent, burmistrz lub wójt wrezwą do 
.składu rady familijnej, po miastach—właścicieli domów, po wsiach —go
spodarzy rolników swego okręgu, dając pierwszeństwo tym, o których 
wiadomo, że z ojcem lub matką małoletniego w ciągłych przyjaźni związ
kach zostawali.

Art. 380. Chociażby nawet znajdowała się w okręgu sądu dosta
teczna liczba krewnych lub powinowatych, sąd będzie mógł pozwolić na 
przywołanie krewnych lub powinowatych w jakiejkolwiek odległości za
mieszkałych, a co do stopnia bliższych, albo nawet w tychże samych sto
pniach, w jakich są krewni lub powinowaci obecni ; w takim jednak razie 
powinno nastąpić wyłączenie niektórych obecnych, tak, aby nigdy liczba 
powyższemi artykułami oznaczona przewyższoną nie była.

31*
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Artykuły 407 do 410 kodeksu francuskiego mówią o składzie 
rad familijnych. Gdyby wybór osób, które radę familijną składać 
mają, sędziemu był zostawiony, nie mógłby go ten uskutecznić inaczej, 
jak podług listy przez żądającego zwołania, albo przez krewnych, 
a zatem przez osoby interes własny mające, sobie podanej. Interes 
własny mógłby wyłączyć na szkodę małoletniego krewnych bliższych, 
i najlepszą interesów jego znajomość mających; dla tego prawo wyra
źnie stanowi, które osoby wezwane być mają. Interes nieletniego wy
maga, aby takie osoby radę familijną składały, które przez związek, 
w jakim się z nim znajdują, jak największą ku niemu przychylnością, 
natchnięte być powinny; związkiem takowym jest pokrewieństwo, po
winowactwo i przyjaźń. Lubo zaś dla nieletniego najważniejszem jest 
to, ażeby mianowanie opiekuna poruczone było tylko osobom do niego 
przywiązanym, nie zaś obcym, których mniej obchodzi los małoletnie
go, lubo spodziewać się koniecznie należy, że krewni lub powinowaci 
o dobro jego najtroskliwszymi będą; lubo zatem skład rad familijnych 
z najbliższych co do stopnia krewnych, interesowi nieletniego jak naj
więcej odpowiadać zdaje się, jednak wydarza się, że bliski co do stop
nia krewny lub powinowaty z powodu odległości zamieszkania swego 
nie może w miejsce zgromadzenia się rady familijnej przybyć bez zna
cznych kosztów, a niekiedy i szkód. W przypadku takowym musiało
by wezwanemu zostawione być prawo wymówienia się, lecz znowu 
prawo takowe przewlekałoby ze szkodą nieletniego zgromadzenie się 
rady familijnćj; nadto przyczyna niemożności oddalenia się ze swego 
mieszkania, lubo z rodzaju swego ważna, nie daje się zawsze wyjawić 
albo w całej swej ważności przedstawić; a jakże w odległości docho
dzić prawdy podanych do wymówienia się faktów? nakoniec często
kroć ściąganiby byli z daleka krewni interesów nieletniego wcale nie 
znający.

Z tych powmdów prawo obowiązek stawienia się w radzie familij
nej do pewnej ograniczyć powinno odległości, i dla tego co do krew
nych i powinowatych stanowi kodeks francuzki, iż ci tylko mają być 
wezwani, którzy się w gminie albo w odległości dwóch miryametrów 
(około dwóch mil) znajdują.

Prawo francuzkie mówi o takich gminach, jakie w politycznym 
względzie są ustanowione; lecz w Polsce może będą inne, co do sądo
wnictwa większe. Ponieważ zbyteczne ograniczenie obowiązku sta
wania na zgromadzeniach rad familijnych we względzie odległości po
ciąga za sobą ze szkodą małoletnich tę niedogodność, że często nie mo- 
żnaby dobrać z pomiędzy bliskich krewnych potrzebnej do składu ra-
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<3y familijnej liczby, gdyż ludność na jednej mili kwadratowej nie jest 
w Polsce ta sama, co we Francy i; ponieważ zaś dla tego, który o mil 
dwie z miejsca mieszkania swego ma się oddalać, nie trudną staje się 
rzeczą, udać się jeszcze o mil kilka dalej, a zwłaszcza w miejsce gdzie 
eąd jemu właściwy i inne magistratury, w których zarazem własne 
interesa załatwić może, najdują się ; przeto przepis kodeksu francuz- 
kiego w ten sposób został zmieniony: że krewni z okręgu sądu opiekę 
urządzającego brani być mają; w przypadkach zaś, w których podług 
powyższych prawideł zwołanie rady familijnej do prezydenta, burmi
strza lub wójta należeć będzie, powinni być krewni lub powinowaci 
z osób w okręgu miasta lub gminy wiejskiej znajdujących się wzywani.

Podług redakcyi kodeksu fraocuzkiego okazuje się, iż nie jest ko
niecznie potrzebnem, aby mający być wezwanym istotnie mieszkał 
w oznaczonej odległości; dosyć aby się tam znajdował; przyczyua al
bowiem uwolnienia krewnych bliższych co do stopnia, lecz w obcym 
okręgu mieszkających jest ta, aby ci do zbytecznego oddalenia się 
z miejsca mieszkania swego nie byli zmuszani; przyczyna takowa usta
je względnie tego, który z swego mieszkania już się oddalił, i w miej
scu rady familijnej jest obecnym; bo dlaczegóżby wyłączać tego w sto
pniu bliskim krewnego, który może z przywiązania ku małoletniemu 
właśnie w celu zaradzenia interesom jego z dalszego przybył zamiesz
kania? Ażeby zaś w wykonaniu prawidła tego żadna wątpliwość nie 
pozostała, w dodatku do art. 375 projektu, przepis odpowiedni wyra
źnie jest domieszczony.

Co do przyjaciół powołanych w przypadku braku krewnych i po
winowatych, kodeks francuzki inne obejmuje przepisy; artykuł 409 nie 
dozwala wzywać jak tylko tych, którzy się w tejże samej gminie znaj
dują, nie zaś tych, którzyby się za obrębem gminy w odległości dwóch 
miryametrów znajdowali, ponieważ nie można przyjaźni narzucać tych 
samych co pokrewieństwu obowiązków. Troskliwość dla dobra niele
tnich nie pozwala, aby sędziemu zostawiać wolność nieograniczoną 
przywoływania przyjaciół w przypadku tym, gdy się dostateczna kre
wnych lub powinowatych liczba w okręgu jego nie znajduje. W na
szym kraju familie bywają częstokroć rozrzucone, a przeto rady fami
lijne składałyby się nąjwięcćj z samych osób niespokrewnionycb, ani 
spowinowaconych. Proponowano przeto w art. 378, ażeby w braku 
krewnych lub powinowatych w okręgu, wzywanymi byli wstępni bra
cia' rodzeni albo przyrodni, mężowie sióstr rodzonych albo przyro
dnich żyjących, stryjowie lub wujowie rodzeni, bracia stryjeczno-wu- 
jeczno-liib cioteezno-rodzeni, z obcego okręgu, gdyż po krewnych
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w stopniach takowych spodziewać się zawsze należy, że z wrodzonego 
ku małoletniemu przywiązania z większą korzyścią o dobro jego nara
dzać się będą, aniżeli ci, którzyby w ich zastępstwie jako przyjaciele- 
tylko rodziców jego działali. Dopiero gdyby nie było krewnych w sto
pniach wyliczonych, lub gdyby byli z pobytu niewiadomi lub za grą- 
nicą kraju mieszkali, albo gdyby się od stawania wymówili, do czego- 
słusznie sama odległość zamieszkania dostateczną już powinna być 
przyczyną; w takowym razie służyć ma sądowi wolność wzywania po
dług okoliczności albo dalszych co do stopnia krewnych lub powino
watych z obcego również okręgu, albo przyjaciół rodziców małolet
niego z okręgu swego, mając zawsze interes tegoż nieletniego na pier
wszym względzie. Kiedy jednak w opiekach, które przez prezydentów, 
burmistrzów lub wójtów urządzane być mają, byłoby rzeczą zbyt ko
sztowną, a często żadnej korzyści nie przynoszącą, gdyby krewni, 
choćby co do stopnia bliscy, zawsze wzywanymi być mieli pomimo od
ległości ich mieszkania; w takowych przeto opiekach zupełna wyboru 
wolność roztropności urzędnika jest zostawiona, jeżeli w okręgu mia
sta lub gminy wiejskiej nie ma dostatecznej liczby krewnych lub po
winowatych ; wyjąwszy gdyby strony interesowane żądały wezwania 
krewnych lub powinowatych w obcym okręgu znajdujących się. 
Z uwagi zaś na interes małoletniego w opiekach takowych, na zastęp
ców familijnych brani być mają po miastach właściciele domów, po 
wsiach gospodarze rolnicy, dając wszakże pierwszeństwo tym, o któ
rych wiadomo, że mieli ciągle z ojcem lub matką małoletniego przyja
źni związki. Gdy bezpieczeństwo małołetnich zmniejszone zostaje 
przez to, że do rady familijnej krewni lub powinowaci dalej zamiesz
kali wzywanymi być nie mają, należy więc zmniejszenie takowe tym 
sposobem przynajmniej wynagrodzić, ażeby nie osiedli, których nawet 
zostawanie w miejscu jest niepewnem, rady familijnej nie składali.

Art. 410 kodeksu francuzkiego, a zgodnie z nim art. 380 projek
tu, dozwala sędziemu, gdyby nawet krewni i powinowaci w oznaczo
nej odległości znajdowali się, przywoływać także dalej mieszkających 
bliższych, albo zarówno bliskich co do stopnia, skoro tego interes ma
łoletniego wymaga.

Co do krewnych lub powinowatych prawo ustanawia porządek:.
a. Między linią ojcowska i macierzyńską;
b. Między krewnymi a powinowatymi;
c. Między krewnymi a powinowatymi tejże samej linii, lecz 

różnego stopnia;
d. Między temiż krewnymi lub powinowatymi jednego stopnia.
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Ad a. Interes małoletniego wymaga, żeby nie wszyscy krewni 
bez różnicy linii i bez ograniczenia liczby powoływanymi byli, owszem 
żeby równa ich liczba była z linii ojczystej i z linii macierzystej, aby 
w przypadku krzyżowania się interesu familij, jak to najczęściej bywać 
zwykło, linia jedna nie była pewną przeważenia drugiej. Dla tej to 
samej przyczyny, gdyby się w jednej linii dostateczna krewnych lub 
powinowatych liczba nie znajdowała, nie mogą ci przez krewnych lub 
powinowatych z drugiej linii być zastąpieni; z jednej raczej linii nigdy 
nie powinno być więcej jak trzech członków, a brakująca w jednej lub 
w drugiej linii liczba powinna być przez krewnych z tejże samej linii 
odległej znajdujących się, albo przez przyjaciół uzupełniona.

Ad b. Między krewnym a powinowatym tegoż samego stopnia 
ma pierwszeństwo krewny, gdyż związek pokrewieństwa ściślejszy jest 
aniżeli powinowactwa.

Ad e. Między krewnymi lub powinowatymi tejże samej linii, 
bliższość stopnia nadaje pierwszeństwo.

Ad d. W przypadku równości stopnia prawidło to przestaje być 
rozwiązuj ąeera, i nie pozostaje inny środek, jak podług wieku stanowić 
pierwszeństwo.

W uwagach komunikowanych deputacyi uczyniony był wniosek, 
aby skład rady familijnej raz zebrany na przyszłych jej posiedzeniach 
zmianie nie podlegał; lecz nie przychylono się w projekcie do zdania 
takowego, owszem przyjęto: że w każdym szczególnym razie radę fa
milijną składać powinni ci, którzy właśnie w tymże czasie jako naj
bliżsi przez prawo są powołani; inaczej w przypadku tym, gdyby na 
pierwsze zgromadzenie się rady familijnej wezwanymi być musieli, 
w braku krewnych przyjaciele, jużby natenczas najbliżsi krewni, jako 
to wstępni, albo bracia rodzeni, na zawsze wyłączeni zostali. W ta- 
kiśm położeniu łatwo mógłby mający w tern interes upatrzyć dogodną 
chwilę zwołania pierwszej rady takiej, w której by obecnym nie był 
jeden lub drugi z najbliższych krewnych, praw małoletniego najlepiej 
dopilnować mogących, i tym sposobem wyłączyć już na zawsze tych, 
których się obawia; tak więc zmiana składu członków rady familijnej, 
nigdy wprawdzie od dowolności zwołującego one nie zależy, lecz 
w szczególnych przypadkach skutkiem rzeczonej ogólnej prawa zasady 
być może.

Go się nakoniec tyczy liczby wezwać się mających na członków 
rad familijnych, ograniczona jest liczba takowa do sześciu osób; gdy
by albowiem dozwolono było przywoływać wszystkich krewnych i po
winowatych bez ustanowienia maksymum, rada familijna składaćby
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się mogła z nader wielkiej liczby członków, a natenczas obok trudno
ści utrzymania przyzwoitego porządku, i potrzebnej na posiedzeniach 
spokojności, pomnożyłyby się jeszcze nad potrzebę i ze szkodą nielet
niego już i tak nieuchronne koszta. Wstępni, jako po ojcu i matce 
najbliżsi krewni małoletniego, należą koniecznie do osób do składu 
rad familijnych wezwać się mających, i przez nikogo wyłączonymi być 
nie powinni, jeżeli się znajdują w okręgu tym, w którym się urządza 
opieka; ci jednak zabierają tylko dwa miejsca; do pozostających zaś 
czterech najbliższymi są bracia rodzeni; w przypadku znajdowania się 
ich więcej niż czterech, starsi wyłączaliby podług ogólnego wyż rze* 
ezonego prawidła młodszych, lecz ponieważ związek braterski najbliż
szym jest i najściślejszym po rodzicielskim, przeto interes małoletnich 
wymaga, aby bracia wszyscy do wyboru opiekuna i do innych obrad 
należeli, chociażby tym sposobem zwyczajna do sześciu osób ograniczo
na liczba członków rady familijnej przewyższoną była. Takowy wy
jątek od ogólnego prawidła jest postanowiony w art. 408 kodeksu 
franeuzkiego i w art. 377 projektu, a który i do sióstr tak dalece się 
rozciąga, jak dalece do nich zastosowany być może, to jest, że przez 
swych mężów zastąpione zostają. Dla zapobieżenia jednak wątpliwo
ści, dodano w projekcie: że tylko mężowie sióstr żyjących do wyjątku 
takowego należą, aby tym sposobem zapobiedz stosowaniu onego do 
wdowców po siostrach rodzonych. Jeżeli do uzupełnienia rady skła
danej w części z braci rodzonych, liczba dalszych krewnych lub powi
nowatych przywołać się mająca jest parzysta, nie podpada żadnej wąt
pliwości, że powinna być brana w połowie z linii ojcowskiój, a w po
łowie z linii macierzyńskiej; jeżeli zaś liczba ich jest nieparzysta, jak 
np. gdy jeden, trzech, albo pięciu wezwanych być ma, w takowym ra
zie w wyborze szóstego członka rady z analogii już samej bliższość 
pokrewieństwa bez różnicy linii, a w przypadku równości stopnia star
szeństwo co do wieku pierwszeństwo nadać powinno.

Wyraz kodeksu fracuzkiego: z wdowami wstępnych; odmieniony 
został na wyraz: z wstępnemi pici żeńskiej w stanie icdowieńskim żyją- 
cemi, ponieważ druga żona owdowiała po wstępnym, która sama wstę
pną nie jest, do składu rady familijnej wcale należeć nie może. W ogó
le zaś nie można niewiastom wstępnym przyznawać zdolności należe
nia do rad familijnych, ale raczej wtenczas tylko, gdy zostają w stanie 
wdowieńskira. ponieważ nie mogą być jej członkami wraz z mężami 
swoimi, gdy ci są wstępnymi małoletniego, boby dwa głosy od jednej 
osoby zależały; również nie może być członkiem rady familijnej ta 
wstępna, która po rozwiązanem małżeństwie zwstępnym małoletn;ego,
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już z kim innym w dalszych związkach małżeńskich zostaje, ponieważ 
przez to interes małoletniego mógłby być na szkodę wystawiony, i po
nieważ zasiadanie w radzie familijnej pewne obowiązki i odpowiedzial
ność za sobą pociąga, których przecież żona bez upoważnienia mężow
skiego podjąćby się nie mogła. Jeden tylko wyjątek od ogólnego 
przepisu względem liczby sześciu do rady powoływanymi być mających 
miejsce mieć powinien co do braci i sióstr małoletniego; dla tego arty
kuł 410 kodeksu francuzkiego, a 380 projektu postanawia, iż sędzia, 
jeżeli mimo to, iż się w miejscu ilość dostateczna krewnych znajduje, 
odleglejszych przecież co do mieszkania krewnych przywołać potrze- 
bnem być uważa, obowiązanym jest liczbę obecnych krewnych umniej
szyć podług porządku powyższemi artykułami ustanowionego.

Przepisy te tak są jasne, iż żadnej nie zostawiają wątpliwości, 
a wszelkie zajść mogące uchybienia nie prawu, ale wykonawcom jego 
i ich nietroskliwości przypisać należy; trudno nawet byłoby ściślejsze 
jeszcze w tej mierze stanowić przepisy.

Art. 381. Termin do stawienia się oznaczony będzie przez sąd na 
dzień pewny w tym sposobie, żeby między wręczeniem wezwania, a dniem 
oznaczonym do zgromadzenia się rady, wolnych dni było przynajmniej 
trzy, gdy wszystkie strony przywołać się mające mieszkają w odległości 
dwóch mil. W każdym zaś razie, gdyby pomiędzy stronami przywołać 
się mająeemi, znajdowały się odległej zamieszkałe, termin wyznaczony bę
dzie tak, żeby, prócz powyższych trzech dni wolnych, każdy odległej mie
szkający miał jeszcze przynajmniej dzień jeden na każde trzy mile odległo
ści. Prezydent, burmistrz lub wójt, jeżeli nie wezwą strony odległej za
mieszkałej, mogą stronom w miejscu będącym naznaczyć termin krótszy 
do stawienia się.

Artykuł 411 kodeksu francuzkiego mówi o terminie do stawienia 
się członków rady familijnej. Sędzia termin ten urządzić ma tak, aże
by jeżeli wezwani w tejże samej gminie lub w odległości dwóch rniry- 
ametrów mieszkają, przynajmniej trzy dni były wolne, między wręcze
niem wezwania a dniem do stawienia się oznaczonym, a na każde trzy 
miryametry nad odległość tę, dzień ma być jeden dodany. Jeden mi- 
ryametr odpowiada około jednej mili polskiej, a zatem zamiast mirya- 
metrów, położone są w redakcyi projektu mile; co zaś do wyrazu: je
żeli mieszkają w tej samej gminie, ten zupełnie zosial opuszczony, po
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nieważ może, że gminy sądowe w Polsce obszerniejsze będą nad dwie 
mile, a tak oznaczanie: w tejże samej gminie lub w odległości dwóch mil, 
mogłoby się stać niestósownem.

Jeżeli prezydent, burmistrz albo wójt nikogo po za okręgiem 
urzędowania swego nie wzywa, przeciąg czasu dla innych opiek prze
pisany byłby bez celu; dla skrócenia przeto formalności może nakazać 
stawienie się w krótszym czasie.

Art. 382. Krewni, powinowaci albo przyjaciele, tym sposobem 
przywołani, obowiązani będą stawić się osobiście albo przez pełnomocni
ków szczególnych.

Członek rady familijnej nie może być pełnomocnikiem drugiego człon
ka, a pełnomocnik jedne tylko osobę zastępować może.

Art. 412 kodeksu franeuzkiego postanawia, iż wezwani tym spo
sobem krewni, powinowaci lub przyjaciele obowiązani są stawać oso
biście, albo przez plenipotenta szczególnego; nie wolno przesyłać na 
piśmie wotum swego, ani w pleniputencyi go wyrazić, ponieważ wspól
ne tylko naradzanie się determinować powinno członka względnie wy
boru opiekuna, albo innych przedmiotów narady; gdyby zaś wszystkie 
kreski przesłane być mogły na piśmie, cel wspólnego naradzania się 
byłby uchybiony, jeżeliby ten, za którym piśmiennie kreskowano, od 
przyjęcia opieki prawnie się wymówił; pełnomocnik, nie mogąc prze
stąpić granie pełnomocnictwa swego, przestałby być czynnym, a w ra
dzie familijnej zbywałoby na członku, tak jak gdyby pełną moc dają
cy wcale się był nie stawił. Zapytano się, czyli w ogólności jest do- 
godnem dla dobra nieletnich, że do rad familijnych przypuszczani są 
pełnomocnicy? Lubo wprawdzie pełnomocnik może nie być dosta
tecznie obznajmionym ze stosunkami i interesami nieletniego, lecz zno
wu, gdyby nie było wcale dozwolone stawać przez pełnomocnika, 
wtenczas najbliżsi krewni, szczerze do małoletniego przywiązani, byli
by częstokroć z powodu swej choroby albo innej przeszkody pozbawie
ni możności wpływania do wyboru opiekuna, albo do innych równie 
ważnych obrad; v/szakże w zachodzących takowych przypadkach, tro
skliwi o interes nieletniego nie zaniechają udzielić pełnomocnikom 
swym potrzebnych objaśnień, a przez ten sposób zapewnić sobie ten 
sam skutek, do jakiegoby sami, bezpośrednio działając, w przezorności 
swej zmierzali. Eównież nie mogła być liczba pełnomocników do ra
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dy wchodzić mogących ograniczoną; albowiem gdy żaden z członków" 
wezwanych wiedziecby nie mógł, czyli inni członkowie osobiście, czyli 
też przez swych pełnomocników stawią się, nie mogłoby przeto w żaden 
sposób być zapobieżonem przypadkowi stawania większej nad dozwo
loną liczby pełnomocników; nadto, gdy prawo takowe wszystkim 
członkom zarówno służyćby musiało, niepodobnoby więc było zadecy
dować, któryby z pełnomocników miał ustąpić drugiemu; nareszcie, 
zgromadzenia mogłyby z największą dla małoletniego szkodą zosta
wać bez skutku, gdyby zawsze pełnomocnicy w liczbie prawem niedo
zwolonej stawali, a stawający osobiście wraz z dozwoloną pełnomocni
ków ilością prawnego kompletu rady stanowić nie mogli.

Aby jednak zapobiedz nadużyciu, prawo postanawua, iż pełno
mocnik jedną tylko znaczyć może osobę; a zatem jeżeli sam jest człon
kiem, nie może razem być pełnomocnikiem drugiego. Gdyby dozwo
lone było więcej głosów w jednym połączać pełnomocniku, wszelkie 
uchwały rad familijnych zostawioneby były jednemu, albo zbyt małej 
liczbie naradzać się mających ; bo gdyby np. pełnomocnik reprezento
wał trzech członków, a prócz niego dwóch tylko stawiło się, w takim 
razie on sam jeden wszystkoby rozstrzygał, a głosy innych członków 
doradczemiby tylko były. Utrzymany przeto jest przepis kodeksu 
francuzkiego z-odmianą jednak co do redakcyi, dla niezostawienia wąt
pliwości, czyli członek rady może być razem pełnomocnikiem drugiego?

Art. 383. Każdy krewny, powinowaty lub przyjaciel przywołany, 
który nie stawi się, nic dając prawnego powodu do wymówienia się, pod
padnie karze pieniężnej, która wyrzeczona będzie bez apelaeyi przez pre- 
zydującego w radzie familijnej sędziego w ilośei złotych polskich 50, 
a przez prezydenta, burmistrza lub wójta w ilości 2 złotych polskich prze
nosić nie mogącej.

Każdy powołany krewny i powinowaty, a w braku tych przyja
ciel, winien jest małoletniemu pomoc i radę swoję. Jeżeli przywołany 
do rady familijnej bez ważnej nie stawa przyczyny, okazuje przez to 
niedbałość, której prawo obojętnie uważać nie może, i dla tego podpa
da podług art. 413 kodeksu francuzkiego, a 383 art. projektu karze 
pieniężnej. Kara ta ustanowiona być ma bez apelaeyi przez prezydu- 
jącego w radzie familijnej, który mając wzgląd na ważność okoliczno
ści, jak również na to, czyli pomimo niestawienia się jego dostateczny
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komplet się znajdzie, czyli też przeciwnie nowa rada zwołana być mu
si, niemniej na koszta nowego zwołania i na majątek niestawającego, 
umiarkuje jej wysokość. Aby zaś zapobiedz saraowolności jego w tej 
mierze, prawo francuzkie ustanawia największą ilość tejże kary na 50 
franków, która w projekcie do złp. 50 zmniejszoną została. Trudnoby 
było również i najniższy stopień kary prawem ustanowić, ponieważ, 
aby dla ubogiego zbyt ciążącą nie stała się, musiałaby być bardzo ni
ska dozwoloną, coby błędne sprawić mogło mniemanie, że i bogatszy 
na przypadek niestawienia się takowej najmniejszej podlega karze (1).

Art. 384. Jeżeli dany powód wymówienia się jest dostatecznym, 
a wypada, albo czekać członka nieobecnego, albo w miejsce jego wyzna
czyć kogo innego, w takim przypadku, jako też w każdym innym, w któ
rym interes małoletniego zdawać się będzie tego wymagać, prezydujący 
sędzia, prezydent, burmistrz lub wójt, będzie mógł odroczyć posiedzenie, 
albo je przedłużyć.

Gdy wszystkich okoliczności od stawania wymawiających prze
widzieć niepodobna, musi więc być zostawione roztropności prezydu- 
jąc-ego w radzie rozważenie ważności przyczyn, które na usprawiedli
wienie wymówienia się podane być mogą. Jeżeli pomimo niestawie
nia sie jednego lub więcej członków, prawny komplet jeszcze zostaje, 
obrady mogą być odbyte. W przeciwnym zaś razie prawo zostawia 
decyzyi prezydującego: czyli podług okoliczności, dla tem wnęksżego 
dobra małoletniego wypada w miejsce nieobecnego wezwać kogo in- (*)

(*) Art. 383 w pierwotnym projekcie brzmiał:
„Każdy krewny, powinowaty, lub przyjaciel powołany, który 
nie stawi się, nie dając prawnego powodu do wymówienia się, 
podpadnie karze pieniężnej złotych pięćdziesiąt przenosić nie 
mogącej, która wyznaczona będzie bez apelacyi przez prezy
dującego w radzie familijnej sędziego, prezydenta, burmistrza 
lub 'wójta."

Komisye sejmowe, za zgodą rady stanu, zmieniły redakcyą tego ar
tykułu w sposób następujący:

„Każdy krewny..............karze pieniężnej, która wyrzeczona
będzie bez apelacyi p^zez prezydującego w radzie familijnej 
sędziego w ilości złp. 50, a przez prezydenta, burmistrza 
lub wójta w ilości 2 złp. przenosić nie mogącćj."

(Dyaryusz. t. I, str. 109 i 195).



O O E IE C E  N A D  D Z IE Ć M I  P IL A W E M ! ( A r t .  3 8 5 ;. 493

nego? czyli też przybycia nieobecnego oczekiwać, i w tym celu posie
dzenie odroczyć lub przedłużyć? Toż przedłużenie dozwolone jest 
w każdym innym nawet przypadku, gdy interes małoletniego wyma
gać się tego zdaje.

Art. 385. Posiedzenie takowe odbywać się będzie z prawa w miej
scu posiedzeń sądu, prezydenta, burmistrza lub wójta, radę familijną zwo
łujących, chybaby ciż inne miejsce wyznaczyli. Obecność pięciu przy
najmniej z przywołanych członków potrzebną będzie, aby obrady przed
sięwzięte być mogły.

Miejsce posiedzenia, jeżeli sędzia dla zachodzących okoliczności 
innego miejsca nie wyznaczy, jest podług kodeksu francuzkiego z pra
wa u sędziego pokoju.

U nas ponieważ dla nienastąpionej organizaeyi sądownictwa nie 
jest jeszcze wiadomo, do których sądów należeć będzie zwoływanie rad 
familijnych, przeto projekt oznacza w ogólności miejsce zgromadzenia 
w miejscu posiedzeń sądu, prezydenta, burmistrza lub wójta, do które
go należeć będzie zwoływanie rady.

Podług tegoż artykułu do ważności obrad wymagana jest obec
ność trzech czwartych części przynajmniej z członków przywołanych.

Ponieważ w przypadku przywołania sześciu członków, trzy 
czwarte części stanowiłyby liczbę nie całkowitą, to jest cztery i pół, 
a tak gdy w tymże przypadku pięciu przynajmniej obecnych byćby 
musiało, takowa zaś liczba nie trzy czwarte, lecz pięć szóstych całko
witej stanowiłaby ilości, postanowienie prawa na część ilą niestóso- 
wnem być uważano.

Prawo francuzkie minimum pięciu członków dla tego w ogólno
ści nie stanowi, aby w przypadku, gdy podług art. 408 więcej niż sze
ściu przywołanych jest bliskich krewnych i powinowatych, małoletni 
nie tracił więcej niż jedne czwartą część zdań; i tak: jeżeli przywoła
no dwóch wstępnych i sześciu braci, małoletni nigdy podług przepi
sów kodeksu francuzkiego więcej tracić nie może, nad dwa zdania, gdy 
zaś komplet stanowiony będzie na ilość pięciu, stracić może z liczby 
ośmiu trzy zdania. Jak z jednej strony zamiar ten prawodawstwa 
jest jasny, tak z drugiój strony, jaka ilość do naradzania się nad do
brem małoletniego, gdy nie więcej niż sześciu krewnych w odległości 
prawem oznaczonej znajduje się, jest dostateczną, takaż sama ilość
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w przypadku liczniejszego ich w rzeczonej odległości znajdowania się 
dostateczną być powinna, ponieważ odległość albo bliskość mieszkania 
krewnych nie może żadnej w interesie małoletniego czynić różnicy; 
wszakże podług art. 414 kodeksu franeuzkiego, a 384 projektu, wolno 
jest w przypadkach szczególnych dla niestawienia się więcej braci, 
chociażby mimo to prawny komplet złożony być mógł, odroczyć posie
dzenie; gdy zaś większość składu trudniejszera czyni zebranie się jego, 
a na tem cierpiećby mógł nieletni zostając bez opiekuna, przeto w pro
jekcie komplet prawny nie na ilą część, lecz na stałą ilość pięciu został 
postanowiony.

Alt. 386. Na radzie familijnej prezydować będzie sędzia, prezy
dent, burmistrz lub wójt, do których należało zwołanie rady familijnej, 
z głosem stanowczym, i w przypadku równości zdań—przeważającym.

Posiedzenia rady familijnej odbywają się pod prezydeneyą sę
dziego, prezydenta, burmistrza lub wójta, do któryeb zwołanie należy; 
służy tymże zarówno z jnnemi członkami głos stanowczy, a w przy
padku równości zdań przeważający. Byłoby to albowiem przeciw po 
wadze prezydującego, gdyby miał być tylko świadkiem, albo mieć tyl
ko głos doradczy na obradach rady familijnej. Powtóre, ze względu 
na to, że rada familijna składać się powinna z równej liczby członków 
obydwóch familii, prezydujący, jako osoba interesowana, jedynie do
bro sieroty na widoku mająca, powinien dać przewagę temu zdaniu, 
które korzystniejszem dla małoletniego być się okaże, a to w tym na
wet przypadku, gdy rada familijna składa się z trzech członków z linii 
jednej, a z dwóch—z linii drugiej; dla tego też prezydujący nietylko 
w przypadku równego podzielenia głosów rozwiązujący, ale powinien 
mieć głos stanowczy, i w przypadku równości zdań, licząc w też ró
wność i jego zdanie, przeważający.

Że niekoniecznie prosta fabsoluta), lecz i stosunkowa (relativa) 
większość głosów decyduje, samo się przez się rozumie, a tak: gdy ra
da familijna złożona jest z siedmiu członków, rachując w to sędziego, 
prezydenta, a z tych głosują trzy za jednym kandydatem na opiekuna 
głównego lub przydanego, dwa za drugim, i dwa za trzecim, natenczas 
trzy głosy nie będą jako większość względem każdego w szczególności 
zdania, co jednak wyraźnego postanowienia nie potrzebuje.
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Nie spuszczono z uwagi w tein miejscu, że ważność przedmiotu, 
jakim jest urządzenie opieki nad osobą, która dla niedojrzałości wieku 
na większą baczność i troskliwość rządu zasługuje, wymaga, aby się 
takowym przedmiotem z wszelką gorliwością zajmowano, i ażeby urzą
dzenie opieki przez takich tylko urzędników odbywało się, którzy obok 
znajomości prawa na zupełne zaufanie zasługują. Codzienne prze
cież doświadczenie przekonywa, iż czynności tego rodzaju nader lekce 
są ważone, częstokroć sędziowie do ich wykonywania powołani, zosta
ją najniewłaściwiej przez innych urzędników do tego niekwalifikowa- 
nych wyręczani, dla tego deputacya, projekt obecny układająca, 
w przedstawieniu jego radzie stanu oświadczyła życzenie, aby przy 
układać się mającym statucie organicznym przyzwoite w tym wzglę
dzie ograniczenie postanowione było.

Art. 417 kodeksu franeuzkiego obejmuje przepis co do szczegól
nego opiekuna w przypadku, gdy małoletni posiada majątek w osa
dach zamorskich i co do stosunków między nim a głównym opieku
nem. Ponieważ kraj nasz nie posiada żadnych osad zamorskich, ar
tykuł więc ten, jako wcale do niego niestosowny, został w projekcie 
opuszczony. Na przypadek gdy małoletni w odległem miejscu posia
da dobra, nie może podobne postanowienie być przyjęte, bo jeżeli ma
jątek takowy znajduje się za granicą, nie mógłby w takim razie być 
obrany opiekun zagraniczny, a jeżeli dobra położone są w kraju, cho
ciażby w odległem miejscu, więc i wtenczas interes małoletniego wy
maga, aby ogół majątku jego przez jednego opiekuna był zarządzany. 
Wszakże troskliwości w tej mierze zaradza poniższy art. 454 kodeksu 
franeuzkiego, a 431 projektu, dozwalając radzie familijnej upoważnić 
w takim razie opiekuna do przybrania ku swej pomocy jednego lub 
więcej rządców szczególnych, pod odpowiedzialnością jego działają
cych.

Art. 387. Mianowany opiekunem działać i zarządzać będzie jako 
opiekun, od dnia swego mianowania, jeżeli takowe w jego obecności nastą
piło, a w przeciwnym razie od dnia, w którym mu toż mianowanie oznaj
mione zostało.

Urzędowanie opiekuna zaczyna się zaraz od mianowania jego, 
jeżeli takowe w jego obecności nastąpiło, a w przeciwnym razie od dnia 
w którym mianowanie to oznajmionem mu zostało. W obydwóch r.-t-
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zach nie potrzebuje mianowanie, opiekuna żadnego potwierdzenia są
dowego, przy czem jednak wątpliwości nie podpada, iż mianowanie to 
tak jak każda inna uchwala rady familijnej, zaskarżane być może, je
żeli przepisy o zwołaniu i składzie rad familijnych w powyższych ar
tykułach objęte, uchybione zostały. Bo naeóżby z tą troskliwością 
stanowione były prawidła, gdyby wolno było ich nie zachowywać? 
Mimo to jednak kodeks francuzki nie wyrzekł wyraźnie nieważności 
w przypadku uchybienia przepisom, a to z tej jedynie przyczyny, iż tru- 
dnoby było w ogólności stanowić, które to z tych przepisów pod nie
ważnością zachowane być powinny, a które, lubo wskazane, jednak 
nie są tak konieczne, aby ich uchybienie nieważność za sobą pociąga
ło. Bady familijne nie mogą być porównywane z sądami, które po
dług pewnych i stałych reguł między stronami spór wiodącemi a są
dowi obcemi decydują; działają raczej też rady w interesie krewnego, 
który sam nie jest w stanie rządzenia sobą; są raczej zgromadzeniami 
administraeyjneini, aniżeli sądami; gdzie przeto interes małoletniego 
nie jest uszkodzony, gdzie owszem dobro jego jak najtroskliwiej jest 
zabezpieczone, tam cel właściwy osiągniony zostaje, i wtenczas na ża
den wzgląd zasługiwać już nie mogą te uchybienia, których sprostowa
nie żadnegoby dla małoletniego użytku nie przyniosło. Zbywać tam 
będzie widocznie na słusznym do uznania nieważności powodzie, gdzie 
zaskarżenie nie z przyczyny szkodliwości dla małoletniego, lecz z pry
watnego osoby trzeciej interesu następuje. Z tych powodów nieważ
ność za żadne uchybienie wyraźnie stanowioną być nie może; bo gdyby 
takowa do wszystkich bez różnicy formalności rozciągniętą została, 
w tym razie zbyteczna ostrożność szkodliwą dla małoletniego staćby 
się mogła, a stosując ją tylko do niektórych, trafićby się mogło w szcze
gólnym przypadku, iż formalności nie pociągające za sobą unieważnie
nia obrad familijnych, okazałyby się nader ważnómi, a jednak szkoda- 
dla małoletniego z uchybienia ich wynikająca nie mogłaby być odwró
coną. Bezpieczniej więc jest wszystko to zdaniu sądu, zaskarżenie 
roztrząsać mającego, zostawić.

Interes małoletniego wymaga, ażeby obowiązki opiekuna były 
ściśle osobistemi i do spadkobierców jego nie przechodziły. Gdy je
dnak interesa małoletniego, z przyczyny zaszłej śmierci opiekuna, 
opuszczone być nie mogą, przeto spadkobiercy, jeżeli sami są doletni- 
mi, opiekę aż do mianowania opiekuna nowTego tymczasowo sprawo
wać są obowiązani. Lecz przepisy te ściągają się nietylko do opiek 
przez radę familijną nadanych , o których jedynie w oddziale czwar
tym jest mowa, ale do wszystkich w ogóle opiek; przeto art. 419 ko-



O O P IE C E  W A D  D Z IE Ć M I P E A W E M l  ( A r t .  3 8 8  —3 9 0 ) . 497

deksu francuzkiego do oddziału VIII, o zarządzaniu opiekuna, jest 
przeniesiony.

Art. 388. Grdy małoletniemu, względem którego zwoływanie rady 
familijnej do prezydenta, burmistrza lub wójta należało, przybędzie mają
tek nieruchomy ziemski, prawem własności lub zastawu, albo dzierżawa 
dóbr ziemskich lub folwarku, albo nakoniec majątek, któryby z dawnym 
połączony dziesięć tysięcy złotych wynosił, lub pięćset złotych dochodu 
roeznego czynił, wtedy powinna być zwołana przez sąd rada familijna, 
i podług przepisów sądom służących urządzona opieka, która do dawnego 
i do przybyłego majątku rozciągać się będzie.

Co do opiek, które podług powyższych prawideł ze skróceniem 
formalności przez prezydentów, burmistrzów i wójtów urządzone być 
mają, ponieważ małoletni w ciągu opieki dopiero przez spadek albo innym 
sposobem stać się może właścicielem majątku nieruchomego ziemskie
go, albo przybyć mu może zastawa, albo dzierżawa dóbr ziemskich, 
albo nakoniec majątek, któryby z dawnym połączony 10,000 złotych 
wynosił, lub 500 złp. roeznego doehodu czynił, przeto na końcu ni
niejszego oddziału dodany jest artykuł, nakazujący w takowym razie 
urządzenie sądowe opieki stosownie do prawideł ogólnych.

ODDZIAŁ V.

0 opiekunie  przydanym.

Art. 389. W każdej opiece mianowanym będzie przez radę familij
ną opiekun przydany. Obowiązkiem jego będzie działać dla dobra mało
letniego w każdym razie, gdy interes małoletniego znajduje się w sprzecz
ności z interesem opiekuna.

Alt. 390. Opiekun przydany winien nadto donosić radzie familij
nej o wszelkich tych działaniach opiekuna, z któryehby szkodliwe dla ma
łoletniego skutki dostrzedz, lub przewidzieć się dały.

Powody do K. C. z 1825 r. 32
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Już wyżej powiedziane było, iż konieczna zachodzi potrzeba, że
by każdy opiekun pod wyższym zbstawał dozorem, aby przez ten spo
sób zabezpieczyć małoletniego od szkód przez błąd lub namiętność te
goż opiekuna zrządzić się mogących. Podług prawodawstw rzymskie
go, austryackiego i pruskiego, dozór ten jest przy sądzie, jednak prawa 
te dozwalają rodzicom i sądowi mianować tak zwanych opiekunów ho
norowych (tutores honorarios), do których nie należy żaden udział za
rządu opiekuńczego, leez tylko dozór nad opiekunami zarządzającymi 
(tutores gerentes). Prócz tego przepisują też prawa, ażeby w przy
padku, gdy interes opiekuna z interesem małoletniego jest w sprzecz
ności, szczególni kuratorowie przez sąd ustanowieni byli. Prawo da
wne polskie, zamiast opiekuna honorowego lub kuratora dozór, stara
ło się zapobiedz krzywdzie nieletnich przez to, że opiekun obowiązków 
swych źle dopełniający mógł być od opieki odsądzony i na wynagro
dzenie szkód skazany, tudzież że dzieei za dojściem do pełnoletności 
mogły wszelkie czyny opiekuna im szkodliwe zaskarżać, a w czem ża
dne przedawnienie na przeszkodzie im nie było.

Te przepisy prawa polskiego skutek swój miały tylko obok wa
runku, że jedynie osiadły opiekunem być mógł. Lecz najprzód lepiej 
zapobiegać w prawie, aby szkoda małoletniemu zrządzona nie była, niż 
ograniczać się jedynie na środek jej nagrodzenia. Powtóre, przepis 
ten nie rozciągałby się do najliczniejszej klasy ludzi wiejskiego stanu, 
którzy posiadłości nieruchomych nie mają; nakoniec odsuwałby od 
opieki ludzi najdogodniejszych dla tego, iż nie są osiadłymi, na czem 
dobro małoletnich cierpiećby mogło. Wreszcie niepewność, aby czy
ny opiekuna przez doszłego do lat zaskarżone nie były, wieleby złych 
skutków dla samego małoletniego, dla opiekuna i dla trzecich osób za 
sobą pociągała. Z tych powodów nierównie dogodniejszą i korzyst
niejszą jest rzeczą, opiekuna zarządzającego poddać pod ciągły dozór, 
a do interesów małoletniego będących w sprzeczności z interesem opie
kuna zastępcę temuż mianować, niżeli samą tylko odpowiedzialnością 
opiekuna zasłaniać dobro małoletniego. Kontrola opiekuna zarządza
jącego ściślej i dokładniej przez jednę osobę szczególnie do tego zobo
wiązaną prowadzoną być może, aniżeli przez skład więcej osób, z któ
rych żadna nie ma szczególnego obowiązku, i które albo czasem tylko 
zgromadzając się, jako to rady familijne, albo też i ciągle zasiadając, 
jako komisye pupilarne, nie są w stanie w każdym czasie i zdarzeniu 
o sposobie i dobroci zarządzania każdego w szczególności opiekuna do
kładnie się przekonać. Prawo francuzkie przeto urząd opiekuna ho
norowego z urzędem kuratora szczególnego połączyło w osobie opie-
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kuna przydanego (subroge tuteur), a która to instytucya, jako nader 
użyteczna, na umieszczenie w prawodawstwie polskiem niewątpliwie 
zasługuje.

Gdy jednak w art. 420 kodeksu francuzkiego obowiązki opieku
na przydanego tylko jako kuratora szczególnego wyraźnie są wskaza
ne; w artykule dodatkowym 390 projektu wskazane zostały podobneż 
obowiązki tegoż opiekuna i pod tym także względem, iż on winien być 
oraz zarządzającego opiekuna dozorcą, co tern konieczniejszem się sta
je, gdy teraz podług przyjętego systematu hypoteeznego małoletnim 
nie służy tajna hypoteka na majątku ich opiekunów. Naostatek cel 
instytucyi opiekuna przydanego wymaga, aby w każdej opiece, nawet 
w opiece ojca i matki, takowy ciągły dozorca, takowj kurator na przy
padki przeciwnego interesu mianowanym był.

Art. 391. Skoro sprawowanie opieki przypadnie na osobę z rzędu 
wyliczonych w oddziałach 1, 2, 3 niniejszego działu, opiekun takowy 
przed zaczęciem urzędowania swego powinien, w celu mianowania opieku
na przydanego, wyjednać zwołanie rady familijnej, stosownie do przepi
sów oddziału 4 złożyć się maiącej.

Gdyby się przed dopełnieniem tej formalności mieszał w sprawowa
nie opieki, rada familijna, bądź na żądanie krewnych lub powinowatych, 
wierzycieli, lub innych stron interesowanych, bądź z urzędu przez sąd, 
prezydenta, burmistrza, lub wójta zwołana, będzie mogła, jeżeli z strony 
opiekuna zachodzi podstęp, odjąć mu opiekę, zachowując wynagrodzenie 
małoletniemu należące.

Alt. 392. W innych opiekach mianowanie opiekuna przydanego, 
nastąpi bezpośrednio po mianowaniu opiekuna.

Art. 393. Gdy miejsce opiekuna przydanego, z powodu jego śmier
ci lub innym sposobem, zawakuje, opiekun główny będzie obowiązany bez 
zwłoki postarać się o zwołanie rady familijnej w celu mianowania nowego 
opiekuna przydanego.

Gdy opiekun przez radę familijną jest mianowany, ta, jako już 
zgromadzona, powinna bezpośrednio po mianowaniu opiekuna główne
go przystąpić do mianowania opiekuna przydanego. Gdy zaś opieka 
ojca lub matki, albo opieka nadana przez rodziców, albo opieka wstęp
nych, albo nakoniec opieka dobrowolna wyłączająca wszelką inną opie-

" 32*
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ke ma miejsce, natenczas rada familijna powinna celem mianowania 
opiekuna przydanego być zwołaną, którego to zwołania opiekun doma
gać się powinien; gdyby zaś opiekun przepisowi temu zadość nie uczy
nił, krewni, wierzyciele, lub inne strony interesowane mocne są doma
gać się zwołania rady familijnej, a sąd z urzędu nawet nakazać one 
powinien. Ponieważ zaś opiekun, urzędowanie swe zaczynający, od 
uchybienia pierwszego swego obowiązku już tern samem podejrzanym 
się staje, przeto rada familijna powinna wejść w przyczyny takowego 
opóźnienia się. Jeżeli ze strony opiekuna niedbalstwo tylko, niedo- 
świadczenie lub nieznajomość przepisów prawa zachodzi, dosyć będzie 
na tem, że mianowanie opiekuna przydanego natychmiast nastąpi; jeżeli 
zaś wyraźny podstęp się okaże, jak np. jeżeli opiekun prawnego dozo
ru dla tego unikać starał się, aby tym sposobem ułatwić sobie usunię
cie na bok rzeczy, lub dokumentów wykazujących należność małolet
niemu od niego przypadającą, natenczas familia ma prawo odebrać mu 
opiekę, zachowując wynagrodzenie szkód nieletniemu zrządzonych. 
Dopóki jeszcze nie wmieszał się w sprawowanie opieki, dopóty żaden 
podstęp zaszkodzić nie mógł, i dla tego rada familijna wtenczas tylko 
w rozpoznanie przyczyn nie zwołania jej wchodzić powinna, gdy przed 
jej zgromadzeniem się przystąpił do działań w charakterze opiekuna. 
W każdym przypadku prawo mianowanie przydanego opiekuna poru- 
cza radzie familijnej. Opieka przydana nigdy nie jest prawną ani te
stamentową.

Wreszcie kodeks francuzki miał na względzie jedynie ten przy
padek, gdy mianowanie opiekuna staje się potrzebnem dla tego, że 
główny opiekun, bądź to z prawa, bądź z mianowania przez radę fa
milijną, wstępuje w swe obowiązki; a jednak mianowanie opiekuna 
przydanego staje Się również potrzebnem przez zawakowanie tego 
urzędu z powodu śmierci, zawinienia, złożenia byłego opiekuna przy
danego i t. d. Na takowy przypadek dodatkowy art. 393 projektu 
wkłada na opiekuna głównego obowiązek postarania się bez zwłoki 
o zwołanie rady familijnej w celu mianowania nowego opiekuna przy
danego.

Art. 394. W żadnym przypadku opiekun kreskować nie może na 
opiekuna przydanego.

Opiekun przydany wybrany będzie z tej ‘linii, do której opiekun nie 
należy, wyjąwszy gdy są bracia rodzeni.
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Ponieważ opiekun przydany jest stroną przeciwną względem 
opiekuna głównego, przeto tenże opiekun główny przy wyborze opie
kuna przydanego kreskować nie może; aby zaś zachowanie przepisu 
tego tem pewniejszera uczynić, prawo nakazuje, żeby wybór opiekuna 
przydanego dopiero po wyborze opiekuna głównego następował.

Jeżeli osoba na opiekuna głównego obrana należy do składu ra
dy familijnej, a pomimo tego prawny komplet tejże rady jeszcze pozo
staje, wątpliwości nie podpada, że natychmiast przystąpiono być po
winno do wyboru opiekuna przydanego; w przeciwnym razie zachodzi 
przypadek art. 414 kodeksu francuzkiego, a 381 projektu, to jest: że 
prezydująey celem skompletowania rady, powinien posiedzenie odro
czyć albo przedłużyć. Oprócz tego przypadku wyłączenia opiekuna 
głównego od- kreskowania w radzie familijnej, choćby był jej człon
kiem, są jeszcze inne w art. 397 i 449 projektu zawarte, o których 
przy rozbiorze rzeczonych dopiero artykułów mowa będzie.

Opiekun przydany wybrany być nie ma z liczby krewnych lub 
powinowatych tej samej linii, do której opiekun główny należy; bo 
w żadnym przypadku interes małoletniego nie powinien być członkom 
jednćj tylko familii powierzany. Prawidło to jednak nie znajduje za
stosowania, gdy są bracia rodzeni małoletniego, ponieważ ci do oby
dwóch linii należą, jeden z nich przeto może być opiekunem, a drugi 
opiekunem przydanym.

A lt. 395. Opiekun przydany nie będzie zastępował z prawa opie
kuna, gdy opieka zawakuje, albo z powodu nieobecności opuszczoną zo
stanie ; lecz w takowem zdarzeniu obowiązanym będzie domagać się mia
nowania nowego opiekuna, pod karą wynagrodzenia szkód i straconych, 
korzyści, któreby dla małoletniego ztąd wyniknąć mogły.

W  każdym razie, gdy nowy opiekun wstępuje z prawa w swe obo
wiązki, lub gdy obranym zostanie, nowy wybór opiekuna przydanego na
stąpić powinien.

Opiekun przydany nie jest zastępcą opiekuna głównego, ale jego 
dozorcą; dla tego nie może samem przez się prawem sprawować opie
ki w przypadku gdy opieka zawakuje, albo z powodu nieobecności 
opuszczoną zostaje, ale raczej w zdarzeniach takowych obowiązkiem 
jego jest postarać się o mianowanie nowego opiekuna, a to pod karą 
wynagrodzenia małoletniemu szkód i korzyści. W tem tu miejscu do-
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dano: iż w każdym razie, gdy nowy opiekun główny zostaje obrany,, 
łub do sprawowania opieki powołany, nowy wybór opiekuna przydane- 
go nastąpić powinien, chociażby dotychczasowy opiekun przydany nie 
był do sprawowania głównej opieki powołanym; albowiem, gdyby 
krewny tej linii, do której opiekun przydany należy, do opieki głównej 
przez prawo był powołany, w takim razie opiekun główny i opiekun 
przydany byliby wbrew przepisom prawa z jednejże linii; gdyby zaś 
zapełnienie miejsca opiekuna głównego przez wybór rady familijnej 
nastąpić miało, wtenczas taż rada w wyborze swym byłaby ograniczo
ną, nie mogąc już obrać z tej linii, do której dotychczasowy opiekun 
przydany należy.

Art. 396. Obowiązki 'opiekuna przydanego kończą się z ustaniem 
opieki.

Art. 397. Przepisy w oddziale 6 i 7  niniejszego działu zawarte, 
stosują się i do opiekunów przydanych.

Lecz opiekun nie będzie mógł domagać się złożenia opiekuna przy
danego, ani kreskować w radzie familijnej na ten cel zwołanej.

Wątpliwości zaś nie podpada, że nowy wybór na osobę dawniej
szego opiekuna przydanego paść może, jeżeli nie jest z linii głównego- 
opiekuna nowego. Że opieka przydana, jako kontrola opiekuna głó
wnego, kończy się z ustaniem głównćj opieki; że co się tyczy przy
czyn wymówienia się, tudzież wyłączenia i usunięcia od opieki, te same 
przyczyny i co do opiekuna przydanego znajdują miejsce, które w na
stępujących oddziałach względnie głównych opiekunów są stanowionej 
że nakoniec opiekun główny, jako osobiście interesowany, nie może 
żądać złożenia opiekuna przydanego, jako swego kontrolera, ani kre
skować w radzie familijnej na ten cel zwołanej, to wszystko z natury 
rzeczy wypływa i usprawiedliwienia nie potrzebuje. Przepisy te w ar
tykułach 425 i 426 kodeksu francuzkiego zawarte, do projektu prze
niesione zostały.
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ODDZIAŁ YI.

0 przyczynach uwalniających od opieki.

Art. 398. Może się wymówić od opieki, oprócz nad własnemi dzieć
mi i dalszemi zstępnemi, każdy sprawujący urząd publiczny, jeżeli stałe 
zamieszkanie jego, do urzędu tegoż przywiązane, w innym jest powiecie 
(obecnie okręgu), nie w tym gdzie opieka się urządza.

Opieka jest usługą publiczną, od której wymówić się nie można; 
są przecież przypadki, w których interes ogólny albo szczególne oko
liczności koniecznym czynią wyjątek od tego prawidła ogólnego. 
Uwolnienia prawem oznaczone nie są bynajmniej wyłączeniami, nie 
czynią osoby, której prawo wymówienia się służy, do sprawowania 
opieki niezdolną, i wtenczas tylko skutek mają, gdy taż osoba sama 
chce użyć swojego prawa. Nieużycie jest niejako zrzeczeniem się, 
i dla tego też nie wszystkie przyczyny od przyjęcia opieki uwalniające, 
do złożenia już przyjętej upoważniają. Powody uwolnienia zasadzają 
się albo na interesie ogółu, albo na słuszności, z powodu której pewna 
osoba mniejszy ma do przyjęcia na siebie ciężaru opieki obowiązek, 
aniżeli kto inny; albo nakoniec na interesie samego małoletniego, to 
jest: ażeby do sprawowania opieki przymuszony nie był ten, który dla 
wieku swego, dla słabości i t. p. obowiązków opieki pełnić nie jest 
w stanie.

Lubo opieka jest usługą publiczną, której wymagają stosunki to
warzyskie, jednak interes ogółu nie może być poświęcany interesowi 
osób szczególnych; dla tego służba publiczna, o ileby obowiązki jej 
z obowiązkami opieki pogodzić się nie dały, staje się prawną do uwol
nienia się od opieki przyczyną. Jednakowoż w stanowieniu wyjątków 
należy jak największą zachować ostrożność, aby zbyt wielkiej części 
mieszkańców, do sprawowania obowiązków opieki może najzdolniej
szych, nie uwalniać, i aby powody do takowego uwolnienia nie zamie
niać w osobiste przywileje; dla tego więc tam tylko uwolnienie przy
jąć należy, gdzieby służba publiczna ścisłe obowiązków opieki pełnie
nie zbyt trudnem czyniła.
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Z drugiej strony byłoby niepodobną rzeczą, ważność i rozcią
głość każdego w szczególności urzędu publicznego tak ściśle rozważyć 
i ocenić, aby w tej drodze z wszelką pewnością i słusznością oznaczyć 
można wyraźnie urzędy, któreby ze względu na ich ważność i wielość 
zatrudnień sprawiedliwą do uwolnienia od ciężaru opieki stanowiły 
przyczynę. Projekt, chroniąc się przeto obydwóch tych ostateczności, 
to jest: rozciągnienia dobrodziejstwa prawa uwolnienia od obowiązków 
opieki do wszystkich bez wyjątku osób urzędy publiczne sprawujących, 
jak również dozwolenia onego niektórym tylko urzędnikom,,trzymał 
się w odstąpieniu od systematu prawodawstwa francuzkiego tego pra
widła, które ścisły środek między temiż ostatecznościami trzymając, 
tak ogólnemu, jako też szczególnych osób interesowi jak najwięcej od
powiadać się zdaje, to jest: że sprawowanie wszelakiego urzędu publi
cznego prawnym do wymówienia się od opieki ma się stać powodem 
wtenczas, gdy stałe sprawującego urząd publiczny zamieszkanie, do 
tegoż urzędu przywiązane, w innym, nie w tym gdzie opieka się urzą
dza, jest powiecie.

Uwolnienia z powodu urzędów, powinny jednak ściągać się jedy
nie do opiek nadanych przez ojca lub matkę, albo przez radę familijną, 
nie zaś do opieki z prawa przynależnej; ponieważ nieprzyzwoitą było
by rzeczą, gdyby ojciec albo dziad miał miść prawo uwolnienia się od 
opieki nad swem dzieckiem, albo wnukiem swoim, z powodu, że urząd 
publiczny sprawuje.

Art. 399. Również mogą się wymowie od opieki, wyjąwszy nad 
własnemi dziećmi albo dalszemi zstępnemi:

Wojskowi, w czynnćj służbie zostający;
Każdy, który z polecenia rządowego za granicę jest wysłany.

Wojskowi wszelkiego stopnia powinni być w każdej chwili na 
rozkaz panującego gotowi do obrony ojczyzny, i dla tego też od opieki 
wolnymi być powinni, jednak tylko ci którzy w czynnej służbie zosta
ją, bo namieniona przeszkoda widocznie ustaje względem tych, którzy 
od służby wojskowej są uwolnieni. Wysłany za granicę w interesie 
publicznym, od opieki wolnym być powinien, z tego względu, że wy
słanie takowe rzeczywistą do należytego jej sprawowania stać się mo
że przeszkodą; kodeks francuzki z powodu tegoż wysłania uwalnia 
wtenczas tylko:
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1) Jeżeli wysłanie nastąpiło przez panującego; ta sama jednak 
zachodzi przeszkoda tak wtenczas, gdy zlecenie od samego 
panującego, jako też, gdy takowe od władzy namiestniczój 
pochodzi, i dla tego rzeczony warunek jest opuszczony 
w projekcie;

2) Jeżeli wysłanie zagranicę kraju nastąpiło; ponieważ wten
czas tylko oddalenie się czasowe prawdziwą w przyjęciu 
opieki stać się może przeszkodą; nadto

3) Wymaga kodeks francużki, aby wysłanie było autentyczne, 
albo przez zaświadczenie ministra, do którego wydziału 
przedmiot zlecenia należy, udowodnione. Warunek ten 
wćale nie jest potrzebny; albowiem wezwany do sprawo
wania opieki, bądź to przez wybór ojca i matki, bądź przez 
radę familijną, chcący od niej dla tego się uwolnić, że w rzą
dowym interesie zlecenie otrzymał, za którem ma się za 
granicę oddalić, lub się już oddalił, powinien fakt ten udo
wodnić tak, jak każdy inny, który radzie familijnej nie jest 
wiadomym, a na którym opiekun uwolnienie siebie chce 
wesprzeć; nie ma zaś przyczyny wyliczania tu różnych ta
kowego dowodu rodzajów, jak np. złożenia komisoryum, 
czyli zaświadczenia ministra lub innej władzy przyzwoitej, 
tak jak rodzaje dowodów na inne wymówienia się przyczy
ny nie są wyłączone. Artykuł 429 kodeksu francuzkiego 
przeto zupełnie jest opuszczony, zresztą ten powód wymó
wienia się ograniczony jest do opiek nadanych przez ojca 
lub matkę, albo przez radę familijną.

Art. 400- Osoby w poprzedzających artykułach wymienione, jeżeli 
mimo sprawowania urzędu, służby, lub polecenia, od przyjęcia opieki wy
mawiających, opiekę takową przyjęły, nie mogą się od niej z tejże samśj 
przyczyny wymówić.

Art. 401. Przeciwnie ci, którymby namienione urzędy, służba, al
bo polecenie powierzone były po przyjęciu i sprawowaniu opieki, jeżeli jej 
dalej sprawować nie chcą, mogą w przeciągu miesiąca domagać się zwo
łania rady familijnej, aby ta przystąpiła do zapełnienia miejsca opiekuna.

Jeżeli, po zakończonem urzędowaniu, służbie lub poleceniu, nowy 
opiekun żąda być uwolnionym, lub też dawny do opieki przywróconym, 
może mu być takowa przez radę familijną napowrót oddana.
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Przyczyny, o których powyżej mowa była, uwalniają nietylko od 
przyjęcia opieki, ale również i od opieki już przyjętej, ponieważ prawo 
wymówienia się nie jest dobrodziejstwem, ale raczej zasadza się na 
przeszkodzie, która jest jedna i taż sama, tak wtenczas, gdy opieka 
przed istnieniem jej już przyjęta była, jak i gdy taż opieka przypada
ła wtenczas dopiero, gdy osoba do niej powołana służbę publiczną już 
pełniła. Ponieważ zaś przeszkoda ta nie wyłącza, lecz tylko uwalnia, 
każdy przeto, któremuby prawo wymówienia się służyło, takowego 
zrzec się może. Byłoby albowiem zbyt surowo, chcieć przymuszać 
krewnego lub przyjaciela,, aby ten wrodzone swe ku małoletniemu 
uczucia wtenczas nawet poświęcał, kiedy tu przekonanym był, że tak 
jednym jako i drugim zadosyć uczynić jest w stanie. Jeżeli więc przy
jął opiekę wyraźnie, albo przez wmieszanie się w i ej sprawowanie, tem 
samem utrącą prawo wymówienia się z powodu, który pierwej już ist
niał; jeżeli zaś opiekę sprawujący dopiero po jej przyjęciu powołany 
został do służby publicznej, w takim razie zostawiony mu jest w art. 
431 kodeksu francuzkiego, a 401 projektu, miesiąc czasu do zwołania 
rady familijnej, w celu wezwania w miejsce jego innego opiekuna; po 
upłynieniu którego czasu, jeżeli prawa takowego użyć zaniedbał, za 
zrzekającego się ma być uważany.

Gdy przeszkoda ustaje przez uwolnienie od służby publicznej i t. d. 
uwolniony od opieki z powodu tejże służby nie wstępuje samem przez 
się prawem w opiekę. Jeżeli sam nie żąda, aby sprawowanie jej po
wierzone mu było, a powołany w miejsce jego również nie domaga się 
uwolnienia, w takowym razie żadnego do zmiany opiekuna nie ma po
wodu; mogłoby owszem szkodliwem być dla małoletniego dobranie 
opieki temu, który ją dobrze sprawował, a narzucanie jej osobie, która 
z swej strony żadnej do przyjęcia jej nie oświadcza chęci; z tych po
wodów' prawo w tym tylko przypadku uwolnionego od opieki dla służ
by publicznój cywilnej lub wojskowej chce mieć do niej przywróconym, 
gdy on sarn tego się domaga, albo w jego miejsce powołany uwolnie
nia siebie żada.

Art. 4 0 2 . Każdy nie krewny, ani powinowaty, w tym tylko razie 
do przyjęcia opieki przymuszony być może, gdy w okręgu sądu, w którym 
się taż opieka urządza, albo w odległości mil ośmiu od miejsca jej urzą
dzenia, choćby za okręgiem sądu, nie znajdują się krewni, ani powinowa
ci, do sprawowania opieki zdolni, i prawnie niewymówieni.
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A rt. 403 W przypadku mianowania opiekuna dla małoletnich 
w art. 3 7 4  wymienionych, każdy, nie będący krewnym, ani powinowatym, 
w tym tylko razie do przyjęcia opieki zniewolonym być może, gdy w odle
głości mil dwóch od miejsca urządzenia opieki nie znajdują się krewni 
i powinowaci do sprawowania opieki zdolni i prawnie niewymówieni.

Również wymówić się może opiekun od dalszego sprawowania przy
jętej już opieki, gdy się o mil dwie od miejsca jej urządzenia przenosi.

Słuszność, z powodu któi-ej obowiązek przyjęcia ciężaru opieki 
nie jest równym dla każdego mieszkańca, tworzy drugą przyczynę 
uwolnienia się od niej. Opieka, będąc usługą publiczną, jest więcej 
jeszcze familijną; skoro więc opiekun przez radę familijną albo przez 
ojca lub matkę obrany, ani krewnym ani powinowatym małoletniego 
nie będący, wskazuje osobę do sprawowania opieki zdolną, a do familii 
małoletniego należącą, powinien mieć prawo wymówienia się od tej 
posługi, do przyjęcia której warunkowo tylko w obowiązku zostaje. Gdy 
nie będący ani krewnym ani powinowatym, w braku dopiero krewnych 
lub powinowatych może być powołanym na członka rady familijnej, 
tem bardziej więc nie może być zmuszonym do przyjęcia opieki, tylko 
w przypadku, gdy wszyscy krewni i powinowaci zbyt są oddaleni, aby 
opieka z korzyścią przez nich sprawowaną być mogła. Kodeks fran- 
cuzki odległość czterech miryametrów (około czterech mil) uznał za 
stosowną, aby z jednej strony krewni lub powinowaci oddaleni od przy
jęcia opieki nagleni nie byli, ą z drugiej strony, aby ciż ciężaru opieki, 
od któregoby się sami uwolnić chcieli, obcym osobom nie narzucali.

Prawidła takowe nader są słuszne; przez wzgląd jednak na 
mniejszą kraju naszego ludność, kiedy w okręgu czterech mil trudnoby 
często było wynaleść krewnego lub powinowatego, proponowana jest 
w projekcie odległość mil ośmiu zamiast czterech; a ponieważ zdarzye- 
by się mogło, żeby okrąg sądu opiekę urządzającego podług organiza- 
cyi teraźniejszej lub później nastąpić mogącej był większy nad mil 
ośm, rachując od miejsca posiedzeń sądu, sprawowanie zaś opieki 
w tymże samym okręgu sądowym, choćby w miejscu odleglejszem, 
mniej jest utrudzającem, aniżeli w obcym okręgu, choćby w mniejszej 
odległości; przeto redakcya została w tej mierze odmienioną, a przy- 
tem opuszczony został wyraz obywatel (eitoyen), gdyż też same prawi
dła i względem innych kraju mieszkańców, co i względem obywateli 
miejsce znajdować powinny. Dodany oraz został ten warunek: żeby 
wskazany krewny lub powinowaty by^ nietylko do sprawowania opie-
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M zdolnym, lecz i dla prawnych przyczyn niewymówionym. Co zaś 
do opiek przez prezydentów, burmistrzów lub wójtów urządzać się ma
jących, postanowiono, iż w takowych obcy wtenczas tylko od przyję
cia opieki wymówić się może, jeżeli wskaże krewnego lub powinowa
tego w odległości dwóch mil zamieszkałego, ponieważ dla opiekuna 
ubogiego byłoby zbyt wielkim ciężarem, sprawować opiekę w więk
szej odległości, a dla małoletniego jest korzystniejszem, ażeby chociaż 
obcy lecz bliżej zamieszkały opiekę sprawował.

Art. 404. Niewiasta będąca jako wstępna przez radę familijną 
mianowana opiekunką, może się od opieki wymówić.

Dalszą zasadą przyczyn od opieki uwalniających jest interes ma
łoletniego, to jest: aby nie przypuszczać do sprawowania opieki ta
kich osób któreby jej z korzyścią sprawować nie mogły, narzucając 
<im ciężar siłom ich nieodpowiadający.

Prawodawca francuzki opuścił tu najgłówniejszą od przyjęcia 
opieki uwalniającą przyczynę, to jest ze względu na słabość płci; wszak
że przyczyna ta stała mu się powodem, iż matce do opieki nad malo- 
letniemi dziećmi w małżeństwie spłodzonemi powołanej do przyjęcia 
jój wymówić się dozwolił: słabość ta płci żeńskiej jest również przy
czyną, iż do sprawowania opieki prawnej wstępni płci męzkiej tylko 
3ą powołani; przecież mimo to wszystko uszło uwagi tegoż prawodaw
cy, iż z tejże samej przyczyny niewiasta, któraby jako wstępna przez 
radę familijną mianowana została opiekunką, od przyjęcia jej wymó
wić się mocną być powinna. W tym względzie przepisy istniejące 
przez dodanie artykułu 404 projektu zostały uzupełnione.

Art. 405 Każda osoba lat sześćdziesiąt pięć skończonych mająca, 
może się od przyjęcia wszelkiej opieki wymówić. Kto zaś przed takowym 
wiekiem został opiekunem, może, skończywszy lat siedmdziesiąt, żądać 
uwolnienia siebie od nićj.

Z powodu podeszłego wieku uwalnia prawo rzymskie od przyję
cia opieki osoby lat 70 mające; przepis ten tak późną opiekę ustana
wiający i nieuwalniająey od przyjęcia opieki tych osób, które już 69
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lat nawet liczą, pociąga za sobą ten skutek niepomyślny dla małolet
niego, iż zarząd jego osobą i majątkiem zbyt często z jednej osoby 
przechodzi do drugiej, a przecież korzystniej dla małoletniego, gdy 
opieka poruczoną zostaje osobie, która ją aż do pełnoletności nieletnie
go sprawować jest w stanie.

Dla tego prawodawca francuzki już w wieku lat 65 dozwala się 
wymówić od przyjęcia opieki, jeżeli kto nie czuje się być przy siłach 
dostatecznych do jój sprawowania aż do zupełnego jej ukończenia, 
a przynajmniej na tak długo, ażeby interesa małoletniego dobrze urzą
dzone zostały, albo dopókiby opieka w skutek usamowolnienia skróco
ną być nie mogła; mający lat 65 skończonych, gdyby do jój sprawo
wania miał być znaglonym, a następnie po dojściu do wieku lat 70 
miał mieć prawo uwolnienia się od niej, użyłby niewątpliwie tego pra
wa, a tak po kilkuletnim tymczasowym tylko swym zarządzie oddałby 
takowy pod innego opiekuna władzę.

Z drugiej strony interes małoletniego również wymaga, aby 
opiekun, który sprawowanie opieki przed 65 rokiem zaczął, mógł się- 
od niej uwmlnić, gdy się do tego zbliży wieku, w którym zarządzanie 
małoletnią osobą już zbytecznym dla niego staje się ciężarem. Pra
wodawstwo francuzkie uważa za takowy wiek skończone lat 70, lubo- 
niewłaściwie niektórzy prawnicy francuzcy utrzymują, iż zaczęty rok 
70 już ma od opieki uwalniać.

Jeżeli kto po 65 roku skończonym podjął się opieki, nie korzy
stając z prawa uwolnienia się, nie może już i po 70 skończonym uwol
nić się od niej, ponieważ lepiej żeby opieki wcale był nie przyjął, jak 
żeby takową na rok tylko jeden albo na lat kilka przyjmował.

Utrzymany przeto jest artykuł 433 kodeksu francuzkiego, lecz 
w tymże i w następnym artykule pominięty jest wyraz: mianowany 
(nome), mianowanie (nomination), ponieważ przepisy te miejsce znaj
dują nietylko co do mianowanych, lecz i co do powołanych przez pra
wo opiekunów. Nakoniec dodano wyraźnie, iż przyczyna ta uwalnia 
od przyjęcia wszelkiej opieki, ponieważ w poprzednich artykułach wy
raźnie wskazane zostało, od jakich to opiek osoby w nich wyrażone 
wolnemi być mają.

Alt. 406. Każda osoba ciężką słabością dotknięta, gdy takową do
statecznie udowodni, wolną jest od wszelkiej opieki. Może nawet żądać 
uwolnienia siebie od niej, gdy po jej objęciu słabość takowa nastąpiła.
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Z równegoż względu na interes małoletniego, słabość ciężka tak
że uwalnia od wszelkiej opieki, tak od przyjąć się mającej, jako i ol 
opieki już przyjętej, jeżeli słabość takowa po przyjęciu dopiero opieki 
nastąpiła.

Art. 407. Dwie opieki uwalniają, każdego od przyjęcia trzeciej. 
Małżonek lub ojciec sprawujący już jedne opiekę, nie może być zna- 

glonym do przyjęcia drugiej, wyjąwszy opieki nad wtasnemi dziećmi.

Ponieważ baczność za nadto rozdzielona pomiędzy interesa roz
maite, staćby się mogła szkodliwą, dla tego kodeks francuzki stanowi, 
że sprawowanie już pewnej liczby opiek od dalszego ich przyjmowania 
uwalnia. Sprawowanie jednej tylko opieki uwolnienia skutkować je
szcze nie powinno, ponieważ każdy nieledwie człowiek jest w stanie 
zarządzania więcej niż jednym majątkiem; wszakże znowu w szczegól
nym przypadku, gdyby jedna opieka nader zatrudniała, może i powin
na rada familijna, jeżeli nie jest powołanym do opieki ojciec lub wstę
pny, w wyborze swym przyzwoitą na to zwrócić uwagę. Gdyby zaś 
trzy dopiero opieki od przyjęcia czwartej uwalniać miały, w takim ra
zie opiekun z wielkiem swern przeciążeniem zarządzaeby musiał cztere
ma majątkami, licząc w to własny jego majątek; dla tego trzymano 
się w tój mierze środkującej ilości, to jest: że sprawowanie dwóch opiek 
sprawiedliwą do wymówienia się od przyjęcia trzeciój stać się ma przy
czyną. Jeżeli opiekun sprawuje zarazem opiekę nad własnemi dzieć
mi, opieka takowa rachuje się również jak inna.

Nadto, prawo uwalnia w ogólności każdego ojca jedną już obcą 
opiekę sprawującego od przyjęcia drugiej, wyjąwszy opieki nad wła
snemi dziećmi, a to z tej przyczyny, ażeby ten, sprawując już dwie 
opieki obce, a następnie będąc z powodu śmierci matki do opieki nad 
własnemi dziećmi powołany, nie był w zdarzeniu takowem do sprawo
wania trzech opiek, albo do zrzeczenia się opieki Pad własnemi dzieć
mi przymuszany; dobrodziejstwo to rozciąga się nawet i do przypadku, 
gdyby z małżeństwa zrodzonych dzieci jeszcze nie było, ponieważ pra
wo zachować chce dla spodziewanych dzieci staranie ich ojca, nie ob
ciążając go mimowolnie więcej niż jedną opieką.
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Alt. 408. Mający pięcioro dzieei prawych, mogą się wymówić od 
przyjęcia wszelkiej opieki, wyjąwszy nad temiż dziećmi.

Dzieei, które z powodu służby wojskowej krajowej życie utraciły, 
będą zawsze, gdy idzie o uwolnienie się od opieki, równie z żyjąeemi po
liczone.

Inne dzieci zmarłe wtenczas tylko liczyć się będą, gdy żyją dzieci 
po nich pozostałe.

Dzieei poczęte uważane będą za żyjące.

Art. 409- Przybycie dzieci w ciągu opieki nie upoważnia do jej 
złożenia.

Dla ojca mającego dosyć dzieei byłoby to trudno, jednę nawet 
opiekę należycie sprawować; dla tego kodeks franeuzki pewną ilość 
dzieci jako przyczynę od opieki uwalniającą postanawia, uważając pię
cioro za ilość najwłaściwszy środek trzymającą, ponieważ mniejsza 
przyjęłaby na siebie postać przywileju, a z większej mała tylko liczba 
ojców korzystaćby mogła. Lubo się zdaje, że dzieci doletnie starania 
ojcowskiego już nie potrzebują, że przeto małoletnie tylko od opieki 
uwalniać powinny, z uwagi jednak, że kto siły swoje na wychowanie 
dzieci aż do ich pełnoletności lub usamowolnienia stargał, ten winien 
już miść spoczynek w podeszłym swym wieku więcej, aniżeli ten, któ
ry dzieci własnych nie wychował; tudzież, iż dzieci pełnoletnie ojcu 
więcej zatrudnienia aniżeli małoletnie sprawiać mogą, że kosztując na
wet więcej, powiększenia staranności w własnych interesach wymaga
ją. Z tych to względów ilość pięcioro: dzieci, chociażby doletnich, za 
rzeczywistą do sprawowania opieki przeszkodę poczytaną być powinna. 
Kiedy zaś o tem, jak dalece dzieci doletnie albo usamowolnione ojca 
zatrudniać mogą, nikt sądzić nie potrafi, tylko własne jego sumienie, 
nie zaś rada familijna, przed którą familijnych stosunków swoich wy
jawiać nie jest obowiązanym, przeto ojcu pięcioro dzieci mającemu, bez 
różnicy czy dzieci te są pełnoletnie czyli też małoletnie, dozwolono wy
mówić się od wszelkiej opieki wyjąwszy nad temiż dziećmi. Prawe tyl
ko dzieci od opieki uwalniać mogą, ponieważ dzieci naturalne nie ma
ją prawa do starania ojcowskiego w takiej rozciągłości, jak dzieei pra
we; a co do dzieci przysposobionych, ponieważ względem tych obo
wiązki są dobrowolnie przyjęte, dla tego więc prawnej przyczyny do 
uwolnienia się od sprawowania opieki nad obcemi dziećmi stanowić nie 
mogą. Lecz zachodzi pytanie, czyli dzieci jeszcze nie zrodzone, a już
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poczęte, rachowane być mają, gdy idzie o uwolnienie się od opieki? 
I  w tym przypadku uwolnienie, jako na interesie własnych dzieci za
sadzające się, miejsce znajdować powinno, bo i dla dzieci jeszcze nie 
zrodzonych lecz wkrótce spodziewanych nierozdzielną ojca staranność 
zachować należy.

Przeszkoda ustaje, gdy dzieci nie żyją, zmarłe przeto rachowane 
być nie mogą. Kodeks jednak francuzki od tego ogólnego prawidła 
czyni wyjątki:

1) Gdy dzieci zmarłe zostawiły po sobie potomstwo; bo sta
ranność ojca przechodzi wtenczas na też wnuki, chociażby 
nawet opiekunem ich nie był.

2) Gdy dzieci w czynnej służbie wojskowej krajowej pomarły.
Powód wyjątku drugiego wzięty z prawa rzymskiego: iż dzieci

w służbie wojskowej zmarłe, w sławie swojej na zawsze żyją, mógłby 
tylko być przystosowany do tych dzieci, które w boju poległy, albo 
z powodu ran lub pełnionej służby umarły; lecz słuszność wymaga, 
aby przepis ten stosował się do wszystkich dzieci, chociażby w ezasie 
śmierci w czynnej służbie już nie były, bo mogą, wyszedłszy już 
z służby, umrzeć w skutek ran odniesionych.

Lubo w ogólności uwolnienie od opieki nie ma być przywilejem, 
jednakowoż w dopiero rzeczonym przypadku czyniony jest od tejże re
guły wyjątek, a to w celu zachęcenia rodziców do dobrowolnego dzie
ci swoich służbie wojskowej poświęcenia. Że ilość własnych dzieci od 
opieki nad temiż dziećmi uwolnić nie może, np. iż ojciec siedmioro 
dzieci mający nie jest mocen, przyjmując opiekę pięciorga, zrzucać jej 
z siebie nad dwojgiem, jest rzeczą niewątpliwą; przybycie zaś dzieci 
po przyjętej obcćj opiece uwalniać już od niej nie może, ponieważ dla 
małoletnich szkodliwszem jest złożenie zaczętój już opieki, aniżeli wy
mówienie się od wcale jeszcze nieprzyjętej.

A rt. 410- Powołany przez prawo do sprawowania opieki, albo 
przez ojca lub matkę obrany, obowiązanym jest przed przyjęciem wyraź- 
nem opieki lub mieszaniem się w jej sprawowanie, mianowany zaś przez 
radę familijną, jeżeli jest osobiście obecny uchwale opiekę mu dającej, 
powinien natychmiast przedstawić powody wymówienia się, które rada 
familijna rozważy; z wszelkiemi póżniejszemi przełożeniami wprost usu
niętym będzie.



O  O P IE C E  N A D  D Z IE Ć M I  P R A W E M !  ( A r t .  411— 4 1 3 ). 513

A rt. 411. Jeżeli mianowany opiekun nie był osobiście obecnym 
uchwale opiekę mu nadającej, może domagać się zwołania rady familijnej, 
aby ta powody jego wymówienia się rozważyła.

Uskutecznić to powinien w przeciągu trzech dni od wręczonego mu 
oznajmienia o mianowaniu go opiekunem, który to przeciąg czasu powięk
szonym będzie o dzień jeden na każde trzy mile odległości zamieszkania 
jego od miejsca, w którem się opieka urządza; po upłynieniu tego czasu 
już słuchanym być nie ma.

Art. 412. Jeżeli wymówienie się odrzucone zostało, może się udać 
do sądu o uzyskanie uwolnienia, lecz obowiązanym będzie zarządzać tym
czasowo, przez ciąg trwającego sporu.

Art. 413. Jeżeli pozyska uwolnienie od opieki, ci, którzy wymó
wienie się jego odrzucili, mogą być na koszta prawne skazani. Jeżeli zaś 
w sporze upadnie, sam też koszta poniesie.

Opiekun mianowany przez radę familijną, jeżeli jest osobiście 
obradzie obecny, winien natychmiast podać powody wymówienia się; 
powody te albowiem zasadzają się zwykle na prostych czynach, które 
żadnego namyślenia się nie wymagają; przewłoka zaś mogłaby dla 
małoletniego stać się szkodliwą. Stawający przez pełnomocnika nie 
może mieć tego obowiązku, ponieważ plenipotencya przez niego, jako 
członka rady familijnej udzielona, ściąga się tylko do obrad, nie zaś 
do działania w charakterze opiekuna, którym dając plenipotencyą, 
obranym jeszcze nie był. Dla uzupełnienia przeto tekstu francuzkie- 
go, dodano wyraźnie: osobiście obecny.

Gdyby nie był obecnym osobiście, w takim razie powinien 
w przeciągu trzech dni, od wręczenia mu oznajmienia o jego miano
waniu, domagać się zwołania rady familijnej w celu rozstrzygnienia 
powodów wymówienia się; oprócz tego na każde trzy miryametry, 
czyli trzy mile odległości zamieszkania jego od miejsca, w którem się 
opieka urządza, dodany jest dzień jeden.

Przepisy te stosują się tylko do opieki przez radę familijną urzą
dzonej, nie zaś do opieki prawnej, ani do opieki przez ojca lub matkę 
nadanej. Opiekun przez ojca lub matkę obrany, chcący się uwolnić 
z powodu służby publicznej, powinien, podług art. 430 kodeksu fran- 
cuzkiego, a 400 projektu, przedstawić tenże powód przed przyjęciem 
opieki, które nastąpić może albo wyraźnie, albo przez wmieszanie się 

Powody do K. O. z 1825 r. 33
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do niej; dla tych zaś, którzy chcą złożyć opiekę już sprawowaną, dla- 
otrzymanego późniój urzędu, służby publicznej lub zlecenia zagranicz
nego, przepisany jest w.'art. 431 kodeksu francuzkiego, a 401 projek
tu, czas jednomiesięczny; przepis zaś art. 438 i 439 kodeksu francuz
kiego nie stosuje się bynajmniej do tych, którzy jako niekrewni wyma
wiając się od opieki, do której przez ojca lub matkę wezwani zostali, 
wskazują zdolnego krewnego lub powinowatego, ani do prawnych lub 
przez ojca albo matkę obranych opiekunów, którzy z powodu wieku-, 
lat 65 skończonych, ciężkiej słabości, sprawowania innych już opiek, 
albo dla wielości własnych dzieci sir uwolnieni. W takowych wszyst
kich przypadkach przyczyny powinny być radzie familijnej przed pod
jęciem się opieki lub wmieszaniem się w jej sprawowanie podane, a co 
w art. 410 projektu wyraźnie przepisanem zostało. Złożenie zaś przy
jętej opieki, z powodu dojścia do wieku lat 70 skończonych, lub dozna
nia później ciężkiej słabości, nie może do pewnego przeciągu czasu- 
być ograniczonem.

W każdym przypadku opóźnienie się w podaniu przyczyn uwal
niających od opieki, uważane być powinno za zrzeczenie się prawa 
wymówienia się, a to dla tego, aby przyjęcie lub nieprzyjęcie nie było 
ze szkodą małoletniego arbitralności opiekuna zostawione. Bada fami
lijna, jako trybunał domowy, rozpoznaje podane przyczyny uwolnie
nia się, czyli takowe są rzeczywistemi i prawnemi, a następnie wzglę
dem nich stanowi. Podług art. 440 kodeksu francuzkiego, a 412 pro- 
ektu, powołany do opieki może, gdy przyczyny wymówienia się przez 
niego podane odrzuconemi zostały, zaskarżyć uchwałę rady familijnej 
do sądu, lecz uchwała ta powinna mieć tymczasowy skutek, to jest: iż 
opiekun winien tymczasowo sprawować opiekę, aby w ciągu procesu, 
osoba i majątek małoletniego bez zarządzania nie zostawały.

Gdy opiekun przez sąd z powodami swemi wymówienia się od 
opieki oddalonym zostaje, w takim razie koszta ponosić powinien; je
żeli zaś otrzyma uwolnienie, zważyć należy, że członkowie rady familij
nej mogli bez swej winy nie być o prawnośei powodów przekonani; dla 
tego zostawiona jest sądowi moc tylko skazania podług okoliczności 
członków sprzeciwiających się uwolnieniu opiekuna »a koszta roz
prawy.

Kodeks francuzki, bez różnicy przedmiotu opieki, odsyła proces 
takowy do trybunału, lecz materya o atrybucyach sądów należy do 
statutu organicznego o sądownictwie, który powinien takowe atrybu- 
cye każdego sądu ustanowić, rozwijając w tym względzie artykuł kon- 
stytucyi, który dla spraw 500 złp. nieprzenoszących sądy gminne poj-
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stanawia; a lubo jest do życzenia, aby ustanowioną była pewna, co do 
zaskarżania uchwał rad familijnych we względzie właściwości sądów, 
różnica, między opiekami ubogiśmi a nie ubogiemi, przecież pewne 
w tej mierze prawidła, dla nieistniejącego dotąd jeszcze statutu orga
nicznego o sądownictwie, wskazane tu być nie mogły.

ODDZIAŁ VII.

O niezdolności, o wyłączeniach, i złożeniu z opieki.

Art. 414. Nie mogą być opiekunami ani członkami rady familijnej:
1 ) Małoletni, wyjąwszy ojca i matkę.
2 ) Pozbawieni własnej woli z powodu niedołężności, pomieszania 

zmysłów lub szaleństwa.
3) Niewiasty, wyjąwszy matkę i wstępne w stanie wdowieńskim 

żyjące, i opiekunkę dobrowolną.
4 ) Osoby ślubom zakonnym poświęcone.
5) Cudzoziemcy w opiekach nad małoletniemi polakami, jeżeli nie 

zachodzą okoliczności art. 1 1  i 12  niniejszego kodeksu objęte.
6) Nieclirześcianie nad clirześcianami.
7 ) Wszyscy ci, którzy sami, albo których wstępni, zstępni, lub 

małżonek, mają z małoletnim sprawę, przez którą stan tegoż małoletniego, 
jego majątek cały, lub w znacznej części, jest zagrożony.

Niektóre okoliczności, zachodzące w osobie do opieki powołanej 
albo w stosunkach między nią a małoletnimi, są tego rodzaju: iżby za
grożony był interes małoletniego, gdyby taż osoba opiekę sprawować 
miała. Okoliczności takowe spraw ąją albo niezdolność albo niegodność 
osoby do opieki powołanej. Niezdolność pochodzi ze stanu osoby, a l
bo ze stosunków  ̂szczególnych między nią a małoletnim. Niezdolny nie 
moie być opiekunem, a gdyby pomimo tego był obranym, odwołanym 
będzie, lecz takowe odebranie mu opieki nie będzie dla niego krzy w- 
dzącem; niegodny zaś wyłączony jest od opieki, a obrany, okazawszy 
się niegodnym, złożonym z niej będzie. Wyłączenie to lub złożenie 
zawsze zakałę przynosi; dla tego to prawodawstwo rozróżnia przy czy -

33*
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uy niezdolności od przyczyn leyłączenia i złożenia z opieki. 0 pierw
szych mówi art. 442 kodeksu francuzkiego, a 414 projektu.

Dla stanu swego niezdolnym jest do sprawowania opieki:
1) Małoletni, ponieważ nie można powierzać zarządzania oso

bą i majątkiem drugiego temu, który nie jest w stanie rzą
dzenia własną swą osobą i kierowania własnemi interesa
mi swemi; lecz prawodawstwo czyni w tej mierze wyjątek 
co do ojca i matki; małżeństwo bowiem nadaje władzę ro
dzicielską, której zastępstwem tylko jest opieka; zawarcie 
małżeństwa samo przez się usamowalnia, a gdy usamowol- 
niony wszelkie czyny zarządzania dla siebie przedsiębrać 
jest mocen, może więc wykonywać je i za małoletnie swe 
dzieci; czyny zaś do prostego zarządzania nie należące, nie 
mogą być przez opiekuna przedsiębrane bez upoważnienia 
rady familijnój; ojciec przeto lub matka nieletni, w działa
niach za małoletnie swe dzieci przez przepisy o opiekach 
tak są ograniczeni, jak względem siebie samych. Lubo 
zaś podług przyjętego systematu o małżeństwie zawarcie 
związków małżeńskich bez zezwolenia rodzicielskiego, tam, 
gdzie pozyskanie tegoż zezwolenia za konieczny obowiązek 
prawem jest wskazane, pociąga za sobą ten skutek, że za
wierający małżeństwo bez zezwolenia rodzicielskiego nie 
staje się usamowolnionym; przecież prawidło takowe nie 
może być tak rozumiane, ażeby wykraczający przeciw temu 
przepisowi nie miał być mocen sprawować opieki nad wła
snemi dziećmi, owszem uważać go koniecznie należy za 
obowiązanego do ponoszenia tegoż ciężaru, który na niego 
sama już natura wkłada, i któregoby bez obrazy nietykal
nych jej ustaw komu innemu narzucać nie mógł.

2) Niezdolnym jest do sprawowania opieki bezwłasnoWolny, 
względem którego z natury rzeczy nie może być podobny 
wyjątek czyniony jak względem małoletniego. Gdy je
dnak podług systematu przyjętego dwojaka jest bezwłasno- 
wolność: jedna z powodu niedołężności lub pomięszania 
zmysłów, druga w skutek kary głównej wyrokiem naocz
nym prawomocnie wyrzeczonej (art. 21 projektu), pierw
sza zaś tylko sprawuje niezdolność, a druga •wyłączenie 
i złożenie z opieki, o których w następującym artykule jest 
mowa, przeto w art. 414 projektu wyraźnie o pierwszym 
tylko bezwłasnowolności rodzaju mowa być może.
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Już wyżej przy opiece ojca lub matki powiedziano, iż płeć 
żeńska do sprawowania opieki mniej jest zdolną, a nawet 
względem matki postanowione zostały środki, mniej korzy
stnemu przez nią sprawowaniu opieki zapobiegające. Mat
ka opiekę prawną sposobem wyjątku tylko sprawuje, do
zwolono ojcu przydać jej doradców i bynajmniej nie jest 
zniewoloną do przyjęcia ciężaru, który prawie zawsze dla 
kobiety, gdy nie jest matką, zbyt jest trudnym. Wstępne 
przez prawo nie są powołane do opieki, która im tylko 
przez ojca lub matkę małoletniego, albo przez radę familij
ną nadaną być może; inne przeto kobiety za niezdolne do 
sprawowania opiek uważane być powinny; z wyjątkiem je
dnak co do dobrowolnej opieki, która i przez niewiastę 
przyjętą być może. Co do wstępnych, zamężne wstępne 
nie mogą być opiekunkami, ani członkami rad familijnych, 
z powodów już wyżej przy art. 377 projektu przywiedzio
nych. Celem uniknienia więc sprzeczności między tym ar
tykułem i artykułem obecnym, wyjątek co do niewiast 
wstępnych wyraźnie jest ograniczony do żyjących wstanie 
wdowieńskim.
Eównież za niezdolnych do sprawowania opieki albo zasia
dania w radach familijnych uważa projekt osoby ślubom 
zakonnym poświęcone, z których obowiązkami dopilnowa
nie interesów małoletniego w żaden sposób pogodzić się 
nie daje.
W art. 11 i 12 projektu już postanowiono, iż cudzoziemcy 
nie mogą być ani członkami rady familijnej w opiece nad 
polakami poddanymi Królestwa Polskiego, wyjąwszy nad 
własnemi dziećmi i dalszymi zstępnymi, o ile przez trakta
ty co innego postanowionem nie jest lub nie będzie. Nie
zdolność więc ze stanu cudzoziemca względem małoletnie
go polaka wypływająca, w tem tu miejscu także umieszczo
ną została.
Eównież w projekcie wyraźnie wyrzeczoną jest niezdolność 
niechrześcian, co do opieki nad chrześcianami. Wycho
wanie albowiem moralne i religijne chrześcianina małolet
niego tak ważnym jest przedmiotem, iż go żadną miarą 
opiekunowi niechrześcianinowi powierzać nie można. 
Byłoby niebezpiecznie małoletniego poruczać opiece tej 
osoby, którejby własny interes z obowiązkami opiekuńcze-
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mi w sprzeczności się znajdował. Złemu, którem przez ko- 
lizyą takową małoletni jest zagrożony, zapobieżono wpraw
dzie przez instytucyą opiekunów przydanych; lecz środek 
takowy staje się niedostatecznym wtenczas, gdy opiekun 
ma z małoletnim sprawę tyczącą się stanu tegoż małolet
niego, całego majątku jego, albo znacznej tegoż majątku 
części; w przypadku takowym zachodzi już rzeczywista zu
pełna niezdolność, bo opiekun przydany musiałby całkiem 
albo w części większej sam opiekę sprawować, nie mając 
przy sobie żadnego przydanego dozorcy, opiekun zaś nosił
by tylko imię opiekuna, nie sprawując w istocie opieki.

Sprawa małoletniego z ojcem lub matką, albo z innym 
wstępnym opiekuna, niezdolność tegoż za sobą także pocią
gać powinna, ponieważ on, będąc spadkobiercą po nich 
w sprawie takiej jest interesowany. Z równego względu 
uważani być powinni za niezdolnych do sprawowania opie
ki i ci, których zstępni mają z małoletnim sprawę z rodza
ju wyżrzeczonyeh, gdyż przywiązanie do zstępnych pospo
licie jest większe, niż interes do sprawy wstępnych łączący 
się: nadto przepis ten rozciągnięty być powinien i do oso
by, której małżonek w procesie tegoż rodzaju z małoletnim 
się znajduje.

Kto do sprawowania opieki jest niezdolny, ten powinien również 
za niezdolnego do zasiadania w radzie familijnej być uważany.

Art. 415 Pozbawienie własnej woli i zawieszenie w używaniu, praw 
cywilnych w skutku kar sądowych stosownie do art. 21, 23, 25, pociąga 
za sobą samóm przez się prawem wyłączenie od opieki, i złożenie z niśj, 
jeżeli wprzód sprawowaną była, z wyjątkiem jednak w art. 25 postano
wionym.

Artykuły 443 i 444 kodeksu francuzkiego mówią o przyczynach 
wyłączenia od opieki i złożenia z niej opiekuna, z powodu niegodności 
jego. Przyczyny te albo samem przez się prawem i w skutek zaszłych 
już wyroków wyłączenie i złożenie z opieki za sobą pociągają, albo 
rozpoznania dopiero przez radę familijną potrzebują. O pierwszych 
mówi art. 443 kodeksu francuzkiego. Kodeks karny Królestwa Pol
skiego, tudzież artykuły 21, 23 i .25 projektu, zawierają przepisy
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względem pozbawienia i zawieszenia praw cywilnych w skutku kar 
sądowych; do takowych przeto przepisów przystosowany został niniej
szy artykuł.

A rt. 416- Wyłączeni także są od opieki, a nawet podlegają złoże
niu, gdy ją sprawują:

1) Ludzie znani z bezrządu co do majątku, lub ze złych obyczajów.
2) Ci, którzyby w sprawowaniu opieki okazali niezdatność, albo 

nierzetelność.

0 przyczynach wyłączenia i złożenia od opieki, które nie samem 
przez się prawem skutek otrzymują, lecz rozpoznania przez radę fami
lijną w'ymagają, mówi art. 444 kodeksu francuzkiego. Bóżnica co do 
skutków jest ta: iż do momentu pozbawienia własnej woli lub zawie
szenia w używaniu praw cywilnych, wszelkie działania opiekuna sa
mem przez się prawem są nieważne; gdy zaś przyczyna wyłączenia lub 
złożenia z opieki, poprzedniego rozważenia przez radę familijną po
trzebuje, opiekun mocen jest działać jako opiekun aż do wyrzeczenia 
w tej mierze przez radę familijną, i wszelkie działania jego aż do tegoż 
wyrzeczenia są ważne, ehybaby zachodził podstęp ze strony tego, 
z  którym opiekun niegodny czynność przedsięwziął.

Przyczyny, rozpoznania przez radę familijną wymagające, są:
1) Nierządne życie, tak co do interesów majątkowych, jako 

też i co do obyczajów. W pierwszym względzie mogą 
przez radę familijną być wyłączeni i złożeni z opieki roz
rzutni i bankruci; w drugim ci, których sprawowanie się 
zagraża zepsuciem obyczajów małoletniego. Aby jednak 
zapobiedz szpetnym i krzywdzącym względem sposobu ży
cia moralnego i domowego badaniom, jedynie powszechnie 
znane bezrządne życie może być prawną do wyłączenia lub 
złożenia z opieki przyczyną. Aczkolwiek trudno jest ozna
czyć, co ma być uważane za powszechnie znane, jednako
woż trzeba w tej mierze zostawić decyzyą samemu sumie
niu rad familijnych, które jedynie dobro małoletniego na 
względzie mając, są niejako sądem przysięgłych; dosyć 
gdy te z powszechnie wiadomych czynów przekonane będą, 
iż interesa nieletnich w złychby znajdowały się rękach; 
gdyby zaś rada familijna zaufania, które prawo w niej po-
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klada, nadużywała, gd.yby namiętnością lub potwarzą wię
cej, aniżeli prawdą się powodowała, uchybieniu takowemu- 
zaradzi sąd, który w interesach opiekuńczych wyższą nie
jako jest radą familijną.

2) Okazana w sprawowaniu opieki niezdolność, albo nierzetel
ność, jest również przyczyną do wyłączenia i złożenia, po
nieważ w takim razie prawo nie powinno zostawiać mało
letniego bez ratunku.

Art. 417. Kto jest wyłączony od opieki, albo z niej złożony, ten,. 
członkiem rady familijnej być nie może.

Względem niezdolnych do sprawowania opiek, już wyżej w art. 
442 kodeksu francuzkiego, a 414 projektu powiedziano, iż ci nie mogą 
być członkami rad familijnych; wyłączeni lub złożeni z opieki również 
podług art. 445 kodeksu francuzkiego, a 417 projektu, są niegodni na
leżenia do obrad familijnych.

Art. 418. Ile razy zachodzi potrzeba uznania niezdolności opieku
na, albo złożenia go z opieki, wyrzeeze w tej mierze rada familijna zwoła
na, bądź na domaganie się opiekuna przydanego, bądź z urzędu przez sąd, 
prezydenta, burmistrza lub wójta, do których zwołanie należy. Sąd, pre
zydent, burmistrz lub wójt, nie mogą odmówić takowego zwołania, gdy 
wyraźnie jest żądane przez opiekuna przydanego, albo przez jednego lub 
więcej krewnych lub powinowatych małoletniego aż do czwartego stopnia 
włącznie.

W  każdym przypadku zachodzącej potrzeby złożenia opiekuna, 
stanowi rada familijna; co zaś do wyłączenia, względnie takowego taż 
rada w tym tylko jednym razie decydować może, gdy nominowany 
przez nią opiekun, ani krewnym ani powinowatym małoletniego nie 
będąc, wskazuje krewnego lub powinowatego w odległości miejsca pra
wem oznaczonej, którego taż rada z powodu niegodDOŚci mianować 
nie chce. Opiekun prawny albo przez ojca lub matkę obrany, jeżeliby 
był niegodny, jest albo samśm przez się prawem wyłączonym, albo je
żeli jeszcze potrzeba deeyzyi rady familijnej, taż opiekuna niegodnego, 
który się samem przez się prawem stał opiekunem, nie wyłączyć, ale
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raczej złożyć tylko może od opieki. Co zaś do opiekuna, przez rade 
familijną obranego, gdy taż rada familijna co do wyboru nie jest ogra
niczoną, przeto nie obrany za wyłączonego poczytywanym być nie 
może.

W przypadku wyżej wspomnionym, w którym rada familijna sta
nowi względem wyłączenia, nie jest ona właściwie w celu wyłączenia, 
lecz owszem w celu nominowania zwołana. Z tych powodów art. 446 
kodeksu francuzkiego nie mówi o zwołaniu rady familijnej w celu wy
łączenia opiekuna z opieki, lecz tylko o zwołaniu rady familijnej w ce
lu złożenia opiekuna; artykuł zaś 447 mówi o uchwałach rady familij
nej tak względem wyłączenia, jako też i względem złożenia z opieki 
stanowiących. Jednak obydwa te artykuły powinny obejmować rów
nież i przypadek wymagający uznania niezdolności z przyczyn w art. 
442 kodeksu francuzkiego, a 414 projektu wyliczonych, i w tym spo
sobie redakcya uzupełnioną została.

Opiekun przydany jest prawnym małoletniego przeciw opiekuno
wi głównemu obrońcą, do jego urzędowania przeto należy zwołanie 
rady familijnej, gdy zachodzi potrzeba uznania niezdolności albo zło
żenia opiekuna.

Gdy przydany opiekun z niewiadomości, że takowa potrzeba za
chodzi, albo przez zaniedbanie, nie przedsięwziął kroków potrzebnych, 
członkowie familii małoletniego mają prawo domagania, się zwołania 
rady familijnej; sąd nie może odmówić żądanego zwołania, jeżeli bliscy 
krewni lub powinowaci wyraźnie o to podają.

Gdy słowo cousin germain nie da się w polskim języku jednym 
wyrazem oddać, przeto zamiast wyliczenia brata stryjeczno-wujeczno 
i cioteczno-rodzonego, stopień jest oznaczony przez liczbę, to jest 
w czwartym stopniu krewni, ponieważ wyliczywszy braci stryjeczno- 
wujeczno i cioteczno rodzonych, zdawałoby się, jakoby brat dziada 
(także w czwartym stopniu krewn ) nie miał należeć do rzędu tych, 
którzy mogą popierać uznanie niezdolności albo złożenia opiekuna. 
Jeżeli zaś dalsi co do slopnia krewni o zwołanie rady familijnśj poda
ją, zostawione jest uznaniu sądu, czyli podane powody są dostateczne, 
i czyli podających w dalszym stopniu krewnych lub powinowatych nie 
powoduje zamiar wmieszania się w interesa małoletniego, i wdarcia 
się w jego stosunki majątkowe. Nakoniec sąd może nawet z urzędu 
zwołać radę familijną, gdy z doniesienia prokuratora albo żkądkolwiek 
poweźmie wiadomość o przypadku wymagającym uznania niezdolno
ści opiekuna, albo złożenia go z opieki.
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A rt. 419. Wszelka uchwala rady familijnej, która wyrzecze nie
udolność, wyłączenie luk złożenie opiekuna, powinna zawierać powody, 
i nie może nastąpić, jak tylko po wysłuchaniu luk przywołaniu opiekuna.

Gdy rada familijna wyrzecze niezdolność, wyłączenie lub złoże
nie opiekuna, powody powinny być wyrażone w akcie rady familijnej, 
już to dla tego, że niektóre powody nie wyłączają od wszystkich opiek 
i chwilową tylko w sprawowaniu opieki stanowią przeszkodę, już też 
aby opiekun niezdolny (jak np. z powodu małoletności, lub że jest cu
dzoziemcem) nie był w opinii publicznej zarówno uważany ze złożo
nym z powodu nierzetelności lub dla innej podobnej przyczyny. Gdy 
wniosek o uznanie niezdolności, o oddalenie lub o złożenie opiekuna 
odrzucony zostaje, niknie już właściwy cel wyrażenia powodów w ak
cie, owszem przyzwoitą wówczas będzie rzeczą, nie wyjawiać zarzutów 
opiekunowi czynionych, ażeby nawet i pozornie dobra sława jego na
ruszoną nie była.

Kada familijna może wprost uznać zarzuty przeciw opiekunowi 
czynione za oczywiście fałszywe, albo niedostateczne, a w takowym 
razie nie potrzeba, ażeby się bronił opiekun; gdy zaś rada familijna 
wniosku przeciw niemu uczynionego wprost nie odrzuca, dozwolona 
mu być powinna obrona, to jest powinien być wysłuchanym albo przy
wołanym celem tłomaczenia się na przytoczone przeciw niemu okolicz
ności.

Sposób wezwania i termin prawny należą do kodeksu postępo
wania.

Art- 420. Jeżeli opiekun na uchwale rady familijnej wyraźnie 
przestaje, o czem w protokóle wzmianka uczynioną będzie, lub jeżeli od 
dnia ogłoszenia uchwały obecnemu, a wręczenia jej nieobecnemu, przez 
dni trzy, dodając dzień jeden na każde trzy mile odległości zamieszkania 
jego od zamieszkania przydanego opiekuna, do sądu nie odwołuje się, no
wy opiekun przystąpi natychmiast do urzędowania swego. Jeżeli zaszło 
odwołanie, opiekun przydany popierać będzie potwierdzenie uchwały wsa
dzie, który w tej mierze z wolną apelaeyą zawyrokuje.

Może nawet sam opiekun, za niezdolnego uznany, wyłączony albo 
złożony, pozwać opiekuna przydanego o utrzymanie giebie przy opiece.
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A rt. 421. Krewni lub powinowaci, którzy żądali zwołania rady fa
milijnej, mogą wchodzić do tej sprawy, a postępowanie w niej zachowane 
będzie takie, jakie jest dla spraw pośpiechu wymagających przepisane.

Od każdej uchwały rady familijnej ma miejsce odwołanie się do 
sądu; takowe przeto służy i przydanemu opiekunowi, i członkom rady, 
skoro żądane uznanie niezdolności, wyłączenie lub złożenie opiekuna 
wyrzeczonem nie zostaje; lecz o tem odwołaniu się kodeks postępowa
nia ogólne w art. 883 zawiera przepisy; tu zaś nie ma powodu do sta
nowienia oddzielnych prawideł na przypadek, o którym tu mowa, ani 
do nadawania prawa odwołania się wnoszącemu krewnemu, gdy nie 
jest członkiem rady familijnej; kodeks cywilny mówi tylko o odwoła
niu się, które służy opiekunowi za niezdolnego uznanemu, wyłączone
mu lub złożonemu.

Jeżeli się oświadcza, iż przestaje na decyzyi, dosyć, aby o tem 
wzmianka uczynioną była; uchwała już w tym razie nie potrzebuje 
potwierdzenia sądowego, a nowy opiekun natychmiast w sprawowanie 
■opieki wstępuje.

Jeżeli zaś wyłączony, złożony, albo za niezdolnego uznany opie
kun oświadcza, że się odwołuje, uchwała skutku mieć nie może, dopóki 
przez sąd potwierdzoną nie będzie, o które potwierdzenie powinien się 
postarać opiekun przydany. Przeciąg czasu, formalność i skutki nie
popierania przez opiekuna przydanego, przepisane w kodeksie postępo
wania; lecz opiekun odwołując się, może również być stroną pilniejszą, 
popierając żądanie o utrzymanie siebie przy opiece przez wydanie na
wet ze swej strony pozwu do opiekuna przydanego.

Krewni i powinowaci, którzy domagali się zwołania rady fami
lijnej, mogą wchodzić w sprawę jako interwenienci, Sprawa zawsze 
jako pośpiechu wymagająca uważaną być ma. Lecz kodeks francuzki 
nie wzmiankuje wcale o przypadku, gdy opiekun nie jest obecny przy 
uchwale rady familijnej, tudzież o tem, gdy obecnym wprawdzie bę
dąc, przecież nie oświadcza natychmiast czyli na decyzyi przestaje, lub 
się od niej odwołuje. Słuszność wymaga, ażeby obecny nie utracał 
prawa odwołania się do sądu, chociaż drogi tej nie zachowuje sobie 
natychmiast; wyrzeczenie sławę jego naruszające, może być dla niego 
tak ważnem, iż nawet w stanie nie będzie dania natychmiast rozmyśl
nej deklaracyi. Nieobecnemu zaś, który się nie bronił, nie może być 
zupełnie odjętą obrona; odwołanie przeto ad analogiam artykułu 439 
kodeksu franeuzkiego, a 411 projektu, jest dozwolone w przeciągu dni
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trzech od oznajmienia opiekunowi uchwały z powiększeniem czasu ze 
względu na odlerfość zamieszkania opiekuna od zamieszkania opieku
na przydanego.

Wyznaczenie sądu, do którego należeć ma potwierdzenie uchwa
ły albo rozstrzygnienie względem odwołania się, opuszezonóm zostało, 
jako do statutu organicznego o sądownictwie należące, który atrybu- 
cye każdego sądu oznaczy.

Apelacya zawsze dozwoloną być powinna, chociażby i w naju
boższej opiece, ponieważ jest to przedmiot dobrej sławy opiekuna ty
czący się.

ODDZIAŁ VIII.

0 z a r z ą d z a n i u  o p i e k u n a .

Art. 422. Opiekun staranie mieć będzie o osobie małoletniego, za
stąpi go we wszystkich czynnościach cywilnych, wyjąwszy te, które po
dług prawa osobiście odbytemi być powinny, lub które samemu małolet
niemu przez prawo są dozwolone, i zarządzać powinien majątkiem małolet
niego, jako dobry ojciec familii.

Art. 423- Prawo karności, rodzicom podług art. 339 służące, roz
ciąga się i do opiekuna, z tern jednak ograniczeniem, iż opiekun, nie bę
dący wstępnym, a znajdujący potrzebę surowszego skarcenia domowego, 
winien jest radzie familijnej postępki małoletniego i potrzebę Surowszych 
środków przedstawić, która władzę rodzicielską w całej rozciągłości zastą
pić i środki skarcenia przepisać jest mocną.

A rt. 424. Opiekun nie może kupować własności małoletniego, ani 
jej brać w dzierżawę, albo najem, chybaby rada familijna upoważniła opie
kuna przydanego do zawarcia z nim kontraktu dzierżawy, albo najmu, ani 
przyjmować ustąpienia jakiegokolwiek prawa albo wierzytelności przeciw 
zostającemu pod opieką jego.

Postanowiwszy przepisy kto ma być opiekunem, kto ma prawo 
wymówienia się, kto jest niezdolnym, a kto wyłączonym albo złożo
nym z opieki być powinien, prawo przystępuje do wskazania opieku
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nowi prawideł, do których w urzędowaniu swojem stosować się ma, 
tudzież do oznaczenia władzy jego.

W działaniach swoich ma przy sobie dostrzegacza w osobie 
opiekuna przydanego, lecz ten pilnuje tylko, aby opiekun po
winności swoich dopełniał, oraz broni interesu małoletniego, gdy 
takowy z interesem opiekuna jest w sprzeczności; opiekun główny 
zaś nie potrzebuje zezwolenia opiekuna przydanego do tych czyn
ności, które wyłącznie do opiekuna głównego należą, i od niego są za
wisłe; a przystąpienie do nich ze strony opiekuna przydanego tymże 
działaniom opiekuna nie nadaje większej ważności nad tę, którą prawo 
w ogóle uo nich przywiązuje. Znajdują się jednak w sprawowaniu 
opieki czynności takiej wagi, iżby bez zagrożenia dobru małoletniego 
dozwolonemu kierunkowi opiekuna powierzane być nie mogły. Już 
wyżej w powodach do oddziału IV wykazane zostało, z jakiej to przy
czyny władza, której rozpoznaniu takowe ważniejsze przedmioty podle
gać powinny, w prawodawstwie naszem jest powierzona członkom fa
milii nieletniego, radę familijną składającym; jeżeli zaś rada familijna 
stanowi alienacyą ważnej części majątku małoletniego, takowa jej 
uchwała, jako największej wagi będąca, jeszcze podlega rozpoznaniu 
sądowemu, nim wykonaną być może.

W niniejszym przeto oddziale mowa jest o obowiązkach opieku
na w ogólności, i o przypadkach szczególnych, w których czynności je
go upoważnienia rady familijnej, i w których nadto potwierdzenia te
goż upoważnienia przez sąd wymagają.

Obowiązki opiekuna ściągają się albo do osoby małolethiego, al
bo do majątku jego. O obowiązkach, które opiekun pełnić powinien 
względem osoby małoletniego, mówi w ogóle pierwszy ustęp artykułu 
450 kodeksu francuzkiego; artykuł zaś 458 stosuje toż ogólne prawi
dło do karności domowej.

Opiekun ma mieć staranie o osobie małoletniego. Do niego prze
to należy:

1) Opatrywanie i wychowanie jego, a w czem objęte jest sta
ranie o utrzymanie małoletniego, stosownie do majątku je
go, albo za pomocą dobroczynnych ogólnego towarzystwa 
względów, gdyby małoletni żadnego nie posiadał majątku; 
o ukształcenie umysłu i serca, o wychowanie religijne, 
a nakoniec o wybór sposobu do życia stosownego do stanu 
majątku, do skłonności i do zdatności małoletniego.

Chcieć opiekuna we względzie wychowania poddawać 
pod postanowienie rady familijnej, nie zgadzałoby się z za
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miarem prawodawstwa, bo rozdzielane osobą zarządzanie, 
wychowanie osoby podług zdania większości, któraby nie 
zawsze jednych w tej mierze trzymać się mogła zasad, 
szkodliwem koniecznie dla małoletniego staćby się musia
ło; opiekun w przedmiocie tym niezgodnie z dobrem mało
letniego działający, może być przez radę familijną napo
mniany, a nawet w miarę okoliczności, podług art. 444 ko
deksu francuzkiego, a 416 projektu, jako niezdatny albo- 
nierzetelny z opieki złożony.

Wychowanie religijne jest jednym z najważniejszych 
przedmiotów staranności opiekuna; lecz przepisy, do któ
rych w tej mierze stosować się winien, nie należą do ko
deksu cywilnego.

Dalszą opiekuna, jako o osobie małoletniego staranie 
mającego, atrybueyą jest:

2j Prawo karności, które wr art. 468 kodeksu francuzkiego 
tak dalece jest ograniczone, iż opiekun za upoważnieniem 
tylko rady familijnej zamknięcia małoletniego domagać się 
może. Postępowanie zaś dalsze jest toż samo, jakie ko
deks francuzki w tytule o władzy ojcowskiej przepisuje. 
Gdy jednak w tymże tytule zupełnie odmienne prawidła są. 
usprawiedliwione, przeto z równych powodów prawo kar
ności opiekunowi względem małoletniego służące, nie mo
że w formie sądowej być wykonywane; a gdy władza opie
kuńcza równa się władzy rodzicielskiej z pewnemi ograni
czeniami, które wyraźnie wskazać byłoby rzeczą niepodo
bną, przeto w ogóle tylko takie ograniczenie w artykule 
423 jest proponowane, że opiekun nie będący wstępnym, 
a znajdujący potrzebę surowszego skarcenia domowego, 
winien jest radzie familijnej postępki małoletniego i potrze
bę surowszych środków przedstawić, która władzę rodziciel
ską w całej rozciągłości zastąpić i środki skarcenia przepi
sać jest mocną.

3) Opiekun zastępuje małoletniego we wszelkich czynnościach 
cywilnych, sądowych i zasadowych. Od tej jednak ogólnej 
reguły wyjątki znajdują miejsce, gdy małoletni ma być 
świadkiem, gdy zawiera małżeństwo i kontrakty przedślu
bne, i gdy robi testament; gdyż te czynności małoletniemu 
pod pewnemi warunkami przez prawo są dozwolone.
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Drugi ustęp artykułu 450 kodeksu francuzkiego wskazu
je opiekunowi ogólne prawidło zarządzania majątkiem ma
łoletniego, oznaezającrodzaje odpowiedzialności jego w tym 
względzie. Nie można wszystkich przypadków co do za-- 
rządzania majątkiem zachodzie mogących wyszczególnić; 
dla tego potrzebne jest ogólne prawidło, tak opiekunowi do 
postępowania jego, jako też do rozwiązania pytania: czyli 
opiekun obowiązkom swym zadosyć czyni lub nie?

Prawo francuzkie stanowi, iż opiekun zarządzać będzie 
majątkiem małoletniego, jako dobry ojciec familii. Wyraz: 
dobry ojciec familii, zupełnie odpowiada stosunkom opieku
na, który będąc niejako głową familii w miejscu ojca, nie- 
tylko jako dobry gospodarz zarządzać, lecz oraz o dobro 
małoletniego staranność mieć powinien, jak gdyby istotnie 
jego był ojcem. Dobry gospodarz ma tylko na względzie 
dobro rzeczy, którą administruje, dobry zaś ojciec familii 
dobro osób, a jako środek do tego celu dobro rzeczy.

Wszelkie ogólnego tego obowiązku uchybienie powinno 
za sobą pociągać odpowiedzialność opiekuna; przepisy 
względem tejże przeniesione są w projekcie do działu IX, 
w którym o rachunkach i odpowiedzialności z opieki ob
szernie mowa będzie.

Po ustanowieniu ogólnego prawidła dla działań opiekuna, ko
deks francuzki w ustępie trzecim artykułu 450 zawiera w sobie prze
pisy ze stosunków opiekuna względnie małoletniego wypływające, co
do czynności opiekunowi wprost zakazanych. Chociaż fikcya prawa- 
rzymskiego jedności osób między opiekunem a małoletnim nie jest 
utrzymana, przecież znajdują się pewne czynności, których dozwalać 
opiekunowi, chociażby za upoważnieniem rady familijnej, a nawet i za- 
potwierdzeniem onego przez sąd, byłoby rzeczą nader nie bezpieczną r 
i tak:

1) Nie może kupować rzeczy małoletniego, ponieważ mimo 
wszelkiej ostrożności ze strony przydanego opiekuna i ra
dy familijnej trudno byłoby uchronić się fałszywego ze 
strony opiekuna przedstawienia względnie potrzeby lub 
użyteczności sprzedaży, i mniej rzetelnego wykazania war
tości rzeczy sprzedać się mającej, a nawet i odstręczania 
innych chęć kupienia mających przez opiekuna. Lecz ta
kowemu zakazowi podlegać nie powinien opiekun, który 
jest wstępnym małoletniego, albowiem słuszne za nim bez-
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interesowności domniemanie przemawia. Dodano przecież 
wyraźnie w projekcie, iż na publicznej licytaeyi. kupować 
mogą, aby się nie zdawało, jakoby wstępni i od formy zwy
czajnej, dla sprzedaży rzeczy małoletniego przepisanćj, 
wyjętymi byli.

2) Z tych samych powodów opiekun nie może własności ma
łoletniego brać w dzierżawę albo najem; ponieważ jednak 
przy dzierżawie albo najmie małoletni na dochodach cza
sowo tylko tracie może, gdyż względnie utrzymania cało
ści masy opiekun przez przydanego opiekuna kontrolowa
nym zostaje, w przypadku zaś umniejszania lub niszczenia 
jej, opiekun o uchylenie nawet kontraktu zapozwanym być 
może, a tak gdy niebezpieczeństwo przy wydzierżawieniu 
mu własności nie jest tak zagrażające, jak w przypadku 
sprzedaży onychże, gdy nawet z drugićj strony wydarzać 
się mogą przypadki, w których takowe wypuszczenie uży- 
tecznem być się okazuje, jak np. gdy się żaden inny dzier
żawca nie znajduje, któryby iiość dzierżawną istotnej dóbr 
wartości odpowiadającą ofiarował, administracja zaś dla 
braku funduszu na opatrzenie dóbr w inwentarze oczywi
ście jest niedogodną i t. p.; z tych wszystkich względów, 
prawm czyniąc wyjątek od ogólnego prawidła, dozwala ra
dzie familijnej upoważnić opiekuna przydanego do zawar
cia z opiekunem głównym kontraktu dzierżawnego.

3) Podług kodeksu francuzkiego opiekun nie może nabyć 
przez cesyą żadnego prawa, lub wierzytelności przeciw 
swemu pupilowi. Główną tego przepisu prawm przyczyną 
jest, aby takowych praw lub wierzytelności nie nabywała 
osoba, która tyle ma sposobności usunięcia dowodów słu
żących do wykazania, iż małoletni wolnym jest od długu. 
Opiekun mógłby nie użyć dokumentów w sądzie, i niedba
le bronie małoletniego, a dopuściwszy wyroku, nabyć do
piero wierzytelności wtenczas właśnie, kiedyby ślady do
wodów przeciwko długowi już zatarte zostały. Z drugiej 
zaś strony korzyść dla małoletniego, któraby się dla opie
kuna mogła stać powodem do nabycia na swe w,łasne imię 
wierzytelności przeciw małoletniemu, może być innym spo
sobem, a z mniejszem nierównie niebezpieczeństwem otrzy
maną. Prawo albowiem, nie dozwalając opiekunowi na
bywania od wierzycieli małoletniego, nie zabrania przecież
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stosownie do art. 1251) Nr. 2, ażeby małoletni przez opie
kuna przydanego, od rady familijnej upoważnionego, po
życzył od opiekuna sumy do zapłacenia długu swego, ze 
skutkiepi wstąpienia ze strony opiekuna w prawa wierzy
ciela. Tym sposobem płacący za małoletniego opiekun 
osiąga właściwie ten sam skutek, jak gdyby nabył od wie
rzyciela, lecz rozważenie okoliczności i rzeczywistości dłu
gu wprzód przez opiekuna przydanego i przez radę familij
ną nastąpi, a małoletni odniesie korzyści zastąpienia siebie 
przez opiekuna w płaceniu długu.

Na tych powodaeh oparte są przepisy artykułów 422, 423 i 4'ż4 
projektu.

A rt. 425. Opiekun obowiązany żądać bez zwłoki przyłożenia pie
częci do spadku, który się na rzecz małoletniego otwiera, jeżeli takowe je
szcze przyłożone nie były, wyjąwszy, gdy spadek znajduje się w posiada
niu którego z rodziców małoletniego.

Art. 426. Prezydent, burmistrz lub wójt powinni, w przypadkach, 
w których zwołanie rady familijnśj do nich należy, z chwilą powziętej wia
domości o otwarciu w ich okręgu spadku, udać się z przybraniem dwóch 
.świadków na miejsce, spisać wszelkie ruchomości, i takowe zabezpieczyć, 
wyjąwszy gdyby spadek znajdował się w posiadaniu którego z rodziców 
małoletniego.

Na świadków wezwaneini być powinni, opiekun główny i opiekun 
przydany, jeżeli opieka już istnieje, i ei w miejscu się znajdują; gdy zaś 
ich nie masz, wezwanemi być powinni miejscowi krewni i powinowaci, 
a gdyby i tych nie było, po wsiach gospodarze rolnicy, po miastach wła
ściciele domów.

Prezydent, burmistrz lub wójt, może przystąpić do opieczętowania 
wszystkich lub niektórych ruchomości, gdy tego uzna potrzebę; powinien 
zaś uskutecznić toż opieczętowanie, gdy tego żądać będą opiekun główny 
lub opiekun przydany, albo który z krewnych lub powinowatych, albo in
ne interesowane osoby.

Art- 427. Opiekun powinien w przeciągu dni dziesięciu od dnia, 
w którym mu powołanie go do opieki należycie wiadome zostało, żądać od
jęcia pieczęci, jeżeli przyłożone były, a w każdym razie dopilnować nie
zwłocznego sporządzenia inwentarza majątku małoletniego, w obecnośei 
opiekuna przydanego.

Powody do K. C. z 1825 r. 34
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Opiekun powziąwszy w ciągu sprawowania opieki wiadomość o spad» 
ku na rzecz małoletniego otworzonym, winien w dniach dziesięciu od dnia 
powziętej wiadomości, toż samo dopełnić.

W  tyeli przypadkach, w których prezydent, burmistrz lub wójt, 
mocni są. zwoływać radę familijną, mocnemi są oraz sporządzić inwentarz 
za staraniem opiekuna, w przytomności opiekuna przydanego. Na bie
głych powinni być wziętemi, ile możności, ludzie miejscowi, i mogą wyko
nać przysięgę przed prezydentem, burmistrzem lub wójtem.

Art. 428. Jeżeli się opiekunowi co od małoletniego należy, powi
nien to oświadczyć do inwentarza, pod utratą należytośei. Urzędnik 
sporządzający inwentarz obowiązany ostrzedz go w tej mierze i o ostrzeże
niu takowem wzmiankę w akcie uczynić. Od utraty należytośei, pomimo 
ostrzeżenia urzędnika do inwentarza nie podanej, uwolnić tylko może opie
kuna udowodniona ta okoliczność, iż późnićj o tejże należytośei się do
wiedział.

Ogólny obowiązek opiekuna zarządzania majątkiem małoletnie
go, zawiera w sobie prawo i obowiązek do wszelkich czynności zacho
wanie tegoż majątku na celu mających; pierwszym zachowawczym 
czynem jest sporządzenie inwentarza. Od tego żaden opiekun nie jest 
wolny, ani prawny ani mianowany. Kodeks francuzki w art. 451 nie
właściwie naznacza czas nominacyi opiekunowi należycie oznajmionej 
jako epokę, od której obowiązek jego sporządzenia inwentarza zaczy
nać się ma; epoka takowa oznaczona byc powinna w ogóle od dnia, 
w którym powołanie opiekuna do opieki, bądź przez mianowanie jego 
bądź przez prawo, należycie wiadomem mu zostało.

Sporządzenie inwentarza jest powinnością każdego opiekuna, 
bez różnicy czyli obowiązki opieki sprawuje od jej początku, czyli też 
jest następcą innego już opiekuna. Prawo francuzkie obowiązuje opie
kuna do żądania odjęcia pieczęci, jeżeli takowe przyłożone były, a nie 
obowiązuje go wyraźnie do żądania przyłożenia onychże; przecież 
opieczętowanie wszelkiego spadku otworzonego na rzecz małoletniego, 
bądź to przez śmierć jednego z rodziców, która właśnie daje powód do 
opieki, bądź też przez śmierć innego spadkodawcy, w ciągu trwającej 
opieki koniecznie zdaje się być potrzebnem. Ze względu jednak na zau
fanie, na które rodzice ze wszech miar zasługiwać powinni, opieczęto
wanie pozostałości podług art. 425 projektu wtenczas tylko przez opie
kuna żądane być powinno, gdy takowa nie znajduje się w posiadaniu
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jednego z rodziców. W których zaś przypadkach opieczętowanie 
z urzędu nastąpić powinno, przedmiot ten należy do kodeksu postępo
wania.

Aby opiekun przydany był w stanie kontrolować opiekuna głó
wnego przez cały ciąg trwania opieki, potrzeba aby sporządzeniu in
wentarza był obecnym. Zaniedbanie obowiązku opieczętowania pocią
ga za sobą odpowiedzialność opiekuna głównego, jako opiekę źle spra- 
wującego. Szczególna kara pieniężna na opiekuna w tej mierze opie
szałego postanowioną nie jest, ponieważ wyrzeczenie takowej kary nie 
mogłoby nastąpić jak w skutek denuncyacyi, i w moc wybadania, kie
dy opiekun otrzymał oznajmienie o powołaniu siebie do opieki? i czyli 
sporządzenia inwentarza wcale nie żądał, czyli też w żądaniu tem opó
źnił się tylko, a tak dopiero po przyjęciu dowodów i odwodów? czyli 
raczej po odbytej formalnie indagacyi, któraby radzie familijnej powie
rzoną być nie mogła? Jeżeliby zaś po wyprowadzonej indagacyi wy
rzeczenie takowej kary do sądu należeć miało, w takim razie przepis 
w tej mierze nie w kodeksie cywilnym, lecz w kodeksie karnym wła- 
ściweby miejsce znajdował.

Przepisy względem przyłożenia pieczęci do spadku, któryby się 
dla małoletniego otworzył, tudzież względem sporządzenia inwentarza, 
wymagały oddzielnego zastosowania do tych opiek, które podług po
wyższych prawideł przez prezydentów, burmistrzów lub wójtów urzą
dzane być mają, a to tak pod względem zmniejszania kosztów, jako też 
z uwagi na trudność ich zachowania przy szczupłym majątku; dla te
go tak w artykule 426 projektu, jako też w ustępie do art. 427 projek
tu, proponowane są właściwe w tój mierze dla tegoż rodzaju opiek 
przepisy, Jeżeli stosownie do artykułu 426 wprost spisanie całego 
majątku nastąpiło, już powtórna inwentaryzacja będzie niepotrzebną, 
a ta stosownie do ostatniego ustępu art. 427 wtenczas tylko nastąpi, 
gdy opieczętowanie na żądanie opiekuna głównego albo przydanego, 
którego z krewnych lub powinowatych, albo innych osób interesowa
nych przedsięwziętem było.

Opiekun obowiązany jest podać do inwentarza należność od ma
łoletniego jemu przypadającą, a to pod upadkiem tej należności. Po
wodem do takowego przepisu art. 451 kodeksu francuzkiego jest, aże
by opiekunowi odjąć sposobność podstępnego usunięcia później kwitów 
lub innych dokumentów, należności jego tyczących się. Słuszność je 
dnak wymaga, iżby opiekun za niewiadomość tylko tak surowo skara
nym nie był; bo lubo niewiadomość prawa podług ogólnych prawideł 
nie wymawia, jednakowoż kara byłaby zbyt surową względem opieku-

34*
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na, któryby z przepisami prawa w samym początku opieki jeszcze nie 
oswojony, o należności swojej donieść zaniedbał; urzędnik przeto in
wentarz sporządzający, jako z przepisami urzędowania swego dokła
dnie obeznany, powinien opiekuna o podanie wierzytelności, jeżeli mu 
jakowa przeciw nieletniemu służy, wezwać, i o tern wzmiankę w pro
tokóle uczynić.

Może jednak wydarzyć się ten przypadek, iż opiekunowi wierzy
telność jego w czasie sporządzenia inwentarza niewiadomą będzie; 
w przypadku takowym podpadałby niewinnie utracie prawa swojego. 
Ignorantia facti excusat, a przeto zdarzenie takowe stanowić powinno 
wyjątek od ogólnej reguły; ponieważ zaś wnosić koniecznie należy, że 
każdemu stan majątku swego dostatecznie jest znajomy, a tak zawsze 
domniemanie przeciw niewiadomości walczy, przeto artykuł 428 pro
jektu stanowi, iż opiekun niewiadomością zasłonić się usiłujący, udo
wodnić zawsze powinien, iż później dopiero o swój należności się do
wiedział; ponieważ inaczej przepis prawa zostałby bez skutku, a dowód 
przeciwny, to jest, iż opiekun o swej należności miał wiadomość, był
by do wyprowadzenia trudnym, a częstokroć nawet niepodobnym.

Art. 429. Opiekun przedstawi radzie familijnej inwentarz w prze
ciągu miesiąca od zakończenia onego, a ta oznaczy, które rucŁomości, 
gdzie, i w jakim czasie sprzedane, a które w naturze zachowane być mają.

Sprzedaż następować powinna przez publiczną urzędową lieytacyę 
podług przepisów kodeksu postępowania (art. 953 i inne), i w obecności 
opiekuna przydanego. Jednak opiekun, nie czekając zebrania się rady 
familijnej, obowiązanym jest sprzedać rzeczy zepsuciu podpadające, oraz 
i te, których utrzymanie byłoby zbyt kosztownem.

Rada familijna, przez prezydenta, burmistrza lub wójta zwołana, 
może oraz oznaczyć mniej kosztowną formę publicznej licytacyi.

A rt. 430- Ojciec i matka, którym służy prawne majątku małolet
niego użytkowanie, nie zostają w konieczności sprzedawania ruchomości, 
jeżeli je chcą zachować w celu powrócenia ich w naturze, lecz w takowym 
przypadku postarają się o oszacowanie ich swym kosztem podług istotnej 
wartości przez biegłego, który mianowany będzie przez opiekuna przyda
nego, i wykona przysięgę w sądzie, przed prezydentem, burmistrzem lub 
wójtem; obowiązani zaś będą zapłacić wartość szacunkową tych ruchomo
ści, którychby w naturze zwrócić nie mogli.
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Ezeezy ruchome mają podług art. 452 kodeksu francuzkiego, 
być przez opiekuna albo w naturze dla małoletniego zachowane, albo 
jeżeli są, nieużyteczne, sposobem sprzedaży obrócone na majątek, uży
tek przynoszący.

Z ogólnego prawidła tego wypływa, że opiekun rzeczy ruchome 
sprzedać powinien; lecz prawo w art. 453 kodeksu francuzkiego wyją
tek w tej mierze czyni co do ojca i matki tak dalece, jak dalece tymże 
prawne majątku dzieci ich małoletnich służy użytkowanie, obowiązu
jąc ich tylko do powrócenia rzeczy ruchomych w naturze w chwili 
ukończonego użytkowania, albo do zapłacenia wartości tych rzeczy, 
którychby w naturze powrócić nie mogli. Aby zaś wartość takową 
oznaczyć wtenczas, gdy rzeczy jeszcze egzystują, prawo przepisuje, że 
podług prawdziwej swej wartości przez biegłego przysięgłego ocenio
ne być mają. Lubo zaś w ogólności do zupełnego dowodu potrzebni 
są dwaj świadkowie, a co do biegłych, aby niezgodność między dwoma 
zajść mogąca bez rozwiązania nie została, prawo trzech wymaga; prze
cież tak dla umniejszenia kosztów, jako też ze względu że tu zachodzi 
czynność z ojcem i matką, w tym tu przypadku dosyć jest na jednym 
biegłym, a to tein więcej, gdy małoletni tym już sposobem dostatecz
nie zabezpieczony być się zdaje, iż wybór biegłego do samego opieku
na przydanego ma należeć.

Wykonanie przysięgi przez biegłego zamiast przez sędziego po
koju, który podług zasad konstytucyi właściwie ma tylko atrybucyą 
pojednania, nastąpić może podług art. 430 projektu przed którymkol
wiek sądem, i niekoniecznie przed sądem, do którego urządzenie opieki 
należy, ponieważ ten może być zbyt odległym, aby biegły do niego się 
udawał, a przystawienie ruchomości na miejsce tegoż sądu mogłoby 
być za nadto kosztownem; w ubogich zaś opiekach wykonanie przysię
gi przed prezydentem, burmistrzem albo wójtem nastąpić może. Tekst 
francuzki w obudwóch artykułach, to jest 452 i 453, używa wyrazu 
meubles bez dalszego dodatku, a który to jednak wyraz podług art. 533 
nie obejmuje kamieni kosztownych, książek, medalów, instrumentów 
naukowych, do sztuk albo do rzemiosła należących, bielizny do nosze
nia, koni ekwipażowych, broni, zboża, win, siana i innych zapasów. 
Ponieważ zaś zamiarem jest prawa, aby takowe wszystkie rzeczy pod
legały również przepisowi art. 451 i 452, a z drugiej strony wyraz 
rzeczy ruchome bez dodatku znowu byłby zbyt obszernym, jako obej
mujący i gotowy pieniądz i wierzytelności i prawa ruchome, przeto 
w projekcie użyty jest wyraz ruchomości, który w języku polskim naj
właściwszym być się zdaje. Oprócz wyż rzeczonego wyjątku od po-
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wszechnego prawidła, iż ruchomości sprzedane być powinny, rada fa
milijna może wyłączyć od sprzedaży rzeczy te, względem których uzna 
że użyteczniej jest dla małoletniego zachować je w naturze, albo które 
np. jako familijne pamiątki szczególniejszej dla małoletniego są warto
ści. Prawo nie może w tej mierze stanowić ogólnych a ścisłych prze
pisów; w każdym przeto szczególnym przypadku rada familijna ozna
czyć powinna, które ruchomości w naturze zachowane być mają. 
Sprzedaż ma podług przepisu art. 452 kodeksu francuzkiego nastąpić 
w przeciągu miesiąca, rachując od zamknięcia inwentarza, a to koniecz
nie w obecności opiekuna przydanego przez publiczną licytacyą urzę
dową, za poprzedzającemi ogłoszeniami, o których protokół sprzedaży 
wzmiankę ma zawierać. Formalności w tej mierze powinny być w ko
deksie postępowania przepisane; jednak w opiekach ubogich projekt 
zostawia radzie familijnej wolność postanowienia mniej kosztownej, 
a w szczególnym przypadku stosowniejszej formy sprzedaży, która 
przecież zawsze przez publiczną licytacyę następować powinna. Oo 
zaś do czasu, w przeciągu którego sprzedaż przedsięwziętą być powin
na, miesiąc jeden może być niedostatecznym, aby obwieszczenia nale
życie publiczności wiadomemi się stały; nadto znajduje się wiele takich 
przedmiotów, które w pewnej tylko porze roku korzystnie sprzedane 
być mogą, w innym zaś czasie wcale pokupu nie mają, jak np. bydło, 
wełna, i t. p.; a jeżeliby opiekun naglonym był do sprzedania wszyst
kiego koniecznie w przeciągu jednego miesiąca, nie miałby częstokroć 
dosyć czasu na obmyślenie miejsca istotnie korzystnego, albo na prze
niesienie rzeczy w toż miejsce; tym sposobem rzeczy kosztowniejsze do 
zbytku należące, albo dzieła sztuk pięknych sprzedane byćby mogły 
za bezcen w okolicy odległej, gdzieby tak na znawcach, jako też na 
mających chęć nabycia zbywało. We Francyi inne w tej mierze za
chodzić mogą okoliczności, lecz w naszym kraju znaglenie opiekuna 
do koniecznego sprzedania w ciągu miesiąca jednego nie może być jak 
tylko szkodliwem, tak jak każdy inny ogólny w tej mierze przeciąg 
czasu. Eada familijna przeto podług art. 429 projektu wyraźnie po
stanowić ma, gdzie, i w którym czasie sprzedaż nastąpić powinna. 
Ezeczy zepsuciu podpadające, albo których utrzymanie aż do decyzyi 
rady familijnej byłoby zbyt kosztownem, oczywiście wyłączyć należało.

Tym sposobem zapobieży się tej szkodliwości, na jaką widocznie 
się naraża przepis prawa francuzkiego, stanowiący, że opiekun wszyst
ko bez wyjątku sprzedać powinien, skoro się nie zgromadziła rada fami
lijna, któraby rozważyła, jakie rzeczy zachować wypada, a które ko
rzystniej wcale nie zbywać, aniżeli je niżej istotnej wartości sprzeda-
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wae, jak np. srebra, klejnoty i t. p., które stałą wartość zachowują, 
a przypadkowo poknpu nie mają.

Art. 4 3 1 . Skoro opiekun, wyjąwszy ojea i matkę, przystąpi do 
sprawowania opieki, rada familijna oznaczy przybliżonym sposobem, 
i w miarę zarządzanego majątku, ilość, której roczne wydatki na małolet
niego, tudzież na zarządzanie jego majątkiem łożyć się mające, przewyż
szać nie mogą; postanowi oraz w tymże samym akcie, czyli opiekun upo
ważniony być ma do przybrania ku swej pomocy jednego lub więcej rząd
ców szczególnych płatnych, i pod jego odpowiedzialnością działających.

Wydatki osobiste na rzecz małoletniego i koszta administracji 
majątku mają podług art. 454 kodeksu francuzkiego, a 431 projektu 
być ustanowione przez radę familijną, która oraz postanowi, czyli opie
kunowi dozwolone być ma wybrać jednego lub więcej administratorów 
płatnych. Ojciec i matka, gdy są opiekunami, słusznie są od takowe
go rady familijnej wpływu wyłączeni, jako na pierwsze przed innymi 
opiekunami zaufanie zasługujący, a nawet jako sami w tem intereso
wani, aby wydatki bez potrzeby pomnażane nie były. Takowe rocz
nych wydatków uregulowanie, jako etat opiekunowi służący, potrzebne 
jest na początku każdego objęcia opieki, bez różnicy czy małoletni już 
wprzód miał innego opiekuna lub nie. Odmiany w etacie takowym 
następować mogą, ile razy takowe radzie familijnej potrzebnemi zda
wać się będą, odmian tych tak opiekun główny i przydany, jako i ka
żdy członek rady familijnej domagać się mają prawo; ogólne zaś pra
widło, jak często uregulowanie etatu następowaćby powinno, np. co 
rok stanowionem być nie może, ponieważ i przed upłynionym rokiem 
zachodzić mogą okoliczności" zmniejszenia etatu koniecznie wymagają
ce, a przed zamknięciem inwentarza w ogólności tymczasowy tylko 
etat ułożony być może.

Art. 432. Taż rada oznaczy ilość, po zebraniu której, opiekun 
w obowiązku zostawać będzie korzystnego użycia wpływów nad wydatki 
zbywających. Użycie takowe nastąpić powinno w ciągu czasu sześćmie- 
sięcznego, po upłynieniu którego, opiekun winien będzie zapłacić prowizyą 
od sumy korzystnie nie użytej. Grdyby zaś opiekun upatrywał potrzebę
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lub pożytek dla małoletniego w przedłużeniu przepisanego terminu, w ta
kim razie winien domagać się upoważnienia w tej mierze rady familijnej.

Art. 433. Jeżeli opiekun nie postarał się o oznaczenie przez rade 
familijną ilości, od której zabrania mu się zaczynać korzystne użycie, 
w takim razie, po upłynionym przeciągu czasu w artykule poprzedzają
cym oznaczonego, winien będzie płacić prowizyą od wszelkiej, choćby naj- 
mniejszój, a korzystnie nie użytej ilości.

Jak podług artykułu 452 kodeksu francuzkiego, a 429 projektu, 
obowiązkiem jest opiekuna obrócić majątek ruchomy użytku nie przy
noszący na gotowe pieniądze, które dochód przynosić mogą, tak ró
wnież należy podług art. 455 kodeksu francuzkiego do obowiązku jego 
starać się o obrócenie wpływającej gotowizny na korzyść małoletnie
go. Opiekun, któryby tego nie uczynił, nie zarządzałby jako dobry 
ojciec familii. Kiedy jednak nie każda ilość lokowaną być może, ani 
też ogólne prawidło, od jakiej sumy obowiązek opiekuna lokowania 
kapitału zaczynać się ma, stosowne do wszystkich opiek stanowić się 
nie daje, przeto nie wypada, jak w każdej szczególnej opiece oznacze
nie sumy takowej radzie familijnej zostawić.

Że wyraz revenus nietylko dochodów, lecz wszelkich wpływów 
pieniężnych, a zatem i sumy ze sprzedaży ruchomości lub z podniesio
nych wierzytelności zebranej dotyczy, widoczną jest rzeczą.

Przecież korzystne użycie nie daje się w każdej chwili uskutecz
nić; dla tego zostawiony jest opiekunowi czas do wynalezienia pewne
go i korzystnego miejsca, inaczej byłby do mniej bezpiecznego umie
szczenia znaglonym, dla czego prawo czas sześciomiesięczny w tćj mie
rze przeznacza. Lecz w projekcie zrobiony dodatek zostawuje opie
kunowi wolność usprawiedliwienia się w radzie familijnej, w przypad
ku niemożności korzystnego w czasie przepisanym użycia kapitału. 
Do obowiązków opiekuna należy także wystarać się o oznaczenie przez 
radę familijną sumy, od zebrania której wpływy na kapitał obrócone 
być powinny; jeżeli takowemu obowiązkowi zadosyć nie uczynił, wta- 
kim razie ogólne o odpowiedzialności opiekuna prawidło nie jest do- 
stateezném, ponieważ dla oznaczenia ilości straconych korzyści potrze- 
baby wiedzieć, od jakiejby ilości rada familijna obowiązek lokowania 
była postanowiła; prawo przeto skazuje opiekuna w tćj meirze niedba
łego na zapłacenie małoletnim procentu po upłynieniu czasu art. 455 
kodeksu francuzkiego, a 432 projektu postanowionego, od wszelkiej
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jakiejbądź ilości pieniężnej. Jeżeli opiekun pomimo oznaczenia sumy 
przez radę familijną, takowśj w przepisanym czasie nie umieści, pro
cent od takowej sumy od upłynionego czasu jert prawdziwą straconej 
przez małoletniego korzyści ilością, która przeto jako procent przez 
opiekuna wynagrodzoną mu być powinna.

Art. 434. Żaden bez różnicy opiekun nie może, bez upoważnienia 
rady familijnej, zaciągać długu na rzecz małoletniego, ani sprzedawać lub 
hypoteką obciążać dóbr nieruchomych jego.

Upoważnienie takowe nie powinno być udzielane, jak tylko z powo
du koniecznej potrzeby, lub oczywistej korzyści.

Jednak w przypadku zachodzącej koniecznie potrzeby, rada familij
na udzieli swe upoważnienie wtenczas dopiero, gdy ogółowym przez opie
kuna złożonym rachunkiem wykazane zostanie, że gotowe pieniądze, ru
chomości i dochody małoletniego nie są dostarczaj ąeemi.

W każdym przypadku, rada familijna przeznaczy, które z pomiędzy 
nieruchomości sprzedane być mają, oraz przepisze warunki, jakie poży- 
tecznemi być uzna.

Aft. 435- Uchwały rady familijnej w przedmiotach w artykule po
przedzającym wymienionych, wtenczas dopiero do skutku przyprowadzone 
być mogą, gdy takowe, na domaganie się opiekuna, przez sąd potwierdzo
ne zostaną.

Postanowienie w tej mierze sądu nastąpi przy zamkniętych drzwiach, 
po wysłuchaniu wniosków prokuratora królewskiego.

Art. 436. Rada familijna nie może postanawiać zbywania dóbr nie
ruchomych małoletniego w inny sposób, jak tylko przez sprzedaż, która 
odbywać się będzie na publicznej licytacyi, stosownie do przepisów kodek
su postępowania (art. 9 5 3  i n.), w obecności opiekuna przydanego.

Art. 437. Formalności sprzedaży dóbr nieruchomych małoletniego, 
artykułami 4 3 4  i 4 3 5  przepisane, nie ściągają się do przypadku, gdy 
sprzedaż przez licytacyą na żądanie współwłaściciela, w niepodzielności 
zostającego, wyrokiem sądowym nakazaną została.

Wszelako i w tym przypadku, licytacya, z zachowaniem formy ar
tykułem poprzedzającym przepisanej, odbywać się, i obce osoby do niśj 
przypuszczonemi być powinny.
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Dobra nieruchome małoletniego uważane są' podług teoryi pra
wa francuzkiego jako nie mogące być alienowanerni, od której reguły 
niektóre tylko szczególne zastrzeżone są wyjątki. Dawne prawo rzym
skie przepisywało, aby wszelkie małoletniego nieruchomości sprzeda- 
nemi zostały; w czasie środkującym wyłączyło od przedaży nierucho
mości wiejskie, a ostatnie prawo rzymskie wszystkich bez różnicy 
sprzedaży zakazało, dozwalając jedynie sprzedaży za upoważnieniem 
sądowem, z niektóremi wszakże wyjątkami, jaknp. gdy ojciec sprzeda
nie w testamencie wyraźnie postanowił. Prawo polskie uważało ró
wnież dobra nieruchome małoletniego za niezbywalne, i każda sprze
daż mogła przez małoletniego po dojściu do lat być zaskarżoną. Do
bra nieruchome najmniej są bezpieczeństwem zupełnego upadku zagro
żone, nierównie zaś więcój wystawione są kapitały na utratę; dobra 
nieruchome przeto małoletniego, ile tylko można, powinny być w na
turze zachowane. Trybunał krakowski w uwagach swoich nad kodek
sem oświadczył zdanie, że dobra nieruchome, skoro tylko w trzeciej 
części wartości długami są obciążone, sprzedane być powinny. Po
dług takowego prawidła największa część dóbr należących do mało
letnich musiałaby być przedaną. W przypadkach szczególnych sprze
daż dóbr może być niewątpliwie korzystną dla tego, że są długami ob
ciążone, lecz właśnie tam, gdzie wszystko od okoliczności zawisło, nie 
można powszechnego stanowić prawidła, dla różnego zbiegu okolicz
ności. Prawo w ogóle tylko przepisać może, iż dobra nieruchome ma
łoletniego nie mogą być sprzedane jak tylko z powodu koniecznej po
trzeby, albo dla oczywistej korzyści; potrzeba zaś konieczna, wtenczas 
tylko egzystuje, gdy gotowizna, ruchomości i dochody małoletniego na 
zaradzenie tejże potrzebie nie wystarczają. Do samego opiekuna w ża
dnym przypadku rozpoznanie okoliczności, jak dalece te są stanowcże- 
rai, a w szczególności czyli sprzedaż nieruchomości jest konieczną lub 
korzystną, należeć nie może.

Podług prawa rzymskiego, austryackiego i pruskiego, upoważ
nienie opiekuna przez sąd tylko może być udzielone; gdy zaś teraźniej
sze nasze prawodawstwo radę familijną co do interesów opieki za try
bunał domowy uważa, i familia istotnie tylko jest w stanie znać do
kładnie wszelkie okoliczności albo za sprzedażą, albo przeciw niej mó
wiące, słusznie więc decyzya w tej mierze zostawiona być powinna ra
dzie familijnej. Gdy rada proponowaną sprzedaż odrzuci, od uchwały 
jej odwołanie zwyczajną drogą do sądu przez kodeks postępowania 
przepisaną miejsce mieć będzie; gdy zaś opiekuna do sprzedaży upowa
żni, sprzedaż takowa przecież do skutku przywiedzioną być nie może,
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jak w moc pozyskanego od sądu potwierdzenia uchwały rady familij
nej. Sąd o wszelkich zachodzić mogących okolicznościach będzie 
z uchwały rady familijnej, przez osoby z okolicznościami takowemi do
brze obeznane wydanej, przyzwoicie zainformowanym. Potwierdzenie 
podług utrzymanego w projekcie przepisu kodeksu franeuzkiego, ma 
następować przy zamkniętych drzwiach, ponieważ jawność okoliczno
ści do sprzedaży naglących mogłaby być szkodliwą, tudzież po wysłu
chaniu wniosków prokuratora królewskiego. Kodeks postępowania 
dozwala w ogólności apelaeyi od wyroków sądowych w przedmiocie 
zatwierdzenia uchwał rad familijnych wydanych, a zatem i wyrok po
twierdzający uchwałę do sprzedaży nieruchomości upoważniającą, po
dlega apelaeyi. Aby wszystkie okoliczności tem ściślej rozważone by
ły, upoważnienie do sprzedaży nie może być w wyrazach ogólnych 
udzielane, lecz powinno zarazem wyraźnie postanowić, które z nieru
chomości sprzedane być mają, niemniej przepisać warunki, które rada 
familijna uzna być korzystnemi. Forma sprzedaży należy do kodeksu 
postępowania, a gdy tam istotnie jest przepisaną, przeto tu są opusz
czone szczegóły formy tej dotyczące się; i art. 436 projektu obejmuje 
tylko to postanowienie, iż sprzedaż nie inaczej następować może, jak 
w drodze licylacyi publicznej w formie kodeksu postępowania przepi
sanej, i w obecności opiekuna przydanego, który szczególniej w tym 
ważnym interesie opiekuna kontrolować jest obowiązany. Nadto, ce
lem usunięcia wszelkiój wątpliwości i wykrycia w całej rozciągłości 
istotnej myśli prawa, domieszezony jest wyraźnie ten przepis, że rada 
familijna nie ma być mocną postanawiać w inny sposób alienacyi dóbr 
nieruchomych do małoletniego należących, jak tylko przez sprzedaż 
onyehże, i to na licytacyi publicznej. Przepisy te stosują się tylko do 
przypadku, gdy sprzedaż od właściciela wyłącznie zależy, nie zaś do 
tego, gdy sprzedaż od trzeciego w skutku praw jemu służących jest 
zawisłą. Prawa wierzyciela, poszukiwania zaspokojenia swego z dóbr 
nieruchomych dłużnika, nie mogą być przez to zmieniane, że też do
bra są małoletniego własnością, i prawo w innem miejscu, mianowicie 
w artykule 2206 kodeksu franeuzkiego to tylko postanawia ogranicze
nie wierzyciela, iż jemu nie pozwala wywłaszczenia małoletniego do
póty, dopóki wprzód kroków egzekucyjnych co do ruchomości jego nie 
przedsięweźmie. Eównież współwłaściciel nie może być przymuszo
nym do zostawania w niedzielnośei, a prawo jego nie może być zmie
nione dla tego, że współwłaściciel jest nieletnim. W obudwóch tych 
przypadkach przeto nie może być mowy o upoważnieniu rady familij
nej; w przypadku jednak żądanój sprzedaży przez współwłaściciela, ta
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nastąpić nie może inaczej, jak w skutku wyroku sądowego podług 
form przepisanych, dobrowolnie zaś między współwłaścicielem a opie
kunem małoletniego umówioną być nie może; obcy musi koniecznie 
być przypuszczony do licytowania, i opiekun nie może w tej mierze 
przeciwnie się umówić.

Zaciąganie długu może być niejako początkowym do następnćj 
sprzedaży powodem, gdyż dobra małoletniego stają się przedmiotem 
satysfakcyi wierzyciela; dla tego prawo również tylko z powodu konie
cznej potrzeby lub widocznej korzyści dozwala zaciągania długu lub 
obciążania dóbr nieruchomych hypoteką, a to za upoważnieniem rady 
familijnej.

Prawnicy są niezgodni w tłómaczeniu art. 458 kodeksu francuz- 
kiego, czyli ten ściąga się tylko do uchwał rad familijnych, upoważ
niających do sprzedaży nieruchomości (a cet objet), czyli też i do upo
ważniających do zaciągania długu lub obciążania nieruchomości hypo
teką. Artykuł 483 kodeksu francuzkiego wymaga do zaciągnienia 
długu przez małoletniego usamowolnionego potwierdzenia sądowego 
uchwały rady familijnej; lubo zaś artykuł ten nie ogranicza udzielenia 
w tej mierze upoważnienia do przypadku koniecznej potrzeby albo wi
docznej korzyści, zkąd wnosićby można, iż dozór sądu potrzebniejszym 
tu jest względem usamowolnionego, aniżeli tam , gdzie upoważnienie 
tylko dla koniecznej potrzeby albo widocznej korzyści udzielone być 
może, jednakowoż, zważając z drugiej strony, że uchwała rady familij
nej, upoważniająca małoletniego usamowolnionego do zaciągnienia 
długu, chociażby z powodu koniecznej • potrzeby lub widocznej korzy
ści, podlega potwierdzeniu sądowemu; przeto uchwała takowa również 
w interesie małoletniego nieusamowolnionego, ze względu na zacho
dzące niebezpieczeństwo, z pod konieczności zatwierdzenia sądowego 
wychodzić nie powinna, i w redakcyi art. 435 projektu wszelka w tym 
względzie wątpliwość zniesioną została.

Art- 438. Opiekun nie jest mocen, bez upoważnienia rady familij
nej, ani przyjąć ani zrzec się spadku, któryby się dla małoletniego otworzył.

W przedmiocie takowym ci, którymby spadek w razie zrzeczenia się 
ze strony małoletniego przypadał, kreskować nie mogą.

Uchwała rady familijnej, do zrzeczenia się spadku rrpoważniająea, 
dopiero w skutku przejrzenia inwentarza, przez opiekuna złożyć się mają
cego, wydaną być może, a Wykonaną będzie dopiero wtenczas, gdy w spo
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sobie artykułem 4 3 5  przepisanym potwierdzenie sądowe uzyskanem zo
stanie.

Przyjęcie spadku nie może nastąpić, jak tylko z dobrodziejstwem 
inwentarza.

Gdy się spadek dla małoletniego otwiera, opiekun z przepisu ar
tykułu 451 kodeksu francuzkiego, a 425 i 427 projektu, zostaje już 
w obowiązku przedsięwzięcia środków zachowawczych; co się zaś do
tyczy samego przyjęcia lub zrzeczenia się spadku, jest to czynnością 
tak ważną, iż bez upoważnienia rady familijnej nie powinna być przez 
opiekuna przedsiębraną. Z dobrodziejstwa inwentarza każdy sukce
sor korzystać jest mocen, a sporządzenie inwentarza dla małoletniego 
nie jest z żadnym nowym połączone ciężarem, gdyż z przepisu prawa 
zawsze jest potrzebnem, czyliby spadek z dobrodziejstwem, czyli też 
wprost był przyjęty; dla tego art. 438 projektu, zgodnie z art. 461 ko
deksu francuzkiego, nie dozwala ani opiekunowi, ani radzie familijnej 
pozbawienia małoletniego tegoż dobrodziejstwa. Lecz zachodzi py
tanie, czyli radzie familijnej ma być udzielone prawo upoważnienia 
opiekuna do zrzeczenia się spadku, który się otworzył dla małoletnie
go? lub czyliby raczej każdy spadek nie powinien być przy zastrzeże
niu dobrodziejstwa inwentarza przyjęty?

Zachowanie małoletniemu prawa przyjęcia jeszcze po dojściu do 
lat spadku odrzuconego, nie może być uważane za dostateczny środek 
uchronienia małoletniego od szkody z zrzucenia się wyniknąć mogącej, 
bo przyjęcie późniejsze nie mogłoby nastąpić jak w tym stanie, w któ- 
rymby się spadek w czasie przyjęcia znajdował, i prawo przyjęcia 
spadku odrzuconego dopóty tylko mogłoby być użyte, dopóki kto inny 
tegoż spadku nie przyjął, w czem względem małoletnich nie może być 
stanowiony od ogólnych przepisów wyjątek, ponieważ interes publicz
ny nie dozwala, aby współsukcesorowie albo najbliżsi po małoletnim 
krewni objąwszy spadek, w niepewności własności swojej przez czas 
długi zostawali, a która to niepewność wstrzymywałaby ich od pomno
żenia polepszenia majątku, i ruinę dóbr za sobąby pociągała.

Z drugiej strony jednak przyjęcie spadku może być interesowi 
małoletniego przeciwne, jak np. gdy spadek będzie zawikłanym, kosz
townego uporządkowania potrzebuje; koszta na ten cel mogą być nie
kiedy bardzo znaczne, a będąc z majątku małoletniego poniesione, 
przez nikogo wynagrodzone mu nie zostaną, gdy masa spadkowa na
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nie może nie wystarcza. Z tego powodu w projekcie utrzymano pra
widło kodeksu francuzkiego, podług którego radzie familijnej jest wol
no upoważnić opiekuna do zrzeczenia się takiego spadku, któryby nie- 
tylko nic nie przynosił, ale jeszcze na koszta narażał; dodano zaś, iż 
to dopiero w skutku przejrzenia inwentarza nastąpić może. Uchwała 
rady familijnej do zrzeczenia się spadku upoważniająca, jako dla ma
łoletniego największej wagi będąca, i alienacyą praw nieruchomych 
nawet zawierać w sobie mogąca, powinna być przed przyprowadze
niem jej do skutku podana sądowi do potwierdzenia, a tak sądowemu 
podlegać rozważeniu, i w tym to względzie odmiana kodeksu francuz
kiego w projekcie jest proponowana. Eównież nie podpada żadnej 
wątpliwości, iż nie mogą mieć głosu w obradzie familijnej ci, którymby 
w razie zrzeczenia się spadku ze strony małoletniego spadek tenże 
przypadał; gdy jednak kodeks francuzki nigdzie ich nie wyłącza, sto
sowny więc dodatek okazał się być potrzebnym.

Art. 439. W przypadku, gdy odrzucony w imieniu małoletniego 
spadek, przez nikogo innego przyjęty nie został, spadek takowy nie może 
być, bądź przez opiekuna, nową uchwałą rady familijnej tym eelem upo
ważnionego, bądź przez małoletniego, za dojściem do lat, na powrót przy
jętym, lecz tylko z ograniczeniami, jakim pełnoletni podlegają.

Artykuł 462 kodeksu francuzkiego nie zawiera w sobie właści
wie nic więcej nad to, co w art. 790 względem pełnoletnich w przy
padku zrzeczenia się spadku w ogóle jest przepisane, to jest; iż spadek 
odrzucony, dopóki przez nikogo objęty nie został, może być na powrót 
przez sukcesora, który się go zrzekł, przyjętym, lecz już tylko w tym 
stanie, w którym się następnie znajduje, i nie naruszając praw, które 
na majątku spadek stanowiącym przez trzecich w ciągu bezdziedzicz* 
ności nabyte być mogły; różnicy w tej mierze między pełnoletnim 
a małoletnim nie masz innej, jak tylko ta, iż względnie doletniego, 
stósownie do art. 789 kodeksu francuzkiego, ma bieg preskrypeya pra
wa do spadku, przeciwnie zaś bieg takowy co do małoletniego według 
art. 2252 miejsca nie znajduje. Powtórzenie przepisów tych w tem 
miejscu okazuje się być zbytecznem, eelem jednak usunięcia wszelkiój 
wątpliwości, czyli zrzeczenie się spadku w imieniu małoletniego przez 
sąd potwierdzone, mimo tego potwierdzenia, odwołanem być może? 
umieszczono w projekcie przepis, że prawo przyjęcia później spadku,
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którego się pierwej zrzeczono, podlega względem małoletnich tymże 
samym ograniczeniom, które względem doletnieh mają miejsce.

Art. 440. Darowizna na rzecz małoletniego uczyniona, nie może 
tyć przez opiekuna bez upoważnienia rady familijnej przyjętą, wyjąwszy 
gdy opiekunem tym jest ojciec lub matka, albo inny wstępny małoletniego.

Darowizna ta bedzia miała taki sam skutek względem małoletniego, 
jak względem pełnoletniego.

Wszelka darowizna podług artykułu 932 kodeksu francuzkiego 
żadnego skutku nie ma, dopóki wyraźnie przyjętą nie jest, a zatem ani 
o przyjęciu milczącem (acceptatio tacita), ani o zrzeczeniu się co do da
rowizny mowy być nie może. Pytanie zachodzi, kto jest mocen za 
małoletniego darowiznę przyjąć i czyli opiekun upoważnienia w tej 
mierze od rady familijnej potrzebuje? Gdy darowizna pod warunkami 
uciążliwemi czynioną być może, i równie jak spadek więcej niekiedy 
szkody aniżeli korzyści przynosić, i na wydatki narażać, jak to np. dla 
windykacyi darowanego majątku, oznaczenie zaś wszelkich wydatków 
podług art. 454 kodeksu francuzkiego, a 431 projektu, do rady familij
nej należy; gdy przytem każda darowizna jest również ze strony przyj
mującego nieodwołalną, a względnie małoletniego inne przyjęcia skut
ki stanowione być nie mogą, gdyż z przyjęcia samego rodzić się już 
mogą prawa dla darującego, albo dla trzeciej osoby, z tych więc przy
czyn nie może być dozwolone, aby sam małoletni, albo w imieniu jego 
opiekun darowiznę bez upoważnienia rady familijnej przyjmował. Za
pobiegając zaś niedbałości opiekuna w wystaraniu się od rady familij
nej upoważnienia, kodeks francuzki w art. 912 zagraża mu wyraźnie 
regresem ze strony małoletniego. Ponieważ jednak zachodzić mogą 
przypadki, gdzieby trudno było natychmiast uzyskać upoważnienie ra
dy familijnej, a każda darowizna, dopóki wyraźnie przyjętą nie jest, od 
wołaną być może, rada familijna zaś mogłaby dla własnego większości 
członków interesu odmówić nawet upoważnienia, w którym to razie 
uchwała musiałaby dopiero być zaskarżoną, przeto, dla zapobieżenia 
złym skutkom ze zwłoki takowej wyniknąć mogącym, kodeks francuz
ki w art. 935 dozwala rodzicom i innym wstępnym małoletniego przy
jąć darowiznę chociażby opiekunami nie byli. Ten przywilej dla do
bra małoletniego im dany, tern bardziej rozciągniętym być powinien
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■do przypadku, gdy rodzice lub wstępni są opiekunami. Dla tego w art. 
440 projektu dodatek ten zrobiono.

A lt. 441. Opiekun nie jest mocen, bez szczególnego upoważnienia 
rady familijnej, podnosić ani obciążać kapitałów bypotekowanyeh mało
letniego.

A rt. 442. Kapitały niehypotekowane małoletniego mogą być przez 
opiekuna, bez szczególnego upoważnienia rady familijnej, podnoszone o ty
le, o ile go rada familijna w tej mierze nie ograniczy.

Ograniczeniu takowemu nie podlegają wstępni małoletniego, wyją
wszy matki, gdy ta wejdzie w nowe związki małżeńskie; również nie po
dlegają opiekunowie przez ojca lub matkę obrani, gdy przez nieb od ta
kowego ograniczenia wyraźnie są uwolnieni, przecież w przypadku nadu
życia, rada familijna mocną będzie ścieśnić lub całkowicie odjąć władzę 
im nadaną.

A rt. 443. We wszelkich przypadkach ograniczenia lub zupełnego 
przez radę familijną odjęcia opiekunowi władzy podnoszenia kapitałów nie- 
hypotekowanych małoletniego, opiekun przydany obowiązany o nastąpio
nych takowych postanowieniach zawiadomić dłużników małoletniego, któ
rych się też postanowienia tyczyły.

Ustawa sejmowa z dnia 26 kwietnia 1818 r. ogranicza opiekuna 
w mocy podnoszenia kapitałów małoletniego, w miarę stawionej przez 
niego kaucyi hypotecznej.

Z powodów, które poniżej przedstawione będą, okaże się, iż zabez
pieczenie małoletniego przez kaucyą i przez ścieśnienie władzy opie
kuna, w sposobie jak taż ustawa sejmowa przepisuje, jest niegodnem 
i nieużytecznem. Zachodzi więc pytanie, czyli przy zniesieniu hypo- 
teki tajnej, podług systematu kodeksu francuzkiego małoletniemu słu
żącej na majątku opiekuna, wypada zostawić opiekunowi władzę ko
deksu francuzkiego nieograniczoną co do podnoszenia kapitałów hypo- 
tekowanych i niekypotekowanych małoletniego? W rządzie austryac- 
kim i pruskim, majątek ruchomy małoletniego, do którego podług sy
stematu praw tychże należą i kapitały zahypotekowane, znajduje się 
w depozycie sądowym, i wszelkie wpływy na rzecz małoletniego idą 
do tegoż depozytu, jeżeli sąd nie upoważnia szczegółowo opiekuna do 
podnoszenia jakowej sumy, bądź hypotekowanej, bądź uiehypotekowa-
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nej. Wprawdzie sposób ten postępowania najpewniejszym jest środ
kiem przeciw nierzetelnemu i niedbałemu opiekuna działaniu, lecz ka
sy depozytowe sądowe, któreby się trudniły administracyą mas, u nas 
nie są zachowane. Sądy polskie, podług ich urządzenia, rozsądzaniem 
sporów głównie się zatrudniają; a odjęte im jest to wszystko co się tyl
ko do administracyi majątków ściąga, i zostawiona im jedynie jest 
władza zatwierdzania uchwał rad familijnych, co właściwie nie jest 
czynnością administracyjną, ale raczej sądowem rozwiązaniem tej wąt
pliwości, czyli rada familijna obowiązków swoich dopełniła? Zapro
wadzenie na nowo administrujących depozytów sądowych nie mogło
by przez kodeks cywilny nastąpić; już to ponieważ administrujące de- 
pozyta sądowe nie mogłyby być bez zaręczenia ze strony rządu, za pe
wne uważane, rząd zaś takowego zaręczenia podjąćby się nie mógł, 
kiedy nie wszyscy sędziowie przez rząd będą mianowani, już też po
nieważ odpowiedzialność sędziów za administracyą depozytów nie da
łaby się nawet pogodzić z ogólnem prawidłem niepodległości sądów.

W projekcie obecnym przeto naprzód co do kapitałów hypoteko- 
wanych małoletniego postanowiono, iż takowe przez opiekuna bez upo
ważnienia rady familijnej podnoszone być nie mogą.

Opiekun podnosząc kapitał ma zamiar, albo go lokować hypo- 
tecznie, albo też pragnie go w innym sposobie korzystnie użyć, np. na 
spłacenie długów, albo na nakłady potrzebne w dobrach, umieszcza
jąc kapitał na dobrach, których hypoteka podług nowego systematu 
hypotecznego uregulowaną jeszcze nie jest, postąpiłby nieostrożnie, 
gdyby nie zasięgnął rady familijnej. Toż samo się ściąga do przy
padku, gdyby chciał lokować kapitał na dobrach, których hypoteka 
jest wprawdzie uregulowaną, ale różnemi protestacyami co do wypad
ku swego wątpliwemi obciążona. Lecz na tern jeszcze nie dosyć. 
Wszakże potrzeba się zastanowić nad wartością dóbr w teraźniejszych 
czasach tak dalece zachwianą; i nie można opiekunowi dozwolić, aby 
bez ograniczenia ściągał kapitały hypoteczne bezpieczeństwo mające, 
a następnie z umniejszeniem może tegoż bezpieczeństwa lokował. Ra
da familijna gdy udzieli opiekunowi upoważnienie do podniesienia ka
pitału hypotecznego, niewątpliwie przepisze mu sposób albo miejsce 
jego lokowania, albo nawet i środki do większego zabezpieczenia mało
letniego. Jeżeli prawodawca troskliwym był o ocalenie małoletniemu 
dóbr nieruchomych, powinien być również troskliwym o to, aby mu 
i kapitały hypotekowane ocalić.

Z tych powodów ścieśnioną jest w tej mierze w projekcie władza 
opiekuna; formalności, przy zawieraniu imieniem małoletniego kompla-

Powody do K. C. z 1825 r 35
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nacyi przepisane, nie mogą być do przypadku niniejszego zastosowa
ne, jak to ustawa hypoteczna postanowiła, ponieważ tu nie idzie o oca
lenie należności małoletniego prawnie jeszcze nie ustalonych, ale ra
czej o korzyści ekonomiczne, które przez samą radę fhmilijną, przy 
rozważeniu wszelkich towarzyszących okoliczności, najstosowniej roz
poznane być mogą. Dla zachodzącej jednej i tej samej przyczyny, 
opiekun bez upoważnienia rady familijnej nie powinien być mocen, 
nietylko podnosić ale także i obciążać kapitałów hypotekowanych ma
łoletniego, boby to niejako alienacyą ich w sobie zawierało.

Co zaś do kapitałów niehypotekowanych, obie te ostateczności, 
to jest ograniczenia opiekuna tak dalece, ażeby w każdym razie bez
względnie na ilość podnieść się mającą był przez radę familijną upo
ważniony, jak przeciwnie nieoddania mu w niczem nieścieśnionój wła
dzy, bynajmniej usprawiedliwić się nie dają, ponieważ pierwsza, posu
wając za daleko nieufność w osobie opiekuna, a przytem oddając tym 
sposobem naj nie właściwiej administracyą radzie familijnej, ściągaćby 
jeszcze mogła szkodliwe dla małoletniego skutki, przez zatamowanie 
przyzwoitego biegu tejże administracyi; a co do drugiej, ta przy mniej 
sumiennem postępowaniu opiekuna wystawićby mogła małoletniego 
na zupełne majątku utracenie. Z tych względów projekt, zachowując 
ścisły środek między zaufaniem, na które opiekun zasługiwać powinien, 
a koniecznością poddania go w pewnej mierze ograniczeniom, następu
jące przyjął prawidła:

1) Że wprawdzie opiekun mocen będzie podnosić fundusze 
niehypotekowane małoletniego, rada familijna jednak bę
dzie go mogła w szczególnych przypadkach w miarę za
chodzącej potrzeby ograniczać, a tak będzie to wyjątkiem 
od ogólnej reguły.

2) Że rzeczonemu dopiero ograniczeniu podlegać nie będą 
wstępni małoletniego ze względu na uszanowanie i ufność, 
które im się należą, i że dla tejże samej przyczyny od tegoż 
ograniczenia wolnymi także będą opiekuni przez ojca lub 
matkę obrani, dla których toż uwolnienie przy mianowaniu 
ich wyraźnie jest zastrzeżone, jednakże ciż opiekuni przez 
ojca lub matkę obrani, w przypadku nadużycia, mogą mi
mo przeciwnej dyspozycyi być przez radę familijną pod 
toż ograniczenie podciągniętymi.

3) Że we wszelkich przypadkach ograniczenia przez radę fa
milijną opiekuna w podnoszeniu funduszów niehypoteko
wanych małoletniego, opiekun przydany obowiązany bę



O O P IE C E  N A D  D Z IE Ć M I  P R A W E M l ( A r t .  4 4 4  i 4 4 5 ). 547

dzie o takowych ograniczeniach uwiadomić dłużników i in
nych interesantów, po nastąpieniu czego zarzut nielegalnie 
uskutecznionej wypłaty dopiero czyniony być może we 
wszelkich przypadkach, gdzie upoważnienie rady familijnej 
będzie potrzebnóm, bądź to dla ogólnej reguły względem 
kapitałów hypotecznych, bądź dla szczególnego ogranicze
nia opiekuna względem funduszów niehypotekowanych; ra
da familijna mocną a nawet i obowiązaną będzie, na przed
stawienie opiekuna wskazać sposób użycia sumy podnieść 
się mającćj.

Art. 444. Żaden opiekun nie jest moeen, bez upoważnienia rady 
familijnej, rozpoczynać imieniem małoletniego spraw w przedmiotach na
stępujących:

1) Grdy spór zachodzi o granice, wyjąwszy spraw posesoryjnych;
2) Względem praw do hypoteki wniesionych, a ściągających się, 

hądź do dziedzictwa dóbr nieruchomycb, bądź do kapitałów lub 
innych należności rzeczowych.

Art. 445. Również żaden opiekun nie może, bez upoważnienia rady 
familijnej, przyznawać żadnych żądań, opieranych na prawach do nieru
chomości ściągających się, a do ksiąg hypotecznych wcale nie wniesio
nych, lub wpisanych tylko jako sporne, albo sposobem zastrzeżenia.

Proces, pod względem prawa nieruchomego nieroztropnie i bez 
dostatecznego przygotowania obrony rozpoczęty, zagraża utratą tegoż 
prawa; przyznanie skargi względem takowego prawa przeciw opiece 
wniesionej za alienaeyą poczytać należy. W przedmiotach więc tako
wych opiekun bez upoważnienia rady familijnej działać nie powinien; 
gdy jednak wyraz prawo nieruchome może podpadać różnemu tłoma- 
czeniu, przeto dla usunięcia wszelkiej wątpliwości i ścisłego zastosowa
nia przepisów nowego prawodawstwa do systematu hypotecznego, 
przedmioty, w których opiekun bez upoważnienia rady familijnej spra
wy rozpoczynać nie może, wyraźnie w ten sposób są wyszczególnione: 

1) Sprawy względem praw do hypoteki już wniesionych, 
a ściągających się do dziedzictwa dóbr nieruchomych, bądź 
też do kapitałów lub do innych rzeczowych należności, nie

35*
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mogą być przez opiekuna bez upoważnienia rady familij
nej przedsiębrane.

W tych interesach małoletni jest zabezpieczonym, nie 
ma przeto przyczyny naglącej do rozpoczęcia sprawy bez 
zasięgania wprzód upoważnienia rady familijnej, i objaś
nień względem wszystkich okoliczności wpływ do sprawy 
mieć mogących. Czyli zaś hypoteka na fundamencie da
wniejszych urządzeń hypotecznych istnieje, nie czyni żadnej 
różnicy.

2) Że również opiekun nie ma być mocen bez takowego upo
ważnienia rozpoczynać spraw granicznych.

3) Że przeciwnie sprawy w przedmiocie poszukiwania praw 
w księgi hypoteczne, jedynie mocą de protestationis, wnie
sionych, jako już rozpoczęte i sprawy posesoryjne ze wzglę
du na nagłość i na cel tychże spraw, to jest na zachowanie 
stanu, w którym rzecz się znajduje (status quo), mogą być 
przez opiekuna bez upoważnienia przedsiębrane; że na- 
koniec

4) Opiekun nie ma być mocen przyznawać bez upoważnienia 
rady familijnej żadnych żądań opieranych na prawach do 
nieruchomości ściągających się, a do hypoteki nie wniesio
nych; i że również przyznawać tych praw rzeczowych, 
względnie których w księgach hypotecznych zastrzeżenie 
tylko uczynione zostało.

Co do spraw osobistych, czyli w przedmiotach praw niehypote- 
kowanych, lubo nie spuszczono z uwagi, że ograniczenie opiekuna zda
wałoby się również być potrzebnem, kiedy przedmiot spraw osobi
stych może być częstokroć ważniejszym, aniżeli spraw tyczących się 
nieruchomości, a nawet cały majątek małoletniego, lub też znaczną 
część onego stanowić, i gdy nadto zniesieniem tajnej hypoteki na ma
jątku opiekuna bezpieczeństwo dla nieletniego znacznie się zmniejszy
ło; przecież zważywszy z drugiej strony, iż naprzód niepodobną jest 
rzeczą oceniać i wyszczególniać w prawie przedmioty spraw osobistych, 
któreby dla swćj ważności na ścieśnienie władzy opiekuna zasługiwać 
mogły; chcieć zaś przeciwnie ograniczenie takowe do wszystkich bez 
różnicy spraw osobistych rozciągnąć, obowiązując opiekuna do stara
nia się w każdym razie o upoważnienie rady familijnej, byłoby często
kroć w skutkach swych bardzo niedogodnem, a nawet dla małoletnie
go szczególniej w przypadkach rychłego zaradzenia potrzebujących 
nader szkodliwem, gdyż przedsięwzięcie kroków w celu uzyskania upo
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ważnienia potrzebnego, mogłoby bez winy opiekuna tyle trwonić cza
su. żeby wszelki fundusz do zaspokojenia małoletniego mógł zniknąć. 
Gdy prawodawca los nieletniego poruczył w ręce osób radę familijną 
składających, a ścisłym pokrewieństwa lub przyjaźni związkiem z tym
że nieletnim połączonych, ufać przeto powinien, iż też osoby kierunek 
interesu małoletniego temu poruezą, którego z słusznych względów 
zaufaniem swojem zaszczycają; takowego zaufania pogodzićby nie moż
na z krępowaniem bez granic władzy opiekuna, który przez ten sposób 
stałby się machinalnym tylko woli i postanowień rady familijnej wy
konawcą, coby sprawiedliwy wstręt do przyjmowania takowych obo
wiązków sprawiać mogło. Nakoniec opiekun sumienny i na własną 
odpowiedzialność baczny, nie zaniecha bez wyraźnego prawa przepisu 
w tej mierze zasięgać w ważnych przedmiotach i wątpliwych okolicz
nościach zdania rady familijnej; z tych więc względów opiekun w pro
jekcie co do wszelkich spraw osobistych w imieniu małoletniego przed
siębrać się mianych ograniczonym nie jest.

Art. 446. Upoważnienie rady familijnej jest potrzebne, gdy opie
kun w imieniu małoletniego chce się domagać podziału; mocen zaś jest bez 
takowego upoważnienia odpowiadać na żądanie podziału, przeciw małolet
niemu wniesione.

Art. 447. Aby podział względem małoletniego miał te same skutki, 
jak między pełnoletniemi, powinien być według przepisów kodeksu postę
powania (art. 966 i n.) sporządzony.

Wszelki inny podział za tymczasowy tylko uważany będzie.

Każdy podział zawiera w sobie alienacyą, gdyż wspólne prawo 
do całości zamienia się na prawo wyłączne do części. Jeżeli przez in
nego współwłaściciela podział jest żądany, w takim razie opiekun od
powiadać jest zniewolony i dla tego upoważnienia od rady familijnej 
nie potrzebuje; przeciwnie zaś bez upoważnienia takowego nie jest mo
cen do podziału dobrowolnego przystępować. Trybunał krakowski 
uważa każdą prawie wspólność za szkodliwą dla małoletniego, i jest 
tego zdania, iż opiekun w każdym razie, gdy wspólność egzystuje, po
działu domagać się powinien, chybaby rada familijna domaganie się 
o podział zawiesiła; nie można jednak w ogólności twierdzić, aby każ
da bez wyjątku wspólność szkodliwą była, owszem wspólności nietyl-
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ko opiekun za małoletniego, lecz łącznie z nim każdy współwłaściciel 
strzegąc dobra ogółu, tem samem i części małoletniego pilnuje; wszy. 
stkie części, pojedynczo uważane, mogą mieć mniejszą wartość aniżeli 
całość, a wątpić nie można, iż małoletni, doszedłszy do lat, co w szcze
gólnym przypadku bliskiem już być może, lepiej aniżeli opiekun praw 
swych dopilnować będzie w stanie. Eada familijna w każdym przeto 
szczególnym przypadku rozważyć powinna powody za podziałem i prze
ciw podziałowi mówiące, i podług zachodzących okoliczności stanowić. 
Lubo opiekun radzie familijnej co do ruchomości mniej jest podległym, 
jednak prawo nie czyni żadnego wyjątku co do podziału i takiej współ- 
ności, któraby się z samych ruchomych przedmiotów składała, ponie
waż nie idzie tu o alienacyą pojedynczych ruchomości, lecz ogół« 
onychże (universitas rerum), która w szczególnych przypadkach więk
szej dla małoletniego może być wartości aniżeli pojedyncza nierucho
mość. Z tych powodów utrzymany jest artykuł 465 kodeksu francuz- 
kiego bez odmiany.

Uchwała rady familijnej w przedmiocie tym nie podlega potwier
dzeniu sądowemu, ponieważ forma postępowania co do podziału, w ar
tykule następującym przepisana, zabezpiecza już interes małoletniego. 
Forma ta jest ta sama, która w artykule 822 i następnych, tudzież 
w art. 1872 kodeksu francuzkiego, dla wszystkich podziałów jest po
stanowiona; doletni mogą odstąpić od tychże przepisów, aby zaś co do 
małoletnich podział taki sam jak względem pełnoletnich miał skutek, 
potrzeba koniecznie aby w formie tej był uskuteczniony; wszelki inny 
podział za tymczasowy uważany będzie. Cały artykuł 466 kodeksu 
francuzkiego nie obejmuje nic więcej nad to, co również w artykułach 
838, 839 i 840 jest powiedziane, a gdy artykuł tenże 466 nie wylicza 
wszystkich formalności, które stosownie do art. 838 kodeksu cywilne
go, i art. 966 i 599 kodeksu postępowania, skoro do podziału wchodzą 
małoletni, zachowane być powinny: wyliczenie przeto w art. 466, nie 
jest ani w swojem miejscu, ani też jest dokładne; dla tego art. 447 
projektu to tylko wyraża: podział ma następować sądownie podług 
przepisów kodeksu postępowania, i że wszelki inny podział za tymcza
sowy tylko jest uważany.

A lt. 448- Opiekun nie może w imieniu małoletniego zawierać ukła. 
du pojednawczego, tylko z mocy upoważnienia rady familijnej i za zda
niem trzech prawników, przez prokuratora królewskiego wyznaczyć się 
mających. Układ takowy wtenczas dopiero staje się ważnym, gdy przez
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sąd, po wysłuchaniu wniosków prokuratora królewskiego, zatwierdzonym 
zostanie.

Jednak układ pojednawczy o przedmioty, pięćset złotych wartości 
nie przenoszące, może hyć, za samem rady familijnej upoważnieniem, wa
żnie zawarty.

Zapisanie się na sąd polubowny w imieniu małoletniego, w żadnym 
razie następować nie może.

Między sposobami ukończenia zachodzących sporów najchwale
bniejszym jest pojednanie; strony powinny wtenczas dopiero w sądzie 
domagać się wyroku, gdy same spora swego załatwić nie mogą; zgo
da zamyka drogę do nienawiści, zawiązuje przyjaźń, uwalnia od zgry
zot i od kosztów procesu. Byłoby rzeczą niestosowną, gdyby mało
letni przez prawo od takowego sposobu załatwienia sporu już istnieją
cego, lub zapobieżenia sporowi dopiero zagrażającemu, wyłączeni być 
mieli. Gdy jednak układ pojednawczy względem praw wątpliwych 
rzecz ostatecznie załatwia, a tern samem zrzeczenie się prawa w sobie 
zawiera, ostrożność przeto wymaga, ażeby opiekunowi dowolne zawie
ranie układów pojednawczych dozwolonem nie było, owszem, ażeby 
rada familijna wszelkie w tej mierze zachodzić mogące okoliczności 
rozważała; ponieważ zaś ugody zazwyczaj wątpliwa należność jest 
przedmiotem, a członkowie rady familijnej mogą być w prawie mniej 
biegłymi, a zatem prawnicy w przedmiocie takowym zdanie swe oświad
czyć powinni; ażeby zaś do tego osoby rzeczywiście biegłe w prawie 
i zaufania godne użytemi zostały, prawo stanowi, że rzeczeni prawni
cy przez prokuratora królewskiego, który ze strony rządu praw mało
letniego strzeże, wyznaczonymi być powinni, i że nadto sąd w obo
wiązku zostaje ścisłego roztrząśnienia zdania prawników. Skoro je
dnak przedmiot układu pojednawczego 500 złotych nie przenosi, uzy
skiwanie potwierdzenia i zasięganie zdania trzech prawników, pocią
gałoby za sobą koszta przedmiotowi tegoż układu nie odpowiadające. 
Proponowano przeto w art. 448 projektu, że układ o przedmioty 500 
zł. nie przenoszące może być za samej rady familijnej upoważnieniem 
zawarty, zresztą art. 467 kodeksu francuzkiego utrzymano.

Oo się tyczy kompromisów, takowe względnie małoletnich do
zwolone być nie mogą, ponieważ przez nie wzywa się w miejsce zwy
czajnego sędziego, kogoś trzeciego do rozstrzygnienia sporu przez wy
rok, a tak nie obiecują tej korzyści dla małoletniego, jaka się z układu 
pojednawczego spór bezpośrednio umarzającego niewątpliwie odnosi;
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dla tego więc domieszczony jest w projekcie zakaz zawierania w imie
niu małoletniego kompromisów.

Alt. 449. Opiekun, który razem jest członkiem rady familijnej, nie 
może w niśj kreskować, ani być obecnym w czasie kreskowania, gdy wła
sny jego interes zachodzi, jak również we wszelkich szczególnych prawem 
przewidzianych przypadkach.

Przepis ten stosuje się także i do innych członków rady familijnej.

Kodeks francuzki w art. 42ii wyszczególnia jeden przypadek, 
w którym opiekun w radzie familijnej kreskować nie może, w art. 426 
drugi, zkąd wypływa, iż opiekun wyjąwszy te dwa przypadki, może 
być członkiem rady familijnej, jeżeli podług ogólnych prawideł należy 
do tych osób, które radę familijną składać powinni. Lecz aby ocenie 
należycie, czy tylko te dwa przypadki od prawidła ogólnego wyjętemi 
być powinny, wypada w tym względzie przejść czynności rad familij
nych, jakie zachodzić mogą. Jedne dotyczą się osoby opiekuna głów
nego i opiekuna przydanego, drugie mają na celu upoważnienie opie
kuna do ważniejszych czynności opiekuńczych. Pod względem osoby 
opiekuna, należy do rad familijnych oprócz wybrania opiekuna w przy
padku, gdy ani prawny, ani przez ojca lub matkę obrany opiekun się 
nie znajduje:

a. Ustanowienie kuratora z powodu ciąży.
b. Zadecydowanie, czyli matka, wchodząc w powtórne związ

ki małżeńskie, ma pozostać przy opiece małoletnich swych 
dzieci w pierwszem małżeństwie spłodzonych?

c. Potwierdzenie opiekuna przez matkę mianowanego, gdy ta 
weszła w związki małżeńskie.

d. Wybór opiekuna między dwoma pradziadami linii macie
rzystej.

e. Mianowanie opiekuna przydanego.
/ .  Uwolnienie opiekuna obranego z przyczyn prawem ozna

czonych.
g. Wyrzeczenie względem destytucyi opiekuna.

We wszystkich tych czynnościach natura rzeczy wskazu
je, że opiekun do składu rady familijnej należeć nie może.

Co do drugiego rodzaju czynności rad familijnych, gdy idzie:
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a. 0 wypuszczenie w dzierżawę dóbr nieletniego samemu opie
kunowi.

b. 0  oznaczenie sumy, po zebraniu której opiekun obowiąza
ny obracać na zysk przewyżkę przychodów nad wydatki.

c. 0 pociąganie opiekuna do złożenia rachunków.
d. 0 ograniczenie lub upoważnienie co do podnoszenia kapi

tałów.
W tych wszystkich czynnościach, bez wątpienia opiekun jako 

osobisty interes mający, również nie może mieć żadnego głosu; pozo
stają przeto następujące czynności rad familijnych, względem których 
mogłaby zachodzić wątpliwość: czyli opiekunowi, gdy ten należy do 
rzędu osób przez prawo na członków rady familijnej powołanych, słu
żyć powinien głos zarówno z innymi członkami:

a. Co do stanowienia względem zachowania w naturze rucho
mości nieletniego.

b. Co do ustanowienia sumy, jaką roczne wydatki dla mało
letniego wynosić mogą.

c. Co do upoważnienia do zaciągania długu na rzecz małolet
niego, alienowania lub obciążania hypoteką dóbr nierucho
mych jego.

d. Co do przyjęcia lub odrzucenia spadku małoletniemu przy
padającego.

e. Co do przyjęcia darowizny na rzecz nieletniego czynionej.
f. Co do wprowadzenia spraw tyczących się praw nierucho

mych.
g. Co do żądania podziału.
h. Co do zawierania tranzakcyj i tym podobnych czynności.

We wszystkich tych przypadkach opiekun, bądź to ojciec lub
matka, bądź wstępny, bądź przez ojca lub matkę obrany, a nawet 
i przez radę familijną mianowany, podług sprawiedliwego domniema
nia równie jak inni członkowie rady familijnej przywiązany, i z inte
resami małoletniego przez samo sprawowanie opieki bliżej obeznany, 
powinien mieć w obradach równy głos stanowczy, jeżeli podług prze
pisów powyższych, o składzie rady familijnej, jako członek jej jest 
uważany, i własnego przeciwnego interesu nie ma. Z tych powodów 
obok przepisów art. 394 i 397 projektu, dwa tylko przypadki wyłącze
nia opiekuna od kreskowania w radzie familijnśj, choćby jej był człon
kiem, obejmujących, wypadało w oddziale o zarządzaniu opiekuna 
umieścić art. 449 projektu, stanowiący, iż opiekun nie ma głosu, gdy 
w przedmiocie pod rozpoznanie rady familijnej przychodzącym, własny
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jego interes zachodzi, jak również we wszelkich szczególnych prawem 
przewidzianych przypadkach, co także i do członków rady familijnej 
rozciąga się.

Art. 450. Opieka jest obowiązkiem, osobistym, który nie przecho
dzi do spadkobierców opiekana; ci odpowiedzialnemi będą tylko za spra
wowanie swego spadkodawcy; jeżeli jednak są pełnoletniemi, winni po 
śmierci jego opiekę aż do mianowania nowego opiekuna tymczasowie spra
wować.

Artykuł ten projektu już wyżej przy artykule 387 projektu 
usprawiedliwiony.

Do całego oddziału IX.

Przed przystąpieniem do oddziału dziewiątego zastanawiano się 
nad tem, czyli i jak dalece władzę opiekuna dla zniesionej tajnej hy- 
poteki podług prawodawstwa franeuzkiego, małoletniemu na majątku 
opiekuna służącej, ścieśniećby należało? O). (*)

(*) Prawem sejmowem z roku 1818 zniesioną została na majątku 
ruchomym opiekunów hypoteka tajna.

Czyli projekt zmniejszone w ten sposób dla nieletnich bezpieczeń
stwo innemi środkami skutecznie zastąpić zdołał? jest to zagadnienie, któ
re pewni jesteśmy całą wasze, szanowni mężowie! zajmuje troskliwość.

Wchodząc wgłąb materyi, łatwo można było dostrzedz, iż tajna hy
poteka w ogólnej rachubie zbyt slabem stała się zabezpieczeniem; bo tylko 
wtenczas była skuteczną, gdy opiekun posiadał nieruchomość przed obję
ciem opieki, albo wcale nie, albo mało co obdłużoną; jeżeli zaś opiekun po
siadał nieruchomość poprzednio obdłużoną, albo majątek ruchomŷ , a przy- 
tem i długi, albo jeżeli żadnego nie posiadał majątku, nieletni niczem za
płoniony nie był, bo prawo franeuzkie jedne nadaje władzę opiekunowi 
mającemu, jak opiekunowi nie mającemu funduszu odpowiedniego. Czy- 
liż opieka ma być tylko ciężarem majętniejszych obywateli? Czyliż bliż- 
szość pokrewieństwa, przywiązanie do nieletniego, i zdolność do sprawo
wania opieki łączyć się zawsze będą z dostatkami?

Należało zatem rzeczy na takim stopniu postawić, aby każdy czło
wiek uczciwy, posiadający wszelkie przymioty do sprawowania opieki, 
choć nie majętny, mógł być opiekunem.
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Prawodawstwo francuzkie zapewnia małoletniemu odpowiedzial
ność opiekuna ze sprawowania opieki, przez przyznanie mu od dnia 
jej objęcia, prawnej, od wpisu nie zawisłej, hypoteki na wszystkich 
opiekuna nieruchomościach tak teraźniejszych jako też i przyszłych. 
Nie chce wprawdzie toż prawodawstwo, aby takowa hypoteka prawna 
zatajoną była, lecz i owszem obowiązuje opiekuna do wyjawienia jej 
w księgach hypotecznych, ostrzegając, iż niedopełniający obowiązku 
takowego, owszem obciążania nowego z zatajeniem prawnej hypoteki

Należało oraz uniknąć obciążania majątku opiekuna majętniejszego 
aby przez to ludzi zdolnych nie odstręczać od podejmowania się opieki.

Prawo staje się dobroczynnym, gdy ułatwia dochodzenie krzywd, 
małoletniemu zrządzonych; ale dobroczynniejszem, gdy im zapobiega.

Środki ku osiągnieniu tych celów w projekcie obmyślone, są nastę
pujące;

a . Prawo francuzkie nie ogranicza opiekuna w podnoszeniu ka
pitałów. Podług projektu opiekun nie może kapitałów hypo- 
tekowanych podnosić, ani ich obciążać bez szczególnego upo
ważnienia rady familijnej.

Ta rada może mu całkiem odjąć moc, albo ją ograniczyć 
w podnoszeniu kapitałów niehypotekowanyeh.

b. Podług prawa francuzkiego opiekun składa dopiero rachunek 
z opieki po jej ukończeniu, rada familijna może go jednak zo
bowiązać do składania rachunku w ciągu opieki. Podług 
projektu powinien opiekun co rok, a najdalej eo lat trzy skła
dać rachunki przydanemu opiekunowi.

c. Podług prawa francuzkiego wpisuje się tajna hypoteka, choć
by opiekun jeszcze nie był odpowiedzialnym; projekt zaś na
kazuje wpisać do księgi prawną hypotekę wtenczas dopiero, 
gdy opiekun stał się odpowiedzialnym.

d .  Projekt udziela małoletniemu pierwszeństwo na majątku opie
kuna przed wierzycielami jego osobistymi; kodeks zaś przepo- 
mniał o tern zabezpieczeniu, i skuteczni ejszem od tajnej hypo
teki, i nie łącząeem w sobie tych szkodliwości, jakie za sobą 
pociąga tajna hypoteka.

e. Kodeks nie wyrzekł nie względem odpowiedzialności opiekuna 
przydanego; projekt zaś nadaje nieletniemu równe pierwszeń
stwo na majątku opiekuna przydanego, jak i na majątku opie
kuna głównego.

f .  Wreszcie projekt czyni takie członki rady familijnej w pe
wnych przypadkach odpowiedzialnymi; kodeks zaś żadnego 
w tym względzie nie mieści w sobie przepisu.

W ogóle więc biorąc przedmiot bezpieczeństwa, zdaje się być w pro
jekcie bardziej rozwiniętym i skuteczniej urządzonym, niż w kodeksie.

(Mowa Wy C zech ow sk iego , Dyaryusz t.I , str. 215 i 216).
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dopuszczający się opiekun, ma za oszusta być uważany, i jako taki are
sztowi osobistemu podlegać; przytem zaś obowiązuje opiekuna przyda
nego pod osobistą jego odpowiedzialnością i wynagrodzeniem wszel
kich szkód dopilnowania tegoż wpisu, a jeżeliby obydwaj niedbałymi 
byli, udziela prokuratorowi, krewnym, a w braku tych przyjaciołom 
nawet i samemu małoletniemu moc domagania się wpisania hypoteki 
prawnej. Chociażby zaś przez żadną z tych osób hypoteka prawna, 
małoletniemu służąca, w sposobie rzeczonym wyjawioną nie była, za
chowuje ona przecież stosownie do tegoż prawa wszelkie swe skutki 
nawet względem osób trzecich.

Ustawa sejmowa z dnia 26 Kwietnia 1818 r., znosząc tajne hy
poteki, jako właścicielowi dóbr, trzeciemu wierzycielowi, a nawet i sa
memu interesowi ogółu szkodliwe, chcąc aby każdy w księgach rozpa
trujący się mógł w nich znaleśó rzetelny tego wszystkiego obraz, co 
się tylko własności dóbr i jakiegobądźkolwiek rodzaju ich obciążeń do
tyczy, ścieśniła władzę opiekunów, aby tym sposobem przypadki odpo
wiedzialności rzadszemi i mniej stanowiąeemi uczynić.

Ponieważ zaś ustawa rzeczona nie zniosła hypoteki prawnej ma
łoletniemu na majątku opiekuna! służącej, owszem takową bez pozwo
lenia nawet dłużnika przyjąć nakazała, a skutek tylko tejże hypoteki 
zależeć ma od wpisania jej do ksiąg hypotecznych, przeto dla większe
go bezpieczeństwa małoletniego wymaga, aby każdy opiekun, wyjąwszy 
powołanego przez prawo, albo przez ojca wyraźnie w tej mierze uwol
nionego, stawił kaucyą hypotecznie zabezpieczoną, którą rada familij
na ma rozpoznać, z zastrzeżeniem zatwierdzenia przez sąd. W  sto
sunku tejże kaucyi rzeczywiście stawionej rada familijna ma oznaczyć 
granice władzy opiekuna, i tak:

a. Jeżeli opiekun żadni) nie ma kaucyi, bądź dla tego, że nie 
jest w stanie zabezpieczenia jej hypotecznie, bądź też że 
nie chce majątku swego obciążać, rada familijna upoważni 
go tylko do pobierania ratami sum imiennie wskazanych 
na same ciągłe nieletniego potrzeby.

b. Jeżeli kaucya rocznym, dochodom odpowiada, nie może 
prócz intraty innych wpływów pobierać, a płacący staje 
się odpowiedzialnym.

c. Jeżeli kaucya odpowiada całorocznemu dochodowi ilości ca
łego majątku, może kapitały niehypotekowane podnosić 
i wpływy pobierać, zabezpieczonym przez siebie majątkiem 
zarządzać bez odnoszenia się do rady familijnej.



O O P IE C E  N A D  D Z IE Ć M I P B A W Ś M 1 . 557

d. Jeżeli kaucya się rozciąga i do hipotecznych, należności, 
wolny ma zarząd i temi.

e. Jeżeli odpowiada tylko części nieruchomego majątku, części 
należności hypotecznych, części rocznego dochodu, rada wy
znaczy imiennie kapitały i dochody które podnosić, pobie
rać i niemi zarządzać będzie mocen, zresztą zaś opiekun 
potrzebuje upoważnienia.

Hypoteka prawna podług tejże ustawy, ma się tylko stosować do 
wypadków, gdyby opiekun pomimo ograniczonej swej władzy stał się 
odpowiedzialnym, albo gdyby majątek bez zabezpieczenia powierzonym 
mu został; w takowych dopiero przypadkach wpisanie żądanem być 
ma przez krewnych lub przyjaciół, przez samego małoletniego i pro
kuratora królewskiego, a nie wpisane mają mieć tylko pierwszeństwo 
przed osobistemi długami temi, których data jest późniejsza.

Nie jest tu miejsce roztrząsania całego systematu hypoteeznego 
przez ustawę sejmową z roku 1818 przyjętego; przy niniejszym rozbio
rze mowa być może tylko o tern:

1) Czyli przywróconą ma być hypoteka tajna francuzka od 
wpisu nie zawisła? czyli też prawna, lecz nie tajna ma słu
żyć małoletniemu?

2) Jeżeli nie ma być tajna, w których przypadkach może być 
wpisaną?

8) Czyli niewpisana ma nadawać pierwszeństwo przed długa
mi osobistemi?

4) Czyli zabezpieczenie małoletniego przez kaucyą, a w braku 
jej przez ograniczenie opiekuna w sposobie przez ustawę 
sejmową przyjętym, jest dogodnem i użytecznem?

I. Nie potrzeba obszernego wywodu, iż hypoteka tajna, którą 
prawo francuzkie ustanawia, a które małoletniego w tym tylko przy
padku zabezpieczyć może, gdy opiekun majątek nieruchomy niezadłu- 
żony posiada, nader jest uciążliwą; nie będąc do żadnej ilości ograni
czoną, wiąże opiekunowi ręce w zarządzaniu własnym majątkiem, któ
rego ani sprzedać, ani mimo największej potrzeby do uzyskania kredy
tu użyć nie może. Obowiązek opiekuna trudnienia się losem małoletnie
go, jest to obowiązek szlachetny, i z zasad ludzkości towarzyskich sto
sunków wypływający, i na zaufaniu, które w powołanej do opieki oso
bie pokładają prawo, rodzice albo familia, oparty; nie powinien przeto 
obowiązek ten być połączony z tak wielkim ciężarem. Hypoteka taj
na jest nadto dla każdego trzeciego szkodliwą, ponieważ ten może bez 
własnej winy, gdy tajna hypoteka przez wpisanie jej objawioną nie
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zostanie, swą należność zahypotekowaną na zawsze utracie, a zagro
żenie opiekunowi, iż za oszusta uważanym będzie, bezskutecznym 
ostrożności stanie się środkiem; jest oraz hypoteka tajna interesowi 
publicznemu przeciwną, niszcząc prawie zupełnie kredyt rzeczowy; 
a nakoniec jest i dla samych małoletnich szkodliwą, ponieważ każdy 
posiadający majątek nieruchomy od przyjmowania i chętnego sprawo
wania opieki odstręczonym będzie,

Z tych powodów przyjętą została ta zasada, że hypoteki tajnej, 
od wpisu niezawisłej przywracać nie należy, lecz ma zostać prawna.

II. Każdy wierzyciel od chwili, w której istnieje wierzytelność, 
ma hypotekę na całym majątku swego dłużnika, dla tego nie podpada 
żadnój wątpliwości, że i małoletniemu służy takowa ogólna na mająt
ku opiekuna hypoteka, skoro ten ze sprawowania swego stał się rze
czywiście odpowiedzialnym. Wierzytelność z takowej odpowiedzial
ności wypływająca, powinna ze względu na stan małoletniego z prawa 
mieć tytuł do hypoteki szczególnej, która jednak dopiero przez wpisa
nie do ksiąg hypotecznych tejże należności rzeczywiście nabywa się. 
Tak samemu małoletniemu, jako też osobom interesów i dobra jego 
pilnującym, nadane być powinno prawo wystarania się wpisu tejże 
hypoteki, skoro przypadek odpowiedzialności rzeczywiście już egzystu
je, a to nawet bez zezwolenia dłużnika, ponieważ dług takowy z żadnej 
nie pochodzi umowy, a przeto też i hypoteka umówioną być nie mogła; 
osobiste w opiekunie położone zaufanie zawiedzione zostało, a przeto 
w miejsce tego zaufania wstępować powinno bezpieczeństwo rzeczowe, 
o ile takowe w majątku opiekuna znaleść się da.

Przeciwnie zaś przypuścić nie można, ażeby taż hypoteka pra
wna mogła być już wtenczas wpisaną, gdy przypadek odpowiedzialno
ści jeszcze n:e zachodzi. Hypoteka względem długu, który jeszcze nie 
istnieje, który dopiero kiedy istnieć może, byłaby kaucyą hypotekowa- 
ną co do swej ilości oznaczyć się nawet nie dającą. Takowa nieogra
niczona kaucya podlega wszystkim tym zarzutom, które powyżej hypo- 
ce tajnej są uczynione. Że jednak w przypadku, gdy ilość należności 
małoletniemu od opiekuna ze sprawowania opieki przypadającej jesz
cze nie zupełnie jest wykazaną, a przeto też i rzeczywiste wpisanie na
stąpić jeszcze nie może, woIdo być powinno zabezpieczyć małoletnie
go przez wniesienie do ksiąg ostrzeżenia, czyli protestacyi; jak dalece 
takowej prawo w ogólności dozwala, to żadnego nie potrzebuje wy
wodu.

III. Takowa hypoteka prawna, gdy tajną być nie ma, nie może 
mieć żadnego skutku względem aktualnego stanu hypoteki dopóty, do
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póki wpisaną nie jest, i dla tego też właściciel trzeci co do tejże nie 
wpisanej hypoteki w żadnej odpowiedzialności zostawać nie może; 
oraz wierzycielowi, chociażby po wykrytej pretensyi małoletniego 
do swego opiekuna, zahypotekowanemu służyć powinno pierwszeń
stwo przed tegoż nieletniego prawną, lecz nie wpisaną hypoteką, po
nieważ małoletni ma wprawdzie tytuł do hypoteki, lecz ta rzeczy wiście 
nabytą jeszcze nie jest. Ustawa sejmowa, stosując się do takowych 
zasad, stanowi dla niewpisanej należności małoletniego od opiekuna 
pierwszeństwo tylko przed tegoż długami osobistemi, których data jest 
późniejsza.

Datą hypoteki prawnej małoletnich ma być dzień, w którym 
opieka jest przyjęta (art. 110 ustawy sejmowćj). Hypoteką prawna 
małoletnich uważana przeto jest jako kaucya za przyszłe pretensye, 
która przecież naruszać nie ma bezpieczeństwa osobistych nawet dłu
gów tych, które przed przyjęciem opieki już istnieć zaczęły.

W projekcie obecnym przyjęte zostało to prawidło tyle razy rze
czonej ustawy sejmowej, iż z powodu tego, że małoletni znajduje się 
w stanie niezdatności czuwania nad swym interesem, hypoteką prawna 
służyć mu powinna na majątku opiekuna; ponieważ jednak taż hypo- 
teka prawna, stosownie do tego co powyżej względem pytania H po
wiedziane zostało, nie może być prędzej aż po rzeczywiście już ze stro
ny opiekuna ściągnionej na siebie odpowiedzialności wpisaną, przeto 
byt jej zaczyna się już wprawdzie od daty objęcia opieki tak dalece, 
jak majątek nie przeszedł jeszcze w ręce trzeciego, lecz dopóki wpisa
ną nie jest, służy jej tylko miejsce po wszystkich intabulowanych hy- 
potekach, i należność małoletniego przed osobistemi tylko opiekuna 
długami pierwszeństwo mieć może.

Pozostaje teraz jeszcze do rozwiązania to pytanie, czyli połączone 
z tytułem prawnej hypoteki pierwszeństwo osobiste rozciągać się może 
przed wszystkiemi osobistemi opiekuna długami bez różnicy ich daty, 
czyli też stosownie do ustawy hypoteeznej ma mieć tylko miejsce przed 
temi osobistemi długami, których data jest późniejsza?

Podług prawa rzymskiego wszelkie osobiste opiekuna długi bez 
różnicy ich daty ustępują należności małoletniego. Podług prawa 
francuzkiego równe pierwszeństwo służy małoletniemu co do nierucho
mego majątku opiekuna, a prawo pruskie stanowi przywilej odpowie
dni przywilejowi prawa rzymskiego dla małoletnich wspólnie z nie- 
którómi innemi uprzywilejowanemi należnościami. Wspomniana zaś 
ustawa hypoteczna z roku 1818 ogranicza pierwszeństwo, które przed 
tąż ustawą służyło małoletnim, umieszczając je nietylko po długach



560 T Y T U Ł  D Z IE S IĄ T Y , D Z IA Ł  II .

jawną, hypotekę mających, ale nawet i po osobistych, których data jest 
wcześniejsza. Zdaje się w ogólności mniej sprawiedliwą być rzeczą, 
nadawać późniejszemu długowi pierwszeństwo przed długiem wcze
śniejszym, a to z tego względu, że każdy przy udzielaniu kredytu oso
bistego ma na uwadze stan istotny majątku dłużnika w chwili zawie
rania umowy, bynajmniej zaś względu mieć nie może na przyszłe nie
przewidziane stosunki jego, jak np. następne obowiązków opieki obję
cie i t. p., lecz z drugiej strony, naprzód: stosunki osobiste bywają 
niestałe i wielorakim zmianom podlegają, tak dalece, iż bezpieczeństwo 
osobiste przez różne zdarzenia znacznie zmniejszyć się może; każdy 
przeto kredytu osobistego udzielający, nie tak na aktualnym stanie 
majątkowym, jak raczej na charakterze pożyczającego polega, i o więk
sze bezpieczeństwo, nad to, które w charakterze swego dłużnika znaj
duje, nie stara s i powtóre, w tym razie, gdy przyczyną należności 
małoletniego jest nierzetelne sprawowanie opieki, majątek opiekuna 
na tejże nierzetelności mógł zyskać, a wierzyciel jego, otrzymując sa- 
tysfakcyą z majątku, majątkiem nieletniego nierzetelnie zarządzanym 
powiększonego, odbierałby ją właściwie z majątku tegoż małoletniego, 
który nie był wstanie pilnować i bronić interesu swojego; potrzecie, 
powody zniesienia tajnej hypoteki, jako to: aby opiekun nie miał krę
powanych rąk w zarządzaniu własnym swym majątkiem, aby księga 
hypoteczna rzetelnym była stanu nieruchomości obrazem dla trzeciego, 
który nie osobie, lecz za zabezpieczeniem hypotecznem kredytu udzie 
la, i aby opiekunów majętnych od przyjmowania i chętnego sprawo
wania opiek nie odstręczać, nie mogą służyć za zasadę do odmówienia 
małoletniemu pierwszeństwa przed długami osobistemi opiekuna daw- 
niejszemi; wszakże nadto gdy małoletniemu służy tytuł do hypoteki 
prawnej, i ta zostając wpisaną, nadaje pierwszeństwo przed wszyst- 
kiemi długami osobistemi chociażby dawniejszemi, więe wierzyciel oso
bisty dawniejszy ze szkodą małoletniego korzystałby jedynie z niedba- 
łości tych, którzy o intabulacyą hypoteki prawnej postarać się byli 
powinni.

Przyznano przeto w projekcie małoletnim obok tytułu do hypo
teki prawnej względnie wszystkich opiekuna nieruchomości, nadto 
i pierwszeństwo przed wszeltiemi osobistemi jego długami bez różni
cy ich daty, i rozciągnięto takowe pierwszeństwo do całego majątku 
opiekuna, tak jak z prawa rzymskiego pignus legale impuberum et rni- 
norennium in bonie tutorum et curatorum, całkowitego dosięga mająt
ku opiekuna lub kuratora, ponieważ w przeciwnym razie małoletni 
mieliby tylko bezpieczeństwo wtenczas, gdy opiekun posiada majątek
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nieruchomy, a opiekun nierzetelny mógłby nawet takowe bezpieczeń
stwo zniweczyć, alienując podstępnie nieruchomości swoje.

Jak dalece zaś innym wierzycielom np. żonom, skarbowi publicz
nemu i t. d. pierwszeństwo podobne przed długami osobistemi nadane 
być powinno, i jaki porządek w razie zbiegu tychże przywilejów zna- 
leść ma miejsce, o tórn w rnateryi o przywilejach traktowane będzie.

17. Tym sposobem oznaczywszy prawa służące małoletniemu 
na majątku opiekuna, który się stal odpowiedzialnym, przystępuje się 
teraz do ostatniego pytania, to jest: czyli większe opiekuna w sprawo
waniu opieki ograniczenie, nad te, które już w oddziale ósmym jest 
określone, stać się może użytecznym i pewnym do większego zabez
pieczenia małoletnich środkiem, lub jakieby inne w tej mierze środki 
użyte i postanowione być mogły?

Za większem w ogólności ograniczeniem władzy opiekuńczej, 
a uwolnieniem tylko od niektórych ograniczeń w miarę kaucyi hypo- 
teeznie zabezpieczonej, mówi to, że kontrola opiekuna przez opiekuna 
przydanego zdaje się być podług doświadczenia niedostateczną; że kau- 
cya oznaczona pewniejszym aniżeli tajna jest środkiem, gdyż ta wten
czas tylko skuteczną być może, gdy opiekun nieruchomości od cięża
rów woine posiada; że ciężar stawienia kaucyi co do swej ilości ogra
niczonej znośniejszym jest, aniżeli hypoteka prawna co do tejże ilości 
nieoznaczona, a przytem stawienie kaucyi od zbyt ezęstego zwoływa
nia rad familijnych uwalnia. Z drugiej jednak strony, lubo kaueya 
ograniczona mniejszą aniżeli ogólna hypoteka prawna, bądź tajna, 
bądź wpisana, jest uciążliwością, jednakowoż uciążliwość ta nie prze
staje być jeszcze zbyt wielką, ażeby opiekun obok ciężaru sprawowa
nia opieki unikać jej przecież nie pragnął. Gdyby sprawowanie opie
ki opiekunowi korzyści prawne przynosiło, w takim razie godziłoby 
się wymagać, aby każdy chcący przyjąć opiekę stawiał kaucyą; lecz 
kiedy opieka ma być w istocie jedynie dla małoletniego dobrodziej
stwem, które mu z obowiązku ludzkości i związku społecznego ma być 
świadczone, jakżeby więc można dobroczyńcę jego w tym względzie 
znaglać jeszcze do ponoszenia ciężaru takowego? a jeżeli nie chcemy 
wyłączać od przyjęcia opieki nieposiadających majątku nieruchomego, 
i narzucać ciężaru opieki wyłącznie na osiadłych; jeżeli nie chcemy 
z mocy hypoteki prawnej majątek opiekuna mimowolnie kaucyą przez 
radę familijną co do ilości oznaczoną obciążać, to zabezpieczenie przez 
kaucyą będzie nader rzadkie, gdyż opiekun albo nie będzie mógł, albo 
nie będzie chciał kaucyi stawić. Tym sposobem ograniczenia opieku
na byłyby powszechniejsze, i zgromadzanie się rad familijnych bardzo

Powody do K. C. z 1825 r. 86
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częste; zwoływanie rady familijnej do każdej prawie czynności opie
kuńczej, pociągałoby za sobą pomnożenie kosztów', przewłokę we wszy
stkich interesach, a ztąd częstokroć nie nagrodzoną nawet dla małolet
niego szkodę; nakoniec zmniejszyłaby się i sama odpowiedzialność 
opiekunów, główne dla małoletnich bezpieczeństwo. Nie osiadły 
wprawdzie lec/, rzetelny opiekun, któryby przed każdem swem działa
niem radę familijną zwoływać był obowiązanym, nie mógłby mimo 
najlepszej swej chęci być czynnym dla dobra małoletniego; przeciwnie 
zaś osiadły mógłby przy swej kaucyi interesa małoletniego zawikłać, 
i na procesa go wystawić.

Z tych powodów opiekun, jako ten który na zaufanie sprawiedli
wie zasługuje, który trudy wychowania i zastępowania małoletniego, 
oraz zarządzania majątkiem jego na siebie przyjmuje, nie powinien 
być wykonawczym tylko woli rady familijnej organem, ale raczej sam 
istotnym rządcą. Cały duch prawodawstwa względnie opiekunów, po
dług którego jako dobrzy ojcowie familii działać mają, koniecznie tego 
wymaga. Wszakże w ważniejszych czynnościach w oddziale VIII 
postanowione są stósowne ograniczenia opiekunów.

Co do wypuszczenia nieruchomości w dzierżawę lub najem, na
kaz wypuszczenia ich zawsze przez publiczną licytacyą nie byłby dla 
małoletnich korzystnym; przy każdem wydzierżawieniu bowiem głó
wną jest rzeczą, aby dzierżawca rzetelnym i dobrym był gospodarzem; 
od szkód przez niesumiennego dzierżawcę lub złego gospodarza zrzą
dzić się mogących żadna kaucja zasłonić nie zdoła, a wszakże przy 
publicznej licytacyi wyboru między licytantami czynić niepodobna. 
Wypuszczanie zaś z wolnej ręki, z odnoszeniem się zawsze do rady 
familijnej, byłoby nader niedogodnem, ponieważ mający chęć dzierża
wienia nie chciałby, ani też byłby obowiązanym oczekiwać zgroma
dzenia się i decyzyi rady familijnej, zostając w obawie utracenia spo
sobności wzięcia innej korzystnej dzierżawy; warunki dają się tylko 
między samymi kontrahentami dla obudwóch stron dogodnie umówić, 
nigdy zaś z równą korzyścią kolegialnie stanowione być nie mogą.

Co do umieszczenia kapitałów, już w art. 455 kodeksu francuz- 
kiego, a 433 projektu, wskazany jest opiekunowi obowiązek korzystne
go użycia wpływów, skoro takowe w pewnśj już ilości są zebrane; ja
kie zaś użycie stosownie do okoliczności jest najkorzystniejszem, to za
wisło jedynie od rozpoznania opiekuna.

Nie spuszczono tu z uwagi, iż co do tego przedmiotu władza 
opiekuna, gdyby żadnych granic nie miała, szkodliwą dla małoletnie
go staćby się mogła, i dla tego właśnie prawo przepisuje, iż użycie nie
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inaczej jak korzystnie następować powinno; opiekun przeto jest odpo
wiedzialnym, jeżeli takowego warunku dopełnić zaniedbuje; odpowie
dzialność ta jest gwarancyą dla małoletniego, któraby upadła, gdyby 
rada familijna w każdym szczególnym razie względem sposobu tako
wego korzystnego użycia stanowić miała, i nie pozostałoby jak w miej
sce odpowiedzialności opiekuna postanowić odpowiedzialność rady fa
milijnej. Sposób użycia pojedynczej sumy w takim jest związku z ca
łym zarządem majątku, iżby potrzeba takowy cały zarząd odebrać 
opiekunowi, i oddać go radzie familijnej, gdyby ta względem sposobu 
użycia wpływów decydować miała, inaczej dyspozycye rady familijnój 
i zarządem opiekuna ustawicznie krzyżowaćby się musiały, a zwłoka 
z potrzeby zwoływania i zbierania się rady familijnej wynikająca, po- 
zbawićby mogła nieletniego najlepszej korzystnego użycia sposobno
ści. Dla tego opiekun przez ogólną regułę od wyboru na swą odpo
wiedzialność sposobu korzystnego użycia wpływów uwolnionym, 
i względem tego wyboru ograniczonym być nie może. Gdy zaś opie
kun do podnoszenia kapitałów hypotekowanych, podług przyjętych 
w projekcie prawideł, upoważnienia rady familijnej zawsze potrzebuje, 
a co do podnoszenia kapitałów niehypotekowanyeh może być przez 
tęż radę, jak dalece ta uzna tego potrzebę, ograniczonym, przeto 
w szczególnych przypadkach rada familijna z powodu widocznej po
trzeby będzie mogła opiekunowi wskazać sposób, w jakim wpływy jak 
najkorzystniej dla małoletniego użytemi być mają. Nakoniec:

Co do wydatków na spłacenie długów, na utrzymanie małolet
niego i na koszta administracyi, czyliż może być większe jeszcze opie
kuna ograniczenie przepisane?

Spłacenie długów zawsze uważać należy za korzystne masy czyn
nej użycie, i dla tego opiekun nie powinien być w tej mierze ograni
czany, Co do wydatków na osobę małoletniego i na administracją 
majątku, opiekun podlega już we względzie ilości onychże postanowie
niu rady administracyjnej, która nawet i to na bacznem oku mieć bę
dzie, czyliby wydatki te z naruszeniem samejże masy, np. zebranemi 
przez licytacyą ruchomości pieniędzmi, lub podniesioaemi kapitałami 
zebrane być nie powinny?

Po rozebraniu tym sposobem przepisów ustawy hypoteeznej, nie- 
tylko w ogólności lecz i z zastosowaniem onej do szczególnych zacho
dzić mogących przypadków, zdaje się żadnej już nie podlegać wątpli
wości, że środek zabezpieczenia małoletnich od skutków złego sprawo
wania opieki, przez zobowiązywanie opiekunów do stawienia kaucyi, 
a w razie nieofiarowania onejże przez wieksze nad to, które jest pro

36*



564 I S O T Ł  D Z IE S IĄ T Y , D Z IA Ł  II .

ponowane, ścieśnienie granic ich działań, zachowany być nie powi- 
nien, ponieważ takowy, ciążąc zbytecznio opiekuna, sprawowanie 
opieki naderby utrudniał, zbyt częste zwoływanie rad familijnych ko- 
niecznem czynił, a co gorsza, slałhy się dla samych małoletnich nie- 
tylko niedogodnym, niekorzystnym, ale nawet z wielu względów szko
dliwym.

Wypada teraz zastanowić się nad tern, jakie inne środki zabez
pieczające małoletnich od skutków złego sprawowania opieki są już po
stanowione, a jakieby jeszcze dogodnie obmyślone być mogły?

Pierwszym i głównym środkiem bezpieczeństwa małoletnich jest 
nieograniczona odpowiedzialność opiekuna, gdy ten nie działa jako do
bry ojciec familii.

Drugim jest dozór opiekuna przydanego, nad opiekunem zarzą
dzającym.

Trzecim jest ograniczenie opiekuna przez niedozwolenie mu dzia
łań w ważniejszych przedmiotach, bez upoważnienia rady familijnej.

Czwartym jest wpływ sądu do uchwał rad familijnych we wzglę
dzie potwierdzenia onych w przedmiotach wyszczególnionych, co do 
sprzedaży nieruchomości i ruchomości małoletniego przy zaciąganiu 
długu i przy podziałach.

Piątym jest tytuł do hypoteki prawnej, małoletniemu względnie 
wszystkich opiekuna nieruchomości lub kapitałów hypotekowanych 
służący, gdyby się ten stał odpowiedzialnym, tudzież pierwszeństwo 
przed długami jego osobistemi bez różnicy daty, na całym jego rucho
mym i nieruchomym majątku.

Szóstym jest dobrodziejstwo przywrócenia do pierwiastkowego 
stanu (beneficium restitutionis in integrum), z powodu pokrzywdzenia 
małoletniego w jakiejkolwiek umowie art. 1305 kodeksu cywilnego, 
a co do spraw w którychby małoletni nie miał żadnego obrońcy, w art. 
481 kodeksu postępowania postanowione.

Siódmy nakoniec środek, który projekt w dalszem tyle razy rze
czonej ustawy hypotecznej rozwinięciu jeszcze podaje, jest ten, że opie
kun ma zostawać w obowiązku corocznego zdawania rachunku ze spra
wowania opieki, i o tem opiewa.
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ODDZIAŁ IX.

0 rachunkach i odpowiedzialności z opieki.

Art. 451. Każdy sprawujący opiekę powinien się rachować z jej 
sprawowania.

Obowiązek ten przechodzi do spadkobierców po nim.
Rachunek kosztem małoletniego sporządzony i składany będzie. 

Prawo żadnej formy do rachunku nie przepisuje, ani użycie do niego pa
pieru stemplowego nie jest potrzebnem.

Art. 452. W  ciągu trwania nad małoletnim opieki, corocznie skła
dany będzie rachunek opiekunowi przydanemu, w epoce przez radę fami
lijną oznaczonej. W  szczególnych jednak przypadkach rada familijna 
mocną będzie, dla większej dogodności, roczny termin składania rachun
ków przedłużyć, lecz nie dalej jak do łat trzech. Ojciec i matka wólnemi 
są od składania rachunków w ciągu sprawowania nad sweini dziećmi opie
ki, nawet co do majątku ich użytkowaniu nie podlegającego.

Art. 453. Opiekun przydany, wysłuchawszy rachunku rocznego, 
takowy wraz z dowodami zaznaczy i zwróci opiekunowi, dla zachowania, 
i załączenia ich przy składaniu ostatniego rachunku.

Jeżeli jednak z rachunku okaże się, iż opiekun stał się odpowiedzial
nym, powinien opiekun przydany bez zwłoki przedsięwziąść środki zabez
pieczające, art. 4 6 2  wskazane. A gdyby rachunek wykazał działania 
opiekuna, cechę nierzetelności lub niezdatności noszące, wtenczas opiekun 
przydany przedstawi nadto rachunek, wraz z dowodami, radzie familijnej 
do dalszej decyzyi.

Art. 454. Ostatni rachunek składany będzie małoletniemu, gdy 
opieka ustanie przez dojście do pełnoletności, lub przez usamowolnieuie; 
spadkobiercom jego, gdy opieka ustanie przez śmierć małoletniego; a opie
kunowi przydanemu, gdy sprawowanie opieki przechodzi do innej osoby.

Art. 455. W tym ostatnim razie opiekun przydany, wysłuchawszy 
nachunku, przedstawi takowy wraz z złożonemi dowodami radzie familij
nej, która jeżeli znajdzie potrzebę sprostowania, poleci mu takowe, bądź za- 
sądownie z byłym opiekunem lub jego spadkobiercami, bądź drogą sądową.
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Kodeks francuzki w art. 469 opiekuna wtenczas dopiero do zło*' 
żenią rachunku obowiązuje, gdy opieka w osobie opiekuna albo w oso
bie małoletniego się kończy; ani opiekun przydany, ani rada familijna 
nie mogą znaglić opiekuna do złożenia kalkulacyi w ciągu trwającej 
jeszcze opieki; opiekun, wyjąwszy ojca i matkę, może podług art. 470 
być jedynie wezwanym do wykazania opiekunowi przydanemu w cią
gu opieki sposobu i skutków zarządzania swego w epokach, które rada 
familijna za przyzwoite uważać będzie, nie częściej jednak jak raz je
den co rok. Takowy wykaz nie jest właściwie zdawaniem rachunku,, 
z któregoby się odpowiedzialność opiekuna ustanawiać miała, jest ra
czej dla opiekuna przydanego i dla rady familijnej prostą tylko wzglę
dnie stanu majątku informaeyą.

Prawo rzymskie obowiązywało opiekuna do złożenia rachunku 
po skończonej dopiero opiece; prawo powszechne niemieckie, prawo- 
austryackie i prawo pruskie obowiązują opiekuna do składania corocz
nie rachunku. Ustawa sejmowa z dnia 26 kwietnia 1818 r. postano
wiła względem opiekuna tylko mianowanego obowiązek składania co 
rok rachunku z administracyi, względem opiekuna przez prawo do opie
ki powołanego nie nie wyrzekłszy; zachowała tern samem co do tegoż 
opiekuna przepisy kodeksu francuzkiego.

Coroczne, w epoce przez radę familijną oznaczonej; rachunków 
składanie zdaje się zawsze dla małoletniego, a nawet i dla opiekuna 
korzystnem, a to nietylko dla tego, że takowy rachunek służyć będzie 
radzie familijnej za zasadę oznaczenia, stosownie do art. 454 kodeksu 
francuzkiego, a 431 projektu, ilości wydatków, lecz nadto moenićj za
bezpieczy małoletniego od złego ze strony opiekuna zarządzania, gdyż 
opiekun przydany więcej natenczas będzie w stanie zapobiedz w zda
rzonym przypadku zagrażającemu złemu, albo żądać na pewnej już za
sadzie złożenia opiekuna głównego z powodu jego nierzetelności, albo 
niezdatności. Przecież ze względu na sytuacyą i rodzaj administracyi 
niektórych szczególnych majątków, termin roczny nie może służyć za 
ogólną we wszystkich opiekach regułę; i dla tego art. 452 projektu po
stanawia, że rada familijna zdawanie rachunków w dłuższych epokach 
nakazać jest mocna, które to jednak przedłużenie epok celem wskaza
nia radom familijnym pewnego w tej mierze prawidła, a tym sposo
bem zapobieżenia za daleko względem opiekuna posunąć się mogącej 
delikatności, najdalej do lat trzech wyraźnie ogranicza.

Ojciec i matka uwalniają się od składania rachunków w ciągu 
sprawowania nad swerni dziećmi opieki, ponieważ cel ich składania, 
aby rada familijna miała pewną zasadę w oznaczeniu sumy, którą rocz
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ne wydatki nie powinny przechodzić, upada podług art. 481 projektu. 
Nadto rodzicom służy prawne użytkowanie na majątku swych dzieci, 
które wyłącza wszelkie składanie rachunku, a nakoniec nawet co do 
tego majątku, który użytkowaniu nie podlega, ojciec i matka na zaufa
nie takie zasługują, iż oprócz kontroli zwyczajnej, przez opiekuna przy
danego do składania corocznych rachunków pociągani być nie powinni.

Art. 469 kodeksu francuzkiego, przepisując kto rachować się po
winien z opieki, okazuje się być niedostatecznym, ponieważ w obo
wiązku tym zostaje nietylko każdy opiekun, lecz i każda inna osoba 
opiekę sprawująca, czy to prawnie czy nieprawnie (art. 395 kodeksu 
francuzkiego a 361 projektu), czyli jako rzeczywisty opiekun, czy ja
ko tymczasowo tylko opiekę sprawujący (art. 440, 419 kodeksu fran
cuzkiego, a 412, 450 projektu), a nawet sukcesorowie po nim jako po
średnio odpowiedzialni (art. 419 kodeksu francuzkiego, a 450 projek
tu), winni rachować się ze sprawowanej przez swego spadkodawcę 
opieki.

Z tych przeto uwag redakcyą w tej mierze odmieniono w art. 
451 projektu. Forma samego rachunku jest obojętna, i dla tego ta
kowa ściśle przepisywana być nie powinna, ponieważ to pociągałoby 
za sobą ten skutek, iż opiekun, aby formie nie uchybić, musiałby pra
wie zawsze cudzej pomocy używać i za nią płacić, albo też złożony ra 
chunek musiałby dla uchybionej formy do poprawy być zwracanym, 
przez co obszerne do przewłoki otwierałoby się pole, koszta znacznieby 
się pomnażały.

Złożenie rachunków ostatnich następuje:
1) Gdy opieka ustaje, a to albo

a. dla zaszłej śmierci małoletniego, i w tym razie rachu
nek powinien być zdany jego spadkobiercom;

b. albo dla dojścia małoletniego do lat, i wtenczas ten 
sam jest mocen rachunki odbierać;

c. albo z powodu usamowolnienia jego, i wówczas rów
nież sam usamowolniony odbiera, stosownie do art. 
480 kodeksu francuzkiego, a 472 projektu, rachunek 
w asystencyi kuratora.

2) Gdy opieka trwa jeszcze nadal, a tymczasowo opiekę spra
wujący sprawować ją przestaje, albo opiekun zostaje uwol
niony, albo jest z opieki złożony, albo umarł. W tym ra
zie rachunek ostatni nie może być nowemu opiekunowi 
składany, albowiem rachunek ten wystawiać ma stan>
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w jakim tenże opiekun majątek odbiera, a tak przy odbie
raniu rachunku własnyby jego zachodził interes.

Również nie może odbieranie rachunku należeć do rady familij
nej, ponieważ ta nigdy sama czynnościami administracyjnemi zatru
dniać się nie powinna.

Rachunek takowy powinien więc być złożony opiekunowi przy- 
danemu jako strzegącemu interesu małoletniego.

Art. 471 kodeksu fancuzkiego okazuje się więc widocznie niedo
kładnym, ponieważ podług powyższych uwag ostatni rachunek nietyl- 
ko w tym wyłącznie przypadku składanym być powinien, gdy mało
letni do lat dochodzi, albo usamowolnionym zostaje. Nadto redakcya 
francuzka jest i w tym niedostateczną, że nie przepisuje komu takowy 
rachunek ostatni zdany być ma. W artykule 454 projektu przeto pro
ponowano przepis tym uwagom odpowiedni. W ciągu trwającej opie
ki coroczny rachunek powinien być także przydanemu opiekunowi 
składany, a to dla tych samych powodów, które co do rachunku ostat
niego w przypadku zmiany opiekuna, a trwania mimo to samejże opie
ki przywiedzione były.

Jeżeli opiekun przydany w rachunku nic nie znajduje, coby za
grażało stratą dla małoletniego, wtenczas postępowanie skończy się na 
tem, że rachunek wraz z dowodami zaznaczy, aby zmiany później na
stąpić nie mogły, i zwróci opiekunowi dla użycia w dalszem zarządza
niu swojem i dla załączenia przy składaniu ostatniego rachunku. 
Przeciwnie, gdy opiekun przydany znajduje, iż opiekun główny stał 
się odpowiedzialnym, winien środki zabezpieczające poniżej wskazane 
przedsięwziąść, a w miarę potrzeby i radzie familijnej przedstawić oko
liczności do decyzyi; czyli opiekun jako niezdatny albo nierzetelny nie 
powinien być z opieki złożonym, co art. 453 projektu stanowi. Go do 
rachunku ostatniego, gdy ten doszłemu do lat, albo jego spadkobier
com się składa, zwyczajne postępowanie prawem przepisane o złoże
niu rachunków znajduje miejsce; tu o tym tylko przypadku mowa być 
może, gdy odebranie ostatniego rachunku do opiekuna przydanego na
leży. W tym razie zawsze już radzie familijnćj przedstawionym być 
powinien, która, jeżeli znajduje potrzebę sprostowania, poleci takowe 
opiekunowi przydanemu, bądź zasądowniez byłym opiekunem lub jego 
spadkobiercami, bądź drogą sądową. W artykule 455 projektu stóso- 
wny w tej mierze przepis jest proponowany.
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Art. 45§. Jeżeli zachodzą spory o złożenie rachunku, lub wzglę
dem rachunku już złożonego, takowe sądzone będą tak, jak inne spory cy
wilne.

A rt. 457. Każdy układ, któryby mógł zajść między opiekunem, 
•wyjąwszy ojca i matkę, a małoletnim gdy do lat doszedł, względem ra
chunku ze sprawowania opieki, będzie nieważnym, jeżeli takowego nie po
przedziło na dni dziesięć przynajmniej, złożenie temuż małoletniemu do lat 
doszłemu, ostatniego rachunku, i oddanie mu usprawiedliwiających do
wodów.

A rt. 458. Przyznane będą w rachunku sprawującemu opiekę 
wszelkie wydatki dostatecznie usprawiedliwione, których przedmiot hył 
użytecznym.

Jeżeli zachodzą spory o złożenie rachunku lub względnie rachun
ku już złożonego, takowe sądowne być powinny tak jak inne spory cy
wilne. Przepis w tym względzie art. 473 kodeksu franeuzkiego zacho
wano w art. 456 projektu.

Opiekun w posiadaniu całego majątku małoletniego zostający, 
tak przez zwłokę czasu, którejby się w wydaniu tegoż majątku roz
myślnie mógł dopuszczać, jako też z powodu powagi, którą mu do
tychczasowe stosunki nadają, ma nader wiele sposobności nakłonienia 
małoletniego, gdy ten do lat doszedł, do zawarcia z nim bez rozpozna
nia istotnego stanu rzeczy, układu względem sprawowania opieki; 
układ taki lekkomyślnie zawarty mógłby następnie, stosownie do art. 
2053 kodeksu cywilnego, z powodu zaszłej co do rzeczy omyłki być 
zaskarżonym; dla tego art. 472 kodeksu franeuzkiego, i zgodnie z nim 
art. 457 projektu, uznaje każdy układ między małoletnim, który do lat 
doszedł, a opiekunem, za nieważny, jeżeli takowego nie poprzedziło na 
dni dziesięć przynajmniej złożenie ostatniego rachunku i oddanie uspra
wiedliwiających dowodów. Że artykuł ten o układach tylko wzglę
dem rachunku ze sprawowania opieki mówi, a nie ściąga się bynaj
mniej do sporów innego rodzaju, w tej mierze art. 2045 kodeksu fran- 
cuzkiego wszelką usuwa wątpliwość.

Wprawdzie podług ogólnych prawideł osoby pełnoletnie powin
ny mieć nieścieśnioną moc układania się, ponieważ każdemu wolno jest 
zrzec się nawet praw swych niezaprzeczonych; jednakowoż dla powy. 
żej przytoczonych powodów utrzymany jest w projekcie przepis kodek
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su francuzkiego, z opuszczeniem jednak przepisu co do koniecznie wy
maganego udzielenia opiekunowi kwitu z oddania dowodów rachunek 
usprawiedliwiających, ponieważ nie daje się przywieść żadna słuszna 
przyczyna, dla której by opiekun, oddawszy istotnie takowe usprawie
dliwiające dowody, nie miał być inocen dla szczególnych okoliczności 
uwolnić odbierającego rachunek od udzielenia sobie kwitu.

Przepis artykułu tego nie ściąga się bynajmniej (jo sukcesorów 
małoletniego, gdy iym rachunek z opieki ma być złożony, ponieważ 
sukcesorowie nie znajdują się w tem, co małoletni, nad którym opieka 
się skończyła, położeniu, nawyknienia niejako do pewnej dla opiekuna 
uległości. Małoletni nadto albo przez zbytnią dobroć serca swojego, 
albo z jakowejś obawy, albo nakoniee z chęci jak najprędszego uwol
nienia się od wszelkich z opiekunem stosunków, częstokroć zezwoliłby 
na to wszystko czegoby się opiekun od niego domagał. Troskliwość 
prawodawcy nie powinna jednak dosięgać ojca i matki małoletniego» 
którzy nad nim opiekę sprawowali, bo nie godzi się nawet domniemy
wać, iżby ci względnie własnego dziecka podstępu, z któregoby dla 
nieh korzyść jakowa wynikła, użyć chcieli; i dla tego w art. 457 pro
jektu wyraźnie umieszczono stosowny wyjątek.

Każdy rachunek kończyć się powinien na bilansie, który wyka
zać ma, czyli przy zdającym rachunek znajduje się remanent jakowy, 
lub czyli przeciwnie ilość jakowa, z własnych funduszów złożona, je
mu się należy. Do ułożenia takowego bilansu potrzeba nadewszystko 
wiedzieć, które to wydatki składającemu rachunek przyjąć należy. 
Art. 471 kodeksu francuzkiego przepisuje, iż wszelkie wydatki dosta
tecznie usprawiedliwione, i których przedmiot był użytecznym, przy
jęte być powinny.

Ztąd wypływa, że złożenie rachunku bez dowodów, nie czyni go 
nieważnym i nie wymaga żądania innego rachunku, lecz wydatki bez 
dowodów umieszczone przyjętemi nie będą. Przepis ten zapobiega 
skutecznie przewłoce w roztrząsaniu rachunków.

Co ma być uważane za dostatecznie udowodnione, tego ściśle 
przepisać niepodobna, gdyż w adininistracyi całego majątku natrafia 
się częstokroć na takie wydatki, które jako niewątpliwie korzyść przy
noszące, konieeznomi się stają, a na które przecież nie zawsze kwit 
formalny pozyskany być może; tu raczej zdrowy rozsądek staje się dla 
odbierającego rachunek, a w przypadku sporu dla sądu najlepszym 
przewodnikiem; nadto zaś sąd, jeżeli zaprzeczone wydatki z wszelkiego 
dowodu nie są ogołocone, może z ogólnych prawideł supletoryjną na
znaczyć przysięgę; mniej ścisły w tej mierze przepis wuęcej interesowi
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stron obudwóch odpowiada, aniżeli nakaz koniecznego złożenia kwi
tów, które, aby dopełnić formalności, zmyślonemi bywają, a bez zada
nia fałszu zaprzeezonemi byc nie mogą. Z zasady tej, w art, 4 5 8  pro
jektu utrzymanej, że wydatki, których przedmiot był użytecznym, 
przyjęte być powinny, wypływa, iż chociażby koszta administracyi, dla 
zaszłych nieprzewidzianych wypadków, ilość przez radę familijną, 
stósownie do art. 4 5 4  kodeksu franeuzkiego, a 4 3 1  projektu oznaczo
ną przewyższały,' nie mogą być przecież z rachunku usunięte, skoro 
tylko przedmiot ich rzeczywiście był użytecznym, inaczej odnosiłby 
małoletni korzyść ze szkodą tego, który w interesie jego sumiennie 
i z pożytkiem działał.

Art. 459. ilość, jakaby od zdającego ostatni rachunek należeć się 
okazała, przynosić będzie z prawa prowizyą, od dnia zamknięcia tegoż ra
chunku.

Od ilości zaś opiekunowi z rachunku ostatniego przypadającej, nale
żeć się będzie również prowizyą od czasu wezwania o zapłacenie po zam
knięciu rachunku.

Bilans podług tych prawideł ułożony, wykaże czyli w jakiej ilo
ści sprawujący opiekę stał się ze sprawowania swego odpowiedzial
nym, czyli remanent jakowy u niego znajduje się, lub czyli się jemu 
od małoletniego co należy.

Z prawa należeć się będą małoletniemu prowizye od dnia zam
knięcia rachunku ostatniego, gdyż z chwilą tą opiekun już znajduje się 
in mora; do należności zaś z rachunku rocznego przypadających, ścią
ga się przepis art. 455 kodeksu franeuzkiego, a 432 projektu. Zdają
cemu rachunek roczny od tego co mu należy żadna prowizyą z prawa 
przyznaną być nie może, ponieważ to sprzeciwiałoby się temu przepi
sowi, podług którego żadna pożyczka w imieniu małoletniego bez upo
ważnienia rady familijnej przez sąd potwierdzonego zaciągnioną być 
nie może; należność zaś zdającego rachunek ostatni prowizyą przyno
si dopiero od czasu wezwania o zapłacenie, ponieważ odtąd dopiero 
zwłoka się zaczyna.
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Art. 460. Opiekun jest odpowiedzialnym za wszelkie szkody i stra
cone korzyści, jakieby dla małoletniego ze złego sprawowania, opieki wy
niknąć mogły.

Podobnież odpowiedzialnymi są ei wszyscy, którzy opiekę tymezaso- 
wie sprawować obowiązani, jako i ci, którzyby ją  nieprawnie sprawo
wali ( 1).

Ogólny przepis o odpowiedzialności opiekuna, w ustępie art. 450 
kodeksu francuzkiego znajdujący się, został w miejsce niniejsze jako 
przedmiotowi temu właściwe przeniesiony, a zarazem i do każdego, 
który opiekę choć tymczasowo sprawować jest obowiązany, tudzież 
i do tych, którzyby ją nieprawnie sprawowali, rozciągnięty.

(!) W czasie rozpraw, niektórzy z senatorów, powodowani obawą 
o los tych, którzyby mogli być pociągnięci do odpowiedzialności za odda
ny pod ich zarządzanie majątek, zauważyli, iż zamieszczony w 450 arty
kule kodeksu Napoleona, a do artykułu 460 nowego prawa przeniesiony 
przepis: „że opiekun jest odpowiedzialny za wszelkie szkody i stracone 
korzyści” przez złe zrozumienie lub nadciągnienie znaczenia wyrazów 
„stracone korzyści” narazić może opiekuna na utracenie własnego majątku, 
jeżeliby niewdzięczny i do pieniaetwa skłonny pupil, doszedłszy pełnolet- 
nośei, z kilkonastoletniéj może, nad nim wykonanej opieki domagał się uro
jonych korzyści z majątku swego pod zarząd opiekuna oddanego; dla za
pobieżenia temu żądali więc senatorowie, aby odpowiedzialność na opieku
na włożona, jedynie tylko do wynagrodzenia istotnych szkód, jakieby dla 
małoletniego ze złego sprawowania opieki wyniknąć mogły, ograniczoną 
była, wyrazy zaś „straconych korzyści” aby były wymazaną. Lecz gdy 
prezes senatu i inni senatorowie przeciwnie uważali, iż zobowiązanie opie
kuna do wynagrodzenia samych tylko szkód zrządzonych nie byłoby do
statecznym, jeśliby np. tenże zarządzał znacznym majątkiem nieruchomym 
lub też kapitałami, rachować się nie chciał z korzyści z ouychże ciągnio
nych, jakiemi są np. dochody gruntowe, prowizje i t. p.; a nadto, iż wy
razy szkody i stracone korzyści (damnum emetgens et hicrum cessans— 
damage et intérêt) mają swoje prawne znaczenie, a rozciągłość ich żadne
mu z teoryą obeznanemu sędziemu uie jest wątpliwą : a zatem opiekun, po 
którym niniejsze prawo tylko wymaga, abyr oddanym sobie pod zarząd 
majątkiem jako dobry ojciec familii zarządzał, na żadną odpowiedzialność 
za urojouc lub wyszukane pretensye narażonym być nie może: po takowćm 
przeto objaśnieniu rzeczy, został artykuł w mowie będący jednomyślnie 
bez kreskowania przyjętym.

(Dyaryusz, t. I, str. 220 i 221).
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Art. 461. Jeżeli sprawujący opiekę stał się odpowiedzialnym, albo 
jeżeli przy nim należność jakowa dla małoletniego pozostaje, natenczas 
służy temuż małoletniemu, tak w ciągu małoletnóści, jako i po dojściu do 
lat, tytuł do hypoteki prawnej przeciw sprawującemu opiekę, która jednak 
dopiero od dnia wpisania skutek będzie miała, tudzież służy małoletniemu 
pierwszeństwo przed długami osobistemi, na całym ruchomym i nierucho
mym majątku opiekę sprawującego.

Art. 4 6 2 . W takowym przypadku, i tak długo jak trwa opieka, 
winien opiekun przydany bez zwłoki żądać wpisania prawnśj hypoteki, 
a nadto starać się o ściągnienie i korzystne użycie należności.

Takowego wpisania hypoteki prawnej domagać się mocni będą, ka
żdy członek rady familijnej, każdy krewny, tudzież prokurator królewski, 
a nawet i sam małoletni.

Jeżeli sprawujący opiekę stał się odpowiedzialnym, albo jeżeli 
przy nim należność jakowa dla małoletniego pozostaje, służy podług 
wyżej usprawiedliwionych prawideł temuż małoletniemu bez różnicy, 
czy już doszedł do lat lub jeszcze nie, tytuł prawny do hypoteki i pier
wszeństwo przed długami osobistemi sprawującego opiekę, na całym 
jego ruchomym i nieruchomym majątku.

Jeżeli już jest doletnim, dalsze kroki prawne muszą być jemu zo
stawione; jeżeli zaś opieka trwa jeszcze, będzie obowiązkiem opiekuna 
przydanego, żądać wpisania hypoteki prawnej na nieruchomościach lub 
na prawach i kapitałach hypotekowanych sprawującego opiekę, a gdy
by ten dopełnić tego zaniechał, w takim razie prokurator królewski,, 
tudzież każdy krewny, a nawet i sam małoletni, mocni będą takowego 
wpisania dopilnować.

Opiekun przydany w tym przypadku obowiązany będzie nadto 
o ściągnienie i korzystne należności od opiekuna głównego użycie po
starać się.

W tym sposobie przepisy art. 2121, 2135, 2137, 2138, 2139 ko
deksu francuzkiego do przyjętych wyżej odmiennych prawideł w art.. 
461 i 462 projektu zastosowane zostały.

A lt. 463. Opiekun przydany jest głównie odpowiedzialnym za nie
dopełnienie obowiązku w art. 395 onemu wskazanego, tudzież względnie 
tych wszystkich czynności, w których, stosownie do art. 389, z powodu
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sprzeczności interesu opiekuna głównego z interesem małoletniego, działać 
jest obowiązanym.

Jest solidarnie z opiekunem odpowiedzialny, w przypadkach, w któ
rych mu wspólne z opiekunem działanie prawem jest polecone.

Ściąga, na siebie odpowiedzialność posiłkową na przypadek, gdyby 
-opiekun nie był w stanie wynagrodzić małoletniego:

1) Jeżeli zaniechał uwiadomić dłużników małoletniego w przypad
kach art. 443 wskazanych.

2) Jeżeli zaniedbał donieść radzie familijnej okoliczności, którejby 
niezdolność opiekuna, albo potrzebę złożenia go z opieki za so
bą pociągały.

3) Jeżeli względnie odebrania rachunku z opieki lub zabezpiecze
nia małoletniego, co do odpowiedzialności opiekuna, lub należno
ści od niego, nie dopełnił ściśle obowiązków art. 453, 455 i 462 
wskazanych.

Względnie odpowiedzialności opiekuna przydanego kodeks fran- 
-cuzki w art. 424 przepisuje tylko, że gdy opieka zawakuje, albo z po
wodu nieobecności opuszczoną zostanie, tenże opiekun przydany obowią
zany jest domagać się mianowania nowego opiekuna, pod karą wyna
grodzenia szkód i straconych korzyści, któreby ztąd dla małoletniego 
wyniknąć mogły.

Projekt zaś obecny, wskazując w odpowiedzialności opiekuna 
przydanego oddzielny jeszcze środek zabezpieczenia małoletniego od 
szkód ze złego sprawowania opieki wyniknąć mogących, domieścił 
w art. 462 wyraźny przepis, odpowiedzialność tę w całej swej rozcią
głości przedstawiający. Opiekun przydany powinien być głównie od
powiedzialnym :

1) W dopiero a logowanym przypadku art. 424 kodeksu fran- 
euzkiego, a 495 projektu.

2) Gdy zastępuje opiekuna w zdarzeniach, gdzie interes tegoż 
z interesem małoletniego w widocznej znajduje się kolizji, 
a do czego należy także i ten przypadek, gdy opiekun przy
dany za upoważnieniem rady familijnej ma zawierać z opie
kunem głównym kontrakt dzierżawy albo najmu, tudzież 
gdy idzie o mianowanie biegłego do oszacowania rucho
mości, które ojciec i matka użytkowanie mający zachować 
chcą celem powrócenia ich w naturze.
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Opiekun przydany zostaje w odpowiedzialności solidarnej z opie
kunem głównym w tych przypadkach, w których im wspólne działanie 
prawem jest wskazane, to jest:

1) Przy sporządzeniu inwentarza majątku małoletniego lub 
spadku na rzecz tegoż otworzonego (cf. art. 451 kodeksu 
francuzkiego, a 429 projektu).

2) Przy sprzedaży ruchomości (cf. art. 451 kodeksu francuz
kiego, a 429 projektu).

3) Przy sprzedaży nieruchomości (cf. 459, 460 kodeksu fran
cuzkiego, a 436 projektu).

Odpowiedzialność opiekuna przydanego powinna nakoniec być 
jeszcze posiłkową (subsidiaria), to jest w przypadku gdy opiekun głó
wny, pryncypalnie odpowiedzialny, nie był w stanie wynagrodzić ma
łoletniego:

1) Jeżeli zaniechał uwiadomić dłużników osobistych małolet
niego o ograniczeniu władzy opiekuna co do podnoszenia 
kapitałów (cf. art. 443 projektu).

2) Jeżeli się okazał niedbałym w doniesieniu radzie admini
stracyjnej zdarzeń pociągających za sobą niezdolność albo 
potrzebę złożenia opiekuna (cf. art. 418 projektu).

3) Jeżeli wtenczas, gdy był obowiązany słuchać rachunku ro
cznego albo ostatniego, nie znaglił przecież opiekuna do 
złożenia onego, albo w monitowaniu tegoż rachunku 
i w staraniu się o zadecydowanie zachodzących sporów (cf. 
art. 452, 455 projektu).

4) Jeżeli należności dla małoletniego od opiekuna wykrytej 
nie ściągnął, na majątku opiekuna nie zabezpieczył, ani 
korzystnie nie użył (cf. art. 462 projektu).

Art. 464. W tych wszystkich przypadkach służą małoletniemu ta
kie same prawa na majątku opiekuna przydanego, jakie podług art. 461 
służą temuż małoletniemu na majątku opiekuna głównego, który się stał 
odpowiedzialnym.

Dochodzenie takowych praw sposobem w art. 462 przepisanym, tu
dzież w ogóle poszukiwanie odpowiedzialności na opiekunie przydanym, 
poleci rada familijna, jeżeli opieka trwa jeszcze, jednemu z pomiędzy 
.swych członków.
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Gdyby zaś rada familijna uznała potrzebę złożenia z opieki tegoż, 
opiekuna przydanego, w takowym razie nowy opiekun przydany przeciw 
niemu czynić będzie.

We wszystkich przypadkach odpowiedzialności opiekuna przyda
nego, powinny małoletniemu na majątku tegoż opiekuna służyć takie 
same prawa, jakie mu podług powyższych przepisów służą na mająt
ku opiekuna głównego, który się stał odpowiedzialnym.

Wykonanie tychże praw rada administracyjna powinna, jeżeli 
opieka trwa jeszcze, polecić jednemu z pomiędzy swych członków, chy
ba żeby uznała zaraz potrzebę złożenia opiekuna przydanego, a w któ
rym to razie nowy opiekun przydany przeciw złożonemu czynić będzie 
obowiązany.

Art. 465. Członkowie rady familijnej stają się odpowiedzialnymi 
małoletniemu za podstęp i wielkie a szkodliwe niedbalstwo.

Co do członków rady famililijnej, ci za zdania swoje w odpowie
dzialności zostawać nie powinni; rady te albowiem działają kolegial
nie podług większości głosów.

Odpowiedzialność szczególna członków byłaby zbytecznym i nie
sprawiedliwym dla nich ciężarem; dla zabezpieczenia majątku jednej 
osoby nie może być zagrażany majątek wielu osób, a nakoniec właści
wa dążność instytucyi rad familijnych nikłaby, gdyby prezydujący 
w* niej nie miał mieć głosu stanowczego; takowego zaś nie możnaby 
mu przyznawać bez wkładania nań równej odpowiedzialności, a która 
to przecież odpowiedzialność w żaden sposób z niepodległością sądów 
pogodzićby się nie dała.

Lecz znowu prawo zasłania małoletniego od szkodliwych posta
nowień rad familijnych, ile to być może, nietylko przez uznanie po
trzeby podania ważniejszych jej uchwał pod zatwierdzenie sądu, lecz 
i przez udzielenie opiekunowi przydanemu, a nawet każdemu członko
wi rady, prawa zaskarżenia do sądu tychże uchwał; a tak gdy każda 
uchwała jest niejako jednomyślną, lub nawet jeszcze przez sąd roz- 
strzygnioną, przeto błąd wszystkich albo nawet i sądu, gdyby jakowy 
zaszedł, czego spodziewać się nie należy, z takich zapewne tylko przy
czyn pocbodzićby musiał, które słusznie od wszelkiej odpowiedzialno-
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śei uwalniać powinny. Ponieważ zaś to nie wyłącza bynajmniej re
gresu, który małoletniemu podług ogólnych prawideł ex quasi ddictc- 
służy, gdyby oczywisty podstęp albo nader wielka zachodziła niedba- 
łość, aby przeto rady familijne na takowy im zagrażający regres bacz. 
nemi uczynić, i ażeby nie zdawało się, jakoby, gdy o odpowiedzialno
ści opiekuna głównego i opiekuna przydanego jest mowa, członkowie 
rad familijnych dla tego, że prawo o nich żadnej razem nie czyni 
wzmianki, do odpowiedzialności pociąganymi wcale być nie mogli, za
stosowana w art. 465 projektu wyraźnie i do rad familijnych ogólna 
odpowiedzialność za podstęp i za wielkie a szkodliwe niedbalstwo.

Większego zabezpieczenia nad te, które przedstawione zostały, 
małoletni żądać nie mogą od prawodawcy, który nietylko ich wyłącz
ny interes, ale oraz i dobro ogółu towarzystwa z bezstronną troskliwo- 
cią dostrzegać powinien.

Art. 466. Wszelkie sprawy małoletniego, tyczące się czynów opie
ki przeciw tema, który ją  sprawował, przeciw opiekunowi przydanemu 
i przeciw członkom rady familijnej, upadają przedawnieniem czteroletniem 
rachując od pełnoletnośei.

Art. 475 kodeksu francuzkiego stanowi preskrypcyą dziesięciolet 
nią co do spraw małoletniego przeciw opiekunowi, tyczących się spra
wowania opieki.

Preskrypcyą ta rozpoczyna bieg swój dopiero od pełnoletnośei, 
ponieważ przeciw małoletniemu nigdy miejsca znajdować nie może. 
Przeciąg zaś czasu jest wprawdzie krótszym od powszechnego do prze
dawnienia spraw rzeczowych i osobistych przepisanego (art. 2262), 
lecz gdy opieka ciągle tylko na korzyść małoletniego sprawowaną by
ła, stając się przeciwnie dla opiekuna znacznym ciężarem, słuszność 
przeto wymaga, aby na niego przyzwoity wzgląd był miany.

Jednak przeciąg czasu lat dziesięciu, w prawodawstwie francuz- 
kiem przepisany, zdaje się być za nadto długi, aby małoletni do lat 
doszły mógł go potrzebować do rozpoznania i ocenienia czynności 
opiekuńczych; z drugiej strony przedłużenie nad właściwą potrzebę 
obowiązku zachowywania i trzymania zawsze w pogotowiu dowodów 
postępowanie opiekuńcze usprawiedliwiać mających, nader szkodliwem 
dla opiekunów jest przeciążeniem. Z tych więc powodów przeciąg ten 
czasu do lat czterech w art. 466 projektu został skróconym.

Powody do K. C. z 1825 r. 37
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Lubo zaś z jednćj strony wypadałoby oznaczyć pewne prawidła, 
któreby opiekuna od niesłusznych ze strony małoletniego do lat do- 
szłego impetycyj zasłonić mogły, zwłaszcza, że między czynami opie- 
kuńczemi znajdują się niewątpliwie czyny tego rodzaju, które zaskar- 
żonemi być nie mogą, względem których przeto nie potrzeba żadnej 
preskrypcyi, jak np. ściągające się do sposobu zarządzania przez opie
kuna użytego, a przez radę familijną aprobowanego, i wszelkie inne 
działania administracyjne, któreby widocznej cechy podstępu lub oszu- 
kaństwa na osobie me nosiły; jednakowoż z drugiej strony jest rzeczą 
niepodobną, a nawet niebezpieczną, chcieć wchodzić w skrupulatne 
szczególnych przypadków rozgatunkowanie, gdyż przez ten sposób ta- 
twoby wpaść można w ostateczności nader szkodliwe, to jest: albo zby
tecznego zwolnienia opiekuna od odpowiedzialności, pod którą zostawać 
powinien, a tym sposobem zostawienia małoletniego w gorszej aniżeli 
osób pełnoletnich pozycyi, albo też przeciwnie wystawienia opiekuna 
na dowolne i bezwzględne zaskarżenie tych jego czynów, które z przy- 
czyn sprawiedliwych, oraz dla nastąpionego już przez radę familijną 
onych rozważenia i pokwitowania niewzruszalnemi być powinny; dla 
tego więc przepis prawa nie może być jak tylko ogólny, a zastosowanie 
jego do szczególnych przypadków przezorności sędziego zostawione 
być powinno.

Zresztą, wątpliwości nie podpada, iż preskrypcya, o której mowa, 
służy każdemu sprawującemu opiekę, a również i opiekunowi przyda
nemu i członkom rady familijnej.

D Z I A Ł  III,

0 usamowolnieniu dzieci prawych.

Art. 467. Małoletni jest usamowolnionym z prawa przez małżeń
stwo, wyjąwszy przypadek w art. 254 przewidziany.

Gdy w dziale II niniejszego tytułu postanowione są przepisy 
o opiece nad małoletniemi dziećmi prawemi, przeto z porządku rzeczy 
mówić wypada w dziale trzecim o tychże małoletnich, pod opieką już 
u e zostających.
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Przez usatnowolnienie kończy się opieka nad małoletnimi. Usa- 
mowolnienie prawa francuzkiego nie jest emancypacją rzymską; różni 
się od niej tak, jak władza ojcowska podług prawa rzymskiego różni 
się od władzy ojeowskiej prawodawstwa francuzkiego. Emancypacja 
rzymska znosiła tylko władzę ojcowską, która bez emaneypacyi do 
śmierci ojca trwała i nad pełnoletnim; nie była ona środkiem opiekę 
znoszącym, albowiem opieka nad osobą chociaż małoletnią nie istnia
ła, jeżeli ta pod władzą ojcowską zostawała i właściwie miejsce tylko 
miała nad osobami niepodwładnemi (sui juris).

Usamowolnienie prawodawstwa kodeksu francuzkiego zbliża się 
raczej do nadania pełnoletności (venia aetatis) znanego w prawie 
rzymskiem, austryackiem i pruskiem, od którego jednak różni się 
w tern, że podług teoryi praw tychże, pełnoletnim jest tak ten, który 
lat 24 już skończył, jako też ten, który pełnoletnośe ma sobie nadaną, 
obudwóch równe są stosunki, jeżeli przy nadaniu pełnoletności nie zo
stały szczególne ograniczenia zawarowane; podług teoryi zaś prawa 
francuzkiego, usamowolniony nie jest pełnoletnim, mimo to, żc już 
pod właściwą nie zostaje opieką i lubo w działaniach swych mniej 
jest ograniczonym, przecież uważa się jeszcze za istotnie małoletniego.

Że teorya ta jest dokładniejszą, tak jest oczywistem, że dalszego 
■wywodu nie potrzeba. Fikcya pełnoletności istotnie nie egzystującej, 
której się inne prawa chwyciły, jest niewątpliwie mylną i złą w pra
wodawstwie zasadą. Nadto prawa te nie zwróciły wcale uwagi na ten 
stan osoby, w którym jój wprawdzie dla zbywającego doświadczenia 
moc zupełnego sobą i majątkiem swym zarządzania nadaną jeszcze 
być nie może, lecz w którym ukształcenie naturalnego jej rozumu do 
tego doszło już stopnia, że z wszelkiem bezpieczeństwem można jej pe
wnych działań przy asystencyi doradcy, a co do czynności prostego 
tylko zarządzania tyczących się, nieścieśnioną wolność zostawić. Wol
ności takowej nie zastępuje bynajmniej ta moc zarządzania, która po
dług prawa pruskiego małoletniemu po skończonym roku dwudziestym 
udzieloną być może; ponieważ małoletni mimo to pod władzą opieku
na zostaje, i działania jego do substancyi majątku wcale się nie roz
ciągają; kiedy przeciwnie podług teoryi francuzkiej małoletni stopnio
wo postępuje, zaczynając od działania w ważniejszych czynnościach 
przy asystencyi kuratora i pod dozorem rady familijnej, nim do dzia
łania bez takowej pomocy zdolnym się stanie; środek takowy stanie się 
niewątpliwie zachęceniem dla małoletniego do dobrego prowadzenia 
się, za które w sposób tyle mu pochlebiający ma być wynagrodzonym. 
Lecz usamowolnienie następować nie może samem przez się prawem.

37*
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z pewnym wiekiem; albowiem naprzód znikłaby pobudka sprawowa
nia się tak, aby się godnym usamowolnienia okazać; powtóre, rozwija
nie zdolności osobistej nie równym u wszystkich postępuje krokiem,, 
przeto usamowoinienie samem przez się prawem, o ileby było dobro
dziejstwem dla tego, który istotnie do pewnego dojrzałości stopnia do
szedł, o tyle dla niezdolnego stałoby się szkodliwem, szczególniej zaś 
wtenczas,gdyby się majątek nieletniego składał z samych ruchomości; 
nakoniec usamowoinienie samem przez się prawem nie mogłoby być 
dozwolone jak tylko w wieku do pełnoletności już bardzo zbliżonym, 
przez co właściwy cel usamowolnienia po większej części byłby uchy
biony.

Wyjątek jednak od prawidła tego, że usamowoinienie samem 
przez się prawem następować nie może, ale raczej w skutku dopiero 
dokładnego rozważenia wszelkich okoliczności udzielonem być może, 
znajduje miejsce względem małoletniego w związki małżeńskie wcho
dzącego; kogo prawo zdolnym do wykonania praw i obowiązków mał
żonków, ojca lub matki być uważa, temu i środków ku temu celowi po
trzebnych odmówić nie powinno, a to tómbardziej, gdy małoletniemu, 
do zawarcia ślubów małżeńskich potrzebne jest zezwolenie ojca, matki, 
albo rady familijnej; tśm samem więc i usamowoinienie, jako skutek 
dozwolonego małżeństwa, od woli tychże rodziców albo rady familij
nej jest zawisłe, i dla tego wyjątek rzeczony nie obejmuje tych, któ
rzy bj bez zezwolenia rodziców, wstępnych, albo rady familijnej mał
żeństwo zawarli, i z tym wyjątkiem w art. 467 projektu utrzymano- 
art. 476 kodeksu francuzkiego.

Art. 468. Małoletni, nie będący małżonkiem, może, po dojściu lat 
piętnastu, być usamowolnionym przez ojca, albo, g d y b y  ten  nie żył, lub- 
władzy rodzicielskiej nie sprawował, przez matkę władzę takową spra
wującą.

Takowe usamowoinienie nastąpi przez oświadczenie ojca lub matki 
przed sądem, a jeżeli małoletni należy do wymienionych w art. 374, przed 
prezydentem, burmistrzem lub wójtem, miejsca zamieszkania małoletniego.

Usamowoinienie przez matkę niesprawująeą opieki, wtedy tylko wa- 
żnem będzie, gdy przez radę familijną potwierdzonem zostanie.

We wszelkich innych przypadkach usamowoinienie zawisło od 
wyraźnej deklaracyi ze strony osób, pod których władzą małoletni 
znajduje się.
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Takowa deklaracya może nastąpić przez rodziców. Usamowol- 
nienie jest razem zrzeczeniem się władzy rodzicielskiej i ostatnim tej
że władzy aktem, zkąd wypływa, że rodzice mają prawo usamowolnie- 
nia małoletnich swych dzieci, chociażby te pod opieką zostawały, a oj
ciec lub matka opieki nie sprawowali, tudzież że i rozwiedzonemu ojcu 
lub matce, lub których małżeństwo za nieważne uznane zostało, jeżeli 
w tym ostatnim przypadku dobra wiara zachodziła, służy toż prawo 
jako na władzy rodzicielskiej polegające.

Z powyższego prawidła wypływa dalej, że tylko sprawujący wła
dzę rodzicielską usamowolnienie dziecka małoletniemu udzielić może, 
że zatem prawa tego matka użyć może tylko wtenczas, gdy ojca nie 
było. NaKoniec usamowolnienie jedynie od woli ojca lub matki zale
żeć powinno, gdyż jest aktem władzy rodzicielskiej i zrzeczeniem się 
własnego prawa, do którego ani sam małoletni, ani krewny, ani rada 
familijna przyniewalać nie są mocni. Również ciż nie mogą przeszka
dzać użyciu tegoż prawa, boby to było przeszkodzeniem do zrzeczenia 
się, a tern samem do używania onego. Lecz matka, która opieki nad 
swem dz eckiem nie podjęta się, albo która w nowe małżeństwo wstą
piwszy przy opiece utrzymaną lub do niej przywróconą nie była, albo 
która z jakiegobądź powodu stała się niezdolną do opieki. We wszyst
kich przypadkach rzeczą jest słuszną, aby matka opieki niesprawująca, 
a tak i stanu rzeczy dokładnie nieznająca, w tej ważnej czynności usa- 
tnowolnienia takiemu przynajmniej ograniczeniu podlegała, jakiemu 
matka, po zamęźciu nowem przy opiece utrzymana, co do mianowania 
dziecku swojemu opiekuna, stosownie do art. 867 projektu ulegać 
musi.

Art. 477 kodeksu francuzkiego, a zgodnie z nim art. 468 projek
tu, dozwala rodzicom usamowolnienia, gdy małoletni skończył lat 15 
termin; ten jest wprawdzie bardzo wczesny, lecz odpowiadatemu prze
pisowi, który kobiecie po skończonym roku 15 wejścia w związki mał
żeńskie ze skutkiem usamowolnienia z prawa dozwala. Jeżeli mający 
lat piętnaście może w jednym przypadku za tyle zdolnego być uważa
ny, aby go z pod opieki i władzy rodzicielskiej uwolnić, powinno ro
dzicom być wolno i w innych przypadkach takową uznać zdolność. 
Przez ten środek ułatwia się rodzicom postanowienie swTych dzieci, na
turalne zaś ich przywiązanie staje się rękojmią w tem, że do kroku ta
kowego wtenczas tylko przystąpią, gdy prawdziwe dziecka ich dobro 
przez to na niebezpieczeństwo narażone nie będzie; zresztą szkodliwym 
skutkom, jakieby z mylnego zdania rodziców o zdolności dziecka wy
niknąć mogły, zaradzają poniższe przepisy', podług których usamowol-
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nienie jest odwołalnem, a małoletni zostawszy pokrzywdzonym, może 
być od pewnych zobowiązań nieroztropnie przezeń zaciągnionych 
uwolniony.

Prawo francnzkie nie wymaga żadnej innej formalności do tako
wego rodziców oświadczenia względem nsamowolnienia dzieci, jak tyl
ko aby przed sędzią pokoju i pisarzem nastąpiło.

Dla różniących się w kraju naszym atrybucyj sędziów pokoju, 
przyjęto, że usamowolnienie przez rodziców następować powinno przed 
sądem zamieszkania małoletniego właściwym, a w opiekach ubogich 
przed prezydentem, burmistrzem lub wójtem zamieszkania małoletnie
go. Usamowolnienie, jako akt stanu osoby tyczący się, tak jak inne 
podobne akta notaryuszom powierzone być nie mogło. Eównież usa
mowolnienie nie może przez testament następować, boby to było zrze
czeniem się prawa na czas taki, w którymby toż prawo już nie istnia
ło; byłoby to oraz, gdy przez ojca przedsięwziąłem zostało za życia 
matki, nadwerężeniem jej prawa; a nakoniec, jeżeli ojciec lub matka 
za źyeia swego, gdy na postępowanie dziecka baczne oko dawać mogli, 
zdolnem go przecież do zarządzania nie uważali, jakżeby o takowej po 
swym zgonie zdolności pewnymi być mogli.

Z tych powodów utrzymany jest artykuł 477 kodeksu francuzkie- 
go, z dodatkiem wszakże władzę, usamowolnienia w ten sposób okre
ślającym, iż tylko sprawujący władzę rodzicielską prawa takowego 
użyć może.

Art. 469. Gdy ojciec nie żyl, lub władzy rodzicielskiej nie spra
wował, a matka również nie żyła, albo władzy rodzicielskiej nie sprawo
wała,, małoletni może także, lecz dopiero po skończonych latach ośmnastu, 
być usamowolnionym, jeżeli rada familijna usposobionym go w tej mierze- 
uzna.

W takowym przypadku usamowolnienie nastąpi z mocy uchwały, 
która je postanowi, i przez oświadczenie sędziego, prezydenta, burmistrza 
lub wójta, w radzie familijnej prezydującego, w tymże samym akcie uczy
nione: że  m a ło le tn i  j e s t  u sa m o u o ln io n y  m.

Alt- 470, Gdy opiekun zaniedbywał ze swej strony postarać się 
o usamowolnienie małoletniego, o którym w artykule poprzedzającym jest 
mowa,, natenczas opiekun przydany, albo który z krewnych lub powino
watych małoletniego, aż do czwartego stopnia włącznie, jeżeli go sądzą 
być usposobionym do usamowolnienia, mogą domagać się zwołania rady
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familijnej, celem postanowienia w tej mierze. Sąd, prezydent, burmistrz 
lub wójt, do którego z nich zwołanie rady należy, zwołania tego odmówić 
nie może.

Tylko wtenczas gdy małoletni nie ma ani ojca, ani matki, któ
rzy by sprawując władzę rodzicielską nadać mu mogli usamowolnienie, 
rada familijna może go uznać za zdolnego do zarządzania swym ma
jątkiem; tak długo więc, jak które z rodziców władzę rodzicielską spra
wuje, usamowolnienie przez radę familijną miejsca nie ma, chociażby 
małoletni pod opieką zostawał, ponieważ usamowolnienie znosi wła
dzę rodzicielską, a zarazem odejmuje rodzicom użytkowanie majątku 
ich dziecka małoletniego.

Już wjżej przywiedzione są powody, dla których usamowolnie
nie samem przez się prawem następować nie może; do tych więc od
wołując się, dodać jeszcze tu wypada, iż gdyby usamowolnienie z pra
wa następowało, a radzie familijnej toż usamowolnienie z powodu złe
go sprawowania s'ę małoletniego zawieszać wolno było, niezdolny 
byłby często losowi swemu zostawiony, gdyż dowody niezdolności nie- 
wiadomemi, albo też i ukrytemi byćby mogły, a zatem dostatecznie 
tylko wykazana zdolność, nie zaś brak dowodów niezdolności upoważ
niać może do udzielenia usamowolnienia, gdy małoletni mający ojca 
lub matkę nawet i po usamowolnieniu korzystać może z ich dozoru, 
a z wrodzonego dla rodziców uszanowania chętnie ich rady i przestróg 
słuchać będzie; przeciwnie zaś małoletni osierocony, tak ważnej dla 
siebie podpory już jest pozbawiony, tudzież przez wzgląd, iż opiekun 
który nie jest ojcem lub matką małoletniego, mógłby bez dalszego 
zgłębienia prawdziwej użyteczności, celem jedynie uwolnienia się od 
ciężaru opieki, wyjednać zawczesne usamowolnienie; art. 478 kodeksu 
francuzkiego, a zgodnie z nim art. 46y projektu, dozwala radzie fami
lijnej usamowolnić małoletniego po skończonym dopiero roku ośmna- 
stym.

Obowiązkiem opiekuna jako zastępującego osobę małoletniego 
jest, uczynić radzie familijnój stosowne w tej mierze przedstawienie; 
ponieważ jednak opiekun może być w przedłużeniu opieki interesowa
nym, gdy przeciwnie zamiarem prawa jest, skrócić ile tylko można 
opiekę, i przywrócić wolność naturalną temu, który się już do niej 
usposobionym być okazuje; przeto, gdyby opiekun potrzebnych kro
ków przedsięwziąć zaniedbywał, mogą podług art. 47y kodeksu fran
cuzkiego, a 470 pr>>jektn, krewni lub powinowaci w stopniu brata stry-
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jeeznego, ciotecznego, wujecznego, albo w bliższym, będąc o zdatności 
małoletniego przekonanymi, domagać się zwołania rady familijnej 
w celu postanowienia w tym przedmiocie, które to zwołanie odmówio- 
nem być nie może.

Oo się tyczy opiekuna przydanego, temu, chociażby nie był kre
wnym, ani powinowatym małoletniego, równe prawo w projekcie 
udzielono.

Samemu zaś małoletniemu prawo takowe nądawanem być nie 
może, gdyż zwołanie nastąpić ma tylko wtenczas, gdy już kto z bliż
szych krewnych o usposobieniu jego dobrego użycia wolności jest prze
konanym.

Forma uchwały rady familijnej w przedmiocie usamowolnienia 
jest taż sama, co i każdej innej uchwały tejże rady, z tym tylko dodat
kiem, że prezydujący sędzia, prezydent, burmistrz lub wójt umieści 
w niej oświadczenie, ii małoletni jest usamowolnionym.

Art. 471. Każdy usamowolniony będzie miał kuratora. Ojciec 
i matka, opiekę bez doradcy iub doradców przez ojca mianowanych spra
wująca, są z prawa kuratorami.

Jednak gdy matka, będąc kuratorką, ma iść za mąż, natenczas prze. 
pisy art. 361 i 362 względem opieki, zastosowane będą i do kurateli.

Gdyby ojciec i matka nie żyli, albo kurateli sprawować nie mogli, 
lub jej też przyjąć nie chcieli, w takim razie mianowany będzie kurator
przez radę familijną.

Zresztą przepisy oddziału 6 działu II o przyczynach uwalniających 
od opieki, i oddziału 7 tegoż działu o niezdolności, o wyłączeniach i zło
żeniu z opieki, zastosowane będą i do kuratorów.

Art. 472. Małoletniemu usamowolnioneinu złożony będzie, przy asy- 
stencyi kuratora, rachunek z opieki, a to stosownie do przepisów oddziału 
9, działu II, i zdana będzie sprawa ze strony ojca podług przepisu arty
kułu 341.

Jeżeli składający rachunek jest kuratorem usamowolnionego, rada 
familijna przyda usamowolnionomu kuratora szczególnego do odebrania 
rachunku.

Ponieważ przez usamowolnienie ustaje opieka, pierwszym przeto
usamowolnienia skutkiem, jest zdanie rachunku z opieki, którego sam
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usamowolniony w asysteneyi jednak kuratora, przez radę familijną 
mianowanego, słuchać jest mocen; również zdanie sprawy ze strony 
ojca, co do funduszów majątek małoletniego składających, a nawet 
i co do przychodów tak dalece, jak dalece użytkowanie onych temuż 
■ojcu nie służyło.

Gdy nietylko do słuchania rachcunku z opieki, lecz i do innych 
czynności potrzebny jest małoletniemu kurator, przeto nie kurator od
dzielny ad hoc, lecz kurator ogólny, którego obowiązki aż do pełnolet- 
ności małoletniego trwają, przez radę familijną mianowany będzie.

Kuratorem tym nie jest samem przez się prawem były opiekun, 
ponieważ właśnie od niego ma być odebrany rachunek; jednak ojciec, 
jeżeli z władzy ojcowskiej udzielił usamowolnienie, albo jeżeli usamo- 
wolnienie w moc zawartego małżeństwa następuje, powinien samem 
przez się prawem być kuratorem, ponieważ oddalenie go od takowego 
-obowiązku byłoby nagannem powadze ojcowskiej ubliżeniem. Równe 
prawo służyć powinno i matce, gdy ta sprawując opiekę, dziecko swo
je usamowalnia: jeżeli zaś nie jest opiekunką, albo jeżeli ojciec dorad
cę lub doradców dla niej mianował, nie powinna samem przez się pra
wem otrzymywać kurateli. Gdy matka będąc kuratorką idzie za mąż, 
powinna podlegać tym samym przepisom, które dla matki opiekę spra
wującej, na przypadek wejścia w nowe związki małżeńskie, są posta
nowione.

Zdaje się w tern tu miejscu potrzebnym być ten przepis, iż kto 
do opieki jest niezdolnym, albo kto od niej wyłączonym został, ten po
dobnież i we względzie kurateli uważanym być powinien, niemniej, że 
przyczyny od opieki uwalniające, również i od kurateli uwalniają.

Jeżeli składający rachunek jest kuratorem usamowolnionego, ra
da familijna powinna usamowolnionemu przydać kuratora szczególne
go do odebrania rachunku; stosownie do tych prawideł przepisy arty
kułu 480 kodeksu francuzkiego, zostały w artykułach 471 i 472 pro
jektu uzupełnione.

Art. 473. Małoletni usamo wolniony mocen jest wypuszczać dobra 
swe nieruchome w dzierżawę lub najem, lecz nie na dłużej, jak na lat 
trzy; również mocen pobierać swe dochody i z takowych kwitować; nie
mniej przedsiębrać wszelkie czynności, do prostego tylko zarządzania ścią
gające się.
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Względem takowych czynności nie będzie mu służyło prawo żąda
nia przywrócenia do pierwszego stanu w tych wszystkich przypadkach, 
w którychby to przywrócenie pełnoletniemu nie służyło.

Małoletni usamowolniony wychodzi z pod władzy rodzicielskiej 
opiekuńczej, staranie przeto ojca lub opiekuna, co do osoby i majątku 
jego, i zastępowanie go w czynnościach cywilnych ustaje, a małoletni 
od momentu usamowolnienia sam działa; lecz z tern ograniczeniemr 
iż we względzie zarządzania uważany jest jakoby pełnoletni, a co do- 
ważniejszych czynności nie do samego tylko zarządzania należących, 
działa on także sam wprawdzie, lecz potrzebna mu jest koniecznie asy- 
stencya kuratora. Że małoletni, chociaż usamowolniony, potrzebuje 
do zawarcia związków małżeńskich zezwolenia swych rodziców, albo 
dziadów i bab, a gdyby i tych nie było, albo gdyby nie byli w stanie 
oświadczenia swej woli. zezwolenia rady familijnej, już w tytule o mał
żeństwie w art. 149, 152 projektu jest przepisane; zkąd wypływa, że 
i przedślubnej umowy usamowolniony bez asystencyi osób tychże za
wierać nie jest mocen, jak art. 211 projektu stanowi.

O czynnościach, które przez usamowolnionego bez asystencyi ku
ratora przedsięwzięte być mogą, mówi art. 481 kodeksu francuzkiegu.. 
Byłoby rzeczą niepodobną wyliczyć wszystkie czynności, które do pro
stego tylko zarządzania zmierzają, i dla tego rzeczony artykuł ustana
wia ogólne tylko prawidło, stosując takowe do pobierania dochodów, 
pokwitowania z nich, i do wypuszczenia w dzierżawę lub najem z ogra
niczeniem tego ostatniego do lat dziewięciu. Gdy jednak wypuszcze
nie na tak długi czas jest czynnością nader ważną, która małoletnie 
mu, chociaż usamowolnionemu, bez asystencyi kuratora dozwoloną, 
być nie powinna, zwłaszcza, że podobne wydzierżawienie jest w kraju 
naszym niezwyczajnem i zagrażałoby nietylko zmniejszeniem docho
dów, lecz i nadwerężeniem samejże masy; przeto władza usamowolnio
nego w tym sposobie została w art. 473 projektu ograniczoną, iż kon- 
trakta dzierżawy lub najmu nie dłużej jak na lat trzy bez asysten-

(') W czasie rozpraw nad art. 473 w senacie czynione były uwa
gi z żądaniem, aby usamowolnionemu dozwolonem było wypuszczać dobra 
swoje nieruchome w dłuższą, jak w trzechletnią dzierżawę; lecz po objaś
nieniu potrzeby tego ograniczenia, odstąpiono od pomienionego żądania, 
równie iak i od wniosku, aby opiekunowi wyznaczoną była nagroda za
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cyi kuratora zawierać może. Przeciwnie zaś usamowolniony w pobie
raniu dochodów, jak np. z dzierżaw’, tak ograniczonym być nie może, 
iżby takowe rocznie tylko mocen był pobierać, gdyżby to szkodliwą 
planom administracyjnym mogło być zaporą, których przecież usamo- 
wolnionemu ścieśniać nie należy. Małoletni usamowolniony, wzglę
dem wszystkich czynności zarządzania, dotyczących się za pełnoletnie
go uważany, nie. może co do tychże czynności używać dobrodziejstwa 
przywrócenia do pierwiastkowego stanu, restitutio in integrum, jak tyl
ko w tych przypadkach, w których pełnoletni do takowego dobrodziej ■ 
stwa odwołać się ma prawo.

A rt. 474. Nie może przedsiębrać ani bronić sprawy tyczącej się, 
własności dóbr nieruchomych, albo kapitałów, lub praw hypotekowanych, 
nie może podnosić żadnego, kapitału i z niego kwitować, bez asystencyi 
swego kuratora, który w ostatnim przypadku czuwać będzie nad korzyst- 
nem podniesionego kapitału użyciem.

Czynności, które nie do samego tylko zarządzania ściągają się, 
nie mogą być przez usamowolnionego inaczej, jak tylko w asystencyi 
kuratora przedsięwzięte, a nawet do niektórych czynności potrzebne 
mu jest jeszcze upoważnienie rady familijnej.

Bez asystencyi kuratora nie może:
1) Bozpoczynać i popierać sprawy tyczącej się nieruchomości, 

ani jej bronić jako strona pozwana.
W przedmiocie tym zachodzi między przepisem art. 482 

kodeksu francuzkiego, a ograniczeniem w tym względzie 
opiekuna, ta różnica, że opiekun bez upoważnienia rady 
familijnej sprawy małoletniego bronić może, gdy prze
ciwnie usamowolniony, będąe pozwanym, asystencyi kura
tora potrzebuje. Bóżnica takowa zasadza się na tćm, że 
rada familijna opiekunowi nie asystuje ale go tylko upo
ważnia; skoro zaś jako pozwany do obrony jest zmuszony, 
wtenczas wszelkie upoważnienie nie jest potrzebnem; prze-

poniesione trudy, gdyż rady familijne, na zasadzie artykułu 431, do wy
nagrodzenia wszelkich kosztów, na jakie opiekun mógłby być narażonym, 
są upoważnione.

(Dyaryusz, t. I, str. 221).
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ciwnie usamowolniony nie może być przez kuratora do 
sprawy upoważniony, lecz kurator w niej asystować mu wi
nien, która to aśjstencya potrzebną jest tak wtenczas, gdy 
usamowolniony jest stroną powodową, jako też gdy jest 
stroną pozwaną. Małoletni pod opieką zostający, nie mo
że być inaczej, jak w osobie opiekuna zapozwany; gdy zaś 
sprawa z usamowolnionym się wytacza, zapozwanym być 
powinien usamowolniony wspólnie z swym kuratorem, po
nieważ ani jeden, ani drugi sam, obrony w sądzie prawnie 
przedsiębrać nie jest mocen.

2) Nie może usamowolniony podnosić żadnego kapitału, na
wet ruchomego, bez asystencyi kuratora, który nad korzy- 
stnem jego użyciem czuwać jest obowiązany. Cały mają
tek z samych tylko kapitałów składać się nie może, a w ta
kim razie podniesienie ich nie byłoby czynem samego za
rządzania tyczącym się. Ponieważ jednak przepisy od
działu o zarządzaniu opiekuna żadnej formalności co do 
podnoszenia kapitałów niehypotekowanych nie wskazują, 
jeżeli opiekun szczególnie przez radę familijną ograniczony 
nie jest, przeto o ograniczeniu usamowolnionego przez sa
mo prawo, wyraźna wzmianka w art. 474 projektu, zgod
nie z art. 482 kodeksu francuzkiego, jest uczyniona. Prze
pis względem korzystnego użycia stosuje się tylko do kapi
tałów podniesionych, ponieważ sumy z dochodów zebrane, 
sam usamowolniony podług zdania swego lokować może.

Art. 475. Małoletni usamowolniony nie może pod żadnym pozorem 
zaciągać pożyczki, bez uchwały rady familijnej, potwierdzonej przez sąd, 
po wysłuchaniu wniosków prokuratora królewskiego.

“W przedmiocie zaciągania pożyczki, nawet takiej, którąby samo 
zarządzanie majątkiem konieczną czyniło, usamowmlniony potrzebuje 
podług art. 483 kodeksu francuzkiego, a 475 projektu, nietylko asy
stencyi kuratora, lecz jeszcze i upoważnienia rady familijnej, a to ź tej 
przyczyny, ażeby pod pozorem takowej konieczności majątek jego nad
werężony nie był.
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Art. 476. Również bez zachowania form dla małoletniego nieusa- 
mowolnionego przepisanych, nie może przedawać lab zbywać dóbr swoich 
nieruchomych, ani żadnych innych przedsiębrać czynności, wyjąwszy 
tych, które do prostego tylko zarządzania należą. Zobowiązania, któreby 
przez kupno lub innym sposobem zaciągnął, mogą być przez sąd miarko
wane, gdy się zbyt obeiążającemi okażą. W takowym razie sąd na wzglę
dzie mieć będzie majątek małoletniego, dobrą lub złą wiarę osób, które 
z nim w umowę wchodziły, użyteczność lub nieużyteezność wydatków.

Względem alienacyi dóbr nieruchomych usamowolnionego, w dro
dze sprzedaży lub innym jakowym sposobem, zachowane być powinny 
podług art. 484 kodeksu francuzkiego, a 476 projektu, te same formal
ności, jakie względem małoletniego pod opieką zostającego są przepi
sane.

Alienacya dóbr nieruchomych nie jest nigdy czynnością samego 
zarządzania. Inne do tej samej kategoryi należące czynności nie 
są poszczególnie wymienione, ponieważ trudną byłoby rzeczą, chcąe 
wszystkie wyliczyć, uchronić się jakowego opuszczenia; wreszcie nie
które czynności tego rodzaju albo mogą być koniecznym prostego za
rządzania skutkiem, albo też do prostego zarządzania nie należeć, jak 
to naprzykład sprzedaż ruchomości, układ pojednawczy, i inne. Dla 
tego prawo ogranicza się tern ogólnem wyrażeniem: iż względem wszy
stkich czynności, nie do prostego tylko zarządzania należących, zacho
wane być powinny formy dla małoletniego nieusaraowolnionego prze
pisane.

Względem wszystkich tych czynności służy usamowolnionemu, 
podług art. 1305 kodeksu francuzkiego, dobrodziejstwo restytucyi in 
integrum, bez różnicy, czy forma przepisana zachowaną została lub 
nie, z wyjątkiem jednak co do sprzedaży nieruchomości i co do podzia
łów, które podług artykułu 1314, skoro tylko forma zachowaną zosta
ła, nie mogą już z powodu małoletności być wzruszane.

Lecz przepis ten, że względem wszystkich czynności do prostego- 
zarządzania nie należących, zachowane być powinny formy dla mało
letniego nieusamowolnionego oznaczone, jest niedostatecznym; ponie
waż znajdują się takie do administracyi nie ściągające się czynności, 
względem których dział o opiece żadnej formy nie przepisuje, jako to: 
względem użycia zebranych za sprzedaż ruchomości pieniędzy, lub in
nych jakichkolwiek wpływów, przychodami nie będących, względem 
kupna, któreby nie następowało w skutek administracyi, względem
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wzięcia w dzierżawę lub najem, i tym podobnych zobowiązań osobi
stych, które wszystkie wyliczone być nie mogą.

Dla tego prawo w ustępie drugim art. 484 kodeksu francuzkiego, 
a 476 projektu, zasiania usamowolnionego w takowych przypadkach 
od uszkodzeń, dozwalając sędziemu miarkowania zobowiązań jego, gdy
by się zbyt obeiążającemi okazały.

Zobowiązania są zbyt obeiążającemi, gdy stanowi majątku mało
letniego nie odpowiadają, tudzież w żadnym z użytecznością stosunku 
nie znajdują się.

Aby zaś trzeci, dobrą wiarą w czynność z małoletnim wchodzą
cy, uszkodzonym nie został, prawo toż zaleca jeszcze, ażeby sędzia na 
dobrą wiarę przyzwoity mieć wzgląd nie zaniechał.

Art. 477. Małoletni usamowolniony, wyjąwszy usamowolnionego 
przez małżeństwo, któregoby zobowiązania, stosownie do przepisu artyku
łu poprzedzającego, przez sąd miarkowane być musiały, może być pozba
wionym dobrodziejstwa usamowolnienia, które to pozbawienie z zachowa
niem tychże samych formalności, jakie do udzielenia są przepisane, nastę
pować powinno.

Czynność usamowolnionego, któraby wskazaną dopiero drogą 
zaskarżoną być musiała, przekonywa o nadużyciu udzielonej małolet
niemu wolności, albo zupełnej jego niezdolności zarządzania swym 
majątkiem; przecież takowe uchybienie dla szczególnych okoliczności 
przebaczonem być moż.e, zwłaszcza, że słusznie spodziewać się należy, 
iż ostrzeżony pierwszem doświadczeniem, chronić się będzie na przy
szłość, aby z równąż lekkomyślnością albo łatwowiernością nie działał.

Dla tego też art. 485 kodeksu francuzkiego, a 477 projektu, ce
lem zabezpieczenia tak samego usamowolnionego, jako też i osób trze
cich od szkodliwych skutków, stanowi: że małoletni, któregoby zobo
wiązania z powodu zbytecznego obciążenia miarkowane być musiały, 
może być udzielonego mu dobrodziejstwa usamowolnienia pozbawiony, 
Przepis takowy wstrzyma usamowolnionego od złego rządzenia się, 
i mieć może na całe życie jego wpływ nader pożyteczny.

Pozbawienie dobrodziejstwa usamowolnienia następuje w takiej 
samej formie, jak usamowolnienie. Gdy jednak usamowolniony przez 
małżeństwo, jako samem przez się prawem usamowolniony, dobrodziej
stwa tego wcale pozbawionym być nie może, ponieważ pozbawienie
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nigdy samem przez się prawem nie następuje, przeto wyraz tekstu 
francuzkiego tout mineur émancipé, okazuje się być mylnym, iż w pro
jekcie dodano wyraźnie wyjątek względem małoletniego, przez zawar
cie małżeństwa usamowolnionego. Pozbawienie udzielonego usamo
wolnienia następować powinno przez ojca, gdy przy nim jest władza 
ojcowska, przez matkę, gdy w przypadku niesprawowania władzy oj
cowskiej przez ojca, władza rodzicielska do tejże matki należy; nako- 
niec przez radę familijną, gdy małoletni nie ma ani ojca ani matki, do 
któryehby władza rodzicielska należała, a to w ostatnim tym przypad
ku bez różnicy, czy usamowolnienie przez rodziców, gdy jeszcze wła
dzę rodzicielską sprawowali, udzielone było, lub przeciwnie, albowiem 
nie ma powodu, dla któregoby małoletni przez ojca lub matkę usamo- 
wolniony nie mógł być po ich śmierci przez radę familijną dobrodziej
stwa tego pozbawionym, gdy nieroztropnie lub rozrzutnie działać za
czyna.

A rt. 478. Od dnia, w którym usamowolnienie jest odwołane, wraca 
się małoletni pod władzę rodzicielską, albo pod opiekę, która, jeżeli ma 
miejsce, powinna być podług przepisów prawa na nowo urządzoną. Ta
kowy małoletni nie może być przez rodziców lub opiekę powtórnie usamo- 
wolnionym.

Pozbawiony tym sposobem dobrodziejstwa usamowolnienia. wra
ca się stosownie do art. 486 kodeksu francuzkiego pod opiekę, i zosta
je pod tąż aż do swśj pełnoletności. Nadmienić tu wypada, że nietyl- 
ko powrócenie pod opiekę, lecz i respective pod władzę rodzicielską 
jest skutkiem cofniętego usamowolnienia, że przeciwnie nie każdy usa- 
inówolnienia pozbawiony wraca się pod opiekę; to raczej następuje 
wtenczas tylko, gdy opieka stosownie do działu drugiego niniejszego 
tytułu znajduje miejsce. Nadto wyraz ten, iż pozbawiony zostaje pod 
opieką aż do pełnoletności, jest za ogólny, jeżeli ma znaczyć, iż raz 
pozbawiony usamowolnienia, nie może już następnie być usamowolnio- 
uyin, gdyż usamowolnienie przez małżeństwo, jako prawne, i w tym 
przypadku znajdować będzie miejsce. Wystawienie przeto w art. 478 
projektu odmienione zostało. Zresztą przepis ten z jednćj strony 
ostrzega usamowolnionego, aby postępował roztropnie, gdyż inaczej 
spodziewać się nie może, iżby później zdołał wyjednać dla siebie no
we jeszcze usamowolnienie, a z drugiej stron j  zapobiega temu, ażeby
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trzecie osoby wystawione nie były na uszkodzenie, jakiegoby z czyn
ności swych z nieroztropnie działającym usamowolnionym doznawać 
mogły. Artykuł 486 kodeksu francuzkiego zostawia jeszcze tę wątpli
wość, czyli, gdy pozbawiony dobrodziejstwa usamowolnienia wraca się- 
pod opiekę, były opiekun główny i opiekun przydany wracają się sa
mem przez się prawem do swych obowiązków? czyli też, jeżeli nie ma 
prawnego albo testamentowego opiekuna, opiekun główny, a w każ
dym razie opiekun przydany, na nowo mianowani być mają? Zapy
tanie to jest ważnem, jak np. we względzie przyczyn od opieki jeszcze 
nieprzyjętej uwalniających, a od przyjętej nie uwalniających. Kiedy 
opieka przez usamowolnienie właściwie już się ukończyła, i opiekun do 
złożenia ostatniego rachunku był obowiązany, przeto opiekę nad po
zbawionym dobrodziejstwa usamowolnienia uważać należy za nową, 
a z tej przyczyny powołanym do niej przez prawo będzie ten, który 
w czasie otworzenia się tejże nowej opieki podług przepisów działu 
drugiego jest najbliższym, nie zaś ten, który wprzód był opiekunem.

W braku prawnego albo przez ojca lub matkę mianowanego opie
kuna, nowy wybór przez radę familijną nastąpić powinien, w którym 
dawny opiekun może wprawdzie, lecz nie koniecznie powinien być mia
nowanym. Co się tyczy opiekuna przydanego, ten zawsze na nowo 
obieranym być powinien. Przepisy oddziału o przyczynach uwalnia
jących od opieki, tudzież przepisy art. 451, 452, 454, 455 kodeksu 
francuzkiego, a 427, 429, 431, 432 projektu, powinny być zachowane, 
ponieważ stan majątku w ciągu trwającego usamowolnienia mógł się 
szczególnie przez nieroztropne usamowoinionego postępowanie, tak od
mienić, iż nowe postanowienia rady familijnej stają się potrzebnemi, 
a opiekun dawniejszy w skutku usamowolnienia od opieki uwolniony, 
mógł się w przeciągu czasu tego nowych podjąć opiek, które sprawo
wanie na nowo obowiązków opieki nad pozbawionym dobrodziejstwa 
usamowolnienia zbyt już trudnem dla niego ezynieby mogły; stosow
nie do tych prawideł redakcya aitykułu 486 kodeksu francuzkiego 
w art. 478 projektu odmienioną została.

A rt. 479. Małoletni usamowolniony, do czynności handlowych upo
ważniony, uważa się za pełnoletniego co do wszelkich działań tyczących 
się tychże interesów handlowych.

Od ogólnych przepisów względem usamowolnionych potrzebny 
jest wyjątek co do małoletniego handel prowadzącego. W czynno-
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ściaeh tyczących się handlu, usamowolniony nie może być ogranicza
nym przez wpływ kuratora lub rady familijnej, również nie może się 
domagać, aby uciążliwe zobowiązania jego z powodu małoletnośei przez 
sąd miarkowane były; gdyż inaczej wszelkie prowadzenie handlu by
łoby do wykonania niepodobnem, ogólny zaś zakaz małoletnim usarno- 
wolnionym prowadzenia handlu byłby szkodliwym, ponieważ właśnie 
zachodzić może istotna potrzeba, aby małoletni zakładem ojca swojego 
zawiadował.

Artykuł 2 kodeksu handlowego francuzkiego zawiera warunki, 
pod któremi tylko korzystać może małoletni usamowolniony ze zdol
ności swojej prowadzenia handlu, to jest: że powinien mieć lat 18 
skończonych, że w tej mierze potrzebne mu jest zezwolenie ojca, mat
ki, albo rady familijnej, które nadto w rzeczonym ostatnim przypadku 
potwierdzeniu sądowemu podlegać musi, że nakoniec publicznie ogło- 
szonem być powinno. O tych wszystkich warunkach w kodeksie cy
wilnym mowy wprawdzie być nie może; jednak wysłowienie w art.487 
kodeksu cywilnego francuzkiego zostało wart. 479 projektu odmienio
ne, aby przepis jego nie ściągał się do czynności handlowych, przez 
usamowolnionego do prowadzenia handlu nieupoważnionego, przedsię- 
wziąść się mogących. Art. 3 kodeksu handlowego francuzkiego roz
ciąga przepisy te do wszystkich czynności handlowych, chociażby nie 
przez kupca przedsiębranych, a przeto art. 487 kodeksu cywilnego 
francuzkiego, a 479 projektu, dotyczy się nietylko kupców, lecz i fa
brykantów, artystów, rzemieślników i literatów, zgoła tych wszystkich, 
którzy interesa handlowe przedsiębiorą, a co i art. 1308 kodeksu cy
wilnego francuzkiego tern więcej wyjaśnia.

Art. 480. Małoletni usamowolniony moeen jest sam upoważnić żo
nę swoją do czynności takich, jakie co do własnego swego majątku bez 
asystencyi kuratora przedsiębrać jest mocen; do innych zaś czynności żo
na powinna pozyskać upoważuienie od sądu.

Jeżeli mąż małoletni, dla braku zezwolenia rodziców na małżeństwo, 
nie jest usamowolnionym, żona potrzebuje upoważnienia sądowego w tycli 
wszystkich przypadkach, w których upoważnienie męża jest dla niej prze
pisane.

W niniejszym dziale dodany jest artykuł, zawierający prawidła 
co do zarządu majątku żoninego, gdy mąż jest małoletnim, a przez za- 

Powody do K. C. z 1825 r. 38
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warte małżeństwo usamowolmonym; tudzież co do upoważnień, które- 
przez ogólne przepisy prawa dla żony w czynnościach ważniejszych są 
wymagane. Naturalną jest rzeczą, iż każdy do takich tylko czynności 
drugiego upoważnić może, które sam przedsiębrać i uskutecznić jest 
mocen; ztąd małoletni przez małżeństwo usamowolniony, do tych tylko 
czynności może żonę upoważnić, które sam przedsiębrać jest mocen;. 
do tych zaś czynności, które przez męża nie mogą być przedsiębrane 
bez asystencyi kuratora, nie można mu nadać prawa upoważnienia żo
ny w asystencyi tegoż swego kuratora, który kuratorem żony nie jest,, 
przeto w takim razie upoważnienie sądu brak up oważnienia mężow
skiego zastąpić powinno. Toż samo znajduje miejsce, gdy mąż, dla 
braku zezwolenia rodziców na małżeństwo, usamowolnionym nie jest, 
a zatem pod opieką lub zupełną władzą rodzicielską jeszcze zostaje.

DZIAŁ IV.
0 opiece nad dziećmi nieprawymi i tychże 

usamowolnieniu ( ’)

A rt. 481. Dzieci małoletnie nieprawe, do szpitala publicznego przy
jęte, zostają, co do starania o ich osobie i eo do zarządzania icb majątkiem, 
pod opieką przełożonych szpitala, podług urządzeń administracyjnych te
goż szpitala; w czynnościach cywilnych zastąpionemi będą przez osobę, 
którą do każdego szczególnego przypadku ciż przełożeni szpitala upo
ważniają. * i

( l )  Dział ten jest nowy i w projekcie dodany, dla tego, iż gdy mo
ralność, nniknienie zgorszenia powszechnego, sama przystojność wymaga
ją tego, aby rodzice dzieci nieprawych wyraźnie i otwarcie władzy rodzi
cielskiej nie sprawowali, wypadało nad niewinnemi temi bledli rodziców 
ofiarami opiekę prawa rozciągnąć, aby zaniedbane i opuszczone od ludzi
i od prawa, okropnej w życiu nędzy i wczesnego zgonu nie stały się pa
stwą.

(Mowa Poto  e kiego,  Dyaryusz, t. I, str, 217).
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A rt. 482. Opieka takowa trwa do pełnoletności lab usamowolnie- 
nia.małoletniego, ehybaby szpital pierwej z pod swego starania tegoż ma
łoletniego zupełnie wypuścił.

A rt. 483. Co do usamowolnienia, służą przełożonym szpitala te sa
me prawa, które ojeu i matce w poprzedzającym dziale są udzielone.

A rt. 484. Usamowolniony, w przypadkach, w których podług 
przepisów działu poprzedzającego, sarn czynie nie jest mocen, potrzebo
wać będzie szczególnego upoważnienia od przełożonych szpitala, albo asy
stencji osoby przez nich upoważnionej.

Już wyżej przywiedzione były powody, dla których w projekcie 
osobny dział poświęcono potrzebnym przepisom o opiece nad dziećmi 
naturalnemu; przedewszystkiem zwróconą została uwaga na to pytanie, 
czyli prawidło względem dzieci prawych przyjęte, to jest: że władza 
rodzicielska, dopóki między rodzicami trwa małżeństwo, wszelką opie
kę wyłącza, może być do dzieci nieprawych w tym sposobie zastoso
wane, że opieka nad temiż dziećmi dopiero od śmierci ojca lub matki 
zaczynać się powinna?

Lubo władza rodzicielska co do osoby nieletniego dziecka natu
ralnego służy ojcu i matce, tak jak względnie dzieci prawych, i dla te
go w artykule 371, 372 kodeksu francuzkiego, a 336 projektu, w ogó
le o dzieciach bez różnicy jest mowa, przecież co do majątku nielet
nich dzieci naturalnych przepisy względem dzieci prawych nie mogą 
być zastosowane.

Ojciec nie może być z prawa administratorem majątku dziecka 
swego nieprawego, choćby uznanego, gdyż ojeu temu nie może być 
przyznane pierwszeństwo w sprawowaniu władzy rodzicielskiej przed 
matką; ojciec i matka nie mają wspólnego mieszkania, a tak dziecko 
nieprawe nie znajduje się pod wspólnym ich dozorem, owszem będąc 
najczęściej od ojca oddalone, jedynie staraniu i troskliwości matki jest 
zostawione; matka nie zostaje w obowiązku posłuszeństwa małżeńskie
go dla ojca, ani majątek jej pod zarządem jego; nakoniee przez posza
nowanie dla małżeństw nie należy stosunków ze związku nieślubnego 
wypływających ze stosunkami dożywotniego węzła małżeńskiego po
równywać. Władza rodzicielska przeto co do majątku nieletnich dzie
ci naturalnych, tudzież we względzie zastępowania ich w czynnościach

38*
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cywilnych, miejsca znajdować nie może; lecz owszem też dzieci za ży
cia nawet obojga swych rodziców pod opiekę kontrolowaną wzięte być 
powinny.

Jednak w urządzeniu takowej opieki wypada uczynić różnicę 
między dziećmi do szpitala publicznego przyjętemi, dopóki zarządzają
cy szpitalem staranie o nich mają, a dziećmi, które do szpitala przyję
temi nie zostały, albo z pod starania jego są wypuszczone.

Pierwsze, doznając troskliwości rządu, pragnącego zawsze osobi
stym niezdolnościom przez dodanie prawnego zastępcy zaradzić, nie 
potrzebują już innej nad osobą opieki, dopóki w szpitalu się chowają, 
lub oddani w służbę albo do rzemiosła z pod starania zarządzających 
szpitalem nie wychodzą.

Co do zastępowania tychże dzieci w czynnościach cywilnych, 
najprzyzwoitszą jest rzeczą, aby przełożeni szpitala wyznaczyli osobę 
upoważniając onę do działania w każdym zachodzącej potrzeby przy
padku.

Co do usamowolnienia, powinny przełożonym szpitala służyć te 
same prawa, które ojcu i matce są udzielone; od nich przeto zależeć 
powinno i upoważnienie, albo asysteneya, w przypadkach, w których 
usamowolniony sam działać nie jest mocen.

Art. 485. Dzieci nieprawe, do szpitala publicznego nie przyjęte, 
albo z pod jego starania wypuszczone, zostają samem przez się j>rawem, 
pod opieką tego z rodziców, przez które dobrowolnie prawnie uznanemi 
zostały; a jeżeli dobrowolnie uznane przez obudwóeh, opieka należy z pra
wa do matki, a po śmierci jej, albo gdyby opiekunką być nie mogła— 
do ojca.

A lt. 486. Gdy takowe dziecię zostaje bez ojca i matki, i bez opie
kuna przez ojca lub matkę obranego, albo gdyby też osoby znajdowały się 
w przypadku wyłączenia od opieki albo prawnego wymówienia się, ró' 
wnież gdyby dziecię przez żadne z rodziców uznane nie było, mianowany 
będzie opiekun przez radę opiekuńczą sprawującą obowiązki rady fami
lijnej.

Art. 487. Bada opiekuńcza złożoną będzie z sześciu osób, znanych 
z dobroczynności, a w miejscu urządzenia opieki zamieszkałych.
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Art. 488. Zresztą wszelkie przepisy poprzedzających działów— 
o o p iec e  n a d  d z ie ć m i  p r a w e m i , i  u sa m o io o ln ie n iu  d z ie c i  p r a w y c h ,  stosują 
się także do dzieci nieprawych małoletnich, pod opieką szpitala publiczne
go nie będących.

Co do dzieci nieprawych do szpitala publicznego nieprzyjętych, 
albo z pod starania jego wyszłycb, do tych przepisy poprzedzających 
działów o opiece nad dziećmi prawemi i usamowolnieniu tychże dzieci 
stosować Się powinny z następujacemi wyjątkami:

1) Względem opieki rodzicielskiej, nie podpada żadnej wątpli
wości, iż jeżeli dziecko przez jedno tylko z rodziców dobro
wolnie uznanein zostało, opieka z prawa do tegoż przyzna
jącego należeć powinna; w przypadku zaś takowego uzna
nia przez oboje rodziców, zachodziłoby wiele nieprzyzwoi- 
tości, gdyby ojcu nadane było pierwszeństwo do opieki, 
a matka dopiero po śmierci ojca, albo wtenczas, kiedy ten 
opiekunem być nie mógł, do opieki powołaną być miała, 
ponieważ tym sposobem związki nierządu, którego się ro
dzice dopuścili, nadałby się utrzymywać między nimi mo
gły, a co gorsza i wtenczas jeszcze, kiedyby ojciec, zrzekł
szy się takowych nieprawych związków, prawe już z inną 
osobą zawarł związki.

Dla tego projekt najpierwej matkę do sprawowania opie
ki nad dziećmi nieprawemi, przez oboje rodziców dobro
wolnie uznanemi, obowiązaną być uważa, powołując do 
niej ojca wtenczas dopiero, gdy matka już nie żyje, albo 
gdy opiekunką być nie może, ponieważ w chwili tej nikt 
się już nie znajduje, któryby do tego bliższy albo równy 
miał obowiązek.

W razie zaś uznania dziecka niedobrowolnie, lecz z mo
cy wyroku w przypadkach prawem oznaczonych, osoba za
przeczająca ojcowstwa lub macierzyństwa, nie może być 
przez prawo do opieki powołaną, ponieważ nie ma nadziei, 
ażeby taż osoba obowiązki opiekuńcze z prawdziwą dla nie
letniego korzyścią sprawowała.

2) Matce dzieci nieprawych nie może być nadane równe pra
wo wymówienia się od opieki, jak matce dzieci pra
wych, ponieważ dzieci prawe mają jeszcze familią 
ojcowską, familią macierzyńską, po której wrodzonego
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do nich przywiązania spodziewać się należy, kiedy przeci
wnie dzieci z nieprawego związku zrodzone oprócz rodzi
ców, jeżeli ci je uznali, nie zostają z nikim pod prawnym 
względem w żadnym familijnym stosunku; w towarzystwie 
stawszy się przedmiotem pogardy, musiałyby przez radę, 
nie z członków familii, lecz z obcych osób złożoną, w przy
padku wymówienia się matki poruczone być osobie rów
nież obcej, która niechętnieby się podjęła ciężaru tego, 
i gorzej niewątpliwie obowiązki swe pełniła, niżeli matka, 
chociażby dla słabości płci do sprawowania opieki mniej 
zdolną była. Nadto matka mniej czuła, mogłaby ciężar 
ten w tym jedynie celu od siebie odepchnąć, ażeby się po
zbyć starania o żywienie dziecka swojego i takowy obcej 
narzucać osbie. Od szkodliwych skutków jawnej niezdol
ności matki. dziecko zawsze przez dozór opiekuna przyda
nego zabezpieczone będzie. Z tych powodów, prawo mat
ki wymówienia się od opieki, w art. 358 projektu, wyraź
nie do dzieci w małżeństwie spłodzonych ograniczonem 
zostało. Gdy matka, będąc opiekunką naturalnego dziecka 
swego, idzie za mąż, nie może również jak matka prawych 
dzieci przy opiece z prawa być zostawioną, albowiem pod
dając się pod władzę mężowską, nie jest już mocną sama 
uskuteczniać czynności opiekuńczych ; wszakże radzie opie
kuńczej wolno zawsze będzie zostawić matkę przy opiece 
lub ją do opieki przywrócić, skoro tylko nie znajdzie osoby, 
po której by się spodziewać mogła, iż ta opiekę lepiej niżeli 
matka sprawować będzie; lecz w takim razie mąż matki 
dziecięcia naturalnego powinien być współopiekunem soli
darnie obowiązanym.

3) Opieka prawna wstępnych względnie dzieci nieprawych 
miejsca mieć nie może, gdyż te, jak się wyżej nadmieniło, 
we względzie prawnym prócz ojca i matki żadnych kre
wnych nie maja, w szczególności zaś wstępnym ojca i mat
ki nieprzyjemne tylko sprawiać zwykły wspomnienia, Po 
opiece przeto rodzicielskiej, i po opiece przez ojca lub mat
kę nadanej, opieka przez radę nadana miejsce znajdować 
powinna; rada ta jednak jak najniewłaściwićj byłaby na
zwana familijną, kiedy dziecko nieprawe z nikim w związ
ku familijnym nie zostaje. Rada opiekuńcza przeto po
dług projektu złożoną być ma z osób z dobroczynności
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■swej znanych, a w miejscu urządzenia opieki zamieszka
łych. Uczucie wewnętrznego ukontentowania z dopełnie
nia uczynku ludzkości, z podania ręki i wsparcia nędznej 
opuszczonej sierocie, będzie i bodźcem do przyjęcia, i wy
nagrodzeniem za podjęte w radzie opiekuńczej i w spra
wowaniu opieki trudy.

(Dynrjusz t. II; str. 152——219).



TYTUŁ JEDENASTY.

O pozbawieni!! i ograniczeniu własnej woli.

W niniejszym tytule przyjęte jest prawidło odmienne od fran- 
cuzkiego, że nietylko pełnoletni, lecz i małoletni usamowolniony po
zbawionym być może własnej woli zarządzać swą osobą i swym ma
jątkiem, a w czynnościach do prostego zarządzania nie należących, 
ograniczonym tylko jest przez dodanie mu kuratora; gdy więc mało
letni usamowolniony wpada w stan niedołężności, pomięszania zmy
słów lub szaleństwa, zachodzi względem niego ta sama potrzeba po
zbawienia go własnej woli, jak względem pełnoletniego, w tymże 
stanie nieszczęśliwym znajdującego się. Względem małoletniego 
nieusamowolnionego nawet wypada w razie potrzeby przypuścić żą
danie pozbawienia własnej woli, przed jego dojściem do pełnoletności, 
aby zapobiedz szkodliwym czynom, któreby po dojściu do lat aż do 
wyrzeczenia pozbawienia mógł przedsiębrać.

Opuszczony został w tym tytule art. 489 kodeksu francuzkiego, 
mówiący o pełnoletności, albowiem obok art. 345 nowego projektu 
tćm bardziej niepotrzebny, że w niniejszym tytule nietylko o pełno
letnich ale i małoletnich bezwłasnowolnych jest mowa.

Gdy podług przyjętych prawideł, w tytule o używaniu i pozba
wieniu praw cywilnych, skazany wyrokiem naocznym na karę głów
ną, od ogłoszenia prawomocnego wyroku, pozbawionym jest własnej 
woli, przeto przepisy niniejszego tytułu zastosowane zostały do tego 
nowego rodzaju pozbawienia własnej woli. Opieka prawna mężowi, 
tylko nad pozbawioną własnej woli żoną jest przyznana, a żona mo
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że być przez radę familijną mianowana opiekunką bezwłasnowolnego 
męża swego, albowiem lubo ojciec i matka mają naturalny obowią
zek i naturalne prawo sprawowania opieki nad dziećmi, któreby nie- 
zdolnemi były do rządzenia własną wolą swoją, pierwszeństwo je
dnak przed nimi mężowi i żonie słusznie należy, przeto dopiero 
w braku tych przyznana została opieka z prawa ojcu lub matce po
zbawionego własnej woli, stosownie do prawideł przyjętych o opiece 
nad małoletnimi.

W artykule 5i3, prawa żony, co do własnego jej majątku na 
przypadek, gdy mąż jest własnej woli pozbawionym, porównane są. 
z prawami żony, której mąż za znikłego jest uznanym, bo tamten 
umysłem, a ten osobą jest nieprzytomny. Nakoniec, z uwagi, że po
wód, dla którego artykuł 511 kodeksu francuzkiego pozwala, w przy
padku, gdy dziecię osoby pozbawionej własnej woli ma wejść w zwią
zki małżeńskie, oznaczyć dla niego posag albo ilość zadatkową na 
przyszły udział spadkowy, stosuje się w ogóle i na przypadek, gdy 
pozbawiony własnej woli ma jedno lub więcej dzieci pełnoletnich,, 
albowiem takowe dzieci pełnoletnie przez nieszczęśliwy stan swego 
ojca lub matki nie powinny być wyłączone od dobrodziejstwa, które- 
goby się spodziewać mogły od swych rodziców', gdyby nie byli bez- 
własnowolnymi.

Z tego powodu, w artykule 514 projektu nadane zostało radzie 
familijnej prawo, administracyą majątku osoby własnej woli pozba
wionej pomiędzy dzieci podzielić, albo i udział na przyszłą schedę 
spadkową dla nich uczynić; wszelkie jednak w tej mierze uchwały 
podlegają potwierdzeniu sądowemu.

Zresztą prawidła kodeksu francuzkiego w niniejszym tytule są 
zachowane, z pomniejszemi tylko odmianami, objaśnieniami i uzu
pełnieniami, a dział 3 połączony został z działem 4, ponieważ nietyl- 
ko w tvm ostatnim, lecz w obudwóch jest mowa o doradcy sądo
wym (Ł).

(Dyaiyusz, t. I, str. 154 i 155), * i

f1) Szanowny Senacie!
Przychodzi teraz ostatni księgi I tytuł XI, o pozbawieniu i ograni

czenia własnej woli.
Ńietylko małoletni dla niedojrzałego wieku, ale tak małoletni jako

i pełnoletni potrzebują opieki, gdy nie są zdolnymi sami osobą swą i ma
jątkiem zarządzać.
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Art. 489. Tak pełnoletni, jako też małoletni usamowolniony, w cią
głym stanie niedołężności, pomieszania zwysłów, albo szaleństwa zostają
cy, powinien być. pozbawionym własnej woli, choćby nawet w stanie tym 
znajdowały się przerwy rozsądek okazujące. Takowe pozbawienie wła
snej woli, żądane być może także względem małoletniego usamowolnionego, 
a to na rok przed dojściem do pełnoletności, czyli po skończonym roku 
dwudziestym.

Kodeks francuzki, postanowiwszy w artykule 3 8 8 , iż małoletnim 
jest każda osoba, która nie ma skończonych lat 2 1 wieku swego, 
i w tytule X urządziwszy nad małoletnimi nieusamowolnionymi wła
dzę opiekuńczą, naci usamowolnionymi zaś dozór kuratora, uznaje i

Małoletni lubo dla samego wieku niezdolnym jest władać swą osobą
i majątkiem, jednak prawo w niektórych przypadkach pozwala mu zarzą
du majątku, a nawet czynów własnością rozrządzających: i tak art. 904 
kodeksu cywilnego pozwala małoletniemu po skończeniu lat 16 rozporzą
dzać połową swego majątku; dział III poprzedzającego tytułu o opiekach, 
pozwala małoletniemu usamowolnionemu zarządzać swym majątkiem bez 
uszczuplenia całości czyli substancyi.

Jeżeli jest zupełnie niezdolnym do władania swą osobą i majątkiem, 
nie powinien mieć prawa do przedsięwzięcia tych czynów, które z mocy 
powyższych praw w ogóle małoletnim są dozwolone.

Ztąd wniosek, że tak małoletni jako i pełnoletni, dla rzeczonej do
piero niezdolności, nie powinni mieć własnej woli, czyli, że powinni jej 
być pozbawieni; jednem słowem powinni być bezwłasnowolnymi.

Jakież są i jakie mogą być przyczyny pozbawienia kogo własnej
woli?

Są one dwojakiego rodzaju w naszem prawodawstwie, odmiennem 
w tej mierze od prawodawstwa francuzkiego, jeden tylko rodzaj przyczyn 
pozbawiających własnej woli znającego.

Przyczyny te w naszem prawodawstwie, albo pochodzą z przypadku 
od woli człowieka niezawisłego, takiemi są ciągły stan niedo ężności, po
mieszanie zmysłów i szaleństwo, choćby w tym stanie zdarzały się przer
wy rozsądek okazujące, i te przyczyny są wspólne prawodawstwem na
szemu i francuzkiemu.

Albo też zawisłe są pośrednio od woli człowieka, a bezpośrednio od 
przepisów prawa, i takiemi są skazanie wyrokiem naocznym prawomoc
nym na karę główną, a to stosownie do artykułu 21 projektu, przez was, 
szanowni mężowie! już przyjętego. Tej przyczyny bezwłasnowolności ko
deks francuzki nie zna; bo ten stan skazanego w kodeksie fraucuzkim po
ciągają za sobą skutki, a raczej wyraz śmierci cywilnej, ze skutkami nie 
do śmierci cywilnej, ale do bezwłasnowolności podobnemi.



O P O Z B A W I E N IU  W Ł i S l f i l  W O L I  (A r t .  4 8 9 ) . 603

w artykule 488 pełnoletnim tego, który ma lat 21 skończonych, oraz, 
że w tymże wieku wychodzi z pod cudzej władzy, będąc przez prawo 
uważanym za zdolnego do wszystkich czynności życia cywilnego, 
z wyjątkiem jednak w tytule o małżeństwie postanowionym, że syn do 
skończonego roku dwudziestego piątego pozostaje jeszcze tak dalece 
■ograniczonym, że bez zezwolenia ojca i matki, albo dziadów i bab, mał
żeństwa zawierać nie jest mocen. Lubo podług tego prawidła z dwu
dziestym pierwszym rokiem skończonym rozum człowieka uważa się 
być już dojrzałym tak dalece, iż sam swoją osobą i swoim majątkiem 
zarządzać może, jednak taż zdolność wtedy tylko rzeczywiście znajdu
je  się, gdy umysł jest zdrowym. Jeżeli zaś mimo wieku dojrzałości 
umysł jest nadzwyczajnie słabym, albo gdy się znajduje w stanie zu
pełnego pomięszania, natenczas dotknięty takowem nieszczęściem ró
wnie jest niezdolnym do zarządzania swą osobą i swym majątkiem, 

jak  małoletni; równy przeto jest obowiązek towarzystwa przyjścia 
w pomoc takowemu niezdolnemu, tak jak małoletniemu; powinien on 
być własnej woli pozbawionym, tak dla własnego dobra swego, jako 
i dla ochronienia innych od złych skutków własnowolności tego, któ
remu zbywa na tern, co wolą człowieka rządzić powinno. Art. 489 
kodeksu francuzkiego stanowi, iż aby kto mógł być pozbawionym wła
snej woli, trzeba żeby był: 1 ) pełnoletnim, 2 ) zostającym w ciągłym 
stanie niedołężności. pomięszania zmysłów albo szaleństwa, 3) choćby 
nawet w stanie tym znajdowały się przerwy rozsądek okazujące.

Co do pierwszego. Na pierwszy rzut oka zdaje się, że o pozba
wieniu własnej woli pełnoletniego tylko mowa być może, ponieważ

Pierwsza przyczyna bezwłasnowolności powinna być przez wyrok 
rozstrzygnięta, druga jest wypływem samego prawa bez osobnego na to 
wyroku.

Dla tycli powodówr n z p r z ó d  artykuł 489 projektu, odpowiadający 
artykułowi 489 kodeksu francuzkiego, objął nietylko pełnoletniego, ale 
i małoletniego usamowolnionego, a względem małoletniego nieusamowol- 
uionego dodał prawo czyli możność żądania bezwłasnowolności jego na 
rok przed dojściem do pełnoletności, a to w celu, aby zapobiedz wcześnie 
szkodliwym skutkom, jakieby niedołężny albo obłąkany, stawszy się przez 
pełnoletność woli swej panem, mógł na siebie i na swą rodzinę ściągnąć.

Powtóre artykuł 500 projektu, w związku z rozporządzeniem, arty
kułu 21, opiewm o pozbawieniu własnej woli skazanych wyrokiem prawo
mocnym naocznym na karę główną.

Te są główne zmiany szczegółowyeli przepisów tego tytułu od prze
pisów kodeksu francuzkiego.

(Mowa P o t o c k ie g o ,  Dyaryusz, tom T, sir. 2)8 i 219).
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małoletni nie ma własnej woli, którejby mógł być pozbawionym; lecz 
przy bliższym rozbiorze pokazuje się, iż małoletni usamowolniony nie 
jest bez własnej woli, jak samo słowo ,,usamowolniony” już oznacza, 
mocen jest podług własnej woli zarządzać swą osobą i swym mająt
kiem, a tylko co do czynności do prostego zarządzania nie należących 
jest tak dalece ograniczonym, iż bez asystencji kuratora działać nie 
może; jednak i w tych przedmiotach sam jest głównie działającym, 
a kurator górnie zastępuje, tylko mu asystujp.

Każdy zapewne przyzna, że małoletni usamowolniony, któryby 
wpadł w stan niedołężności, pomięszania zmysłów, albo szaleństwa, 
powinien być pozbawiony swej mocy działania, lecz może kto zarzucić, 
iż to nie drogą pozbawienia własnej woli, lecz drogą pozbawienia do
brodziejstwa usamowolnienia stać się powinno; kiedy jednak podług 
art. 485 kodeksu francuzkiego, a 477 projektu, w tym razie tylko do
brodziejstwo usamowolnienia małoletniemu odjęte być może, gdy obo
wiązki przez niego zaciągane, jako zbyt uciążliwe, miarkowane zostały, 
który to przepis do małoletnich przez zawarcie małżeństwa usamowol- 
nionych nawet nie stosuje się; kiedy uadto pozbawienie usamowolnie
nia skutkuje tylko tak długo, jak pozbawiony jest małoletnim, przeto- 
małoletni usamowolniony, również jak pełnoletni, z powodu niedołęż
ności, pomięszania zmysłów lub szaleństwa, własnej woli pozbawio
nym być może i powinien. Małoletni nieusamowolniony zostaje i co
do zarządu osobą swoją i majątkiem pod władzą rodzicielską lub opie
kuna, i mocen jedynie podług art. 904 kodeksu francuzkiego po doj
ściu do lat 16, przez testament połową takiego majątku rozporządzać,, 
jakimby pełnoletniemu całkowicie rozporządzać wolno było; oraz mo
cen w asystencyi wstępnych i opiekuna umowy przedślubne zawierać; 
lecz co do tych czynności, małoletniemu usamowolnionemu przez pra
wo dozwolonych, nie zachodzi żadna obawa, aby były przez małolet
niego niedołężnego lub w pomieszaniu zmysłów będącego przedsiębra
ne, albowiem co do testamentu artykuł 901 kodeksu francuzkiego 
przepisując w ogóle, aby czynić darowizny między żyjącemi lub testa
ment, trzeba być zdrowym na umyśle, tem samem uznaje każdego, 
bądź pełnoletniego bądź małoletniego, za niezdolnego do robienia te
stamentu, skoro w chwili czynienia jego nie jest przy zdrowym umyśle, 
chociażby własnej woli przez wyrok pozbawionym, ani nawet w tym 
względzie zaskarżonym nie był, i dozwala dowodzić takowy stan umy
słu, chociażby treść sama testamentu nie okazywała niedołężności lub 
szaleństwa. Co się zaś tyczy zawierania małżeństw i umów przedślu-
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fonych, małoleini nie może w nie wchodzić bez zezwolenia rodziców, 
wstępnych, albo rady familijnej.

Przyjęto przeto w projekcie za ogólną zasadę, że przeciw mało
letniemu nieusamowolnionemu sprawa o pozbawienie woli przypusz
czoną być nie powinna,- aby jednak przed ustaniem opieki, które sa
mem przez się prawem z upłynieniem lat 2 1 wieku małoletniego na
stępuje, zapobieżeń szkodliwym skutkom własnowolnośei niedołężnego, 
albo pomieszanie zmysłów cierpiącego, od dnia skończenia lat 21 aż do 
wyroku pozbawienia woli uznającego, o któryby dopiero po dojściu do 
pełnoletności żądanie podanem być mogło, projekt stanowi, że ma być 
wolno żądać pozbawienia woli małoletniego nieusamowolnionego 
w ciągu roku przed dojściem do pełnoletności, to jest: po roku dwu
dziestym skończonym

Ponieważ po przyjęciu tym sposobem prawidła, że nietylko peł
noletni lecz i małoletni może być pozbawionym własnej woli, z powo
du niedołężności albo pomieszania zmysłów, a zatem przepis art. 488 
kodeksu franeuzkiego tern mniej jest potrzebny, że już przez artykuł 
388 kodeksu franeuzkiego, a 345 projektu, postanowiony jest termin 
pełnoletności; a przepis wyraźny, że osoba pełnoletnia zdolną jest do 
wszystkich czynności życia cywilnego, wcale jest zbytecznym, gdyż 
każda osoba, względem którćj prawo żadnych ograniczeń wolności nie 
postanawia, tem samem znajduje się w prawnem użyciu swej zdolno
ści; a nadto przepis tak ogólnie wyrzeczony podlega wyjątkom, o któ
rych właśnie niniejszy tytuł mówi. Z tych powodów dział I i art. 
488 kodeksu franeuzkiego zupełnie jest opuszczony. Dział II zaś po
łączony został z działem III, ponieważ nietylko w tym ostatnim, lecz 
w obudwóch jest mowa o doradcy sądowym, a cały tytuł o pozbawie
niu lub ograniczeniu własnej woli traktuje.

Co do drugiego, że ciągły tylko stan niedołężności, pomięszania 
zmysłów lub szaleństwa pozbawienie własnej woli za sobą pociąga, 
takowe oznaczenie w prawie jest potrzebnera dla rozróżnienia przy
padku tego od czasowego tylko pomięszania umysłu w czasie choroby, 
albo czasowej niedołężności w stanie pijaństwa, albo w momencie por
wania się ze snu i t. p. Ciągła tylko niedołężność rządzenia wymaga 
szczególnej troskliwości prawodawcy; chwilowa zaś albo jest skutkiem 
własnej winy np. w stanie pijaństwa, albo takiem nieszczęśliwem zda
rzeniem, iż złym skutkom zaradzić obowiązkiem jest moralnym, może 
i policyjnym, lecz nie jest w mocy prawa cywilnego.

Nakoniec co do trzedego,—poddanie niedołężnego albo pomięsza- 
jaego pod władzę opiekuńczą, jest nieodbicie potrzebnem, wtenczas na
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wet, gdyby w niektórych przerwach okazywał rozsądek, gdyż i w ta
kim razie niedołężność, albo pomięszanie są ciągłe, a przerwy bywają, 
tylko chwilowe, z-.tein niedołężności zarządzania dla przeszkody umy
słowej nie znoszą. Przepis więc ten został w projekcie zachowany, 
a zresztą art. 489 stosownie do powyższych uwag odmieniony.

Art- 490. Każdy jest mocen żądać pozbawienia własnej woli wzglę
dem swego krewnego, również małżonek jeden względem drugiego, opie
kun względem małoletniego nieusamowolnionego, a kurator względem usa- 
mowolnionego.

Art. 491. W przypadku szaleństwa, gdy ani małżonek ani żaden 
krewny pozbawienia własnej woli nie domagają się, winien to dopełnić 
prokurator królewski, który także może żądać pozbawienia woli względem 
osoby, która, znajdując się w stanie niedołężności lub pomieszania zmy
słów, nie ma ani małżonka, ani krewnych znanych.

Artykuł 490 stanowi, iż pozbawienie własnej woli żądane być 
może przez każdego krewnego i przez małżonka; a gdyby małoletni 
znajdował się w stanie niedołężności, pomieszania zmysłów albo sza
leństwa, przez opiekuna lub kuratora, chociażby krewnym nie był; po
zostaje tylko do rozwiązania, czyli ten, który się czuje być niedołęż
nym albo poinięszanych zmysłów, w przerwie rozsądku może żądać 
pozbawienia siebie samego własnej woli? Niektórzy prawnicy sądzą 
że może. Zdanie to jednak nie dałoby się pogodzić z przepisami 
o formie postępowania, a prawodawcy francuzcy, albo wcale nie mieli' 
na uwadze takowego przypadku, żeby kto sam miał się poddać pod 
kuratelę, albo nie chcieli, ażeby takowe własne wniesienie skutek od
nosiło, jeżeli przez nikogo innego nie jest poparte. Jeżeli nieszczęśli
wy, który sam w chwili rozsądku donosi sądowi o swojem nieszczę
ściu, cierpi szaleństwo, naówczas będzie obowiązkiem prokuratora po
dług art. 491 popierać pozbawienie własnej woli, ponieważ szaleństwo 
zagraża bezpieczeństwu i spokojności publicznej. W przypadku zaś 
pomieszania zmysłów, albo samej tylko niedołężności, chory mający 
tyle rozsądku, że sam pragnie być wziętym pod opiekę, potrafi krew
nemu polecić popieranie pozbawienia własnej woli, a gdyby żadnego 
krewnego ani małżonka nie miał, naówczas także prokurator będzie 
mógł z urzędu działać. W ostatnim tym razie prywatny tylko interes-
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zachodzi. Jeżeli więc niedołężny albo pomieszany ma małżonka albo 
krewnych znanych, a ci nie żądają pozbawienia jego własnej woli, 
znakiem jest, iż innemi środkami zaradzają złemu, jakieby ze stanu 
tego wypaść mogło. Jeżeli zaś niedołężny albo pomieszany nie ma 
ani małżonka ani krewnych znanych, prokurator, jeżeli uzna tego po
trzebę, może, lecz nie jest obowiązanym, postępować w celu pozbawie
nia woli; gdyż może żadna wcale nie zachodzić potrzeba np. jeżeli nie
dołęga albo pomięszany nie posiada żadnego majątku i do szpitala jest. 
wzięty, albo kto inny z dobrej woli nim się opiekuje.

Art. 492. Każde żądanie pozbawienia własnej woli zaniesionem be 
dzie do sądu ziemskiego (to jest do trybunału cywilnego), i zawierać po
winno czyny niedołężności, pomieszania zmysłów albo szaleństwa, przy za
łączeniu dowodów i wymienieniu świadków.

Co do postępowania względnie pozbawienia własnej woli, kodeks 
francuzki w art. 492 przeznacza trybunał I instaneyi jako sąd właści
wy. Trybunałowi I-ej instaneyi podług konstytucyi odpowiada sąd 
ziemską który zatem w art. 492 projektu jako właściwy w tej mierze 
uważa się.

Artykuł 493 kodeksu francuzkiego, przepisujący, iż w podaniu 
mają być wyszczególnione czyny niedołężności, pomięszania zmysłów 
lub szaleństwo, dowody załączone i świadkowie podani, powtórzony 
jest w kodeksie postępowania art. 890. Opuszczenie więc tego przepi
su w projekcie mogłoby wprowadzić w błąd, jakoby nowe prawo znio
sło ten przepis, i w kodeksie cywilnym i w kodeksie postępowania; dla 
tego przepisy art. 593 kodeksu francuzkiego połączono razem z prze
pisem o właściwości sądu w art. 492 projektu.

A rt 493. Do składu rady familijnej, która podług przepisów ko
deksu postępowania da zdanie swoje względem stanu osoby, której pozba
wienie woli jest żądane, nie mogą należeć ci, którzy się tegoż pozbawie
nia domagają; przecież współmałżonek i dzieci tejże osoby mogą być do 
rady przypuszczonemi, ale w niój głosu stanowczego mieć nie będą.

Artykuł 494 kodeksu francuzkiego to samo obejmuje, co kodeks 
postępowania w art. 892 przepisuje w słowach:
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„Na relacją sędziego i na wnioski prokuratora królewskie
go trybunał zaleci, aby rada familijna, złożona w sposo
bie ustanowionym w kodeksie cywilnym, oddziale IV, dzia
le II, tytule o małoletności, opiece i usamowolnieniu, dała 
swoje zdanie o stanie osoby, względem której żądane jest 
pozbawienie własnej woli.”

Zaś art. 495 kodeksu cywilnego francuzkiego zawiera szczególny 
przepis względem składu rady familijnej, który w kodeksie postępowa
nia nie jest umieszczony, to jest, że ci, którzy się domagają pozbawie
nia własnej woli, nie mogą należeć do składu rady familijnej; przecież 
małżonek i dzieci osoby, której pozbawienie woli jest żądanem, mogą 
być przypuszczanemi do tej rady, bez głosu jednak stanowczego.

Przepisy te, przez się stosowne i usprawiedliwienia nie potrzebu
jące, w art. 493 projektu utrzymane zostały.

A rt. 494. Sąd, powziąwszy zdanie rady familijnej, jeżeli takowe 
jest za pozbawieniem woli osoby, względem której żądanie to zaszło, zapo- 
zwae ją nakaże, i badać będzie przy zamkniętych drzwiach; jeżeli zaś oso
ba ta w sądzie stawić się nie może, albo gdyby, pomimo zapozwania, nie 
stawiła się, badania czynione będą w jej mieszkaniu przez sędziego do tej 
czynności delegowanego, z przybraniem pisarza. W każdym przypadku 
prokurator królewski obecnym będzie badaniom.

Artykuł 496 kodeksu francuzkiego stanowi badanie pozwanego, 
jako konieczny środek przekonania sądu o stanie umysłowym osoby, 
której pozbawienie woli jest żądane. Badanie to ma nastąpić po po
wzięciu zdania rady familijnej. Podług wysłowienia artykułu nie ma 
żadnej różnicy, czyli zdanie rady familijnej jest za pozbawieniem woli 
oskarżonego, czyli przeciwnie; a porównywając artykuł 498 kodeksu 
francuzkiego, przepisujący, że wszelki wyrok na żądanie pozbawienia 
woli, a zatem i odrzucający takowe żądanie jako bezzasadne, po wysłu
chaniu albo po przywołaniu stron, wyrzeczonym być powinien, mogło
by się zdawać, że chociażby zdanie rady familijnej było przeciwko po
zbawieniu woli osoby zaskarżonej, jednakowoż sąd powinien nakazać 
zapozwanie oskarżonego, i dopiero po badaniu jego, gdy się przekona, 
iż skarga jest bezzasadną, odrzucić ją może swoim wyrokiem. Kodeks 
postępowania także tej wątpliwości nie rozwiązuje. Pomimo tego Del- 
m court, Spangenberg i inni prawnicy sądzą, iż artykuł 496 kodeksu
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francuzkiego suponuje przypadek, gdy zdanie rady familijnej jest za 
pozbawieniem własnej woli, w przeciwnym bowiem razie żądanie 
wprost i bez badania nawet oskarżonego odrzuconem byćby powinno. 
Zdanie to jest stósownem do ducha kodeksu francuzkiego; albowiem, 
jeżeli zdanie rady familijnej, która może, lubo nie obowiązana, przy- 
wołać i oskarżonego i powoda, jest jednomyślnem za odrzuceniem żą
danego pozbawienia woli, byłoby rzeczą nieprzyzwoitą, pomimo tego 
jeszcze pociągnąć przed sąd oskarżonego i wydać wyrok pozbawiający 
go własnej woli. Jeżeli zaś większością głosów tylko zapadło, wolno 
członkom rady przeciwnego będącym zdania zaskarżyć uchwałę rady 
familijnej; gdy zaś tego nie czynią, nie powinno być uważane twier
dzenie trzeciego, który członkiem rady familijnej nie był.

Wreszcie artykuł 498 kodeksu francuzkiego stanowi, że wyrok 
na skargę o pozbawienie woli, nie może zapaść jak na publicznej au- 
dyencyi, po wysłuchaniu albo po przywołaniu stron; ale w przypadku 
gdy zdanie rady familijnej jest za odrzuceniem skargi, sąd nie wydaje 
wyroku, tylko przez rezolucyą odmawia nakazu przywołania stron. 
Prawodawstwo austryackie i pruskie, zamiast badania oskarżonego 
przez sąd, postanowiły za konieczny środek do przekonania się o sta
nie umysłu osoby oskarżonej, zasiągnienie zdania biegłych lekarzy. 
Między uwagami podanemi deputacyi, podobny był wniosek, aby opi
nią znawców postanowić za konieczny środek dochodzenia, czyli nie- 
dołężność albo pomięszanie zmysłów jest ciągtem albo ezasowem tyl
ko, i czy może by ć ulec/.onem lub nie? Lecz prawodawstwo francuz- 
kie pominęło dochodzenie stanu władz umysłowych przez lekarzy5 
a natomiast sędziom nakazało osobiste o tem przekonanie się; albo
wiem pytanie, czyli niedołężność albo pomięszanie zmy słów jest takie
go rodzaju, iż potrzeba jej zaradzić przez pozbawienie własnej woli? 
powinno nie ze stanu ciała, lecz z zasad psychologii być rozwiązanem. 
Czyli zaś stan ten jest ciągłym, czyli też czasowym tylko, jest to fac- 
tum, które nie przez opinią, lecz przez dowody, jakie na inne facta 
przez prawo są ustanowione, dowiedziouem być powinno. Lekarz 
przez niejaki czas uważający chorego, może być użyty jako świadek 
lecz nie opinia jego, tylko facta przez niego uznane mogą sąd o istot
nym stanie rzeczy przekonać. Nakoniec, czy stan takowy umysłu 
może być uleczonym lub nie? to nie może ani oddalić ani zwlec wy
rzeczenia pozbawienia woli, które właśnie dopóty trwać powinno, do
póki stan powyższy nie ustanie. Utrzymano przeto w tej mierze prze
pis prawa francuzkiego.

Powody do K. C. z 1825 r. 39
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Kodeks francuzki, ustanawiając badanie osobiste oskarżonego, 
nie zabrania sądowi powtórzenia tegoż badania, gdy to uzna być po- 
trzebnem, albo stósownem, jak to wykazuje art. 497, nakazujący, iż 
sąd po pierwszem zaraz badaniu tymczasowego zawiadowcę wyzna
czyć może, lecz z drugiej strony nie przepisuje, aby takowe powtarza
nie koniecznie nastąpić powinno. Trybunał kaliski jest tego zdania, 
iż trzy badania osoby chorej, przy zachowaniu przeciągu czasu 6 nie
dziel między jednem i drugióm badaniem, nastąpić powinny, a dopiero 
gdyby się jednakowy stan obłąkania w tak różnych przeciągach czasu 
okazał, nastąpiłaby zupełna pewność względem stanu umysłu osoby 
chorej. Dosyć jednak zdaje się być na tern, że kodeks pozwala po
wtórzyć badanie, jeżeli pierwsze nie było dostatecznie przekonywają- 
cem, np. jeżeli chory ma lucida intervalla i t. p ; powtarzanie zaś, je
żeli przy zdaniu rady familijnej i przy dowodach z pism albo z inkwi- 
zycyi jedno badanie dostatecznie jest przekonywającem, byłoby nie- 
tylko zbytecznem, lecz mogłoby koszta bez potrzeby pomnożyć, a na
wet złe skutki względem zdrowia oskarżonego za sobą pociągnąć. Ba
danie nie na audyencyi publicznej, lecz przy zamkniętych drzwiach 
nastąpić m a; bo lubo postępowanie publiczne zapobiega intrydze, je
dnak z drugiej strony cel postępowania w tym szczególnie rodzaju 
spraw wymaga, aby przez obecność publiczności umysł oskarżonego 
zbyt wzruszonym nie został, gdyż ten już przeto niespokojnym i-za
trwożonym będzie, że się zobaczy wystawionym na badanie, które 
przyjemnem być nie może. Sława, a nawet i własna miłość oskarżo
nego, zasługują na takową przezorność, na przypadek gdyby żądanie 
okazało się niedostatecznie usprawiedliwionera; nadto, badanie przy 
zamkniętych drzwiach podaje sądowi sposobność, bliżej uważania 
oskarżonego, jego poruszeń, składu twarzy, postawy i t. d., a przez to 
z większą pewnością będzie mógł stanowić o słabości lub dzielności 
jego władz umysłowych. Nakoniec, wyrzeczenie wyrokg na publicz
nej audyencyi, stosownie do art. 498 kodeksu francuzkiego, a 496 pro
jektu', zaspokoi troskliwość względem intrygi do sądu przy zamknię
tych drzwiach wkraść się mogącej.

Trybunał w całym składzie ma się zająć badaniem, ponieważ sę
dziowie wyrokować mający, daleko lepiej będą objaśnieni własnem 
spojrzeniem, niżeli odczytaniem tylko protokółu. Odpowiedzi na za
dane pytania przez ton i poruszenia głosu, całej postawy i tysiąc dro
bnych a ważnych postrzezeń, nie zostawią żadnćj wątpliwości w słu
chaczu, w protokóle zaś z zupełną dokładnością oddanemi być nie 
mogą.



O P O Z B A W IE N IU  W B A S N Ć J W O L I (A rt. 495). 611

Badanie jednak przez cały skład sądu nie zawsze nastąpić może. 
Stan zdrowia może nie pozwalać oskarżonemu udać się w miejsce po
siedzeń sądowych; w takowym razie konieczności ustąpić trzeba, i ba
danie przedsięwziąść przez sędziego delegowanego z pisarzem. W każ
dym przypadku obecność prokuratora jest potrzebną. Lecz ani kodeks 
cywilny, ani kodeks postępowania nie rozwiązują tej kwestyi, jak sąd 
ma postąpić, jeżeli oskarżony wprawdzie może stanąć, lecz pomimo 
wręczonego mu zapozwu nie stawa? czyli w takowym razie ma być 
zaocznie postępowane, czyli też użyć należy znaglających do stawania 
środków, aby badanie koniecznie uskutecznionem być mogło? Gdy sąd 
nie może mieć pewności, czyli niestawienie się oskarżonego jest skut
kiem uporu, czyli też prawdziwej przeszkody, a domagającemu się po
zbawienia woli zupełna w tśj mierze wiara daną być nie może, byłoby 
niesprawiedliwością, tego, któremu może stan zdrowia tylko nie po
zwala stawać, uważać już jako upornego i zaocznie postępować, albo 
osobistego użyć przymusu przeciwko nieszczęśliwemu. W takowym 
przeto razie delegowany powinien być wyznaczony tak, jak gdyby są
dowi była znana przeszkoda stawienia się. Aby zaś w którymkolwiek 
przypadku, osoba, której pozbawienie woli jest żądane, temu badaniu 
w jej mieszkaniu nie unikała, rzeczą będzie tak strony powodowej jako 
i delegowanego i prokuratora wynaleść stosowne środki, których je 
dnak śiodków objąć i przewidzieć prawo nie może; bez istotnego zaś 
badania sąd wyrokować nie powinien, inaczej potrafiłaby intryga trzy
mać pozwanego (może wcale nie obłąkanego) w oddaleniu, aby uzy-. 
skać przeciwko niemu wyrok zaoczny. Stosownie do tych uwag zre
dagowano art. 494 projektu, odpowiadający artykułowi 496 kodeksu 
franeuzkiogo.

A rt. 495. Sąd, po pierwszem badaniu, wyznaczy, jeżeli uzna tego 
potrzebę, ty m c z a s o w e g o  z a r z ą d c ę , który o osobie i majątku pozwanego 
staranie mieć bedzie.

Po tem pierwszem badaniu, sąd podług artykułu 497 kodeksu 
francuzkiego, a 495 projektu, może, jeżeli tego uzna potrzebę, tymcza
sowego zawiadowcę wyznaczyć, ponieważ postępowanie dalsze może 
uledz zwłoce, a tymczasem niebezpiecznie byłoby zostawić interesu, 
oskarżonego bez zarządu.

39*
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Art- 496. Wyrok w sprawie o pozbawienie własnej woli nie może 
być wydanym, jak tylko na audyeneyi publicznej po wysłuchaniu stron, 
lub zaocznie, gdy te zapozwane będąc, nie stawią się.

Gdy pozbawienie woli żądane jest względem małoletniego przez 
opiekuna lub kuratora jego, w takim razie pozwanemu wyznaczony będzie 
przez sąd kurator szczególny do asystowania mu w sprawie.

Wyrok na żądanie pozbawienia woli, po badaniu pozwanego na
stąpić mający, może być albo odrzucający toż żądanie, albo już sta
nowczo wyrzekający pozbawienie woli, lub dodanie kuratora, albo na- 
koniec interlokutoryjny na inkwizycyą.

Jeżeli w podaniu o pozbawienie woli żadne takie czyny (fakta) 
nie są wyszczególnione, któreby przez inkwizycyą udowodnione być 
miały, albo jeżeli podane czyny nie są tego rodzaju, aby chociażby 
udowodnione były, z nich wnioskować można niezdolność pozwanego 
wymagającą pozbawienia go własnej woli; również jeżeli piśmienne 
dowody przy zbadaniu rady familijnej i po badaniach uskutecznionych, 
nie zostawiają żadnej wątpliwości o stanie umysłowym pozwanego, 
natenczas byłoby rzeczą zbyteczną i bez celu nakazywać jeszcze iukwi- 
zycyą. Nie jest przeto przekonywającą uwaga komunikowana deputa- 
cyi przygotowującej niniejszy projekt, żeby koniecznie zawsze inkwi- 
zycya jako główny dowód była słuchana, a po jej wysłuchaniu dopie
ro badanie nastąpiło.

Zresztą art. 893 kodeksu postępowania przepisuje, że inkwizycyą 
ma być wprowadzona w zwyczajnej formie, jednak gdy okoliczności 
tego wymagają, sąd może nakazać aby do inkwizycyi nie w obecności 
pozwanego, ale jego patrona przystąpiono. Jakikolwiek wyrok wy
padnie, nie może podług art. 498 kod. francuz., a 496 projektu, być 
wydanym jak tylko na audyeneyi publicznej i po wysłuchaniu lub przy
wołaniu stron; a zatem niebezpośrednio po badaniu, owszem dopiero 
po przedstawieniu i rozważeniu z obudwóch stron dowodów na publi
cznej audyeneyi, przez co intrydze się zapobiega i poszanowanie win
ne dla wolności człowieka zupełnie jest zabezpieezonem. Małoletnie
mu, gdy jest pozwanym, asystować będzie opiekun lub kurator, jeżeli 
zaś przez samego opiekuna lub kuratora żądane jest pozbawienie woli, 
wówczas małoletniemu asystować nie mogą, lecz powinien mu być ku
rator ad koc dodany. Wyznaczenie kuratora przez radę familijną na
stąpić nie może, gdyż ona już dała swoje zdanie za pozbawieniem woli, 
a zatem wyznaczenie kuratora, jako obrońcy przeciwnego jej zdania,
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3o niej należeć nie powinno; wyznaczenie więc takowe jedynie przez 
sąd nastąpić może.

A rt. 497. Sad, odrzucając żądanie pozbawienia woli osoby pełno
letniej, może jednak, gdy tego okoliczności wymagają, postanowić, iż po
zwany, odtąd nie ma być mocen, bez assystencyi doradcy, który mu tym 
samym wyrokiem przydany zostanie, stawać w Sądach jako strona, ukła
dów pojednawczych zawierać, długów zaciągać, kapitałów podnosić, z nich 
kwitować, dóbr nieruchomych lub kapitałów hypotekowanycli zbywać 
albo hypoteką obciążać.

Ponieważ może się zdarzyć, że osoba, której pozbawienie woli 
jest żądanein, nie okazuje się być w takim stopniu niedołężną, aby zu
pełne pozbawienie woli było potrzebnem; że owszem w zwyczajnych 
czynnościach życia cywilnego, co do rządzenia swą osobą i co do zwy
czajnego zarządzania swym majątkiem, stopień władz umysłowych tej
że osoby jest dostatecznym; lecz że obok tego nie posiada dosyć roz
sądku, aby w ważniejszych czynnościach mogła się uchronić od szko
dy, przez podstęp i chytrość trzecich szukających mniej godziwych zy
sków z jej słabości, w takim razie sąd może nie pozbawiając pozwane
go własnej woli ograniczyć ją, przez dodanie mu doradcy, bez którego 
asystencji w sprawach stawać, układów pojednawczych zawierać, 
długów zaciągać, kapitałów odbierać, ani z nich kwitować, dóbr swo
ich alienować, albo hypotekę obciążać, nie ma być mocen. Stosunki 
tego, któremu doradcę przez wyrok dodano, wprawdzie są podobne do 
stosunków małoletniego usamowolnionego, który także bez asystencyi 
kuratora swego nie może przedsiębrać czynności tu wyliczonych; za
chodzi jednak ta główna różnica, iż kuratora mianuje rada familijna, 
jeżeli przez prawo nie jest powołanym, doradcę zaś mianuje sąd; po- 
wtóre, iż czynności ważniejsze małoletniego usamowolnionego podle
gają potwierdzeniu rady familijnej i sądu; doletni zaś, któremu przy
dany jest doradca, może w asystencyi tegoż doradcy wszystko ważnie 
działać, bez dalszego potwierdzenia albo upoważnienia, i dosyć jest na 
tem, że sąd osobie, która dała dowody niedostatecznego rozsądku, lubo 
za zupełnie niedołężną uważaną być nie może, przydaje męża znanego 
z umiarkowania i rozsądnego postępowania, przeciwko którego zdaniu 
działać mocną nie jest; i dla tego też sąd w wyborze doradcy bynaj
mniej nie jest ograniczonym, ponieważ jedynie zdrowy rozsądek i rze
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telność powszechnie znana istotną zdolność doradcy stanowią. Lubo 
wyraźnie nie jest powiedziane, iż nikt nie może być przymuszonym 
do przyjęcia mianowania siebie na doradcę, to przecież się samo przez 
się rozumie. Okoliczności, które mogą sąd powodować do dodania do
radcy osobie, którą za niedołężną nie uznaje, wyszczególnić byłoby 
rzeczą niepodobną. Sądy prerogatywy w tej mierze im nadanej wten
czas użyć powinny, gdy nie będzie udowodnioną zupełnie niedołęż- 
ność ciągła, czyny jednak poprzedzające okazują niebezpieczeństwo 
zostawienia pozwanego przy zupełnem używaniu własnej woli w czyn
nościach ważniejszych.

Nakoniee, do małoletniego, któregoby pozbawienie woli było żą
dane, nie stosuje się niniejszy artykuł, gdyż ten bardziej ma ścieśnio
ne granice własnej woli przez opiekuna albo kuratora i przez radę fa
milijną, aniżeli zakreśla niniejszy artykuł; przeto w art. 497 projektu 
przepis artykułu 499 kodeksu francuzkiego do pełnoletnich tylko jest 
zastósowany.

Art. 498. W przypadku apelacyi od wyroku pierwszej instancyi, 
Sąd Apelacyjny, gdy tego uzna potrzebę, może osobę, której pozbawie
nie woli jest żądane, na nowo badać, albo takowe nowe badanie Delegowa
nemu polecić.

Artykuł 500 kodeksu francuzkiego mówi o apelacyi od wyroku 
I-ej instancyi.

Gdy nie zawiera żadnej restrykcyi co do osoby, której ma służyć- 
apelacya, takowa tem samem obudwom stronom jest dozwoloną. By
łoby rzeczą niestosowną, krewnym i prokuratorowi królewskiemu do
zwalać domagania się pozbawienia woli, a przecinać im odwołanie się 
od wyroku, który tak jak we wszelkiej innej materyi może być myl
nym. Art. 894 kodeksu postępowania rozwija to prawidło, stanowiąc 
przez kogo i przeciwko komu apelaeya może być zaniesioną. Prze
ciąg czasu do apelacyi zwyczajny trzechmiesięczny nie jest odmienio
ny; bo lubo zdaje się być niebezpiecznem, przez trzy miesiące i przez 
ciąg trwania sprawy w apelacyi, zostawić rzecz w swoim stanie, jednak 
co do tymczasowego zarządzania już zaspokojoną jest troskliwość pra
wodawcy przez artykuł 497 kodeksu francuzkiego, a 495 projektu, 
który pozwala w ciągu sprawy postanowić tymczasowego zawiadowcę 
dla osoby i majątku, a co do czynności, któreby w ciągu sprawy w in
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stancji apelacyjnej przedsięwzięte były, takowe, jeżeli wyrok I-ej in- 
stancyi wyrzekający pozbawienie woli będzie potwierdzonym, będą po
dług art. 502 kodeksu francuzkiego, a 501 projektu samem przez się 
prawem nieważne.

Postępowanie w apelacyi jest zwyczajne, jak w innych sprawach 
cywilnych; artykuł 500 kodeksu francuzkiego, a 498 projektu, posta
nawia tylko, że badanie osoby, której pozbawienie woli jest żądane, 
może być powtórzonem, jeżeli sąd apelacyjny tego uzna potrzebę.

Nie ma takowej potrzeby, jeżeli akta I-ej instancji są dostatecz
nie przekonywające o stanie umysłowym pozwanego; potrzebnem zaś 
będzie badanie nowe, jeżeli badanie w I-ej instancyi przedsięwzięte, 
przez sąd apelacyjny będzie uznane za niedostateczne. Badanie może 
być przedsięwzięte przez sam sąd apelacyjny, albo polecone delegowa
nemu, w którego wyborze sąd nie jest ograniczonym; delegowanym 
przeto być może sędzia pokoju, sędzia ziemski, który nie był obecnym 
pierwszemu badaniu, albo i sędzia apelacyjny.

Art. 499. Każdy wyrok pozbawienie woli uznający, lub doradcę 
wyznaczający, będzie przez stronę powodową wyjęty, stronie wręczony i, 
w przeciągu dni dziesięciu, wciągnięty do listy, która w izbie audency- 
onalnej Sądowej, i w Kancelaryach Urzędników aktowych, w okręgu Są
du Ziemskiego (t. j. Trybunału Cywilnego), wywieszona być powinna; 
Prokurator Królewski wykonania przepisu tego dopilnuje. Nadto wyrok 
powinien być, na wniosek strony powodowej, albo Prokuratora Królewskie
go, w równym przeciągu ezasu, wpisany w księgi hypoteczne dóbr nieru
chomych osoby, która za pozbawioną woli jest uznaną, albo której dorad
ca Sądowy jest wyznaczony, tudzież tych dóbr, na których taż osoba ma 
kapitał zahypotekowany.

Wyrok pozbawienie woli uznający, albo doradcę wyznaczający, 
iowinien być publicznie wiadomy, dla ostrzeżenia trzecieh, którzyby 

chcieli wchodzić w czynność z osobą, która za niedołężną jest uznaną. 
Nietylko wyrok prawomocny, lecz już i wyrok I-ej instancyi ma być 
ogłoszonym, ponieważ podług art. 502 kodeksu francuzkiego, a 501 
projektu, już od daty pierwszego wyroku czynności osoby za niedołęż
ną uznanej są nieważne.

Podanie do publicznej wiadomości ma następować, podług arty
kułu 501 kodeksu francuzkiego, przez wciagnienie w listy do tego
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przeznaczone, a w izbie audyencyonalnej i w biurach notaryuszów 
w okręgu znajdujących się wywieszone.

Ogłoszenie przez publiczne pisma, lubo najskuteczniejszym może 
byłoby środkiem oznajmienia publiczności, gdy jednak przez obwiesz
czenie wyroku w pismach publicznych pozbawiony woli cierpiałby pe
wny rodzaj niesławy, sposób ten obwieszczenia za konieczny postano
wionym być ńie powinien.

Artykuł 105 ustawy sejmowej z roku 1818 o hypotekach przepi
suje, że wyroki sądowe uznające pozbawienie woli, lub mianujące do
radcę sądowego, powinny być wciągnione do ksiąg hypotecznych wła
ściwych, jeżeli osoba, która pozbawiona woli, albo której przydany 
jest doradca, posiada majątek nieruchomy lub kapitały hypotekowane. 
Środek ten, zapobiegający czynnościom nieważnym hypotecznym, jest 
nader stosownym; bo luboby i bez wpisania wyroku zapadłego czyn
ność przez trzeciego z pozbawionym woli przedsięwzięta mogła być 
jako nieważna zaskarżoną, jednak jeżeli od tegoż trzeciego już kto in
ny nabył na wierze ksiąg hypotecznych, temu dobrej wiary nabywcy 
od osoby w zdolności rządzenia nie ograniczonej, nie mogłoby już być 
zaprzeczonem prawo nabyte, a zatem mający zamiar korzystania z nie- 
dołężności osoby już nawet osądzonej, mógłby do czynienia z nią kogo 
podstawić i pozornie od tego dopiero nabyć. W celu więc zapobieże
nia podobnym podstępom, i ścisłego utrzymania zaręczonej przez rząd 
wiary ksiąg hypotecznych, prokurator powinien mieć obowiązek do
pilnowania, aby wyrok pozbawienie woli uznający, albo doradcę sądo
wego wyznaczający, wpisanym był w księgi hypoteczne, a to bez róż
nicy czyli wyrok stał się prawomocnym lub nie; przy ezem jednak ró
wnież i stronie powodowej jest wolno domagać się tego wpisania. Ob
wieszczenie wyroków przez wpisanie do listy zawieszonej w izbie au- 
dyencyonalnej i w kancelaryach urzędników aktowych, ma podług ko
deksu francuzkiego następować na dopilnowanie strony powodowej, 
ponieważ kto popierał całe postępowanie, dopełnić jeszcze tej ostatniej 
formalności nie zaniedba; gdy jednak wyrok zapadły podług art. 502 
kodeksu francuzkiego, a 501 projektu, zupełny skutek ma, nie od daty 
obwieszczenia go, lecz od dnia zapadnięcia, nie można z pewnością się 
spuścić na to, że popierający pozbawienie woli nie zaniedba obwiesz
czenia wyroku w czasie oznaczonym, zwłaszcza gdy w uskutecznieniu 
tego żadnego własnego interesu mieć nie będzie; a gdy w tem obwie
szczeniu zachodzi raczej interes publiczności niżeli strony, przeto po
dług projektu obwieszczenia tego prokurator królewski dopilnować 
powinien.
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Wręczenie wyroku stronie jest formą wspólną każdej sprawie cy
wilnej, i dla tego tylko wyraźnie wspomnianą, aby się nie zdawało, iż 
nie potrzeba wręczyć wyroku osobie, której pozbawienie woli jest 
uznane.

O skutkach uchybienia tych przepisów poniżej mowa będzie.

A rt. 500. Skazany prawomocnie wyrokiem naocznym na karę 
główną, z prawa pozbawionym jest własnej woli.

Wyrok, natychmiast po osiągnieniu prawomocności, powinien być 
za staraniem prokuratora królewskiego, lub którejkolwiek strony intereso
wanej, wciągnięty do listy, o której w poprzedzającym artykule jest mo
wa, tudzież w księgi liypoteczne dóbr nieruchomych osoby bezwlasnowol- 
nej, jako też i tych, na których taż osoba ma kapitał zahypotekowany.

Niżeli skutki interdykcyi podług artykułów 502 i t. d. kodeksu 
francuzkiego przedstawione być będą mogły, wypada wprzód wskazać 
przepisy względem pozbawienia woli w skutek kary sądowej.

W tytule o używaniu, pozbawieniu i zawieszeniu praw cywil
nych, znajduje się przepis, iż skazany wyrokiem naocznym na karę 
główną własnej woli jest pozbawionym, i przepisy względem bezwła- 
snowolnych co do praw osoby i majątku do niego z niektóremi wyjąt
kami zastosowane być mają.

Do samego uznania pozbawienia woli tego rodzaju żadnych już 
nie potrzeba formalności, kiedy art. 21 projektu wyrzekł iż skazany 
wyrokiem naocznym na karę główną, od ogłoszenia prawomocnego 
wyroku pozbawionym jest własnej woli, a zatem pozbawienie to sa
mem przez się prawem jako skutek wyroku karnego następuje.

Podanie do publicznej wiadomości, przez wciągnienie do listy 
w art. 499 projektu wzmiankowanej, i wpisanie w księgi hypoteczne, 
jest środkiem względem tego rodzaju stosownym; gdy zaś niema stro
ny powodowej, powinno podług art. 500 projektu, takowe obwieszcze
nie nastąpić na dopilnowanie prokuratora królewskiego albo którejkol
wiek strony interesowanej.

Art. 501. Pozbawienie woli ż powodu niedołężności, pomieszania 
zmysłów lub. szaleństwa, albo wyznaczenie doradcy, osiąga swój skutek,
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zaraz od zapadnięcia wyroku; a pozbawianie woli w skutek kary sądo
wej,—od ogłoszenia skazanemu przez sąd karny wyroku prawomocnego.

Wszelkie czynności, przez pozbawionego własnej woli, lub też bez 
asysteneyi doradcy przez osobę, której tenże jest wyznaczony, później 
przedsięwzięte, z prawa będą nieważne. Jednak unieważnienie czynności 
tyczących się dóbr nieruchomych, albo należności hypotekowanych osoby 
własnej woli pozbawionej, albo doradcę wyznaczonego mającej, nie może 
być przeciw trzeciemu dobrej wiary nabywcy poszukiwanem, jeżeli wy
rok w księgi hypoteczne, stosownie do przepisów art. 499 i 500 wpisanym 
nie był, w czasie podania do tychże ksiąg praw przez tegoż trzeciego na
bytych.

Skutkiem głównym obudwóch rodzajów pozbawienia woli, jest 
niezdolność pozbawionego do czynności cywilnych, w którym wzglę
dzie art. 509 kodeksu francuzkiego zupełnie go porównywa z małolet
nim; skutkiem zaś wyznaczenia doradcy jest niezdolność do czynności 
w art. 499 kodeksu francuzkiego, a 497 projektu, wyraźnie wyliczo
nych. Od której chwili taż niezdolność prawna bierze swój początek,, 
postanawia artykuł 502 kodeksu francuzkiego, a 501 projektu.

W projekcie do kodeksu francuzkiego było proponowane, żeby 
niezdolność brała swój początek od dnia podanej skargi, a to dla zapo
bieżenia temu, aby trzeci ze słabości niedołężnego korzystać tymcza
sem nie mógł. Gdyby tak być miało, musiałoby podanie o pozbawie
nie woli tak być obwieszczonem, jak wyrok I-ej instancyi, mając rów
ny z nim skutek. Lecz byłoby przeciwko wszelkim ogólnym prawi
dłom, gdyby prywatna osoba miała mieć prawo postawienia kogo 
przez prostą skargę w stanie bezwłasnowolności, choć tymczasowej; 
sąd tylko może zawieszać używanie zdolności cywilnej, a sąd nie po
winien tego czynić, aż dopiero po rozpoznaniu powodów i w przypad
kach prawem oznaczonych. O nieważności zaś tych czynności, które 
przed zapadłym wyrokiem przedsięwzięte były, bądź to po podanej 
skardze, bądź przed skargą podaną, mówi art. 503 kodeksu francuzkie
go, a 502 projektu. Z tych powodów kodeks francuzki, i zgodnie 
z nim projekt, postanowił chwilę, w której niezdolność prawna się za
czyna, to jest od dnia zapadłego wyroku.

Trybunał województwa sandomierskiego, w uwagach deputacyi 
projekt przygotowującej komunikowanych, jest tego zdania, że niezdol
ność prawna nie od zapadnięcia wyroku, lecz od ogłoszenia onego 
w sposobie przepisanym, a co się tyczy nieruchomości, od. wpisania
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onego do ksiąg hypotecznych, początek swój brać powinna; bezwłasno- 
wolny zaś od czasu ogłoszenia te go pod dozorem tymczasowego kura
tora zostawać powinien, aby ktoś trzeci, wiedzący o niedołężności i po
zbawieniu woli, w przeciągu czasu od zapadnięcia aż do prawnego 
ogłoszenia wyroku, korzyści nieprawnych z majątku bezwłasnowolne- 
go odnosić nie mógł.

Lecz byłoby rzeczą niestosowną, aby osoba, która po rozważeniu 
dowodów, po powzięciu zdania rady familijnej, i po osobistem tejże 
osoby badaniu przez sąd I-ej instancyi, uznaną jest za naturalnie nie- 
dołężną do rządzenia własną osobą i majątkiem, uważaną była jeszcze 
za prawnie zdolną aż do prawomocności wyroku, albo do potwierdze
nia jego w apelacy i, i do uskutecznionego obwieszczenia publiczności: 
o zapadłym wyroku. Nieprawomocność wyroku, ani ogłoszenie jego, 
lecz stan naturalny osoby czyni ją niezdolną; ta niezdolność naturalna 
już w czasie zapadnięcia wyroku istniała, a zktem nie może już odtąd 
być przypuszczoną ani na chwilę zdolność prawa wbrew niezdolności 
naturalnej.

Gdyby wyrok uznający pozbawienie woli został w apelacyi znie
sionym i żądanie odrzuconem, rozumie się, iż czynności przed wyro
kiem nawet apelacyjnym przedsięwzięte nadal za nieważne poczytane- 
mi nie będą.

W przeciągu dziesięciu dni, które od zapadnięcia wyroku do je
go obwieszczenia są przeznaczone, albo gdyby toż obwieszczenie 
w przepisanym czasie zaniedbanem było, może wprawdzie trzecia oso
ba być uszkodzoną, nie wiedząc o stanie niezdolności tego, z którym 
wchodzi w czynność, szczególnie w tym przypadku, jeżeli w imieniu 
niezdolnego działa pełnomocnik; lecz i w tym nawet przypadku ża
dnym sposobem przypuścić nie można, żeby po zapadłym wyroku nie
zdolność naturalna jeszcze była niepewną; a kto z niezdolnym działa, 
zawsze nieważnie działa, bo powinien się o zdolności osoby, z którą 
w czynność wchodzi, przekonać.

Obwieszczenie, przepisane w celu ostrzeżenia ile można publicz
ności, nie jest środkiem tak pewnym, żeby nawet i po wywieszeniu 
wyroku nikt niewiadomością słusznie nie mógł się zasłonić; zaniedba
nie przeto obwieszczenia wyroku może wprawdzie pociągać za sobą od
powiedzialność uchybiającego przepisom prawa, lecz tego skutku mieć 
nie może, aby naturalnie niezdolny był prawnie zdolnym. Wniosek 
trybunału sandomierskiego zaś, aby pozbawiony własnej woli od za
padnięcia wyroku aż do jego ogłoszenia zostawał pod dozorem kura-
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tora, nie osiągnąłby wenie zamierzonego celu, jeżeliby obwieszczenie 
tego środka nie nastąpiło.

Oo się dotyczy majątku nieruchomego, albo należności zahypote- 
kowanych pozbawionego własnej woli, nie ma powodu robienia wyjąt
ku od ogólnego prawidła w téj mierze przedstawionego. Gdyby je 
dnak prawa od bezwłasnowolnego nabyte, przeszły w ręce trzeciego, 
unieważnienie czynności przeciw temu trzeciemu poszukiwaném byé 
nie powinno, jeżeli wyrok w księgi hypoteczne wpisanym nie był 
w czasie podania praw nabytych do tychże ksiąg, to jest w chwili, 
w której podług ustawy hypotecznćj prawa otrzymują naturę praw 
rzeczowych; czas nabycia samego, jeżeli to nie w księdze hypotecznćj 
nastąpiło, nie może być przyjęty za epokę, w której wyrok wpisanym 
być powinien, jeżeli przeciwko trzeciemu nabywcy ma mieć swój sku
tek, ponieważ podług tejże ustawy działanie w samych księgach hy- 
potecznych dopiero zapewnia działającego o prawości swojej czynności.

Oo zaś do ruchomości, nie potrzeba podobnego przepisu, gdyż 
podług ogólnych prawideł co do ruchomości, posiadanie służy za wszel
ki tytuł prawny (art. 2279 kodeksu cywilnego)

Względem osoby wyrokiem naocznym na karę główną skazanej, 
stan bezwłasnowolności podług artykułu 21 projektu bierze swój po
czątek dopiero od dnia ogłoszenia prawomocnego wyroku, ponieważ 
skazany nie znajduje się w stanie naturalnej niezdolności; niezdolność 
raczej jego, jest skutkiem tylko kary; a zatem ogłoszenie wyroku karę 
prawomocnie stanowiącego, poprzedzać powinno tćm bardziej, że na
wet sama kara bez ogłoszenia prawomocności wyroku wykonaną być 
nie może.

Wszelkie czynności po epoce, w której niezdolność prawna bie
rze swój początek, przedsięwzięte, z prawa są nieważne, a zatem i tp, 
któreby przez cierpiącego pomieszanie zmysłów, w przerwie rozsądku 
przedsięwziętómi były.

Podług prawa rzymskiego czynność in lucido intervallo przedsię
wzięta była ważną; w § 1 Inst: quibus non est permissum facere testa
mentum, pisze:

„Praeterea testamentum facere non possunt impuberes, 
quia nullum eorum animi judicium est; item furiosi, quia 
mente carent. Furiosi tamen, si per id tempus fecerint te
stamentum, quo furor eorum intermissus est, jure testali 
esse videntur.”

Prawo austryackie w art. 567 także przypuszcza dowód, iż testa
ment był zrobiony w chwili rozsądku.
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Przeciwnie podług prawa pruskiego, części I, tytułu IV, § 25v 
wcale nie ma być uważane na twierdzenie, jakoby oświadczenie woli 
osoby wziętej pod opiekę, dla pomięszania zmysłów albo szaleństwa, 
in lucido intermllo nastąpiło, a podług § 21, tytułu XII, części I, też 
osoby nigdy testamentu czynić nie mogą.

Te prawidła prawa pruskiego i kodeksu francuzkiego są stóso- 
wniejsze, niżeli prawa rzymskiego i austryackiego przepisy, gdyż do
zwolenie osobie własnej woli pozbawionej działania w pewnych przer
wach, byłoby chwilowem zniesieniem pozbawienia woli przez wyrok 
sądowy uznanego, które zniesienie nie inaćzej jak znowu przez wyrok 
nastąpić powinno; byłoby źródłem niezliczonych procesów o factum, 
czyli prawdziwie osoba w tej chwili używała zdrowego rozsądku lub 
nie? o czem przecież bez osobistego badania przez sąd przekonać się 
nie można; nakoniec zniweczałoby działania opiekuna przez krzyżowa
nie się czynności jego z czynnościami osoby pozbawionej własnej woli, 
w chwili rozsądku przedsięwziętych; dla jej własnego więc dobra po
winna i w chwilach zdrowego rozsądku zostawać pozbawioną własnej 
woli.

► Art. 502- Czynności, które nastąpiły przed wyrokiem, pozbawie
nie woli z powodu niedołężności, pomięszania zmysłów, albo szaleństwa 
uznającym, mogą być unieważnione, jeżeli w czasie ich przedsięwzięcia 
przyczyna do pozbawienia woli oczywistą albo powszechnie wiadomą była 
nie naruszając jednak praw przez trzeciego w dobrej wierze nabytych.

Czynności przed uznaniem pozbawienia woli przedsięwzięte, mo
gą być unieważnione, jeżeli w czasie ich przedsięwzięcia przyczyna do 
pozbawienia woli, to jest niedołężność, pomięszanie zmysłów lub sza
leństwo, powszechnie znane były. Jest to w naturze rzeczy: iż natu
ralna niezdolność wprzód istnieć musiała, niżeli postępowanie w celu 
uznania prawnej niezdolności przedsięwziętem zostało; nie można prze
to odmówić zaskarżenia czynności, jako nieważnych w stanie natural
nej niezdolności, przed uznaniem jednak prawnej przedsięwziętych. 
To jednak nie stosuje się do przypadku, gdy nie pozbawienie woli, 
lecz tylko wyznaczenie doradcy na przyszłość jest wyrzeczonem, ani 
do bezwłasnowolnośei w skutek kary sądowej, względem której arty
kuł 22 projektu już wyrzekł:
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„Wszystkie czynności cywilne, przed ogłoszeniem wyroku naocz
nego prawomocnego nastąpione, ważności swej nie utrącają, prócz te
stamentów, któreby sporządzone zostały po chwili rozpoczęcia wyko
nania zbrodni.”

Trybunał województwa sandomierskiego jest tego zdania, że ak
ta porzedzające wyrok pozbawienie woli uznający, nie powinny ulegać 
unieważnieniu, jeżeli nie pomieszanie zmysłów, lecz tylko niedołężnośó 
jest przyczyną tegoż pozbawienia; lecz takowa różnica stanowioną być 
nie może; inaczej musiałyby sądy uznając pozbawienie woli wyraźnie 
wyrzec, czyli je uznają z powodu niedołężnośei, czyli też z powodu 
pomieszania zmysłów? a częstokroć nader byłoby trudnem, ścisłą za
kreślić granicę między stopniami słabości władz umysłowych; powtó- 
re, kto przez sąd jest uznanym za niedołężnego w tym stopniu, że na
wet wyznaczenie doradcy byłoby niedostatecznem, ten j uż zarówno 
uważany być powinien z tym, co cierpi pomięszanie zmysłów; nako- 
niec, wszakże nie wszelkie akta, przez osobę niedołężną przed jej po
zbawieniem woli uczynione, mają być unieważnione, tylko wtenczas, 
jeżeli niedołężnośó powszechnie była wiadomą. Takowa powszechnie 
wiadoma niedołężnośó, jeżeli jest udowodnioną i przez sąd za praw
dziwą uznaną, powinna była każdego wstrzymać od wchodzenia w czyn
ności z niedołężnym, równie jak powszechna wiadomość o pomięsza- 
niu zmysłów.

Z tych samych powodów wypadało przypuścić unieważnienie 
czynności, przed uznaniem pozbawienia woli przedsięwziętych, i w tym 
razie, gdy sama treść aktu nosi w sobie cechę niedołężnośei, pomięsza- 
nia zmysłów albo szaleństwa, chociażby ta przyczyna niezdolności po
wszechnie wiadomą jeszcze nie była; do wyrazu przeto w artykule 503 
kodeksu francuzkiego powszechnie wiadoma (notoire) dodano w arty
kule 502 projektu: albo oczywista, ponieważ kto wchodzi w czynności 
z oczywiście niedołężnym albo pomięszanym, równie w złej wierze al
bo niedbale działa, jak ten, który z uznanym za niedołężnego się 
wdaje.

Co do osób trzecich, prawa ich w dobrej wierze nabyte są tak 
jak w poprzedzającym artykule projektu niczem nie naruszone.

A rt. 503. Po śmierci osoby, która przed swein zejściem za pozba
wioną własnej woli wyrokiem uznaną nie została, i względem której nawet 
żądanie o to do Sądu wniesione nie było, nie mogą być zaskarżane jej 
czynności z przyczyny niedołężnośei, pomieszania zmysłów, albo szaleń
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stwa, chyba że dowód stanu takowego z samego już aktu zaskarżonego 
wykazuje się.

Artykuł 504 kodeksu francuzkiego stanowi ogólne prawidło, iż 
czynności osoby, której pozbawienie woli za jéj życia wyrzeezoném, 
ani nawet żądanem nie było, po jéj śmierci z powodu pomieszania zmy
słów zaskarżone być nie mogą,.

Z życiem osoby niknie środek najpewniejszy do rozwiązania wąt
pliwości względem jéj zdolności naturalnej; byłoby przeto niebezpiecz
nie, chciwości spadkobierców, którzy za życia spadkodawcy nie sądzili 
mieć dostatecznych powodów domagania się pozbawienia woli, zosta
wić sposobność naruszenia na zasadzie obojętnych dowodów sławy te
go, który bronić już się nie może.

Gdy zaś egzystuje możność udowodnienia dostatecznie stanu 
umysłowego, w którym zmarły się znajdował, ustaje i przyczyna, dla 
której czynność jego zaskarżoną być nie może.

Ztąd wypływają dwa wyjątki od ogólnego prawidła dopiero wy
rzeczonego, pierwszy, jeżeli pozbawienie woli było wyrzeezoném, albo 
przynajmniej żądanie do sądu podane; tu już przypadek nastapionéj 
śmierci przed rozpoczęciem sprawy o unieważnienie czynności nie mo
że za sobą pociągnąć tego skutku, aby taż skarga o nieważność wcale 
słuchaną nie była.

Drugi wyjątek, jeżeli sama treść aktu podaje dowód naturalnej 
niezdolności zmarłego. W tym przypadku już niewątpliwie i zawisie 
od niepewnych zeznań świadków, zmarły w czasie czynności był rze
czywiście niezdolnym, i prawo nie może za ważne uznać czynności, 
które oczywiście są skutkiem pomięszania zmysłów. Zresztą w arty
kule francuzkim mowa tylko o pomięszaniu zmysłów (démence), co je
dnak tylko omyłką redakcyi być się zdaje, gdyż nie mogłoby być za
miarem prawodawcy francuzkiego, aby po śmierci osoby mogła być 
zaskarżona jéj czynność z powodu niedołężności, w tych przypadkach, 
w których nawet z powodu pomięszania zmysłów zaskarżenie miejsca 
nie miało, chociażby nawet sama treść aktu była dowodem niedołężno
ści; byłby to wyraźnie w prawie wyrzekł, czego jednak nie uczynił, 
i do czynienia nie mógł mieć żadnych powodów.

Art. 50,4. Gdy wyrok pierwszy instancyi, pozbawienie woli uzna
jący, stał się prawomocnym, lub w apelacyi potwierdzonym został, ró
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wnież gdy wyrok naoczny na karę główną skazujący stał się prawomo
cnym, opieka nad pozbawionym własnej woli urządzoną będzie podług 
przepisów Tytułu o  m a lo le tn o ś c i ,  o  o p ie c e  i  u s a m o w o ln ie r u u . Urzędowa
nie tymczasowego zarządcy ustaje i tenże zda rachunek opiekunowi, jeżeli 
sam opiekunem nie został.

Jeżeli jednak pozbawiony własnej woli jest małoletnim pod opieką 
zostającym, opieka nad nim, jako małoletnim, prowadzoną być powinna 
nadal aż do jego pełnoletności.

Art. 505. Mąż z prawa jest opiekunem żony swojej pozbawionej 
własnej woli.

Art. 506. Żona może być przez radę familijną mianowana opiekun
ką męża swojego, pozbawionego własnej woli, a w takim razie ustanowi 
taż rada sposób i warunki zarządzania: wolno jednak będzie żonie zaskar
żyć jej uchwałę do Sądu, gdyby się przez nią pokrzywdzoną być mnie
mała.

Aż do postanowienia rady familijnej względem nadania lub nienada- 
nia żonie opieki, taż żona tymezasowie zarządzać powinna.

Alt- 507. Gdyby osoba własnej woli pozbawiona, nie miała mał
żonka do sprawowania opieki zdolnego, albo gdyby rada familijna posta
nowiła żonie nie nadać opieki, wtenczas opieka, samem przez się prawem, 
należy do ojca lub matki, stosownie do przepisów Oddziału I, Działu II 
i Działu IV Tytułu o m a lo le tn o ś c i , o p ie c e  n a d  m a lo le h d e m i  i  i.isam otco l-  

n ie n iu .

A rt. 508. Gdy osoba własnej woli pozbawiona, nie ma ani mał
żonka, ani ojca i matki, również gdy eiż znajdują się w przypadku wyłą
czenia od opieki, albo prawnego wymówienia się, mianowany będzie opie
kun przez radę familijną, lub opiekuńczą, podług prawideł przepisanych 
w Oddziale 4 Działu II i w Działu IV Tytułu o m a lo le tn o ś c i,  o p ie c e  n a d  

m a lo le tm e m i  i  u s a m o w o ln ie n iu .

Art. 509. Oddziały 5, 6 i 7 Działu II tegoż Tytułu stosują się i do-
opieki nad pozbawionym własnej woli.

Bezwłasnowolny jest pozbawionym wolności rządzenia swą oso
bą i swym majątkiem, powinien przeto przechodzić pod władzę innej 
osoby, którą jest opiekun i opiekun przydany.
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Jeżeli pozbawiony jako małoletni już się znajduje pod opieką, 
pozostaje pod taż opieką aż do pelnoletności. Nie zgadzają się pra
wnicy francuzcy w tem, czyli opieka prawna ojca i matki i wstępnych 
rozciąga się nad pozbawionymi własnej woli, czyli też opieka nad bez- 
własnowolnym zawsze przez radę familijną nadaną być ma, czyli je
dna tylko opieka prawna, to jest mężowska, podług artykułu 506 ma 
miejsce?

Ostatnie to zdanie zdaje się być zgodne z tekstem franeuzkim, 
gdyż art. 505 ogólnie przepisuje, żerna być przystąpione do mianowa
nia opiekuna i opiekana przydanego, podług prawideł przepisanych 
w' tytule o opiece, nie wspominając o prawnej opiece, albowiem w pra
wnej opiece nie mogłaby być mowa o przystąpieniu do mianowania.

Powtóre, artykuł następujący powołuje męża jako opiekuna 
z prawa, nie oznaczając porządku, w jakimby miał być uważany 
w przypadku kolizyi z innymi opiekunami prawnymi.

Nakoniec trybunat francuzki przy redakcyi kodeksu francuzkiego 
proponował, iżby opieka prawna nad małoletnimi była rozciągniona 
na pozbawionych własnej woli, i aby wyrazu mianowanie (nomination) 
unikano, lecz propozycya trybunatu nie została pi-zyjętą.

Pomimo tego z uwagi spuścić nie należy, że ojciec i matka mają 
naturalny obowiązek i naturalne prawo sprawowania opieki nad dzieć
mi, któreby niezdolnemi były do rządzenia własną wolą swoją, i w tych 
tylko przypadkach wyłączonymi być powinni, w których są niezdolny
mi albo wyłączonymi co do opieki nad małoletniemi dziećmi nieusa- 
mowolnionemi; pierwszeństwo zaś przed nimi jedynie mężowi lub żo
nie się należy; z tych powodów, gdyby męża lub żony do sprawowa
nia opieki zdolnych nie było, albo żona przez radę familijną przy opie
ce utrzymaną nie została, opieka z prawa należeć powinna do ojca lub 
matki, stosownie do prawideł przyjętych o opiece nad małoletnimi. 
Prawo służące radzie familijnej, oddalenia ojca lub matki od opieki 
z prawnych powodów, powinno zaspokoić troskliwość względem rzad
kiego przypadku, gdzieby okoliczności zachodzące do usunięcia opieki 
rodzicielskiej powód dać mogły.

Mąż powinien mieć pierwszeństwo przed ojcem i matką, ponie
waż on już jako mąż ma prawo zarządzania osobą i majątkiem swojej 
żony, które to prawo naruszone być nie powinno.

Te same powody nie służą dla żony; jednak od prawidła co do 
opieki nad małoletnimi przyjętego, iż żadna niewiasta, wyjąwszy 
wstępne i opiekunkę dobrowolną, nie jest zdolną do sprawowania opie
ki, powinien co do żony pozbawionego własnej woli ezyniony być wy-

Powody do K. G- z 1825 r. ^6
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jatek; niemożna twierdzić, aby przywiązanie małżeńskie miało zga
snąć dla umysłowej choroby męża; żona najlepiej zna sposób, jakim 
obchodzie się należy z nieszczęśliwym, i potrafi ulgę przynieść jego 
cierpieniom. Z drugiej strony przyznać należy, że nie każda kobięfi 
zachowa te uczucia, których się po niej spodziewać należy; dla tego 
podług art. 507 kodeksu francuzkiego, a 506 projektu, żona nie z pra
wa ma być opiekunką, ale tylko obraną być może przez radę familijną.

Lubo obowiązki żony jako żony i przywiązanie do męża życzyć 
każą, aby od opieki nad nim oddaloną nie była, przecież obawa zacho
dzi, żeby ztąd, iż żona przyjmując opiekę nad mężem, zarazem obej
muje i zarządzanie swym własnym majątkiem, spory nie wynikały; 
dla tego prawo przepisuje, aby rada familijna uregulowała sposób 
i warunki administracyi. Żonie powinno być dozwolone zaskarżyć do 
sądu uchwałę rady familijnej, gdyż ta mogłaby naruszyć prawa jej 
służące z umowy przedślubnej, albo taki postanowić sposób admini
stracyi, któryby co do własnego jej majątku był szkodliwym; a gdy 
prawo zaskarżenia uchwał rady familijnej, żonie z ogólnego prawidła 
nie służy, przeto takowe wyraźnie w tym przypadku dla niej jest za
strzeżone.

Powody mówiące za prawną opieką ojca i matki, do dalszych 
wstępnych zastosowane być nie mogą; przepisy zaś tytułu o opiece 
nad małoletnimi, tyczące się opiekuna przydanego, przyczyn uwalnia
jących od opieki, o niezdolności i wyłączeniu od opieki, dla usunięcia 
wszelkiej wątpliwości wyraźnie są zastosowane do opieki nad osobą 
własnej woli pozbawioną. Opieka zaczyna się dopiero od prawomoc
ności wyroku, ponieważ względem tymczasowego zarządu osobą i ma
jątkiem już wyżej jest postanowiono.

Opieka nad małoletnim ma czas trwania swego prawem ozna
czony.

TY TUŁ JED SW A STY .

Art. 510. Nikt, oprócz małżonków, wstępnych i zstępnych, obowią
zanym nie jest dłużej jak lat dziesięć sprawować opieki nad pozbawionym 
własnej woli. Po upłynieniu tego czasu, może żądać opiekun przydany, 
aby kto inny w miejsce jego był mianowany i powinien to otrzymać.

Opieka zaś nad bezwłasnowolnym trwa do nieograniczonego 
czasu ustania przyczyny pozbawienia woli, albo do śmierci. Byłoby 
niesłusznie obowiązywać obcego, albo krewnego pobocznego na czas
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'nieograniczony, przez mianowanie go opiekunem głównym albo opie
kunem przydanym, nad osobą, która może więcej wymaga troskliwo
ści i dozoru, niżeli małoletni; dla tego w art. 508 kodeksu francuzkie- 
go opiekun, a podług art. 510 projektu i opiekun przydany, po spra
wowaniu przez dziesięć lat opieki mocni są żądać mianowania innego 
na ich miejsce opiekuna. To jednak nie stosuje się do małżonków, do 
rodziców, i do wstępnych lub zstępnych, gdy tym opieka jest przez ra
dę familijną nadana; albowiem ci wszyscy z prawa są winni pomoc 
i utrzymanie nieszczęśliwemu małżonkowi albo krewnemu.

Art- 511. Pozbawiony własnej woli, porównany jest z małoletnim 
nieusamowolnionym, co do osoby i majątku swego; nie jest jednak mocen 
zawierać związków małżeńskich, ani majątkiem swoim przez testament 
rozporządzać. Prawa o opiece nad małoletniemi stosują się do opieki nad 
pozbawionemi własnej woli, z wyjątkami co do pozbawionych własnej wo
li w skutek kary sądowej, które w art. 21 i 22 niniejszego prawa są po
stawione.

Niezdolność pozbawionego własnej woli do zarządu swym mająt
kiem i swoją osobą jest taka sama, jaką jest niezdolność małoletniego 
nieusamowolnionego. Art. 509 kodeksu francuzkiego, a 511 projek
tu  przeto porównywa pozbawionego własnej woli z małoletnim. 
W  projekcie wyraźnie dodano z nieusamowolnionym, dla uniknienia 
wątpliwości, jakoby co do stosunków małoletniego, przez zawarcie 
małżeństwa usamowolnionego, a później własnej woli pozbawionego, 
miały miejsce przepisy o małoletnich usamowolnionych.

Dodano oraz, iż pozbawiony własnej woli nie może zawierać 
związków małżeńskich, ani przez testament nawet rozporządzać swo
im majątkiem (1); względem których to czynności pozbawionemu wła-

( 1) Prawa rzymskie i prawo austryackie w art. 567 uznają za 
ważne testamenta bezwłasnowolnych, w czasie przerwy rozsądek okazują
cej zrobione. Prawo pruskie w części I, tytułu XII, § 21, i prawo fran- 
ruzkie w tytule niniejszym przeciwne stanowią prawidła. Ostatnie moc
niej gruntują tę pewność, że testament tylko przez ludzi zdrowych na 
umyśle zrobiony, za ważny poczytanym będzie, i ujmują okazyą do spo
rów o tó, czy w stanie robienia testamentu bezwłasnowolny miał przerwę 
światła lub nie?

40*
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suej woli ta nawet zdolność przyznaną być nie może, którą posiada 
małoletni nieusamowolniony.

Zresztą przepisy o opiece nad małoletniemi stosują się do opieki 
nad pozbawionym własnej woli, z wyjątkami w artykule 21 projektu 
postanowionerni co do pozbawionych własnój woli w skutek kary są- 
dowój!

Art 512. Przychody pozbawionego własnej woli z powodu niedołęż- 
ności, pomieszania zmysłów, lub szaleństwa, powinny być szczególniej na 
osłodzenie losu i przyspieszenie wyleczenia jego obracane. Rada familij
na, stosownie do rodzaju choroby i Stanu majątku jego, będzie mogła po
stanowić, czyli ma być w prywatnem mieszkaniu opatrywany, czyli też 
do domu zdrowia albo nawet do szpitala przeniesiony.

Artykuły 510 i 511 kodeksu francuzkiego zawierają dwa Osobne 
przepisy wynikające ze szczególnego położenia pozbawionego własnój 
woli. Ten znajduje się w stanie choroby i nieszczęścia; aby więc 
ograniczyć zbyteczną oszczędność opiekuna, który domniemanym suk
cesorem chorego być może, art. 510 przepisuje, że przychody szcze
gólniej na osłodzenie losu i przyspieszenie wyleczenia obracane być 
powinny. Aby oraz opiekun nie mógł oddać chorego do publicznego 
szpitala bez należnego względu na stan choroby i na stosunki majątko
we własnej woli pozbawionego, i na to, że w prywatnym domu więk
sza może być troskliwość i staranie, a nawet większa nadzieja wyle
czenia; przeto familia, której nie może być obojętne, gdzie i w jakim 
sposobie jej krewny jest umieszczony, decydować ma podług okolicz
ności: czyli chory ma być opatrywany w prywatnem mieszkaniu, czyli 
przeniesionym do domu zdrowia albo nawet do szpitala?

Eedakcya artykułu francuzkiego w tym punkcie zdaje się być nie 
dość ścisłą, gdy używa wyrazu „w swojem zamieszkaniu.“ Zamieszka
nie małoletniego, a zatem i pozbawionego własnej woli, jest z prawa 
u opiekuna; nie jest zaś myślą artykułu, aby chory koniecznie, albo

Lepiej zaiste w rzadkim nader przypadku odsunąć obdarowanego 
testamentem od darowizny, niżeli w liczniejszyeb przypadkach dać powód 
stronom do długiego sporu, i do tego może wypadku, że obdarowany przez 
obłąkanego z krzywdą prawych spadkobierców weźmie darowiznę.

(Mowa P o t o c k ie g o ,  Dyarynsz. t, I, str. 219).
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w zamieszkaniu opiekuna, albo w domu zdrowia, lub w szpitalu był 
opatrywanym, może nawet umieszczenie jego w mieszkaniu lekarza 
okazać się najstosowniejszem; przeto w art. 512 projektu zamiast 
wyrazu ic swojem zamieszkaniu, użyty jest wyraz .,w prjwatn&m miesz
kaniu.“

Art. 513. Gdy pozbawiony własnej woli żyje w małżeństwie, żonie 
przez czas trwania téj przeszkody służyć będą prawa, jakie, podług arty
kułu 67, służą żonie, której mąż za znikłego jest uznany, z ograniczenia
mi tymże artykułem objętemi.

Art. 514. Gdy osoba własnej woli pozbawiona ma jedno lub więcej 
dzieci pełnoletnich, rada familijna postanowić może względem sposobu za
rządzania majątkiem, może takowy zarząd pomiędzy dziećmi podzielić, 
a nawet im pewny udział majątku zadatkowy na przyszły spadek uchwalić; 
również gdy dziecię osoby własnej woli pozbawionej ma wejść w związki 
małżeńskie, oznaczenie posagu, albo ilości zadatkowej na przyszły udział 
.spadkowy, jako też i inné małżeńskie umowy, zależeć będą od uznania 
w tćj mierze rady familijnej.

Uchwały w tych przedmiotach wtenczas dopiero wykonane będą, gdy 
przez sąd, po wysłuchaniu wniosków prokuratora królewskiego, potwier
dzone zostaną.

Artykuł 511 kodeksu francuzkiego zajmuje się losem dzieci oso
by pozbawionej własnej wToli.

Artykuł 513 projektu stanowi wprzód jeszcze względem stosun
ków żony pozbawionego własnej woli; ta w przypadkach tych,w których 
z prawa albo z umowy przedślubnej do działań swoich potrzebuje upo* 
ważnienia mężowskiego, takowego uzyskać nie może, jeżeli mąż jest 
pozbawiony własnej woli; w podobnem ona znajduje się położeniu, jak 
żona, której mąż za znikłego jest uznany; zastosowane do niej przeto 
zostały przepisy art. 67 Projektu, co do dzieci osoby pozbawionćj wła
snej woli; potrzeba, żeby Władza ile można zastępowała przywiązanie 
dobroczynne ojca, który swej woli nie ma. Rada familijna przeto ma 
postanowić względem posagu i względem umów przedślubnych, gdy 
dziecię pozbawionego własnej woli ma wstąpić w stan małżeński. 
Uchwała rady familijnej jednak rna podlegać potwierdzeniu sądowemu 
po wysłuchaniu wniosków prokuratora królewskiego, aby rada fami
lijna nie nadużywała tego prawa.
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Powód, dla którego prawo pozwala w przypadku, gdy dziecię 
pozbawionego własnej woli ma wejść w związki małżeńskie, oznaczyć 
dla niego posag albo ilość zadatkową na przyszły udział spadkowy, 
stosuje się w ogóle i do tych przypadków, gdy jedno lub więcej dzieci 
pełnoletnich, chociaż w związki małżeńskie nie wstępujących, koniecz
nego wsparcia potrzebują; albowiem nieszczęśliwy stan ich ojca lub 
matki nie powinien wyłączać ich od dobrodziejstwa, któregoby się 
w takich zdarzeniach spodziewać mogły od swych rodziców, gdyby 
stan bezwłasnowolności im nie przeszkadzał.

Ponieważ nakoniec częstokroć byłoby największą niesłusznością, 
mianując jedno z dzieci opiekunem, powierzyć mu całego majątku za
rządzanie, a drugie z natury równe prawo mające od niego wyłączyć 
zupełnie; z tych powodów odmienne a stosowne do tych uwag przepisy 
zamiast artykułu 511 kodeksu francuzkiego, w artykule 514 projektu 
są proponowane.

Art. 515. Pozbawienie własnej woli, oraz ograniczenie w czynno
ściach cywilnych, stosownie do art. 4 9 7 , przez przydanie doradcy sądo
wego, ustaje z ustaniem przyczyn, które do niego powodem były.

Art. 516. Grdy toż pozbawienie lub ograniczenie własnej woli uzna
ne było z przyczyny niedołężuości, pomieszania zmysłów, lub szaleństwa, 
zniesienie zawyrokowanym tylko być może przy zachowaniu formalności 
do otrzymania wyroku, pozbawienie własnej woli postanawiającego, prze
pisanych; jednak i sam pozbawiony własnej woli, albo doradcę sądowego 
wyznaczonego mający, mocen jest domagać się takowego zniesienia, a sąd 
może przedsięwziąć badanie, oraz dalsze postępowanie, chociażby zdanie 
rady familijnej było przeciw przywróceniu własnej woli. Pozbawiony 
własnej woli albo doradcę sądowego wyznaczonego mający, nie może się 
wrócić do używania praw swoich aż po wyroku zniesienia.

Art. 517. Pozbawienie własnej woli w skutek kary sądowej, usta
je samem przez się prawem przez wycierpienie kary lub ułaskawienie.

Pozbawienie woli ustać powinno, gdy jego przyczyna ustaje; 
a zatem niedołężny, pomięszanych zmysłów, lub szalony, skoro zostaie 
wyleczonym, powinien odzyskać prawną zdolność do czyDnośei życia 
cywilnego; gdy jednak niezdolność uznaną została przez wyrok, przeto 
zniesienie również przez wyrok nastąpić powinno, przy zachowaniu
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formy, która dla uznania pozbawienia woli jest przepisaną, a zatem po 
roztrząsaniu dowodów, po powzięciu zdania rady familijnej i po bada- 
nin osobistem pozbawionego własnej woli. Artykuł 512 kodeksu 
francuskiego nie wspomina o zniesieniu kurateli, która przez przydanie 
doradcy, stosownie do artykułu 499 kodeksu francuzkiego, a 497 pro
jektu, może być postanowioną; lecz zdaje się, że tylko dla tego wyra
źnej o tem wzmianki nie ma, ponieważ i ta kuratela uważaną jest jako 
pozbawienie własnej woli w niższym stopniu. Co do formy postępo
wania, ta tylko różnica między formą zniesienia a formą uznania po
zbawienia własnej woli okazuje się być potrzebną:

1. Że sam pozbawiony własnej woli albo doradcę przydanego 
mający, mocen żądać zniesienia bezwłasnowolności albo 
kurateli.

2. Że chociażby zdanie Eady familijnej wypadło przeciwko 
przywróceniu własnej woli, jednakowoż sąd badanie i dal
sze postępowanie przedsięwziąść może; gdyż podług pra
wideł ogólnych łącznie tylko zdanie rady familijnej i ba
danie przekonywać mogą o istotnym stanie naturalnej 
niezdolności nigdy niedomniemywanćj, a zajem i o trwaniu 
tejże w czasie zachodzącego żądania o zniesienie niezdol
ności prawnej.

Co do bezwłasnowolnego w skutek kary sądowej, pozbawienie 
woli własnej z prawa ustaje przez wycierpienie kary i przez ułaska
wienie.

Z tych powodów w miejsce art. 512 kodeksu francuzkiego, arty
kuły 515, 516, 517 projektu umieszczone zostały.

Art. 518. Marnotrawnemu zabronione być może, ażeby, bez asy- 
stencyi doradcy przez sąd wyznaczonego, w sądach jako strona nie sta
wał, układów pojednawczych nie zawierał, długów nie zaciągał, kapitałów 
żadnych nie odbierał i z odebranych nie kwitował, dóbr nieruchomych lub 
kapitałów hypotekowanych nie zbywał ani hypoteką nie obciążał.

Artykuł 313 kodeksu francuzkiego pozwala w podobnym sposo • 
bie jak względem osoby, która przez sąd za niezupełnie niezdolną jest 
uznana, ograniczać wolę marnotrawcy w ważniejszych czynnościach 
przez przydanie mu doradcy sądowego.

Pytanie zachodzi; czy marnotrawnego wolą ścieśniać przez prawo 
należy ?
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Na pierwszy rzut oka, ani interes publiczny, ani interes prywat
ny nie zdają się tego ograniczenia wymagać. Nie interes publiczny— 
albowiem przez marnotrawstwo nie ginie, a nawet nie umniejsza się 
bogactwo krajowe, przechodzi tylko z rąk jednych do drugich, a sa
mym obrotem przyczynia się raczej niz szkodzi ogólnemu bogactwu 
krajowemu. Nie interes prywatny — albowiem marnotrawca, majkę 
umysł zdrowy, powinien mieć prawo zarządzania zupełnego swym ma
jątkiem.

Niejeden nazwie to nierozsądkiem, co drugi za skutek głębokiej 
rozwagi poczyta; tak różnie mniemać mogą i sędziowie; a zatem nie
jeden może być marnotrawcą uznanym, chociaż nim nie jest.

Lecz uważając to pytanie i zarzuty z innego widoku, okazuje się, 
iż co do interesu publicznego obojętną rzeczą być nie może, jakim spo
sobem obrót majątków w kraju odbywa się. Wszakże rozrzutność na 
eele niegodziwe, pociąga za sobą nierząd, zgorszenie, a w końcu wy
stępki i zbrodnie.

Co do interesu prywatnego, mówi za ograniczeniem marnotraw
nego, obowiązek prawodawcy zapobiegania złym i okropnym skutkom 
czynów; nietylko z niedołężności i pomieszania zmysłów, nietylko 
ze złej woli człowieka pochodzących, ale nadto z jego nierozsądku 
i nierozwagi, i z namiętności moc rozumu tłumiących, a to tern bardziej, 
gdy czyny te nietylko pozbawić mogą żonę i dzieci sposobu utrzymania 
ich i wszelkiego spadku po marnotrawcy, ale nadto włożyć na nich 
ciężar żywienia i utrzymywania marnotrawcy, gdy wszystko roz
trwoni.

Na takich to powodach ugruntowane prawodawstwa rzymskie, 
austryackie, pruskie i francuzkie, ograniczyły marnotrawcę, i na takich 
powodach projekt wsparty powagą i przykładem tylu prawodawstw 
to ograniczenie przyjął.

Prawo austryackie w § 273 daje następującą definicyą:
,,Za marnotrawcę tego sąd ogłosić powinien, o którym po 
uezynionem sobie doniesieniu, za poprzedzającem badaniem 
oczywiście się przekona: iż majątek swój nierozmyślnym 
sposobem trwoni, lub przez lekkorhyślne i pod szkodliwemi 
warunkami zaciągane pożyczki siebie i swoję familią na 
niedostatek i nędzę w przyszłości wystawia.“

Prawo pruskie części I, § 30 powiada:
,.Marnotrawcami są ei, którzy przez nierozmyślne i niepo
trzebne wydatki, albo przez lekkomyślne zaniedbanie swój 
majątek znacznie zmniejszają, albo w długi wpadają.“
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Oczywistą jest rzeczą: iż przy tych definicyach roztropności są
dów wszystko jest zostawionem, a gdy definieya wszelka, jak z jednej 
strony wprawdzie może służyć za przewodnika dla sądu, tak z drugiej 
krępuje jego żdanie, w szczególnych okolicznościach, przeto w Projek
cie na wzór kodeksu francuzkiego i w tym przedmiocie zupełnie uni
kano definicyi.

Przydanie marnotrawnemu do ważniejszych czynności cywilnych 
doradcy, stosowniejszym jest i delikatniejszym środkiem zapobieżenia 
nadal rozrzutności, niżeli kuratela podług prawa austryackiego, albo 
opieka podług pruskiego prawa.

Art. 519. Mąż, mający doradcę przez sąd wyznaczonego, nie może 
bez jego asystencyi upoważnić żony do tych czynności, których sam 
względem swego majątku bez asystencyi doradcy przedsiębrać nie jest 
mocen.

Jak wyżej w artykule 513 projektu stosunki żony pozbawionego 
własnćj woli są oznaczone, tak i tu stosowny proponowany jest przepis 
względem żony, której mąż nie jest pozbawionym własnej woli, lecz 
«graniczonym przez dodanie mu doradcy, bądź to dla niedołężności, 
bądź dla marnotrawstwa jego. Co do czynności, które mąż sam bez 
doradcy przedsięwziąść jest mocen, do takich żonę swoję upoważnić 
może; do tych zaś w których sam przez doradcę jest ograniczonym, 
podobnemu ograniczeniu ulegać winien w udzieleniu żonie upoważnie
nia swego, gdyż spodziewać się nie można po nim większej roztropno
ści względem majątku żoninego, jak już okazał względem włas
nego.

Art. 520. Zabronienie działań, bez asystencyi doradcy, przez tych 
samych żądane być może, którzy, według art. 4 9 0 , mają prawo domagać 
się pozbawienia kogo własnej woli, a takowe ich żądanie tymże samym 
sposobem roztrząsane i sądzone być powinno.

Również zabronienie takowe, tylko przy zachowaniu takiehźe samych 
formalności zniesione być może.

Podług artykułu 514 kodeksu franeuzkiego, mocni są domagać 
się przydania marnotrawnemu doradcy ci, którzy mają prawo żądać
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pozbawienia własnej woli. a zatem krewni i małżonek względem dru
giego małżonka; lecz zostaje wątpliwość, czyli i prokurator królewski 
może nastawae o dodanie doradcy dla marnotrawnego, gdy krewni 
i małżonek milczą, albo gdy marnotrawca niema ani małżonka ani 
krewnych znanych. Lecz gdy samych krewnych albo małżonka jest 
interesem, zapobiedz złym skutkom marnotrawstwa przez domaganie 
się przydania sądowego doradcy, jeżeli sami przez prywatne przedsta
wienia i rady nie potrafią wstrzymać namiętności swego krewnego, 
a mieszanie się prokuratora w niedostatku małżonka lub krewnych 
znanych miałoby pozór, jakby jedynie w tym celu czuwał nad całością 
majątku marnotrawcy, aby dla rządu spadek po nim, jako bezdzie- 
dzicznym, w takim razie, biorącego, majątek był zachowany; dlatego 
w art. 520 projektu wysłowienia takiego użyto, aby nie było wątpli- 
wem, iż prokurator prawa tego nie ma. W celu dowiedzenia marno
trawstwa szczególne czyny powinny być sądowi przedstawione, rada 
familijna powinna udzielić swoje zdanie, i nadto osobiste badanie na
stąpić powinno, aby oskai-żony mógł się wytłómaczyć z czynów, po
zornie może tylko marnotrawnych, a cel rozsądny lubo nie jawny ma
jących. Obwieszczenie wyroku nastąpić powinno tak, jak wyroku po
zbawienie woli uznającego.

Wreszcie ograniczenie wolności marnotrawcy tym samym tylko 
sposobem zniesionem być może, jaki dla uznania jest przepisanym.

Art. 521. Żaden wyrok w przedmiocie tyczącym się pozbawienia 
własnej woli, albo mianowania doradcy, nie może być wydanym, bądź 
w pierwszej instancyi bądź w apelacyi, jak tylko po wysłuchaniu wnios
ków prokuratora królewskiego.

Artykuł 515 kodeksu francuzkiego, a 521 projektu, stanowi tę 
ogólną regułę, że żaden wyrok w przedmiocie tyczącym się pozbawie
nia lub ograniczenia własnej woli wydanym być nie może, jak tylko 
po wysłuchaniu wniosków prokuratora królewskiego. Przepis ten 
zbytecznym nie jest, mimo to, że podług kodeksu postępowania sądo
wego prokurator w każdej sprawie słuchanym być powinien, w którą 
wchodzi małoletni lub własnej woli pozbawiony; ponieważ i wtenczas, 
gdy pozbawienie lub ograniczenie własnej woli wyrzeczonem jeszcze 
nie jest, a nawet i do wyroku, któryby uchylił żądanie pozbawienia lub
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©graniczenia, wnioski prokuratora słuchane być powinny, jako w ma- 
teryi, w której zachodzi interes całego towarzystwa.

(Dyaryusz, t. I, s t . 220 i 2S4i.

Usprawiedliwiwszy mówcy rady stanu ostatni od
dział wprowadzonego na tegoroczny sejm projektu 
do kodeksu cywilnego, zabrał w końcu głos senator 
kasztelan hrabia Bnmslci, członek komisyi sejmowej,, 
już to w zamiarze wystawienia dobroczynnych skut
ków, jakie z tej ustawy dla istot, o których prawo
dawca francuzki zapomniał, wyniknąć mogą, już też 
celem złożenia w imieniu komisyi sejmowej podzię
kowania tym światłym mężom, którzy, nie szczędząc 
swej pracy, do układu tak zbawiennych praw przyło
żyli się. W tym zaś jednym i drugim względzie 
tenże senator co następuje przedstawił:

Szanowny Senacie!

Twojej światłej rozwadze oddane dziś są ostatnie dwa ty
tuły księgi I projektu do prawa cywilnego.

Z tych tytuł X, o małoletności, opiece nad małoletnimi 
i usamowolnieniu, ułożony jest wprawdzie podług systematu 
prawa francuzkiego, ulega jednakże zmianom niektórym; okaza
ły się one potrzebnemi, i skutki te, jakie z tej ustawy wypłyną, 
błogosławić będą istoty, o których prawodawca francuzki za
pomniał.

Zawiera takowe postanowienie dział IV zupełnie nowy. 
Skład rad familijnych i prezydeneya nad niemi są zastosowane 
do uboższej klasy ludzi; doświadczenie albowiem nauczyło, jak 
ustawa rad familijnych, acz bardzo zbawienna, stała się według 
przepisu kodeksu francuzkiego utrnU-ijącąi kosztowną dla kla
sy uboższej.
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W' prawie naszem mają znaleść opiekę dzieci prawe nie- 
tylko wtenczas, gdy małżeństwo przez śmierć zostanie rozwiąza- 
nem, lecz nawet i w tych przypadkach, w których prawo prze
widziało rozłączenie rodziców, bądź przez uznanie ojca za bez- 
własnowolnego, znikłego, lub zawieszonego w używaniu praw 
cywilnych, bądź gdy małżeństwa uznane zostaną za nieważne, 
rozwiedzione lub rozłączone na czas nieograniczony.

W  wyszczególnieniu, kto może lub nie może być obranym 
za opiekuna, lub kto od opieki uwolnionym byo powinien, ró
wną przezorność prawo zachowuje.

SłowTem, cały ten tytuł jest zbiorem ustaw tyle rozważ 
nych, ile dostatecznie zapewniających opiekę nad małoletnimi 
i  nad ich majątkiem. Należy on niewątpliwie do najcelniej
szych i najlepszych ustaw w prawodawstwie.

Tytuł jedynasty i ostatni, o pozbawieniu własnej woli, ró
żni się od francnzkiego w tern, iż nietylko pełnoletni, lecz na
wet małoletni usamowolniony, pozbawionym być może własnej 
woli; powody nastręczające potrzebę tej ustawmy, dostatecznie są 
przez radę stanu w7yłuszczone.

Według prawideł tytułu I, mąż skazany na karę głownią 
zostaje pozbawiony własnej woli; przepisy zatem tytułu XI za
stosowane zostały do tego samego rodzaju pozbawienia własnej 
woli. Zona pozbawionego wdasnej woli używa praw7 swego 
majątku, jak żona męża znikłego.

Nakonieo, powody przez radę stanu przytoczone usprawie
dliwiają postanowienia względem praw żony co do jej majątku, 
gdy ma męża pozbawionego własnej woli, i gdy uzasadniają 
przyczynę, dla której za potwierdzeniem sądow7em lub admini- 
stracyi udział majątku oddaje się dzieciom pozbawionego wła
snej woli.

Najlepiej ocenić zdołacie, dostojni mężowie, na jak dojrza
łą uwagę zasługuje projekt ten do prawa, zamykający księgę I 
kodeksu cywilnego naszego, który z przedmiotów, jakie obej
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mie, jest zarówno w prawodawczym jak i moralnym względzie 
ważny.

Senat, dzieląc dopiero wynurzone przez członka 
swego uczucia, przyjęty zarazem był najżywszą 
wdzięcznością dla N aj jaśn ie jszego  Pana, za to iż 
przybliżyć najłaskawiej raczył moment do przedsię
wzięcia tak zbawiennych popraw, w tyle dla narodu 
ważnem prawie.

Po wynurzeniu tej wdzięczności dla najlepszego 
z królów przez usta prezesa, senat, dzieląc zupełnie 
powody do dodatków i zmian w tytułach dziś wpro
wadzonych istniejącego kodeksu poczynionych, za, 
szczyciłby był niezawodnie te zmiany i dodatki za
raz po ich odczytaniu i usprawiedliwieniu jednomyśl- 
nem przyjęciem, gdyby nie troskliwość niektórych 
jego członków względem tych, którzyby mogli być 
pociągnięni do odpowiedzialności, za oddany pod ich 
zarządzanie majątek, temu nie stanęła była na prze
szkodzie. Czynione więc były różne uwagi i wnio
ski co do art. 460 (por. str. 572). Wszelako po 
stósownem objaśnieniu ze strony mówców rady stanu 
rzeczonego artykułu, został on jednomyślnie bez kre
skowania przyjęty.

Gdy oprócz tych żadne inne nad projektem czy
nione nie były postrzeżenia, ale raczei tenże jedno
myślnie przyjętym został, prezes senatu, stwierdziw
szy go w dowód tegoż przyjęcia podpisem swoim, 
i postąpiwszy z nim stósownie do artykułu 141 sta
tutu organicznego o reprezentacyi narodowej, solwo- 
wał sesyą do dnia 30 m. b.
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SENATU.

DNIA 3 CZERWCA 1825 ROKU.

Po odczytaniu listy imiennej senatorów i protokó
łu ostatniego posiedzenia, gdy przystąpiono do roz
trząsania ostatniego w materyi prawodawczej podane
go projektu, to jest projektu do prawa przechodnie
go, prezes senatu dał głos zastępcy ministra sprawie
dliwości, który co następuje przedstawił:

Szanowny Senacie!

Już ostatni projekt w' materyi prawodawstwa cywilnego 
przynosimy dziś do rady waszej, szanowni mężowie! to jest pro
jekt prawa przechodniego.

Nie zawsze i nie każde nowe prawo potrzebuje dyspozy- 
cyj przechodnich; i bez nich nowe prawo wykonanem być mo
że. Lecz ta wiekami uświęcona i przez wszystkich prawodaw
ców i sędziów powtarzana zasada: iż prawo obowiązuje tylko na 
przyszłość a nie ma wstecznej mocy— tyle w praktyce rodzi 
wątpliwości, tyle w wyrokowaniu niejednostajności, że wielu
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prawodawców przy ogłaszaniu nowych praw pomyślało zaraz 
o zapewnieniu jednostajności w ich wykonaniu przez wskazanie 
zasad, podług jakich stosunki prawne, pod dawnem prawem za
częte, a pod nowem kontynuowane, oceniane hyc mają. I ten 
też tylko cci ma teraźniejszy projekt.

W projekcie pierwszej księgi kodeksu cywilnego, przyję
tym na tegorocznem posiedzeniu izb sejmowych najważniejszą 
jest zmiana dotąd obowiązującego prawa o małżeństwach. O wa
żności i skutkach małżeństw od roku 1808 zawieranych, mo
głyby być różne zdania i niejednostajne wyrokowanie, gdyby 
prawodawca nie wskazał stronom i sędziom pewnych zasad na 
główniejsze przypadki o jakich ma wiadomość. Projekt więc 
przewiduje i wskazuje prawidła, jak mają być pod nowem pra
wem uważane lub rozwiązywane małżeństwa, ząwąrte dotąd 
bądź z ominięciem formy cywilnej, bądź z opuszczeniem obrzę
du religijnego; równie jak mają być uważane małżeństwa, któ
re religijnie tylko lub cywilnie tylko unieważnione lub roz
wiązane zostały.

W całym tym projekcie jest panującą ta myśl, aby przy 
nadwerężaniu ogólnej zasady, iż prawo wstecz nie działa, utrzy
mać ważność tego wszystkiego co się już stało, a przeto zape
wnić familiom spokojnośó, i zapobiedz gorszącym procesom.

Zresztą, kiedy wykonanie nowego prawa potrzebuje do
kładniejszego obeznania się z nim i niektórych przygotowań, 
szczególniej dla urzędników stanu cywilnego ksiąg i instrukcyj, 
przeto znajdziecie zapewne, szanowni mężowie! iż dyspozycya 
artykułu 1, aby nowe prawa nie zaraz po ogłoszeniu, lecz do
piero z początkiem roku następującego obowiązywać zaczęły 
jest potrzebna i dogodna.

Upraszam więc o czytanie.

Po tej przemowie odczytanym był projekt do pra. 
wa tej osnowy:
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PRAWO PRZECHODNIE.

Art. I. Księga I, oraz tytuł V i tytuł XVIII, księgi III kodeksu cy
wilnego dotąd obowiązującego, nakoniee oddział I, działu V, prawa sejmo
wego z dnia 2 6  kwietnia 1 8 1 8  roku, z końcem dnia 31  grudnia 1 8 2 5  r. 
w swej mocy ustają, a w miejsce tych praw, księga I kodeksu cywilnego 
Królestwa Polskiego, i prawo osobne o przywilejach i hypotekaeh, z dniem 
1 stycznia 1 8 2 6  roku zaczną obowiązywać.

Art. 2. Małżeństwa za kodeksu cywilnego dotąd obowiązującego 
religijnie, bez dopełnienia formy cywilnej, zawarte, mają wszelkie skutki 
cywilne od czasu ich zawarcia, nie naruszając jednak wyroków prawo
mocnych, do dnia 1 stycznia 1 8 2 6  roku na tej zasadzie zapadłych, iż nie 
istniało cywilne małżeństwo.

Art. 3. Małżeństwa przed 1 stycznia 1 8 2 6  roku cywilnie tylko za
warte, zachowują swe skutki cywilne, i nie mogą być zaskarżane z powo
du, że ślubu religijnego nie było. Z tej przyczyny małżonkowie cywilnie 
połączeni, nie mogą przed rozwiązaniem małżeństwa cywilnego wchodzić 
w inne związki małżeńskie religijne, tudzież stopnie powinowactwa, z ta
kowego cywilnego małżeństwa wynikłe, stanowić będą prawne przeszkody 
do małżeństw, po dniu 31  grudnia 1 8 2 5  roku zawrzeć się mających.

Art. 4. Małżeństwa przed 1 stycznia 1 8 2 6  r., bądź religijnie tyl
ko, bądź cywilnie i religijnie zawarte, nie mogą być od 1 stycznia 1 8 2 6  
roku unieważnione, ani rozwiązane, ani co do stołu i łoża rozłączone, jak 
tylko podług przepisów księgi I, kodeksu cywilnego Królestwa Polskiego.

Sprawy takowe przed 1 stycznia 1 8 2 6  podług kodeksu cywilnego 
dotąd obowiązującego rozpoczęte, lub w konsystorzach toczące się, a do 
tegoż dnia prawomocnie nie rozsądzone, ustają, i tylko podług przepisów 
księgi I, kodeksu cywilnego Królestwa Polskiego, na nowo wprowadzane 
i sądzone być mogą.

Powody do K. O. z 1825 r. 41
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A rt. 5- Małżeństwa przed 1 stycznia 1826 roku cywilnie tylko za
warte, od 1 stycznia 1826 roku mogą tylko z powodów w kodeksie cywil
nym dotąd obowiązującym ustanowionych, i w formie tymże kodeksem 
przepisanej być unieważnione, rozwiązane i rozłączone.

Art. 6. Małżonkowie podług kodeksu cywilnego dotąd obowiązują
cego, wyrokiem prawomocnym rozwiedzeni, mogą się przez nowe śluby po 
dniu 31 grudnia 1825 roku z sobą połączyć.

Art. 7. Jeżeli związek religijny mimo rozwodu cywilnego trwa je
szcze między małżonkami, wtenczas potrzebne tylko będzie ich oświadcze
nie się przed utrzymującym księgi aktów stanu cywilnego, iż od wyroku 
sądu cywilnego rozwód stanowiącego odstępują, i chcą nadal żyć z sobą 
w związku małżeńskim. W takowym przypadku spisany będzie przez 
utrzymującego księgi małżeństw protokół w obudwóch egzemplarzach tej
że księgi, i uczyniona o tern wzmianka przy protokóle, który z powodu 
złożenia wyroku rozwodowego był spisanym. Przepis ten stosuje się ró
wnież do przypadku, gdy mimo wyrzeczonego przez sąd cywilny uniewa
żnienia małżeństwa, trwa jeszcze związek religijny.

Art. 8. Skutki cywilne połączenia się na nowo małżonków, zaczną 
się w przypadku art. 6 od nowego ślubu, a w przypadku art. 7 od oświad
czenia się małżonków, że od wyroku cywilnego odstępują.

Art. 9. Jeżeli małżeństwo cywilnie i religijnie zawarte, unieważ
nione lub rozwiązane zostało tylko cywilnie, a związek religijny do dnia 
1 stycznia 1826 r prawomocnie unieważniony lub rozwiązany nie był, 
wolno będzie małżonkom żądać unieważnienia lub rozwiązania podług prze
pisów księgi I, kodeksu cywilnego Królestwa Polskiego.

Art. 10. Jeżeli małżeństwo religijnie i cywilnie zawarte, przez wy
rok prawomocny przed 1 stycznia 1826 r. religijnie unieważnione lub roz
wiązane, trwa jeszcze cywilnie, naówczas jeżeli oboje małżonkowie lub je
dno z nich chcą korzystać z tego wyroku, chcący winien udać się do 
urzędnika stanu cywilnego, który załączy ten wyrok do księgi małżeństw, 
spisze o tern w obudwóch egzemplarzach protokół, i uczyni na brzegu ak
tu małżeństwa wzmiankę o tymże wyroku. Od czasu wpisania tego usta
ją skutki cywilne małżeństwa.

Jeżeli zaś pomimo takowego wyroku, małżonkowie w pożyciu mał- 
żeńskiśm trwają, małżeństwo ich stosownie do art. 3 niniejszego prawa, 
jako cywilnie tylko zawarte uważanem będzie.



PRAW O P R Z E C H O D N I E  ( A r t .  11 13). 643

Art. 11. Z dniem 1 stycznia 1 8 2 6  roku, prawa i obowiązki, mocą 
samych przepisów prawuych ze stanu osób wynikające, będą. co do czy
nów lub wypadków w dniu lub po dniu 1  stycznia roku 1 8 2 6  zdarzonych, 
uważane podług nowego prawa, chociażby stan osób wziął pierwój swój 
początek.

Art. 12. Stosunki jednak majątkowe między małżonkami będą 
uważane podług przepisów tego prawa, które w czasie zawarcia małżeń
stwa obowiązywało.

Art. 13. Czas przedawnienia dla spraw małoletniego tyczących się 
czynów opieki, uważany będzie podług kodeksu obowiązującego, jeżeli ma
łoletni za tegoż kodeksu do lat doszedł.

Grdyby jednak po upłynieniu dziesięcioletniego czasu, przeznaczone
go dawnym kodeksem, zostawało jeszcze więeój jak cztery lata od dnia 1 
stycznia 1 8 2 6  roku, przedawnienie nastąpi z upłynieniem lat czterech od 
tegoż dnia.

Po skończonem czytaniu projektu, zabrał głos se
nator kasztelan Bnińslci, członek komisyi do praw 
cywilnych i kryminalnych, taką zdając sprawę:

Szanowny Senacie!

Projekt do prawa przechodniego ma oznaczyć czas, w którym 
niektóre dziś obowiązujące prawa mają przestać być dla nas prawem, 
oraz wskazać, kiedy prawa te, które na teraźniejszych obradach sej
mowych przyjęte, i sankcyą N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  stwierdzone, 
mają rozpocząć swoję władzę.

Odczytane artykuły projektu tego wskazują porządek i kolej, ja
kie zachować wypadała, chcąc przepisy te zastosować do projektu pra
wa, już przez was, szanowni mężowie! przyjętego.

Skrupulatna powinność wskazała potrzebę znacznych odmian, 
które przeistoczyły pierwszy projekt wam podany.

Byłoby to uwodzić się zarozumiałością, ażeby sądzić, że projekt 
ten w tej doskonałości przychodzi, jaką dłuższy i dojrzalszy rozbiór 
przynieśćby mógł. Jest on jednakże zbiorem zasad tyle jasnych i wy-

41*
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raźnych, iż nie można się lękać, ażeby samowolność lub niezrozuraia- 
łość w zdanie sędziego wcisnąć się mogły.

Zaprzeczyć nie można, iż trudno było zakreślić lub zbliżyć sto
sunki wypływające z rozwodów i rozłączeń małżeństw, już to cywilnie 
tylko, lub cywilnie i religijnie zawartych, a nadewszystko trudno było 
oznaczyć pewny stopień prawności w takim razie, gdzie rozwody po
dług prawa dotąd obowiązującego, zaczęte i nie ukończone, albo wcale 
nie rozpoczęte, przychodzić mają po ostateczny wyrok do księgi I, pra
wa cywilnego kodeksu polskiego.

Wyznać należy z szczerą otwartością, iż zasady przyjęte, dale- 
kiemi są od tych, jakie teorya prawa wskazuje. Lecz niepodobień
stwem było trzymać się jej granic, skoro wyrzeczonem zostało, iż 
wszelkie wyrokowanie w sprawach małżeńskich o nieważność lub roz
łączenie, od 1 stycznia 1826 roku już nie według praw cywilnych lecz 
duchownych stanowionóm być ma.

Szanowni senatorowie! łatwo dostrzeżecie, jak wielce różni się 
prawo teraz trwające od nowo przyjętego, i jaka trudność i niepodo
bieństwo zachodzą w stosowaniu się do przepisów, w przedmiocie- 
z istotą prawa tak wielce różniącym się. Aczkolwiek węzeł ten gor
dyjski, że tak rzekę, niepodobnym zdawał się do rozprowadzenia, wy
padało jednakże tą trudnością nie zrażać się, i ile możność i znajomość 
dozwalały, starano się przepisy takowe uzupełnić.

Eozważyć macie, szanowni mężowie! czyli odpowiedziano temu 
celowi? Nie widzę potrzeby zabierać czas poszczególnym projektu te
go rozbiorem, i wykładem użyteczności, jaka wpłynąć ma z przyjęcia 
onego. Światło wasze doskonale zgłębić potrafi, czyli projekt ten od
powiada tym stosunkom, jakie istnieć mają między nowo przyjętem 
i jeszcze obowiązująeem prawem, i jaka konieczność nastręcza się do- 
przyjęcia projektu tego?

Po wysłuchaniu mówcy rady stanu i sprawę zdającego- 
członka komisyi sejmowej, zabrali głos niektórzy członkowie 
senatu, już to domagając się jedni niektórych popraw wprowa
dzonego projektu, o czem niżej mowa będzie, już też żądając 
drudzy przybliżenia terminu wykonania uchwalonego na tym 
sejmie prawa o małżeństwie, w tym sposobie, aby moc jego 
obowiązująca zaczęła się od chwili jego ogłoszenia; gdyby zaś 
to dla ważnych powodów nastąpić nie mogło, na taki przypa
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dek domagali się senatorowie duchowni, ażeby od daty ogło
szenia nowego prawa, aż do czasu, w którym zaczynać się ma 
moc jego obowiązująca, zawieranie ślubów małżeńskich było za- 
bronionćm; senatorowie zaś świeccy, wniosek powyższy o przy
bliżenie terminu wykonania prawa tego senatorów duchownych 
popierający, przekładali, iż wzgląd na moralność i czystość 
obyczajów7 doradza prędkiego ile być może zapobieżenia zgor
szeniu, jakie obowiązujące na teraz prawo dozwala. To zaś 
przełożywszy, domagali się ciż senatorowie, aby wniosek ten 
przez deputacyą z grona senatu wyznaczoną N ajjaśn ie jsze 
mu P an u  był przedstawionym, nim senat do zadecydowania 
wniesionego projektu przystąpi. Lecz ostatnie to żądanie 
przez dwóch senatorów wniesione, przez innych członków sena
tu popartem nie było, a mówca rady stanu radca stanu Potocki 
przekładał, iż obawiać się należy, ażeby poprawiony w sposo
bie tu żądanym projekt, w izbie poselskiej nie był odrzuconym, 
gdyż najbardziej komisarze tejże izby przedłużenia w mowie 
będącego terminu do 1 stycznia roku przyszłego domagali się.

Co się tycze uwag na poparcie powyższego wniosku,
0 przybliżenie terminu wykonania prawa przytoczonych, z sena
torów za projektem głosujących przekładali w odpowiedzi na 
takowe, jedni, iż gdy doświadczenie przekonało, że zbyt mało 
pod panowaniem istniejącego prawa było przypadków, ażeby 
małżeństwa jedynie tylko cywilnie były zawartemi, gdyż naro
dowi polskiemu prawa i zwyczaje przodków jego zawsze były  
świętemi, teraz tern mniej obawiać się należy, aby od ogłosze
nia tego na zasadach religii opartego prawa, aż do czasu w któ
rym ma być wykonane, ustawy kościoła zgwałcone zostać mia
ły ,— drudzy zaś, odpierając uwagę, że wzgląd na moralność
1 czystość obyczajów przybliżenia w mowie będącego terminu 
wymaga, oświadczyli, iż małżeństwa podług prawa teraz istnie
jącego zawarte, mogą być wprawdzie przeciwne ustawom ko. 
ścioła, lecz że ich jednak w żaden sposób antv-moralnemi słu
sznie nazwać nie można.
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Co się zaś tycze żądania poprawy niektórych artykułów 
wniesionego projektu, takowe ściąga się do rozporządzeń poni- 
żój wyrazić się mających artykułów, a mianowicie domagano się:

1. Aby artykuł 4 projektu w tym sposobie był 
poprawiony, iżby sprawy w sądach konsystorskich 
przed 1 stycznia rozpoczęte, po tym nawet terminie 
w tychże sądach ostatecznie rozsądzane były.

2. Aby rozwiązanie i rozłączenie małżeństw, 
o których w artykule 1 jest mowa, następowało po
dług nowego prawa.

3. Aby w końcu artykułu 12-go dodano słowa: 
„Jeżeli oboje małżonkowie przed d. 1 stycznia nie 
oświadczą, iż poddać się chcą nowemu prawu ”

Na takowe propozycye i uwagi radca stanu Wyczechow- 
sM, wystawiwszy najprzód powody, dla których tak rada sta
nu jako i komisye sejmowe uznały, iż termin, od którego za
czynać się ma moc obowiązująca praw w artykule 1 niniejsze
go projektu wyrażonych, nie może być bardziej przybliżonym, 
a między któremi to powodami ten jest najważniejszy, że wy
drukowanie praw uchwalonych, zaprowadzenie nowych ksiąg 
mających zastąpić teraźniejsze akta stanu cywilnego, równie jak 
wydanie stosownych instrukcyj, długiego czasu wymaga; i do
wiódłszy przytem, iż między terminem tym, a czasem ogłosze
nia praw, obrachowanym podług uchwały Księcia Namiestnika 
z dnia 16 stycznia 1816 roku, dwumiesięczna tylko zachodzi 
różnica; odpowiedział następnie co do innych uwag i wniosków 
co następuje, a mianowicie,

1. Iż nadanie sądom konsystorskim władzy roz
sądzania spraw zaczętych, a przed dniem 1 stycznia 
nie ukończonych, sprzeciwiałoby się nowemu rzeczy 
porządkowi.

2. Iż żądana poprawa artykułu 5, przez którą 
nadanaby mu była moc wsteczna, narusza ogólną
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praw zasadę, podług której wszelkie prawo na przy
szłość tylko obowiązuje; a w końcu

3. Iż żądany dodatek do artykułu 12 nadwerę
żyłby prawa nabyte osób trzecich, jak np. prawo 
wierzycieli i t. p.

Po takich wnioskach i na nie odpowiedzi, prezes senatu 
znalazłszy przedjniot dostatecznie objaśniony i zamknąwszy dy- 
skusyą tern oświadczeniem, że winszować sobie powinniśmy, iż 
religia, będąc najpierwszą zasadą moralności, równie jak prawa 
i obyczaje przodków naszych tak silną w gronie senatu znajdu
ją obronę, i że sam ze swej strony popierałby żądanie o przy
bliżenie terminu nadającego moc obowiązującą uchwalonemu 
prawu o małżeństwie, gdyby się nie przekonywał, iż czas prze
znaczony na dopełnienie form solennych do ogłoszenia praw 
na których bezpieczeństwo towarzyskie polega, nieodbicie jest 
potrzebny, i o mało co się różni od czasu, w którym toż prawo 
może być ogłoszonem, gdy nie było zgody na jednomyślne 
w mowie będącego projektu przyjęcie, podał do wotowania stó- 
sowną propozycyą, i  wezwał na asesorów do zbierania wotów 
dwóch senatorów najstarszych wiekiem, to jest, senatora bisku
pa Sandomierskiego i senatora kasztelana Kicińskiego; a gdy 
po wotowaniu i obrachowaniu kresek okazało się, iż z liczby 
obecnych na posiedzeniu 40 członków senatu, było za projek
tem 26, a przeciw projektowi 14 wotów, prezes ogłosiwszy, iż 
projekt w mowie będący większością 12 głosów przyjęty zo
stał, solwował sesyą do dnia 10 b. m.




